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Od redaktora 


Pogłębianie reform i zwiększanie ich skuteczności toe przewodni motyw 
numeru majowego. Pierwsze miesiące 11 etapu reformy gospodarczej oka- 
zały się pełne sprzeczności, skomplikowane ekonomicznie i społecznie. 
Wpłynął na to zwłaszcza wysoki wskaźnik inflacji oraz liczne słabości ryn- 
ku wewnętrznego. W artykule „Szanse i zagrożenia” redakcja na tle tych 
doświadczeń formuluje wnioski dotyczące m.in. zdynamizowania procesu 
realizacji uchwał V -i V1 Plenum KC PZPR oraz istotnych modyfikacji 
polityki gospodarczej. 

Umacnianie roli i statusu rad narodowych oraz rozszerzanie bazy spo- 
łecznej, związane z tym pytania i kontrowersje to temat rozmowy z Kazt- 
mierzem TREE M „Rady narodowe — władza, samorząd, przedsię” 
biorczość”. - 


Jerzy Małkowski oświetla doleiaei i zadania 1I etapu refermy przetłu- 
maczone na język nowych możliwości i obowiązków przedsiębiorstwa, e 
na tym tle cel i istotę nadzwyczajnych uprawnień rządu. 

Stanisław Zięba odpowiada na pytanie: jak mechanizmy reformy dzia- 
łają w rolmictwie i gospodarce żywnościowej, eo im sprzyja, 6 €0 stoi na 
przeszkodzie? 


Liczne, częstokroć polemiczne uwagi i propozycje dotyczące sposobu 
przewodzenia przez partię, zapewniania w jej działalności prymatu metod 
politycznych znajdą Czytelnicy w przeprowadzonej przy stole redakcyj- 
nym rozmowie Marka Bartosika, Zygmunta Czarzastego i Janusza Reykow= 
skiego. 


Wszystkie powyższe wątki łączą się organicznie t polityką kadrową 
PZPR. Konieczne w tym zakresie zmiany stanowią temat artykułu Jerzego 
Świderskiego. 


Propozycje związane z przełamywaniem schematyzmu i rozwojem twór= 
czego myślenia w problematyce ideologiczno-teoretycznej przedstawiamy 
w artykułach: Dionizego Tanalskiego o czterech wysuwających się współ- 
cześnie na czoło problemach filozofii marksistowskiej, Pawła Grieba, który 
na tle nowych osiągnięć nauki omawia relacje między „ideałami humaniz- 
mu i biologią człowieka”, i Stanisława Kwiatkowskiego, który przedstawia 
historię rozwoju badań opinii społecznej na Zachodzie, w ZSRR i innych 
krajach socjalistycznych oraz w Polsce. 

„«Białych plam» najmniej znanych” dotyczy artykuł Krzysztofa Woże 
niakowskiego o stanowisku lewicowych pisarzy polskich wobec stalinizmu, 
Jerzy Ładyka proponuje nowe spojrzenie na ideologiczne aspekty kultury. 

Tadeusz Iwiński przedstawia siły marksistowskie Ameryki Środkowej. 
Z problematyką różnorodności ruchów narodowowyzwoleńczych kores- 
ponduje artykuł redaktora naczelnego czasopisma syryjskiej partii BAAS 
dc specyfikę jej stanowiska wobec sytuacji na Bliskim Wscho- 
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„Najsilniejszą bronią władzy i społeczeństwa” nazwał ostatnio obiektyw- 
ny korespondent zagraniczny proces reform przebiegający w Polsce od wie- 
lu już lat. To właśnie one — przemiany polityczne i gospodarcze, zmierza- 
jące ku rozwojowi demokracji i samorządności, ludzkiej podmiotowości we 
współdecydowaniu o losach kraju i własnego środowiska, stopniowo przy- 
wracające realne znaczenie prawom ekonomicznym oraz logice i racjonal- 
ności gospodarowania — okazały się czynnikiem, który załamał rachuby 
i działania nastawione na powtórkę kryzysowego scenariusza z lat 1980— 
—1981. 

Polska staje się w tej przełomowej dekadzie państwem pod żaśaddiczki 
względami innym niż to, które przed ośmiu laty ogarnął głęboki wstrząs. 
Dzięki przełomowym decyzjom IX Nadzwyczajnego Zjazdu naszej partii 
i zdecydowanemu przeniesieniu tych idei w dramatyczny okres stanu wo- 
jennego, dzięki ich ciągłemu rozwijaniu w konfrontacji z praktyką po X 
Zjazd oraz V i VI Plenum KC PZPR, w całym układzie naszego życia do- 
konały się zmiany. Głębsze niż częstokroć OSSZUWAJA ogarnięci zmaga- 
niami ze złożoną materią dnia powszedniego. 

Ten właśnie przemożny czynnik w ostatniej instancji rozstrzygnął o tym, 
że strajki, które na przełomie kwietnia i maja objęły część załóg kilku za- 
kladów pracy, a także znalazły odbicie wśród studentów niektórych uczel- 
ni, wygasły w krótkim czasie, nie znajdując szerszego poparcia w jakimkol- 
wiek środowisku ani punkcie kraju. Nikt bowiem nie może zaprzeczyć, 
że choć do spełnienia celów socjalistycznej odnowy daleko, odchodzimy od 
hamujących przedsiębiorczość i innowacyjność, paraliżujących aktywność 
iudzką ograniczeń i paradoksów systemu nakazowo-biurokratycznego w 
gospodarce. Nikt nie jest też w stanie zanegować zasadniczych i nieodwra- 
calnych kroków w kierunku przezwyciężania alienacji poprzez rozszerza- 
nie praw człowieka, obywatela i pracownika, rozwoju ludowładztwa i sa- 
morządności, upodmiotawianie ludzi i grup społecznych oraz ich demokra- 
tycznie powoływanych reprezentacji w decydowaniu o własnych i zbioro- 
wych losach. 

Tylko ludzie skrajnie zawężonego spojrzenia mogą twierdzić, że wyda- 
rzenia sprzed kilku tygodni są następstwem czy wytworem reform. Bez 
nich podążalibyśmy w kierunku sprzecznym z potrzebami życia i rozwoju 
Polski, z aspiracjami ludzi pracy. Przemiany obejmujące zarówno politykę, 
gospodarkę i życie społeczne, jak i myślenie, ideologię i teorię, znajdujące 
przedłużenie w założeniach i praktyce stosunków międzynarodowych to 
strategia bez realnej alternatywy, odpowiadająca współczesnym przeobra- 
żeniom socjalizmu. Próby podsuwania jako recepty na przeżywane dziś 
komplikacje i trudności odwrotu od reform, swoistej „ucieczki do tyłu”, 
były i będą z całą stanowczością odrzucane przez naszą partię. 


Przekonaliśmy się bowiem niezbicie, że, aby nie stwarzać pola zwolen- 
nikom przeciwstawnej alternatywy ustrojowej, musimy w całej rozciągło- 


Szanse I zagrożenia 


ści być partią innej niż poprzednio, twórczej I w pełni współczesnej alter- 
natywy programowej. Program taki mamy. Główny problem, który musi- 
my rozwiązywać o wiele lepiej, skuteczniej, z większą konsekwencją, pole- 
ga na zapewnieniu, aby proklamowane kierunki i zasady były wcielane w 
życie szybciej, w sposób sprawdzalny w codziennym doświadczeniu społe- 
czeństwa. Wymaga to przezwyciężania połowiczności, skłonności do „ma- 
łych kroków”. 

. Czas dzisiejszy wymaga, aby jedno z głównych haseł X Zjazdu naszej 
partii — wymóg realizacyjnej konsekwencji — niepodzielnie zapanowało 
w działaniach partii, wszystkich konstruktywnych, proreformatorskich lu- 
dzi i sił społecznych, wszystkich ogniw władzy, kierowania i zarządzania. 
Aby stało się regułą przestrzeganą w całym przekroju życia społecznego 
i gospodarczego. 

Jest rzeczą naturalną, że w dobie wszechogarniających przemian decyz- 
je wyprzedzają praktykę, idee — rzeczywistość, założenia — codzienne ży- 
cie. Ale dystans ten nie może być tak znaczny, aby ciągle od nowa pojawia- 
ły się obawy, czy zamiary zostaną spełnione, a nawet wątpliwości co do in- 
tencji reformatorskich. 

W każdej głębokiej i przebiegającej w trudnych uwarunkowaniach prze- 
mianie pojawia się krytyczna masa różnorodnych zahamowań i oporów. 
Tym ważniejsze, aby przybywało dowodów, że potrafimy ją przezwyciężać, 
znajdujemy skuteczne sposoby na stare nawyki, inercję w myśleniu i inte- 
resy sprzeczne z przyjętym kierunkiem rozwoju. Pod tym względem czas 
obecny ma dramatyczne wręcz znaczenie. Najbliższe miesiące rozstrzygną, 
czy potrafimy przekroczyć kredowe koło oddzielające realizację od tego, 
co proklamowane, czy wydłużymy krok w procesie odnowy. 

Nie wolno zapominać, że zakończone fiaskiem próby ponownej aktywiza= 
cji wewnętrznych i zewnętrznych sił, pragnących utrzymywać nasz kraj w 
stanie ustrojowej, społecznej i gospodarczej destabilizacji, rozegrały się na 
tle, które tworzy niezadowolenie, zaniepokojenie i zwątpienie szerokich 
kręgów ludzi pracy. Niezadowolenie ma podłoże przede wszystkim ekono- 
miczne, wiąże się ze stagnacją materialnych warunków życia, która dla 
wielu rodzin oznacza ogrom, a nierzadko i wzrost codziennych trudności 
bytowych. Źródłem zaniepokojenia jest oddziaływanie wysokiej inflacji, 
spirali cen i płac. Zjawiska te, zwłaszcza na tle znacznego obniżenia stopy 
życiowej w pierwszych latach dekady i niedostatecznej podaży wielu to- 
warów, podważają poczucie pewności jutra, wywołują nerwowe reakcje 
na rynku, zakłócają i wypaczają życiowe plany wielu ludzi i rodzin. Zwąt- 
pienie skupia się wokół zakłóceń w procesie reformy gospodarczej, której 
pozytywne skutki pozostają w cieniu dokuczliwych kłopotów i różnorod- 
nych sprzeczności na drodze dochodzenia do ustalonych celów. 


Nasza partia z całą ostrością widzi te negatywne zjawiska. Jesteśmy 
wolni ed ekonomicznego abstrakcjonizmu, negującego ludzkie kłopoty w 
imię modelowych ustaleń i statystycznego abstraktu. Odrzucamy różne 
rodzaje technokratycznego myślenia, które zapominają, że gospodarka nie 
jest celem samym w sobie, lecz sprawą najgłębiej ludzką tak w me- 
chanizmach, jak i społecznych skutkach wszelkiego działania. Jest obowiaąz- 
kiem partii przezwyciężać skłonność do urzędowego obiymizmu, arogancki 
stogaynek do społecznych bolączek, niepokojów i źródeł niczadowolenia. B:- 


_ 
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libyśmy ślepi, ńie widząc z całą ostrością tych, którzy na trudnościach cheą 
jeszcze raz odgrzać antysocjalistyczną pieczeń. Ale też okazalibyśmy się 
niepodatni na lekcje gorzkich doświadczeń. gdybyśmy negatywne nastro- 
je wpisali wyłącznie na konto nieprzejednanej opozycji antyustrojowej, 
lekceważąc własne zaniechania, opóźnienia i nieskuteczność tworzące po- 
żywkę dla destrukcyjnych działań. 

„Na szybkie wygaszenie ognisk zapalnych, osiągnięte minimalnym kosz- 
tem społecznym, w warunkach taktu i cierpliwości działań, bez zaostrza 
nia sytuacji i nerwowych reakcji władzy, w decydującej mierze wpłynęło 
Ścisłe przestrzeganie linii, zasad i norm prawa związanych z ideą socjali- 
stycznej odnowy. W obliczu skomplikowanej sytuacji raz jeszcze zdały eg- 
zamin koncepcje szerokiego porozumienia, podbudowanego walką w zakre- 
sie określonym przez działania zwolenników destrukcji. Przejawiona sta- 
nowczość zrodziła się z głębokiego przekonania o słuszności i realności drogi 
reform. Partia nie dała się zepchnąć ani na drogę administracyjno-siłowych 
rozwiązań, ani na drogę ustępstw, które poprzez mnożenie pieniędzy bez 
pokrycia podważałvby w swvch nieuchronnych skutkach <»enemienyca 
szanse II etapu reformy. 

W przebiegu wydarzeń znaleźliśmy z satysfakcją wiele faktów potwier- 
dzających reformatorską determinację, kulturę polityczną i odporność wie- 
lu organizacji i ludzi partii, kształtowanie się nowych cech kadry dyrektor- 
skiej, społeczną dojrzałość samorządów pracowniczych, poczucie współod- 
powiedzialności niezależnego ruchu związkowego za dobro kraju zawsze 
ważniejsze od wąskich interesów partykularnych. Co najbardziej istotne, 
okazało się, że miliony ludzi pracy, w tym znaczna część załóg, wśród któ- 
rych rozgrywały się strajki, stanowczo odrzucają hasła awanturnictwa, de- 
stabilizacji i destrukcji. Zarazem oczekują skutecznych posunięć na rżecz 
szybszej likwidacji tych przyczyn różnorodnych trudności, które mają cha- 
rakter subiektywny, a ich pokonanie leży w realnych możliwościach kraju 
i gospodarki. w zasięgu działania kierowniczych kadr różnych szczebli. 

Odpowiedzią na te oczekiwania, wyrazem odczytania nakazów sytuacji, 
która w skomplikowany sposób rozwineła się w pierwszej fazie II etapu 
reformy, są oceny i decyzje przyjęte w minionych tygodniach, w tym wy- 
posażenie Rady Ministrów w nadzwyczajne uprawnienia i upoważnienia. 
Ich wspólny mianownik to intensyfikacja działań na rzecz reformy 'wspar- 
ta zapoczątkowanymi już korektami zarówno w polityce ekonomicznej, 
jak i w metodach działań przeobrażających funkcjonowanie gospodarki. 
Jedyna droga to bowiem przyspieszenie ruchu naprzód wśród starych i ne- 
wych sprzeczności, bez których proces tak głęboki obejść się nie może. 

Należy do nich przeciwstawność głównych kierunków obecnego procesu 
i odpowiadających im rozwiązań wobec głęboko zakorzenionych nawyków 
zrodzonych przez dziesięciolecia systemu nakazowo-biurokratycznego wraz 
z towarzyszącym mu pa ANA ZEM oraz ROP CA do spłąszczania p" 
i dochodów.  . 

W długich okresach nasze życie w: przebiegało pod znakietn 
socjalnego podejścia do płac, osłabienia, a nawet rozerwania związku mię- 
dzy nakładami pracy i jakością gospodarowania a dochodami z pracy. Nie 
odchodzimy i nigdy nie odejdziemy.od fundamentalnych dla tożsamości na- 
szego ustroju zasad sprawiedliwości społecznej. Raz jeszcze z mocą podkre- 
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śliło to VI Plenum. Ale musimy odejść od podkładania pod pojęcie spra” 
wiedliwości rozwiązań i praktyk, które osłabiają motywacje rzetelnej pra- 
cy i efektywnego gospodarowania, nowatorstwa i przedsiębiorczości. Refor- 
ma okazałaby się pustym dźwiękiem bez stwardnienia mechanizmów eko- 
nomicznych i reguł gry gospodarczej, powszechnego wzrostu wymagań. 
Odpowiada to wszystkim, którzy pragną pracować wydajnie, gospodaro- 
wać oszczędnie i efektywnie. Służy tym, którzy dobrze wypełniają ebo- 
wiązki. Tworzy szansę dla tych, którzy będą gotowi pójść za ich przykła- 
dem. Podważa jedynie swoisty komfort tych, którzy przyzwyczaił się 
zgłaszać coraz to nowe postulaty niezależnie od tego, „czy się stoi ezy się 
leży”. 

W sporach płacowych minionych tygodni okazało się, z jednej strony, że 
wskutek dotychczasowych przemian państwo, centrum, przestało być „unie 
wersalnym pracodawcą”, który o wszystkim rozstrzyga i wszystkich ob- 
dziela. Jako adresat i partner pojawiło się w kwestiach płacowych samo» 
dzielne, samorządne i samofinansujące się przedsiębiorstwo uwarunkowane 
w swych możliwościach własną sytuacja, własnymi osiągnięciami lub ze- 
niedbaniami. Ale też okazało się, że wielu ludzi nadal nie zdaje sobie z te- 
go sprawy. Nowe reguły są dla nich mgliste, a górę nad nimi bierze wielo- 
letni nawyk. Jest to faktem, na który nie wystarczy się gniewać. Trzeba go 
zmienić, umacniając zarówno samodzielność i samofinansowanie przedsię- 
biorstw, jak i samorządowe poczucie załóg bycia nie tylko pracobiorcą, lecz 
1 współgospodarzem. Idąc zdecydowanie naprzód z rozwiązaniami i codzien- 
ną praktyką reformy w kierunku jedynie sprawiedliwej zasady: „płaca we- 
dług pracy” i „środki na płace według wyników gospodarowania”. Oczywi- 
ście zachowamy obowiązek osłony tych, którzy nie z własnej winy nie 
mogą poprawić warunków życia swą pracą i przedsiębiorezością. 

Bo najważniejszych sprzeczności reformy należy zderzenie jej idei i me- 
chanizmów z zespołem poglądów, postaw i konkretnych interesów zwią- 
zanych z dawnvm systemem zarządzania. Mało ludzi otwarcie kwestionu- 
je reformę. Ale wielu podważa ją lub neguje w praktyce, nawracająe upon- 
czywie do metod z okresu supercentralistycznej omnipotencji, wydłużane- 
go w nieskończoność, owocującego mnóstwem przepisów pośrednictwa 
kancelaryjnego i nawyków „ręcznego sterowania”. O sile tych oporów do- 
bitnie świadczy fakt, że mimo zdecydowanego stanowiska X Zjazdu naj- 
mniejsze efekty uzyskaliśmy w likwidowaniu zbędnych i zmniejszaniu nad- 
miernie rozrośniętych ogniw administracyjnych, w usuwaniu niepotrzeb- 
nych etatów i pośredników, w likwidowaniu nawału papierkowej roboty 
i pozornych ruchów zamulających organizację pracy. 

Ale być może sprzeczność najostrzejsza wyraża się dziś w niezgodności 
z reformą wielu cech i praktyk polityki gospodarczej. Wśród różnych relik- 
tów minionego okresu najtrwalszy okazuje się dogmat nieustającego pry- 
matu grupy „A” nad grupą „B”, głęboki sprzeciw wobee restrukturyzacji 
służącej równocześnie ludziom oraz efektywności i nowoczesności gospo- 


Wśród wielu teoretycznych poszukiwań i dyskusji na temat rynku oraz 
relacji między nim a planem utrzymują się przejawy niedoceniania ryn- 
ku jako takiego w praktyce planowania, praktyka różnych form uznanio- 
wości poddanych silnym i niestety skutecznym naciskom typu branżowe- 
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go w sposobie alokacji, w wielu elementach polityki inwestycyjnej. W tym 
samym kierunku zmierza niemała część różnego rodzaju dotacji, ulg i in- 
nych preferencji. Nie jest kwestią przypadku, że w nadmiernie wydłużo- 
nym procesie inwestycyjnym, który pochłania siły i środki długimi latami 
nie zwracające się w efektach produkcyjnych i ekonomicznych, nadal prze- 
ważają obiekty bez wyraźnego adresu rynkowego i eksportowego, nasta- 
wione na udział w zawiłych układach produkcyjnego samonapędzania i sa- 
moobsługi. 

Są to wyrazy trwałości myślenia w „kategoriach wielkich pieców”, 
błędnego utożsamiania rozwoju i modernizacji z rozwleczonym w czasie 
i rozproszonym w przestrzeni budownictwem kubaturowym. Niedostatek 
troski o zwiększanie podaży towarów i usług na nasz chwiejny, a ostatnio 
jeszcze bardziej osłabiony rynek — to wyraz ostrej sprzeczności pomiędzy 
skostniałymi schematami a potrzebami społeczeństwa. 

Bez konsekwentnej realizacji hasła ,,co możliwe dla rynku” pozostalibyś- 
my pod ciśnieniem konieczności równoważenia gospodarki poprzez pod- 
wyżki cen, za którymi tak czy owak pójdą podwyżki płac. Powstrzymanie 
spirali inflacyjnej wymaga więc, obok koniecznych zabiegów racjonalizują- 
cych i dyscyplinujących sferę cen i płac, wytrwałego tworzenia material- 
nych przesłanek równowagi na rynku. Nieodłączny od II etapu zwrot na 
rzecz zwiększenia podaży towarów i usług musi być zrealizowany na pełną 
skalę możliwości — z wielu przyczyn ograniczonych, ale znacznie więk- 
szych niż wynika z myślenia popularnego nadal w wielu ogniwach gospo- 
darki. Miejsce partykularnych lobby branżowych musi zająć wspólne lob- 
by reformy i rynku. 

Reforma jest sprawą naszej partii. To ona proklamowała jej naczelne 
idee na IX Nadzwyczajnym Zjeździe oraz przystąpiła do jej wdrażania w 
najtrudniejszym okresie przezwyciężania załamania i anarchii. To ona 
wystąpiła na X Zjeździe z inicjatywą II etapu, udzielając mu po szerokiej 
konsultacji z partnerami poparcia na V i VI Plenum KC. 

Właśnie nasza partia wespół z wszystkimi zwolennikami odnowy jest też 
głównym autorem zasadniczej tezy o nierozerwalnym związku reformy go- 
spodarczej z demokratycznymi i samorządowymi przemianami polskiego 
systemu politycznego. Nieoddzielna od twórczego marksizmu-leninizmu, od 
naczelnych wartości socjalistycznych teza o jedności polityki, ekonomiki 
i ideologii oznacza dziś dla PZPR jedność reformy gospodarczej, przemian 
demokratycznych i antydogmatycznego myślenia teoretycznego. 

Rok 1988 to czas trudnego egzaminu partii w tych procesach. Zobowiązu- 
je on do intensyfikacji działań .w tych trzech ściśle związanych, wzajemnie 
warunkujących się kierunkach. Z czołowej roli naszej partii wynika nie- 
zbywalny obowiązek przewodzenia w marszu naprzód wśród sprzeczności, 
które mogą zostać rozwiązane lub złagodzone tylko w drodze reformators- 
kiego dynamizmu i konsekwencji, skutecznego przezwyciężania starych 
schematów i nawyków, zdecydowania w łamaniu barier i trudności. 

Bogate środki wewnątrzpartyjnej demokracji i dycypliny, rzeczowej 
krytyki i samokrytyki, wielkie zasoby wiedzy, energii i doświadczenia sku- 
pione w szeregach naszej partii wymagają pełnej mobilizacji na rzecz re- 
form. Od tego zależy przezwyciężenie zagr ożeń, obrona i oc Asią 
wielkiej szansy społecznej i narodowej. | 
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Rozmowa z KAZIMIERZEM BARCIKOWSKIM 


„NOWE DROGI”: Zbliżają się wybory do rad narodowych. Są onc 
najszerszą, lecz nadal nie w pełni wykorzystaną formą ludowiacztwa — 
naczelnej ustrojowej zasady socjalistycznego państwa. Rady narodowe 
przeżyły wiele regulacji prawnych. Żadna nie spowodowała jednak w ich 
działalności widocznego przełomu. Czy Waszym zdaniem obecne zmiany 
zarówno w ordynacji wyborczej, jak i w ustawie o systemie rad naro- 
dowych i samorządu terytorialnego zmienią tę sytuację? 


" KAZIMIERZ BARCIKOWSKI: — Ustawy same przez się sytuacji nie 
zmieniają. Tworzą jedynie ramy dla ludzkiej działalności, która o wszy- 
stkim rozstrzyga. Aktywność ludzi zależy oczywiście od tego, jakie są ra- 
my i warunki ich poczynań. Ale zależy również od tego, jaki jest poziom 
kultury obywatelskiej, umiejętność wykorzystywania istniejących możli- 
wości. Nie uważam, że obecnymi decyzjami legislacyjnymi rozwiązujemy 
problem raz na zawsze. Jestem natomiast przekonany, że dokonujemy 
istotnego kroku w kierunku zapewnienia samodzielności jednostek tery- 
torialnych, a więc gmin, miast, województw, co powinno być celem do 
osiągnięcia w koniecznym na to czasie. | | 

Byłoby ideałem, gdyby wszystkie sprawy powstające w obrębie środo- 
wiska lokalnego były rozstrzygane w danej jednostce terytorialnej, poza 
niewielką liczbą kwestii zastrzeżonych dla państwa, czyli dla najwyż- 
szego szczebla. Temu powinny odpowiadać dochody, temu powinien odpo- 
wiadać potencjał niezbędny do wykonania tych zadań. Moim zdaniem mi-- 
nister powinien jedynie pilnować realizacji przez jednostki terytorialne 
ogólnych zadań programowych, a więc i czuwać nad przestrzeganiem usta- 
lonych ram. Wszystko inne powinni rozwiązywać gospodarze terenu — spo- 
łeczności lokalne poprzez swą reprezentację, swe przedstawicielstwo stano- 
wiące równocześnie organ władzy terenowej i samorządu terytorialnego. 
Ale to jest ideał, do którego trzeba dochodzić stopniowo. Ustawa nas do 
tego przybliża. Dlatego uważamy ją za dobrą. Nie może jednak załatwić 
wszystkiego, gdyż nie jesteśmy dziś w stanie zapewnić takiego przypływu 
środków dla rad, aby najsłabsze, o najskąpszych źródłach dochodu, były 


Kazłmierz Barcikowski — członek Biura Politycznego KC PZPR, wiceprzewodniczą- 
cy Rady Państwa PRL 


Rozmowa s Kazimierzem Barcikowskim 


w stanie podwoić środki na swą działalność. Jak długo będą na- dotacjach, 
tak długo może być dyskutowana ich samodzielność. 


— Wokół kroku, który ma być teraz wykonany, toczyła się dyskusja. 
Były propozycje, nazwijmy je, maksymalistyczne. Były też propozycje nie- 
wielkie, w istocie kosmetyczne. Sprawa ważyła się długo. Można odnieść 
wrażenie, że przeważyła koncepcja, żeby zrobić tyle, ile realnie można w 
obecnej sytuacji. Czy jednak nie można by teraz zmienić więcej? Czy 
znów nie pojawiły się czynniki sytuacyjnej ostrożności,. które Mogą : stra- 
cić rację bytu w perspektywie choćby jednej kadencji? 


— Muszę podkreślić, że Sejm wiele dodał do wniesionych projektów. 
Zainteresowanie posłów tymi sprawami jest znacznie większe niż jakimi- 
kolwiek innymi. Rzecz dotyczy bowiem ich działalności, a więc i kredytu 
zaufania wśród wyborców. Ale propozycje rozstrzygnięć mają z pewnością 
charakter kompromisowy. Używam tego pojęcia w dodatnim znaczeniu. 
Jest to bowiem kompromis między tym, co chciałoby się widzieć w. ra- 
dach, a tym co może dziś zapewnić gospodarka. 

Tvlko jeden przykład. Kierujac do konsultacji założenia ustawy, wpro- 
wadziliśmy projekt podatku osobistego. Jestem przekonany, że bez tego 
nie sposób obecnie zapewnić gminnym radom narodowym, trzem czwar- 
tym gminnych rad narodowych odpowiednich dochodów. Ale też wiemy, 
jak niepopularny jest to podatek. Toteż propozycja ta nie znalazła popar- 
cia i nie prezentujemy jej w ustawie. Czyli stanęło na kompromisie. Do- 
tyczy on również stopnia, w jakim budżet centralny może zrezygnować 
z części swoich dochodów na rzecz rad narodowych. Mamy przecież budżet 
niezrównoważony w skali państwa. Trudno to niezrównoważenie powięk- 
szać poprzez zwiększenie wydatków terenowych. 

Trzeba jednak zastanawiać się, czy wszystkie środki, które budżet 
państwa pobiera dzisiaj z terenu, muszą przejść przez szczebel centralny, 
aby wrócić tam w postaci dotacji. O ile pamiętam ze studiów, kiedy próbo- 
wano uczyć mnie skarbowości, to za właściwą uważano sytuacje, w której 
do budżetu centralnego bierze się to, co dla centrali niezbędne, pozostawia- 
jąc terenowi to, co tam potrzebne. Cóż, świadomość jest jeszcze u nas in- 
na, poglądy skłaniają się ciągle ku dystrybucji centralnej. 


— Ale ta świadomość, te poglądy występują nie tylko w terenie, w społe- 
czeństwie, lecz ż też w różnych ogniwach i strukturach centralnych... 


— Może to dowód, że w niejednej sprawie występuje jednak jedność 
narodowa? Mówiąc serio, kluczowym problemem jest jednak sprzeczność, 
dotycząca tego, jak ta samodzielność jest rozumiana. Większość społeczeń- 
stwa uważa, że rady narodowe będą samodzielne, jeśli ich dochody będą 
przeważały nad wydatkami. Chodzi jednak o źródła tych dochodów. Tu 
w całej rozciągłości wyłania się problem dotacji. Czy jednak można zrezyg- 
nować z dotacji dla wielu rad? Są bowiem rady, które mogą mieć duże nad- 
wyżki. Ale są i takie, które nawet przy przekazaniu mienia komunalnego 
nie będą miały istotnych źródeł dochodu. Nie są to kwestie zaa lecz 
realnej sytuacji bardzo przy tym zróżnicowanej. 
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-. Sedno problemu, e którym mówimy, tkwi właśnie w samodzielności fi- 
narnsowej rad narodowych. "Dochodzenie do niej jest obliczone nie tylko 
na mA 2 kadencję. Ale teraz wreszcie na tę drogę wchodzimy... 


— Czy jednak nie oglądamy się zbuóió na REMNMIEJ zaradnych? 


— - Cóż, w Polsce można znaleźć przykłady dla ilustracji dowolnej tezy. 
Rada Państwa, Sejm i posłowie, działacze rad — wszyscy szukamy ciągle 
Źródeł, z jakich można by pokryć deficyt rad o małych dochodach. Mniej 
analizujemy, co składa się na to, że bodajże 222 rady mają wyższe docho- 
dy niż wydatki. Jest to zjawisko niezwykle interesujące i ważne. Spotkali- 
śmy się ostatnio z reprezentantami tych jednostek. Okazało się, że ra- 
dy wysoko dochodowe z całym przekonaniem realizują to, co-w ramach 
reformy zalecamy w polityce gospodarczej. Nie bały się na swój teren wpu- 
ścić rzemiosła — i mają podatki od rzemiosła. Nie bały się wpuścić in- 
nych przedsiębiorstw drobnej wytwórczości, łącznie z polonijnymi — i ma- 
ja podatki od nich. Przejawiły inicjatywę powołania własnych przedsię- 
biorstw zaspokajających potrzeby mieszkańców — i też mają z tego do- 
chód. 

„Czyli samodzielności finansowej nie osiągnie się poprzez „dary” z bud- 
żetu centralnego. Najważniejsza jest inicjatywa miejscowa. Nie zawsze 
chodzi e inicjatywę rad. Często jest to inicjatywa miejscowych przedsię- 
biorców, ludzi z dobrymi pomysłami, podejmujących działalność, która 
spotyka się z poparciem rady, aby w przyszłości owocować zwiększeniem 
jej dochodów. 


"— Czyli konstruktywne myślenie lokalne? 


— W istocie chodzi o to — © przedsiębiorczość rady ii przedsiębiorczość 
idm na jej terenie. 


— Może więc doczekamy A w prasie tytułów, jakie ongiś się czytało, 
że PesĄ Wolbrom, Wołomin „zrobiły dobry interes”, „zaryzykowali ż za- 
robili”. Albo „postanowili pokonkurować z przemysiem państwowym”. 
Że w języku rad pojawią się pojęcia interesów, kredi ytu, obrotów Ł zy- 
sków, szybkich i rentownych inwestycji... 


| — - Zgadzam się. Ale jeszcze bardziej od nowych pojęć wymaga to znaj- 
dewania ludzi zdolnych do prowadzenia korzystnych interesów. A wte- 
dy właśnie tak będzie się określać ich wielce pożyteczną działalność. 
Pouczający jest przykład miast i gmin, które odrzuciły balast dotychcza- 
sowego dogmatyzmu i poszły dalej. Przecież nie oni budowali warsztaty 
i zakłady. Inwestowali zainteresowani. A oni nie przeszkadzali, lecz zachę= 
cali. Myśleli nie tylko o dotacji, lecz przede w szystkim O Źr śdłach środków, 
e.zarabianiu pieniędzy na potrzeby terenu. 
Wehodzimy teraz w następny etap. Rady narodowe otr zymują osobowość 
prawną i własność komunalna. Tym samym zostają w sensie gospodarczym 
żaskocińcny Mogą zacząć gospodarować, wykorzystując kredyty, gro- 


4- 
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madząc zasoby, rozwijając inicjatywy produkcyjne, usługowe i handlowe, 
jak każda prężna jednostka gospodarcza. Tak więc modne dziś słowo przed- 
siębiorczość trzeba w najbardziej dosłownym sensie odnieść do rad narodo- 
wych i w całej rozciągłości. 

Dzięki udziałowi rad narodowych będzie to przedsiębiorczość nie od gó- 
ry, lecz na każdym terenie, w każdym punkcie państwa. 


— Łączy się z tym kwestia przedsiębiorstw zarządzanych owoc 
centralnie, które mają być zaliczone do nowo tworzonej SonstYDicyjnee 
formy własności komunalnej i przejść do gospodarki terenowej. 


— Okazuje się to skomplikowane, nierzadko sporne. Na ogół podchodzi 
się w ten sposób: „Centrala chce nam dać, ale przedsiębiorstwo niedocho- 
dowe”. Jest naiwna wiara, że będzie dosyć pieniędzy i w ogóle „wszystko 
zagra”, jeśli przejmie się dochodowe przedsiębiorstwa. 

Tymczasem przy takim podejściu grożą istotne nieporozumienie i wielkie 
szkody dla rad narodowych. a ściślej biorąc dla gospodarki terenowej. 
Nie tylko dlatego, że dochodowych przedsiębiorstw nie ma za wiele, a 
wśród tych, które są. znaczna większość ma wszystkie dane, aby należeć 
do „klucza”. Rzecz w tym, że mówiąc między nami, kwestia dzisiejszego 
wyniku finansowego jest w ogóle wtórna, ponieważ działa ciągle system 
dotacji. Będziemy prowadzić do jego zlikwidowania, a wtedy każdy będzie 
musiał na siebie zarobić i dostać cenę wynikającą ze swojej działalności. 
Wtedy cały obraz głęboko się zmieni. 

Ideałem przejmowania przedsiębiorstw musi być dążenie do komplet- 
ności, komplementarności gospodarki terenowej. Mądra rada, mądry wo- 
jewoda i naczelnik pragną mieć na swoim terenie przedsiębiorstwa peo- 
trzebne dla obsługi miejscowej społeczności, miejscowego rynku. A więc 
brać to, co pozwoli lepiej zaspokajać terenowe potrzeby, tworzyć pewien 
rodzaj samowystarczalności. Nie neguję czynnika dochodowego, finansowe- 
go, ale dominować musi kryterium gospodarcze, czynnik terenowej go- 
spodarności. Kto ma skompietowane gospodarstwo, ten uzyska większy 
wpływ i większy dochód, jeśli potrafi go wypracować. I zapewnić sobie od- 
powiednie zaspokajanie potrzeb ludności. 


Nawiasem mówiąc, jest też taka wizja, jak to się mówił, docelowa, że 
dobrze prosperująca rada narodowa będzie rozmawiać z dużym zakładem 
na swoim terenie z pozycji siłv ekonomicznej: „Ty załatw mi to, a ja to- 
bie załatwię tamto”. Bo taka rada będzie miała ofertę, której w tej chwili 
nie ma. Stanie się też konkurentem w ubieganiu się o ludzi z dużych zakła- 
dów, jeśli będzie miała atrakcyjną ofertę pracy. Słowem, pojawia się per- 
spektywa kształtowania nowej tkanki stosunków rad narodowych z prze- 
mysłem kluczowym. Tkanka realna, tworzona nie z przepisów, lecz w ży- 
ciu, w procesach społeczno-gospodarczych. 


— Wśród warunków skutecznej działalności rad na pierwszym miejscu 
trzeba chyba postawić problem personalny: jaki radny — taka rade. Do- 
tychczas rady narodowe, jak się ocenia, nie miały pełnych warunków do 
samodzielności. A mimo to wiele rad w tych warunkach działało prąe- 
cież bardzo skutecznie t aktywnie, gdy inne były bierne, mechaniornie 
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zatwierdzały to, co przedkładała administracja. A więc podstawowy pro- 
blem to czynnik ludzki. Stąd pytanie: kiedy dojdziemy do takiej sytuacji, 
że radny będzie ważną figurą wśród lokalnej społeczności, znaną osobisto- 
ścią, popularną i powszechnie rozpoznawaną, która realizuje oczekiwa- 
nia mieszkańców i bez przerwy zabiega o weryfikację z ich strony spo- 
sobu spełnienia tych oczekiwań. Chodzi o bycie radnym, a nie, jak do- 
tychczas, tylko członkiem rady... 


— Myślę, że tak jest. Z tym że w moim przekonaniu brakuje tu 
nam pewnej ciągłości. Jestem za tym, aby w miarę potrzeby zmieniały 
się przepisy. Ale zachowujmy jeden kierunek. 

Niestety zbyt często zmienialiśmy nie tylko przepisy, lecz również funk- 
cje i status radnych. Do tego wybieraliśmy ich trochę dla celów pokazo- 
wych, dla reprezentacji, na przykład przez próby odwzorowywania przez 
skład rady układu socjalnego danego terenu. Wtedy powstawały sztucz- 
ności, słabła ciągłość, proces tworzenia tradycji. Bronił ich Kraków, bo 
jak powinien funkcjonować samorząd wie lepiej niż wiele innych ośrod- 
ków w kraju. Rady narodowe powinny tak działać, aby każda kolejna ka- 
dencja dodawała następny słój na drzewie. 


Drugie to wyłanianie radnych spośród działaczy. Miejscowych działaczy, 
którzy już wykazali się umiejętnością utrzymywania kontaktów z ludźmi, 
żywej więzi. Jest coś takiego jak cechy przywódcze. Nie każdy je ma. Mo- 
że być świetnym pracownikiem, ale gdy wybierze się go na radnego, 
ludzi za sobą nie pociągnie, niczego nie zorganizuje. 


Trzecie to kwestia społecznej weryfikacji. Nie twierdzę, że powiedzieli- 
śmy ostatnie siowo w sprawie ordynacji wyborczej. Ale sądzę, że nie w 
pełni zdajemy sobie sprawę, jak daleko idące następstwa mieć będzie wy- 
bór, który teraz nastąpi. Kto lepiej się zaprezentuje, będzie legitymował 
się większym dorobkiem, zdobędzie szersze uznanie w środowisku, ma 
większe szanse niż ten, który jest na tych polach oceniony gorzej. Bę- 
dzie to wpływało na motywowanie działaczy w zakresie znacznie szer- 
szym niż problematyka rad narodowych. Również nasz działacz partyj- 
ny musi teraz iść do ludzi, być dla ludzi i z ludźmi, bo dziś jeszcze często 
bywa nad ludźmi. 


Robimy w tym kierunku duży krok z perspektywą pójścia dalej w przy- 
szłości. Zmieniamy sposób dochodzenia do tego, kto w radzie będzie. 
Jeżeli stanie się zbiorem działaczy, będzie żywa i skuteczna. Będą wtrą- 
cać się we wszystko, oceniać i zgłaszać propozycje, przepychać sprawy. 
Natomiast jeśli będzie to zbiór przypadkowych osób, to oczywiście nie bę= 
dzie rady. W praktyce najczęściej bywa trochę i takich i trochę takich. 
Zdecyduje to, jacy będą przeważać. 


— W wyniku działania poprzedniego systemu, w tym t wyborczego, 
w kraju występowało zjawisko, że wcale niemała część radnych wchodzitą 
w skład ciała przedstawicielskiego nie tam, gdzie mieszka. Np. w Warsza- 
wie nierzadko wybierano kogoś nie w dzielnicy, w której mieszka, lecz 
w dzielnicy, w której pracuje. Być może obecna ordynacja tworzy lepsze 
warunki do zniesienia takich praktyk. Chyba pierwszym krokiem na dro- 
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dze odformalizowania sliładu rady powinien być bezwzględny wymóg, że- 
by w danym środowisku był wybierany człowiek, który w nim tkwi. 


— W przypadku rady gminnej ł miejskiej nie wyobrażam sobie, aby 
mógł kandydować ktoś spoza danego terenu. W radzie wojewódzkiej 
może być różnie. Ale przypadki naprawdę uzasadnione powinny być wyjąt- 
kiem. 

Lista wojewódzka to rozdział osobny, ale bardzo ważny. Jestem przy- 
wiązany do tej listy od praktycznej strony. Nie będzie u nas demokracji, 
jeżeli — mówiąc skrótowo — I sekretarz KW nie będzie miał pewności 
wyboru. Bez tego praktyka poszłaby w takim kierunku, aby zapewnić je- 
go wybór. Tak były przecież do tej pory konstruowane ordynacje. 

Lista wojewódzka to przecież nic oryginalnego, to rozwiązanie stosowa- 
ne w wielu krajach. W systemach wyborczych trudno znaleźć coś nówego, 
bo wszędzie na świecie wypróbowano różne rozwiązania. Polacy z pełnym 
szacunkiem przyjmują wielu mężów stanu, którzy znaleźli się w polityce 
przez listy państwowe, a równocześnie u siebie taką możliwość jak istnie- 
nie czegoś w rodzaju listy państwowej lekceważą i krytykują. 

Problem polega na tym, abv wybory do rad narodow ych były — zresztą 
są z natury rzeczy — aktem polityki a nie administrowania, wyboru a nie 
nominacji. Polityki lokalnej, czyli powiązanej z polityką centralną na ty- 
le, na ile życie terenu powiązane jest z całością państwa... 

Następna sprawa: u nas raczej przecenia się prawo jako regulatora sto- 
sunków. Wracam do myśli wvpowiedzianej — o ramach, jakie tworzą usta- 
wy. Rozstrzyga poziom kulturv politycznej na danym terenie, postawa 
lokalnych ogniw a powiedziałbym nawet: ich instynktu samo- 
zachowawczego. Czy chcą mieć radę, przez kitórą będą komunikować się 
ze społeczeństwem. Albo inaczej: która powiąże ich ze społeczeństwem? 
Czy też chcą mieć radę — |2, eufemistycznie — do reprezentacji 
1 potakiwania? Każde z tych założeń da zupełnie inny zestaw ludzi. Nie- 
stety często jeszcze nie rozumie się, ile można wygrać, mając w radzie 
ludzi żywych, zdolnych do dyskusji, do krytyki, do dochodzenia swego. 
Czasami krytyki dokuczliwej, dyskusji trudnej, ale pozwalającej działać 
politycznie i społecznie, a nie statycznie i biurokratycznie. Czy to można 
rozstrzygnąć zapisem ustawowym? Nie, żadna ustawa tego nie załatwi. 


Weźmy kwestię też budzącą zastrzeżenia — konwenty obywatelskie. Po- 
wiedzieliśmy: niech zgłoszą ludzi tak różnobarwnych jak oni sami. Są 
pierwsze przykłady, że się z tego korzysta. Ale niezbyt szeroko. 


— Bo i nie wszędzie skorzystano z możliwości stworzenia. szerokiego 
konwentu... 


— To jest ciągle ten sam problem. Jedni stworzyli konwent, aby wyli- 
czyć się z wykonania odpowiedniej decyzji, a inni po to, aby mieć szeroką 
| ZĘ porozumienia, a więc i poparcie w działaniu. To dwa różne po- 

ejścia 


— Można sądzić, że zarówno zmiany zawarte w nowej ordynacji, jak 
i dyskusja, która się nad nią przetoczyła, posunęły naprzód rozumienie za- 
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równo potrzeby, jak możliwości wyboru i wśród aktywu, i w szerokich krę- 
gach społeczeństwa. Ale punkt ciężkości przeniósł się obecnie do wybor- 
ców. Czy zóstaną przez nich wykorzystane wszystkie możliwości zatrosz- 
czenia się 6 tó, aby wybrana reprezentacja — jeśli tak można powiedziec, 
Byłe reprezentacją do pracy. To jest przecież podstawowy problem. 


— Jestem przekonany, że jak będzie dwóch, trzech kandydatów, to wy- 
gra lepszy. Oczywiście może być. że ktoś wartościowy naraził się ostrym 
słowem miejscowej społeczności. Może być też ktoś madry, z inicjatywą, 
ale niekomunikatywny, nie zjednujacy sympatii. Ale wierzę, że w sumie 
werdykty będą trafne. 


— Weszliśmy na obszar demokracji. Słychać wiele głosów, że społeczeń- 
stwe chce demokracji, ale silnej i skutecznej. Jest to również problem 
red noródowych. 


— Bądźmy ostrożni. Nie ma u nas jednolitego poglądu spoleczeństwa. 
Xie bardzo przy tym wiadomo, co właściwie znaczy społeczeństwo i nie 
kardzó wiadomo, czego ono chce. 


— Jest te jednak pewien model myślenia. 


— Toe prawda. Zwykle kiedy rozpoczynamy debatę. na przykład nad 
evdynacją wyborczą, zaczynamy zadyskutowywać się na temat propozycji 
zmierzających do absolutnej demokracji — alfabetycznie, jednocześnie bez 
miejsc mandatowych i jak najwięcej mandatów i wszystko inne, co ma 
charakter absolutnie demokratyczny. Za chwilę rozlegają się obawy. czy 
te wszystke będzie zmierzać do silnej i skutecznej działalności. Dyskusja 
na ogół toczy się u nas tak: demokratyczna rada czy skuteczna władza. 

Ale takiego podziału nie ma. Moim zdaniem jest to sztuczne postawienie 
preblemu. Polsce potrzebna jest możliwie szeroka demokracja organów 
przedstawicielskich i zdyscyplinowana, skuteczna działalność organów wy* 
kenawczych. Czyli demokratyczna rada inspirująca i nadzorująca działal- 
zę administracji fachowej, dobrze zorientowanej i umiejącej efektywnie 
działać. 

Nie przyjmuję do wiadomości stwierdzeń, że rada przeszkadza komuś 
pracować. Co to bowiem znaczy: przeszkadza? Ona może tylko przedłużać 
dyskusje nad jedną czy drugą sprawą, ale przecież zawsze zmierza do 
jej rezwiązania. Z chwilą, kiedy decyzja zapada, ważne jest tylko jak, 
z jakim sensem i skutkiem będzie to zrealizowane. 

Oczywiście demokracja w organach przedstawicielskich oznacza, że jej 
dócyzje mogą być przyjmowane różnie. Jeden z naszych wspólnych zna- 
jemych, zresztą bardzo demokratycznie zorientowany. oburzył się na radę, 
penićważ odmówiła terenu pod budowę społecznego domu spółdzielni, któ- 
nej jest prezesem. Zderzyły się dwie racje: jego i rady. Rady była mocniej- 
RZA, be poparta jej uprawnieniami. Więc ów człowiek obraził się na radę 
i na demokrację, bo wierzy, że gdyby decydował tylko naczelnik, to przy- 
dietby maa ów teren. Ale przecież rada wyraziła społeczne stanowisko. 
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W przypadku jednostronnych rządów naczelnika nie byłoby ono inne ani 
słabsze, lecz tylko stłumione. 


— Historycznie rzecz biorąc, wychodzimy z okresu dużej przewagi 
administracji nad czynnikiem przedstawicielskim. 


— Tak było, to nie ulega wątpliwości. Być może część problemu spraw- 
ności i skuteczności demokracji wynika z tego, że przez wiele lat istnia- 
ła niesprawność administracji, po czym powiedziano, iż ta niesprawność 
powstaje z braku demokracji. Obecnie w wielu wypadkach nadal utrzy- 
muje się ta sama niesprawność. Ale teraz mówi się dla odmiany, że jest 
to spowodowane przez procedury demokr RE Ma to tworzyć alibi 
dla opieszałych wykonawców. 

W istocie punkt ciężkości problemu dotyczy autorytetu ciał demokratycz- 
nych, zdolnego wymusić skuteczną realizację ich decyzji... 


— Których ogromna większość jest realizowana w strukturach admi- 
nistracyjnych. 


— Zgadzam się z tym. Powiedziałbym, że demokratyczna rada realizu- 
je przede wszystkim wymóg jawności. Działa przede wszystkim profilak- 
tycznie, ujawnia nieprawidiowości, poddaje je pod osąd publiczny. Jest 
wielką stratą, jeżeli wyłącza się ten czynnik z życia społecznego. Wtedy 
wszystko staje się możliwe w pionie działań administracyjnych — i nie 
tylko administracyjnych. 


— Wielu ludzi sądzi, że administracja, która ma w Polsce dużą siłę, 
także przy obecnych zmianach stworzyła sobie możliwości, aby w stosun- 
ku do przyszłych rad narodowych być czynnikiem bardzo samodzielnym. 
Zapewne relacja rada narodowa — administracja pozostanie t w tej ka- 
dencji jedną ze spraw newralgicznych. 


— Siła administracji? Musielibyśmy przedyskutować, czym ją mierzyć. 
Moim zdaniem stabilnością stosunków w danym państwie. Jeśli pod kątem 
stabilności popatrzeć na stosunki w naszym państwie, wypada to na nieko- 
rzyść administracji, gdyż nie była ona w stanie tej stabilności zapewnić. I 
sama nie jest i nigdy nie będzie w stanie tego uczynić. Ale administracji 
nieraz się wydaje, że sama wszystko zrobiłaby najlepiej. Nie jest to możli- 
we. Do sprawności, skuteczności niezbędne są szerokie podstawy społeczne. 


— Chodzi więc o warunki, choćby wstępne, aby tym razem administra- 
cja ponownie nie zdominowała całej sprawy. 


— Ustawa czyni tutaj istotne kroki. To kwestia zapewnienia wyboru 
wojewody przez radę. Były nad tym ostre dyskusje. Jeszcze przy opra- 
cowywaniu pierwszej wersji projektu ustawy w 1983 r. zdecydowano, że 
rada wybiera naczelnika, może go odwołać lub odmówić mu absoluto- 
rium. Ale wojewody tym trybem nie objęto. Obecnie ustalamy, że rada 
wybiera wojewodę spośród przedłożonych kandydatów i może go odwołać, 
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sygnalizując wcześniej premierowi. Może nie udzielić mu absolutorium, 
czym wywoła ocenę wojewody przy udziale czynnika centralnego. Stwo- 
rzony więc został pewien zespół przepisów, który ma przede wszystkim 
znaczenie moralno-społeczne. Nie sądzę bowiem, aby w przypadku wo- 
jewodów był on stosowany często. Ale istnienie takiego przepisu dowodnie 
świadczy, kto jakie ma prawa, jaką pozycję w tym układzie, podkreśla- 
jąc zwierzchnią władzę, zwierzchni charakter organu przedstawicielskiego. 


— Czy zapewnia to radnemu dostateczny status? Oczywiście przepisy 
prawne zmierzają teraz do tego wyraźniej niż poprzednio. Ale nie prze- 
ceniajmy wpływu przepisów na powracający problem: radny czy bezrad- 
ny, może czy nie może? 


— Na tyle może, ile ma środków. Nie łudźmy się, że czeka nas obfitość 
i każdy będzie mógł załatwić to, czego pragnie. Ekonomia dawno już 
stwierdziła, iż gospodarowanie zaczyna się tam, gdzie trzeba wykorzysty= 
wać ograniczone zasoby. Jeśli zasoby są nieograniczone, to nie ma gospo- 
darowania, jest tylko wykorzystywanie czynników gotowych. Realnie rzecz 
biorąc, walor rady objawia się w trafnym, gospodarnym i odpowiedzial- 
nym sprawowaniu funkcji w warunkach niedoboru środków. Znajduje to 
wyraz przy rozpatrywaniu spraw na sesjach plenarnych wielu rad i w 
komisjach. Jestem doświadczony, nie wpadam łatwo w euforię, ale często 
są to dla mnie posiedzenia wzruszające. Z jaką rozwagą, troską i pryncy- 
pialnością ludzie podchodzą do trudnych spraw. 


"To nie jest ciało, które ktokolwiek w województwie może zlekceważyć, 
może nim manipulować przy pewnej zręczności. Rada wojewódzka już 
dziś odgrywa istotną rolę. Oczywiście byłoby lepiej, gdyby było to bar- 
dziej widoczne, szerzej odbierane na zewnątrz. Na ogół podaje się do 
wiadomości decyzje nie ukazując trudu dochodzenia do rozwiązań wśród 
wiełu sprzeczności, różnych interesów i punktów widzenia. 


— Ten dorobek nie podważa jednak istoty dyskusji, nawet sporu © 
to, czy rady narodowe, będąc organami państwa, mogą jednocześnie peł- 
nić rolę organów samorządowych. k 


— Spór ten będzie trwał. Chodzi przecież o samorządową perspektywę 
programową socjalizmu. To rozdział od nowa otwarty. Nie jesteśmy jesz- 
cze gotowi do wypełnienia go treścią na pełną miarę historyczną. Do te- 
go trzeba czasu, wielu poszukiwań i doświadczeń. Ale jest tu miejsce, by 
podkreślić specyfikę naszego modelu rad narodowych jako równocześnie 
organu władzy i organu samorządu — nie przeciwstawianego państwu, 
łecz budującemu jego siłę przez szerokie ugruntowanie społeczne. Państwo 
bez samorządu byłoby słabe. 


Jestem przekonany, że zgodnie z linią IX i X Zjazdu, z decyzjami VI Ple- 
num rady narodowe w Polsce będą ewoluowały ku samorządowi. To zna- 
czy, że ich funkcje samorządowe będą wzrastały i właśnie one staną się 
najcenniejszym komponentem socjalistycznego państwa. Oczywiście admi- 
nistracja, wojewoda i naczelnik, będąc wykonawcą uchwał rady, muszą 
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spełniać funkcje przedstawicieli rządu w tóreńie. Ta dwoistość jest zachó- 
wana w większości krajów na świecie. 


— Samorządowy charakter rad nórodowych wywoluje również pytenie 
e relacje między radami a innymi formami samorządu. Występują dwe 
stanowiska. Pierwsze głosi, że rady powinny mieć również uprawnienie 
włądcze w stosunku do samorządu pracowniczege, spółdzielczego ita. Dru- 
gie twierdzi, że rady narodowe jako organy samorządu terytorialnego pó- 
winny ściślej współpracować z innymi formami samorządu na swym tere- 
nie, ale na zasadzie dochodzenia do wspólnych ustaleń, a nie wydawenia 


poleceń. 


— Lepiej nie rozważać, kto ma rządzić samorządami. Nie-ma już same- 
rządu, gdy ktoś zaczyna rządzić nim odgórnie. Skłonności takie, niestety, 
występują, mamy z nimi eiągle de czynienia. Sprawująe nadzór nad rada- 
mi narodowymi jako Rada Państwa unikamy dawania dyrektyw. Zgłasza- 
my propozycje, mówimy, że tak itak można zrobić, upowszechniamy do- 
świadczenia i wskazujemy możliwości. Natomiast na każde posiedzenie 
Rady Państwa zapraszamy przynajmniej dwóch przewodniczących rad 
narodowych z terenu. 

Często dyskusja schodzi na to, jak rada ma zarządzać spółdzieleześcią. 
A kto powiedział, że w ogóle ma nią zarządzać? Spółdzielczość ma zarzą- 
dzać się sama. Rada z pewnością powinna mieć możliwości wpływąnia, 
aby spółdzielnia podejmowała sprawy terenu, ale nie w trybie nakazowym, 
lecz drogą oddziaływania społecznego, dochodzenia do uzgodnień. Sanitó- 
rząd wiejski czy osiedlowy to znów ten sam problem. Oczywiście jest kwe- 
stia stworzenia mu ram i udostępnienia środków, a e resztę niech on sie 
martwi. Przestańmy wreszcie być przekonani, że jest ktoś jeden, kte pó- 
winien martwić się za wszystkich. | 


— Musi jednak funkcjonować jakiś system, który spowoduje, że przed- 
siębiorstwo przemysłu kluczowego poczuje faktyczne, nie tylko dóklare- 
- wane od święta zainteresowanie rozwiązywaniem spraw terenu. 


— Rozważaliśmy projekt <hós adzenia zasady, aby oozdśiEBiGkG 4 
przemysłu kluczowego mogły świadczyć ze swych dochodów na eztery 
zadania jeszcze przed opodatkowaniem i odliczać im te z jego podstawy. 
Szło nie e luksusy, lecz e infrastrukture miejska, komunalną, niezbedną 
mieszkańcom miasta pracującym w danym zakładzie. Ale zderzyliśmy: się 
z deficytem budżetowym, z biedą finansową. Rzecz oddaliła się. Jest jed- 
nak tylko kwestią czasu, kiedy wypłynie z powrotem. 


— Tymczasem rady pracownicze w MEGURZE GOW, dzielą fundusze 
u różne cele. Co robić, aby ich świadomość, że problemy oświaty, przed- 
szkoli, żłobków, komunikacji ttd. są w gestii rady narodowej, ale służe też 
pracownikom załodze, przekształcała się we współdziałanie ź radą? Wyła- 
nia się tu problem relacji nie tylko między naczelnikiem czy prezydentem 
miasta a dyrektorem zakładu, leez i między radą narodową a radą pre- 
eowniczą. Jest też problem stosunków między radą narodową « organie 
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*"sdmorżądu spółdzielni, ód których zależy stan usług, handlu, a więc wa- 
ruńki życia mieszkańców miasta. 
Stąd dwa postulaty zgłaszane w dyskusji. Bieroskiji zadbać, aby w trak- 
- cie wysuwania kandydatów nie zabrakło wśród nich, a więc i wśród przy” 
złych radnych, działaczy różnych form samorządu. Drugi: aby podobnie 
jak w Sejmie nadać komisjom rad do spraw samorżądu, bó takie komisja 
są, większe uprawnienia niż dotychczas. 


: + — Żeby zarządzały samorządem? 


— Nie chodzi o zarządzanie, lecz e stworzenie na terenie lokalnym ta- 
kich struktur, które mogłyby w sposób demokratyczny, przy zachowaniu 
„suwerenności poszczególnych form samorządu uzgadniać to, co będzie 
korzystne dla członków wspólnot samorządowych. Przecież członek zało- 
„gt ek jednocześnie mieszkańcem miasta. 


— Zgoda. Znów w moim przekonaniu dochodzimy do sprawy ciągłości, 
w szystko jest u nas bardzo młode. Zaczęliśmy coś robić i od razu chcemy, 
. aby było idealne. Najpierw muszą wytworzyć się więzi i układy społeczne 
w najlepszym znaczeniu tego słowa. Muszą być uświadomione wzajemne 
zależności, aby to wszystko zaczęło funkcjonować normalnie. Cóż z te- 
go, że każemy samorządowi? Istotne jest, aby samorząd pamiętał, że też 
ma dzieci w przedszkolu, że nie wystarczy pokrzyczeć na radę narodową 

i miejsca zaraz się znajdą. W wielu miejscowościach w Polsce bez dyrygo- 
wania rozwiązuje się problemy w sposób autentyczny i skuteczny. Decy- 
„duje zgodność działań w ważnej sprawie, społeczna chęć i społeczna infra- 
struktura współpracy. 


| =— Oczywiście płaszczyzny rozwiązywania takieh spraw nie sposób w 
tej rozmowie określić. Ale istnieje chyba wzgląd przemawiający za silną 
reprezentacją samorządów wszelkich typów w składzie ż w pracy rad na- 
redowych. Cechy myślenia wytwarzające się w działalności samorządowej 
'— to bardzo ważny typ społecznikostwa, odczuwania it gospodarowania, 
znajdowania społecznej drogi rozwiązywania problemów. Jeśli niezależnie 
od takiej czy innej formy instytucjonalnej rady narodowe mają w przysz= 
* łości być w znacznie większym stopniu organem samorządu terytorialne 
go, to wynika stąd potrzeba rosnącej obecności w ich pracy ludzi wyrosłych 
4 doświadczonych w różnych typach działalności samorządowej. 


'- — Nadużywaliśmy tego słowa, ale tu aż prosi się, aby powiedzieć, 
że samorząd jest najbardziej masową szkołą wyłaniania działaczy. Te nie 
jest szkoła teoretyczna, lecz szkoła życia, praktyki społecznej. W tym 
sensie słowo: szkoła — jest piękne. Człowiek, który w niej wyrósł, bę- 
dzie cennem nabytkiem wszędzie — w radzie i w każdej innej formie sa- 
morządu. Łącznie z rzemieślniczym, kupieckim, adwokackim i lekarskim, 
który powinien wreszcie powstać. Trzeba stworzyć w Polsce izby lekar- 
-skie. Nie nie mamy tu do str ROME a dużo do wygrania. 


— Z początkiem maja -Szłondnę Młodych” opublikował felieton, że w 
Warszawie odbywają się prawdziwe ostre wybory budzące ogromne za- 
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interesowanie. To wybory do... przedszkoli. Rozstrzyga się sprawa, kto 
umieści tam swoje dziecko. Felieton felietonem, ale nazwany został wielki 
problem — organizowania przez radę, nazwijmy to tak, poprzez samorzą” 
dy środowiskowe różnego POZZE działań łagodzących trudne problemy 
bytowe i TOCJalRE: 


— A więc mobilizować i organizować wszystkich potencjalnych udzia- 
łowców, aby te przedszkola powstawały. W mniejszych miejscowościach 
łatwiej o takie rozwiązania, bo uczestniczą wszyscy. Nie brak tam pięk- 
nych przykładów działalności społecznikowskiej. Im miasto większe, tym 
więcej czekania. 


— Bo wielkie miasto w przeciwieństwie do środowisk lokalnych jest 
anonimowe. To problem całej współczesnej cywilizacji, wywołujący wzmo- 
żone zainteresowanie aktywnością w mikrośrodowisku, problematyką te- 
renową. W wielu uprzemysłowionych krajach staje się to fascynacją 
młodych, o czym np. świadczą ruchy ekologiczne i różne formy działalno- 
ści kulturalnej. A u nas — jak z młodą falą w radach narodowych? 


— Oczywiście jesteśmy za tym, aby wchodzili szeroką falą. Ale nie na 
zasadzie negacji, lecz w ciągłość instytucji, metodą pokoleniowej pulsa- 
cji. Organizacje młodzieżowe wchodzą energicznie, z widocznymi efekta- 
mi. Kandydatów do rad z młodej generacji można poprzeć z czystym su- 
mieniem. Ujawniają się wśród nich jednostki znakomite. 


Niestety odmłodzenie rad i tym razem będzie zapewne zbyt małe, przyj- 
mując, że do doświadczonych radnych powinno doszlusować wielu nowych. 
Tym razem uda się to częściowo. Duży krok nastąpi raczej przy następ- 
nych wyborach. Cóż, obecnie w partii średnia wieku zaczyna przekraczać 
pięćdziesiątkę. Nie jest też najlepiej w pozostałych stronnictwach. Rekru- 
tacja z czynnika politycznego jest często rekrutacją „starszych panów”. 
Taka jest rzeczywistość i stanowi to niezwykle poważny problem... 


— Tym bardziej w zestawieniu tz programową perspektywą stałego 
rozwoju demokracji, wzrostu roli czynnika RZOEBNENAEIY ż samo- 
rządowego w całym naszym życiu. 


— Jest to perspektywa państwa, które dzięki koalicyjności sposobu rzą- 
dzenia, realnemu w naszych warunkach pluralizmowi, gęstej i sprawnej 
strukturze demokratyczno-samorządowej będzie mieć coraz szerszą pod- 
stawę społeczną. Mam na myśli rosnący krąg obywateli, którzy myślą 
i działają w szerokich kategoriach, znają ciężar i cenią smak współsprawo- 
wania władzy. Naprawdę nie ma lepszej szkoły decydowania oe sprawach 
ogólnych niż rady narodowe i samorządy. 


Jest przecież naszą biedą, że kiedy dochodzi do rozmowy 6 złożonych 
i trudnych sprawach, to nie ma kontaktu z obywatelem, który naprawdę 
nie wie, jaki jest mechanizm decydowania o podziale dochodu narodowe- 
go, co to jest cena i płaca, rynek i inwestycja. Otóż cała działalność radzie- 
cka, samorządowa, spółdzielcza itd. powinna uczyć obywatelskiej postawy 
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1 obywatelskiego uczestnictwa. To w ostatniej msneji SECYGNIE o stabil- 
ności i rozwoju państwa. 

Taka jest nasza koncepcja i taka perspektywa, przeciwstawna utopii 
„państwa na drutach” — od premiera przez wojewodę i naczelnika do soł- 
tysa, biurokratycznemu „myśleniu pionowemu”. 

-"Odchodzimy od niego systematycznie. Nie jest prawdą, że poprzednia 
ustawa została w pełni przez rady wykorzystana, że tylko ograniczenia 
wynikające z tej ustawy hamowały aktywność. Ale w większości radom 
było już w dotychczasowych ramach za ciasno. Dlatego je rozszerzamy, 
dlatego staramy się przezwyciężać stary typ myślenia. 

O. wszystkim decyduje baza społeczna. Jeśli podstawa jest mocna, 
mocny jest cały budynek. Jeśli nie ma solidnego fundamentu, to wszystko 
jest wątłe i chwiejne. Dlatego staramy się umacniać status rad narodowych 
jako szerokiej podstawy systemu ustrojowego w Polsce. 

Robimy teraz znaczący krok naprzód. Gdy uda się zagospodarować zdo- 
byty teren, pójdziemy dalej — w tym samym kierunku. 


Rozmawiali: JÓZEF BARECKI i LUDWIK KRASUCKI 


Kadry dla reform 
| (rzeczywistość a potrzeby) _. 


JERZY ŚWIDERSKI 


Program socjalistycznej odnowy, reform i porozumienia narodowego ma 
Ścisły związek z ukształtowaniem nowej polityki kadrowej. Jej trafność 
i skuteczność stanowią kluczowy warunek powodzenia przemian. 

Kolejne kroki, jakie partia podejmowała w tej dziedzinie, były prezente- 
wane na łamach „„Nowych Dróg”. Przypomnę, że uchwały IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu PZPR zaleciły sformułowanie czytelnych, demokratycznych 
i efektywnych zasad nowej polityki kadrowej. Rozwinęło je XIII Plenum 
KĆ PZPR w 1983 r. przyjmując ,„„Główne założenia polityki kadrowej 
PZPR”. Problematyka ta była omawiana na I Krajowej Konferencji Dele- 
gatów i posiedzeniach KC PZPR, podczas obrad Sejmu PRL, na forum 
PRON, III Kongresie Nauki Polskiej i w wielu organizacjach społecznych. 

Utrwalając koalicyjny sposób sprawowania władzy, w 1984 r. przyjęto 
„Podstawowe zasady współdziałania Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej, Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycz- 
nego w realizacji polityki kadrowej”. Regulują one tryb politycznych 
uzgodnień i konsultacji przy obsadzie kierowniczych stanowisk w państwie. 

W uchwale Biura Politycznego KC PZPR z 6 maja 1986 r. sprecyzowano 
zadania i obowiązki podstawowych organizacji partyjnych w urzeczywist- 
nianiu polityki kadrowej. 

X Zjazd PZPR zasady te potwierdził i wskazał na konieczność konsek- 
wentnej ich realizacji. Dotychczasowy bilans osiągnięć jest złożony i wy- 
maga pogłębionych ocen. 

Z jednej strony rozszerzona została społeczna baza doboru na stanowiska 
kierownicze. Kryteria ocen ulegają zobiektywizowaniu. Utrwala sie ko- 
legialny i demokratyczny tryb podejmowania decyzji kadrowych oraz za- 
kres ich jawności. Szerzej uwzględnia się opinię społeczną e kandydatach 
Udzielajac rekomendacji na kierownicze funkcje zawodowe i społeczne, 
' partia zabiega jednocześnie o ich społeczną akceptację. O wielu decyzjach 
rozstrzygają przedstawicielskie organy władzy państwowej i samorządy. 

Stopniowo zwiększa się zakres rotacji i przepływu kadr między różnymi 
dziedzinami gospodarki i życia publicznego. W partii ograniczono sprawo- 
wanie funkcji kierowniczych z wyboru do dwóch kadencji. Uchwalono 
i wdrożono w życie ustawę o pracownikach urzędów państwowych i ko- 
deks ich powinności. Wprowadzono m.in. obowiązek składania oświadczenia 
o stanie majątkowym, ślubowania oraz funkcjonowania komisji dyscypli- 
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narnych. W wielu przedsiębiorstwach gospodarki uspołecznionej oraz in- 
stytucjach państwowych wprowadzono, dostosowane do konkretnych wa- 
runków, systemy pracy z kadrami. Powstały resortowe i terenowe ośrod- 
ki doskonalenia zawodowego oraz szkolenia politycznego. W partii 1 admi- 
nistracji państwowej wprowadzono staże i praktyki. Okresowo przepro- 
wadza się przeglądy kadrowe. Rozszerza się metoda konkursowego wy- 
łaniania kadr kierowniczych. 

Występują jednak liczne słabości. Polityka kadrowa pozostaje nadal 
jedną z najbardziej krytykowanych dziedzin życia społecznego. Mówią 
otym wyniki badań, zwłaszcza Centrum Badań Opinii Społecznej. Robot- 
nicy twierdzą, że o awansie pracownika decydują: dobre stosunki z prze- 
łożonymi, przynależność do partii i staż pracy. Największy wpływ ma oce- 
na lojalności służbowej i politycznej. Natomiast osoby na stanowiskach 
kierowniczych do powyższych czynników dodają wydajność pracy oraz 
wykształcenie. Na pierwszym miejscu stawiają ocenę kwalifikacji formal- 
nych, na drugim — efektywności pracy. | 

Badania wykazały, że w podejmowaniu decyzji kadrowych w przedsię- 
biorstwie najważniejszą rolę odgrywa dyrektor (kierownik), który ustała 
również zasady polityki kadrowej w zakładzie. Jednocześnie ponad 3/4 I se- 
kretarzy POP uważa, że ich organizacja ma wpływ na proces kreowania 
kandydatów na stanowiska kierownicze, ale prawie 13 proc. wyraża nega- 
tywną opinię w tej kwestii. Do najczęściej wymienianych przyczyn trud- 
ności należą: z jednej strony, słaba działalność i mała liczebność POP, nik= 
ła aktywność i mały autorytet członków partii, a z drugiej — ograniczenie 
uprawnień przez kierownictwa zakładów pracy (ignorowanie opinii POP 
lub niezwracanie się o nie). Istotne znaczenie ma też brak chętnych na sta- 
nowiska kierownicze. Znacznie większy niż POP wpływ na całokształt po- 
lityki kadrowej (rekomendacje, wyłanianie rezerwy kadrowej itp.) mają 
natomiast komitety partyjne. | 

Z ogólnopolskich badań ankietowych przeprowadzonych w lutym i mar- 
cu br. przez ANS PZPR wśród I sekretarzy POP i komitetów partyjnych 
pierwszego stopnia wynika, że blisko połowa respondentów walory osobi- 
ste i efekty działania ludzi zajmujących stanowiska kierownicze w zakła- 
dzie (instytucji, urzędzie) ocenia znacznie niżej, niż wynika to z prze- 
glądów kadrowych i opiniowania służbowego. Za przyczyny tego stanu 
rzeczy uznano m.in.: formalne traktowanie ocen i brak odwagi w rzetel- 
nym ich formułowaniu (niechęć do „szkodzenia” opiniowanemu lub for- 
mułowanie ich „na wyrost”). W skrajnych przypadkach: kumoterstwo, 
nieformalne układy, źle pojmowane koleżeństwo, obawa przed konsekwen- 
cjami. Szczególnie krytycznie oceniany jest fakt obsadzania stanowisk 
ludźmi z tego samego, zamkniętego kręgu oraz stosowania w decyzjach 
kadrowych kryteriów pozamerytorycznych. 

Niemała cześć organizacji i komitetów partyjnych nie stwarza odpowie- 
dnich warunków rozwoju i aktywności ludziom twórczym, odważnie po- 
szukującym nowych, efektywnych sposobów działania. W wielu przypad- 
kach dominuje pobłażliwość, przerzucanie odpowiedzialności na „obiek- 
tywne uwarunkowania”. Wszystko to zawsze wywoływało skutki nega- 
tywne. Dziś, w toku głębokich przemian, którym towarzyszy nieustanna 
walka nowego ae starym, koszta takich postaw i praktyk są o wiele więk- 
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sze. Stąd konieczność zdecydowanego ulepszenia polityki kadrowej na 
wszystkich jej obszarach i płaszczyznach. 

Decydującym kryterium musi stać się głęboka znajomość i czynne 
wsparcie programu reform, zdecydowanie w ich wdrażaniu, nowa- 
torstwo, odwaga oraz skuteczność w rozwiązywaniu problemów. A więc 
— wysokie wymagania stawiane sobie i współpracownikom, poczucie od- 
powiedzialności za osiągane wyniki. Kadry, ich coraz lepsze przygotowanie 
i wykorzystywanie — to zasadnicza rezerwa rozwojowa Polski Ludowej. 
Funkcjonujący dotychczas model gospodarowania kadrami wymaga no- 
wych silnych impulsów. Decydującym kryterium staje się efektywność 
funkcjonowania państwa i gospodarki. 

Polityka kadrowa spełni swą rolę, jeśli jej główną ideą i zasadniczym 
celem stanie się preferowanie ludzi najwartościowszych, zdolnych, twór- 
czych zawodowo i moralnie przygotowanych do wypełniania powierzonych 
zadań, Oznacza to konsekwentne respektowanie zasady, że jeśli ktoś nie 
potwierdza swej przydatności na zajmowanym dotychczas stanowisku kie- 
rowniczym, nie może na nim pozostawać lub być przenoszonym na inne, 
równorzędne funkcje. Bez usunięcia tych mankamentów — bez zdecydo- 
wanej walki z wypaczeniami w polityce kadrowej, stawiania na zdolnych 
i przedsiębiorczych, bez obiektywnej oceny wyników pracy kadr kierow- 
niczych, reformy nie zradykalizujemy, tempa rozwoju nie przyspieszymy. 
O sposobie wykorzystania nowych szans i mechanizmów, nowych pól sa- 
modzielności i inicjatywy decydują ludzie, rozstrzyga czynnik subiekty- 
wny. | 
Ludzi łączących w sobie wiedzę I nowatorstwo, umiejętność organizo- 
wania i egzekwowania zadań z ideowością i osobistą kulturą w Polsce nie 
brakuje. Są w partii, są w bratnich stronnictwach politycznych. Bardzo 
wielu, niestety niedostatecznie wciąż wykorzystywanych, jest ich wśród 
bezpartyjnych. o az 

Podstawowym zagadnieniem polityki kadrowej PZPR jest zapewnienie, 
aby udział partii w procesach wyłaniania, awansowania i oceny kadr za- 
pewniał trafność i efektywność decyzji. Reformowanie państwa i gospodar- 
ki łączy się ściśle z decentralizacją uprawnień i odpowiedzialności. Musi 
odpowiadać temu dalsza decentralizacja decyzji kadrowych, odchodzenie 
od jednostronnych metod dyspozycji personalnej na rzecz demokratycz- 
nych i jawnych, zyskujących społeczną akceptację sposobów awansowa- 
nia, oceny i rotacji kadr. 

Spełniając swą wiodącą rolę w polityce kadrowej w państwie, partia 
będzie koncentrować się na tych odcinkach życia społecznego i gospodar- 
czego, które mają decydujące znaczenie dla skutecznego wdrażania progra- 
mu reform. RO 
_ Uspołecznianie polityki kadrowej w zakładach, instytucjach i społecz- 
nościach lokalnych oznacza równocześnie wzrost roli współdziałania POP 
i komitetów partyjnych z samorządami, związkami zawodowymi i innymi 
organizacjami społecznymi w procesie wyłaniania, opiniowana i reko- 
mendowania na stanowiska kierownicze. | 

Organizacje partyjne są zobowiązane do wnikliwej I obiektywnej oceny 
fachowej i moralnej wartości kandydatów. Oznacza to, że POP będą udzie- 
„lać przychylnej opinii, a komitety rekomendacji jedynie tym kandydatom, 
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którzy na powierzonych funkcjach gwarantują realizację zadań. Zasadą 
powinno być opiniowanie i rekomendowanie kilku kandydatów, eo tworzy 
szansę wyboru najlepszych. | 

Zapewniając wszystkim równe szanse awansu społecznego I zawodowe- 
go, PZPR uważa za swój obowiązek promowanie tych, którzy wyróżniają 
się zdolnościami i wiedzą, energią i inicjatywą bez względu na swą przy- 
należność partyjną. Partia zdecydowanie przeciwstawi się rozumowaniu 
„Nasz — więc najlepszy”. Ze jedynie słuszną uznaje zasadę: „Najlepszy, 
wybijający się w środowisku, dynamiczny człowiek będzie przez nas wspie- 
rany i promowany”. Jest to kwestia kluczowa. Niewiele wynika bowiem 
z tzw. zaangażowania, jeśli między oddaniem sprawie a skutecznym dzia- 
łaniem na jej rzecz brakuje odpowiedniej przekładni. Postawa ideowa wy” 
raża się w cechach ludzi zdolnych, twórczych i przedsiębiorczych, odważ- 
nych i nowatorskich, śmiało kroczących do przodu i pociągających za sobą 
innych. Niezależnie od składanych deklaracji z funkcji kierowniczych trze- 
ba usuwać przeciwników reform, ludzi nie nadążających za potrzebami cza- 
su, biernych i nieefektywnych. Proreformatorska postawa kierowników 
wpływa mobilizująco na podległe zespoły pracownicze, kształtuje klimat 
nowatorstwa, postępu, a jednocześnie podnosi ich autorytet i prestiż. | 

Demokratyzacja, uspołecznienie ł jawność polityki kadrowej dają prawo 
do publicznej oceny osób pełniących funkcje kierownicze. W zakładach 
pracy i instytucjach muszą więc zostać ukształtowane klarowne, pow- 
szechnie znane drogi awansu. Człowiek powinien wiedzieć, jakie warunki 
ma spełniać, aby awansować, na jakie poparcie i pomoc może liczyć przy 
wypełnianiu zadań, jakie obowiązki oraz materialne i moralne korzyści 
z dobrego ich wypełniania będą następstwem awansu. Takie „ścieżki awan- 
su” mogą stać się efektywnym instrumentem rozwoju zawodowego kadr, 
pobudzania ich ambicji, czynnikiem humanizującym pracę i stosunki z pod- 
władnymi, ale na gruncie wymagań, a nie pobłażliwości. 

Łączy się z tym tworzenie klimatu „normalności” przy odwoływaniu 
kadr kierowniczych, podnoszenie kultury odchodzenia ze stanowisk i prze- 
chodzenia do innej pracy, pełniejszego informowania opinii społecznej 
o motywach zmian kadrowych. Konsekwencji w tym zakresie jest ciągle 
za mało. Zarazem nierzadko brakuje troski e ludzi kończących aktywność 
zawodową, cieszących się zasłużonym autorytetem i szacunkiem za wiele 
lat dobrej pracy. Tym, którzy ze względu na wiek czy stan zdrowia nie 
mogą pełnić nadal stanowisk kierowniczych, trzeba tworzyć warunki poz- 
walające wykorzystać ich wiedzę i doświadczenie, zapewniające satystale- 
cję z faktu, że są nadal potrzebni i doceniani. 

Odejście takich ludzi, jak również przychodzenie nowych, młodych na 
stanowiska kierownicze to nie sensacja, lecz proces naturalny. Wiedza 
i bogate doświadczeńie ludzi starszych mogą być szczególnie przydatne 
w organach doradczych i radach nadzorczych oraz różnych formach dziae 
łalności społecznej. a | ; 


Akcent na wysokie kwalifikacje, ałe 1 wolę działania, determinację 
w realizacji założonych celów i stawianych zadań będzie sprzyjać powoły” 
waniu na stanowiska kierownicze ludzi młodych, prężnych i przedsię- 
biorczych. Młode pokolenie stanie się siłą napędową rozwoju gospodarki 
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narodowej i przyspieszenia procesu reform, jeśli uda się skrócić drogi 
awansu najlepszych przedstawicieli nowej generacji. 

Sprawą szczególnie istotną jest zwiększenie społecznej efektywności sy- 
stemu edukacji narodowej. Wymaga to dopływu wysoko kwalifikowanych 
kadr do szkolnictwa i zapewnienia zgodności kształcenia z obecnymi oraz 
przyszłymi potrzebami kraju, wyraźnego postępu w urzeczywistnianiu jed- 
ności nauczania i wychowania, w którym o wiele silniej powinno dokony- 
wać się przygotowanie do stawiania czoła realiom przyszłej pracy zawo- 
dowej, a nie iluzorycznym o niej wyobrażeniom. Wiele jest do zrobienia 
w rozwoju współdziałania między szkołami wyższymi i średnimi. W utrzy- 
mywaniu przez szkoły wyższe stałej więzi ze środowiskiem dużą rolę po- 
winny odegrać rady społeczne tych szkół. Zakłady pracy powinny wnosić 
większy niż dotąd wkład do rozwoju szkolnictwa zawodowego, zwłaszcza 
dla pracujących, rozbudzać aspiracje do zdobywania wiedzy i wykształ- 
cenia. 

Pora przywrócić rangę studiom wyższym dla pracujących oraz reakty- 
wować technika dla przodujących robotników, rozwijać oświatę dorosłych, 
wspierać i pobudzać działalność społecznego ruchu naukowego. Będziemy 
wspierać działania zmierzające do odrodzenia społecznego ruchu oświaty 
robotniczej, która ma w Polsce długą i chlubną tradycję. 

O powodzeniu reformy i społecznym dla niej poparciu zadecydują 
w pierwszej kolejności efekty wdrażanego obecnie programu w zakresie 
uzdrawiania rynku, zaspokajania potrzeb społecznych, zmiany struktury 
gospodarki oraz przestawienia jej na tory harmonijnego rozwoju. Wy- 
maga to w wielu dziedzinach radykalnych, niekiedy wręcz nadzwyczaj- 
nych, działań zapewniających reformie właściwe tempo i efekty. Od re- 
formy nie ma bowiem i nie będzie odwrotu. 

Jej filarem musi stać się kadra kierownicza przedsiębiorstw i jednostek 
produkcyjnych. Od jej wiedzy, innowacyjności, dynamiki i umiejętności 
przewodzenia załogom zależą losy całej gospodarki. 

Przeglądy kadrowe mają na względzie ocenę zdolności do kierowania 
przedsiębiorstwami w warunkach reformy, a także umiejętność śmiałego, 
perspektywicznego rozwiązywania problemów. Ocenie podlegać będą zwła- 
szcza rzeczywiste, zgodne z duchem reformy, efektv ekonomiczne kiero- 
wanego przedsiębiorstwa oraz zdolność do wykonywania APANOWARYT 
zadań w bieżącym roku. 

Nie da się tego osiagnać bez zwiększenia roli średniego i niższego dozoru 
technicznego jako organkatorów procesów wytwórczych i kierowników 
zespołów pracowniczych. Stałe zadania to: doskonalenie ich kwalifikacji 
i umiejętności pracy z ludźmi, zwiększanie uprawnień w zakresie doboru, 
wynagradzania i premiowania pracowników, wzrost wymagań w zakresie 
przestrzegania porządku i dyscypliny na powierzonym odcinku. 

Zdecydowanego przyspieszenia wymagają prace nad przeglądem struk- 
tur organizacyjnych i atestacji stanowisk pracy. Ich konsekwentne prze- 
prowadzenie leży w naj głębszym interesie społecznym. Tymozasem popra- 
wa organizacji pracy i zmnięjszenie zatrudnienia — zwłaszcza w sferze 
administracyjnej — postępują bardzo powoli. To kwestia skomplikowanej 
gry interesów. Podporządkowanie struktur organizacyjnych oznacza 
bowiem eliminowanie zbędnych ogniw i biurokratycznych przerostów, 
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sprawiedliwe obciążenie ludzi obowiązkami, a więc czytelny podział kom- 
petencji i odpowiedzialności. Potrzeba tu zarówno konsekwencji, jak i tro- 
ski o tych, którzy będą musieli zmienić miejsce pracy. 

Atestacja nie musi mieć tylko charakteru techniczno-organizacyjnego. 
Ma ona głębszą wymowę ekonomiczną i społeczną. Chodzi przede wszyst- 
kim o racjonalizację zatrudnienia w całej gospodarce narodowej: prze- 
zwyciężenie „bezrobocia na etatach”, tzw.. zatrudnienia socjalnego we 
wszystkich działach gospodarki narodowej. W Polsce nie grozi bezrobocie. 
Zrealizowano zasadę pełnego zatrudnienia. W wielu dziedzinach, zwłaszcza 
w usługach, odczuwa się niedobór rąk do pracy. Dotychczasowe doświad- 
czenia przebiegu atestacji wskazują na potrzebę ograniczenia i uproszczenia 
obiegu dokumentów, wprowadzenia nowoczesnych technik organizator- 
skich i decyzyjnych, o wiele szerszego wykorzystania komputerów. Wią- 
że się z tym nowe podejście do kontroli. Nie może ona ograniczać się do 
formalnej oceny kadr. Ważne jest, aby analizowano nie tylko dokumenty 
(tzw. „podkładki”), lecz głębiej wnikano w istotę problemów w duchu re- 
formy gospodarczej. 

Oparty na współczesnym dorobku nauki postęp organizacyjny powinien 
dotrzeć do wszystkich sfer działalności — od naczelnych organów władzy 
i administracji państwowej, poprzez przedsiębiorstwa i instytucje, aż do 
stanowisk pracy. 

Rady narodowe jako organy władzy państwowej i samorządu teryto- 
rialnego, korzystając ze swych ustawowych uprawnień, powinny aktywniej 
i pełniej niż dotychczas wpływać na styl pracy ogniw administracji i służb 
ee oraz innych jednostek terenowych, zwłaszczą w sferze obsługi 
udności. 

Pilnego uporządkowania i udoskonalenia wymaga instytucja rezerwy 
kadrowej. Jeszcze w tym roku dokonany zostanie przegląd i ocena wcho- 
dzących do niej osób. Pozwoli to na aktualizację rezerwy, dostosowanie jej 
zakresu do rzeczywistych potrzeb. Pozostającym w rezerwie kadrowej rep- 
rezentantom różnych środowisk stworzone będą warunki do zdobywania 
w przyspieszonym trybie niezbędnej na stanowiskach kierowniczych wie- 
dzy i umiejętności działania. W tym celu ludzie będąc w rezerwie kadrowej 
będą kierowani na krótkoterminowe staże asystenckie do dyrektorów naj- 
lepszych zakładów. W trybie indywidualnym umożliwi się im dokształca= 
nie z zakresu obowiązujących uregulowań prawnych, nowości technolo- 
gicznych, technik organizacji pracy, zarządzania itp. - 

„Szczególną wagę ma śmielsze wysuwanie na samodzielne stanowiską 
kierownicze zastępców dyrektorów i wybitnych specjalistów przodują- 
cych zakładów pracy. Proces postępowania kadrowego wymaga odforma- 
lizowania. Kandydat wpisany na listę rezerwy powinien mieć wyraźnie 
akreśloną perspektywę awansu w ciągu 2—3 lat. W tym czasie powinien 
realizować indywidualny program doskonalenia zawodowego oraz roz- 
wiązywać konkretne problemy w swoim zakładzie pracy. | 

Duże oczekiwania wiąże PZPR z konkursowym doborem kadr. Spadek 
zainteresowania tą procedurą, zwłaszcza w przedsiębiorstwach o trudnej 
sytuacji społeczno-gospodarczej, uwypukla potrzebę rzetelnej oceny do- 
tychczasowych doświadczeń. Występuje nadal znaczny przerost wymagań 
formalnych wobec kandydatów oraz nadmiar uznaniowości przy ich usta- 
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laniu. Niektóre kryteria z góry eliminują określone kategorie kandydatów 
(np. wymóg stażu pracy lub wcześniejszego pełnienia funkcji kierowni- 
czych, a także posiadania mieszkania — eliminuie ludzi młodych). Część 
komisji konkursowych nieprecvzyjnie formułuje wymogi merytoryczne. 
nie przestrzega istotnych kryteriów doboru. Występują również błędy 
w doborze komisji konkursowych (np. brak w ich składach ekspertów 
z NOT, PTE, TNOiK). 

Nowelizacji — uwzględniającej dotychczasowe doświadczenia — wyma- 
gają akty prawne regulujące tryb przeprowadzania konkursów. Niezbędna 
jest również szersza popularyzacja tej formy obsady stanowisk kierowni- 
czych oraz dalsze uspołecznienie procedur konkursowych. Konieczne jest 
m.in. stworzenie realnych form kontroli załogi nad pracą komisji kon- 
kursowej i obiektywizacja jej ocen. 

Obecnie konkursami objęte są stanowiska dyrektorów naczelnych przed- 
siębiorstw. Czeka na spełnienie teza zawarta w referacie Biura Politycz- 
nego na VI Plenum: „Opowiadamy się za powiększeniem liczby stanowisk 
obsadzanych w drodze konkursów. Przydatność tej metody potwierdziła 
już praktyka... Konkursy trzeba szeroko stosować przy doborze na kie- 
rownicze stanowiska w przedsiębiorstwach, departamentach ministerstw, 
w urzędach administracji państwowej, w organizacjach spółdzielczych, 
uczelniach i jednostkach naukowo-badawczych, a także innych jednostkach 
i instytucjach”. 

Każdy członek PZPR kandydujący na kierownicze stanowiska musi 
uzyskać opinię od swej podstawowej organizacji partyjnej. Jednak wiele 
podstawowych i oddziałowych organizacji partyjnych nie w pełni z tego 
prawa korzysta, nie może wciąż znaleźć właściwego miejsca w realizacji 
polityki kadrowej. Korzystanie przez POP ze statutowych uprawnień, do- 
tyczących opiniowania kandydatów na stanowiska kierownicze, nosi często 
charakter formalny. Opinie są powierzchowne, zawierają ogólnikowe sfor- 
mułowania. Dość często egzekutywy, a nawet sami I sekretarze POP wy- 
stawiają je bez konsultacji i akceptacji zebrania partyjnego. Taka prakty- 
ka musi ulec zmianie. 

Z drugiej strony, szybkiej likwidacji wymaga praktyka arbitralnego de- 
cydowania w miejsce proponowania, opiniowania, rekomendowania. Mo- 
zną odnieść wrażenie, że niektóre POP usiłują zastąpić sekciarskim mono- 
polem na decyzje kadrowe działalność polityczną w nowych warunkach. 
Bywa też, że w dążeniu do zwiększania swego wpływu na decyzje lekce- 
ważą najistotniejsze kryteria: ich trafność merytoryczną oraz czytelny, 
przekonywający środowisko charakter. 


Wzrost rangi spraw pracowniczych wymaga zdecydowanej zmiany mo- 
delu pracy służb kadrowych. Konieczne jest zainicjowanie — w układzie 
branżowym i terytorialnym — systemu szkolenia pracowników tych służb 
(studia podyplomowe, kursy, gry decyzyjne, zaopatrzenie w literaturę 
fachową), by doprowadzić do ukształtowania się sprawnej, dobrze przygo- 
towanej do realizacji swych zadań grupy zawodowej — specjalistów da. 
kadrowych. W ich działaniu dominują rutynowe, „papierkowe” prace ad- 
ministracyjne, głównie polegające na kompletowaniu dokumentów przy 
przyjmowaniu i zwalnianiu pracowników. Nie podejmuje się problemów 
szeroko rozumianej polityki kadrowej (kryteria doboru i oceny, przęglądy, 
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rezerwa kadrowa, dokształcanie kadr). W pracy kadrowej najważniejszy 
jest dobór ludzi do określonych zadań, funkcji i ról społecznych. 

Zmiany, jakie zostały zamierzone w okresie przygotowawczym do II 
etapu, można określić najkrócej jako proces demokratyzacji. Jest to roz- 
wój różnych form demokracji przedstawicielskiej i bezpośredniej, rozsze- 
rzenie samorządu, zwłaszcza kolektywów pracowniczych, rad i organizacji 
spółdzielczych, wzmocnienie prawnych i ekonomicznych gwarancji praw 
jednostki, praworządności, jawności i społecznej kontroli. Te zamierzenia 
wymagają zmian w postawach ludzi, którzy sprawują lub będą sprawo- 
wali funkcje kierownicze.- Cały proces doboru kadr wymaga zgodności 
z procesami demokratyzacji, porozumienia, otwarcia na cały potencjał ludzi 
zdolnych sprawować funkcje kierownicze. Każdy, kto akceptuje socjalisty- 
czny charakter naszego państwa i ma odpowiednie kwalifikacje, powinien 
mieć równe szanse awansu, niezależnie od przynależności politycznej czy 
wyznawanego światopoglądu. 

Nie ma wszakże dylematu, czy partia ma zajmować się kadrami czy też 
zrezygnować z politycznego wpływu na decyzje kadrowe. We wszystkich 
systemach społeczno-politycznych partia sprawująca władzę taki wpływ 
posiada. Rzecz w tym, aby dostosowywać go do zmieniających się warun- 
ków politycznych, ekonomicznych i społecznych, przenosząc punkt cięż- 
kości na przygotowanie kandydatów zdolnych uzyskać akceptację w demo- 
kratycznej procedurze. Rzeczywistość wskazuje, że tą sprawą partia musi 
zająć się o wiele bardziej zdecydowanie i efektywnie. | 

Trzeba stale poszukiwać odpowiedzi na kilka podstnwowych problemów: 

— Jaka jest kondycja zawodowa, społeczno-polityczna i moralna kadr 
kierowniczych? Czy wykazują one niezbędną determinację w realizacji 
politycznych i gospodarczych decyzji? Czy w sposób dostateczny kojarzą 
interesy grupowe i indywidualne z ogólnospołecznymi w kierowanych 
przedsiębiorstwach i instytucjach? 

— Jaki jest ich stosunek do reformy gospodarczej i nowych wymogów 
demokracji socjalistycznej? Czy rozumieją istotę tych procesów? Czy są 
otwarte na zmiany w sposobie myślenia i działania? Czy uświadamiają 
sobie wymogi nowych mechanizmów i są gotowe je stosować? | 

— W jaki sposób potrafią w praktyce stosować zasadę samofinansowania 
przedsiębiorstw w reformie? 

— Czy mają odwagę i umiejętność podejmowania spraw trudnych, ale 
koniecznych dla po'sodzenia reformy? 

— Czy awans zawodowy łączą z właściwym rozumieniem kariery i oso- 
bistego sukcesu? 

— Gdzie tkwią przyczyny braku spójności między na ogół akceptowa- 
nymi zasadami polityki kadrowej a zbyt mało efektywnym jeszcze ich 
funkcjonowaniem w praktyce? Co należy zmienić w rozwiązaniach syste- 
mowych lub usprawnić w działaniach praktycznych, by polityka kadrowa 
lepiej, aktywniej wspierała procesy reformowania gospodarki i demokraty- 
zacji życia społecznego? | 


Rolnictwo 
i gospodarka żywnościowa 
w procesie reformowania 


W powszechnej debącie spolęcznej nad programem rozwoju naszej go- 
spodarki narodowej i procesem jej reformowania czołowe miejsce zajmują 
sprawy rolnictwa i wyżywienia narodu. Prowadzi to niekiedy także i do 
sytuacji, w których nie zawsze są dostrzegane wszystkie realia i stare mity 
usiłuje się zastąpić nowymi. Oczywiste jest jednak, że różnorodność 
pogladów na temat miejsca i roli rolnictwa w gospodarce polskiej jest 
zjawiskiem naturalnym. Pozwala ona, przy przyjęciu pewnych uprosz- 
czeń, na wyodrębnienie ich swoistej dychotomiczności. Tak więc jedni 
przypisują rolnictwu jakoby nadmierne preferencje w polityce ekonomicz- 
nej państwa, co podtrzymuje niektóre z obszarów jego nieefektywności, 
hamuję rozwój czy niekiedy wręcz petryfikuje marnotrawstwo, a w kon- ' 
sekwencji utrudnia dochodzenie do ogólnej równowagi gospodarczej, zwła- 
szczą na rynku towarów i usług konsumpcyjnych. 


W drugiej grupie opinii nie dostrzega się obiektywnych słabości samego 
rolnictwa, jego historycznie ukształiowanego zacofania strukturalnego, 
upatrując źródeł jego niewydolności jedvnie w pozarolniczvch działach 
gospodarki narodowej. Właśnie tam szuka sie zagrożeń nie tvlko dla wsi 
i rolnictwa, lecz dla calego społeczeństwa, ze wszystkimi negatywnymi. 
skutkami dla sytuacji politycznej kraju. 


Głębsze rozpoznanie przyczyn kształtowania się podobnych opinii mo- 
głoby być tematem osobńych analiz socjopsrchologicznych. Wydaje sie 
jednak, że opinie społeczne dotyczące spraw wsi. rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej kształtowane były w ostatnich dziesiecioleciach poprzez 
pryzmat socjalnego modelu konsumpcji żywności oraz doktrynalnie trak- . 
towanej dominacji przemysłu nad rolnictwem (zwłaszcza przemysłu su- 
rawęowego i ciężkiego), jako głównych gwarantów suwerenności państwa. 
oraz atrakcyjności i nowoczesności systemu socjalistycznego. W świetle - 
tego stwierdzenia oczywiste jest, że rozwiązywanie problemów rolnictwa 
1 gospodarki żywnościowej nie może być zawężane wyłącznie do relacji 
techniczno-produkcyjnego. Prorolnicza reorientacja gospodarki wymaga 
nie tylko zmian w sferze materialnej, lecz wiąże się także z potrzebą prze- 
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is sfery świadomości społecznej. Nie można zapominać, że kilka 
qptatnich pokoleń Polaków wychowywanych było w przeświaćlomeniu 
8 swoiście mniejszej wartości pracy w rolnictwie | > 
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Jest faktem wielee znamiennym, że rolnictwo i gospodarka żywnościo- 
wa są w naszej obecnej rzeczywistości obszarem, w obrębie którego znaj- 
dujemy najwięcej konkretnych dowodów potwierdzających trafność fun- 
dajmentalnych założeń reformy. Jakie są tego przyczyny? Pierwszą i chy- 
ba najważniejszą jest fakt, że polsey rolnicy zasady samodzielności, samo- 
finansowania i samorządności stosują w praktyce ed wieków. Odnosi się. 
te, ed początku obecnej dekady, również do państwowych i spółdzielczych 
gospodarstw rolnych, które w uspołecznionym sektorze gospodarki pierw- 
sze rozpeczeły wdrażanie z pozytywnymi wynikami reformy gospodąr- 
czej. Wielce pouczające są osiagnięcia polskiego ogrodnictwa, dzięki któ- 
rym znajdujemy się dziś w europejskiej czołówce w produkcji i postępie 
ogrodniczym. To, że nawet w przypadku klęski mamy dobrze zaopatrzo- 
ny rynek owoców i warzyw, zawdzięczamy w głównej mierze temu, że 
uchronił się on w przeszłości przed scentralizow anym systemem nakazo- 
we-rozdzielczym. pozostajac swoista enklawą działania obiektywnych 
pfaw ekonomicznych, a przede wszystkim cen równowagi i demonopoliza- 
cji. 

 Dodajmv, że obecnie i w przeszłości spośród wszystkich działów gospe- 
darki narodowej rolnictwo było i jest stosunkowe najsilniej związane 
7 rynkiem. Ilekroć dochodziło do rozrywania tyeh związków, mieliśmy 
do czynienia z ostrym kryzysem w rolnictwie, a w konsekwencji z kryzy- 
sem społecznym i politycznym. Stąd wieś i rolnictwo, eała gospodarka żyw= 
nościowa pozytywnie przyjeły i udzieliły zdecydowanego poparcia dla 
podjętvch na początku lat osiemdziesiątych działań reformatorskich. 
Obecnie. przy często sceptycznej ecenie efektów pierwszego etapu refor- 
my, zapomina sie, że w rolnictwie przyniósł on zasadniczo pozytywne efek- 
ty. Postęp produkcyjny i efektvwnościowy był tu WERSET niż niż 
te wynikać z wielkości zasileń zewnętrznych. 


Jest obiektywnie petwierdzonym faktem, że rolnictwo w najmniejszym 
stopniu poddało się kryzysowi z przełomu lat siedemdziesiątych 1 osiem- 
dziesiątych i najszybciej z niego wyszło, ponieważ już w 1982 r. esiag- 
nęłe poziom produkcji sprzed kryzysu. W ciagu kolejnych siedmiu lat 
produkcja rolnicza rosła w tempie ok. 3,7 proc. rocznie, eo trzeba uznać 
za wynik niełatwy do osiągnięcia, nawet w warunkach stabilnej gospodar- 
Ki wielu krajów. W 1984 r. dochód narodowy wytworzony w rolnictwie 
był już większy Biż w najlepszym, przedkryzysowym 1978 r. Bla zapew- 
nienia zgodności z faktami trzeba podkreślić, że największe tempo wzro- 
stu produkcji i efektywności gospodarewania esiagnięte w państwowych 
gospedarstwach rolnyeh. 

Również przemysł rolno-spożywczy, mimo ogromnego zacofania i trwa- 
jącego całe powojenne dziesiątki lat niedoinwestowania oraz szczególnie 
niekorzystnych warunków ekonomicznych dla jego rozwoju i modernizacji, 


Stanisław Zięba 


od 1982 r. zwiększa globalną produkcję, poszerza asortyment i polepsza 
jakość większości swoich wyrobów. 

Dobre wyniki produkcyjne rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego 
sprawiają, że od początku lat osiemdziesiątych artykuły żywnościowe sta- 
nowią podstawowy składnik na ogólnie niezrównoważonym rynku towa- 
rów i usług konsumpcyjnych. W najbardziej trudnych dla kraju okre- 
sach kryzysu i również obecnie rynek żywnościowy okazuje się relatywnie 
najlepszym rynkiem, co ma wielkie znaczenie dla klimatu społecznego 
i sytuacji politycznej kraju. 

Jest osiągnięciem rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego to, że przy 
niedostatku w dostawach wielu podstawowych środków produkcji, ogra- 
niczonych inwestycjach rozwojowych i modernizacyjnych, od 1986 r. osią- 
gamy dodatni bilans handlu zagranicznego produktami rolno-spożywczy- 
mi. Uwolniło to gospodarkę narodową od miliardowych obciążeń dewizo- 
wych wynikających z ogromnego importu produktów rolno-spożywczych, 
który występował w latach 1975—1981. W latach 1983—1987 korzystne re- 
zultaty w handlu zagranicznym produktami rolno-spożywczymi zostały 
umocnione, dzięki czemu dodatnie saldo obrotów handlowych z krajami so- 
cjalistycznymi wzrosło do 84 mln rubli, a z krajami wolnodewizowymi 
do 173 mln dolarów. 

Eksport rolno-spożywczy nie zachwiał rynku krajowego i poziomu spo- 
życia żywności. W podstawowej grupie artykułów żywnościowych, jakimi 
są mięso, drób i przetwory mięsne, już w 1986 r. osiągnięty został poziom 
spożycia 66 kg w przeliczeniu na jednego statystycznego mieszkańca, to 
jest o 2 kg więcej niż zakładał plan społeczno-gospodarczy rozwoju kraju 
na rok 1990. 

Obecną reglamentację artykułów mięsnych w warunkach równolegle 
funkcjonującego wolnego rynku mięsa trzeba rozpatrywać w kategoriach 
SĘ si modelu spożycia żywności, a nie niewydolności produkcyjnej 
rolnictwa. | 
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W latach 1982—1987 zanotowano poprawę efektywności gospodarowa= 
nia we wszystkich sektorach rolnictwa. Społeczna wydajność pracy w rol- 
nictwie wzrosła o blisko 30 proc. Osiągnięcie to dowodzi dużego wysiłku 
włożonego w wykorzystanie wewnętrznych rezerw rolnictwa, które w 
warunkach spadku zaopatrzenia materiałowego wymuszonego sytuacją 
w przemyśle potrafiło gospodarować oszczędniej i lepiej spożytkować po- 
siadane czynniki produkcji. Oczywiście, w tym czasie miał również miej- 
sce wzrost poziomu WYpoSZEA rolnictwa w niektóre środki produkcji, 
zwłaszcza techniczne. 

Rolnictwo i gospodarka żywnościowa, mimo swoich nie kwestionowanych 
osiągnięć, nie przestają być jednak newralgicznym obszarem reformy go- 
spodarczej uwidaczniającym wyraziście zarówno jej zalety, a także za- 
grożenia i słabości. Zagrożeniem, które trzeba brać pod uwagę, jest cią- 
gle realna możliwość załamania się produkcji rolnej. W obecnym czasie 
nie tylko w Polsce, ale także w każdym innym kraju świata rolnictwo 
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traci stopniowo swoją autonomiczność i staje się coraz bardziej zależne od 
zewnętrznego zasilania oraz powiązań z otoczeniem. 

Niski poziom infrastruktury naszego rolnietwa oraz jego zacofanie struk- 
turalne (podtrzymywane między innymi długoletnią polityką socjalną pań- 
stwa w dziedzinie konsumpcji żywności), jak również nierzadko niski je- 
szcze poziom kultury rolnej — powodują ogromną zależność wyników pro- 
dukcyjnych rolnictwa od pogody oraz zmienności ekonomicznych warun- 
ków produkcji rolnej. Właśnie dlatego wszystkie niekonsekwencje w rea- 
lizacji przyjętej linii politycznej wobec rolnictwa grożą destabilizacją i za- 
łamaniem produkcji. 

Wrażliwość naszego rolnictwa na działanie czynników losowych i uza- 
leżnienie od poziomu uzbrojenia pracy i ziemi ilustruje przykład 1987 r., 
kiedy to w czasie bardziej mroźnej zimy wymarzło ok. 25 proc. drzew owo- 
cowych, w wyniku czego zbiory owoców były o ponad 50 proc. niższe od 
średniej wieloletniej. Z kolei opóźniona wiosna i niekorzystne warunki 
atmosferyczne w czasie żniw i sianokosów uniemożliwiły wykonanie wszy- 
stkich prac w optymalnych terminach agrotechnicznych i wiązały się 
z dodatkowymi nakładami energetycznymi. Likwidacja skutków zimy 
w sadownictwie wymaga usunięcia ponad 29 mln drzew i zrekultywowa- 
nia ok. 13 tys. ha gruntów. Łączny koszt rekultywacji i odbudowy 1 ha 
sadu szacuje się na 2,3 mln zł (w cenach 1987 r.). Pełna rekultywacja 
i odbudowa sadów w latach 1987—1992 wymagać będzie nakładów w wy- 
sokości ponad 150 mld zł. 

Przebieg procesów produkcyjnych w rolnictwie i przemyśle rolno-spo- 
żywczym ma swoją specyfikę. O ostatecznym wyniku działalności gospo= 
darczej decyduje tu wydolność organizmów roślin i zwierząt oraz nie kon- 
trolowany przebieg czynników klimatycznych. Przy splocie korzystnych 
warunków atmosferycznych większy efekt produkcyjny osiąga się niż- 
szym kosztem, podczas gdy mniejszą i jakościowo gorszą produkcję w la- 
tach nieurodzaju okupić trzeba z reguły większymi nakładami. Ta od- 
mienność rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego powinna powodować 
specyficzne rozwiązania ekonomiczno-finansowe w procesie reformowania 
gospodarki. Gorsze lata w rolnictwie nie wynikają bowiem z przesłanek 
subiektywnych i mają prawo się zdarzyć, oczywiste jest przy tym, że 
im większy jest poziom technicznego wyposażenia rolnictwa i przetwór- 
stwa żywności, tym niższa ich zależność od niekorzystnych warunków przy- 
rodniczych. 

Dalszy wzrost plonów możliwy jest u nas przede wszystkim poprzez 
zwiększenie dostaw nawozów mineralnych, wapna nawozowego, pesty- 
cydów i nowoczesnej techniki. Zużycie nawozów mineralnych pod zbiory 
1987 r. wyniosło 192,1 kg NPK/ha, a wapna nawozowego 161,8 kg CaO/ha. 
Mimo że był to jeden z najwyższych poziomów nawożenia w całej bieżącej 
dekadzie, to jednak dostawy nawozów nie zaspokajały potrzeb rolników. 
Efektywność zużycia środków ochrony roślin, przy wzroście poziomu za- 
opatrzenia o ok. 30 proc., ograniczona została z kolei brakami asortymen- 
towymi i nieterminowością dostaw. Przyczyną wielu napięć na wsi sta- 
ła się trudna sytuacja podażowa. Wystąpiły braki olejów napędowych, 
materiałów budowlanych i miała miejsce postępująca niewydolność sfe- 
ry usług zaopatrzenia i zbytu. 
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Nie nie wskazuje na to, aby — mimo wielu słusznych w tej sbrawie 
postanowień politycznych i gospodarczych — nastąpił szybko przełom 
w zaopatrzeniu rolnictwa w nowoczesne środki produkcji. Narosła bo- 
wiem duża luka podażowo-popytowa na rynku rolnym. Rolnictwo osiag- 
nęło przedkryzysowy poziom produkcji, natomiast wolumen środków pro- 
dukcji płynących do rolnictwa wykazywał poziom odchylenia od zadań 
planowych w poszczególnych latach bieżącej dekady. Przy wprowadzaniu 
na szeroką skalę kompleksowych technologii w produkcji roślinnej wystę- 
pują ostre braki wyspecjalizowanego sprzętu, praktycznie biorąc nie wy- 
twarzanego w kraju. Oznacza to, dla przykładu, marnotrawstwo kosz- 
townych środków ochrony roślin z importu wskutek braku odpowiednich 
opryskiwacz i serwisu zestawów maszyn i cięższych ciągników. 

W gospodarce melioracyjnej stosowane są nadal tradvevjne technologie: 
brakuje jednak nie tvlko elektronicznych urzadzeń pomiarowo-kontrol- 
nvch. ale także nowoczesnego sprzętu do układania drenów. Postępująca 
dekapitalizacja w PGR ma swoje żródła nie tylko w trudnościach w finan- 
sowaniu inwestvcji i wykonawstwie. ale także w braku nowoczesnych ma- 
szyn i urządzeń (np. do zbioru pasz). 

* 

Na zrealizowanie zadań w zakresie zaopatrzenia rolnictwa w środki 
produkcji pochodzenia przemysłowego, określonych tv Programie rozwo- 
ju rolnictwa i gospodarki żywnościowej do roku 1990, pozostało zaledwie 
2 lata. Rodzi to obawy, czy zadania ilościowe Programu zostaną wykona- 
ne. Poprawa zaopatrzenia w maszyny i urządzenia rolnicze, ciągniki, rv- 
sująca się poprawa w imporcie środków z dziedziny chemii rolniczej 
nie moga przesłaniać faktu dużych zaniedbań w zakresie elektryfikacji, 
gospodarki wodnej. infr: astrukiury. braku sieci usług produkcyjnych i bv- 
towych. łączności itd. 

Wykorzystując zapasy surowcawe ze zbiorów 1986 r. przemysł rolno- 
-Spożywczy w roku 1987 utrzymał tendencje wzrosiowe produkcji więk- 
szości podstawowych artykułów żywnościowych, w tvm między innvmi 
mięsa i jego przetworów, margaryny i olejów jadalnych, twarogów, odży- 
wek dla dzieci. serów dojrzewajacvch. maki pszennej, kasz. makaronów, 
masla t mleka spożywczego. Dla tego przemysłu najbardziej dokuczliwy 
jest niedobór opakowań. nowoczesnych maszyn i urządzeń oraz transportu. 


Mimo trudności zaopatrzeniowych. relacje ekonomiczne przedsiębiorstw 
przemysłu rolno-spożywczego uległy pewnej poprawie. Wzrasta wydaj- 
ność pracy, choć rentowność przetwórstwa żywności jest — jak dotych- 
czas — trwale niższa od rentowności innvch branż przemysłu. Przy sy- 
siemie cen urzędowych. obowiązujących w odniesieniu do większości ar- 
tykułów żywnościowych. dodatni wvnik finansowy przedsiebiorstw prze 
mysłu ralno-spożywczeco a jest drogą stosowania dotacji do cen 
artykułów rolno-spożywczy ch. Stanowią one pośrednią formę finansowa- 

nia konsumpcji żywnosei. Mimo wzrostu poziomu dotacji, skokowy wzrost 
cen dóbr inwestvevjnvch w 1987 r. spowodował, że nie poprawiły się 
zdolności samofinansowania rozwoju przemysłu rolno-spożywczego. Nowe 


* 
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inwestycje modernizacyjne w niektórych zakładach przyczyniły się w 
ostatnich latach do istotnego złagodzenia dysproporcji między potencjałem 
przelwórczym a zasobami surowcowymi, giównie w przechowalnictwie 
i suszarnictwie zbóż, W niemal wszystkich pozostałych branżach przemy- 
słu rolno-spożywczego nadal występuje głęboki niedobór zdolności prze- 
twórczych, a także zaopatrzenia materiałowo-surowcowego. 

Od początku wdrażania zasad reformy funkcjonowanie rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej jest przedmiotem ocen dokonywanych przez 
różne, niezależne od rządu, zespoły specjalistów. Z wielu ocen przepro- 
wadzanych przez nas wynika, że rolnictwo i gospodarka żywnościowa 
stanęły wobec kolejnego, trudnego etapu swojego rozwoju, w którym 
pogorszeniu rynku żywnościowego zapobiec może jedynie śmiały krok 
na drodze wzrostu produkcji rolnej i poprawa warunków pobudzających 
ten wzrost. 


k 


Od dłuższego już czasu najwięcej niepokoju na wsi budzą niekon- 
sekwencje w realizacji założeń polityki ekonomicznej i społecznej wobec 
wsi i rolnictwa. Poczawszy od 1984 r. pogarszają się relacje dochodów 
ludności rolniczej w stosunku do ludności nierolniczej. W 1987 r. dyspro- 
porcja ta osiągnęła 15—17 punktów procentowych. Nie oznaczało to świa- 
domego odchodzenia od politycznej zasady zrównywania dochodów lud- 
ności miast i wsi. 

Wymieniona dysproporcja była przede wszystkim wynikiem szybszege 
niż planowano wzrostu płac w sferze pozarolniczej, któremu nie towa-= 
rzyszył odpowiedni wzrost wydajności pracy i rynkowej produkcji towa- 
rowej. To właśnie ten nie kontrolowany wpływ pieniądza stał się głów” 
nym sprawca głębokiej nierównowagi pieniężno-rynkowej. Obecne sy- 
stemv wiązania poziomu płac z ilością i jakością pracv w pozarolniczych 
działach gospodarki narodowej dalece nie dorównują swoją sprawno- 
ścią podobnemu mechanizmowi dzialającemu zwłaszcza w gospodarstwach 
indywidualnych. Stwarza to nieustanne zagrożenie dla optymalnej re- 
lacji dochodów rolników i pracowników pozarolniczych działów produk- 
cji. 

Inflacyjny wzrost kosztów produkcji w rolnictwie osłabiał lub niwe- 
lował skutki podwyżek cen skupu płodów rolnych. Szczególnie ostro za- 
sada opłacalności produkcji rolnej podważona została w 1937 r. właśnie 
na skutek wyższego niż zakładano wzrostu cen środków produkcji dla 
rolnictwa, zwiększonej praco- i energochłonności produkcji rolnej oraz 
strat zimowych w sadach. Ocenia się, że w porównaniu z 1986 r. koszty 
produkcji w rolnictwie w 1987 r. były o ponad 20 proc. wyższe. 

W cenach skupu plodów rolnych podwyższonych od lutego 1988 r. 
zawarto rekompensatę wzrostu kosztów produkcji rolniczej z przyczyn 
niezależnych od rolnictwa oraz wzrostu kosztów utrzymania rodzin rol- 
niczych. Zmiany urzędowych cen skupu produktów rolniczych dokona- 
ne zostały po raz pierwszy równocześnie ze zmianami cen na środki 
produkcji rolniczej i cenami detalicznymi żywności. Miało to duże zna- 
czenie dla kształtowania się nowego układu ekonomicznego w produkcji 
rolnej i konsumpcji żywności. 


Stanisław Zięba 


Należy sądzić, że ta operacja cenowa mogłaby pobudzić pozytywne 
reakcje rolników na rzecz rozwoju produkcji rolnej, o ile udałoby się 
tym razem wprowadzić sprawniejszy mechanizm płacowy w całej sierze 
pozarolniczej, zahamować inflacyjny wzrost cen środków do produkcji 
rolnej i wyzwolić tendencie proefektywnościowe w przemysłach wytwa- 
rzających te środki. Tak więc, zgodnie z wcześniejszą zapowiedzią, konie- 
czne jest systematyczne analizowanie ekonomicznych warunków pro- 
dukcji rolnej i odpowiednio wczesne podejmowanie stosownych środków 
zaradczych w przypadku pogorszenia opłacalności produkcji w rolnictwie. 


* 


W tym miejscu należy się odnieść do poglądu, wedle którego możliwe 
jest osiagnięcie wzrostu produkcji rolnej poprzez stosowanie restrykcyj- 
nej polityki cen w rolnictwie. Twierdzi się mianowicie, że relatywnie ni- 
skie ceny skupu produktów rolnych będą wymuszać wzrost produk- 
cji dla osiagnięcia przez rolników pożądanego poziomu dochodów. 

Rodzi się zasadnicza wątpliwość, czy możliwe jest pobudzenie wzrostu 
produkcji rolniczej w warunkach restrykcyjnej polityki dochodowej wo- 
bec wsi, przy rezygnacji z równie twardej polityki płac i eliminowa- 
nia nisko wvdajnych pracowników z pozarolniczych działów gospodarki 
narodowej. Rolnictwo nie jest i nie może być rezerwatem całkowicie od- 
rębnie pojętego ładu ekonomicznego. Zrównoważenie cen środków produk- 
cji dla rolnictwa może wprawdzie doprowadzić do realokacji środków do 
gospodarstw zasobniejszych, ale nie oznacza to bynajmniej, że do najefek- 
tywniejszych. 

Równowaga cen na rynku rolniczych środków produkcji nie może być 
w tych warunkach jedynym środkiem sanacji rolnictwa. Pewne jest jed- 
nak, że restrukturyzacji rolnictwa sprzyjać może zwiększenie podaży 
środków produkcji i usług umożliwiające substytucję siły roboczej i prze- 
mieszczenie pracujących w bezpośredniej produkcji rolniczej, niekoniecz- 
nie do miast, lecz przede wszystkim do sfery szeroko pojętej obsługi wsi. 
W innym przypadku restrykcyjna polityka cenowo-dochodowa w rolni- 
ctwie doprowadzić może jedynie do zwiększenia powierzchni ziemi leżą- 
cej odłogiem. 

Wieloletnie doświadczenia dowiodły, że opłacalne ceny skupu płodów 
rolnych nie nakręcają spirali inflacyjnej, gdyż wywołują wzrost podaży, 
wyzwalają aktywność produkcyjną rolników i procesy proefektywnościo- 
we, 1 to nie tylko w rolnictwie. 


k 


Nie jest również prawdziwe twierdzenie, że obecna polityka cen skupu 
płodów rolnych, obciążeń podatkowych, cen środków produkcji i usług 
dla rolnictwa nakierowana jest na gospodarstwa o najwyższych kosztach 
produkcji. Z badań Instytutu Ekonomiki Rolnictwa i Gospodarki Żywno- 
ściowej wynika, że przy parytecie dochodów równym 83—85 proc. dochód 
parytelowy uzyskują gospodarstwa o powierzchni ogólnej około 11 ha, 
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a więc nie więcej niż 46 proc. ogólnej liczby gospodarstw w kraju. Urzę- 
dowe ceny skupu płodów rolnych nie są zatem kategorią polityczno-socjal- 
ną. jak to czasami usiłuje się sugerować. Zapewniają one parytetowy do- 
chód tylko części większych gospodarstw i tym spośród mniejszych, które 
orowadza wysoko intensywną i ekonomicznie efektywną produkcję. 

Źródłem uzupełniającego dochodu dla około 50 proc. gospodarstw chłop- 
skich jest dodatkowa praca poza rolnictwem. Dochody stąd osiągane, łącz- 
nie z dochodami z gospodarstwa rolnego, pozwalają wielu chłopskim ro- 
dzinom osiagnać porównywalny — z rodzinami nierolniczymi — poziom 
dochodu ogólnego. Nie może bvć on jednak odnoszony do porównywal- 
nego standardu życia. który z uwagi na niedostatki infrastruktury tech- 
nicznej i socjalnej wsi ustępuje znacznie warunkom miejskim. Również 
rozdrobniona struktura agrarna naszych gospodarstw utrwalona jest, mię- 
dzy innymi. nisko wydajną, lecz relatywnie lepiej opłacalną pracą poza 
rolnictwem (chłonny rynek pracy w przemyśle). 

W ciągu ostatnich siedmiu lat spadkowi opłacalności produkcji rolniczej 
orzeciwdziałała jej malejaca materiałochłonność i energochłonność. Jest 
to zjawisko wyjatkowe, ponieważ wysokie tempo wzrostu produkcji rol- 
niczej prowadzi na ogół do wzrostu kosztów krańcowych, a tym samym 
zmniejsza produktywność nakładów. Dopiero dokonujące się pod wpły- 
wem osiągnięć nauki (w dłuższych okresach) zmiany w technologii pro- 
dukcji tworzą nowe relacje między produktem a nakładem, co hamuje 
tempo wzrostu kosztów krańcowych. 

Jest wielce prawdopodobne, że zjawisko takle ma miejsce w na- 
szym rolnictwie, które od początku lat osiemdziesiątych stało się miej- 
scem intensywnego upowszechniania nowoczesnych, kompleksowych tech- 
nologii i ogólnego postępu efektywności we wszystkich sektorach rolni- 
ctwa Najwyższe efektv, wynikające z zastosowania nowoczesnych tech- 
nologii. osiągnięte zostały w produkcji roślinnej, co doprowadziło do wzro- 
stu plonów zbóż i tworzenia racjonalnych proporcji między produkcją 
zwierzęcą a krajowymi zasobami pasz. 

Tak więc, polscy rolnicy w ostatnich latach produkowali coraz więcej 
i efektywniej, otrzymując relatywnie mniejszy ekwiwalent dochodowy. 
Oznacza to, że część nadwyżki ekonomicznej wytwarzanej w rolnictwie 
przepływała do pozarolniczych działów gospodarki narodowej. Działo się 
to m. in. dlatego, że ceny skupu płodów rolnych oraz ceny środków pro- 
dukcji dla rolnictwa i żywności kształtowały się na różnych podstawach. 
Z punktu widzenia prawidłowego rozwoju rolnictwa nie jest możliwe pro- 
wadzenie trwałej praktyki, gdy ceny wielu środków produkcji wymy- 
kają się spod ekonomicznej kontroli państwa, a ceny skupu płodów rolnych 
ustalane przez państwo traktowane są jako ceny maksymalne. Aby system 
ekonomiczny rolnictwa mógł sprawnie funkcjonować, powinien zapew- 
niać rolnikom odpowiedni poziom ich dochodów wyzwalając u nich chę- 
ci do inwestowania w potencjał wytwórczy. 


* 


Rozwiązywanie problemów wyżywienia narodu wymaga radykalnych 
zmian nie tylko w polityce cenowo-rynkowej, ale również w utrwalo- 
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nym długoletnią tradvcia polskim modelu konsumpcji. Wytworzyła się 
bowiem sytuacja. w stój na ralnietwie spoczywa coraz większa odpo- 
wiedzialność za urz sranie ogólnej równowagi rynkowej. 

W bieżącej dekud''e nie powiodła się jeszcze żadna z dotychczasowych 
prób sterowania pop"'om w ramach osiągniętego poziomu dochodów lud- 
ności. Siła inercji. eeeuniowanej długoletnią tradvcją, ukształtował się 
w naszym kraju med] konsumpcji oparty na rosnącym udziale żywności 
w funduszu spożycie(1). Znaleźliśmy się na drodze rozwoju prowadzącej 
do absurdalnego ukladu społeczno-ekonomicznego i rynkowego. Jesteśmy 
w czołówce Eurobv w ilości spozywanvch kalorii i białka, a także ta- 
kich produktów. jak np. cukier. masło, mięso wieprzowe, nie wspominają 
o wyrobach alkoholowvch i tyroniowvch. W konsumpcji zaś towarów 
trwałego użytku i n-lvg bviowvch zaimujemv końcowe miejsca. W la- 
tach 1962—1986 cenv artykułów żywnościowych wzrosły o 72 proc., a ar- 
tykułów nieżyvwnościowtch o 99 proc. Wvnika z tego, że miało u nas miej- 
sce relatvwne tanienie żywności. co uznać należy za zjawisko bezprece- 
donsowe we współczesnym zindustrializowanym świecie. 

Roinictwo i przemysł rolno-spożvwcezv oferują podstawowe produkty 
Zywnościowe w ciacloj podaży w przeciwieństwie do rvnku przemysło- 
wych towarów konsumocvjnvch. mniej konkurencyjnego zarówno pod 
wzgalędom poziomu cen, jak i oferty rvnkowej. Prowadzi to do tzw. prze- 
lewania się popviu na rvnok żywności. Wzrastajacy zakres dotowania 
spożycia żywności wzmagał i wzmoga ten popvt. Nie jest możliwe utrzy- 
manie takiego stanu. zwłaszcza w odległej perspektywie. 

W 1986 r. dotacie do gospodarki żywnościowej (bez dotacji na inwe- 
stycje) wyniosły ponad 762 mld zł. a w 1967 r. przekroczyły 1050 mld zł, 
wzrastajac o blisko 40 proc. Główny strumień dotacji, bo ponad 54 proc. 
ogólnej ich kwotv, skierowanv bvł do konsumpcji żywności, w tym naj- 
więcej do mlekai przetworów mlecznvch oraz mięsa i przetworów 
mięsnych. Dotacje do działalności produkcvjnej rolnictwa w 1986 r. sta- 
nowiły 22.4 proc. sumv dotacji do żywności. a w 1987 r. ok. 19.5 proc. 
Bvło to wiec faktvcznie zdecydowane poszerzenie dotowania konsump- 
cji żywności ze wszystkimi nogatvwnvmi skutkami dla modelu spożycia 
i ogólnej równowagi rynkowej. 

Nadmiernie rozbudowany svstem dotowania żywności nie służy inte- 
resom rolnictwa. przemysłu rolno-spożywczego i konsumentów. Sztuczne 
oderwanie cen żywności od ich kosztów produkcji zepchnęło przemysł rol- 
no-spożywczy do upokarzajaącej kolejki po dotacje budżetowe. Wiele branż 
tego przemysłu (np. mleczarstwo. przetwórstwo mięsa, zboża) otrzymuje 
działające drmobilizuijaco na załogi dotacje podmiotowe, które wbrew 
ckonomicznej logice preferuia przedsiębiorstwa pracujące słabiej. Nie 
ma więc innej drogi jak zdecydowane ograniczanie dotacji do cen ar- 
tvkułów spożywczych. Oddzielenie dotacji pobudzających postęp techno- 
logiczny od dotacji do konsumpcji. Te ostatnie, jeśli w ogóle muszą jeszcze 
być, powinny bvć lokowane w handlu (jak to ma miejsce np. w NRD). 

Dotowanie przetwórstwa żywności a przez to niska rentowność prze- 
mvsłu rolnoa-spożywczego pownaduje, że nawet ograniczone nakłady inwe- 
stycyine nie mocą bvć w nim skonsumowane z powodu barier ekonomicz- 
nych i niedosiatku funduszy własnych przedsiębiorstw, niezbędnych dla 
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uruchomienia finansowania przedsięwzięć inwestycyjnych. Również, tak 
jak przemysł rolno-spożywczy, niektóre przemysły rolniczych środków 
produkcji, mimo mnogości werbalnych deklaracji i programów, nie uzy- 
skały niezbędnych warunków do modernizacji i rozwoju. 

Przemysł rolno-spożywczy powinien uzyskać jak najszybciej równo- 
porawne z innymi przemvsłami ekonomiczne warunki modernizacji i roz- 
woju. Wszystkie branże przemysłu rolno-spożywczego powinny osią- 
sać godziwą rentowność nie przez dotacje, lecz przez racjonalny układ 
cen swoich produktów. To spowoduje szybszy przyrost produkcji żywno- 
sci i wyzwoli naturalna dażność do ograniczenia kosztów, poprawy jakości 
i wzbogacania asortymentu produkcji. 


* 


Za nadrzędną sprawę trzeba także uznać tworzenie warunków do ogra- 
niczenia monopolistvcznego przetwórstwa żywności. Nie można tu jednak 
prowadzić politvki popadającej z jednej skrajności w drugą. W koegzy- 
stencji z dużvmi państwowymi przedsiębiorstwami powinny rozwijać sie, 
niezbędne dla zaspokojenia lokalnych potrzeb, spółdzielcze, rzemieślni- 
cze i prywatne zaklady. Pozytywne znaczenie ma też coraz szersze po- 
dejmowanie przez PGR/RSP, i inne jednostki organizacyjne rolnictwa, 
przetwórstwa rolno-spożywczego oraz bezpośredniej działalności handlo- 
wej na rvnku żywnościowym. Podobnie trzeba się odnieść do organizacji 
spółek produkcyjno-handlowych z udziałem obcego kapitału. 

Społeczeństwo potrzebuje coraz więcej i coraz lepszej jakościowo żyw- 
ności, którą może i powinien jednocześnie przetwarzać wielki i drobny, 
uspołeczniony i prywatny przemysł. Istotny jest przy tvm rzeczywi- 
Sty wzrost potencjału przetwórstwa żywności, nie zaś dzielenie istnieją- 
cych przedsiębiorstw, co rozprasza siły i rozbudowuje administrację. 

Utrzymywanie. dotychczasowego modelu konsumpcji i obecnego pozio- 
mu nakładów inwestycyjnych w kompleksie żywnościowym skazuje na- 
szą gospodarkę na nieustanny bieg za niedoścignioną równowagą rynko- 
wą. Nawet jeśli bvłyby realizowane w pełni wszystkie programy odnoszą- 
ce się do rolnictwa i gospodarki żywnościowej, przy zapewnieniu ren- 
towności przemysłu rolno-spożywczego, to bez zasadniczej przebudowy 
modelu konsumpcji nie jest możliwe zmniejszenie tempa wzrostu popy- 
tu na żywność. 

Od lutego 1988 r. rozpoczęto wprowadzanie podwyżek cen w zasadzie 
wszystkich dóbr i usług przy ograniczonej skali podwyżek urzędowych 
cen żywności. Oznacza to, niestety, utrzymanie, a nawet pogłębienie nie- 
korzystnej relacji cen między żywnością a towarami pochodzenia prze- 

mysłowego i usługami. Program reformowania gospodarki to bezalterna- 
tvwna konieczność ożywienia gospodarczego, której nieodłącznym skład- 
nikiem musi być wzrost wvdajności pracv i powiązanie jej ze wzrostem 
plac, a w końcowym rachunku — wzrost realnych dochodów ludności. Przy 
dotychczasowej praktyce relatywnie najwolniejszej przebudowy struktu- 
ry cen żywności pojawia się realna grożba załamania rynku żywnościo- 
wego. Socjalne ceny niektórych produktów żywnościowych (np. mleka 
1 mięsa) nie zachęcają licznych małych gospodarstw do produkcji, są 
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swoistym sposobem na zamianę producentów w klientów przy ladzie skle- 
powej. 

Odwołując się do niedawnych doświadczeń trzeba przypomnieć, że 
w drugiej połowie lat siedemdziesiątych praktyczne zamrożenie cen żyw- 
ności spowodowało stagnację w produkcji rolniczej. Niedostatki rodzi- 
mej produkcji substytuował wówczas monstrualny import zbóż i pasz, 
z wiadomym skutkiem dla całej gospodarki. 

W logicznie konstruowanej dalszej polityce cenowo-dochodowej po pro- 
stu nie można zakładać, że żywność będzie relatywnie coraz tańsza, 
a kompleks rolno-przemysłowy coraz więcej dotowany — byłby to po pro- 
stu odwrót od genezy reformy. 


* 


Konsekwentne reformowanie gospodarki jest wielką szansą dla dalsze- 
go rozwoju rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego, dla rozwiązywa- 
nia problemu wyżywienia narodu w najbliższej i dalszej perspektywie. 
Szansę tę stwarza założona głęboka przebudowa całej polityki społeczno- 
-ekonomicznej, w tym cenowo-dochodowej, która powinna eliminować 
dotychczasowe bariery racjonalnego rozwoju rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej. 

Najważniejsze znaczenie przypisać trzeba powstawaniu zdrowego ryn- 
ku funkcjonującego w oparciu o prawa ekonomiczne i kształtowanie ra- 
cjonalnej struktury cen towarów i usług. Tylko na tej drodze możliwe jest 
działanie w skali powszechnej układu ekonomicznego, który będzie skła- 
niał społeczeństwo do racjonalnego gospodarowania swoimi dochodami. do 
oszczędności. do gromadzenia środków pieniężnych na zakup najbardziej 
indywidualnie pożądanych towarów i usług. Powstaną wówczas także 
warunki do angażowania zaoszczędzonych środków pieniężnych w dzia- 
łalność gospodarczą zwiększającą podaż towarów i usług. Dziś większość 
zanszczędzonych pieniędzy czeka na zakup towarów konsumpcyjnych. 

Z punktu widzenia całej gospodarki szczególne znaczenie ma zachowa- 
nie logicznego związku pomiędzy cenami skupu płodów, środków pro- 
dukcji i usług rolnych a cenami artykułów żywnościowych. Przekroczenie 
dopuszczalnej granicy w rozpiętości tvch trzech grup cen stwarza wielkie 
niebezpieczeństwo ograniczania produkcji żywnościowej. 

Pobudzanie przekształceń strukturalnych w polskim rolnictwie trak- 
towane być może jedynie jako środek dalszej intensyfikacji produkcji żyw= 
ności. Celowi temu służyć powinno kreowanie aktywnej, uwzględniającej 
realia polityki cen, podatków, kredytów oraz zaopatrzenia rolnictwa 
i przemysłu rolno-spożywczego. W tym rozumieniu sprawy rolnictwa i go- 
spodarki żywnościowej nie mogą być traktowane w oderwaniu od uwa- 
runkowań ekonomicznych i społecznych całej gospodarki narodowej. 


Przedsiębiorstwo 
w Il etapie reformy 
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Drugi etap reformy gospodarczej to jednocześnie kontynuacja głównej 
linii dotychczasowych działań reformatorskich i cały zespół dalszych zmian 
związanych z aktualnymi potrzebami i uwarunkowaniami. Sięgając do źró- 
deł koncepcji zawartej przede wszystkim w uchwałach IX Nadzwyczajne- 
go Zjazdu PZPR w 1981 r., intensywnie poszukujemy nowych rozwiązań, 
krytycznie przewartościowując dotychczasowe doświadczenia. Odnosi się 
to w pełni do kwestii tak ważnej, jak miejsce i rola przedsiębiorstwa w re- 
formowanej gospodarce narodowej. 

„Kierunki reformy gospodarczej” — najważniejszy dokument polskiej 
reformy gospodarczej podkreśla z naciskiem, że samorządne przedsiębior- 
stwo państwowe „jest podstawową jednostką gospodarki narodowej”, a je- 
go organy „decydują w sposób samodzielny o wszystkich sprawach przed- 
siębiorstwa”. Stwierdzenia te, na co wskazują przede wszystkim nasze 
doświadczenia, nie straciły nic ze słuszności. We wszystkich obszarach, 
gdzie zarówno rozwiązania prawne, jak i praktyka działania umacniałv 
podmiotowość przedsiębiorstw, efekty reformy były wyraźnie większe niż 
w obszarach, w których samodzielność przedsiębiorstw była ograniczana 
(niezależnie od motywów takiego postępowania). 

Mimo pozornej oczywistości, ocena ta nie jest jeszcze, niestety. podziela- 
na powszechnie. Są osoby, a nawet i całe środowiska, które ciągle jeszcze 
»róbują przeciwstawiać samodzielność przedsiębiorstw skuteczności funk- 
cjonowania gospodarki. Już z tego względu niezbędne jest przedstawienie 
pozycji przedsiębiorstwa w II etapie reformy. 

Jest jednak inna przyczyna, z której konieczne jest poruszenie tego te- 
matu. Otóż w przygotowaniach do nowej fazy reformy szczególnie dużo 
uwagi poświęcono przebudowie systemu zarządzania gospodarką na szcze- 
blach ponadpodstawowych. Sejm na posiedzeniu w październiku 1987 r. 
zajął się przede wszystkim ustaleniem nowej struktury rządu. uchwalając 
8 ustaw o nowo tworzonych naczelnych i centralnych organach admini- 
stracji państwowej. Do tego doszły ustawy o utworzeniu dwóch wspólnot 
— Węgla Kamiennego oraz Energetyki i Węgla Brunatnego. Uwagę o- 
pinii publicznej w kierunku zagadnień makroekonomicznych skierowało 
również powołanie do życia Funduszu Zmian Strukturalnych w Przemyśle. 

Również dyskusja społeczna w końcu ubiegłego i w pierwszych tvgod- 
niach bieżącego roku też usuwała jak gdyby w cień problemy mikro- 
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ekonomiczne, koncentrując się wokół generalnych spraw polityki cenowo- 
-dochodowej. Zagadnienia te dominowały w kambanii politycznej poprze- 
dzającej listopadowe referendum i przy omawianiu wyników tego do- 
niosłego aktu społecznego. Czy w związku z tym można przyjąć, że z po- 
czątkiem II etapu rola przedsiębiorstwa w sposob zamierzony lub przy- 
padkowy straciła na znaczeniu? 

Jednym z głównych powodów przejścia do II etapu stało się uzasadnio- 
ne niezadowolenie z dotychczasowego przebiegu procesu reformowania na- 
szej gospodarki. Doceniając pierwszoplanową rolę przedsiębiorstwa w 
przebudowie gospodarki narodowej nie sposób było nie zauważyć, że ist- 
niało zarazem wiele okoliczności wvraźnie ograniczających tę rolę. Dla- 
tego wejście w pogłębiony, burdziej konsekwentny etap relorvmy musiało 
cozpocząć się od usuwania hamulców utrudniających przedsiębiorstwom 
zajęcie odpowiedniej pozycji w gospodarce i od tworzenia warunków 
sprzyjających odgrywaniu właściwej im roli. Temu właśnie służyła przebu- 
dowa struktury i funkcji centrum zarządzania, którego niepełne dosto- 
sowanie do nowej sytuacji często ograniczało w I etapie reformy pozytyw- 
ne etektv usamodzielnienia przedsiębiorstw. Z tych samych względów 
zostały wprowadzone nowe regulacje prawne, dotyczące ponadzakłado- 
wych struktur. grupujących przedsiębiorstwa o specjalnym znaczeniu dla 
a0spodarki (w przemyśle wydobvwczym, w energetyce). Chodziło o to, by 
ie szczegolne z konieczności rozwiązania, odnoszące się do niewielkiej 
lHczbyv jednostek gospodarczych, nie były rozciągane na ogół przedsię- 
biorstw ze szkodą dla ich podmiotowości. 

Podięcie zakrojonych na szeroką skalę, choć rzecz jasna niepopular- 
nych w społeczeństwie posunieć w zakresie polityki cenowo-dochodowej 
takze zmierza w istocie do stworzenia korzystnych warunków rozwoju 
samodzielności przedsiębiorstw. Samodzielność i samorządność przedsię- 
olorstwa są bowiem w praktvce nieosiągalne bez samołfinansowania, bez 
konsekwentnego bospodarowania w zgodzie z zasadami rachunku eko- 
nomicznego. Czy więc taki rachuaek może być przydatny, jeżeli opiera 
się na nieprawdziwych parametrach, w tym zwłaszcza cenowych oder- 
wanych od krajowych i zewnętrznych realiów gospodarczych? Jest te 
ovtanie retoryczne, gdvż nie ulega wątpliwości, że tylko pod warunkiem 
»wierania się na prawidłowej strukturze cen, przedsiębiorstwo jest v 
"anie prowadzić z pożytkiem analizę ekonomiczną swej działalności. 

Poruszone tu. z konieczności w formie bardzo skrótowej, kweslie wska 
Ura jednoznacznie. że u progu II etapu reformy gospodarczej nie sposó! 
oyvło działać na rzecz rozwoju samodzielności przedsiębiorstw i jej dobre- 
g0 wykorzystania bez dokonania niezbędnych zmian w otoczeniu przed- 
siębiorstwa. Nie oznacza to jednak, że istotą nowego etapu reformy mog: 
być przemiany dokonujące się tylko na zewnątrz przedsiębiorstwa. 


* 


Zadania składające się na „Program realizacyjny drugiego etapu re- 
tormy gospodarczej” można w sposób prawie dychotomiczny podzielić 
na te, które dotyczą bezpośrednio funkcjonowania przedsiębiorstwa, oraz 
pozostałe, o których już mówiliśmy, że tworzą niezbędne pozytywne uwa- 
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runkowania dla tej działalności. W dalsz: m ciążu rozważan ograniczy- 
my się w zasadzie do zagadnień z tej pierwszej grupy. Nie sposób jednak 
pominąć niektórych spraw z zakresu warunków zewnętrznych wobec 
przedsiębiorstwa. 

Z punktu widzenia celow relormv gospodarczej największe znaczenie 
maja rozwiązania wpływające na zwiększanie przez przedsiębiorstwa pro- 
dukcji towarów i usług. Jednocześnie rozwiazania te mają największe 
znaczenie społeczne. Obywatele oceniają bowiem skuteczność gospodarki 
przede wszystkim pod katem jej zdolności do zaspokajania potrzeb spo- 
łeczeństwa. Dlatego w „Programie realizacyjnym Il etapu reformy gos- 
podarczej” na pierwszym miejscu znajduje się blok zaduń związanych z 
równoważeniem gospodarki przez pobudzanie wzrostu podaży. 

Skłanianie przedsiębiorstw do zwiększania produkcji stanowiło zawsze 
główny cel polityki gospodarczej państwa. Tym jednak, co odróżnia dzia- 
iania przewidywane obecnie od dotychczasowych zabiegów, jest zarówno 
zamierzona większa konsekwencja postępowania, jak i znacznie rozsze- 
rzony zakres instrumentów wvwieranej na przedsiebiorstwa presji eko- 
nomicznej. Nowym elementem tej presji mają stać się np. Inicjatywy za- 
łożycielskie. 

Są one potraktowane w „.Programie” w sbosób bardzo szeroki, przez za- 
akcentowanie potrzeby powstawania nowych jednostek gospodarczych we 
wszystkich sektorach własności. Wsparciem dla tych inicjatyw ma stać 
się ustawa o zasadach podejmowania działalności gospodarczej. tworzą 
ca warunki do jak najlepszego wykorzystania w praktyce indywidualnej 
i zbiorowej przedsiębiorczości obywateli. 

Nowe jednostki gospodarcze to nię tylko nowa (tzn. większa ilościowa 
io lepszej jakości) produkcja, lvcz takze element presji ekonomicznej. Po- 
czątkowo, gdy będziemy miec do czynienia z nie zaspokojonym jeszcze po- 
pytem, trudno będzie w tych obszarach rynku liczyć na powstawanie kon- 
kurencji. Lecz już od samego początku jednostki gospodarcze konkuro- 
wać będą między sobą o dostęp do zaopatrzenia materiałowo-techniczneto, 
o surowce i oczywiście o zdobywanie pracowników. Będzie temu sprzyjać 
tworzenie jednolitego krajowego rynku obrotu towarowego, uwalnianego 
od obowiazkowego pośrednictwa i innvch form reglamentacji. W tych 
warunkach zaopatrzenie powinno trafiać do przedsiębiorstw najlepszych, 
które potrafią efektywnie wykorzystać zarówno pracę ludzka. jak i na- 
bywane po cenach rynkowych (a nie otrzymywane z przydziwu) surowce. 
baliwa i energię. 

Powstawanie tego typu presji na zwiększoną efektywność działania 
przedsiębiorstw jest oczywiście stopniowym procesem nie bez zahamowań 
i zgrzytów. Obserwujemy to np. obecnie w zakresie samofinansowania de- 
wizowego przedsiębiorstw. Zdecydowane ograniczanie rozdzielnictwa de- 
wiz oraz centralnego importu zaopatrzeniowego prow adzi w większości 
wypadków do kształtowania prawidłowych zachowań przedsiębiorstw, co 
polega na zwiększaniu zainteresowania eksportem pozwalajacym tworzyć 
odpis dewizowy lub też uzyskiwaniu dewiz w ramach umów z przedsię- 
biorstwami kooperującymi. Pojawiają się tu jednak i patologiczne ziawi- 
ska, polegające na żądaniu tzw. wsadu dewizoweco w obrocie towarami 
rynkowymi lub od odbiorców nie mających szans eksportowych. Wska- 
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zuje to na konieczność jednoczesnej rozbudowy i normalizacji wszystkich 
rynków — nie tylko materiałowego, lecz i dewizowego, a także rynku 
pracy. Pewnym zaczątkiem tego ostatniego rynku są funkcjonujące już 
przetargi walutowe, które pozwalają przedsiębiorstwom nabywać potrzeb- 
ne im dewizy za złotówki, po cenach wolnorynkowych. Niewielkie jednak 
kwoty dewiz kierowane na te przetargi nie pozwalają na razie rozszerzyć 
tego ważnego elementu samofinansowania dewizowego przedsiębiorstwa do 


niezbędnych rozmiarów. 


Odpowiednie zaopatrzenie materiałowe jest z całą pewnością koniecz- 
nym warunkiem prawidłowego działania przedsiębiorstwa. Nie jest jed- 
nak warunkiem wystarczającym. Pożądany poziom elektywności jednost- 
ki gospodarczej można bowiem uzyskać tylko pod warunkiem stworzenia 
dla jej załogi niezbędnego zakresu motywacji. Oczywiście dotyczy to prze- 
de wszystkim wynagrodzeń za pracę. Stąd wniesiony do Sejmu projekt 
dalszych modyfikacji zakładowych systemów płac, zmiany istotnych punk- 
tów uprzednich regulacji ustawowych w tej dziedzinie. 

Nie trzeba chyba nikomu uzasadniać stwierdzenia, iż nasza reforma 
gospodarcza nie wypracowała dotychczas zadowalającego systemu płaco- 
wego. Jest to w poważnym stopniu spowodowane nie tylko historycznie 
ukształtowanymi uwarunkowaniami ekonomicznymi, lecz także (a może 
przede wszystkim) względami ideologicznymi i politycznymi. Trudności 
z zapewnieniem odpowiedniego poziomu opłacania ilości i jakości pra- 
cy wynikały nie tyle z bezwzględnego braku środków na wynagrodze- 
nia, co z konieczności dokonywania podziału tych środków według kryte- 
riów pozaekonomicznych. O ile jednak bezpośrednio po dokonaniu rewo- 
lucji społecznej jakiś zakres pełnienia przez płace funkcji socjalnych móg: 
być uzasadniony, to w miarę upływu czasu sytuacja taka stawała się cora? 
bardziej szkodliwa. 

Początek reformy gospodarczej przypadł na okres wyjątkowo nie sprzy- 
jający nadawaniu płacom ich funkcji motywacyjnej. Głębokie załamanie 
gospodarcze, drastyczny wzrost cen i dość powszechny spadek poziomu 
życia spowodowały, że tym bardziej wzrosło zapotrzebowanie na wszel- 
kiego rodzaju działania osłonowe. Wypłacanie rekompensat z tytułu wzro- 
stu kosztów utrzymania było z całą pewnością działaniem niezbędnym, 
ale też nie ulega wątpliwości, że wpłynęło ono hamująco na proces tworze- 
nia w reformie gospodarczej systemu płacowego o rzeczywistych walorach 
motywacyjnych. 

Niestety powyższe uwagi nie mogą być dziś traktowane jako już histo- 
ryczne. Również z bieżącej sytuacji wynikają bowiem trudności dość po- 
dobne do tych z początków reformy. Brak konsekwentnego sposobu wią- 
zania wynagrodzeń z efektami pracy powoduje, że stosowane ostatnio sy- 
stemy kształtowania środków na wynagrodzenia w przedsiębiorstwach 
miały w znacznym stopniu charakter restrykcyjny, a więc nastawiony 
na niedopuszczanie do nadmiernego wypływu pieniądza płacowego. Szcze- 
gólnie ostro sprawa ta była postawiona w 1987 r., w którym wzrost wy- 
nagrodzeń w przedsiębiorstwie o ponad 12 proc. pociągał za sobą drastycz- 
ną progresję podatku od ponadnormatywnych wypłat wynagrodzeń 
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Rozwiązania stosowane w zakresie kształtowania środków na wyna- 
grodzenia w bieżącym roku, a więc na początku nowego etapu reformy, 
mogą wydawać się podobne do owych działań restrykcyjnych (zresztą czę- 
sto są o to pomawiane). W rzeczywistości jednak mamy do czynienia z wy- 
raźną zmianą logiki postępowania. Wprowadzenie w szerokim zakresie 
formuły opodatkowania wynagrodzeń indywidualnych przy jednoczesnym 
zniesieniu owego restrykcyjnego progu z ubiegłego roku stworzyło dla 
przedsiębiorstwa nową sytuację. Opłacanie podatku (ppww) od przyrostu 
wynagrodzeń przestało być już karą, stało się normalnym zabiegiem pole- 
gającym na wykorzystywaniu przez przedsiębiorstwo wypracowanego 
zysku do zapewnienia sobie pożądanego przyrostu płac. O restrykcjach 
można mówić dopiero wtedy, gdy wypłaty na rzecz ppww pochłonęłyby 
ponad 25 proc. zysku do podziału przedsiębiorstwa. W takim wypadku 
przedsiębiorstwo to zostałoby pozbawione całości przysługujących mu ulg. 

Wprowadzony w tym roku system nie zasługuje oczywiście jeszcze 
na komplementy, gdyż nadal obciążony jest elementami działania defen- 
sywnego (taki zresztą charakter posiada właśnie ppww). Stworzona już 
została jednak sytuacja, w której przedsiębiorstwa bardzo dobrze pra- 
cujące i uzyskujące wysokie zyski są w stanie „wykupić” sobie znaczne 
przyrosty wynagrodzenia dla załogi. Pozwala to na lepsze wiązanie moż- 
liwości płacowych przedsiębiorstwa z wypracowanym przez nie wynikiem 
finansowym. Ma to wyjątkowo doniosle znaczenie zarówno z ekonomiczne- 
go, jak i ze społecznego punktu widzenia. Taki właśnie kierunek przebu- 
dowy systemu wynagradzania za pracę przyjęty został w zamierzeniach 
II etapu reformy. 

Natomiast wyrażny postęp udało się już osiągnąć w sprawach systemu 
motywacyjnego dla kadr kierowniczych. Obowiązujące od 1 kwietnia br. 
rozporządzenie Rady Ministrów w sprawie zasad wynagradzania dyrek- 
torów przedsiębiorstw państwowych pozwala już na daleko idące powią- 
zanie wynagrodzenia z efektami pracy przedsiębiorstwa. Stało się to moż- 
liwe dzięki wprowadzeniu premii rocznej za osiągnięte wyniki ekono- 
miczne przedsiębiorstwa, która uzależniona jest m.in. od wysokości osiąg- 
niętego zysku, prawidłowego wykorzystania majątku trwałego, poziomu 
zapasów oraz wielkości eksportu i stopnia dyscyplinowania płac w przed- 
siębiorstwie. Można już dziś wyrazić przekonanie, że ta premia, wypłaca- 
na dyrektorom dobrze pracujących przedsiębiorstw, będzie oddziaływać 
motywacyjnie w istotny sposób. 


Sprawy polityki cenowej poruszone tu zostały w sposób dość ogólny 
tylko w odniesienui do cen detalicznych. Dla przedsiębiorstwa podstawo- 
we znaczenie mają natomiast ceny zaopatrzenia oraz zbytu gotowych 
wyrobów. II etap reformy gospodarczej ujawnił bądź zaostrzył tu wiele 
trudnych problemów. 

Zgodnie z zasadą samofinansowania przedsiębiorstwo dąży do pokrywa- 
nia ponoszonych kosztów wpływami ze sprzedaży swych wyrobów i usług. 
Początek nowego etapu reformy zbiegł się w czasie ze znacznym wzro- 
stem kosztów, wynikającym z podwyżek cen surowców, materiałów, pa- 
liw i energii. Wzrosły również koszty osobowe spowodowane podjętymi na 
szeroką skalę w związku ze wzrostem kosztów utrzymania działaniami 
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osłonowymi. W tej sytuacji najprostszym rozwiązaniem wydaje się pod- 
niesienie przez przedsiębiorstwo cen na sprzedawane wyroby i usługi do 
poziomu rekompensującego wzrost kosztów produkcji. Taka zresztą jest 
zasada działania kosztowej formuły cen — pokrywanie kosztów, którym 
nadaje się miano uzasadnionych. 

Zaprezentowany tu schemat postępowania nie może jednak w warun- 
kach reformy uzyskać aprobaty mimo prostoty i pozornej naturalności. 
Sprzeciw musi jednak wypływać z pobudek głębszych niż tylko obawy 
przed przerzucaniem całego ciężaru wzrostu kosztów na kupujacych. Ta- 
kie „arytmetyczne” podejście do cen, polegające na sumowaniu kosztów 
bez prób oddziaływania na ich poziom. stanowi w swej istocie zagrożenie 
dla postępu cywilizacyjnego, jest niewątpliwym wyrazem stagnacji. 

Także w warunkach zrównoważonego rvnku, gdzie cenę wvznacza prze- 
cięcie się popytu i podaży, producent próbuje za pomocą ceny pokrywać 
ponoszone koszty. Lecz ta cena. która kształtuje się niezależnie od sprze- 
dawcy i ma charakter zewnętrznego parametru, pozwala na pokrycie tyl- 
ko określonej cześci kosztów, tych najbardziej ..obiektywnych” i ..uzasad- 
nionvch”. Część kosztów nie pokryta przez cene po prostu nie ma prawa 
do istnienia. W warunkach samofinansowania alternatywa może być tyl- 
ko bankructwo przedsiębiorstwa. 

Taki nieubłagany mechanizm presji na koszty funkcjonuje u nas w nie- 
wielkich tylko obszarach rynku. Rozległe i chronicznie wvstępujące ob- 
szary niedoborów podaży stwarzają producentom i sprzedawcom szansę 
posrywania prawie każdego poziomu kosztów. Rosnące koszty pożerają 
nasz dochod narodowv i hamują postęp. Przyjęcie kosztowej formuły cen 
stanowiła wyraz kapitulacji bezsilnych konsumentów i usankcjonowania 
tendencji stagnacyjnych. 

Odchodzenie w II etapie reformv gospodarczej od cen konstruowanych 
na podstawie kosztów stawia zarówno przedsiębiorstwa, jak i nabywców 
ich wvrobów w skomplikowanej sytuacji. Ogołocony rynek nie jest w sta- 
nie od razu wyznaczyć sprzedawcy ceny — parametru zewnętrznego. Nie- 
nasvcony popyt skłania do akceptowania cen nawet bardzo zawyżonych. 

Wyjście z tego inpasu musi odbywać się z wykorzystaniem dwóch dróg. 
Jedną stanowią działania nastawione na wzrost podaży przez rozwój ińi- 
cjatyw założycielskich, proelektywnościowy charakter zasilania materia- 
łowego. wzrost zbiorowej oraz indvwidualnej przedsiębiorczości i wzmac- 
nianie oddziaływań motywacyjnych. Ź drugiej jednak strony nieodzowne 
jest także roztoczenie nad niektórymi cenami państwowej kurateli nie 
dopuszczajacej do ich nadmiernego wzrostu. 

Zgodnie z ustaleniami centralnego planu rocznego na 1988 r. minister 
finansów wprowadził na niektóre grupy towarów maksymalne wskaźniki 
wzrostu cen umownych. Zarządzenie to przyjmowane jest z mieszanymi 
uczuciami. gadvż. niewatpliwie chroniąc interesy nabywców. jest jednak 
przejawem działania administracyjnego. nie stanowi więc .czystego” in- 
strumentu reformy. W tvm miejscu jednak konieczne jest wyraźne pod- 
kreślenie pozytywnych stron tego rozwiązania. Chociaż maksymalny 
wskażnik wzrostu cen jest niewątpliwie instrumentem ustalanym w ar- 
bitralny sposób. staje się jednocześnie parametrem zewnętrznym dla pro- 
ducenta. Instrument ten tworzony jest zgodnie z zasadą niepełnege prze- 
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nószenia kosztów na ceny, a więc podobnie jak poziom cenv równowagi 
zmusza producenta do obniżania kosztów. Egzystencjia przedsiębiorstw. 
które nie są w stanie osiągnąć niezbędnej obniżki kosztów. staje pod zna- 
kiem zapytania, podobnie jak w przypadku przedsiębiorstw. które pro- 
bują sprzedawać swoje wyroby powyżej ceny równowagi. Tak więc obok 
presji ekonomicznej na obniżanie kosztów pojawia się także mechanizm 
selekcji podmiotów gospodarczych z punktu widzenia ich efektywności. 

Wskazania na pozytywne strony wprowadzanych ograniczeń wzrostu 
cen na niektóre wyroby nie należy traktować jako pochwały rozwiazań 
administracyjnych. Z całą pewnością mamy tu do czynienia z zastep- 
czym rozwiązaniem. świadomie wprowadzanvym na ograniczony czas. Po- 
nadto nie powinno być ono stosowane w zbyt szerokim zakresie wyro- 
bów czy usług. 


Istotną dziedzinę funkcjonowania przedsiębiorstwa stanowią jego kon- 
takty z budżetem państwa. Odbywają się przede wszystkim za pośred- 
nictwem podatków, z których na pierwsze miejsce wvsuwa się poda!tck 
dochodowy. Z jego doikliwościa oddziaływania na przedsiębiorstwo kon- 
kurować może tylko podatek od ponadnormatywnych wypłat wynag:o- 
dzeń. o którym była już mowa poprzednio. 

Stopa podatku dochodowego wynosząca 65 proc. stanowi z całą pewnos- 
cią znaczne obciążenie dla zysku przedsiębiorstwa. W dyskusji nad ..Te- 
zami w sprawie LI etapu reformy gospodarczej” poważnie rozważana moż- 
liwość pewnego złagodzenia tego podatku. Uwarunkowania w posiaci pa- 
kaźnego deficytu budzetu PARZONA” nie pozwoliły jednak na racie na rea- 
lizację tych zamiarów. 

Ocena wpływu, jaki wywiera na przedsiębiorstwo podatek dochodowy, 
jest jednak możliwa dopiero przy uwzględnieniu stawki podatkowej rze- 
czywiście płaconej przez przedsiębiorstwa. Otóż w 1987 r. przedsiębiorst- 
wa przeznaczyły na zapłacenie podatku dochodowego zaledwie ok. 45 proc. 
swego zysku. Było to możliwe dzięki wykorzystaniu w podatku dochodo- 
wym szerokiego zakresu ulg. Są to z reguły ulgi systemowe, związane prze- 
de wszystkim ze sprzedażą na eksport, z podejmowaniem społecznie po- 
żądanych działań inwestycyjnych (np. w zakresie ochrony środowiska, 
wdrażania osiągnięć naukowo-technicznych). produkcji wyrobów z pań- 
stwowymi znakami jakości, rozwoju drobnej wytwórczości i usług byto- 
wych itd. 

Analiza przebiegu wpłacania przez przedsiębiorstwa podatku dochodo- 
wego wykazała. że w niektórych wypadkach zakres ulg był wyrażnie 
przesadzony. Odnosi się to zwłaszcza do ulg eksportowych, których dv- 
namika zdecydowanie wyprzedziła w ubiegsłvm roku wzrost efektów 
osiąganych w handlu z krajami II obszaru płatniczego. Stało się to możliwe 
ze względu na taką konstrukcję ulg, która zapewniała korzyści ekspor- 
terom nawet na podstawie zmian w kursie dolara. a więc bez wkładu pra- 
cy ze stronv przedsiębiorstwa. 

Z początkiem 1986 r. rozporządzenie Rady Ministrów w sprawie ulg w 
podatku dochodowym zostało znowelizowane, co ograniczyło w pewnym 
stopniu zakres i wielkość ulg. Odnosi to się zwłaszcza do ulg z tytułu eks- 
portu, w pewnym stopniu obniżono wysokość stawek ulg za wolumen eks- 
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portu, a także wyeliminowano możliwość uzyskiwania wypłat tylko e ty- 
tułu dewaluacji złotego. 

Wprowadzone zmiany spotkały się z dość ostrą krytyką za to, że są 
rzekomo niezgodne z tendencją do popierania rozwoju eksportu. W kry- 
tyce tej nie wzięto jednak pod uwagę faktu, iż skala i zakres ulg w hand- 
lu zagranicznym musiały być inne, gdy w dłuższych okresach stosowano 
sztywny kurs złotego wobec dolara, a inne obecnie, gdy kurs ten uzy- 
skał znaczną płynność. W obecnych warunkach, mających już cechy nor- 
malności, podstawowe korzyści, jakie przedsiębiorstwa powinny uzyski- 
wać z eksportu, mają polegać na możliwości zwiększania swych kwot odpi- 
sów dewizowych oraz odpowicdniej rentowności produkcji eksportowej. 
Same ulgi powinny stanowić już tylko korzyść dodatkową. 

Dodać tu należy, że skala ulg w podatku dochodowym, jakie mogły 
otrzymać przedsiębiorstwa, uległa w tym roku pewnemu ograniczeniu. 
Spowodowało to konieczność ograniczenia przewidywanego deficytu bu- 
dżetowego i wynikających z tego zjawiska procesów inflacyjnych. Zgodnie 
z postanowieniami centralnego planu rocznego na 1988 r. przedsiębiorstwo 
nie może w bieżacym roku zapłacić mniej podatku dochodowego niż 40 
proc. swego zysku, niezależnie od zakresu i wielkości przysługujących 
ule. 

W opisie przewidywanych i pożądanych zachowań przedsiębiorstw w 
ramach II etapu reformy opieraliśmy się tu na przesłankach sformuło- 
wanych w skali makro, odnoszących się do całej gospodarki. „Program 
realizacyjny drugiego etapu reformy gospodarczej”, a dokładniej przed- 
miotowy harmonogram zadań przewidywanych do realizacji stawia ogólne 
problemy, wyznaczając jako odpowiedzialnych za ich rozwiązywanie mi- 
nistrów i kierowników centralnych organów administracji państwowej. 
A przecież przebieg i rezultaty reformy będą zależeć od rozwiązywania 
tych problemów w poszczególnych jednostkach, przede wszystkim w 
przedsiębiorstwach państwowych, na których spoczywa główna odpowie- 
dzialność za losy naszej gospodarki. 

Trzeba więc raz jeszcze przypomnieć, że „Program  realizacyjny...” 
stwarza tylko pewne ogólne ramy dla funkcjonowania przedsiębiorstw 
Prawidłowe wykorzystanie tych ogólnych wskazań musi polegać na tym, 
że przedsiębiorstwa będą obecnie na ich podstawie opracowywać konkret- 
ne szczegółowe zadania własnych programów realizacyjnych — planów 
działań podejmowanych już w skali mikroekonomicznej. Odnosi się tc 
przede wszystkim do takich zadań, jak opracowywanie własnych rozwią- 
zań motywujących do wzrostu podaży towarów i usług (zwłaszcza skie- 
rowanych bezpośrednio na rynek), ograniczanie ponoszonych kosztów, ro- 
zwój eksportu. Na szczeblu przedsiębiorstw konieczne jest także rozwija- 
nie inicjatyw założycielskich, które powinny przejawiać się np. przez 
tworzenie przedsiębiorstw wspólnych i mieszanych z innymi przedsiębior- 
stwami oraz organizacjami gospodarczymi, przystępowanie do spółek. 
podejmowanie wspólnych przedsięwzięć, tworzenie filii. 

„Program realizacyjny...” operuje z konieczności zadaniami o znacznym 
stopniu zagregowania. Taki też charakter maią powyższe przykłady zadań 
stojących przed przedsiębiorstwami w II etapie reformy gospodarczej. 
W praktyce zadania te muszą podlegać dalszej konkretyzacji i uszczegó* 
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ławianiu. Ważną domeną działania w przedsiębiorstwie musi stać się np. 
racjonalizacja zatrudnienia, wykorzystująca zarówno instrument systema-= 
tycznie, na roboczo dokonywanej atestacji stanowisk pracy, jak i jej war= 
tościowania. Nie mniej istotne będą przedsiewzięcia zmierzające do zwięk- 
szenia oszczędności materiałów i energii, do podnoszenia jakości produ- 
kowanych wyrobów i świadczonych usług. 

Szczegółowe rozwiązania poszczególnych zadań „Programu realizacyj- 
nego...”. jak odpowiednie akty prawne lub konkretne przedsięwzięcia orga- 
nizacyjne, są obecnie w przygotowaniu. Ich ostateczny kształt, jakość i kon- 
sekwencja w stosowaniu muszą zapewnić, aby zadania reformy gospodar- 
czej realizowane przez samodzielne przedsiębiorstwa przynosiły im ko- 
rzyści, ale zarazem wynikające z tych zadań konieczności były dla nich 
nie do uniknięcia. 

Na tle tego właśnie dylematu zrodziły się nadzwyczajne uprawnienia 
i upoważnienia udzielone ostatnio Radzie Ministrów przez Sejm. Nastąpiio 
to po wszechstronnej dyskusji, po rozważeniu wielu propozycji i, na ile to 
możliwe, uwzględnieniu różnych. ale proreformatorskich punktów widze- 
nia. Środki te mają bowiem na colu nie ograniczenie charakterystycznych 
dla II etapu instrumentów parametrvcznych, lecz umocnienie ich konstruk- 
tywnego wpływu na procesy ekonomiczne. Chodzi o to, aby zgodną z du- 
chem przebudowy systemu gospodarowania, wdrażaną dziś zasadę ,„,„Dozwo- 
lone jest wszystko, co nie jest zakazane prawem” uzupełnić skutecznym 
sposobem eliminowania tego, co powinno być zakazane, jako sprzeczne z 
celami i rozwiązaniami reformy służące łatwiźnie, obniżaniu kryteriów, 
różnym przejawom szkodliwego partykularyzmu, a w szczególności nakrę- 
caniu inflacyjnej spirali cen i płac oraz trwaniu w inercji organizacyjnej. 

Rzecz nie w „ręcznym sterowaniu” w duchu dawnego systemu nakazo- 
wo-biurokratycznego, lecz w silniejszym promowaniu nowych rozwiązań, 
torowaniu im drogi poprzez różnego rodzaju sprzeczności i opory. W sku- 
teczniejszym preferowaniu działań niezbędnych dla powodzenia reforma= 
torskich rozwiązań, osiąganiu mimo wielu trudności i ograniczeń głównych 
celów społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, w obronie warunków życia 
ludzi pracy. Dlatego posługiwanie się przyznanymi Radzie Ministrów na> 
rzędziami będzie zarówno zdecydowane, jak i rozważne. Sprowadzimy je 
do działań głęboko uzasadnionych. W przypadku przedsiębiorstw pracują- 
cych zgodnie z celami reformy interwencje w ogóle nie będą potrzebne. 
Energiczne działania nastąpią w stosunku do podmiotów postępujących 
wbrew logice II etapu reformy, wywołujących koszty i straty, które za poś- 
rednictwem ogniw dobrze gospodarujących pokrywać musi całe społeczeń- 
stwo. Nierzadko będą to zabiegi bolesne, ale w ostatecznym rachunku po- 
służą one dobru przedsiębiorstw i załóg, które znajdą szansę poprawy swe- 
go bytu, gdy zostaną objęte postulowanymi od dawna przez większość spo- 
łeczeństwa twardymi warunkami i kryteriami gry ekonomicznej, całej 
działalności produkcyjnej i gospodarczej. 

Praktyka pokaże, na ile nowe instrumenty okażą się skuteczne. Zależy 
to zarówno od centrum jak i oć przedsiębiorstw, zarówno od dyrekcji, jak 
i od postawy załóg, repr ezentującego je czynnika politycznego, samorządo- 
wego i zawodowego, od aktywności i uporu całego szerokiego frontu zwo- 
lenników reformy. 
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O czterech istotnych problemach 
filozofii marksistowskiej 


DIONIZY TANALSKI 


Prawie wszystkie podstawowe problemy filozofii marksistowskiej za- 
sługują na przedstawienie. Wynika to zarówno z okoliczności ostatnich 
kilkunastu lat, kiedy to poszukiwanie nowvch sposobów organizacji ładu 
społecznego stało się dla marksistów koniecznością, jak i z normalnego. 
stałego procesu starzenia się dotychczasowych rozwiązań praktycznych i 
teoretycznych oraz ewoluowania życia społecznego i kuliury intelektual- 
nej marksistów. Wiąże się to z krytvcznym spoglądaniem na dotychcza- 
sowy dorobek i formułowaniem nowych tez. 

Spośród problemów wymagających przedyskutowania poruszę tu tylso 
cztery. 


ALIENACJA 


Kwestia alienacji podniesiona została przez Marksa i Engelsa w ich pra- 
cach politologiczno- (jak byśmy dziś powiedzieli) -histor iozoficzny ch i eko- 
nomicznych. Terminu „alienacja” używali rzadko, posługiwał się nim 
głównie Marks, 1ito w pracach wczesnych. przede wszystkim w ..Rękopi- 
sach ekonomiczno-filozoficznych z 1844 r.” w kontekście analizy sytuacji 
człowieka pracującego i teorii czlowieka w ogóle. Marks przedstawił 
tamże zarys swojej teorii alienacji ekonomicznej (alienacja pracv, produ- 
ktu pracy, istoty gatunkowej człowieka i człowieka w ogóle) i z niej wy- 
prowadził wnioski odnoszące się do alienacji politvcznej, ideologicznej 
i religijnej. Potem samo słowo „alienacja” znikło z ich tekstów, ale pro- 
blematyka pozostała w rozważaniach o fctyszcvzmie towarowym, o rei- 
(ikacji. o fragmentaryzacji osobowości, o ..fałszywej świadomości”. o me- 
chanizmach historii itp. Marksiści przez długie lata nie odczytywali mark- 
stistowskiej klasyki pod katem teorii alienacji. Do problemu alienacji 
powrócili dopiero po opublikowaniu „Rękopisów ekonomiczno-filozoficz- 
nych” w 1952 r.. a zwłaszcza w latach pięćdziesiatych XX w. Dyskusje 
nad nim miałv czesto burzliwy przebieg i nierzadko prowadziły do dotk!:- 
wych dla dyskutantów konsekwencji, nie tylko teoretycznych. 
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Klasyczna, marksistowska teoria alienacji jest dość dobrze znana, nie ma 
potrzeby jej tu powtarzać. Trzeba natomiast zapytać o alienację dziś — 
6 czym klasycy nie pisali. | 

Obok bardzo istotnego problemu dyskutowanego przez marksistów od 
kilkunastu lat, a mianowicie czy omawiana przez klasyków alienacja 
ekonomiczna, a za nią polityczna, ideologiczna i religijna istnieją także 
w państwach socjalistycznych, a jeśli tak, to w jaki sposób órganizować 
procesy dezalienacyjne i jakie są tu szanse powodzenia — istnieją prob- 
lemy alienacji przez klasyków nie rozważane, m. in. problem alienacji 
ekologicznej i technicznej (a może i naukowo-technicznej). 

O zagadnieniach ekologii i techniki pisze się dużo, ale przeważnie poza 
kontekstem alienacvyjnvm. Tymczasem trzeba spojrzeć na te sprawy rów- 
nież i w tym kontekście, bez niego bowiem nie ma możliwości właściwego 
opanowania tych dziedzin ludzkiego życia (pisali o tym m. in. Józef Bor- 
gosz i Zbigniew Kuderowicz). 


Klasycy marksizmu zdawali sobie sprawę ze stopniowego historycznego 
przekształcania przyrody przez ludzi w przyrodę „uczłowieczoną”, w „Śro- 
dowisko sztuczne”, z „wymiany materii” między człowiekiem i przyrodą. 
Na przykładzie wzajemnych stosunków między ludźmi i przyrodą pokazy- 
wali różnicę gatunkową między człowiekiem i wszelkimi innymi organiz- 
mami. istotę gatunkową. istotę człowieka. Według marksizmu, istota 
ta realizuje się w pracy ludzkiej, pracy, która jest jednocześnie świado- 
mym i trwałym przekształcaniem przyrody „naturalnej” w przyrodę 
„uczłowieczoną”, w kulturę materialną i duchową. Element świadomości 
jest tu bardzo istotny, bowiem — jak podkreślał z naciskiem Marks — 
człowiek, odmiennie niż zwierzę, najpierw ma wizję („w głowie”) tego, 
czego pragnie i co chce zrobić, potem dopiero ją realizuje. Zwierzę zaś 
albo takiej wizji nie ma w ogóle (dąży do czegoś instynktownie — in- 
stynkt wszakże to coś innego niż świadomość nazywana w niektórych 
teoriach intelektem lub rozumem), albo ma ją w stopniu wyraźnie bar- 
dziej ograniczonym niż człowiek. Żaden gatunek zwierzęcy nie przekształ- 
ca przyrody „naturalnej” w przyrodę „sztuczną” na tak szeroką skalę, tak 
głęboko, w takim tempie i z takim stopniem trwałości jak człówiek — 
1 ten fakt jest, zdaniem marksizmu, obiektywnym świadectwem gatunko- 
wej istoty człowieka. Co nie znaczy, że konstatacja tego faktu wyczer- 
puje problem istotnego sensu marksistowskiej antropologii. 


Klasycy marksizmu zdawali sobie także sprawę, że rezultaty przekształ- 
cania przyrody przez ludzi — jakkolwiek przekształcanie to poprzedzane 
jest na ogół określoną wizją celu ludzkiego działania i cały czas jest sprzę- 
żone z samokontrolującą indywidualną świadomością ludzi — nie zawsze 
są przez autorów zamierzone. A w skali masowej i z punktu widzenia jed- 
nostek przeważnie zamierzone nie są, bowiem są zanadto rozstrzelone, 
a nawet przeciwstawne, mimo dobrej woli poszczególnych osób. Uzgod- 
nione zaś w dostatecznym stopniu być nie mogą, gdy społeczeństwo 
podzielone jest na klasy z przeciwstawnymi interesami. Marks i Engels 
doskonale zdawali sobie z tego sprawę. Na zjawisku wymykania się 
z rąk ludzi rezultatów ich działalności i niemożliwości ich pełnego opa- 
nowania budowali teorię determinacji społecznej: „historycznej koniecz- 
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ności” z jednej strony ł „przypadku” z drugiej. Tu, w tej historiozofii 
mieści się, jak się zdaje, teoretyczny matecznik marksistowskiej teorii 
alienacji oraz punkt wyjścia ogólnej teorii wyzwolenia i wolnosci. 

Nie przewidzieli natomiast — w drugiej połowie wieku dziewiętna- 
stego zjawisko nie było jeszcze tak wyraźne — ekologicznych skutków 
działalności ludzi. 

Naturalna zależność ludzi od przyrody alienacją nie jest. Ale coraz 
wyraźniejsze popadanie ludzkości w zależność od przyrody skażonej przez 
człowieka można zaliczyć do alienacji, bowiem zależność ta jest spowodo- 
wana przez samych ludzi — a to jest właśnie istotą alienacji. 

Pojawił się zatem problem, przez marksizm klasyczny nie zarejestro- 
wany i nie opracowany, wyzwalania się ludzkości od nie zamierzonych eko- 
logicznych skutków ludzkiego opanowywania przyrody. 

W klasycznej literaturze marksistowskiej nie mówi się o alienacji tech- 
nicznej, ale dziś trzeba o niej mówić. Chodzi nie tylko o to, że technika 
wdziera się w każdą dziedzinę ludzkiego życia i że coraz bardziej od niej 
zależymy. Chodzi też o to, że rozwijając się burzliwie wypiera z wielu 
dziedzin ludzkiego życia kulturę humanistyczną, a nierzadko z ludzkiej 
osobowości humanistyczną wrażliwość. Najpierw wrażliwość ta słabnie 
w środowiskach ludzi zajmujących się techniką i ją tworzących. Zapo- 
minają, że technika, którą tworzą, ma służyć ludziom i że może to zrobić 
lepiej niż robi rzeczywiście. Tworzą nie tylko militaria mające zabijać 
ludzi bezpośrednio i pośrednio. Tworząc cokolwiek w technice opanowa- 
ni są raczej ideą technicznej doskonałości tworzonych przedmiotów i ewen- 
tualnie ich doskonałości ekonomicznej, a mniej ideą dobra i doskonałości 
człowieka. Dążąc do efektów technicznych lekceważą walory ergonomicz- 
ne oraz uboczne, coraz poważniejsze, skutki ekologiczne rozwoju techniki 
W owym lekceważeniu technicy podtrzymywani są przeważnie przez dys- 
ponentów gospodarczych i ekonomistów, którzy na ogół nie dopuszczaje 
do „zbyt wysokich” kosztów produkcji techniki. Naturalnie doskonałość 
techniczna i oszczędność ekonomiczna jako takie są chwalebne. Jednak po- 
łączone ze sobą w klimacie fascynacji techniką i ekonomią, przy jednocze- 
snej słabości wpływów środowisk humanistycznych na życie ekonomicz- 
ne i na władze polityczne oraz na środowiska inżynieryjno-techniczne. 
prowadzą na ogół do opłakanych skutków ubocznych. Szkodliwość dla 
zdrowia ludzkiego niektórych urządzeń technicznych, groźba katastrofy 
militarnej i ekologicznej to najwyrazistsze objawy alienacji technicznej. 
Niemałą, choć niezbędną, rolę w kształtowaniu się tego rodzaju alienacji 
odgrywają też niektóre aksjomaty czy paradygmaty nauki, na przykład 
pozytywistyczny I neopozytywistyczny pewnik, bezkrytycznie przyjmowa- 
ny także przez wielu naukowców plasujących się poza kulturą pozytywi- 
styczną, że nauka odpowiada i odpowiadać powinna tylko na pytania 
co jest i jak jest, a nie: co i jak czynić?, jak należy oceniać i postępo- 
wać. Takie dystansowanie się nauki od wartościowania i ocen dobrze służy 
alienacji technicznej, bowiem zwalnia naukę od kierowania się wartościo- 
waniem i ideologią humanistyczną. 

Ma to swoje konsekwencje w sferze świadomości społecznej, gdyż owo- 
cuje powstawaniem różnych stereotypów myślowych podtrzymywanych 
zazwyczaj przez odpowiednie instytucje mniej lub bardziej rozwinięte 
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i wpływowe. Gdy stereotypy te nabiorą cech i mocy społecznego tabu, 
gdy staną się swoistą świętością, niekoniecznie religijną, gdy wzmocnione 
zostaną odpowiednią filozofią. dogmatem czy teologią — stają się silą 
panującą nad ludźmi i ochraniane są przez samych ich wyznawców pie- 
częcią nienaruszalności przeciw „profanacji”, „herezji” czy „rewizjoniz- 
mowi”. Zjawiska te mogą dotyczyć także i nauki, np. w postaci przeko- 
nania o nieomylności nauki (w odróżnieniu od myślenia nienaukowego), 
jej apriorycznych założeń, nienaruszalnych konwencji, nawet aksjomatów 


czy paradygmatów. 


MARKSIZM A UNIWERSALIZM 


Współczesność nakazuje zwrócić większą uwagę na globalny wymiar 
problemów życia społecznego, w tym także problemów alienacji i wyz- 
wolenia. Tradycyjnie w marksizmie problematykę tę rozważano w kon- 
tekście produkcji towarowej i stosunków typowych dla społeczeństw kla- 
sowych. Kontekst ten był i jest niezbędny, jako że nie zanikła ani produk- 
cja towarowa, ani podział na klasy. Marks i Engels problematykę tę uj- 
mowali w dwóch perspektywach: w klasowej i w ogólnoludzkiej. Bowiem 
ich teoria przewidywała upowszechnienie się kapitalistycznych, klasowych 
stosunków społecznych na skalę światową, a w każdym razie na taką, któ- 
ra zdominowałaby sytuację ekonomiczną i klasową w całym znaczącym 
3ospodarczo oraz politycznie Świecie. Upadek kapitalizmu na rzecz so- 
cjalizmu też miał mieć wymiar światowy. Przechodzenie od formacji ka- 
pitalistycznej do socjalistycznej miało dokonywać się na podstawie kapi- 
talizmu rozwiniętego aż do granic jego możliwości — a to miało być ściśle 
związane z jednoczesną światową dominacją tej formacji. 

Tak się jednak nie stało. Socjalizm pojawił się i rozprzestrzeniać się 
począł nie „na szczycie” kapitalizmu, lecz przeciwnie — w krajach, 
z punktu widzenia kapitalizmu, zacofanych. Nie stał się światowym kra- 
chem kapitalizmu, lecz jego alternatywą. Istnieje więc nie jedna formacja 
ekonomiczna i polityczna, lecz dwie. Kapitalizm przestaje być ogólnoświa- 
towym systemem spolecznym, socjalizm jeszcze się nim nie stał, choć 
wolno założyć, że nim kiedyś będzie. Jednakże, mimo podziału świata na 
systemy i obozy, zjawiska i procesy tak zwane globalne pojawiają się 
i rozwijają coraz wyraźniej, coraz powszechniej. Bariery polityczne i kla- 
sowe nie są dla nich ograniczeniem. 

Myśl marksistowska rozwijająca się ze źródeł klasycznych uległa czę- 
Ściowej deformacji bądź do typu reformizmu socjaldemokratycznego. bądź 
skrajnego i sekciarskiego rewolucjonizmu. Pierwszy nie doceniał donio- 
słości podziałów klasowych ludzkości, zwłaszcza na klasy antagonistycz- 
ne, drugi natomiast podziały te absolutyzował i tej absolutyzacji podpo- 
rządkował swój kształt marksizmu. Zwolennicy nurtu drugiego odnoszą się 
niechętnie do podejmowania i teoretycznego rozwiązywania nowych pro- 
blemów, wynikających ze współczesnych zjawisk i procesów global- 
nych, ponieważ niekiedy wymagają one porzucenia bezpiecznych 
i swojskich okopów sekciarsko pojmowanej klasowości i poszukiwania in- 
nej perspektywy teoretycznej. A ta inna, wymagająca także kompromi- 
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sów, a nawet współpracy z przedstawicielami myśli niemarksistowskiej. 
wydaje im się zdradą zasad marksizmu. Tymczasem trzeba zajmować się 
problemami globalnymi porzucajac, gdy to konieczne, perspektywę kla- 
sową. Bowiem stają się one problemami bytu ludzkiego w ogóle, istnienia 
lub śmierci gatunku ludzkiego. Naturalnie, także problemy globalne ma- 
ią swoją treść klasową (np. problemy zbrojeń i wojen. rozbrojenia I poko- 
ju, sprawiedliwości społecznej, moralności itp.), której nie wolno nie do- 
strzegać pod groźbą popełnienia biędów tvpu teoretycznego oraz biędów 
w działaniu. Ale nie zawsze i nie wszystko da się zmieścić w tradycvj- 
nej perspektywie kiasowej (np. problemy ekologiczne, rozwoju nauki i te- 
chniki, komunikacji, edukacji, a także w dużej mierze walki przeciwko 
zbrojeniom i militaryzmowi). 

Warto przypomnieć w tym miejscu, że Marks nie traktował problemu 
klas i ich walki dogmatycznie, nie fetyszyzował go. Zwrócił na niego 
uwagę, ponieważ wcześniejsza i współczesna mu myśl społeczna nie do- 
strzegała go dostatecznie i dostatecznie nie doceniała jego znaczenia prak- 
tycznego i teoretycznego. Marks w liście do Józefa Wevdemeyera z 5 mar- 
ca 1852 r. potwierdza, że to nie on odkrył istnienie klas społecznych i ich 
walki. Zrobili to przed nim burżuazyjni historycy i ekonomiści. On na- 
tomiast wniósł do wiedzy o klasach następujące tezy: 1) istnienie kla: 
związane jest tvlko z określonymi fazami historycznymi rozwoju produk- 
cji, 2) walka klas prowadzi nieuchronnie do dyktatury proletariatu (nic 
movlić z dyktatura tyranów i automatów) 3) dyktatura owa jes 
tviko przejściem do zniesienia wszelkich klas i do społeczeństwa bez- 
klasowego. Zaś w .,.Przyczynku do krytyki heglowskiej filozofii prawa 
zamieścił bardzo znamienną wypowiedź, twierdząc. iż możliwość urzeczy 
wistnienia humanistycznych idei godności człowieka i sprawiedliwośc 
społecznej leży ..w powstaniu klasv okutej w kajdany radykalne. klas 
społeczeństwa obywatelskiego. która wcale nie jest klasą tego społeczeń 
stwa: stanu, który oznacza rozklad wszystkich stanów; warstwy, która m. 
charakter uniwersalny przez swe uniwersalne cierpienia i nie rości so: 
bie pretensji do żadnych praw szczególnych. dlatego że w stosunku d: 
niej dokonuje się nie jakieś poszczególne bezprawie, lecz bezprawie u 
ogóle, które nie może się już odwoływać do praw historycznych, lecz je: 
szcze tylko do praw ludzkich; która znajduje się nie w jednostronnyn 
przeciwieństwie do konsekwencji niemieckiego ustroju państwowego, lec 
we wszechstronnym przeciwieństwie do jego zalożeń; która wreszcie nie 
może wyzwolić siebie, jeżeli nie wyzwoli się wszystkich pozostałych 
warstw społeczeństwa; słowem. takiej warstwy, która stanowiąc całkowi- 
te zaprzepaszczenie człowieka, może odzyskać samą siebie tylko przez cał- 
kowite odzyskanie człowieka. Tym rozkładem społecznym w postaci odręb- 
nego stanu jest proletariat (1). 

Niektórzy marksiści, o skłonnościach sekciarskich i ultrarewolucyjnych, 
nie dostrzegli lub nie docenili owego ogólnoludzkiego uniwersalizmu my- 
śli społecznej Marksa i zredukowali ją nieomal wyłącznie do problematy- 
ki klas i do „klasowej” perspektywy poznawczej i historiozoficznej. Do 
takiej perspektywy skłaniała się też myśl stalinowska. Poważną rolę 


(1) Karol Marks, Przyczynek do krytyki heglowskiej filozofii prawa. Wstęp. W: 
K. Marks, F. Engels, Dzieła t. 1, Warszawa 1960, KiW, str. 471—4/2, 
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w kształtowaniu i upowszechnianiu takiego sekciarskiego obrazu marksiz- 
mu odegrali niechętni mu krytycy, którzy albo go nie zrozumieli, albo 
też świadomie i celowo imputowali marksistom sekciarski dogmatyżm 
i taką wersję marksizmu upowszechniali w opinii publicznej. Dziś, gdy 
nacisk problemów i zadań uniwersalnych, ponadklasowych staje się coraz 
widoczniejszy i coraz mocniejszy, trzeba coraz wyraźniej mówić. że, z je- 
dnej strony, rozwiązywanie problemów klasowych jest zarazem rozwią- 
zywaniem problemów ogólnoludzkich, a z drugiej strony — że podej: 
mowanie owych problemów ogólnoludzkich nie jest zdradą marksizmu. 
lecz właśnie kontynuowaniem programu wyzwolenia ludzi pracy (prole- 
tariatu) bowiem może się on naprawdę wyzwolić dopiero wtedy, gdi 
— posługując się stylistyką Marksa — wyzwoli się cała ludzkość. Mark- 
sizm bowiem nie jest partykularną ideologią jednej klasy, lecz huma- 
nizmem ogólnoludzkim, który nie lekceważy znaczącego problemu klas 
i stosunków między nimi, ale też i uwagi swojej do niego nie redukuje. 


MARKSIZM A MATERIALIZM 


Wielu krytyków marksizmu stawia mu bardzo poważny, w ich mniema: 
niu, zarzut, że jest materializmem. Zarzut ten wyraża jednocześnie od- 
mienne poglądy krytyków, na przykład autorów chrześcijańskich czy w 
ogóle wierzących, na człowieka. Zarzut ten często wynika ze słabej zna- 
jomości marksizmu, ale bywa, że jest to celowe fałszowanie jego teorii. 
Oto bowiem, zdaniem krytyków, materializm marksizmu powoduje, że 
teoria ta rzekomo nie uznaje istnienia duchowej sfery człowieka. że nie 
docenia wartości pozamaterialnych, że cierpi na niewrażliwość (lub wra- 
liwość niedostateczną) moralną, estetyczna i tak dalej. 


U podstaw większości krytvk materializmu ze strony autorów chrześci- 
'ańskich leżą dwa założenia, wypowiadane wprost lub przyjęte miicząco: 
l) materializm uniemożliwia, a przynajmniej poważnie: ogranicza, życie 
emocjonalne człowieka, jego wrażliwość na wartości pozamaterialne, wra- 
żliwość moralną, estetyczną, dążenie do dobra itp. Sprowadza życie czło- 
wieka do poziomu zoologicznego; 2) te tłumione lub likwidowane przez 
materializm właściwości człowieka mogą istnieć, rozwijać się w pełni i wła- 
sciwie dzialać tylko łacznie z wiarą, zwłaszcza chrześcijańską (katolicy 
oodkreślają ponadto. że w instytucjonalnej i doktrynalnej łączności z bi- 
skupem rzymskim — a więc wiara rzymskokatolicką). Są to założenia 
aprioryczne i arbitralne, typowo religijne, nie potwierdzane ani przez do- 
świadczenie, ani przez teorie naukowe. Abv uznać je za pozawyznaniowe 
i mające walor naukowości, trzeba by dowieść, że ludzie niewierzący byli 
isą duchowo bardziej prymitywni niż ludzie wierzący oraz że popełniali 
t popełniają więcej zła lub zło większe niż ci drudzy. Nie sadzę, aby histo- 
via i współczesność dostarczały takiego dowodu i — jak dotąd — nikt 
takiego dowodu nie zbudował. Ponadto trzeba by też dowieść, że ludzie 
wierzący, w naszym przypadku katolicy, są moralnie lepsi i duchowo 
doskonalsi niż niewierzący i że są takimi dzięki ich wierze. Takiego do- 
wodu też nie ma. Trafniej i rozsądniej, także i dla wierzących — przyjąć, 
że doskonałość i prymitywizm ludzi oraz ich dobre i złe uczynki nie są 
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sprzężone bądź z materializmem, bądź z wiarą (jakkolwiek sprzeżone by- 
wają, ale historia i statystyka nie ujawniają żadnej stałej prawidlowosci). 

Były i są różne materializmy, byli i są różni materialiści. Jedni są mniej, 
inni bardziej wrażliwi moralnie i estetycznie, przywiązują mniejszą lub 
większą wagę do wartości materialnych i pozamaterialnych. Podobnie jak 
chrześcijanie, którzy — mimo jednakowych deklaracji religijnych — też 
są bardzo różni: jedni bardzo wrażliwi na wartości pozamaterialne, dru- 
dzy zaś nie mogliby być wzorem w tej sprawie nie tylko dla chrześcijan, 
ale „nawet” i dla marksistów. 

Nie zamierzam bronić wszelkiego materializmu. Nie odpowiada mi 
materializm prymitywny, wulgarny, nie aprobuję zła, uciekam od brzy- 
doty, nie godzę się na redukowanie człowieka do poziomu zoologicznego 
ani do reguł życia społecznego stada. Z tym wszystkim uważam się za 
marksistę (a więc zarazem za materialistę) i sądzę, że wszystkie te war- 
tości (niektórzy określają je jako ,„„wyższe”, uważam jednak, że trzeba je 
traktować jako normalne i naturalne dla człowieka) są w marksizm 
wpisane. 


Filozofia marksizmu nie demonizuje znaczenia ateizmu — jak sadzi 
wielu jego religijnych krytyków. Narodziła się ona nie w intencji przeciw- 
stawiania się Duchowi Św., lecz aby wyzwolić ludzi pracy ciemiężonych 
przez kapitał od materialnej i duchowej nędzy, materialnego i duchowego 
upodlenia. Czytanie tekstów klasyków marksizmu-leninizmu bez uprze- 
dzeń ujawnia wyraźnie, że ich antyklerykalna postawa nie miała nic wspól- 
nego z zanikiem wrażliwości na wartości duchowe, także i na wiele spo- 
śród tych, które głosi chrześcijaństwo (poszanowanie godności ludzkiej. 
solidarność z wyzyskiwanymi i uciskanymi, postawa opiekuńcza — chrze- 
Ścijanie nazywają to miłością bliźniego, uczciwość wobec innych, prawdo- 
mówność itp.) Była natomiast reakcją na dotychczasowe proieudalne 
i prokapitalistyczne zaangażowanie się katolicyzmu i niektórych innych 
wyznań chrześcijańskich. Okres radykalnego młodoheglizmu i entuzjazmu 
dla ateistycznej filozofii Ludwika Feuerbacha trwał krótko, w początkac! 
ich twórczości. Wkrótce po ukazaniu się książki Feuerbacha „Istota chrześ- 
cijaństwa” (1841) i jego „Tymczasowych tez o reformie filozofii” (1842), 
Marks pisze „Przyczynek do krytyki heglowskiej filozofii prawa” (1843). 
„W kwestii żydowskiej”, „Przyczynek do heglowskiej filozofii prawa. 
Wstęp” i „Rękopisy ekonomiczno-filozoficzne” (1844), krytyczne „Tezy 
o Feuerbachu” (1845), wspólnie z Engelsem „Świętą rodzinę” i w latach 
1345—46 — „Ideologią niemiecką”, które to teksty są wyrazem zasadnicze- 
go rozstania się z idealistyczną filozofią Hegla i ateizmem Feuerbacha 
a zarazem wykładem podstawowych tez materializmu naukowego. 


„Przesłanki, od których zaczynamy — piszą Marks i Engels w «Ideologi 
niemieckiej» — nie są dowolne, nie są dogmatami — są to przesłanki rze- 
czywiste, od których abstrahować można tylko w wyobraźni. Są to rze- 
czywiste osobniki, ich działanie i materialne warunki ich życia, zarówno 
te, które już zastały, jak i te, które wytworzyły swą własną działalnością. 
Przesłanki te dają się więc ustalić w drodze czysto empirycznej” (2). 


(2) K. Marks, F. Engels, Ideologia piemiecka, Dzieła t, 8, Warszawa 1961, KiW, s. 20. 
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Słowo „przesłanki” nie powinno nasuwać skojarzeń z jakimkolwiek 
apriorycznym jego rozumieniem. W tekście oryginału mamy die Voraus- 
setzunsen, co odpowiada polskiemu: przesłanki, przypuszczenia, założe- 
nia, hipotezv, warunki, podstawa, podłoże, a także wiara. Ale kontekst całej 
„Ideologii niemieckiej” jest zupełnie jednoznaczny i nie ma nie wspól- 
nego ani z aprioryzmem. ani z wiarą. Ponadto fragment ten kończy się 
jednozn>cznie: ..Przesłanki te dają się więc ustalić w drodze czysto empi- 
rycznej” Tak więc punkt wyjścia teorii marksistowskiej jest metodolo- 
gicznie innv niż punkt wyjścia rozumowania katolickich krytyków ateiz- 
mu. Ci ostatni posługują się wiarą jako przesłanką w rozumowaniu, dzielą 
Świat na dwie części, a następnie, stosując ten podział w nauce, opisują 
jak to ludzie niewierzacy nie doznają świata nadprzyrodzonego (albo nie 
chcą doznawać). Jest to wprowadzenie wiary do nauki. Marksizm, jako 
teoria respektujaca podstawowe zasady metodologii naukowej, żadnej wia- 
ry w żadnym miejscu swojej teorii nie umieszcza. Dlatego żadne rozumo- 
wanie opierające się na wierze religijnej nie może być ani dla marksistów, 
ani dla nauki wiążace. 

Marksizm nie czyni swoją przesłanką żadnego apriorycznego poglądu on- 
tologicznego. Nie jest wiarą w człowieka (wiarą jako przesłanką rozumo- 
wania). Przede wszystkim stwierdza istnienie pracujących, to znaczy czyn- 
nych, aktywnych, działających ludzi i zależność między nimi oraz zależ- 
ność między nimi a przyrodą. Odkrywa, że w tych zależnościach stroną 
pierwotną jest materia (przyroda, materialne stosunki społeczne), my- 
ślenie zaś ludzi, ich osobowość, poglądy, ideały itp. są wtórne. To znaczy: 
może istnieć materia bez ludzi i ludzkiego myślenia, nie mogą zaś istnieć 
ludzie i ich myśli bez materii. „Nie mogą” istnieć, ,„,może istnieć materia” 
— wyrażenia te nie są apriorycznymi założeniami, lecz opisują, po prostu, 
fakt takiego istnienia. Fakt ten jest dziś dobrze znany nauce, przez niko- 
go nie kwestionowany (także katolicy nie kwestionują go) i twierdzenie 
o nim daje się empirycznie sprawdzać. Ponadto pogląd o pierwotności 
materii wobec subiektu ludzkiego zawiera także i taką treść, że myśli 
ludzi, w ogóle cała ludzka osobowość mają swój wymiar biofizjologiczny, 
a także odzwierciedlają (u różnych ludzi w różnym stopniu, ale odzwier- 
ciedlają u wszystkich) materialne warunki ich społecznego życia. 

Rozwój ludzkiej osobowości i ludzkich myśli odbywa się nie tak po pro- 
stu: fakty materialne istnieją wpierw i jako funkcję i swoje odbicie wywo- 
łują odpowiednie ludzkie myśli, lecz — społecznie i gatunkowo rzecz uj- 
mując — w toku i na skutek ludzkich kontaktów ze światem materialnym, 
które to kontakty prowokowane są przez ludzką uświadamianą lub świa- 
domie regulowaną aktywność. Tak więc ludzka aktywność, działalność, 
praca, praxis jest terenem i narzędziem (środkiem, sposobem) przekształ- 
cania materialnego świata i jednocześnie osobowości i myśli samych ludzi. 
Ten pogląd jest istotą marksistowskiego materializmu. Wszystko inne, co 
marksizm mówi o świecie i o ludziach, mieści się w ramach tego zasadni- 
czego rysunku ontologicznego, który jest jednocześnie rysunkiem nie by- 
tu możliwego, tak dającego się pomyśleć, lecz opisem bytu rzeczywistego, 
istniejącego, opisem dającym się empirycznie sprawdzać. 

Jak widać, ontologia marksistowska, prezentując materialistyczny ob- 
raz świata, nie odnosi się ani do wiary, ani do ateizmu. Rozwinięty, 
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ukształtowany przez dojrzałych klasyków marksizm nie potrzebuje ateiz- 
mu, aby się określić. 


MATERIALIZM A HUMANIZM 


Ateizm jest jedną z konsekwencji materializmu mrksistowskiego. ale nu 
jego konstytutywną zasadą, nie punktem wyjścia. Nie jest też celem. Re- 
lisię i ateizm marksiści traktują jako część składową życia ludzi i intere- 
sują ich one o tyle, o ile współtworzą to życie — dobrze lub źle. Nie chce- 
my dyskutować o Bogu. Jest to wewnętrzna sprawa chrześcijan. Ale nic 
możemy zgodzić się, na przykład, na insynuowanie materialistycznej filozo- 
fii marksizmu nienawiści oraz pogladu, że „życie ludzkie jest wyłącznie 
«bytowaniem ku śmierci»”, i afirmowania — jak to eufemistycznie określił 
Jan Paweł II — „znaków i svgnałów śmierci (3). Nie sądzimy także, że 
kłamstwo i zakłamanie wiążą się w sposób naturalny bardziej z ideą 
„Śmierci Boga” lub z ateizmem niż. na przykład, z dewocją. 

Zauważmy na marginesie. że formuła „bytowania ku śmierci”, którą pa- 
pież imputuje marksistom. jest pochodzenia eszystencjalistycznego (Mar- 
tin Heidegger), a nie materialistvcznego. Można uznać, że filozofia Heides- 
gera i niektórych innych eszvstencjalistów jest ateistyczna, ale na pewno 
nie jest materializmem i nie ma nie wspólnego z marksizmem. Ponadto 
z formuły tej nie wynika w żaden sposób. według egzystencjalistów, jaki- 
kolwiek program działania na rzecz śmierci. 

Materializm marksistowski zaś, niezależnie od tego jak inne filozofie 
pojmują problemy życia ludzi i śmierci. nie afirmuje zabijania. a śmierć 
traktuje jako naturalny proces i finał starzenia się. Ani marksizm, ani 
marksiści nie wymyślili walk między ludźmi i ich wzajemnego zabijania 
się. Istniały one dużo wcześniej, także i w epoce dominowania w kulturze 
społecznej idei chrześcijańskich i pełnej władzy Kościoła rzymskokatoli- 
ckiego nie tylko w sferze ducha. ale i materii (w gospodarce i w polityce). 
Katolicy nie lubią przypominania o ich władzv w przeszłości, ale bvła 
ona faktem, faktem bvło też, że władza ta ani nie wprowadziła (poza ma- 
łvymi wyjątkami) kultury .życia nie ku śmierci”, ani bezwzględnego po- 
tępienia zabijania (najazdy, wojny lokalne i wojny na miarę ówczesnego 
świata) oraz nierówności ekonomicznej i społecznej, która często zabija- 
ła. Marksizm od czasu ukształtowania się i rozwinięcia teoretycznego, 
a następnie społecznego, postawił sobie jako naczelne zadanie uwolnie- 
nie ludzi od zmory wyzysku społecznego i społecznej nierówności oraz 
od wojny jako sposobu „załatwiania” społecznych spraw. Kościół rzymsko- 
katolicki dopiero od połowy wieku XX zaczął ostrożnie przyzwalać na so- 
cjalizm jako ustrój społeczny (program wszak marksistowski) i od tego też 
czasu przyłącza się do społecznego ruchu potępiania wojen, który rozwija 
się między innvmi dzieki aktywności marksistów i państw socjalistycznych. 
Ponieważ marksistowski ruch robotniczy, od początku swojego istnienia, 
a także i filozofia marksistowska napotkały zdecydowane przeciwdziałanie 
ze strony klas posiadających i ich przedstawicieli w naukach społecznych, 


(3) Jan Paweł II, Encyklika Dominum et viviiicantem, Poznań 1986, Pallotinum. 
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czasami aż do prześladowań włącznie, musiały zdecydować się na działa- 
nia środkami walki klasowej. Ale walka klasowa nie sprowadza się do 
walk zbrojnych. Walka zbrojna marksistów o lepsze życie materialne i du- 
chowe ludzi pracy nie jest środkiem, po który sięgają chętnie, bez wy- 
próbowania środków innych, pokojowych, przewidzianych konstytucyjnie 
(działalność partii politycznej, związków zawodowych, działalność po- 
selska, wychowanie, propaganda itp.), lecz jest dramatyczną ostateczno- 
ścią, gdy inne sposoby są nieskuteczne, a ze względu na dobro ludzi nie 
sposób dłużej czekać. Jest ona także wymuszana na marksistowskim ru- 
chu robotniczym przez zbrojną obronę status quo kapitalizmu i kolonia- 
lizmu, przez nierzadkie stosowanie siły zbrojnej przeciw pokojowo dzia- 
łajacym robotnikom i ludziom uciskanym. To nie nienawiść kieruje mark- 
sistami, lecz rozpaczliwa konieczność społeczna narzucona przez obrońców 
nierówności społecznej i ucisku. Jest paradoksalnym dramatem ludzkości, 
że idee humanizmu, którwch marksizm jest rzecznikiem, muszą być bro- 
nione walką klasową — ale odpowiedzialnością za to nie marksistów trze- 
ba obciążać. 

Zarzuca się marksizmowi także i to, że jest determinizmem. A determi- 
nizm, zdaniem krytyków, to teoria człowieka uzależnionego, niewolnego, 
teoria niehumanistvczna, bowiem odmawia człowiekowi wolności i podmio- 
towości moralnej. Krytycy ci zdają się nie wiedzieć (albo udaja, że nie wie- 
dzą), że istniały i istnieją różne determinizmy, w tym także i wulgarne, 
mechanistyvczne, i że marksizm opowiedział się właśnie przeciw tym dwóm 
ostatnim, a za determinizmem, który człowieka traktuje nie tylko jako 
funkcję przyczyn, prawidłowości i konieczności, ale także — i to była 
jedna z istotnych cech marksistowskiego manifestu przeciw mechanicyzmo- 
wi i wulgaryzmom w materializmie i determinizmie — jako przyczynę, 
determinantę, podmiot i autora świata człowieka i siebie samego. Dwóch 
demiurgów widzi marksizm: przyrodę i człowieka. Człowieka w coraz 
większym stopniu o tyle. o ile rosną jego moce sprawcze i zdolności prze- 
twarzania przyrodv naturalnej w świat „uczłowieczony”, o ile coraz bar- 
dziej bierze on we władanie losy przyrody i własne. Inna sprawa, jakie 
są skutki ludzkiego determinowania świata i losów własnych, ale ocena 
tych skutków może się w pełni odbyć także i na gruncie determinizmu, 
nie kieruje się ona bowiem przeciw determinacji w ogóle, lecz przeciw de- 
terminacji złej. | 

Filozofie egzystencjalistyczne i personalistyczne proponują różne teo- 
rie niezależności ludzkiego „ja”, ludzkiej istoty czy osoby od determina- 
cji, ale przecież nie są one konsekwentnie indeterministyczne. Żadna z 
nich przecież nie zaprzecza, że człowiek od czegoś zależy — nie tylko od 
siebie samego. Osoba, istota człowieka, „ja”” staje się, realizuje, ale owo 
stawanie się, samostawanie, nie dzieje się, zdaniem egzystencjalistów i 
personalistów, w oddzieleniu od „bytu”, „przedmiotu”, „nie — ja”. A je- 
śli bliżej przyjrzeć się myśli chrześcijańskiej to widać, jak to ona właśnie 
uwikłana jest we wszechogarniający determinizm. Przecież determinacja 
nie została wymyślona ani przez materialistów, ani przez ateistów — jak 
to sugerują niektórzy krytycy marksizmu, łącznie z Janem Pawłem II 
(zob. np. encyklika „Dominum et vivificantem”). Teoria determinacji wy- 
stępuje we wszystkich religiach, także i w religii katolickiej, która mówi 
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o podporzedkowaniu człowieka dwóm rodzajom praw: przyrodniczych 
i nadprzyrodzonych. Człowiek ich nie stworzył — stworzył je Bóg. Czło- 
wiek nie może się od nich uwolnić, bo — na przykład — uwalniając się od 
uległości prawom boskim popadłby tym samym w niewolę grzechu. Zaś 
„wolna wola” człowieka wtedy właśnie jest „wolna”. gdy poddaje się woli 
Joga. Koncepcja ta jest klasycznym. czystym determinizmem, znacznie 
'urowszym niż determinizm marksistowski. 

Marksizm aprobuje determinizm — nazwijmy go — „humanistyczny” 
"'ormułuje też w logicznej zgodzie z nim teorię wolności, wyzwolenia czło: 
wieka i jest to inna teoria niż teorie wolności eszvstencjalistyczne i per: 
sonalistyczne. Można ją krytykować i nie ma powodu, aby uznawać ją ze 
ostatecznie ukończoną ale nie można jej nie dostrzegać! Jest. po prostu. 
teorią inna niż wspom'"iane wyżej i jest to fakt tak w humanistvce natu- 
ralny, jak naturalne są egzystencjalizm i myśl religijna. 


Ideały humanizmu 
a biologia człowieka 


PAWEŁ GRIEB 


Uczestniczyłem niedawno w zebraniu Warszawskiego Oddziału Polskie- 
go Towarzystwa Filozoficznego, poświęconym etycznym aspektom sztucz- 
nej prokreacji człowieka. Jego przebieg uświadomił mi, że bardzo wielu 
wykształconych ludzi obserwuje rozwój współczesnej biologii z rosnącą 
obawą. Niektórzy z nich żądają nawet zaprzestania dalszych badań w pew- 
nych kierunkach. które uznają za etycznie kontrowersyjne czy wręcz nie- 
bezpieczne. Charakterystyczna była wypowiedź „„kuluarowa” jednego z u- 
czestników, który po wykładzie i dyskusji swój stosunek do omawianych 
zagadnień skwitował. rzucając retoryczne pytanie: „Gdzie ideały humaniz- 
mu?!” Pytanie to w kontekście, w którym padło, zdawało się zawierać od- 
powiedź: osiagnięcia współczesnej nauki umożliwiają — to fakt — coraz 
szerszą ingerencję człowieka we własną biologię, ale równocześnie właśnie 
z tego względu wchodzą w sprzeczność z ideałami humanizmu. Otóż jako 
biologa głęboko niepokoi mnie stanowisko, zgodnie z którym ingerencja 
w biologię człowieka jest występkiem przeciwko ideałom humanizmu. 

Wśród ludzi wvkształconych nie ma pozornie wątpliwości co do tego. 
iż gatunek biologiczny homo sapiens jest składnikiem przyrody, a więc 
musi podlegać jej prawom. Wyposażeni jesteśmy co prawda w liczne cechy 
nie mające odpowiedników w świecie pozaludzkich istot żywych (mowa, 
zdolność abstrakcyjnego myślenia itp.), ale mimo to podlegamy pewnym 
ogólnym i powszechnym prawom biologicznym. Ludzie są więc. podobnie 
jak inne organizmy, śmiertelni, muszą odżywiać się i oddychać, rozmna- 
żają się płciowo podobnie jak większość innych gatunków, dziedziczą ce- 
chy (gatunkowe i osobnicze) według praw ogólnych. Można także założyć, 
że większość ludzi wykształconych akceptuje ewolucyjne pochodzenie czło- 
wieka, filogenetyczny (rodowy) związek gatunku ludzkiego z resztą przy- 
rody ożywionej. Akceptacji tej nie przeszkadza. że szczegóły procesu ewo- 
lucyjnego wiodącego do powstania człowieka są dalekie od wyjaśnienia, 
a proces ten pod wieloma względami (np. szybkość zmian ewolucyjnych 
i doniosłość ich konsekwencji) jawi się jako proces bez precedensu w hi- 
storii biosfery. 


Stwierdzenie biologiczności człowieka nosi zatem współcześnie cechy 
prawdy oczywistej. Stwierdzenie to może jednak stanowić punkt wyjścia 


OR — doktor habilitowany w Centrum Medycyny Doświadczalnej i Klinicz- 
ne 
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do postawienia więlu niezwykle istotnych pytań, dotyczących konsekwen- 
cji faktu biologiczności człowieka. Można mianowicie zadać pytanie, czy 
konsekwencje biologicznej natury człowieka i jego podległości prawom 
biologii znajdują należne im miejsce w systemie nauk o człowieku (nauk 
humanistycznych i społecznych) i w praktyce ludzkiego działania czy też 
uznanie biologiczności człowieka jest jedynie pozbawioną rezultatów prak- 
tycznych konstatacją poczynioną w imię „naukowości” poglądów. Można 
zapytać również, czy gatunek ludzki podlega prawom przyrody w taki sam 
sposób jak inne gatunki żywych istot czy też podległość ta jest mniejsza 
lub po prostu inna. Można wreszcie postawić pytanie, czy człowiek może 
— a jeśli tak, to w jakim zakresie i jakimi sposobami — wpływać na swo- 
ją biologię. Czy z możliwości tych powinien czynić użytek czy też prze- 
ciwnie — powinien z nich zrezygnować. I na koniec. czy ludzkość poprzez 
swoje zorganizowane działanie, rozwój nauki, techniki i. ogólnie mówiąc. 
cywilizacji, przekształca swoją gatunkową biologię, a jeśli tak, to czy prze- 
kształcenia te są kierunkowe i czy ich kierunek może i powinien podlegać 
kontroli? Kto i jakimi metodami powinien tę kontrolę sprawować, jak 
ustalać kierunek zmian uznany za Gozytyvwny? 

Nietrudno dostrzec, że już samo postawienie tego typu pytań wprowadza 
nas na niebezpieczny obszar. Nie tylko ze względu na znaną z historii 
możliwość nadużywania, a nawet zbrodniczego wykorzystywania pewnych, 
skądinąd może nawet naukowo poprawnych, koncepcji i pojęć biologicz- 
nych (np. pojęcia rasy). Również dlatego, że odpowiedzi na niektórę z tych 
pytań nie mogą bazować jedynie na biologii człowieka; aby zadecydować 
o tym, czy — a jeżeli tak, to co czynić z biologią gatunku ludzkiego — po- 
winniśmy znaleźć modus vivendi między osiągnięciami nauk przyrodni- 
czych a tym dorobkiem cywilizacji, który roboczo możemy określić jako 
tradycję humanistyczną. Siłą rzeczy znajdujemy się więc na skrzyżowaniu 
nauk biologicznych z filozofią człowieka, z socjologia i psychologią, z etvką 
i w ogóle z całvm dziedzictwem humanistycznej refleksji nad człowiekiem. 
zahaczając o tvle dziedzin. z których każda ma swoją historię, strukturę, 
dorobek, wewnętrzne prawa i reguły, nie sposób wvpowiedzieć się nie- 
kontrowersyjnie. 

Nie mam wystarczającej wiedzy do tego. aby rozważania takie prowadzić 
z uwzględnieniem całego dziedzictwa mvśli humanistvcznej. Zamierzenie 
takie bvłoby zresztą monumentalne. To, że w ogóle zabieram na ten temat 
głos, wynika z mojego narastającego przekonania, iż współczesna refleksja 
humanistyczna coraz częściej mija się z biologiczną istotą zagadnienia. 
Gdybv zjawisko to nie miało swych praktycznych konsekwencji, sprawa 
nie byłaby może tak istotna. Jest jednak faktem, iż to, co zwykliśmy okre- 
ślać mianem postępu cywilizacyjnego, doprowadza do tak radykalnej prze- 
budowy otaczającego nas świata, że musi nieuchronnie pociągnąć za sobą 
przebudowę biologii ludzkiego gatunku. Co więcej, postaram się wykazać. 
że mamy do czynienia ze zjawiskiem dodatniego sprzężenia zwrotnego, 
w wyniku którego człowiek, jako gatunek biologiczny, coraz bardziej po- 
głębia swą zależność od tych elementów i aspektów rzeczywistości, które 
sam wytworzył. A z tego faklu wynikają doniosłe konsekwencje prakty- 
czne. 

Współczesne rozważania nad człowiekiem najczęściej tylko z pozoru 
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przyjmują biologizm człowieka jako oczywisty fakt. W praktyce bowiem 
ograniczają się do tego, co w człowieku jest rzekomo „ponad-” czy ,,poza- 
biologiczne”. 

Biologiczność człowieka jest tak czy inaczej ograniczana, ale przecież 
niewątpliwa podległość prawom natury pojmowana bywa płytko i akcep- 
towana jedynie pozornie. Najczęściej bowiem zakłada się omnipotencję 
„człowieka społecznego”, który — jeśli tylko odpowiednio zorganizuje 
swe zbiorowe siły — posiądzie możliwość „zapewnienia w praktyce naj- 
lepszych warunków szczęścia ludzi”, jako że to właśnie pomnażanie ludz- 
kiego szczęścia jest istotą humanizmu. | | 

Mój pogląd, zgodnie z którym założenie autonomizmu „człowieka spo- 
łęcznego” jest oczywistym nieuznaniem „biologicznych reguł gry”, można, 
rzecz jasna, próbować podważyć. Wystarczy stwierdzić, że humanizm jest 
koncepcją odnoszącą się do sfery stosunków społecznych, ergo ponadbio- 
logicznych. Jednak z takim postawieniem sprawy nie można się zgodzić, 
nie sposób bowiem tworzyć indywidualnego i zbiorowego szczęścia ludzi 
abstrahując od ich biologii, od problematyki zdrowia i choroby, od zagad- 
nień związanych z biologicznym istnieniem ludzi, z narodzinami, z posia- 
daniem dzieci. ze śmiercią. Jest oczywiste, że każda koncepcja humanizmu, 
w szczególności zaś koncepcja humanizmu naukowego, walczącego i real- 
nego — a takim stara się być humanizm marksistowski — powinna brać 
pod uwagę (akt. że walka o równość społeczną i przeciwko wszelkim for- 
mom wyzysku nie wyczerpuje obecnie celów humanizmu. Wydaje mi się 
zresztą. że od samego początku humanizm nastawiony był nie tylko na po- 
rzadkowanie stosunków międzyludzkich. 

Niewątpliwie, niesprawiedliwe stosunki międzyludzkie, wszelkie formy 
wyzysku i poniżenia, były zawsze w historii ludzkości, i są nadal, jedną ze 
sfer pierwszej dokuczliwości. a ponadto sferą na pierwszy rzut oka w pełni 
autonomiczną. To przecież ludzie sami ustalają układ stosunków społecz- 
nych. przeto sami mogą ten układ zmienić i uczvnić takim. jakiego wyma- 
gają ideałv humanizmu. Jednakże w pratradvcji nurtu refleksji humani- 
stycznej odnajdujemy. moim zdaniem. coś głębszego, o czym w ferworze 
„walki na humanizmy” po prostu zabomniano, a co wyznaczało, i dalej 
wyznacza. cele ludzkiego działania. Jest to odbicie prasnień i dążeń ludz- 
kich dotyczacych nie tvlko korektv układu stosunków społecznych, ale 
również (a niekiedv przede wszystkim) korekty układu stosunków pomię- 
dzy człowiekiem jako gatunkiem a otaczającym go środowiskiem oraz bio- 
logicznymi determinantami jeeo bvtu. Dążenia takie wyraża chocby wyv- 
twodząca się z prapoczatków uswiadomionego i zdefiniowanego nurtu ref- 
leksji humanistycznej koncepcja imperium hominis Giannozza Manettiego, 
koncepcja ,,ludzkiego cesarstwa” pod postacia stwarzanego w walce z przy- 
rodą własnego środowiska życiowego. 

Nietrudno się zresztą domyślić, że w owych czasach, gdy wielkie epi- 
demie chorób zakaźnych dziesiatkowałv ludzi w zasadzie niezależnie od ich 
pozycji w hierarchii społecznej. statusu majatkowego itp., marzenie o stwo- 
rzeniu ludziom środowiska bviowania musiało mieć przynaimniej równe 
znaczenie, jak przekształcanie stosunków spolecznych. Humanizm taki, 
który możemy nazwać humanizmem biologicznym. również bvł humaniz- 
mem walczącym; nie był on jednak skierowany jedynie na ulepszanie sto- 


Paweł Grieb 


sunków międzyludzkich i na korygowanie scołecznych niesprawiedliwości, 
lecz był, i musiał być. skierowanv na przexsziałcanie stosunku człowieka 
i przyrody. sposoou biologicznego is'nienia człowieka. Można więc postawić 
hipotezę. iż humanizm jaxo ideolccia nie jest zjawisziem jednolitym. Wy- 
różnimy m:anowicie dwie jego skiadowe: humanizm społeczny i humanizm 
biologiczny. 

Uświadomienie sobie podwójnej istotv humanizmu, faktycznego współ- 
istnienia humanizmu „społecznego (xioórego treścią są ponacbiologiczne 
struktury i stosunki społeczne) oraz humanizmu „.biologicznego” (którego 
treścia jest istnienie człowieka jako organizmu biologicznego i jego związ- 
ki ze środowiskiem) prowadzi nas do zagadnień o kluczowym znaczeniu 
dla praktyki ludzkiego, spoieczneso dzialania. Pierwszym z nich jest py- 
tanie, czy człowiek rzeczywiście podlega wszystkim prawom biologicznym, 
którym podlegają inne organizmy oraz czy ta podlegiość jest stapilna czy 
p!astyczna i czy jej stopień zależy od ludzkiego działania. 


BIOLOGIA CZŁOWIEKA — NOWĄ JAKOŚĆ W PRZYRODZIE? 


Pojęcie „biologia gatunku” używane jest czesto dla określenia sposobu 
bytowania w środowisku organizmów tworzących ten gatunek. Jest to 
definicja wąska, wywodząca się z tradycyjnej ekologii; jej zastosowanie 
do człowieka prowadziłoby jedynie do uzvskania katalogu niezbędnych 
potrzeb biologicznych, a więc czegoś pokrewnego ekonomicznemu pojęciu 
„Koszyka dóbr podstawowych”. 

Biologię człowieka możemy jednak rozumieć szerzej; nie jako katalog 
minimalnych wymagań biologicznych. lecz jako biologiczny sposób istnie- 
nia gatunku. Gdy przyjrzymy się zagadnieniu z tego punktu widzenia, mu- 
simy dojść do wniosku, że człowiek jako gatunek biologiczny istnieje w spo- 
sób odmienny od wszystkich innych gatunków. 

Gatunki biologiczne nie są w ciągu pokoleń jednostkami stabilnymi, lecz 
podlegaią zmianom. Zmiany te mają charakter nie tylko ilościowy, ale tak- 
że jakościowy: w ich wyniku w dłuższych okresach zachodzą i utrwalają 
się dziedziczne „zmiany konstrukcyjne”. Przyczyny i mechanizmy owych 
zmian, zachodzących w ciagu wielu pokoleń, stara się wyjaśnić teoria ewo- 
lucji biologicznej. Nie możemy wchodzić w zagadnienia szczegółowe, ogra- 
niczymy się przeto do stwierdzenia, że obecnie ogólnie przyjęta teoria 
ewolucji biologicznej jest teorią doboru naturalnego. Sformułowana pier- 
wotnie przez Karola Darwina, teoria ta okazała się zdumiewająco trafna, 
ponieważ bez zmiany pierwotnie założoneso fundamentalnego mechaniz- 
mu, mechanizmu doboru naturalnego, zdołała wchłonąć epokowe odkry= 
cia genetyki, później zaś biologii molekularnej. Jeśli więc mielibyśmy po- 
szukiwać praw biologicznych, uniwersalnych dla całego świata istot ży» 
wych, to prawdopodobnie powinny być one zawarte właśnie w teorii do- 
boru naturalnego. 

Istota procesu ewolucji biologicznej jest różnorodność organizmów two- 
rzących gatunek. Źródła tej różnorodności tkwią w samych podstawach 
ziawiska życia biologicznego — w mechanizmach zapisu i przekazywanią 
informacji genetycznej. Różnorodność ta generuje się bezustannie w spo- 
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sób całkowicie przypadkowy, stochastyczny, w wyniku zachodzenia muta- 
cji. Różnorodność owa jest następnie dziedziczona i kojarzona (przez roz- 
mnażanie płciowe), później zaś — weryfikowana przez dobór naturalny, 
czyli zróżnicowaną przeżywalność (do okresu rozrodu) i zróżnicowaną roz- 
rodczość osobników — nosicieli poszczególnych cech dziedzicznych i kon- 
figsuracji takich cech. Biologia gatunku pojmowana jako sposób jego ist- 
nienia w czasie trwania wielu pokoleń jest więc dynamicznym procesem, 
w którym współuczestniczą mechanizmy o naturze przypadkowej (pow- 
stawanie zmienności), deterministycznej (dziedziczność) i statystycznie 
ukierunkowanej (dobór naturalny). Podstawowymi prawami biologii są 
przeto prawa trzech typów: prawa stochastyczne, dotyczące pojawiania 
się zmienności, prawa deterministyczne, dotyczące dziedziczenia, oraz pra- 
wa statystyczne dotyczące selekcji osobników. Współistnienie tych praw 
daje w konsekwencji zróżnicowany przekaz cech dziedzicznych do następ- 
nych pokoleń. 

Takie postawienie sprawy jest ogromnym uproszczeniem rzeczywistoś- 
ci, ale wystarcza do udzielenia odpowiedzi na pytanie, czy gatunek ludzki 
podlega podstawowym prawom biologii w sposób taki sam jak inne gatunki. 
Otóż z całą pewności podlegamy prawu przypadkowego pojawiania się 
zmienności; co więcej — sami przyspieszamy procesy generacji zmienności, 
procesy mutacji materiału genetycznego, przez zwiększanie radioaktywno- 
ści i zanieczyszczenia środowiska. Podlegamy również deterministycznym 
prawom dziedziczenia, zgodnie z którymi potomstwo posiada kombinację 
cech dziedzicznych rodziców — chociaż wprowadzanie nie dziedziczących 
się korekt do ludzkiego materiału genetycznego (taka procedura korekcyj- 
na zwana jest genetyczną eugeniką) wydaje się w przewidywanej przy 
szłości możliwe teoretycznie i technicznie. Czy jednak ludzie są obiektem 
działania doboru naturalnego? Darwin istotę doboru ujął stwierdzeniem 
„Survival of the fittest” (przetrwanie najstosowniejszego). Czy możemy 
uznać, że reguła, zgodnie z którą w ciągu pokoleń utrwalają się cechy o zna- 
czeniu przystosowawczym do środowiska (nosiciele takich cech są bowiem 
drasP a lepszymi reproduktorami), jest słuszna w odniesieniu do czło- 
wieka? 

W zasadzie powszechnie przyjmowany jest pogląd, że zaznacza się coraz 
większa różnica pomiędzy sposobem istnienia gatunku ludzkiego a sposo- 
bem istnienia innych gatunków — żyjących w warunkach naturalnych. 
Różnica ta związana jest z tym, że człowiek uzyskał i wykorzystuje w co- 
raz większym stopniu możliwości przekształcania swojego naturalnego 
środowiska w środowisko sztuczne. Przystosowanie do środowiska prze- 
stało być wyznacznikiem kierunku ewolucji, bowiem dzicje się odwrotnie 
— za przyczyną działań ludzkich środowisko ulega zmianom. Człowiek 
buduje sobie imperium hominis. które umożliwia przetrwanie i „najstosow- 
niejszych”, i tych „mniej stosownych”. Co do konsekwencji biologicznych 
tego stanu rzeczy nie ma jednak zgody. 

Niektór zy przyjmują i uzasadniają postawę, którą określiłbym jako 
„biblijną”. Człowiek współczesny jest, ich zdaniem, stabilnym wytworem 
ewolucji. Władysław Kunicki-Goldfinger w książce „Dziedzictwo i przy- 
szłość wywodzi, że od dłuższego już czasu zróżnicowana przeżywalność 
i rozrodczość w populacjach ludzkich przestała być czynnikiem ewolucji, 
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bowiem „odporność na infekcię nie jest w żaden sbosób skojarzona z in- 
nymi. zwłaszcza biologicznie najwartościowszymi cechami. takimi jak in- 
teligencja, poczucie solidarności społecznej itp. (...) Brłv jeszcze dwa czyn- 
n:ki, skutecznie trzebiące ludzkość — głód i wojna. Oba. jeśli coś se!les- 
cionowały, to przede wszystkim bogactwo i dostatek (...) Nic nie wskazuje 
ani nie pozwala nawet przypuszczać, że ewentualnv zanik selekcji przez 
infekcję, głód i wojne mógł w jakiś sposób niekorzystnie wpłynąć na gene- 
tyczną wartość człowieka” (1). Nic wiec dziwnego. iż — zdaniem cyvtowa- 
nego autora — „Ewolucja biologiczna człowieka (...) jest zamxnieta na bar- 
dzo długo, jeśli nie na zawsze” (2) 

Konsekwentna postawa „biblijna” zakiaca wiec. że człowiek. ia 
nek biologiczny. przestał być o biextem procesu ew olueji i stan ten należ: 
zaakceptować. Jesteśmv tacy jacv jesteśmv. i tak w łasnie bvć powinno. 

a zadawanie dalszych pvtań nie jest celowe. Dość łatwo wykazać. iż posta- 
wa taka oparta jest na niesłusznvch przes!ankach. Ograniczymy sie do 
wskazania jednego tylko. ale za to kluczowego błedu. Głód i wojna są 
w istocie czynnikami selekcji biologicznie obojętnej. One po prostu zmniej- 
szały liczebność populacji ludzkich. pozos'awiajac ich strukturę genetvczna 
w zasadzie bez zmian. BARA to eieżtv naturalnych kataklizmów 
trzebiących w sposób biologicznie obojetnv natwralnie żvjące inne gatunki. 
Nie znaczy to bvnajmniej, że na tle tej biologicznie ..ślepej” selekcji nie 
działały mechanizmy doboru naturalnego, biologicznie ukierunkowane 
! skutecznie zmieniające, a przynajmniej korygujące, genetvczną sirukturę 
ludzkich populacji. Już zagadnienie selekcji odporności na iniekcje nie jesi 
tak jednoznaczne, jak to przedstawia Kunicki-Goldfinger. Można np. przy- 
puszczać, że odporność na infekcje mogła wvnikać z ogólnej sprawności 
układu odpornościowego organizmu. a wiec okresowe ,.odsiewanie” osob- 
ników o słabszych układach odpornościowych mogło przyczyniać się do 
utrzymania średniej odporności przedstawicieli gatunku na wysokim po- 
ziomie, 

Oprócz postawy ..biblijnej”” spotyka się — ostatnio coraz częściej — róż- 
ne odmianv postawy .„katastroficznej”, zgodnie z która należv przyjąć. 
że gatunek ludzki w ten lub inny sposób wvrodnieje (3). Motywując takie 
stanowisko zwraca się uwagę na wzrost liczbv nosicieli chorób dziedzicz- 
nych. którzy jedynie rosnącym wysiłkiem technologicznym całego społe- 
czeństwa sa utrzymywani w sprawności fizycznej umożliwiającej im prze- 
z*cie | wydanie na świat potomstwa. Przykładem są chorzy na hemofilię 
czy dziedziczną cukrzycę. Wzrastające genetyczne obciążenie populacji 
ludzkich (szczególnie w krajach wysoko rozwiniętych) jest przejawem te- 
fo. że dobór naturalny przestał działać na człowieka, ale zmienność jest 
dalej generowana. a przypadkowe mutacje są z reguły szkodliwe. „Kata-: 


(MM W Kunichi-Gotdfinger, Dziedzictwo i przyszłość, Warszawa 1976, str. 476—407 

1 Tamże str 485 

(A Zogorzałyn z„woennikiem tezy o ogromnym nebezpieczeństwie grożącym ro- 
dwawi bulekiemn ze strony wzrastającej lleseż szkodliwych mutacji bvł m.in. ame- 
"vianskt geneirkh H J Mulo: Autor ren uważał że bezzwłreznie uależy podiać 
un szersza skale kroki, majace na celu zajobmezenie dalszej degradacji materiału 
hiedzicznego gmunku ludzkiego: zob no arvkw Mullera: Means and Aims in 
lirrman Genetes Boiie"rment, w: T. M SŚonneJorn (red.), The Control of Human Her. 
rel 'v and Evolution, New Tock 1965 
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strofiści” przestrzegają zatem przed niebezpieczeństwem „bomby gene- 
tycznej”, rysują wizję „społeczności pacjentów”, w której ludzie będą zdol- 
ni do życia i rozrodu tvlko dzieki wzrastajacemu wysiłkowi technologicz- 
nemu i gospodarczemu mającemu na celu rozwój produkcji leków, utrzy- 
manie i doskonalenie systemów opieki medvcznej itp. Jak trudne to za- 
gadnienie, dobitnie świadczy fakt, że w obecnej chwili najbiedniejsze kra- 
je świata nie sa w stanie zaspokoić elementarnych potrzeb biologicznych 
swych obywateli; cześć ludzkości po prostu głoduje. Wobec wyczerpywania 
sie surowców i narastających problemów energetycznych i glebowych 
świata zapewnienie ludzkości, jako całości, biologicznych podstaw bytu wy- 
maga już teraz maksymalnego wysiłku intelektualnego i organizacyjnego: 
cóż więc się stanie. gdy liczba chorych i wvmagającvch intensywnej i kosz- 
totwnej interwencji medycznej ulegnie istofinemu zwiększeniu? 

Niebezpieczeństwa nie są tu zresztą natury czvsto medycznej. Już 
w 1958 r. wybitny biolog angielski, kontvnuator tradycji Darwina, Julian 
Eluxlev, twierdził: „Faktem jest, że współczesna cywilizacja przemysłowa 
faworyzuje degradację genów wyznaczających inteligencję. Obecnie wy- 
daje się już zupełnie pewne. że zarówno w komunistycznym Zwiazku Ra- 
dzieckim. jak i w większości krajów kapitalistvcznych ludzie obdarzeni 
wyższą inteligencją mają mniej dzieci niż ludzie o niższej inteligencji i że 
te różnice w poziomie umvsłowym są zdeterminowane genetvcznie. Różni- 
ce genetyczne są małe, ale (...) takie małe różnice szybko narastają, dając 
wielkie efekty. Jeżeli ten proces będzie szedł dalej, to jego konsekwen- 
cje mogą być groźne” (4). Zaiste, wyobraźmy sobie świat, w którym do 
wyczerpywania się zasobów naturalnych i zwiększającej się liczby ludzi 
obciążonych wadami dziedzicznymi dochodzi jeszcze stopniowe obniżanie 
się poziomu inteligencji! (Unikamy tu sprawy definicji inteligencji, ale 
przyjmujemy implicite, iż przydatność obywatela w społeczeństwie, szcze- 
gólnie w świecie narastajacvch zagrożeń. jest to inteligencji wprost propor- 
cjonalna). Suma tvch tendencji może doprowadzić do svtuacji nie do opa- 
nowania. 

Dla naszego obecnego rozumowania nie ma w istocie znaczenia. czy me- 
chanizm opisvwanv przez Huxlev'a rzeczywiście działa czy też nie. Istota 
sprawy tkwi w tvm. że podobne mechanizmy nadające kierunek zmianom 
ewolucyjnym człowieka mogą działać skutecznie, a ich geneza może bvć 
wieloraka, od uwarunkowań naturalnych (przyrodniczych) po cywiliza- 
cyjne (a więc sztucznie stwarzane przez ludzi). W odniesieniu do przykładu 
podanego przez Huxlev'a istotną sprawą byłoby ustalenie, czy ludzie in- 
teligentni mają mniej dzieci, dlatego że są mniej płodni (geny inteligencji 
sprzężone z niższą płodnością) czy też dlatego, że świadomie ogranicza- 
ją swą dzietność z takich lub innych, obiektywnych lub subiektywnych, 
przyczyn. Badania takie były istotnie przeprowadzone i — pragnę uspokoić 
czytelników — degradacja inteligencji gatunku ludzkiego nie wydaje się 
być biologiczną koniecznością. Tendencja do niższej dzietności ludzi o wvż- 
szym ilorazie inteligencji kompensowana jest przez to, iż cześciej zawie- 
rają oni małżeństwa (5) — ale sama istota problemu. możliwość pojawiania 


(4) J. Huxley, Evolution in Action, New York 1953, str. 172—173. 
(3) E. W. Reed, S. C. Reed, Mental Retardation. A Family Study, Philadelphia 
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się i utrwalania niekorzystnych gatunkowo cech dziedzicznych z przyczyn 
społecznych (np. dlatego, że nosiciele takich korzystnych cech są z jakiejś 
przyczyny upośledzeni gospodarczo w społeczeństwie, a więc będą ogra- 
aiczać liczbę potomstwa), pozostała. 

Stwierdzić wiec należy. że biologia gatunku ludzkiego z punktu widze 
1ia jego istnienia w skali czasu liczonej wielokrotnościami życia osobnik: 
czy pokolenia jest odmienną jakością biologiczną. Dokładnie nie wiadomo 
co z tego wyniknie, ale jest teoretycznie możliwe, że zaburzenia naturalne- 
c0 mechanizmu selekcji uwarunkowanej biologicznie mosą prowadzić d: 
konsekwencji groźnych i trudnych do opanowania. Co prawda biologi: 
współczesna zdobywa już, jak się wydaje, teoretyczne i techniczne możli- 
wości podjęcia działań zarówno diagnostycznych, jak i „terapeutycznych 
w stosunku do biologii własnego gatunku, tworząc tym samym nadzieję 
na wypracowanie rozwiązań, które zatrzymają, a być może odwrócą nie- 
bezpieczne tendencje do biologicznego wyrodnienia ludzkości. Grożne jest 
to. że za tymi możliwościami refleksja humanistvczna może nie nadażyć, 
a wówczas nie będzie mowy ani o wspólnej zgodzie na zastosowanie ta- 
kich czy innych remediów, ani też o efektywnym zapobieganiu naauży- 
ciom które są tu przecież całkowicie możliwe (że przypomnę znaną w na- 
szym kraju powieść „Coma”, autorstwa Robina Cooka, lekarza z Harvard 
Medical School). 


BIOLOGICZNA I NIEBIOLOGICZNA GENEZA HUMANIZMU 


Jak doszło do tego, że biologiczne istnienie gatunku ludzkiego wyzwoli- 
ło się w pewnym stopniu spod naturalnego mechanizmu kontroli i kierun- 
kowania rozwoju. jakim był dobór naturalny ukierunkowany biologicznie? 
Moim zdaniem, złożyły się na to dwie przyczyny. Pierwszą w istocie pod- 
stawową, lecz niewystarczającą. były zmiany ewolucyjne dotyczące bu- 
dowv mózgu, które stworzyły biologicznie uwarunkowaną zdolność do po- 
rozumiewania się przy użyciu mowy i operowania komunikatami doty- 
czącymi obiektów dowolnie umieszczonych w czasie i przestrzeni, do two- 
rzenia modeli świata, do samoświadomości i autorefleksji. Drugą przyczy- 
na było to, że człowiek zaczął poslugiwać się swym nowym wyposażeniem 
biolosicznym. swoimi unikalnymi zdolnościami i możliwościami nie w ce- 
.ach biologicznych jedynie, lecz zgodnie z własną wolą doskonalenia świa- 
ta poza granice niezbędne do przeżycia (do okresu rozrodu) i wydania 
potomstwa. Prawdopodobnie w okresie przejściowym pewne zachowania 
czysto ludzkie, jak zachowania altruistyczne czy troska o osobniki star- 
sze i niezdolne już do rozrodu (ale za to mające większy bagaż doświad- 
czeń. przydatny dla przetrwania populacji), mogły odgrywać pewną rolę 
biologiczna. Jednakże wiele zachowań ludzkich przestało odgrywać jedy- 
nie rolę biologiczną dla istnienia populacji ludzkich i gatunku ludzkiego 
zako całości. Później — dołączyły się do nich normy moralne, jeszcze póź- 
niej — systemy prawne i, wreszcie — refleksja humanistyczna. Opanowy- 
wanie coraz to nowych środowisk bytowania i stopniowe uniezależnianie 
się od świata natury. a potem wzrost ilościowy populacji ludzkich prze- 
stały mieć wymiar tylko biologiczny. 
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Istota zagadnienia genezy humanizmu jest, moim zdaniem, biologiczna. 
Tkwi ona w pierwotnej przyczynie podjęcia przez ludzi zorganizowanych 
wysiłków na rzecz przekształcenia środowiska swojego bytowania. Pierw= 
sze przejawy nowych jakościowo zachowań, które dotychczas nigdy nie po- 
jawiły się w Świecie żywych istot (użycie narzędzi, w szczególności do 
wytwarzania innych narzędzi, opanowanie umiejętności posługiwania się 
ogniem itp.), miały niewątpliwie znaczenie przystosowawcze, dawały 
zwiększenie szans ewolucyjnych, sprzyjały przekazaniu cech dziedzicznych 
następnym pokoleniom. Były to więc zdobycze o znaczeniu nie wykraczają- 
cym poza biologiczne. Jednakże wkrótce przystosowawcze znaczenie dal- 
szego postępu cywilizacyjnego stało się drugorzędne. Niektórzy badacze 
procesu ewolucji prymatów — wiodącego do powstania człowieka współ- 
czesnego — zwracają uwagę, że z punktu widzenia biologii gatunku dalszy 
intensywny rozwój mózgu, oraz zdolności do przekształcania środowiska, 
mógł nie dawać już jasnych i jednoznacznych przewag ewolucyjnych 
w sensie takim, jak ujmuje je darwinowska teoria ewolucji. Tak więc za- 
równo czynniki ukierunkowujące dobór naturalny, jak i stanowiące motor 
postępu cywilizacyjnego przestały być czynnikami czysto biologicznymi. 
Stały się specyficznie ludzkie, humanistyczne właśnie. Narodziny humaniz- 
mu miały, moim zdaniem, miejsce dokładnie wtedy, gdy zachowania ludz- 
kie przestały być warunkowane wyłącznie ich znaczeniem biologicznym, 
przysłowiowym „egoizmem genów”, prowadzącym do „przeżywania naj- 
stosowniejszego”. 

Odkąd człowiek, jako gatunek biologiczny, przestał troszczyć się wy- 
łącznie o przeżycie i utrzymanie ciągłości istnienia minęło wiele czasu wy- 
pełnionego próbami budowania „ludzkiego królestwa”, Ideały humanizmu, 
ukształtowane pierwotnie zapewne jako przedłużenie instynktów o zna- 
czeniu czysto biologicznym, przeistoczyły się w narmy etyczne nie mające 
już żadnego znaczenia biologicznego dla trwania gatunku. Przykładem mo- 
że być instynkt samozachowawczy (lęk przed śmiercią), który u osobników 
przed zakończeniem okresu rozrodczego (przekwitaniem) i okresu wycho- 
wania potomstwa ma znaczenie biologiczne, lecz później jest biologicznie 
obojętny dla gatunku, a nawet może na jego perspektywy ewolucyjne 
wpływać niekorzystnie. Jednak ludzie z długowieczności uczynili, jak się 
wydaje, jeden z ideałów humanizmu, a dbałość o wzrost średniej długości 
życia jest charakterystycznym dla współczesności dążeniem wielu cywili- 
zowanych społeczeństw. 

Niejednokrotnie podejmowano próby nadania biologicznej treści zasa- 
dom ludzkiego współżycia, próby znalezienia biolęgicznych korzeni mo- 
ralności. Rozpoczęto je już wkrótce po opublikowaniu darwinowskiego 
dzieła „O powstawaniu gatunków”, gdyż od razu stało się oczywiste, że 
teoria ewolucji biologicznej (koncepcja „przeżywania najstosowniejszego”) 
ważąco wpłynie na etykę. Istotnie, teoria Darwina stała się źródłem inspi- 
racji dla koncepcji etyki ewolucyjnej. Jednakże już wkrótce (w 1903 r.) 
brytyjski etyk G. E. Moore ogłosił pracę „Zasady etyki”, w której ,roz- 
prawił się” z biologicznymi, ewolucyjnymi teoriami w zakresie etyki, 
stwierdzając po prostu, iż zagadnienia moralne i zagadnienia biologiczne 
(ewolucyjne) to dwie różne jakości, niesprowadzalne do siebie i odróż- 
nialne „na pierwszy rzut oka”. Konsekwencją owego antynaturalistyce- 
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nego stanowiska w etyce jest, moim zdaniem, przyjęcie tezy, że etyka 
jest jedynie „epifenomenem” biologii człowieka, że człowiek zaczął two- 
rzyć zasady współistnienia osobników swojego gatunku nie z przymusu bio- 
logicznego, lecz niejako z ,„.dobrej woli”, W zasadzie nic nie przeszkadzałoby 
przyjęciu takiej tezy, jakże mocno afirmującej wyjątkowość człowieka 
gdyby nie to, że wraz z rozwojem cywilizacyjnym dochodzimy do zasad- 
niczych pytań dotvczących dozwolonych etycznie granic ingerencji czło- 
wieka we własną naturę. Dopóki możliwości takich nie było lub istniały 
lecz nie były wykorzystywane (albo nawet bvły wykorzystywane, lecz ict 
skutki pozostawały nie uświadomione) etyka „antvnaturalistyczna” był: 
wystarczająca, podobnie jak wspomniany powvżej „biblijny” obraz czło: 
wieka. Zgodnie z koncepcjami antynaturalistycznej etyki Moore'a możli 
wy jest humanizm konsekwentnie autonomiczny, który dążyłby do „ludz: 
kiego królestwa” przez uporządkowanie stosunków społecznych. Jednakże 
w chwili obecnej jest oczywiste, że ideały etvki i humanizmu muszą ulec 
ponownemu zdefiniowaniu, ponieważ człowiek jako bvt biologiczny jest 
obiektem swojego działania. Nawet jeśli etyka jest jedynie „epifenome- 
nem” — nie zaś konieczną konsekwencją biologii, to jest ona nadbudowa 
biologii człowieka w danvm konkretnym jej kształcie. Cóż wiec się stanie, 
jeśli biologia ta się zmieni? Czy etyka może pozostać nie zmieniona? 


W POSZUKIWANIU NOWEGO HUMANIZMU 


Koncepcja niezależności etvki i biologii nie została zaakceptowana przez 
ewolucjonistów. To zrozumiałe. Wszak proces ewolucji ma zasięg uniwer- 
salny, nie ogranicza się tylko do ewolucji materii biologicznej. Ewolucji 
podlegają wszystkie układy — od makrokosmosu po systemy społeczne. 
„Tylko to, co tymczasowe, jest trwałe” — jak głosi francuskie przysłowie. 
Jeżeli odrzucimy więc ..biblijną” koncepcję człowieka i pogodzimy się z je- 
go dalszą ewolucją, a jednocześnie z faktem, iż może on wpływać — i rze- 
czywiście wpłvwa — na jej przebieg, to zmuszeni jesteśmy do podjęcia 
na nowo poszukiwań biologicznych uwarunkowań etyki i humanizmu. 


Nie pogodzeni z próbami nadania etvce (a więc także i humanizmowi) 
statusu autonomicznego wobec biologii, ewolucjoniści podjęli usiłowania 
skonstruowania systemów etvcznych, których podstawy wynikałyby z teo- 
rii ewolucji biologicznej. Próbę taką podjał m.in. wspomniany poprzednio 
Julian Huxley. Jego poglady warte są przytoczenia nawet mimo tego, iż 
powstały one w okresie, w którym rewolucja naukowa, związana z pow= 
staniem biologii molekularnej. dopiero się rozpoczęła, a przeto ich autor 
nie przypuszczał zapewne, w jak potężne narzędzia bezpośredniego wpływu 
na własną biologię ludzkość zostanie wkrótce wyposażona. 


Huxley wychodził z założenia. iż etyka jest wytworem ewolucji, 
a w związku z tvm sama ewolucji podlega. Ewolucja jest procesem kie- 
runkowym. wiedzie w kierunku wzrastającego stopnia organizacji. W zwią- 
zku z tym. iż proces ewolucji człowieka przebiega nadal i będzie przebiegać 
w przyszłości. działalność ludzka powinna bvć skierowana na realizację 
nowych możliwości ewolucyjnych, dbając o rozwój indywidualny jedno- 
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stek ludzkich, promując ewolucję społeczną, popierając wyższe wartości, 
dostatek i godność człowieka. Huxley doskonale uświadamiał sobie, iż ewo- 
lucja człowieka nie jest procesem o ustalonym z góry kierunku, a w związ- 
ku z tym istnieje wiele możliwych dróg, którymi będzie mogła ona prze- 
biegać. 

Wszelako Huxley — jak zauważa jeden z jego krytyków, Anthony 
Quinton (6) — nie określał, które możliwości ewolucyjne, którą drogę dal- 
szego rozwoju mamy wybrać jako wartościową i z jakiego względu. Czy 
tę, która zajdzie, jeśli pozostawimy rzeczy ich biegowi? Czy tę, która jest 
przedłużeniem dotychczasowych tendencji ewolucyjnych? Czy też jakąś 
inną, która nie wynika z uwarunkowań biologicznych, lecz z przyjęcia 
pozabiologicznych, czyli właśnie humanistycznych, kryteriów wartości? 
A jeśli tak, to kto i w jaki sposób ma te kryteria ustalać? 

Tenże Quinton zwraca uwagę na niezwykle istotny apsekt zagadnienia 
stosunku etyki i teorii ewolucji. Jest to różnica skali czasu. Zmiany ewo- 
lucyjne rozpatrywane są zazwyczaj w setkach tysięcy lub milionach lat, 
podczas gdy zasady etyczne, w ich konwencjonalnym rozumieniu, odnoszą 
się do natychmiastowych efektów indywidualnych działań ludzkich. Jed- 
nakże — i tu leży rzeczywiście niepokojący problem praktycznych zasto- 
sowań zdobyczy współczesnej biologii — od chwili, gdy człowiek nauczył 
się manipulować materiałem genetycznym, jego wybory etyczne mogą nie 
ograniczać się w swych skutkach de wywołania natychmiastowych efek- 
tów, lecz mogą być zapamiętane, zWielokrotnione, wzmocnione przez to, 
iż wejdą w skład tego, co genetycy nazywają ,pulą genową” naszego ga- 
tunku. Człowiek, w wyniku postępu biologii, stanął u progu fascynują- 
cych i zarazem istotnie zatrważających możliwości w tym zakresie, 

W tym stanie rzeczy ponowne określenie stosunku człowieka do natury 
wymaga. moim zdaniem, rozstrzygnięć fundamentalnie odmiennych od 
tych, które wypracowała etyka autonomiczna a la G.E. Moore, etyka biorą- 
ca pod uwagę ograniczoność skutków ludzkiego działania. Zresztą potrzeba 
taka istniała już dawno, bo inne ludzkie działania, industrializacja, urbani- 
zacja, bardzo daleko idące zmiany oblicza otaczającego nas świata, to rów- 
nież sa procesy uruchamiane ludzkim działaniem. Ich skutki nie są na- 
tychmiastowe i o ograniczonym zasięgu, lecz kumulują się w czasie i roz- 
szerzają w przestrzeni. 


Jak więc zdefiniować stosunek człowieka do natury, aby nowa defini- 
cja mogła stanowić wskazówkę dla rozstrzygania o granicach ingerencji 
człowieka w swoją biologię? Jedną z najznakomitszych, a być może także 
najbardziej użytecznych wypowiedzi na ten temat, z jaką udało mi się zet- 
knąć, jest tekst Romana Ingardena „Człowiek i przyroda”. Z trudem muszę 
powstrzymać się od zacytowania tego tekstu w całości. Jest głęboko zasta- 
nawiające, z jaką trafnością Ingarden, filozof-fenomenolog i estetyk, da- 
leki więc od przyrodoznawstwa humanista „z krwi i kości”, ujmuje istotę 
powiązań człowieka z przyrodą. „Człowiek — pisze Ingarden — jest głę= 
boko nieszczęśliwy, gdy czuje się w jakiejś sytuacji sprowadzony do po- 
ziomu zwierzęcia lub gdy widzi, że wszystkie jego siły i cały wysiłek nie 


(6) A. Quinton, Ethics and the Theory of Evolution, w: I. T. Ramsey (red.), Biology 
and Personality, Oxford 1966. 
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pozwalają mu przekroczyć naprawdę granic wyznaczonych przez Przyrodę. 
Poczyna tedy żyć ponad stan swych sił i swoją naturę przyrodzoną: two- 
rzy sobie nowy świat, nową rzeczywistość dookoła siebie i w sobie samym. 
Tworzy świat kulturv i nadaje sobie aspekt człowieczeństwa” (7). 

Powyżej cytowana wypowiedź nie jest programem panowania człowie- 
ka nad przyrodą, lecz uznaniem ludzkiego biologizmu. głębokim pokłonem 
przed Naturą, niczbędną dla życia człowieka i ostatecznie nad nim przewa- 
żającą — przeważającą nad nim i w nim. „Człowiek znajduje się na gra- 
nicach dwu dziedzin bytu: Przyrody i specyficznie ludzkiego świata i nice 
może bez niego istnieć, lecz świat ten nie wystarcza mu dla jego istnie- 
nia i nie jest zdolny mu go zapewnić. Człowiek jest przeto zmuszony du. 
życia na podłożu Przyrody i w jej obrębie, lecz dzięki swej szczególnej 
istocie musi przekraczać jej granice. ale nigdy nie może w pełni zaspokoić 
swej wewnętrznej potrzeby bycia człowiekiem” (8). 

„Tak tragiczny jest los człowieka” — konkluduje Ingarden. Innymi sło- 
wy, utopia imperium hominis nigdy się nie spełni. Czy oznacza to jed- 
nak. iż człowiek powinien rezygnować z przemyślanych, świadomych i od- 
powiedzialnych Eh aby to utopijne królestwo w postaci przyjaznego 
mu środowiska, w postaci dającego mu komfort psychiczny i fizyczny 
zdrowia i AA posiadającego odpowiednią .jakość” życia budować, 
aby się do niego przybliżać? Nie, człowiek dzięki swej istocie musi prze- 
kraczać granice przyrody. Czy przeto muszą. powinny lub nawet mogą 
istnieć jakieś obszary zastrzeżone. czy mogą istnieć granice, których nie 
wolno przekraczać? Oto zasadnicze pytanie, przed którym stoimy jako 
gatunek biologiczny — jedvnv gatunek w przyrodzie, który ma możliwości 
zapanowania nad własna ewolucją i który z możliwości tych już skorzystał 
— nie w pełni świadomie, ale w dużym stopniu skutecznie. Jest to pytanie, 
przed którym stoimv nie tvlko jako gatunek, lecz także jako społeczności 
o zróżnicowanych możliwościach intelektualnych i gospodarczych. Pyta- 
nie. na które muszą — tak lub inaczej — odpowiedzieć elity władzy, ośrod- 
ki opiniotwórcze, systemy edukacyjne, struktury ekonomiczne. 

Abv podjąć rozsadna próbę odpowiedzi na to pytanie, powinniśmy po 
pierwsze uświadomić sobie, iż ingerencja człowieka we własną gatunkową 
biologię i genetykę nie jest zjawiskiem nowym, które narodziło się wraz 
z rewolucją naukowa w biologii. rozszyfrowaniem kodu genetycznego 
1 otworzeniem tak przerażającej dla „tradycyjnych humanistów” perspek- 
tywy „nieetycznych”, „antyhumanistycznych” ingerencji w naturalny bieg 
rzeczy. W istocie opanowaliśmy ostatnio po prostu nowe umiejętności prak- 
tyczne. zachodzi tu zatem zmiana ilościowa, a nie jakościowa. Proces fak- 
tycznego stopniowego uniezależniania się człowieka od praw natury roz- 
poczał się już dawno, dokładnie wtedy, gdy człowiek przestał podporząd- 
kowywać swe działania imperatvwom jedynie biologicznym (darwinow- 
Skiemu „przeżyciu najstosowniejszego”), a więc wyposażył siebie w bio- 
logiczny humani7m. promotor działań mających na celu zmianę otaczają- 
cego gr świata według zasad uznanych za pożądane. Określenie, gdzie, 
kiedv i dlaczego tak się stało. ma znaczenie drugorzędne. Istotą sprawy 


(7) R. Inzarden, Człowiek ł przyscda, w: tenże, Książeczka o człowieku, Kraków 
1972. str 15 
(8) Tamże, str. 17. 
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jest to, że z tą chwilą człowiek wkroczył na nieodwracalny szlak walki 
z naturą, wyznaczany przyjęciem ideałów humanizmu: wytycznych osobni- 
czego i społecznego działania, które nie mają żadnego znaczenia biologicz- 
nego, ale są przez człowieka wyznawane jako najwyższe kryteria człowie- 
czeństwa (np. poczucie godności, prawo do wolności, katalog praw należ- 
nych każdej jednostce ludzkiej niezależnie od jej konstytucji biologicznej 
czy genetycznej, takich jak prawo do życia, zdrowia, posiadania potomstwa 
itp.). 

Sposób realizacji tych założeń zmienia się w czasie, ewoluuje, w miarę 
jak ludzkość dzięki postępowi wiedzy i techniki — nie tylko w zakresie 
biomedycyny — zyskuje coraz to nowe możliwości. Ale fundamentalny 
- imperatyw, dążenie do przekraczania granic przyrody po to, aby realizo- 
wać ideały humanizmu, pozostaje niezmienne. Czy więc mamy się w tym 
procesie „opamiętać”, „zawrócić” z drogi obranej przez człowieka mroku 
pradziejów? Czy mamy uznać, że akurat obecnie dotarliśmy do ,.granic, 
których nie wolno przekraczać”? 

Ponieważ to właśnie humanizm stał się przyczyną, siłą napędową prze- 
budowy naturalnego świata i jemu (tak czy inaczej uświadamianemu) 
zawdzięczamy zmianę sposobu istnienia gatunku ludzkiego, to czy ten sam 
humanizm ma nam w tej chwili zakazać dalszej ingerencji w ludzką 
biologiczną naturę? W imię jakich ideałów mamy ustalić granice między 
tym, co robić wolno, a tym, co rzekomo zakazane, co nam nie służy albo 
nie jest humanistyczne? 

Odpowiedź na to pytanie powinna, moim zdaniem, w pierwszym rzę- 
dzie wziąć pod uwagę dotychczasową praktykę ludzkości. Nie powinno 
stanowić dla nikogo niespodzianki, że współczesna biologia wkroczyła w ta- 
jemnice ludzkiego dziedziczenia i rozrodu, bo zapowiadało się to już od 
dawna. W historii biologii wiele było tabu, zagadnień zabronionych dla 
badań — mimo iż w owych czasach nikt nie śmiał nawet marzyć o prak- 
tycznym wykorzystaniu ich rezultatów. Gdy w XVI wieku William Harvey, 
odkrywca krążenia krwi w organizmie, zmuszony był do wykradania 
zwłok z londyńskich prosektoriów, to nie dlatego że mógł on swą dzia- 
łalnością dokonać jakichkolwiek przeobrażeń w człowieku. Niezależnie od 
tego, jak bardzo (wg współczesnych kryteriów) bariery na drodze pozna- 
wania biologicznej natury człowieka były racjonalne lub irracjonalne, pę- 
kały one tak czy inaczej, prędzej czy później. A zastosowania praktyczne? 
Historia ludzkości uczy, iż każde rozwiązanie możliwe do praktycznego 
zastosowania z pewnością będzie w praktyce zastosowane. Choćby tylko 
raz 1 tylko po to, aby się przekonać, iż więcej danego rozwiązania stosować 
nie należy. 


Z praktyki ludzkości wynika również, że współcześnie człowiek osiągnął 
możliwość uruchamiania — wedle swojej woli — sił tak potężnych, iż, 
w zależności od sposobu ich uruchomienia, mogą one okazać się nieby- 
wale dobroczynne lub śmiertelnie niebezpieczne. Przykładem takiej alter- 
natywy jest energia syntezy termojądrowej: zależnie od zastosowania — 
niewyczerpalne źródło energii lub broń grożąca ludzkości zagładą. 
W przypadku manipulacji z biologią gatunku ludzkiego mamy do czynie- 
nia z działaniami, których ocena w kategoriach dobra i zła nie jest jasna 
ani oczywista, granice „bezpieczeństwa” zaś nie są bynajmniej jasno okre- 
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ślone. Co więcej, obecne działania w tym zakresie mogą się w przyszłości 
kumulować i wywołać odległe elekty. Ale nie jest to nie nowego dla ludz- 
kości, bo rezultaty innych działań (np. przemysł degradujący środowisko) 
też się kumulują i wywołują odległe efekty. 

Poszukując określenia granic ingerencji człowieka w swoją biologię po- 
winniśmy wziąć pod uwagę również to, iż stopniowy, choć ostatnio do- 
piero uświadomiony, wpływ człowieka na swoją biologiczną przyszłość 
jest procesem trwającym od dawna i narastającym w czasie. Wszystkie 
kolejne wynalazki, od opanowania wytwarzania kamiennych narzędzi i po- 
sługiwania się ogniem, po kanalizację, elektryczność i antybiotyki, przy- 
czyniały się coraz bardziej do redukcji działania doboru naturalnego na 
gatunek ludzki. Skutkiem tego procesu było i jest rosnące uzależnienie 
ludzkości od sztucznie zbudowanego świata techniki i cywilizacji. Znako- 
mita większość ludzi w krajach „cywilizowanych” nie byłaby zdolna do 
przeżycia i wydania potomstwa w warunkach naturalnych. Rene Dubos 
w książce „Tyle człowieka co zwierzęcia” napisanej w 1968 r. mówi: .,Nau- 
ki medyczne wynalazły tak potężne metody, że potrafią wpływać równo- 
cześnie i w niemożliwy do przewidzenia sposób na ogromne ilości ludzi 
ina ich potomstwo (...) Dla tak masywnej interwencji medycznej nie ma 
w historii precedensu (...) i dlatego trudno przewidzieć charakter i wiel- 
kość skutków, jakie te rewolucyjne zmiany będą miały na konstytucję 
1 ogólną odporność człowieka w przyszłości” (9). 

Tak więc stawianie sztucznych barier na drodze dalszego rozwoju me: 
dycyny i zastosowania w praktyce nowych możliwości ingerencji w biolo- 
gię człowieka nie jest niczym uzasadnione. Jeżeli zabronilibyśmy np. prak 
tycznej realizacji procedury zaplodnienia poza organizmem (technika t: 
daje możliwość posiadania potomstwa kobietom na ogół genetycznie zdro 
wym. które jedynie przez przypadek, np. zakażenie bakteryjne, stały si' 
ezplodne). to czy nie należałoby tym bardziej zabronić utrzymywani: 
uąży u kobiet chorych na cukrzycę i inne choroby dziedziczne — jako ż 
tziedziczne nośniki tvch chorób ulegną przekazaniu do następnego pokc 
enia? Czy. posuwając się konsekwentnie dalej, nie należałoby, krok p 
roku. zrezygnować ze wszystkich wynalazków ludzkości, które nie s 
„naturalne”, w tym sensie, że ich znaczenie przekroczyło ramy czysto bic 
„ogiczne? Tabu materiału genetycznego człowieka jako sfery, która powin 
na pozostać poza ludzką ingerencją (bo jest to „zabawa w Boga”), jes 
sztuczne. Mydło i bieżąca woda, nie mówiąc już o antybiotykach i stery: 
dach. też jest pewną odmianą ..zabawy w Boga”, efekty zastosowania tyc. 
wynalazków odbijają się bowiem w strukturze genetycznej przyszłycł 
vckoleń, pozwalając na przeżycie ..mniej stosownych” obok „najstosow- 
niejszych”. 

Ludzkość jest więc skazana na postęp — chociaż nie oznacza to, że po- 
stęp ten ma realizować się bez żadnych zasad lub ograniczeń. Jak powie- 
«Zział cytowany już wyżej Dubos: „Cywilizacja zmienia człowieka, naturę 
i ich wzajemny stosunek, i w tym fakcie nie ma nie zasadniczo nowe- 
zo” (10). Zmieniony człowiek i zmieniona natura muszą w dalszym ciągu 
soegzystować, lecz w miarę zmian zachodzacych i w człowieku, i w jego 


+ mę Wa 


(9) R. Dubos, Tyle człowiesa co zwierzęcia, Warszawa 1973, s:r. 172. 
(10) Tamże. 
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otoczeniu (w naturze coraz mniej już „„naturalnej”) zasady tej koegzysten- 
cji muszą także podlegać zmianom. aby dostosowywać się do nowej sytua- 
cji. Działalność człowieka zmierzająca do zbudowania utopii imperium ho- 
minis okazała się częściowo skuteczna, częściowo chybiona. Zmianie ule- 
gają ludzkie dążenia, ambicje i cele. Tak więc zmianie muszą ulegać także 
ideały humanizmu. | 

Nie mam zamiaru proponować w tym zakresie rozstrzygnięć. Uważam 
jednak, iż dla prawidłowej oceny sytuacji zmieniającego się człowieka 
w zmienianej przez niego przyrodzie konieczne jest — po pierwsze — do- 
konywanie ciągłej oceny stanu (kondycji biologicznej) populacji ludzkich, 
oraz — po drugie — znacznie głębsze, niż dotychczas, zrozumienie prob- 
lematyki biologicznych podstaw ludzkiego istnienia przez reprezentantów 
nauk humanistycznych, a szczególnie społecznych. Problematyka współ- 
czesnej biologii jest dla przedstawicieli tych nauk, szczególnie w naszym 
kraju (co wynika z modelu kształcenia), praktycznie zupełnie obca. Brak 
odpowiedniej wiedzy rodzi zaniepokojenie. a nawet przerażenie. Niektórzy 
twierdzą, że praktyczne zastosowanie na szeroką skalę możliwości współ- 
czesnej biologii przynieść może skutki bardziej przerażające niż bomba 
atomowa. Niekiedy także wysuwany jest pierwotny argument, że mani- 
pulacje genetyczne oznaczają, iż współcześni ludzie uzurpują sobie prawo 
do rozwiazywania problemów przyszłych pokoleń, co jest moralnie nie do 
przyjęcia. Postawa taka jest jednostronna, gdyż brak reakcji na stopniowe 
(1 na razie niekorzystne) zmiany struktury genetycznej człowieka oznacza 
przerzucenie problemu na barki naszych spadkobierców. Prędzej czy póź- 
niej ludzkość będzie musiała coś zrobić, aby opanować niekorzystne skutki 
częściowego wyłączenia się spod kontroli doboru naturalnego. A w okresie 
przejściowym, w którym rodzić się będą nowe możliwości techniczne, bu- 
dowanie sztucznych barier przed ich ekspervmentalnym zastosowaniem 
jest chybione. Bardziej wskazane jest szybkie i precyzyjne opracowanie 
reguł korzystania z tych możliwości. 

Inny jeszcze wniosek wynika z rozpatrzenia zagadnień wpływu prak- 
tycznej realizacji ideałów humanizmu na biologię czlowieka. Pogarszanie 
się genetycznej kondycji ludzkości, a co za tym idzie, poszczególnych spo- 
łeczeństw, pociągnie za sobą konieczność zwiększonego wysiłku gospodar- 
czego w dziedzinie ochrony i utrzymania zdrowia. Ten trend, wyrażający 
się m.in. przez wzrost obciążenia społeczeństw chorobami dziedzicznymi 
(cukrzyca, hemofilia itp.) i zwiększającymi się kosztami ich leczenia, jest 
już zauważalny w krajach wysoko rozwinietvch — i nie ominie naszego 
kraju. Rozwój gospodarczy zapewniający możliwości ochrony i utrzymania 
zdrowia jest więc zarówno realizacją idealow humanizmu. jak i koniecz- 
nością biologiczną. Warunki gospodarowania ulegać będą ciągłemu pogor- 
szeniu, przyczyną zaś pogarszania się tvch warunków — oprócz takich 
czynników, jak wyczerpywanie się surowców — będą także czynniki bio- 
logii człowieka, Do niedawna ideałem rozwoju gospodarczego ludzkości był 
wzrost konsumpcji. Uświadomienie sobie kosztów takiego modelu rozwoju 
cywilizacji prowadzi do — często przykrych i bolesnych — zmian priory- 
tetów i celów gospodarczego rozwoju. Skończoność zasobów wszelkiego 
rodzaju zmusza do ich przemyślanej. oszczędnej i efektywnej (optymalnej) 
alokacji. Nawet jeśli uda się ustabilizować liczbę mieszkańców świata na 
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obecnym poziomie (co nie wydaje się realne), to upowszechnienie i stabi- 
lizacja warunków życia na poziomie obecnie uznawanym za cywilizacvj- 
nie przyzwoity będą wymagały ogromnego wysiłku. Modyfikacja ideałów 
biologicznego humanizmu może okazać się koniecznością ekonomiczną 
szybciej niż okaże się koniecznością biologiczną. Wówczas możliwości in- 
terwencji, wzbudzające obecnie strach i zgrozę, mogą okazać się — odpo- 
wiednio zastosowane — wybawieniem. Postęp współczesnej biologii po- 
winien stanowić źródło nowego optymizmu. Jest bowiem kolejnym wy- 
razem niezwykłych możliwości człowieka. Możliwości nie są wprawdzie 
nieograniczone, ale ufam, że okażą się one wystarczające do przetrwania 
cywilizacji i do ukształtowania warunków życia ludzi na miarę nowego 
humanizmu. którego ideały ukształtuje poglębiająca się znajomość bio- 
logii człowieka. | 


Badania opinii spo'ecznej 
— doświadczenia, tendencje 


STANISŁAW KWIATKOWSKI 


Różnorodne formy badania opinii społecznej robią we współczesny: 
świecie swoistą karierę, chociaż zarówno stosowane tu metody, jak i spo- 
soby wykorzystywania wyników budzą spory i z pewnością wymagają 
"iągłego ulepszania. 

Sądzę, że charakterystyczne dla ostatnich lat zainteresowanie tą proble- 
matyką w Polsce uzasadnia poniższą próbę rekapitulacji dotychczasowych 
orzemyśleń i doświadczeń na tle tego, co dzieje się w tej dziedzinie w 
<rajach kapitalistycznych oraz w ZSRR i innych krajach socjalistycz- 
nych. 


zALLOP I INNI 


Na Zachodzie badania opinii mają już wieloletnią historię. Pionierem 
w tej dziedzinie był Amerykanin, socjolog i statystyk, Georg Horacy Gal- 
lup, który w 1935 r. założył pierwszy Instytut Badania Opinii Publicznej 
(The Gallup Poll) w Princeton (New Jersey USA)(1). W rok później, z ini- 
cjatywy Gallupa utworzono Brytyjski Instytut Badania Opinii Publicz- 
nej. W następnych latach bardzo szybko pojawiły się firmy konkurencyj- 


Stanisław Kwiatkowski — docent doktor habilitowany, dyrektor Centrum Badania 
Opinii Społecznej 


(1) Georg Horacy Gallup (1901—1984) studiował na Uniwersytecie Iowa City i tam 
się doktoryzował. Od 1929 do 1931 r. prowadził wydział dziennikarski na Uniwersyte- 
cie Drake. Jako profesor wykładał na Uniwersytecie Nordwest, a także na wydziaie 
dziennikarskim Uniwersytetu Columbia (1935—1937). Prowadził jednocześnie (1932— 
1947) dział badawczy w jednym ze znanych biur ogłoszeniowych Potem, od 1957 r. 
był wiceprezesem tego biura i zajmował się badaniem skuteczności oddziaływania 
reklam i ogłoszeń na czytelników gazet oraz badaniem atrakcyjności wydawanych 
pism i ich odbiorem. 

W swoim dorobku naukowym ukazał mechanizm działania opinii publicznej. Cho- 
ciaż pierwsze sondaże i prognozy wyborcze zaczęto prowadzić już wcześniej, ośro- 
dek założony przez Gallupa dał początek profesjonalnym badaniom ankietowym na 
wielką skalę, zwłaszcza wsławił się sondażami przedwyborczymi, trafnie na ogół 
przewidujac wybór kolejnych prezydentów USA. Z czasem Instytut Gallupa rozwirąj 
działalność na wszystkich kontynentach, jego filie powstały w wielu krajach kapita- 
ef SRdc Tradycje rodzinne kontynuuje George Horace jr, obecny prezes „Gallur 
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ne podobnego typu: agencje i biura specjalizujące się w pomiarze opinii 
i nastrojów oraz prognozach wyborczych. 

Teoretyczne przesłanki badań opinii. ich filozofię i polityczne uzasadnie- 
nie wvprowadzano z tradycji mysli liberalnej, z ideałów demokracji 
amerykańskiej. W kwestii demokracji, wokół oceny stopnia kompetencji 
ogólu obywateli (dawców opinii) do działań politycznych, zarysowały się 
dwa odrębne stanowiska. Zwolennicy klasycznej demokracji, bliscy osiem- 
nastowiecznej koncepcji rządów opinii pubicznej, byli przekonani o racjo- 
nalnvm charakterze głosu ludu (vox populi) i traktowali „wolę ludu”, ,„„wo- 
lę większości”, czyli opinię publiczną, jako gwarancję demokracji. najpo- 
tezniejszą siłę w społeczeństwie. zdolną do sprawowania rządów i prawo- 
mocna podstawę wszelkiej wladzy politycznej. 

Ich ówcześni i późniejsi adwersarze byli przecwni mitologrzowaniu 
opinii większości. kwestronowali jej rucjonalność i kompetencję do rzą- 
dzenia w republikańskim społeczeństwie. Inaczej widzieli relację międzi 
opinią publiczną a organami władzy państwowej (senatem, kongresenm. 
prezydentem. sadami). Uważali że „rzady opinii publicznej” nie są opisem 
stanu faktycznego. lecz ideałem, w dążeniu do którego trzeba uwzględniac 
odmienne interesv jednostkowe i grupowe, iluzoryczne jest zakładanie 
harmonii owych in'eresow. tzn. że ludzie. jeśli stanowią większość, opowia- 
dala się za tym. co prawdziwe. siuszne i sprawiedliwe. Ponadto opinie sa 
zabarwione emocjonalnie. spóźnione wobec aktualnych wydarzeń i potrzeb. 
powstaja bowiem pod wpłvwem wcześniejszych doznań i są obciążone u- 
przedzemami id. Krótko mówiac. pomiędzy opinią ogółu obywateli (rzą- 
dzonvmi) a rzadzacymi. czyli władzą. potrzebni są pośrednicy w rodzaju 
partn politycznych, parlamentów, ekspertów. 

Do urzeczywistnienia obu przeciwstawnych interpretacji demokratycz- 
go sprawowania wiadzy tuk czy inaczej potrzebna jest dobra znajomosś 
tego. co obywatele mysla o problemach politycznych, czyłi opinii i na- 
strojów spolecznych. Toteż zurówno zwolennicy klasycznej demokracji Li 
beralnej. jak t ich oponenci opowiadający się za demokracją „kompe 
tencyjnąa” zakładali konieczność pomiaru opinii publicznej, chociaż różni: 
rozumieli jej sens i inaczej uzasadniali celowość badań. Na przykłać 
Gallup uważał, że zrealizowanie ideału demokratyzacji wymaga doskon4- 
lenia metod i technik badania opinii obywateli o sprawach publicznych 
W ten wlaśnie sposób rząd ma szansę lepszego poznania opinii publiczne 
i dostosowania się do jej oczekiwań (por. G. Gallup, The Guide to Publi 
Opinion Polls. Princeton 1940). 


Z, kolei Walter Lippmann. jeden z najwvybitniejszych wówczas pisarz: 
poli'ycznych (uutor pracy pt. ..Publie Opinion” wydanej w 1922 r.), cho- 
ciaż krytykował przestarzałą teorię demokracji liberalnej (doktrynę rza- 
dów opinii publicznej), doradzał politykom, żeby nie ignorowali opinii 
publicznej. nie lekceważyli tak poważnej siły politycznej, lecz analizowal: 
Ja. Staiali się poznać i pozyskać wiedzę potrzebną do ustrzeżenia się błe- 
aów. do opanowania samej opinii publicznej, ukierunkowania jej (kształto- 
wania) po swojej myśli. 

Nasilenie badań społecznych spowodowała II wojna światowa (analizy 
ną potrzeby agencji rządowych, badania postaw żołnierzy, morale ludnośći 
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itp), Po wojnie zaś powstało wiele nowych ośrodków systematycznie 
sondujących opinie społeczeństw większych krajów kapitalistycznych na 
bardzo różne, nie tylko polityczne. tematy. Obecnie jest ich najwięcej 
w Stanach Zjednoczonych (ponad sto). W krajach Europy Zachodniej, obok 
renomowanych firm, działają rozliczne mniejsze ośrodki demoskopijne. 

Od początku ośrodki te są podporządkowane potrzebom polityki. W ta- 
kiej zresztą intencji na ogół je organizowano. Ale obecnie większość zleco- 
nych sondaży dotyczy rynku, gustów i zainteresowań konsumentów. Wiel- 
kie przedsiębiorstwa chcą wiedzieć na co jest zapotrzebowanie, co ludzie 
wolą, na czym można zrobić pieniądze, co najszybciej i z zyskiem się 
sprzedaje. Badania marketingowe sondujące opinie konsumentów Są zara- 
zem znakomitą reklamą. Zresztą wielu specjalistów zatrudnionych w in- 
stytutach demoskopijnych ma za sobą odpowiedni staż pracy w firmach 
reklamowych. 


Reguły gry rynkowej dotyczą także sondaży dla instytucji państwo- 
wych, partii politycznych czy stowarzyszeń. Też chodzi o marketing. tyle 
że polityczny. Zleceniodawcy chcą coś sprzedać” społeczeństwu albo u- 
stalić warunki dla własnego działania z zyskiem (politvcznym). Bada się 
wizerunek partii (organizacji), podobnie jak opinie o swego rodzaju pro- 
dukcie, oraz oczekiwania i poglądy wyborców, a bliżej poszczególnych grup 
społecznych. Na elektorat patrzy się jak na potencjalnych nabywców 
nowego ..towaru” rynkowego. Firma demoskopijna pomaga w ocenie po- 
pularności podejmowanych działań. w zdobyciu nowej klienteli. Radzi. jak 
powiększyć grono zwolenników, jak prowadzić kampanię wyborczą. Pod- 
Dowiada, jak opracować skuteczną taktykę, dobrą oprawę propagundową. 
W tym politycznym marketingu chodzi o ustalenie jak najatrakcvjniej- 
szych warunków ,sprzedaży” wizerunku partii lub jej kandydata. Życie 
polityczne upodabnia się do handlowego. 

Odrębną grupę tematyczną badań stanowią zlecenia na potrzeby prasy 
1 ośrodków radiowo-telewizyjnych. Niektóre większe tytuły czy programy 
telewizyjne mają własne placówki. Publikuje się wyniki sondaży zawsze 
w tym samym miejscu, tak jak sprawozdania sportowe, prognozy pogo- 
dy albo felietony i komentarze znanych autorów. Zależność od dziennikar- 
stwa i reklamy wywiera istotny wpływ na tematykę badań, sposób ich 
realizacji i interpretację wyników. 


Boom sondaży zaczął się na wielką skalę w latach osiemdziesiątych, 
co w końcu doprowadziło do dyskusji na temat ankietowania (zwłaszcza 
we Francji i Włoszech). Zaczęto się domagać kontroli i regulacji prawnej 
działalności ośrodków demoskopijnych. Od 1978 r. działa we Francji Na- 
rodowa Komisja Kontroli Sondaży. Jeszcze wcześniej powstała w USA 
z inicjatywy zainteresowanych specjalistów organizacja pod nazwą Ameri- 
can Association for Public Opinion Research, która w 1968 r. opracowała 
kodeks etyczny obowiązujący prolesjonalistów informujących społeczeń- 
stwo o wynikach badań. Były też próby przeforsowania w Kongresie od- 
powiednich gwarancji ustawowych, przewidujących kary dla nierzetelnych 
badaczy. W rezultacie tych starań utworzono, z inicjatywy m. in. G. Gal- 
lupa, The National Council on Public Polls, z zadaniem uświadamiania 
przede wszystkim prasie podstawowych zasad prezentowania wyników 
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sondaży, publikowania ich w stosownym kontekście dodatkowych informa- 
cji. 

Nad ustawą podobnego typu zastanawiano się również we Włoszech. 
W propozycjach przewidywano zakaz publikowania rezultatów badań na 
15—20 dni przed wyborami (referendum) oraz obowiązek podawania 
danych koniecznych do odczytania i inierpretacji wyników (nazwę insty- 
tutu prowadzącego sondaż, nazwę instytucji zlecającej, liczbę ankietowa- 
nych i rodzaj próby, procent odmów i czas reulizacji badania). 


W ZSRR I INNYCH KRAJACH SOCJALISTYCZNYCH 


Historia badań opinii publicznej jest częścią historii demokracji w obe- 
cnym stuleciu. Stwierdzenie to dotyczy również demokracji socjalistycz- 
nej i oznacza, iż stosunek do opinii publicznej i jej badań w krajach 
socjalistycznych zmieniał się, był różny w różnych okresach, podobnie 
jak stosunek do demokracji. Jeśli odwołać się do doktrynalnych, teoretycz- 
nych założeń, nie powinno być wątpliwości. Wystarczy sięgnąć do prac 
Lenina, zapoznać się z praktyką polityczną twórcy pierwszego państwa 
socjalistycznego, by przekonać się, że więź z masami traktował jako 
pierwszy obowiązek przywódców politycznych. Pisał tak: „Rządzić możemy 
jedynie wtedy, gdy trafnie wyrażamy to, co lud sobie uświadamia . 
(W I. Lenin, Dzieła, t. 42, Warszawa 1970, str. 329). 

Wielokrotnie przypominał o konieczności wyczuwania przez partię ko- 
munistyczną nastrojów mas i skutecznego wpływania na nie, orientowania 
się we wszystkim: „umieć bezblędnie określić, jakie są w odniesieniu do da- 
nej kwestii, w danej chwili nastroje mas, jakie są ich rzeczywiste potrzeby, 
dążenia, myśli, umieć określić bez najmniejszej nawet dozy fałszywej 
idealizacji poziom ich uświadomienia oraz siłę wpływów tych czy innych 
przesądów i przeżytków przeszłości” (W. I. Lenin, Dzieła, t. 42, Warszawa 
1970, str. 329). 

Nie było wówczas wątpliwości, że z charakteru władzy rad i ideologii 
partii wynika stała więż z ludźmi pracy i wysłuchiwanie ich głosu. Jak 
zalecał to Lenin, trzeba się stale oglądać za siebie, czy ma się za sobą 
masy, czy się im przewodzi (.,.Jeżeli jesteśmy przedstawicielami ludu, po- 
winniśmy wypowiadać to, o czym myśli i czego pragnie lud” (Poł. Sob. 
Socz., t. 15, str. 145). 

W aktywności mas pracujacych Lenin widział główną siłę motoryczną 
nowego państwa socjalistycznego. I z ideologicznych, i z zupełnie pragma- 
tycznych powodów stawiano na samorządową aktywność zawodową i poli- 
tyczną ludzi, na ich bezpośredni udział w rozwiązywaniu problemów 
produkcyjnych. środowiskowych i ogólnospołecznych. 

Dyskusyjna, sporna była tylko kwestia organizacji władzy państwowej, 
czy ma się opierać na demokracji bezpośredniej czy przedstawicielskiej. 
Jak wiadomo system przedstawicielski uznano za podstawową zasadę po- 
lityczno-ustrojową, a instytucje i formy demokracji bezpośredniej miały 
stanowić istotne dopełnienie socjalistycznej władzy. Zatem od początku 
było miejsce na analizy społeczne i badania opinii. Przecież tak wielki 
program wciągania ludzi pracy do czynnego życia politycznego, do udziału 
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w rządzeniu, a więc rozwijania demokracji socjalistycznej, wymagał opi- 
niotwórczej aktywności i stałego pomiaru tej aktywności, tzn. tego, co lu- 
dzie myślą o sprawach politycznych, co proponują, czego oczekują. 

Przesłanką siły nowego państwa miało być sprzężenie komunikacyjne 
pomiędzy organami władzy a społeczeństwem, pełna obustronna informa- 
cja. Państwo, według Lenina, miało być silne świadomością mas („Pań- 
stwo jest silne wówczas, kiedy masy o wszy stkim wiedzą, o wszystkim 
mogą wydać sąd i wszystko czynią świadomie”). Więż z masami oznaczała 
nie tylko potrzebę porównywania działań państwa z opiniami mas, wy- 
słuchiwania, uwzględniania przez władze opinii s społeczeństwa, ale i obo- 
wiązek informowania, wychowywania i kształtowania tej opinii. Leninow- 
ski stosunek do rozważanego tu problemu dobrze oddaje następujący 
fragment z tekstu pt. „Obiektywne dane o sile różnych prądów w ruchu 
robotniczym”: 

„Trzeba wytężyć wszystkie siły, by zbierać, sprawdzać i studiować te 
obiektywne dane, które dotyczą posiępowania i nastrojów nie poszczegól- 
nych osób i grup, lecz mas” (W. I. Lenin, Dzieła, t. 25, Warszawa 1987, 
str. 231). 

W teoretycznych założeniach przewidywano, programowo zakładano, że 
rola opinii obywateli w społeczeństwie socjalistycznym będzie rosła w 
miarę rozwoju demokracji socjalistycznej. Jednak wizje klasyków nauko- 
wego socjalizmu przyszło realizować w kraju słabo rozwiniętym, chłop= 
skim, bez tradycji demokratycznych. w społeczeństwie przywykłym do 
azjatyckich metod sprawowania władzy, o niskiej kulturze politycznej. 
Trzy czwarte ludności nie umiało czytać i pisać. Rewolucja, wojna domo- 
wa, długa i krwawa, zaciążyły nie tylko na całej gospodarce, ale i na 
myśleniu politycznym. Atmosfera „oblężonej twierdzy” w otoczeniu ka= 
pitalistycznym, przywiązanie do wojskowego sprawowania władzy w wae 
runkach frontowych sprzyjały nietolerancji i nieprzejednaniu wobec od- 
miennego myślenia, poważnie ograniczały współudział w decydowaniu o 
sprawach publicznych i uczestnictwo ludzi pracy w rządzeniu państwem. 
Powstawał grunt podatny dla kultu jednostki. 

'Podajmy, że ostry brak środków materiałowych i technicznych, reżimy 
oszczędnościowe, wyrzeczenia, konieczność nadzwyczajnego tempa w prze- 
zwyciężaniu zacofania gospodarczego, szybkiego tworzenia bazy przemy= 
słowej wymagały centralizacji zarządzania, administraeyjno-naukowych 
metod, a te w sposób nieunikniony, w imię skuteczności, prowadziły do 
rozwiązań opartych na przymusie i koncentracji władzy w rękach nielicz- 
nego grona, a potem jednego człowieka. Zaczął się kult Stalina. 

W kilka lat po rewolucji, w takich właśnie okolicznościach, zaczął się 
kształtować scentralizowany, administracyjno-nakazowy system zarzą- 
dzania produkcją i dystrybucją wyrobów przemysłowych oraz żywności 
(w miejsce handlu). Powstał administracyjno-nakazowy system partyjno- 
-państwowego kierowania krajem, zwiększyła się rola biurokracji i apara- 
tu przymusu, w atmosferze wrogości i podejrzliwości nasiliły się represje 
i oedgórno-nakazowe komenderowanie wszystkimi dziedzinami życia spo- 


łecznega. 
W propagandzie, w słowach coraz więcej mówiono o wizjach, o przy- 
szłości, utożsamiając stan faktyczny z tym, eo dopiero trzeba zbudować. 
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Tym samym przemilczano rzeczywistość, stroniono od wypowiedzi świad- 
czących o tym, co ludzie myślą. Jeśli odwoływano się do opinii społe- 
czeństwa, to nie w celach konstruktywnych, lecz tylko instrumentalnie, 
traktowano ją usługowo, apologetycznie w stosunku do decyzji podejmo- 
wanych bez dyskusji. 

Do praktyk politycznych „socjalizmu biurokratycznego” dorabiano uza- 
sadnienie teoretyczne. W 1937 r. Stalin wysunął tezę o zaostrzającej sie 
walce klasowej w miarę budownictwa socjalizmu, co miało usprawiedli- 
wiać samowolę i masowe represje. (Do odpowiedzialności karnej nie były 
już konieczne konkretne przestępstwa, wystarczał „niebezpieczny stan jed- 
nostki”, nb. nieodpowiednie klasowo pochodzenie społeczne, pokrewień- 
stwo z osobą „podejrzaną .) Represje stały się sposobem na rozwiazy- 
wanie problemów spornych i sprzeczności grupowych. Przez zastraszanie 
tłumiono odmienne poglady. ci, którzy mieli odwagę głoszenia własnego 
zdania, byli prześladowani, zsyłani do obozów pracy, padali ofiarą czy- 
stek. | 

Po śmierci Stalina zaczęto korygować praktykę polityczną w myśl 
leninowskiego dorobku teoretycznego, rozpoczął się „powrót do żródeł”. 
Jednak po krótkiej „odwilży” (za Chruszczowa) procesy demokratyczne 
utknęły. Przez długie lata nauki spoleczne wlokły się za praktyką, ograni- 
czając się raczej do powtarzania, wyjaśniania i gloryfikowania uchwał 
partyjnych, tego, co mówiły władze. Nie było zapoirzebowania na bada- 
nia socjologiczne, bo nie było zapotrzebowania na iniormacje e rzeczy- 
wistyvm stanie rzeczy w poszczególnych dziedzinach życia społecznego. 
o potrzebach, interesach, sprzecznościach grupowych. Nie oczexiwano ód 
nauki diagnozowania sytuacji, alternatywnych wariantów decyzji czy 
ostrzegawczych prognoz. | 

Utrzymywała się niechęć do socjologii, traktowanej nadal jako nauka 
konkurencyjna wobec materializmu historycznego, a więe ideologicznie pó- 
dejrzana, „drugiego gatunku”. Wieloletnie dyskusje o przedmiocie marksi- 
stowsko-leninowskiej socjologii, kwestionujące faktycznie jej zasadność. 
nie sprzyjały ani nauce, ani rozwojowi kadr socjologicznych. Były to dy- 
skusje „o socjologii bez socjologów” (Por. Tatiana Zasławska, Problemy 
teorii, „Prawda nr 37/1987). | 

Kluczowa kwestia: marksizmu-leninizmu: wyprowadzanie pogramu z 
analizy rzeczywistości społecznej, istniejących sprzeczności — w praktyce 
została zastąpiona działaniem według woluntarystycznych założeń, wydu- 
manych planów i wizji. Wierzono, że socjalizm da się zbudować według 
założonego projektu. przyjętej technologii, niejako „w prezencie” ludziom 
pracy, na zasadzie, że wie się. jak ten ustrój ma wygladać i skoro ma się 
tak szczytne intencje, chce się ludzi uszczęśliwiać. nie ma potrzeby pytać 
społeczeństwa. Nic dziwnego. że przy takim prakseologicznym podejściu 
i dogmatycznym myśleniu badania społeczne, jesli nie potwierdzają zało- 
żonej teorii. zaczynają przeszkadzać. Nie było zresztą zapotrzebowania na 
nie. podobnie jak na sondaże opinii publicznej. Uważano, że w socjalizmie 
órgany władzy państwowej, sama partia komunistyczna, organizacje społe- 
czne nie tylko wywodzą się z ludu, ale i są z ludem związane organicz- 
nie, są w stanie wyczuwać nastroje, zgłębiać bez trudu problemy nurtuja- 
ce społeczeństwo, trzymać rękę na pulsie życia kraju. Krótko mówiąc, 
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óbińnie są dobrze znane organom władzy, tyloma kanałami naraz przeka- 
zywśne z dołu do góry, że nie ma potrzeby prowadzenia jeszcze spe- 
ćjślnych badań. | 

„Przez długie lata zamiast badać opinię i nastroje społeczeństwa oraz 
publicznie je omawiać, powtarzano wytarte hasło: <Całe społeczeństwo 
radzióckić jednomyślnie poparło..»* — napisał N. Popow w dzienńiku 
„$owietskaja Kultura” 11 czerwca 1987 r. | 

W tym czasie uwaga uczonych radzieckich zajmujących się tóorią opinii 
publicznój skupiała się na zagadnieniach metodologicznych (mam na myśli 
isę profćsorów G. A. Gruszyna, A. K. Uledowa, R. A. Safarowa i in- 
nych). 

Ż czasóm tradycyjnie dotąd stosowane metody, zwłaszcza administra- 
cyjnego poznawania opinii obywateli, zaczęto uzupełniać o nowe rozwiąza- 
nia, temu służyły tzw. wspólne dni polityczne, analiza przez komitety par- 
tyjne pytań zadawanych przez ludzi pracy, napływających do organizacji 
państwowych i partyjnych, redakcji gazet, radia i telewizji. Ważnym 
demokratycznym środkiem wyrażania opinii obywateli stały sie ogólnona- 
rodowe dyskusje nad najważniejszymi aktami ustawodawczymi. Tym sa- 
mym celom zaczęły służyć ukierunkowane badania socjologiczne, prowa- 
dzońe w Gruzji, Estonii, na Łotwie, gdzie przy komitetach partyjnych po- 
wołżno społeczne służby socjologiczne. Sektor, a następnie wydział bada- 
nia opinii publicznej utworzono w Instytucie Badań Socjologicznych Aka- 
demii Nauk ZSRR. 

Okazało sie, że opinie zebrane metodami właściwymi socjologii zbliżają 
dó rzeczywistości społecznej, jak żadne inne. Przekónanó sić o tyh w 
jednym z przedsiębiorstw moskiewskich, co opisano w artykule wstęp- 
nym w „Izwiestiach” (18 września 1986 r.): „Opinia aktywu nigdy nie 
zośtała wyrażona w sposób otwarty i jawny na jakimkolwiek zebraniu 
partyjnym czy pracowniczym. Ujawniońa została dopiero w badaniach 
ankietowych”. | 

Niechśóć do badań opinii utrzymywała się długo. O przyczynach tej nie- 
chęci pisano w dzienniku „Sowietskaja Rossija” (5.08.1983 r.): „Byłoby 
niesłuszne uważać, że badanie opinii publicznej w społeczeństwie so- 
cjalistycznym nie napotyka na żadne trudności. Nie trzeba zabominać o 
tymi, ze ujawnienie nastrojów społecznych, poglądów i ocen, zwłaszcza kie- 
dy celem tego jest usunięcie występujących niedociągnięć, może być wrogo 
przyjęte przez resorty, organizacje i osoby na kierowniczych stanowi- 
skach, które w taki czy inny sposób są winne tych niedociągnięć i chęt- 
nie «nie dostrzegają» postulatów społeczeństwa”. 

Na plenum KC KPZR w czerwcu 1983 r. w referacie J. Andropowa 
poddano krytycznej ocenie dotychczasowy stan badań socjologicznych, 
4 zwłaszcza badań opinii publicznej w Związku Radzieckim. Uchwała zo- 
bówiązała do utworzenia na bazie Instytutu Badań Socjologicznych Aka- 
dómii Nauk ZSRR Ogólnozwiązkowego Ośrodka Badania Opinii Publicz- 
nój. | 

Po plenum w prasie radzieckiej wiele publikacji kontynuowało ten te- 
mat podnosząc konieczność naukowego wsparcia kierówania procesami spo- 
łecgnymi eraz odpowiedniego do założeń ustrojowych traktowania opinii 
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publicznej i rzetelności naukowej w sondowaniu tych opinii. Podnoszono 
zaniedbania w tej dziedzinie: | 

„Brak wspólnego ośrodka naukowego badania opinii publicznej musiał 
odbić się na jakości i głębokości badań, prowadzonych w różnych regio- 
nach kraju. Znaczna ich część nie jest w należyty sposób koordynowana, 
a uzyskane wyniki nie są uogólniane. Często prowadzone są one według 
różnych metod, drogą prób i błędów, a zdarza się, iż także w sposób wy- 
raźnie chałupniczy. Zrozumiałe jest więc, że wartość zaleceń i wniosków 
z tego rodzaju badań jest często niewielka. Co więcej, obfitość «domoro- 
słych» i «własnych» metod i programów, niedostatek w wielu wypadkach 
wykwalifikowanych badaczy (zarówno metodologów-kierowników, jak 
i realizatorów-ankieterów, wywiadowców itd.), nieregularność i nieokre- 
*owość sondaży — wszystko to daje wypaczony obraz opinii publicznej. 
a w konsekwencji zamiast korzyści przynosi odczuwalną szkodę, dopro- 
wadza do wątpliwych bądź (w najlepszym razie) powierzchownych reko- 
mendacji” („Sowietskaja Rossija”, 5.08.1983 r.). 

Zasadniczy wzrost znaczenia opinii społecznej i jej badań, faktyczny 
przełom w tej dziedzinie, następuje po XVII Zjeździe KPZK, na któryn 
otwarcie powiedziano, że dotychczasowe metody organizowania życia spo- 
łecznego i sprawowania władzy przeżyły się, że po staremu, bez pytania 
iudzi o zdanie, nie można rozstrzygać administracyjnie spraw waż- 
nych dla społeczeństwa. Całą koncepcję przebudowy i przyspieszeni: 
zmian oparto na krytyce, nowym myśleniu i jawności życia politycznego 
Opinie poszczególnych grup społecznych nagłaśniane przez środki maso- 
wej informacji stały się źródłem siły i demokratycznym instrumentem. Tc 
pod presją opinii publicznej, dla przykładu, zaprzestano realizacji projektu 
pomnika na Pokłonnej Górze w Moskwie, który to p'wnik spotkał się 
z dezaprobatą ludności; zrezygnowano z projektu zawrócenia syberyjskich 
rzek; przerwano inwestycje, które doprowadziły do degradacji jeziora 
Dałchasz; przywrócono historyczne nazwy miejscowości i ulic itd. 

Oczywiście, do stanu normalnego dla socjalistycznej demokracji jeszcze 
daleko. „Opinia publiczna nie zajmuje jeszcze w naszym społeczeństwie — 
pisał w «Sowietskiej Kulturze» prof. Borys Gruszyn — należnego jej 
miejsca. nie odgrywa w praktyce tej roli, jaką z natury powinna odgry- 
wać w socjalistycznym systemie stosunków społecznych. Niezwykle głę- 
boko przemyślany program odnowy socjalizmu w wielu elementach do- 
piero u nas powstaje. Aktywne poszukiwanie skutecznych form udziału 
opinii publicznej w życiu społecznym jest dziś tak samo ważnym kierun- 
kiem pracy teoretycznej i praktycznej jak poszukiwanie efektywnych me- 
chanizmów gospodarowania. Fakt ten nie jest należycie doceniany ani 
2 SKA ani przez praktyków” (,„Sowietskaja Kultura”, 5 maja 

r.). 


Prof. Tatiana Zasławska, prezes Stowarzyszenia Radzieckich Socjolo- 
gów. proponowała, żeby, tak jak na zjeździe partii i niejednokrotnie po 
nim, za niedopuszczalne uznano utrzymywanie sfer i grup poza zasię- 
giem krytyki, tak za równie szkodliwe uznać sfery i grupy poza badania- 
mi socjologicznymi: „Były okresy, kiedy łatwiej było chyba wyliczyć to. 
co wolno badać, niż to, czego nie zalecano. (...) Chcąc stawiać wysokie 
wymagania, trzeba nie tylko zezwalać na badanie najboleśniejszych i naj- 
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ostrzejszych problemów, wymagających jak najszybszego rozwiązania. lecz 
także witać z zadowoleniem takie badania, zachęcać do nich, zamawiać 
je” (Problemy teorii, „Prawda”, nr 54/1907 r.). 

W 1988 r. utworzono w Moskwie Centrum Badania Opinii Publicznej, 
a kierowanie nim powierzono właśnie prof. T. Zasławskiej i prof. B. 
Gruszynowi, samą zaś placówkę podporządkowano Wszechzwiązkowej Ra- 
dzie Związków Zawodowych oraz Państwowemu Komitetowi ZSRR do 
Spraw Pracy i Spraw Socjalnych. Jest nadzieja, że w nowych warun- 
kach będzie tak, jak w cytowanym już artykule pisała prof. T. Za- 
sławska: „Światło badań socjologicznych powinno przeniknąć do najtaj- 
niejszych zakatków życia społecznego, obnażać nagromadzony brud i za- 
chęcić do szybkiego zaprowadzenia czystości w naszym wspólnym domu”. 


Krótko o innych krajach socjalistycznych. W Bułgarii pod koniec lat 
sześćdziesiątych (w 1968 r.) rozpoczęto szkolenie kadr socjologicznych na 
potrzeby komitetów partyjnych. W aparacie partyjnym utworzono wy- 
specjalizowane komórki zajmujące się zbieraniem i opracowaniem informa- 
cji socjologicznej oraz prowadzeniem badań socjologicznych, z badaniem 
opinii publicznej włącznie. Właśnie w ramach tego systemu działa ośro- 
dek informacyjno-socjologiczny KC BPK mający status wydziału Komitetu 
Centralnego, jego odpowiednikiem niższej rangi są sekcje informacyjno- 
-socjologiczne komitetów okręgowych partii. Na XII Zjeździe BPK w 
1981 r. do statutu partii wprowadzono poprawkę o badaniu opinii publicz- 
nej jako ważnym codziennym zadaniu komitetów partyjnych. 


W Czechosłowacji w 1968 r., w Bratysławie, a w 1972 r. w Pradze 
utworzono instytuty badania opinii społecznej. Formalnie zostały usytuo- 
wane przy Federalnych Urzędach Statystycznych, merytorycznie podlepa- 
A 2028 Propagandy i Informacji Komitetów Centralnych KPCz 
i A 


W tym samym czasie (w 1968 r.) badania opinii zaczęli prowadzić so- 
cjolodzy węgierscy z Centrum Badań nad Masową Komunikacją. Począt- 
kowo była to komórka organizacyjna w strukturze radia i telewizji. W 
1978 r., po okresie eksperymentalnych zmian organizacyjnych, postano- 
wiono powołać w Budapeszcie rządowy ośrodek badania opinii publicznej 
podporządkowany gabinetowi premiera. 


W Chinach dopiero w latach osiemdziesiątych zaczęto prowadzić bada- 
nia opinii. Od 1984 r. zostały oficjalnie usankcjonowane i traktuje się je 
jako jedną z metod działania przewidzianych w reformowaniu struktury 
politycznej kraju. obok takich form, jak: konsultacja i dialog władz ze 
społeczeństwem. Kierownictwo ChRL znalazło w badaniach opinii sposób 
na „szukanie prawdy w faktach” (słowa Deng Xiaopinga) Ankiety zapew- 
niają niezwykłą na chińskie warunki szczerość, o czym pisze prasa: „Lu- 
dzie mówią anonimowo wiedząc. że nie spotka ich żadna przykrość za 
wypowiedzianą negatywną opinię. (...) Przed 10—15 laty głównym źródłem 
wiedzy były dla kierownictwa raporty składane przez niższe instancje 
partyjne, tajne sprawozdania nadsyłane przez lokalne administracje oraz 
służby specjalne, rzadkie okazje do spotkań z ludnością oraz listy, jakie 
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nadchodziły do redakcji gazet. Dziś gama możliwości jest znacznie szer- 
sza” („Renmin Ribao” z 17.XI1.1967 r. za „Biuletynem Specjalnym” PAP 
z 22.XII.1987 r.). 

Dialog, konsultację oraz badania opinii publicznej traktuje się jako 
nowe formy demokracji socjalistycznej, wyraz jawności życia politycznego, 
sposób na wymianę poglądów między partią, rządem i jego instytucjami, 
organizacjami społecznymi a masami. „Kierownictwo dzięki dialogowi ze 
społeczeństwem i wymianie poglądów może poznawać opinie, które nie za- 
wsze muszą sprowadzać się do bezkrytycznej aprobaty, a przez to może 
zmniejszać ryzyko popełnienia błędu i zapewnić realizację reform, zgodną 
z interesami większości. (...) Z drugiej strony działacze piastujący kierow- 
nicze stanowiska muszą być przygotowani na to. iż ich działalność, prowa- 
dzona przez nich polityka, normy etyczne, zdolności będą przedmiotem 
publicznej oceny, a zatem będą zmuszeni do podnoszenia «jakości pra- 
cy» i akcebtowania nadzoru” (..Renmin Ribao”, 18.XI1.1907 za „Biuletynem 
Specjalnym” PAP z 22.XI1.1987 r.). 

Na Kubie w 1986 r. utworzono Krajowy Ośrodek Badania Opinii Narodu 
przy KC KPK. Również w innych krajach socjalistycznych trwają przy- 
gotowania do uruchomienia podobnych ośrodków. 

Dwa lata temu państwa socjalistyczne podjęły próbę koordynacji ba- 
dań opinii społecznej. W ramach współpracy Akademii Nauk przy jednej 
z komisji problemowych (.,Procesy społeczne w krajach socjalistycznych ') 
powołano grupę roboczą, która rokrocznie spotyka się celem wymiany in- 
formacji i doświadczeń z zakresu badań opinii i związanych z tym pro- 
blemów metodologicznych, metodvcznych i organizacyjnych. W rezultacie 
dotychczasowych ustaleń między innymi postanowiono wydać monogra- 
fię o badaniu opinii społecznej w krajach socjalistycznych oraz przepro- 
wadzić w końcu 1987 r. w stolicach bratnich państw sondaż nt. „Europa — 
nasz wspólny dom” według uzgodnionego kwestionariusza ankiety. Na 
pierwszych spotkaniach najwięcej miejsca przeznaczono na dyskusje o 
problemach metodologicznych, o roli opinii społecznej na obecnym etapie 
budownictwa socjalistycznego, o znaczeniu badań opinii dla organów kie- 
rowania, o wykorzystaniu wyników badania opinii w praktyce politycznej. 


POLSKIE ROZWIĄZANIA 


Socjologiczne sondaże opinii publicznej w Polsce mają tradycję już po- 
nad trzydziestoletnią. Znany jest także dorobek polskiej socjologii, sięga 
on początków tej dyscypliny. Ale podobnie jak w ZSRR i w innych kra- 
jach socjalistycznych były u nas czasy dobre i złe dla socjologów i socjo- 
logii. 

Już na początku władzy ludowej, od pierwszych lat powojennych, było 
wiadomo z teoretycznych założeń, że wsłuchiwanie się w głos ludu, analizo- 
wanie opinii społecznej ma mocne uzasadnienie zarówno ideologiczne, jak 
1 polityczne. Ideologiczne, bo nowy ustrój buduje się równolegle i w bazie, 
rw nadbudowie — sierze matertalnej i w świadomości mas, ludzie zmie- 
niając rzeczywistość. zmieniają samych siebie. Skoro człowiek, madrość 
mas, świadomość spoleczna jest zarazem celem i środkiem w budownictwie 
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socjalizmu, skoro socjalizm w sferze świadomości rozwija się w rezulta- 
cie politycznej aktywności obywateli — zrozumiałe, że opinie, poglądy, 
oceny poszczególnych grup społecznych mają wartość ideologiczną i zna- 
czenie polityczne. 

Polityczne znaczenie badań opinii wynika z konstytucyjnego obowiązku 
demokratycznego sprawowania władzy. Dobra znajomość tego, co mówią 
i myślą obywatele o problemach społecznych, liczenie się z opinią jest 
bowiem obowiązkiem polityków, świadczy o ich umiejętnościach i przy- 
gotowaniu fachowym. Ale przejście od formalnych zapisów, z teorii, z 
wizji ideologicznej do praktyki budownictwa socjalistycznego okazało się 
trudniejsze niż myślano. Początkowo wydawało się, że są wystarczające 
gwarancje i możliwości, aby konstytucyjny zapis o sprawowaniu władzy 
w imieniu ludzi pracy i przy ich aktywnym udziale był realizowany. 
Informacje przepływały pomiędzy ludźmi u steru władzy a społeczeń- 
stwem, między rządzonymi a rządzącymi wieloma kanałami: partyjnymi, 
poprzez radnych, posłów, członków wielu organizacji społecznych. Wyda- 
wało się, że demokracja socjalistyczna, właściwe jej formy demokracji 
Jezpośredniej i przedstawicielskiej wystarcza. 

Błędność tego podejścia uzmysławiano sobie w okresach kryzysowych. 
20 1956 r. mówiono o potrzebie podjęcia badań socjologicznych na użytek 
polityki w trybie pilnym. W 1958 r. powołano Ośrodek Badania Opinii 
Publicznej przy Polskim Radiu i Telewizji, którego zadania wynikały z 
taktu organizacyjnego usytuowania. Zajmował się przede wszystkim pu- 
olicznością radiowo-telewizyjną. pomiarem audytorium. opiniami radio- 
słuchaczy i telewidzów o programach, sondował, jak są oceniane poszcze-- 
gólne audycje, co proponują. czego oczekują odbiorcy. Na zlecenie OBOP 
sealizował też badania na rozmaite tematy odpowiednio do oczekiwań 
:ponsora. 

W okresie późniejszym badania podobnego typu. ukierunkowane na pu- 
oliczność prasową. zaczał prowadzić Ośrodek Badań Prasoznawczych w 
Krakowie podległy RSW „Prasa-Książka-Ruch '. Wróciła do łask socjo- 
logia akademicka, ożywiły się rozważania teoretyczne i ruszyły programy 
prac empirycznych w Instytucie Socjologii i Filozofii PAN, w Instytucie 
Badań Społecznych Wojskowej Akademii Politycznej i w innych insty- 
*utach resortowych. 

Początkowy rozmach prac pod koniec lat pięćdziesiątych przyhamowano 
na początku lat sześćdziesiątych. W prasie ponownie zaczęto się zastana- 
wiać czy kategoria „opinia publiczna” ma zastosowanie do społeczeństwa 
socjalistycznego skoro posługujemy się terminem .,.świadomość społeczna” 
($wiadomość polityczna). Obawiano się, że mówiąc o opinii publicznej 
zamazuje się klasowość, odchodzi się od demokracji socjalistycznej w stro- 
nę liberalnej demokracji burżuazyjnej. Dyskusje te miały charakter nie 
tyle merytoryczny, ile polityczny. Po pretensjach niby-ideologicznych 
i przestrogach przed uprawianiem „ankietomanii” (dyskusje i polemiki w 
„Polityce” w 1962 r.) nastąpiło stopniowe ograniczenie — wyniki badań 
stawały się poufne, a podejmowane tematy „bezpieczne” politycznie. 

W latach siedemdziesiątych było wiele nawoływania do korzystania z 
opinii i wniosków ludzi pracy, wsłuchiwania się w głos opinii publicznej, 
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nadużywano haseł o służebności władzy wobec interesów robotniczych, 
o udziale ludzi pracy w rządzeniu. Werbalna demokracja nie znajdowała 
pokrycia w faktach politycznych. Bagatelizowano zarówno to, co mówili 
zwyczajni ludzie, jak i głosy specjalistów. Badania socjologiczne, w tym 
także te prowadzone przez Instytut Podstawowych Problemów Marksiz- 
mu-Leninizmu przy KC PZPR, nie mogły być publikowane, bo kióciły się 
z optymizmem politycznym władzy, z propagandą sukcesów. Obraz zróż- 
nicowanego społeczeństwa, jaki wyłaniał się z badań, nie pasował do obo- 
wiązującej wówczas tezy o jedności moralno-politycznej narodu. Wkrót- 
ce badania te przestały być w ogóle potrzebne, nie chciano już wiedzieć, 
milsze dla ucha władzy były słodzone informacje odcedzane na kolejnych 
szczeblach politycznej hierarchii, nęcił komfort niewiedzy. 


Po trzecim kryzysie politycznym w latach 1980—19831 świadomość po- 
trzeby badań społecznych na użytek kierownictwa państwa była powszech- 
na. Jeszcze w czasie trwania stanu wojennego w ramach planowanej rozbu- 
dowy całej demokratycznej infrastruktury uwzględniono różne formy za- 
sięgania opinii społeczeństwa. We wrześniu 1982 r. uchwałą Rady Mini- 
strów powołano rządowe Centrum Badania Opinii Społecznej. Ożywiły 
swoją działalność wszystkie inne ośrodki dotychczas pozostające w cieniu. 
Ponadto przy kilku komitetach wojewódzkich partii, przy związkach za- 
wodowych i Radzie Krajowej Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodo- 
wego powołano zespoły badań i analiz, które prowadzą m. in. środowisko- 
we sondaże opinii. 

W Polsce, podobnie jak w innych krajach socjalistycznych, ludowła- 
dztwo konkretyzuje się w różnych formach, demokracja ma kilka pię- 
ter: Sejm, rady narodowe, samorządy pracownicze, zawodowe, spółdzielcze. 
komitety, komisje, kolegia. W sumie te demokratyczne instytucje wraz 
z partiami politycznymi, stowarzyszeniami i związkami tworzą społeczna 
bazę rządzenia, bazę demokracji politycznej (stosunków społecznych). 


Wpływ społeczeństwa na sprawowanie władzy (na decyzje prawne, poli- 
tyczne, gospodarcze) dokonuje się poprzez demokrację bezpośrednią, w sy- 
stemie przedstawicielskim oraz w sposób opiniodawczy, w trakcie spot- 
kań z posłami, radnymi, przedstawicielami rządu, poprzez wyrażanie swe: 
go zdania w dyskusjach publicznych, poprzez listy obywatelskie pisane dc 
instytucji centralnych. 


Nie wszyscy bezpośrednio mogą uczestniczyć w podejmowaniu decyzji. 
Ale wszyscy powinni mieć możliwość wypowiedzenia się przed ich pod- 
jęciem. Największe szanse, co zrozumiałe, mają członkowie Polskiej 
Zjednocznej Partii Robotniczej i sojuszniczych stronnictw politycznych. 
Instytucjonalną formą docierania do różnych środowisk, wsłuchiwania się 
w ich głos jest także Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego — chce 
on być „zorganizowaną opinią społeczną”, wyrażać potrzeby i poglądy 
ludzi, którzy w nim uczestniczą na wszystkich szczeblach. 

Demokratyczną procedurę wzbogacono o nowe rozwiązania. Pracę rządu 
wspiera coraz więcej komitetów, rad, komisji i innych tego typu organów 
opiniodawczo-doradczych. Podobnie niższe szczeble politycznych i admini- 
stracyjnych ośrodków władzy otaczają się siecią zespołów doradczych 
i konsultacyjnych, szukają intelektualnego wsparcia u wybitnych osób, spe- 
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cjalistów z różnych dziedzin. Instytucje polityczne sięgają po różne for- 
my mascwego zbierania opinii społecznej i konsultowania istotnych spraw. 
Mechanizm zasięgania opinii rozszerzono do skali ogólnospołecznej: kon- 
sultacje zostały uznane za element ustrojowy, formy demokracji bezpo- 
średniej, stały się sposobem uczestnictwa we  współrządzeniu krajem, 
szczególnym kanałem komunikowania się w dwóch kierunkach — od spo- 
łeczeństwa do władzy i od władzy do społeczeństwa. Okazały się jedną 
z form realizacji praw obywatelskich, elementem demokratycznego spra- 
wowania władzy. 

Pomimo tego bogactwa źródeł informacji służących racjonalizacji polity- 
cznego działania, różnorodności form demokratycznej procedury rządzenia 
jest szczególne miejsce dla ośrodków wyspecjalizowanych w zasięganiu 
opinii społeczeństwa. Badanie opinii metodami socjologicznymi jest zupeł- 
nie czymś innym niż ich zbieranie, np. w trybie konsultacji. O ile 
konsultacje zakładają procedurę demokratycznego dialogu, wymianę myśli 
zainteresowanych stron z własnej inicjatywy, o tyle respondenci badań 
sondażowych stanowią reprezentację środowiskową lub ogólnopolską wy- 
łonioną metodami statystyczno-matematycznymi. Odpowiadają oni — jeśli 
wyrażą zgodę — na pytania zaproponowane przez badacza, zadawane na 
ogół przez ankietera. Osiagana w ten sposób reprezentatywność 
ianonimowość wypowiedzi jest trudna do uzyskania w in- 
nvch formach demokracji. 

W całej historii Polski Ludowej badania opinii nie służyły praktyce 
politvcznej w takim stopniu, jak po uruchomieniu Centrum Badania 
Opinii Społecznej. Działalność tej placówki z każdym rokiem zyskiwała 
na znaczeniu. CBOS jest placówką badawczą, wprost podporządkowaną po- 
trzebom kierownictwa politycznego państwa i ma z nim bezpośrednią rela- 
cję zwrotną. Jako instytucja rządowa zostało wyposażone w odpowiednie 
do zadań środki, możliwości i prerogatywy do inspirowania badań w skali 
ogólnokrajowej. Zainteresowania naukowo-badawcze CBOS są wolne od 
resortowych specjalizacji, są tak rozległe, jak pole działania rządu i zróż- 
nicowane pod względem merytorycznym. Centrum prowadzi sondaże na 
ogół z własnej inicjatywy, nie czekając na zlecenie (czytaj pieniądze). 
W ramach swoich kompetencji decyduje o zasięgu kolportażu własnych 
publikacji. Poza planem badań podejmuje tematy aktualne odpowiednio 
do wydarzeń krajowych i międzynarodowych znaczących dla Polski. Jest 
przygotowane organizacyjnie do szybkiej realizacji badań w terenie. Dy- 
sponuje profesjonalną ogólnokrajową siecią ankieterów, których pracą 
kierują koordynatorzy wojewódzcy. 

W ciągu kilku dni jest w stanie przedstawić komunikat z sondażu zre- 
alizowanego na próbie reprezentatywnej dla ogółu dorosłej ludności Pol- 
ski. W skali rocznej CBOS realizuje znacznie więcej tematów niż wszyst- 
kie inne ośrodki o zbliżonych zainteresowaniach. 

Opracowania z badań publikowane z otwartością, jak nigdy dotychczas, 
uzupełniały demokratyzację życia politycznego. Chcąc nie chcąc Cen- 
trum stało się instytucją aktywną politycznie: faktem politycznym staje 
się wybór takiego, a nie innego tematu badań, faktem znaczącym poli- 
tycznie jest też publikowanie wyników, udostępnianie ich wszystkim 
zainteresowanym. 
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Lekcje historii 


9 maja — rocznica zwycięstwa. Nazwano je najdonioślejszym wvdarze- 
niem XX wieku. Czy teraz, u końca tego wieku, ocena ta obowiązuje nadal? 
Różne są miary dziejowych wydarzeń. Ale jeśli pomyśli się, jaki byłby 
świat, gdyby druga wojna światowa zakończyła się nie zwycięstwem nad 
faszyzmem, lecz zwycięstwem faszyzmu, to sama groza takiej wizji wystar- 
czy za odpowiedź Wystarczy policzyć domniemane koszty choćby w posta 
ci skazania na biologiczna zagładę jednych narodów, a narzucenia statust 
niewolników — innym. Z całą nie dającą się obliczyć statystyką ofiar 
ludzkich tego rodzaju biegu zdarzeń. Zwycięstwo nad mrocznymi siłami. 
które wywołały drugą wojnę światową, było faktem o skali najwyższej 
Nade wszystko ze względu na uniemożliwienie realizacji faszystowskich 
planów zagrażających ludzkości i jej cywilizacji oraz z uwagi na rozmiary 
wysiłku i ofiar. 

Maj 1945 z każdym rokiem staje się coraz bardziej faktem przynależ- 
nym do historii najnowszej, a coraz mniej historią bieżącą. Uczestnicy tam- 
tej wojny, a także tylko „świadkowie zwycięstwa” stanowią coraz mniej- 
szy procent ludzi żyjących. Tvm większego znaczenia nabiera to, co nazy- 
wamy pamięcią historyczną. Bezpośrednia, wyrosła na straszliwym wstrzą- 
sie wielkiej wojny, nasycona bezmiarem świadectw tragicznych i okrut- 
nych, odchodzi już wraz ze świadkami wojennej sceny. Rośnie tedy znacze- 
nie pamięci pośredniej, a więc rzetelnego przekazu prawdy o tamtych cza- 
sach. Prawdy o wojnie, o zwycięstwie — jego znaczeniu i cenie. a także — 
co równie ważne — o następstwach, konsekwencjach, rezultatach — mili- 
tarnych, moralnych, politycznych, ideologicznych w tej wojnie. 

Trwała ona w Europie przeszło pięć i pół roku, czyli sześćdziesiąt osiem 
miesięcy, dokładnie 2078 dni. Różne kraje wciagnięte zostały w wir wojny 
w różnym czasie. Głównymi jej sprawcami byłv trzy państwa imperiali- 
styczne: faszystowskie Niemcy i Włochy oraz militarvstvczna Japonia. Da- 
żyły one do panowania nad Światem i podziału sfer wpływów. Ważnym 
motywem ideologicznym była chęć zniszczenia ZSRR, pierwszego państwa 
socjalistycznego. Dla wielu narodów wojna w obronie zagrożonej egzy- 
stencji biologicznej przekształciła się w wojnę narodowowyzwoleńczą. 

Jesteśmy dumni, że to nasz naród. że Polska pierwsza stanęła do walki 
z hitlerowskim najeźdźcą i prowadziła z nim wojnę najdłużej ze wszyst- 
kich państw koalicji antyhitlerowskiej: od pierwszego jej dnia, tj. od 1 
września 1939 r., do 9 maja 1945 r. W sumie — właśnie 2078 dni. Nie 
sposób podważyć naszego prawa do udziału w dziele i owocach zwycię- 
stwa, do zabierania głosu w sprawach powojennej Europy i świata. 

O zwycieskim wyniku wojny zdecydowały przede wszystkim wielkie 
mocarstwa — ZSRR, USA, W. Brytania stanowiące trzon koalicji antyhitle- 
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rowskiej. Głównv ciężar wojnv poniósł jednak Związek Radziecki. Po- 
wstrzymał on, kosztem wielu strat ludzkich, terytorialnych i materialnych, 
początkowy napór ogromnej potęgi militarnej Niemiec hitlerowskich, na- 
stępnie wpłynął w decydującej mierze na jej rozbicie. Wojna wciągnęła w 
swą orbitę 61 państw i 1 700 mln ludności; toczyła się w Europie, Azji, Af- 
ryce Płn., niema] na wszystkich morzach i oceanach. Pod broń powołano 
110 mln żołnierzy. Straciło życie 55 mln ludzi, ok. 35 mln zostało ran- 
nych. Bezpośrednie wydatki na działania wojenne wyniosły 1 154 miliardy 
dolarów. Straty materialne oszacowano na 260 miliardów dolarów. Naj- 
większe ofiary w ludziach poniósł Związek Radziecki; zginęło 20 mln jego 
obywateli, z tego prawie połowa to ludność cywilna i jeńcy wojenni. Dru- 
gim państwem wśród tvch, które poniosły największe straty, a pierwszym, 
jeśli mierzyć liczbę ofiar w stosunku do liczby obywateli, jest Polska. 
Straciła ona ponad 6 mln obywateli i prawie 40 proc. majątku narodo- 
wego. 


To prawda, że we wrześniu 1939 r. ponieśliśmy mimo walki, w której 
„krwi nie odmówił nikt”, klęskę militarną. Po trzydziestu pięciu dniach 
zakończyła się kampania wrześniowa. Ale nie zakończyła się polska wojna 
o niepodległość, Hitler ogłosił 6 października 1939 r. „upadek polskiego pań- 
stwa”, wszelako nie było to zgodne z prawdą. Regularne działania wojenne 
wprawdzie się skończyły, jednak nie było to równoznaczne z kapitulacją 
narodu, który — jak pisze profesor Franciszek Ryszka — „będzie niemal 
od pierwszej chwili sprzeciwiał się władzy okupacyjnej”. Pierwszym zaś 
rodzajem sprzeciwu było całkiem zwyczajnie „nieuznanie okupacji w od- 
czuciu moralnym i prawnvm przeważającej, a miarodajnej części społe- 
czeństwa polskiego”. Z tego źródła wypłynęły różne formy wytrwałego 
i bohaterskiego oporu. 


Państwo polskie — i to był fakt o wielkiej doniosłości — nie przestało 
istnieć jako organizacja polityczno-prawna ani jako przedmiot wspólnoty 
międzynarodowej. Zostały wprawdzie przerwane właściwe państwu czyn- 
ności na obszarze zamieszkanym przez Polaków, niemniej były one prowa- 
dzone poza jego granicami. Doniosłości tego faktu nie zmniejsza ani to, że 
w powojennej refleksji historycznej i politycznej różnie tę reprezentację 
ocenialiśmy, ani to, że owa reprezentacja naturalną rzeczy koleją przesta- 
ła de facto istnieć z chwilą powstania warunków do normalnego funkcjo- 
nowania wyzwolonego kraju. 


Wojsko polskie biło się we wrześniu z podziwu godną zaciętością i mę- 
stwem. Tę prawdę udokumentowało wielu historyków i pisarzy, wśród 
nich Zbigniew Załuski. Pisał on w „Przepustce do historii”: „„Na froncie za- 
chodnim armia czterech państw — Anglii, Francji, Belgii i Holandii — 
przewyższająca liczebnością armię hitlerowską stawiała jej opór w 1940 r. 
faktycznie tylko przez 35 dni. By pokonać armię polską, Niemcy mu- 
sieli użyć tej samej ilości czołgów, tej samej ilości samolotów; zużyli tyleż 
samo amunicji, co później, by pokonać trzy razy liczniejsze armie alianckie 
na froncie zachodnim. Niemieckie straty w ludziach w kampanii wrześ- 
niowej były równe łącznym stratom we wszystkich następnych kampa- 
niach (Norwegia, Francja, Bałkany), w ciągu 20 miesięcy wojny, aż do 
22 VI 1941 r. do najazdu na ZSRR”, 


WW rocznicę zwycięstwa 


W przyszłym roku będziemy obchodzić półwiecze września. Pragniemy, 
aby wraz z nami uczestniczyli w rocznicy przedstawiciele wszystkich 
państw i narodów Europy, a także pozaeuropejskich uczestników KEWE 
i wielkiej koalicji antyhitlerowskiej. Aby wszystkie siły dobrej woli 
i rozsądku na świecie włączyły się do pokojowego apelu. jaki rozlegnie się 
z Warszawy 1 września 1989 r. Zawrzemy w nim nasze doświadczenia, pa- 
mięć i wiedzę. 

Frank ogłosił mieszkańcom Generalnej Guberni: „Zwycięski oręż nie- 
miecki położył kres istnieniu państwa polskiego. Macie za sobą epizod hi- 
storyczny, o którym należy zapomnieć, ponieważ należy do przeszłości i juź 
nigdy nie wróci”. I w te słowa nikt nad Wisłą nie uwierzył. Przypomnijmw 
strumienie, jakimi popłynęły nieustanne wysiłki wyzwoleńcze Polaków. 
Dwa z nich to dzieło polskiej lewicy: nurt ludowy, reprezentowany przez 
GL i AL, oraz bliski mu ideowo, skupiony w Armii Polskiej w ZSRR. Dwa 
inne to walki Polaków na obczyźnie i „państwo podziemne” w ten czy inny 
sposób związane z rządem londyńskim, w tym wielki wysiłek AK i BCh. 

Armia Polska w ZSRR wbrew potocznemu przekonaniu jest do dziś cia- 
gle jeszcze niedostatecznie znaną, nie dość zbadaną i opisaną polską forma- 
cją zbrojną z czasów II wojny światowej. A przecież ten nurt uczestniczył 
w zdobyciu Berlina, szczególnie zapisując się w historii oręża polskiego. 
Zresztą można i trzeba sprawę potraktować szerzej: prawdziwa i pełna 
polska historia II wojny światowej nie została jeszcze napisana. Jest niez- 
będne, aby utrwalić i poddać ocenie polski wkład w zwycięstwo nad fa- 
szyzmem, ale też ofiary, pomyłki i niepowodzenia — we właściwych pro- 
porcjach i sprawiedliwych miarach. Wielkość prawdziwa nie znosi prze- 
milczeń, ale i nie potrzebuje przesady. 


Polska rewolucja lat pierwszych. Historycy do dziś mają niemało kło- 

potu z oceną stanu świadomości społeczeństwa polskiego po kilkuletniej 
okupacji. w perspektywie bliskiego końca wojny i tuż po jej zakończeniu. 
Nie brak wprawdzie dowodów radykalizacji społeczeństwa oczekującego 
reform socjalnych i demokratyzacji ustroju. Ale różne były odpowiedzi na 
pytanie: jakie będzie oblicze przyszłej Polski? Na ogół wykluczano pow- 
rót do stanu przedwojennego. W umysłach dokonywały się stopniowe, ale 
głębokie przewartościowania. Przeważały postawy negacji względem daw- 
nego ustroju i sposobu sprawowania władzy. W wyobrażeniach zbiorowych 
dominowało przekonanie, że powinien zostać wprowadzony ustrój spra- 
wiedliwy. 
_ W tej kwestii programy „Londynu” na kraj były ubogie i mgliste. W 
innych szczególnie ważnych, zwłaszcza kształtu terytorialnego i stosunków 
z ZSRR, kłóciły się z realiami. O wiele pełniejszą, dynamiczną wizję przy- 
szłego państwa wypracowywała polska lewica. Znalazło to wyraz w pamię= 
tnej deklaracji PPR „O co walczymy?”. Trzeba więc było dokonywać 
zasadniczych wyborów w gąszczu bezprecedensowych problemów i o= 
strych konfliktów. Stało przed Polską zarówno zagadnienie niepodległości, 
Jak i rewolucji, zarówno wyzwolenia, jak i przełomu społecznego, zarówno 
odbudowy, jak i burzenia starych struktur. 

Polaków łaczyło wiele, ale też wiele dzieliło. Jak pisał Załuski: „Jedność 
polska czasu wojny i okupacji była jednością organiczną, warunkową i — 
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rzec można — doraźną. Była jednością w stosunku do najeźdźcy, w stosun- 
ku do dnia dzisiejszego, jednością negatywną, jednością przeciw”. Pod sko- 
rupą wojennej goryczy dojrzewała rewolucja, ale przecież nie u wszyst- 
zich jednakowo i w ogóle nie u wszystkich. 

Trzy zwłaszcza kwestie — ważne, ale i różnicujące — u zarania Polski 
„udowej wysuwały się na czoło: ustroju, granic i sojusznika. Wokół tych 
spraw i w związku z nimi toczyła się polska rewolucja lat powojennych. 
Czas socjalistycznej odnowy tworzy warunki, by jej obraz zajaśniał w ca- 
tej złożoności, tesz białych plam i tematów tabu, niedomówień i retuszy. Z 
takiego obrazu — zbiorowymi wysiłkami ludzi różnych, ale rzetelnych i 
odpowiedzialnych właśnie go tworzymy — wynika, że Polska Ludowa 
nie urodziła się dopiero 22 lipca 1944 r. Choć bardzo ważna to data, jej 
rodzime korzenie sięgają głęboko. Korzenie, bo różne były źródła niepo- 
dległości odzyskanej wtedy w ludowym już kształcie. Należy do nich to, co 
tało się na ziemiach polskich 70 lat temu — w listopadzie 1918 r. 

Różne daty, o których tu mowa, łączy nade wszystko właśnie to wielkie 
towo — niepodległość. Łączy je fakt, iż chodzi o Polskę, o własne pań- 
stwo. Rocznicowe okazje, choć oczywiście nie tylko one, powinny sprzy- 
iać głębszemu namysłowi nad ciągłością naszych dziejów i logiką prze- 
mian, wspólnotą narodowego losu, naukami i wnioskami płynącymi z doś- 
wiadczeń historii. 

Ileż było sporów na temat przyczyn upadku Polski w końcu XVIII wieku. 
Ale od 1918 r. nie mniejsze kontrowersje wywołuje kwestia uwarunko- 
wań odzyskania niepodległości. Jesienią 1918 r. okazały się one korzyst= 
ne. I wojna światowa osłabiła strony walczące, a Rewolucja Październiko- 
wa utorowała drogę do niepodległości ujarzmionym przez carat narodom 
oraz pobudziła wstrząsy w dwu innych imperiach zaborczych. Owe czynni- 
ki zewnętrzne bezspornie odegrały rolę ogromną. Ale przecież nie wyjaś- 
niają źródeł trwałości polskiej świadomości narodowej, siły idei polskości, 
uporczywości walk i dażeń ku odrodzeniu i niepodległemu bytowi. Jeżeli 
przyczyn upadku Rzeczypospolitej szukać należy zarówno w czynnikach 
zewnętrznych, jak i wewnętrznych, to podobnie rzecz ma się ze źródłami 
odrodzenia. Choć zauważmy i to, że polskiej miłości własnej bardzo odpo- 
wiadała teza kombinowana: o wyłącznie zewnętrznych źródłach upadku i 
wyłącznie wewnętrznych odrodzenia. 

Nie pomniejszając znaczenia czynników zewnętrznych, zatrzymajmy się 
więc nieco na własnych polskich drogach wiodących do niepodległości. 
Drogach, a nie drodze. Liczba mnoga powinna tu być zaakcentowana. 
Legionowa piosenka ironizowała wprawdzie że „ni z tego ni z owego, bę- 
dzie Polska na pierwszego”, potem mówiło się, że „Polska wybuchła” w li- 
stopadzie 1918. Naprawdę jednak nie spadła z nieba, chociaż ów „wybuch” 
umożliwiło załamanie się trzech zaborczych tronów. Trzeba wszak pamię- 
tać, że w ciągu całego XIX w. nie tylko były brane przez Polaków pod u- 
wagę, lecz i urzeczywistnione różne drogi mające prowadzić do niepodle= 
głości. Różne i chyba dosyć przejrzyście dające się zewidencjonować. U- 
czynił to przed dziesięcioma laty profesor Stefan Kieniewicz, a jego wy- 
wód w tej mierze spotkał się na ogół z aprobatą historyków polskich. 


Warto je tu choćby skrótowo wymienić: 1) ugoda z jednym z zabor- 
ców, oparta na założeniu, że w jego interesie może leżeć w jakimś mo- 
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mencię odbudowanie Polski chociażby w formie częściowej; 2) działanią dy- 
plomatyczne wokół przekonania państw i społeczeństw europejskich G po- 
trzebie odbudowy Polski; 3) opozycja legalna, w tym praca na gruncie par- 
lamentów; 4) budowanie polskiej siłv zbrojnej poza krajem (Legiony); 5; 
powstanie zbrojne w kraju (ogółem sześć): 6) rewolucja społeczna — nur 
wyrastający z podłoża antagonizmów klasowvch; 7) uczestnictwo w ru- 
chach rewolucyjnych na Zachodzie i w Rosji; 8) praca organiczna, bogate 
formy aktywności niepolitycznej, indywidualnej i zbiorowej. 


Historyk zazwyczaj unika twierdzeń kategorycznych i ocen arbitralnych 


Nie będzie raczej utrzymywał, że ugoda albo powstanie, albo praca orga- 


niczna w żadnych okolicznościach na nie polskiej sprawie nie mogły się 
przydać. Dowieść tego nie sposób. Natomiast skłonny będzie sądzić, że 
żadna z wyliczonvch dróg nie mogła gwarantować dojścią do celu w każ: 
dej okoliczności. Powie więc o przydatności „wszystkich niemalże koncep- 
cji politycznych okresu niewoli dla odzyskania niepodległości”. Inna spra: 
wa, czy osiągnięcia we wszystkich tvch dziedzinach można uznać za rów: 
norzędne. Nawet wvzbywszy sie subiektywizmu, niełatwo znaleźć miarę 
dla żołnierskiego trudu, politvcznego rozumu czv społecznej ofiarnośc: 
składających się na wspólne dzieło. Tym bardziej krwi przelanej za ojczyz- 
nę wartościować nie wolno. 


„Wspólne dzieło” — to znów prosi o komentarz. Bo przecież nie było 
tak, że wszystkie stronnictwa polityczne i wszystkie klasy społeczne zjód- 
noczyły się oto we wspólnym i zgodnym wysiłku, aby założyć zręby pod 
gmach II Rzeczypospolitej. Przeciwnie: państwo rodziło się w ogniu starć 
politycznych, polemik i wzajemnych oskarżeń. Lelewelowskię zapytanie 
„Polska. ale jaka?” zadawał każdy polityk. Różne środowiska mówiły o 
roznej Polsce przyszłej. Różne bvłv programv. O ich urzeczywistnienie mu- 
siała toczyć się i toczyła walka klas, idei i programów. 


Również dlatego przez wiele lat ocenialiśmv Polske międzywojenną, 
eksponując różnice i rozdarcia. a także rozczarowania i dramatv. Dziś, z 
perspektywy historvcznej skłonni jesteśmv bardziej, choć bez szkodliwaj 
zawsze przesady. akcentować sam fakt odzyskania niepodległości. Wyrażał 
on bowiem zwvcięstwo narodu polskiego. wszvstkich jego klas i warstw 
na miarę historyczna. ..Urodzonv w niewoli. okutv w powiciu. ja jedna 
tvłko taką jesień miałem w życiu” — mógłby o sobie i swoim pokoleniu, 
trawestując Mickiewicza, powiedzieć ku końcowi 1918 r. każdy niemal 
Polak. 

Ale na losach Polski okresu 20-lecia — jak zauważa profesor Jarema 
Maciszewski — „ciężko zaważył fakt, że duża część społeczeństwa polskie- 
go pod wpływem jego warstw. oświeconych uznała, iż odbudowane w 
1918 r. państwo polskie stanowi możliwie pełną kontynuację Polski przed 
rozbiorowej”. Tymczasem fundamentalnym zadaniem odrodzonego pań- 
stwa było trwałe przezwyciężenie tych wszystkich uwarunkowań wew- 
netrznych i i zewnetrznych, które doprowadziły Polskę XVIII w. do sytuacji 
katastrofalnej. W płaszczyźnie stosunków międzynarodowych oznaczać to 
miało przede wszystkim odrzucenie waśni sąsiedzkich, głównie ze wschod- 
nim, już socjalistycznym sąsiadem. Tak się jednak nie stało. Nie zdołano 


rozwiązać kwestii narodowościowych wewnątrz państwa. Nie rozwiążane 
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także wielu innych spraw, jak np. nabrzmiałe kwestie socjalne (bezrobo- 
cie). | 

Listę można by oczywiście mnożyć. Nie zmienia te jednak faktu, że w 
ogólny bilans najnowszych dziejów Polski niepodlęgłość lat 1918—1939 
wniosła wartości trwałe. Wyliczmy najważniejsze: ugruntowanie więzi 
narodowej i poczucia państwowego Polaków, zlikwidowanie procesu zabo- 
rowego rozdarcia, znaczny rozwój świadomości społecznej i klasowej mas 
ludowych, zbudowanie od podstaw polskiego systemu oświatowego, rozwój 
kultury narodowej przygotowanie kwalifikowanych kadr dla różnych 
działów gospodarki i pracy państwowej, rozpoczęcie industrializacji kraju 
i rozwoju gospodarki morskiej. Start z bardzo niskiego i tragicznie obni- 
żźonego przez wojnę pułapu, klasowa ograniczoność ustroju i sił nim rzą- 
dzących, uwikłanie w sprzecznościach i konfliktach nie pozwoliło na uru- 
chomienie wszystkich możliwości rozwoju. Życie gospodarcze zaczęło się 
od głębokiej dewaluacji pieniadza, a w parę lat później nastąpił ciężki 
kryzys. Lista ostrych problemów społecznych nie malała. Euforia ustąpiła 
miejsca rozczarowaniu. A jednak. kiedy nadszedł czas próby — lata woj- 
ny — społeczeństwo polskie dalo dowód patriotyzmu i determinacji w 
obronie ojczyzny. 


Polska Rzeczpospolita Ludowa istnieje prawie 44 lata, ponad dwa razy 
dłużej niż II Rzeczpospolita. Doświadczenia tego okresu nabierają już tak- 
że wymowy historycznej. Był to nade wszystko dla Polski czas bez wojny, 
czas pokoju — największej wartości w życiu ludzi i społecneństw. Pokój lub 
wojna to aliernatvwne funkcje polityki prowadzonej przez państwe w ste- 
sunku do innvch. Mamy tu wielkie i trwałe, przełomowe wręcz esiag- 
nięcia. | 

Polska Ludowa ma też za sobą ogromny skok w rozwoju gospodarczym, 
społecznym i kulturalnym. Stworzyła dzieła i wartości nieprzemijające, 
których nikt i nic nie wymaże z historii naszego kraju. Dokonały się prze- 
obrażenia rewolucyjne. Słuszność wyboru socjalistycznej drogi potwier- 
dziły nieprzemijające dokonania, niezależnie od niepowodzeń i błędów oraz 
towarzyszacych im napięć i konfliktów społecznych. Odbudowa Polski 
po straszl: wych zniszczeniach wojennych, przezwycieżenie głębokiego zaco- 
tania i biedy, rekonstrukcja gospodarki, przyjęcie i zagospodarowanie ziem 
zachodnich, przekształcenie społeczno-gospodarczej struktury kraju, rewo- 
lucyjne dokonania w oświacie i kulturze, awans cywilizacyjno-kulturowy 
mas ludowych — to wszystko przeobraziło kraj i przemieniło polskie spo- 
łeczeństwo. 


Są to procesy społeczne e historycznej doniosłości, jednakże ich odczu- 
walność i wymowę osłabiały błędy i wypaczenia popełnione w sprawowaniu 
władzy. Przyczyny deformacji socjalizmu, zarówno w skali szerszej jak i 
w polskich warunkach. są wielorakie i złożone. Niemało już na ten temat 
powiedziano i napisano. Ostatnie zwłaszcza lata, związane z głebokimi 
przeobrażeniam w Polsce oraz w Zwiazku Radzieckim, a także ze zmia- 
nami w światowym svstemie socjalistycznym. zmierzającymi do konstruo- 
wania nowego kształtu socjalizmu w teorii i praktyce, przyniosły wiele roz- 
poznań i diagnoz dotyczących także przeszłości — bliższej i dalszej. Je- 
steśmy jednak dopiero na początku drogi w kreowaniu wizji socjalizmu 
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na miarę czasów współczesnych, a także w wyświetlaniu wszystkich fak-, 
tów i procesów z przeszłości. w tym również przemilczeń i błędnych ocen. 

W Zwiazku Radzieckim trwa wielka publiczna dyskusja o jakże drama- 
tycznej wymowie nad deformacjami i sposobami ich przezwyciężenia. 
Również polskie wynaturzenia, zarówno pochodne od tamtych, w skali ca- 
łego socializmu, jak i rodzime — poddawane są głębokiej analizie. Naj- 
ważniejsze, aby przekształcała się ona w koncepcje coraz głębszych reform, 
nie tylko proklamowanych, uznawanych za konieczne, lecz konsekwentnie, 
krok za krokiem przekształcanych w fakty dokonane. 

Ostatnie siedemdziesięciolecie dziejów Polski to historia obfitująca w 
wydarzenia fascynujące i dramatyczne. Są w nich wielkość i tragizm, 
pulsowanie zbiorowej energii i wzloty ducha oraz załamania i stany de- 
presji, okresy rozwoju i stagnacji, wiary i zwiątpienia. Jest to historia ży- 
wa, historia narodu poddanego bolesnym próbom i trudnym dylematom. 
Ale taka właśnie pełna i prawdziwa historia powinna i musi zostać prze- 
kazana pokoleniom jako intelektualna i moralna wartość. Stanowi ją w 
szczególności to wszystko, co wiąże się z rocznicą zwycięstwa nad faszyz- 
mem — dniem symbolizującym pokojowy ład Europy oraz aktywny u- 
dział ludowej, socjalistycznej Polski w jego tworzeniu, umacnianiu i u- 
trwalaniu. | 
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Droga do zjednoczenia PPR i PPS 
(maj 1948 r.) 


1V 
© W Warszawie odbyła się demonstracja pierwszomajowa, Wiec na placu Zwy- 


cięstwa otworzył przewodniczący Warszawskiej Rady Związków Zawodowych Jan 
Rustecki. Przemówienia wygłosili: sekretarz genralny CKW PPS Józet Cyrankie- 
wicz i sekretarz generalny KC PPR Władysław Gomułka. Z kolei zabrali głos: 
sekretarz generalny NKW SL wicepremier Antoni Korzycki, sekretarz generalny 
CK SD Leon Chajn oraz przewodniczący Centralnego Komitetu Jedności Mło- 
dzieży Janusz Zarzycki. 2 

W. Gomułka powiedział m.in.: „Historia wybrała sobie name pokolenie jako po- 
kolenie swego przełomu (..) U naszych stóp złożyły się odwieczne męki, łzy I ma- 
rzenia gnębionych, wyzyskiwanych i smaganych batem klasowej przemocy i ogre- 
mem doznanej krzywdy wołają do nas «Budujcie ustrój sprawiedliwości społecz= 
nej! Pogłębiajcie przełom dokonany, aby raz ną zawsze znieść wyzysk i ucisk 
człowieka przez człowieka»”. 

J. Cyrankiewicz: „My, z kraju budującego się socjalizmu, kraju zwycięskiej rewolu- 
cji, nie tracimy ani na chwilę poczucia głębokiego związku z proletariatem całego 
świata. MOSKWA — WARSZAWA — BELGRAD — PRAGA wyprzedziły stolice Za” 
chodu w zwycięskim pochodzie ku socjalizmowi, ale wierzymy i wiemy, że przyjdzie 
dzień, w którym czerwone sztandary zwycięstwa proletariąckiego powiewa będą także 
z murów i domów innych stolic świata”, 

Przyjęto rezolucję, w której stwierdzono m.n.: „Przyszła zjednoczona partia będzie 
mogła skuteczniej realizować program odpowiadający interesom całej klasy robote 
niczej. Dlatego przyjmujemy realizację jedności PPR i PPS jako zwycięstwo całego 
świata pracy — zwycięstwo wszystkich postępowych sił narodu”. Od 11.15 do 16.18. 
trwała defilada uczestników demonstracji. Podobne, mające wszędzie charakter ma. 
sowy demonstracje pod znakiem jedności klasy robotniczej odbyły się w eałym 
kraju. 
© We Wrocławiu ukazał się jako dodatek do „Trybuny Dolnośląskiej” organu KW 
PPR we Wrocławiu „Jedność zwycięża. Jednodniówka pierwszomajową Komisji Poro+ 
zumiewawczej Wojewódzkich Komitetów PPR i PPS Dolnego Śląska”. I sekretarz KW 
PPR, Artur Starewicz pisał: „W dzieło budotwy tej wielkiej zjednoczonej partii 
pepeerowcy i pepeesowcy winni włożyć cały swój entuzjazm — ofiarność, dys 
cyplinę i przywiązanie do własnych sztandarów”. Nowy sekretarz wojewódzki 
WK PPS Maciej Elczewski: „Praktyka jednolitofrontowa na Dolnym Śląsku nie 
zawsze i nie wszędzie była na odpowiednim poziomie. Dolny Śląsk, który stał się tere= 
nem <zlotu» wszelkiego rodzaju mętów moralnych t politycznych, przybyłych tu 
dla nabijania własnej kabzy i szabrowania mienia państwowego, posiadał wyjątko= 
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wo wiele organizacji partyjnych zaśmieconych naleciałościami wuerenowskimi, ba- 
lasten piłsudczyzny, ludźmi, którzy w szeregi partyjne weszli bądź przypadkowo, 
bądź dla kariery, dla załatwienia sobie założenia warsztatu «inicjatywy prywat- 
nej» czy wreszcie — co najgarsze — dla siania wrogiej klasie robotniczej propasan- 
dy, dla infiltrowania obcych, imperialistycznych wpływów. Na nowym etapie w dniu 
święta klasy pracującej Wojewódzki Komitet Polskiej Partii Socjalistycznej na 
Rolnyga Śląsku oświadcza, że organizacja dolnośląska wkroczyła już w stadium 
realizacji hasła jedności organicznej obu partil 1 ze swej strony stara się moż- 
liwie jak najbardziej tea moment ostatecznego zwycięstwa klasy robotniczej przy- 
spieszyć”, 

© Wiesław Osterlotf pisał w dzienniku „Naprzód”, onganie PPS w Krakowie: „My- 
liłby się ten, kio by sądził, że mowa tow. Cyrankiewicza w Radzie Stołecznej 
PPS (17 III 1948) była ową przysłowiową różdżką magiczną, za której dotknięciem 
nastąpił zwrot w marszowym kierunku naszej partii. Taka interpretacja spłycałaby 
zagadnienie żywiołowości tuchu robotniczego i deprecjonowała wartość samodzie!- 
nego myślenia uświadomionych rzesz proletariatu. Na szczęście tak nie jest”. 

© Osłoszono wspólne hasła pierwszomajowe ZWM, OM TUR, ZMW „Wici” i ZMD. 
Jako pierwsze wysunięto: „Budujemy jedną organizacię młodzieży polskiej!” 

© Na terenie całego kraju rozpoczęły pracę 22 brygady organizacji „Służba Polsce”. 
© Poinformowano, że od wvzwolenia do 1V 1948 w Polsce Ludowej wysunięto ogó- 
łem 10 735 robotników na kierownicze stanowiska w przemyśle państwowym 

* Rozpoczęło działalność przedsiębiorstwo państwowo-spółdzielcze Polskie Zaziady 
Zbożowe. Jednocześnie „Społem” Zwiazek Gsopodarczy Snółdzielni RP zaprzestał 
działalności w zakresie obrotu zbożem i przetwórstwa zboża. Wydział Zbożowo- 
-Młynarski „Społem” został postawiony w stan likwidacji. Był to jeden z pierwszych 
przejawów ograniczania sektora spółdzielczego w gospodarce narodowej. 

© Rozpoczał się zorganizowany po raz pierwszy z inicjatywy naczelnego organu KC 
PPR „Głos Ludu” międzynarodowy wyścig kolarski. Pod ausbicjiami organu PPR 
rozpoczął się wyścig na trasie Warszawa — Praga, a pod auspicjami orsanu KP 
Czechosłowacji „Rude Pravo” na trasie Praga — Warszawa. Wyścig Praga — 
Warszawa wygrała drużynowo Polska, indywidualnie A. Zorić (Jugosławia), wyścig 
Warszawa—Praga drużynowo Polska, indywidualnie August Prosinek (Jugosławia). 


3V 

© W Miłosławecu Koło Wrześni odbyły się uroczystości w 100 rocznicę powstania 
w Wielkopolsce stanowiącego część „Wiosny Ludów” w Europie. Przybył prezydent 
RP Bolesław Bierut. | | | 

„Głos Ludu” donosił: „Po przyjęciu raportu oraz dokonaniu pszegladu kompanii 
honorowej Prezydent Rzeczypospolitej razem 2 towarzyszącymi mu osobami zajął 
miejsce przed ołtarzem, aby wysluchać mszy polowej. Po Miszy Świętej zebrane tłumy 
zaiytonowały pieśń «Boże coś Polskę»”. B. Bierut odsłonił pomnik ku czci powstań- 
ców i wygłosił przemówienie. Powiedział m.in.: „Demokracja polska stała się 
spadkobierczynią dążeń wyzwoleńczych i niepodległościowych swvrch pradziadów 
— powstańców 1848 r.” 


4Vv 

© „życie Warszawy” donosiło: „Najlepszym pracownikiem zakładów «Ursus» jest 
kobieta Helena Gryczuz — frezer, która odznakę przodowniza otrzymała po raz 
czwarty”, 
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© „Robotnik” donosił: „Do Sztokholmu przybył nowy poseł RP tow. Czesław Bo- 
browski (..) W udzielonym wywiadzie stwierdził, że gospodarka polska po zada» 
nych jej szkodach wojennych odbudowuje się planowo w rekondowym tempie”. 
© Prof. Andrzej Sołtan, fizyk, zapowiedział powstanie w ciągu 10 mies w 
oparciu o aparaturę szwajcarską Instytutu Badań MODE 4 Polsce. 


ś . 


4 


5V 

© „Gazeta Robotnicza”, organ PPS w Katowicach, w artykule 3 naiekeGe MZEEPĘĄ 
Połączone sztandary” sygnowanym SĘK pisała: „Misio jeśnolitości działania obyć- 
wu partii robotniczych, mimo wspólnego frontu mas pracujących, odrębność erga- 
nizacyjna, istnienie dwóch samodzielnych partii PPS i PPR nie wykreśliły kalkułacji 
na możliwość rozejścia się obydwu nurtów (...) W łonie samej klasy robotniczej istnią= 
ły również obawy, podsycane przez elementy reakcyjne I prawicowe, że jedność dzia- 
łania może okazać się tymczasową. Mimo stanowcaęgo, zdecydowanego stwierdzenia 
ze strony naczelnych włada obydwu partii, że jedność śziałenia jest najwaźniejszą 
zdobyczą klasy robotniczej w Polsee Ludowej, że ena tylke może być furdamentem 
naszego dalszego rozwoju państwowego, gospodarczego i apolesznago, szepitana propa- 
ganda nie ustawała w swych wysiłkach, byle tylke osłabić w masach wiarę w ttwałość 
dorobku i ciągłość postępu (...) Dlatego właśnie dzień 1 Maja w roku obecnym miał 
ten dodatkowy, a tak bardzo dominujący akcent jedności, był on wyrazem radości 
z zanikania jeszcze istniejących uprzedzeń, likwidowania ostatnich nieporozumień, 
z wyrównywania jeszcze nie usuniętych różnie”, 

© Związek Robotniczych Stowarzyszeń $portowych przestał istnieć s ohwilą wcie- 
lenia go do Związkowej Rady Kultury Fizycznej i Sportu KCZZ. 

© W Klubie Inteligencji Pracującej w Warszawie przy ul. Mokotowskiej se odbył 
sią odczyt Marii Dąbrowskiej „O losach i przygodach Mteratury”. W dyazusji pe 
odczycie doszło do ostrych starć, 

© Z artykułu wiceministra zdrowia Bogusława Kożusznikaą (PPS) w  „Robotniku” 
pt. „Walka o zdrowie”: „Walka o socjalizm jest walką © pełne prawo do zdrowią 
w najszerszym tego słowa znaczeniu, a socjalizm te medycyna na wielką skalę”. 
© W Krakowie zostałą aresztowana Helena Wielgomasowa, oskarżona © współpracę 
z redakcją pisma pornograficznego „Fala” t innych pism w języku Po ws 
wanych przez okupacyjne władze hitlerowskie. 


6Vv 

© Kierownictwa KP Węgier i Węgierskiej Partii PETRY zatwierdziły 
wspólny program Węgierskiej Partii Pracujących. 

© Prezydium Zgromadzenia Ludowego Federacyjnej Ludowej Republiki Jugosławił 
zwolniło ze stanowiska ministra skarbu Sretena Żujovića 1 ze stanowiska ministra 
przemysłu lekkiego Andrija Hebranga. 9 maja Plenum KC KP Jugosławii uznając ich 
winnymi prowadzenia działalności frakcyjnej usuneło ich z KC i s partii. (Wkrótce 
ich nazwiska staną się głośne jako rzeczników zdecydowanej WORODCECZ KPJ z Biu- 
rem Informacyjnym Partii Komunistycznych 1 Robotniczych). 


Tw 

© Na posiedzeniu CKW PPS wybrano jednomyślnie nową Komisję Polityczną 
ĆKW w składzie: Józef Cyrankiewicz, Kazimierz Rusinek, Oskar Lange i Adam 
Rapacii. Nowym jej członkiem został Henryk Świątkowsii. Członkami Komisji prze- 
stali być Edward Osóbka-Morawski i Stanisław Szwalbe, Na wakujące stanowisko 
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HI wiceprzewodniczącego OKW wybrano Henryka Jabłońskiego, dotychczasowego 
sekretarza CKW. Nowym sekretarzem CKW został Feliks Baranowski (pełnił już tę 
funkcję od 25 II 1945 do 10 IV 1946), Na miejsce Henryka Gackiego Generalnym Rzecz- 
nikiem Kontroli Partyjnej wybrano Adolfa Dąba. Oceniono przebieg święta 1 Maja 
oraz zapoznano się z wynikami inspekcji w wojewódzkich organizacjach PPR i PPS, 
którą ze strony Sekretariatu Generalnego CKW PPS przeprowadzili Tadeusz Ćwik, 
Włodzimierz Reczek i F. Baranowski. Sekretarz CKW Stefan Arski poinformował 
o przebiegu akcji zjednoczeniowej "v czechosłowackim ruchu robotniczym. 


(© Ogłoszono decyzję WK PPS w Rzeszowie z 23IV e wykluczeniu z szeregów 
partii „za rozpowszechnianie antyjednolitofrontowych 1 wrogich klasie robotniczej 
poglądów” Karola Tłacza z Jarosławia, Romana Baczyńskiego z Sanoka, Fer- 
dynanda Mazura s Rozwadowa, Józefa Wojtala z Niska. 

© Przed Rejonowym Sądem Wojskowym w Warszawie rozpoczął się proces 6 dzia- 
łaczy nielegalnego Stronnictwa Narodowego, oskarżonych o próbę obalenia przemo- 
cą demokratycznego ustroju Polski Ludowej, e organizowanie dywersyjnej dzia- 
łalności oddziałów NSZ i Narodowej Organizacji Wojskowej oraz o działalność szpie- 
gowską. 22V zapadł wyrok: 1 osobę skazano na karę śmierci (wyroku nie wy-= 
konano), 23 osoby na dożywocie, 8 osoby na kary od 10 do 15 lat więzienia. 


LĄ 4 

© Z inicjatywy wydziałów oświaty KC PPR I CKW PPS odbyła się w Warsza- 
wie ogólnokrajowa konferencja aktywistów ZNP obu partii. Omówiono projekty 
reformy ezkolnej, Referentami byli: minister oświaty Stanisław Skrzeszewski (PPR) 
i dyrektor Departamentu Szkolnictwa Zawodowego tego ministerstwa Stanisław 
Kwiatkowski (PPS). 

© Prasa poinformowała, że w ciągu trzech dni w Grecji na rozkaz rządu reakcyjne 
go rozstrzelano 246 bojowników, walczących po stronie Tymczasowego Rządu Demo- 
kratycznego Grecji. 


Bv 

© „Głos Ludu” w rocznicę zwycięstwa nad Niemcami hitlerowskimi pisał: „Te zasad- 
nicze rozbieżności celów wojennych anglosaskiego imperializmu i demokratycz- 
nych sił ludowych ujawniły się z całą wyrazistością w latach powojennych. Roz- 
wija się akcja zmierzająca do zniszczenia podstaw tak drogo okupionego zwycięstwa. 
Dlatego właśnie dzień 9 maja nie może być tylko dniem świętowania rocznicy kapi- 
tulacji Niemiec. Obchodzimy go dziś pod hasłem walki o te cele i te zasady, w imię 
których eała postępowa ludzkość krwawiła w latach wojny z imperializmem nie- 
mieckim. Podstawowe interesy naszego kraju wskazały już naszemu narodowi, po 
której stronie barykady jest jego miejsce”. 

© Wydawany w Łodzi organ PPS „Kurier Popularny” w artykule wiceprzewod- 
niczącego WK PPS w Łodzi Antoniego Pokorskiego „Likwidatorzy PPS” przytaczał 
opinię „aktywisty, pozbawionego mandatu w ostatnich wyborach przeprowadzo- 
nych w związku z likwidacją wpływów prawicowych”. Mówił on: „Sytuacja nasza w 
chwili obecnej, a szczególnie w zjednoczonej partii będzie beznadziejna. Wcześniej. 
czy później znajdziemy się poza jej szeregami. Dziś przeciwko mnie wysunięto pew- 
ną ilość zarzutów i w związku z tym zostałem pozbawiony mandatu. Jutro podobne 
argumenty będą użyte przeciwko pozostałym towarzyszom. Niech was pamięć nie 
zawodzi Przecież ty zwalczałeś przez pół roku dyrektora fabryki członka PPR, ty 
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kłóciłeś się © parytet, ty naraziłeś się sekretarzowi z PPR, a ty przed rokiem 
na wiecu mówiłeś o samodzielności naszej partii. Nie miejcie złudzeń. O tym 
wszystkim przypomną wam we właściwym czasie i wyciągną z tego organizacyjne 
wnioski”. 

Przytaczając ten pogląd „Kurier” pisał: „(...) należy z całą bezwzględnością przeciw- 
stawić się podobnym poglądom (...) O pozycji aktywistów w życiu organizacyjnym na- 
szej partii decyduje dziś w pierwszej mierze ich zdolność i umiejętność zrealizowa- 
nia jedności organicznej. Dawanie w tych warunkach posłuchu prawicowcom, 
szerzącym nastroje likwidatorskie byłoby najgroźniejszym i złowróżbnym objawem 
dla siły i znaczenia Polskiej Partii Socjalistycznej i w konsekwencji dla polskiej kla- 
sy robotniczej. Budowanie podstaw ideologicznych i organizacyjnych zjednoczonej 
partii to dbałość o dobrą współpracę PPR z PPS, ale jednocześnie jest to równie wiel- 
ka dbałość o samodzielny wysiłek organizacyjny”. = e 
© Zakończył się IV etap Młodzieżowego Wyścigu Pracy. 
© Prasa poinformowała, że profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego Tadeusz Lehr- 
-Spławiński i profesor Uniwersytet Adama Mickiewicza, dyrektor Instytutu Zachod- 
niego w Poznaniu Zygmunt Wojciechowski złożył na ręce prymasa Polski kardy- 
nała Augusta Hlonda memoriał dotyczący spraw obchodzących' Polskę, póruszonych 
w Hście papieża Piusa XII do biskupów niemieckich z 1 III 1948. 


16 V 

© W całym kraju rozpoczęło się wspólne szkolenie aoisielówakić adókków PPR 
i PPS. 

© Prezes NKW Wincenty Baranowski i sekretarz ars NKW Antoni Ko- 
rzycki 2 ramienia SL oraz prezes NKW Józef Niećko i sekretarz naczelny NKW 
Kazimierz Banach z ramienia PSL podpisalt umowę o współdziałaniu obu stron- 
nictw. Zapowiedziano w niej, że „kierownictwa obu stronnictw wyprnacowywać będą 
ideowe i programowe wytyczne polskiego Ruchu Ludowego jako część ideologii 
i programu demokracji ludowej (...) Oba stronnictwa dążyć będą do jedności Ruchu 
Ludowego”. 


11 V 

© Minister oświaty S. Skrzeszewski przyjął przedstawiciel żożcGsić 231V Cen- 
tralnego Komitetu Koordynacyjnego Pracowników Naukowych = Demokratów w 
osobach prof. Maurycego Jaroszyńskiego, prof. Jerzego Jodłowskiego, prof. Stanisła- 
wa Leszczyckiego i prof, Adama Schaffa. Przedstawiciele Komitetu poinfomowali mie 
mistra o zadaniach Komitetu, wśród których na czoło wysuwało się zagadnienie 
demokratyzacji wyższych uczelni. Minister Skrzeszewski zadeklarował pełne Popar- 
cie Ministerstwa Oświaty dla działalności Komitetu. 


18 V 

© Pienum Komitetu Łódzkiego PPR stwierdziło, że AA s odnowionym 
kierownictwem WK PPS stworzyła atmosferę zbratania pepeerowców i pepeesow= 
ców, wiąże nićmi serdecznej współpracy ezłonków obydwu partii”. Wyrażono na- 
dzieję, że praca ideologiczna „ułatwi wszystkim towarzyszom drogę do jedności or- 
gamicznej”. Uchwała nawiązywała do dokonanej 21 II 1948 zmiany na stanowisku se- 
kretarza wojewódzkiego WK PPS w Łodzi. Na miejsce sprawującego od 2411945 tę 
funkcję Henryka Wachowicza powołano Wincentego Stawińskiego, 
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© W piątą rocznicę zamordowania przez hitlerowców wybitnego obrońcy poli= 
tycznego, komunisty, działacza PPR, Teodora Duracza odbyła się uroczysta akade- 
mia w Warszawie. T. Duracz został odznaczony pośmiertnie Krzyżem Grunwaldu 


II klasy, 


13 V 
© Podano do wiadomości, że do wspólnej Komisji Statutowej PPR i PPS weszli 


Antoni Alster, Władysław Bieńkowski ! Zenon Kliszko 2 ramienia PPR, Władysław 
Bagiński, Tadeusz Ćwik 1 Włodzimierz Reczek z PPS, do wspólnej Komisji Orga- 
nizacyjnej: Jerzy Albrecht, Leon Bielski, Mateusz Oks z PPR i Stefan Arski, Feliks 
Baranowski, Jerzy Ruszowski z PPS. 

© W Moskwie został podpisany protokół o polsko-radzieckiej wymianie towarowej 
w roku 1948. Wartość dostaw każdej ze stron miała wynieść ponad 110 milionów do- 
larów. ZSRR miał dostarczyć Polsce bawełnę, rudę żelaza, chromu i manganu, 
metale kolorowe, produkty naftowe, traktory i samochody, chemikalia i inne to- 
wary. W zamian Polska miała dostarczyć ZSRR wyroby włókiennicze i dziane, 
konfekcję, cynk i blachę cynkową, cement, wagony kolejowe, wyroby żelazne, cukier, 
węgiel i koks, szkło t porcelanę, papier i wyroby papiernicze, chemikalia i in. „Per- 
traktacje toczyły się w przyjaznej atmosferze wzajemnego zrozumienia”. 

© Przedstawiciele Bułgarskiej Partii Robotniczej (komunistów) i Bułgarskiej Ro- 
botniczej Partii Socjaldemokratycznej podpisali protokół o zjednoczeniu, aprobowa- 
ny 21 V przez komitety centralne obu partii. 


13—15 V 

© W Polsce przebywał z oficjalną wizytą nowo mianowany minister spraw zagra- 
nicznych Vladimir Clementis, członek KC KP Czechosłowacji (w 1952 r. współ- 
oskarżony w procesie Slanskiego i stracony). 

14 V 

© Zadeklarowane dotąd wpłaty na budowę Centralnego Domu Zjednoczonej Partii 
Klasy Robotniczej wyniosły 40 milionów złotych, wpłacono ponad 15 milionów. Po- 
nadto zbiórka 1 V przyniosła ponad 30 milionów zł. 

© Prezydium Rady Naczelnej it ZG Stronnictwa Pracy w nawiązaniu do listu pa- 
pieża z 1 III 1948 podjęły uchwałę stwierdzającą: „Stronnictwo Pracy ustosunkowuje 
się 2 ubolewaniem do politycznego wystąpienia Stolicy Apostolskiej — godzi ono bo- 
wiem w najżywotniejsze Interesy Narodu i Państwa Polskiego”. 

© W Tel-Awiwie proklamowano utworzenie państwa Izrael. Zostało ono uznane 
przez rząd RP 18 V. 


15V 
© Wrocławski Oddział Stowarzyszenia Architektów RP przyznał nagrody za opraco= 
wanie projektu budynku Panoramy Racławickiej. 


16 V 

© Odbyły się obchody Święta Ludowego. Przebiegały one pod znakiem jedności wsi 
1 sojuszu robotniczo-chłopskiego. Na 100-tysięcznym wiecu w Warszawie w imieniu 
partii robotniczych przemawiał członek Biura Politycznego KC PPR, wicemarsza= 
łek Sejmu Roman Zambrowski Powiedział on m.n.: „Od samego powstania Pol- 
ski Ludowej stały partie robotnicze na gruncie obrony własności chłopskiej I ani na 
krok od tego swojego stanowiska nie odstąpiły (...) Partie robotnicze całkowicie zda- 
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ją sobie sprawę, że ogromne zaufanie, które zdobyły sobie w masach chłopskich 
iw ruchu ludowym, zawdzięczają właśnie tej swojej polityce obrony drobnej włas= 
ności chłopskiej. W tej polityce tkwi źródło siły sojuszu robotniczo-chłopskiego”. 


18 V 

© Sekretarz CKW PPS Tadeusz Ćwik pisał w organie PPS w Łodzi „Kurier Popu- 
larny”: „Elementy prawicowe ukrywszy się za parawanem formalnej zgody próbo- 
wały jednak wywołać nastroje apatii w naszej partii, stworzyć atmosferę rzekomego 
zagrożenia PPS ze strony PPR, atmosferę likwidatorstwa i zniechęcenia, próbowały 
osłabić aktywność, paraliżować inicjatywę twórczą, wzywać skrycie do niepłacenia 
składek członkowskich”. 

© J. Stalin uznał przedstawione przez polityka amerykańskiego Henry Wallace'a 
propozycje za „otwartą i uczciwą próbę przedstawienia programu pokojowego uregu- 
lowania spraw”. Były to według wykładni Stalina „powszechna redukcja zbrojeń 
i zakaz broni atomowej, zawarcie traktatów pokojowych z Niemcami 1 Japonią 
oraz ewakuowanie wojsk z tych krajów; ewakuowanie wojsk z Chin i Korei; po- 
szanowanie suwerenności poszczególnych krajów i niemieszanie się do ich spraw 
wewnętrznych; zakaz budowania baz wojskowych w krajach należących do ONZ; 
rozwój międzynarodowego handlu w skali światowej bez żadnej dyskryminacji; po- 
moc w ramach ONZ w odbudowie gospodarczej krajów zniszczonych podczas woj- 
ny; obrona demokracji oraz zabezpieczenie praw obywatelskich we WANDA kra- . 
jach”. 

© Delegat radziecki w ONZ Andriej Gromyko sprzeciwił się przerwaniu — ną 
wniosek mocarstw zachodnich — dyskusji nad energią atomową, podkreślając, że 
skomplikuje to jeszcze bardziej problem międzynarodowej kontroli nad energią ato- 
mową. 


19 V 

© „Robotnik” poinformował e powołaniu przea OKW PPS Biura Studiów CKW 
w celu przygotowania materiałów do bieżących decyzji naczelnych władz partii oraz 
teoretycznych opracowań zagadnień 1 materiałów do decyzji władz partyjnych w 
zakresie prac związanych z przygotowaniem jedności organicznej partii robotni- 
czych. Kierownikiem Biura został Oskar Lange, jego zastępcami Julian Hochfeld 
i Stefan Matuszewski, sekretarzem Władysław Bagiński. 

© Zenon Nowak został I sekretarzem KW PPR w Katowicach (jego poprzednik 
Edward Ochab przestał pełnić tę funkcję 22 IV). 

© Tadeusz Ćwik został przewodniczącym Stołecznego Komitetu PPS na miejsce Hen- 
ryka Jabłońskiego, wybranego na wiceprzewodniczącego OKW. 

W ciągu dwóch poprzednich miesięcy dokonano następujących zmian w slow: 
nictwach organizacji wojewódzkich PPS: 28III Feliks Petruczynik został prze= 
wodniczącym WK w Katowicach na miejsce Piotra Oraczewskiego; 31 III sekreta= 
rzem wojewódzkim WK we Wrocławiu został Maciej Eiczewski na miejsce Józefa 
Siemka; 2IV Kazimierz Pasenkiewicz objął po Bolesławie Drobnerze przewodnictwo 
WK w Krakowie; 7IV Zygmunt Rombalski został przewodniczącym WK w Byd- 
goszczy na miejsce Stefana Rutkowskiego; 8I1V Jan Lech został sekretarzem woje- 
wódzkim WK w Szczecinie po Eugeniuszu Przetaczniku; 9IV Piotr Metera został 
przewodniczącym WK w Kielcach na miejsce Edwarda Abramowicza; 15IV Andrzej 
Werblan został I sekretarzem WK w Białymstoku w miejsce Józefa Pawełczyka, 
zaś przewodnictwo w tym WK objął 18 IV Stanisław Juchnicki po Gustawie Butlowie. 
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20 V 

© Aleksander Szpakowicz pisał w „Głosie Ludu”: „Od chwili rozpoczęcia bitwy 
o handel mija rok. (...) bitwa o handel nie była zawieszona w próżni, nie spro- 
wadziła się do akcji administracyjnej, lecz została oparta o solidne fundamenty gos- 
podarcze i polityczne, o rosnącą produkcję przemysłową 1 aktywny udział klasy 
robotniczej w walce ze spekulacją. Bitwa została dzięki temu wygrana, ale byłoby błę- 
dem sądzić, że jest już całkowicie zakończona. (...) Musimy dalej rozwijać i uspraw- 
niać handel społeczny — zarówno państwowy jak i spółdzielczy. (...) Nie można np. 
dłużej tolerować takiego stanu rzeczy, kiedy obroty mięsem i warzywami pozostają 
w praktyce wyłącznością najbardziej zacofanych i najbardziej niezdyscyplinowanych 
elementów handlu prywatnego (...) nie wolno zaniedbywać kontroli społecznej”. 


© Stanisław Łąpot został I sekretarzem KW PPR w Krakowie (jego poprzednik 
Ryszard Strzelecki pełnił tę funkcję do 6 IV). 


21V 

© Podano do wiadomości, że w skład międzypartyjnej Komisji dla opracowania 
Deklaracji Ideowej Zjednoczonej Partii Klasy Robotniczej z ramienia PPR weszli: 
Władysław Gomułka, Jakub Berman, Władysław Bieńkowski, Franciszek Fiedler 
i Roman Werfel; z ramienia PPS: Józef Cyrankiewicz, Oskar Lange, Adam Rapacki, 
Stefan Arski i Stefan Matuszewski, 


© Sejm przyjął trzy ustawy: o Centralnym Związku Spółdzielczym I centralach spół- 
dzielczych; o centralach spółdzielczo-państwowych; o przedsiębiorstwach państwo- 
wo-spółdzielczych. 


© Józef Niećko, prezes NKW PSL, został członkiem Rady Państwa. 


© Tadeusz Sołtan, członek WK PPS w Łodzi, pisał w „Kurierze Popularnym": 
„Tak jak okres obecny w pracy organizacyjnej stoi pod znakiem podwojenia wy- 
siłków ze strony obydwu partii w zakresie przygotowania zjednoczenia przez uspraw- 
nienie działania właściwych ogniw i planowe powiększenie wspólnej bazy, tak pra- 
cy szkoleniowej przyświeca obecnie hasło zwiększenia wysiłków w zakresie pogłębie- 
nia ideologicznej świadomości przez członków na wspólnej platformie rewolucyjne- 
go, twórczego marksizmu — w warunkach polskiej drogi do socjalizmu”. 


© Rozpoczęła się akcja nadawania tytułów własności nieruchomości miejskich na 
Ziemiach Odzyskanych. 


22 V 

© Odbyło się zebranie konstytucyjne Rady Naczelnej Towarzystwa Przyjaźni Pol- 
sko-Radzieckiej. Jej przewodniczącym został prezes Sądu Najwyższego Kazimierz 
Bzowski. 


23 V 

© Ukazał się wspólny komunikat Komisji Kontroli Partyjnej przy Komitecie War- 
szawskim PPR oraz Rzecznika Kantroli Partyjnej przy Stołecznym Komitecie PPS 
o usunięciu z PPR 3 osób i z PPS 2 osób za nadużycia finansowe. 


© Ogłoszono we wszystkich kościołach list pasterski biskupów polskich „Do ka- 
tolickiej młodzieży polskiej”. Z komentarza „Głosu Ludu”: „Dlatego mimo wszyst= 
kich pięknie brzmiących frazesów i całej deklaracji o miłości bliźniego, list bisku- 
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pów jest wyznaniem wiary ludzi. którym nienawiść do ruchu robotniczego prze- 
. słoniła wszystko inne. List ten usiłuje stworzyć front walki, który by rozdarł na 
dwie wrogie sobie części naród polski. Zamiary te nie spełnią się”. 


23—25 V 

© W Poznaniu obradował II (w Polsce Ludowej) Zjazd Związku Nauczycielstwa Pol- 
skiego. W odróżnieniu od zjazdu bytomskiego z listopada 1945, na którym prze- 
ważały nastroje opozycyjne, na zjeździe poznańskim głos decydujący mieli zwolenni- 
cy Bloku Demokratycznego. | 

24 V 

© Na kolejnym zebraniu dyskusyjnym centralnego aktywu organizacji młodzie- 
żowych sekretarz generalny Centralnego Komitetu Jedności Młodzieży Józef Ozga- 
-Michalski (ZMW „Wici”) wygłosił referat „Jaka będzie zjednoczona organizacja mło- 
dzieży?” 


26 V 

© Poinformowano, że prezydia Klubu Poselskiego PPR oraz Związku Parlamentar- 
nego Polskich Socjalistów (klubu poselskiego PPS) wyłoniły ze swego grona Ko- 
misję Współdziałania, w skład której weszli z ramienia klubu PPR: posłowie Zenon 
Kliszko Władysław Bieńkowski i Mieczysław Wągrowski, z ramienia ZPPS: posłowie 
Oskar Lange, Włodzimierz Reczek i Stanisław Gross. Zadaniem Komisji było Koor- 
dynowanie działań obu klubów poselskich na terenie Sejmu I okręgów wybor- 
czych. 


© W Warszawie został podpisany polsko-francuski układ inwestycyjny. W myśl 
układu Francja miała dostarczyć Polsce dóbr inwestycyjnych wartości 60 milio- 
nów dolarów za dostawę polskiego węgla do Francji. 


27 V 


© W Warszawie w procesji zorganizowanej z okazji święta Bożego Ciała prócz 
duchowieństwa udział wzięli przedstawiciele rządu: minister rolnictwa i reform rol- 
nych Jan Dąb-Kocioł i wiceminister obrony narodowej generał Piotr Jaroszewicz, de- 
legacja młodzieży akademickiej, oddział „Służby Polsce”, delegacja  hancerstwa, 
kompania honorowa Wojska Polskiego z orkiestrą oraz liczne rzesze mieszkań- 
ców. 


28 V—l VI 

© W Warszawie przebywała delegacja rządowa Ludowej Republiki Bułgarii 
2 premierem Georgi Dymitrowem, przewodniczącym Bułgarskiej Partii Robotniczej 
(komunistów) na czele. 29V podpisany został w Warszawie polsko-bułgarski układ 
o przyjaźni i współpracy. Była to jedyna wizyta G. Dymitrowa w Polsce. 


29 W 


© W Krakowie odznaczono pośmiertnie Krzyżami Grunwaldu działaczy PPR i bo- 
jowników GL: Anastazego Kowalczyka, Franciszka Malinowskiego Juliana Topol- 
nickiego, Ignacego Fika, Romana Śliwę i Mieczysława Lewińskiego. 

© Stefan Jędrychowski I Leon Kasman (obaj z PPR) zostali wiceprezesami Central- 
nego Urzędu Planowania, 
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© W dzienniku „Polska Zbrojna” ukazał się artykuł majora Zbigniewa Safjana 
i kapitana Zbigniewa Załuskiego „Szkolenie teoretyczno-polityczne oficerów politycze 
no-wychowawczych”. 


31 V 

© Warszawa liczyła 590 864 mieszkańców (333 464 kobiety i 257 400 meżczyzn), 

© W Budapeszcie nastąpiło połączenie stołecznych organizacji KP Węgier i Węgier- 
skiej Partii Socjaldemokratycznej w budapeszteńską organizację Węgierskiej Partii 
Pracujących. 

© Celina Budzyńska została dyrektorem Centralnej Szkoły PPR w Łodzi na miej- 
sce Tadeusza Daniszewskiego. 


31 V—7VI 

© W Kopenhadze obradował XX Kongres Penclubów. W obradach  uczestni- 
czyła delegacja polska: Jan Parandowski (prezes Polskiego Penclubu), Tadeusz Bre- 
za, Jarosław Iwaszkiewicz, Leon Kruczkowski, Michał Rusinek i Aleksander Wat. 


Opracował: ALEKSANDER KOCHAŃSKI 


PROBLEMY — DYSKUSJE 


Jak przewodzić? 


Rozmowa o partii 


Przy redakcyjnym stole spotkalż się: MAREK BARTOSIK — członek 
Komitetu Centralnego PZPR, docent w Politechnice Łódzkiej; ZYGMUNT 
CZARZAĄASTY — I sekretarz Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Słupsku 
i JANUSZ REYKOWSKI — profesor Uniwersytetu Warszawskiego. 

Oto zapis dyskusji, a może raczej rozmowy, jaką odbyli, próbując odpo- 
viedzieć na zadane przez redakcję pytania: 

— Jak uruchomić pozytywne sprzężenie zwrotne między procesami 
»rzebudowy rzeczywistości społecznej a odnową roli partii, jej życia wew- 
1ętrznego i metod działania? 

— Jak przejść od bezpośrednich do pośrednich sposobów wpływania 
przez partię na życie gospodarcze? 

— Jak zapewnić prymat metod politycznych w partii, głębokie upoli- 
tycznienie treści i form jej pracy? 


JANUSZ REYKOWSKI 


W krajach kapitalistycznych podstawą ładu społecznego jest własność kapitali- 
styczna. Poszukując odpowiedzi na pytanie, co jest taką zasadą w kraju socjalistycz- 
_ nym, byłbym gotów bronić tezy, że ład ten określany jest przez partię marksistowską. 
Kiedy tak powiedziałem w pewnym gronie, ktoś rzekł: teraz rozumiem dlaczego 
w Polsce demokracja jest niemożliwa, 


Jeśli w założeniu systemu tkwił przewaga określonej struktury politycznej, to tym 
samym nie jest możliwe, aby system ten był demokratyczny. Albowiem istotą demo- 
kracji jest równość wszystkich podmiotów politycznych, a więc i możliwość odmó- 
wienia mandatu sile, która władzę sprawuje, i wybrania do władzy innej siły. Je- 
żel takiej możliwości nie ma, to w tym miejscu spotykamy się z barierą demokracji. 

Otóż eądzę, że w żadnym z istniejących społeczeństw nie jest tak, żeby system 
demokracji, rozumiany jako uniwersalna równość wszystkich podmiotów politycz- 
nych, był zrealizowany. I prawdą jest, że systemy władzy burżuazyjnej opierają 
się na nierówności wynikającej s nierówności posiadania. Jeśli chodzi e ład socja- 
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listyczny, to w gruncie rzeczy też musi istnieć w nim coś, co nadaje całości stabil- 
ność i równowagę. 

"PZPR czy partie tego typu w krajach socjalistycznych nie są w tej mierze iden- 
tyczne z partiami w innych krajach. Również PZPR nie jest identyczna z dawną 
KPP, PPS ani 2 inną tego rodzaju strukturą, ponieważ nie jest jednym 2 preten- 
dentów do władzy, który może być zmieniony w drodze wyborów parlamentamych 
czy w jakikolwiek inny sposób. 

Zakładając jednak, że u nas partia pełni inne funkcje niż partie polityczne na 
Zachodzie, czy to znaczy, że rzeczywiście porządek demokratyczny nie jest możli- 
wy? Porządek demolratyczny nie jest możliwy, gdy siła sprawująca władzę jest 
poza kontrolą społeczeństwa. Czy u nas partia musi być poza kontrolą społeczeństwa? 

Od IX Zjazdu staramy się tworzyć mechanizmy, w których partia poza kontrolą 
społeczeństwa nie jest. Po pierwsze, chodzi o to, by działalność partii była regulo- 
wana przez prawo. Partia nie jest monarchą absolutnym, lecz ma prawne ramy 
dla swojej działalności. Po drugie, można określić odpowiedzialność  przy- 
wództwa partyjnego różnych szczebli za ich działalność, za jej skutki. Jeśli np. na 
stanowisko państwowe desygnowany jest członek partii, stanowisko to jest przed- 
miotem wyboru. Jeśli społeczeństwo odrzuca tego członka partii na tym stanowisku, 
to powinno się to równać politycznej przegranej tej instancji partyjnej, tego ciała 
partyjnego, które go wysuwało. Oznaczałoby to związek między wolą społeczną 
a pozycją polityczną członków partii i działalnością instancji partyjnych. 

Formuła przywództwa partii w pewnej mierze stawia wyzwanie dla idei demokra- 
cjii Bez rozwiązania, które zakłada pewien układ stabilizujący system, pozy 
chaos. Dlatego taka formuła jest systemowi niezbędna. 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Powiedzieliście: partia regulowana przez prawo. Aie partia jest dominującym 
czynnikiem określania tego prawa. Czyli partia regulowana przez prawo oznacza — 
w wielu elementach — samoregulowana. 


JANUSZ REYKOWSKI 


Zależy, jak powstaje prawo: czy tylko mocą samostanowienia, czy też w drodze 
dialogu. Chociaż chcę powiedzieć na marginesie, iż prawo powstające w krajach 
burżuazyjnych było tworzone pod przemożnym wpływem dominującej siły społecz- 
nej — burżuazji, co nie wyklucza, że dla stabilności systemu prawo to niekiedy 
wychodzi poza interes burżuazji. 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Tak, ale ta zmiana pierwotnych form prawa burżuazyjnego na dzisiejsze odbywa- 
ła się w dramatycznej walce. Nie jest herezją twierdzenie, że dziś jest to pod wielu 
względami inny już kapitalizm. Powstaje pytanie, jaki czynnik ze strony partii uru- 
chomi chęć tworzehia dla niej samej ram prawnych, jeśli nie będzie tego nacięku 
sił społecznych, który przejawiał się na Zachodzie, 
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JANUSZ REYKOWSKI 


Jeśli mamy prowadzić przez chwilę ten dialog, to chciałbym powiedzieć, że,. po 
pierwsze, ten nacisk sił społecznych w Polsce jest i, po drugie, jednym z ważnych 
czynników, który skłania partię do zmian, do osadzenia samej siebie w ramach prawa, 
jest pewna konieczność historyczna. Stanowi ją uświadomienie, że partia nie może 
nadal brać odpowiedzialności za wszystko co się dzieje w kraju, gdyż s tej od- 
powiedzialności nie jest w stanie się wywiązać. I w związku z tym musi chcieć 
się władzą podzielić, A jeśli się dzielić, to muszą być reguły tego podziału. 


MAREK BARTOSIK 


Jeśli społeczeństwo kwestionuje prawo partii do sprawowania roli kierowniczej, 
to przede wszystkim z punktu widzenia oceny skutków jej działania. Dawny model 
ma konsekwencje historyczne. Partia w odczuciu społecznym odpowiada za wszystko, 
bo brała na siebie władzę autorytarną I wraz z tym odpowiedzialność za wszystkie 
skutki. Stara to prawda, której na przestrzeni historii doświadczały państwa :sil- 
niejsze niż Polska, że w momencie, kiedy sposób rządzenia przestawał odpowiadać 
zmieniającym się warunkom społecznym, politycznym i rozwojowi cywilizacji w ogó- 
le, to system rządzenia się rozlatywał. Jest to dla naszego systemu groźne historycz- 
ne memento. Stąd obserwujemy dziś bardzo aktywne procesy przeorganizowywania 
wielu podstawowych elementów w krajach socjalistycznych. Świadczy to 'o zdol- 
nościach adaptacyjnych naszego systemu, ale i otwiera szerokie pole do dyskusji, 
czy wszystko to jest reformowalne czy nie. 

Wydaje mi się, że mamy w tej chwilH niezwykle keudaą" polityczną sytuację we- 
wnętrzną, ponieważ ścierają się dwa zasadnicze prądy. Ten, który umownie nazwał- 
bym reformatorskim, to sposób myślenia, przekonanie, że nie ma odwrotu od głę- 
bokich przemian politycznych, za którymi powinny iść konsekwentne reformy 
gospodarcze. I drugi nurt — to wielu członków partii (nie chcę wypowiadać się 
ilu ich jest), którzy wychowani w latach czterdziestych, pięćdziesiątych, sześćdziesią- 
tych nasiąknęli treściami stanowiącymi w tamtym okresie obowiązujące wzorce 
doktrynalne. Nasiąknęli na tyle silnie, by teraz być grupą polityczną mało podatną 
ma proces reform. Ten czynnik jest istotną przeszkodą utrudniającą proces reform. 

Nie mając pełnego przekonania wszystkich swoich członków 0 calowości podejmo- 
wania reform, jako partia natrafiamy na trudności we wdrażaniu ich w praktyce. 

Dlatego postawiłbym pod dyskusję następny problem: jak możemy ocenić w. tej 
chwili pozycję sił proreformatorskich w partii i jak zintensyfikować pracę wewnątrz- 
partyjną, żeby ten nurt stawał się dominującym i w efekcie był w stanie spowodować 
skuteczne działamie partii na rzecz stabilizacji sytuacji wewnętrznej we wszystkich 
dziedzinach. 

Wprowadzamy w wielu dziedzinach daleko idące emiany w sposobie. asia 
przez partię władzy politycznej. W niektórych podstawowych organizacjach partyj- 
nych i w komitetach niższego stopnia pojawia się bariera psychologiczna, apór przeciw 
takim działaniom. Wpływa na to, wydaje mi się, fakt, że o ile mamy dosyć klarownie 
zarysowane problemy, wiemy co chcemy zmieniać, to nie zawsze wiemy, jak to zrobić. 
Nie mówimy ludziom partii co w miejsce starych metod. 


Przygotowujemy plenum na temat polityki kadrowej i mówimy 6 dosyć Kia 
nych redukcjach nomenklatury, e odstępstwie od metod administracyjnych, ale nie 
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mówimy wyraźnie, w jaki sposób będzie to w praktyce realizowane w terenie. Co za- 
©iast tego, jakimi metodami partia będzie mogła sprawować nadzór polityczny nad 
procesami kadrowymń np. w sferze gospodarczej. 

A sytuacja gospodarcza wygląda na dzień dzisiejszy kiepsko: obniżenie tempa wzrvo- 
stu dochodu narodowego i stopy życiowej społeczeństwa. W 1987 r. przeciętne płace 
w Polsce wzrosły © 21 proc., ceny dóbr konsumpcyjnych i usług o 26 proc, czyli płaca 
realna obniża się. Do tego można dodać tegoroczny szok cenowy. Okazuje się, że jest 
te.szok eenowo-płacowy, ponieważ przewidywane mechanizmy regulacji rynkowej, 
spowodowane wzrostem cen i zahamowaniem popytu z tego tytułu, zadziałały w prak- 
tyce jedynie w taki sposób, że na rynku w większości działów równowaga się nie po- 
jawiła. Wzrost cen już w ciągu najbliższych tygodni po tym szoku został zniwelowa- 
ny kolosalnym wzrostem płac, który w zasadzie w tej chwili powoduje konieczność 
sięgania po uprawnienia nadzwyczajne. 

Można tutaj wskazać jeszcze wiele przykładów. To wszystko ludzie widzą, to są 
skutki działania określonego systenu, w którym partia jest utożsamiona z rządem. 

Jeżeli my teraz mówimy o tym, że chcemy z partii częściowo zdejmować bezpo- 
średnią odpowiedzialność za skutki tej działalności, to rzeczywiście musimy w spo- 
sób wyraźny określić, co to jest partia jako organizacja polityczna i na czym polega 
jej polityczne kierownictwo i nadzór nad tym, co się w kraju dzieje, a na ile rząd 
odpowiada za donaźną regulację wielu procesów wewnętrznych. 

Cały ten zbiór problemów jest nie tylko niezwykle trudny do rozwiązania przez ze- 
społy specjalistów, ale przede wszystkim trudny do przyswojenia przez bazę par- 
tyjną. I to rzutuje także na nastroje wśród członków partił. Odporność ludzi partii 
też się wyczerpuje. Wydaje mi się, iż działalność wewnątrzpartyjna powinna być 
koncentrowana na dążeniu do bardziej aktywnego włączenia się mas członków par- 
til do procesu reform. Tutaj jest jeszcze wiele do zrobienia. Pewien konserwatyzm 
w myśleniu dużych grup ezłonków partii, nie tylko w podstawowych organizacjach 
partyjnych, ale także i w komitetach, wśród pracowników aparatu partyjnego i wśród 
tych, którzy współpracują z partią w realizacji obecnej polityki, sprawia, że chyba 
nie jest do końca klarowne rozumienie zasad reformy i tego, że jest to proces walki 
politycznej, która będzie trwała, dopóki sytuacja wewnętrzna nie ulegnie poprawie. 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Istotne jest pytanie profesora Reykowskiego, czy do pogodzenia jest przywództwo 
z demokracją. Musielibyśmy się nad jednym 1 drugim pojęciem zastanawiać długo. 
Natomiast czas nagli. Nasza partia sprawuje władzę przez 43 lata. Jest przez społe- 
czeństwo postrzegana różnie, ale nie jest kwestionowane jej przywództwo. Natomiast 
kwestionowany jest sposób sprawowania i efektywność tego przywództwa. W każ- 
dym s kryzysów wypominali nam, że nie tworzymy systemu produktywnego, a mamy 
moralny i polityczny obowiązek, ostatnio nawet konstytucyjny, tworzyć taki system. 
Głęboko moralny, taki jak to się w socjalizmie zakłada. On nie jest produktywny ani 
głęboko moralny. Było tych wynaturzeń wiele. I na tym tle powstały sformułowania, 
że ten system jest niereformowalny, Identyczne zarzuty w XIX wieku stawiali sy- 
stemowi burżuazyjnemu czołowi przedstawiciele ruchu robotniczego. Okazało się, że 
nie mieli racji. Kapitalizm poważnie odnowił się i zreformował. Nasz ustrój też 
musi się poważnie zreformować. Musimy sięgnąć do źródeł, aby uczynić socjalizm, 
którego gwarantem i wyrazicielem jest i będzie partia, publiczną, społeczną własnoś 
cią, w tyra własnością młodzie, | 
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Czyli musimy uspołecznić stosunki produkcji. A cóż myśmy zrobili — o ataroć 
wiliśmy. Czy robotnik w dużym kompleksie socjalistycznym czuje się lepiej, inaczej 
miż gdzieś u Kruppa? Czy uspołeczniliśmy stosunki produkcji — nie. "WY 2 żeś 
uznali, że przejęcie własności załatwia sprawę. Nie załatwiło. 

Dlatego też dzisiejsza dyskusja powinna skierować nas w obszar praktyczny — co 
uczynić, aby partia okazała się reformowalna i aby tworzyła system postrzegany 
przez społeczeństwo jako sprawiedliwy I moralny, głęboko uspołeczniający stosunki 
produkcji i upodmiotowiający jednostkę. Żeby mówiła o człowieku jako 6 człowieku, 
a nie tylko o grupach i masach, żeby była do zaakceptowania przez młodzież. Ale 
ta młodzież musi też być w partii. Nie możemy przywództwa podpierać przymu- 
sem. Musimy je wywalczyć innymi, politycznymi metodami. Co to znaczy polityczny- 
mi? Musimy być siłą, która potrafi kreować postęp, jest w stanie wyjaśniać go 
społeczeństwu i dotrzymywać słowa. | 

Dlatego myślę, że powinniśmy rozszerzać naszą bazę społeczną i polityczne oddzia- 
ływanie. Jest przecież powinnością partii nie atomizować społeczeństwa i nie ogra- 
niczać różnego typu organizacji i stowarzyszeń, lecz tworzyć te organizacje. 


Z wielkiej filozofii musimy przejść na bardzo prościutkie, wymierne rzeczy, bo 
sprawy są prostsze niż się wydaje. A kiedy ludzie zauważą, że idziemy w pożądanym 
kierunku, natychmiast powiedzą: poprzemy, bo to jest nasz interes. Oni muszą czuć, 
że to jest ich interes, nie gadulstwo... U nas w Słupsku zajęliśmy się np. sprawą dzie- 
ci kalekich. Zaadaptowano podziemia, gdzie zorganizowano 3-tygodniowe kursy 
dla rodziców, żeby mogli rehabilitować własne dzieci. Bolesny problem spo- 
łeczny został rozwiązany z inicjatywy partii i przy jej wspanciu. Można powie- 
dzieć, że to nie sprawa partii. Otóż wszystko jest sprawą partii, byle do niej zabrać 
się tak, żeby podłączyć innych ludzi. Zainspirować, stwoczyć warunki, zniszczyć 
bariery, które nastawialiśmy, bo system jest taki, że bez pomocy partii możną 
było 1 za 10 lat nie dostać tych piwmnie. Podobnie z tworzeniem klubów, np. klubów 
mleczarzy, klubów rolnika. Ludzie się zbierają, bo mają potrzebę coś uzgodnić, wza- 
jemnie sobie pomóc. Partia musi sprzyjać organizacji mas w różnorodnych kierun- 
kach, nie opierać się na uniformizmie. Będzie ailna, o ile w różnoraki sposób, pod 
różnorakimi pretekstami, zorganizuje społeczeństwo. 


Mówię o tym, bo w praktyce partyjnej działalności było zawsze w przeszłości 
dużo wyniosłości i nadrzędnego zezwalania. Myśmy wiedzieli najlebićj, znaliśmy 
hierarchię potrzeb społecznych, ustalaliśmy I mówiliśmy: tu wolno, tu nie wolne, 
a najlepszymi byli posłuszni. Bez przerwy służyliśmy masom, nie załatwiająe ele- 
mentarnych potrzeb tych mas. Mało, wprowadzaliśmy masy w błąd np. łatwo obie- 
cując mieszkania. Dobre było na etapie przejmowania władzy, aby wszystkie re- 
windykacje skumulować I utrzymać, ale na etapie sprawowania tvładzy te problemy 
trzeba rozwiązywać, a myśmy do rozwiązań nie doszli, mie stworzyliśmy do tego 
warunków. 

Stąd w tej chwili partia musi sprzyjać reformie pojmowanej w sposób prosty i ucz- 
ciwy. Gdybyśmy tak uczciwie dzisiaj spytali, czy dyrektor i robotnik wiedzą na czym 
polega drugi etap reformy, to dla telewizji powiedzą tak, a prywatnie nie. Wszystko 
jak w kalejdoskopie. Zasady są ulotne, sezonowe, na 6 miesięcy, na 8 miesiące, nie 
można się do niczego przywiązać. Naszym celem, myślę, że będzie to dobrze załatwi j0- 
ne, jest nadać gospodarce państwowej sprawność podobną do tej, jaką osiąga się 
w prywatnej i pelonijnej. Prosta zasada: aby rządził zysk i aby decydowali ci, 
«e tam pracują. Mamy projekt, dzięki któremu w budownictwie pródukcja 1 wydaj- 
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ność mogą wzrosnąć dwukrotnie, w lecie będą pracowali 12 godzin. Ten projekt zmian, 
który opracowaliśmy, leży od września w Radzie Ministrów. Nie wymaga on zmiany 
ustaw, bo to nie o ustawy tu chodzi, tylko o szczegóły. 

Gdyby partia jasno i zdecydowanie powiedziała do czego zmierza, określiła — jak - 
w tym przykładzie — kilka prostych zasad zrozumiałych dia załogi od dyrektora do 
robotnika, oni zrozumieliby to i zaakceptowali, wiedząc, że nie będzie zbytecznych 
reglamentacji I przepisów. 


JANUSZ REYKOWSKI 


Proszę troszkę dokładniej powiedzieć, bo nie bardzo rozumiem, o czym w tej 
chwili towarzysz mówi... 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Mówię o budownictwie, o eksperymencie w zakresie budownictwa w naszym wo- 
jewództwie. Ale na to musi być uchwała Rady Ministrów, bo inaczej to wszystko nie 
ma większego znaczenia. Przyjadą przecież kontrole, jest ustawa, kodeks budowlany. 
To wszystko już ma prawie tysiąc stron i będzie miało jeszcze więcej, bo my mno- 
żymy i przepisy, i kontrole. 

Tymczasem sprawę można rozwiązać prosto. Celem przedsiębiorstwa jest maksy- 
malizacja zysku I minimalizacja kosztów. W sytuacji, kiedy środki trwałe w każdym 
przedsiębiorstwie są znaczne, a tych przedsiębiorstw jest siedem i są wykorzystywa- 
ne przez 3 do 4 godzin na dobę, koszty są wysokie, zyski małe, partycypacja nie- 
wielka. My zakładamy, że 50 proc. zysku bierze tow Samojlik (choć w krajach, gdzie 
chce się szybko rozwiązać problem mieszkaniowy, bierze się mniej). Resztę dzieli 
się proporcjonalnie do wkładu pracy. To spowoduje, że ludzie będą pracować na 
dwie zmiany, nie na jedną, a w oxresie letnim, kiedy nie trzeba ogrzewać — 182 go- 
dzin. Na wydłużonym dniu zarabiają o wiele więcej, ale koszt jednego metra nie 
jest droższy, bo wartość robocizny stanowi w nim 6,8 proc., a więc niewiele. 

O to tylko idzie gra. Na tej zasadzie działają firmy polonijne, działają przedsię- 
biorstwa prywatne. One minimalizują koszty, gdyż po prostu prawidłowo wykorzy» 
stują środki trwałe, a my je marnotrawimy. 

Dlaczego model partyjnego myślenia — jaki uruchomiliśmy w słupskim budowe 
nietwie. jest akceptowany przez robotników? Bo oni rozumieją, że na tym mogą dużo 
zarobić. Uznają takie przywództwo, ponieważ ono służy ludziom, którzy budują, 
którzy czekają na mieszkania, 

Metody tysiąca przepisów nie akceptują, bo to już było I powoduje eofanie się 
mechanizmu gospodarczego do lat sześćdziesiątych. 

Ludzie oczekują likwidacji nonsensów logicznych i wprowadzenia przejrzystych re- 
guł gry, pola dla rzeczywistej inicjatywy. Partia, kiedy stanie się siłą kreującą te 
zmiany, wyrażającą myśli I wolę najbardziej prężnych, społecznie ambitnych, intelek- 
tualnie rozbudzonych grup i jednostek, zyska naturalne przywództwo bez potrzeby 
ciągłego administrowania, nakazywania, pokrzykiwania., 


JANUSZ REYKOWSKI 


Przykład ten świadczy, w jak skuteczny sposób mogą zadziałać mechanizmy samo= 
regulacji... 


+ 
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ZYGMUNT CZARZASTY 


Do tego musi zaistnieć odczuwalny interes, interes dyrektora, inżyniera, robotnika 
i sekretarza POP. Antybiurokratyczna reforma jest ich inieresem. I oni dopilnują, 
jak usunąć zakłócenia w organizacji, jak wykorzystać długi dzień w lecie, jak 
zmniejszyć koszty. 


JANUSZ REYKOWSKI 


Druga część tego przykładu pokazuje, jak silnie działa skostniały system biurokraty- 
cZNY.. 


MAREK BARTOSIK 


Ale na czym on polega? U nas w Polsce i nie tylko w Polsce, lecz w całym nadmier- ' 
nie scentralizowanym systemie lepiej być rzeźnikiem niż baranem i kontroli jest 
mnóstwo Nie wiem, ilu ludzi pracuje już u nas w kontrolach, które stają się rów- 
nież elemeniem systemu biurokratycznego. I wszyscy pokazują —- od telewizji po 
komisję tow. Kiszczaka, że jest brudno, tylko nie ma komu sprzątać. Po prostu 
staliśmy się ofiarami ułudy, że powiedziano i skontrolowano, to tak jakby załatwiono. 
Ale aby załatwić, ludzie muszą chcieć, mieć w tym interes. 


ZYGMUNT CZARZASTY 

Można łagodniej powiedzieć, że lepiej być rzeźnikiem niż hodowcą. Ten sam 6ens... 
JANUSZ REYKOWSKI 

Chciałbym wrócić do jeszcze jednej myśli. Mianowicie była mowa, żeby stworzyć 


program i dopuścić do realizacji wszystkie siły społeczne. To jest rzecz oczywista, 
bezdyskusyjna. 


MAREK BARTOSIK 
Aby dopuścić, trzeba zrezygnować z ciągłej i głębokiej reglamentacji. Jak zga- 


dzają się na postawione cele, to dopuść ich do działania, zamiast bez przerwy kon- 
trolować, nie dowierzać. 


ZYGMUNT CZARZASTY 

Tę rzecz eiągle deklarujemy, ale mie wprowadzamy do praktyki. Nad- 
miernie rozrośnięta administracja różnego rodzaju uzasadnia rację swego bytu przez 
ciągłe drobiazgowe regulowanie, mnożenie przepisów itp. 
MAREK BARTOSIK 


Chciałbym poruszyć drugi element tej sprawy. Otóż programy to my mamy pielk- 
ne. Piękniejsze były za Gierka i z wiadomym skutkiem. 
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JANUSZ REYKOWSKI 

Teraz mamy nie tyle programy ©6 harmonogramy... 
MAREK BARTOSIK 


Harmonogramy mamy też. I to obfite i co gorsza w dużej liczbie produkuje je Ko- 
mitet Centralny. Ale jest to osobny problem naszej biurokracji wewnątrzpartyjnej. 
Natomiast te programy, które już są, które stanowią kontynuację reformatorskiej 
myśli IX Zjazdu, są aż za dobre i za obszerne. Wydaje mi się, że w tej chwil po- 
winniśmy dążyć przede wszystkina do skoncentrowania całego wysiłku partii na 
realności zamierzeń i mechanizmach ich skutecznej realizacji. 

W naszej dyskusji cały czas przewijał się element, o którym na początku wspomi- 
nałem: ludzie oceniają nas nie według deklaracji, lecz według skutków działal- 
ności i nie tego nie zmieni. 


MAREK BARTOSIK 
Bo my w realnym świecie potrzeb żyjemy. 


MAREK BARTOSIK 


Tym bardziej powinniśmy wobec społeczeństwa uprawiać prawdziwą propagandę, 
jeśli chodzi o problem kosztów reformy. Mówimy o reformie jako o cudownej desce 
ratunku dla całej gospodarki, przedstawiamy wizję lepszej przyszłości, ale nie po- 
trafimy uruchomić wszystkich sił działających na rzecz reform, gdyż pomijamy ko- 
nieczność poniesienia na początku wcale niemałych kosztów. Słowem chodzi mi o za- 
stapienie propagandy marszu bez przeszkód. propagandą łamania przeszkód. 

Mam tu na myśli przede wszystkim reformę gospodarki, ale także i przemiany 
polityczne. 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Tu też mamy zahamowania natury ideologicznej. Np. u nas dla ochrony środowi- 
aka, dla oczyszczalni znakomite urządzenia, nawet na eksport, robi prywatna firma, 
Ale od razu jest dyskusja „teologiczna”, czy dobrze jest, że oni to robią a przemysł 
państwowy nie robi. Musimy po prostu stworzyć swobodę dla obszarów goaspodar- 
czych tworząc realne, jednolite systemy podatkowe i finansowe, które nie bedą 
oazą wyżycia się urzędników. Niech ten co dobrze pracuje i przestrzega prawa 
wie, że mu nikt nie zaszkodzi, niczym go nie zaskoczy, 


MAREK BARTOSIK 


Chciałbym wvócić do nie dokończonej myśli. A mianowicie jednym s warunków, 
chyba bardzo zasadniczych, zdobywania przez partię poparcia i popularności w spo- 
łęczeństwie, a więc wiarygodności naszego działania, jest uczciwe stawiania sprawy 
kosztów refosmy gospodarczej. Do tej pory nie mówimy tego otwartym tekstem. 
A przecież jest sprawą oczywistą kto poniesie koszty reformy — wszyscy ludzie pra- 
cy. 
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Jak przewodzić? 
JANUSZ REYKOWSKI 


Nie wszyscy... 
MAREK BARTOSIK 
Ale zdecydowana większość. 
JANUSZ REYKOWSKI 
To nie będzie jednakowo rozłożone. Ale zgoda, duża część poniesie. 


MAREK BARTOSIK 


W zasadzie można powiedzieć, że są takie enklawy, które tych kosztów nie po- 
niosą, bo są już „z tamtej strony” reformy gospodarczej. Jeżeli jednak mówimy 
o zmianie struktury gospodarki, brzydko nazywanej restrukturyzacją lub restruktu- 
ralizacją, to przecież oznacza to wygasanie > likwidowanie kk istniejących 
przedsiębiorstw. 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Oby tylko nie w mowie. lecz w praktyce... 


MAREK BARTOSIK 


Nie mamy jeszcze systemu, który w okresie przejściowym służyłby przekwalifi- 
kowaniu się ludzi i podjęciu pracy w nowym miejscu. Pojawiają się więc mniej 
czy bardziej teoretyczne dyskusje na temat bezrobocia, kontrolowanego bezrobocia. 
Czy to w ogóle można nazwać bezrobociem? 

Ww efekcie mamy sytuację, w której społeczność każdego zakładu pracy — mały 
czy duży, czy potrzebny w XXI wieku, czy już w tej chwili do zlikwidowania — 
czuje się niespokojna. Postawienie w stan zagrożenia natychmiast uruchamia me- 
chanizmy samoobronne tej grupy wbrew interesom reformy. Czy ewentualny koszt 
poniesiony przez określoną grupę można utożsamiać z ogólnym kosztem społecznym? 
Na pewno nie. | 

Powstaje jednak pytanie, jak rozumieć tezę, Że partia reprezentuje interesy klasy 
robotniczej, skoro ci, którzy dostają akurat w skórę wskutek twardego działania 
mechanizmów reformy, powołują się na klasowy punkt widzenia i krytykują partię 
od strony ideologicznej. Jeżeli będziemy utożsamiali się z tego rodzaju opiniami, a nie 
wytykając palcem także niektóre komitety partyjne przejmują w tych sprawach 
adwokackie funkcje, to ta reforma nigdy nie zacznie działać. Dlatego mówiąc o tym, 
iż partia reprezentuje interesy klasowe określonych grup społeczeństwa, powinniś- 
my chyba zastanowić się nad sformułowaniem, czy partia reprezentuje tylko I nade 
wszystko interes robotników, klasy robotniczej czy też — to było u Marksa — 
po prostu ludzi pracy w ogóle. Dosyć daleko odbiegliśmy od klasycznych definicji 
marksowskich. W tej rzeczywistości, która jest pełna sprzeczności, musimy refor- 
mować także podstawy filozoficzne naszego działania, by nie dać się wpuszczać w śle- 
pe uliczki tworzone przez życie i z tego powodu spotykać się z ciągłym kwestiono- 
waniem naszego prawa do pr zewodzenią i do sprawowania kierowniczej roli. 


|. - —a—a 
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Członkowie partii, którzy w tej chwili do niej należą, wstępowali do partł rzą- 
dzącej. W ich psychice jest zakodowane, że są członkami partii, która przewodnią 
i kierowniczą rolę sprawuje i sprawować powinna. Wobec tego idąc w kierunku 
demokracji w państwie, a tym samym demokratyzacji wewnątrz partii, musimy jed- 
nak cały czas pamiętać o tym, że nie możemy budować jakichś tam sztucznych sy- 
stemów zdemokratyzowanych mitycznie, w których jako partia rządząca będziemy 
swoje prawo spnawowania tej przewodniej i kierowniczej roli rozmieniali na drobne. 
Tego nie zaakceptują członkowie partii. Nie ma też takiej potrzeby, ponieważ akurat 
tej roli nikt, z wyjątkiem przeciwników socjalizmu, specjalnie nie kwestionuje. Wobec 
tego rządzić, ale rządzić mądrze — to jest chyba jedyna recepta na poprawę 
nastrojów społecznych. 


JANUSZ REYKOWSKI 


Pojawiła się właśnie następująca kwestia. Po pierwsze: jak wpływać na gospo- 
darkę (czy nawet rządzić gospodarką, przyjmując poprawkę tow. Bartosika), Czy 
robić to, stojąc na straży tych wszystkich przepisów, które wymagają skasowania, 
uruchamiając wszelkie możliwe kontrole, żeby „mysz nie przebiegła”, Czy też skupić 
się na roli partii w zmianach, w obalaniu zbędnych przepisów, w tworzeniu zachęt 
zrozumiałych dla ludzi. Stąd pytanie drugie, po której stronie ma być partia w sprze- 
czności między działaniem biurokracji, która spowalnia przemiany, i działaniem pręż- 
nych ludzi, którzy chcą te przemiany przyspieszyć? 


MAREK BARTOSIK 


I są przez biurokrację narażeni na unicestwienie przy kolejnej kontroli NIK-u, 
czy innego ogniwa, bo przecież stworzyliśmy system kontroli niebywały. Nie chodzi 
o to, żeby było lepiej — tylko żeby było zgodnie z przepisami. To może również 
wykończyć gospodarkę, ale przy okazji wykończyć wielu przedsiębiorczych ludzi. 
Partia musi ich obronić, zdecydowanie opowiedzieć się za racjami postępu. 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Więc jeszcze jeden przykład, że partii powinno chodzić e organizację społeczeń- 
stwa, a nie jego atomizowanie. W województwie słupskim nie zbudowano od' 42 lat 
żadnego szpitala. Ostatni jest z 1904 r., sypie się. Partia zwróciła się do społe- 
czeństwa, że nie budowaliśmy, bo nie było na to ani dobrych warunków, ani moż- 
nych protektorów. Zacznijmy budować za własne pieniądze. I wyobraźcie sobie — ka- 
żdy pracujący w ubiegłym roku zapłacił 1870 zł, co dało 240 milionów. Ten szpital 
buduje się za środki zebrane od ludzi poza budżetem, Byli tacy, 60 płacą po %0 ty- 
sięcy. A budują fachowcy. Był u nas profesor z Międzynarodowej Organizacji Zdrowia 
i powiedział, że gdyby to było w Anglii, upoważniałoby to organizującą tę pracę siłę 
społeczną do wygrania wyborów i przejęcia władzy. O ile partia żyje w środowisku, 
nie powinna ona narzucać i wymyślać problemów, lecz znaleźć sposób na ich artykuło- 
wanie, a także organizowanie wszystkich do ich rozwiązywania. Tylko muszą te być 
problemy tkwiące w społeczeństwie, a przez partię uzmysłowione i zorganizowane. Czy 
to społeczeństwo przgd 10 laty było gorsze? Nie. Ale wówczas partia zajęta sama sobą, 
wolą rządzenia, nie organizowała społeczeństwa, lecz starała się nim adminietrować, 
zarządzać, 
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Jak bedziemy punkt po punkcie rozwiązywali takie problemy, staniemy 'się 
atrakcyjni dla społeczeństwa. Następstwem tego jest również wzrost szeregów 
partyjnych. Maleńkie województwo — 400 tys. mieszkańców. W ub. roku do partii 
wstąpiło 1909 osób, z czego 1090 to młodzi robotnicy. Robotnik idzie do partii nie 
dla kariery, dla stanowiska. On musi w tym coś widzieć, słuszność sprawy, szansę 
decydowania, wpływania, wyżycia się. Partia to dla młodych także przygoda. 


JANUSZ REYKOWSKI 


* Myślę, że to co przedstawił towarzysz Czarzasty jest rzeczywiście w nowych wa- 
runkach istotną propozycją dla partii. Z tym się zgadzam. Powstaje wszakże pytanie, 
czemu te reformy, ten sposób myślenia o roli partii jest mało upowszechniony. 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Towarzyszu profesorze, u nas wszystko w biurokratycznym socjalizmie było głę- 
boko scentralizowane. Przyszłość należy do decentralizacji. Przecież nie będzie tow. 
Jaruzelski określał priorytetów dla Słupska. Tam muszą znaleźć się wewnątrz partii 
realne siły, które lepiej widzą, czują, są składową częścią tego społeczeństwa i za- 
pewniają wspólne rozwiązywanie jego spraw. Nie możemy utrzymywać modelu, jaki 
stworzyliśmy, że bez przyzwolenia nie można nic załatwić. Wówczas partia hamuje 
rozwój — i sama jest hamowana. 


JANUSZ REYKOWSKI 


Powróćmy więc do zastanawiania się nad systemem. Otóż proszę zwrócić uwagę, 
że zawsze w jakimś środowisku może znaleźć się grono ludzi szczególnie aktywnych, 
pomysłowych, energicznych. widzących nowe. W takim czy w innym województwie, 
zakładzie, w takiej czy innej gminie okaże się, że funkcjonuje to bardzo dobrze. 
Ale jeżeli spojrzeć w skali ogólnej, to ja takich faktów tak dużo w Polsce nie widzę. 
Wydaje mi się, że refleksji wymagałoby pytanie, jakie byłyby drogi do tego, aby 
proces takiego pojmowania roli przywódczej, jak we wskazanych tu przykładach, 
mógł stać się zjawiskiem bardziej powszechnym. 

Na ile przeszkadza konserwatyzm taki, o jakim tutaj mówiliśmy? Otóż sądzę, że 
mimo wszystkiego prawdziwego, co dałoby się powiedzieć o siłach konserwatyw- 
nych w partii, nie jest tak, że dałoby się członków partii podzielić jak klocki na 
niebieskie i zielone. 

Pewne składniki „konserwowania” muszą występować w każdej ludzkiej aktywności, 
bo inaczej wszystko by się waliło. Ale nie tylko na tym czecz polega. Chyba rów- 
nież na tym, że w umysłach wielu ludzi rzadko kto jest zdecydowanie za reformą 
łub zdecydowanie przeciw reformie. W rzeczywistości myśl ludzka oscyluje między 
rozmaitymi postawami, różne są skutki wpływu tych samych czynników. Można 
w każdym gronie zwiększyć lub zmniejszyć liczbę tych, którzy będą wspierali proces 
reformatorski. Otóż w partii, jak myślę, są pewne procesy zwiększające i zmniejsza- 
jące owe postawy reformatorskie. Na przykład myślę, że czynnikiem, który sprzyjał 
orientacji proreformatorskiej, był sam fakt angażowania ludzi w t*ką działalność. 
Wydawało się na przykład, że w okresie walki o referendum ludzie, którzy, wierząc 
lub nie wierząc, osobiście angażowali się w to referendum, czuli się po nim bardziej 
związani z ideą reformy niż wtedy. kiedy do niego przystępowali. Mieli sympatię 
do tego, w co inwestowało się własną energię i za czym się opowiedziało. 
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ZYGMUNT CZARZASTY 


Kwestia poczucia satysfakcji członka partii z wkładu osobistej aktywności, 
wkładu własnego, a nie tylko poprzez POP — oco często oznacza kilku towarzyszy 
obarczonych mnóstwem zadań jak przysłowiowe wielbłądy — wiąże się najściślej z 
pośrednimi metodami oddziaływania partii na gospodarkę. 

Rozumiem to tak: partyjny kolektyw daje z odpowiedniego dystansu ocenę i płyną- 
ce z niej kierunkowe propozycje, pozostawiające bardzo szerokie pole dla samodziel- 
nych decyzji i działań właściwych osób i gremiów. Główna rola w tych metodach 
przypada s ramienia partii towarzyszowi dyrektorowi, towarzyszom wybranym do 
rady pracowniczej, do władz związku zawodowego, organizacji społecznych itd. 


MAREK BARTOSIK 


Pośrednie metody to właśnie prymat środków politycznych. Jeśli kolektyw- 
nie wypracowane inspiracje mają być realizowane poprzez towarzyszy działających 
zgodnie z prawem w różnych ciałach społecznych, to muszą oni najpierw zostać 
wybrani w demokratycznej procedurze, a więc okazać się wiarygodnym, zdobyć zau- 
fanie Wymaga to od członków innych cech niż te, które odpowiadały trybowi 
mechanicznego wykonawstwa, a często komenderowania... 


JANUSZ REYKOWSKI 


Stąd spór dotyczący spojrzenia na funkcje partii: czy działanie metodami pośredni 
mi, poprzez czynniki samorządowe, związkowe, społeczne grozi osłabieniem i zagro- 
żeniem jej roli, czy jest wielką szansą umocnienia faktycznego wpływu mierzone- 
go politycznie oddziaływaniem na ludzi. 

Również na tym tle rodzą się obawy, do czego reforma może doprowadzić, jaxieg 
rodzaju konsekwencje może ona przynieść. 


MAREK BARTOSIK 


Mówimy o reformie gospodarczej czy o całości przemian? 
JANUSZ REYKOWSKI 


Mam na myśli całą reformę polityczno-gospodarczą jako kompleks wzajemni: 
powiązany. Towarzysz powiedział o sprawie władzy, sprawie rządzenia i o kosztach 
reformy. To 8ą dwa potężne czynniki. Kosziy reformy w sensie kosztów epołecz- 
nych to jedno, a lęk przed utratą władzy to drugie. To Są te czynniki, które pchaje 
lub blokują potencjał reformatorski w partii. 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Dam tu może złośliwy przykład. Nie tak dawno współczuliśiny robotnikom w Za- 
głębiu Ruhry ponieważ okazało się, że tam procesy gospodarcze poszły w kierunku 
likwidacji niektórych fabryk I stąd dylemat, czy zmiana struktury gospodarki e nas 
będzie objawiała się podobnymi procesami i czy wtedy też będziamy współczuć? 
Czy też konsekwentnie realizować procesy zmian strukturalnych? 
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JANUSZ REYKOWSKI 


Rzeczywisty proces restrukturyzacji nieuchronnie do takich skutków pnowadz: 
Tyle, że w państwie socjalistycznym przyjmuje rię założenie, że nie pozostawi się 
ludzi samym sobie. Nie chodzi o to, żeby płacić zasiłki dla bezrobotnych, lecz o to, 
żeby możliwie szybko ponownie zaktywizować zawodowo to grono. Natomiast są- 
dzę, że na pewien koszt społeczny musimy być przygotowani. Co innego to kwestia 
władzy, 


MAREK BARTOSIK 
W danym wypadku władzy na dole? 


JANUSZ REYKOWSKI 

ś t 

Wszędzie. Władzy komitetu wojewódzkiego, nomenklatury, e której dyskutujem: 
władzy w fabryce i na uczelni. Właściwie w każdej instytucji potwstaje kwestia, 
w jaki sposób sprawowanie władzy jako rządzenie może być zastąpione przez pro- 
cedurę inspirowania działalności zbiorowej pod przewodnictwem partii, tak jak 
to przykładowo zostało tu opisane. Ale pełne zastąpienie nie jest możliwe, gdyż 
tak czy inaczej partia w tym systemie politycznym, w którym żyjemy, odpowiada 
za władzę. Czyli pozostaje kwestia — w jakiej formule? 

Władza to nie abstrakt, jest wykonywana praktycznie. Otóż wydaje mi się, że 
stol przed nami na porządku dziennym kwestia rozdzielenia na przykład takiej formy 
sprawowania władzy, która polega na tworzeniu generalnego programu, powiedz- 
my na zjeździe partii lub na konferencji wojewódzkiej na kilka lat, od wytypowania 
ludzi do takich czy innych funkcji państwowych, przy pozostawieniu tym ludziom 
prawa do realizacji tego I odpowiedzialności za wyniki. 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Profesorze, znowu kłania nam się Monteskiusz. Skoro mamy system partyjny. 
który kreuje władzę, bo on ją rzeczywiście kreuje, mamy system przedstawicielski 
rad, który też wyraża w sumie to, co nakreślają uchwały zjazdu czy konferencji 
wojewódzkich, to mając już określone cele i granice, musimy oceniać proces nreali- 
zacyjny, a nie drobiazgowo reglamentować, bo pozostała część to przede wszystkim 
wykonanie zadań. W wykonaniu musi być swoboda, musi być inicjatywa, dobór 
właściwych kadr i ich odpowiedzialność za jakość tego wykonania. 


JANUSZ REYKOWSKI 


Dobór 1 kierowanie ludzi najlepszych pod względem fachowości, inteligencji, 
energii, a nie „swoich”. Ktoś może być znakomitym członkiem egzekutywy, ale nie 
musi być dobrym wicewojewodą. Wicewojewoda musi tylko najlepiej. najsprawniej 
weielić w życie to, co mu wyznaczono. I tu już nie wolno go za ręce trzymać, po- 
syłać jeszcze jednego instruktora, który powie, co ma robić. On generalnie wie, zna 
5 wojewódzkiej rady, która jest zgodna z uchwałami konferencji wojewódz- 
klej, 
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Ale to nam nie wystarczało. Jako instancje partyjne, ich aparat, zajęliśmy się du- 
blowaniem, wyręczaniem i prowadzeniem za rączkę. Poszliśmy tam, gdzieśmy być 
nie powinni. I edjęliśmy odpowiedzialność s bezpośrednich operatorów. Naszym 
zadaniem powinno być, aby eeslłe były słuszne, a operator skuteczny. Nie mieszać się 
oodziennie, lecz oceniać, i te w dłuższej jednostce czasu. Nie można po trzech mie- 
siącach oceniać czy WĘ reforma sprawdza, czy nie sprawdza, To absurd. Mechanizmy 
nie zadziałają natychmiast, świadomościowo też jeszcze nie zdążyliśmy się przesta- 
wić. | 


» 
. 


Najwadniejszo stworzyć ludziom warunki, żeby wykazali się samodzielnie. Leżał 
koncern Chryslera, trzech kolejnych dyrektorów położyło go na łopatki. Przyszedł 
ten słynny laceoca. Właściciele umówili się z nim, że sprawdzą wyniki po dwóch 
latach. Prmez dwa lata nie mieli prawa o nie pytać. I on zrobił z tego w ciągu dwóch 
lat najlepszy koncem samochodowy w Stanach Zjednoczonych. 


JANUSZ RZYKOWSKIE 


© w chodzi. Aby esłowick ebciał |! mógł, trzeba dać mu robić. 

Czyli jest kwestia szybszego tworzenia od góry nowego modelu sprawowania rol 
kierowniczej przes partię a rozdzieleniem tego co jest ową funkcją przewodnictwa, 
pokazywania głównych dróg, inspirowania głównych przedsięwzięć, przy pozosta- 
wieniu jasnej odpowiedzialności wykonawców za dany obszar spraw oraz rozli- 
czenia tego wykonawcy przed partią i przed społeczeństwem. 


: a 
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przed społeczeństwem. Jawnie, s imienia I nazwiska. Ale warunek to zapewnie- 
nie mu niezależności w ramach określonych zadań. Nie można mu bez przerwy mie- 
szać. A jeśli odpawiada, niech dobiera ludzi, którzy mu do tego pasują. 


JANUSZ REYKOWSKI 
; A więc. nie narmicać ludzi, lecz tworzyć w partii bazę kadrową, po którą będzie 
można sięgać z eałym przekonaniem. 
ZYGMUNT CZARZASTY 

I: s tą bazą kadrową pracować. Jak z naszej bazy będą korzystać — ale nie dlatego, 
że en się nam podoba, lecz dlatego, że jest najlepszy na dane stanowisko — będzie 
bardzo dobrze. 
JANUSZ REYKOWSKI 

Oznaczaloby to, że ten sposób postępowania wymaga jakby wytworzenia pewnego 


prototypu, pewnych wzorców, poczęwszy od samej góry, po to, aby te wzorce mogły 
rozwijać się i iść dalej w Polską. 


Żak pozawalńić? 
: + t 
MAREK BARTOSIK 


Z tego c©o powiedzieliśmy wynika dość paradoksalne spostzeńanie. Onda amm 
partii często nie zajmują się polityką, 


JANUSZ REYKOWSKI 


1 


Tak, to bardzo ważne zdanie. Chyba tutaj zmiana obyczajów byłaby csłowa, PSA 
dlatego, aby odciążyć nasz czołowy aktyw pertejny ed rueczy pozoznych, od śzia- 
łań, które właściwie prócz czysto spektakularych efektów nie konkretnego sę 


nie wniosą. 


Innymi słowy zmierzamy wyraźnie do tego, żeby edahodzić od bespośredniego se 
rowania procesami gospodarczymi na rzecz "EZ: metodmni „e 
nimi, politycznymi. 

MAREK BARTOSIK 
I żeby w polityce, także kadrowej, dążyć do takich rozwiązań systemowych, które 


uruchamiając mechanizmy samoregulacyjne, zakładające wykoczystanie adrowego 
rozsądku ludzi. będą powodowały poprawę istniejącej sytuacji, Bo tam gdzie człowiex 
widzi efekty własnej działalności pracuje lepiej, s korzyścią dla "wszystkich. Tu sty! 
pracy partyjnej jest niezwykle ważną sprawą. Mam pewną skałę porównawczą mię- 
dzy kadencją w okresie IX—X Zjazd i po X Zjeździe, Otóż obserwuję spadek inten- 


sywności działań Komitetu Centralnego, a 60 za tym idzie spadek osańzwa | 
komitetów wojewódzkich i organizacji partyjnych. 
JANUSZ REYKOWSKI | 4 

Intensywności programowej czy realizacyjnej? 
MAREK BARTOSIK 

Intensywności w ogóle. Jest to pewien proces, który pojawiał się stopniowo. 
JANUSZ REYKOWSKI 

Na czym ten spadek polega? 
MAREK BARTOSIK 

Polega to na tym, że w wyniku rzadszych kontaktów członków partii maleje 
tempo pracy politycznej w terenie. Jeśli nie jest pełny obieg infonnacji wewaątrapan- 
tyjnej, co za tym idzie przygotowanie ludzi do pewnych działań politycznych. 1. > 
mowych w skali kraju, aktywność nie jest taka, jak powinna być. : , 
JANUSZ REYKOWSKI 


A także pojawiły się nowe formy wąskiej branżowości, bardzo dużej .suczągóło- 
wości zadań wykonawczych. Obecnie jest znacznie więcej wąskich, niezwykie wy» 
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specjalizowanych narad, a znacznie mniej wymiany myśli, która daje inspirację do 
działań samodzielnych. 


MAREK BARTOSIK 


To w istotnej mierze sprawa wzorców, które tworzy aparat Komitetu Centralnego. 


W sferze programowej dużo zrobiliśmy na IX Zjeździe. Później, na X Zjeździe, 
zamknęliśmy to wszystko perspektywicznym programem partii. Ale reforma niesie no- 
we dylematy, stawia nowe pytania, rodzi nowe sprzeczności, które nie są z dosta- 
teczną aktywnością podejmowane przez zaplecze intelektualne partii. Czy przyczyna 
leży w tym zapleczu, czy w systemie pracy partyjnej? To jest rzecz do rozstrzygnięcia. 
ja nie potrafię odpowiedzieć na to pytanie. 

Zarysowuje się sytuacja taka, w której członkowie Komitetu Centralnego nasiąka- 
jąc trudnymi sprawami, które niesie życie, przyjeżdżają na spotkania konsultacyjne, 
gdzie mówi się o wszystkim, ale nie ma to wyrazu publicznego. 

Posiedzenia Komitetu Centralnego to osobny problem. Pewna ich teatralizacja jest 
być może rzeczą nieodzowną. Natomiast spotkania konsultacyjne są nad wyraz 
autentyczne. Tutaj wszystko mówi się szczerze, Ale opinia partyjna i społeczna o tym 
nie wie. Ponadto szybkość reakcji na pewne sprawy nie zawsze odpowiada oczekiwa- 
niom i nie zawsze idą za tym pożądane zmiany. 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Chciałbym jeszcze wrócić do tego, co mówił tow. Reykowski bo to rzecz istotna. Co 
w ramach reform uczynić, aby administracja gospodarcza i państwowa mogła do 
końca móc wypełniać swoje funkcje z imienia i nazwiska i być za nie odpowiedzialna 
przed społeczeństwem. Jaką praktykę nadzoru wprowadzić i ile swobody zostawić, 
ile okazać zaufania, a na ile zaostrzyć kryteria oceny? 

W województwie mamy np. programy stworzenia bazy dla oświaty i służby zdro- 
wia. Żaden z tych programów nie zamyka się w skali jednego pięciolecia. Tworząc 
program i materialne warunki jego realizacji trzeba też stworzyć kompetencyjne wa- 
runki dla optymalnej pracy przy tym programie. Nie oceniać bez przerwy, tylko dać 
np. trzy lata na pewne zadania i dopiero wtedy ocenić. Muszą powstać warunki, by 
ludzie wyrastali na programach realizacyjnych. Nie tylko na efektownych pomysłach, 
lecz przede wszystkim na skutecznym doprowadzaniu spraw do końca, ciągle jeszcze 
bardziej widoczny jest ten co gada niż ten co robi. Musimy więc stworzyć ludziom 
aparatu wykonawczego pewne gwarancje i swobody w zakresie realizacyjnym I moż- 
liwości wyrastania na dobrej realizacji. Kreując program i kadry, nie powinniśmy być 
zawistni o ich autorytet, ich popularność. Nie wszystko jest zasługą centrum, partii 
4 władzy. Na przykład ja uważam, że szpital wojewódzki w Słupsku powstaje dzięki 
społeczeństwu. Bo żaden pomysł, żaden apel partii nic by nie dał, gdyby nie zyskał 
poparcia społeczeństwa. Trzeba mu o tym mówić, bo ono na to zasługuje i tego po- 
trzebuje. i 

Musimy też jako partia zadbać, aby władza wykonawcza była legitymizowana przez 
społeczeństwo. Jak zrobiliśmy z wojewodą, którego niedawno powołano. Premier po- 
wołuje, rada wybiera, ale myśmy konsultowali kandydatów z wszystkimi siłami, od. 
gminy począwszy, mimo że ustawa tego nie wymaga. Właśnie na rejonowych spotka- 
niach dyskutowali z nim, stawiali pytania. Jest to jednostka kontrowersyjna, bo prze- 
cież m.in. był internowany... 
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Jak przewodzić? 
JANUSZ REYKOWSKI 
W okresie stanu wojennego? 
ZYGMUNT CZARZASTY 


Tak jest. On aktywnie działał w „Solidarności”, Ale też aktywnie włączył się do 
procesów odnowy, uwierzył w reformy. 

Mamy też innych ciekawych ludzi. Dzięki wysuwaniu 4 weryfikacji w szerokim 
trybie społecznym mają oni rzeczywisty mandat. Są nie tylko desygnowani, lecz i zaak- 
ceptowani. 


JANUSZ REYKOWSKI 


W swiązku z tym mogą stawiać opór „dublowaniu”, bo odłożą słuchawkę, jeśli in- 
struktor z KW zadzwoni ze szczegółowym poleceniem. 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Nie zadzwoni. Nie ma teraz u nas takich zwyczajów. Ale chodzi właśnie e to, aby 
oprócz rekomendacji partii zainteresowany w doborze najlepszych kadr kandydat uzy- 
skał autentyczną akceptację społeczeństwa. 

Sprawa polega na tym, żeby ludzi wiarygodnych umieć wykorzystać. I.icząc się z 
tym, że wartościowy człowiek utożsamia się z wykonywaną funkcją. 


MAREK BARTOSIK 


Chciałbym do tej dyskusji dodać sprawy, które częściowo tylko omówiliśmy. Pierw- 
sza to sprzężenia zwrotne między partią a systemem. Dlaczego stało się tak, że partia 
chłonęła złe strony systemu, pogarszając go, zamiast chłonąć dobre cechy systemu 
1 dzięki nim usprawniać swe funkcjonowanie? 

Nie ulega wątpliwości, że partia była siłą sprawczą systemu nakazowo-biurokraty- 
cznego. Pierwsza przyczyna błędów jest polityczna. Reszta jest skutkiem. A dziś? Czy 
przejawiamy dosyć konsekwencji we wdrażaniu reform gospodarczych i politycz- 
nych? Jak groźne memento pojawia się problem limitu błędów, jakie jeszcze może- 
my popełnić. Ten limit błędów istnieje. 

Odehodzimy od monopolu partii. Musimy cały czas pamiętać, że podział władzy to 
jest podział odpowiedzialności. Ale z partii odpowiedzialności za popełniane błędy nie 
zdejmie nikt, żadna siła społeczna. 

Otóż przekroczenie limitu czy granicy błedów mogłoby okazać się bardzo poważna 
w skutkach i cofnąć proces reformatorski do miejsca, które trudno w tej chwili okre- 
ślić. Byłoby te złem nieodwracalnym, ponieważ biegu czasu odwrócić się nie da. 

Dlatego rozważne i kompetentne działanie, zdecydowana stawka na te mechanizmy 
samoragulacji w społeczeństwie i w gospodarce, o których mówiliśmy, to sprawa nu- 
mer jeden, do której powinniśmy w partii przywiązywać wagę największą. I znaczną 
część sił wewnątrzpartyjnych poświęcić na przygotowanie ludzj partii do tego rodzaju 
pracy w społeczeństwie. 

Powiedziałem już i powtórzę, że partia jako całość, jako organizacja polityczna jed- 
nocząca ludzi cechujących się wspólnotą pewnych nadrzędnych celów ogólnych nie 
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jest jeszcze przygotowana w swej masie do procesu reform. Główne zadanie — czynić 
wszystko, aby stała się ich aktywnym i skutecznym orędownikiem, umiała wykorzy- 
stać na rzecz tych procesów cały swój potencjał przy założeniu nowoczesnego myśle- 
nia oraz pewnych reform strukturalnych i organizacyjnych we własnym układzie, To 
warunek politycznej kontroli nad procesem reform. No a przecież sprawa politycznej 
kontroli jest nader istotna, bo wiąże się z bezpieczeństwem systemu. Chodzi o to, żeby 
w wyniku procesów reformatorskich nie nastąpiła utrata kontroli politycznej, nie na- 
stąpiło po prostu rozchwianie się od ściany do ściany, od sytuacji skrajnych do sytua- 
cji skrajnych. Warunkiem postępu wespół z ewolucyjnym rozwojem jest przecież 
względna stabilizacja aktualnej sytuacji. To jest dla mnie w tej chwili sprawa, któ- 
ra warunkuje powodzenie reform. 

I ostatnia sprawa, o której mówił już tow. Czarzasiy. Mam na mvśli młodzież, 
Partia niestety nam się starzeje. Wskazują to jednoznacznie statystyki i jest to rzecz 
bardzo przykra. Świadczy bowiem o tym, że formułując nasze programy nie zadba- 
liśmy dostatecznie o to, by była w nich zawarta wystarczająco atrakcyjna oferta dla 
młodzieży Bez młodzieży nie ma rozwoju partii. Luka pokoleniowa nam się pogłębia. 
To proces bardzo niepokojący, 

Dlatego powinniśmy nad taką ofertą polityczną dla młodzieży pracować. A zara- 
zem szukać takich rozwiązań organizacyjnych, takich sposobów pracy i współpracy z 
ruchem młodzieżowym, aby tą drogą uzyskać naturalny dopływ najlepszych spośród 
tych odłamów aktywnej politycznie młodzieży, która będzie mogła w partii konty- 
nuować swoją działalność. 


JANUSZ REYKOWSKI 


Skoro mowa o perspektywie, chciałbym powrócić do oceny dotychczasowej drogl. 
Pewne rzeczy wynikały z zadań, które trzeba było rozwiazać w pierwszych dziesięcio- 
leciach. Najbardziej istotnym błędem był brak zmian w miarę tego jak sytuacja do 
nich dojrzewała, 

Tak więc nie wypierając się błędów, nie wolno wypierać się przeszłości, bo coś zosta- 
ło naprawdę zrobione. Co więcej, trzeba rozumieć, że to co było robione i teraz stało 
sią błędem, kiedyś było koniecznością, W związku z tym proponowałbym właśnie ta- 
kie, można powiedzieć dialektyczne, podejście do kategorii błędu Koniec końców wy- 
lądowaliśmy w sytuacji, w której z dawnymi błędami żyć się już nie da i stoimy przed 
pilną koniecznością zasadniczej zmiany. Druga kwestia dotyczy kierunku tej zmiany 
i owej przewodniej czy rządzącej roli partii. Otóż chciałbym zwrócić uwagę na pewną 
delikatność czy trudność, która jest tu ukryta. W pewnych konfiguracjach, w pew- 
nych sytuacjach społecznych sprawa może wyglądać dokładnie tak, jak opisał.to tow. 
Czarzasty. Ale nie jestem pewien, czy można ją tak samo opisać w skali kraju jako 
całości Mianowicie w skali kraju jako całości mamy do czynienia po prostu z tym, 
że gotowość do poparcia partii, potencjał poparcia partii dotyczy jednak ograniczonej 
bazy społecznej. Jeśli odliczyć zdecydowanych przeciwników systemu gocjalistyczne- 
go, to jednak baza społeczno-polityczna partii jest stosunkowo ograniczona. Tym bar- 
dziej musimy zmierzać do zwiększenia obszaru koalicyjności. 

Tow. Czarzasty mówił, jaką ważną rolę w tym poszerzeniu odgrywa po prostu zdol- 
ność do inicjowania mądrych i odpowiadających społeczeństwu przedsięwzięć. To jest 
oczywiście myśl, z którą nie zamierzam polemizować. Niemniej to z pewnością nie 
będzie wystarczało, aby pewne aktywne siły polityczne wmontować we wspólny nurt 
reformatorskich działań, 
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Pozwolę sobie dać przykład. Zostałem po raz pierwszy zaproszony na posiedzenie 
tzw. Klubu Dziekania. To jest klub związany z Episkopatem, prowadzony przez pro- 
fesora Stommę, Jak się okazało, po raz pierwszy zaprosili ludzi' s innego obozu i e 
dwóch rzeczach na tym tle chciałbym wspomnieć. Po pierwsze, że dosyć duża sala wy- 
pełniona była młodymi ludźmi. Po drugie, to, co mieli tej publiczności do powiedzenia, 
ale naprawdę mówili również do nas, to stwierdzenie, iż prawdą jest, że Polska się 
zmienia, że władza nie robi reformy na niby, tylko stara się robić ją naprawdę, że 
Gorbaczow również nie robi reformy na niby tylko naprawdę. a 


To są bardzo ważne rzeczy. 


JANUSZ REYKOWSKI | 


Że trzeba reformę poprzeć, ale robienie reformy to jest trudna sytuacją polityczna, 
że Polska może być, jeśli się zdestabilizuje politycznie, niebezpieczna dla świata, dlą 
Europy i dla samej siebie — jak tam powiedziano. 


Proszę zwrócić uwagę, jak dalece jest toe zmieniony język w A do tego e04- 
my słyszeli i ezytali w tego rodzaju wystąpieniach ludzi tego pokroju lub zbliżonych 
do nich, Mówię e tym, że musimy szukać partnerów politycznych może nawet nie 
tylko partnerów, lecz i sojuszników, aby poszerzać oparcie polityczne spstemu. 


Rozmaite rzeczy, z którymi mamy do czynienia, wskazują na nieępornadność I indolen- 
cję mechanizmu władzy, To nie zawsze wiąże się z niekompetencją poszczególnego 
człowieka. Czasami ma się do czynienia z 10 kompetentnymi ludźmi ułożonymi w takie 
struktury, że razem wychodzi to w beznadziejny sposób. Wiele rzeczy musi w Polsce 
trwać miesiącami. 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Właściwie każde przedsięwzięcie podejmowane poza ramami przepisów, z własnej 
inicjatywy, jest jakoś topione w długotrwałym, przewlekłym, nużącym procesie. 


JANUSZ REYKOWSKI 


Otóż sądziłbym, że jedną z kluczowych kwestii dla odrodzenia partii byłoby skiero- 
wanie jej uwagi na pytanie o mechanizmy hamujące i pobudzenie wielkiego ruchu 
_ tępienia mechanizmów hamujących, zaczynając od samej siebie. Sądzę, że w toku ta- 

kiego ruchu tępienia tego, co hamuje procesy odnowy, partia będzie się odradzać. 
Warto pamiętać o klasycznym pytaniu Marksa zastanawiającego się nad owym dyle- 
matem filozofów oświecenia, którzy mówili o tym, że po to, aby naprawić świat, trze- 
ba go lepiej wychować, A Marks zapytał, kto ma wychować wychowawców. I odpo- 
wiedział: ludzie zmieniają się w toku rewolucyjnej praktyki, zmieniając rzeczywi- 
stość, zmieniają samych siebie. Jeżeli partia ma zmieniać siebie, to może zmieniać sie- 
bie tylko w ten sposób, że będzie starała się dokonać przeobrażeń rzeczywistości, z 
którą ma do czynienia, w toku tych przeobrażeń usuwając elementy, które ją osłabia- 
ją i podważają. Partia musi frontalnie zaatakować przyczyny, które z niejednego dzia- 
łania ezynią popis indolencji. * 
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ZYGMUNT CZARZASTY 


Znajdujemy się w takim momencie, że bardriej niż kiedvkolwiek czas ma funkcje 
polityczne. Jest duże zniecierpliwienie społeczne i powszechne zapotrzebowanie na 
rzeczywiste reformy, zdolne znieść system nakazowo-biurokratycznej niemocy, to, 
©o w ZSRR nazywa się teraz „koszarowym socjalizmem”. 

A czas nagli. Mamy dużo ludzi z wyższym wykształceniem, ponad sśitóca miliona, 
i ponad 6 mln ludzi ze średnim wykształceniem. W tych warunkach partia musi 
destosować metody, sposoby, w tym własne myślenie do ogólnej kultury mas. 

Partia ma szansę 1 z niej musi skorzystać. I ma bazę społeczną i do tej bazy musi 
się odwołać. 


KULTURA 
„Białe plamy” najmniej znane 


KRZYSZTOF WOŹNIAKOWSKI 


Rozterki i niepokoje oraz nierzadko tragiczne losy części polskiej ra- 
dykalnej lewicy literackiej lat trzydziestych były związane genetycznie 
z kompleksem najtrudniejszych wewnętrznych problemów ruchu komu- 
nistycznego tego czasu, określanych potem skrótowo mianem „wypaczeń 
stalinowskich *). W powszechnej świadomości praktycznie prawie one 
nie istnieją. Nader długi czas wyłączano je poza obręb kanonu tradycji 
twórczości związanej z ruchem robotniczym. Jest to wszakże karta inte- 
resująca, ze wszech miar warta przypominania i naukowego oświetlenia, 
kryjąca zresztą jeszcze wiele zagadek i niejasności. Szkie niniejszy jest 
tylko wstępnym rekonesansem nie roszczącym sobie pretensji do ostatecz- 
nego wyczerpania faktów ani „zamykania” problemu „obowiązującytni” 
interpretacjami. 


1. 


Polska lewica literacka okresu, który nas tu interesuje, składała się 
z dwóch, wbrew pozorom mocno od siebie odrębnych, skupisk twórczych. - 
Pierwsze tworzyli pisarze zamieszkali w kraju, drugie — żyjący w ZSRR 
(tu zarówno politvczni emigranci, jak tamtejsi polscy autochtoni). Z oczy- 
wistvch względów stalinizm musiał inaczej odcisnać się w każdym z tych 
środowisk. 


Krzysztof Wożniakowski — krytyk, pracownik naukowy Uniwersytetu Jagiellońskiego 


*) Szkic ten [(wykorzystujacy fragmenty wcześniejszej pracy pt. „Powiedzieć swoją 
prawdę do końca” (tragedia KPP w oświetleniu lewicowej prozy lat trzydziestych). 
„Zdanie” 1981, t. 1] był prezentowany jako jeden z referaiów sympozjum naukowe- 
go stulecia polskiej literatury socjalistycznej, zorganizowanego w Krakowie 
19.X1.1932 r. przez POP PZPR Wydziału F':lologicznego UJ oraz Klub Twórców i Dzia- 
łaczy Kultury „Kuźnica”. Prezentujemy ówczesny tekst bez żadnych zmian. Informu- 
jemy jedynie, iż omawiany tu skonfiskowany tom nowel Andrzeja Wolicy „Rudy” 
został z obszernyna posłowiem autora tych słów wsanowiony przez Wydawnictwo Li- 
terackie (Kraków 1985 r.), natomiast artykuł Leona Kruczkowskiego „Jad «czasów 
PR 7 przedrukowaia s komentarzem prof. Feliksa Tychą „Polityka” 1%7 x, 
nc śl, 
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Zacznijmy od Polonii radzieckicj. Wytworzyła ona (przede wszystkim 
w latach 1927—1935) dumnie nazywaną tzw. „polską literaturę radziecką”. 
Choć z reguły bez powodzenia, usiłowała ona dotrzymywać kroku niektó- 
rym tendencjom literatury rosyjskiej, ukraińskiej i białoruskiej okresu po- 
rewolucyjnego. Natomiast była izolowana i świadomie izolowała się od 
współczesności literackiej Polski. Twórcze środowisko polonijne była 
niezbyt liczne, pozbawione wyraziściej zarysowanych indywidualności 
artystycznych. Nie miało oparcia wśród odbiorców — głównie polskich 
chłopów Ukrainy i Białorusi, wśród których dopiero likwidowano analfa- 
betyzm. Nie zawsze przychylnie traktowały je czynniki oficjalne. Trawione 
chorobami emigracyjnej diaspory i mniejszościowego getta narodowego, 
okazało się na dodatek szczególnie podatne na wszelkie lewacko-dogma- 
tyczne odchylenia marksistowskiej refleksji nad kulturą. Nie mogło więe 
wydać pisarstwa innego niż okolicznościowe agitki o bardzo prezentystycz- 
nym charakterze, wytyczanym przez aktualne hasła partyjne (nb. podob- 
nego w niejednym do naszej późniejszej twórczości „pryszczatych”)(1). 
Nieprzypadkowo polonijni autorzy największego kalibru (wszyscy zresz- 
tą emigranci z Polski) Bruno Jasieński, Witold Wandurski czy Henryk 
Drzewiecki — źle się czuli w tym ciasnvm światku, szukali raczej kon- 
taktów z pisarzami rosyjskimi i ukraińskimi niż z rodakami. Przy wszy 
stkich bardzo poważnych ograniczeniach poziomu artystycznego i hory- 
zontu intelektualnego literatury Polonii radzieckiej (będących swego ro- 
dzaju zwielokrotnionym refleksem ograniczeń i nacisków, jakim stopnio- 
wo uległa cała literatura ZSRR) nie można jej zarzucić jednego — kultu 
osoby Stalina. Jego imię i postać praktycznie nie pojawiały się na kartach 
utworów polonijnych. Ale też trzeba pamiętać, że pisarstwo to wygasło 
w zasadzie około 1955 r., jeszcze przed szczytowym nasileniem się „epoki 
kultu”. 


Stalinowskie deformacje bodaj najsi!niej odb'ly się na polonijnej kryty- 
ce i publicystyce kulturalnej, kumulującej w sobie wszelkie uproszczenia 
państwowej polityki wobec literatury. Z dzisiejszej perspektywy lektura 
odpowiednich tekstów pozostawia wrażenie jakiegoś wręcz maniakalne- 
go aktu samozniszczenia, kuriozalnej nagonki na prawie wszystkie — tak 
nieliczne przecież w środowisku — dokonania o jakiejkolwiek wartości 
artystycznej. Krytyka polonijna w mimowolnie groteskowy sposób utoż- 
samiała ze sobą zjawiska artystyczne oraz polityczne, dopatrujac się wszę- 
dzie śladów kolejnych okładanych oficjalnymi „anatemami” odchyleń 
od generalnej linii partii. Nie przywiązywano na ogół wagi do potrzeby 
uzasadniania wywodów ani do ich wewnętrznej logiki. 


Tylko jeden charakterystyczny przykład: w 1931 r. w Moskwie ukazała 
się, na owe lata pionierska, pierwsza polska marksistowska synteza histo- 


(1) O środowisku 1 jego dorobku informują najobszerniej prace: K. Sieroc- 
kiej, „Polonia radziecka 1917—1939. Z działalności kulturalnej i lterackiej”, Warszawa 
1968 oraz M. Stępnia, „Zagadnienia literackie w publievstvce Polonii radzieckiej 
1918—1939” Wrocław 1968 r. Pov. również K. Wożniakowskiego, „O twórczości 
Włodzimierza Kowalskiego (przyczynex do dziejów międzywojennej literatury po- 
lonijnej w ZSRR)”, „Ruch Literacki” 1981, z. 1 oraz „Allan Porajewicz i jego wier- 
ję (kartką z dziejów literatury polskiej w ZSRR)”, „Przegląd Polonijny” 1983 tr. 
z. 2. 
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rycznoliteracka — „Pół wieku literatury polskiej” Henryka Steina-Ka- 
mieńskiego. W stosunkowo krótkim czasie środowisko polonijne wszczęło 
przeciwko tej książce agresywną nagonkę, oskarżając autora o uleganie 
wpływom Plechanowa i „teoretyków burżuazyjnych”. Drugą fazę stanowił 
atak na szczególnie agresywnych krytyków syntezy, zwłaszcza zaś na H. 
Politura (pseudonim H. Radziejowskiego), którego wywody uznano jed- 
nym tchem za „antyleninowskie, trockistowsko-luksemburgistowskie, 
mienszewickie”, a samego krytyka represjonowano. Sprawa skończyła się 
przeniesieniem oskarżeń na... samego Kamieńskiego i skazaniem go w iden- 
tyczny sposób, jak ludzi książkę uprzednio zwalczających(2). 

Szczególnie często używanym, bodaj najniebezpieczniejszym  quasi- 
-argumentem krytycznym było posądzenie o tzw. „nacjonalbolszewizm”, 
czy też „nacjonaloportunizm”. Termin ten, mający oznaczać maskowane 
rewolucyjnym frazesem skłonności  burżuazyjno-nacjonalistyczne, w 
praktyce zatracił jakąkolwiek ścisłość znaczeniową, służąc dopatrywaniu 
się rzekomego polskiego nacjonalizmu w najzupełniej dowolnie przy- 
wołanych zjawiskach i działaniach(3). Przypomnijmy pierwsze z brze- 
gu przyłdiady. Stanisław Ryszard Stande dowiedział się, że jest „obcy pro- 
letariatowi”, jego twórczość to „gangrena ideologiczna”, bo... w wierszach 
dał, w sposób zresztą bardzo stonowany, wyraz zwykłej ludzkiej tęsk- 
nocie za ojczyzną. „Ten hurra-rewolucjonista marzy w kraju dyktatury 
proletariatu, w ZSRR, tylko o Polsce” — krytyk załamywał ze zgrozą 
ręce(4). | : 

W latach 1929—1931, przez cały okres sprawowania przez Witolda 
Wandurskiego kierownictwa kijowskiej Polskiej Pracowni Teatralnej 
(Polprat), toczyła się przeciwko niemu niewybredna, niewolna i od ni- 
skich zawiści osobistych kampania prasowa(5). Nie mogło w niej zabrak- 
nąć posądzeń o wiadome odchylenie. Najdalej posunął się niejaki B. 
Szmidt, dopatrujący się „nacjonaloportunizmu” w... dbałości dyrektora 
teatru o czystość języka polskiego na scenie(6). 

Powiedzieliśmy wyżej, że nie literatura, lecz krytyka i publicystyka 
najlepiej obrazowały charakterystyczne dla epoki deformacje czy wręcz 
aberracje myślenia. Można wszakże wskazać jeden, dużej zresztą rangi. u- 
twór artystyczny, jaki doskonale utrwalił „na gorąco” atmosferę polityczną 
lat trzydziestych. Trudno dziś wyrokować, na ile obserwacje te były 
świadome, a na ile poniekąd „mimowolne”, nabierające dopiero znacze- 
nia przy lekturze z dużej perspektywv czasowej. Mamy na myśli nie 
ukończoną (istnieje tylko I część) powieść Brunona Jasieńskiego ,,„Zmo- 
wą obojętnych”, pisaną już po rosyjsku w 1937 r. (tyt. ros. ..Zagowoc raw- 
nodusznych”, opublikowana w 1956 r., przekład polski 1962 r.). W tej 


(2) Bliżej na ten temat zob.: K. Sierocka, jw., str. 176—181 oraz M. Stępień, 
jw. str 164168. 

(3) Główny nurt polonijnych sporów wokół „nacjonalbolszewizmu” omawia K. Sie- 
rocka, jw., str. 119—134. 

(+) T. Dąbal, „Orędzie i rzeczywistość”, „Kultura Mas” 1929 r., nr 1—2, cyt za: 
M. Stępień, jw., str. 136. 

(5) Omawia ją szczegółowo H. Karwacka w swei menografii ..Witold Wandurski”. 
Łódź 1968, str. 336—347. 

5) B. Szmidt, „Przeciwko nacjonaloportunizmowi na polskim odcinku”, „Trybuna 
Radziecka” 1920, nr 87, por. w tej sprawie: H. Karwacka, jw,, str. 342—344. 
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wielówątkowej panoramie Europy 1935 r., prezentującej śmiertelne zapasy 
ruchu komunistycznego z faszyzmem, szczególną uwagę zwracają obszer- 
ne rozdziały I—III poświęcone stosunkom w ZSRR. 

Atmosfera życia zawodowego, jak i prywatnego, | tak jak widział Jasień- 
ski, jest naprężona. Mówi się o zbliżającej się wojnie, w rozmowach boha- 
terów przewijają się motywy wroga, szpiegostwa, sabotażu, przebąkuje się 
o agentach trockistowskich, aresztowaniach i przesłuchaniach. Wokół usu- 
niętego z partii i jego rodziny natychmiast tworzy się pustka. Wyciągane 
są konsekwencje organizacyjne za jakieś sformułowania w starym arty- 
kule wstępnym, o którym już wszyscy zdążyli zapomnieć. W instancjach 
partyjnych i przedsiębiorstwach trwają bezustanne „czystki”, podczas 
których weryfikuje się najdrobniejsze szczegóły biograficzne sprzed wie- 
łu lat. Jeden z głównych bohaterów powieści, dyrektor fabryki Relich, 
wyjaśnia postępowanie instancji partyjnej następująco: „Zddemaskować 
utajonego obłudnika, czyli dwulicowca, jak to nazywamy, nie tak trud- 
no(..) Tylko nie trzeba zasłaniać sobie oczu nazywać tego «wzajemnym 
zaufaniem» (...) Bolszewik (...) nawet w życiu rodzinnym musi zachować 
pewną dozę nieufności i krytycyzmu. Ten szósty zmysł nazywamy w na- 
szym języku partyjną czujnością. I jeszcze jedno: nie wolno cierpieć na 
zanik pamięci. Każdy fakt traktowany oddzielnie, w oderwaniu od innvch, 
może zawsze wydawać się przypadkowy, ale jeśli w ciągu lat zauważymy 
w życiorysie tego samego człowieka trzy, cztery, pięć takich przypad- 
kowych faktów i spróbujemy.je połączyć, można prawie zawsze stwier- 
dzić, że te «przypadkowe» fakty pasują do siebie tak Ściśle jak kamienie do- 
mina (...)” (7). | 

Rzecz jednak w tym, że partyjny mentor Relich, propagator permanent- 
nej czujności i sprawny demaskator „wrogów ludu, w powieści sam jest 
(nie wykrytym do końca)... prowokatorem, szpiegiem i hitlerowskim asen- 
tem. Precyzyjna siatka oskarżeń, jaką omotał i doprowadził do śmierci 
rzekomego trockistę Garanina, to stak zwykłych oszczerstw, kłamstw. a 
także efekt sprytnego wyzyskania mechanizmów psvchologii .oblężonej 
twierdzy”. Masowe oskarżenia okazuja się więc niesłuszne, ich inicjator 
działa z ramienia hitlerowców, aby osłabić ojczyznę... Czyżby więc Bruno 
Jasieński, kreując w ten sposób postać Relicha, usiłował — w sposób tyleż 
przenikliwy i orvginalnv, jak naiwny — samemu sobie wytłumaczyć sen- 
sowność wzbierajęcej fali represji i terroru. która w końcu dosiesneła i 
jego samego? Powieść o mechanizmach zdrady i prowokacji pozostała nie 
ukończona i doczskała się RODE dwadzieścia lat po aresztowaniu jej 
a"*ora. 

Doszliśmy tu do najbardziej „tragicznego momentu z dziejów polonijnej 

radykalnej lewicy literackiej. Środowisko poddające się na ogół wszystkim 
odgórnym wymogom, uczestniczące w tropieniu urojonych najczęściej od- 
chyleń i wrogów (eo na wyrywkowych przykładach staraliśmy się wykazać 
wyżej) zostało mimo .wszvstko uznane za nieprawomyślne. Workowatymi 
zarznteomi „nacionalizmu”. „Draw Ieoyeze ewentualnie „„Jewicowego” od- 
chylenia objęto je w eslości i — jakkolwiek drastycznie bv to brzmiało — 

(7) B. Jasień ni, „Zmowa obojętnych". Nie uxończonej powieści część pierwszą, 
TŁ'W Melcer, Warszawa 1962, str. 34. | 


niemal w. stu procentach fizycznie zlikwidowano aktyw kulturalny i poli=- 
tvczny, poprzedzając to stopniowym zamykaniem i rozwiązywaniem ów- 
czesnych polskich instytucji w ZSRR (tęatry, kluby, wydęwnictwą, prasa, 
tzw. Marchlewszczyzna oraz Dzierżyńszczyzna, czyli polskię ręjony auto- 
nomiczne etc.). | | | boa czł Z 

Indeksy osobowe instruktywnych monografii dziejów kultury pęlonijnęj 
pióra Krystyny Sierockiej i Mariana Stępnia stanowić mogą w dużej mierze 
tragiczną listę ofiar, których biografie urywają się na ogół na dacie aresz- 
towania. ostatnim znanym fakcie z ich życia. Wymieńmy garść najbardziej 
znaczacych nazwisk ze świata kultury. Aresztowani w 1933 r. — Henryk 
Radziejowski (Politur), Witold Wandurski; w 1936 r. Henryk Stein-Ka= 
mieński Karol Radek; w 1937 r. — Stanisław Budzyński (Tradycja), To- 
masz Dabal. Henryk Drzewiecki, Jan Hempel, Bruno Jasieński; w 1938 r. 
— Stanisław Ryszard Stande. Potrafimy wskazać tylko dwa nazwiska 
twórców z tego kręgu, którzy represjonowani u schyłku lat trzydziestych © 
uniknęli jednak szczęśliwie śmierci, a następnie wrócili po wojnie do 
Polski — Helena Bobińska (1887—1968)(8) i Zenaida Kondraszewa- 
-Zdziarska (1901-1956)(9). | | 


Za podsumowanie uwag o stosunku literackiej lewicy rewolucyjnej osią- 
dłej w ZSRR do stalinizmu niechaj posłuży gorzki frągment ostatniego 
znanego wiersza Jasieńskiego, napisanego już w więzieniu jesienią 1938 r. . 
po rosyjsku. Wydaje się, że lepiej wyrazi uczucia i przemyślehia poęty- 
-komunisty w stalinowskim więzieniu niż zrobiłby to jakikolwiek komen-. 
tarz: | | s | Ej 


„..Piewca ogromnych dni naszych czasów, 
Komunizmu zwycięskich jasnych ideałów, 

Leżę za kratą jak złoczyńca, wróg ludu — 

W swój kamień nasrobny się zmieniam pomału. 


Lecz nie nie wyrzucam Ci, moja Ojczyzno, 
Wiem. jakim napoić musiano cię jadem, 

By czerw zwątpienia w twe serce się wślizgnął 
I abyś pieśń moją złamała jak szpadę. 


Nie dała epoka mi tworzyć jak innym, 

Bo gdybym swym słowem mógł walczyć w jej szańcach, 
To grzmiący okrzyk mój: „Jestem niewinny!” | 
Usłyszałby kraj mój od krańca do krańca. 


Krótko na styku przyszłych walk stałem! 
Urwaną pieśń swą czyż kiedyś dośpiewam? 


(8) Aresztowana w 1937 r., zwolniona z obozu w 1943 r. włączyła się czynnie w 
działalność Związku Patriotów Polskich i wróciła do kraju w 1945 r Po wojnie 
znana przede wszystkim z twórczości dla dzieci. Por. biogram pióra L. Dubackiego 
w „Słowniku biograficznym działaczy polskiego ruchu robotniczego”. t. 1: A—D 
Warszawa 1978. str. 193—194. 

(3) Aresztowana w 1937 r.. do Polski wróciła w 1948 r. Działalności pisarskiej nie 
kontynuowała. Zob.: K. Sierocka, jw., str. 76. | . 
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I słowa marnieją jak jabłka dojrzałe. 
Których nie zerwie już nigdy nikt z drzewa. 


Lecz ty, moja pieśni, kuj gromy w swej kuźni, 
Nie płacz, że w norze dziś dano nam leże. 
Haniebny jest los nasz — lecz wcześniej czy później 


Ojczyzna swą straszną pomyłkę spostrzeże”. 
tłum. A. Stern (10). 


2. 


Wśród dokonań twórczych zrodzonych w kraju wyjątkowe i swoiste 
miejsce w interesującym nas aspekcie zajmuje zapomniana dziś zupełnie 
powieść „Świat twardych ludzi”, wydana pod nazwiskiem Elizabeth M. 
Gaertner w 1933 r., jako przekład z angielskiego. Faktycznie była to mi- 
styfikacja. Powieść napisała zn 'a działaczka komunistyczna, publicystka 
i literatka Antonina Sokolicz. U:rzymany w konwencji powieści-reportażu 
„Świat twardych ludzi” to wyjątkowo obszerna pod względem obserwa- 
cji panorama życia ZSRR okresu pierwszej pięciolatki oraz wewnątrz- 
partyjnego konfliktu w łonie WKP(b) między linią Stalina a „opozycją 
prawicową” Bucharina, Rykowa i Tomskiego. Na gruncie polskim to, chro- 
nologicznie pierwsza zresztą w środowisku lewicy, jedyna próba zbele- 
tryzowanego przedstawienia tego okresu dziejów Kraju Kad. 

Dodajmy, że powieść nie była czystym wytworem kreatorskiej wvo- 
braźni, lecz swoistą transpozycją rzeczywistych obserwacji i przemyśleń 
autorki z jej podróży do ZSRR na przełomie lat dwudziestych i trzy- 
dziestych. Niestety Antonina Sokolicz w niewielkim stopniu posiadała 
talent literacki i „Świat twardych ludzi” trudno uznać za sukces arty- 
styczny. Niemniej pod innymi względami zasługuje w pełni na uwagę. 
Pisana przez polską komunistkę powieść o ZSRR przynosi oczywiście ak- 
ceptację radzieckiego ustroju i promieniuje dumą z jego osiągnięć. Ale 
utwór jest bardzo daleki od bezrefleksyjnego entuziazmu. Sokolicz nie 

Kkrywa ogromnych trudności i problemów stojacych przed młodym państ- 
wem robotników i chłopów. Szawia wiele znaków zapytania. niepokoi się, 
nie unika — formułowanej z pozycji przyjacielskich, ale niekiedy ostrej 
— krytyki wielu rozwiazań szczegółowych. 

Pisarka dość chaotycznie poruszyła ogromną masę problemów, której 
zresztą utwór nie był w stanie udźwignąć ani w udany sposób pełniej roz- 
winąć: od kwestii wielkich budów pięciolatki, kolektywizacji wsi, poprzez 
sprawy żywienia zbiorowego, oświaty i kultury, systemu więziennego, ży- 
cia mniej:zości narodowych, na zagadnieniach nowej obyczajowości i życia 
seksualnego kończąc. W „Swiecie twardych ludzi” poprzez wszystkie wy- 
mienione kwestie (z życiem osobistym włącznie!) przewija się w znaczący 
sposób wątek wewnątrzpartyjnej walki frakcyjnej. Antonina Sokolicz 


- (19) Przexzład poetycki A. Sterna cvt. za jego książką „Bruno Jasieński”, Warszawa 
1069, str. 235 Wiersz ten, bcz tytułu (inc. „Żeleznyje kryszi...”) został opublikowany 
po raz pierwszy w tomie B Jasievskij, „Słowo o Jakubie Szele. Poemy i stichotwo- 
rie.ija /, red. A. Gidasz, Moskwa 1962. 
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wprowadziła do powieści rzeczników obu frakcji, obszernie prezentując 
ich punkty widzenia przede wszystkim na problem kolektywizacji (posłu- 
giwała się fatalnymi artystycznie quasi-referatowymi dialogami), starając 
się nie precyzować wyraziście własnych sympatii. 


Należy mocno podkreślić, że zarówno zwolenników Stalina, jak Bucha- 
rina przedstawiła jako głęboko uczciwych, ideowych rewolucjonistów, 
raz majacych rację, raz błądzących, ale zawsze działających z najszczyt- 
niejszych pobudek ideowych. Może jedynie „bucharinowcom” przypisała 
pewne podporzadkowywanie się w działaniu znanym już stereotypom, lęk 
przed dalekosiężną nowością, „stalinowcom” zaś zbytnią bezwzględność 
i celowe niedostrzeganie niewygodnych elementów rzeczywistości, nie 
przystajacych do teorii. W powieści nie ma jeszcze śladu obsesji „obcych 
agentów” i „ukrytych wrogów”, choć Sokolicz nie przemilczała również ad- 
ministracy jnych metod „dyskusji” z opozycją. W sumie z perspektywy cza- 
su wydaje się, iż „Świat twardych ludzi” przekazał w niekonwencjonalny 
sposób nieprostą prawdę o rzeczywistości radzieckiej pierwszej połowy lat 
trzydziestych. zarejestrował również w embrionalnym niejako stadium 
rozwoju zjawiska, które w niedalekiej przyszłości wykształcić się miały w 
tak dramatyczne schorzenie(11). 

3. 

Druga połowa lat trzydziestych przyniosła w ZSRR organizowane po za- 
bojstwie Kirowa gigantyczne tzw. procesy moskiewskie (styczeń 1935 r.: 
19 przedstawicieli opozycji z Kamieniewem i Zinowjewem; sierpień 
1906 r.: „trockistowsko-zinowjewowskie centrum terrorystyczne”; marzec 
1938 r.: . „antyradziecki blok prawicy i trockistów ) wraz z przewodami to- 
warzyszącymi: proces tzw. ośrodka leningradzkiego(12). Krajowe środo- 
wisko lewicv literackiej zareagowało na nie na cztery odmienne sposoby. 


Pierwszym typem reakcji, którym tu nie będziemy się szczegółowo zaj- 
mować, było czasowe lub całkowite zerwanie z ruchem komunistvcznym. 
przejście wobec niego do aktywnej opozycji. Najlepszym przykładem są 
losy wybitnego krytyka marksistowskiego lat dwudziestych — Andrzeja 
Stawara. Od 1924 r. przeszedł on w szeregi polskich trockistów. Pod pseu- 
donimem Paweł Trestka wvdawał tockizujące efemerydy czasopiśmienni- 
cze „Pod prąd” (1954—19306) i „Nurt” (1937), zjadliwie atakujace ZSRR, 
skwapliwie zresztą podrzucane przez polską dcefensywę do cel więzien- 
nych, w których przebywali KPP-owcv(13). 


Rcakcją całkowicie przeciwstawną bvła akceptacja i obrona odpowied- 
nich decyzji władz radzieckich. Rekonstruując swoja ówczesną świado- 


(11) Szerzej o powieści pisze D. Chrościelewska w monografii „W świccie twardreh 
ludzi. Kartki z życia i twórczości Antoniny Sokolicz”, Łódź 1974. str. 51—60. 

(12) Zwięzłą charakterystvkę tvch wydarzeń p.zynosi praca A. Czubińskiego, „Kraj 
Rad. Lata zmagań i zwycięstwa”, Warszawa 1973, 95—99, 

(13) J. Broniewska, „Tamten brzeg mvch lat”, Warszawa 1979. str. 24—25. O trce- 
kistowskim epizodzie biografii Staw ara (publ icvstvwe z tego okresu zebrał po wyirż- 
dzie z kraju w wydanym już poźmiertnie tomie , Pisma o: tanie: Andrzeja Stu > 
Paryż 1966) pisze równicz z pozycji aniykomun siyczavch A. Wat „Mój wiek”, Len- 
dyn 1977, t. 1—2. 
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mość Jerzy Putrament pisze: „Należałem do broniących. Dlaczego? Z per- 
spektywy (...) wielu moich ówczesnych racyj nie pamiętam. Najważniejsza 
jednak sprowadzała się do nieufności wobec tych, którzy nas informowali 
o procesach; dlatego że byli to nasi polityczni wrogowie. 


Nienawistna była dla mnie cała kampania antyradziecka, którą rozpę- 
tano podówczas na świecie. Kampania, w której chwytano się nawet 
zwykłych absurdów. Absurdv te umacniały we mnie przekonanie, że w 
ogóle wszystko w tej kampanii jest kłamstwem (...) Oczywiście w żadne 
tortury nie wierzyłem (14). 


Jeszcze inny tvp postawy reprezentowali twórcy głęboko wewnętrznie 
nie pogodzeni z tvm, co działo się w ZSRR. którzy jednak zdecydowali 
zachować dla siebie wszelkie przemyślenia i refleksje. Wynoszenie we- 
wnętrznego dramatu komunistów na forum publiczne mogłoby ich zda- 
niem jedynie przyczynić się do wzmożenia i tak niesłychanie intensyw- 
nej kampanii antvradzieckiej toczonej przez burżuazyjne środki maso- 
wego przekazu. Pogłosów takiego .„wewnętrznego” zmagania się z prob- 
lemem można by, zdaniem niektórych badaczy, dopatrzyć się m.in. w 
katastroficznym. odwołującym się do skojarzeń biblijnych wierszu Włady=- 
sława Broniewskiego „Krzyk ostateczny” (z tomu pod tym samym ty- 
tułem, 1938 r.); 


„Głos mój — głos wiela wód 
kiedy nadciąga zagłada. 

Pędzą Czterej na zachód i wschód. 
Biada! Biada! Biada! (...) 


Żyjaca, a już umarła, 

Nowe ukaże piekła 

Cywilizacja oślepła: 

Niewiasta przybrana w szkarłat (15) 

Była wreszcie nieliczna grupka radykalnych pisarzy (komunistów i for- 
malnie bezpartyjnych zwolenników marksizmu), którzy — działając zre- 
sztą zupełnie niezależnie od siebie — zdecydowali się mimo wszystko dać 
publicznie wyraz własnym niepokojom, rozterkom, czy też niezgodzie na 
wypaczenia. Wystąpili zaś nie po to, by z komunizmem zrywać, ale wręcz 
przeciwnie — w imię czystości jego idei, w imię przekonania, że najbar- 
dziej okrutną prawdę należy głosić zawsze, w każdych okolicznościach i 
warunkach. Tym publicystycznym i — przede wszystkim — literackim 
wystąpieniom chcielibyśmy poświęcić nieco uwagi. 


4. 


Najwcześniej wystąpił głośny w swoim czasie prozaik, działacz lu- 
dowy i aktywista KPP Władysław Kowalski w ogłoszonym na łamach 


(14) J. Putranrent, „Pół wieku” t 1: „Młodość”, Warszawa 1969, str. 307. 
(5) Cyt za: W Broni wski, „Wiers”e ' poematy" Łódź 1980, str. 149. Por.; T. Buj- 
nicki, „władysław Broniewski”, Warszawa 1972 str. 22. 
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„Epoki” artykule pt. „Ciszej o Sowietach”...(16), poddając analizie niektóre 
cechy osobowości Stalina, dzieje walk frakcyjnych w łonie WKP(b) oraz 
przebieg procesu Zinowjewa, Piatakowa, Bucharina i Radka. Dochodził 
do wniosku, iż w sprawach, którym się przyglądał, jest bardzo wiele nie- 
jasności, znaków zapytania i luk logicznych. Największy jego niepokój bu- 
dził przebieg procesu (stwierdzał istnienie widocznych nawet dla niespecja- 
listy „szwów” w akcie oskarżenia) i jego odbiór poza granicami ZSRR. Ko- 
walski energicznie przeciwstawiał się taktyce przemilczania faktu w ko- 
łach lewicy, motywowanej potencjalną możliwością osłabienia frontu an- 
tvfaszystowskiego. Wskazywał, że walka z ustrojem faszystowskim będzie 
tak czy inaczej prowadzona przez masy ludowe do zwycięskiego końca. 
Te same masv jednak muszą dogłębnie poznać mechanizmy wydarzeń ra- 
dzieckich oraz istotę stalinizmu, bv nie dopuścić do powtórzenia się tra- 
gedii jeszcze raz, już po powszechnym zwycięstwie ustroju socjalistycz- 
nego. 

W tym samym 1937 r. ukazała się wybitna, niesłusznie dziś spychana 
na dalszy plan w dorobku Leona Kruczkowskiego powieść „Sidła”. W re- 
fleksje głównego jej bohatera pozytywnego — dra Emila Rudnego, pisarz 
umiejętnie wplótł dwa znamienne, przenikliwe wątki humanistycznego 
niepokoju, związanego z praktyczną stroną walki głównych sił politycz- 
nych lat trzydziestych, umownie zwanych w utworze obozem „czerwo- 
nych” i „białych”. Emila Rudnego niepokoiło działanie nastawione tylko 
na doraźny efekt i związane z tym funkcjonowanie „podwójnego języka”: 
„Jak wszyscy żołnierze (działacze polityczni) używają podwójnych słow- 
ników: to samo jest słuszne i godne uznania, jeśli dokonywane przez 
swoich, albo nikczemne i głupie. jeżeli przez przeciwnika... Oczywiście, nie 
tylko aktywiści tak się zachowują; w mniejszym lub większym stopniu po- 
dobnie myślą i czują niema] wszyscy ludzie, zwłaszcza w burzliwych epo- 
kach historii. To trudno, taka właśnie jest moralność walki i inna być nie 
może... Emil uznawał ją jako zło konieczne. Emil ulegał jej uczuciowo. Ale 
tym mocniej równocześnie pragnął owej instancji odwoławczej, miary nad- 
rzędnej, słownika bezwarunkowego. Musi być taki! Musi istnieć jakaś za- 
sada kategoryczna — już teraz, nie w perspektywie osądów historii”(17). 

Wyraźniejszym odbiciem tragedii. jaką przechodził międzynarodowy 
ruch robotniczy w momencie ukazania się powieści, była z pewnością re- 
fleksja następująca: „Tak, to jedna z celniejszych prawd dziejowych: 
«czerwoni» każdej epoki bardziej wierzą w siłę swoich argumentów, «biali» 
zaś, czy — jak dzisiaj — czarni lub brunatni, w pięść uzbrojoną, kraty, 
knut i pałkę... Bardzo to ciekawa okoliczność współczesnego sporu między 
wyznawcami materializmu a «idealistami | 

Dobrze, ale — jeśli dzisiejsi «czerwoni» wywalczą w końcu dla swoich 
racji moralnych zwycięstwo fizyczne? — To pytanie zakołowało nad 
Emilem jak skrzydło złowieszczego ptaka (...) Skąd, do licha, te od pew- 


(16) W. Kowalski, „Ciszej o Sowietach.. Prawdziwe podłoże masakry moskiew- 
skiej”. „Epoka” 1937, nr 8 Antystalinowskie wystąpienia W Kowalskiego sygnalizo- 
wał K. Ptak w swoim biogramie pisarza („Polski Słownik Biograficzny”, t. XIV. str. 
516), natomiast przemilczał T. Błażejewski w książce „Polityka i pióro. O Władys- 
ławie Kowalskim”. Łódź 1978 

(17) L. Kruczkowski, „Sidła , Warszawa 1937, str. 197. 
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nego czasu niepokojące często wątpliwości i rozterki (Karol powiedziałby 
nawet: herezje!) w sprawach, które dawniej wydawały się tak jasne, pew- 
ne i prostolinijne? (18). 

Pytania kołowały nie tylko nad Emilem Rudnym, zadawał je sobie rów- 
cie twórca „Sideł”. Rok później, pod naciskiem wydarzeń aktualnych, 
Leon Kruczkowski zabrał głos raz jeszcze, wprost, od siebie, w tekście 
publicystycznym, stawiając nie tylko pytania, ale i udzielając pełnych 
pasji odpowiedzi. Słynny „Jad »czesów pogardy«” — o tym artykule bo- 
wiem mowa — nie został niestety nigdy potem przedrukowany. Tymcza- 
sem mimo stosunkowo niewielkich rozmiarów jest to jedno z najświet- 
niejszych osiągnięć Kruczkowskiego-publicysty, zarazem jedna z najbar- 
dziej wstrząsających i przenikliwych analiz systemu stalinowskiego do- 
konana przez marksistę i człowieka literackiej lewicy. 


Artykuł zrodził się pod wpływem wydarzenia autentycznego. Kruczko- 
wski, słuchając jakiejś radiostacji radzieckiej, zwrócił uwagę na zdawało- 
by się drobną informicję. Oto członkowie dopiero co uratowanej z pod- 
biegunowych lodów słynnej ekspedycji polarnej Papanina przesłali do 
Moskwy depeszę z wyrazami potępienia i żądaniem kary śmierci dla są- 
dzonego właśnie Bucharina i towarzyszy. „Słyszałem ten komunikat — 
dotyd pamiętam żarliwy głos odczytującej go spikerki — ze wszystkiego, 
co można było tymi dniami słyszeć o monstrualnym procesie moskiewskim 
owa depcsza «<papzaninowców» wydaje mi się czymś najbardziej koszmar- 
nym i odrażającym, czymś najdotkliwiej godzącym w godność, w dobre 
imię człowieczeństwa (...). 

Nareszcie — uratowani. Na wpół żywi z lodowvch objęć uratowani, 
wybawieni, przywróceni światu. A wtedy — jakiż wtedy pierwszy :ch 
krok, pierwszy uczynek. chęć najpierwsza? Wyrwani śmierci — cóż uzna- 
li za najpilniejszą potrzebę swych sumień? Oto — żądać śmierci dla tam- 
tych. przed moskiewskim trybunałem wojennym stojących ludzi, ludzi. 
k:'órych może nawet na oczy nigdy nie widzieli! Oto — domagać się bez- 
litosnego ubicia, zmiażdżzenia tvch ludz: których rzekome czy prawdziwe 
winy zna! tylko ze siyszenia! Sami załedwie śmierci uszli — o śmierć dla 
innych zawołali najskorzej, najskwapliwiej. 


Jest w tym, nieznacznym może stosunkowo, fakcie drobna, ale skon- 
centrowana kropla gnilnego jadu czasów, które przeżywamy — «czasów 
pogardy». Jest w nim zniewaga człowieczeństwa tak ciężka, tak dotkliwa, 
że już nawet przestaje oburzać, że już tylko bezgranicznie zasmuca. 

«Człowiek — to brznii dumnie». Czy wiecie, kto ro powiedział? Maksym 
Gorkij”'(19). 

Pisarz dodawał wartą zapamiętania refleksję: „„Pamiętajmy: aby za- 
czerpnąć błota — trzeba się nisko, nisko schylić (...)' (20). 


(18) Tamże, str. 374—335 Nb. warto podkreślić że Kruczkowski, dokonując w po- 
wojennych edycjach „Sideł” istotnych skrótów, oba cviowane fragmenty pozostawił 
bez zmian. Por. również: SW Balicki, „W księdze żywota i wiedzy” (wstęp do:) 
L. Kruczkowski, „Literatura i polityka” t 1: „W klimacie dyktatury 1927—1939" 
Watsyawądjil sw NNIN=CNSV. 

(10m P. Kriezkowski, „Jad „Czesów pogardy", „Alba—albo" 1958, nr 6. 

(25) Tamże. 
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Odnosząc się, jak widać, skrajnie negatywnie do procesów moskiew- 
skich, trafnie odnajdując jedną z istotnych komponent stalinizmu w po- 
niżaniu godności ludzkiej i pozbawianiu prawa do samodzielnego myśle- 
nia, Leon Kruczkowski zachował jednocześnie wyraźny dystans wobec 
powszechnej w ówczesnej Europie i Polsce kampanii antyradzieckiej. 
Głosy w sprawie stalinizmu, jakie do niego dochodziły, dzielił na powo- 
łane i niepowołane. Za pierwsze uznawał sprzeciw tych ludzi, którzy nie 
aprobują żadnego okrucieństwa, żadnego sponiewierania godności czło- 
wieka „bez względu na to, w jakim kolorze się ono odbywa: w czarnym, 
brunatnym czy — czerwonym”. W tym kręgu umiejscawiał i swoje wy- 
stąpienie. Natomiast odruch wstrętu i odrazy budziły w nim ataki na sta- 
linizm ze strony ludzi, których — jak pisał — „sumienie posługuje się 
jednym tylko, czujnie otwartym okiem: tym z lewej strony” i którzy „tą 
samą ręką piętnują zbrodnie Stalina — i tą samą podpisują adresy hoł- 
downicze do krwawego kondotiera Franco”. Szukającym tylko kolejnej 
okazji do ataków na komunizm odmawiał prawa do krytyki. Właśnie 
w ich zacietrzewionych głosach oraz w równie zacietrzewionych komenta- 
rzach do procesów radia radzieckiego widział Kruczkowski największą 
truciznę schyłku lat trzydziestych, tytułowy „jad czasów pogardy”; wzbie- 
rającą grozą falę nienawiści i upokorzenia wszystkich najpiękniejszych 
ideałów człowieczeństwa. 


5. 


Stalinizm lat trzydziestych posiadał również swoje oblicze polskie w 
postaci sytuacji wewnętrznej w KPP, pewnych działań i koncepcji w ło- 
nie partii, która zresztą wkrótce jako całość miała ulec oszczerczej kam- 
panii i zostać pod fałszywymi zarzutami rozwiązana przez Komintern. 
Te dramatyczne chwile zostały odzwierciedlone w powieściach Andrzeja 
Wolicy „Ulica Ogrodowa” (1938) i Haliny Górskiej „Ucieczki” (1939, 
II część zapoczątkowanego w 1937 r. „Ślepymi torami” cyklu „Barak pło- 
nie ), a całkowicie wypełniły wstrząsający, natychmiast zresztą skonfisko= 
wany przez władze sanacyjne cykl nowel Wolicy „Rudy”(1939). 

Podejmując nienowy w ówczesnej literaturze temat podziemia komu- 
nistycznego Górska i Wolica naświetlili go z zupełnie dotąd nie znanej stro- 
ny, ujawniając w beletrystycznej transfiguracji wiele zjawisk, dylematów 
1 konfliktów do tej pory nie zauważanych bądź pokrywanych w środowis- 
kach partyjnych wynikającym z podporządkowania „linii generalnej” mil- 
czeniem. Stąd też odtwarzająca klimat ostatniej, tuż sprzed rozwiązania, 
fazy działalności KPP proza obojga autorów obok niezaprzeczalnych walo- 
rów artystycznych jest odznaczającym się najwyższym stopniem kompe- 
tencji (Wolica był wszak członkiem KPP, w jego nowelach można z dużyma 
prawdopodobieństwem dopatrywać się transpozycji przejść i przeżyć oso- 
bistych) niezbędnym dopełnieniem pojawiających się dopiero od niedawna 
szerszych syntez historycznych poświęconych schyłkowi partii (21). 

Pozwalająca na uchwycenie jednostkowych tragedii uczciwych szerego- 
wych bojowników sprawy robotniczej twórczość Górskiej i Wolicy, pełna 

(21) Najobszerniejszą w chwili obecnej pracą o końcowym okresie działalności 


KPP jest monografia J. Kowalskiego, „„Gomunistyczna Partia Polski 1935—1938”. 
Warszawa 1975. 
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wewnętrznego, ideowego szamotania się autorów, pełna wahań, była nie 
tylko aktem głęboko ideowego sprzeciwu wobec wielu surowo potem osą- 
dzonych przez historię posunięć, miała nie tylko ożywczą funkcję samo- 
oczyszczającą. Te fakty jesteśmy w stanie docenić dopiero po latach. Nato- 
miast w pełnym napięć klimacie schyłku lat trzydziestych odsłonięcie 
kompleksu najbardziej bolesnych spraw wewnętrznych polskiego środo- 
wiska komunistycznego wymagało ze strony autorów szczególnego tvpu 
uczciwości i odwagi. Wszak proza ich pośrednio dostarczała argumentów 
przeciwnikom, triumfującym, że oto proszę — ..komuniści sami przyzna- 
ją...”. Tu przecież leżało źródło fałszywego poklasku ,.Prosto z mostu” dla 
„Ucieczek” (22). 

Poza tym oboje zdażyli jeszcze przed rozwiązaniem partii popaść w kon- 
flikt z „oficjalnym”, obowiązującym w niej punktem widzenia. Znależli 
się więc pod pewnymi względami na pozycjach uznawanych za „odszcze- 
pieńcze”. Górska, w ostatnim okresie życia komunistka z przekonania 
(choć formalnie członkiem partii nigdy nie została), nie mogła zaakcepto- 
wać procesów moskiewskich (23). Wolica około 1938 r. znalazł się (prawdo- 
podobnie z tych samvch powodów) w ostrym konflikcie z KPP. Poza 
tvm, jak zdaje się wynikać ze wspomnień jego przyjaciela Leona Paster- 
naka. ciążyły wówczas na nim nieuzasadnione podejrzenia współtowarzy- 
szy (w tej sytuacji psychologicznej należy się doszukiwać genezy, tematu 
i sbosobu ujęcia ..Rudego )(24). 

Wszystkie te okoliczności wzięte razem spowodować mogły nader po- 
wierzchowną, a wyjątkowo groźną w skutkach ewentualność interpretacji 
ich dorobku — wwrosłego z najgłębszej troski o czystość doktryny komu- 
nisiycznej — w kategoriach już nie tvlko wykroczenia przeciwko interpre- 
tacji Kominternu, ale wręcz jako dokonanej literackimi środkami zdrady 
i denuncjacji Dalsze losy Andrzeja Wolicy dowiodły zresztą, że nie była 
to możliwość tylko teoretyczna i ograniczona do silery komentarzy literac- 
kich — za „Rudego” przyszło pisarzowi zapłacić cenę najwyższą... (25). 

W odróżnieniu od utworów przedstawiających komunistów w konfronta- 
cji z przeciwnikiem ideowym zwrócona perspektywą „do wewnątrz” or- 
ganizacji proza Górskiej i Wolicv przenosiła punkt ciężkości na siatkę 
uwikłań. zależności i zobowiązań. jaką nakładała na pojedynczego rewolu- 
cionistę jego przynależność organizacyjna. W ten sposób oczywista i bez- 
dvskusvjna konfrontacja z oponentem ideowo-politycznym przesuwała się 
w dalekie tło, natomiast na planie pierwszym sytuowały się konflikty 
i kolizje ludzi stojących po tej samej, „czerwonej” stronie barykady. W 


(23) W Pietrzak, ,„Z beletrystyki polskiej”, „Prosto z mostu” 1939, nr 18. 

(23) Por.: J. Rurawski, „Halina Górska”, Warszawa 1968, str. 57—58. 

(24) „Wolica wyłamywał się niewatpliwie z prawideł (...) niepisanego, lecz bardzo 
obowiszującego wówczas w komunistycznym środowisku kodeksu (całkowitego pod- 
porzadzewania się sprawie), W latach narastającej podejrzliwości, tuż-tuż przed roz- 
wiązaniem KPP. na pewno nie ułatwiało mu to życia. Trzeba przypomnieć również. 
«se 2 racji swoich kontaków literackich musiał bvć bardziej narażony na prześlado- 
wania (..) ze strony defeusywy (..) Zbliżał się 1938 r. Nie ukrywajmy. że w nowym 
osresie Andrzej Wolica skłócony był już z organizacją. Z organizacją. nie z jej ideo- 
logią”. (L. Pasternax, Przedmowa (do:) A. Woliea, „Wiersze wybrane”, Warszawa 
1961, str. 6). SZJ OE NE 

(25) L. Pasternak, jw., str. 5. 
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pewnym więc sensie obydwoje autorzy kontynuowali zarzucony już w ca- 
łym dwudziestoleciu międzywojennym model prozy „psychologiczno-rewo- 
lucyjnej” lat 1905—1918, z jej skupieniem się nad „stanem duszy” miota- 
nego rozterkami i sprzecznościami, samotnego w gronie towarzyszy-współ- 
bojowceów bohatera. 


Widoczne jest to zwłaszcza w przypadku „Ulicy Ogrodowej”. Wątek ko- 
munistycznego aktywisty Romana Chmielewskiego był swoistą kontamina- 
cją kilku obiegowych motywów „inteligenckiej” prozy rewolucyjnej sprzed 
1918 r. Niektóre z nich trzeba uznać za proste powielenie starych schema- 
tów i rozwiązań w nowym kostiumie realiów lat trzydziestych. W innych 
przypadkach nie można mówić o prostej reprodukcji. Ogół współczesnych 
ukazaniu się w „Ulicy Ogrodowej” zjawisk w światowym i polskim ruchu 
robotniczym nadawał starym motywom nowe, aktualizujące sensy. Ich 
pełną rekonstrukcję powierzył Wolica wiedzy i przenikliwości czytelnika. 
Oto kluczowe dla wątku Romana jego partyjne credo, złożone w pożeg- 
nalnym liście do dziewczyny: „,(...) Nie umiem ślepo wierzyć, jeszczem się 
nie nauczył w zwartym, karnym szeregu iść naprzód i nie oglądać się za 
siebie. Ciągle jeszcze nie wiem, czy moja droga jest drogą właściwą. Ale 
wiem jedno: ja nie mam wyboru. Skala mojego marzenia nie może opaść 
(...) Muszę iść naprzód. chcę czy nie chcę, ciągle jeszcze nie wiedząc, czy 
cel, do którego droga mojego marszu prowadzi, jest moim celem (...)”. „(...) 
A przecież musimy iść dalej, wcale nie wiedząc. czy i nam się to samo nie 
przydarzy. Jedno jest wspólne między nami, Magdo: i ja nie lubię ludzi 
takimi jacy są, ale ja ciągle jeszcze wierzę, ja muszę wierzyć, że ludzie 
się zmienią, że pozbawieni trosk materialnych i podłej, poniżającej zależ- 
ności, samorządni, staną się lepsi. Gdybym tę wiarę utracił (...)” (26). 


Odczytanie tego fragmentu przez pryzmat ówczesnej sytuacji ruchu 
i wciąż tak mało znanych, ale możliwych do hipotetycznego zrekonstruo- 
wania osobistych doświadczeń autora .,„Ulicy Ogrodowej” pozwala na uwy- 
rażnienie aluzji. Opór przeciwko bezkrytycznej ..ślepej wierze” staje się 
wówczas protestem przeciwko brutalnym metodom rozprawy z towarzysza- 
mi myślącymi inaczej niż ośrodek kierowniczy. Być może błądzącymi, lecz 
czerpiącymi swe wahania nie z podszebtu wroga, lecz z autentycznej tros- 
ki o partię komunistami (historia walk z grupami opozycyjnymi zarówno 
w łonie KPP, jak i WKP(b) dawała aż nadto przykładów...). Niechęć do 
hałaśliwego entuzjazmu daje się odczytać jako rezerwa wobec przenikają- 
cego i do polskiej partii stylu radzieckiej propagandy i agitacji czasów 
stalinowskich. Zarazem sugeruje, że autentyczne zaangażowanie wyklu- 
cza bezrefleksyjny zachwyt, jest nierozerwalnie związane z troską, wąt- 
pliwościami i „oglądaniem się za siebie”. Wreszcie obcość najbiiższyra to- 
warzyszom walki to transpozycja sytuacji komunisty, który podobnie jak 
Wolica znalazł się w konflikcie z własną organizacją. Ale w pelnym gory- 
czy wyznaniu Romana jest jeszcze przecież iskierka nadziei. I ona stanowi 
e konstruktywnym w ostatniej instancji sensie wątku Romana Chmielew- 
skiego, sytuuje tę postać w ciągu niezbyt niestety w naszej prozie licznych 
kreacji „trudnych optymistów” rewolucji. | 


(26) A. Wolica, „Ulica Ogrodowa”, Warszawa 1938, str. 263—267 (podkveśl. oryg.). 
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Zaznaczony w „Ulicy Ogrodowej” jedynie poprzez aluzje konflikt ko- 
munisty z własną partią Halina Górska przeniosła w „Ucieczkach” już 
bezpośrednio w sferę wydarzeń fabularnych. Ośrodkiem konfliktu, a ra- 
czej całej serii kolejnych konfliktów uczyniła powikłaną biografię bezro- 
botnego gisera Andrzeja Boniora, znanego już czytelnikom „Slepych to- 
rów”. Andrzej Bonior, wywodzący się z rodziny o bogatych tradycjach re- 
wolucyjnych, od najmłodszych lat wzrastał w atmosferze socjalistycznej 
jako członek OMTUR, a potem PPS. Zrażony głęboko do oportunistycznej 
polityki PPS po 1926 r. po długich, niełatwych wewnętrznych wahaniach 
wystąpił z tej partii, aby związać się z Komunistyczną Partią Zachodniej 
Ukrainy (rozgrywająca się we Lwowie akcja dylogii Górskiej obejmowała 
teren działania tej autonomicznej części KPP). Z chwilą wprowadzenia do 
wątku Boniora nowych doświadczeń komunistycznych autorka „Ucieczek” 
postarała się, aby dać możliwie wielostronny i pogłębiony pogląd KPZU, 
wymykający się pospiesznej klasyfikacji. 

Partia była prezentowana głównie przez ciąg spostrzeżeń i wniosków 
jej świeżego adepta. Te zaś same w sobie były mocno zróżnicowane. Łą- 
czyły elementy całkowitej, wręcz entuzjastycznej aprobaty, ostrożnej re- 
zerwy, a także momenty krytyki i ostrego sprzeciwu. Dodatkową komplika- 
cję, wprowadzał swoisty system wewnętrznej „dialogowości” retrospek- 
tywnych refleksji bohatera, zawierających przeważnie sądy i oceny: na 
każdą własną wątpliwość Andrzej samemu sobie starał się znaleźć kontr- 
argument, wyjaśnienie czy usprawiedliwienie. Z kolei nad jego ocenami 
nadbudowany został niekiedy osobny system polemicznych komentarzy 
i refleksji narratora, krytykujących kierunek myślenia i sposób działania 
Boniora. Autorka ,„„Ucieczek” sięgała co prawda do jednostronnych, asce- 
tyczno-heroicznych stereotypów w przedstawianiu rewolucyjnego podzie- 
mia. Tu jednak, w konkretnym kontekście, na tle obrazu działalności PPS 
nabierały one zdecydowanie pozytywnego nacechowania i nie raziły czy- 
telnika. W przemyśleniach Andrzeja, zaczynającego się orientować w dzia- 
łających w partii mechanizmach, pojawiła się wkrótce nuta dystansu 
i sceptycyzmu — odzwierciedlenie własnych niepokojów Haliny Górskiej. 

Przenikliwie i nie bez dowcipu Bonior analizował styl pracy partyjnej 
w warunkach systemu stalinowskiego. Porównywał „nieustanne nabożeń- 
stwo” odprawiane wokół „jedynego wodza proletariatu” do Śśredniowiecz- 
nego katolicyzmu: „niewzruszone dogmaty, autorytety ojców kościoła i je- 
go głowy, strach przez herezją, nienawiść do «kacerzy» (27). Nie sposób 
odmówić słuszności protestowi przeciwko automatycznemu kwalifikowaniu 
zajmujących nieco odmienne stanowisko ,„kacerzy” jako wrogów numer je- 
den: ,, (...) Andrzej był zanadto krytyczny, by pewne metody nie przejmo- 
wały go wstrętem (...) nie mógł znieść bez głębokiego zażenowania owych 
«socjal-zdrajców», «sług burżuazji» i «<prowokatorów», którymi tak hojnie 
wówczas szafowano w stosunku do socjalistów. Stosunek zaś do Trockiego 
i trockistów budził w nim nie tylko wstyd, ale i wstręt, mimo że ci 
trockiści, których znał, wydawali mu się niemniej zaślepieni w fanatycz- 
nym sekciarstwie (...)'(28). 


(27) H. Górska, „Ucieczki”, Warszawa 1939, str. 46. 
(28) Tamże, str. 43. 
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Drugim zniechęcającym powodem było — jak to ujmował — „bezwzglę- 
dne i bezlitosne, a co gorsza czasami podstępne szafowanie życiem ludz- 
kim” i „zupełne nieliczenie się z jednostką (29). Trzecim wreszcie krę 
giem zastrzeżeń, sformułowanym najbardzicj dyskusyjnie (wyposażyw- 
szy Andrzeja we własne rozterki, Górska tym razem nie przemyślała ich 
dogłębnie), był kompleks relacji między patriotyzmem a internacjonaliz- 
mem w kontekście wielonarodowej struktury ówczesnego państwa polskie- 
go oraz stosunku komunistów do ZSRR(30). 

Podsumowując przemyślenia i biorąc pod uwagę całość własnych doś- 
wiadczeń rewolucjonisty, Andrzej doszedł do wniosku, że nie może w pełni 
akceptować linii żadnej z obu partii, z którymi kolejno się związał: „Jed- 
ni (socjaliści) poświęcali socjalizm dla nędznych kompromisów z aktualną 
rzeczywistością, drudzy (komuniści) dla nie mniej aktualnych potrzeb 
walki”(31). 

Skupił wokół siebie grupę towarzyszy, żywiących podobne wątpliwości, 
i jako jej przywódca wystąpił z własną platformą na jednym z zebrań par- 
tyjnych, wychodząc z założenia, że „obowiązkiem prawdziwego rewolucjo- 
nisty była walka nie tylko od zewnątrz, ale i od wewnątrz, inaczej — biada 
rewolucji!”(32). Skutki były jak najgorsze. Współtowarzysze z grupki „opo- 
zycyjnej” w ostatniej chwili — w obawie przed konsekwencjami — wyco- 
fali poparcie, kierownictwo organizacji natomiast oskarżyło Andrzeja o 
trockizm, podkopywanie zdobyczy rewolucji i wrogą prowokację. Posta- 
wiony przed alternatywą usunęcia z partii lub złożenia samokrytyki, opa- 
nował pierwotny odruch odmowy i za cenę pozostania w szeregach obozu 
walczących o najwyższą dla niego wartość — socjalizm, zdecydował się 
zignorować (dalej nie wyjaśnione) wątpliwości i złożyć poniżającą go oso- 
biście samokrytykę. Zgodnie ze scenariuszem tego typu „imprez” przyzna- 
wał się w niej do grzechu nie popełnionego — poddania się wpływom troc- 
kizmu. Ale właśnie wtedy załamał się, ujrzał bowiem potem swoją sprawę 
jako ogniwo łańcucha prowadzącego aż do procesów moskiewskich. ,„Może 
dlatego, że zgodził się wówczas na ich sad, że się wyrzekł i że się kajał, 
że pozwolił się poniewierać, skazywano teraz i poniewierano kajających 
się przed innymi sądami?! (33). 

Znamienne, że właśnie w tym punkcie pełnej meandrów drogi Andrzeja 
Boniora Górska — do tej pory identyfikująca jego przemyślenia z włas- 
nymi — uznała za niezbędne zaznaczenie własnego dystansu wobec para- 
liżującego poczucia bezwyjściowości i demonizowania abstrakcyjnego „,zła”. 
Uczyniła to w specjalnym, wyróżnionym odmienną czcionką komentarzu, 
tłumacząc gwałtowny kryzys swego bohatera zarówno psychicznym nacis- 
kiem sytuacji bezrobotnego, jak i skłonnością Andrzeja do niecierpliwego 
uogólnienia. Powieść kończyła się jednak akcentem nadziei. Poczucie winy 
za śmierć synka oraz wywołane rozmową z sąsiadem wspomnienia 


(29) Tamże, str. 44. 

(30) Te, zdaje się, sprawy miała na myśli Górska, wprowadzając do retrospektyw- 
nych rozważań Andrzeja niezbyt jasny passus o taktycznym propagowaniu przez 
KPZU haseł... nacjonalistycznych (tamże, str. 45 — prawdopodobnie chodzi tu o kwe- 
stię powrotu Lwowa do Ukrainy Radzieckiej). 

(31) Tamże, str. 50. 

(32) Tamże, str. 54. 

(33) Tamże, str, 55. 
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GMTUR-owskiej młodości wytrąciły go ze stanu biernego poddania. się 
losowi, skłoniły do ponownego przemyślenia trapiących niegdyś proble- 
mów. Podstawowy sens powieści zamknięty został w końcowych rozmyśla- 
niach Andrzeja: „Trwają w nas jednocześnie wiara i zwątpienie. Człowiek 
„może odrzucić jedno z nich, aby uniknąć rozterki. Ale może także wybrać 
między drógą wiary i drogą zwątpienia, nie odrzucając ani 
zwątpienia, ani wiary. Może budować wiedząc, że gmach, który się wznosi, 
„może zostać zburzony, padać pod gruzami, podnosić się i — znowu rozpo- 
czynać pracę”(34). | | 
W sensie fabularnym zakończenie pozostało niedopowiedziane: nie wia- 
domo, czy Andrzej Bonior powrócił w komunistyczne szeregi. Ale powtórz- 
„my za monografistą pisarstwa Górskiej: „Taka odpowiedź nie jest potrzeb- 
„na. Pozytywna odpowiedź nie zwolniłaby przecież Andrzeja od takich czy 
innych refleksji i wątpliwości. Najważniejsze jest to, że Bonior uwierzył 
w sens działania, nawet bez jego bezpośrednich skutków” (35). 


6 


_ Nawet tak nikłegó punktu oparcia nie pozostawił swoim bohaterom 
„Wolica jako autor „Rudego”, utworu stanowiącego kolejny. najśmielszy 
chvba z możliwych do uczynienia przez pisarza lewicy krok w penetracji 
problemu wypaczeń życia partyjnego. Cykl nowelistyczny (oprócz tytuło- 
wego „Rudego” składały się nań „Klara”, „Fałszywa opowieść” i „Kielich 
goryczy” ujęte w kompozycyjną ramę spotkania narratora z dawnym prze- 
łożonym partyjnym i trzech wynikających stąd wieczorów zwierzeń o naj- 
trudniejszych sprawach ludzi podziemia) był przejmującą realizacją bez- 
względnego. wyłożonego gdzie indziej założenia twórczego Wolicy. że obo- 
„.wiązkiem pisarza jest .(...) patrzeć do końca. do kresu. Nie omijać raf 
1 mielizn, nie bać się ciemnej glębi, za którą nie widać dna i powiedzieć 
swoją prawdę do końca (36). Pod tym względem jego nowelistyka pozosta- 
_ wała fenomenem — żaden inny twórca nie odważył się sięgać tak głęboko 
„)] dotykać spraw tak drastycznych. Jako jedyny ze wszystkich między- 
wojennych prozaików wprowadził do literatury najtajniej zakonspirowany 
pożiom ruchu komunistvcznego: środowisko „zawodowych rewolucjonis- 
tów” — utrzymywany z funduszów partyjnych kierowniczy aparat średnie- 
go 1 najwyższego szczebla („Kraj”, o którym mowa w nowelach i którego 
funkcjonariuszem był spotkany przez narratora Jasny(37), to Sekretariat 


(34) Tamże, str. 297 (podkreśl. oryg.). 

(35) J Rurawski, jw. str. 194. 

(36) A Wóliea. „Ulica Ogrodowa”, str. 166. 

(37) Faktem zaskakujacym jest. (ż wprowadzając do swych nowel raczej niekorzyst- 
nie (zwłaszcza w utworze tytułowym cyklu) przedstawioną postać wysokiego funkcjo- 
nariusza partyjnego Jasnego Wolica posłużył sie (celowo? przypadkiem?) autentrcz- 

_ncm preudonimem ówczesnego członka ostatniej instancji kierowniczej KPP — 
*touw Tymczasowego Kierownictwa — Włodzimierza Zawadzkiego (.Jasnego'). Pier- 
"woódrus tytułówej noweli „Rudy” (gdzie postać Jasnego jest szczególnie tvyexspo- 
' nowana)'uzazał sie w „Skamandrze” w 1938 r., z. 96—98 (lipiec—wszesień). a Zawadz- 
„Ki pełnił swą funkcję od przełomu 1937/38 r. do taktycznego rozwiązania partii w 
lipcu 1938 r. (zob.: J. Kowalski, „Komunistyczna Partia Polski”... str. 401 i nast). 


142 


„Biśle platy” najmniej mane 


Krajowy, drugi obok Biura Pólityczhegoe organ wykonawczy Komitetu 
Centralnego KPP). SE | | 
Centralnym problemem cyklu były dwa wzajemnie nierozłączne ze sobą 
zjawiska — z jednej strony prowokacja, z drugiej — związana z jej nie- 
bezpieczeństwem. zrodzona niejako w samoobronie, atmosfera totalnej nie- 
ufności i podejrzliwości. Autor celowo operował wyłącznie maksymalnie 
„zagęszczoną” ciemną tonacją, drobiazgowo i wręcz z okrucieństwem anali- 
zując oba zjawiska, poświęcając każdą z czterech nowel cyklu innej ich 
postaci i innej tragedii, jaką wewnątrz partii wywołały. . Chcąc wyłączyć 
sbod uwagi czytelnika wszelkie kwestie pozamerytoryczne, a zarazem 
sugerując ponadlokalny i nieincydentalny charakter prezentowanych wy* 
darzeń. Wolica. odmiennie niż w „Ulicy Ogrodowej” i „Ucieczkach”, 
skrajnie uprościł informacje o przestrzennym rozkładzie akcji i realiach 
tła (miejscowości oznaczono tylko inicjałami: W. Ł., L., K., Z.), czasowo 
umiejscawiając nowele w najbliższej współczesności (górną granicę stanowi 
oczywiście 1938 r., gdyż akcja obejmuje okres sprzed rozwiązania partii) 
lub cofając się w retrospekcjach do okresu walk frakcyjnych „większości” 
z „mniejszością” (1926—1929). W tym jednak mógł sie zorientować jedy- 
nie czytelnik dość dobrze obeznany z historią KPP. | 
_. Gdyby zmienić autorski układ nowel (co zburzyłoby kompozycję cyklu, 
ale nie zaszkodziło poszczególnym tekstom, które równie dóbrze można 
odczytywać jako autonomiczne całości) i przesunąć trzecią na miejsce 
pierwszej (a więc w kolejności: „Fałszywa opowieść”, „.Rudy”, „Klara”, 
„Kielich goryczy”) powstałaby wówczas okrutna wizja „stadialnego” roz- 
woju tandemu prowokacja — podejrzliwość. Rozrastając się ogarnia ona 
coraz bardziej skomplikowane obszary życia wewnątrzorganizacyjnego, aby 
wreszcie wvalienować się i stać samorodną siłą pchającą partię ku samo- 
zagładzie. Kolejne nowele to ilustracja następujących po sobie szczebli 
prowadzących do tragicznego ..jądra ciemności”. 
. „Fałszywa opowieść”, bodaj najsłabsza w cyklu, prezentowała jeszcze 
zdradę, jeśli można tak powiedzieć, „normalną”, w jej najbardziej kla- 
sycznym sensie. Wolica zabawił się tylko odwróceniem tradycyjnej biblij- 
nej symboliki imion: z dwóch komunistów, Piotra i Judy, zdrajcą okazuje 
się pierwszy, powodowany osobistymi urazami w stosunku do zdolniejszego 
kolegi. | | 
Najwybitniejsza nowela — „Rudy” — sytuowała się już w zupełnie in- 
nych rejestrach politycznych, etyczno-moralnych i psychologicznych. Pro- 
wokator policyjny o pseudonimie Rudy. przeniknąwszy. do egzekutywy 
jednej z organizacji, spowodował trzy groźne „wsypy”, a następnie zniknął 
bez śladu. Po pewnym czasie wywiad organizacji wpadł na trop prywat- 
nego nauczyciela Kaspra Ośmiana, podobnego do prowokatora i zachowują- 
cego się, zdaniem Śledzących go. podejrzanie. Ośmian został zastrzelony. 
Zbieg okoliczności sprawił. że w kilka minut po egzekucji oglądał zwłoki 
wysoki funkcjonariusz partyjny Jasny, jeden z nielicznych znających kie- 
dyś Rudego osobiście. Jedno spojrzenie wystarczyło. by stwierdzić po- 
myłkę — zabito niewinnego człowieka. Jasny jednakowoż zatrzymał swoje 
spostrzeżenie dla siebie i dopiero po latach 'zwierzył się ze wszystkiego 
narratorowi, który w swoim czasie był wykonawcą wyroku ńa Ośmianie 
(przy czym z tekstu nie wynika, czy Jashy 6 tym ostatnim wiedział, czy 
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nie): „Nieważny jest człowiek, który zabił Ośmiana, i nie jego broniło mo- 
je milczenie. Skazała go (Ośmiana) partia — jako prowokatora Rudego. 
Ośmian poniósł tu tylko śmierć zastępczą — dla nas zginął prowokator 
Rudy. I tym razem wyrok był nieomylny — zawiodia ręka i oko. Dlatego 
właśnie milczałem '(38). 

Nie sposób całkowicie zanegować reprezentowanej przez Jasnego posta- 
wy uznawania „racji wyższej”. Nie robił tego i Wolica. Ale jednocześnie 
wskazywał, że w podobnym rozumowaniu (zwłaszcza gdy połączone jest 
ze sztywnym apodyktyzmem) mogą kryć się niepokojące i niebezpieczne 
konsekwencje: manipulacja pojęciami i faktami („prawda ludzka” i „wyż- 
sza prawda partii”), pogarda dla człowieka, przeciwstawianie anonimowej 
„partii” ludziom, którzy ją tworzyli. Wszystkie razem ucieleśniały się w 
dramacie narratora — słuchacza opowieści Jasnego. Samo spełnienie pole- 
cenia „Kraju” — wykonanie wyroku śmierci — było dla niego tak sil- 
nym wstrząsem, że po zastrzeleniu wskazanego człowieka popadł w depre- 
sję, odsunął się od dalszej pracy podziemnej. Stał się „łachmanem zdolnym 
tylko do starczej wegetacji”, spędzającym w dobrowolnym odosobnieniu 
ostatnie lata życia. 

Ten oto skrajnie wyczerpany nerwowo człowiek dowiaduje się, że nie 
był wykonawcą surowego, lecz sprawiedliwego wyroku partii na prowoka- 
torze, lecz mordercą niewinnego przechodnia. Że zarówno mimowolny 
zabójca, jak i jego przypadkowa ofiara (stary i chory nauczyciel o rudych 
— stąd pomyłka — włosach) są „nieważni”, skoro z perspektywy władz 
partyjnych sprawa została „załatwiona”. „Załatwienie” zaś oznaczało 
śmierć niewinnego człowieka, złamanie reszty życia oddanemu komuniście, 
dla którego pociągnięcie za spust nie było sprawą łatwą i oczywistą, wresz- 
cie — oszukanie mas członkowskich przekonanych, że prowokator zginął. 
„Wyższą rację partii” zbudowano w przypadku sprawy Rudego kosztem 
krwii krzywdy ludzkiej. 

Kolejna nowela przynosiła komplikacje jeszcze okrutniejsze. W „Ru- 
dvm” prowokator był autentyczny i wyrok słuszny, tragedia wynikła z 
okoliczności jego wykonania. W „Klarze” prowokator Turbacz omotał sie- 
cią insynuacji komunistę Justyna, doprowadzając najpierw do izolacji oraz 
odsunięcia go od działalności, czym zniszczył Justyna psychicznie. Następ- 
nie, preparując dowody i przekonując „prostych, wierzących ludzi”, wy- 
mógł wydanie na Justyna wyroku śmierci za rzekomą zdradę. Rozpacz- 
liwą, irracjonalną z punktu widzenia logiki praw podziemia obronę niewin- 
nie zaszczutego człowieka podjęła tylko jego ukochana, a zarazem partyjna 
współtowarzyszka, w efekcie tracąc jego miłość i ściągając również na sie- 
bie podejrzenie, ponieważ nie była w stanie — jak od niej wymagano 
— zwabić skazanego na miejsce egzekucji: „Dziś, gdy wiemy, kim był 
Turbacz i jaka była jego rola wśród nas, obrona Klary wydaje nam się 
bohaterska i heroiczna, pomimo że walka toczyła się o jedno tylko życie 
ludzkie. Wtedy Klara szła samotnie — wszyscy byliśmy przeciwko niej 
— wlokła za sobą cień najstraszliwszego oskarżenia, jakie można rzucić na 
człowieka podziemi. Może tylko najbardziej tragiczny bezimienny heroizm 
towarzyszył jej na tej drodze '(39). 


(58) A Wolica, „Rudy” (w tegoż:) „Rudy”, Warszawa 1939, str. 50—51. 
(39) A Wolica, „Klara”, tamże, str. 107. 
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sytuacji, gdy prowokator oskarża niewinnego człowieka o prowokację 
i zdradę. Wolica wszakże zrobił jeszcze jeden krok, docierając w czwartej 
noweli „Kielich goryczy” do absolutnego kresu możliwości: atmosfera to- 
talnej nieufności wywiera tu tak niszczący wpływ na ludzi komunistyczne- 
go podziemia, że zmienia się w patologię społeczną. Kielich goryczy to stu- 
dium autodestrukcji psychicznej. Bohater — narrator noweli (tożsamy z 
narratorem „Rudego”), od pierwszej chwili pracy w ruchu żył w pełnym 
napięcia oczekiwaniu na konspiracyjną inicjację — „debiutanckie” aresz- 
towanie, które wszakże wiele lat nie następowało, co odbierał jako losowe 
nieszczęście nie pozwalające mu sprawdzić się w sytuacji krytycznej. Kie- 
dy wreszcie na swój sposób perwersyjne marzenie zostało spełnione — nas- 
tąpiło rozczarowanie. Badanie śledcze nie odpowiadało uprzednim o nim 
wyobrażeniom, a uwolnienie nastąpiło dość szybko. Wówczas bohater za- 
czął się niepokoić, że współtowarzysze przyjęli ten fakt podejrzliwie. Nar- 
ratorowi zaczęła się zacierać granica między rzeczywistością a własnymi 
o niej wyobrażeniami. Wszystko, co zostało kiedykolwiek napisane lub 
powiedziane o zdradzie i prowokacji, odbierał jako aluzje do własnej oso- 
by. Psychoza osiągnęła szczyt, gdy nie tylko uwierzył we własną, wyimagi- 
nowaną winę, ale zaczął szukać materiałów do... samooskarżenia: ,„Począt- 
kowe nieśmiałe podejrzenie materializowało się w mojej umysłowości coraz 
konkretniej, zaczynałem już starannie poszukiwać dowodów mej zdrady, 
skłonny uwierzyć w winę, którą podsuwała mi moja podświado- 
mość (40). 
„ . W tej atmosferze wszelka przeciwkomunistyczna ingerencja z zewnątrz 
— defensywa, policja, sądy — przestawała być potrzebna. Jeśli komunista 
nie mógł wierzyć nawet sobie i był w stanie sam siebie bezpodstawnie 
oskarżać o zdradę — partii nic nie było w stanie uratować. Dwaj opowia- 
dacze zaprezentowanych wyżej wydarzeń — zabójca rzekomego Rudego 
oraz Jasny — to ludzie rozgoryczeni, wypaleni wewnętrznie, pozbawieni 
jakichkolwiek złudzeń, marzeń i nadziei, patrzący na własną przeszłość 
aktywisty partyjnego ze smutnym, wyrozumiałym dystansem, wynikają- 
cym ze świadomości „dalszego ciagu”: „Nasza młodość, wiara, entuzjazm — 
pozwól, że przemilczę tych kilka lat młodości. Dziś wiem już, że życia nie 
buduje się entuzjazmem i że wszystko jest tak samo bezcelowe i smutne i 
Że racja i sens każdego wysiłku istnieje tylko w nim samym”(41). 

Czyż można stworzyć większy kontrast w stosunku do płomiennego 
(prawda, że nieco koturnowego) optymizmu i mocy wspólnego zmieniania 
świata bohaterów Lucjana Rudnickiego, od którego „Odrodzenia” brał 
początek międzywojenny nurt proletariacko-rewolucyjny? Osiągnięty w 
1939 r. etap lewicowej prozy traktującej o ruchu robotniczym okazał się 
dokładnym przeciwieństwem momentu jej startu w 1920 r. W tym miejscu 
u czytelnika musi się rodzić odruch sprzeciwu. Widząc w nowelistyce An- 
drzeja Wolicy najdrastyczniejsze w naszej przedwrześniowej literaturze 
odbicie tragedii KPP, uznając niepodważalną głębokość i wnikliwość mis- 
trzowskich obserwacji cząstkowych, owego upominania się o zwykłego, 


(40) A. Wolica, „Kielich goryczy”, tamże, str. 186—187. 
(41, A. Wolica, „Fałszywa opowieść”, tamże, str. 134. 
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pojedynczego człowieka miażdżonęgo w trybach Wielkiej Historii, przyze 
nając wreszcie rozgóryczonemu własnymi doświadczeniami autorowi pra- 
wó do bardzo subiektywnego rozkładu tonów jasnych i ciemnych, nie spo- 
sób wszakże zaakceptować traktowania filozofii bezgranicznej rozpaczy 
jako jedynej możliwej postawy komunistów polskich schyłku lat trzy- 
dziestych. Dalsze dzieje ruchu komunistycznego i dalsze losy komunistów, 
również i tych, którym dane było przejść przez piekło opisanych przez 
twórcę ,,Rudego” i jeszcze gorszych sytuacji, dobitnie przeczyły tak dale- 
ko pesuniętemu uogólnieniu. 

Wymaga również podkreślenia. że nie zabrakło ludzi, którzy stawili 
czoła kultowi jednostki i wszystkim jego następstwom, zarówno w publi- 
cystyce, jak i twórczości literackiej. Dowodzi to wielkiej humanistycznej 
wrażliwości, wyczulenia na czystość idej i trwania przy niej minio momen- 
tów bólu i gniewu wywołanego nie przez wrogów, umiejętności wnikliwej 
obserwacji i osobistej odwagi, a także mądrości i politycznej uczciwości. 
Do niezniszczalnych kart radykalnej lewicy pisarskiej należy fakt, iż nie- 
którży jej przedstawiciele trafnie interpretowali wypaczenia stalinowskie 
już w czasach. kiedy nie znano ich pełnego rozmiaru i nie dysponówano 
możliwą do przyjęcia dla komunisty leorią wyjaśniającą. 
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Przedstawione rozważania dotyczą aspektów ideologicznych obecnych w 
procesie kształtowania się kultury socjalistycznej. Mówić o kulturze socja- 
listycznej, to znaczy mówić przede wszystkim o kulturze. Przez kulturę 
zaś rozumiemy zobiektywizowaną rzeczywistość myślową, respektowaną 
przez społeczeństwa w praktyce, a więc swoisty regulator świadomych sfer 
życia ludzi, obejmujący dziedziny wszelkiej twórczości — pracę, oświatę, 
naukę, technikę, organizację społeczną, obyczaje, sztukę, filozofię, postawy 
obywatelskie, religię. Sama kultura jest sferą wartości, w których wyraża 
się specyfika gatunku ludzkiego. Jest wytworem ludzi, ale zarazem nadaje 
kształt i sens ludzkiemu życiu, stanowi podstawę jego tożsamości, punkt 
wyjścia do działań przemieniających rzeczywistość oraz samych jej ucze- 
stników i współtwórców. 

Kultura jest sferą życia, która sprzyja realizowaniu idei porozumienia 
i dialogu, ale równocześnie fakty świadczą, że jest ona sceną walki ideolo- 
gicznej i politycznej. Czynnik ideologii obecny jest w kulturze. 

Używając pojęcia „ideologia” rozumiem przezeń zbiór wyobrażeń — po- 
gladów. które spełniają rolę myślowej, w jakiejś mierze usystematyzowa- 
nej, podbudowy dla działania ludzi. Każdy człowiek ma, lub miewa, jakąś 
ideologię, odpowiednio do swego poziomu intelektualnego oraz do swoich 
potrzeb. czyli interesów. Ideologie posiadają również całe grupy i klasy 
społeczne. Często sądzi się, że występują one w postaci zwartych teorii for- 
mowanych w obrębie poszczególnych dziedzin nauk społecznych: filozofii, 
politologii, ekonomii. a także w ramach religii. Nie podzielam tego stano- 
wiska. Kryje ono. jak sądzę, niebezpieczeństwo nieuchronnego ewoluowa- 
nia każdej teorii w kierunku dogmatyzmu. nawet teorii naukowej, która 
pozbawiona wymogu poznawczego, sprawdzianu w praktyce, podporząd- 
kowana sferze interesów zamienia się w doktrynę, która skutecznie kształ- 
tuje świadomość wyobcowaną. 

Uważam, że warstwa ideologiczna stanowi wtórną wartość treści po- 
znawczych teorii. Istnieje o tyle, o ile prezentowana w nich, tzn. w teoriach, 
wiedza i propagowany svstem wartości staja się aktywnym czynnikiem w 
kształtowaniu postaw związanych zawsze z jakaś sierą interesów. A więc 
argumentacja poznawcza wówczas i na tyle staje się treścią ideologiczną, 
na ile stopiona zostaje z emocjonalną aprobatą człowieka związanego 
spontanicznie z jakimś systemem wartości określonym przez interesy. Teo- 
ria jest lub staje się ideologią w tym sensie, że w jakiejś mierze i w ja- 
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kimś czasie skłania ludzi do tego, aby od konstatacji myślowych przecho- 
dzili do czynu, aby przez wiązanie wiedzy z uczuciem i wolą podejmowali 
działania w sugerowanym kierunku w przekonaniu, że pozostają w ten 
sposób wierni sobie, a ściślej wierni systemowi wartości uznanych za swoje. 
Całość wyobrażeń — poglądów zwanych ideologią nie daje się łatwo wy- 
artykułować w formie jednoznacznej wykładni, właśnie ze względu na swe 
powiązanie z interesami, które najczęściej w obszarze myślenia teoretycz- 
nego nie są zbyt widoczne. 

Rozróżnienie funkcji poznawczych teorii od funkcji ideologicznych wy- 
daje mi się zabiegiem niezbędnym. Ich mieszanie, a tym bardziej utożsa- 
mianie prowadzić może do sytuacji szkodliwych dla nieskrępowanego roz- 
woju wiedzy oraz dla przemian — w oparciu o racjonalne poznanie. 

To jedno. Ponadto z innego jeszcze względu ważna wydaje mi się spra- 
wa ujęcia ideologiczności jako funkcji teorii. Funkcji realizującej się w zde- 
rzeniu treści poznawczych z systemem wartości jednostki — w zderzeniu, 
które następuje w trakcie myślowego ujmowania rzeczywistości. Ułatwia 
to zrozumienie sensu walki ideologicznej dokonującej się na terenie kul- 
tury. Można by powiedzieć tak: źródła ideologicznych ujęć rzeczywistości 
przez jednostkę mają po części (niekiedy w dużej mierze) pochodzenie zew- 
nętrzne. Są nimi wytwory kultury symbolicznej, nauki, religii, sztuki. Ale 
właściwym polem ideologicznych kontrowersji jest świadomość i emocjo- 
nalność kształtujące postawę jednostek. Jednostki pod wpływem wiedzy 
i jej aksjologicznego ukierunkowania działają „ideologicznie”, tj. w takim 
lub innym stopniu i charakterze wpływają na kształt stosunków między- 
ludzkich. Nie doktryny pozostają w konflikcie, lecz ludzie ulegający ich 
argumentacji. I nie tylko jedni ludzie przeciw drugim występują w tym 
konflikcie, lecz często konflikt ideowy dokonuje się w sferze jednostkowych 
przeżyć człowieka. Istotnym więc czynnikiem dynamizującym aktywność 
ideologiczną jest — oprócz naturalnej, spontanicznej ekspresji aksjologicz- 
no-emocjonalnej — ciężar intelektualny argumentacji obecnej w myśleniu 
jednostki. 

Przez walkę ideologiczną na terenie kultury można rozumieć rywaliza- 
cję, konkurencję (w zakresie siły oddziaływania na odbiorcę) wytworów, 
dzieł (czynów), których zawartość intelektualna, estetyczna, moralna syv- 
tuuje się w różnych tendencjach ideologicznych, tj. w różnych systemach 
myślenia określonego w ostatecznej mierze przez czyjeś interesy (jedno- 
stek, grup, klas) — w systemach myślenia zdominowanego i eksponujące- 
go jakiś zespół wartości (często podnosi się go do rangi uniwersum). Kto w 
tak rozumianej walce ideologicznej jest silniejszy ? Ten, kto dysponuje dzie- 
łami odciskajacymi się z większą siłą na myśleniu i wrażliwości odbiorcy 
niżeli dzieła strony przeciwnej. Ten, kto potrafi skupić wokół swego pro- 
gramu większy jakościowo potencjał ludzi twórczych i umiejących znaleźć 
drogę do świadomości społecznej. Ten, kto umie znaleźć i zastosować wła- 
ściwe środki do upowszechnienia treści, którymi dysponuje. 

Jesteśmy świadkami przemian społecznych w krajach socjalizmu, prze- 
mian przebudowy, obejmujących sferę stosunków gospodarczych i politycz- 
nych, decydujących przecież o jakościowym charakterze ustroju społecz- 
nego. przemian decydujących też o charakterze nadbudowy, ideologii. Po- 
jawiają się nowe formuły. Np. postulat o pożyteczności i potrzebie łączenia 
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wkładów pieniężnych przedsiębiorców socialistycznych i kapitalistycznych 
we wspólnych inicjatywach gospodarczych. Inny przykład: jednym tchem 
wymienia się formy własności: państwowa, spółdzielcza, prywatna, z su- 
gestią porzucenia praktyki różnicowania ich z punktu widzenia roli, jaką 
mają spełniać w życiu społecznym. Wreszcie przytoczmy słowa przywódcy 
chińskiego, który sprowadzając problem do postaci aforyzmu stwierdza: 
„obojętne czy kot jest biały czy czarny, najważniejsze, że łapie myszy”. 

Interpretatorzy burżuazyjnego Zachodu kwitują te propozycje jako 
symptom przechodzenia do realizmu i pragmatyzmu — odesłania Marksa 
do lamusa. Inny komentator skłonny jest orzec, że dokonuje się reinterpre- 
tacja pojęcia własności w niezgodzie z dotychczasową tradycją, a więc — 
zdrada marksizmu. W obu przypadkach zawarta jest sugestia o końcu ide- 
ologii. 

W myśleniu marksistowskim kategorie własności w ogóle, a zwłaszcza w 
rozbiciu na przeciwstawne pojęcia „własności prywatnej” i „własności 
uspołecznionej”, nie są bynajmniej wolne od treści ideologicznych. Pojęcia 
te decydują o klasowym i ideowym obliczu organizacji politycznych, zmie- 
rzających do ukształtowania określonego ustroju społecznego. W historii 
najnowszej pojęcie „własności prywatnej” łączy się ściśle z polityczno-ide- 
ologicznymi programami burżuazji broniącej ustroju kapitalistycznego, na- 
tomiast pojęcie „własności społecznej” spełnia rolę fundamentalnej zasady 
programów ideowo-politycznych klasy robotniczej walczącej o socjalizm. 
W związku z tym uznanie tych kategorii za treści obojętne, neutralne ide- 
ologicznie może upoważnić do pytania, czy nie jest to równoznaczne z wy- 
eliminowaniem głównego kryterium jakościowego zróżnicowania ustrojów 
społecznych? 

W próbie odpowiedzi na to, zasadne w jakiejś mierze, pytanie trzeba brać 
pod uwagę historyczne okoliczności, w których przedkładany jest program 
reformy i przebudowy. Program ten jest formułowany przez partie mark- 
sistowsko-leninowskie w krajach budujących z powodzeniem socjalizm, w 
krajach o wysoko zaawansowanej gospodarce socjalistycznej opartej głów- 
nie na własności społecznej i także w momencie kiedy, po zrealizowaniu 
podstawowych zadań socjalistycznych przekształceń, trzeba przejść do no- 
wego etapu, odrzucając formy krępujące rozwój gospodarczy i socjalistycz= 
ną demokrację. Potencjał socjalizmu, zarówno w sferze ekonomiczno-spo- 
łecznej jak też polityczno-kulturowej, jest na tyle potężny, że wyjście na 
nowe pola myślenia i działania nie przedstawia dlań zasadniczego niebez- 
pieczeństwa. 

A więc, podjęcie reformy funkcjonowania gospodarki socjalistycznej w 
oparciu o zmianę stanowiska wobec własności prywatnej i mechanizmów 
rynkowych, w oparciu o znalezienie sprawnych i skutecznych regulatorów 
ekonomicznej sfery życia społecznego wcale nie oznacza odejścia od zasady 
uznawania uspołecznionej własności za podstawę społecześstwa socjali- 
stycznego. 


Z tego też nie wynika, że kategorie różnych rodzajów własności tracą 
swój ideologiczny charakter (że stają się neutralne wobec interesów okre- 
ślonych klas, grup), że systemy społeczno-polityczne w wymiarze świato- 
wym tracą odmienną jakość — że przestają istnieć sprzeczności ideologicz- 
ne. Sprzeczności te nie przestają istnieć w żadnym wymiarze, ani grupo- 
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wym, ani klasowym, ani w wymiarze ogólnoświatowym, tj. pomiędzy 
dwoma systemami. Ale dostrzegając tę prawidłowość, widzieć należy także 
trwałą cechę współczesnej cywilizacji polegającą na. tym, że obiektywne 
okoliczności zmuszają przeciwstawne strony do liczenia się z wzajemnymi 
interesami w imię obrony własnych interesów. Z czego wynika, że widzieć 
należy albo, mówiąc ściślej, szukać należy punktów stycznych, które obli- 
gują do współdziałania mimo istniejących sprzeczności. 

I problem nie polega na tym. aby starać się stworzyć sytuację wolną od 
sprzeczności — w ten sposób ujmuje problem myślenie utopijne — lecz na 
nakreśleniu odpowiedniego kierunku rozwiązywania tych sprzeczności. 

Czy mianowicie fakt istnienia sprzeczności. ideologicznych traktuje się 
jako punkt obligujący do walki, która z dziedziny wartości intelektualnych, 
kulturowych przechodzić musi na teren polityki, przybierając postać dzia- 
łań zmierzajacych do wyeliminowania konkretnych osobowych przedstawi- 
cieli. podmiotów strony przeciwnej — w tym również działań militarnych? 

Czy też inaczej — fakt istnienia sprzeczności ideologicznych ujmuje się 
w formie stanu rywalizacji różnych systemów wartości, których aktyw- 
ność wcale nie musi wychodzić poza sterę poglądów i które mogą współ- 
istnieć jako treści konkurencyjne, sprzyjające porozumiewaniu się ludzi, 
grup, klas w tworzeniu form życia spolecznego, pozwalających eliminować 
drastyczne konflikty. Ten sposób rozumienia ideologicznych kontrowersji 
wynika z głębszego, w każdym razie niemechanistycznego rozumienia wal- 
ki ideologicznej. 

Skłonność do ujmowania sprzeczności ideologicznych jako źvódla nieuch- 
ronnych konfliktów cechuje mvślenie dogmatyczne i ujawnia się w posta- 
„wach sekciarskich, fanatycznych. Formacje myślenia doktrynalnego z re- 

gułv aspirują do pozycji wyroczni ostatecznych w dziedzinie prawdy 1 mo- 

ralności. sobie też przypisują prawo do rozstrzygania o środkach. za pomo- 
cą którvch daje się upowszechniać jedvnie słuszne prawdy i zasady moral- 
ne. Na tvm gruncie usprawiedliwione są nietolerancja, gwałt i wolunta- 
rystvcznie dokonywany podział na ludzi „prawdziwych” oraz ich wciele- 
nia niedoskonałe. Niewierny ch trzeba nawracać choćby przemocą, a prze- 
ciwników ideologicznych eliminować z pola widzenia i działania. 

Skłonność do ujmowania sprzeczności ideologicznych w sposób dialek- 
tyczny kształtowana jest w myśleniu wolnym. pozbawionym ograniczeń 
doktrynalnvch. w muvśleniu zdolnym do  samowerytikacji dokonywa- 
nej pod wpływem społecznego doświadczenia. Tendencja ta toruje sobie 
drogę na obszarze głównych sprzeczności ideologicznych współczesnego 
świata. Również. a może nawet ze szczególnym dvnamizmem w świecie so- 
cjalistycznym. W dziedzinie relleksji marksistowskiej zachodzą w wymia- 
rze światowym znamienne przemiany polegające na uwalnianiu się od 
doktrynalnych osraniczeń, na przywracaniu krytycznego z istoty swej du- 
cha myśli marksistowskiej. co znajduje swój wyraz w praktyce. 

Doświadczenie dowodzi. iż w ruchu socjalistycznym odchodzi się od uję- 
cia socjalizmu jako systemu zamkniętego. gdzie baza i nadbudowa, ustawio- 
"ne symetrycznie, w pełni się warunkują,.gdzie w sferze stosunków. pro- 
dukcji uniwersalnie panuje kolektywizm. zaś w sferze świadomości .uni- 
-wersalnie światopogląd marksistowski, a obie strony, oddziałując na siebie, 
wytwarzają sytuację ładu i harmonii. Odchodzi. się, mówiąc w .skrócie,.od 
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wizji swoistej utopii. Przechodzi się zaś do ujęcia realnego socjalizmu jako 
formacji społecznej, której struktura zdominowana jest przez formy uspo- 
łecznienia bazy i przez świadomość zdolną do rozumnego i pokojowego 
kształtowania stosunków społecznych, wolnych od nieuchronności konflik- 
tów wynikających z nieusuwalnych sprzeczności społeczeństwa klas anta- 
gonistycznych. Z tego oczywiście nie wynika, że w sferze materialnych sto- 
sunków nie może być innych, jak tylko kolektywistyczna, form produkcji, 
a w nadbudowie panować musi totalnie jeden rodzaj światopoglądu. O 
równowadze struktury formacji socjalistycznej decydować mają ostatecz- 
nie wartości, które legły u genezy narodzin idei socjalizmu i których ureal- 
nienie decyduje o jakościowym charakterze stosunków socjalistycznych. Są 
to wartości nauki i humanizmu — mówiąc w największym skrócie. 


xk 


W tej perspektywie widzieć trzeba ogólne problemy walki ideologicz- 
nej między kapitalizmem i socjalizmem w jej różnych płaszczyznach i for- 
mach przejawiania się. W społeczeństwie budującym socjalizm obok pro- 
cesu przezwyciężania różnic, umożliwiającego istnienie wspólnoty kultu- 
rowej społeczeństwa, występuje zjawisko konfrontacji, to jest zderzeń 
przeciwstawnych wartości ideowych, które nie dają się ze sobą pogodzić, 
zderzeń, które tworzą lub umacniają stany destrukcyjnego napięcia w sfe- 
rze duchowego życia społeczeństwa. 

Wydaje się, że w dziedzinie kultury można wyróżnić dwa rodzaje kon- 
frontacji. 

Jedna jej postać pojawia się wówczas, gdy ludzie programowo zoriento- 
wani przeciwko partii i socjalizmowi sięgają ze względów politycznych do 
sfery wartości kulturalnych, by uczynić z nich instrument urabiania po- 
staw negatywnych, wrogich wobec państwa, partii, socjalizmu. W tym 
przypadku treści kulturowe służą nie kształtowaniu postaw w wymiarze 
estetycznym, światopoglądowym i moralnym, lecz wyłącznie celom poli- 
tycznym, interpretowanym na domiar wasko i płasko, najchętniej utożsa- 
mianym z podatnymi na zdalne sterowanie odruchami nienawiści i agre- 
sji. | 

W drugim, innym rozumieniu konfrontacja w kulturze ma miejsce wte- 
dy, gdy zderzają się różne treści ze sfery zobiektywizowanych wartości 
światopoglądowych, moralnych, estetycznych. gdy wartości te konkurują 
ze sobą w oddziaływaniu na odbiorcę, w kształtowaniu jego myślenia i dzia- 
łania. Pozostając na terenie kultury artystycznej można przyjąć, że dzieła 
sztuki, jeśli nie są wtórne wobec tez politycznych — w wydaniu niein- 
strumentalnym z zamierzenia — są przede wszystkim nośnikiem wartości 
estetycznych, poznawczych, moralnych. Są one jednak przeniknięte także 
treściami ideowymi. Jeśli dzieło jest szczerym, wiernym wyrazem wew- 
nętrznej prawdy artysty, to pokłady treści ideowych ukształtowanych w 
życiowym doświadczeniu twórcy nie mogą nie przeniknąć do efektów jego 
pracy. Artysta „wyrażając siebie” w swoim dziele przelewa weń również 
swoją ideologię, stanowiącą trwały składnik jego świadomości, aczkolwiek 
nie zawsze ujawniającej się w formie usystematyzowanych poglądów. Ten 
rodzaj konfrontacji ideologicznej w kulturze jest odzwierciedleniem stanu 


151 


Jerzy Ladyka 


żywotności różnych formacji ideologicznych w społeczeństwie, istnienia 
różnych sił i grup społecznych, zdolnych wyrażać swoje interesy w sierze 
zobiektywizowanych form świadomości społecznej. 

Zderzenia konfrontacyjne ideowych treści utworów wyrosłych z uczci- 
wej. autonomicznej ekspresji twórczej, wiernej humanizmowi, odcinającej 
się od praktyk propagandowej manipulacji, nie muszą prowadzić do sy- 
tuacji granicznej — wymagającej eliminacji którejś ze stron opozycji. 
Przeciwieństwa w tym przypadku mogą być przezwyciężane drogą dialek- 
tycznego znoszenia, będącego negacją i kontynuacją zarazem w toku dążeń 
do urzeczywistnienia w kulturze wartości uniwersalnych. 


* 


Pojęcie kultury socjalistycznej weszło na trwałe w skład kategorii słu- 
żących opisowi naszej współczesnej rzeczywistości. Wszelako sens tego po- 
jęcia w powszechnej świadomości ma charakter nadto ogólny, wymaga 
więc wyjaśnienia, zwłaszcza że nawet w myśleniu potocznym specyfika 
socjalizmu — jako nowej formacji jakościowo wyższej od ustrojów po- 
przednich — ujawnia się przede wszystkim w sferze kultury. 

Socjalizm jako nowy typ społeczeństwa postuluje w sferze kultury prze- 
de wszystkim kontynuację zastanych kulturowych wartości humanistycz- 
nych, postępowych. Oznacza to zachowanie ciągłości dorobku kultury na- 
rodowej. Ciagłości urzeczywistnianej drogą upowszechniania tego dorobku, 
a także poprzez analizy krytyczne, przybliżające dzieła stworzone w prze- 
szłości i zasługujące na szeroką popularyzację. Dotyczy to dzieł odległej 
i mniej odległej przeszłości. Socjalizm oznacza właśnie udostępnienie war- 
tościowego dorobku narodu wszystkim ludziom pracy. 

Zwolennicy socjalizmu — a jest ich w naszym kraju ogromna większość 
— przejawiając troskę o zachowanie ciągłości kulturowej są jednocześnie 
zainteresowani rozwojem sztuki dającej mądre i piękne świadectwo na- 
szej współczesności, rozjaśniającej labirynty współczesnego świata pełnego 
sprzeczności i konfliktów, uświadamiającej człowiekowi jego miejsce w 
świecie, jego możliwości i szanse. Od twórczości kulturowej oczekują oni 
zainteresowania sprawami ludzi pracy. Ideologia socjalizmu w ludziach 
pracy dostrzega główny podmiot procesu dziejowego. Ten podmiot wciąż 
czeka na właściwy opis, na pełny obraz artystyczny i na ocenę swojego 
miejsca w historii. 

Oczekuje się również wykorzystania w twórczości kulturowej wiedzy 
o społeczeństwie i człowieku, wiedzy uzyskanej w drodze badań nauko- 
wvch, w tym zwłaszcza badań rozwijanych na gruncie założeń metodologii 
marksistowskiej. Twórcą kulturowych wartości trzeba się stawać. Nie 
jest się nim od razu, nawet jeśli się ma wielki talent. Potrzebna jest 
praca. wysiłek poznawczy, dotarcie do źródeł sprzeczności powodujacych 
konflikty i załamania, ale stanowiących także źródło nadziei i podstawę 
optymistycznych perspektyw. Jeśli w kulturze socjalistycznej prawda 
1 piękno mają służyć ludziom pracy, to trzeba pamiętać, że piękno nie ro- 
dzi się bez wysiłku tworzenia, a prawda — bez trudu zdobywania wiedzy. 

Trzeba przy tym podkreślić, że trudno mówić o kulturze socjalistycznej 
w ogóle, o jej modelu idealnym, abstrakcyjnym. Jest ona rzeczywisto- 
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ścią pozostającą w ruchu, w toku przemian I tworzenia, a to oznacza, że nie 
ma ona cech bytu statycznego, ponieważ jej istotę stanowi żywa myśl, 
świadomość społeczna istniejących zbiorowości. 

Zgodnie z ogólnym ujęciem kultury, przez kulturę socjalistyczną można 
więc rozumieć wytworzoną i respektowaną przez społeczeństwo, zobiekty- 
wizowaną rzeczywistość myślową (wzory, normy, wartości) spełniającą ro- 
lę duchowego regulatora praktyki budownictwa socjalistycznego. Kultura 
socjalistyczna obejmuje przyswojony przez społeczeństwo postępowy, hu- 
manistyczny dorobek kultury ogólnoludzkiej i narodowej. Obejmuje rów- 
nież tworzone przez ludzi pracy wzory i wartości znajdujące się na linii 
rozwoju. którego kierunek wytycza teoretyczna myśl socjalistyczna, res- 
pektująca zasady humanizmu. 


* 


Kulturę kreuje społeczeństwo jako całość w procesie urzeczywistniania 
swoich żywotnych celów. Jednakże siłę społeczną — szczególnie powołaną 
do przekładania subiektywnej aktywności kulturowej na zobiektywizowa- 
ny zespół wzorów, norm i wartości regulujących skomplikowaną strukturę 
życia spolecznego — stanowi w naszej rzeczywistości inteligencja ludowa. 
Swój udział w praktyce życia społecznego urzeczywistnia ona w dwu 
względnie rozdzielonych funkcjach. Jako grupa społeczna, wyróżniająca 
się stopniem wyksz!ałcenia i specjalistycznych kwalifikacji, spełnia funkcje 
wyznaczone przez społeczny podział pracy. Gromadzi wiedzę, utrwala ją, 
przekszuje i upowszechnia, zapewnia ciągłość w rozwoju nauki, tworzy 
nowe treści intelektualne i artystyczne, wykorzystuje posiadaną wiedzę 
w procesie opanowywania przyrody i racjonalizowania stosunków społecz- 
nvch. Jest to jej funkcja profesjonalna. Natomiast druga funkcja inteligen- 
cji, aczkoiwiek ściśle związana z pierwszą, posiada wymiar autonomiczny 
I zasługuje na szczególną uwagę. Dla podkreślenia specyfiki działań, które 
obejmuje. nazywamy ją funkcją kulturalno-wychowawczą, 

Ludzie zawodów inteligenckich — nauczyciele, lekarze, inżynierowie, 
uczeni. artyści, urzędnicy, dziennikarze — spełniają różne, odległe od sie- 
bie role. a jednak są ze sobą czymś ściśle powiązani. Dysponują bowiem 
nie tylko wyuczoną specjalnością, lecz także wiedzą ogólną oraz zespo- 
łem nawyków. metod zapewniających im stały kontakt z nagromadzony- 
mi zasobami kultury narodowej i uniwersalnej. Inteligencja w większym 
stopniu niż inne grupy społeczne partycypuje w dorobku kulturowym, 
chroni jego wartości. upowszechnia wzory zachowań, normy i symbole, 
wyodrębnia w poznaniu nowo pojawiające się formy kultury, wprowadza 
je w społcczną świadomość i planowaną refleksję. Zadania te realizuje 
przy tym nie tylko w sferze działań specjalistycznych, lecz także w szero- 
ko rozumianej praktvee życiowej. 

Wydaje się. że nikt nie jest w stanie zastąpić inteligencji w tym jej 
społecznym posłannictwie. Mówiąc o warunkach znoszących monopol i as- 
piracje inteligencji w sprawowaniu „rządu dusz” w sferze kuliury naro- 
dowej. trzeba zdawać sobie sprawę. że nie może to oznaczać zmniejszania 
jej odpowiedzialności za losy kultury narodowej, za jej rozwój w przysz- 
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łości. W tym sensie trzeba mówić o misji kulturotwórczej całej inteligen= 
cji, a nie tylko tej jej części, którą tworzą ludzie sztuki i pracownicy upow- 
szechniania kultury artystycznej. Różny, rzecz jasna, może być stopień 
nasycenia humanistycznym wykształceniem poszczególnych środowisk in- 
teligencji. Nie zmienia to jednak faktu, że całą inteligencję łączy wspólny 
mianownik poznawczego i twórczego stosunku do rzeczywistości przyrod- 
niczej i społecznej, określonego przez potrzeby i aspiracje człowieka. 

Program działań inteligencji — nazywanych kulturalno<wyvchowawczy= 
mi — pozostaje, oczywiście, w związku z jej obowiązkami profesjonalny*- 
mi, ale wykracza poza ich zakres. Wyodrębnienie tej formv działalności jest 
równoznaczne z podkreśleniem wagi kultury w szerokim rozumieniu. nie 
„zdegradowanej” do postaci luksusowego dodatku czy rozrywki. Jest też 
uwypukleniem roli inteligencji, która współdziałając z klasą robotniczą w 
podnoszeniu poziomu sił wytwórczych jest równocześnie szczególnie pre- 
destynowana do wywierania wpływu na charakter stosunków społecznych. 
Można zaś przewidywać, że w społeczeństwie socjalistycznym wzrastać 
będzie rola czynników kulturowvch jako svstemu wartości sprzyjających 
zachowaniu ładu społecznego i decydujących faktycznie o szeroko rozu- 
mianhym postępie. 


. 
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ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Siły marksistowskie 
w Ameryce Środkowej 


TADEUSZ IWIŃSKI 


Rewolucje w Amervce Środkowej — tak jak i w innych regionach 
świata — są reakcją na ostry, w wielu elementach, strukturalny kryzys 
społeczno-ekonomiczny i polityczny. Taką odpowiedzią w latach siedem- 
dziesiątych i osiemdziesiątych było stworzenie tam licznych i silnych ru- 
chów masowych, zorientowanych na przemiany rewolucyjno-demokratycz- 
ne. Znaczna część z tych ruchów lub ich niektóre siły składowe stanęły 
na pozycjach marksistowsko-leninowskich — podobnie, jak uczyniły to już 
wcześniej pewne ugrupowania guerrilli (partyzanckie). Równocześnie w 
strefie środkowoamerykańskiej od ponad półwiecza mamy do czynienia z 
działaniem partii komunistycznych, a ponadto z okresowym pojawianiem 
się i ożywianiem tendencji lewackich (m.in. w szeregach komunistów), 
co stwarza w sumie wielobarwny obraz tamtejszej lewicy. Rozważając 
przeto problem sił marksistowskich, przyjmując kryterium ideologiczne 
1 programowe, musimy brać pod uwagę nie tylko komunistów, choć na- 
turalnie stanowią oni podstawowy trzon wspomnianych sił. 


I 


Amerykę Środkową, tworzoną przez 7 państw (Belize, Gwatemala, Hon- 
duras, Kostaryka, Nikaragua, Panama, Salwador) o łącznej powierzchni 
520 tys. km kw., zamieszkuje 25-milionowa ludność. Region ten — niegdyś 
najbardziej bezpieczna strefa z punktu widzenia interesów imperializmu 
północnoamerykańskiego — przekształcił się współcześnie w główną w 
Ameryce Łacińskiej, i jedną z najważniejszych w całym świecie, arenę 
zmagań sił rewolucyjnych. Od wielu lat w poszczególnych państwach na- 
rastały sprzeczności klasowe, wywierające duży wpływ na struktury spo- 
łeczne i polityczne. Doprowadziły one do zainicjowania lub poważnego 


Tadeusz Iwiński — docent doktor habilitowany, kierownik Zakładu Badań Ruchu Ro- 
botniczego Akademii Nauk Społecznych 


155 


Tadeusz Iwiński 


zaawansowania procesu rozpadu systemu kapitalizmu zależnego, istnieja- 
cego w Ameryce Środkowej, dla którego znamienne są: 

a) dominacja gospodarcza i polityczno-wojskowa imperializmu USA; 

b) występowanie słabo rozwiniętej, głównie rolniczej i zorientowanej na 
eksport struktury gospodarczej, cechującej się ponadto monokulturą, kon- 
centracją ziemi oraz kontrolą handlu i eksportu przez lokalne oligarchie 
i monopole międzynarodowe; 

c) zdeformowany sposób produkcji, z którym związane są: niska wydaj- 
ność i niedorozwój sił wytwórczych; 

d) jako społeczny rezultat powyższych zjawisk: niedożywienie, analfa- 
betyzm (do 50 proc.), bezrobocie (do 25 proc.), a także niski poziom życia; 

e) w płaszczyźnie politycznej — panowanie sił imperialistycznych i oli- 
sarchii, przy wielokrotnych niepowodzeniach prób reform i ustanowienia 
systemów burżuazyjno-demokratycznych. Poza Kostarvką i od 1979 r. Ni- 
karaguą utrzymywanie się mniej więcej od półwiecza tradvcyjnvch dvkta- 
tur i rządów wojskowych, uciekających się w przypadku zagrożenia swvch 
interesów dość regularnie do skrajnie represyjnych metod sprawowania 
władzy. 

Stwarza to niezbyt korzystne warunki dla działania sił marksistowskich, 
choć od pewnego czasu zachodzą zmiany w strukturze społecznej (proleta- 
ryzacja części ludności wiejskiej, m.in. wskutek nie kontrolowanej migracji 
ludności ze wsi do miast, rozrastanie się półproletariatu itp.). bardziej 
sprzyjające prowadzeniu walki rewolucyjnej. Powyższe czynniki warun- 
kują, a zarazem określają kierunki działania rewolucjonistów środkowo- 
amerykańskich. 

Poruszany temat implikuje odniesienie się do całego kompleksu kwestii. 
Chodzi choćby o zagadnienia: powstania i rozwoju partii komunistvcznych. 
a zwłaszcza ich strategii działania. w tvm sprawy tworzenia szerokich 
frontów (stosunek do sił społecznych mogacych stanowić bazę rewolucji, 
sojusze klasowo-warstwowe i politvczne itd.): wvboru skutecznych i odpo- 
wiadających lokalnym warunkom form walki (nade wszystko odniesienie 
się do walki zbrojnej i ruchów partyzanckich): jedności lewicy (i dylema- 
tów z tym się wiążących); określenia roli sił religijnych. wojskowych. 
związkowych czy czynnika narodowościowego (nie można zapominać, iż np. 
w Gwatemali 56 proc. ludności to Indianie. a w Belize 52 proc. to Afroame- 
rykanie) w przemianach rewolucyjnych. Na osobne potraktowanie zasłu- 
gują problemy rozpowszechniania się marksizmu-leninizmu w szeregach 
frontów rewolucyjno-demokratycznych, zwłaszcza w Nikaragui, Salwado- 
rze i Gwatemali. Naturalnie, w krótkim tekście podjąć można z koniecz- 
ności zaledwie garść wybranych problemów. 

Warto wspomnieć, iż niektóre z powyższych dylematów strategicznych 
byłv analizowane na regionalnych i subregionalnych naradach oraz spot- 
kaniach latynoamerykańskich partii komunistycznych. Na przykład do 
1974 r. odbyło się 9 narad tych partii z Ameryki Środkowej, Panamy 
1 Meksyku, a w 1975 r. w Hawanie zebrała się, po upływie 11 lat od po- 
przedniego tego typu spotkania, najbardziej reprezentatywna konferencja 
przedstawicieli wszystkich komunistów Ameryki Łacińskiej. W ostatnich 
latach niemal wszystkie partie komunistyczne spotykają się co roku, w ra- 
mach różnych stref geograficznych — zwłaszcza Ameryki Południowej (np. 
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w lipcu 1984 r. w Buenos Aires) oraz Ameryki Środkowej i Karaibów (np. 
w czerwcu 1984 r. i w czerwcu 1985 r. w Hawanie) — co ma pozytywne 
znaczenie dla koordynacji poczynań, a przede wszystkim dla wymiany doś- 
wiadczeń. 

Sygnalizowano już kwestię niezwykle trudnych warunków funkcjono- 
wania sił marksistowskich, przy czym w różnych okresach odnosiło się to 
do całej Ameryki Łacińskiej, nie tylko Środkowej. Na przykład w 1947 r. 
liczebność wszystkich latynoamerykańskich partii komunistycznych wyno- 
siła 380 tys. osób, a po okresie „zimnej wojny” i terroru wobec sił lewicy 
spadła w 1957 r. do 135 tys. Z kolei zwycięstwo rewolucji kubańskiej, 
przykład działań „Che” Guevary itd., okres funkcjonowania Jedności Lu- 
dowej w Chile przyczyniły się do wzrostu liczebności tych partii — do 
ok. 600 tys. w 1974 r. Podobne wahania sił i wpływów występowały także 
w późniejszym okresie — zarówno w całym makroregionie latynoamery- 
kańskim, jak i w jego częściach składowych, w tym w Ameryce Środkowej, 
choćby pod wpływem rewolucji gwatemalskiej, nikaraguańskiej itd. 

Właśnie w Ameryce Środkowej w największym stopniu zinstytucjonali- 
zowała się działalność kontrrewolucyjna i nader trudno jest z nią walczyć. 
Dość stwierdzić, że Komunistyczna Partia Salwadoru w niemal całej swej 
historii, bo od 1939 r., istnieje w warunkach nielegalnych, choć w krótkich 
okresach bywała tolerowana. Nikaraguańska Partia Socjalistyczna do czasu 
obalenia Somozów zanotowała w swej historii zaledwie jeden rok (1944 
—1945) legalnej działalności. W liberalnej Kostaryce w 1974 r. Najwyż- 
szy Trybunał Wyborczy zakazał używania w kampanii wyborczej słów: 
„marksizm” i „komunizm”. Terenem wyjątkowo okrutnych prześladowań 
sił lewicowych była, i wciąż jest, Gwatemala. Gwatemalska Partia Pracy, 
zepchnięta od 1954 r. do głębokiej konspiracji, tylko w latach 1968—1979 
straciła w rezultacie brutalnych represji setki swych członków, w tym 19 
członków Komitetu Centralnego i dwóch sekretarzy generalnych — Ber- 
nardo Alvarado Manzon i Humberto Alvarado Arellano. Niektórych ko- 
munistów wyrzucano nawet z samolotów do kraterów wulkanów (sic!) W 
tejże samej Gwatemali zaledwie między marcem i wrześniem 1902 r. w.- 
mordowano ok. 8 tys. ludzi, z czego dużą część stanowili przedstawiciele 
lewicy. Podobne przykłady można mnożyć i ich wymowy nie zmieni fakt, 
że w innych okresach partie komunistyczne Kostaryki czy Gwatemali re- 
prezentowane była nawet w parlamentach. 


II 


Na odrębne potraktowanie zasługują różnorodne, historyczne aspekiy 
pracy i walki marksistów środkowoamerykańskich. Szczególnie interesu- 
jaca jest np. kwestia stosunków między sandinizmem i komunistami. Prze- 
cież w czasach, gdy żył i walczył Augusto Cesar Sandino (1895—1934) — 
nazwany przez Henri Barbusse'a: generałem wolnych ludzi — w wielu 
państwach lotynoamerykańskich nie istniały jeszcze partie komunistyczne 
i robotnicze. Bodaj jedyną partią, z którą temu nikaragsuańskiemu bohate- 
rowi udało się ustanowić kontakt, była Komunistyczna Partia Meksyku, 
będąca sekcją Kominternu (o czym Sandino wiedział). To samo odnosi się 
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do dorobku Augusto Farabundo Marti (1893—1932) — uczestnika walk 
Sandino i jednego z czołowych rewolucjonistów salwadorskich. 

Nie napisana została jeszcze historia ruchu komunistycznego w Ameryce 
Środkowej, stąd tak wiele w niej „białych plam” i braków o podstawowym 
nawet charakterze. Wiadomo wszakże, że na początku lat dwudziestych na- 


rastał — pod wpływem Rewolucji Październikowej — ruch narodowowy-. 


zwoleńczy i m.in. w Hondurasie i Nikaragui uformowały się pierwsze gru- 
py komunistyczne. W 1925 r. powstała w tym ostatnim kraju Partia Pracy 
— pierwsza partia marksistowska. W połowie tej dekady — najprawdopo- 
dobniej w 1925 r.; choć niektóre źródła podaja rok 1924 —.w stolicy Gwate- 
mali ukonstytuowała się Komunistyczna Partia Ameryki Środkowej. Dyv= 
sponowała ona swymi: sekcjami w niektórych krajach regionu, lecz w obli- 


czu specyficznych zadań stojących przed rewolucjonistami poszczególnych. 


państw rozwiązała się w październiku 1929 r. 

Tworzenie się właściwych. środkowoamerykańskich partii komunistycz- 
nych przypadło w większości na lata trzydzieste i czterdzieste, przy czym 
było na ogół zwiazane z procesami ostrych walk społecznych. Jako pierw- 
sza z nieprzerwanie istniejących powstała w marcu 1930 r. KP Salwadoru, 
która już wkrótce stawiła czoła ustanowionej w rok później dyktaturze 
gen. Martineza. Stanęła ona na czele powstania chlopskiego w 1932 r., 
które zakończyło się prawdziwą rzezią — mordem ok. 30 tys. osób, czyli 
2,5 proc. ludności tego najmniejszego kraju środkowoamerykańskiego (w 
tym niemal całego kierownictwa komunistycznego, z A. F. Marti). W Pana- 
mie komuniści kierowali powstaniem zbrojnym już w latach 1925 i 1926, 
choć oficjalnie KP Panamy powstała dopiero w 1930 r., w tydzień po zało- 
żeniu KP Salwadoru. Jednakże pod wpływem nurtów lewackich, głównie 


trockistowskich, wkrótce — bo w 1937 r. — rozpadła się, odradzajac dopie- 


ro w 1943 r. pod nazwą Ludowej Partii Panamv. 


Równie powikłane bvły losy marksistów honduraskich. Nieliczna ich 
grupa działała. jak:już wspominano. w latach dwudziestych, kiedy to we- 
dług niektórych źródeł powołano nawet do żvcia (w 1927 r.) Komunistvcz- 
ną Partię Hondurasu. Także ona wzięła udział w powstaniu zbrojnym 
1931 r., po którego porażce i represjach przestała istnieć. Oficjalnie uważa 
się. iż KP Hondurasu powstała na konferencji przedstawicieli grup mark- 
sistowskich dopiero w kwietniu 1954 r., działając od początku niezmiennie 
w podziemiu niemal natvchmiast zorganizowała najwiekszy w historii kra- 
ju strajk powszechny, w którego rezultacie ludzie pracy uzyskali prawo do 
zrzeszania się w związkach zawodowych, a rząd zmuszono do przvjęcia 
ustawodawstwa pracv. Z kolei w Kostaryce partię komunistyczną utworzo- 
no w 1931 r. (od 1943 r. nosi ona nazwę Partii Ludowej Awangardy); w 
pierwszym okresie swego funkcjonowania doprowadziła ona do fali wiel- 
kich strajków robotniczych na plantacjach bananów. Już w latach trzydzie- 
stych KP Kostaryki. jako pierwsze ugrupowanie marksistowskie w Amery- 
ce Środkowej, miała swego przedstawiciela w parlamencie, a w wyboracn 
parlamentarnych z 1944 r. uzyskała nawet 6 mandatów. Wkrótce udało się 
jej także doprowadzić do podjęcia przez władze decvzji o przeprowadzeniu 
szeregu reform społeczno-ekonomicznych, przy czym za szczególny sukces 
można było uważać ustanowienie — po raz pierwszy w całym regionie — 
minimałnej płacy. W czasie wojny domowej, która w marcu 1948 r. ogar- 
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nęła i ten kraj (nazywany „Szwajcarią Ameryki Środkowej”), jednostki 
kotnunistyczne z bronią w ręku przeciwstawiły się siłom reakcji. I tu poraż- 
ka lewicy spowodowała, że zginęło ok. 2 tys. komunistów. Jedhakże w 
tym przypadku delegalizacja Partii Ludowej Awangardy Kostaryki nie 
okazała się długotrwała i partia znalazła drogę do normalnej dziąłalności 
politycznej. 

Nie mniej skomplikowanę okazały się dzieje sił marksistowskich w Gwa- 
temali i Nikaragui. W najludniejszym państwie środkowoamerykąńskim, 
Gwatemali — w pewnym sensie analogicznie, jak w Hondurasie — pattią 
komunistyczna, zaledwie ok. 100-osobowa, sformowąła się już w 1822 r., 
by przestać istnieć po 10 latach. Odrodziła się w 1949 r., już po upadku 
dyktatury Ubeco (od 1952 r. nosi nazwę Gwatemalskiej Partii Prący); ode- 
grała istotną rolę w okresie tzw. rewolucji gwątemalskiej 1944—1954. Wte- 
dy to matksiści swatemalscy, choć nie było ich nigdy więcej niż 4 tys., roz- 
porządzali silnymi wpływami w związkach zawodowych, a prtia komuni- 
styczna była nawet przęz pewien czas reprezentowana w parlamencie (dy- 
sponowała 4 mandatami na ogólną liczbę 56). Komuniści uczestniczyli w 
organizacji ruchu chłopskiego i robotniczego, w walce o przemiany demo- 
kratyczne, nade wszystko w kampanii na rzecz uchwalenia, a następnie 
realizacji ustawy z 1952 r. o reformie rolnej (ok. 100 tys. bezrolnhych chło- 
pów otrzymało wtedv 400 tvs. ha ziemi). Gdy w czerwcu 1954 r. prawica, 
wspierana przez najemników USA, wystąpiła zbrojnie przeciwko demokra- 
tycznemu rządowi prezydenta Arbenza Guzmana, komuniści proponowali 
— jąk się okazało, bezskutecznie — uzbrojenie chłopów i robothików w 
walce z rebeliantami Castillo Armasa. W gwatemalskim ruchu wyzwoleń- 
czym wziął zresztą wtedy udział, nikomu jeszcze nię znany, Argentyńczyk 
Ernesto Guevara. Po obaleniu rządu Arbenza Gwątemąalska Partia Pracy 
zmuszona została do zejścia w giębokie podziemie. 

W największym państwie Ameryki Środkowej — Nikaragui, wpływ nie- 
lieznych sił marksistowskich, które pojawiły się w latach dwudżiestych, 
był niewielki. Ogromne znaczenie dla ukształtowania się i ugruntowania 
tendencji patriotycznych i antyimperialistvcznych, a jak miała pokazać 
przyszłość — także rewolucyjnych, wywarła natomiast sygnalizowana już 
dziąłalność gen. Sandino. walczącego (1927—19383) z obcą interwencją, któ- 
ry został wkrótce po oswobodzeniu kraju zdradziecko zamordowany przez 
gwardzistów Anastasio Somozv. W ideowej spuściźnie Sandino znalazły się 
trzy główne elementv, charakterystvczne później dla działalności Sandi- 
nowskięgo Frontu Wyzwolenia Narodowego (Frente Sandinista de Li- 
beracion Nacional, FSLN): demokracja ludowa, przeobrażenia ekonomiczne 
i obrona suwerenności narodowej. Sandino uważał, że po wycofaniu z 
Nikaragui wojsk amervkańskich problem władzy w kraju powinien być 
rozstrzygnięty na korzyść nowej siły politycznej, nowej partii, a wbrew 
tradycji funkcjonowania dwóch dużych partii burżuazyjno-feudalnych: 
konserwatywnej i liberalnej, które w istocie sprzeniewierzały się interesom 
narodu. Tę nowa siłę nazywano różnie: „agrarna”, „robotnicza”, „nowa de- 
mokracja”, przy czym jej główna ceche miał stanowić antyjmperialiam. 

W 1939 r. powstała partia komunistyczna pod nazwą Nikaraguańska Par- 
tia Socjalistvczna (PSN). Niemal natychmiast została zdelegalizowana 
i praktycznie nie podjęła działalności, która wznowiła dopiero w 1943 r. Re- 
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presjonowana przez dyktaturę Somozów. zawsze była dość słaba i nigdy nie 
odegrała decydującej, a nawet czołowej, roli w walce rewolucyjnej, choć 
w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych komuniści nikaraguańscy 
wchodzili wraz z partiami burżuazji narodowej w skład szerokich fron- 
tów imperialistiycznych i — wprawdzie nie od razu — współpracowali z 
ruchem partyzanckim. Tymczasem kampanię na rzecz utworzenia nowej 
partii projektowanej przez Sandino podjął jego ideowy spadkobierca — 
Carlos Fonseca Amador (1936—1976), który opublikował w tym celu pro- 
gram zamieszczony później w książce: „Pod sztandarem sandinizmu”. 

W 1959 r. Fonseca stworzył w miejscowości El-Chaparral w Hondurasie, 
nad granicą z Nikaraguą, kolonię „„Rigoberto Lopez Perez” (od nazwiska 
jednego z bohaterów narodowych), będącą partyzancką bazą przygotowaw- 
czą. Choć została ona wkrótce siłą zlikwidowana (sandiniści stoczyli wów- 
czas pierwszą potyczkę), odegrała poważną rolę, m.in. w procesie integra- 
cji różnych grup patriotycznych (do utworzenia FSLN istniało ich 19). 
Fonseca Amador uważał od początku. iż Nikaraguańska Partia Socjalistycz- 
na jest zbyt słaba i izolowana w społeczeństwie, by mogła kierować walką 
przeciwko Somozom, toteż należy stworzyć organizację o charakterze sze- 
rokiego frontu, tak jak to było na Kubie (wpływ rewolucji kubańskiej na 
sandinistów był od zarania duży; pomijam tu kwestie pomocy) i w Wene- 
zueli — przed obaleniem dyktatur Batisty i Jimeneza. W połowie 1961 r. 
powstał FSLN (z Fonsecą jako przywódcą i głównym ideologiem) — pierw- 
sza rewolucyjna organizacja partyzancka w Ameryce Środkowej, która po 
latach miała stać się najbardziej znaczącą siłą polityczną tego regionu 
stojącą na pozycjach marksistowskich. 


III 


Jeśli chodzi 6 partie komunistyczne, spośród 7 państw środkowoamery- 
kańskich działają one obecnie w 6, z wyjątkiem Belize. Z reguły nie publi- 
kują szczegółowych informacji o swych członkach i działalności, co w przy- 
padku partii zdelegalizowanych (w Salwadorze, Gwatemali i Hondurasie) 
jest w pełni zrozumiałe, lecz często utrudnia ustalenie nawet podstawo- 
wych danych. Według najnowszych ocen analityków amerykańskich łącz- 
nie partie te skupiają ok. 40 tvs. członków, lecz prawie 90 proc. z nich 
gromadzi Ludowa Partia Panamy, drugą pod wzelędem liczebności jest 
kostarykańska Partia Ludowej Awangardy. We wszystkich 3 krajach, w 
kiórych partie komunistyczne funkcjonują legalnie, tzn. w Nikaragui, Pa- 
namie i Kostaryce, komuniści dysponują niewielką reprezentacją parla- 
mentarną, przy czym w Nikaragui dotyczy to obu istniejacych tam — 
laktycznie już od 1977 r. — partii komunistycznych (PSN i Komunistycznej . 
Partii Nikaragui, PCN). Głębokie podziały wewnętrzne zarysowały się 
rownież na początku lat osiemdziesiątych w kostarykańskim ruchu komu- 
nistycznym, co doprowadziło do ukształtowania się dwu odrębnych 
partii. | 

Wszelkie spory i podziały organizacyjne wiążą się ściśle ze sprawami 
programowo-ideologicznymi, a zwłaszcza ze strategią i taktyką kampanii 
an'yimperialistycznej. Przez długie lata do najbardziej dyskutowanych 
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przez siły marksistowskie w Ameryce Środkowej kwestii (podobnie jak i w 
wielu innych państwach latynoamerykańskich i afroazjatyckich) należał 
wybór formy walki rewolucyjnej. Choć — jak trafnie zauważa J. Insunza, 
członek Komisji Politycznej KC KP Chile: „drogi rewolucji — pokojowa 
i niepokojowa — nie mogą i nie powinny być rozpatrywane jako wzajem- 
nie się wykluczające, bo to może stanowić zagrożenie dla pomyślnego 
przebiegu procesu rewolucyjnego (1). nierzadko w działalności politycznej 
wspomniany dylemat traktowany był na zasadzie alternatywnej. I mimo, 
iż teoretycznie rzecz biorąc niemal wszystkie nurty ruchu rewolucyjnego 
w krajach słabo rozwiniętych zgodne są co do tego, że nie należy wykluczać 
żadnej z metod prowadzenia walki, nader często w poszczególnych kra- 
jach w minionych dziesięcioleciach dawano bezwzględny priorytet pokojo- 
wym lub zbrojnym jej formom. Nieraz prowadziło to — również w Ame- 
ryce Środkowej — do osłabienia, a nawet rozbicia sił marksistowskich, gdy 
działacze obtuiący za skoncentrowaniem wysiłków na kampanii orężnej 
nie doceniali roli partii proletariackiej i szerokich mas. 


Miało to miejsce w pewnym okresie m.in. w Gwatemali. Dlatego też 
działająca w głębokim podziemiu Gwatemalska Partia Pracy (PGT) opo- 
wiadała się od szeregu lat za utworzeniem szerokiego frontu sił demokra- 
tvcznych, podkreślając równocześnie, iż decydujące znaczenie mieć będzie 
w tamtejszych warunkach zbrojna droga rewolucji. PGT traktowała proces 
rewolucyjny jako: „długotrwałą walkę, która przejawiać się będzie w róż- 
nych formach i metodach z uwzględnieniem okoliczności historycznych, 
poparcia ludu i naszej zdolności do przeprowadzenia tego procesu na naj- 
wyższym poziomie”. Na swvm IV Zjeździe w 1969 r. oceniła, iż: „rozwój 
rewolucji gwatemalskiej pójdzie po drodze walki zbrojnej, która w warun- 
kach kraju przyjmie formę ludowej walki rewolucyjnej (2). Komuniści 
gwatemalscv głosili wprost, iż: „nie istnieje alternatywa dla zbrojnej dro- 
gi rewolucji gwatemalskiej: w jej ramach — w zależności do sytuacji — 
stosujemy i wykorzystujemy różne formy organizacji i walki”(3). Następne 
lata potwierdziły słuszność tej diagnozy. Analogiczne stanowisko zajęli 
później także komuniści hondurascy. 


Nie sposób przeto z góry rozstrzygać o słuszności obranej formy walki, 
gdyż w ostateczności decyduje o tym aktualna sytuacja panujaca w da- 
nym kraju. Wszelako dla marksistów środkowoamerykańskich dość często 
znamienne było absolutyzowanie albo walki zbrojnej, albo drogi pokojo- 
wego rozwiązywania sprzeczności. Interesujące jest przy tym zwrócenie 
uwagi na rysującą się następującą prawidłowość, wykraczającą zresztą 
poza ramy omawianego regionu. Otóż teoretycy, głoszący prymat zbrojnej 
formy walki lub nawet absolutyzujący jej znaczenie, zazwyczaj traktują 
równocześnie chłopstwo jako główną siłę rewolucyjną. I w tym miejscu 
dotykamy kolejnej kontrowersji (dała ona o sobie znać również w Amery- 
ce Środkowej), związanej z wyborem strategii rewolucyjnej, a mianowicie 
określenia siły społecznej, mogącej odegrać przewodnią rolę w walce. 


(1) J. Insunza, Drogi rewolucji, „Problemv Pokoju i Socjalizmu” 5/1977. 
(2) „Problemy Pokoju i Socjializmu” 10/1970. 
(3) El] Camino de la Revolucion Guatemalteca, Mexico 1972, str. 63. 
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Część marksistów upatrvwała taką siłę w klasie robotniczej, część w chłop- 
stwie, a jeszcze inni — w warstwach średnich. Rozbieżności powstające na 
tym tle, a także co do wyboru formv walki oraz w innych, mniejszej ran- 
gi kwestiach (trzeba o nich pamiętać, by nie traktować procesu rewolucyj- 
nego w sposób mechaniczny, uproszczony) na ogół nie sprzyjałv umocnie- 
niu jedności w kampanii rewolucyjnej, a niekiedy prowadziły do rozłamu 
i wzajemnego zwalczania się grup marksistowskich, co zdecydowanie nega- 
tywnie odbijało się na skuteczności działań lewicy. 

Generalnie ruch komunistyczny w krajach słabo rozwiniętych odrzucił 
idee wyłącznie preferujące rozwiązania zbrojne w akcjach rewolucyjnych. 
Opowiada się natomiast za kojarzeniem różnych form walki antvimperiali- 
stycznej i antvkapitalistycznej, uważając, iż w obecnej svtuacji wzrosła 
możliwość zwycięstwa rewolucji na drodze pokojowej. Walkę zbrojną na- 
leży zaś prowadzić w ostateczności, tzn. przeciwko dvktatorskim reżimom. 
które zlikwidowały wszelką opozycję, stosuja represje na szeroką skalę 
i uniemożliwiają tvm samym lewicy jakąkolwiek legalną, pokojową akcję. 
Taka sytuacja panuje obecnie m.in. w niek ztórvch krajach latynoamery- 
kańskich — zarówno Ameryki Środkowej (np. Honduras, Salwador), jak 
i innych (np. Chile, Paragwaj) — choć nie wszędzie tam, z różnych 
przyczvn, działa partyzantka. Do walki zbrojnej, jeśli ma bvć ona skutecz- 
na, społeczeństwo musi bvć bowiem przygotowane pod wzgledem organi- 
zacyjnym i politycznym. I obiektywne, i subiektywne przesłanki tej walki 
powinny być maksymalnie dojrzałe. Nie ma wszak mowv o żadnym auto- 
matyzmie, czego dowodzi choćby porównanie położenia w Salwadorze 
i Chile, gdzie stopień represji wobec sił lewicy jest od lat zbliżony. W tym 
pierwszym państwie partia komunistvczna, w warunkch gw ałtowny ch 
aktów przemocy ze strony władz w okresie 1961—1964, opowiedziała się 
zdecydowanie za priorytetem dla zbrojnych metod rewolucyj jnych. W tym 
drugim KP Chile, przez lata utrzymywania się systemu demokracji bur- 
Żuazyjnej. kroczyła konsekwentnie droga pokojowo-parlamentarną. Uwa- 
żała nawet, iż nie można walczyć o przejęcie władzy stosując równocześ- 
nie metody pokojowe i zbrojne. Nawet po obaleniu rządu Allende w 1973 r. 
1 ustanowieniu reakevinej dvkiaturv marksiści chilijscy nie zamierzali się- 
gnąć do akcji oreżnych. choć w ostatnim czasie zdaje się teoretycznie już 
ich nie wykluczają. 

W 1945 r. partie komunistyczne krajów latvnoamervkańskich, łacznie z 
RP Kubv, porozumiałv, się co do wstrzymania pomocy dla lewackich ru- 
chów zbrojnych, akcentujac konieczność rozw liania masowych akcji ludo- 
wvch, a nie utrzemvwania ognisk partvzanckich. Wvjaśniło to w dużej 
mierze sytuację i odtąd w tym makroregionie obserwuiemv regres ru- 
chów zbrojnych. w strategii zaś i taktyce tamtejszych partii komunistycz- 
nvch wyraźną przewagę zvskałv pokojowe formy walki. Jednakże naj- 
większym wyjątkiem od tej reguły była i jest — choć niecała — strefa 
Amervki Środkowej. Tu komuniści nadal starają się prowadzić walkę za 
pomocą wszelkich możlievch form — zarówno zbrojnvch, jak i pokojo- 
wych — w zależności od konkre.nvch waranków. Opierając się na analizie 
SMOCYH ki rozwoju danego kraju, a to mrwterium musi stanowić ostateczna 
inatancję w tej mierze, partie te dażą Go ckreślenia wzsasnych dróg procesu 
rewolucyjn egO. 
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Stąd płvnie takie, a nie inne, omawiane wvżej, stanowisko komunistów 
gwatemalskich czy salwadorskich. Jednocześnie rzeczą zrozumiałą staje się 
inna koncepcja rewolucji kostarykańskiej Partii Ludowej Awangardy — 
jedynego państwa środkowoamervkańskiego gdzie komuniści przez dlugie 
lata zasiadali w parlamencie — której pokojowa droga do socjalizmu wyda- 
je się zupełnie naturalna. Doświadczenie chilijskie bynajmniej nie prze- 
kreśliło możliwości zwycięstwa rewołucji w krajach słabo rozwiniętych na 
drodze pokojowo-parlamentarnej, nawet w przyszłości ponownie w sa- 
mym Chile. Stąd komuniści Kostaryki (m.in. na swym XIII Zjeździe w 
1980 r. i XV w 1984 r.) a także komuniści Panamy (m.in. na VIII Zjeździe) 
potwierdzili historyczną możliwość doprowadzenia do zmiany ustroju środ- 
kami pokojowymi. 

Szansa realizacji tego ostatniego rozwiązania polega przede wszystkim 
na stworzeniu jak najszerszych antvoligarchicznych i antyvimperialistycz- 
nych frontów narodowych. Zadanie to wszak nielatwe, tym bardziej w sy- 
tuacji, gdy nasiliły się akcje prowadzone wspólnie przez miejscową oligar- 
chię burżuazyjno-obszarniczą, USA i wielkie monopole, skierowane już 
nie tylko na zwalczanie zbrojnych ruchów partvzanckich, ale wymie- 
rzone również przeciwko ruchowi rewolucyjnemu działającemu za pomocą 
metod pokojowych. Stale w tvm przypadku brać trzeba właśnie pod uwagę 
wpływ czynnika zewnętrznego i BRO: przez USA Amervki Środko- 
wej jako swego „miękkiego podbrzusza, w którym ewentualne zmiany 
formacyjne mogłvby aoprowadzić do posżawienia pod znakiem zapytania 
trwałości kapitalizmu na całej półkuli zachodniej. 


IV 

W końcu lat siedemdziesiątvch, jak już wspominałem, w sytuacji gene- 
ralnie znacznie mniejszego zasięsu guerrilli w Amervce Łacińskiej niż w 
latach sześćdziesiatych, nastapilo jednak wielkie ożywienie dzialalności 
kilku środkowoamerykańskich ruchów partyzanckich, przede wszvstkim 
w Nikaragui, a także w Gwatemali i Salwadorze. a więc w krajach o jed- 
noznacznie prawicowych svstemach rządów. Ruchy te (a siły marksistow- 
skie zajęły w nich dominującą lub silna pozycję) wyciągnęlły nauki z doś- 
wiadczeń minionych lat, odchodzac od bezkrytycznego przejmowania ob- 
cych wzorów rewolucji i dokonujac prawidłowej oceny sytuacji politycz- 
no-ekonomicznej w swvch państwach, co znalazło odzwierciedlenie w ich 
strategii sojuszy, umożliwiającej zjednoczenie wszystkich sił demokra- 
tycznych. Na szczególną uwagę zasluguje przy tvm casus Nikaragui, wno- 
szący sporo nowych elementów do dyskusji, m.in. nad zbrojną droga re- 
wolucji(4). Znamienne jest bowiem. że partvzantka nikaraguańska, tj. San- 
dinowski Front Wyzwolenia Narodowego, prowadząca ponownie (po przer- 
waniu na pewien czas, m.in. w 1963 r.) batalię przeciwko dyktaturze Somo- 
zy, odnosiła największe sukcesy od momentu, gdy udało się jej skutecznie 


(4) Por. m.in. ciekawą dvskusję — Nikaragua: opyt. pobiediwszej rewolucji, ..La- 
tinskaja Amierika"” 2 i 3/1080: H. Weber. Nicaracgua: The Sandinist Revolution. Lon- 
don 1985; L R. Grigu!jewicz, Dorogami Sandino, Moskwa 1984; J. L. Corragio, Nica- 
ragua: Revolution and Democracy, Winchester 1986. 
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skojarzyć akcje militarne z działaniami na rzecz politycznej mobilizacji 
ludności. Front już nieco wcześniej przestał ograniczać się do skupienia w 
swych szeregach elementów ściśle lewicowych i nawiązał bliższą współpra- 
cę z siłami innymi pod względem orientacji polityczno-ideologicznej, lecz 
także antyimperialistycznymi i antyoligarchicznymi, w tym burżuazją na- 
rodową. Doprowadziło to do wytworzenia się bardzo szerokiej bazy opozy- 
cji i w konsekwencji do upadku reżimu Somozy w połowie 1979 r. 

Warto te kwestie szerzej zanalizować, gdyż FSLN, który doszedł do wła- 
dzy w Nikaragui, stanowi najradykalniejszą rządzacą siłę w Ameryce La- 
cińskiej od czasu zwycięstwa rewolucji kubańskiej. Pouczajaca jest przy 
tym nie tylko jego droga do sukcesu, ale i ewolucja koncepcji działania. 
Po powstaniu Front objął głównie elementy studenckie i chłopskie, utwo- 
rzone zaś grupy partyzanckie, operujące zgodnie z kubańską teorią „foco 
guerrillero”, czyli „ogniska powstańczego (5), zostały wkrótce niemal w 
pełni rozbite. FSLN stawiający sobie w pierwszych dokumentach progra- 
mowych za cel: obalenie tyranii Somozów, rozwiązanie Gwardii Narodo- 
wej, likwidację zależności Nikaragui od obcego kapitału, przekazanie zie- 
mi chłopom, industrializację kraju i utworzenie rządu jedności narodo- 
wej, rozpoczął przeto pracę polityczną w środowisku wiejskim i młodzie- 
żowym, choć w latach 1966 i 1967 ponownie podjął, i tym razem niesku- 
tecznie, akcje zbrojne. W nowym programie działania z 1969 r. Front 
Sandinowski przewidywał już powołanie, po upadku dyktatury, rzadu 
rewolucyjnego na bazie sojuszu robotniczo-chłopskiego, z przyciagnię- 
ciem doń wszystkich sił patriotycznych, antyimperialistycznych. Zakła- 
dano także realizację nader konkretnych działań w sferze polityki oświa- 
ty i kultury, a przede wszystkim reform społecznych (np. przyjęcie no- 
wego kodeksu pracy, ustanowienie systemu zabezpieczenia społecznego). 

Mimo terroru i prześladowań intensvyfikowano pracę polityczną, przygo- 
towując ludność Nikaragui do ,„przedłużonej wojny ludowej”, a na począt- 
ku lat siedemdziesiatvch ponownie zaktywizowano dziełania bojowe. 
Wkrótce w łonie FSLN odżyła dyskusja na temat strategii Frontu, do cze- 
go przyczynił się wyraźny wzrost nastrojów antydyktatorskich w społe- 
czeństwie nikaraguańskim, i to nie tylko na wsi, ale i w miastach. Warstwy 
miejskie bowiem pauperyzowały się w szybkim tembie. Mniej więcej po 
1976 r. ujawniły się trzy glówne koncepcje odnośnie kierunków dalszej 
walki. Zwolennicy tzw. Tendencji Powstańczej (Tendencia Insurrecciona!) 
opowiadali się za przeniesieniem działań partyzanckich do miast wraz z in- 
tensyfikacją pracy politycznej na wsi; nurt „przedłużonej Wojny Ludowej” 
(Guerra Popular Prolongada) — o najstarszych tradycjach w FSLN — 
bronił tezy o utrzymaniu preferencji dla akcji zbrojnych w środowisku 
wiejskim, zwolennicy zaś tzw. Tendencji Proletariackiej (Tendencia Pro- 
letaria) apelowali o koncentrację wysiłków na rzecz stworzenia rewolucyj- 
nej partii i proletariatu, przy pewnym osłabieniu walki partyzanckiej. 
Wiele spraw dotąd nie jest do końca wyjaśnionych i np. w części publika- 
cji wycdrębniano tzw. tercerystów, choć jedni traktowali ich jako zwolen- 
ników sojuszu z opozycyjną burżuazją, a inni po prostu utożsamiali z „ten- 


(5) Na ten temat por.: T. Iwiński, Ruch rewolucyjny w Afryce, Azji I Ameryce 
Łacińskiej, Warszawa 19602, rozdz. II. 
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dencją powstańczą”. W każdym razie nie tylko uniknięto głębszych podzia- 
łów, ale po pewnym czasie — co było niezwykle ważne — udało się 
połączyć owe 3 nurty (wokół „tendencji powstańczej”), a w marcu 1979 r. 
stworzono ziednoczone dowództwo FSLN (w skład 9-osobowego kierow- 
nictwa weszli przedstawiciele wszystkich trzech wspomnianych nurtów). 

Po 1975 r. kierownictwo Sandinowskiego Frontu Wyzwolenia Narodowe- 
go otworzyło szeregi organizacyjne szerzej także dla sił niemarksistows- 
kich, dażących do likwidacji reżimu Somozy. Chodziło m.in. o chrześcijan, 
co zapewniło FSLN poparcie sporej części Kościoła katolickiego. W maju 
1977 r. Front proklamował „„Program wojskowo-polityczny”, w którym za 
siły napędowe rewolucji uznawał: proletariat (główną siłę procesu rewolu- 
cyjnego), chłopstwo (siłę najliczniejszą i najbardziej bojową) oraz przed- 
stawicieli drobnej burżuazji (inteligencję i studentów). Ten rok, jak już 
wspominano, okazał się prawdziwie przełomowy. FSLN wykorzystał m.in. 
narastający bunt warstw posiadających przeciwko skrajnej korupcji sy- 
stemu dykiatorskiego i w swej nowej strategii działania połączył 3 elemen- 
ty: masowe strajki, mobilizację mas i ofensywę militarną. Taktyczny sojusz 
z siłami opozycyjnymi przyczynił się też do skuteczności okresowego funk- 
cjonowania szerokich frontów — najpierw FAO (Szeroki Front Opozycji), 
a następnie FPN (Front Patriotyczno-Narodowy, od lutego 1979 r.). Posze- 
rzenie sojuszy bezwzględnie umożliwiło sukces powstania ludowego, które 
we wrześniu 1978 r. ogarnęło znaczną część kraju. Z kolei ten sukces spra- 
wił, iż sygnalizowane rozbieżności dotyczące koncepcji walki PRZEBBJY od- 
grywać poważniejszą rolę. 

Ruch sandinowski nie był i wciąż do końca nie jest Kocka zi pod 
względem ideologicznym, choć lata osiemdziesiąte przyniosły w tej materii 
znaczne ujednolicenie stanowisk. Warto w tym miejscu zaprezentować 
punkt widzenia komunistów nikaraguańskich z okresu zwycięstwa rewo- 
lucji: „Występujemy zdecydowanie przeciwko tym, którzy zasłaniając się 
sztandarem socjalizmu zaczynają oskarżać Front im. Sandino o to, że znaj- 
duje się on pod wpływami burżuazji oraz stosuje zbyt ostrożne i pośrednie 
metody (...) Nikaraguańska Partia Socjalistyczna nie kwestionuje w zase- 
dzie możliwości wystąpienia tendencji sprzecznych z duchem rewolucji 
i wypaczających jej istotę, uważa jednak, że linia FSLN jest madra i efek- 
tywna. Dlatego oświadczamy z całą mocą, że popieramy tę linię (6). 

Już Fonseca Amador pisał, że FSLN jest awangarda, która utożsamia się 
z klasą robotniczą i chłopstwem oraz kieruje się w swej działalności filozo- 
fią naukowego socjalizmu. Sandinizm zaczął być więc traktowany w Nika- 
ragui nie tylko jako rewolucvjna praktyka. ale i rewolucyjna teoria, zawie- 
rająca w sobie program głębokich przeobrażeń społeczno-ekonomicznych 
1 politycznych w interesie mas ludowych, obejmujących zarówno sferę 
wewnętrzną, jak i miedzynarodową. Współcześnie w Nikaragui sandinizm 
uważany jest za narodową odmianę marksizmu. a Sandinowski Front Wy- 
zwolenia Narodowego za organizację przekształcajaca się w awangardową 
partię marksistowsko-leninowską. Bez wątpienia w latach osiemdziesia- 
tych umocniła się kierownicza rola Frontu w procesie rewolucyjnym jako 


(6) A. Ramirez, Nikaragua: od walki zbrojnej do tworzenia, „Problemy Pokaju 
i Socjalizmu” 1/1980. 
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reprezentanta interesów ludzi pracy, choć w jego składzie znajdują się 
przedstawiciele różnych klas i warstw społecznych. 

Równocześnie należy pamiętać, że prowadzone na szeroką skalę działa- 
nia kontrrewolucyjne, silny nacisk imperializmu Stanów Zjednoczonych. 
oddalenie od innych poza Kubą (choć i ta nie leży zbyt blisko) państw socja- 
listycznych, wreszcie dramatyczna sytuacja ekonomiczna są czynnikami 
poważnie utrudniającymi dalsze procesy ewolucji ideologiczno-programo- 
wej FSLN. Oceny tej nie może zmienić fakt, iż w niedawnej przeszłości by- 
ły jednakże siły rewolucyjne, które (jak choćby właśnie na Kubie) zdołały 
przejść z pozycji antyimperialistycznych na antvkapitalistyczne, marksi- 
stowsko-leninowskie. W Nikaragui nowa klasa robotnicza dopiero się 
kształtuje. Równocześnie stosunki między niektórymi siłami marksistows- 
kimi po zwycięstwie rewolucji sandinowskiej uległy skomplikowaniu. I tak 
obie partie komunistyczne reprezentowane dziś w parlamencie nikara- 
guańskim (łącznie jest tam partii r) w debatach zajmują niekiedv stano- 
wisko analogiczne jak partie prawicy, co prawda wychodząc na ogół z od- 
miennvch motywacji. Sądząc po charakterze krytvki kierowanej pod ad- 
resem FSLN, w pewnym uproszczeniu, ocenić można, iż partie te w ostat- 
nich latach zeszły na pozycje lewackie. Fakt ten raz jeszcze uzmysławia 
złożoność procesów rewolucyjnych w Amervce Środkowej i w ogóle w 
strefach pozaeuropejskich. 


v 


W końcu lat siedemdziesiątych także w Gwatemali i Salwadorze roz- 
winął się na dużą skalę ruch partvzancki, choć nie osiągnął tak spektaku- 
larnych sukcesów jak w Nikaragui. Zwycięstwo FSLN dodało mu nowego 
impulsu i wpłynęło — przy dużym udziale miejscowych partii komunis- 
tvcznych — na zjednoczenie sił partyzanckich: w Salwadorze — w 1980 r. 
1 w Gwatemali — w 1980 r., a w jeszcze większym stopniu — w 1983 r. W 
obu tych krajach w stopniu analogicznym. jak w Nikaragui walka rewolu- 
cvjna okupiona jest wielkimi stratami. Wvstarczv podać. iż spośród ponad 
100 tys. osób, które w obecnej dekadzie (tylko do 1986 r.) zginęły w Amerv- 
ce Środkowej, aż ponad 50 tvs. przypadło na sam Salwador. 

Partyzantka gwatemalska była dość aktywna już w latach sześćdziesią- 
tych, szczególnie gdy kierował nią Luis Augusto Turcios Lima. W nastep- 
nej dekadzie uwzględniła szerzej w swej strategii kwestie indiańską — klu- 
czową dla tego kraju, a jeszcze później, korzystajac m.in. z doświadczeń 
marksistów z FSLN, nawiązała współpracę z patriotycznymi elementami 
burżuazji narodowej. Gwatemalska Partia Pracv nie tvlko nie pozostała 
bierna wobec walki partyzanckiej, toczonej od 1961 r.. ale wezwała od po- 
czątku do stworzenia oddziałów guerrilli. M.in. w 1963 r. powstały Pow- 
stańcze Siły Zbrojne (FAR), w 1972 r. — Partyzancka Armia Ubogich 
(EGP), a w 1979 r. — Rewolucvjna Organizacja Zbrojnego Ludu (ORPA). 
Po tym. gdy komuniści gwatemalscy na swym IV Zjeździe ostatecznie opo- 
wiedzieli się za bezpośrednim udziałem w kampanii militarnej, uznajac ją 
za jedyną drogę rewolucyjną, w 1980 r. nastąpiło zjednoczenie FAR. EGP, 
ORPA i oddziałów partii komunistycznej. Ważne, że po pewnym czasie za- 
warta została również koalicja ugrupowań politycznych — Gwatemalska 
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Jedność Ludowo-Rewolucyjna. Dla marksistów Gwatemali stałym zada- 
niem jest przeciwstawianie się próbom władz pogłębiania podziałów mię- 
dzy Indianami i tzw. ladinos. podwyższanie poziomu świadomości politycz- 
nej chłopstwa. zachowywanie elastycznego stanowiska wobec burżuazji 
narodowej. 

Te ostatnie kwestie maja ogromną wagę również w Salwadorze, choć 
tam struktury społeczne chyba bardziej sprzyjają procesom jedności sił 
rewolucyjnych. I w tym kraju przez długie lata funkcjonowało wiele re- 
wolucyjnych organizacji politycznych, dysponujących oddziałami powstań- 
czymi m.in. Rewolucyjny Blok Ludowy (BPR), Front Zjednoczonej Akcji 
Ludowej (FAPU). Ligi Ludowe 28 lutego (LP-28) i Narodowy Związek 
Demokratyczny. We wszystkich z nich znaczącą rolę odgrywali przedstawi- 
ciele warstw średnich, która to siła, według ocen licznych marksistów sal- 
wadorskich, stanowi w Salwadorze siłę motoryczną rewolucji. Wspomniane 
ugrupowania utworzyły tzw. Rewolucyjny Komitet Koordynacyjny, który 
z kolei wraz z szeregiem organizacji chadeckich, zwiazkowych, pracowni- 
czych i studenckich powołał do życia w kwietniu 1980 r. zjednoczoną siłę 
lewicy — Rewolucyjny Front Demokratyczny (FDR skupił łącznie ponad 
100 ugrupowań). Tym samvm powstał zalażek przyszłego frontu narodo- 
wego, z perspektywą transtormacji w przyszłości w jedną partię rewolu- 
cyjna. W październiku 1980 r. ukształtował się Front Wyzwolenia Narodo- 
wego im. Farabundo Marti. Stało się to w duże mierze dzięki długoletniej 
pracy komunistów salwadorskich. To funkcjonowanie zjednoczonych, na 
płaszczyźnie politycznej i wojskowej, frontów lewicy przynosiło w latach 
osiemdziesiatych pozytywne rezultaty. Trafnie w tym kontekście stwier- 
dzał członek kierownictwa KP Salwadoru Jaime Barrios, iż awangardą 
nie są jedynie pretendujący do tej roli, ale rzeczywiście stojący na czele 
ruchu masowego(7). 

Doświadczenia partyzantki gwatemalskiej i salwadorskiej raz jeszcze 
wykazują. iż walka zbrojna może stać się główną formą walki rewolucyj- 
nej tylko w niektórych krajach. w szczególnej svtuacji politycznej i klaso- 
wej. Może ona przy tym osiągnąć liczące się efekty jedvnie w połączeniu 
z działalnością ośrodka politycznego. kształtującego świadomość społeczeń- 
stwa. Takim akcjom dają właśnie od lat priorytet komuniści obu wymie- 
nionych państw. Polityczne oraz wojskowe zjednoczenie lewicy to dodatko- 
wy warunek powodzenia. 

W procesie rewolucyjnym trzeba przezwyciężać poglądy formułowane 
z pozycji hurarewolucyjnych i lewackich, a bazować na realnej ocenie 
sytuacji. Ńa tym tle bardzo często dochodziło do podziałów w kierownict- 
wie sił lewicy, by odwołać się tylko do przykładów z terenu Afganistanu 
czy Jemenu Płd. z ostatnich lat. Dostarcza ich również doświadczenie la- 
tynoamerykańskie, m.in. Grenady. Sformułował to dobitnie Fidel Castro, 
stwierdzając, że „imperialistyczny rząd USA pragnął zniszczyć symbol, ja- 
kim była rewolucja na Grenadzie, lecz symbol ten umarł już wcześniej. 
Zabili go sami rewolucjoniści grenadyjscy poprzez występujące wśród nich 
podziały i popelnione kolosalne błędy (3). 


(7) „Problemy Pokoju i Socjalizmu” 10/1986. Por. też jego wvstąpienie na mię- 
dzynarodowej konferencji teoretycznej w Warszawie, „Nowe Drogi” 11/1987. 
(8) „Granma” z 13 listopada 1983 r. 
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Omawiane zjawiska i złożoność procesów jednoczenia lewicy, także na 
obszarze Ameryki Środkowej, ilustruje m.in. dramatyczny casus Salwado- 
ru — nienaturalnej śmierci dwóch głównych tamtejszych przywódców re- 
wolucyjnych w 1983 r.: Cayetano Carpio (zwanego niegdyś ..środkowoame- 
rykańskim Ho Chi Minem”) i Anaya Montes. Tymczasem jedność, dąże- 
nie do przezwyciężenia rozbieżności, powstających zarówno na tle prawi- 
cowego, jak i lewicowego oportunizmu. stanowi współcześnie centralny 
problem sił marksistowskich w omawianym regionie. Muszą one np. 
uwzględniać zjawisko, które tak ujął członek Komisji Politycznej KC KP 
Hondurasu: „W ciągu długiego czasu my komuniści byliśmy — jeśli się tak 
można wyrazić — jedynymi strażnikami idei rewolucji w naszym kraju. 
Ale teraz sytuacja się zmieniła i powinniśmy to przyjąć do wiadomości '(9). 

Ważne jest, by precyzyjnie wyjaśnić sam fakt istnienia wielkości sił le- 
wicowych. Jak stwierdzili J. Jandal, sekretarz generalny KC KP Salwado- 
ru, i Ć. Cardenas, członek Komisji Politycznej KC Gwatemalskiej Partii 
Pracy: „Zrozumieć przyczyny tego zjawiska to uzyskać więcej niż połowę 
przesłanek do opracowania właściwej polityki w zakresie jedności sił lewi- 
cy I — co jeszcze ważniejsze — do praktycznego rozwiązania problemu 
awangardy rewolucji”(10). Należy wszakże mieć świadomość tego, iż pew- 
ne błędy w działalności komunistów, czy — szerzej — marksistów, były 
uwarunkowane okrucieństwem białego terroru, fizyczną likwidacją kadry 
partii rewolucyjnych. Bodaj najlepszy przykład to Gwatemala z początku 
lat siedemdziesiątych. Najnowszych, negatywnych przykładów podziałów 
wśród marksistów środkowoamerykańskich dostarczył rozwój sytuacji w 
latach osiemdziesiątych w Gwatemali. a zwłaszcza w Kostaryce. W tym 
ostatnim kraju mniejszościowa grupa w kierownictwie Partii Ludowej 
Awangardy (PVP) oskarżyła większość o tendencję ultralewicową na swym 
XIV Nadzwyczajnym Zjeździe w listopadzie 1983 r. Doszło do podziału 
1 grupa byłego sekretarza generalnego PVP — Manuela Valverde stworzy- 
ła nową partię (Ludu Kostarykańskiego) o orientacji reformistycznej. Sto- 
sunki między obu partiami są złożone (w 1984 r. obie odbyły swe oddzielne 
zjazdy), choć nie można wykluczać w przyszłości ich współpracy w ramach 
szerokiego frontu sił lewicy. Nie trzeba dodawać, iż są to procesy negatyw- 
nie wpływające na całokształt walki rewolucyjnej w Ameryce Środkowej, 
tym bardziej że podziały dotyczą zazwyczaj i tak niewielkich liczebnie or- 
ganizacji. 

Rewolucje w Ameryce Środkowej, jak to określił w tytule swej książki 
poświęconej polityce USA w tym regionie Walter La Feber — historyk z 
Uniwersytetu Cornella, są ,.nieuniknione”. Nie znaczy to naturalnie, że nie 
należy brać pod uwagę faktu istnienia lub nieistnienia sytuacji rewolucyj- 
nej. Na przykład w Panamie, Kostaryce, Belize (tu nie powstała jeszcze na- 
wet partia marksistowska), a nawet w Hondurasie nie mamy obecnie do 
czynienia z występowaniem takiej sytuacji. Odmiennie jest w Gwatemali 
i Salwadorze, Nikaragua zaś stanowi od 1979 r. jedyne dziś państwo laty= 
noamerykańskie o orientacji socjalistycznej. Naturalnie, orientacja ta sta- 
nowi bardzo długi i skomplikowany proces i nie jest nieodwracalna. 


(9) „Łatinskaja Amierika” 1/1984. 
(10) Tamże. 
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W Ameryce Środkowej siły marksistowskie dysponują dość dużymi, 
nierównomiernymi wpływami. Zresztą, ruch komunistyczny w Ameryce 
Łacińskiej ma największe tradycje działania i najsilniejszą pozycję ze 
wszystkich stref krajów słabo rozwiniętego kapitalizmu. Analiza procesów 
rewolucyjnych w regionie środkowoamerykańskim w ostatnich kilkudzie- 
sięciu latach potwierdza w pełni tę ocenę. Aktualne pozostaje przy tym ha- 
sło rewolucji chilijskiej „Pueble Unido jamas sera vencido” (,„Łud zjedno- 
czony nigdy nie będzie zwyciężony '). 


Na łamach 


syryjskiego czasopisma 
partii BAAS „Al-Munadil” 


zasopismo „Al-Munadil” („Bojownik”) towarzyszy Socjalistycznej Partii Odrodze- 
nia Arabskicgo (BAAS) od chwi!'i 3c7 powstania w dmu 7 kwietnia 1947 r. Pełni ono 
rolę organu teoretyczno-politycznego tej pariit. Lektura rocznilkiów tego czasopisma 
z dwóch ostatnich lat — 1986 it 1987 — pozwula zrozumieć strategię i taktykę 
partił w walce o postępowe przemiany społeczne w Syrii, o ład pokojowy w regionie 
blistowschodnim, o sprawiedliwy pokój. 

Wiele artykułów rysuje drogę rozwoju partiż BAAŚ, kreśli jej tdeowe, programowe 
i orgunicacyjne koncepcje. jako demokraityczno-rewolucyjnego ruchu społecznego. 

Problemy te omawiają m. tn. takie artykuły, jak: Abd al-Hafiza Numana „Dyscypli- 
na organizacyjna pariit rewo.ucyjnej” (186), Chajri Hama „Niezbędne przesłanki 
roli partii rewolucyjne) w procesie przechodzenia do nowej, historycznej struktury 
społecznej” (1186), Adnaia Musallana „Historyczny przelom w dziejach partii w 
19v3 r. (3:86), Nasera Ubajd an-Nasera „Metody rozwiazywania przez partię kwestii 
agrarnej Syrii" (3.86), Sami Attaricgo „Struktura organizacyjna partii” (4:86), 
Iludiara S$adika „Micjsce kobiety w myśli i praktyce partii” (4:86), Jasina Salmana 
„Podyvorządkhowanie się partii jako droga jej odnowy” (8'86), Nasera Ubajd an-Nasera 
„Polityku gospodarcia uw świetie publilacji partii BAAS” (8/86), Sulejmana Kaddaha 
„Ruch odnowy partyjnej Ł masy pracujace Syrit” (10.86), Chajrti Hama „Związek kul- 
tury 2 idcologiqa w programie partii” (12186), Nasera Ubajd an-Nasera „Rola i zadania 
pariit W Kierowaniu państwem t społeczeństwem na etapie przemian socjaltstycz- 
nych” (4 80), Jasma Sa.mana „Karty z dziejów walki BAAS” (5/87). 

W ar:ykułach tych zawarta jest fundamentalna myśl, że dojście partii BAAS do 
władzy w marcu 1963 r. oznaczało !ikwidację systemu feudalnego i burżuazyjnego 
oraz budowę nowego rewolucyjnego społeczeństwa, którego podstawowymi przesłan- 
kat są: $swiadoniość rewolucyjna, rewolucyjny potencjał mas ludowych oraz przy” 
uo.letwo rewolucyjnej awancardy partyjne). 

Przedstawiając po.ityke gospodarczą partii BAAS w świetle uchwał jej ostatniego 
VIII Zjazdu podkreśla sią wagę powiązań między wymogami obrony a wymogami 
rozwoju gospodarczego i społecznego, promocję sektora publicznego, państwowego 
spełniającego wiodącą junliicję w społeczeństwie postępu i socjalizmu, a także rozwój 
demokratycznych form zarzadzania środkami produkcji z udziałem szerokich warstw 
społecznych. Opisując politykę agrarną partii stwierdza się, że od chwili dojścia do 
władzy w 1963 r. partia realizuje koncepcje reformy rolnej zapoczątkowanej w 1938 r., 
rozwiając spółdzielnie rolnicze w trzech ich formach organizacyjnych: wielozadanio- 
we, wyspecjalizowane i produkcyjne. Dowiadujemy się, że rolnictwo przysparza 20 
proc. produktu narodowego, a produl:ty rolnicze stanowią 13 proc. eksportu krajowego. 
Piany rozwojowe rolnictwa zakładają oparcie się na rodzimych kadrach oraz zapew= 
nienie samowystarczalności w zakresie wyżywienia narodu, 
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W ramach wspoółpraoy między PZPR i syryjską partią BAAS od 4 lat rozwijają się 
kontakty redakcji czasopism obu partii, W ich wyniku w okresie minionych 2 lat na 
łamach „Al-Munadil” ukazały się 4 artykuły poświęcone tematyce polskiej. Autorem 
dwóch z nich pt. „Polskie lekcje” (nr 1/86 i 6/86) jest redaktor odpowiedzialny „Al- 
-Munadil" Jasin Salman, który przewodniczył delegacjom partyjnym w Polsce. 

Zgodnie z sugestią bratniej redakcji zwróciliśmy uwagę na artykuł pt. „Ruch Od- 
nowy i walka o umocnienie solidarności arabskiej” pióra Abdullaha al-Ahmara — 
z-cy sekretarza generalnego Narodowego Kierownictwa Partii BAAŚ, który ukazał się 
na łamach „Al-Munadił” w listopadzie 1987 r. Artyxuł ten przedrukowujemy poniżej. 


Ruch Odnowy i walka 
o umocnienie solidarności arabskiej 


Siedeimnastą rocznicę historycznego ruchu — Ruchu Odnowy, na którego czele stol 
tow. Hafez al-Asad, przywódca naszej partii i narodu syryjskiego, obchodzimy w 
obliczu ogromnych zadań, jakie niesie ze sobą obecny etap naszej walki 6 urze- 
czywistnienie wielkich celów — jedności, wolności i socjalizmu. 

Okres rewolucyjnej działalności partii w Syrii ma wymiar historyczny. Partia do- 
konała ważnych przemian jakościowych w dziele budowy. społeczeństwa, postębu 
i socjalizmu, wytrwale krocząc drogą prowadzącą do realizacji wielkich narodowych 
celów świata arabskiego. 

Przed Ruchem Odnowy siaje historyczne zadanie stworzenia warunków zapewe 
niających intensywny rozwój Syrii. Chodzi o ewolucyjną przemianę całej struktury 
społeczno-ekonomicznej i podniesienie jej na jakościowo nowy poziom, bardziej 
adekwatny do oczekiwań społecznych. Tylko opierając się na istniejących zaso- 
bach i doskonaląc własne możliwości twórcze, społeczeństwo nasze może dawać sku- 
teczny odpór izraelskiej agresji, kontynuować drogę budownictwa, stanowić bazę 
wyzwolenia. 

To zadanie wymaga zdwojenia wysiłków, odwagi i odpowiedzialności w ujawniae 
niu wybuchowych sytuacji wysiępujących w naszej rzeczywistości, w przywracaniu 
porządku i równowagi na wszystkich jej płaszczyznach, jak również w pzzezwycięża- 
niu trudności wynikających z nagromadzenia w niej negatywnych zjawisk, subiek- 
tywnych i obiektywnych, wewnętrznych i zewnętrznych. Zjawiska te powstały w mi- 
nionym okresie, mimo że był on bogaty w osiągnięcia we wszystkich dziedzinach 
rozwoju. 

Każde skuteczne podejście do rzeczywistości musi opierać się na jej odkrywczym 
zbadaniu i zmianie. Zbadanie polega na klasyfikacji podstawowych elementów stru- 
Klury rzeczywistości. a następnie na optymalnym uporządkowaniu stosunków za- 
chodzących między nimi. Natomiast zmiana oznacza aktywną działalność w kie= 
runku rozwoju funkcjonalnej skuteczności mechanizmu społecznego, bedącej wyni- 
kiem właściwej kwalifikacji jego elementów i optymalnego uporządkowania za- 
chodzących między nimi stosunków. 
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Tukie całościowe podejście ma na celu zorganizowanie naszego społeczeństwa, 
uczynienie go silniejszym i bardziej zwartym wewnętrznie, bardziej przywiązanym do 
celów naszej partii i do przywódcy mas, wypróbowanego bojownika tow. Hafeza al- 
-Asada. Ma też na celu zwiększenie własnych możliwości społeczeństwa i lepsze je- 
go przygotowanie do wywierania rzeczywistego wpływu na przebieg procesu osiągania 
jedności, wolności i socjalizmu. 

Nasilająca się zaciekła kampania, której obiektem są wszystkie narody arabskie, 
wykazuje, do jakich granie mogą się posunąć siły imperializmu w aktach agresji, 
przemocy i represji. obliczonych na uniemożliwienie tym narodom postępu na dro- 
d::e jedności oraz wolnego, godnego życia w warunkach pełnej niezależności politycz- 
nej i ekonomicznej. 

Dla osiągnięcia swoich celów siły imperialistyczne stosują w krajach arabskich 
wszystkie rodzaje polityki i praktyki znane w historii kolonializmu. W jednym miej- 
scu koncentrują najsilniejsze floty, w innym gwałcą normy międzynarodowe, pra- 
wa narodów do saimostanowienia, nawet prawa człowieka, w tym najważniejsze 
i najświętsze spośród nich — prawo do życia. Stosują najokrutniejsze metody terro- 
ryzniu państwowego, terroru zbiorowego i indywidualnego, dopuszczają się na naj- 
szerszą skalę aktów masowej zagłady, niszcząc wsie i osiedla, zagarniając ziemię, 
rabując posiadłości z brutalnością, butą ł agresywnością nie mającą precedensu w 
h.storii. 

Siły imperializmu wykorzystują najnowsze osiągnięcia w dziedzinie nauki i tech- 
niki, do jakich doszedł umysł ludzki, do zabijania, masowej eksterminacji, stwarza- 
nia zagrożeń, narzucania panowania, stosowania represji, negując prawo narodów 
arabskich do życia w warunkach wolności i niepodległości. 

Różnorodne metody stosowane w ramach tej agresywnej kampanii służą jed- 
nemu i temu samemu celowi. W części naszej arabskiej ojcowizny Izrael prowadzi 
akcję osiedleńczą na ziemiach okupowanych, rugując Arabów z ich ziemi i do- 
mmostw. W innej części reżimy kapitalistyczne poprzez machinacje cenowe okra- 
dają nasze kraje z zasobów naturalnych, dążąc do osiągnięcia maksymalnych 
zysków. W innej znów części świata arabskiego wzniecane są wojny, dla których pre- 
tekst stanowią marginesowe sprzeczności. Bardzo często zresztą są one sztucznie 
preparowane, fabrykowane. W rezultacie wybucha prawdziwie niszczycielska wojna, 
taka jak na przykład konflikt iracko-irański, służąca tylko celom imperialistycznym. 
Chodzi o wyczerpanie naszych sił i zdolności poprzez zaangażowanie ich w błed- 
nym kierunku. Chodzi także o ponowne ustanowienie hegemonii i panowania izra- 
elskiego w całym regionie. 


Wszystkie wojny, jakie znała ludzkość w swej długiej historii, były następstwem 
antagonistycznych sprzeczności, zasadniczych różnie i chronicznej niezgody. Nato- 
miast w świecie arabskim wybuchają „gorące” wojny, pochłaniające tysiące ist- 
rień ludzkich i wyczerpujące większość potencjału uwikłanych w nie krajów, 
a nie ma ani jednego powodu tych wojen godnego dyskusji. Sprawa wymaga więc 
głębszej analizy, takiej, która podjęłaby problem całościowo, we właściwych ra- 
mach, która wyjaśniłaby rzeczywiste przyczyny tych wojen i ich faktyczne tło. 

W najszerszym ujęciu można mówić o istnieniu zasadniczej sprzeczności między 
imperializmem a wszystkimi siłami antyimperialistycznymi w regionie blisko- 
wschodnim. Pragnąc rozstrzygnięcia tej sprzeczności na swą korzyść imperializm 
wykorzystuje lokalne konflikty. których występowanie jest związane z agresją 
i udziela im poparcia, Wyzyskuje również sytuacje, w których nie ma dostatecz- 
nej jasności ocen, przyjmując zjawiska marginesowe za podstawowe i stawiając spra= 
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wy uboczne przed zasadniczymi. Prowadzi to do skomplikowania sytuacji, poplątania 
faktów, zmaucenia ich obrazu i w konsekwencji do wywoływania wrażenia niespraw= 
ności w ogólnym systemie działania ruchu arabskiego. 

Dlatego też niezbędne jest pilne uporządkowanie struktur arabskiej rzeczywistości, 
skoncentrowanie się na jej podstawowych aspektach i głównych sprzecznościach w 
celu mobilizacji sił narodu arabskiego do przeciwstawiania się ciągłej agresji izra- 
elskiej, w obronie swego losu i przyszłości. 

Prowadząc badanie struktur rzeczywistości, jej podstawowych aspektów, wzajem- 
nych związków, zasadniczych sprzeczności oraz sprzeczności marginesowych, nie- 
antagonistycznych, nasza partia od momentu podjęcia historycznego Ruchu Odnowy 
16 listopada 1970 r. zaangażowała całą swą aktywność na rzecz umocnienia solidar- 
ności arabskiej i nadania jej treści odpowiadających zasadniczym zadaniom stawia- 
nym przed współczesną rzeczywistością arabską. 

Solidarność ta oznacza mobilizację wszystkich sił i możliwości tkwiących w struk- 
turach arabskiej rzeczywistości i skierowanie ich w nurt korzystnych dla na- 
rodu arabskiego rozstrzygnięć w walce z izraelskim wrogiem. Oznacza też utrwale- 
nie naturalnego procesu rozwoju struktur rzeczywistości arabskiej poprzez likwidację 
wszelkich przeszkód na drodze, którą kroczy nasz naród ku postępowi, wyzwole= 
niu i jedności. 

W praktyce nie można podnieść na wyższy poziom funkcjonalnej skuteczności 
jakiejkolwiek struktury bez uprzedniego wykrycia natury wzajemnie się splatają- 
cych i wzajemnie zharmonizowanych stosunków, które tę strukturę tworzą, bez 
poznania charakteru występujących w niej sprzeczności, a następnie jej uporząd- 
kowania. 

Solidarność arabska, bedąca jednym z najważniejszych celów Ruchu Odnowy, 
nie może znajdować się poza ramami tych działań. Jest ona związana z rozwiąza= 
niem podstawowej sprzeczności, określającej główne cechy charakterystyczne stru- 
ktur arabskiej rzeczywistości, warunkującej je i wpływającej na ich funkcjonalność. 

Historia Ruchu Odnowy jest historią walki o tę bojową, funkcjonalną i efektywną 
solidarność. Syria jest krajem, który poniósł większe niż inne kraje arabskie szko- 
dy 2 powodu braku efektywnej solidarności arabskiej. I jest jednocześnie kra- 
jem, który w największym stopniu odczuwa skutki zasadniczego konfliktu z izrael- 
skim wrogiem, negującym twórcze możliwości narodu arabskiego £ jego wkładu 
w rozwój cywilizacji. 

Zaangażowanie mas ludowych Syrii oraz mas ludowych całej ojczyzny arabskiej 
w to historyczne zadanie jest naszym przeznaczeniem. Jest to nasz wybór. Dokonała 
go awangarda świadomych mas. Z tej drogi nie ma już odwrotu. Zdolność wykrycia 
właściwego obrazu rzeczywistości i jej rozwoju pozostaje podstawowym sposobem na- 
szej walki o skuteczną, bojową solidarność arabską. Zdolność ta jest podstawą na- 
szego optymizmu w widzeniu przyszłości narodu arabskiego i jego wielkiej roli 
w historii ludzkości. 

Wielką rolę w umacnianiu solidarności arabskiej odegrał wybitny przywódca 
i bojownik tow. Hafez al-Asad. Za każdym razem, kiedy solidarność ta stawała 
się obiektem wrogich spisków, przywódca Asad przeciwstawiał się tym próbom 
z całą swą mądrością, odwagą i cierpliwością. Działał na rzecz skoncentrowania uwa- 
gi arabskich przywódców na głównych zagrożeniach, wobec których stoi naród arab- 
ski, i ujawniał ich przyczyny. Wzywał do spotkania i solidarności wokół wielkich 
zadań narodowych. 
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Na ostatnim nadzwyczajnvm spotkaniu przywódców arabskich w Ammanie w 
1987 r. Hafez al-Asad zdołał przezwyciężyć trudności i przeciwstawić się działal- 
ności Stanów Zjednoczonych, zmierzających do rozbicia jedności krajów arabskich, 
dzieki czemu powstał klimat sprzyjający powrotowi solidarności arabskiej na właś- 
ciwą drogę. Szczyt zakończył się podjęciem rezolucji umacniających tę solidarność 
w możliwych granicach.' Niesiety, na'vchmidst po opuszczeniu Ammanu przez przy- 
wódców arabskich wznowione zostały dwustronne stosunki między. .pewną liczbą 
państw arabskich a władzami egipskimi. A przecież układy z Camp David i wzno- 
wienie stosunków z rządem reprezentującym Camp David są jednakowo niebezpiecz- 
ne ił szkodliwe dla arabskiej sprawv narodowej. Tvm bardziej że nic się nie zmie- 
niło w postępowaniu władz egipskich i ich zobowiązaniach wobec Izraela, co 
więcej, zobowiązania te nawet wzrosłv w porównaniu z epoką Sadata. 

Wpływ prezydenta Haleza al-Asada na skoncentrowanie wysiłków krajów arcb- 
skich na najważniejszych zadaniach jest wyraźny. Należą do nich: konflikt arabsko- 
-izraelski, pokrzyżowanie prób przyjęcia do Ligii Arabskiej spętianego układami 
z Camp David państwa egipskiego, zapobieżenie przekształceniu się wojny tracko- 
-irańskiej w wojnę arabsko-perską, przeciwdziałanie niebezpieczeństwu koncentra- 
cji tlot NATO w ZŻaloce Arabskiej Chodzi o stworzenie w ramach solidarności 
arao-kiej równowagi strategicznej w celu przeciwstawiania się izraelskiej grożbie 
oraz © uznanie roli Syrii w Libanie. docenienie jej wysiłków, które podjęła z my- 
ssą © Wspomożeniu stron kontliktu libańskiego w osiągnięciu zgody narodowej. 

W rocznicę Ruchu Odnowv prezydent Asad dokonał w czasie spotkania na szczy- 
ce w Ammanie nowego, pozytywnego kroku. Raz jeszcze okazało się, że rola 
Svrii I jej przywódcy jest zasadniczym czynnikiem zwartości szeregów arabskich 
t zabezpieczeniem przeciwko grożbie zejścia na zgubną drogę. 


ABDULLAH AL-AHMAR 


Po co nam ideologia ? 


Dyskretny urok stereotypu 


O stereotypach u kogoś najchetniej 
mówimy krytycznie. Rzadziej szusamy 
ich w sobie. Tymczasem towarzyszą 
nam one na co dzień, natrętnie prze- 
jawiając się w postawach ił zachowa- 
niach, Czasem można wręcz odnieść 
wrażenie, że bez nich życie byłoby zna- 
cznie trudniejsze, bo jak poradzić sobie 
ze złożonością i wielorakością impulsów 
rzeczywistości, gdybyśmy nie byli uz- 
brojeni w umiejętność symoplifikacji, 
czyli uproszczeń lawiny doświadczeń 
ideowych, politycznych. osobistych i 
wielu innych jeszcze. Stereotypy dają 
poczucie porządku i bezpieczeństwa, u- 
łatwiają indywidualne rozumienie 
świata, gwarantują pozorny komfort iu- 
telektualny oraz ład psychiczny. 

Skąd wiec pejoratywne znaczenie, 
stóre zwykliśmy im przypisywać? Na 
pewno stąd, że stereotyp kojarzy się 2 
zonserwatyzmem, z załamaniem pro- 
porcji pomiędzy ciagłoscią i odnową — 
na niekorzyść tej ostatniej. Stereotypy 
te najwierniejsi sojusznicy zastoju, za- 
mykania sie w kręgu dotychczasowych 
doświadczeń i przyzwyczajeń. Powiada 
się stusznie, że przyzwyczajenie te dru- 
sa natura człowieka. Natura jest czymś 
tewałym. stereotypv także. 

Ale nie popadajny w  jednostron- 
ność. Ocena stereotvpów może być ta- 
kże stereotyvpowa. Uważam, że 6 niek- 
tórych stereotypach można powiedzieć 
trochę ciepłych słów, bo nie są one wy- 
łacznie szkodliwe. Weźmy pod uwazę 
chośby kwestię wiezi, integralności 
grupowej. Niektóre stereotypy sę wręcz 


niezbędne, aby ją ukształtować, a potem 
podtrzymywać. 

Oczywiście w historii i w stosunkach 
wewnątrz małych grup znamy przy” 
kłady jedności popartej stereotypami 
wrednymi, obrzydliwymi, reakcyjnymi, 
zabyziałymi obyczajowo. Były stereoty- 
py faszystowskiego ezowiniznu. Był 
prostacki obraz „żydokomuny”. Łatwo 
przywołać przejawy wiezi ufundowanej 
na zatęchłym wstecznictwie moralnym. 
To wszystko prawda,, Ale obok były i 
Są również inne stereotypy. Czy można, 
na przykład, wyobrazić sobie edukację 
patriotyczną poprzez nauczanie historii 
narodu, gdyby z a>tekarską doxladno- 
ścią, sine ira et studio ważyć to co w 
dziejach narodu bvło dobre, a co złe, 
wszystko na chłodno zestawiać, porów- 
nywać, dogłębnie analizować? Tym 
zajmują się profesjonalni historycy i 
biada, jeśli zamiast obiektywnie badać 
schlebiają stereotvpom. Ale wychowa- 
nie patriotyczne, zakładające odnajdy- 
wanie źródeł usaasadnionej dumy z do- 
konań swojego narodu. pewnych upro- 
szczeń uniknąć nie może. Pewnych tyl- 
ko, bo mie znajduję tu usprawiedliwień 
dla na przykłada etnocentryzmu czy też 
innreh form prostackiego, nacjonalisty- 
cznego zadutania. Nauki trzeba czerpać 
również z ciemnych stron własnej hi- 
storii. W tvm widzę amortyzację dla 
uproszczeń płynących z natury edukacji 
patriotycznej młodego pokolenia. 

Wymowny przykład dotyczy postaci 
Tadeusza Kościuszki. Niektórzy histo- 
rycy są przeciwnikami wystawiania mu 
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„narodowych kapliczek”, eksponują wa- 
dy, od których nie był wolny. Podanie 
z Hugo Kołłątajem, który obok pię- 
Knie zapisanych kart polskiego Oświe- 
cenia nie uniknął zarzutów  dotvczą- 
cych nie tyle może działalności publicz- 
nej, co osobistej uczciwości. Tymczasen 
i jeden, i drugi w świadomości histo- 
rycznej funkcjonują na zasadzie sym- 
boli wynikających przecież z uprasz- 
czających uogólnień, właśnie ze stereo- 
typów. 

Nie unikajmy więc pvtania: jakie są 
to stercotypy — dobre czy złe? Al- 
bo, inaczej — na ile kosztowne byłoby 
wydanie tym stereoiypom walki ze stri- 
cte racjonalistycznych, poznawczo ste- 
rylnych pozycji? Proszę pozwolić mi 
na luksus uznania tych pytań za re- 
toryczne. 

Idąc dalej drogą przekory, odwołam 
się do kolejnej, jak sądzę korzystnej 
funkcji stereotypów. Otóż po to, aby 
skutecznie wykorzenić jakiś szkodliwy 
stereotyp. zazwyczaj trzeba mu  naj- 
pierw przeciwstawić inny uproszczony 
sąd. Uważam, że w pewnej fazie wal- 
ki ze stereotypem trzeba zmagać się 
orężem kontrstereotypu. W historii ru- 
chów politycznych czyniono tak wie- 
lokrotnie — świadomie, a i zapewne ró- 
wnież nieświadomie. 

Zatrzymajmy się przez moment przy 
doświadczeniach ruchu robotniczego. 
Ileż to słów oburzenia i anatem spa- 
dło na powstające dopiero proletaria- 
ckie partie za ich stosunek do wartości 
narodowych. Obwiniano je o patriotycz- 
ne świętokradztwo. Postarajmy się je- 
dnak przez moment spojrzeć na tę jak- 
że złożoną kwestię pod kątem teorii 
„starcia stereotypów”. Przecież patrio- 
tyzm burżuazyjny, ziemiański czy też 
najrozmaitsze tch skrzyżowania z men- 
telnością drobnomieszczańską zasadzały 
się na rozumieniu interesów narodo- 
wych uproszczonym przez klasowe za- 
wężenia. 

„Proletariusze nie mają Ojczyzny. 
Nie można odebrać im tego, czego nie 
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mają” — pisano w „Manifeście Komu- 
nistycznym”. Zap.wiadano zarazem, że 
kiasa robotnicza ukonstytuuje się do- 
piero jaxo naród. Urośnie do narodo- 
wej godności samodzielnie, idąc własną 
drogą Ten sąd nie był wcale tak ory- 
ginainy Z klasowego buntu przeciw na- 
rxlowvm monopolom szlachty polskiej 
wynikało na przykład takie hasło Gro- 
mad Ludu Polskiego — „My inną, prze- 
ciwną wam stanowimy Ojczyznę”. 


Pierwsze pokolenia działaczy rewolu- 
cji proletariackiej nie były w stanie 
skutecznie konkurować z klasami panu- 
jącymi ideologicznie na polu narodo- 
wym. Przecież tak silnie był zakorze- 
niony, obcy im klasowo paradygmat 
narodu. Stereotyp patriotyzmu. Prze- 
ciwstawili mu więc łnny stereotyp — 
sprzeciw wovbec tradycyjnego  poczu- 
cia więzi narodowej, popartego ponad- 
narodowymi interesami proletariatu. 
Niestety w wielu partiach, także w pol- 
skim ruchu robotniczym, zbyt długo 
trwano przy tym stereotypie, narażając 
sprawę socjalizmu na olbrzymie straty. 
Kiedy można już było rozwinąć walkę 
klasową na płaszczyźnie sporu 6 rozu- 
mienie patriotyzmu, często jeszcze zwle- 
kano, wikłano się w sprzecznościach i 
niezdecydowaniu. Takie obciążenie nie 
zmienia jednak wspomnianej przeze 
mnie wcześniej prawidłowości — o kru- 
szeniu starych stereotypów również ste- 
reotypami nowymi. Również, bo prze- 
cież nie tylko... 


Stereotypy szczególnie dobrze czują się 
w walce politycznej. Najbardziej sprzy- 
ja im klimat wojny psychologicznej, 
propagandowej agresji. Wówczas na co 
dzień spotykamy się ze stereotypem 
własnej organizacji, własnej klasy, wła- 
snego państwa, nawet osobistego kon- 
terfektu ideowego. Te spotkania nie na- 
leżą do przyjemności, wzbudzają gorycz 
i gniew oraz równie agresywne prze- 
ciwdziałanie. Koło obiegu uproszczeń 
zamyka się i samodynamizuje. Dlatego 
tak słuszne są — niedawno przedsta- 


wione w publicystyce — inicjatywy to- 
warzyszy radzieckich, aby dokładnie 
przyjrzeć się pozostałościom stereotypu 
wroga, odziedziczonego po okresie zim- 
nej wojny i to po obu stronach niesła- 
wnej pamięci „żelaznej kurtyny”. 


Lecz znów mnie kusi, aby odegrać ro- 
lę adwokata diabła i dogrzebać się cze- 
goś nie tylko ponurego w stereotypach 
powodowanych walką polityczną. Mam 
tym razem na myśli poznawcze impul- 
sy płynące z takich stereotypów. Ża- 
den z nich bowiem nie powstał w pró- 
żni. Każde uproszczenie musi, choćby 
powierzchownie oraz demagocicznie, o- 
trzeć się o rzeczywistość, W tym sen- 
sie warto słuchać naszych przeciwni- 
ków. Ich intencje są jasne, ale za- 
rzuty — jak to się mówi — „nie po- 
zbawione podstaw”, spekulujące zazwy- 
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czaj na faktycznych wadach i ułom- 
nościach. Krzykliwie i przesadnie sami 
je wytykają. My powinniśmy zdobyć 
się na spojrzenie z dystansu — a nuż, 
coś jest w istocie rzeczy? 

Jaki wniosek płynie z tych rozważań? 
Krajobraz ideologiczny nie powinien 
być i nie bywa całkiem jednorodny — 
na przykład złożony z samych tylko 
bardzo wyważonych i racjonalnych spo- 
rów. Jednorodność jest nudna. Wypłu- 
kuje ze świadomości to, co w niej naj- 
wartościowsze — umiejętność zestawia- 
nia i rozstrzygania przeciwieństw. Tym 
samym jest barierą w ruchu do prze- 
du, osłabia dynamizm, ożywczy bunt. 
Choćby ł bunt przeciw stereotypom. 
Dlatego warto niektóre tolerować, a 
może wręcz polubić. 


ANDRZEJ BARCIKOWSKI 


Głośne myślenie 


Dogmatyzm — choroba przewlekła 


Dogmatyzm to katar, w ostrzejszej odmianie — grypa. natomiast rewi- 
zjonizm to gruźlica zagrażająca ruchowi robotniczemu. Ileż to razy cyto- 
wano u nas w latach sześćdziesiątych tę ..miarodajną” wykładnię polity- 
ka. Miało to dowodzić, jak niewspółmierny jest stopień niebezpieczeństwa 
zagrażający partii i ruchowi robotniczemu ze strony obu tych tendencji. 
Czy w ogóle warto traktować dogmatyzm (grypę) poważnie. gdy mamy 
do czynienia z chroniczną chorobą rewizjonizmu (gruźlicy)? Tak oto cho- 
robę dogmatyvzmu redukowano do mało dokuczliwego, incydentalnego ..złe- 
go samopoczucia”. 

A przecież, jeśli nawet pozostać przy diagnostyce lekarskiej. wiadomo, 
że choroba może być mniej lub bardziej groźna zależnie od wielu okolicz- 
ności. Pośród nich bodaj najważniejszy to stan organizmu. Grypa, a nawet 
katar w podeszłym wieku i dla wycieńczonego organizmu może być chovo- 
bą śmiertelną. Gruźlicę da się wyleczyć nierzadko bez najmniejszych śla- 
dów następstw. Wszelako. jakkolwiek byśmy owe zagrożenia chorobowe 
oceniali. będa to w tym przypadku rozważania przy użyciu słów zastęp- 
czych. Porzućmy zatem medyczne dywagacje i zajmijmv się zjawiskiem 
na gruncie ideologii i polityki. 

Przez wiele lat wskutek historycznych uwarunkowań. w jakich eg- 
zystował i rozwijał się realny socjalizm, właśnie rewizjonizm traktowany 
był w skali globalnej jako główne i największe niebezpieczeństwo we- 
wnątrz ruchu rewolucyjnego. Wystarczy porównać, co i ile powiedziano 
1 napisano o obu tendencjach. Przed przystapieniem do pisania tego szki- 
cu usiłowałem uzyskać informację, jakimi opracowaniami na temat doe- 
matyzmu dysponują Biblioteka Narodowa i Biblioteka Uniwersytecka UW. 
Okazało się, że w obu tvch poważnych przecież zbiornicach ksiażek nic 
ma ani jednej pracy o dogmatvzmie. A o rewizjonizmie — zapełnione re- 
gały. Fakt ten powinien zachęcić do odrobienia zaległości. 


Jest jednak powód o wiele ważniejszy: dziś. u poczatku drogi odnowy So- 
cjalizmu wyraźniej niż kiedvkolwiek widzimy, jak oegromnvch spustoszeń 
dokonał dogmatyzm. W praktvce i teorii naszego svstemu. Bo przecież 
w istocie źródeł kryzysu. w jakim znalazł się socjalizm. dopatrywać sie 
trzeba w dogmatycznym skostnieniu. które przejawiło się w różnych sfe- 
rach życia społecznego. I różne wydało owoce, o czym pisze się dziś nie- 
maio zarówno w kontekście rozliczeń z przeszłościa. jak i poszukiwania 
perspektywy. W gruncie rzeczy, moim zdaniem, jesteśmy u początku wiel- 
kiej batalii przeciw dogmatyzmowi., | 
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Spróbujmy więc uważnie i niekoniunkturalnie przyjrzeć się temu zja- 
wisku. Tak, jak uczynił to wybitny socjolog Stanisław Ossowski, którego 
rozważania odnoszące się do tego zespołu zjawisk przez wiele lat nie mog- 
ły liczyć na szerszą popularyzację. W książce „O osobliwościach nauk spo- 
łecznych”” Ossowski pisze m. in.: „Merytoryczna analiza sporów na tere- 
nie nauk społecznych, analiza pozornych i istotnych rozbieżności w poglą- 
dach na społeczną rzeczywistość i w teoriach będących wyrazem różnych 
«stanowisk» trudna byłaby do przeprowadzenia bez pojęcia aspektu”. 
Następnie uczony dowodzi, że obraz rzeczywistości jest wielorako uwarun- 
kowany: przez rozmaite cechy przedmiotu i przez dyspozycje obserwatora. 
Świadome (lub nieświadome) abstrahowanie od pewnych cech, stosunków 
czy składników rzeczywistości może być powodowane dyrektywami walki 
lub propagandy. Wówczas zmierza się do tego, aby obraz rzeczywistości 
wywierał wpływ odpowiadający określonym cechom. Selekcja elementów 
dokonywana jest z punktu widzenia użyteczności sugestywnej (oddziały- 
wań na umysły). W pewnych kompozyejach nawet rozróżnienie między 
tłem a deseniem może być sprawą dowolnej interpretacji. Wszystko za* 
leży tedy rozpatrywać relatywnie. Tymczasem absolutyzacja ocen waż- 
ności wprowadza prymat jakiegoś punktu widzenia wobec pewnych zja- 
wisk w sposób bezwzględny. Zamiast stawiać pvtanie: „co ważniejsze 
w danej sytuacji, ze względu na takie i takie sprawy”, pyta się „co ważniej- 
sze” tout court. W sporach dominuje właśnie absolutyzacja sądów, brak 
troski o relatywizację, tendencja do eliminowania wielości czynników 
przyczynowych na rzecz wyjaśnień monistycznych, wreszcie arbitralność 
w ,.sprawach nierozstrzygalnych”. „Skłonność do wyjaśnień monistycz- 
nych — pisze S. Ossowski — bywała podnoszona do godności zasady me- 
todologicznej. Wyjaśnienia zjawisk uwzględniające wielorakość przyczyn 
spotykały się często ze strony ludzi reprezentujących dogmatyczny mark= 
sizm z zarzutem eklektyzmu, podobnie jak zarzut idealizmu bywał kie- 
rowany przeciw tym, którzy biorą pod uwagę różne aspekty tego samego 
fragmentu rzeczywistości; zarzucano im idealizm, ponieważ uwydatniali, 
że aspekty zmieniaja się w zależności od punktu widzenia”. 

Słownikowe wyjaśnienia, iż dogmatyzm (od gr. doógma — sąd, orzeczenie) 
to wyznawanie przekonań, głoszenie teorii jedynie na zasadzie autorytetu 
czy ślepej wiary, bez ich sprawdzenia w doświadczeniu, a nawet wtedy, 
kiedy doświadczenie im przeczy, wydaje się nazbyt powierzchowne. I chy= 
ba niezbyt ścisłe. Dogmatyzm nie zawsze musi pozostawać w stosunku 
antynomicznym z doświadczeniem. Może być przywiązaniem do pewnego 
rodzaju doświadczeń minionych czy zgoła konserwowaniem doświadczeń 
w umyśle ludzkim. Jerzy Topolski w pracy „Świat bez historii” wskazuje 
na dwi”? linie rozwoju myślenia ludzkiego: historyczną i sakralno-dogma- 
tyczną. Mówi o stałym przeplataniu się tendencji do rozwoju myślenia hi- 
storycznego dynamicznego i tendencji do szukania oparcia w strukturach 
trwałych, ponadczasowych. 

Myślenie dynamiczne dyktowane jest po prostu dynamizmem życia, 
rozwoju, przemiany, aktywnością ludzką przeobrażającą siebie i otocze- 
nie. Wynika ze świadomości tych zmian i świadomości upływu czasu — 
zmian w czasie. W tym sensie jest to myślenie historyczne, przeobraża- 
jące. Myślenie dogmatyczne wynikało ze swego rodzaju ciążenia człowie+ 
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ka do momentów ponadczasowych. Miało go wyzwolić od ciśnienia sta- 
łego potoku wydarzeń i niepewności, jakie niosą zmiany. Pozwalało łat- 
wiej znosić niesprawiedliwości i cierpienia charakteryzujące zmienia ja- 
cy się świat. A także — dodać warto — uczucie przemijania. Myślenie to 
naznaczone zostało tendencją odwoływania się do sił stojących poza czło- 
wiekiem. Do pewnych elementów wyższych, nienaruszalnych, świętych. 
Często ze strony grup panujących zgłaszane było zapotrzebowanie w więk- 
szym stopniu na owe treści ponadczasowe, dogmatvczne, zsakralizowane, 
obwarowane rygorami „„religijności” bądź „„świętości” aniżeli na dynamicz- 
ne. 

Te dwie linie — nowych form wyrazu, a więc dynamiczna i sakralno- 
„dogmatyczna biegły równolegle, pozostawały w stosunku antagonistycz- 
nym, ale też wpływały na siebie. I jeśli mówić trzeba o nieprzerwanym 
procesie przemian w trwaniu cywilizacji ludzkiej, można też skonstatować 
stałą dążność ku dogmatyzacji. Czyli przedstawianie ..prawd” (od mitów 
do religii i różnych odmian ideologii) jako naturalnych, nieodwołalnych 
i niezmiennych. Tak więc dogmatyzm, podobnie jak dynamizm i nowator- 
stwo, jest pradawna cechą myślenia ludzkiego. Jest pewną skłonnością 
w myśleniu nie poddającemu się presji zmian w świecie zewnętrznym. 
Myślenie to uzyskuje swoje oparcie w doktrynie. Podlegać też może insty- 
tucjonalizacji. W zderzeniu z pierwiastkiem zmiennym, twórczym, dyna- 
micznym może okazać się czymś paraliżującym i obezwładniającym. 

Jeśli w tym kontekście popatrzymy na marksizm, to zobaczymy, jak 
obcą naroślą na jego ciele musi być dogmatyzm. Marksizm jako teoria 
rewolucji mieści się, rzecz jasna, w owej dynamicznej linii myślenia 
ludzkiego. To w istocie „rewizjonizm wobec zastanego, istniejącego świa- 
ta idei i praktyki ludzkiej. Sam Marks mówił o swojej teorii, że „z istoty 
swej jest krytyczna i rewolucyjna”. „Nie usiłujemy — pisał Karol Marks 
w liście do Ruggego — w sposób dogmatyczny antycypować przyszłości, 
lecz chcemy dopiero poprzez krytykę starego świata odkrywać nowy... 
Jeśli nie jest więc naszą sprawą konstruowanie przyszłości i znajdowanie 
rozwiązań na wsze czasy, to tym lepiej wiemy, czego mamy dokonać obec- 
nie, mam na myśli bezwzględną krytykę wszystkiego co 
istnieje”. Engels nazwał krytykę „żywiołem życia”. Prace Marksa i En- 
gelsa na wskroś przesiąknięte są ideą historycznej zmienności wszelkich 
struktur społecznych. „Komunizm nie jest doktryną, lecz ruchem, wycho- 
dzi nie z zasad, lecz z faktów” — pisał Engels. W „Ideologii niemieckiej” 
Marks i Engels piszą, że „komunizm jest znoszeniem stanu teraźniejszego”. 
Jak więc widać, zmaganie się z dogmatyzmem wyraża głęboki konflikt mię- 
dzy marksizmem a jego deformacją. Dlatego trafna wydaje się uwaga ra- 
dzieckiego politologa Nikołaja Butenki na pytanie, co to takiego rewizjo- 
nizm? „Jeśli jakiś kierunek ideologiczny — powiedział on belgradzkiej 
«Borbie» — ocenimy jako rewizjonistyczny, antysocjalistyczny czy oportu- 
nistyczny, zawsze musimy sobie zadać pytanie — z jakich pozycji to czy- 
nimy? Z pozycji dogmatycznych wszyscy sprawiają wrażenie rewizjoni- 
stów. Każda nowa myśl czy idea jest antytezą dogmatu”. 

Jak to się działo, że przez dziesięciolecia istnienia socjalizm wykazywał 
taką żywotność (jeśli dogmat w ogóle może być „żywotny”). Dlaczego w 
tak poważnym stopniu zdołał w praktyce osłabić rewolucyjny dynamizm 
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nauki marksistowskiej? W dużej mierze odpowiedź na to pytanie znajdzie- 
my w analizie stalinowskiego systemu sprawowania władzy. Stalinizm 
także, a może przede wszystkim, z tego punktu widzenia był dramatem 
socjalizmu. Niezależnie jednak od osobowości Stalina czy też „kaprysu 
historii”, który sprawił, że człowiek ten mógł w taki to a taki sposób 
wpływać na bieg wydarzeń, aktualne pozostaje pytanie o warunki i oko- 
liczności sprzyjające lub przeszkadzające tego rodzaju metodzie sprawo- 
wania władzy i kształtowania społeczno-politycznej rzeczywistości. 

Niektórzy badacze zastanawiając się nad okolicznościami sprzyjający 
mi dogmatyzmowi i sekciarstwu zwracają uwagę, że w wielkich przemia- 
nach lub w dążeniu do nich kryje się często wyolbrzymiona chęć odróż- 
nienia się. Od innych, „od „„świata zewnętrznego”. Wypracowania spójnego 
systemu własnych, odmiennych wartości. Służy temu określona doktryna 
składająca się z symboli i znaków stanowiących zamknięty obszar komuni- 
kacji. Zadaniem doktryny jest w pierwszym rzędzie integracja ludzi. Za 
wszelką cenę i wszelkimi sposobami. W konsekwencji zaś „ustalenia”, 
kto to są „„swoi”, a kto „obcy”. Jak pisze Franciszek Ryszka (,,Nauka o pol- 
tyce” — rozważania metodologiczne, PWN 1984) „rewolucyjność pojmo- 
wana w sposób skrajny i ahistoryczny polega m. in. na tym, że «obcość» 
utożsamia się z «wrogością»”. Z tego równania wynika konieczność o- 
kreślonych zachowań. Z wrogiem nie ma „wspólnego języka”, wrogowi 
trzeba się przeciwstawić, z wrogiem trzeba walczyć. Podziały na „my” — 
„oni” a więc na „prawdę” — „fałsz”, dobro” — „zło” wyważone są w są- 
dach kategorycznych. Nie może być miejsca na kompromisy. Wewnątrz 
własnego obozu, otoczonego przez przeciwnika, potrzebne są działania spa- 
jające. Albo też eliminujące jednostki czy grupy nie dość godne zaufania 
lub oporniej poddające się indoktrynacji. Psychologia panująca w „oblężo- 
nej twierdzy” musi sprzyjać solidarności i jedności. Zespolenia na gruncie 
trwałych i jedynie słusznych zasad oraz wartości. Tego wymaga skutecz- 
na obrona przed innymi. Rodzić to może rzeczywiste i autentyczne warto- 
ści ludzkiej wspólnoty, takie jak solidarność i ideowość. Ale też kryje w 
sobie zasadzki i niebezpieczeństwa. Ważne jest uświadomienie sobie tych 
ujemnych konsekwencji: apodyktyczność, odrzucenie krytycyzmu we wła- 
snych szeregach traktowanie recepcji innych poglądów jako dywersji lub 
infiltracji ideologicznej, niedopuszczanie do wszelkich zmian czy rewizji 
w łonie własnej doktryny. Każda ideologia przybiera w takiej sytuacji po- 
stać quasi-religijną. Jak pisał Stanisław Ossowski — „doktryna spełnia 
swą funkcję «religijną» tym lepiej, im silniej akcentowana jest jej nie- 
zmienność, im silniejsza jest w grupie społecznej wiara w nieomylność au- 
torytetów, które są gwarantami doktryny, im żywiej jest odczuwany obo- 
wiązek wiary we wszystko, co się składa na jej treść”. 

Treść zaś jawi się w oczach obrońców oblężonej twierdzy jako świat 
wartości jedynych. Sprzyja to wyłącznie antytetycznemu postrzeganiu 
wartości świata zewnętrznego. Wierzy się lub usiłuje się upowszechnić 
wiarę, że rewolucja, nowa wiara, nowy kościół itp. ma realizować jedy- 
nie przeciwieństwo owych „antywartości” epoki poprzedniej. Lub też in- 
nych wiar, innych kościołów, innych dążeń itp. Odpowiednikiem „„koali- 
cji nikczemnych” jest (z przeciwnym znakiem równości) jedność cnotli- 
wych. Taka jedność zniszczy wroga, zmyje jego kłamstwa wodą zaczerpnię- 
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tą ze źródła naszej prawdy. Robespierre mówił: „Ta wielka czystość fun- 
damentów rewolucji francuskiej i sama wzniosłość jej celu są właśnie 
źródłem i naszej siły, i naszej słabości”. Siła wynika z przewagi cnoty nad 
oszustwem. Słabość — z łączenia się przeciw rewolucji wszystkich ludzi 
moralnie nikczemnych. Jak zauważa Jan Baszkiewicz, w koncepcji tej 
kryła się polityczna zasadzka: „skłaniała do zastępowania realistvcznej, 
socjopolitycznej analizy wrogów — idealistyczną wizją „koalicji nikczem- 
ników”. Jak wiadomo sam Robespierre padł ofiara tych złudzeń. 

Już sam fakt, że wbrew przewidvwaniom Marksa rewolucja proletaria- 
cka zwyciężyła nie w większości rozwiniętych krajów, lecz w jednym i to 
słabo rozwiniętym, stawiał ten kraj w pozycji dosłownie oblężonej twier- 
dzy wśród wrogiego otoczenia. Błędy i deprawacje stalinizmu, które zna- 
lazły swe teoretyczne oparcie i motywacje w tezie o zaostrzającej się 
walce klasowej, miały oczyścić twierdzę z wrogów wewnętrznych, wzmoc- 
nić system w drodze dezynfekujacych akcji i utrzymać .załogę” w stanie 
czujności i nieustającej gotowości do walki z wszechobecnym przeciwni- 
kiem. 

To oczy wiście tylko jedna z funkcji, ale jakże „chwytliwa”. Nie ulega 
wszak wątpliwości, że niezależnie od psychicznych cech Stalina rzeczywi- 
ste zagrożenie zewnetrzne sprzyjało kreowaniu i utrzymywaniu tego ro- 
dzaju atmosfery podejrzliwości. A wszystko to razem nie sprzyjało nor- 
malnemu, a więc krytycznemu. twórczemu, poszukujacemu, otwartemu 
na nowe zjawiska myśleniu. Przeciwnie — takie myślenie krępowało, 
osaczało i niszczyło. Stan zagrożeń realnych. ale też zmistyfikowanych 
i wywoływanych „zaostrzającą się” walka. zgłaszał zapotrzebowanie na 
prawdę jedyną i pełną, nie poddajaca się jakiejkolwiek krytycznej anali- 
zie. Marksizm i socjalizm zostały odcięte od źródeł. z których wyrosły i 
które stanowiłv o ich sile i atrakcvjności: to znaczy niespokojnej i twórczej 
woli przeobrażającej rzeczywistość w drodze krytycznej myśli i rewolucyj- 
ne] praktyki. 

Dopatrzyć sie tu można impulsów kolejnego paradoksu procesu histo- 
rvcznego. Oto kontrrewolucja, będąca mocą swoich dążeń siłą praca do 
przywrócenia status quo ante. żywiąca się z natury rzeczy ideologią kon- 
serwatyzmu i dogmatu (choćby np. o szkodliwości przemian), wpływać 
może (i najczęściej wpływa) na nastawienia dogmatvczne w obozie swojego 
przeciwnika. Samvm bodaj faktem wywoływania zagrożeń. Żeby nie być 
posądzonym o generalizowanie incydentu historycznego czy naginanie fak- 
tu do z góry założonej tezy „usprawiedliwiajacej”, posłużę się raz jeszcze 
przykładem z okresu rewolucji francuskiej, zanalizowanym przez Jana 
Baszkiewicza w książce „„Wolność, równość, własność”. „Dialekty ka wza- 
jemnych stosunków rewolucji i kontrrewolucji — pisze autor w konkluzji 
stosownego wywodu — bywa niekiedy bardzo złożona. Kontrrewolucja, je- 
Śli nawet nie odnosi sukcesu, z resuły powiększa ogromnie koszty społecz- 
ne rewolucji, jatrzy namiętności, zadaje ciału spolecznemu ciężkie, długo 
nie gojące się rany”. 

Koncepcja kontrrewolucji zakłada tedy ujarzmienie żywiołu, ukaranie 
zbrodniarzy, poskromienie bestii, posprzątanie rewolucyjnego bałaganu 
1 oczywiście powrót do dawnych „dobrych czasów. To właśnie sprawia, 
że wiele spośród rewolucyjnych aktów przybiera znacznie ostrzejszy obrót, 
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niżby to było konieczne bez wcześniejszego uruchomienia kontrrewolucyj- 
nej akcji. A przecież bywa jeszcze puszczona w ruch cała misterna ma- 
china zamaskowanej przebiegłości możnych tego świata. Zdaniem Marksa, 
potężna, zwarta kontrrewolucja utajona, niekiedy pozornie ugodowa, zwo- 
dząca swych przeciwników, potrafi nadać rewolucji rytm zstępujący, 
rozbroić ją i zlikwidować. 

Niedziwne zatem, że i rewolucja w swej obronie sięga zazwyczaj 
do coraz nowych środków, nie przewidzianych początkowo i nierzadko 
będących bronią bynajmniej nie z jej duchowego arsenału. „Republika 
Francuska oświadcza wobec całego Świata, że szczęście jest możliwe” 
— mówi z patetyczną uczciwością Saint-Just. Jednakże kiedy sprawy za- 
częły przybierać obrót niepomyślny, wówczas nawet neutralność stawała 
się czymś niemoralnym. ,„„Co zrobiłeś, by cię powieszono, jeśli przyjdzie 
kontrrewolucja” — taki test obywatelskiej postawy proponował jakobin 
Dubois-Crance. W tak drastyczny sposób rewolucja zmuszona jest do 
poszukiwania „jedności uczuć, myśli i działania”. 

Infekcja dogmatyzmu bywa rozległa i przewlekła. Jest w stanie objać 
wszystkie sfery życia zbiorowego, choć oczywiście niekoniecznie w stop- 
niu jednakowym. Pogmatyzm, podobnie jak choroba, może zaatakować 
ze szczególną siłą jeden organ, wpływając jednak na pogorszenie stanu 
całego organizmu. Warunki historyczne sprawiły, że w krajach realne- 
go socjalizmu dogmatyzm splótł się szczególnie mocno z biurokratyzmem, 
tworząc specyficzną, odznaczającą się trwałymi właściwościami postać 
biurokratycznego dogmatyzmu. Rozległe pole znalazł w sferze ekonomiki, 
korzystając z azylu nakazowo-centralistycznego sposobu kierowania go- 
spodarką i — na zasadzie sprzężenia zwrotnego — dostarczając mu „teo- 
retycznych” uzasadnień. | | 

W partii jako rewolucyjnej awangardzie socjalistycznych przemian, ule- 
gającej dogmatycznej infekcji. to zjawisko wyjatkowo grożne. I brzemien- 
ne w wielorakie następstwa. I jeszcze: dogmatyzm a marksizm, dogmatyzm 
a reformy, dogmatyzm a źródła konfliktów społecznych w socjalizmie — to 
kolejne kwestie niezwykle doniosłe. Wreszcie — wiele instruktywnych 
spostrzeżeń dać mogą, moim zdaniem, obserwacje na temat wzajemnych 
oddziaływań dogmatyzmu i konserwatyzmu społecznego. A także roz- 
poznania psychologicznych aspektów postawy dogmatycznej. Czas zgła- 
sza pilne zapotrzebowanie na tego rodzaju myślowe penetracje naukowe 
i publicystyczne. Aby przeciwnika pokonać, trzeba go bowiem przede 
wszystkim poznać. A że dogmatyzin jest jednym z naszych groźnych 
„„przeciwników” — tego dowodzić już dziś nie trzeba. 

Z tego też względu wyliczonym tu odmianom dogmatyzmu i ich funk= 
cjonowaniu w obrębie różnych sfer życia zamierzam poświęcić uwagę w 
kolejnych próbach głośnego myślenia. 


RYSZARD ŚWIERKOWSKI 


Krótko 


Młodość 


Maj uchodzi za miesiąc młodości. A ponieważ młodości przypisuje się 
zazwyczaj brak umiaru erotycznego, maj nazywa się także miesiącem mi- 
łości. Nas jednak ten temat już nie bierze. Zainteresowanych odsyłam 
do poetów lirycznych oraz do prozaika Zbigniewa Nienackiego. 

Dla nas maj jest przede wszystkim czasem politycznym. Czerwone 
krawaty i szturmówki, akademie, czyny spoleczne, Wyścig Pokoju, świę- 
to hutników oraz lepszych t gorszych książek. I wiele innych moli- 
tycznie zabarwionych imprez, o których czołówki gazet informują tden- 
tycznie brzmiącymi tytułami: „Radosne święto młodości”. Także w maju 
odbywa się najwięcej majówek. O ich przebiegu można wyczytać z kroniki 
wypadków. Majówki dobrze ilustrują tezę, że wódka plus świeże powietrze 
stanowi silny materiał wybuchowy. 

Tak już przywykliśmy do tych wszystkich „świąt młodości”, a zwła- 
szcza do otoczki propagandowej, w jakiej przedstawia je prasa i telewi- 
zja, że nie dostrzegliśmy pewnego drobnego szczegółu. Młodzież uczest- 
nicząca ostatnio w pochodzie pierwszomajowym dziwnie się postarzała. 
Przed dwudziestu laty ta sama młodzież była całkiem inna. Tego roku 
pod czerwonymi szturmówkami maszerowali przeważnie starsi panowie 
wysłużonym krokiem stryja Zeba. Gdyby jeszcze z jego wigorem! 

Zjawisko starzenia się budowniczych socjalizmu jest calkiem natural- 
ne. l nie ono budzi niepokój. Niepokoi brak odpowiedniej proporcji mię- 
dzy procesami starzenia się i odmładzania. Partia otrzymuje coraz mniej 
„darów młodzieży” w postaci krewkich młodzieńców zdolnych przenosić 
góry, ludzi pełnych ideowej pasji, silnych i odważnych, zdecydowanych 
przebudowywać świat. Są zmiennicy dla wysłużonych biurokratów, gorzej 
z następcami byłych rewolucjonistów. 

Łza się w olkku kręci, kiedy wspomnieć jak to drzewiej bywało. Gdy 
Marks 2 Engelsem pisali „Manifest Komunistyczny” pierwszy miał 29, a 
drugi 27 lat. A przecież nikt ich nie uważał za żółtodziobów. Mieli już za 
sobą poważne publikacje i takąż działalność w międzynarodowym ruchu 
robotniczym. Lenin, gdy tworzył partię nowego typu, miał lat 33, Waryń- 
ski stanął na czele „Proletariatu” jako człowiek 26-letni. Z nowszej prze- 
szłości można wspomnieć o I sekretarzu KC PPR dobiegającym czterdzie- 
stki t o premierze niewiele przekraczającym trzydziestkę. Dziś mamy w 
rządzie jednego ministra trzydziestolatka, któremu wszyscy wypominają 
młodość i na dodatek jest on ministrem do spraw młodzieży i sportu, czego 
nikt nie traktuje poważnie. 

Paradoks naszej współczesności polega na tym, że budowaniem naj- 
mlodszego ustroju świata zajmuje się najstarsza część spoleczeństwa pod 
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przewodem starzejącej się partii. Socjalizm, który historycznie nie wy- 
szedł jeszcze z oltresu niemowlęctwa, zdążył w swej jedynej postaci prak- 
tycznej (stalinizmu) nabrać cech demencji starczej. Wielu działaczy star- 
szego pokolenia, wypruwających kiedyś żyły dla sprawy robotniczej, inter- 
nacjonalizmu. dyktatury proletariatu it przemysłu ciężkiego, z bezradnym 
lękiem spoglada na to, co się dookoła dzieje pod hasłami odnowy t pierie- 
strojki. Podobnie bezradni są niektórzy teoretycy. Oni zdążyli już prze- 
cież ogłosić etap rozwiniętego socjalizmu t zamierzali wchodzić w socja- 
lizm dojrzały. Dziś rozkładają ręce £ nie wstydzą się publicznie przy- 
znać. iż nie wiedzą, czym właściwie jest socjalizm. Ich myślenie może się 
odbywać tylko w ramach definicji opatrzonej pieczęcią ważności. 

A zatem spróbujmy spojrzeć na świat gołym okiem, odrzucając wszel- 
kie doktrynerskie lupy i okulary. Nam, starym koniom, nie jest łatwo wy- 
zbyć się dawnych sentymentów i przyzwyczajeń. Ale, że to jest możliwe, 
świadczą liczne przykłady (z Michaiłem Gorbaczowem na czele). Posta- 
rajmy się nie dla młodych, lecz z młodymi organizować nasze życie spo- 
teczne, racjonalizować gospodarkę, rozwijać kulturę. Młodzi Polacy, którzy 
jeszcze nie pojechali na salsy, muszą znaleźć sens istnienia w swoim kraju. 
A dać go może tylko mądrze zorganizowana t dobrze opłacana praca. Niby 
niewiele, a jakże dużo. 

I to właśnie, tak proste z pozoru zadanie musi wykonać własnoręcznie 
młode pokolenie Polaków, któremu odmłodzona partia powinna otwierać 
drogi i określać historyczne cele. Ugryzłem się w język. Zabrzmiało to 
patetycznie, w dawnym stylu. Powiem więc inaczej: niech instancje par- 
tyjne zdecydują się na wielu sekretarzy, rząd na ministrów, a fabryki 
i urzędy na dyrektorów znacznie młodszych. I tak nie zdystansują Waryń- 
skiego. O czym zawiadamia liczący lat 57, również do wymiany — 
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JERZY J. WIATR, Marksizm i polityka, 
Książka i Wiedza, Warszawa 1987, str. 
339. 


Jerzy J. Wiatr napisał wiele książek, 
które razem zebrane zajęłvby zapewne 
półkę w domowej bibliotece. Wszystkie 
reprezentują wysoki poziom, chociaż i 
w tym przypadku jedne są lepsze, dru- 
gie gorsze. Jego najnowsza książka, wv- 
dana w renomowanej „Bibliotece Stu- 
diów nad Marksizmem” jako trzydzie- 
sia pozycja tej serii, zalicza sie z pew- 
nością do tych pierwszych. Składa się 
ona z kilku studiów dotychczas nie pu- 
blikowanych, a także ze szkiców i ar- 
tykułów, które były już drukowane w 
różnych miejscach i w różnvm czasie. 
Większość pochodzi z lat osiemdziesią- 
tych, ale jest też jeden, który liczy już 
sobie z górą 25 lat, a mimo to zachował 
— co nie jest czymś zwvczajnym — 
wszystkie swoje walory. Autor uporza- 
dkował prezentowane teksty wprowa- 
dzając podział książki na trzy części 
zatytułowane kolejno: Władza, pano- 
wanie, przywództwo; Konflikty społecz- 
ne a polityka; Naród i polityka. 

Książka, aczkolwiek złożona z tekstów 
od siebie niezależnych w tym sensie, że 
mogą być one przedmiotem odrębnej 
lektury, tworzy w sumie nową jakość. 
Pokazuje bowiem marksistowską teorię 
polityki w jej zastosowaniach do anali- 
ży wybranych procesów politycznych. 
Stosowanie teorii w tym przypadku jest 
zarazem jej tworzeniem, gdvż sytuacja 
w obszarze nauk społecznych nie jest 
w Żaden sposób podobna do sytuacji, 
przed którą staje fizyk czy chemik ap- 
likując jakąś ogólną teorię do wyjaś- 
niania konkretnego zjawiska. Klasycze 
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ny marksizm nie jest zbiorem aksjo- 
matów, z których coś logicznie mogło- 
bv wynikać, ani nie zawiera, ze zrozu- 
miałych powodów, gotowych twierdzeń 
o społecznej rzeczytwistości końca XX w. 
Tworzenie więc marksistowskiej te- 
orii polityki wymaga sięgania do źródeł. 
ale nie po to, aby znaleźć tam gotowe 
odpowiedzi na dzisiejsze pvtania, lecz 
by odnaleźć w tym dziedzictwie pewne 
modele, pojęcia, mogace dobrze służyć 
poznaniu współczesności. Taki program. 
który może być określony mianem 
marksizmu otwartego, z powodzeniem 
realizuje Jerzy Wiatr w recenzowanej 
książce. Jej wartość wyznacza ponadto 
waga omawianej problematyki, gdvż te- 
oria nie jest tu „niewinna. Wszak 
wpływa na praktykę polityczną nie tv- 
le przez podsumowanie konkretnvch 
rozwiązań, ile poprzez narzucanie defi- 
nicji sytuacji, do k*órej odnosi się pra':- 
tyka. 

Godne podkreślenia już w tym miej- 
scu są walory liierackie książki. Autor 
dba o styl, komunikatywność języka, 
precyzję używanych pojęć, nie wpada- 
jąc przy tym w język akademickich 
skryptów, które charakteryzuje mno- 
gość definicji, w późniejszych wywo- 
dach autorów zazwyczaj nie używa- 
nych. Walory literackie książki J. Wia- 
tra podnoszą zawarte w niej liczne po- 
lemiki z konkurencyjnymi ujęciami o- 
mawianych kwestii. 

Nie jest rzeczą możliwą przedstawie- 
nie, w krótkiej z konieczności recenzji, 
głównych wątków omawianej książki, 
o ile pragnie się wykroczyć poza przye 
wołańie spisu treści. Jest dobrym pra- 
tem recenżenta możność koncentracji 
uwagi na tych tekstach, które, jako zdae 


niem, są najbardziej interesujące i twór= 
cze oraz pominięcie tych, które uznaje 
za słabsze. Moim zdaniem, znakomita 
jest cała część pierwsza książki i to jest 
najkrótsze uzasadnienie poświęcania jej 
omówieniu relatywnie więcej miejsca. 

Książkę otwiera artykuł pt. „Współ- 
czesne treści marksowskiej teorii pań- 
stwa”. Nie jest on pomyślany jako je- 
szcze jedno studium z historii myśli 
społecznej, co zresztą tytuł uwypukla, 
lecz wydobywa te watki marksowskiej 
refleksji © państwie, które — mimo iż 
wielce inspirujące — nie zajęły, z róż- 
nych przyczyn, należnej im pozycji w 
całości teorii marksistowskiej. Autor 
wraca do mvśli Hegla, gdyż w poważ” 
nym stopniu, choć pośrednio, wyznaczy- 
ła ona pole problemowe marksistow- 
skiej teorii państwa. Bardzo istotną 
kwestią, którą wydobywa J. Wiatr z 
prac Hegla, wymagającą ponownego 
rozważania, nie tylko w świetle pole- 
micznych uwag Marksa, jest kwestia 
państwa i społeczeństwa obywatelskie- 
go oraz wzajemnych relacji tych „by 
tów”. Nie trzeba być szczególnie uważ- 
nym obserwatorem naszych ideologicz= 
nvch polemik, aby dostrzec, iż katego- 
rie te były i są wykorzystywane w kry- 
tvkach państwa socjalistycznego pro- 
wadzonych z bardzo różnych pozycji. 
Czyni się to często bez świadomości ro- 
dowodu tych pojęć, ich historycznie ok- 
reślonego znaczenia. Jerzy Wiatr re- 
konstruując stanowisko Marksa w spo- 
rze © charakter relacji między państ- 
wem a społeczeństwem obywatelskim, 
staje na stanowisku użyteczności tych 
pojęć w języku teorii marksistowskiej, 
Marksizm wcale nie musi się ich wy- 
rzekać na rzecz koncepcji liberalnych, 
które (skądinąd w niezgodzie z Heglem) 
ustanawiają prymat społeczeństwa o0- 
bvwatelskiego nad państwem. Marks 
odrzucał jedynie przeciwsiawianie pań- 
stwa społeczeństwu, wskazując, iż pań- 
stwo wyrasta ze społeczeństwa obywa- 
telskiego i staje się wyrazem (i straż- 
nikiem) klasowych interesów nieuch- 
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ronnie dzielących gsapołeczeństwa oby- 
watelskie W tym sensie nie jest i być 
nie może bvtem niezależnym od społe= 
czeństwa. Z prac młodego Marksa au- 
tor wydobywa rozróżnienie dwóch as- 
pektów państwa: jako wspólnoty poli- 
tycznej narodu i jako instrumentu pa- 
nowania klasowego. Wprawdzie Marks 
zrezygnował a tego rozróżnienia, a w 
konsekwencji nie utrwaliło się ono w 
teorii marksisotwskiej, ale zdan.em. J. 
Wiatra jest ono ważne i nie powinno 
być porzucane pod groźbą istotnego zu- 
bożenia całej teorii. Obserwacja polity= 
ki jakiegokolwiek współczesnego pań- 
stwa potwierdza trafność tego stano- 
wiska. 


Obserwacja ta daje także asumpt do 
rozważenia w kontekście klasycznych 
tekstów jeszcze innego, acz związanego 
z sygnalizowanym zagadnieniem — za- 
gadnienia biurokracji. Heglowskiej a- 
poteozie racjonalnej biurokracji Marks 
przeciwstawił koncepcję jej unicestwie- 
nia. Zauważając nadmierny optymizm 
poglądu Marksa, autor artykułu prze- 
nosi dyskurs 2 płaszczyzny rozważań 6 
warunkach zaniku biurokracji na pła- 
szczyznę rozważań o jej źródłach i spo- 
sobach jej kontroli, tak aby nie wyra- 
stała nad społeczeństwo i nie powodo* 
wała jego politycznej alienacji. Problem 
biurokracji ze szczególną siłą ujawnia 
się w społeczeństwach socjalistycznych, 
a to z uwagi na centralne kierowanie 
gospodarką, ogólny rozrost funkcji pań- 
stwa i niektóre cechy systemu politycze 
nego. Formułując pogląd o warunkach, 
w których możliwe byłoby skuteczne 
ograniczanie roli biurokracji do funk- 
cji „technicznych”, J. Wiatr wychodzi 
poza hasłowe postulaty demokracji i 
pluralizmu. Wrąca do leninowskiej idel 
stałej aktywności mas jako podstawo- 
wego ramedium na tę przypadłość. Ak- 
tywność ta może i powinna w wielkiej 
mierze realizować się w strukturach 
niezależnych od administracji państwo- 
wej (można w tym konte!:ście wrócić 
do pojęcia społeczeńs.wa obywatelskie 
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go), ale nie może być skierowana psze- 
ciwko socjalistycznemu państwu, gdyż 
opozycja taka rodzi negatywne skutki 
dla rozwoju społeczeństwa. Wśród głó- 
wnych antybiurokratycznych sił autor 
widzi partię marksistowsko-leninowską 
pod warunkiem, iż poradzi sobie ona z 
wewnętrznymi zagrożeniami biurokra- 
tycznego typu, które stale są obecne. 
Autor nazbyt skrótowo obszedł się jed- 
nak z problemem partia a biurokracja. 
Istotna kwestia systemowych źródeł 
biurokratyzacji partii i zrastania się jej 
z biurokracią państwową, która mogła 
być podjęta w :ym kontekście z wielkim 
pożytkiem teo:e:ycznym, a może i prak- 
tycznym, pozostała jedynie zasygnali- 
zowana. Uwaga ta nie zmienia faktu, 
iż omawiane studium należy do najlep- 
szych pozycji w literaturze polskiej, 
rozwijających ' marksistowską teorię 
państwa. 

Szczególne miejsce w omawianej 
książce zajmuje studium „Klasa jako 
kategoria analizy politycznej”. Jest ono 
udaną próbą obrony znaczenia tej fun- 
damentalnej marksistowskiej kategorii 
w socjologii i, szerzej, w naukach spo- 
łecznych, przeprowadzoną przy tym w 
polemicznym kontekście. Autor, uzasa- 
dniając formułowane tezy, nie odwołuje 
się do zamierzchłej przeszłości, zwycza- 
jem wielu podręcznikowych ujęć mark- 
sistowskiej teorii klas, co sprawia wra- 
żenie archaiczności teorii, lecz odnosi 
problematykę klas do współczesności, 
zwłaszczą do rzeczywistości socjalizmu. 
Postulat, aby w badaniu procesów spo- 
łecznych stosować podejście klasowe, 
słyszymy bardzo często, rzadziej nato- 
miast odpowiedź na pytanie, co to tłaś- 
ciwie znaczy, a jeszcze rzadziej spoty- 
kamy konsekwentne zastosowania de- 
klarowanej metody. Jerzy Wiatr daje 
jasną odpowiedź na to pytanie i co wię- 
cej — w całej książce demonstruje jej 
możliwości poznawcze. Przedstawia 
trójstopniowy model porządkujący ana- 
lizę zjawisk politycznych za pomocą ka- 
tegorii klasy. Pierwszy poziom analizy 
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zakłada wyodrębnienie dwóch podsta- 
wowych klas antagonistvcznych, co w e- 
fekcie daje model abstrakcyjny, ale 
przydatny do określenia zasadniczego 
konfliktu danej epoki i kierunku krys- 
talizacji sił politycznych. Na drugim, 
mniej abstrakcyjnym, poziomie anali- 
zy odtwarza się podziały i walki klaso- 
we w konkretnym społeczeństwie, is- 
toine zróżnicowania w obrębie poszcze- 
sólnych klas, a także uwzględnia war- 
stwy społeczne. Konstruowana na tej 
drodze struktura interesów danego spo- 
łeczeństwa ma obiektywistyczny cha- 
rakter w tym sensie, że jest niezałeż- 
na od faktu, czy i jak ujawniają się 
w rzeczywistości te obiektywne interesy 
poszczególnych grup społecznych. Trze- 
ci wreszcie stopień analizy to już kon- 
frontacja wskazanego modelu z empi- 
rycznymi faktami, to analiza ruchów 
politycznych i ich programów, dostrze- 
ganie działających ludzi zawsze — jak 
mawiał Marks — obdarzonych świado- 
mością. Na tym dopiero poziomie roz- 
ważań proces polityczny przedstiawio- 
ny być może w całym jego skompliko- 
waniu. Zarysowany tutaj skrótowo 
schemat analizy klasowej nic sam w 
sobie nie wyjaśnia, zresztą jak każdy 
inny, ale porządkuje zagadnienie i ok- 
reśla obszary, które muszą być poddane 
badaniu, o ile akceptuje się perspek- 
tywę marksistowską. Niebagatelne są 
też jego walory dydaktyczne. 

Jeszcze bardziej frapującym wątkiem 
tego studium jest polemika autora z 
niektórymi nowymi i bardzo modnymi 
w polskich naukach społecznych spo- 
sobami stosowania kategorii „klas” w 
wyjaśnieniach przebiegu procesów po- 
litycznych w Polsce, a także z tymi u- 
jęciami, które dyskredytują znaczenie 
podziałów o charakterze klasowym. W 
pierwszym rzędzie jest to krytyczna 
analiza koncepcji „nowej klasy panu- 
jącej” lansowanej przez Leszka Nowaka, 
w ślad za znacznie wcześniejszymi po- 
mysłami K., Wittfogla i M. Dźilasa. Głó- 
wna idea rozwijanej przez Nowaka te- 


ovii sprowadza się do tezy, iż w Polsce 
(i nie tylko) uksziałtowała się klasa pa- 
nująca składająca się z ludzi dysponu- 
jacych władzą polityczną, którzy w opa- 
rciu o nią objęli również panowanie 
ekonomiczne i ideologiczne i stali się 
ponadto klasą wyzyskującą — przeciw- 
stawną całej reszcie społeczeństwa. 
Krytyka tej koncepcji dokonana przez 
Wiatra opiera się na ujawnieniu dwóch 
— w żaden sposób nieuprawnionych — 
założeń, leżących u jej podstaw. Pier- 
wsze z nich utożsamia pojęcie „własnoś- 
ci” środków produkcji z pojęciem „dy- 
sponowania” nimi, co = jak wskazuje 
autor — jest terminologicznym naduży- 
ciem, gdyż dysponowanie, z jakim real- 
nie spotykamy się w społeczeństwach 
socjalistycznych, nie oznacza dowolne- 
go dysponowania (zawsze określony jest 
zaxres tego dysponowania), prawo dy- 
sponowania nie jest też dziedziczone 
ani sprzedawane, a to są podstawowe 
atrybuty stosunku własności. Drugie 
nieuprawnione założenie polega na u- 
tożsamieniu różnic w położeniu eko- 
nomicznym poszczególnych grup społe- 
cznych z wyzyskiem w marksistowskim 
sensie tego pojęcia. Teoretvcznie jest to 
zab.eg nieuprawniony, a i obserwacje 
empiryczne (wprawdzie iragmentarycz- 
ne) nie dostarczają wystarczających 
podstaw do mniemania, że pozycja w 
strukturze władzy jednoznacznie okreś- 
la uprzywilejowaną pozycję materialną. 
Tutaj konieczne jest jedno zastrzeżenie: 
J. Wiatr odległy jest od tego, aby nie 
dostrzegać takiego niebezpieczeństwa w 
ustroju socjalistycznym. Woli jednak 
surawę odesłać do badań empirycznych. 

Inny pogląd na kwestie klas w spo- 
łeczeństwie socjalistycznym pojawił się 
w konkluzji badań nad postawami po- 
litycznymi społeczeństwa _ polskiego, 
prowadzonymi w 1981 r. przez zespół 
pod kierownictwem W. Adamskiego. 
Autorzy raportu z tych badań skłonni 
byli za główny czynnik wyjaśniający 
postawy badanych, a wraz z tym cha- 
rakter rozgrywających się wówczas 
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konfliktów, uznać względną odległość 
badanych wobec ośrodków władzy. Je- 
rzy Wiatr nie kwestionuje fakiu, że 
w opinij publicznej konflikty interesów 
między różnymi członami struktury 
społecznej wyzneczanymi w oparciu o 
obiektywne kryteria zostały przysłonię- 
te przez konflikt wyrażający się w opo- 
zycji „władza—społeczeństwo”. Zauwa- 
ża jedynie, że opozycja ta w części zos= 
tała wniesiona do świadomości społecz= 
nej przez propagandę „Solidarności”, 
zaś w części była efektem upowszech- 
niania się tak zwanej „świadomości 
fałszywej”, która manifestuje się mię- 
dzy innymi w tym, że ludzie źle iden- 
tyfikują swoje interesy, swoje miejsce 
w strukturze społecznej. Jest to bardzo 
interesujący kierunek krytyki (szkoda, 
że nie został rozwinięty) tych wszy= 
stkich tendencji w badaniach socjolo-= 
gicznych, które świadomie, bądź nie, za- 
stępują analizę obiektywnych interesów 
klas i warstw społecznych oraz sprzecz- 
ności między nimi analizą świadomoś- 
ciowego wyrazu konfliktów  społecz- 
nych. Ten ostatni tvp badań nie jest 
poznawczo jałowy. Jest on niezbędny 
również w marksistowskim podej:ciu 
(w myśl prezentowanego wcześniej 
schematu bvłby to trzeci stopień ana- 
lizy). Chodzi jedynie o to, aby na icn 
podstawie nie wysuwać wniosków wy= 
kraczających poza badany przeamiot. 
Jerzy Wiatr nie zgadza się również 
z tymi teoreiykami, kiórzy, posługując 
się pojęciem klasy w wyjaśnianiu krv- 
zvsu 1900 r., sugerują, iż bvł on po? 
cnodną zrośnięcia się warstwy biu:0- 
kratycznej z klasami posiadającymi, co 
doprowadziło do deformacji polityki 
partii w kierunku antyroboiniczym. Nie 
mogę w tym miejscu przywołać argu- 
mentacji autora. Zainteresowany czy- 
telnik bez kłopotów zapozna się z nią 
w oryginale. Warto jednakże wskazać, 
że i w tym zastosowaniu pojęcia klasy 
wraca problem elit politycznych. Zo- 
s.ał on przez J. Wiatra omówiony z 
wielu perspekiyw, również w koniek- 
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ście klasycznych teorii elit. Autor 
wprost stawia kwestię znaczenia tej 
problematyki w badaniach społeczeństw 
socjalistvcznych. Socjologia marksisto- 
wska nie może dłużej ignorować fak- 
tu, że w społeczeństwach socjalistycz- 
nych istnieje specyficzna grupa kierow- 
ników życia politycznego i gospodar- 
czego. Trzeba stanowczo poprzeć zgło- 
szony na kartach książki postulat, aby 
podjąć rzetelne badania nad miejscem 
i rolą tej grupy w strukturze społecznej. 
„W badaniach tych — pisze J. Wiatr — 
nie może bvć miejsca ani na apriorvcz- 
ne zakładanie sprzeczności interesów, 
ani na apriorvczne zakładanie, że inte- 
resy tej warstwv zawsze są identvcz- 
ne z interesami klasy robotniczej lub że 
zawsze zostają im bezkonfliktowo pod- 
porządkowane”. 


Na marginesie lekturv tego siudium 
nasuwają się zasadnicze pytania o pralk- 
tykę ideologiczną partii. Wvdaje Gie, że 
jest ona znacznie opóźniona wobec te- 
śo, co mają jej do zaoferowania czoło- 
wi przedstawiciele nauk społecznych. 

Szkic „Marksowska analiza bonapar- 
tyzmu a politvczna rola wojska we 
współczesnym świecie” obejmuje pro- 
blematykę, której autor pozostaje wier- 
ny już blisko 30 lat. Szkice ten zawiera 
jednak bardzo wiele nowvch p:zemvś- 
leń. Jerzy Wiatr fundujac swoję Kkon- 
cepcję bonapartcvzmu jako swoistej for- 
my władzy państwowej, znanej nie tvl- 
ko z historii, ale i obserwacji wspóoł- 
_"czesnych reżimów politvcznych, wraca 
do klasycznej pracy Marksa „Osiem- 
nasiy brumairea Ludwika Bonaparte" 
i do dorobku Gramsciego, kióry to w 
podobnych kontekstach nie bvł szerzej 
wykorzystywany. Jest to powrót pod 
każdym względem twórczy, gdvż auto- 
rowi nie chodzi o mechaniczne przenie- 
sienie pojęć stosowanych czy to przez 
Marksa, czy przez Gramsciego do ana- 
lizy współczesnych reżimów politvcz- 
nych ani o szukanie takiej syv.uacii w 
niedawnej przeszłości i wspbółrzesności. 
które dokładnie odpowiadałyvby sytuacji 
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opisanej w „Osiemnastym brumaire'a...”. 
Takich powtórzeń w historii nie ma, 
a próby ich odkrywania kończą się ra- 
żącymi  uproszczeniami bądź wręcz 
świadomym konstruowaniem  fałszy- 
wych opisów zdarzeń. 


Bonapartvzm zakłada szczególne zna- 
czenie wojska w życiu politycznym. 
Analiza przyczyn powodujących bezpo- 
średnią interwencję wojska w życie po- 
lityczne stała się wielce interesującym 
wątkiem omawianego szkicu. Autor do- 
konuje krytycznego przeglądu istnieją- 
cych w literaturze światowej hipotez 
na ten temat, szukajacych między innv- 
mi wyjaśnienia tego problemu w takich 
czynnikach, jak: profesjonalizm woj- 
skowvch i właściwa im ideologia prze- 
ciwstawiajaąca armie społeczeństwu cv- 
wilnemu, wielkość i siła armii, olisar- 
chizacia svstemu  politvcznego, brak 
tradycji demokratvcznych. Wszystkie te 
czynniki mogą mieć pewne znaczenie. 
zdaniem J. Wiatra, ale nie one są pod- 
stawowe. O wkroczeniu wojska na sce- 
nę polityczną decvduje zazwyczaj = w 
myśl tej koncepcji — intensywność 
konfliktu społecznego w okresie pop- 
rzedzajacym interwencję. Konfliktu, u 
k'ócego podsiaw leżą sprzeczności © 
charakterze k!asntwvm. choć nie wvła- 
czne. Wtjaśnienie to dobrze pasuje do 
bardzo bcznych  latvnoamervkanskich 
zamachów wojskowych. które dają sie 
interpretować jako zamachy „Xlasr 
średniej” (molelowvm przykładem jest 
tu Chile 1973 r.). także do Polski 19236 r. 
czy wreszcie da Gvecji 1967 r. Gorzej 
natomiast ma się sprawa z interpreta- 
cią zamachów wojskowych na  kon- 
tvnencie atrvkańskim, z których wie- 
le miało typowo pałacowy charakter 
i odbvwało się przy braku poruszenia 
mas. Nie ma także jednego modelu do- 
minacji wojska w życiu politycznym. 
zaprezentowana w książce: typologia re- 
Żimów militarnvch (pojęcie „reżimu” u- 
Żywane tu jest jako emocjonalnie neu- 
tralne, bez charakiervstycznego dla je 
zyka polskiego zabarwienia  pelora- 


tywnego) dobrze problem ten  od- 
zwierciedla. Istnieje radykalna TÓŻ- 
nica między tradycyjną oligarchią woj- 
skową, blisko powiązaną z klasami exo- 
nomicznie uprzywilejowanymi, a popu- 
listycznym reżimem wojskowym, który 
znajduje poważne wsparcie ze strony 
klas eksploatowanych. Tym ostatnim 
typem reżimu militarnego J. Wiatr za- 
jął się bliżej, gdyż on właśnie wykazuje 
największe podobieństwo do marksow- 
skiego modelu bonapartyzmu. Przykła- 
dami takich reżimów są m. in.: Egipt 
okcesu rządów Nasera, Syria, Irak, Li- 
bia, Argentyna za pierwszych rzadów 
Juana Perona, Peru w okresie 1968— 
1975. Ogólne cechy rewolucyjnego popu- 
lizmu wojskowych w krajach postko- 
lonialiwch określa autor w wielu wy- 
miarach. Wskazuje, że wojskowi dążą 
w takich sv.uacjacn do odrodzenia na- 
rodowego i do uniezależnienia od mo- 
carstw impoerialsiycznych. W polityce 
wewnęirznej opierają się na klasach i 
warstwach pośredn.ch, przeprowadzając 
korzystne dia nich "eformv. W ideolo- 
gii bardziej azceniują treści narodowe 
niż klasowe, czerpiąc z różnych ideolo- 
gii rewoiucejnyca i postępowych, takze 
religijnych, tworzą nową synsretyczną 
'deologię panujacą. Wreszcie. szczegól- 
ną rolę w tych reżimach odgrywa woj- 
skowy przywódca, ktory skupia W SWO- 
ich cekoch docydującą wiadzę oraż Sta- 
je się obiex em pewnego rodzaju kultu. 
U źródeł dwudz.estawi:ecznych bonapaT- 
tyzmów była. tak jak w przynadku hi- 
Storycznegso perswowzacu. równowaga 
klas, która umożliwiła anni wysurzę- 
c.e się na pierwszy pian. 

Rozważania J. Wia:ra o bonaparivz- 
mie i roli wojska nie dotyczą w zasa- 
dzie państw socjalistycznych ani wv- 
soko rozwinietvch państw Sapitahstvcz- 
nych, co autor zaznacza. Wyraźnie ad- 
cina się też od pojawiających s.ę na Za- 
chodzie inierpretacji sanu wojennego 
w Polsce w kategor:ach bonapariyzma. 
podkreślając, że nie był on żadnym 7a- 
machem s'anu ani z punktu widzena 
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formalnoprawnego, ani też w praktyce 
nie konstytuował żadnej nowej władzy, 
a jedynie stabilizował istniejącą. Za- 
skakujące, że ten oczywisty fakt, który 
zupełnie przekreśla wszelkie analogie z 
bonapartyzmem, tak wielu zachodnich 
teoretyków ignoruje. Omówione skró- 
towo studium Jerzego Wiatra ma jesz- 
cze jeden walor godny odnotowania, 
zxvłaszcza, że nie jest on widoczny na 
pierwszy rzut oka. Chodzi o ukazanie 
komplikacji dla ogólnej marksistow- 
skiej teorii rewolucji, jakie wynikają z 
faktu aktywnego i względnie suweren- 
nego uczestnictwa wojska w procesach 
rewolucyjnych. Jest to więc głos prze- 
ciwko eksploatowanym przez niektó- 
rych marksistów schematom, coraz rza- 
dziej wprawdzie zakładającym, iż ar- 
mia zawsze i wszędzie jest jedynie ra- 
mieniem zbrojnym klasy panującej. 

Część pierwsza zawiera ponadto ele-. 
gancki, choć w podiekstach nieco mo- 
ralizatorski, esej o typach przywództwa 
politycznego. Autor słusznie podkreśla, 
iż problem przywództwa jest w mark- 
sizmie podejmowany sporadvcznie. mi- 
mo że w potocznych anaiizach polityki 
zazwyczaj wyolbrzymia się rolę przy- 
wódców. Czytelnik znajdzie w tekście 
sprecyzowanie pojęcia przywództwa po- 
liiycznego i. co ważniejsze, program 
możliwych badań nad tym zjawiskiem. 
Dla działaczy politycznych szczególnie 
frapująca wiuna być lektura tego ("ag- 
mentu, w którvm autor zarysowuje od- 
powiedź ra pvtanie, od czego zależy 
k'eska lub sukces przywódcy. 

Drusa część książki zatytułowana 
„Konfćlikty społeczne a polityka” zawie- 
ra texsty mniej teoreivczne i bardziej 
Koncentrujące się na polskich proble- 
mach. Autor obok analizy naszego Ssv- 
siemu politycznego, jego genezy i az- 
tua!lnogo kształtu wiele miejsca poświę- 
ca rozważaniom o dalszej jego ewo!n- 
cji. Bardzo isiaiue są uwaci Jerzes” 
Wiatra aa temat ziodeł le iiymizacji 
systemu parni bescmonicznej. Ujaw- 
niają one pa:rzehę <'arannego przemyś- 
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lenia roli PZPR w naszym sysliemie w 
kontekście podejmowanych reform. Ta 
część książki może znaleźć bezpośrednie 
zastosowanie w pracy ideologicznej pa- 
rtii. Z tego punktu widzenia godny za- 
rekomendowania jest zwłaszcza krótki 
szkic zatytułowany: „Dylematy spra- 
wiedliwości społecznej”. Uzmysławia on 
czytelnikowi wszystkie praktyczne kło- 
poty z realizacją idei sprawiedliwości 
społecznej, a i teoria jest tu wielce nie- 
precyzyjna. „Ci, którzy twierdzą, że zna- 
leźli idealne kryterium sprawiedliwoś- 
ci społecznej — pisze J. Wiatr — łudzą 
albo siebie, albo innych. Dla skutecz- 
nego i społecznie pożytecznego działa- 
nia wcale nie jest niezbędne. by zasa- 
da, którą się kierujemy, była idealna 
(zasada podziału według pracy — wyj. 
red.). Wystarczy, by była najlepsza z 
możliwych i byśmy, stosując ją, zdawa- 
li sobie sprawę z jej niedoskonałości, 
a przez to starali się niedoskonałości 
te ograniczać”, 

Wyróżnić pragnę w tej części krót- 
ki, acz z wielu powodów znaczący, ar- 
tykuł poświęcony zagadnieniu percepcji 
konfliktów politycznych. Jerzy Wiatr 
rozważa je wprawdzie na przykładach 
ze sfery siosunków międzynarodowych, 
ale analogie do postrzegania konflik- 
tów wewnętrznych są oczywiste. Prob- 
lem polega na tym. że często wystęnu- 
jące zjawisko fałszywego wzajemnego 
postrzegania się stron konfliktu bądz 
tvizo przyjmowania fałszywej delfini- 
cji sytuacji przez jedną ze siron lezy 
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u podstaw praktycznych działań powo- 
dujących nieraz fatalne skutki. 

Główny motyw ostatniej części książ- 
ki to kwestia narodu. Budziła ona w 
przeszłości wielkie kontrowersje w ru- 
chu robotniczym, a przyjmowane prog- 
ramowe rozwiązania rzutowały na jego 
praktvkę. Dla zrozumienia całej złożo- 
ności zagadnienia wystarczy przeczytać 
zamieszczony w recenżowwanej książce 
artykuł pt. „Tenia a zagadnienia socjo- 
logii narodu”. Sądzę jednak, że w kil- 
ku miejscach jest to tekst bardzo kon- 
trowersyjny., ale to też zaleta Aktual- 
ności rozważaniom autora (zaznaczmy, 
że tekst powstał 25 lat temu) dodają 
toczące się obecnie w ZSRR dyskusje 
o kwestii narodowej. 

Recenzent „Nowych Dróg” z sa- 
tysfakcją dostrzega, iż w omawianym 
zbiorze znalazły się dwa teksty publi- 
kowane niegdyś na naszvch łamach. 
Godny polecenia jest zwłaszcza artykuł 
zatytułowany: „Polski ruch robotniczy 
wobec kwestii narodowej”. 

W zakończeniu tych uwag zamiast 
sformułowania kilku gładkich komple- 
mentów, jak to zwykło się w takich 
okazjach czynić, pozwolę sobie przed- 
stawić pewną prognozę. Otóż sądzę, że 
„Marksizm i polityka” będzie książką 
czytaną, dyskutowaną i powodującą 
spory, a wszystko to sprawi, że zostanie 
odnotowana jako jedno z wydarzeń in- 
telektua!lnvch 1988 r. 
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IDEOLOGIA I POLITYKA — miesięcznik Wydziału Ideologicznego KC PZPR. Na 
łamach czasopisma publikowane są materiały poświęcone pracy ideologicznej. 
służące szkoleniu partyjnemu. Podejmowane w nich zagadnienia dotyczą teorii 
i praktyki socjalizmu, konfrontacji ideologicznej i światopoglądowej marksizmu 
z innymi kierunkami filozoficznymi i politycznymi. 


ŻYCIE PARTII — dwutygodnik KC PZPR. Podejmuje problematykę życia wewnątrz- 
partyjnego, rozwoju i organizacyjnego umacniania partii, służy wymianie doświad- 
czeń w pracy partyjnej. Prowadzi poradnictwo i zamieszcza metodyczne wskazówki 
do pracy partyjnej. 


Z POLA WALKI — kwartalnik instytutu Historii Ruchu Robotniczego Akademii Nauk 
Społecznych. Przedstawia dzieje ruchu robotniczego od jego narodzin do czasów 
współczesnych. Zamieszcza artykuły syntetyczne i przyczynkarskie, publikuje ma- 
teriały, dokumenty, biografie iwspomnienia znanych polityków i ludzi nauki, atakże 
refleksje i uwagi dotyczące najnowszych pozycji książkowych, informacje naukowe 
i bibliografię nowości wydawniczych. 


Warunki prenumeraty „Nowych Dróg” w 1968 r. 


1. Dla osób prawnych — instytucji i zakładów pracy: 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozosta- 
łych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW „„Prasa-Książka- 
Ruch”, zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach; 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, w których nie ma 
Oddziałów RSW „„Prasa-Książka-Ruch” oraz na terenach wiejskich, opłacają pre- 
numeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: 

— osoby zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, w których nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch'', opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u do- 
ręczycieli; 

— osoby zamieszkałe w miastach — siedzibach Oddziałów RSW „„Prasa-Książka- 

Ruch", opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odda- 
wczych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonuje się 
za pomocą „blankietu wpłaty” na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”'. 
3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „„Prasa-Książka- 
Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza- 
wa, konto NBP XV Oddział w Warszawie, nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej 
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Od redaktora 


Kryterium naszej pracy nad czerwcowym numerem „Nowych Dróg” — 
to przede wszystkim aktualność, koncentrucja na problemach. które budzą 
żywe zainteresowanie, wywołują dyskusje, nierzadko są przedmiotem spo- 
rów ż kontrowersji. Kryterium tego nie odnosimy li tylko do publicysty- 
ki. Podobny charakter mają również artykuły na tematy ideologicz- 
ne ż teoretyczne. 


Artykuł Gabrieli Rembisz dotyczy ważnych dla załóg robotniczych. 
a wiec i POP kwestii. Problemy lasy robotniczej i reiormy, ltóre wielo- 
krolnie pojawiają się tu od strony praktyki, codziennych doświadczeń. 
oczekiwań i niepokojów, znajdują teoretyczne oświetlenie 18 wielu dalszych 
pozycjach. 


Adam Łopatka podsumowuje Ł uogólnia dotuchczasowe przemiany na 
rzecz demokracji. samorządności, umocnienia roli prawa. Jerzy Kleer usto- 
sunlowuje się do współzależności między reformą gospodarczą t poli- 
tuczno. Henryl: Bednarski odnosi do zadań czasu reform zamierzenia w 
dziedzinie edul:acji narodowej. Tomasz Jeziorański uzasadnia, dlaczego 
podjęte ostatnio decyzje zmian na froncie inwestycyjnym to dopiero pieT- 
wszy krok w kierunku rzeczywistej restrukturyzacji gospodarki, przezwy- 
cieżania ostrych dysproporcji między produlkcją środków produleji i środ- 
ków spożycia. 


Sedna procesów demol:ratyzacji i porozumienia dotyczy zapis redal:- 
cujnej dyskusji o pluralizmie socjalistycznym. Siarły się w niej odmienne 
punkty widzenia, różne wizje socjalistucznego modelu politycznego w Pol- 
sce. W ramach przygotowan do Ill Krajowej Konterencji ldeologiczno-Teo- 
retycznej w czerwcy br. odbula się na ten temat następna duskusja zor- 
gantizowana wspólnie przez Wydział laealogiczny KC iż nasza redalcję. 
Materiały znajdą czytelnicy w kolejnych numerach „Nowych. Dróg”. 


Sadzimy, że szeroki oddźwięk wywołają również tezy Marka Fritzhan- 
da, który podważa występujacy w rozwnowaniu wielu ludzi znak rów- 
ności między marksizmem a ateizmem. Bylibyśmy też wdzięczni czytel- 
nikom za odzew na artykuł Kazimierza Burakowskiego, który wiąże z od- 
nowa konieczność zmiany języka w propagandzie. 


Jal: głęboko siegają lrorzenie naszych współczesnuch dulemotów, mówi 
kolejny odcinek Kroniki-Dokumentacji procesu zjednerzenioweco poświe- 
cony dramatowi, joki rozegrał się na czerwcowym posiedzeniu KC PPR 
w 1948 r. 


Również inne artykuły są ściśle związane z obecną fazą odnowy. Je> 
rzy Kruszewski przedstawia dotychczasowe dyskusje radzieckie o proble- 
mach własności. Michał Dobroczyński w duchu „nowego myślenia” uza- 
sadnia potrzebę globalnej współpracy między obu systemami społeczno- 
-ustrojowymi. Autorzy stałych pozycji — Andrzej Barcikowski, Ryszard 
Świerkowski t Janusz Fastyn przedstawiają swe ostre sądy na temat róż- 
nych odmian konserwatyzmu, dogmatycznej wersji mechanizmu hamu- 
jącego przemiany oraz grożby zacierania granicy między twórczymi po- 
szukiwaniami. a rozmywaniem fundamentalnych zasad ideowych i mo- 
ralnych partii. 

Aktualne są także oba artykuły na tematy kulturalne. Jerzy Kmita 
po nowemu określa relacje między otwartą pa!ityką kulturalną a pryn- 
cypiami ideologicznymi. Franciszek Skwierawski podejmuje coraz szerzej 
AE nasze społeczeństwo problemy telewizji satelitarnej i tech- 
niki video. 


Robotnicze sprawy 


GABRIELA REMBISZ 


Czas, w jakim żyjemy, charakteryzuje się mnogością pytań. Najv'azżniej- 
sze z nich dotyczą jakości naszego życia i przyszłości kraju, a zatem 
kierunków rozwoju socjalizmu. Wypowiadają się uznane autorytety — pro- 
fesorowie, publicyści, ministrowie. Nie brak również głosów płynących 
z dołu — inżynierów, robotników, gospodyń domowych, młodzieży. Nie 
jestem teoretykiem. Jestem robotnicą, partyjną działaczką, i jako taka 
chciałabym wypowiedzieć kilka własnych zdań, wynikających z doświad- 
czeń i osobistych przemyśleń dotyczących „goracych” spraw naszej współ- 
czesności. Zaliczam do nich w pierwszym rzędzie samą partię, której kon- 
dycja reformatorska ma decydujące znaczenie dla przebiegu procesu pol- 
skiej „pieriestrojki”. | | | 

Zmiany, jakie dokonały się w partii po IX Nadzwyczajnym Zjeździe 
PZPR, a następnie po X Zjeździe, są tak duże, że zaskoczyły nas samych. 
Nie przygotowani do tak głębokich przewartościowań w sposobie myślenia 
i działania, uwikłani w dawne schematy, ulegli starym przyzwyczajeniom 
i nawyrkom. jesteśmy jakby nieco zagubieni, zszokowani. Czy «szyscv? 
To się rozmaicie rozkłada. Są organizacje partyjne w zakładach pracy, 
które szybko potrafiły przełamać ugruntowane schematy. Przejełv inicja- 
tywę, wzięłv we własne ręce sbrawy miejscowe bez oglądania się na 
wytyczne z góry. Zrozumiały, że zmiany gospodarcze i polityczne w Pol- 
sce moga i muszą dokonywać się z ich udziałem, nie chciały, abv „.loko- 
motywa” reliorm odjechała bez nich. Ten lęk przed zostaniem w tvle jest 
jak najbardziej pożyteczny. Pozwala nie tylko realizować uchwały par- 
tii, lecz spełniać inspiratorską rolę w swoim zakładzie, oddziale, na stano- 
wisku pracy. Członkowie partii nie są biernymi obserwatorami, lecz ak- 
tywnymi rzecznikami reformy, zabiegają o to, aby ludziom pracowało się 
lepiej i lżej, stawiają wysokie wymagania sobie i kadrze kierowniczej, 
którą wcześniej rekomendowali. Takie działanie członków partii bu- 
dzi zauianie załóg do organizacji partyjnej i do programu reform. I nie 
jest przypadkiem, że w zakładzie pracy, w którym reforma przebiega 
w miarę bezkolizyjnie i z widocznymi efektami, organizację partyjną 
ocenia się pozytywnie. | 

Ale są również organizacje partyjne, które nie bardzo potrafią znaleźć 
dla siebie miejsce w życiu zakładu. Nie są zauważalne przez załogi, bo nie 
działają na ich rzecz. Zbyt ulesie w stosunku do kierownictwa zakła- 
du nie mają własnej twarzy i też sie nie liczą. Członkowie partii pełniący 


| aznonaznncn 


Gabriela Rembisz — edłcoo: Biura Poitvezrego KC PZPR 


Gabriela Remhisz , 


funkcje w samorządach czy związkach zawodotwych nie spełniają zadań re- 
formatorskich wynikajacych z linii partii. 

Różnice nie tylko przebiegają między zakłaciami pracy i organizacjami 
partyjnymi czy poszczególnymi ludźmi. Oczywiście obok zdecydowanych 
reformatorów sa zagorzali konserwatyści, choć tych ostatnich — jak sa- 
dzę — jest niewielu. Często czytam, że to właśnie konserwatyzm w partii 
jest hamulcem reform w Polsce. Czy jest to ocena sprawiedliwa? Niezu- 
pełnie. Uważam, że obraz biały albo czarny nie może oddawać rzeczywi- 
stości. Sprawa jest o wiele bardziej skomplikowana. Przecież pariia nie 
działa w próżni, jej członkowie są częścią tego samego społeczeństwa. 
które ma określone watpliwości. niepokoje. poczucie zagrożenia bytu swo- 
ich rodzin. Partvjni stoją w tvch samvch kolejkach. jezdzą tymi samymi 
tramwajami. odczuwaja te same trudności powszedniego dnia, w pracy 
i w domu. Pragnienie grunitownych zmian i lęk przed nieznanym są mniej 
więcej równo rozłożone w każdym z nas. Dlatego nie radziłabym zbyt po- 
chopnego przyczepiania etvkietek konserwatystów 1 innven. Linia po- 
działu bowiem przebiega częsio wewnątrz konkretnych organizacji czy 
instancji partyjnych. Przecież bvwa tak, że w jednej sprawie jesieśmy 
prawie rewolucvjni, podczas gdv w innej mamv tvle oporów i za- 
hamowań, że śmiało można by nas nazwać dogmaivkami. Rzecz ciekawa, 
że najbardziej radykalni czy wrecz rewolucvjni jestesśmv w sprawach. 
które nas osobiście nie dotvcza. Gdy tvlko nasz inieres jest bezpośrednio 
zagrożony (obojętne, czy chodzi o pieniądze czy o prestiż) nasz radykalizm 
maleje. | 

Isinieją, sama sie często z tvm spotykam. dwa fałszywe obrazy wwshół- 
czesnych polskich robotników, klasy roboiniczej w całości. 

Jeden absitrahuje od tego. że ludzie pracujacy w fabrykach różnią się od 
sielie zarówno pod wzgledem wykształcenia. kwalifikacji. stażu i doświad- 
czenia, stosunku wykonvwanych zadań i obowiazków. jak i po prostu 
cechami indywidualnymi. W tym obrazie klasa robotnicza jest wvideali- 
zowana. podniesiona na hostument. przypomina spiźżowy monalit z wier- 
szy I piosenek, jakich nie brakowało w okresie planu 6-lefniego. 

Obraz drugi obniża i dcprecjonuje walorv robotnicze. Wvsuwa na czo- 
1o zdarzające się rzeczywiście, ale w sumie marginalne [akiy łamania 
eiementarnych norm dvscvpliny i obowiązku, bumelanctwa, dobijania 
się za nie wysokich zarobków, ignorowania norm technologii i jakości itd. 
Tu pod robotnika wchodzi postać negatvwna. To wszystko, co dotyczy za- 
let i roli Klasy, traktowane jest jako nieaktualna już teza z przestarzałe- 
go podręcznika marksizmu-leninizmu. 

Tvmczasem prawda jest złożona. Daje ona w sumie potwierdzenie kla- 
sowych zasad i klasowego kursu partii, zasadniczych ocen ideologicznych, 
ale czyni to w wielkiej złożoności konkretnych ludzi i sytuacii. My, robot- 
niczy działacze pawtii. codziennie widzimy to i odczuwamy. Ale partia ja- 
ko calość, w tvm wiele POP, ciągle jeszcze nie umie się do tej złożoności 
dostosować, znależć w niej drogi skutecznego dialogu i działania dostoso- 
wanego treścią i klimaiem do konkretnej brygady i konkretnego człowie- 
Ea. Z jednej stronv — uroczyste siwierdzenia. Z drugiej — niedostateczna 
Zoalność ndezislywania w svtnaciach. kióre raz pa raz od tvch stwier- 
dzeń odbiegają. Ciągle jeszcze używa się dużo okrągłych słów, fraze- 
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sów, owego „wicie — rozumicie”, a za mało jest szczerego. bezpośrednie- 
go kontaktu, otwartego stawiania trudnych spraw, polemiki na bieżąco. 

Daje to o sobie znać już w sytuacjach normalnych. Ale jeszcze bardziej 
wtedy, gdy powstają napięcia, wynikają spory, dochodzi do głosu na- 
strój nieuniknionego w tak wielu życiowych trudnościach niezadowolenia 
i rozczarowania. Sadzę, że tak właśnie było podczas incydentów strajko- 
ych na przełomie kwietnia — maja w niejednvm zakładzie pracy. Za ma- 
ło i niejasno, w sposób zbyt teoretyczny dla robotnika rozmawiamy na co 
dzień o celach, komplikacjach i kosztach reformv, nie wyjaśniamy prze- 
konrvwająco „co za co” i kiedv. Pomijamy fakt, że reforma ma tvle od- 
mian, ile jest zakładów pracy i załóg, gdyż sa one różne, mają do roz- 
wiązania specyficzne dla siebie sprawy, no i wychodzą do II etapu z nie- 
jednakowego poziomu. 

'Gdv na całe to skomplikowanie, na niezbędność stawiania zadań konie- 

cznych, ale niepobularnvch nakładają się błędy sztabowe — a tak bvia 
z ostatnią operacją cenowa i długim łańcuchem jej skutków odbiegajacych 
od założonego scenariusza — nasiroje szybko się pogarszają. Dochodzi do 
spięć, rozlegają się słowa, jakich już dawno my, członkowie partii, od ko- 
leżanek i kolegów nie słyszeliśmy. Znów musimv zdawać egzamin i oka- 
zuje się. że nadal nie jesteśmy do tego w pełni przygotowani. 
" Byłoby nam łatwiej. gdvby partia, jej kierownictwo nazwało te sprawy 
po imieniu i wskazało. jak doszło do niefortunnego posunięcia. Kto i dia- 
czego znów zapomniał, że ekonomia rozstrzyga się nie w komputerze, 
lecz w życiu. Reforma i wychodzenie z zapaści gospodarczej to bar- 
dzo trudne zadania, wymagajace stosowania nie wypróbowanych jeszcze 
rozwiązań. Pomyvlić się można, ale wtedv trzeba o tvm otwarcie powie- 
dzieć i dowieść, że wnioski zosiały wvciągnięte w sposób ijasnv, stanowczy, 
a nade wszystko skuteczny. Tego oczekują robotnicze POP od VII Ple- 
num KC, 

Spróbuję nazwać kluczową. moim zdaniem, sprawę. która Ściśle wiaże 
sie z obecną svtuacją. Otóż. nie ma w partii ani teoretvcznej, ani praktycz- 
nej jasności, jak adnosić się do tego. co zwie się interesem grupowym oraz 
partykularyzmem zakładowym czy branżowym. Pojęcia te są na ogół pote- 
piane, padają wobec nich gromkie określenia. Wynika z tego, że robotnik, 
zwłaszcza członek partii powinien lekceważyć to, co mu najbliższe, w czym 
tkwi jego bezpośredni interes, a kierować się zawsze i wszędzie li tylko 
interesem ogólnogospodarczym i ogólnospo!ecznym. 

Ale przecież członek partii, jak każdy robotnik, to konkretny człowiek, 

tóry ma dom, żonę i dzieci, potrzebv zaspokajane z trudem, bo żyje się 
ciężko. Więc może pora zmienić podejście do sprawy „koszuli bliższej cia- 
łu niż sukmana”? Powiedzieć jasno, że interes grupowy, zakładowy. bran= 
żowy. powinien być uwzględniany i reprezentowany, ale nie w sposób jed- 
nostronny, chciwy i agresywny, lecz w zgodzie z duchem i litera reforny, 
w granicach realnvch możliwości. Nie poprzez przetarg i manipulacje, 
wojowanie o ulgi, dotacje itd., lecz poprzez wyprowadzanie swego zakła- 
au pracy na «wyższy poziom techniki i organizacji, ilości i iakości produk- 
cji, na niższe koszty. a przez ta wiekszy zysk. A ad członków pariii 
zażądać, aby majac na względzie ro co najbii?sze. zawsze brali też pod 
uwagę dobro ogólne i starali się kojarzyć z nim pozrzeby swej załogi. Na 
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to członka partii musi być stać. Ale gdy żąda się od niego, aby o bezpośred- 
nich interesach swoich i kolegów nie myślał, to stawia się postulat 
może i piękny, ale nierealny. 

W tym miejscu jeszcze jeden wniosek. Otóż są w modzie różne po- 
jęcia związane z reformami: racjonalizm, przedsiębiorczość, inicjatywa, 
nowatorstwo, a z drugiej strony — dogmatyzm, konserwatyzm, skostnie- 
nie, biurokracja. Wszystko to jest słuszne, ale w skali makro. Tymczasem 
robotnik, załoga żyją w skali mikro. Tu owe pojęcia przestają być ogól- 
ne, muszą przybrać kształt konkretnych spraw i pytań, ludzi i ich zacno- 
wań. Niesiety, przekładni między wielką i małą skalą brakuje. To nie- 
prawda, że w POP. panuje konserwatyzm. Ogromna większość chetnie 
przyjmuje i popiera reformatorskie hasła. Ale nie nauczyliśmy się tłuma- 
czyć ich na konkret zakładowy. Dlatego bywa, że faktyczni hamulcowi 
przemian mają o nich najwięcej do powiedzenia, gdy ci, kiórzy najbardziej 
pragną zmian, nie potrafią wskazać, co łamać i usprawniać konkretnie. 

tąd postulat pod adresem naszych zebrań, szkoleń, całej pracy we- 
wnątrz partii: mniej ogólników — więcej pomocy w tworzeniu przekład- 
ni między tezą programu i uchwały a eodzienną praktyką zakładu pracy. 
Pozwoli to szybciej nadać namacalna treść generalnemu założeniu, że POP 
ma przodować w przemianach. Łatwiej też będzie stwierdzić, kto się do 
tego nie nadaje lub nawet przemiany hamuje. 

Nie muszę dodawać, że gdv się tego nauczymy — łatwiej nam będzie do- 
gadać się z nowym pokoleniem, znajdować w nim kandvdatów do młodej 
zmiany, na którą partia czeka i jakoś. z wyjatkiem nielicznych, nie może 
się doczekać. 

Ńa obiektywnych trudnościach żerują ludzie, kiórzy swoimi bezape- 
lacyjnymi sądami, podszytymi demagogią, wyrządzają krzywdę innym. 
Czasami szkodzą całym zbiorowościom. Na przykład krzywdzą pariię nie 
przemyślane i nie umotywowane zarzuty. Nie twierdzę, że partia ma być 
nietykalna. Trzeba ją krytykować, jeśli są do tego podstawy. Ale nie 
można jej traktować jak pochyle drzewo, na które byle koza może wsko- 
czyć. Oto jaki dowód wyprowadził pewien dziennikarz w naszej lokalnej 
gazecie na to, że „konserwatyzm partii jest hamulcem reform”. Jego zda- 
niem relorma ślimaczy się dlatego, że 80 proc. kadry kierowniczej to 
członkowie partii. Gdybym chciała posłużyć się podobną demagogią, mo- 
głabym powiedzieć, że 100 proc. kadry kierowniczej i 100 prace. szerego- 
wych pracowników to Polacy. Czy można uznać to za dowód konserwatvz- 
mu wszystkich Polaków, w tym wszystkich członków partii? Reforma do- 
tyczy całego społeczeństwa, a nie tylko podstawowych organizacji par- 
tyjnych. I właśnie fakt, że się ślimaczy, ulega nieraz spowolnieniu, jest 
największą troską naszej partii. 

Różne zjawiska wskazują na to, że założenia reformy nie są jeszcze 
przez wszystkich przyswojone i nie są właściwie rozumiane. Wielu ludzi 
nie przyjmuje do wiadomości tej najprostszej prawdy, że dzielić można 
tylko to, co się wcześniej wypracuje. Na szczęście zdecydowana więk- 
szość polskiej klasy robotniczej, w tvm i tacy, którzy ostro występowali 
w łatach 1930— 1951. potrafi myśleć i dlatego majowe incyvdentv strajko- 
twe nie spotkały się z szerszym oddźwiękiem. „Ale musimy zadawać sobie 
Sprawę. że jest wie'e wątpliwości, obaw i rozgoryczenia. Cihgle pawraca 
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problem płac — nie tylko ich wysokości, lecz I sposobu, w jaki się je na> 
licza i ustala. a 

Najtrudniejszym jednak zadaniem, a moim zdaniem najważniejszym, 
rozstrzygającym o pomyślności całej reformy, jest powiązanie płacy z pra- 
cą. A tego właśnie, mimo wyraźnych zaleceń partii i mimo pełnej samowie- 
dzy pracowników i kierowników, nie udało się dokonać. Nie udało się, po- 
nieważ zbyt mocno zakorzeniona jest w naszym społeczeństwie fałszywa 
teza o „równych żołądkach”. Ciekawe, że ci, którzy mają takie same żołąd- 
ki, nie mówią o takich samych głowach i rękach, bo trzeba by wówczas 
wymagać od nich o wiele więcej pracy i o wiele wyższych kwalifikacji. 

Jakże trudno nam pogodzić się z tym, że ktoś z nas może być lepszy, wy- 
różniony itp. Owszem, można winić kadrę kierowniczą za to, że z bojaźni 
przed ewentualnymi konfliktami w zakładzie — lepiej mieć spokój, to jest 
wygodne — nie prowadzi rzeczywistego dialogu z załogami, nie wyjaśnia 
zasad reformy. Można mieć również pretensje do organizacji partyjnych, 
a przede wszystkim do OOP, które są najbliżej załogi, że omijają ten nie- 
wygodny temat. Sekretarze, egzekutywy, wreszcie członkowie organizacji 
powinni, a mają takie możliwości, tłumaczyć swoim kolegom, że nie 
można płacić tylko za samą obecność w pracy. Trzeba mówić wprost: 
skoro jesteś gorszy od niego, mniej i gorzej pracujesz, dlaczego miałbyś 
dostać tyle samo co on? Jasne i szczere stawianie tych spraw, zwłaszcza 
między kolegami z jednego zespołu, brygady, spowoduje lepsze ich rozu- 
mienie, stworzy atmosierę sprzyjającą reformowaniu. Jestem przekona 
na, że wśród klasy „robotniczej więcej jest zwolenników niż przeciwni- 
ków racjonalnego zróżnicowania płac. 


Mimo to opory przed radykalnymi zmianami ciągle istnieją. Przyzwy= 
czajenie do „urawniłowki”, koleżeńskie solidaryzowanie się lepszych pra- 
cowników ze słabszymi, obawa przed zmianą na gorsze itd., itp. Niby 
wszyscy chcemy reformy, ale gdy jej konsekwencje mogą nas jakoś dot- 
knąć, zaczynamy się wahać. Sądzę, że najsilniejsze hamulce reformy tkwią 
w nas samych, w naszej psychice. 

Toteż praca partyjna w dzisiejszych warunkach powinna być jakąś po- 
lityczną psychoterapią. Z tym, że nie może być w niej podzialu na le- 
karzy i pacjentów. Wszyscy jesteśmy pacjeniami i lekarzami jednocze- 
śnie. 

Wydaje się, że najmocniejszą kurację musi przejść kadra kierow nicza. 
Ta z zakładów i ta z wyższych pięter. Żaden system społeczny nie jest ab- 
straktem ani samoczynnie napędzającym się mechanizmem. Funkcjonuje 
on tak, jak funkcjonują tworzący go ludzie. Czyli „kadra stanowi o wszy- 
stkim”. Osobiście i na podstawie spotkań z załogami przedsiębiorstw oraz 
w różnych środowiskach uważam, że dobór właściwych kadr będzie mial 
«iuczowy wpływ na powodzenie reformy. Na tyle można. liczyć, na iie 
partia będzie potrafiła kreować twórcze kadry! 


A więc potrzeba preferencji dla ludzi zdolnych, w artościowy ch, z ini- 
cjatywą, o wysokim poziomie kompetentności, profesjonalizmu, niespokoj- 
nych duchem, otwartych na nowinki techniczne i organizacyjne. 


Niby wszyscy wiemy wszystko: kto pow inien kierować i jak, a PRA 2 
w wielu pr zypadkach jest inaczej? 
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Czy rekomendacje, do których partia ma prawo, nie pozwalają takimi 
właśnie ludźmi obsadzać stanowisk? Bo i takie są głosy. | 

A czy nie należy zadać zasadniczego pytania dzisiaj: dlaczego tak pow- 
szechna jest niechęć do obejmowania stanowisk w przemyśle państwo- 
wym i administracji i wreszcie w samym aparacie partyjnym? 

Sądzę, że odpowiedzi będzie wiele. Ja natomiast uważam, że my, jako 
klasa robotnicza, nie nauczyliśmy się jednej rzeczy — bardzo waż- 
nej — szanować kadry. Nie stało się to z naszej winy, ale tak jest. Po- 
kutuje tu dawna niechęć do inteligencji burżuazyjnej. Uważam, że na tym 
etapie rozwoju naszego kraju tak głęboko ugruntowane lekceważenie 
ludzi wykształconych, inteligencji technicznej — ludzi nauki musi przez 
nas samych ulec g glębokiej weryfikacji. 

Aby obiezówe. ale nieco obelżywe stwierdzenie „kitlarz” (od kitla 
— fartucha) przestało tunkcjonować. Przecież ci ludzie mają pracować 
z nami i dla nas. Aby nasze życie było godniejsze, łatwiejsze, nasze sta- 
nowiska pracy nowoczesne, wyroby, które produkujemy, odpowiadały 
standardowi światowemu i wreszcie to, co kupujemy, zadowalało. 

W mojej organizacji partyjnej dawno przestano 6eię zastanawiać, czy 
partyjny, czy nie — rozważano. czy się nadaje, czy spełni nasze oczekiwa- 
nia. Sądzę, że tak się dzieje w wielu organizacjach. 

Jak więc zachęcić tych ludzi nowych. często młodych, by chcieli kie- 
rować naszymi przedsiębiorstwami, konstruować nowe wyroby, wpro- 
wadzać nowe technologie? Sądzę. że nie może być tak, aby pracownik za- 
rabiał więcej od kierownika. Wiem. że za zmianą tych relacji jest więk- 
Szość światłych robotników. Na co przydadzą się ręce, jeżeli zabraknie móz- 
2u? ; 

Uważam, że bariery prowadzenia właściwej polityki kadrowej mają pod- 
łoże bardziej ekonomiczne niż polityczne. W związku z tym należy 
zastanowić się. co zrobić, abv wraz z zaangażowaniem i odpowiedzialnościa 
szło odpowiednie wynagrodzenie. Zdolnyvm musi opłacać się pracować 
w państwowym przedsiębiorstwie, w swoim kraju i dla dobra narodu. 

Nabyta wiedza. poniesione koszty społeczne musza przynieść korzyść 
całemu społeczeństwu. ale też muszą zagwarantować lepszy niż dotych- 
czas start młodym ludziom w dorosłe i odpowiedzialne życie. Uważam. 
że jest to obszar. którym może i powinna zajmować się partia. Przecież 
czy stoi coś na przeszkodzie, aby sekretarz organizacji oddziałowej wystą- 
pił o wyróżnienie zdolniejszego mistrza, lepszego kierownika i aby udo- 
wacdniał kierownictwu zakładu swoje racje. 

Zastanawiam się często, jakie powinny bvć podstawowe organizacje 
bartyvjne i jak powinny działać, aby zdobywać zaufanie i poparcie załóg. 
XS Zjazd wyraźnie podkreślił rangę POP w strukturach partii, a nastep- 
nie [V Plenum KC próbowało dość szczegółowo wytyczyć zadania, jakie 
sioja przed całą partią. aby stale ożywiała pracę swych podstawowych 
oaniw. Mamv więc mądre uchwaly i ogólna wiedzę na ten temat, mamy 
także do dyspozycji różne instrukcje i poradniki, odbywamy szkolenia sek- 
retarzy 1 aktywu. Jednak ciągle odnoszę wrażenie, że w wewnętrznym ży- 
ciu partyjnych organizacji czegoś brakuje. 

Sądzę, że dotychczasowe formy pracy się przeżyły. Na zebraniach by- 
wa sztywno 1 nudno. Często organizuje się zebranie nie dlatego, że jest coś 
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ważnego do powiedzenia i zrobienia, lecz po prostu dlatego, że trzeba je 
raz w miesiącu odbyć i ująć w sprawozdaniu. Nasze życie organizacyjne 
jest sformalizowane i zbiurokratyzowane. Do POP ciagle płyną nowe za- 
lecenia i wytyczne, narzuca się tematy. wymaga się sprawozdan. To, co ro- 
bimy i jak robimy, jest nieciekawe. nieatrakcyvjne. Czy można się dziwić 
młodym ludziom w zakładzie, że nie ich do partii nie ciągnie? 

A przecież w naszych szeregach są ludzie doświadczeni, mądrzy, dobrzy 
fachowcy. Znają się na różnych sprawach, mają rozmaite hobby, można 
by się od nich sporo ciekawych rzeczy dowiedzieć. Jeśli spojrzeć na każ- 
dego członka partii z osobna, można powiedzieć: „ciekawa osobowość”, 
a kiedy spotkają się wszyscy razem na zebraniu, przestają być naturalni, 
zaczyna działać sztampa. 

Jednym z głównych mierników aktywności POP 1 OOP jest regular- 
ność odbywania zebrań. Jeśli napisze się, że organizacja zbierała się co 
miesiąc — na pewno otrzyma pozytywną ocenę. A jeśli się doda, że frek- 
wencja była wysoka i co drugi obecny zabrał głos, to wówczas sekretarz 
POP może liczyć na same pochwały w komitecie dzielnicowym. Nikt 
już nie zapyta, czy ta organizacja załatwiła jakaś konkretną sprawę. 

A przecież najczęściej tak bywa, że ważne sprawy zakładowe, oddzia- 
łowe czy ludzkie. zwłaszcza dotyczy to OOP, załatwia się nie na zebra- 
niach, lecz w trakcie krótkich rozmów (czasem kłótni) i spotkań w czasie 
przerwy śniadaniowej, przed zmianą lub po fajrancie. Nieraz sprawy par- 
tvino-zakładowe omawia się poza terenem zakladu — w prywatnym 
mieszkaniu. na meczu piłkarskim czy nawet gdzieś przy piwie. Tam właś- 
nie partyjni robotnicy rozmawiają z bezpartyjnymi o polityce w ogóle 
i polityce zakładowej. wchodzą w nie stormalizowane więzi, zdobywają 
svmpatię. Partia zdobywa uznanie poprzez swych aktywnych członków. 
Nie jest tak, że zebrania, przemówienia przyciągają ludzi. Ludzi przycia- 
gają ludzie. Jeśli nasz towarzysz wzbudzi w środowisku sympatię dla sie- 
bie, będzie to początek sympatii dla partii. Odwrotnie raczej się nie 
zdarza. Dlatego uważam. że powinniśmy w naszej partii, w organizacjach 
podstawowych starać się rozwijać jak najbogatsze formy nieformalnvch 
kontaktów z ludźmi pracy, coraz mocniej wtapiajac się w ich sbrawy 
życiowe. nie zaś izolując się w salach z prezydiami, transparentami i prze- 
mówieniami. Musi być więcej kameralności, mniej uroczystej sztampy. 

Nurtuje mnie jeszcze jeden problem. Jest to pytanie o socjalizm. W śro- 
dowisku robotniczym dają się słyszeć głosy powatpiewania, czy aktualna 
polityka gospodarcza i społeczna rzeczywiście zmierza do odnowy so- 
cjalizmu? Czy niezbyt silnie sprzyja ona odradzaniu się form kapitali- 
stycznych? Wydaje się, że te sprawv powinny być w sposób bardziej 
zdecydowany wyjaśniane w społeczeństwie. Kiedy czytam dyskusje ra- 
dzieckie, odnoszę wrażenie, że nasi przyjaciele wyraźniej mówią o isto- 
cie klasowej przemian, jakich dokonują. U nas natomiast odczuwa sie 
jakby lęk przed mówieniem całej prawdy o przeszłości. o polskim — sta- 
linowskim „,.socjalizmie”, ktlórego przezwyciężanie z takim trudem się od- 
bywa. Temat, który tu.sygnalizuję. ma niewątpliwy wpływ na temperatu- 
rę ideową w organizacjach partyjnych. Mam nadzieję. że przygotowy- 
wana „konferencja teoretyczno-ideologiczna naszej partii odniesie się do 
niego z całą powagą. 
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IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR (lipiec 1981 r.) nadał trwały charakter po- 
lityce socjalistycznej odnowy. „Partia, władza ludowa — powiedział na 
tym zieżdzie W. Jaruzelski — zainwestowały w socjalistyczną odnowę, 
w linię porozumienia wielki kapitał dobrej woli. Są zawsze otwarte do 
współpracy ze wszystkimi społecznymi siłami pragnącymi dobra narodu 
na gruncie socjalistycznej Polski” (1). Dla zapewnienia realizacji polityki 
socjalistycznej odnowy ogłoszony został stan wojenny. Przemawiając do 
narodu 13.31.1981 r. — W. Jaruzelski oświadczył: „Tak jak nie ma odwro- 
tu od socjalizmu, tak nie ma powrotu do błędnych metod i praktyk sprzed 
sierpnia 1980 r. Podjęte dziś kroki służą zachowaniu podstawowych prze- 
słąnek socjalistycznej odnowy. Wszystkie doniosłe reformy będą konty- 
nuowane w warunkach ładu, rzeczowej dvskusji i dyscypliny. Odnosi się 
to cównież do reformy gospodarczej” (2). Uchwala X Zjazdu PZPR (czer- 
wiec — libiec 1906 r.) stwierdza, .iż generalnym celem partii w najbliż- 
szech latach jest dalsze wcielanie w życie linii IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
— linii porozumienia, walki i socjalistycznych reform w imię nadrzędnych 
interesów klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy, całego społeczeństwa. 
Naszym najwvższym, ogólnonarodowym celem jest budowa Polski bezpie- 
cznej. gospodarnej i praworządnej” (3). W uchwalonym przez X Zjazd 
PZPR Programie partii, którego treść zawiera zadania do początków XXI 
wieku. stwierdza się: „W sferze społeczno-politycznej będziemy konsek- 
wentnie kontynuować linię socjalistycznej odnowy. Jest ona trważa, wyni- 
ka z istoty socjalistycznego rozwoju, wyraża nie tylko dbałość o korygowa- 
nie błędów, lecz przede wszystkim ciągłego adaptowania socjalistycznego 
systemu do zmieniających się stosunków społecznych. Będziemy wytrwale 
rear zować politykę porozumienia, walki i reform” (4). 


Referat Biura Politycznego na VI Plenum KC PZPR, „Pogłębienie so- 
cjalistycznej odnowy warunkiem przyspieszenia rozwoju Polski”, prokla- 


Adam Łopatka — prezes Sądu Najwyższego 


(1) IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR, 14—20 lipca 1981 r. Podstawowe dokumenty 
i materiały, Warszawa 1981, KiW. str 99. 

(2: W. Jaruzelski, Przemówienia 1981 —1962, Warszawa 1983, KiV, str. 219. 

(3. X Zjazd PZPR, 298 czerwca — 3 lipca 1986 r., Podstawowe dokumenty i ma- 
teriałyv, Warszawa 1986, KiW, str. 221, 

(4) Tamże, str. 150. 
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mował konieczność wejścia w nowy etap odnowy. Stało się to koniecznością 
ekonomiczną, polityczną i psychospołeczną. Jest to niezbędne, aby pełniej 
uruchomić rozwojowe rezerwy, bogate, niedostatecznie jeszcze wykorzy* 
stane zasoby ludzkiej energii, wiedzy i inicjatywy. Referat stwierdza: 
„Nowa perspektywa socjalizmu otwiera szansę, aby nasz ustrój był syste- 
mem zarówno sprawiedliwym, demokratycznym, jak i wysoce sprawnym, 
dobrze zorganizowanym, efektywnym” (5). W referacie tym słusznie 
stwierdzono, że nasze reformy są integralną, choć pod wieloma względami 
oryginalną częścią przemian programowych, politycznych i gospodarczych, 
jakie dokonują się obecnie w wielu bratnich partiach i państwach, w całym 
obszarze socjalizmu. Socjalizm podejmując wyzwanie współczesności wcho- 
dzi dziś w nowy etap rozwoju. Socjalistyczna odnowa realizowana w Pol- 
sce współbrzmi z radziecką przebudową oraz z celami, do których zmierza 
wiele innych partii komunistycznych i robotniczych. 


„Historyczne losy kraju i pozycja socjalizmu we współczesnym świecie 
— twierdzi M. Gorbaczow — uzależnione są w dużej mierze od tego, jak 
będziemy postępować dalej. Powinniśmy osiągnąć istotne przyspieszenie 
postępu społeczno-gospodarczego poprzez szerokie wykorzystanie zdoby-= 
czy rewolucji naukowo-technicznej, dostosowując formy socjalistycznego 
gospodarowania do współczesnych warunków i potrzeb. Innej drogi po pro- 
stu nie ma” (6). Dialektyka rozwoju jest taka, stwierdza M. Gorbaczow, że 
osiągnięte już rubieże ujawniają nowe horyzonty historyczne i stawiają 
przed społeczeństwem coraz bardziej złożone. i odpowiedzialne zadania. 
Istota zadań stojących dziś przed socjalizmem polega na konieczności osiąg- 
nięcia jakościowo nowego stanu społeczeństwa, jego gospodarki, systemu 
stosunków i instytucji społeczno-politycznych oraz całokształtu warunków 
pracy i życia milionów ludzi (7). 


Konieczność przyspieszenia społeczno-gospodarczego rozwoju socjalizmu 
dyktują także warunki zewnętrzne: potrzeba zapewnienia pełnej nieza- 
leżności krajów socjalistycznych od krajów kapitalistycznych. Zarówno 
w programie socjalistycznej odnowy, jak i w radzieckim programie przebu- 
dowy podkreśla się, że przyspieszenie rozwoju społeczeństwa jest nie do 
pomyślenia i niemożliwe bez dalszego rozwoju demokracji socjalistycznej, 
wszystkich jej aspektów i przejawów (8). W: najnowszej swej książce 
M. Gorbaczow podkreśla, że „Przebudowa — to nagląca konieczność, wy- 
nikająca z głębokich procesów rozwoju naszego społeczeństwa socjalistycz- 
nego. Dojrzało ono do zmian, można nawet powiedzieć, że wywalczyło je 
cierpieniem. Zaniechanie przebudowy już w najbliższym czasie mogłoby 
doprowadzić do zaostrzenia sytuacji wewnętrznej, co mówiąc wprost, gro- 
ziłoby poważnym kryzysem społeczno-gospodarczym i politycznym” (9). 
Z tym dramatycznym stwierdzeniem współbrzmi stanowisko W. Jaruzel- 


(5) Pogłębienie socjalistycznej odnowy warunkiem przyspieszenia rozwoju Pol- 
ski, Referat Biura Politycznego na VI Plenum KC PZPR. Dodatek do „Rzeczypospo- 
litej” z 18 XI 1987 r., str. IV. | 

(6) M, Gorbaczow, Artykuły i przemówienia, Warszawa 1986, KiW, str. 11—12. 

(1) Por. tamże, str. 52. 

(8) Por. tamże, str. 411. | 

(8) M. Gorbaczow, Przebudowa i nowe myślenie dla naszego kraju i dla całego 
świata, Warszawą 1988, PIW, str. 15—16. | 
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skiego wyrażone na X Kongresie ZSL 21 marca 1908 r.. że ..od reformy nie 
ma bowiem odwrotu” (10). 

M. Gorbaczow jako ostateczny cel przebudowy widzi doziębną odnowę 
wszystkich sier życia kraju, nadanie socjalizmowi najbardziej nowocze- 
snych form organizacji społeczeństwa, jak najpełniejsze ujawnienie hu- 
manistycznego charakteru ustroju socjalistycznego we wszystkich jego 
najważniejszych aspektach — gospodarczym. społeczno-politycznym 1 mo- 
ralnym. ..Sens przebudowy — stwierdza M. Gorbaczow — polega własnie 
na tvm. że łączy ona socjalizm z demokracją, teoretycznie i praktycznie 
w całej rozciagłości wskrzesza leninowską koncepcję budowniciwa socja- 
listycznego” (11). Socjalistyczna odnowa czy przebudowa zmierzają — 00- 
razowo mówiąc — do lepszego socjalizmu. a nie do odejścia od niego. 
Wychodza one z zalożenia, że socjalizm. juko miodv ustraj społeczno-po- 
litvcznv. jako nowv sposób życia. dysponuje ogromnymi. nie w pełni bv- 
najmniej ujawnionvmi możliwościami samorozwoju, samodoskonalenia. 
rozwiazywania kluczowych problemów postębu społecznego. naukowo- 
-technicznego, kulturalnego i duchowego. rozwoju osobowości ludzkiej. $0- 
cjalizm jest zdolny do glębokich przemian, ponicważ ze swej natury jest 
ustrojem dvnamicznym. 

Realizacja polityki socjahstycznej odnowy rozpoczęta została w Polsce 
latem 1930 r. W Z5RR polilvkę przebudowy. przyspieszenia. jawności i no- 
wego mysienia zapoczątkowało pienum KC KPZR 28 kwietnia 19050 r. 

Mówiac o nowych cechach demokracji socjalistycznej w Polsce czy 
w ZSRR, te daty należv przyjąć jako grunicę. To. co pojawiło się po tych 
datach i co jest inne od tego, co było wcześniej, uznać można za nowe. Po- 
jawiły się zjawiska negatywne i pozytywne, pozźadane i niepożądane. Za 
nowe cechy demokracji socjalistycznej uznać nuleży zjawiska pozytywne, 
poźadane, e punktu wiazenia odnowy socjalizmu, mające cechę trwałości. 

Zarówno w Polsce, juk i w ZSRR czy w innych krajach socjalistycznych. 
które weszły na drogę odnowy, można odnotować pojawienie się nowych 
cech Procos ich narastania jest w toku, nie jest bvnajmniej zamkniętw. 
Ale nie jest tak, że stałe znajdujemy się tylko w slerze postulatów. Sa 
dokonania, które należy podsumowywać i doceniać, oraz postułaty i poszu- 
kiwania do realizacji w przyszłości. Widzieć też trzeba różnice w punktach 
startu. Uwzględniać należy swoiste cechy rozwojowe i instytucjonalno- 
-ustrojowe poszczególnych krajów. . 

W Polsce politvka socjalistycznej odnowy przyniosła liczne, bogate, nowe 
cechv ustrojowe, w tvm zwłaszcza w płaszczyżnie demokracji. Pełne pokry- 
cie w [aktach ma stwierdzenie, że „zakres zmian dokonanych w ostatnich 
latach w kierunku demokratvzacji i praworządności nie ma równych so- 
bie w dziejach Polski Ludowej. Liczne nowe. niekiedv pionierskie roz- 
wiaezuma instvtucjonalnoprawne tworzą Szeroką konstrukcję jawności, lu- 
dowładztwa i sumorządności” (12). Przenuany te, co warto podkreślić, wy- 
(10) Przemówienie W. Jaruzelskiego na X Kongresie ŻSL, „Trybuna Ludu" 
z 32 marca Lód r, str. 3. 

(11) M Gorbaczow, Przebudowa f nowe myślenie.., str. 41. 

(12) Pogłębienie socjalistycznej odnowy warunkiem przyspieszenia rozwoju Pol- 
Ski, jw. st. IIL. 
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rastają z własnego dorobku i własnych poszukiwań. nawiązują do narodo- 
wego dziedzictwa, wychodzą naprzeciw uzasadnionym potrzebom i aspi- 
racjom społeczeństwa. Niektore z nich są realizacją postulatów strajkuja- 
cych w 1980 r. zalóg robolmczych. Większość ich jednak ma źródło w ideo- 
logii PZPR i jest owocem jej inicjatyw. Są też przemiany inicjowane przez 
stronnictwa i różne ugrupowania współdziałające z PZPR. Wyrastają one 
z nowego myślenia o socjalizmie, z nowego widzenia roli i pozycji państwa 
w życiu narodu i w społeczności międzynarodowej. Maja źródło w ufnosci 
w siły ustroju, który zniosł ciężkie próby. Są wynikiem doceniania róż- 
norodności społeczeństwa i poszukiwania jedności w sprawach dla narodu 
fundamentalnvch. Pojawiło się nowe pojęcie — pluralizm socjalistycz- 
ny, w którym pierwszoplanowa rola ..bowinna przypadać robomiczym in- 
teresom i opiniom” (19). Jego istotą jest poszanowanie motywacji wynika- 
iacvch z różnych poglądów i światodoglądow. W jego ramach PZPR otwar- 
ta jest na porozumienie ze... „wszystkimi, którzy akceptują zasady konstv- 
tucyjne naszego państwa i swoją pracą przyczyniają się do rozwoju Pol- 
ski” (14). 

Pluralizm socjalistyczny nie może bvć utożsamiany z „realną grą sił 
politycznych. Nie dopuszcza on do godzenia w nadrzędne racje państwa, 
wyklucza anarchię i walkę o władzę z antyustrojowych pozycji. W dużej 
mierze ukształtowała się nowa kultura polityczna, oparta na poszanowaniu 
godności człowieka, różnoro. ności stanowisk, unikaniu narzucania swego 
stanowiska siłą. Ukształtowała się nowa atmosiera polityczna, znacznie bar- 
dziej autentvczna niż przed 1980 v. 

W samej PZPR. zgodnie z decyzjami LX Zjazdu. nastapiły głębokie prze- 
miany. Życie partyjne stało się bez porównania bardziej demokratyczne, 
wzrosła rola organów wybieralnvch. Ugruntowała się jawność. Partia stała 
się szeroko otwaria na nowe problemv żvcia kraju. Stała się główną siłą 
in.cjowania. popierania i realizacji socjalistycznej odnowy. 

Ukształtowały się nowe zwiuzki zawodowe, które starają się kojarzyć 
dobie tradvcje działalności związkowej w caiłvm okresie Polski Ludowej 
z naukami wypływającymi z wydarzeń laut 1990—1962. Prawa związków 
zawodowych zostały zawarowane w ustawie z października 1902 r., w tym 
i prawo związków zawodowych, gdy zawiodą inne środki, do organizowania 
strajku. 

Powstały społeczno-zawodowe organizacje rolników. Powstało wiele no- 
wych stowarzyszeń i organizacji społecznych. Ukształtował się PRON. 
Wzrosła ranga spoleczno-polityczna stowarzyszeń wyznaniowych, powięk- 
szyła się ich liczba. 

Ukształtował się koalicyjny svstem sprawowania władzy, „Nasza koali- 
cja nie jest dziś deklaracją politycznej sceny czy wymuszonym wyborem 
— powiedział na X Kongresie ZSL W. Jaruzelski — oparta na wspólnocie 
celów i fundamentalnvch założeń ma ona wymiar strategiczny” (15). PZPR 
traktuje koalicyjny system sprawowania wiadzy jako ustrojowa i klasowa 


(13) Tamże, str. VIII. 

(14) Tamże. 

(15) Przemówienie W. Jaruzelskiego na X Kongresie ZSL, „Trybuna Ludu” 
s 22 marca 1088 s, 
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skiego wyrażone na Ń Kongresie ZŚL 21 marca 1908 r., że ..od reformy nie 
ma bowiem odwraiu (10). 

M, Gorbaczow jako ostateczny cel przebudowy widzi doziębną odnowę 
wszystkich sfer życia kraju, nadanie socjalizmowi najbardziej nowocze- 
snych form organizacji spoleczenstwa, jak najpełniejsze ujawnienie hu- 
manistycznego charakteru ustroju socjalistycznego we wszystkich jego 
najważniejszych aspektach — gospodarczym. społeczno-politycznym i mo- 
ralnym. ..Sens przebudowy — stwierdza M. Gorbaczow — polega wlaśnie 
na tvm. że łączy ona socjalizm z demokracją, teoretycznie i praktycznie 
w całej rozciagłości wskrzesza leninowską koncepcję budownictwa socja- 
istvcznego (11). Socjalistyczna odnowa czy przebudowa zmierzają — 00- 
razowo mowiąc — do lepszego socjalizmu, a nie do odejścia od niego. 
Wychodza one z założenia, że socjalizm. jako młodv ustraj społeczno-po- 
litvczny, jako nowy sposób Życia. dvsponuje ogromnymi. nie w pełni by- 
najmniej ujawnionvmi możliwościami samorozwoju, samedoskonalenia. 
rozwiazywania kluczowych problemów postępu społecznego. naukowa- 
-Lechnicznego, kulturalnego i duchowego. rozwoju osobowości ludzkiej. So- 
cjalizm jest zdolny do glębokich przemian, ponieważ ze swej natury jest 
ustrojem dynamicznym. 

Realizacja polityki socjalistycznej odnowy rozboczęta została w Polsce 
latem 1980 r. W ZSRR politykę przebudowy. przyspieszenia. jawności i no- 
wego myslenia zupoczątkowało plenum KC KPZR 258 kwietnia 1905 r. 

Mówiąc o nowych cechach demokracji socjalistycznej w Polsce czy 
w ZSRR, te daty należv przyjąć jako grunicę. To, co pojawiło się po tvch 
datach i co jest inne od tego, co bvło wcześniej, uznać można za nowe. Po- 
jawiły się zjawiska negatywne i pozytywne, pożadane i nicpożądane. Za 
nowe cechy demokracji socjalistycznej uznać nuleży zjawiska pozytywne, 
pozadane, z punktu widzenia odnowy socjalizmu. mające cechę (trwałości. 

Zarówno w Polsce, jak i w ZSRR czy w iunych krajach socjalistycznych. 
które weszły na drogę odnowy, można odnoiować pojawienie się nowych 
cech. Proces ich narastania jest w toku, nie jest bvnajmniej zamkniętw. 
Ale nie jest tak, że stale znajdujemy się tylko w slerze postulatów. Sa 
„dokonania, które należy podsumowywać i doceniać. oraz postulaty i poszu- 
Kkiwania do realizacji w przyszłości. Widzieć leż trzeba różnice w punktach 
startu. Uwzględniać należy swoiste cechy rozwojowe i instytucjonalno- 
-ustrojowe poszczególnych krajów. . 

W Polsce polityka socjalistycznej odnowy przyniosła liczne. bogate, nowe 
cechw ustrojowe, w fvm zwłaszcza w płaszczyżnie demokracji. Pełne pokry- 
cie w faktach ma stwierdzenie, że ..zakres zmian dokonanych w ostatnich 
latach w kierunku demokratvzacji i praworządności nie ma równych so- 
bie w dziejach Polski Ludowej. Liczne nowe, niekiedv pionierskie voz- 
więzumia instytucjonalnoprawne tworzą szeroką konstrukcję jawności, lu- 
uowładziwa 1 sumorządnosci” (12). Przemiany te, co warto podkreślić, wy- 
(10) Przemówienie W. Jaruzelskiego na X Kongresie Ż5L, „Trybuna Ludu” 
z 22 marca lddd v., str. 3. 

(11) M Gorbuczow, Przebudowa I nowe myslenie... str. 41. 

(12) Pogłębienie socjalisiycznej odnowy warunkiem przyspieszenia rozwoju Pol- 
Ski, jw., Str. IIL. 
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rastają z własnego dorobku i własnych poszukiwań, nawiązują do narodo- 
wego dziedzictwa, wychodzą naprzeciw uzasadnionvm potrzebom i aspi- 
racjom społeczeństwa. Niektóre z nich są realizacją postulatów strajkuja- 
cych w 1980 r. zalog roboimiczych. Większość ich jednak ma zródło w ideo- 
logii PZPR i jest owocem jej inicjatyw. Są też przemiany inicjowane przez 
stronnictwa i różne ugrupowania wspóldziałające z PZPR. Wyrastają one 
z nowego myślenia o socjalizmie, z nowego widzenia roli i pozycji państwa 
w życiu narodu 1 w społeczności Hasa ma AZ Maja źródło w ufności 
w siły ustroju, który zniósł ciężkie próbv. Są wynikiem doceniania róż- 
norodności społeczeństwa i poszukiwania jedności w sprawach dla narodu 
fundamentalnych. Pojawiło się nowe pojęcie — pluralizm socjalistycz- 
ny, w którym pierwszoplanowa rola ..bowinna przypadać robotniczym in- 
teresom i opiniom” (15). Jego istotą jest poszanowanie motywacji wynika- 
iacyvch z rożnych pogladów i światopoglądow. W jego ramach PZPR otwar- 
ta jest na porozumienie ze... „wszystkimi. ktorzy akceptują zasady konstv- 
tucyjne naszego państwa i swoja pracą przyczyniają się do rozwoju Pol- 
ski” (14). 

Pluralizm socjalistyczny nie może bvć utożsamiany z „realną grą sił 
politycznych”. Nie dopuszcza on do godzenia w nadrzędne racje państwa, 
wyklucza anarchię i walkę o wiadzę z antyustrojowych pozycji. W dużej 
mierze ukształtowała się nowa kultura polityczna, oparta na poszanowaniu 
godności człowieka, różnoroe ności stanowisk, unikaniu narzucania swego 
stanowiska siłą. Ukształtowała się nowa atmosfera polityczna, znacznie bar- 
dziej autentyczna niż przed 1980 t. 

W samej PZPR. zgodnie z decyzjami LX Zjazdu. nastąpiły głębokie prze- 
miany. Życie partyjne stało się bez porównania bardziej demokratyczne, 
wzrosła rola organów wybieralnych. Ugruntowała się jawność. Partia stała 
się szeroko otwarta na nowe problemy życia kraju. Stała się główną siłą 
in.cjowania, popierania I realizacji socjalistycznej odnowy. 

Ukształtowalv się nowe zwiazki zawodowe, które starają się kojarzyć 
dobre tradvcje działalności związkowej w całym okresie Polski Ludowej 
z naukami wypływającymi z wvdarzeń lat 1960—1902. Prawa związków 
zawodowych zostały zawarowane w ustawie z października 1902 r., w tym 
i prawo związków zawodowych, gdy zawiodą inne środki, do organizowania 
strajku. 

Powstały społeczno-zawodowe organizacje rolników. Powstało wiele no- 
wych stowarzyszeń i organizacji społecznych. Ukształtował się PRON. 
Wzrosła ranga społeczno-polityczna stowarzyszeń wyznaniowych, powięk- 
szyła się ich liczba. 

Ukształtował się koalicyjny svstem sprawowania władzy, „Nasza koali- 
cja nie jest dziś deklaracją politycznej sceny czy wymuszonym wyborem 
— powiedział na X Kongresie ŻSL W. Jaruzelski — oparta na wspólnocie 
celów i fundamentalnych założeń ma ona wymiar strategiczny” (15). PZPR 
traktuje koalicyjny system sprawowania wladzy jako ustrojowa i klasowa 


(13) Tamże, str. VIII. 
(14) Tamże. 


(15) Przemówienie W. Jaruzelskiego na X Kongresie ZSL, „Trybuna Ludu” 
s 22 marca 19088 s, 
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prawidiowość budowy socjalizmu w Polsce. „Odrzucamy dyrygowanie — 
stwierdził W. Jaruzelski. Jest ono dobre w orkiestrze, nie w polityce. 
Autentyczny sojusz wymaga, aby partnerzy mieli poczucie tożsamości i od- 
rębności, praw i obowiązków, aby ich współpracę cechowała lojalność 
i wzajemne poszanowanie” (16). Naturalnym obszarem sojuszu PZPR i ZSL 
jest środowisko wiejskie, ale koalicyjność sprawowania władzy zakłada 
także współdziałanie w innych dziedzinach. Naturalnym obszarem sojuszu 
PZPR z SD jest środowisko rzemieślnicze, indywidualnego przemysłu i u- 
sług oraz niektóre środowiska inteligenckie. Osiągnięty dotychczas postęp 
w koalicyjnym sprawowaniu władzy nie stanowi apogeum w tej dziedzi- 
nie. Trudno jednak zgodzić się z opinią, że „jesteśmy dopiero na początku 
drogi wiodącej do pełnej i powszechnej realizacji tego celu, którą musimy 
wspólnie z naszymi politycznymi sojusznikami przebyć, wzbogacając prak- 
tykę i teorię w sferze sojuszniczego partnerstwa i socjalistycznej koali- 
cyjności” (17). Jesteśmy na tej drodze już daleko. Doceniając dotychczaso- 
wy postęp — Tadeusz W. Młyńczak w wystąpieniu na X Kongresie ZSL 
wysunął sugestię, że dalsze doskonalenie tego systemu mogłoby polegać 
na braniu przez ZSL i SD „samodzielnej odpowiedzialności za te dziedzi- 
nv polskiej rzeczywistości, w których przedstawią najlepszy, cieszący się 
poparciem społecznym program” (18). Wg T.W. Młyńczaka, „taka droga 
rozwoju systemu partyjnego ułatwi proces reformowania polskiego modelu 
ustrojowego w kierunku socjalizmu demokratycznego, efektywnego gos- 
podarczo i nowoczesnego”. Istota tych propozycji sprowadza się do tego, 
że ZSL i SD pragną wzmocnić swoją pozycję w koalicyjnym systemie 
sprawowania władzy. Jest to dążenie uzasadnione, jeśli łączy się z nim 
większy wkład w ponoszenie odpowiedzialności za państwo i zwiększoną 
zdolność pozyskiwania społeczeństwa dla polityki państwa. A także jeśli 
prowadzi do zwiększenia skuteczności całego sojuszu PZPR, ZSL i SD. 

Koalicyjny sposób sprawowania władzy jest przejawem pluralizmu so- 
cjalistycznego. 

W referacie BP na VI Plenum KC PZPR partia potwierdziła wolę kon- 
sekwentnego umocnienia więzi sojuszniczych. Podkreśliła także zwiększe- 
nie społeczno-politycznej roli stowarzyszeń chrześcijan i katolików świec- 
kich. 

Nastąpiły też znaczące zmiany w sferze stosunków między państwem a 
kościołami i związkami wyznaniowymi. Ogólnie biorąc, zmiany te wyraża- 
ją się w przejściu od polityki trwałego współistnienia do polityki wspoł- 
azin'ania dla dobra kraju. 

Referat Biura Politycznego na VI Plenum KC PZPR deklaruje: „„Bę- 
dziemy nadal konsekwentnie kierować się zasadą trwałości współistnienia 
Kościoła i socjalistycznego państwa, intencją współdziałania w rozwijaniu 
narodowvch problemów, prowadzeniem dialogu i sporu w płaszczyźnie 
ideowo-filozoficznej” (19). 

(16) Tamże. 

(1%) Referat polityczno-programowy wygłoszony przez R. Malinowskiego na 
X Kongresie ZSI., „Trybuna Ludu” z 22 marca 1988 r. 

(18) Wystapienie Tadeusza W. Młyńczaka na X Kongresie ZSL, „Trybuna Ludu” 
z 22 marca 1988 r. 


(19) Pogłębienie socjalistycznej odnowy warunkiem przyspieszenia rozwoju Pol- 
ski, jw., str. X. 
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Postępy w tej dziedzinie zależą nie tylko od intencji i polityki państwa. 
Prowadzone są konkretne prace, aby nadać stosunkom między państwem a 
kościołami i związkami wyznaniowymi trwały kształt prawny. Toczą się 
rozmowy nad treścią porozumienia (konwencji) między PRL i Stolicą Apo- 
stolską oraz nad projektem ustawy o zasadach stosunku państwa do Koś- 
cioła katolickiego w Polsce. Zainicjowane są prace nad projektem ustawy 
o zasadach stosunku państwa do innych kościołów i związków wyznanio- 
wych. Uległa w praktyce ogromnemu rozszerzeniu sfera manifestowania 
przekonań religijnych i innych. 

Nową, głęboko utrwaloną cechą demokracji socjalistycznej w Polsce 
jest jawność. Ogromnie rozszerzona została wolność słowa, druku i wido- 
wisk. Zwiększyła się wybitnie różnorodność wypowiadanych publicznie 
i legalnie poglądów i opinii. Wydatnie wzbogaciła się prasa wyznaniowa, 
zwłaszcza katolicka. Działają legalnie czasopisma tzw. niezależne. Dostęp- 
ność prasy i publikacji zagranicznych znacznie się zwiększyła. Przedmio- 
tem przekazu radiowego i telewizyjnego stały się także treści religijne 
i obrzędowe. Uregulowane zostały wyraźnie granice, których przekrocze- 
nie oznacza nadużycie wolności publikacji lub widowiska. Uregulowana 
została działalność prasowa i została ona poddana kontroli społecznej. Do- 
tyczy to także działalności dziennikarskiej. Dostęp do informacji został 
szeroko otwarty. Została ustalona odpowiedzialność prawna osób, które 
dostępność informacji chciałyby ograniczać. Jawność życia publicznego jest 
fundamentem demokracji. Rozszerzono znacznie poczucie wolności oby- 
watela. 

Dokonana została wydatna demokratyzacja systemu wyborczego do Scj- 
mu, jak i rad narodowych. Zwiększył się wpływ wyborców na posłów i rad- 
nych. Wyborcy nie tylko głosują, ale wybierają spośród kandydatów, któ- 
rych, poza wyjątkami, musi być więcej niż mandatów. Wzrosła ranga aktu 
wyborczego, gdyż wydatnie podniosła się pozycja Sejmu i rad narodowych 
w życiu kraju. 

W funkcjonowaniu państwa wzrosła pozycja Sejmu i rad narodowych 
w stosunku do rządu i innych organów administracji. Sejm stał się w wy- 
sokim stopniu organem efektywnie wpływającym na całokształt polityki 
państwa. Wzrasta jego różnorodna aktywność. Umocniona, między innymi 
w drodze ustawowej, została pozycja posła, a także radnego. 

Podniesione zostały rola i ranga sądów. Rozszerzone zostały ich kompe- 
tencje na sprawy, które poprzednio nie należały do właściwości sądów, jak 
niektóre sprawy przedsiębiorstw państwowych, sprawy administracyjne, 
sprawy z zakresu kontroli wolności publikacji i widowisk, sprawy adwo- 
katury, radców prawnych, sprawy patentowe, skargi na nieprawidłowości 
procesu wyborczego itp. Stosunki między organami przedstawicielskimi 
i sądami oraz organami administracji są dziś bez porównania bardziej pra- 
widłowe niż przed laty. Istnieje efektywna kontrola nad działalnością ad- 
ministracji. 

Utworzone zostały i podjęły działalność nowe demokra:;czne organy 
1 instytucje ustrojowe. Należą do nich Naczelny Sąd Administracyjny, któ- 
ry podjął działanie od 1 września 1980 r. i ma wielkie zasługi zarówno w 
ochronie praw obywateli, jak i usprawnianiu działalności organów admini- 
stracji. Należy do nich Trybunał Stanu, który samym swoim istnieniem 
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korzystnie oddziałuje na postępowanie kierowniczych osobistości w pań- 
stwie. Wymienić tu należy taxże Trybunał Konstytucyjny, który ma już 
poważne osiągnięcia w umacnianiu praworządności, w procesie prawotwór- 
Stwa i w zakresie ochrony praw obywateli. Wysoce pozytywna rolę speł- 
nia dziułajacy od 1 stycznia 1988 r. Rzecznik Praw Obywatelskich. Powaźż- 
nym osiągnięciem demokratycznym jest podporządkowanie Najwyższej 
Izby Kontroli Sejmowi i Radzie Państwa oraz wprowadzenie możliwości, 
niezależnie od absolutorium dla Rady Ministrow, odrębnego absolutoriun? 
dla poszczególnych członków RZ. 

W obecnej kadencji Sejmu wzrosła silnie pozycja uswrwojowa Rady Pań- 
stwa. Belweder: stał się ośrodkiem licznych doniosiych inicjatyw oraz miej- 
scem ważnych społecznie zebrań i posiedzeń. 

- Istotną nowością demokratyczna jest ustawowe uregulowanie instytucji 
konsultacji sbołeczasch i reierendum. Przebrowadzenie pierwszego po 
1946 r. ogomokrajowego referendum w listopadzie 1987 r. swiadczy. że nie 
Jest. 1 zapewne nie będzie. to instytucja nie wykorzystana. 

Wielkie znaczenie demokratvzacyjne ma obecne ukształtowanie pozycji 
zawodu i saumorzudu auwokacziego. Mia to doniosło znaczenie z punktu wi- 
dzenia ochrony praw obywateli i umocnienia praworządności. Wielkim 
krokiem ku umocnieniu praworządności w działalności gospodarczej 
1 w funzcjonowaniu urzędów państwowych ma ustawa o radcach prawnych 
1 utworzenie na jej mocy szerokiego samorządu radcowskiego. 

W poważnym stopniu nastąbiio zdecentralizrowanie decvzji państwo- 
wych z cenirum do terenu. Nastąpił, choć nadal niedostateczny, wzrost 
samorządności I samodzielności województw, miast i gmin. 

Wykształciły się różne ustytucj onalne tormy uczestnictwa w życiu BuUD- 
licznyn osób, ktore przejawiają de vtvcyzm 1 nieuiność do budownictwa 
socjalistycznego oraz pozostają w opozycji do konsreinych rozwiązań 1 spo- 
sobow dziułunia, a jednocześnie w śswożm postępowaniu kieruja się pobud- 
kami patriotycznymi. Działa Rada Konsuliacyjna przy przewodniczącym 
Rady Państwa. W niektorych województwach dziala) ja tzw. konwenty. eia- 
łą analogiczne do Rady Konsultacyjnej. Poszukiwane sa nadal sposoby ta- 
kiego społeczno-politycznego umiejscawiania w systemie politycznym PRL 
wymienionych wyżej osóo i środowisk, aby ich obywatelska trosxa i ak- 
tywność przyczyniały się do rozwiązywania ważnych problemów navo- 
dowych. PZPR na VI Plenum KC zadeklarowała, że na dotychczasowych 
rozwiazaniach w tej dziedzinie nie chce poprzestać. Wychodzi bowiem z za- 
łożenia. że ..Ojczyźnie potrzebna jest każda nacechowana dobrą wolą, twór- 
cza mvśl (20). 

Demokracja socjalistyczna ma wymiar polityczny, ale i gospodarczy, 
a także kulturalny. Wymiar gospodar czy realizuje się przede wszystkim po- 
przez wzrost wpływu załóg pracowniczych na kierowanie i funkcjonowa- 
nie przedsiębiorstw, W tej płaszczyźnie dokonany został ogromny postęp. 
Proklamowana przez IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR reforma gospodarcza, 
mimo niekonsekwencji w jej wdrażaniu, przyniosła istotny wzrost samo- 
dzielności przedsiębiorstw. Ukształtowała samorząd pracowniczy w przed- 


(20) Tamże, str. IX. 
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siębiorstwach, dała postęp w samofinansowaniu przedsiębiorstw. Skutkiem 
zmian w svstemie planowania i dość głębokiej reorganizacji rządu decyzje 
o losach przedsiębiorstwa w znacznie większym stopniu znalazły się 
w rękach dyrekcji, samorządu, organizacji partyjnej, organizacji związko- 
wej oraz innych czynników działających w zakładzie. Przechodzenie części 
przedsiębiorstw w ręce władz wojewódzkich. miejskich i gminnych zwięk- 
sza wpływ społeczności miejscowej na ich funkcjonowanie. Konstytucyj> 
nvm utrwaleniem tego wpływu jest utworzenie nowej kategorii własności 
społecznej — własności komunalnej. 


Program realizacyjny II etapu reformy gospodarczej przyjęty przez Sejm 
uchwałą z 11 lutego 1988 r. (21) zakłada rozwój i umocnienie wszelkich 
form samorządów, zwłaszcza samorządu terytorialnego i samorządu załóg 
przedsiębiorstw, pozostawiając zasadniczą rolę sterującą procesami gospo- 
darczymi w rękach państwa. Organy te winny oddziaływać na procesy 
ekonomiczne przede wszystkim środkami ekonomicznymi. Nie należy do 
nich natomiast bieżąca ingerencja w działanie przedsiębiorstw. Założenia 
reformy gospodarczej zapewniają podmiotom gospodarczym zarówno w 
sektorze państwowym, jak i w sektorze spółdzielczym oraz indywidualnym 
łatwość podejmowania i prowadzenia dzialalności gospodarczej na własne 
rvzyko na zasadach samodzielności i samolinansowania. 


Dokonvwana relorma gospodarcza jest integralną częścią procesu so- 
cialistycznej odnowy. Odnowa ta zakiada równoległe przekształcenia w sie- 
trze mechanizmów gospodarczych, w sterze życia politycznego oraz całej 
nadbudowy. Program II etapu reformv gospodarczej nastawiony jest na 
dalsze zwiększanie zaangażowania społecznego w procesy poprawy gospo- 
darki. 

W sferze filozofii politvcznej wvkształca się w Polsce inne niż jeszcze 
do niedawna spojrzenie na rolę państwa socjalistycznego. Ujawnia się z co- 
raz większą silą konieczność globalnego. a nie tvlko narodowego czy regio- 
nalnego ujmowania zagadnień państwowvch. W ostatnich 44 latach utwo- 
rzona została bogata i skomplikowana tkanka globalnej współzależności 
krajów i ludzi. Powstała sieć globalnych organizacji międzynarodowych. 


Obecność zagranicy w życiu poszczególnego kraju jest bez porównania 
większa niż kiedyś. Proces wzrostu tej zależności trwa. Wzmaga się kontro- 
la społeczności międzynarodowej nad życiem poszczególnych krajów, zwła- 
szcza tych, które nie są mocarstwami jądrowymi. 


Ujawniają z coraz większą siłą swoją obecność nowe poblemy. z którymi 
konfrontowane są poszczególne państwa. Należy do nich: możliwość wy- 
korzystywania w celach pokojowych, ale i wojennych, energii jądrowej, 
możliwość zagłady ludzkości; wyczerpywanie się ważnych dla życia ludz- 
kiego surowców, narastanie zagrożenia środowiska naturalnego, wyjścia 
człowieka w kosmos oraz powstanie praktycznej możliwości zagospodaro- 
wania bogactw dna morskiego, obanowania epidemii i konieczność regula- 
cji przyrostu naturalnego; dzięki rewolucji intormacyjnej nastąpił pow- 
szechny wzrost ambicji uzyskania wyższego standardu życia. Konieczność 


(21) Reforma gospodarcza, dodatek do „Rzeczypospolitej” z 24 marca 1988 r. 
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stawienia czoła problemom globalnym czyni niezbędnym współdziałanie 
wszystkich państw, przynajmniej w niektórych dziedzinach w skali glo- 
balnej, a w innych dziedzinach regionalnej. Są sprawy, których rozwią- 
zanie nie może być osiągnięte wysiłkiem pojedynczego państwa. To zmie- 
niać musi podejście do suwerenności państwa, ujawnia, że państwo nie jest 
omnipotentne, gdyż są sprawy, których rozwiązanie przerasta możliwości 
poszczególnych państw. Im państwo pełniej jest obecne w życiu społecz- 
ności międzynarodowej, im więcej twórczych elementów tam wnosi, tym 
lepszą ma pozycję. 

Również w wymiarze państwo — obywatel wykształca się nowe spoj- 
rzenie na państwo i jego możliwości. Niewątpliwie pozostaje ono główną, 
niezastępowalną organizacją narodu czy społeczeństwa danego kraju. Wi- 
doczna jest jednak coraz wyraźniej ograniczoność państwa w rozwiązywa- 
niu części istotnych problemów obywateli. Na nowo stawiane jest pytanie: 
co społeczeństwo może i powinno rozwiązywać za pośrednictwem swego 
państwa, a co w formach niepaństwowych. Socjalistyczna doktryna zaw- 
sze odrzucała tezę o potrzebie pełnego upaństwowienia życia społeczeństwa. 
Stała jednak, a za nią praktyka, na gruncie daleko posuniętego upaństwo- 
wienia. Dziś widoczna jest potrzeba wycofania się państwa z załatwiania 
części ważnych spraw życia społecznego, politycznego, a zwłaszcza go- 
spodarczego. Ocenia się, że jest nadmiar obecności państwa w codziennym 
życiu społeczeństwa, że trzeba rozszerzyć przestrzeń życia i odpowiedzial- 
ności jednostki, a zwłaszcza przestrzeń pozapaństwowych form i przeja- 
wów życia społecznego. Wymaga tego konieczność podniesienia efektyw- 
ności gospodarczej. 

Państwo socjalistyczne dotychczas hołdowało wysokiemu stopniowi cen- 
tralizacji decyzji. Życie wymaga, aby spojrzeć po nowemu na to, co musi 
1 powinno być decydowane centralnie, a co może i powinno być decydowane 
na miejscu, w jednostce podziału terytorialnego, przedsiębiorstwie, uczel- 
ni i innvch jednostkach organizacyjnych. To dotyczy wszystkich sfer ży- 
cia: politycznej, gospodarczej, socjalnej czy kultury. Ocenia się, że potrzeba 
maiej centralizmu, a więcej decyzji i odpowiedzialności na miejscu. 

Doivchczas państwo socjalistyczne było postrzegane głównie jako ad- 
ministracja, wojsko i siły porządkowe. Nie doceniane były organy przed- 
s'awicielskie i procedury ich wyłaniania. Dla równowagi niezbędne jest 
obecnie zwiększanie pozycji organów przedstawicielskich w strukturze 
państwa. W Polsce odnosi się to najwyraźniej do organów przedstawiciel- 
skich w terenie. Niezbędne jest też docenianie roli i pozycji sądów i orga- 
nów wymiaru sprawiedliwości. Dla równowagi potrzebne jest też sprowa- 
dzanie do pożądanego poziomu obecności organów administracji w różnych 
sferach życia obywateli, zwłaszcza w sferze gospodarczej, socjalnej i kul- 
turalnej. 

Niezbędne jest również trwałe wyznaczenie przestrzeni, w której de- 
cyzje państwowe podejmują obywatele bezpośrednio — w drodze refe- 
rendum. 

Przyjęte było dotychczas patrzeć na państwo socjalistyczne pod kątem 
tego. że jest ono narzędziem panowania jednej części społeczeństwa nad 
innymi czy też przywództwa jednej części społeczeństwa wobec reszty. 
Dziś coraz bardziej narzuca się potrzeba patrzenia na państwo socjalisty= 
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czne jako na organizację wszystkich obywateli, ma ono służyć społeczeń- 
stwu do rozwiązywania jego najważniejszych problemów; jako na organie 
zację, w której ogół obywateli osiąga konsensus w sprawach życia społecz= 
nego, a nie jako na organizację, w której część społeczeństwa narzuca sta- 
nowisko reszcie. Różnego rodzaju nieprawidłowości, jakie występowały 
w życiu krajów socjalistycznych, sytuacje kryzysowe, od których kraje te 
nie są wolne, osłabiły wiarę, że usprawiedliwione historycznie jest, jeśli 
część społeczeństwa narzuca reszcie swoje stanowisko. 

Powyższy pobieżny przegląd zmian, jakie uwidoczniły się w systemie 
politycznym PRL, prowadzi do stwierdzenia, że nowe cechy demokracji 
socjalistycznej są w Polsce szeroko ugruntowane, są częscią składową rze- 
czywistości. Są równocześnie punktem wyjścia do daiszych kroków urze- 
czywistniających socjalistyczną odnowę. Można też z pełnym uzasadnie- 
niem stwierdzić, że procesy odnowy socjalizmu są w Polsce dalej zaawan- 
sowane niż w niektórych innych krajach socjalistycznych. Odnowa socja- 
listyczna jest już w Polsce w dużym stopniu zinstytucjonalizowana. 

Program dalszych poczynań odnowicielskich jest ogólnie zarysowany 
w Programie PZPR, uchwalonym przez X Zjazd partii. 

Konkretne zadania na najbliższy okres wymienione są w dokumentach 
VI Plenum KC PZPR (1987 r.). Przewidują one, że nastąpi dalszy rozwój 
samorządności terytorialnej. Ma ona być autentyczna, ale nie powinna 
stwarzać osłony dla klikowości i prymatu interesów grupowych nad do- 
brem ogółu. Rozwój ten będzie się wyrażał we wzmocnieniu finansowych 
podstaw samodzielnej działalności rad narodowych, w stworzeniu stabil- 
nych zasad gospodarki terenowej, w umacnianiu ustrojowo nadrzędnej 
pozycji rad narodowych nad terenowymi organami administracji państwo- 
wej, w umacnianiu rad narodowych stopnia podstawowego, tzn. gmin 
i miast, w umacnianiu pozycji samorządu mieszkańców miast i wsi i w je- 
go aktywizacji, w umacnianiu prawnej pozycji radnego i w pełniejszym 
określeniu funkcji terenowych organów administracji państwowej i ich 
urzędów (22). 

Wydana będzie nowa ustawa o stowarzyszeniach. Ma ona uprościć pro- 
cedurę powstawania stowarzyszeń, sprowadzić administracyjną ingeren=> 
cję przy ich tworzeniu do ustalania zgodności celów z prawnopolitycznym 
porządkiem ustrojowym, a kontrolę ich działalności — do oceny przestrze= 
gania norm prawa oraz własnego statutu. Decyzje o odmowie rejestracji, 
zawieszeniu lub rozwiązaniu stowarzyszenia mają być zaskarżalne do są- 
dów. Nowa ustawa o stowarzyszeniach ma ułatwić przekazywanie orga- 
nizacjom społecznym niektórych zadań aparatu państwowego oraz spre- 
cyzować tryb takich poczynań (23). Idzie w tym przypadku o stworzenie 
lepszych warunków działania istniejących stowarzyszeń, o ułatwienie 
w powstawaniu nowych stowarzyszeń. To powinno przyczyniać się do 
wzrostu i dalszego zróżnicowania inicjatyw obywatelskich i do pełnej 
realizacji podstawowego prawa obywateli do zrzeszania się. Trzeba stale 


(22) Por. Informacja Rady Państwa o opiniach 1 wnioskach wynikających 
z ogólnokrajowej konsultacji społecznej „założeń zmian w ustawie z 20 lipca 
1983 r. o systemie rad narodowych i samorządzie terytorialnym” oraz zakresie 
ich wykorzystania, „Rzeczpospolita” z 14 kwietnia LU83 r. 

(23) Pogłębienie socjalistycznej odnowy warunkiem przyśpieszenia rozwoju Pol- 
ski, jw., str. VIL. 
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mieć na uwadze, że inicjatywy tworzenia nowych organizacji rodzą się czę- 
sto z niezadowolenia ludzi z działalności dotychczasowych oreanizacji, ze 
złego klimatu i złych metod dzialania niektórych organizacji (24). 

Ma następować dalsze rozszerzanie możliwości korzystania z podstawo- 
wych praw i wolności obywatelskich. Jest w toku powoływania Społecz- 
ny Komitet Praw Człowieka, który ma inicjować głębszą konkretyzację 
poszczególnych praw i wolności obywateli, wpływać na społeczną eduka- 
cję o prawach i obowiązkach obywateli, reprezentować polską opinię spo- 
łeczną w tej dziedzinie na płaszczyźnie międzynarodowej (25). 

Przewidziane są konkretne posunięcia zmierzające do umocnienia pra- 
worządności. Mianowicie nastąpi uchwalenie ustawy o zasadach tworzenia 
prawa. Rozszerzona będzie kontrola sądowa decvzji administracyjnych, np. 
w sprawach paszportowych. W 1988 r. ma być zniesiony arbitraż gospo- 
darczy, a rozstrzyganie sporów między jednostiiami gospodarczymi ma być 
przekazane sądom. 

Prowadzone są prace nad relormą prawa karnego, cywilnego i prawa 
pracy. 

Przygotowują się istotne zmiany w zakresie polityki kadrowej. Stale 
podejmowane są wysiłki, aby lepiej niź dotychczas kojarzyć wymogi spra- 
wiedliwości społecznej z imperatywami eleklywności gospodarczej. 

PRL w znacznym stopniu, dzięki socjalistycznej odnowie, odeszła juz 
ód modelu socjalizmu, którv ukształtował się w Polsce w latach 5U-ych 
1 60-ych i który nawiązywał do wcześniejszych doświadczeń ZSRR. Jest 
zaawansowana w tworzeniu nowego, wspoiczesnego. polskiego modelu so- 
cjalizmu, demokracji socjalistycznej. Ogolna koncepcja tego nowego mo- 
delu nie jest jeszcze w pełni teoretycznie, a tym bardziej w praktyce. 
ukształtowana. Nie jest też ukształtowana koncepcja przebudowy w ZSRR. 
M. Gorbaczow powiada w tej sprawie: ,Jak dzisiaj wyobrażamy sobie 
przebudowę, Jak wyobrażamy sobie swoje zadania. sens i treść naszej pracy 
w najolższym okresie. Jak dlugo to potrwa — Wudno powiedzieć. Nie 
będą to na pewno dwa. trzy lata. lecz znacznie dluższy okres. Nastawiamy 
się na poważna, wytężoną i żmudną pracę, aby do konca SX wieku wypro- 
waądzić naszą ojczyznę na nowe rubieże” (26). Oznacza to. że inaczej niż 
przed laty, kształtujac nowy model demokracji socjalistycznej, nie może- 
my w takim stopniu jak niegdyś czerpać z doświadczeń innych krajów. 

Z biegiem czasu staje się coraz bardziej widoczne, że model ustroju so- 
cjalistycznego w Polsce wyrażony w Konstytucji PRL z 22 lipca 1952 r,, 
mimo częstych jej nowelizacji, coraz mniej odpowiada rzeczywistości. 
Zwrócił na ten fakt uwagę W. Jaruzelski w referacie na X Zjeździe PZPR 
mówiąc: ..Socjalistyczna odnowa znajduje szerokie odzwierciedlenie 
w zmianach struktur naszej organizacji państwowej oraz systemu prawne- 
go. W tym procesie dojrzewać będzie potrzeba stosownej nowelizacji prze- 


(21) Por. Przemówienie M. Gorbaczowa na spotkaniu w Taszkiencie. Jeśli nie 
wyzwolimy potencjału socjalistycznej demokracji, nie osiąvniemy celów, do któ- 
rych uażrmy. „kKrydunu Ludu” z 12 kwietnia 1908 cv. 

(20) Poyłębieaie socjalstyczaej od.iowy warunkiem przyspieszenia rozwoju Pol- 
ski, jw, str. VII. 

(26) M. Gorbaczow, Przebudowa i nowe myslenie... str. 40. 
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pisów konstytucji. Gdyby odpowiednie prace studyjne pozwoliły doko- 
nać tego w 1991 r. — dwóchsetlecie historycznego 3 maja — byłoby bar- 
dzo dobrze” (27). 

Referat Biura Polity cznego na VI Plenum KC PZPR, nawiązując do X 
Zjazdu partii, mówi o konstytucji na miarę dzisiejszych warunków 
i przyszłych potrzeb. Mówi o potrzebie prawnego odzwierciedlenia i po- 
twierdzenia zmian w polskim systemie społeczno-politycznym. Referat 
stwierdza... „partia opowiedziała się na X Zjeździe za przeobrażeniami 
konstytucji. Dyskusja społeczna odpowie, czy wprowadzić tylko niezbędne 
zmiany, czy też podjąć prace nad nową konstytucją” (28). Jak dotychczas 
dyskusja na ten temat toczy się wartko w środowisku naukowym praw- 
niczym. Najbardziej aktywni w niej sa znawcy prawa konstytucyjnego. 
W miesięczniku „Państwo i Prawo” ogłoszono już pokaźną ilość artyku= 
łów na ten temat. Całkowicie tematvce zmian konstytucyjnych był po- 
święcony jubileuszowy, pięćsetny zeszyt ..Pańsiwa i Prawa” (29). Dysku- 
sja ta. bynajmniej nie zakończona. nie daje odpowiedzi definitywnej, czy 
nowelizować istniejacą, czy uchwalić nowa Konstytucję PRL, choć duża 
część autorów skłaniała się ku tej drugiej alternatywie. W sprawie tej jed- 
nak muszą się wypowiedzieć przede wszystkim partia, PRON, organizacje 
społeczne, różne wpływowe środowiska zawodowe. 

VI Plenum KC PZPR sformułowało kilka wymogów, jakie powinna 
spełniać konstytucja przyszłości. Mają się w niej znaleźć takie ujęcia, któ- 
re umacniają rolę konstytucji jako nadrzędnego źródła podstawowych, 
a zarazem możliwie precvzyjnych, norm regulujących najważniejsze ab- 
szary życia społecznego. „Uważamy — stwierdza referat Biura Politycz- 
nego na VI Plenum KC — że konstytucja powinna głębiej charakteryzo- 
wać stosunki społeczno-gospodarcze 1 polityczne, rozwinać rozumienie 
praw i obowiązków obywatelskich, jasno określać cele, zasięg i charakter 
działalności wszystkich głównych ogniw systemu politycznego, w tym wy- 
kładnię istoty samorządności i jej perspektyw w państwie socjalistycz- 
nvm” (30). Referat wypowiada się za tym, abv konstytucja ustaliła struk= 
turę rad narodowych, określiła czy Sejm ma bvć jedno- czy dwuizbowy, 
by zharmonizowała kadencje organów  przedsiawicielskich wszystkich 
szczebli 1 skorelowała ją z okresami planowania społeczno-gospodarczego. 
Kwestie te i wiele innvch mają być, stwierdza referat, podjęte w toku 
przygotowania wyjściowych, wstępnych zmian ustawy zasadniczej, 
Oczekuje się, że w 1900 r. będą już podstawy do podjęcia decyzji politycz 
nej, czy ma być nowa konstytucja czy tylko istotna nowelizacja badź no- 
wa redakcja obecnej konstytucji. W 1989 r. powinny być już sprecvzowane 
główne kierunki zmian konstytucyjnych w odniesieniu do wszystkich te- 
matów, które konstytucja powinna regulować. 

Treść decvzji w ty ch sprawach nie tylko jest zależna od zamysłów re- 
formatorskich PZPR i jej sojuszników. Zależy ona w wysokim stopniu od 


(27) X Zjazd PZPR, 29 czerwca — 3 lipca 1966 r., Podstawowe dokumenty I ma- 
teriały, Warszawa 1986. KiW, str. 60. 

(58) Pogłębienie socjalistycznej odnowy warunkiem przyśpieszenia rozwoju Pol- 
si jw. str. XI. 

(29) „Państwo i Prawo” 1987. zeszyt 10 

(30) Pogłebienie socjalistycznej odnowy warunkiem przyśpieszenia rozwoju Pol- 
Ski, jw., str. XI. 
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sytuacji ekonomicznej kraju, od stanu świadomości społeczeństwa, od sy- 
tuacji w Europie i w świecie. Istotne znaczenie ma fakt, że trwałym zja- 
wigkiem w naszym życiu jest opozycja antysocjalistyczna. Utrudnia ona 
dzieło reform. Istnienie tej opozycji jest konsekwencją podziałów klaso- 
wyęh.ł£ walk. politycznych we współczesnym świecie. Z antysocjalistyczną 
opozycją, która idzie pod prąd historii, nie może być porozumienia. Tu 
dzą prawa walki ideologicznej i politycznej. Socjalistyczna odnową 
żwęża pole działania tej opozycji i pozbawią ją stopniowo oparcia w spo- 
łeczeństwie. Ale jest też faktem, że odnowe i demokratyzację opozycja ta 
próbuje wykorzystać dla swoich działań. Wszelkie więc posunięcia refor- 
matorskie muszą liczyć się także z tym, aby nie ułatwiać działania opozycji. 
.:PZPR rozumie demokrację tak, jak starałem się to naszkicować. Dla 
opozycji antysocjalistycznej ideałem jest zniszczenie demokracji socjali- 
stycznej, a nie jej ulepszenie. Zawsze więc aktualne jest leninowskie py- 
mt demokracja dla kogo, wolność dla kogo i od czego. Demokracja nie 
> równa SERCACH 


** . ; 


„„.Przędsiawiłem w skrócie rozległy zespół decyzji i działań służących roz- 
wożowi demokracji, praworzadności i różnych płaszczyzn samorządu w de- 

kadzie lat osiemdziesiątych. Na uwagę zasłusuje fakt, iż ważne kroki w 
tych kierunku dokonane zostały niejako wbrew naturze tego rodzaju sy- 
tuacji, w olxresie stanu wojennego. Należy podkreślić, iż przez cały czas 
mamy do czynienia z procesem, którego cechą jest stopniowość, gradua- 
limm, a wiec kolejne działania na wytyczonych kierunkach oraz pojawianie 
się nowych. 


„Zapewne z tego powodu wielu obserwatorów ocenia, że nasze przemiany 
są powolne, jak sdyby niedookreślone, połowiczne, gdy w niektórych po- 
TÓW nyw alnych krajach są one bardziej zdecydowane i dynamiczne. Rozu- 
micję 20 pr: zastanki t takiej optyki, trudno się z nią zgodzić. Mamy za sobą nie 
kilka lecz osiem lat przemian. Już dawno wyszliśmy z fazy proklamacji 
czy inauguracji. Jesteśmy w głębi procesu realizacyjnego, wśród oporów 
i sprzeczności. Występuje charakterystyczna dla takich okresów nierówno- 
mierność przemian, zróżnicowanie ich skuteczności. Jedne rozwiązania 
sprawdzają się w pełni, inne praktycznego egzaminu jeszcze nie zdały. Po- 
jawiają się podstawy dla oceń i wniosków zmierzających do dynamizowa- 
nia i pogłębiania bądź korygowania części rozwiązań. Istotne jest zwłasz- 
cza badanie i uwzględnianie wzajemnych relacji między przemianami po- 
litycznymi a ekonomicznymi oraz całym procesem gospodarczym, który 
dotrehczas nie przy niósł wyraźnego zwrotu ku przy spieszeniu rozwoju, nie 
rozbudził nas'roju społecznego optymizmu. Łączy się z tym konieczność 
podejmowania działań niepopularnych, których skutki w słerze społeczno- 
-pivchoiogicznej wywierają nacisk na różne elementy demokracji i samo- 
rządności, w istocie na całą ustrojową praktykę polityczną i społeczna. 

"Na tym tłe, konkr etyzując zapowiedzi X Zjazdu, VI Plenum KC od stro- 
ny tesrety czno-ideologicznej zainicjowało cały zespół nowych inicjatyw 
pzrtil w kierunku demokratyzacji. samorządności i praworządności, odno- 
sząc je do calego mechanizmu władzy i administracji, aktywności i dyscyp- 


24 


Nowe eecehy demokracji zocjalistyesnej 


liny społecznej, skuteczności nowych form i procedur, Wszystko świadczy 
o tym, że VII Plenum sprecyzuje te zamierzenia od strony praktycznej, 
przybliży je do konkretnych rozwiązań. 

Mamy do czynienia nie z jednorazowym „przełomem”, lecz 2 procesem, 
który podlega zahamowaniom, meandrom, komplikacjom, ale wiedzie w 
jednym. tym samym ciągle kierunku. W skrócie można sprowadzić go do 
tworzenia coraz wyraźniejszego znaku równości między socjalizmem a de- 
mokracja i samorządem, praworzadnością, różnorodnymi formami plurali- 
stycznej aktywności spolecznej człowieka i obywatela, wzrostem podmie- 
towega udziału ludzi pracy w rządzeniu, zarządzaniu i gospodarowaniu. 

Ten niezmienny kierunek programowy znajduje realizację poprzeż nara- 
stanie kolejnych przemyśleń, decvzji i działań. Aby osiągnąć skuteczność, 
musza one być dostosowvwane do realiów. Te jednak nie mogą służyć jako 
pretekst da spowalniania przemian, opóźnień i niekonsekwencji: w. ich 
wdrażaniu. W stosunku do stanu wyjściowego zrobiliśmy bardzo dużo. W 
stosunku do wizji docelowej — to dopiero początek. VI Plenum zajęło jed- 
noznaczne stany isko: wydłużyć krok, odrzucając zarówno złudzenia 


i projekty obce istocie socjalizmu, jak i konserwatyzm, PAATAWE 
i sekciarstwo. 


Edukacja w okresie przemian 


HENRYK BEDNARSKI 


Realizowana od IX Nadzwwvczajnego Zjazdu PZPR politvka reform I so- 
cjalistycznej odnowy coraz głębiej przenika rozmaite obszary naszego żyY- 
cia społecznego. Doświadczenia minionych 6 lat uzmysławiają nam, że u- 
warunkowania pomyślności realizowanej przez partię linii programowej sa 
bardziej złożone, niż można było sadzić. Z doświadczeń tvch wnika, że 
strategia przyspieszonych reform nie może bvć ograniczona tylko do pan- 
stwa i gospodarki, sposobów zarzadzania życiem ekonomicznym i poli- 
tycznym. Zmiany, abv bvłv efektywne i trwałe, muszą równolegle obej- 
mować inne obszary aktywności społecznej obywateli. Objać muszą — na 
przykład — przemiany w partii i jej życiu ideolosicznym, rolę państwa 
w społeczeństwie i gospodarce, metody pracy wielu instvtucji i organizacji 
społecznych. Zmiany musza nastąpić także w sferze oświatv, nauki i wy- 
chowania. System edukacvjnv jest bowiem tak silnie, bezpośrednio i wie- 
lostronnie, związany z całością przemian społecznych. z perspektywa do- 
skonalenia i rozwojem państwa. że w obliczu istotnvch przekształceń je- 
go struktura, jego funkcje i zadania muszą być stale dostosowywane da 
przyszłościowych celów i potrzeb życia społecznego. 


„Bez nowoczesnego socjalistycznego systemu edukacji narodowej — 
stwierdzono w uchwale XI Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR — niemożli- 
wy jest harmonijnv rozwój naszego społeczeństwa i szybkie przezwycie- 
żanie skutków społeczno-ekonomicznych i moralnvch obecnego krv- 
zysu (1). 

To lapidarne sformułowanie w sposób dobitny określa ransę i wyzna- 
cza miejsce oświaty w procesie rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju. 
Ma ono fundamentalne znaczenie nie tvlko w kategoriach teoretycznych, 
nie tylko dla rozważań modelowvch. Ma również swój wvmiar praktvcz- 
"ny, nadal aktualny, zwiazany z realiami, w jakich w ostatnich latach przy- 
szło oświacie borykać się z uwarunkowaniami dnia dzisiejszego i. mimo 
trudności z nich wynikających, pracować nad przyszłościowym kształtem 
systemu edukacji. 


W cytowanym wyżej stwierdzeniu zawarty został głeboki sens widze- 
nia w systemie oświaiv czynnika funkcjonalnego zwiazanego z kształce- 
niem kadr dla potrzeb gospodarki i kultury narodowej. dla twszvstkich 
sfer Życia społecznego i politycznego. Svstem edukacvinv spełnia rów= 


Henrrvk Beńnarski — minister edukacji narodowej 


(1) [X Nadzwyczajny Zjazd PZPR. Materiały i dokumenty. Warszatwa 1951, str. 144 
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nież. a może przede wszystkim. doniosłą funkcję kreatywną, współtworzy 
wartości wvzszego rzędu, współtworzy ludzkie postawy i przekonania, 
ideały i nawvki, bez którvch osiagnięcie równowagi społecznej i krocze- 
nie drogą postępu jest wręcz niemożliwe. System edukacyjny pracuje bo- 
wiem na dziś i na jutro, i to są jego konkretne i wymierne zadania, ale z 
istoty swej zwrócony jest ku przyszłości i równolegle muszą być w nim 
rozpatrywane zarówno obiektvwne cele etyczne, ekonomiczne, społeczne 
i politvczne, jak też subiektvwne ideałv, aspiracje i dążenia jednostki lu- 
dzkiej. 

Patriotyczna identylikacja z celami relorm gospodarki i państwa, przy- 
wiazanie do kolektywnych wartości zespolu pracowniczego, etos własnego 
zawodu wpajanv w procesie kształcenia i od pierwszej chwili jego wyko- 
nvwania, udział w samorządności i poczucie współodpowiedzialności za 
szkołę, a następnie za zakład pracy — to są właśnie te pozaekonomiczne, a 
jakże przecież ważne, elementy współgwarantujące praktvczną realizację 
zadań. które przed nami stoją. Znaczenie tych właśnie subiektywnych 
czynników postępu, wielostronne i aktywne do nich podejście skłania do 
stałej i pogłębionej refleksji na temat nowvch zadań systemu edukacyj- 
nago. 

Ważnym źródłem tej refleksji jest przyjęty na X Zjeździe Program 
PZPR. Wytyczył on cele, którym podporządkowany być musi rozwój oś- 
wiatry I nauki, określił wartości będące punktem odniesienia dla naszej 
pracy wychowawczej i edukacyjnej. Zaakcentował takie elementy, jak ko- 
nieczność dotrzymania kroku współczesności, sprostanie wvmogom roz- 
woju cywilizacyjnego. efektywne podjęcie wyzwań edukacyjnych, przed 
_ którymi stoimy jako państwo i naród. Na tym tle sformułowano w Pro- 

gramie podstawowe zadania: stopniowe upowszechnianie wvkształcenia na 
poziomie średnim. stałe modernizowanie programów i środków nauczania, 
troska o jedność dydaktycznych i wychowawczych funkcji szkołv., o spo- 
łeczną efektywność szkolnictwa. Jako nadrzedny imperatvw o charakte- 
rze ideologicznym traktować należy zapisy dotyczące wyrównywania szans 
edukacyjnych całej młodzieży. podniesienia rangi szkolnictwa zawodowe- 
g0. gdzie formują się przyszłe kadry robotnicze, a także efektywności pra- 
cv polskiej szkoły dbającej o swój socjalistyczny charakter, konsekwentnie 
urzeczywistniającej ideały, które określają podstawy jej społecznej służby. 

Ocena stopnia realizacji tych zadań, warunki, w jakich je podeimuje- 
my, sposoby i metody ich osiągnięcia niejednokrotnie były przedmiotem 
uwagi ogniw i instancji partyjnych, a także kierownictwa partii. Znaczące 
miejsce zajmuje tu XXIV plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego, ob- 
radujące w dniach 31 stycznia—1 lutego 1986 r. Zabierając głos w jego 
trakcie Wojciech Jaruzelski stwierdził, że trzy nierozdzielne pewniki o0- 
kreślają przyszłość. a dotyczą one tych, którzy dziś kształcą się i dora- 
stają: będą oni żyć w Polsce, będą żyć w ustroju socjalistycznym, będą 
żyć na przełomie XX i XXI wieku. Na podstawie tych fundamentalnych 
założeń określić trzeba funkcję i istolę zadań szkoły. Wyrazić je można w 
zasadniczej triadzie: Polska — Socjalizm — Państwo. Te trzy pojęcia 
trzeba traktować łacznie i integralnie, jako podstawowe dyrektywy meto- 
dologiczne i poznawcze narodowej edukacji. Inne do nich podejście pro- 
wadzić może na doktrvnalne i antywychowawcze manowce. 
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Znalazło to potwierdzenie w trakcie obrad VI Plenum KC PZPR. Reka- 
pitulując w czasie jego trwania sukcesy i niepowodzenia linii reform i so- 
cjalistycznej odnowy nie pominięto problematyki edukacji i wychowania. 
Wyraźnie podkreślono, że szeroki dostęp do wykształcenia, przygotowanie 
fachowe kadr oraz potencjał badawczy naszej nauki są szczególnie istotnym 
elementem systemu społeczno-gospodarczego kraju. System edukacyjny 
musi jednak szybciej, bardziej adekwatnie reagować na nowe wyzwania 
rozwojowe, zarówno obecne, jak i te, które dopiero przewidujemy. Ź tego 
właśnie punktu widzenia postrzegać trzeba treści i metody kształcenia oraz 
wychowania, w stosunku do tych przemian określać zadania, nową „„filo- 
zofię” narodowej edukacji. 


Podstawowym jej elementem powinna być wizja powiązania szeroko 
pojętego systemu kształcenia kadr z planami rozwoju kraju, z zasadami 
przebudowy gospodarki, zwiększenia jej efektywności, z procesami demo- 
kratyzacji życia społeczno-gospodarczego i politycznego. Musi to być wi- 
zja jasna i przejrzysta, bo bez tego nie zyska ona akceptacji społecznej (a 
przez to już w momencie jej kreślenia wystąpić może poważna bariera 
realizacyjna), Wizja ta musi być wewnętrznie spójna i komplementarna, 
gdyż system edukacyjny nie znosi segmentowego traktowania, nie może 
być reformowany fragmentami. To integralna całość i nie może być ina- 
czej traktowany. Cele edukacji na wszystkich poziomach kształcenia i wy> 
chowania są bowiem tożsame i wyrażają się w jednym, głównym zadaniu 
polegającym na przygotowaniu młodego pokolenia do wypełniania funkcji 
obywatelskich, zawodowych i rodzinnych w konkretnych warunkach ustro- 
jowych. Na wszystkich poziomach kształcenia młodzież musi bvć wyposa- 
żona w wiedzę i umiejętności służące życiu i pracy. Poddana jest ona stale 
zamierzonemu, ale i nie zamierzonemu oddziaływaniu wychowawczemu, 
kióre łącznie z wiedzą praktyczną w procesie edukacyjnym kształtuje oso- 
bowość, charakter, uznawany system wartości, postawy i poglądy indywi- 
cGuaine. Proces kształcenia i wychowania jest więc niepodzielny, nie podle- 
ga parcelacji na poszczególne poziomy edukacvjne. Od momentu inicjacji 
a2 Go momentu wyjścia, przy zmieniających się w miarę osiągania kolej- 
nv"ch szczebli uwarunkowaniach, pracujemy nad tym samym zagadnie- 
n' m. Jest to ciąg działań ukierunkowanych na konkretny cel funkcjono- 
wena procesu edukacyjnego — na wykształcenie i wychowanie człowieka 
Paziomy. etapy, instytucjonalne rozwiązania to w tej sytuacji tylko instru- 
menty służące regulacji jednego nurtu działań, zmierzających do realiza- 
cj! tego najcenniejszego i najpiękniejszego celu. 


Wizia dalszego doskonalenia i rozwoju systemu edukacyjnego musi 
w* «cie — co dla wszystkich jest oczywiste — uwzględnić czynnik cza- 
su. Młodzicż wszakże kształcimy, wychowujemy dla przyszłości. 


Als czas i związane z nim wyzwania przyszłości niosą za sobą konie- 
czsnść odpowiedzi na pytanie: jak pogodzić w procesie kształcenia i wy- 
chowenia edukacyine potrzeby nowoczesnej cywilizacji technicznej z kon- 
cepcją cywilizacii huntanistycznej, z której wyrastają przecież edukacyjne 
treści socjalistycznego humanizmu. Na ten istotny problem zwrócił ostat 
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nio uwagę prof. Bogdan Suchodolski w swych rozważaniach nad zasadami 
i kierunkami przebudowy edukacji w Polsce(2). „Cywilizacja naukowo» 
-techniczna — stwierdza uczony — nie jest pełną cywilizacją ludzi. Jest to 
cywilizacja środków działania, nie celów działania. Jest to cywilizacja prag- 
matyczna i instrumentalna, nie jest to cywilizacja określająca i ustalająca 
wartości (...). Jest to cywilizacja uniwersalna typu kosmopolitycznego, po- 
nieważ jest tworzona przez naukę i technikę, które są wszędzie takie sa- 
me (...). W przeciwieństwie do takiej cywilizacji, cywilizacja humanisty- 
czna jest cywilizacją wartości, wspólnoty, powinności i miłości (...). Jej 
uniwersalizm ma charakter dialogu prowadzonego w kręgu różnorodnych 
ludzkich wartości. Ta cywilizacja humanistyczna wymaga, aby organizować 
życie wedle zasady «być», a nie wedle zasady «mieć» i tworzyć wspólnotę 
egzystencjalną, a nie konsumpcyjną (...). Nie ulega wątpliwości, iż naczel- 
nym zadaniem edukacji współczesnej jest powiązanie obu tych koncepcji 
cywilizacyjnych, przygotowanie do umiejętnego zespolenia treści naukowo- 
-technicznych i humanistycznych, do usunięcia jednostronności każdej z 
nich”. 

Zasygnalizowane elementy edukacyjnej wizji rozwojowej w poważnym 
stopniu decydują o konieczności dokonywania zmian nie tylko w proce- 
sie kształcenia, ale także i nade wszystko w procesie wychowania. Nowa 
filozofia edukacyjna sprzyjać powinna tworzeniu takich sytuacji, by szkoła 
mogła — jak stwierdza prof. Czesław Kupisiewicz — „w znacznie więk- 
szym niż dawniej stopniu kształtować u uczniów wartościowe motywy 
uczenia się, budzić i rozwijać ich potrzeby intelektualne, wdrażać do samo- 
dzielności myślenia i działania, uczyć dostrzegania i rozwiązywania pro- 
blemów. formować umiejętność pracy zespołowej, wyzwalać inicjatywę, 
ukazywać konieczność poszukiwania nieszablonowych rozwiązań, zatem 
uczyć sztuki racjonalnego i efektywnego uczenia się przez całe życie” (3). 
Współczesne i przyszłe potrzeby życia społecznego wymagają kształtowa- 
nia ponadto przedsiębiorczości, obowiązkowości, rozumnie pojmowanej dys- 
cypliny, obywatelskiej i pracowniczej odpowiedzialności, a także życiowej 
zaradności. 

Te modelowe założenia powinny współgrać z trwałymi wartościami so- 
cjalistycznego humanizmu, który w centrum uwagi stawia człowieka i jego 
wszechstronny rozwój, wbrew potocznym sądom, iż wyzwanie współcze- 
sności i przyszłości ma jedynie charakter technologiczny. Łączymy te 
problemy z działaniami wychowawczymi, bowiem to, czego uczymy i jak 
to robimy, ma sens tylko wówczas, gdy służy wychowaniu przyszłego 
pracownika, ale i obywatela; członka rodziny, ale i członka społeczności 
Polaków żyjących przecież w socjalistycznym państwie. 

Integralną częścią tej filozofii, a zarazem istotnym warunkiem jej urze- 
czywistnienia, jest dalsze zespalanie wysiłków całego frontu wychowaw= 
czego wokół celów narodowej edukacji. W kształtowaniu społecznych, oby- 
watelskich postaw młodzieży istnieje i umacniać się musi ogólnospołe- 


(2) B. Suchodolski, Wstęp do prezentacji stanowiska Komitetu Ekspertów ds. Edu- 
kacji Narodowej w sprawie zasad i kierunków przebudowy i rozwoju edukacji w 
PRL (maszynopis). 

(3) Cz Kupisiewicz. Szkolnictwo w procesie przebudowy. Kierunki reform oświa- 
towych w krajach uprzemysłowionych 1945—1995, Warszawa 19347 r. str. 10, 
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czny consensus, rozszerzać zbiorowa odpowiedzialność za efekty tej pracy. 
Nikt jednak nie może pomniejszać w tym poczuciu odpowiedzialności szko- 
ły — nauczycieli i wychowawców, czy szerzej — państwa i jego orga- 
nów. W sumie, oznacza to konieczność troski o wzrost zaufania spoiecznego 
do szkoły i nauczycieli, o odbiurokratyzowanie systemu zarządzania szkol- 
nictwem, o rozwijanie form samorządności wśród wszystkich uczestni- 
ków procesu edukacyjnego, a także zwiększenie bezpośredniego wpływu 
społeczeństwa, szczególnie rodziców, na zachodzące w szkolnictwie proce- 
sv. Nie mniej ważne jest też dostrzeganie obiektywnych uwarunkowań. 
społecznych, w których funkcjonuje oświata i podejmowanie działań na 
rzecz ich pozytywnego przekształcania dla dobra systemu edukacji i mło- 
dego pokolenia. 

W ciagu minionych lat wielokrotnie stawialiśmy pvtanie: czy współcze- 
sna szkoła urzeczywistnia formułowane cele wvchowania? Przywvkliśmy 
już do przeczącego — nie. Pvtanie to nie stwarza jednak szansy pełnej od- 
powiedzi. Powinniśmy raczej zastanowić się dlaczego praktyka szkolna od- 
staje od modelowego założenia. Czv przyczyn należv szukać w samej 
szkole. czy może raczej poza nią? 

Szkoła jest instytucją społeczną. I to zarówno w sensie potocznym. jak 
i w znaczeniu głębszym. bo poddana jest bardzo zróżnicowanym oddzia- 
łvwaniom społecznym. Nie działa zalem w próżni. Zgodnie z logiką procesu 
kształcenia świadomości wywierają na nią wpływ rodzina, środki masowe- 
go przekazu, Kościół, organizacje młodzieżowe czy wreszcie nieformalne 
grupy rówieśnicze. W szkole w naturalny sposób następuje kumulacja tych 
wpływów. Szansą szkoły w procesie ścierania się różnych. często przeciw- 
stawnych, racji jest poszukiwanie punktów stycznych między tvm. co de- 
terminują społeczne uwarunkowania. a tvm co zawiera system postulowa- 
nv. Jego wvkładnię stanowi program nauczania, a więc ten element 
układu, na którv szkoła ma wpływ wwłaczny. Kształt programu jednak 
jeszcze niczego nie przesądza i o niczym nie decvduje. Koncentracja uwagi 
powinna nastąpić na kolejnym elemencie układu — nauczycielu. On to 
bowiem decyduje, w ostatecznym rachunku, o przekazie wiedzy i mo- 
delowaniu postaw, on konkretyzuje wektory programowe treści. 

Doskonalac programy nauczania. pozostawiliśmv nieco na uboczu nau- 
ozvciela. Ograniczyliśmvy nasze oddziełvwanie na iego świadomość do ta- 
kiego minimum. że nie równoważyvło ono wpływu innvch czynników. Tvm- 
czasem szkoła nie jest abstrakcvjna enklawą wyjętą z uwarunkowań spo- 
łecznych, z systemu instytucji i organizacji. z istniejących realiów życia 
społeczno-politycznego i gospodarczego. Charakter świadomej i celowej 
działalności szkolnej, wychowującej w określony sposób młode pokolenie, 
musi być ściśle związany z tym procesem kształtowania się ludzi, jaki za- 
chodzi w społecznej i kulturalnej rzeczywistości. Ogólnospołeczne warun- 
ki, w jakich funkcjonuje szkoła, w jakich realizuje sie proces wychowa- 
nia i kształtowania świadomości. stwarzaja zarówno hamulce, jak i stymu- 
latory uzyskiwanych efektów realizacyjnvch. 

Występujące nadal sprzeczności, a także wynikające z nich historvcz- 
nie uwarunkowane niekorzystne procesy społeczne, tworzą skompliko= 
wany splot zjawisk oddziałujących na skuteczność wysiłków szkoly 
i nauczyciela w realizacji ich zasadniczego celu — kształtowania nowego 
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człowieka. To trwające nadal sprzeczności powodują, że osiąganie wyzna- 
czonego celu nie dokonuje się automatycznie pod wpływem rewolucyjnej 
zmiany stosunków społecznych. Poglądy i przekonania utrwalone przez 
pokolenia w poprzednim ustroju długo pozostają w świadomości społecz- 
nej, tym bardziej gdy podtrzymywane są i wzmacniane przez obce socja- 
lizmowi rodzime i zewnętrzne siły. Przezwyciężenie tych pozostałości to 
proces wymagający długotrwałych i systematycznych oddziaływań wy* 
chowawczych, skorelowania ich z procesem budownictwa socjalistyczne- 
go, z uwzględnieniem różnorodnych uwarunkowań historycznych, społe- 
cznych i narodowych. Wvmasa to również ciąsłego doskonalenia socjali- 
stycznej teorii i praktyki pedagogicznej. potrzebnej szkole i nauczycie- 
lowi w realizacji celów i zadań postawionvch przed systemem oświatowo- 
-wvchowawczym. 

Jeśli więc many tę świadomość. że szkola nie jest enklawą. że fun- 
kcionuje w określonych warunkach społecznych. to błedem bvłobv sta- 
wianie jej zadań wvizolowanvch z rzeczywistości społecznej. Nie mozna 
też wymagać od szkołv i nauczyciela realizacji takich elementów svste- 
mu wvchowawczego, kształtowania takich wzorców osobowvch, które nie 
przystają do rzeczywistości. Jesli bowiem promujemnv model pracowitego, 
zaangażowanego i uczciwego człowieka. poświecajacego się dla wspólnego 
dobra. a w rzeczywistości społecznej uczeń dostrzega liczne przypadki 
prywaty. ewaniactwa, nie zawsze uczciwvch działań przynoszących zysk, 
to albo szkoła nie podoła temu zadaniu, albo nastapi jej zakłamanie. Cha- 
rakter świadomej i celowej działalności szkolnej, wychowującej w okre-. 
ślony sposób młode pokolenie. musi bvć ściśle związany z procesem kształ- 
towania sie ludzi, jaki zachodzi w społecznej i kulturowej rzeczywistośch 
Ogólnospołeczne warunki rozwoju przyśpieszają lub opóźniają osiaganie 
postulowanych celów wvchowania. Ich miara jest m. in. wszechstronny 
rozwój osobowości człowieka oraz wychowanie dla przyszłości. Możliwość 
dojścia do nich zależy jednak w znacznej mierze od preferowanvch w spo- 
łeczeństwie ideałów człowieka oraz od formułowanvch prognoz i wyo- 
brażeń na temat przyszłości. 


w 


Przed polskim svstemem edukacvjnym stoi jeszcze wiele skomplikowa- 
nvch problemów, często wvmagających szybkich rozstrzygnieć. a przed 
władzami państwowymi i resortowyvmi — konieczność podjecia wielu trud- 
nych decyzji. 

Rozwiązywanie problemów edukacyjnych to niezmienny dylemat ogro- 
mu potrzeb i ograniczonych możliwości państwa. To główne. jeśli nie je- 
dyne, przyczyny zahamowań w rozwiazvwaniu problemów edukacvjnych 
t naukowo-badawczych, polepszania warunków ksztalcenia i wychowania 
dzieci. młodzieży szkalnej i studenckiej. Uchwałv X Zjazdu PZPR, XXIV 
Plenum KC, a także decvzie rzadowe świadcza o zrozumirniu ze strony 
kierownictwa politceznego i państwowego spraw młodeco  pokolania. 
Ale dalsze doskonalenie i rozwój ststemu oświatowego, prawidiowe wv- 
pełnianie stawianvch przed nim zadań uzależnione jest nade wszystko od 
rozwinięcia i wykorzystania możliwości tkwiących w procesie uspoleczniee 
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nia edukacji, rozumianego z jednej strony jako rozszerzenie funkcji społe- 
cznych szkół, ich roli środowiskowej w upowszechnianiu wiedzy i kultury, 
a z drugiej strony — jako gotowości społeczeństwa do pomocy szkole. 

Widzenie edukacji jako sprawy całego narodu jest jednym z warun- 
ków poprawy bazy materialnej systemu edukacji. Potrzebne są znaczne 
środki na inwestycje, remonty, budownictwo mieszkaniowe, aparaturę 
dydaktyczną i naukową, unowocześnienie laboratoriów, warsztatów, sal 
dydaktycznych. Konieczna jest gotowość gospodarki do świadczenia szkole 
pomocy w kształceniu praktycznym uczniów i studentów. 

Uspołecznienie edukacji we wszystkich jej sferach oznacza także bar- 
dzo ścisłe współdziałanie z Radą Główną Nauki i Szkolnictwa Wyższego, 
Związkiem Nauczycielstwa Polskiego, zespołami naukowo-dydaktyczny- 
mi, grupami ekspertów, organizacjami partyjnymi, związkami młodzieży 
i rodzicami — licznymi partnerami w tworzeniu modelowych 'rozwiązań 
oświatowych i wychowawczych, a także w realizacji procesu decyzyjnego. 
Konstruktywna współpraca z nimi prowadzić powinna również do umac- 
niania społecznego prestiżu zawodu nauczyciela. 

Społeczeństwo słusznie ocenia działalność edukacyjną przez pryzmat 
uzyskiwanych efektów w dziedzinie kształcenia i wychowania, a także 
przez możliwość realizacji aspiracji edukacyjnych. Jest to bowiem jedy- 
ne zobiektywizowane kryterium oceny poziomu i osiągnięć. Jeśli jednak 
wiemy, co chcemy osiągnąć i jak to należy uczynić, to musimy również 
mieć świadomość konieczności tworzenia ku temu niezbędnych warun= 
ków programowych i organizacyjnych oraz nadawania równoważnego 
znaczenia wszystkim szczeblom kształcenia. 

. Szczególną uwagę zwracamy na pierwszy szczebel edukacji, jakim jest 
przedszkole. Niedostatek miejsc w przedszkolach jest ewidentny i musi 
być systematycznie niwelowany w taki sposób, by w 1990 r. przekroczyć 
próg 60 proc. dzieci objętych wychowaniem przedszkolnym. Dążyć będzie- 
my także do poprawy sieci i warunków pracy szkół podstawowych, szcze- 
gólnie wiejskich, likwidowania klas łączonych, poprawy w zakresie do- 
wożenia dzieci. 

Trzeba też dokonać, wspólnie z zainteresowanvmi ministerstwami i u- 
rzędami centralnymi, analizy w odniesieniu do jakich zawodów, do któ- 
rych wykonywania przygotowujemy dotychczas młodzież w zasadniczych 
szkołach zawodowych. możliwe jest stopniowe przechodzenie do kształce- 
nia na poziomie pełnych szkół średnich. 


W szkolnictwie średnim, w którym wprowadzane są obecnie zmiany 
programowe, nie zamierzamy już toraz dokonywać głębokich przekształ- 
ceń. Powinniśmy te szkoły natomiast wszechstronnie wzmacniać, by przy- 
gotować warunki do przyszłej reformy svstemu edukacji. Przede wszyst- 
kim dbać należy o to, by przywracać blask pięknemu tytułowi: profesor 
szkoły Średniej. Będą musiały za tvm pójść także odpowiednie decyzje pła- 
cowe. preferujace najwyższe kwalifikacje wyrażone m.in. trzecim stopniem 
specjalizacji. Radyvykalnvch rozwiazań bedzie wvmucuła też sprawa dosko- 
nalenia sieci szkół średnich. szezególnie licców ogólzokształcących. 

Szkolnictwo wvższe będzie podleanć wielu dzialaniom modernizacyjnym. 
Zrobimv wszystko, bv rozszerzyć dostep do studiów stacjonarnych i zaocze 
nych. Rosktywować trzeża studia przemienne, które z powodzeniem fun- 
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kejonują w wielu krajach świata. Przemysł i w ogóle sektor gospodar- 
cy nie moga tylko czekać na absolwentów uczelni. Muszą się elextyw- 
nie właczyć do procesu przygotowania kadr dla siebie i to w różnych for- 
mach: od współorganizowania studiów przemiennych poczynając, poprzez 
udział w opracowywaniu programów ksztalcenia, wyposażania laborato- 
riów naukowych i dydaktycznych, aż po aktywny udział w radach spo- 
łeyznych szkół wyższych. 

Zgodnie z silnie artiykułowanymi opiniami społecznymi kontynuowany 
uzdzie proces ewolucyjnego reformowania systemu edukacyjnego, który 
puwinien przyczynić się do porządkowania pracy szkolnictwa, ale nade 
wszystko do modernizacji kształcenia. Jego doskonalszą formułę i kształt 
zaproponuje Komitet Ekspertów ds. Edukacji Narodowej. Z dotychczaso- 
wych ustaleń Komitetu wynika, że projektowane przekształcenia powinny 
w sposób nowoczesny rozwiczać problemy strukturalne i programowe e- 
dukacji, spowodować głębsze zmiany organizacyjne, metodyczne i techno- 
logiczne w procesach kształcenia i wychowania. 

Organizm edukacyjny jest niczmiernie czuły, obejmuje miliony uczniów 
i setki tysięcy studentów. Nie można zatem dokonywać przekształceń 
raptownych, nie przemyślanych, destabilizujących pracę szkół. Są jednak 
takie obszary w procesie kształecnia. na których racjonalne zmiany muszą 
nastąpić w ciagu najbliższych 2—3 lat. Należą do nich m. in.: 

— pełniejsze dostosowanie zakresu treści programów nauczania do 
możliwości percepcyjnych uczniów, przy czym proces ten przebiegać po- 
winien równolegle z dostosowywaniem treści kształcenia do zmian zacho- 
dzących w nauce, życiu społecznym i kulturze, 

— upowszechnienie edukacji informatycznej i przygotowanie warun- 
ków do wdrażania w systemie edukacyjnym nowych technologii informa- 
cyjnych, 

— unowocześnienie form i metod kształcenia, zmierzających do prze- 
kazywania uczniom i studentom struktur wiedzy w miejsce nauczania nad- 
miernie faktograficznego, co w przypadku uczelni oznacza zastąpienie nau- 
czania autentycznym studiowaniem, zapewnia studentom większą samo- 
dzielność w podejmowaniu „pod okiem mistrza” prac badawczych, 

— tworzenie nowych kierunków i specialności kształcenia w szkolnict- 
wie zawodowym i wyższym. związanych bezpośrednio z najnowszymi 
osiagnięciami naukowo-techn'; nymi i perspektywicznymi potrzebami gos- 
podarki. 

Powodzenie projektowanych przedsięwzięć w sferze wychowania i 
kształcenia w głównej mierze uzależnione jest od stanu i jakości kadr nau- 
czających. Znana jest powszechnie złożona i trudna sytuacja w zawodzie 
nauczycielskim. Braki kadrowe stanowią dziś bardzo poważne utrudnienie 
w polepszaniu pracy szkół, jutro — mogą być barierą uniemożliwiającą 
dalszy rozwój. W kilku minionych latach pojawiły się już pozytywne ten- 
dencje w dziedzinie polityki kadrowej. Trzeba jednak poszukiwać rozwia- 
zań coraz skuteczniejszych. Dostrzegamy je zarówno w wiekszej efektyw- 
ności procesu kształcenia nauczycieli. jak również w zdecydowanej popra- 
wie warunków materialnych zawodu nauczyciela. 

Zaspokojenie potrzeb ilościowych to dopiero połowa zadania. Jego drugą 
część stanowi zapewnienie polskiej szkole nauczyciela idtowego, o wyso- 
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kich kwalifikacjach, wszechstronnie przygotowanego do złożonej działa!- 
ności dydaktyczno-wychowawczej i opiekunczej. Z tej potrzeby wypływają 
intensrwne prace na rzecz udoskonalenia treści programowych kształce- 
nia. Odnosi się to głównie do przygotowania społeczno-politvcznego, Świa- 
topoglądowego, pedagogiczno-psychologicznego. jak też przygotowania nau- 
czycięli do prowadzenia sżeroko rozumianej działalności wychowawczej. 

Z uwagą odnosić się będziemy nadal do sytuacji i problemów pracow- 
ników szkół wyższych. Zapoczątkowane w ubiegłym roku zmiany syste- 
mu płac w szkołach wyższych będa kontynuowane. Pozwalają one na lep- 
szy dobór stażystów, a także na różnicowanie sytuacji innych grup nau- 
czycieli akademickich w zależności od osiaganvch efektów pracy dydaktr- 
cznej, naukowej i wychowawczej. 

Polityka kadrowa w szkołach wyższych wymaga stałego doskonąlen'a 
w kierunku upowszechniania konkursów, przyspieszania awansu naukotve- 
go oraz prac nad zmianami w modelu karier naukowych. Ułatwieniu Do- 
winien ulec przepływ kadr pomiedzy oświata a szkołami wvższymi. co 
dotyczy przede wszystkim mlodvch pracowników naukowych. Żyvwimv 
przekonanie, że stosunek ludzi nauki do uczestnictwa w tworzeniu warun- 
«ków rozwoju narodowej edukacji zyska teraz nowe bodźce. To ostatnie 
stwierdzenie odnosze nie. tylko do ksziałcenia kadr dla szkolnictwa. ale 
rownież do prowadzonych przez uczelnie w vzsze badmy naukowych. Mini- 
stersiwo kdukacji Narodowej jako orcan pańmtwa wspboólodpowiaedzialny 
ża realizację polityki naukowej dbuć bedzie o ich w!asciwe Drogramora- 
nie i rozwój. Zabiegać bedziemw. bv szkoły wcższe oraz zaplecza nauxo- 
e resortu,.szerzej niż dotąd, podejmowały również prace badawcze na 
„rzecz doskonalenia procesu wychowania i nauczania, a także funkciano- 
wania calego svstemu edukacji narodowej. 

W tworzeniu planów na przyszłość. w ptecczowaniu zadań nie możemy 
określać ich zasięgu i skali bez rozpoznania materialnych warunków dz.a- 
ialności edukacyjnej. Patrzymy na ten problem z giebaka troska, ale 7a- 
razem z realizmem. Z troską — bo stanowią one fundament powodze- 
n.a wszystkich programów edukacyjnych. realistycznie — bo nie wolna 
nam nie uwzględniać bariery możliwości. Prawda jest bowiem taka, że 
poziom nakladów na oświatę i szkolnictwo wyższe stanow: wypadkowa 
dwóch czynników: skali potrzeb i realnvch możliwości państwa. Swoje 
obowiązki w tym względzie pojmujesmv jako dażenie do maksvmalnego 
wysorzystania istniejących możliwości. mezabrzepaszczamia żadawj szan- 
sc na pomnożenie nakładów. Stąd konieczność ścisłego współdziałania ze 
«wszystkimi sojusznikami oświaty. Jch zwiarki z systemem edukacvjnem 
maja wvmierną wartość materialną. Bez pieknej i pożytecznej iniejatrvtwo 
PRON — Narodowego Czynu Pomocv Szkole. bez zakładów pracy i wielu 
organizacii społecznych możliwości edukacyjne bvivbv znacznie ograni- 
CZONE, 


* 


Kierunek refovn zaprogramowanych na IN i X Ziazdach partii wska- 
zuje na podstawowe znaczenie czynnika ludzkiego w reab"saeji programn 
sacjalistycznej odnowy. Wyznacza to zadania dla całego szkolnictwa w 
zakrekie kształcenia i wychowania. j 
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Zmiany w procesie nauczania i kształcenia muszą iść w kierunku przy> 
„gotowania kadr zdolnych sprostać przyszłym wymogom technicznym, tech- 
nologicznym, organizacyjnym i ekonomicznym gospodarki narodowej. Wy- 
maga to nie tylko zmian w treściach nauczania, ale również głębokich 
zmian w organizacji procesu dydaktycznego, a nawet przebudowy tracy- 
cyjnych funkcji szkoły. Szkoła przestała być jedvnym źródłem przekazy- 
wania wiedzy i jej zdobywania przez uczniów i studentów. Rozwój współ- 
czesnego świata wskazuje na stałe powiększanie się ilości źródeł informacji, 
iak i coraz większy ich wpływ na kształtowanie osobowości młodzieży. 

Oznacza to konieczność uwypuklenia nowej roli szkoły, jako tej insty- 
'ucji edukacyjnej, która w coraz większym stopniu stawać się powinna 
organizatorem i programatorem zdobywania wiedzy przez uczniów 1 śtt- 
dantów. Ta rola w konsekwencji prowadzić będzie do isiotnvych przeo- 
brażeń programowych — treści nauczania. Treści przekazywane bezpośred- 
nio w szkole muszą pozostawać w związku z treściami przekazywanymi 2» 
innych zródeł. Rosnąć zatem powinien w edukacji udział zajęć pozalekc*j- 
nvch i pozaszkolnych. 


W ujmowaniu współczesnych i przyszłościowych: zadań. jakie wvni- 
kaja z funkcji kształcącej szkół. znajdują wyraz dążenia do ograniczenia 
! eliminowania głównego grzechu dotychczasowej praktyki pedagogicznej 
— encvklopedyzmu dvdaktvcznego kultywujacego pamięciowe przyswa- 
ianie gotowej wiedzv i wpłvwajacego na kształtowanie sie postawv 'pa- 
syvwno-kontemplacvjnej w procesie uczenia się. Zasięg tego problemu jest 
zresztą znacznie szerszy i wykracza poza mury placówek oświaty pow- 
szechnej i szkół wyższych. Znajduje oparcie w telewizji, prasie oraz w obie- 
gowych kryteriach wartościowania wykształcenia. Jedyną drogą pozostaje 
więc podjęcie wysiłku na rzecz istotnego przewartościowania dotvchczaso- 
Nę=go modelu kształcenia. 


Zasadniczym problemem w dydaktvee staje sie wiec nowoczesność nau- 
czania. Bardzo czesto problem ten sprowadza się tvlko do treści, merod 
i form nauczania oraz do poziomu technicznego wvbosażenia szkoły... TYm- 
czasem jest to uproszczenie. kióre może powadzić do osiąsgniecia odwrót- 
nech skutków od zamierzanych. Wvposażenie każdej szkoły w komputery 
n'e musi samo przez się decrdować 0 nowoczesności nauczania. Jest tn 
bawiem zaledwie zewnętrzny przejaw postępu technicznego. W naszych 
«arunkach nawaczesność nanczoria ocnnczać powinna kształtowanie u 
uczniów 1 studentów świadomosci i umiejetności bvcia innowscvinem. 
komnuter nie tylko służy nam swoja pamiecią. ale równocześnie dvsetvpii- 
nuie nasze myslenie. wymagając precczji i jednoznaczności. 


Term'n .postuwa proinnotcaccjaa” w osfatnich latach jes czesto UŻYWA 
nv w lieraturze naukowej i publievstvcee, Jednak na ogół nie dostrzega 
się tego. że ksztaltowanie owej postawy musi mieć oparcie w wvposaże- 
niu ucznia I studenta w umieie' ności. która pozwolą na przejawianie tej 
posiaww. Nie można Dowiem ksztaliować postawy otwartości na wszvst- 
RO Co nowe i korzystne dla rozwoju gospodarki i społeczeńsiwa. jeśli w 
szkola 1 uczelni w pracesie dvdaktvcznym nie stwarza sie możliwości sa- 
modzielnego myślenia. Jeśli w nauczaniu dominuje przeka? wiedzy fakta- 
graticznej. a nie uczy się umiejętności s:ntezy. wiązania poszczególnych 
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faktów w łańcuch zdarzeń, które tworzą proces. Dlatego też nowoczesność 
nauczania musi wiązać się także z indywidualizacją nauczania. 

Bardzo często poruszając problem indywidualizacji nauczania mówi się 
o pracy z uczniem i studentem szczególnie uzdolnionym. Jest to we 
współczesnych systemach edukacyjnych prob!em o dużej doniosłości. Rze- 
czywiście bowiem rytm i organizacja pracy szkoły i uczelni „wymuszają” 
koncentrowanie się nauczyciela na „śŚredniej”. Dotyczy ona zarówno 
grupy uczniów i studentów, którzy są „Średni”, jak i „średniego” realizo- 
wania programu nauczania i stawiania „Śśrednich” wymagań. 

Należy zatem dążyć do pełnego wykorzystania w procesie nauczania 
tych wszystkich, którzy ponad tę średnią wyra: 'ają. Opieka nad tymi wła- 
śnie uczniami i studentami musi być w centrum uwagi nauczycieli. Głów- 
nie dla tej grupy powinny być tworzone koła zainteresowań, koła przed- 
miotowe i naukowe. 


Problem przewartościowania dotychczasowego modelu kształcenia, dos- 
konalenia jego efektywności oraz dostosowania do potrzeb indywidual- 
nych i społecznych na każdym szczeblu edukacyjnym, a już szczególnie 
w szkole wyższej, nabiera obecnie istotnego znaczenia. Trzeba bowiem 
pamiętać, że źródeł niepokojów, jakie miały miejsce w ostatnim okresie w 
szkołach wyższych, należy m. in. szukać w pogłębiającej się rozbieżności 
między zakładanym i deklarowanym znaczeniem wykształcenia, kwalifi- 
kacji, poziomu intelektualnego a rzeczywisiymi, społecznymi skutkami 
tych wartości. Powoduje to rosnacą frustrację środowiska studenckiego 
czy szerzej — akademickiego i odbiera sens edukacji. Przyczynia się do 
innych poza kształceniem zainteresowań, skupiania się na zarobkowaniu, 
przedłużaniu czasu studiów. 


Równocześnie ważnym problemem współczesnej szkoły staje się praca 
z tymi uczniami, którzy odstają od średniej „w dół”. Pedagog nie może 
tej grupy uczniowskiej nie dostrzegać. czy też ograniczyć się tylko do 
stwierdzenia faktu i przekazania odpowiedzialności za takiego ucznia ro- 
dzicom. Dlatego też zagadnienie pracy z uczniem, który osiąga słabe wy- 
niki jest dla szkoły zadaniem równie ważnym. 

Szczególna rola w realizacji programu reform w naszym kraju przy- 
pada szkolnictwu wyższemu. W ,„,„Tezach w sprawie II etapu reformy go- 
snodarczej” wyraźnie podkreślono, że „innowacyjność wymaga wysokiej 
kreatywności twórców, przedsiębiorczości kadry kierowniczej i zaangażo- 
wania wykładowców. Zakłada wyławianie talentów i tworzenie warunków 
sprzyjajacych ich wykorzystywaniu. Oznacza nieustanne i masowe uczenie 
się. zdobywanie wciąż nowej wiedzy i kwalifikacji, przeciwstawianie się 
rutynie i rewidowanie stanów istniejących”. 


Aktywne uczestnictwo szkół wyższych w realizacji II etapu reformy 
społeczno-gospodarczej stawia przed środowiskiem akademickim zadanie 
przygotowania nowych jakościowo kadr. W związku z czym koniecznością 
staje się kształcenie szerokoprofilowe, które pozwala na wyposażenie słu- 
chaczy w wiedzę o charakterze ogólnym i uniwersalnym oraz podstawy 
metodologiczne dla danej dyscypliny wiedzy. W toku studiów należy kłaść 
szczególny nacisk na kształtowanie postaw innowacyjnych wśród studen- 
tów. 
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Bardzo ważnym obowiązkiem uczelni jest i być powinno kształcenie 
i dokształcanie kadr kierowniczych, giównie w systemie studiów podyplo- 
mowych. Jednocześnie przygotowanie kadr na poziomie doktorskim nie 
powinno ograniczać się do potrzeb kadrowych uczelni, ale również zaspo- 
kajać potrzeby gospodarki i kultury narodowej. 

Realizacja spójnego systemu edukacji ekonomicznej społeczeństwa u- 
kierunkowancego na propagowanie zasad reformy społeczno-gospodarczej 
wymaga aktywnej roli uczelni. Wszyscy studenci i absolwenci stanowić 
powinni zaplecze i zarazem bazę dla wszystkich poczynań innowacyj- 
nych i działań na rzecz poprawy eżektywności gospodarowania; oni bo- 
wiem podejmą pracę w wielu dziedzinach życia gospodarczego, od nich 
oczekuje się znajomości idei, założeń i celów reformy społeczno-gospodar= 
czej oraz prawdziwego zaangażowania w jej realizację. W szczególności 
dotyczy to akademii ekonomicznych, kierunków ekonomicznych, praw- 
nych, organizacji i zarządzania. | | 

Niezależnie od bezpośredniego zaangażowania studentów i absolwen- 
tów kierunków ekonomicznych w proces wdrażania i propagowania refor- 
my społęczno-gospodarczej, odpowiednie przygotowanie do podnoszenia 
świadomości ekonomicznej naszego społeczeństwa powinni mieć wszyscy 
absolwenci szkół wyższych. Będzie to możliwe dzięki pełnemu wykorzy= 
staniu do tego celu powszechnie nauczanej ekonomii politycznej. W prog- 
ramie tego przedmiotu muszą być szerzej uwzględniane aktualnie doko- 
nujaące się procesy reformowania gospodarki, wynikające z II etapu re- 
formy. | | 

Doniosłym zadaniem nauczycieli akademickich jest zaktywizowanie stu= 
dentów siarszych lat studiów, zachęcanie ich do dyskusji i analizy mecha> 
nizmów i rozwiązań II etapu reformy, by stali się w praktycznym dzia- 
łaniu propagatorami rozwiązań, jakie niesie reforma społeczno-gospodarcza. 

Dla zachowania ciagłości procesu nauczania niezbędne jest dalsze rozwi- 
janie studiów podyplomowych. Tematyka tych studiów dostosowana po- 
winna być do bieżących potrzeb gospodarki, ze szczególnym uwzględnie- 
niem przemian w dobie reformy. W obecnych warunkach konieczne sta- 
je się umacnianie takich form dokształcania, które miałyby za zadanie ak- 
tualizowanie wiedzy absolwentów, szczególnie studiów. ekonomicznych. 
Wzmocnić należy inicjującą rolę uczelni w uruchamianiu studiów pody- 
plomowych. Wyjście z nowymi, interesującymi propozycjami — właśnie 
z zakresu II etapu reformy społeczno-gospodarczej, pozwoli uczelniom 
zaakcentować ich miejsce w trwającej na ten temat dyskusji. 


Dokonujące się, m. in. pod wpływem reformy społeczno-gospodarczej, 
jakościowe przemiany w szkolnictwie wyższym rozpatrywane w dlugim 
okresie znajdują swój wyraz w opracowywanym aktualnie programie roz- 
woju szkolnictwa wyższego do 2000 r. Program ten stanowić będzie ważny 
element w pracach nad kompleksowym systemem edukacji narodowej. 
Szczególne znaczenie ma wypełnianie przez uczelnie funkcji badawczej. 
Badania naukowe decydują w ostatecznym kształcie o dydaktyce. wycho- 
waniu, programowaniu kadr naukowych, upowszechnianiu wiedzy i po- 
stępu w produkcji i życiu społecznym. 

W nowym kształcie organizacyjnym edukacji narodowej szkolnictwo 
wyższe powinno przejmować szereg funkcji w stosunku do szkolnictwa 
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1ako całosci. Ich treścia może być intelektualne wsparcie i dvdaktvczna po- 
mac dia nauczycieli, a także udział kadrv naukowej w realizacji części pro- 
czsu avdaktvcznego czy też udział w pozalekcyjnych zajęciach uczniów. 

Rejestr zadań i problemów podejmowanych i wvmagajacych doskona- 
enia w systemie edukacvjnym ukazuje z jednej strony rozległy obszar 
działań współdecydujących o skutecznej realizacji kierunków rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju, z drugiej zaś skalę potrzeb systemu, któ- 
rvch zaspokojenie stanowi warunek efektywnego oddziaływania oświaty 
jako jednego z czynników sprawczych przekształcania rzeczywistości spo- 
łeczno-gospodarczej państwa. Skuteczność działań edukacyjnvch zależy 
jednak w dużej mierze od zrozumienia i współudziału licznvch partne- 
rów. od gotowości świadczeń na rzecz zaspokojenia oczekiwań i aspiracj: 
społecznych. Edukacja jest bowiem dobrem ogółu, ale bez wsparcia ogółu 
ma znikomę szanse rozwoju. Trudne sprawy kształcenia i wychowanie 
młodego pokolenia łatwiej jest rozwiązywać w atmosferze zainteresowa- 
nia społecznego, troski o losy oświaty. o doskonalenie funkcionowania 
szkolnictwa powszechnego i uczelni wcższych. Utrzymanie i rozwinię- 
cie 'ego nurtu spolecznego zainteresowania i akivwności jest szansa dla 
W=ovstkich. którzy odnawi dzialni sa za poziom i efektywność kształca- 
nia i wvchowania. ale to również wielką szansa. bv edukacja stała sie 
rzeczywiście narodewa. 


Polityka i gospodarka 
w warunkach reformy 


JERZY KLEER 


Gtebokie przemiany w svstemie ekonomicznym każdorazowo prowa- 
zą do reinterpretacji wzajemnych zależności między polityką a gospodar- 

ką. Teza o dominacji rozwiązań politveznych nad gospodarczymi, jak każ- 
da teza ogólna, w konkretnych warunkach historycznych wymaga nie 
tylko przewartościowań teoretycznych, ale i zasadniczych zmian prakty- 
cznych. 

1. Każda reforma gospodarcza ma nie tylko przesianki ekonomiczne, ale 
w równej. a być może nawet w większej mierze uwarunkowania poli- 
tvczne i społeczne. Związki między polityką a gospodarką są szczególnie 
silne. Wynika to z dwóch okoliczności: podstawę gospodarki socjalistycz- 
nej w dotvchczasowym jej rozwoju tworzył. z wyjątkiem Jugosławii, bar- 
dzo silny i rozległy sektor państwowy, a na proces rozwojowy decvdują- 
cy wpływ miały decvzje polityczne. które wynikały z roli partii (komu- 
nistycznej lub robotniczej) w systemie politvczno-społecznym 

2. Analizę wzajemnych zwiazków między politvka a ekonomika w re- 
formowaniu gospodarki można przedsiawić badź w konwencji teoretvc2- 
nei. bądź w konwencji praktvcznej, tzn. jak taki proces przebiegał w kon- 
kretnym przypadku. Poniższa prezentacja próbuje połaczyć oba te wątki. 

3. Polska reforma gospodarcza wprotwadzona została na poczatku 1982 r. 
w warunkach szczególnych. Gospodarka bvła w stanie giębokiego krvzv- 
su, zaś wskutek ukształtowanej uprzednio sytuacji politycznej w kraiu 
wprowadzony został stan wojenny. zawężając liczne swobody demokrarv- 
czne. Obie te okoliczności stworzyły dodatkowe ograniczenia przy wdraża- 
niu reformy opartej na usamodzielnieniu przedsiebiorstw oraz wprowadze- 
niu rynku jako równoważnego do planowania mechanizmu alokacji czyn- 
ników produkcji. 

Wśród licznych ograniczeń na szczególne uwvpuklenie zasługują tro- 
jakiego rodzaiu ograniczenia polityczne i gospodarcze: 

— wewnętrzne, ze strony znacznej części społeczeństwa. które na pań- 
stwo patrzyło jako na siłę, jeśli nie wroga. to prz „ynajmniej taką. ktora 
nie zasługu je na wsparcie w procesie głębokich przemian ekonomicznych. 
zwłaszcza że wymagało to licznych wwrzeczeń materialnych wynikających 
giównie. chociaż nie wcłącznie, z głebokiego kryzysu; 

— zewnętrzne. ze stronv krajów RWPG. które z pade!rzliwaćcia patrzi- 
ły na procesy 7 zachadzace w Palsce. zarówna z powodu dzialalności zswie- 
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szonej przez stan wojenny „,Solidarności”, jak i rynkowych zasad refor- 
my. Przypomnieć należy, iż działo się to przed „pieriestrojką” i „giasnostią” 
w Związku Radzieckim; 

— oraz ze strony Zachodu, poprzez restrykcje gospodarcze i politycz- 
ne, jakie zastosowano wobec Polski po wprowadzeniu stanu wojennego. 

Są to rzeczy znane i jeśli je przypominam czynię tak dlatego, że chciał- 
bym zwrócić uwagę na bardzo zawężone pole manewru rządu przy wpro- 
wadzaniu relormy. 

4. Kryzys gospodarczy wpłynął na dwoisie działanie władzy politycznej, 
mimo że była za reformą, jak żadna inna w przeszłości. Z jednej strony 
stworzono warunki dla samodzielności przedsiębiorstw, nawet jeśli nie by- 
ły pelne, z drugiej jednak strony wprowadzono liczne przedsięwzięcia. 
które tę samodzielność ograniczały. Począwszy od komisarzy wojskowych w 
przedsiębiorstwach i instytucjach, poprzez system reglamentacji (kartki 
na żywność, przydziały surowców, energii, dewiz, materiałów dla przed- 
siębiorstw), aż do zmniejszenia, przynajmniej początkowo, uprawnień sa- 
morządu pracowniczego. To były ograniczenia związane z kryzysem oraz 
stanem wojennym. Były jednak i innę, będące spadkiem starego rozumie- 
nia socjalizmu (np. względnie równościowy podział dochodów), a także 
ograniczonego prawa do ryzyka (np. różnorakie i stale nasilające się kon- 
trole). 

Pociągnęło to za sobą wielorakie skutki. Przede wszystkim nie doko- 
nano wyraźnego rozdziału na to, co leży w slerze decyzji politycznych. a 
co w sferze decyzji gospodarczej. Nadal pozostała płynność między obu sie- 
rami, tak ściśle związana z systemem nakazowo-administracyjnym. Cią- 
gnacy się przez kilka lat ów stan uaktywnił biurokrację administracyjną 
i gospodarczą w obronie interesów własnych zagrożonych reformą. Biuro- 
kracja zyskała czas na dostosowanie się do nowych czy tylko częściowe 
zmienionych reguł gry ekonomicznej. 

W początkowej fazie reformy, tzn. w latach 1982—1983, istniało w naj- 
wyższych kręsach politycznych przeświadczenie, że uchwalony pakiet u- 
staw zmusi do automatycznego upowszechniania zasad reformy w życiu 
codziennym. Tak się oczywiście nie stało. Zarówno dlatego, że system 
prawny nie jest równoznaczny z ekonomicznym mechanizmem samoregula- 
cji, jak i dlatego, żę w dominacji rozwiązań prawnych biurokracja dostrze- 
gła również szanse dla własnej działalności. To znaczy w jej rękach pozo- 
stawiono 'interpretację reformy oraz forsowanie jednych rozwiązań i o- 
późnianie innych. Instytucjonalną podstawa siły biurokacji było nie zre- 
formowane centrum, zwłaszcza zaś ministerstwa branżowe. 

Od 1984 r. stawał się widoczny powrót niextórych starych metod stero- 
wania gospodarką; to, co w żargonie ekonomicznym określa się przez ręcz- 
ne sterowanie, a co jest zwykłym nakazem. 

0. Wywód powyższy zmusza do bliższej analizy jednej z podstawowych 
zasad kierowania gospodarką socjalistyczną, jakie istniały w przeszłości. 
Dotyczy zaś dominacji rozwiązań politycznych w gospodarce. Zasada ta jest 
w ogólności znana i, jak sądzę, nie ma potrzeby jej bliższego przedstawia- 
nia. Jej stosowanie miało daleko idące skutki w całym życiu społecznym 
1 ekhnomicznym. Na niektóre z nich chciałbym wszakże zwrócić uwagę, ja- 
ko że mają nadal pewien wpływ na przebieg reformy. 
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Pięć takich obszarów zasługuje na przypomnienie, jako że reforma opar- 
ta na rynku wymaga zasadniczych przekształceń: 

— kierunki rozwoju, struktura i charakter inwestycji, lokalizacja no- 
wych obiektów były w dużej, jeśli nie w przeważającej mierze wynikiem 
decyzji politycznych; rachunek ekonomiczny spełniał co NARAREJ wspoma- 
gającą rolę; 

— w rozstrzygnięciach inwestycyjno-lokalizacyjnych dominował czyn- 
nik rzeczowy i techniczny nad czynnikami ekonomicznymi i finansowymi; 


— w zasadach podziału dochodu dominowały takie rozstrzygnięcia, 
które indywidualnym konsumentom praktycznie nie stwarzały możliwości 
wyboru na rynku; podział podporządkowany był maksymalizacji akumu- 
lacji na cele produkcyjne oraz wydatkom związanym ze spożyciem zbioro- 
wym, a spożycie indywidualne oparte było na zasadach zbliżonych do po- 
działu równościowego (egalitarnego) i relatywnie niskie; 

— struktury organizacyjne gospodarki oparte były na dwóch zasadach: 
hierarchicznej zależności oraz na branżowym grupowaniu przedsiębiorstw. 
Stworzyło to nie tylko pewien system instytucjonalny, ale określiło także 

system powiązań między JRG gospodarczymi, sprzeczny z powiąza- 
niami rynkowymi; 

— dopełnieniem rozwiązań przedstawionych wyżej była tzw. nomen- 
klatura kadrowa polegająca na tym, że kierownicy życia gospodarczego 
wszystkich szczebli musieli mieć akceptację polityczną. 

Oznacza to, że przejście z jednego systemu zarządzania do innego wyma- 
ga zasadniczych zmian właśnie w tych sferach. Tych wszystkich zasad 
przynajmniej w początkowym okresie nie zniesiono lub zniesiono je w spo- 
sób niedostateczny. 

6. Głęboka przebudowa systemu sterowania gospodarką narodową wy- 
maga woli politycznej szczebla najwyższego. Bez takiej woli, bez deter- 
minacji politycznej retormy przeprowadzić nie można. Dowodzi tego nie 
tylko historia reform gospodarczych w Polsce, ale i doświadczenie innych 
krajów socjalistycznych. Ale sama wola polityczna nie załatwia wszyst- 
kiego. Istnieje — jak sądzę — jeszcze kilka czynników uzupełniajacych 
bądź też nadających właściwą interpretację owej politycznej woli reformy 
gospodarczej. . 

Spróbujmy na to spojrzeć nieco szerzej. Podstawowym składnikiem poli- 
tycznej woli reformy gospodarczej jest zdeterminowanie, konsekwencja 
wdrażania jej zasad, nie może bvć odwrotu od przyjętych kierunków refor- 
my. Dalszym warunkiem jest minimalizacia kompromisów ze strony wła- 
dzy, na które idzie czy iść musi: rzecz jednak sprowadza się do tego, by nie 
były nadmierne, każdy bowiem kompromis prowadzi do modyfikacji svste- 
mu, nie z racji tego, że przyjęto blędne zasady, tempo ich wdrażania czy za- 
kres rozwiązań, lecz z powodu oporu materii, giównie ludzkiej, przeciwko 
nowym regułom gry ckonomicznej, jakie wnosi reiorma. To także sa rzeczy 
obecnie znane. Jednak sprawa zasadnicza, jaką ma władza polityczna do 
rozstrzygnięcia. o której ex ante niewiele można powiedzieć, dotyczy dale- 
kosiężnej wizji reformy. głównie zaś skutków politycznych i społecznych. 
Ta kwestia, jak dotąd, nie znalazła dostatecznego rozeznania ani w Polsce, 
ani też w innych krajach, w których relormy miały lub mają miejsce. 
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Jesli reforma nie ma charakieru powierzchownego. to w jej waraża- 
alu istnieje peuu'a iugika. prowadzaca nie tylko do zmian reguł gry eko- 
aomicznej, ale do nowego usytuowania poszczegolnych grup społecznych 
z punktu widzenia uczestnictwa ich we władzy oraz w uzyskiwanych do- 
chodach. Prowadzi to do zasadniczych zmian w strukturze społeczno-do- 
chodowej oraz w Sirukturze władzy. Jeśli proces ten jest konsekwentnie 
realizowany, a jest to jeden z warunków skuteczności reformy, wówczas 
władza polityczna napotyka na opór grup społecznych, które w jakiś spo- 
syb są ta relormą zagrożone. 

Z reguły podkreśla się. że zagrożona grupa staje się biurokracja, w tym 
także partyjna. Jest to prawda. ale niepełna. Opor może i z reguły wystę- 
puje także w innych kręgach spałecznych. kiore w taki lub inny sposób 
bvły beneficjentami starego systemu zarzadzania. Jeśli państwo miało sil- 
nie opiekuńczy charakter i bezpieczeństwo ekonomiczne było w społe- 
czeństwie szeroko upowszechnione, to jego naruszenie lub poważne ogra- 
niczenie prowadzi lub prowadzić może do sojuszu tych grup z zagrożony- 
mi kręgami biurokracji. Dotyczyć to może zarowno grup zawodowych do- 
burze. jak i źle sytuowanych. Istota problemu sprowadza się do tego, że 
pojawia sie czynnik zagrożenia dotychczasowego standardu, prestiżu czy 
też perspestyw rozwojowych. 

Ale najważniejszym zadaniem władzy politycznej. która dąży do zastą- 
pienia jednego systemu zarządzania innvm, tzn. takim, w którym funkcjo- 
nuja mechanizmy samoregulacji zwiazane z rynkiem, jest ukształtowanie 
noscych związków między polityką a gospodarką. Chodzi zatem o odejście 
nd dotychczasowego modelu dominacji rozwiazań politycznych w gospo- 
darce na rzecz jakiegoś innego modelu. Rzecz w tym, że takiego modelu 
ciagle brakuje: nie został opracowany ani w Polsce. ani też w żadnym 
innvm kraju. gdzie zapoczatkowano reformv gospodarcze. Jeśli reforma 
ma rzeczywiście przybrać postać przełomową. wowczas obszary działal- 
ności gospodarczej wymienione w punkcie 3 wymagają nowych rozwiazań. 


Wsród licznych czynników utrudniających wzajemne relacje między po- 
litvką a gospodarką sprawą najdonioślejszą jest usytuowanie partii w no- 
wtem modelu gospodarczym. Jak dotad nie udało się znaleźć właściwego 
rozwiazania. Przy czym nie chodzi tu o szczebeł najwyższy, lecz głównie o 
*zczebie posrednie I najniższe. W gruncie rzeczy, zarówno w Polsce, jak i 
w innvch krajach. jesteśmy dopiero we wstępnej fazie dyskusji, z której 
— jak dotad — nie zarysowulw się jeszcze dostatecznie klarowne rozwiaza- 
nia. Ale to także oznacza. że konsekwentne wdrażanie reformy z tej włas- 
nie strony może napotykać na pewne ograniczenia. 


Przy wprowadzaniu reformy potrzebny jest ze strony władzy jeszcze 
jeden ważny krok do uczynienia. który ułatwia i uwiarygodnia prorefor- 
matorski charakter wladzy. W starym systemie sterowania gospodarka 
państwo występowało w różnych swych tunkejach i przejawach w swoi- 
stej symbiozie, wzajemnie wspierając i zamazujac ich różnoraki charakter. 
Kiedy była mowa o państwie. wowczas wymiennie traktowano panstwo. 
jako organizację polityczną, jako centrum decyzyjne, zwłaszcza w sferze 
gospodarki oraz przedsiębiorstwa państwowego. Symbioza tych różnych 
tunkcji miała wiele negatywnych skutków. Zadaniem reformy jest wyraź- 
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nv rozdział tych funkcji. Proces ten Został zapoczątkowany wyraż- 
nym oddzielemem przedsiębiorstw państwowych od pozostałych form prze- 
jawiania się państwa. Jednakże rzeczywiste ich odcięcie od pozostałych 
form staje się możliwe dopiero w Il etapie reiormy gospodarczej, z chwilą 
gdy zależności hierarchiczno-branżowe ulegają likwidacji lub osłabieniu 
(przez likwidację ministerstw branżowo-gałęziowych) oraz w wyniku od- 
chodzenia od subsydiowania poszczególnych przedsiębiorstw. 

Centrum decvzyjne. a zwłaszcza niektóre jego agendy gospodarcze, 
jak komisja planowania, pozostałe ministerstwa gospodarcze, coraz wy- 
raźniej oddzielają się od państwa jako orzanizacji polityczno-społecznej. 
W ostatnich dwóch—trzech latach proces ten w przypadku polskim wyraż- 
nie się zarysował. 

7. Kiedv rozważamy spoleczno-polityczne warunki relormyv. musimy 
dodatkowo uwzględnić jeszcze dwoch aktorow sceny ekonomicznej: orga- 
nizacje społeczno-polityczne wpływajace na funkcjonowanie przedsię- 
biorstw oraz gospodarstwa domowe. Przedsiębiorstwo w dotychczasowej 
historii gospodarki socjalistycznej niądv nie było tylko i wyłacznie jedno- 
stka gospodarcza. Z regułv bvło także taką jednostką społeczną. która 
przejmowała wiele funkcji przynależnych do pańsiwa, a także innych or- 
ganizacji społecznych. Bvło to zjawiskiem powszechnym. przez tworzenie 
w przedsiębiorstwie funduszy np. mieszkaniowego czy socjalnego. 

Przedsiębiorstwo zawsze funkcjonowało jako jednostka społeczno-gos- 
podarcza. Pogląd taki upowszechnił się w przeszłości i nie zanikł dotych- 
czas. jest też wątpliwe. czy całkowite oczyszczenie przedsiębiorstwa z lun- 
kcji społecznych w ogóle jest możliwe. Dotychczasowa praktyka samorza- 
du pracowniczego nie wykształciła takich reguł gry, które łaczyłyby w 
sposób dostatecznie sprawny efektywność gospodarowania z nowo zdeli- 
niowanymi funkcjami społecznymi przedsiębiorstwa. Również ustawodaw- 
ca nie określał dostatecznie precyzyjnie tvch funkcji. Z tego jednakże wu- 
nikają pewne konsekwencje wyrażające sie w tym, że w przedsiębiorsiwie 
działają liczne organizacje polityczne i zawodowe (organizacje partyjne, 
młodzieżowe. związki zawodowe itp.), majace wpływ na _ podejmo- 
wanie decyzji. Pomijam w tym miejscu samorząd pracowniczy. którego 
status ma charakter ekonomiczny i wyrażnie został uregulowany ustawą. 
Inną jest kwestią jego praktyczne funkcjonowanie. 

Status organizacji politycznych w przedsiębiorstwie był czesto w przesz- 
tości regulowany przez decyzje państwa. Obecnie wiele rozwiazań funkcjio- 
nuje siłą tradycji. Nie mamy jak dotad nowego. jasnego t klarownego usy- 
tuowania owych organizacji w przedsiębiorstwie. Dotvczy to zwłaszcza 
organizacji partyjnej w przedsiębiorstwie. Jeśli rola partii na szczeblu cen- 
tralnym jest w miarę jasna, tego samego nie można powiedzieć o przedsię- 
biorstwie. W tym ostatnim, jak się dosyć powszechnie podkreśla. orqa- 
nizacja partyjna ma reprezentować interesv ogólne, tzn. przeciwstawiać 
się nadmiernemu partykularyzmowi. interesom grupowym. Oczywiscie 
taki partykularyzm często występuje. Jesli się jednak chce wdrażać ststem 
sterowania oparty na rynku. to wówczas pojawia się dvlemat: co jest ce- 
lem przedsiębiorstwa, czy maksymalizacja zysku. czy też produkcja okre- 
ślonych dóbr, zaspokajanie pewnych potrzeb, świadczenie usług etc. Ten 
dylemat zresztą ujawnia się w polskiej reformie w najrozmaitszy sposób. 


43 


Jerzy Kleer 


Jednym z nich są kontrole różnego rodzaju instancji, które mają na celu ła- 
godzenie negatywnych stron rynku, a także skutków kryzysu. Wzmacniają 
przez to funkcje społeczne przedsiębiorstwa, ograniczając jego swobodę 
działania. Osobiście sądzę, że stworzenie z przedsiębiorstwa jednostki czys- 
to gospodarczej jest niemożliwe. Jakieś funkcje społeczne pozostaną i pozo- 
stać powinny. Jednakże zakres tych funkcji, a zwłaszcza wielkość środków 
przeznaczonych na te cele powinny zależeć od każdego przedsiębiorstwa 
z osobna, od decyzji samorządu. Tych spraw nie można rozstrzygać cen- 
tralnie. Oczywiście, to także będzie wpływało na różnicowanie przedsię- 
biorstw Ale czy może być inaczej w sytuacji, kiedy rynek ma być mecha- 
nizmem regulującym działalność gospodarczą? 

By problem jeszcze bardziej skomplikować, trzeba zwrócić uwagę na 

interesy, jakie ma władza lokalna w przedsiębiorstwie. W dotychczaso- 
wym przebiegu reformy wzajemne stosunki nie były jasne, bowiem zale- 
żności przedsiębiorstw państwowych były pionowe (ministerstwo jako or- 
gan założycielski), znacznie mniej terytorialne (poziome). Obecnie część 
przedsiębiorstw dotychczas zależnych od układów centralnych przechodzi 
w pewien system zależności od układów terytorialnych (władza lokalna 
jako organ założycielski). Problem przy tym nie polega na tym, że władza 
terytorialna będzie w większym niż dotychczas stopniu korzystać z podat- 
ków, lecz na tym. co z przedsiębiorstwa będzie chciało się zrobić: jednostkę 
gospodarczą czy społeczno-gospodarczą. Z tego punktu widzenia polski sy- 
siem nie został do końca wyraźnie określony. Również zasady drugiego 
etapu nie dają wyraźnej odpowiedzi. Niektóre z zasad skłaniają do twier- 
czenia, iż kierunkiem ewolucji jest przekształcenie przedsiębiorstwa w jed- 
nostkę gospodarczą, inne zaś, że ma ono zachować liczne funkcje społecz- 
ne. 
_ Ostateczne rozstrzygnięcie, czym ma być przedsiębiorstwo, musi mieć 
charakter polityczny. W tym sensie, że jest to decyzja ustrojowa, cho- 
ciaż związana z przyjętym modelem ekonomicznego sterowania. Jeśli op- 
cia jest rynkowa, wówczas przedsiębiorstwo musi mieć głównie charakter 
ekonoiniczny. Takie rozstrzygnięcie w warunkach polskich jeszcze do koń- 
ca nie zapadło. Rozstrzygnięcie zresztą nie jest łatwe również za sprawą 
innego uczestnika gry ekonomicznej, jaką są gospodarstwa domowe i ich re- 
prezentanci, tzn. pracownicy. 

8. Gospodarstwo domowe w systemie nakazowo-rozdzielczym miało bez- 
pośrednie relacje do centrum. Sprowadzały się one przede wszystkim do za- 
pewnienia przez centrum minimum bezpieczeństwa ekonomicznego gospo- 
darstwu domowemu. Dotyczyło to w miarę wyrównanych płac, pełnego za- 
trudnienia, ochrony zdrowia, bezpłatnego szkolnictwa i pełnego do niego 
dostępu etc. Reforma gospodarcza wprowadzając nowe reguły gry ekono- 
micznej w jakiejś mierze spowodowała u niektórych grup społecznych 
zmniejszenie bezpieczeństwa ekonomicznego. Był to raczej skutek kryzy- 
su niż reformy gospodarczej. Jednakże w praktyce trudno rozdzielić, co 
stało się za sprawą reformy, a co kryzysu gospodarczego. Ponieważ działo 
się to w tym samym czasie, stąd też w ocenie gospodarstw domowych 
trudności związane z normalnym ich funkcjonowaniem obarczają bardziej 
reformę niż kryzys. Trudno się zresztą dziwić, że stosunek do reformy jest 
pełen obaw, jeśli z sondaży socjologicznych wynika, iż jedynie 10—12 
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proc. gospodarstw domowych nie ma kiopotów maierialnych. ok. 60 proc. 
funkcjonuje na pograniczu dostatku, ale 50 proc. jest zagrożonych, żyjąc 
na pograniczu lub poniżej minimum socjalnego. Stąd też znaczna część go- 
spodarstw domowych zgłasza raczej ojxcję na rzecz bezpieczeństwa ekono- 
micznego, wypowiadając się przeciwko nadmiernemu zróżnicowaniu do- 
chodów. przeciwko nadmiernemu bogaceniu, a także przeciw rozrasta- 
niu się sektora prywatnego. Sądzę też, że przynajmniej część wydarzeń z 
kwietnia i maja br. związanych ze strajkami należy odnieść do tychże 
problemów społecznych i ekonomicznych. 

W związku z tym można zaobserwować interesujące zjawisko: grupy za- 
wodowe, z reguły najmniej wykwalifikowane, nisko opłacane, nie popie- 
rają jej albo w najlepszym przypadku są neutralne w stosunku do reformy. 
Stwarza to dosyć skomplikowaną sytuację, której rozwiązania nie należy 
się szybko spodziewać. 

Zmusza to rząd do licznych kompromisów, głównie, kiodsż: nie jedy- 
nie, w polityce cenowo-dochodowej. Referendum z listopada 1987 r. w 
sprawie przyspieszonej realizacji reformy, a także dalsze konsultacje ze 
związkami zawodowymi w sprawie cen, rekompensat, utrzymania kartek 
na mięso i jego przetwory są tego przejawem. 

9. Wdrażanie na szerszą skalę rozwiązań rynkowych do gospodarki so- 
cjalistycznej jest procesem złożonym również z powodu bardziej general- 
nych przyczyn. Zasady, uznawane za podstawowe w socjalizmie, zrodzone 
zostały w szczególnych warunkach, kiedy panował system nakazowo-admi- 
nistracyjny. Trudno dzisiaj odpowiedzieć na pytanie, które z zasad teore- 
tycznych wynikają z ustroju socjalistycznego, a które weszły do teorii po- 
przez nakazowo-admnistracyjny system sterowania gospodarką. W związ- 
ku z reformami następuje w wielu krajach socjalistycznych przewartoś- 
ciowanie zasad teoretycznych na te, które stanowią niezbywalny składnik 
ustroju socjalistycznego, i na te, które przynależą do jednego z modeli 
ekonomicznych. 

Problemy przedstawione wyżej mają złożony charakter. i jak dotąd te- 
oria nie dała na nie poprawnej odpowiedzi. Stąd też może tylko kilka uwag. 
Na podstawie dotychczasowych ustaleń teoretycznych możemy wyróżnić 
dwa modele sterowania gospodarką z dominacją planu (model nakazowo- 
-rozdzielczy w pełni scentralizowany i model nakazowo-rozdzielczy o zła- 
godzonym charakterze) a także dwa modele o dominacji rynku (model pa- 
rametryczny i model rynkowy). W każdym z tych modeli inne są konfi- 
guracje podmiotów własnościowych, systemu podziału, roli państwa, posz- 
czególnych instytucji, a także rozumienia równych szans sprawiedliwości 
społecznej etc. A więc zasady podstawowe muszą być w poszczególnych 
modelach różnie zdefiniowane. Nie chodzi zapewne o całkowite odrzuce- 
nie poszczególnych zasad, chociaż i to może mieć miejsce, ile o nadanie im 
różnej interpretacji. Ma to zresztą już gdzieniegdzie miejsce. 

Ale przewartościowanie to nie może mieć tylko charakteru ekonomicz- 
nego, lecz także społeczno-polityczny. Widać to wyraźnie, kiedy spojrzy- 
my na rozwiązania reformatorskie w poszczególnych krajach socjalistycz- 
nych. (Przykłady Jugosławii, Węgier, Chin są tego dowodem). Obecnie na 
powyższe pytanie teoria nie dała jeszcze odpowiedzi, a praktyka szuka roz- 
wiązań po omacku, 


4) 


Jery Kleer 


Wnioski z dotychczasowej analizy, jakkolwiek oparte są głównie na dnś- 
wiaciczeniach polskich. maja przynajmniej w niektórych punkiach walor: 
bar dziej ODÓLUIY. 

Po pierwsze — reformy gospodarcze z reguły przeprowadza się w sytua- 
cii. kiedv scstem wykazuje dużą już niesprawnóść. W przypadku poiskim 
niedogodność wprowadzania reformy wiązała się z głębokim kryzysem 
politycznym i gospodarczym. Miał tu miejsce szczególny splot nie sprzyja- 
jacych okoliczności. Stad też w początkowym okresie dominowały decyzje 
polityczne. które sbowodowały wprowadzenie wielu rozwiązań przejścio- 
w ech. majseech okowi iażywać do końca 1905 r. W praktyce trwało to diu- 
zed | spowodowało liczne kompromisy srstemowe trwające po dziś dzień. 

Wniosek teore'vczny. jaki się z tego nasuwa. może być jeden: nie można 
zadan docelowych poświęcać na olfarzu potrzeb bieżących. Jestem w peł- 
ni świadom. że polilivk nie może mieć u podstaw swych decyzji jedynie 
długofalowych zadań: jest bowiem rozliczany na co dzień. Niemniej dzien 
aa nie może przesłaniać przyszłości, tak jak to w latach między 

1954 a połowa 1967 r. miało miejsce. 

Po drugie — ka da opcja reformatorska ma przede wszystkim charakter 
polityczny. i to w dwojakim tego słowa rozumieniu. O wyborze modelu de- 
c duia ałownie najwyższe gremia polityczne. Ale decyzje polityczne i stad 
wwnikajece konsekwencje społeczne muszą uwzględniać istniejący uklad 
sił rożnych grup społecznych i zawodowych. Każda reforma prowadzi do 
przetasrwwania owych sił i decrzją polity czną jest także tempo wprowa- 
dzania nowych reauł gry. Praktyka polska dowodzi, że w tak skomplikowa- 
n*ch warunkach jednoraz „owa zmiana reguł gry ekonomicznej jest prakty- 
cznie niemożliwa. Inną jest już kwestią, że kilka lat zostało w przypadku 
polskim zmarnowanych wskutek licznych i częściowo niepotrzebnych kom- 
promisów między władza polityczną a biurokracją, władzą polityczną a 
społeczeństwem, a także w obrębie oraz między poszczególnymi grupami 
ŻY WOJOWYMI, 

Istota tego kompromisu polegała głównie na tym, że władza polityczna 
podobnie jak w przeszłości próbowała się odwoływać do całego społeczeń- 
stwa. a w każdym razie do całych wielkich grup: klasy robotniczej, chło- 
pów. inteligencji czy tylko grup zawodowo ujmowanych w sposób jedno- 
litv. A takich już dawno nie ma. Zapominano przy tym (lub próbowano 
czynić w niewielkim stopniu). że trzeba tworzyć lobby proreformatorskie, 
któregc także nie ma. Jeśli zaś najwyższe gremia polityczne dażyły do re- 
[ormyv. a nie miały dostatecznego wsparcia pworeformatorskiego, wówczas 
władza musiała iść na wspomniane wyżej kompromisy. 

Po trzecie — skuteczność reformy jest w dużym stopniu zależna od dłu- 
gofalowej wizji zmian, jaką ma centrum polityczne, i rozstrzygania bie- 
zycych trudności właśnie pod kątem widzenia układu docelowego. Jeśli 
tak się nie dzieje. wówczas trudności bieżące wpływają na dryfowanie sy- 
stemu w niewiadomym kierunku. 

Oczywiście jestem w pełni świadom, że nie można mieć ex ante wizji 
układu docelow ego. Ale można i trzeba do taxiej wizji dążyć, rozwijając 
szeroką dyskusję teoretyczną i praktyczną. Nie tylko o charakterze ekono- 
micznym, co w mniejszym lub większym stopniu się czyni, lecz także poli- 
tycznym i ideologicznym, €o raczej wystębuje w stopniu znikomym. Spra- 
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«wą o znaczeniu podstawowym, 6 czym już w spomniałem, jest dostatecznie 
siebokie przemyślenie nowego układu władzy i układu społecznego — za- 
wodowego. zgodnie z ogólnośw iatowym rozwójem cywilizacyjnym. 

Po czwarte — wśród warunkow polityezno-społecznych reformy, szaze- 
gólne znaczenie ma całkowity rozdział. między organizacją polityczną a 
centrum gospodarczym i sektorem państwowym. Opcja rynkowa zmusza 
baństwo, bv przestało być przedsiębiorcą na rzecz arbitra między podmio- 
tami gospodarczymi. To znaczy. że państwo nie może i nie powinno być u- 
wikłane w bieżącą działalność gospodarczą, czuć się odpowiedzialnym za 
konkretne przedsiębiorstwa państwowe. Zasadniczym zatem zadaniem jest 
stworzenie stabilnych reguł gry. obowiązujących w gospodarce. na któ- 
rech siraży musi stać państwo. 

Prawdopodobnie nie zdajemy sobie do końca sprawy. jak ważną rzeczą 
jest stabilizacja warunków gospodarowania. Nigdy tego nie było w powo- 
jennej historii naszego kraju. Ważniejsze były układy oraz przynależność 
do jakichś grup interesów, gdyż tylko w ten sposób można było znaleźć doj- 
ście do aparatu biurokratycznego. W gruncie rzeczy oddzielenie polityki od 
gospodarki w starym tego słowa rozumieniu to oddzielenie samowoli ód 
praworządności, przejście do respektowania obowiązującego systemu praw- 
nego. 

Oczywiście to, co wyżej zostało powiedziane, jest pewnym sądem ogól- 
nym, który w praktyce wymaga konkretyzacji. Obćcnie nie mamy i co 
ważniejsze nie możemy mieć jasnej koncepcji dotyczącej rozdziału polityki 
ad gospodarki w tworzonym modelu gospodarczym. Ci wszyscy, którzy są- 
dzą, że ją mają, podobnie jak ci. którzy twierdzą, że nie w tej kwestii nie 
iest wiadome, są w błędzie. Kilka kwestii jest oczywistych, i była o nich. 
luż mowa: wszystkiego ex ante przewidzieć nie można. Praktyka wiele rze- 
czy podpowie. To, co jednak jest najistotniejsze. polega na tym. byśmy byl 
otwarci na nowe rozwiazania, byśmy nie tkwili w starych modelach i w 
starych koncepcjach, które niestety stale dają znać o sobie. 
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Pierwszy krok 
we właściwym kierunku 
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Wydarzenia rozgrywające się w paru przedsiębiorstwach na początku 
maja zepchnęły na daleki plan informacje o kolejnym etapie prac nad ko- 
reklą inwestycyjnej części planu 5-le!tniego na lata 1986—1990. Tym bar- 
dziej trzeba do tej kwestii powrócić. Zwłaszcza że nie pozostaje ona be; 
przyczynowo-skutkowego związku ze strajkami, a raczej z ich ekonomicz- 
nym i bvtowym podłożem. Fakt. że nie jest to związek bezpośredni, bynaj- 
mniej nie umniejsza jego znaczenia. 


Charakterystyczna jest pod tym względem analiza Zygmunta Szelig 

tóry w „Polityce” (nr 19 z 7 maja br.) akcentuje błędy, niekonsekwencji: 
i zaniedbania w sferze cenowo-dochodowej, destrukcyjną rolę inflacji, nie 
dostateczny zakres samodzielności przedsiębiorstw oraz zubożającą nas 
rynek sytuację płatniczą. Wśród tych trafnych spostrzeżeń brakuje jedna! 
oceny wadliwej struktury naszej gospodarki, osłabiającej jej zdolność d: 
osiągnięcia równowagi. Zasadnicze zręby tej struktury zbudowane zosta 
ły w dawnych latach, głównie w okresie planu 6-letniego i w dekadzie la 
20. Nie da się jednak zaprzeczyć, że również polityka gospodarcza ostat 
nich lat daleka jest od głębszych zmian strukturalnych. W niektórycj 
przekrojach stare struktury ulegały wręcz petryfikacji zamiast przebudo: 
wie. Dotyczy to zwłaszcza dziedzin, które najsilniej warunkują równowag: 
na krajowym rynku detalicznym oraz szanse opłacalnego eksportu towa 
rów. Gdy się o tym pamięta, trudno być zaskoczonym perypetiami ostat: 
niej operacji cenowo-dochodowej. Ostrzegał przed tym wyrażnie Kongre 
Ekonomistów (listopad 1987). 


Przypomnijmy bezpośrednie tło operacji. Od 1986 r. równowaga gospo- 
carcza uległa stopniowemu pogorszeniu. Jesienią ub. roku, po zapowiedz: 
kolejnego szoku cenowego, zaczęła wręcz pękać w najbardziej newralgicz- 
nvm społecznie segmencie rynkowym. W świetle nasuwającej się wizji 
„.octowej” zabieg cenowo-dochodowy stał się doraźną koniecznością dla ra- 
towania resztek równowagi, co nie oznaczało przygotowania przedpola II 
e:tapowi reformy. Sedno problemu tkwiło jednak nie tyle w nieuchronności 
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tego kroku i nie w przyjętej inflacyjnej technice operacji, lecz w tym. 
że przyszło go przepiowadzać w warunkach słabnącej wydolności podażo- 
wej gospodarki. Ucząc się na błędach (niestety — jakże często podobnych) 
powiedzmy sobie jednak szczerze, że nie było to niespudziewanym wyro- 
kiem niebios, ale przewidywanym przez wielu ekonomistów i różne odłamy 
opinii społecznej następstwem prowadzonej od kilku lat, zapisanej w NPSG 
polityki gospodarczej. | 

Nawet największe w zamyśle równoważące operacje cenowo-dochodowe 
nie dadzą pożadanych efektów na dłuższą metę nie dlatego, że „Polacy ma- 
ją alergię cenową”, ale z tej przyczyny, że istniejące struktury pchają gos- 
podarkę w przeciwną stronę, ku nierównowadze. W tych warunkach nieu- 
chronny jest efekt inflacyjny. Struktura gospodarki i prowadzonych w niej 
w niezwykle przewlekły sposób, do tego ogromnych i stale rosnących in- 
westycji, należała do głównych przyczyn kryzysu z początku tej dekady. 
Nie wolno tego zapominać. Niestety, pamięć ta zawiodła wicepremiera, 
który w 1982 r., w kilka miesięcy po ówczesnej operacji cenowo-dochodo- 
wej podpisał słynną uchwałę 186 zezwalającą na wysokie przyrosty wyna-. 
grodzeń w zamian za wysokie przyrosty produkcji. Niefortunność tej de- 
cyzji polegała na tym, że przyznawała ona jednakową cenę każdej produk- 
cji, co w strukturach zastanych (nie tylko rzeczowych, ale i organizacyj- 
nych) oznaczało preferencje dla produkcji nie sprzyjającej równowadze 
i zwichnięciu w tym aspekcie układu wynagrodzeń. Przemysł ciężki (pali- 
wowo-energetyczny i metalurgiczny) w 1980 r. konsumował ok. 25 proc. 
wynagrodzeń wypłaconych w przemyśle, podczas gdy przemysły rynkowe 
(spożywczy, lekki i drzewno-papierniczy) ok. 28 proc. W 1982 r. udział prze- 
mysłu ciężkiego zwiększa się do ok. 28 proc., a przemysłów rynkowych 
obniża się do ok. 27 proc. W 1986 r. udział pierwszej grupy rośnie do ponad 
31 proc., a drugiej spada do ok. 25 proc. W ub. roku proporcje ułożyły 
się podobnie. Warto zaś przypomnieć, że jeszcze w 1978 r. przemysły cięż- 
kie pochłaniały ok. 20 proc., a przemysły rynkowe ok. 29 proc. wynagro- 
dzeń przemysłu. 

Oczywiście pewne decyzje miały na celu jak najszybsze ożywienie pro- 
dukcji i odbudowę jej poziomu bez względu na strukturę. Ale po przybli- 
żeniu się do tego celu polityka gospodarcza nie została odpowiednio zmody- 
lkowana. Popatrzmy na zmiany, jakie zaszły w strukturze produkcji sprze- 
danej przemysłu w latach 1982—1968 (dane dotyczące ostatniego roku — 
według zapisów w CPR, a wszystkie — w cenach stałych planu). Otóż w 
tym okresie w produkcji ogółem zmniejszył się udział przemysłów: pali- 
wowo-energetycznego, metalurgicznego, mineralnego, lekkiego oraz spo- 
żywczego, natomiast zwiększył się: elektromaszynowego, chemicznego oraz 
drzewno-papierniczego. 

Nie ma, niestety, instrumentu, z którego pomocą można precyzyjnie wy- 
ważyć wpływ tych zmian na równowagę gospodarczą, zwłaszcza rynkową 
(jeśli oczywiście pominąć sam stan tej równowagi). Nie wiadomo bowiem, 
czy większy jest pozytywny wpływ zmniejszenia udziału produkcji hutni- 
czej o ok. 12 proc., czy też negalywny wpływ spadku udziału produkcji 
przemysłu spożywczego o ok. 5 proc. Pewną wskazówką może być wszela- 
ko fakt, że w latach 1982—1908 udział produkcji przemysłów rynkowych w 
całości produkcji przemysłowej zmniejszył się z 36,5 proc. do 35,3. proc. 
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osiągając poziom najniższy ed wielu lat (w 1970 r. — 407 grac. w 1975 c. 
— 39 proc.. w 1980 r. — 36.7 pvoc.). | 

Tej krzywej spadającej towarzyszy w latach 1962—1988 wznosząca 
krzywa udziału przemysłu ciężkiego. Wskaźnik udziału wynosił kolejnó: 
1970 r. — 22.2 proc., 1915 r. — 19.5 proc.. 1960 r. — 16.6 proc.. 1968 r. 
— 28.2 proc., jakkolwiek gwoli Ścisłości trzeba dodać. że najwyższy był 
w 1982 r. (25.9 proc.) Lekka zmiana tendencji. skadinad pozytywna dla 
rówaowagi ogólnej. nie jest jednak równoznaczna z reovientacja prorvn- 
kowa. Rosnacv udział produkcji przemesła elektromaszynowego koncen- 
truie się bowiem słownie na wy uwaczanin dóbr mervnkosywch. 


Tend=ncie. kióre obserwujemy na pozestrzen ostatnich lat. od lat trzecl 


animuje obowiazujacy plan 5-le'n: n.e uwzylęd:nający diagnośy DYZYCZY! 
kryzysu. Lugika sytuacji nakużuje. aby tempo wzrostu produkcji © przez 


naczeniu rynkowym wyraźnie wyjrzedzuło tempo wzrostu produkcji prze- 
mysłowej osólem. Taka też bvła dyrektywa LS Nadzwcczajnego Zjazd: 

PZPR. Tymczasem NPSG przyjał. iż niewiele. bo niewiele. ale tenpc 
wzrostu produkcji ogółem ma bvć większe od tempa wzrostu produkcj 
rvnkowej. W etekcie udział tej ostatniej w całej produkcji ma wvnieść w 
1990 r. 31.5 proc., tj. mniej niż w 19850 r.. a także mniej niż w drugiej poło- 
wie minionej dekady. kiedv to narastał krvzys (1915 r. — 31.9 proc., 1980 r. 
— 02.9 proc.). Sytuację na tynku pogarsza przy tym fakt. że procesy real- 
ne w pierwszych 2 latach 5-latki biegną gorzej dla równowagi niż zakłada- 
ne. Nie tylko dają znać o sobie nożyce między tempem wzrostu produkcji 
ngółem a tempem wzrostu produkcji rynkowej, ale ta pierwsza wykazuje 
dynamikę wvższą niż zakłada NPSG (o ok. 17 proc. ), a ta druga dużo słab- 
sza (w ub. roku bvła ona o blisko 40 proc. mniejsza niż przewiduje plan). 

Warto w tym miejscu podkreślić. że wbrew obiegowym sądom tzrv. 
wypłukiwanie rvnku przez eksport nie ma decydującego znaczenia. Tem- 
bo warostu produkcji eksportowej (w planie wyższe niż rynkowej) nie 
zapewnia jej udziału w produkcji ogólem na osiaganym kiedyś poziomie. 
W 1990 r. udział ten ma wynieść 12.8 proc., podczas gdv w 1985 r. wynosił 
12.3. w 1900 r. — 14.6. a w 1950 r. — 13.3 proc. 

Na podstawie tych proporcji można domvśleć się, że gros produkcji prze- 
mvsłowej stanowia wyrobv © przeznaczeniu zaopatrzeniowym. W 1990 r. 
ma ona stanowić 55.7 proc. produkcji ogółem. podczas gdy w 1980 r. sta- 
nowiła 49.7. a w 1975 r. — 47.6 proc. W tvm świefłe wielkie ogarnia 
zdziwienie kogoś. kto czyta wyniki ostatniej ankietiv przeprowadzonej 
wśród kilkunastu przedsiebiorstw. Otóż o 18 proc. wzrósł w latach 1986— 
—1958 odsetek odpowiedzi upatrujacvch w zaopatrzeniu kooperacyjnym 
krajowym wysoką barierę wzrostu produkcji. Według przedsiebiorstw jest 
'o bariera daleko większa aniżeli nawet zaopatrzenie z II obszaru. 

Coś tu więc na pierwszy rzut oka nie gra. Na trop można jednak 
wi.asć gdv bamięta się, że pojecie .produkcja zaopatrzeniowa” jest bardzo 
szerokie. Częsć służy produkcji wvrobów tinalnvch i — jeśli sa to wyroby 
rvnkowe — oby była to część jak największa. Inna cześć to zaopatrzenie 
inwestycyjne oraz służące wytwarzaniu środków produkcji grupy „A”. 
Dostępne statystyki GUS nie pozwalaja na dokładne rozszyfrowanie pre- 
porcji, ale aż nadto przekonywające są dwie wskazówki: po pierwsze — 
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stan „odbudowy produkcji wielu wyrobów rynkowych w zestawieniu z ln 
nymi i po drugie — struktura inwestowania. 


"Tak dochodzimy do sedna problemu. Dzisiejsza struktura produkcji jest 
w dużym stopniu pochodną struktury inwestowania w poprzednich la- 
tach, a dzisiejsza struktura inwestycji przesądza strukturę produkcji w zbli- 
żajacej się dekadzie. Polityka inwestycyjna nie jest dziedziną autonomi- 
czną, lecz osią polityki gospodarczej, do której przede wszystkim dostoso- 
wane są strumienie zaopatrzeniowe. W latach 1981—1988 przemysł 
ciężki pochłonął 42,7 proc. nakładów inwestycyjnych przeznaczonych na 
cały przemysł, Było to o 8.7 proc. więcej niż w latach 1975—1990. W 1975 r. 
inwestycje w przemysłach rynkowych pochłonęły 20,8 proc. nakładów na 
przemysł W 1982 r. ich udział spudł do 17,8 proc., po czym — co wywarło 
istotny wpływ na ówczesną poprawę sytuacji — podniósł się, osiągając w 
1985 r. 19,8 proc., na którym to poziomie utrzymuje się w następnych la- 
tach. 

Inwestycje są tematem samym w sobie, którego omówić tu dokładnie 
nie sposób. Rzecz jednak w tym, że struktura gałęziowa nakładów splata 
się z ich strukturą rzeczową. W 1987 r. ponad połowę nakładów w przemy* 
sle pochłonęły roboty budowlano-montażowe, podczas gdy w 19680 r. 
wskażnik ten wyniósł ok. 36 proc. Widać tu bezpośredni zwiazek z niedo- 
władem budownictwa mieszkaniowego. Negatywny wpływ na równowa- 
gę ma coraz bardziej rozciągający się front oraz — co wiąże się z tym 
wprost — spadająca sprawność inwestowania. Dość powiedzieć, że w gru- 
pie 94 zadań przemysłowych prowadzonych w 1988 r., a przewidzianych do 
zakóńczenia po 1990 r. — przeciętny cykl realizacji inwestycji wynosi bli- 
sko 18 lat. W całym splocie tych zjawisk znajduje oparcie teza, że ogól- 
ny poziom nakładów jest za wysoki i wbrew intencjom destabilizuje gospo- 
darkę. 

Ta garść danych pokazuje, że środków zai adczych na nierównowagę go- 
spodarczą, w tym i rynkową, należy poszukiwać już nie w jednostkowych 
decyzjach, ale w reorientacji polityki gospodarczej, w tym głównie polityki 
inwestycyjnej, a co za tvm idzie — zaopatrzeniowej. Ta banalna już myśl 
warta jest powtórzenid, ponieważ dziś znajduje dobitne potwierdzenie w 
materialnych faktach, gdv wvpowiadana w latach poprzednich spotykała 
się ze strony oficjalnych czynników kształtujących ówcześnie politvkę go- 
spodarczą z kwalifikacją ..fułszywe prognozy”. Krytvczne uwagi pod adv'e- 
sem zawartej w planie polityki gospodarczej odrzucił w 1986 r. w wywia- 
dzie dla „Polityki” jeden z wicepremierów, twierdząc. że NPSG ma kształt 
optymalny i trzeba go tvlko sprawnie realizować. W połowie ub. roku 
dwaj dyrektorzy z Komisji Planowania na łamach „Życia Gospodarczego” 
również odrzucili potrzebę modyfikacji planu, choć już wtedy konieczność 
taką głosili nie tvlko dociekliwi ekonomiści, lecz i wielu działaczy politycz- 
nych, kwestionujących m. in. na posiedzeniach KC PZPR .myvślenie w 
kategoriach wielkich procesów”. Gdv prof. Z. Sadowski objął przewodn- 
ctwo Romiśji Planowania, głosząc tezę o konieczności rewizji NPSG, zapy= 
tany na Kongresie Ekonomistów o uderzające rozbieżności w tej spra- 
wie w łonie kierownictwa Komisji oswiadczył, że istotnie miała ona miej- 
sce, ale została usunięta.i rewizja planu nastąpi, obejmując również tegoro- 
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czny wycinek 5-letni. W kwietniu powstał projekt takiej korekty. odnoszą- 
cy się do planu inwestycyjnego, ale tylko dwóch ostatnich jego lat. 

Rewizja ta obejmuje: zaniechanie w tym 5-leciu budowy kopalni węgla 
zamiennego „NMikołów”, ograniczenie nakładów na budowę kwk „Budryk” 
oraz kwb ..Szcezerców”, przesunięcie na następną 5-latkę budowy cukrowni 
w Tyszowicach oraz ograniczenie o 75 mld zł nakładów na inwestycje 
budżetowe ministerstw. Do tego dochodzi dokonana w lutym korekta 
CPR'88 polegająca na zatrzymaniu budowy kopalni ,„„Stefanów” w Zagłę- 
biu Lubelskim. Wszystkie te decvzje zamykają się łączną kwotą ok. 100 
mid zł, a więc ok. 1 proc. calości nakładów preliminowanych w NPSG. Nie 
oznaczają jednak globaln'go zmniejszenia nakładów choćby o tę wiel- 
kość. Przeciwnie, nakłady mają wzrosnąć łącznie o ok. 400 mld, czyli do 
poziomu 10.3 bin zł. Planiści powiadają enigmatycznie, że te dodatkowe 
nakłady zostaną skierowane na inwestycje restrukturyzacyjne, nie doda- 
iąc wszakże — jakie. Zapowiedź tę trzeba jednak rozpatrywać w świado- 
mości, że (aktveznie ponoszone nakłady wvprzedzają plan, a zatem utrzy- 
monie się w większości przez ten plan preliminowanej oznaczałoby de 
farto przesunięcie w czasie części dodatkowych inwestycji. 

Obok postanowień konkretnych, do których należy również znamienny 
zakaz trozmoczynania budowy gmachów administracyjnych, w ramach pro- 
ponowanej korekty przewiduje się również dokonanie oceny zasadności in- 
wstawania w modernizację i rozwój stoczni oraz rozbudowy huty „Kato- 
wice” a także wstrzymanie przez władze terenowe i jednostki budżetowe 
„inwestvcji przewlekle realizówanych. a nisko zaawansowanych”. Co się 
tyczy tego ostatniego zamierzenia, to doświadczenie uczy, że po różnego 
rodzaju „autoprzegladach” nie należy spodziewać się zbyt wiele. Chcia- 
łobv się mieć nadzieję. że po decyzjach Biura Politycznego z 17 maja br. 
rząd skutecznie posłuży się w tym celu swymi nadzwyczajnymi upraw- 
nIONIami. 

W świeile ohaw o nieskuteczność administracyjnych sposobów porząd- 
kowania frontu inwestycyjnego warto zarazem odpowiedzieć na pytanie, 
dlaczego w toku reformy nie zdecydowano się sięgnąć po zalecane przez 
ekonomistów narzędzia typu ekonomicznego. Kilka takich rozwiązań można 
przytoczyć nie w charakterze idealnych recept, ale przykładu kierunków 
poszukiwania. Po pierwsze, gdy chodzi o całą sferę nakładów budżetowych 
(centralnych i terenowych), które w NPSG stanowią ok. 30 proc. nakładów, 
można bv zaniochać automatycznego przeszacowywania kosztorysów w takt 
wzrostu. cen. Planiści odpowiadają, że taka zasada oznaczałaby 
wstrzvmanie większości z tych inwestycji. Można replikować: czy nie cho- 
dzi właśnie o to, aby zaostrzyć warunki i pozbyć się inwestycji prowadzo- 
nych naihardziej nieefektywnie, przewlekle, gdyż inicjuje się je bez za- 
pewnienia dostatecznych środków? Czy nie chodzi o to, aby po dziesięcio- 
lociach „radosnej twórczości” położyć kres praktyce świadomego zaniżania 
nieuchronnych kosztów wielu przedsięwzięć? Nie wspominam o tym, jak 
stlnie działa proinflacyjnie automatyzm przeszacowywania. 

Po drugie, w sferze inwestycji przedsiębiorstw (ok. 42 proc. nakładów) 
cel'm powinno być równoległe osiągnięcie dwóch efektów: zahamowa- 
nie popytu inwestycyjnego oraz jego ukierunkowanie ku równowadze go- 
spodarczej przez zdecydowane ograniczenie pomysłów kubaturowych.  Iste 
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nieje do tego w obowiązującym systemie pewien instrument, który wszak- 
że zamienił się w trygrysa bez zębów. Mowa o kaucji inwestycyjnej od ro- 
bót budowlano-montażowych. Już ponad 2-letnie doświadczenie związane 
ze stosowaniem tego narzędzia wskazuje na jego nikłą skuteczność. Po 
pierwsze, zdecydowanie zbyt wiele jest uznaniowych wyłączeń pod wpły- 
wem różnych sympatii i nacisków, a po drugie, wysokość kaucji (20 proc. 
wartości robót) jest za niska. Należałoby więc przywrócić temu instrumen- 
towi pierwotny sens, ograniczając wyłączenie do nielicznych przypadków 
(np. gospodarka żywnościowa, brakujące na rynku towary czy oszczędzanie 
energii), a także podnosząc wysokość kaucji. 

Wspomniałem o oszczędzaniu energii. Jest to obszar, który od początku 
prac nad planem 5-letnim budził wiele zastrzeżeń. W kształtowaniu po- 
dejmowanej teraz korekty NPSG wymaga dyskusji pasywność w odniesie- 
niu do gospodarki energetycznej, co np. silnie akcentuje Konsultacyjna Ra- 
da Gospodarcza. Cięcia w nakładach (zresztą niezbyt ostre) są tylko jednym 
z koniecznych przedsięwzięć. Drugim, równie ważnym i równoległym po- 
winna być ostra stymulacja inwestowania w oszczędzanie energii, co wa- 
runkuje intensywny, związany z postępem technologicznym charakter tego 
procesu. Szef Komisji Planowania deklaruje konieczność zmiany strategii 
energetycznej, ale też stwierdza, iż nowy kształt tej strategii trzeba 
dopiero opracować. Trudno zaprzeczyć, że wymaga to studiów i analiz. Ale 
kierunek jest oczywisty: oszczędzać, za wszelką cenę oszczędzać i to od 
zaraz, gdyż każda zwłoka pcha gospodarkę w stare, ekstensywne i wieice 
kosztowne koleiny rozwiązywania problemów energetycznych. Do zadań 
najpilniejszych należy wprowadzanie instrumentów silnie pobudzających 
produkcję różnego typu urządzeń oszczędzających energię (choćby termo- 
regulatorów do domowych grzejników). 

Rzecz w tym, aby cały proces modernizacji podporządkować tworzeniu 
technicznych i ekonomicznych przesłanek oszczędzania energii, zmniejsza- 
nia energochłonności wyrobów, usług i życia codziennego. Dlaczego nie 
sięga się po instrumenty podatkowe wobec jednostek gospodarki uspołe- 
cznionej, które nie modernizują urządzeń energotwórczych i energochłon- 
nych? W swoim czasie Szwedzi wytypowali grupę największych pożera- 
czy energii i nałożyli na nich niezwykle wysoki podatek energetyczny, 
zwrotny po zainstalowaniu oszczędniejszych urządzeń w odpowiednim cza- 
sie. Podobnych przykładów jest na świecie wiele. 


Ogromna większość ekonomistów jest zgodna w ocenie, że warunkiem 
powodzenia reformy jest wyraźna poprawa równowagi rynkowej. Tego 
nie da się jednak osiągnąć bez uprzedniego zrównoważenia rynku inwe- 
stycyjnego. Do tego niezbędnym warunkiem jest jak najszybsza zmiana 
polityki inwestycyjnej przy równoczesnym siegnięciu po instrumenty bez- 
pośrednio pobudzające produkcję na rynek. W grę wchodzą tu i takie in- 
strumenty, których zastosowanie byłoby jednak równoznaczne ze zmianą 
polityki gospodarczej, Można wyobrazić sobie np. mechanizm zwrotu po- 
datku obrotowego dla tych producentów dóbr rynkowych, których wzrost 
produkcji limitowany jest przez moce wytwórcze. Dla odmiany tam, gdzie 
podaż limitowana jest zaopatrzeniem z importu, można by zdecydować się 
na określone zwiększenie zakresu samofinansowania dewizowego. Przed- 
stawiciele przemysłu lekkiego twierdzą na pre,kład, że odpowiednie zwięk- 
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szenie odpisów na ROD pozwohłoby temu przemysłowi. który pracuje na 
60—70 proc. mocy, mie tylko w krótkim czasie uspokoić cynrk. ale tasże 
zwiększyć eksport, za dodatkowe dewizy unowocześnić park maszynowy, 
dzięki temu uzyskać wyższą jakość i wyższe ceny w eksporcie. 

Takie wymienione przykładowo działania oznaczałyby faktyczną restru- 
kturyzację gospodarki. Aby bowiem określone branże szybko doinwestować 
— utrzymując się w globalnym limicie inwestycyjnym — trzeba zdecydo- 
wanie zmniejszyć popyt inwestycvjnv innvch branż. Aby zwiększyć od- 
pis na ROD przemysłowi lekkiemu trzeba zmniejszyć centralny import 
zasilający inne przemysły z osiąganych przezeń wpływów. Prawdopodo- 
bnie byłvby to właśnie branże objęte niezbędnymi działaniami inwestycyj- 
nego hamowania. 

Dla zapoczatkowanej reorientacji polityki gospodarczej niezbędny jes! 
z uwagi na różnego rodzaju kontrowersje i sprzeczności, które nie moga 
nie pojawić się w tym procesie, twardv kręgosłup polityczny uwarunkowa- 
nv demokratvecznymi przemianami politycznej infrastrukturv. rozszerza- 
niem bazy rządzenia. To jednak temat do odrębnvch rozważań. Trzymając 
się gruntu Ściśle ekonomicznego. należałoby powiedzieć. że tło podjęte: 
korekty NPSG wvznaczaja. z jednej stronv. negatvwne tendencje w sterze 
prasiyki. z drugiej -- możliwości ich zatrzymania lub odwrócenia. Ź tes 
punktu widzenia dokonany krok we właściwym kierunku satvstakcjonuje 
Ale pozostaje mvśl. że mogłby być większy, edvbv w kwestii potrzeby 
kierunku takiego zwrotu zaistniała rzeczywiście wspólna wola nie tvik' 
wśród eksneriów. Tego ciągle brakuje. a tymczasem czas kosztuje n: 
coraz drożej. 


Pluralizm socjalistyczny 


Dyskusja redakcyjna 


Redalcja ..Nowych Dróg” zorganizowa!a dyskusję poświęcona probleru- 
tyce pluralizmu socjalistycznego. Jej inspiracją były materiały VI Plenum 
KC PZPR. W dyskusjłi udział wzięli: protesor Kazimierz Doktór — socjolog. 
projesor Mariusz Gulczyński — politolog, dolstor Włodzimierz Milarouskt 
i docent Mirosław Karwat — politolodzy. profesor Władysław Markiewicz 
— socjolog, protesor Janusz Reykotcski — psycholog. profesor Wojciech 
Sokolewicz — prawnik. Dyskusję prowadził Wiesław Klimczak — I zastęp- 
ca redaktora naczelnego ..Nowych Dróg”. 

Publikowany obecnie zapis dyskusji jest odbiciem poglądów. które wyra- 
zane były w sprawie pluralizmu po VI Plenum KC PZPR. 

Wysuwane obecnie koncepcje w niel:tórych kwestiach ida dalej. Bardziej 
śmiałe są talsże zrodzone pod wpłuwem oceny bieżącej sytuacji politycznej 
krajw praktyczne opcje formułowane w dyskusji przed VII Plenum 
KC PZPR. Znalazło to dobitny wyraz w wywiadzie udzielonym „Trybunie 
Ludu” przez Joózeta Czyrka, który podl:reślił potrzebę wydatnego rezsze- 
rzenia ram antylsryzysowej koalicji sił reformatorskich. 

Na porządlu dnia znalazły się doniosłe kwestie, które podjęła już t rozpa- 
truje pralktylLa. Należy tu przewartościowanie pojęcia opozycji, w której od 
nurtu destrukcji, od koncepcji demontażu socjalistycznego państwa cora. 
wyraźniej oddzielają się nurty konstruktywne. zatrosliane o dobro Kze- 
czypospolitej, uznające zrab fundamentalnych dla kraju racji i głównych 
narodowyhk zadań tego okresu historycznego. Na tym tle rodzi się, kształ- 
tuje i konkretyzuje koncepcja porozumienia o wiele szerszego niż PRON,o 
czym mówi w naszej dyskusji Mariusz Gulczyńskti. 

Coraz więcej uwagi ze względu na znaczne zainteresowanie. wiele poiia- 
wiających się inicjatyw oraz bogate polslcie tradycje w tej materii budzt 
perspektywa uchwalenia przez Sejm PRL nowej ustawy o stowarzysze- 
niach, prawa sprzyjajacego ich rozwojowi. autentyzmowi, niezależności od 
czynnika administracyjnego, przy równoczesnym przestrzeganiu racji sta- 
nu i wspólnego interesu narodowego. Urealnia się więc szansa rozbudowy 
stowarzyszeniowej płaszczyzny plwralizmu. 

W toku dyskusji nad problemami politylsi kadrowej rozległy się głosy na 
temat bardzo ważny dla pluralizmu i porozumienia. Jest to kwestia zdyna- 
mizowania działań, a tal:że instrwunentów służących szerszemu objęciu po- 
lityką kadrową wielu ludzi, którzy przychodza z daleka, ale rokują nadzie- 
je, że ich potencjał energii, wiedzy i lewalifikacji, ich retormatorskie pre- 
dyspozycje będą owocnie służyć realizacji naszych wspólnych zadań na 
wielu obszarach, szczeblach i funkcjach. 

Stoż też przed praktyką zadanie dalszego rozszerzenia możliwości pu- 
blicznego wyrażania różnych ocen, poglądów i propozycji. Po VI Plenum 
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nastąpiły już istotne kroki w tym kierunku. Dojrzcwają następne posunic- 
cia. 

Niestety z wielu względów, zależnych nie tylko od niej, teoria opóźnia 
się w tych kwestiach za praktyką. lstnieja różnice zdań, które znalazły wy- 
raz także w naszej dyskusji. Są one w dobie glębokich przemian natural- 
ne. Bee nich postęp nie byłby pełny, gdyż do twórczych stanowisk do- 
chodzt-się nie przez proklamację, lecz w sporach między różnymi punktami 
widzenia, ocenami i argumentami. Ale obok opóźnień związanych 2 trudem 
dochodzenia do nowego, zarazem pryncypialnego, myślenia są też i takie. 
które wynikają 2 ospałości badań, z ciśnienia rutyny, ze skłonności do po- 
ruszania się po drogach utartych, wygodnych i bezpiecznych. Zapis naszej 
dyskusji redakcja uważa za swój siiromny wkład w przełamywanie tego 
rodzaju barier. 
| ' Publikując zapis dyskusji zachęcamy Czytelników do wypowiadania się 
w tej ważnej problematyce. Liczymy, że przyczyni się to do owocnego 
przygotowania 111 Ogólnopolskiej Konjerencji Teoretyczno-ldeologicznej. 
W jej programie problemy pluralizmu socjalistycznego i porozumienia na- 
rodowego :będą bowiem jednym 2 zagadnień kluczowych. Temat ten był 
przedmiotem seminarium „Pluralizm socjalistyczny t porozumienie naro- 
dowe”, zwrganizowanego przez redakcję wspólnie z Wydziałem ldeologicz- 
nym KC PZPR 8 czeruca br. Materiały z seminarium udostępnimy Czy- 
telnikom na naszych łamach. 


WIESŁAW KLIMCZAK 

qeinieje świadomość nieprawomocności mechanicznego przenoszenia na grunt so- 
cjali styczny praktyki pluralizmu ukształtowanego w kapitalizmie w postaci wolnej 
gry. sił politycznych, mechanizmów konfrontacyjno-licytacyjnych oraz konkurencji 
partti polity cznych. Jest to konstatacja bezsporna, ale nie wyczerpująca istoty prob- 
temu piuralizmu. Wekół tego pojęcia i jego treści toczyła się walka. Obiektywnie 
i subiestywnie dojrzewały stopniowo warunki do tego, aby słowo „pluralizm” nie by- 
ło synonimem antysocjalizmu. Nie jest to jednak równoznaczne z powszechną a- 
probatą dla tego pojęcia zarówno w teorii, jak i w praktyce. Spór trwa. Nie ma on 
wyłącznie terminologicznego charakteru, lecz dotyczy istoty procesów społecznych 
w socjalizmie. Pogłębiający się proces odnowy, przemian i reformy socjalizmu pod- 
nosi znaczenie oraz dokumentuje rangę pluralizmu politycznego i społecznego. Jest 
on nieodzownym atrybutem tego procesu. Bez pluralizacji treści i form przejawia- 
jacych się w bazie i nadbudowie niemożliwe jest spełnienie się marksistowskiej kon- 
cepcji 0 maksymalnym zaspokojeniu na gruncie socjalizmu stale rosnących potrzeb 
materialnych t duchowych społeczeństwa. 


Pluralizm nie może stać się cudownym środkiem na wszystkie kłopoty i scho- 
rzenia. Nie jest i nie nioże być panaceum na wszystiiie nasze bolączki. Dotychcza- 
sowa niewydolność sysiemu centralistycznego skłania do poszukiwania nowych, bar- 
dziej efektywnych form życia społeczno-ekonomicznego w socjalizmie. Czy plura- 
lizm spełni takłe nadzieje? Wydaje się, iż tkwią w nim poważne szanse. Chodzi 
tak lo metodę postępowania, jak i system organizowania społecznego. Nie możną 
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jednak przypuszczać, że mechanizmy pluralistyczne przyniosą natychmiastowe efe- 
kty. Będą zapewne przysparzać dodatkowych i nieoczekiwanych trudności. Jedno 
wszakże jest pewne, że pluralistvczne mechanizmy, wypróbowane przez różne for- 
i1:acje społeczne stanowiące dorobek ludzkiej cywilizacji, mogą być wchłonięte przez 
socjalizm oraz wykorzysiane w jego interesie. Klasowość socjalizmu nie zaprzecza 
«zgolnoludzkim wartościom pluralizmu. Inspirowana nimi organizacja życia społecz- 
nego przynosi zachęcające elekty i godne uwagi doświadczenia. Dojrzały etap rewo- 
lucji socjalistvcznej ponawia odwiezszny dylemat ludzkiej dialektyki. „czy łedność jest 
lepsza od wie!kości, czy jedność w różnorodności”, NAMEPIZE doświadczenia cywili- 
sacji wskazują drogę ku plurałizmow!i. 
Stalinizm ponad wszelką miarę i potrzebę utajnił wiele obszarów życia. społecz- 
nega, okrywając je mgłą nadzwyczajności. Osąd społeczny oraz kontrola. społeczna 
nad takimi dziedzinami życia, jak polityka kadrowa, zagraniczna, bezpieczeństwa 
wewnętrznego i zewnętrznego kraju, zostały w dość drastyczny sposób ograniczone. 
Jawność życia społecznego jest jego naormalnością. Przywracając ją, czynimy za- 
dość elementarnym wymogom pluralistycznej kultury i organizacji politycznej. Zgo- 
dnie z jej wymogami głębokiego uspołecznienia wymagają różne stery naszego Ka 
cia, w tym głównie mechanizmy podejmowania decyzji kadrowych. 
Poza wszelką dyskusją pozostaje uznawanie w ramach socjalizmu, różnorodności 
i odmienności postaw oraz przekonań nie tylko natury światopoglądowej, ale także 
politycznej t społecznej. Nie budzi wątpliwości fakt, że w socjalizmie istnieją róż- 
nice interesów indywidualnych i społecznych, a także sprzeczności interesów .gru- 
powych, zawodowych, regionalnych i rodzinnych. Owe sprzeczności interesów wy- 
rażają się tak w bazie materialnej, jak i w nadbudowie ideolozicznej, Uklładają się 
w łańcuch sprzeczności występujących w socjalizmie. Ich niezauważanie, a nade 
wszystko nierozwiązywanie w porę rodzi sytuacje konfliktowe. Stad wynika ranga 
wszelkich wysiłków na czecz uzgadniania stanowisk, poszukiwania wspólnych Run- 
ktow widzenia, godzenia interesów i znajdywanią rozwiązań, możliwych do przyję- 
cia przez większość społeczną. Sposób prowadzenia tego dialogu jest wyrazem kultu- 
ry politycznej, w której miesci się postawa ideowej pryncypialności, ałe i skłonność 
do kompromisów, dyskusji, otwartości, umiaru i cierpliwości. Wszystko to są dialek- 
tyczne strony procesu porozumienia społecznego. Wielka to-sz'tuka i umiejęśność ode 
najdywanie w pluralizmie społecznym takich .wartości nadrzędnych, które megą 
stać się źródiem porozumienia zarówno w wymiarze chwili, jak.i długiego dystansu 
czasowego. jt” 
Nie można wykluczać, że dramaturgia tego procesu przysporzy sieć nieuzew= 
nęirznianych w monocentrycznym systemie. Dotychczasowa projekcja praktylj so- 
cjalistycznej niedostatecznie uwzelędniała bowiem różnorodności postaty, poglą- 
dów i przekonań natury politycznej, światopoglądowej oraz ideologicznej. Słuszne 
jest dążenie do możliwego przezwyciężania tych cóżniec w imię celu, któregó osia- 
ganie powinno opierać się na możliwie najszerszej zgodzie społecznej. Jędnocześnie 
słuszne jest tolerowanie i uznawanie różnic, które mimo ich zmniejszania się w 
procesie budownictwa socjalistycznego będą jednak istnieć nieustannie. Jest to na- 
turalne zjawisko społeczne, z którego wynikają praktyczne wniosła Trudno przecież 
wyobrazić sobie, aby kiedykolwiek zaistniała sytuacja w której wszyscy -ludzie 
będą prezentowali z przekonaniem jednakowy punkt widzenia. Sądzę, i> takie prze- 
konanię w nas dojrzewa. Stąd cenianj postuwą społeczną staje Się zarowno pryncy- 
pialność, jak i wyrozumiałość, tolerancja i surowość, korsekwenccą 'i: NOWAŁOr". 
s:'wo, dialogowość i konsyliacy jność. a weż SAS spać 
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Dia'elktveznie trastowant proces porzzumien'a wymasa nowej. bardziej wie'ostron- 
nej inrerpretacii poieć: „tolerancia” i „konprumme  Przezwvceisżac wvpaca 'ed- 
nostrońtnie peiovawwne ich wariesenuavie. Na gruarsie praktuki społecznej t0ie- 
ranc'a '8W: Se sno'a taż w "vmiarze swia'upogladowivm. jak i politycznym. Nie mo- 
że węząkże oznaczać pobłażii:cości i 'olerancy rości wobec różnych przejawów 2a 
spoterrnezo oraz nmeprawości indywidua!nych. 

W różnych etapach historvcznych socjalizm pocdeimował próby porozumiewania 
sie snolercznego i narodowego. Nie przynosiły one w pełni oczekiwanego skutku, ba- 
wiem ich zalires. a także mechanizmy byłv fasadowe. jednostronne i ograniczone. Do- 
ecnczasowe wysiłki nie uwzgledniały isiatv pluralistyczntech siosunkow spoiecentch. 
Pozorowane działania maskował" tylko, także msło skutecznie. wielość. różnorodnośc 
. mnognać z'awisk społeczntch. Uznawanie tych ziawisk jest tundamentem rzeczv- 
«sistego pracesu porozumienia społecznes. Doświadczenia pokazują, iż jest on trud- 
nv j złożony, przynosi pozvtvwne i negatywne szurki. Rodzi się zrozumiałe pranie 
czy zauważamy |) skutecznie eliminuiemv barierv i hamulce procesu porozumienia, 
czy dostarczamy dostatecznych impulsów dla praktvki porozumiewania się. Sadzę. 
że nie czynimy rego równomiernie we wszvstkich obszarach życia społecznego. Idea 
i praktyka oorozumienia najgłebiej przenikaia sfere stosunków miedzy ludźmi wierza- 
cwmi i niewierzacymi. Nie pozbawione sa wszakże niekonsekwencji i niedopowiedzen 
Na gruncie sociałlizmu społeczeństwo uczy się trudnej sztuki dialogu, współżvcta 
ludzi wierzących i niewierzących. nie tu'ka zreszta współistnienia. ale również współ- 
działania. Inspiruje go wspólna troska o dobro kraju. o zapewnienie materialnego 
i Gucnowego rozwoju społeczenstwa. jeso oblicza kulturalnego i moralnego. Jest 
tutaj miejsce na współprace instvtucii panstwa i Kościoła. Państwo sacja!istyczne. 
chociaż świeckie, nie ies! antvreligiine. Inaczej tiec spojrzeć wvpada na miejsce 
instytucji religijnvch oraz wvznaniowyuch orsanzacji i stowarzyszeń w żYcu DuUb.:cz- 
nem krażu. 

Pluralizm wyvraża sie najpełniej w svstemie oręanizacii politycznej spałeczenstwa. 
w jego demokratycznych formach oraz instivruciach, nade wszystko w funkc'onowa- 
niu państwa. Fundamentalną jego cechą jawi się koalicrvjino-sojuszniczr sposob spra- 
wor'ania władzy w państwie i wiodaca w nim rola partii. Koaliceinv sposób spra- 


wowania władzy wszedł na trwałe do pralstyki społecznej socializmu. Partnerzy so0-. 


juszu koalicyjnego coraz bardziej równomiernie dzwieają cieżar «'spółodpowiedzia|!- 
ności, obowiązków i praw. Pośród wielu godnych wvakcentowania w dyskusji aspek- 
tów pluralizmu jest prawo do wypowiadania i prezenrawania własnych poglądów oraz 
prawo do zrzeszania się i organizowania ludzi w określonych celach społecznrch i 
gospodarczych. Mechanizm zgodny z poczuciem pluralizmu społecznego musi ut- 


zględniać nie tylko prawo do posiadania własnych sadów i poglądów, ale także 


prawo do ich przedstawiania, prezentowania, obrony własnych racji i stanowisk. Czy 


jednak wszystkie poglądy można upowszechniać, jakie są granice tej swobody, ia- 
kie są prawa cenzury społecznej i moralnej? Oto problemy do dyskusji. 


Pluralizm zakłada swobody osobiste człowieka, prawa i wolności tak obywatelskie, . 


żak t ludzkie. Podl:reślajac rolę jednostki tv socializmie ujawniamy nowe horyvzon- 
ty humanizmu i personałizmu marksistowskiego. Poczucie praw i wolności Oso- 
bistvch oraz respelctowanie swobód obvwatelskich wvnika z samej istoty koncep- 
cii pluralizmu społecznego w socializmie. Jest jego niezbyvwa!ną cecha. Określa to hu- 
meanistyczne granice. litóre w procesie rozwoju musza bvć otwierane i rozszerzane. 
Wymaga to dostona!enia mechanizmu wyrażania się tech swobód. pozostających jed- 
rak w zgodzie z poczuciem wąariośri kolektewnych ara? z ich społeczną aprobnta. 
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Zgodne 2 poczuciem pluralizmu są obecne poszukiwania sposobów publicznego, w 
tym także prasowego, wypowiadania się przez różne grupy społeczne i osoby pry- 
«atne. Uczyć się wypada lepiej wyrażać publicznie odmienne punkty widzenia wobec 
tych samvch obiektów i zjawisk życia społecznego. 

Szczególnej doniosłości, a jednocześnie złożoności, jest aktualna praca nad nowe- 
lizacją prawa o stowarzyszeniach. Budzi ona uzasadnione oczekiwania na widoczny, 
prawnie usankcjonowany rozwój pluralistycznych form organizacyjnych w socjaliz- 
mie. Uznać bowiem wypada za zjawisko normalne fakt powstawania określonej or- 
ganizacji zgodnie 2 zaistniałą potrzebą społeczną oraz jej zamierania wraz z ustaniem 
rej potrzeby. Niezgodne z taką potrzebą wszelkie twory organizacyjne stają się sztu- 
czne. formalistyczne i biurokratyczne. Wskutek „zużycia” część 2 nich przestaje speł- 
niać bieżące potrzeby społeczne. Rozliczność ludzkich potrzeb i zainteresowań rodzi 
nieustannie wielorakość t autentyczność form i struktur organizacyjnych. Próby u- 
niformizacji oraz monopolizacji mają szkodliwp wymiar. Sztucznie blokują ludzką 
inwencję i aktywność. Czy tak pojęty pluralizm socjalistyczny pozostaje w zgodzie 
z wwvobrażonym idealem modelowvm ustroju, czy umożliwia samorealizację celów 
strategicznych marksizmu-leninizmu? Czv pluralizm nie grozi ujawnianiem sie ora? 
intensvlikacją tendencji opozycyjnvch lub wrocich, niebezpiecznych dla realizacji 
tych celów? Czy nie powinno się «w związku z i*m określie jego granic? 

watpliwości budzi samo pustav'ienie probiemu granie. Powstaje pytanie. czy trzeba 
stawiać gdziekolwiek i jakiekolwiek granice w myśleniu i działaniu spalecen"m. 
Wydaje się jednak, iż granice taką stanowić może czeczywisie zaurożenie bite no ro- 
dowego wskutek wojnv domowej, naruszenia polskiej racji stanu ora? porządku 
konstytucyjnego. Tvlko wówczas mogą bvć grożne postawy, poglady i dzinłania tax 
wrogie, jak i opozycyjne. Wymaga to jednak nieodzownego rozróżnienia. Nie kaca 
bowiem opozvcja jest svnonimem wrogusci. implikuje to przyjecie zróżnicoronych 
i zniuansowanych metod postepov'ania wobec trvch zjawisk len warzłńo mos iać 
zdecydowanie szerszy niż poprzedni. poczawszy od metod watki i kom'renieet, Boe 
przez? dialog, dyskusję i polemikę. aż po współistnienie i rolerowanie. Przezw ucieża- 
nie błędnych lub odmiennvch posiadów i przelionańn "wvmasa inntch środków niż 
przeciwdziałanie wrogim i szkodliwym poczynaniom. Wydaje Sie, iż w varunkacn 
pluralizmu nastapi zróżnicowanie merod walki, głebsza jej humanizacia i racjona- 
lizacja, stępi się jej ślepe ostrze ora? błędnv kierunel: uderzeń. Istnieje wiele mo% 
liwych jej przejawów. Tymczasem nawet język przesiąknięty został słownictwem kon- 
frontacyjno-militarnvm. Słowo „walka” tak powszechnie zdominowało leksykon wy- 
razów potocznie używanych, iż zagubiliśmy możliwe zwroty językowe oddajace róż- 
norodność aspektów pojęcia „wałlka”. Dialektyka przejatwwiania sie jego treści to rvwa- 
lizacja, konfrontacja stanowisk. różnienie sie w ich określaniu, odmienności poglą- 
dów oraz ich przezwvcieżanie, Ścieranie się racji, perswazja. dyskutowanie i polemizo- 
wanie, krytyka i samokrytylka. Walka — to pryncypialność wobec zasad, elastycz- 
ność metod i środków, wvrozumiałość wobec spraw drugorzędnych. Walka — to także 
umiejętność pozyskiwania dawnvch przeciwników. to zdolność pojednania 7? tymi, 
którzy nie są przeciwko nam. To wreszcie — wvkazvwanie wvższości racji politycz- 
nych, fdeowvch oraz intelektualnych 

Poczucie spokoju społecznego ora? potrzeba stebilizacji życia są tak powszechne: 
w kraju. Że osiatnie inrspiracie des'"uke:i oraz Ślenej wałki nie uzyskują szerokiej 
aprobaty Ceni sie cora? bardziej kons sukowu ność dzialan. ich pragmatyzm i pozyty- 
wizm, poszukiwanie pozytyvwntch konkiuzii w rorujazewenin snnłecznych napieć i 
konfliktów Nienawiść, bruialność i agresia nie mogą być normą stosunków miedzy- 
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ludzkich oraz społecznych obyczajów. Ich humanizowanie, harmonizowanie, łagodze- 
nie znajdują bardziej pełny i moralny sposób na gruncie społecznego pluralizmu. Może 
on wykrzesać mechanizmy społecznie aprobowanej samoregulacji. 

Zróżnicowanie polityczne społeczeństwa polskiego idzie dalej, niż znajduje to wv- 
raz w składzie PRON. Nowe myślenie powinno zakładać znalezienie miejsca dla tej 
części sił, które stojąc poza tym ruchem akceptują polską rację stanu 1 nie zmie- 
rzają do obalenia konstytucyjnego ustroju socjalistycznego. Oczywiście nie dotyczy 
to tych sił, które cechuje ideologiczny fundamentalizm antykomunistyczny. One 
same zresztą kwestionując wszystkie instytucje systemu socjalistycznego o taki „li- 
mitowany” udział nie zabiegają. Przy dokonywaniu zmian systemu wyborczego ja- 
wi się pytanie, czy nie byłaby godna rozważenia sugestia, aby ordynacja wyborcza 
przewidywała ustanowienie okręgów, w których kandydaci na posłów wystawieni 
przez PRON rywalizowaliby z kandydatami spoza niego na równych prawach. 


Powodem optymizmu jawi się fakt, że w procesie historycznego samouświadamiania 
i wyrażania potrzeb społecznych rozszerzane są granice porozumienia. Satysfakcjo- 
nującym przykładem jest propozycja szerokiego frontu reformatorskiego z udzia- 
łem wszystkich, niedestrukcyjnych, sił społecznych kraju. Faktycznym dylematem 
społecznym jest nieustanna troska o to, aby różniąc się w poglądach zgodnie dzia- 
łać dla dobra ogólnego. Animatorom życia publicznego kraju towarzyszyć musi świa- 
domość konieczności ciągłvch zmian form ruchu porozumienia społecznego, dosto- 
sowywania ich do potrzeb kraju. Co i jak czynić, aby w nurcie parozumienia i kon- 
struktywnego działania znajdowały się wszystkie osoby indywidualne i grupy spo- 
łeczne stojące na gruncie polskiej racji stanu i poszanowania ładu konstytucyjne- 
g0? Czy dotychczasowe ramy organizacyjne ruchu porozumienia są dostatecznie poje- 
mne, aby skupić wszystkich Polaków, także myślących odmiennie, ale pragnących 
konstruktywnie działać? 


Pluralizm ludzkich potrzeb powoduje pluralizację w sferze bazy i nadbudowy. 
Jest to zjawisko naturalne, będące w procesie nieustannego rozwoju. Rosną bowiem 
ludzkie potrzeby, stają się bardziej różnorodne. Stanowią wyzwanie sił systemów 
politycznych oraz ideologicznych, który z nich potrafi bardziej adexwatnie sprostać 
tym wyzwaniom? Socjalizm stanowi historyczną szansę, potencjalną możliwość speł- 
nienia tych wyzwań. Sprawić to może jedynie praktyka jego reform i przemian, 
wyrażająca tendencje pluralizacji bazy i nadbudowy. 

Zważmy przede wszystkim zmiany dokonujące się w obrębie własności, jej form 
i przejawów. To one niechybnie wycisną polityczne piętno w nadbudowie. Trzeba 
mieć świadomość tych konsekwencji ideologicznych. Nade wszystko tego, że ludzie 
zamożni i bogaci będą wchodzić w określone układy systemu politycznego socjaliz- 
mu. Mogą więc wymagać reprezentowania i obrony swoich interesów. Czy w takiej 
sytuacji nie powstanie zagrożenie dla realizacji zasady sprawiedliwości społecznej, 
fundamentalnego celu socjalizmu? | 


Odpowiedź na tak może mieć miejsce wyłącznie wtedy, gdy w sposób uprosz= 
czony będziemy rozumieć i praktykować hasła egalitaryzmu socjalistycznego. Nam 
chodzi o wyzwalanie takich cech postaw ludzkich, jak aktywność, przedsiębior- 
czość, zaradność, chęć rywalizacji, odwaga podejmowania ryzyka. Są one pożądane 
i nieodzowne w procesie produkcji, a także podziału, 

Mechanizm ekonomiczny i społeczny preferujący takie postawy z pewnością spełni 
w sposób naturalny i sprawiedliwy postulat równości społecznej. Nie zdała bowiem 
egzaminu próba mechanistycznej i centralistycznej jego realizacji. Socjalistyczną kon- 
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cepcję równych szans j możliwości trzeba wzbogacić wymosiem indywidualnie zróż- 
nicowanego wartościowania wysiłku, energii i efektów. 

Pluralizm preferuje zdrową konkurencyjność oraz mechanizmy rynkowe regulu- 
jące wybór lepszych, bardziej efektywnych rozwiązań ekonomicznych. Prawa rynku 
oraz mechanizmy finansowo-ekonomiczne budzą nadzieję na uzdrowienie gospodar- 
ki w socjalizmie. Reformy rynkowo-strukturalne pozostają bowiem w związku z re- 
formą struktury całej gospodarki i produkcji. W camach pluralizmu ekonomicznego 
i społecznego będą zapewne nada! powstawać tendencje roszczeniowe poszczególnych 
grup zawodowych oraz sprzeczności interesów profesjonalnych. Można jednak żywić 
nadzieję, że łatwiej da się je rozwiązywać, łagodzić i harmonizować niż w warun- 
kach centralizmu nakazowo-biurokratycznego. Pojawia się obecnie konieczność nie 
tvlko zauważania różnie i sprzeczności interesów, ale i umiejętnego ich artykułowa- 
nia tak w sferze ekonomicznej, jak i politycznej. 


Wątpliwa jest hipoteza przeciwników pluralizmu, jakoby powodował on dezintegra- 
cję społeczną. Różnice poglądów, ich ekspresja zewnętrzna nie muszą hamować 
procesu konstruktywnych działań społecznych, opóźniać budowania zgody narodo- 
wej oraz spokoju wewnętrznego na gruncie nadrzędnych racji społecznych. Wręcz 
odwrotnie. Pluralizm nie neguje, lecz podkreśla potrzebę niezawodnego działania 
wszelkich struktur wykonawczych. W pluralistycznym społeczeństwie partnerskie 
państwo oraz jego aparat spełniać mogą w coraz większym stopniu rolę koordyna- 
tora samorządnych inicjatyw społecznych. W takim społeczeństwie rosnąć będzie 
rola wszelkich form samorządności — tak regionalnej, jak profesjonalnej. 


Pluralizm polityczny i społeczny w socjalizmie stawia nowe wymagania w rea- 
lizacji uniwersalnych i klasowych pryncypiów polityki kadrowej partii i państwa. 
Politykę tę z trudem jeszcze przenika zasada równych praw partyjnych i bezpar- 
tyjnych. Dokonuje się zbyt powolna symbioza kryteriów klasowych i zawodowych, 
wartości ideowo-moralnych oraz kompetencji fachowych i umiejętności organizator= 
skich. Oznacza to możliwość równego awansu kadrowego dla ludzi bezpartyjnych. 


Wpisanie pojęcia pluralizmu do doktryny ustrojowo-politycznej PZPR w doku- 
mentach VI Plenum jest wyrazem uznania obiektywnego charakteru tego proce- 
su w warunkach socjalizmu. Partia nie czyni tego pod naciskiem przeciwnika ani 
dlatego, że wymusza to na niej tzw. opozycja. Rozwija pluralizm socjalistyczny, 
gdyż wyrasta on z samej istoty demokracji, z prawidłowości społecznego i cywiliza- 
cyjnego rozwoju ludzkości. 

PZPR, będąc jednocześnie ruchem społecznym i partią rządzącą, ponosi odpowiedzial- 
ność programową za budownictwo socjalistyczne. Jest równocześnie opozycyjna wo- 
bec własnych słabości, wobec skostnienia myśli, inercji praktyki. W nowych wa- 
runkach przemian socjalistycznych, retormującej się gospodarki oraz płluralizacji 
życia społecznego wyłania się potrzeba wypracowania nowego modelu funkcjonowa- 
nia partii, zmiany metod jej działania. W dyskusji pojawiają się opinie podające w 
wątpliwość monopolistyczne praktyki partii, jej poczucie wszechogarniającej odpo- 
wiedzialności za wszystkie szczegóły życia społecznego. Akcentuje się rolę politycz- 
nych metod działania partii. W rozważaniach bierze się pod uwasę takie ewentual- 
ności w koncepcji wiodącej roli partii, które uwzględniałyby programowo-ideuwe 
przywództwo partii oraz partnerski podzizł odnowiedzialności w ram.ch koalicyjnego 
sys.emu sprawowania władzy. 

W wielu z nas tkwi ciązle jeszcze fałszywe poczucie monopolu, często uproszczonej 
koncepcji monopolistycznej roli partii w socjalizmie. Obezwładnia błędne częstokroć 
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mniemanie, jakoby miejsce partii w społeczeństwie bvło uwiecznione „dekrelem” nie- 
wiadomego pochodzenia. Nawet zrządzenia historii nie noszą wszakże irracjonn'neso 
charakteru. O przewodnią role partii trzeba nieustannie walczy, nieustannie ją od- 
nawiać. Nie jest ona bowiem zadekretowana raz na zawsze. W warunkach przenu- 
dowy społecznej i reformy nowego wymiaru nabiera miejsce partii jako przewod- 
niej, kierowniczej i służebnej siły. Nie są podważane cele programowe, oczyszcza się 
ideały socjalizmu, nie negując roli partii w budownictwie socjalizmu. Odchodzą jednak 
w przeszłość metody administracyjno-nakazowe oraz specyliczny stvl funkcjonowania 
partii, jej nadzoru nad wszystkimi dziedzinami życia. Zważyć wypada, że w plu- 
ralistycznvm systemie socjalizmu konkretyvzuje się mediacyjna funkcja partii. Doj- 
rzewa ona obecnie do rangi szczególnej i niezastąpionej. Staje się przejawem jej mi- 
sii tak ogólnonarodowej, ogólnospołecznej. jak i klasowo-robotniczej. Wvrażając bo- 
wiem interesv głównej swej bazy klasowej — robotników. partia musi jednocześnie 
rvrażać i koiarzyć interesy wszy s.kich grup społecznych, integrieac ie na piaszcorznie 
narodowej. | s - 

Wyłania to wiele nowvch i trudnych problemow, np. takich czy partia musi ożarniac 
swoim horvzoniem wszystkie problemv wnoszone przez cycie? Czy. w każdej spra- 
wie, w każdej chwili partia powinna wyrażać i dełiniować wielorakie kwestie społe- 
czne? Czy jej przewodnia misja musi się wiazać z poczuciem jej monopalu w każde; 
sprawie? Czy to jest zatwsze źródło jej siły? Warto cozważyć takie kwestie, jak ko- 
rzystanie przez partię z doswiadczen innvch sił społecznych i świadomego reżvSno- 
wania w ramach koalicji z paraliżującego partię poczucia odpowiedzialności za wszy- 
stkie szczegóły życia społecznego. Programowa działalność partii powinna bvć istot- 
nym źródłem inspiracji dła innvch sił społecznych, z kolej DORA może być także 
inspirowana z zewnatrz. 

Warto też, jak sądzę, zastanowić się. co oznacza pluralizm dla samej partii. Wia- 
domo, Że nie jest ona monolitem myślowvm, Że wvstepują w niej ró*ne. nieiedno- 
krotnie rozbieżne pogladv na temnt celów i metod działania. Czy i jak ujawniać 
takie kiernnki myślenia? Naskovwanie ich jest niebezpieczną praktyka. wcale ne 
wiodąca do jednosci | 

Partia na v'szystkich etapach budownictwa niezmiennie powinna pozysinwać Zwo- 
lenników oraz svmpatyvków swojej idei. zbiorowych i indvwiduałnych, catkowicia 
lub częściowo do niej przekonanych. Niezmienną prawdą są słowa W. Lenina, że 
komunisci tworzą nowy ustrój w morzu bezpartyjnych. Socializm bowiem może speł- 
niać się za zgodą i przy udziale całego społeczenstwa. Stad też talk potrzebne jest 
nieustanne zabieganie o poparcie społeczenstwa, o porozumienie społeczne w Spra- 
wie metod i torm budow socjalizmu, dialogowanie w celu uztskania nieoazotwnego 
konsensu społecznego wobec idei i praktyki socjalizmu. 

Przedsiawiajae zalety pluralizmu w socjalizmie odpuńiedzieć wypada na prtante. 
CZy stworzy on warunki do bardziej eiek'vwnevo rozwiazvwania probiernów Spoiecz- 
nych. Pvtanie nosi retorvczny charakter. Odpowiedzi udzieli praktyka. Czas obec- 
nych przewartościowan rodzi wiecej pvtań niż możliwych odpowiedzi. także w dvs- 
vutowanvm obszarze tematvki. 

Myśl programowa partii ułega ewalncii. wraz z wymogami praktyki socjalistrcz- 
nej i jej przeobraćen. Dokonuje sie też przewartościowan i nieodzownych depeł- 
nień programewych nawet w stosunku do nieodlesłrch sformułowań. Zapisy w spra- 
vie pluralizmu secjalistycznezo zaware w dolkumeniach VI Plenum KC PZPR stann- 
wią rozwinięcie it pogłebienie programu PZPR przvjetego na X Zjeżdzie partii. Doj- 
rzewają tenretvczne koncepcje artvkułowane przez partię oraz praktvczne opcie 
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politrczne. DBokonują się twórcze przemiany uświadamiane i wyrażane w historycz- 
nvm procesie. Stosunek do pluralizmu jest dobitnym tego potwierdzeniem. Ocena 
ziawisk społecznych dokonywana wyłącznie przez pryzmat dokumentów i aksjoma- 
tów teoretycznych zubaża proces poznawczy. Kryterium praktyki nadaje mu sens 
społeczny. Zgodnie z taka dyrektvtzą metodologiczną rozpatrywać wypada praktykę 
społeczną i polityczną w naszym kraju, działalność partii oraz uogólnienia teoretv- 
czne czynione przez nią. Podobnego rvmiaru proces odbvtwa się obecnie w ZSRR 
finnyvch państwach socjalistycznych. Stanowi on inspiracie lub potwierdzenie na- 
szych poszitziwwań tak pralttycznych, jęx i teoretycznych. O p'uralizmnie socie!istycz- 
a$m mówi się głęśno w wielu krasacn. 


WŁADYSŁAW MARKIEWICZ 


Cnciałoym na wstepie przypomnieć, iż generanie p urakteewane piurajizma (5 
pojęć zbliżonych), jaxo sprzecznych z ideą socja.izmu, z jego wizją i naturą. a rów- 
nocześnie przyjęcie za ceł i droge do iego celu koncejc': un' fermizaci społeczeństwa 
oraz uznanie za „wrogów ludu ivch wszrstiuch, którzy se w niej nie mieszczą (lub 
nawet są o to podejrzani) — rw »iuten głębokie: stalino sk ej deformacji ice: | poas- 
trki nowego ustroju. Diaieso pioces, Który zwiemyv ednowa i przebudową, musiz! 
GDjŚć do osi'ej, Jawitej i zcecycdiowacej audacza 'veh pr Demów ovaz razp'erać nose- 
chodzenie od tej krytyk) do poszukiwania i tworzenia roŻWiużaun zasoCÓNiczo O NeN- 
nrch niż poprzedni. Bez tego ciażie powracalibrany do prostu wriuca 4 Okres, " 
Którym — jak wo napisał tevretvk cadziechi — „Sian powołnjac s ę na IBrirg grzy- 
stąpił do równoczesnego demon.owania, tałszowania i wypaczama tundamen:ainvch 
założeń leninizmu”. Nie jest więc kwestią przypadku, lecz wyrazem logiki współcze- 
snych przemian sociajismu. że kweęsua piuraliznu — nie w oeńle, 'ecz w zszcałce 
właściwym naszym społeczensiwom w iej fazie ich diatekivczntch przenbraceń. po'a- 
wiała się równocześnie w ZSRR, Polsce, na Węgrzech, w Jugosławii i Bulgari: te 28- 
czyna nurtowąać pozostale kva:e sucia.istvczne. 

Ale dla pokoleń partyvjnvciu, kióre weszłr w mucdel sia.inowsk jawo „zaszany”., da 
ztórych ne tvlko obrona lesin:zmu przeż Bucnar:na. lecz i drama: 1938 0. to śuż oqd- 
iegła bistoria. sprawa przedstawia się inaczej One — mów ac w skrócie — przyswaja- 
ły sobie socjalizm, uczyły się go i próbowały go reaiizować jaso ustrój przeć wstow- 
ny p.uraiizmowi w nażdej jeżo posaci. Nie wnino zabomnać, że iudoksrtynacia par- 
vyjna od 18943 r. do 1881 r., bo czę:cj i pórnie , Gosomywnła se w tvch xateznr:zc_. 
Powodue :0o. że w.e.u nawiazywanie do bogactwa treści lantnotsiich zda.e Se nere- 
zją. I nie jes: to ich winą, lecz wytworem procesu, kióry *r'ea!l przeszła pół "vietu. 


Ja bym sie soecjalnie nie oburzał na tych, którzy reiwowali Wrecz uiergicznie na 
same pojęcie „piuraliwm” również z innego powodu. Wiemv przecież co w pniitrce 
i politologii zachodniej przez pluralizm rozumiano i nadal sie rozumie. W burżuazyj- 
nvch demokraciach przez pluralizm rozumie sie po prostu specyficzne znamię ustro- 
iu,,w lktórvm obowrsznie wolua gra sił. W istocie takiei wolnej gry sił w żadnym 
ustroju nie buło, ne ma i ©tvbi riei' ne belsia Z tn że mu denon owąkónt 
pojęcie piuraliprmu zapomunajac o '"m. że ka.de społeczeństue, rarwnie$ nasze. 7 na- 
uiry rmeczy mus prć różnorodne. u wiec pluransttczne. Dai:mv se zasugerować .ce- 
o'ogom b':rz'azyvjnym. P'zy'miu,ąc. że rzeczytisce znemiesien "ara czycy Stos". 
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ków społeczno-politycznych f ekonomicznych jest tak zwany plurazm, natomast 
u nas rzeczywistość musi być zupełnie odmien:ia, a więc arditrulizm. 

Ostatnio odzyskaliśmy rzec by można zdrowy rozsądek i obecnie dostrzesanw, że 
u nas pluralizm też zawsze był, jest i pozostanie. bo pod kuniec XX wieu unifor- 
mizacja w ogóle nie jest możliwa, choćby z powouu nieuchra:.nego otwarcia iniorma- 
cyjnego i przenikania idei przez granice. Wszelako główuwm probiemem jest plura- 
lizm polityczny, o to w toczących się sporach w gruncie rzeczy chodzi. Albowiem w 
płaszczyźnie kulturalnej | światopoglądowej określenie pluralizm było i jest dla nas 
czymó do zaakceptowania. Natomiast w sensie politycznym wciąż jeszcze mamy za- 
strzeżenia, obawy, opory przeciwko zaaprobowaniu zasady pluralizmu. Tymczasem nic 
się tu nie da zrobić. Pluralizm po prostu istnieje i będzie coraz wyrazistszy. w związ- 
ku z czym, moim zdaniem, podstawowa jest kwestia granic pluralizmu nie tylko w 
odniesieniu do krajów socjalistycznych ale w osóle do wszelkich tych systemów spo- 
łeczno-politycznych, w których zasada pluralizmu obowiązuje, bo po prostu obowią- 
zywać musi. 

Trochę mi niezręcznie przywoływać przykład, którym posłusuję się w każdej dys- 
kusji na temat pluralizmu, jako że jest on wyjątkowo sugestywny, mianowicie Nie- 
miec okresu weimarskiego. 

Czyż nie był to system i społeczeństwo nad wyraz pluralistyczne, a przecież stwo- 
rzyło ono podstawy do zrodzenia się nazizmu bitlerowskiego, Ciągle zapomina sę 
o tvm. że Hitler doszedł do władzy w sposób lega!ny, na zasadach obowiązującego 
wtedy w Republice Weimarskiej pluralizmu wlascie. Wobec czego moim zdaniem jest 
sensowne | konieczne zadanie sobie pytania. także w neszych warunkach: jakie są 
voządane granice pluralizmu? Czy rzeczywiście można stworzyć coś, co dałoby się 
określić mianem klasycznego czy wzorcowego plural zmu? W latach  1980—19381 
inieliśmy tego pluralizmu aż nad'o i ku czemu wszystko to zaczęło zmierzać? 

Za podsiawowy problem uznać trzeba problem granic pluralizmu. Oczywiście. in- 
gerencja administracyjna nie jest w stanie zapobiec ewentualnemu nieszczęściu, do 
którego może prowadzić nieokiełznany pluralizm. To jest sprawa, jak mówił tow. 
Klimczak przede wszystkim kultury politycznej: jak ją kształtować. aby utrzymać 
pluralizm w takich granicach, aby mózł on spełniać funkcje konstruktywne. 

Drugi wątek podniesiony w zagajeniu tyczy się prawa do zrzeszania się. 

Otóż. jest rzeczą znamienną, że od paru lat na Zachodzie w szczególności w RFN, 
w związku z setną rocznicą ukazania się dzieła Ferdynenda Toenniesa pt. „Wspól- 
nota i społeczeństwo”, dyskutuje się na temat tego, czy w erze postindustrialnej ist- 
nieją możl-wości kształtowania się tak zwanych wspólnot. Chedzi o samorządy re- 
giona!ne, te enowe, jak i samorządy pracownicze, jednak przede wszystkim chodzi 
o możliwość i potrzebę zrzeszania się ludzi w różne, swobodne, także hobbystyczne, 
Ibkalne | sąsiedzkie ugrupowania Tu rów iież pojawia się od razu problem granic. 
zasięgu czv marginesu dla spontanicznych ludzkich działań, które z myślą o interesie 
ozńinospełacznym nie mogą być nie'graniczone. My jesteśmy, sądzę, jeszcze bardzo 
d"leko od niebezpieczeństwa, iżby swoboda zrzesz::nia się mogła zaszkodz:ć dobru pub- 
licznemu. ogólnospołecznemu. W każdym razie walka e prawo do swobodnego zrze- 
szania się z całą pewnością będzie się nasilała, Nacisk na władze. aby zgodziły się na 
tworzenie różnych ugrupowań nieformalnych, będzie coraz większy, gdyż będzie to 
reakcja przeciwko nadmiernemu reglamentowaniu i uniformizowaniu ludzkich dzia- 
ań, zachowań i odczuć spowodowanemu rozwojem nowoczesnych środków informa- 
cji. Można założyć, że rzeczywiście w krajach wysoko rozwiniętych pod względem 
technologicznym niedługo dojdzie do teso. że właściciel domowego komputera czy 
videotelefonu będzie mógł wszystko załatwić nie opuszczając czterech ścian swojego 
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mieszkania, od zakupów poczynając, co już w pewnym sensie ma miejsce, na kon- 
taktach zawodowych, sąsiedzkich i rodzinnych skończywszy. Po prostu ludzie prze- 
staną odczuwać potrzebę osobistego kontaktowania się, bo wszystko dużo łatwiej bę- 
dą mogli załatwiać przy pomocy technicznych środków informacji. Nowoczesne środ- 
ki przekazu mogą, oczywiście, także sprzyjać nawiązywaniu, a nawet intensyfikacji 
kontaktów międzyludzkich. ale nie będą to kontakty „face to face”, a więc prawdziwie 
ludzkie, umożliwiające autentyczne poznanie się i wzajemne bezpośrednie oddziaływa- 
nie na siebie. 


Trzeci wątek przedstawiony w zagajeniu do dyskusji to kwestia przewodniej 
roli partii w sytuacji, kiedy w wyniku rozwoju różnych form dialogu, rozwoju rozma- 
itych stowarzyszeń, istotnej zmianie ulegają stosunki międzyludzkie. 


Wracam do problemu, który budził moje wątpliwości w toku dyskusji na forum 
komisji zjazdowej przed IX Nadzwyczajnym Zjazdem. Przypominam, że w sposób 
bardzo stanowczy potępiono wówczas tak zwane struktury poziome. Nie wchodzę 
w to, że często była to krytyka w istocie rzeczy sztuczna, demagogiczna, albowiem 
nowe postacie w życiu politycznym kraju I w życiu partii pojawiły się, bądźmy szcze- 
rzy, właśnie dzięki strukturom poziomym Można by wymienić wiele nazwisk. Moim 
zdaniem, trzeba do tej kwestii wrócić i bliżej ją zbadać. Okazuje się, że ożywienie 
w partii nastąpiło w okresie przedzjazdowym w dużym stopniu dzięki struktorom 
poziomym. Natomiast tradycyjna struktura nomenklaturowo-centralistyczna okazała 
się zupełnie bezradna. Wszak jej aparat niemal całkowicie wtedy „wysiadł”. Obecnie 
mamy taką sytuację, że znaczna część organizacji partyjnych nie przejawia żadnej 
aktywności politycznej, ich prestiż społeczny jest niezwykle niski, a całe ważne śro- 
dowiska, na przykład studenckie, pozostają poza oddziaływaniem partii. Ten stan rze- 
czy musi nieuchronnie doprowadzić do tego, że partia w opinii publicznej, a także 
swoich mas członkowskich, będzie się identyfikować z aparatem, zwłaszcza że — jak 
uczy doświadczenie — tego rodzaju skłonności pojawiają się i rodzą spontanicznie. 
Toteż nie można żywić o to pretensji do aparatu, że wyręcza on bierne rzesze człon= 
ków, gdyż w przeciwnym razie partia mogłaby w ogóle zniknąć z powierzchni życia 
politycznego. Czym to jednak grozi na dłuższą metę, nie trzeba nikomu przypominać, 
albowiem wszyscy to doskonale pamiętamy. Tak więc opowiadam się za tym, aby 
spokojnie rozpatrzyć kwestię struktur poziomych, rozsądnie przeanalizować ich 
funkcjonowanie i nie zapoznając oczywiście niebezpieczeństw, na jakie narazić się 
może partia przyzwalając na ich nie kontrolowany rozwój, zastanawić się nad tym, 
czy jednak nie zawiera się w nich jakiś zarodek autentycznego odnowienia partii. 
Przypomnę, że w strukturach poziomych byli zaangażowani przede wszystkim młodzi 
ludzie, a w tej chwili przecież partii grozi, powiedzmy sobie to szczerze, obumarcie 
ze względów wiekowych. 


Koalicyjny system sprawowania władzy — proponowałbym ten problem wyłączyć 
z naszych rozważań, ponieważ niedawno odbyła się dvskusja we „Wsi Współczesnej” 
wyłącznie temu problemowi poświęcona. Mogę tylko jako uczestnik tej dyskusji pode 
kreślić, że uznaliśmy w niej, iż jest to w dużej mierze mistyfikacja. W naszych wa- 
runkach koalicyjny system sprawowania władzy jest sztucznym wymysłem i nie mo- 
że być inaczej dopóki, dopóty istnieje zapis konstytucyjny o przewodniej roli partii. 


Jeśli idzie o politykę kadrową. to wbrew uchwale Biura Politycznego, w pral:tyce 
jakiejś myśli przewodniej w tej polityce się nie dostrzega W końcu jesteśmy jzk tu 
siedzimy wszyscy obeznani z życiem politrezn"m tego kraju, niektórzy z nas od w'e- 
lu lat, w końcu jestem w iej partii prawie 40 lat i nigdy polityki kadrowej nie roz1- 
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miałem, ale jeśli kiedykolwiek, te teraz najmniej ją rozumiem. Przecież naprawdę 
nikt się mie orientuje co, czy kto, stoi za taką czy inną nominacją jak odbywa się 
selekcja kadr i wysuwanie na stanowiska kierownicze. 


MARIUSZ GULCZYŃSKI 


Zacznę od banalnych stwierdzeń, ale w dyskusji zazwyczaj nie udaje się pominąć 
banałów, bo opisują to, co jest w życiu. Mianowicie po co i dlaczego był możliwy 
moncentryczny system we wszystkich w istocie krajach socjalistycznych, czemu do- 
minował przez długi okres i dlaczego tera7 staje na wokandzie problem zastąpienia 
tego systemu przez to, co Się określa m:.anem pluralizmu socjalistycznego. 

Najwcześniej chyba i najwyraźniej ta potrzeba ujawniła się w Polsce. aie to jest 
nie tylko polski problem. Otoż najkrócej mówiąc, sadzę. że system monacentryczny 
lub monistyczny był możliwy i konieczny jako sposób jednoczenia społeczeństwa so- 
cjaiistycznego w warunkach, kiedy ustrój dopiero startował w swoim rozwoju Kiedy 
podstawowy zespół sprzeczności, jakie wtedy trzeba bvło rozstrzygnąć, to bvły sprzecz- 
ności między siłami prosocjalistycznymi i antysocjalistvcznymi Między ludem i bur- 
żuazją oraz pozostałościami feudałów, bo w większości krajów taki był układ sił. 
Kiedy było możliwe I konieczne jednoczenie ludu przeciwko siłom antvsocja.istycz- 
nym i kiedy sprzeczności w łonie ludu bvły nieistotne, wtórne, dalekorzędnę, nie 
stawały na porządku dziennym, były przesłonięte. Powtórka tej sytuacji nastąpiła 
również podczas wojny ojczyźnianej w Związku Radzieckim i w Jugosławii, bo te 
awa kraje, moim zdaniem, są przykładem zjednoczenia pod przywództwem komuni- 
stów sił prosocjalisizycznych do waiki z zagrożeniem bvtu narodowego. Możliwość 
i konieczność jedności monocentrycznej istniała także wtedy, kiedy Startowano 
do przezwyciężania zacofania gospodarczego, nie od zera, ale niedużo powvżej zera 
w sensie uprzemysłowienia gospodarki, kiedy bvło konieczne sioncentrowanie sił 
ekonomicznych na węzłowym zadaniu, jakim bvło zbudowanie „koła zamachoweso” 
dla da:szej industrializacji, jakim było stworzenie przemysłu ciężkiego, działu piertc- 
szego czy działu A — jak się to rozmaicie nazywa. I wtedy monocentrvczny system 
był cnotą — powiedzmy to otwarcie, żebyśmy nie mówil prezentvstvcznie. że oto so- 
caizm zrodził się w błędach t wvpaczeniach i pluralizm powinien bvć od począt"u. 
Nie było wtedy szans, możliwości na rozwój pluralizmu. Nie bvłbv skuteczny, nie brł- 
bv przede wszystkim możliwy. 

Natomiast pluralizm staje u nas na porządku dziennym — trzeba wyraźnie powie- 
drieć — z obóźnieniem. To znaczy nie stanął wtedy, kiedy z samej logiki wydarzeń 
historycznych wynikało, że monocentryczny system przestał być konieczny i pożytecz- 
nv. To, co nazywamy wvpaczeniami, a ja bym wolał nazwać zbrodniami stalinizmu, 
brało się z tego, że przenosiło się reguły walki z siiami antysocjalistycznymi, z wro- 
giem. na przezwyciężanie sprzeczności w łonie lvdu, w łonie sił prosocjalisycznych. 
S'ł mających różne interesv i różnie widzących perspektywy, drogi rozwoju socjali- 
stvcznego, czego wyrazem bvłv na przykład sprzeczności między Bucharinem i Stali- 
nem. czy u nas miedzy Gomulką i grupą skupiona wokół Bieruta. 

(róż, mestcty, monoceniryzm musiał pierwej dokumentnie się szompromitować. Ta- 
kie są prawidłowości procesów dziejowych Mov nieco z nadu >ż%ą deklarujemy, że 
b'duiemv nasz ustrój socjalistyczny nie metodą prób i błedów, a meiodą naukowa, 
pragramułac i uchwalając na kolejnych zjazdach i plenach. Praktyka dowodzi, że w 
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tych najistotniejszych sprawach metoda prób ł biędów nadal, niestety, dominuje, 
a metoda naukowa bardziej okazuje się wżyteczna jako sposób wyjaśniania tych zja- 
wisk Również obecnie my, naukowcy marksistowscy, nie w pełni dorastamy do tego 
zadania i wyciągania wniosków na przyszłość, 


Więc monocentryzm musiał się pierwej skompromitować, natomiast pluralizm staje 
się i możliwy, i pożyteczny w warunkach, kiedv — jak już wcześniej zaznaczyłem — 
głównymi sprzecznościami stają się sprzeczności w łonie sił prosocjalistycznych, w 
łonie ludu ; rozstrzygać je można i trzeba innymi metodami. Przede wszvstk'm trzeba! 
ujawniać te sprzeczności i nie traktować ich diabolicznie, że każdy mający innego 
rodzaju interesy czy inaczej artykułujący te interesy, mający inne propozycje roztwo- 
ju socjalistycznego, czy innego rodzaju motywacje opowiadania się za socjalistycz- 
uymi wartościami — to już jest wróg, przeciwnik Odwrotnie — trzeba traktować, 
Że jest to normalne, naturalne zjawisko, jest to cecha właściwa dla normalnego or- 
ganizmu społecznego, z częścią tego rodzaju sprzeczności można z powodzen'em 
współistnieć, Bo można na przykład różnie motywować sposób opowiadania się za 
socjalistycznymi wartościami, różnice pogladów na drogi i metody socjalistycznego 
rozwoju, można przezwyciężać je przez dogadywanie się sił prosocjalistycznych, w 
dyskusji, w negocjacji, metodami demokratycznymi, a nie dekretując jedność czy na- 
rzucając ją przemocą, I pluralizm staje się możliwy i pożyteczny w svtuacjii w któ- 
rej niezbędnym warunkiem efektywności gospodarowania staje się uruchomienie 
zróżnicowanych inicjatyw i form aktywności gospodarczej. Ale nie tylko gospodar- 
czej. Nie bylibyśmy marksistami, jeślibyśmy uznali, że można rozwijać zróżnico- 
waną aktywność gospodarczą, rozwijać różnego rodzaju sektory w gospodarce bez 
odzwierciedlenia tego w polityce, w politycznych interesach, w ich ideologicznym wy- 
artykułowaniu i uzasadnieniu. Taki jest punkt wyjścia mojego rozumowania o potrze- 
bie i pożyteczności pluralizmu, który z opóźnieniem, ale jaxwo naturalne zjawisko 
staje się faktem, gdy ustrój nie jest zagrożony tyle przez wroga, ile zagrożony jest 
soprzez swoje błędv, wypaczenia. niedojrzałości, które mogą stwarzać pożynvkę dla 
wroga A taka jest przecież ocena przyczyn naszych konfliktów i kryzysów, że nie 
zostają nam one zafundowane przez wroga. tylko wróg wygrał naszą niedojrzałość, 
nasze błedy i wpaczenia, to, że nie potrafiliśmy sprostać nowym wyinogom organi- 
zowania życia społecznego. Pluralizm naszego społeczeństwa to właśnie pluralizm, 
w którym dominują sprzeczności czy zróżnicowanie w łonie ludu. a wtórne, drugo- 
rzędie są sprzeczności między ludem a burżuazją czy pomiędzy siłami prosocjali- 
s.ycznymi a zdesiarowanie antvsocjalistvcznymi. 


Twierdzę, iż piuralizm jest bezsporny i bv? już dawno bezsporny, jeżeli traktujemy 
o naszym społeczeństwie opisowo. Wrócę do głośnej dyskusji na łamach „Nowych 
Dróg”, której bohaterem był Jan Wawrzyniak. Wybierając się na tę dyskusję przy- 
pomniałem sobie, że przy okazji i mnie sie wtedy oberwało, ponieważ opisując stan 
naszego społeczeństwa dopominałem się o uwzględnienie tego, że absurdem jest dywa- 
gowanie, czy pluralizm istnieje, czy nie istnieje, bo go widać wyraźnie, że istnie- 
je. trzeba bvć ślepym, żeby nie dostrzegać, że istnieje wielorakie zróżnicowanie na- 
szego społeczeństwa. Trzeba natomiast zastanawiać się, jak to wygrać dla socjalizmu 
— niedostrzeganie, niedocenianie zjawisk obiektywnych powoduje przegrywanie. To, 
co Lenin mówił o prawach ekonomicznych, że one funkcjonuja niezależnie od teso, 
czy się dostrzega, czy nie dostrzega, z tvm że dostrzegajac je można minimalizować 
negatywy, a zwiększać pozytywy, odnosi się także do praw socjologicznych i poli- 
tycznych, do prawidłowości życia społecznego. Opisowo rzecz biorąc pluralizm jest 
bezsporny w wielu wymiarach. . 
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Po pierwsze, w strukturze naszego społeczeństwa. To jest chyba oczywiste, że na- 
sze społeczeństwo jest wielorako zróżnicowane — klasowo, warstwowo, zawodow'o. 
Ze względu na grupy interesów o charakterze środowiskowym, ze względu na grupy 
interesów o charakterze branżowym — co u nas w tej chwili staje się I będzie się 
stawać bardzo istotnym źródłem zróżnicowań interesów, a zatem i sprzeczności w po- 
glądach i koncepcjach rozwoju Polski. Jest to sprawa oczywista. 

Po drugie, jest zróżnicowane w orientacjach ideologicznych, światopoglądowych. 
Z tym że zróżnicowanie w orientacjach ideologicznych ma mniej istotny charakter 
niż zróżnicowanie w orientacjach o charakterze prosocjalistycznym i antysocjalistycz= 
nym. Antysocjalistyczne orientacje ja bym traktował, jeżeli znów byśmy brali to 
. opisowo, nie w ten sposób — czy jest ktoś za czy przeciw, bo socjalizm — powiedzmy 
„ sobie szczerze — sporej części naszego społeczeństwa dokuczył przez swoje błędy I wy- 
paczenia, przez kolejne kryzysy i nie każdy zapytany, czy jest za socjalizmem, odpo- 
wiada pozytywnie. Natomiast gdy pytamy o wartości, życiowe cele, to okazuje się, 
że socjalizm został głęboko przyswojony przez nasze społeczeństwo. Nie tylko w dob- 
rym wydaniu, też w tym co hamuje nasz rozwój, nadmiernej opiekuńczości nie wy- 
magającej mobilności, aktywności, dynamizmu ekonomicznego. Orientacje tdeologicz- 
ne to częściej różny sposób motywowania podobnych wartości aniżeli różny zespół 
wartości. Niegdyś dogadałem się z księdzem profesorem Joachimem Kądzielą, dzieka- 
nem wydziału nauk społecznych KUL, że gdybyśmy próbowali ideologię naszego spo- 
łeczeństwa opisywać, to stwierdzilibyśmy, że istnieje już faktycznie swego rodzaju 
metaideologia, czyli pewien zespół wartości, które nasz naród uznaje za wspólne. Na- 
tomiast sposób motywowania jest inny u mnie, marksisty, a inny u księdza Kądzielż 
1 wyznających podobne orientacje ideologiczno-światopoglądowe. Ale istotniejsza 
jest tożsamość wartości niż różny sposób motywowania. 


"Po trzecie, istnieją u nas różnego rodzaju orientacje polityczne i przecież nie są to 

tylko różnice między PZPR-owcami a ZSL-owcami czy członkami SD i bezpartyjny- 
mi. One są również w łonie naszej partii — ich głównym podłożem są różnice in- 
teresów odłamów świata pracy — tradycyjnie preferowanego działu surowcowo-palli- 
wowego, przemysłów nowoczesnych i produkujących dobra konsumpcyjne. Z tego wy- 
nikają różne opcje polityczne i ekonomiczne, różne lobby. Przegapianie czy bagateli- 
zowanie tych zróżnicowań, traktowanie ich tylko hasłowo w istotny sposób zaszkodzi- 
ło teorii I praktyce. Zaszkodziło przede wszystkim poprzez to, że wciąż nie mamy 
dobrze zdefiniowanych naukowo opisów ich natury. Przecież wciąż niezbyt wiele 
wiemy, czego jest I ile, jak to naprawdę wygląda. My, nawet naukowcy, zjawiska te 
definiujemy zdroworozsądkowo. A były przecież całe, duże programy badawcze. Mię- 
dzy innymi w latach siedemdziesiątych Włodzimierz Wesołowski, wówczas wicedyrek- 
tor Instytutu Marksizmu-Leninizmu, kierował programem, który miał zdefiniować 
klasę robotniczą i strukturę klasowo-warstwową naszego społeczeństwa, na który 
przeznaczono duże fundusze. Podsumowując ten program w 1980 r. stwierdził on, że 
niestety, nadal nie wiemy jak to jest. Sprzyjało to zarówno fałszywym jednościom 
o solidarystycznym charakterze. jak i utrudniało faktyczne jednoczenie w tych spra- 
wach, w których to było konieczne. Proklamowano jedność moralno-polityczną, któ- 
ra zakładała, że wszyscy jesteśmy zgodni i jednolici, a kto się nie zgadza z jedno- 
znaczną linią wytyczaną przez kierownictwo polityczne państwa, ten jest wrogiem, 
ten jest przeciwnikiem. 


Zaniedbanie obiektywnego opisu pluralistvczności naszego społeczeństwa utrudnia- 
ło także kształliowanie kultury różnienia się. Chciałem zwrócić uwagę, iż jesteśmy 
niemal jedronarodowi, z ułamkowym udziałem przedstawicieli innych zbiorowości na- 
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rodowych w naszym państwie. Jest to watpliwym pozytywem, za nim dialektycznie 
kryje się negutyw, zubaża to nasze społeczeństwo. Przenosi się to także I na inne 
dziedziny życia społeczeństwa. Powoduje, że nie umiemy się pięknie różnić. Nie 
umiemy dostrzegać w różnicach nie tylko negatywów, ale talcże pozytywów waboga- 
cających nas kulturalnie. Przecież jest to oczywiste, że zróżnicowanie w ekonomice, 
to, co jest zapisane w społecznym podziale pracy, jest zróżnicowaniem obiektywnym 
i ono nas wzbogaca. Jeżeli jeden z nas może się skoncentrować na zajmowaniu się 
nauką, to drugi na produkowaniu chleba, trzeci na robieniu butów, nie musimy już 
żyć jak w gospodarce naturalnej. Zróżnicowanie w życiu naukowym pobudza ruch 
myśli naukowej. Wszelkie próby narzucenia jedności są próbami zubożenia dyskusji 
naukowej czy — szerzej — intelektualnej. 

I wreszcie ostatni minus bagatelizowania obiektywnego pluralizmu. Utrudnia to 
proces dogadywania się, porozumienia. Jeżeli nie dostrzegliśmy zróżnicowania, to 
nie wypracowaliśmy metod i zasad procesu jednoczenia zróżnicowanego społecze!- 
- stwa. 


WOJCIECH SOKOLEWICZ 


Być może jako prawnik przywiązuję zbyt dużą wagę do precyzji pojęć, ale chciał- 
bym zacząć od przypomnienia o konieczności rozróżnienia, kiedy mówi 6ię o plurali- 
zmie, pluralizmu społecznego od pluralizmu politycznego. 

Pozwolę sobie zauważyć, że to jest sedno sprawy. Tylko maniak mógłby dziś 
głosić hasło zniesienia zróżnicowania społecznego, unitformizacji światopoglądowej i 
kulturowej, zglajchszaltowania świadomości ludzkiej. Utopia tego rodzaju uniformi= 
zacji, jaką w swych istotnych aspektach był stalinizm (zachowana zresztą w złago* 
dzonej postaci w długim okresie poststalinowskim) — upadła i nikt jej nie wsxizesi, 
choćby nawet bardzo chciał. Kwestią poszukiwań, aby energicznych i rozwiązań. aby 
nie kunktatorskich, lecz śmiałych, a zarazem realnych jest problem pluralizmu po- 
litycznego, ściśle związany 2 zakresem praw człowieka, obywatela i pracownika, 
demokracją, samorządem i praworzadnością. A także ze sposobem sprawowania 
władzy, która wedle konstytucji należeć ma do ludu pracującego miast i wsi. Który 
to lud jest zróżnicowany, czemu nikt nie jest w stanie zaprzeczyć. 


Konstatujemy, iż społeczeństwo jest zróżnicowane. W tym sensie można zgodzić 
się z prof. Markiewiczem, który powiada, że pluralizm był, jest i pozostanie. Ale wy- 
daje mi się, że sposób postrzegania zróżnicowania tego społeczeństwa jest nową war- 
tością, którą ja właśnie wiążę z tym, co nazywam pluralizmem społecznym. Otóż, 
tak jak mówił prof, Gulczyński, rzeczywiście wychodzimy poza dostrzezanie wyłą- 
cznie podziałów klasowych, a więc robotnicy, chłopi, czasem jeszcze inteligencja z 
z dodatkiem „pracująca”. Przyznajemy teraz, że struktura społeczeństwa jest znacz- 
nie bardziej skomplikowana, a w jeszcze większym stopniu — jego świądomość. 
Nowe pojmowanie pluralizmu społecznego obejmuje przy tym dostrzeganie pluraliz- 
mu interesów odpowiadających zróżnicowanym strukturom społecznym i pog!ądów., 
co nie zawsze bywa tożsame. Sądzę, że dużym sukcesem naszej partii — co wyraziło 
się w referacie Biura Politvcznego na VI Plenum KC PZPR, a także partii wę- 
gierskiej, co wyraziło się na ostatnim ideologicznym plenum jej Komitetu Central- 
nego i partii radzieckiej, co wyraziło się w dość znanym sformułowaniu towarzv- 
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sza Gorbaczowa na styczniowym plenum Komitetu Centralnego KPZR w 1987 r. jest 
to, iż dostrzega 6ię zróżnicowanie społeczeństwa nie ty!ko według schematycznych 
podziałów klasowych, ale dostrzega się także znaczenie zróżnicowania wewnątrz- 
klasowego, międzygrupowego, zawodowego, branżowego itd. Ale powstaje teraz 
problem artykułowania tych właśnie zróżnicowanych interesów i poglądów przez 
te warstwy, grupy, środowiska. Po pierwsze — artykułowania, po drugie — organizo- 
wania się wokół tych interesów i poglądów i po trzecie — zasięgu intensywności 
wpływu organizacji na istniejący system sprawowania władzy. Tutaj dochodzimy 
do kolejnej nowej wartości, jaką jest — przynajmniej w naszym języku — kategoria 
socjalistycznego pluralizmu, rozumianego jako socjalistyczny pluralizm polityczny. | 


Przedtem jednak musze dodać do tego, co powiedziałem o pluralizmie społecznym, 
że należy starannie odróżnić dwie kwestie z nimi związane: obiektywny stan struk- 
tury i świadomości społecznej od postrzegania tego stanu przez ośrodki decyzyjne. 
Bo o pluralizmie społecznym = w moim przynajmnej rozumieniu — można mówić 
dopiero wówczas, kiedy to faktvcznie obiektywne zróżnicowanie społeczne jest nie- 
jako urzędowo dostrzegane i uwzględniane w działalności głównych ośrodków dys-- 
pozycji politycznej. I właśnie przykładem takiego dostrzeżenia i uwzględnienia są do- 
kumenty partyjne, o których przed chwilą wspomniałem. 


Ale wracam teraz do rozpoczętego drugiego wątxu moich uwag. Prof. Markiewicz | 
ma oczywiście rację, kiedy powiada, że głównym problemem są granice tego plura!i- 
zmu. Przejawia się on odmiennie w zależności od tego, czy chodzi o artykułowa- 
nie, czy o organizowanie, czy też o zasieg wpłvwu w ramach frontu narodoweso0, 
który my nazywamy Patriotvcznum Ruchem Odrodzenia Narodowego, a także poza 
tvmi ramami. Wydaje mi się truizmem twierdzenie, że te granice sa i muszą bvć 
zmienne. Trudno byłoby tu ustanowić raz na zawsze obowiązujące, powiedzmy — 
limity; w każdym razie wydaje mi się, że jak powiedziałem, muszą bvć one nie 
tylko zmienne, ale i zróżnicowane, gdy idzie o te trzy rodzaje zachowań politycz- 
nych. Jest rzeczą niewątpliwą, iż w pluralizmie postrzeganym (plura!:zm społeczny...) 
społeczeństwo jest w niektórych jego odłamach potencjalną bazą społeczną dla dzia- 
łalności opozycyjnej, jeżeli nie antvsocjalistycznej, to przynajmniej niesocjalistycz- 
nej. Mieliśmy dwie wielkie próbv — w zupełnie różnych warunkach — absorpcji 
przez socjalistyczny svstem politvczny ugrupowań wyrażajacych w jakiś sposób po- 
giądy tych odłamów. Mam na myśli działalność PSL i funkcjonowanie „Solidar- 
ności”; istniały one — jak wiadomo — w zupełnie innych warunkach i były od- 
miennymi formacjami politycznymi, ale w jakimś sensie ich przypadki są podobne. 
Sądzę, że dla dalszych rozważań, chociażby na razie bardzo teoretycznych, e losach 
pluralizmu politycznego w naszym kraju, byłoby rzeczą konieczną przeprowadze- 
nie wszechstronnej i rzetelnej analizy tych dwóch nieudanych prób niejako włącze- 
nia do politycznego systemu sił niesocjalistycznych. Winna zrobić to partia lub śro- 
dowiska naukowe albo wspólnie — partia i naukowcy, co może byłoby wyjściem 
optymalnym. Chciałbym w tym miejscu — nie wiem czy będzie to opublikowane czy 
nie — poczynić jedną uwagę. Rozumiem, iż takie były wymogi ostrej walki o utrzy« 
manie władzy i zachowanie powstałej sytuacji politycznej. Jednak dzisiaj trudne 
nie zauważyć, że dotychczasowe nasze analizy (i nie tylko nasze) cechowała jedno- 
stronność., Trudno byłoby zaprzeczyć, iż ruch polityczny, jakim stała się „Solidar- . 
ność”, od pewnego momentu zagrażał, jak to się mówi, destabilizacją ustroju politycz= - 
nego. To jest bezsporne Przeprowadzono szereg analiz, mniej lub bardziej wnikli- - 
wych, przyczyn radykalizacji tego ruchu. Natomiast nie przeprowadzono dotąd peł- 
nej analizy naszych zachowań, naszych reakcji i tych naszych działań, które w ja- - 
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kimś stopniu do tej radykalizacji się przyczyniły. Ale przecież jest rzeczą niewątpli- 
wą, iż dla pełnego obrazu ówczesne; sytuacji potrzebne są oceny całego ciągu zaistnia- 
łych wydarzeń, których jednym przykładem mogą być wydarzenia bydgoskie w mar- 
cu 1881 r. | 

Tyle mogę powiedzieć na temat objęcia politycznym pluralizmem, który w naszych 
warunkach musi być reglamentowany i ograniczony, sił niesocjalistycznych. Wydaje 
mi się, że z tego jasno wynika konsekwencja: w tak zwanej przewidywanej przysz- 
łości nie możemy pozwolić sobie na próbę włączenia do politycznego systemu socjali- 
zmu tego rodzaju ugrupowań nicsocjalistycznych, które bardzo szybko mogłyby u- 
zyskać szeroką bazę społeczną. Bo, moim zdaniem, 6 ile pluralizm polityczny w wa- 
runkach socjalizmu może zakładać pewną grę eił politycznych, e tyle nie może 
zakładać wolnej gry sił politycznych. Powiedziałbym więcej. Nawet jest pożądane, 
aby do naszego życia politycznego włączyć pewne elementy gry politycznej, przy 
której wynik jest niewiadomy, ale ta gra musi być kontrolowana, musi być jakoś 
reglamentowana. Kształtujący się sposób sprawowania władzy czy nazwiemy go 
sojuszniczym, czy koalicyjnym, czy w jakikolwiek inny sposób, nie będzie nigdy 
koalicją na wzór zachodnich demokracji parlamentarnych, m. in. dlatego, że w 
systemie politycznym jako całości nie będzie miejsca dla rywalizacji e wyłączne 
sprawowanie władzy w kraju. Ten system polityczny, przy wszystkich dopuszczalnych 
zmianach, zawsze będzie zakładał trwałą hegemonię i ostateczną odpowiedzialność 
za państwo Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, czy jakkolwiek inaczej miałaby 
się nazywać partia marksistowsko-leninowska. Natomiast gdy tu mówimy o koali- 
cyjnym sposobie sprawowania władzy, mamy na myśli — jak sądzę — te zjawi- 
ska, które już obeanie zachodzą, a które polegają na tym, iż siły sojusznicze działają- 
ce w ramach Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego uzyskują własną pod- 
miotowość, także ideową, i w jakiś sposób swoimi wartościami, swoimi założeniatni 
programowymi wzbogacają program rozwoju, przy uznaniu — rzecz jasna — pier- 
wszeństwa ideowego i politycznego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Na tle 
jednakże, nawet bardzo potocznej, obserwacji zróżnicowania społeczeństwa powstaje 
ważkie pytanie, na ile istniejący system partyjny odpowiada temu zróżnicowaniu 
i ezy ten system partyjny wyczerpuje, że tak powiem, potrzeby i możliwości tkwią- 
ce w społeczeństwie. Przy wszystkich zastrzeżeniach, które wynikają w sposób lo- 
giczny z moich poprzednich uwag. Rozumiem, że to pytanie jest pytaniem łatwym 
do postawienia, ale znaleźć odpowiedź na nie jest niezwykle trudno. Dla poparcia 
sensowności postawienia tego rodzaju pytania można się powołać na rolę, jaką fakty- 
cznie odgrywają stowarzyszenia katolickie i chrześcijańskie, które w naszych wa- 
runkach wypełmiają funkcje quasi-stronnictw politycznych, Tak na dobrą sprawę 
różnica pomiędzy sojuszniczymi stronnictwami a tymi stowarzyszeniami sprowadza 
się przede wszystkim do liczby członków, do tego, co nazywamy masą członkow= 
ską, wahałbym się natomiast upatrywać różnicy w skali poparcia społecznego dlatego, 
że sądzę, iż niektóre stowarzyszenia mogłyby konkurować z poszczególnymi stron- 
nictwami, gdy idzie o rozmiary, przynajmniej potencjalnej, bazy społecznej. 


Przy rozważaniu problemu koalicyjnych metod sprawowania władzy wyłania się 
kwestia charakteru Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego, który to ruch z 
jednej strony stanowi płaszczyznę współdziałania, o czym nawet stanowi konstytu- 
cja, partii, stronnictw i stowarzyszeń, ale z drugiej strony uzyskuje własną podmio- 
towość w życiu politycznym i niejako przybiera własną orientację polityczną. Jest 
z jednej strony koalicją lub wyrazem koalicji różnych sił politycznych. z drug'ej 
strony stanowi nową jakość, wobec tych sił odrębną. W jakimś sensie jest to więc 
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forma koalicji różnych sił politycznych, ale jednorzośnie jest to odrębna siła poli- 
tyczna. Siła polityczna reprezentująca, jak się nie:.edy mówi, prorelormato.sz:e po- 
giądy wyrażane zarówno przez członków partii, stronnictw, stowarzyszeń, jak i przez 
pewne środowiska i grupy obywateli. Nie wiem, czy ten dwoisty, jak kto woli, 
hvbrydalny charakter Patriotycznego Ruchu Odrodzen:a Narodowego da się zacho- 
wać w przyszłości. : 

Przechodzę już bardzo skrótowo do ostatniej kwestii. Wydaje mi się, że jeżeli 
mamy na serio traktować pluralizm polityczny i stanowiący konsekwencję plurajiz- 
mu politycznego — koalicyjny system sprawowania władzy, musimy dokonać wiel- 
kich wysiłków, aby organizacja i sposób funkcjonowania państwa i jego insiytucji 
były pełniej dostosowane do tej właśnie formuły. Mam tutaj na myśli zarówno in- 
stytucje państwowe, jak i prawo, które państwo poprzez swoje instytucje stanowi. 
Po pierwsze, konieczne jest dulsze zwięsszanie dystansu parti, a zwłaszcza apara- 
tu partyjnego, do instytucji państwowych. Mam na myśli zapoczątkowany już pro- 
ces, który powinien być kontynuowany i który zmierzałby do tego, aby państwo było 
identyfikowane pod względem politycznym 2 koalicją jako całością. a nie z jednym, 
choćby nuwet najbardziej wpływowym j ważnym elementem tej koalicji. Po dzu- 
ge, z tej okoliczności, że koalicyjny sposób sprawowania władzy znajduie najban- 
dziej dobitnv wyraz w organach przedstawicielskich państwa, wvnika prosta kon- 
sekwencja: zasada nadrzędności organów p:zedstawicielskich nad orcanami admi- 
nistracyjnymi w państwie musi być urzeczywistn'ana konsekwentniej. To oczywiście 
nie przeczy konieczności znajdowania pełniejszego udoskonalenia formuły koalicyjne- 
go sposobu sprawowania władzy, także gdy idzie o administrację państwową. Prof. 
Markiewicz podniósł problem polityk: kadrowej, Jeżeli na krótko przed referendum 
obywatel czyta w gazecie komunikat o mianowaniu 6 wiceministrów w dwóch min:- 
sterstwach: przemysłu i komunikacji, i wśród nich nie ma ani jednego spoza PZPR. 
a nie są to resorty politycznie kluczowe, to chvba może mieć uzasadnione watpliwoaś- 
ci, co oznacza ten koalicyjny system sprawowania władzv Jeżeli na stanowiska czysto 
fachowe, bo wieeministrów, powołuje się wvłącznie członków jednego pastn"ra koa- 
| GE | 

Trzeci wielki problem nas:ręczą potrzeba skojarzen:a iak zwanego klucza, z jednej 
śtrony, i wymogów kwalifikacyjnych, z drugiej. Powstaje sprzeczność pomiędzy wy- 
mogiem reprezentatywności politycznej a wymogiem kwelifikacji, prowadzaca do 
tego, że wskutek mechanicznego stosowania klucza obniża się zdolność do działania 
poszczególnych organów państwowych. I wreszcie ostatnia kwestia dotyczy treści 
i fovmy prawa stanowionego przez instytucje państwowe. Otóż w swojej treści prawo, 
jeżeli ma być prawem państwa, w którym praktykuje się koalicyjny sposób sprawo- 
wania władzy, z natury rzeczy musi uwzględniać różne systemy wartości i być wyra- 
zem pewnych uzgodnień w tym wzsledzie, kompromisów, eo z kołei nie przyczynia 
się do klarowności i spójności wydawanych przepisów. Zdarza się, że propozycje 
początkowo spójne, później — wskutek demokratycznej procedury legisiacyjnej — 
ulegają pewnemu zdezintegrowaniu. 


I wreszcie co do formy prawa. Nie mogę powstrzymać się od powtórzenia jeszcze 
raz tego, że prawo nie może być pisane językiem tylko jednej partii, tym bardziej 
że jest to nienotrzebne, ponieważ liczy sie przede wszystkim to, co to prawo Sta- 
nowi, a nie to, w jakiej formie owa myśl zostanie wykorzystana. A dotyczy to w 
szczególności aktu prawnego naiwyższej rangi, do którego przygotowania się sposobi- 
myv, to znaczy konsty ucji. Jeśli przyszła konstytucja m» spełnić funkcje nie tylko 
politycznie int>gracyjną, ale także idcowo-wyvchowawczą, to musi bvć to konstvtucia 
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państwa uznającego pluralizm I społeczny, I polityczny, państwa, w którym rządzenie 
odbywa się na zasadach koalicji, oczywiście koalicji w tym znaczeniu, o jakim tu 
mówimy. 


Antycypując polemikę, kórej zapewne nie unikniemy, chcę na zakończenie SGL 
kreślić, że obok całej stery poglądów podnoszących sprawę pluralizmu polityczne- 
go realnie i odpowiedzialnie, istnieją dwa inne nurty. Jeden głosi motywowaną soc- 
jalistycznymi inspiracjami utopię, lekceważy cały zegpół różnych uwarunkowań. Dru- 
gi chce używać haseł pluralizmu do ataku na fundamenty ustroju. Niestety część 
towarzyszy, którzy połemizują s tezami o pluralizmie socjalistycznym, wrzuca do 
jednego worka trzy różne stanowiska. Co polemikę. ułatwia, ale pozbawia wiary- 
godności... 


Zwłaszcza że nasi adwersarze — np. na łamach „Spraw 1 ludzi” — wierzą lub 
udają, że istnieje jakiś ponadczasowy, nieruchomy i absolutny wzorzec bocjalizmu. 
Przykładają go do naszych obecnych poszukiwań i dochodzą do wniosku, że do nich 
nie pasuje, sięgają więc po etykietki, na szczęście już raczej nie te same, co 35 
i 20 lat temu. Ale rzecz w tym, że takiego wzorca nie ma, że w istocie składa 
się nań suma trwałych zasad i sztucznie utrwalanych dogmatów. Pora pozbyć się 
tych ostatnich, bo hamują nie tylko ruch myśli, lecz i przebudowę praktyki zgodnie 
s potrzebami twórczego rozwoju socjalizmu. 


WŁODZIMIERZ MILANOWSKI 


Kwestia pluralizmu związana jest — s jednej strony — z ogromnym bagażem od- 
niesień ideologicznych, aksjologicznych, a także emocjonalnych. Z drugiej — nie są- 
dzę, żeby samo pojęcie „pluralizm” wzbudzało zbyt wielkie zainteresowanie społe- 
czne między innymi dlatego, że często przenosimy dyskusję na poziom abstrakcyjny, 
spieramy się o Głowa, o ich precyzyjne zdefiniowanie. Oczywiste jest przy tym, że 
spór semantyczny jest tylko formą spora merytorycznego, teoretycznego. A tego Spo- 
ru instynktownie się boimy. Dlatego pozostaje dyskusja o kwalifikację pluralizmu, 
o możliwość użycia tego słowa przy charakteryzowaniu różnych zjawisk i stron ży- 
cia społecznego. 


Zdaję sobie sprawę z tego, że cały problem może być ujęty tak oto: jest zróżnico= 
wanie i możliwość jego ujawnienia oraz jego prawo do istnienia (jego społeczną 
wartość) nazywamy pluralizmem. W takim przypadku trudno mieć jakiekolwiek za- 
strzeżenia wobec wizji „pluralizmu socjalistycznego”. Tyle tylko, e problem wygląda 
nieco inaczej... 


Chcę wypowiedzieć kilka banalnych stwierdzeń. Jak już BEa cózldtea — wszyscy 
zgadzamy się, że zróżnicowanie jest faktem, bo istnieje, jest opisane i w zasadzie 
nie ma dziś poważnej teorii społecznej nie uwzględniającej go. Zapewne do opisy- 
wania tego zróżnicowania stosujemy różne narzędzia. A jeszcze bardziej różnimy 
się przy jego wyjaśnianiu Wiemy zresztą, że nie ma opisu neutralnego w sensie 
ontologicznym. Jeżeli więc poważnie traktujemy ontologię marksizmu, to oczywiste 
jest, że rzeczywistość jest zróżnicowana, ale taxże, że to zróżnicowanie nie jest zja- 
wiskiem stabilnym, lecz dynamicznym — oznacza przeto pewien proces różnicowa- 
nia się, przezwyciężania zróżnicowania, pojawienie sig nowych poziomów, aspektów 
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czy płaszczyzn zróżnicowania, Ten banslny punkt wyjścia jest zawarty już w -założe- 
niach ontologii marksistowskiej. 

Na tym jednak ontologia się nie kończy. Istotne w niej bowiem jest to, eo niegdyś 
w tew. szkole poznańskiej sformułowano jako zasadę stratyfikacji ontycznej — czyli 
zasadę charakteryzującą uporządkowanie elementów, a więc i pewne uporządkowa- 
nie rzeczywistości. Uwzględniając zaś zasadę zróżnicowania i zasadę uporządkowania 
możemy stwierdzić, że problem brzmi następująco: czy dysponujemy jedynie dwo- 
ma sposobami organizowania życia społecznego? Czy istnieją tylko dwie zasady 
organizujące, te zasady, które prof. M. Gulczyński nazwał monocentryzmem i plura- 
lizmem? Czy istotnie mamy do wyboru tylko dwie możliwości? Jeżeli uznamy, że 
tak jest, to w takim razie znika problem Rozwiązaniem jest tylko zasada pluraliz- 
mu | wobec tego głównym zagadnieniem jest pytanie o granice pluralizmu, a ści- 
ślej rzecz biorąc o bezpiecznuizi, kióre wewnatrz systemu pluralistycznego (gdy 
mówimy o granicach, to zawsze musimy pamiętać, że są one nie poza, tylko wew- 
nątrz systemu) hamowałyby ruchy konwuisyjne mogące doprowadzić do zniszczenia 
samej struktury materii społecznej. 

W związku z tym jak najbardziej właściwe jest przypomnienie przez prof. W. 
Markiewicza relacji pomiędzy bitleryzmem i Republiką Weimanską, Wiemy „prze- 
cież, że był pluralizm Republiki Wei:inarskiej 1 monocentryzm systemu faszystow- 
skiego, następnie znowu mamy pluralizm Republiki Federalnej Niemiec A więc w 
historii nieodległeeo od nas kraju ujawnia się to, że podziały między „pluralizmem”. 
a „monocentryzmem” sa jak gdyby niezwykle ostre. Do 30 stycznia 1938 r. jest plu- 
ralizm, od 31 stycznia jest już monocentiryzm. Po klęsce w maju 1945 r. mamy 
zaowu piękny, typowo niemieczi pluralizm. „Niemiecki pluralizm”. Interpretuję to 
przez odwołanie się do listu Tomasza Manna, ktory mówił mniej więcej tak — dosła- 
dnie tego nie przytoczę — .. my. Niemcy. jesteśmy porządni, dobroduszni i wszystke 
co dzieje się 2 faszyzmem jest przeciwiie naszej natuwze.. Nie chce tu mówić, że 
tuszyzm był „zgodny z na.urą'”, ty!'ko że kwestia pojawienia się pluralizmu ezy mo- 
noceadtryzmu (przy założeniu, że istnieją tylko dwa modele, dwa sposoby organizo- 
wania rzeczywistosci) jest bardziej złożona. 

racając za45 do kwestii hitleryzmu, to cnvba zapominamy © tym, co Engelman 
wv:aził w swej publicyetyce: ,..wszystkim się wydawało, że to był pluralizm, a 
w rzeczywistości nie rządziły masy i nie rządził Reichstag, rządziły gruby kapi- 
tału” T to jest właśnie sprawa. która mnie przez cały czas pasjonuje: kto lub co de- 
cyduje o takim a nie innvm sposobie organizowania rzeczywistości. Czy decydują 
o tym jedyuie obiektywne wymogi procesu społecznego, praktyki społecznej związa- 
ne — powiedzmy — z istnieniem takich a nie innych sprzeczności decydujących 
o charakterze procesu społecznego w danym momencie (można je nazywać „sprzecz- 
nościami w łonie ludu” lub „sprzecznościani między ludem a tym, co ludem nie 
jest”)? Czy oprócz tych obiektywnych wyznaczników sposobu organizowania rzeczy- 
wistości istnieją też subiektywne i jak mają się one do obiektywnych? W jaki aposób 
takie czynniki subiektywne (idee, ruchy społeczne) powstają i w jaki sposób zdo- 
bywają społeczną większość? Jak to się dzieje, że następnie ta „większość” przekształ- 
ca się w zagrożenie dla interesów całego społeczeństwa? Czy — w ogóle — może 
istnieć sprzeczność pomiędzy obiektywnymi interesami całego społeczeństwa a po- 
glądami i dążeniami jego większości? 

Nie będę jednax tych spraw szerzej podejmował. Nie jest — ażeby skończyć pewien 
wątek — istotne, jak my nazwiemy społeczną rzeczywistość i sposób jej orgamizowania. 
Istotne jest tylko to, że pojącie „plurelizm” pojawiło się w określonych watune 
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kach i zawiera w swojej treści nie tylko zróżnicowanie, ale — przede wskęystkim 
-— pojęcie równoprawności, równorzędności wszystkich elementów rzeczywistości. 
Jeżeli tak popatrzymy na sprawę, to wtedy inaczej musimy rozważać chociażby 
kwestię ograniczeń czy zabezpieczeń pluralizmu. Albo bowiem traktujemy kwestię 
równorzędności, równoprawności, równocenności elementów społecznych w sposób 
słownikowy — jeżeli równorzędne, to równorzędne we wszystkim, albo nie są rów- 
norzędne. A jeżeli nie wszyscy są do końca „sównorzędni” (bo niektórzy, zgodnie 
z podziałem pracy, zajmują miejsca związane z pracą umysłową, inni z fizyczną, 
jedni są organizatorami, inni wykonawcami, jedni są kierownikami, inni są im 
.podporządkowani), to okazuje się, że musimy sięgać nie do pięknych idei pluraliz- 
mu, .ale do starego modelu Dahrendorfa: modelu konfliktu społecznego, w którym 
podstawowym założeniem jest teza, że zawsze pojawia się grupa, która kieruje opozy” 
cją przeciwko grupie kierowniczej. Jeśli zaś ona sama przejmie władzę, to automa- 
tycznie powstają warunki do tworzenia się kolejnej grupy opozycyjnej. Musimy więc 
. sięgać do ideł „kołowrotu elit”. A przecież nie ma on niec wspólnego z pojęciem 
„większości społeczeństwa”, a to, że „społeczeństwo bawi się” w swoje klocki = w 
„ekologię, w hobby, w wybory losalne, w referenda, w telewizję kablową i gazety o- 
siedlowe — jest jedynie marginesem. Wszystkie wymienione teraz cele są oczywiś- 
cie wspaniałe i potrzebne. Ale społeczeństwo się nimi „bawi”, zaś poza „zabawą” 
istnieje elita polityczna, która w swoim kręgu też w jakiś sposób się bawi: gra poli 
tyczna, gra aktorów politycznych, gra decydentów politycznych, gia współodpowie- 
adzialnyca za politykę. 

Występuję w roli przeciwnika pluralizmu. I to przede wszystkim z tych względów, 
że pluralizm jest nie tylko zróżnicowaniem, lecz też określonym sposobem zorga- 
nizowania zróżnicowania. Nie sądzę, ażeby istniała w rzeczywistości społecznej tylko 
logika zero-jedyiniowa, ewentualnie logika jedynko-antyjedynkowa, a wiec na- 
wet, bez zera, bez przejścia dyskretnego. Pluralizm w takiej logice to wszystko co 
dobre, a brak pluralizmu, monocentryzin, centralizm demokratyczny, centralizm biu- 
rokratyczny (bo przecież te wizje się utożsamia) — to wszystko złe, i to niezależnie 
od okresu, w którym się dany model porządkowania rzeczywistości realizuje. 

Co prawda, prof, M. Gulczyński mówi, że kwestie organizowania życia społecz- 

nego należy relatywizować historycznie. Każdy z nas to zresztą uzna, gdyż jest to 
„banalny” postulat filozofii marksistowskiej. Ale z drugiej strony mamy niezwykłą 
skłonność do modelowego ujmowania rzeczywistości historycznej. W momencie zaś 
tworzenia takich modeli okazuje się najczęściej, że procesy poprzednie, w których 
już nie Uczestniczymy, są bez wyjątku złe, Taxa tendencja ma oczywiście źródła bar- 
dziej psychologiczne niż metodologiczno-teoretyczne, niemniej mamy z nią do czy- 
nienia w badaniach politycznych. 
. Jeżeli zaś chodzi e inne sprawy tu poruszone. Rozmawiamy o społeczeństwie, 
e jego przyszłości, © rzeczywistości, w której istniejemy, o warunkach tej rzeczy- 
 wistości i postulatach na przyszłość. Przechodzimy więc od sporu o rzeczywistość 
do aporu o postulaty, ideały, ich konsekwencje w rzeczywisiości. Podniosę tu jedy- 
nie trzy kwestie. | 

Pierwszą — kwestia mechanizmu artykułowania potrzeb i interesów, organizo- 
wania się wokół potrzeb i interesów oraz realizowania tych potrzeb i interesów. 
Zauważmy, że nie jest tak jak to kiedyś chciał posazać Bratkowski w książce „Nie 
. tak stromo pod tę górę” — że jeżeli pojawi się jakikolwiek pomysł społeczny. to na- 
tychmiast ci, którzy ten pomysł reprezentują, mogą skrzyknać wokół siebie in- 
„nyęk saintesesowanych i zrealizować go. Tak, niestety, nie jest. Pokazują to proble- 
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my z inicjatywami na Ursynowie, z działaniami M. Kotańskiego, z konkretnymi za- 
gadnieniami ekologii, ochrony zabytków itp. Nie jest np. tak, że jeżcli na Ursynowie 
istnieja problem zagospodarowania tej ogromnej dzielnicy, to wszyscy, którzy są 
zainteresowani — a zainteresowani są wszyscy bez wyjątku — skrzykną się, załatwią 
sprawę i już... Gdyby tak było, to — biorąc pod uwagę stopień skoncentrowania 
w dzielnicy ludzi zaangażowanych, potrafiących docierać do układów kierowniczych 
i środków masowego przekazu — Ursynów byłby dzielnicą wspaniałą. A wspaniałą 
nie jest. 


Czyli problem nie jest taki prosty, nawet gdy chodzi o samo ujawnienie po- 
trzeb, ujawnienie interesów. 


Druga sprawa — zrzeszanie się. To jest ten drugi poziom procesu organizowa- 
nia życia spolecznego. Mamy już wyartykułowane potrzeby i interesy, ujawnione 
cele 1 dążenia. Problemem jest więc uruchamianie struktur organizacyjnych, re- 
prezentujących poszczególne grupy i klasy interesów (potrzeb) i organizujących (mo- 
bilizujących) działalność społeczną. Uruchomienie tego potencjału to — jak sądzę 
= stworzenie szans na autentyczne, nowe inicjatywy. 


I właśnie trzecim problemem jest działanie. Jak się okazuje z działaniem także 
są kłopoty. Między innymi dlatego, że mamy wpojoną wymienioną poprzednio logikę 
„zero-jedynkową” (a w każdym razie znaczna część społeczeństwa ma tę logikę wpo- 
joną). Działanie jest więc albo jak gdyby „kupowane” od struktur państwowych 
(tj. realizowane w ramach ich możliwości), albo jest przeciwko. „Oni nam nie do- 
wieźli”, „Oni tego nie zrobili”, „Omi źle coś załatwili” — wobec tego trzeba „ich” 
zmienić, zlikwidować i później być może będzie dobrze. Albo wspominam „kupo- 
wanie” — „przymilę się urzędnikowi, to mi wyrazi zgodę”, „zadzwonię do urzęd- 
nika, to za mnie wszystko załatwi”. Przykładem najtragiczniejszym tego, jak rozu- 
miemy „działanie”, jest kwestia budownictwa mieszkaniowego. Tutaj w charakte- 
rze anegdoty przypomnę, że w Warszawskiej Radzie PRON była kiedyś dyskusja na 
temat budownictwa mieszkaniowego. Telewizja pokazała później trzech panów, któ- 
rzy mówili o tragicznym stanie budownictwa mieszkaniowego w Warszawie. Ujaw- 
niono = przy okazji — że są to: dyrektor przedsiębiorstwa budowlanego, wicepre- 
zes spółdzielni mieszkaniowej, architext. Jeżeli ci ludzie mają pretensje, że się nie 
buduje, to kto ma budować? A przecież nie chodzi tu tylko o budownictwo. W wielu 
sierach jest podobnie. A więc, być może, rzeczywistym problemem jest nie tyle me- 
chanizm ujawniania potrzeb, ich o:ganizowania I załatwiania, ale mechanizm kul- 
tury politycznej, mechanizm włączenia każdego z nas w pewien system brania na 
siebie i ponoszenia odpowiedzialności? 


KAZII.:ERZ DOKTÓR 


Dziwne czeczy dzieją się z dyskutowanym dzisiaj problemem pluralizmu. Pięć lat 
temu był to zakazany, cierpki owoc dysput politycznych, a jeszcze wcześniej 
długo oczexwiwała na łaskawość mocno zatroskanej cenzury jedyna książka poświęco- 
na pluralizmowi autorstwa Stanisława Erlicha. Obecnie po referacie Biura Politycz= 
nego na VI Plenum KC PZPR ze zdziwieniem przecieramy oczy, gdyż ten przeszły 
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— jak się wydaje = straszak polityczny, niespodziewanie dla dogmatycznie myślą- 
cych ideologów staje się ważnym elementem polityki i propagandy partyjnej. 

Ale tak jak pluralizm oznacza rzeczywistą, nawet programową różnorodność, tak 
nie da się obejść pojawiających się natychmiast zgoła pośpiesznych 1 niesystema- 
tycznych myśli o pluralizmie postaw, zachowań, struktur, a nawet systemów. Sy- 
tuacja ta staje się zachętą do niekonwencjonalnego myślenia. Co prawda można tym 
narazić się grupie, którą nazywam „zatroskanymi towarzyszami”, a którzy jako 
pokolenie dogmatyków wszystko wiedzą lepiej, licytują się cytatami z klasyków 
marksizmu-leninizmu i zawsze mają gotowe odpowiedzi na każde pytanie; nie wąt- 
pią w swoją zakrzepłą wiedzę pochodzącą u jednych z czasów przedwojennych, a u 
innych najdalej z czasów zwanych „minionym okresem” stalinizmu. | 

Dla porządku najpierw o pluralizmie realnym i normatywnym. Pluralizm realny 
w życiu politycznym, gospodarczym | artystycznym istniał zawsze, mimo iż był potę- 
piany, na przykład w Chińskiej Republice Ludowej przed okresem „polityki stu 
zwiatów”, lub odrzucany w okresie znanego nam nadmiernego centralizmu w poli- 
tyce i uniformizmu w kulturze; egzystował z mocy praw, które znani a starzy filo- 
zofowie nazywają prawami natury. Jest prawem natury podział na gatunki, ale ist- 
nieje także możliwość ich krzyżowania, jest prawem społecznym podział pracy, ale 
występuje także dążenie do jego scalania, jest prawem natury nierówny podział 
bogactw, ale ma miejsce także zmierzanie do względnej równości i sprawiedliwości. 
Jeśli tak, to wiele jest rzeczywistego zróżnicowania, niekoniecznie dostrzegalnego go- 
łym okiem lub maskowanego pozorem jedności i ugody. | 


Socjalizm zrodzony ze stosowania naturalnych praw formacji i ich przekształceń 
jest także pewnym nowym normatywnym porządkiem wywodzącym się s równości 
szans i mającym na celu zapewnienie bardziej ludzkich relacjj w wytwarzaniu i po- 
dziale. Nie może to się jednak odbyć bez dużych zróżnicowań bądź dziedziczonych po 
poprzednich pokoleniach i formacjach, bądź też wytwarzanych zgoła po nowemu, co 
wielu bardzo dziwi, gdyż uwierzyli rewolucjonistom, że budują bezklasowy ustrój 
równości | demokracji, ustrój powszechnego dobrobytu, jednym słowem budują ta- 
kie ziemskie „państwo słońca”. Realny pluralizm nie mieścił się w dogmatach bezkla= 
sowego socjalizmu ani w programach socjalizmu dojrzałego, gdyż przeszkadzał bu- 
downiczym w przybliżaniu się do ideału równości, braterstwa I sprawiedliwości. 
Właśnie to przykre zderzenie realiów z normatywnym porządkiem egalitarnego społe- 
czeństwa było zasadniczą przyczyną, która w przeszłości oddalała myśli o dopuszczal- 
ności rozwiązań pluralistycznych. 


W kategoriach społecznej psycholocii percepcji I uczenia się występuje dysonans 
poznawczy między socjalizmem zastanym (i w takiej postaci niechcianym) a ocze- 
kiwanym, idealizacyjno-normatywnym jego ujęciem przez polityków i ideologów, 
którzy zawsze na początku głoszą, jak być powinno. Oczywiście, niekiedy przykre 
stany niedostatków realnego socjalizmu, a nawet prawie świadomych wypaczeń 
oraz konfliktów zmuszają ich do odrzucania bądź zdań aktualnych typu „jak jest”, 
bądź zdań życzeniowych (postulatywnych) „jak być powinno”. Te ostatnie są częścią 
składową osobowości ideologa, której sam niechętnie się pozbawia. 


Jeśli przyjrzymy się realiom naszego polskiego gospodarowania i politykowania, 
to rzeczywisty pluralizm jest jak gdyby bez wysiłku osiągnięty, nikogo już w tym 
względzie nie musimy doganiać, gdyż mamy wielość systemów własności, wielosek- 
torową gospodarkę, wielopartyjny system polityczny, z zasadą koalicyjności na jego 
szczytach, olbrzymią różnorodność postaw obywatelskich bądź p!uralistyczne zacho- 
wania. Są oczywiście różnice w poziomie dochodów, dostępie do władzy, informacji 
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iw poziomie poważania, uznania społecznego. W takiej sytuacji tezy o potrzebie soe- 
jabstycenego pluralizmu pobudzą do myślenia nie tylko dogmatyków, zakrzepłych 
duktrynerów i konserwatywnych polityków. ale także tych, którzy szukaiąc impera- 
trewów Josnego działania mową się zagubić w odkrvtej różnorodności ij postulowanym 
normalrwnie pluralizm:ie. Zmusza to do nietuzinkowego myślenia, przy czym — 
co bardziej dziwi — politycv przed 'deologami, chvba z przymusu sytuacyjnego, piertw- 
s: pustiawili na pluralizm jako nośne hasło taktvxi porozumiewania się w ciężzich 
czasach. na pluralizm postaw i światopog!ądów. 

Ą teraz stowo o naszych polskich postawach. Dzięki licznym sondażom opinii pub- 
licznej. choć nie zawsze najsglębiej sicga'acym, mamy prawie pełny zestaw opisów roóż- 
dorodnych pesiaw: wzęlędem gospolarowania | po!itykowania itp. Są one niezwykle 
mieres ijacę, Takimi okazały se Da przysiad wiedy, kiedy gorącą portvcznie je- 
$.ita 1020 r. moglismy sę nazic przekonać. że polski dorosły obywatel, uczestniczą 
ev juśos tam w życiu politveznym -- potrafi po jednym przeżytym strajku pokazać 
d:va odmienne oblicza pobsivczne 1iedno dość umiarkowane i pasywne, a drusie ra- 
drkalne i agrestwne Czyż nie bł to czysty, kliniczny przykład nie tylko neurotycz- 
ne? os bowości n zach czasów, lecz tasże nie uzewnętrznianej poprzednio skłon- 
nescj do odmienności wiernego zdzniu, tak potepianego ongiś partykularnego in- 
'©resy lub buntu przeciwko nadmiernej konformizacji? Żeby zrozumieć tę eksplozię 
uesti polifyczneżo nonkoniormizmu, trzeba znać utajone struktury społeczne 1 — 
aukce niejawne — głuyboko sprywatyzowane svstęmy wartości jako zmienne nieza- 
lene rui posiewu "Jczywiscie, w późniejszym okresie pojawił się ruch „Solidarności”, 
który prouramowo ©zmzcniał pretawv (tradvcvjnie zaliczane do jakiejś politycznej 
IEMICY, CERNUWWUM błuje prawicy) ostrej krytvki realiów naszego socjalizmu oraz prze- 
crwstawiania się aktualnej wladzy. Wyrastało to ze strumienia roszczeń biednych. Od 
zakończenia Sianu wojennego, jak to pokazują między innymi badania pod nazwą 
„Polacy”, postawy te ewolucyjnie stawały się bardziej umiarkowane, lecz główne 
podziałv na zwolenników socjalizmu, na neutrainvych i na wahajacych sie oraz na 
przeciwników pozostały, choć przem:anom podlegają nawet dość trwałe iragmenty 
3vsiemu wartosci 

Pięsny. a być moze zgoła zbędny pluralizm postaw wytwarza nasza gospodaria. 
Jej zanamowany wzrost, upadex morale pracy. wzrost liczby godzin nie przepraco- 
wazne oebniżenie się wskaźnika zmianowości, ledwo co odzyskana wydajność i 
niska elektywuvść z duą inflacją — oto główne czynniki rozrzutu odpowiedzi z 
tego zakresu, co jako nauczyciele akademiccy nazywamy w podręcznikach mark- 
sizmu „ekonomiczną świadomościa”. Jest to świadomość popierania, ale także wstrzy- 
mywania reformy gospodarczej: świadomość odrzuconego nadmiernego centralizmu, 
'ale oczekiwanej także opiekuńczej funkcji socjalistycznego państwa: świadomość 
mocy nowych mechanizmów prawnych i finansowych, ale także zaufania do cen- 
tralnych regulacji; świadomość prawdziwych realiów — niedostatków zaopatrzenia, 
pradukcji i zbytu, ale taxże optymistrcznych programów nie dokonywanej restruktu- 
ryzucji lub nie gasnącej tuflacji. A więc może z radości zacierać ręce zwolennik plu- 
ral'zmu. gdyż racjonalność gospodarowania nie usuwa chwastów fałszywej świado- 
mości i pozorowanych zmian zachowań przedsiębiorstw, zrzeszeń lub resortów, 
wprawdzie liczbowo zmniejszonvch, ale za to większych i wewnętrznie bardziej 
scentralizowanych. Rtóż się mógł spodziewać w czasach odrzucania pluralizmu, 
zwanego wtedy zachodnim bądź burżuazyjnyin, iż będziemy mieli różnorodność 
przedsiębiorstw: z przedsiębiorczościąa i bez niej, z rzeczywistym bądź pozorowanym 
reformowaniem się! Stare imperatywy jednolitego działania nie pomogły; legły w 
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gruzach posady systemu nakazowo-rozdzielczego; zrodziły się myśli, iż może być 
barwniej, ale czy efektywniej? 


Nową kolorystykę otrzymuje także temat prawie zastygłej w rozwoju dynamicz- 
nej struktury społecznej, uwielbianego dziecka badań „llasowych” socjologów; nie 
przebrzmiały echa sporów o warstwowe lub klasowe, gradacyjne bądź dychotomiczne 
node!le różnorodnych struktur, a już musieli reinterpretować wyniki własnych ba- 
dań zasłużeni analitycy struktur społecznych, społecznej świadomości i społecznej ru- 
chliwości. W tym ostatnim zakresie dzieje się ponoć najgorzej, gdyż podobno zm:e- 
rzamy do spoleczeństwa zablokowanej ruchliwości — przecież prawdą jest, że wyj= 
ście syna czy córki robotnika z własnej klasy do zbiorowości lepszej warstwy inteli= 
gencziej — pod wieloma kryteriami — awansu społecznego z pewnoscią nie ozna- 
cza. Na margivese warto przypomnieć, że w czasach gospodarczego kryzysu ro- 
botnicy uzyskali przynajmniej tvle, że ich średnie płace wyprzedziły po raz pierw- 
szy w historij gospodarczej średnie płace naszych białvch kołnierzyków, czyli pra- 
cowników umysłowych. 


Zmienia się także położenie klasy robotniczej, nie tylko dlatego, że osta.nio zma- 
lała liczebność robotników w sektorze przemysłu panstwowego i wyjąikuwo wolno 
rośnie w sektorze państwowych usług, lecz diatego, że piuralizm uznawanych prawe 
nie form własnośc, dopuszcza większy i bogatszy wariant naszych obecnych zróżnie 
cowań strukturalnych — ajentów, prywatnych posiadaczy, panstwowych wspoł- 
właścicieli, prywatnych posiadaczy kapitału zagranicznego, spółdzielców itp. Taka 
pluralistyczna różnorodność oczywiście rozsadza statystyczną tablicę socjolożów i 
wznieca rozgoryczenie tych robotników, którzy dobrze się czuli ze swym monopoe 
lem własności, niepokoi nawet starych zwolenników pluralizmu, którzy dali się ine 
doktrynować trójdzielnym układem: robotników, chłopów i inteligentów. 


Dziś można by przezornie powiedzieć, że gdyby nie potrzeba wykładania tematu 
„społeczna struktura” z użyciem leninowskiej definicji klasowości, to mielibvśny ta- 
ką mozaikę klas j warstw, jak bogata jest skarbonka kryteriów podziału wedle do- 
chodów, pochodzenia, wykształcenia, władzy, poważania, stażu bądź kwalifikacji. 
Każde kryterium np. własności już ukazuje różnorodny obraz robotników sektora 
przemysłu państwoweżą0, spółek, spółdzielczości, prywatnego lub polonijnego. Podob- 
uje będzie z kryterium stosunku nie do środków produkcji, lecz do środków władzy: 
aktywni posiadacze władzy, neutralni bądź opozycyjni; całość dałaby się uprościć do 
dychotomii na władzę i niewładzę, ale ona rzeczywiście zubaża rozkład pozycji w pol- 
skim społeczeństwie. Nie inaczej będzie z rozkładem poważania przypisywanego no- 
siciełom ról własnościowych, władczych bądź zawodowych. Ale nie oddalajmy się 
zbytnio od przedmiotu naszej dyskusji: czyli sporu o politycznych głównie treściach 
„socjalistycznego pluralizmu”. 


Są one jednak mocno osadzone w realiach przyrodniczej i normatywnej różnorod- 
ności, zwanej społeczną strukturą, a co jest doniosłe politycznie, to następstwa sta- 
nów i ich mutacji. Są dwie perspektywy: dzielimy się, pączkujemy, różnorodniejemy, 
by w końcu wylądować na wyspie socjalistycznego bezxlasowego społeczeństwa, lub 
też ta nowa, bogatsza strukturalizacja jest na tyle niebezpieczna, iż wspomagając 
realny i ideologiczny pluralizm staje się zaprzeczeniem socjalizmu jako wspólnoty. 
Trudno prognozować, gdyż już Szekspir pisał: trudno przewidzieć! 'Trudno więc 
orzekać, co jest mocniejsze: jak gdyby naturalne rozsadzanie struktur czy też ideolo- 
giczne skłonności do socjalistycznej jedności i integracji? 
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Zanim ktoś przyklei mi etykietiię, spieszę donieść, że również jestem zwolennikiem 
uwzględniania w doktrynie i w praktyce politycznej różnorodności czynników, zróż- 
nicowania społeczeństwa, konfrontowania różnych racji, punktów widzenia, alterna- 
tywno-wariantowego formułowania stratezii, taktyki i metod działania politycznego. 
Co prawda, nie ma w tych zasadach niczego tak nowego (dla marksisty to elementar- 
na dialektyka), aby trzeba było traktować to jako odkrycie sezonu i wymyślać zupeł- 

nie nową nazwę. Realizm, trzeźwa ocena ukiadu sił klasowych (partyjno-ideologicz- 
nych) — a w związku z tym również dążenie, by siły te mogły się ujawnić i wzajemnie 
przy tym zweryfikować swoje oblicze — otwartość (pojęta jako zobowiązanie do publi- 
cznego formułowania własnych intencji, woli politycznej, poddawania się osądowi opi- 
nii zbiorowej i jako gotowość do solidarnego, lojalnego współdziałania ze wszystkimi, 
którzy podzielają zasadnicze intencje, mają pewien cel wspólny) to kanony leni- 
nowskiego stylu polityki. Podobnie jak elastyczność, samokrytycyzm, nastawienie na 
rozwój kontroli społecznej nad ośrodkiem kierowniczym i awangardą, preferencja dla 
siły argumentów przed argumentem siły, negacja sekciarstwa, dążenie do innowacji, 
nieustannego sprawdzania efektywności wypracowanych rozwiązań, wzorów działania 
i powołanych instytucji, nieustannego eksperymentowania, reformowania, 


Tylko dogmatyk-sekciarz może nie rozumieć obiektywnej konieczności i ogrom- 
nych szans zawartych w polityce konsolidacji narodowej, rozszerzania frontu porozu- 
mienia narodowego (w parze z izolacją i marginalizacją sił destrukcyjnych, agentural- 
no-wywrotowych itp.), w rozszerzaniu społecznej bazy władzy, rządu i kręgu bezpo- 
średnich uczestników rządzenia, potrzeby oparcia hegemonii klasy robotniczej I jej 
partii na systemie sojuszy, którego wartość polega na autentyczności, wiarygodności 
i reprezentatywności społecznej, czego warunkiem jest z kolei respektowanie w soju- 
szu zasad partnerstwa i podmiotowości wszystkich uczestników. Formuła PRON, so- 
juszniczo-koalicyjna forma współrządzenia, zastąpienie fasad (pozorów względnej jed- 
nolitości ideologiczno-politycznej społeczeństwa) uczestnictwem różnych grup t śro- 
dowisk społecznych motywowanych autonomicznymi pobudkami, wzajemnie szano- 
wanymi wartościami — są to niewątpliwe zdobycze socjalistycznej odnowy, rokują= 
ce nadzieje na przezwyciężenie kryzysu, konsolidację narodu, wypracowanie strategii 
budownictwa socjalistycznego cieszącej się szerszą akceptacją. Ale osiągnięcia w prze- 
budowie systemu instytucji politycznych wszystkich problemów nie rozwiązują, nie 
one też decydują o kierunku dalszego rozwoju społeczeństwa. 


Myślę, iż sedno dyskusji w tym gronie nie dotyczy problemu akceptacji przesłanek 
i form wyrazu linii partii — strategii porozumienia, reform i walki. Różnice między 
nami związane są z głębszym kontekstem filozoficznym i ideologicznym w interpre- 
tacji socjalistycznej odnowy i samego socjalizmu. Spór o pluralizm socjalistyczny jest 
pochodną kontrowersji w sprawie sposobu rozumienia samego socjalizmu (jego źró- 
ce, rodowodu, cech konstytutywnych i wyróżników, granic tożsamości, warunków 
trwaiości i ciągłości), Wiąże się ze sposobem rozstrzygania relacji między drogą do 
socjalizmu a modelem socjalizmu, z niuansami w kwestii periodyzacji rozwoju no- 
wej formacji. z pytaniem, co jest siłą napędową, barierą, czynnikiem dynamizującym 
rozwój socjalizmu, co jest warunkiem koniecznym i wystarczającym, a co warunkiem 
sprzyjcjacym, lecz wiórnym, przejściowym, co jest gwarancją trwałości socjalizm 
i jego efektywności itd. | 
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w swoim votum seperatum ośmielę się pójść pod prąd w dwóch sprawach. Po 
„pierwsze, podtrzymuję sceptycyzm w kwestii, czy termin „pluralizm socjalistyczny” 
jest najwłaściwszym określeniem dla powstającego nowego modelu demokracji so- 
cjalistycznej w Polsce — zarówno z punktu widzenia filozoficznych kryteriów dia- 
lektyki marksistowskiej, jak i z pragmatyczneko punktu widzenia, ze względu na psy- 
chologiczne i polityczne konsekwencje stosowania określonych haseł. Inaczej niż en- 
tuzjaści, sądzę, że to hasło nie prowadzi nas do ofensywy ideologicznej (bo przelicytu- 
jemy przeciwników pluralizmu), ale spycha do defensywy, gdyż wikła nas w tłuma- 
czenie się, czy już jesieśmy dość pluralistyczni i jak właściwie rozumieć pluralizm? 
To my tłumaczymy się, choćby d'atego, że nie myśmy wymyślili samo pojęcie. Pow- 
staje inne pytanie: dlaczego słownictwo typowo marksistowskie nam samym nie 
wystarcza. 


.Po drugie, narasta we mnie sprzeciw wobec nowej mitologii. Oczywiście, wielu zwo- 
lenników hasła „pluralizm socjalistyczny” posługuje się realistyczną analizą rzeczywi- 
stości I racjonalistyczną argumentacją. Lecz obok nich, przepraszam za wyrażenie, 
rozkładają swój stragan starzy i nowi sprzedawcy złudzeń. Słowo „pluralizm” prze- 
kształca się u nich w fetysz, w zakięcie i wytrych. Mechanizm pluralistyczny (nieraz 
_ prezentowany mgliście, zaklęciami właśnie) staje się jakimś remedium, rodzajem 
„cudu nad Wisłą”, obietnicą raju. O tym micie chcę mówić. 

w mitologii pluralistycznej wszystko wydaje się proste. Pluralizm uu vy s;yNno- 
nimem zróżnicowania, różnorodności Ii demokratyzmu, a zaprzeczeniem monizmu, mo- 
nocentryzmu, uniformizmu, totalitaryzmu. I dzięki temu ma być gwarancją, że zosta- 
nie. wyzwolona jednostkowa i grupowa aktywność, inicjatywa, przedsiębiorcznść, 
uzgodniona w sposób demokratyczny z interesem ogółu, Pluralizm ma więc być nie 
tylko uosobieniem i gwarancją demokratyzmu, ale również warunkiem niezbędnymi 
i gwarancją efektywności gospodarowania w skali mikro- 1 makrospołecznej. Jeśli 
chodzi o budowę socjalizmu w Polsce, to pluralizm ma umożliwić ujawnienie i uwze'ę- 
dnienie cywilizacyjno-kulturowej specyfiki naszego społeczeństwa, przekształcić tę 
wyjątkowość w atut, stworzyć powszechnie akceptowany polski mode! socjalizmu. 
Wystarcza tylko ustalić i zagwarantować „warunki graniczne” (szczególna rola klasy 
robotniczej i jej partii, dominacja własności społecznej w kluczowych gałęziach go- 
spodarki, internacjonalistyczna orientacja w polityce międzynarodowej), wykluczyć 
zasadę wolnej gry sił i rotacji partii rządzących, zmienności koalicyjnych układów 
— aby socjalizm był bezpieczny i w dodatku rozwinął stłumione dotychczas lub je- 
szcze nie znane swoje walory, tkwiące w bogactwie, różnorodności form. Przy tym za- 
łożeniu wszystko, co mieści się w zakreślonych ramach równowagi i ciągłości, okazu- 
je się ex definitione socjalistyczne. Socjalistyczne okazuje się wszystko. co legalne 
w świetle socjalistycznej konstytucji i zgodne z linią partii. Mało tego, socjalistycz- 
ny pluralizm staje się jedną z głównych sił napędowych rozwoju socjalizmu. 

Jest to rozumowanie sugestywne i „urokliwe” — ale każdy jego człon zawiera nie- 
jedno uproszczenie. W rzeczywistości warunki tożsamości, efektywności i dynamizacji 
socjalizmu są znacznie bardziej skomplikowane, a ich opis w takich jak wyżej podune 
kategoriach jest wręcz błędny. 


Poddajmy analizie zasadnicze przesłanie mitologii pluralistycznej: większa różno- 
rodność (odzwierciedlona koniecznie w mechanizmach samoorganizacji, reprezentacji 
t wpływu) to większa demokracja, a wszystko to zarazem oznacza i więcej wolności, 
i więcej sprawiedliwości, i w dodatku efektywności w działaniu gospodarki i samego 


państwa. Czy rzeczywiście występuje taki automatyczny związek bezwzględnej tożsa- 
mości czy zgodności? 
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Najlepiej zilustruje tę sprawę przykład. Za wzór efektywności gospodarczej ucho- 
dzą w Polsce kraje dalekowschodnie: Japonia, a ostatnio również czwórka — Korea 
Pład., Tajwan, Hongkong, Singapur. Jak żywo, nie pluralizmem najbardziej się one 
wyróżniają (na skali spluralizowania nie przodują bynajmniej pod względem poli- 
tycznym czy kulturowym i ideologicznym, już raczej na skali zuniformizowania) i jak 
wiadomo nie pluralizmowi zawdzięczają swój „cud gospodarczy” oraz konsolidację 
społeczną. Zagrały tu inne czynniki, sporą rolę odegrał akurat DOOM mo: 


czny albo ł wprost polityczny. 
z kolei te państwa rozwiniętego kapitalizmu, w których zycie polityczne i kultural- 
ne jest — przynajmniej wediug kryteriów formalno-instytucjonalnych — bardzo zde- 
mokratyzowane, przecież m:e tej piuralistycznej demokracji zawdzieczaią społeczną 
i. indyw:dualną wydajność pracy, jaiość pracy, dyscyplinę pracy, stabilność społeczną 
jtd. Odwrotnie, dopiero określony poziom rozwoju społeczno-gospodarczego, dostatecz- 
ny „luz* w systernie panowania i przewadze wielkiego kapitału oraz i konieczność, 
i możliwość liczenia się z naciskiem mas pracujących, uwzględniania dynamiki w wa- 
runkach równowagi społecznej — dopiero to wszystko umożliwiło, na pewnym eta- 
pie, ukształtowanie się pluralstyvcznej nadbudowy. Mówię oczywiście w wielkim skró- 
cie. W każdym razie kategorie bazy i nadbudowy, relacia między nimi są kluczem do 
zrozumienia genezy pluralizmu, wytłumaczenia, gdzie i dlaczego się zrodził, utrwalił. 
"Pymczasem nasi rodzimni mitolodzy płuraliznu przedstawiają sprawę tak, jak gdyv- 
by pluralizm to sum w sobie bv? jakimś czynnikiem sprawczym, siłą samoczynną 
i tormacjotwórczą, Przecież to nie pluralwm stworzył kapitalizm i jego efektywność 
gospodarczą, to nie pluralizm decyduje, że Eupitalizm jest kapitalizmem, nie brak (lub 
poziom rozwoju) pluralizmu rozżsirzyga i wyróżnia, że kupitalizm rozwinięty jest roz- 
winiętym. a peryferyjny — peryferyjnym i zależnym. I nie pluralizm również tkwi u 
sródeł „eteztyryności systemu”. Dopiero wtórnie może tę efextywność wesprzeć, 
omięxsszyć, ale również — w określonych okolicznościach — zmniejszyć, zagrozić jej. 
"W polssim micie piuralistycznym wsżystzo mechanicznie oddaje się. I różnorod- 
ność, i demokracja (na wszystkich Szczeblach 1 we wszrstkich przexrojach), i sa- 
morządność wszelkich ogniw systemu, i decentralizacja, i konkEurencriność (rozstrzyg- 
nsć ma większa „inicjażywność”, „przedsiebiorczość”, „siła przebicia”) — a wszystko 
to w sumie ma dać wyższą efektytrwność, w Godatku socjalistyczną, bo zabewniajacą 
przewagę interesów ogó!lnospolecznych nad partykularnemi. W rzeczywistości te rela- 
cje nie są tas proste. W panstwach i gospodarkach etextywnych pluralizm ideologicz- 
ny i pluralizm polityczny na poziomie ogólnospołecznym dziwnie splata się z dużą 
dozą centralizacji w zarządzaniu (tak jest), autokratyzmu i technokratyzmu (nie sa- 
morządność załóg jest siłą napedową atektywności przedsiebiorstwa kapitalistyczne- 
go) itd. U nas zaś odnowa socjalizmu miałaoy polegać na maksymalnej decentrali- 
zacji, rozdrobnieniu (pandon, awionomizacji — .małe jest piękne”, małe z małymi musi 
sie samo porozumieć, góra może to tylko regulować i..przyklepać”) itd. W ten sposób w 
potocznym zdrowym rozsądku) firmowanvm jednak i racjonalizowanym również 
przez utytułowane autorytecy) wyciąga się arytmetyczną Średnią z krytyki biurokra- 
tycznego centralizmu (po cichu utożsamianego z centralnym planowaniem i kierowa- 
niem w ogóle) oraz krytysi wolnorynkowego i monopolistycznego kapitaliznu. Pow- 
staje „prawda pośrodku” — półprawcia. 
- Socjalistyczna odiiowa wymaga — jak najbardziej — rozwijania demokracji na po- 
ziomie makrospołecznym, jak i lokalnym samorządności, a zarazem materializacji 
zasad rachunku ekonomicznego, efektywności planowania, zarządzania i kierowania, 
przestawienia na intensywny tor rozwoju. Więc jeśli srozumować potocznie — mesiy- 
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wiście potrzeba „i tego, i tego, wszystkiego po trochu”. Ale tu dopiero rozpoczyna się 
właściwy problem. Tkwi on w dylemacie, jakie są i powinny być wzajemne relacje 
"wymienionych elementów, ich proporcje, sposób ich regulowania, tempo rozwoju i for- 
my przejawiania się. Nie ma tu żadnych automatycznych korelacji dodatnich, typu 
„więcej samorządności to więcej efektywności”, „więcej decentralizacji to więcej moż- 
liwości uwzględnienia potrzeb społecznych” itp. Te zależności są o wiele bardziej 
skomplikowane. Zamiast wymyślać scholastyczne i ewidentnie nieprawdziwe formuły, 
generalizacje, że coś jest siłą napędową czegoś (np. że pluralizm bardziej jednoczy, 
aktywizuje itd.), lepiej zająć się analizą realnych, konkretnych aprzeczności między 
. ceentralizmem, demokratyzmem, mechanizmem unifikacji, koordynacji i dyferencjacji 
interesów oraz woli społecznej, między złożonością strukturalno-instytucjonalną syste- 
mu przedstawicielskiego i systemu zarządzania a ich wydolnością itd. Na tym dopiero 
można oprzeć praktyczny, a nie życzeniowy model pluralizmu w budowie socjalizmu. 
- Nonmmatywne konstrukcje, którym nadaje się powagę teoretycznych syntez czy genera- 
lizacji, w rzeczywistości kamuflują i racjonalizują zwykłe ehciejstwo, przekształcają 
się w moralistyczną mistyfikacją. | 
Mitologia pluralistyczna utożsamia pluralizm z demokracją czy demokratyzmem, a 
' przynajmniej traktuje to pierwsze jako gwarancję drugiego. Myli się tu relację celu 
i środka, treści i formy. Materializacja ludowładztwa polega na tym, że stworzone są 
warunki do tego, aby „lud pracujący” zdolny był rozumieć i rozstrzygać węzłowe kwe- 
stie polityczne i społeczno-gospodarcze, wyłaniać odpowiednich przedstawicieli i peł- 
nomocników, oceniać ich kompetencję i efekty pracy, poddawać nieustannej kontroli 
f selekcji. A przy tym, aby zachowywał w tym wyłączność — aby nikt nie mógł sam 
wykreować się na siłę polityczną i władzę, aby wykonawca nie dominował nad suwe- 
renem i mocodawcą i aby rola suwerena nie przechodziła w ręce grup niepracujących. 
Taka jest istota zagadnienia. „Pluralizm socjalistyczny” tylko o tyle ma rację bytu, o 
ile de tego się może przyczyniać. Jest instrumentem, a nie wartością samoistną. To 
"mie miara spluralizowania (np. poszerzenia kręgu organizacji, instytucji, zwiększenia 
szali wyboru) sama w sobie stanowi o tym, czy jest demokracja, czy jej nie ma i co 
jest ona warta. Odwrotnie: stawiajmy pytanie, czy w rezultacie ilościowego i jakościo- 
tego rozwoju rozmaitych instytucji i możliwości wyboru lud pracujący jest aktyw- 
niejszy, szerzej włączony w bezpośrednie lub ostateczne decydowanie, czy wzrasta 
jego rozstrzygający wpływ i zdolności kontrolne. A także pytanie: czy ta różnorodność 
pozwala klasie panującej osiągnąć „jedność w różnorodności” i skupić wokół siebie 
inne grupy — na zasadzie sojuszu, ale i hegemonii — czy też uruchamia ona proces 
dezintegracji i równoważenia się różnych podmiotów zbiorowych. 


To, co jest nazywane socjalistycznym pluralizmem, może dobrze służyć aktywizacji 
ludzi pracy, stworzeniu lepszych, bardziej realnych i trwałych podstaw do. integra- 
cji zróżnicowanego społeczeństwa wokół klasy-hesemona, sprzyjać lepszej koordyna- 
cji interesów partykularno-grupowych i ogólnospołecznych itd. Ale nie samoczynnie. 
Zależy to od okoliczności społecznych (w tym społeczno-psychologicznych) i układu sił. 
Natomiast sam w sobie ilościowy (czy jakościowo-ilościowy) rozwój systemu politycz- 
nego, wzbogacanie życia publicanego o takie czy inne instytucje, zwyczaje, wartości 
kultury politycznej jeszcze o niczym nie świadczy. Może też być wskaźnikiem ten- 
dencji nieizoniecznie demoxratyzujących. „Pluralizowanie” może rownie dobrze ozna- 
czać poszerzanie establishmentu, zwielokrotnienie rozmaitych „kluczy” — sztuczne 
wykreowanie i uprawomocnienie instytucji niereprezentatywnych, czyli zjąwiska pole- 
"gająse na tym, że większa liczba osób i instytucji zajmuje się rozstrzyganiem. proble- 

«mów (rzeczywistych lub pozornych), które nie interesują mas lub na które masy nadal 
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nie mają wpływu. Dlatego dzisiejsi ideolodzy-reformatorzy powinni odwracać mę: 
ność: więcej zastanawiać się nad treścią. dopiero potem nad formą. 


W mitologii pluralistycznej zupełnie mistyfikuje się korelację między Rasa: 
społeczeństwa, efektywnością ustroju i samym pluralizmem, który traktowany jest ja- 
ko gwarancja jednego i drugiego, a zarazem ich zespolenia. Ponieważ w Polsce dzi- 
siejszej społeczeństwo jest wciąż zbyt mało skonsolidowane, zaś ustrój gospodarczy 
i polityczny nie dość efektywny, wniosek ma nasunąć się oczywisty. Czyżby? Apologe- 
ci pluralizmu nie dostrzegają (jeśli nie przemilczają) dość symptomatycznego para- 
doksu. Otóż pluralizm polityczny i ideologiczny najsilniej splata się z efektywnością 
rządzenia, zarządzania i gospodarowania... w tych rozwiniętych gospodarczo i cywili- 
zacyjnie społeczeństwach, które pod względem cywilizacyjno-kulturowo-światopoglą- 
dowym są niezwykle zunifikowane, by nie rzec zunifonmizowane. Rozkwita w nich 
wiele partii, ideologii politycznych i doktryn — ale na jakże jednorodnej glebie! Cha- 
rakterystyczne dla tych społeczeństw jest to, że dominuje w nich niepodzielnie jeden 
wielkokapitalistyczny sposób produkcji, małe jest tu może j piękne. ale marginalne 
i przeważnie niesamodzielne, podporządkowane wielkiemu rozlicznymi więziami wła- 
snościowymi i innymi. Odpowiada temu — nie przypadkiem — duża jednolitość świa- . 
domości potocznej, przenikniętej wspólnym, dość zwartym etosem, światopoglądem. 
Najlepszym przykładem jest może społeczeństwo amerykańskie. Ale podobnie jest w 
wielu innych społeczeństwach zachodnich. Wszystkie one wytworzyły pewną spójną 
orientację światopoglądową, w której łączą się określone wzorce cywilizacyjno-kultu- 
rowe, wątki „geopolityczne” j ustrojowe — wystarczy porównać zachodnioeuropejski 
stereotyp „europejskości”. Poszczególne siły polityczne mogą bardzo różnić się i tra- 
d. iami historycznymi, klientelą, własnym składem społecznym, symboliką, taktyką, 
s:rategią i stylem propagandy, walki wyborczej, rządzenia, powiązaniami konfesyj- 
nymi lub programowym relatywizmem religijnym, koncepcjami pokoju i dialogu ze 
Wschodem. Mogą różnić sią jeszcze innymi elementami — ale różnice w takich kwe- 
stiach, jak zasada tzw. wolnych wyborów i rotacji partii rządzących, wzorce dobroby- 
tu i konsumpcji, integracja gospodarcza, wspólna polityka wojskowa itd. są zniko- 
me lub drugorzędne. Oddziałuje to do tego stopnia, że nawet wiele zachodnioeuro- 
pejskich partii komunistycznych zawęża pojęcie europejskości do drugiej części kon- 
tynentu, czyni ją układem odniesienia dla wyobrażeń o tym, co jest „cywilizowane”, 
nie wyobraża sobie własnego kraju poza strukturami EWG, a nawet NATO. Nie 
chodzi tu o ocenę tego zjawiska, lecz e sam fakt. W tych granicach dopiero mogą 
ujawniać się i rozgrywać różnice w kwestiach stosunków między klasami, legalizmu 
i radykalizmu społecznego, rewolucyjności, statusu poszczególnych typów i form wła- 
sności, preferencji dla niektórych z nich itd. | 

Ci, którzy propagują socjalistyczny pluralizm jako najszerszą i zarazem jedynie moż- 
liwą płaszczyznę jedności społeczeństwa polskiego, jakby nie zauważali czy nie pa- 
miętali o tym, że u nas podobny warunek strukturalny nie jest spełniony. Wynika to 
z wielu czynników: ale głównie z tego, że jesteśmy społeczeństwem w okresie przej- 
ściowym, w dodatku w kryzysie, nie ukształtowała sie jeszcze dojrzała i jednorodna 
formacja zdolna istnieć na swej własnej podstawie i wyczerpać warunki swojego 
tstnienia we własnych, swoistych tylko dla niej sposobach gospodarowania i myśle- 
nia. Kiedy określa się „wspólny mianownik” dla najróżniejszych orientacji tdeologi- 
czno-politycznych poczuwających się dziś do odpowiedzialności za trwałość ł zarazem 
za reformowanie socjalistycznej państwowości, to uderza fakt, jaki jest on wąski, mł- 
nimalistyczny. Odpowiedzialność, uświadomienie dzisiejszej racji stanu, obywatelska 
postawa, gotowość do aktywności, współudziału —- na podstawie realizmu, zdrowego 
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rozsądku, tolerancji, kultury politycznej, patriotyzmu. To bardzo dużo — i bardzo ma- 
ło jednocześnie. Bo zauważmy, że powyższe kryteria stanowią niezbędny I wystarcza- 
jący zarazem warunek konsolidacji dowolnego społeczeństwa-narodu, na dowolnej 
płaszczyźnie ustrojowej. Dodatkowe uznanie szczególnej roli partii jako „depozytariu- 
sza socjalistyczności” niewiele tu zmienia — gdyż jest to uznanie uprawnień i zadań 
tej właśnie partii, nie zaś odwzajemnienie i przyswojenie jej wartości. Jest to komp- 
romis, w którym siły konsekwentnie lewicowe, dążące do dalszego rozwoju socjalizmu, 
zgadzają się na udział i współdziałanie sił niezupełnie lewicowych i niezupełnie proso- 
cjalistycznych (z pełnym szacunkiem dla orientacji ideowej), zaś siły nie zaintereso- 
wane w dalszym rozwoju socjalizmu, lecz co najwyżej w konserwacji okresu przejścio- 
wego lub stopniowej ewolucji wstecz, zgadzają się — selektywnie i warunkowo — we- 
sprzeć to i owo w budownictwie socjalizmu lub w jego osiągnięciach i rezultatach, 
lecz bez identyfikacji z całością przedsięwzięcia. Zgodzimy się chyba, że takie spotka- 
nie „w pół drogi” nie jest tym samym, co powszechne dochodzenie do Socjalizmu z 
różnych punktów wyjścia. W takim razie warto byłoby również zdecydować się, czy 
termin „pluralizm socjalistyczny” ma odnosić się do trwałej więzi sił świadomie pro- 
socjalistycznych, czy też do współdziałania tychże ze wszystkimi, którzy z socjalizmem 
zawierają małżeństwo z rozsądku (przy czym jedni na zawsze, a drudzy, jak sami pod- 
kreślają, per procura, na zasadzie dochodzenia i do czasu). 

W związku z tym, niestety, nie powstrzymam się od herezji. Jak można mówić o 
socjalistycznym pluralizmie jako o fakcie tu i teraz, w społeczeństwie, w którym so- 
cjalistyczna świadomość jeszcze się nie ukształtowała, a tym bardziej nie jest najbar- 
dziej rozpowszechniona i dominująca? Jaki duch ma napełniać socjalistyczną treścią 
ideę t działania zrodzone w głowach, w których, przepraszam, kłębi się na podłożu 
stosunków gospodarczych, w których nie do końca wiadomo, co jest, a co nie jest 
socjalistyczne? Przypomina się niebagatelna różnica między modelem socjalizmu a 
drogą do socjalizmu. Można sobie wyobrazić i zaakceptować pluralistyczną drogę do 
socjalizmu w Polsce, uznać to za wyraz jej swoistości — ale oznacza to wszak coś 
innego niż uznanie, że już żyjemy w społeczeństwie socjalistycznym, którego cechą 
konstytutywną jest socjalistyczny pluralizm. Trafia mi do przekonania rozumowanie 
Włodzimierza Lebiedzińskiego (zob. „Myśl Marksistowska” nr 5/87), który dowodzi, że 
termin pluralizm socjalistyczny miałby sens raczej w odniesieniu do ukształtowanego, 
dojrzałego socjalizmu, nie zaś do okresu przejściowego. Wówczas wyrażałby on wspól- 
ną, jednorodną klasowo treść zróżnicowanych form przejawiania się atrybutów tł wa- 
runków rozwoju formacji społeczno-ekonomicznej. Analogicznie jak pluralizm bur- 
żuazyjny, który może mieć nosicieli i zwolenników w działalności i w przekonaniach 
najróżniejszych sił społecznych (klas, warstw, ich przedstawicieli), nie wykraczając 
wszakże w swoich różnicach, w całej swej różnorodności poza horyzont „burżuazyj- 
noścł” — preferencji dla określonych stosunków własności, podziału, wymiany, za- 
rządzania, kierowania, rządzenia, Natomiast jak można mówić o pluralizmie socjali- 
stycznym w przypadku współistnienia i współdziałania sił ściśle socjalistycznych, 
quasi-socjalistycznych, prosocjalistycznych i, użyjmy tego eufemizmu, niezbyt socjali- 
stycznych w społeczeństwie, które znajduje się „w końcowym stadium okresu przejś- 
ciowego” ? 

Zwolennik pluralizmu wyobraża sobie, że gra sił społecznych „zmieści się” w ra- 
mach, jakie wspólnie i wzajemnie (czy zawsze do końca wzajemnie?) zadekretują i za- 
gwarantują pluralistyczni partnerzy, że zawsze zdołamy w porę dostrzec zagrożenia, 
przewidzieć, gdzie i kiedy naruszona jest równowaga społeczna lub podstawa hege- 
momii klasowej itd. Jak gdyby proces społeczny — będący wypackową dążeń i działań 
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sił nietożsamych, przy tym jeszcze względnie samodzielnych, zautonomizowanych 
i upodmiotowionych — był czymś co można swobodnie regulować (ukierunkowywać, 
kanalizować, wzmagać lub ograniczać natężenie, źródła zasilania itd.). Rzeczywistość 
udowadnia, że — niestety — nie do końca. Jeżeli okazało się to niemożliwe w przypad- 
ku modelu „administratorskiego”, radykalnie scentralizowanego, w którym większe 
jest prawdopodobieństwe koncentracji woli i działań — to jak może być możlwe 
w przypadku modelu spluralizowanego, wymagającego wielotorowości wpływów oraz 
uzgodnień? Pułapka w modelu skrajnie scentralizowanym, administratorsko-biuro- 
kratycznym polegała na tym, że pozorne wykluczenie żywiołowości, dokładne zapro- 
gramowanie i kontrolowanie wszystkiego, €o tylko sie da (też pozornie), maskowało nie 
tylko niezdolność do faktycznego kierowania procesami społecznymi, bo w morzu dro- 
biazgowej reglamentacji ginęło główne ogniwo, siły napędowe i realne bariery, ale 
również — może przede wszystkim — żywiołowość w działaniu samego ośrodka kie- 
rowniczego w państwie. Z kolei złudzenie w deformacji technokratycznej polegało na 
przekonaniu, że wszystko można „w miarę popuścić”, czegoś tam nie dopuścić, a to, 
co dopuszczone, swobodnie regulować, że w sumie wszystko da się rozegrać, % biuro- 
kratycznej mentalności pozostało tu przeświadczenie „kontrolujemy sytuację, wszyst- 
kie nici mamy w rękach”, tylko absolutyzacja metod administratorskich ustąpiła ab- 
solutyzacji i fetyszyzacji metod manipulacyjnych oraz fasad propagandowych. 


„Jednak chciejstwo w wydaniu absolutnych entuzjastów pluralizmu w socjalizmie 
nie jest wcale lepszej próby. Tu z kolei mamy do czynienia z iluzją, że ktoś (Pan Bóg? 
Konstytucja?) dał ośrodkowi kierowniczemu niezawodny na zawsze pakiet kontrol- 
ny akcji”. Pluralizacja zakłada wprawdzie zwiększenie żywiołowości — bo zakłada 
- autonomię i spontaniczne działanie coraz większej liczby podmiotów, sił społecznych, 
„instytucji — ale ma to być źródłem tylko dobra, a przy tym ten swobodny ruch ato- 
mów niewiadomą siłą ma się utrzymać w sztywnych, pardon, w nieprzekraczalnych 
: granicach. Cofam słowo, ta siła nie jest niewiadoma. Ma nią być uznana przez wszy- 
stkich uczestników gry zasada przewodniej i kierowniczej roli partił, a także, może 
nawet głównie, konstytucyjny porządek i racja stanu. 


Ale konstytucja jest taka, jaki jest układ sił klasowych, nie odwrotnie. Konstytucja 
nie jest jakąś siłą sprawczą, lecz tylko (nieraz spoóźnionym lub antycypującym dopie- 
ro) wyrazem rzeczywistych stosunków politycznych, które kształtują przede wszystkim 
- czynniki materialne, praktyczno-polityczne i ideologiczne, a w tych ramach dopiero 
* wtórnie prawne. Dalej! i porządek konstytucyjny, i racia stanu to typowe pojęcia 
- blankietowe. Same w sobie niczego nie objasniają ani tym bardziej nie gwarantują, 
nie ograniczają = one dopiero wypełniane są realną treścią przez dominujące siły 
polityczne. Więc nie jest tak, że np. przewodnia rola partii utrzymuje się z łaski kon- 
stytucji I racji stanu, odwrotnie, to. jaka jest konstytucja i racja stanu, zależy od tego, 
jaka klasa jest hegemonem, jaki jest system jej sojuszy, kto jest reprezentacją poli- 
tyczną hegemona itd. | 


Nawet jeśli na te wątpliwości znajdziemy pozytyvu ną edpowiedź, że pluralizm socja- 
* listyczny jest w ogólnym bilansie konstruktywną szansą, nie sposób kierować się przy 
tym taką jak omówiona wyżej „pluralistyczną mitologią”. Niezbędne pozostają trzeź- 
wość, realizm. W tym kontekście pojawia się problem drugi: w jakim tempie, w jakich 
dziedzinach, jakim kosztem społecznym i z jakimi skutkami doraznymi i dalekosięż- 
nymi można wprowadzić w życie model pluraliźmu socjalistycznego. Jak wpływają 
- dzisiejsze okoliczności wprowadzania tego mechanizmu, w tym układ sił klasowych, 
" klimat społeczny, Stan partii itd., na jego przyszły kształt? Ale to już temat addsielny 
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_JANUSZ REYKOWSKI 


Jednym z głównych problemów w dyskusji o pluralizmie jest kategoria tole- 

. raneji. Pojęcie „tolerancja” może mieć różny sens. 

. Po pierwsze, pojęcie „tolerancja” w kwestiach ideologicznych, politycznych, świato- 
poglądowych itp. wyraża się w tym jak definiujemy przeciwnika. Otóż każdą aferę, 
do której odnoszą się nasze przekonania i postawy, można podzielić Ra trzy obszary: 
„obszar zjawisk, kióre akceptujemy (tzw. obszar axceptacji), tych, które krytykujemy, 

. potępiamy, odrzucamy (obszar odrzucenia) oraz tych, co do których nie mamy zda-. 
nia lub też jesteśmy na nie obojętni (obszar indyferencji). O tolerancji mówi się czę- 

gto wtedy, gdy obszar indyferencji jest duży, a obszar odrzucenia mały. Natomiast 
w przypadku nietolerancji obszar odrzucenia jest duży, obszar akceptacji nie- 
„wielki, a indyferencji niemal zerowy. | | 

Opisany tu podział można zinterpretować jeszcze trochę inaczej, jako podział na 
„„awolenników”, „przeciwników” oraz „neuiralnych”. Tolerancja w polityce wiąże się 
z takim sposobem widzenia świata, który sprzyja zmniejszeniu proporcji dostrzega” 
„nych „przeciwników” w stosunku do „neutralnych”, natomiast brak tolerancji sprzy- 
ja podziałom dychotomicznym (swoi — obcy) i powiększaniu szeregów przeciwni- 
ków. 

Po drugie, pojęcie „tolerancja” odnosi się również do sposobów postępowania s 
tymi, wtórych traktuje się jako przeciwników. Otóż sposoby te można niejako upę- 
rządkować na skali. Na pozytywnym biegunie tej skali umieszczone byłyby posta- 
wy i zachowania, które zakładają zagwarantowanie przeciwnikowi równych szans 
A równych praw w realizacji jego zamierzeń. Byłaby to pełna tolerancja. Jako nieco 
mniej tolerancyjne, choć umieszczone na pozytywnym biegunie skali tolerancji, moż- 
na wymienić takie formy postępowania, jak przekonywanie i perswazje. Po ujemnej 
stronie skali, a więc po stronie mniejszej lub większej nietolerancji znajdą się z kolei 
takie formy postępowania, jak utrudnianie i przeszkadzanie przeciwnikowi w jego 
aziałainości, np. uniemożliwienie publicznego wypowiadania się, próby jego obezwład= 
nienia, np. uwięzienie, aż do form skrajnych, które polegają na fizycznym jego znisz- 
czeniu. 

Warto zaznaczyć, że położenie na tej skali, a więc stopień tolerancji zależy w dużej 
mierze od tego, jaki poziom kultury (przede wszystkim politycznej) reprezentują 
przeciwnicy. Zwykle im niższy poziom tej kultury, tym mniej tolerancji. Ale niemałe 
znaczenie mają tu też wartości, © które toczy się walka: jeżeli chodzi o bardzo waż- 
ne wartości danej zbiorowości, to poziom tolerancji w walce maleje. 

Jedną z podstawowych przesłanek tolerancji jest koncepcja własnej tożsamości 
— ideowej, politycznej, światopoglądowej itp. oraz cochy doktryny, z którą ezłowiek 
się identyfikuje (tzn. tej, która definiuje jego społeczną tożsamość). Wtedy gdy dok- 
tryna ma charakter uniwersalistyczny — gdy pretenduje do tego, by wszystko wy- 
"jaśniać i wszystko regulować, jeżeli przy tym przyjmuje założenie, że posiada mono- 
Dol: na prawdę, to jest ona niejako „z natury” nietolerancyjna, Ludzi, którzy nie 
"są jej wyznawcami, a takich bywa większość, z reguły lokuje w kategorii „przeciwni- 
ków”. Oczywiście także i wtedy może okazać różny stopień tolerancyjności, jeżeli 
„idzie e metody postępowania (sposoby walki). Tak więc zdeklarowani zwolennicy ja- 
kiejś doktryny — np. walczącego islamu — mogą być nietolerancyjni w tym sensie, że 
„każdy, kto nie podziela zasad ich religii jest uznawany za ideologicznego przeciwnika. 
„jednakże ei sami ludzie mogą różnić się jeżeli idzie e sposoby walki s prze- 
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ciwnik::mi — jedni dążyć będą do ich fizycznego unicestwienia, inni — do przzsonania. 

Można zadać sobie pytanie: czy marksizm jest tolerancyjny (a może ściślej: czy 
marksista może być tolerancyjny?). Zastanawiając się nad tą kwestią rozdzielmy 
dwie sprawy: doktrynę filozoficzną marksizmu i program ideowo-polityczny na tej 
doktrynie oparty. 

Co się tyczy doktryny filozoficznej, to wbrew dość rozpowszechnionym u nas daw- 
niej wyobrażeniom, marksizm nie jest uniwersalnym zbiorem recept na życie społecz- 
ne i osobiste — nie dyktuje jednoznacznie sposobów myślenia i postępowania — jest 
natomiast pewnym systemem założeń metodologicznych = systemem, który stara 
się jak najpełniej wykorzystać w badaniu społeczeństwa zasady nauki, a więc oczy- 
szczać poznanie społeczne z uprzedzeń, złudzeń, mitów itp. Kierując się tym syste— 
mem założeń dla analizy zjawisk Społecznych marksiści formułowali twierdzenie wy- 
iaśniające te zjawiska oraz prognozy co do ich dalszego możliwego biegu. Nie znaczy 
to, że ten sposób myślenia zapewnia nieomylność, a więc że twierdzenia formułowane 
przez marksistów oraz ich prognozy zawsze okazują się słuszne, a oparte na nim 
postulaty programowe — zawsze trafne i skuteczne. Marksizm nie będąc zbiorem 
prawd objawionych nie może tego nikomu gwarantować. 

Jeżeli każde konkretne twierdzenie formułowane przez marksizm poddaje sią we- 
rylikacji, jeżeli sama metoda badanią rzeczywistości wychodząc s przesłanek nau- 
kowych zmieniać się musi w miarę tego jak zmienia się nauka, to marksizm jest nie- 
jako z natury przeciwny doktrynerstwu, z natury otwarty. Nie znaczy to wcale, że 
ludzie mieniący się marksistam( umieli doktrynerstwa unikać. Przeciwnie, jak wska- 
zuje ubiegłe doświadczenie, s powodów z samą doktryną nader luźno związanych 
doktrynerstwo rozpleniło się nadzwyczaj bujnie, 

Otwartość jest w pewnym sensie podstawą tolerancji, ponieważ dopuszcza odmien- 
ne podejście jako różne drogi dochodzenia do prawdy. Skoro chodzi © poszukiwanie 
prawdy, a nie o skłanianie do uznanią prawdy już osiągniętej, to nie ma powodu, by 
z góry kogokolwiek z tych poszukiwań wyłączyć. 

Obok doktryny jest także tdeologia polityczna na marlisistowskich zasadach budo- 
wana — ideologia, która zakłada dążenie do określonych celów społecznych określo- 
nymi drogami. Żaden system ideologiczny czy światopoglądowy, czy naukowy nie mo- 
że istnieć bez określenia swej „tożsamości” — tego, co w nim specyficzne, co odróżnia 
go od innych systemów. Zachowanie i obrona własnej tożsamości, walka przeciw 
„zamazywaniu granic” jest niezbędnym warunkiem odegrania przez svstem jakiejś 
praktycznej roli — jego wpływu na myślenie i postępowanie ludzi. Jest to zatem 
walka o pryncypia danego systemu. 

W zależności od tego, jak określone są pryncypia systemu ideologicznego — jego 
ideologiczna zawartość — może on nakładać na swych zwolenników więcej lub mniej 
imperatywnych wymagań, dopuszczać więcej lub mniej różnorodności w swoich ra- 
mach. odnosić się do interesów i potrzeb mniejszych lub większych rzesz ludzi. Sto- 
sownie do tego jego „potencjał tolerancyjności” może być różny. I tak system, który 
zawierą wiele bezwzględnych wymagań, który definiuje swych zwolenników w wą- 
skich granicach (np. w terminach etnicznych, terytorialnych) — który ma cechy eli- 
taryzmu, jest z natury rzeczy mniej tolerancyjny niż system, który odnosi się do sze- 
rokich czesz ludzi i stara się wyodrębnić pewien wspólny dla nich obszar celów, 
który nie dyktuje jednoznacznie sposobów działania uznając potrzebę doboru epo- 
sobów do istniejących warunków. 

Cóż z tego punktu widzenia dałoby się powiedzieć e marksizmie? O ile w przesz- 
łości jego interpretacje bywały nader wąskie ezy dogmatyczne, to w ostatnich la- 
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tach doszło jakby do pewnego zamazania jego konturów. Nieraz więc stawiane by- 
wają pytlunia: w czym tkwi istota tej ideologii, co należy do podstawowego zasobu 
jego pryncvpiów? Czy jest to zasada egalitaryzmu? Polityka zmierzająca do zapew- 
nienia awansu upośledzonym warstwom społecznym? Realizacja klasowego interesu 
robotników? Zasada kolektywizmu i solidarności jako podstawa stosunków społecz- 
nych? Posiadanie władzy przez partię komunistyczną? Stosunki produkcji zapew- 
niające wyższy poziom efektywności — szybszy rozwój sił wytwórczych? 

Mimo że każda z wymienionych tu zasad składa się na treść marhsi-towskiej ide- 
ologii, wcale nie jest oczywiste, które 2 nich są najważniejsze, a więc jakiego doko- 
nać wyboru, kiedy zasady te znajdą się w konflikcie, co, jak poucza doświadczenie, 
nie jest niczym wyjątkowym. Niestety, zbyt często upraszcza się całą sprawę sprowa- 
dzając ją do trywialnej, praamatycznej tezy, że do najistotniejszych zasad należy wła- 
dza partii komunistycznej. Kardynalną wadą tego stanowiska jest brak określenia, 
czemu czeczywiście władza ta ma służyć i jakich wartości się trzyrnać. Jeżeli wziąć ja- 
ko przykład doświadczenia PZPR, to widać, że w ciągu czterdziestoletniej jej historii 
zm.e:iały się pr.orytciy i założenia polityki — partia dzić nie jest taka sama jak 10 
lub 20 lat temu. Ma być ta sama — i określenie jej tożsamości, a więc tego, co zna- 
czv „ta sama”, jest kwestią zasadniczą. | ma 

Nie iest zaduniem tego wystąpienia odniesienie się do tej kwestii. Chcę natomiast 
pudkreslić, że sposób odpowiedzi na to pytanie ma duże znaczenie dia sprawy tole- 
raucj © piuralizmu, W zależność od tego, jak określona zostanie tożsamość ideolo- 
gii marksistowskiej, różnie przedstawiać się będą owe trzy, poprzednio wspomniane 
obszary: obszar akceptacji, indyferencji I obsza: odrzucenia. Można to zilustrować na 
przykładzie stosunku do rel.gii. a | . . 

Jeżeli za cechę istolną (tożsamościowwą) marksizmu zosianie uznana zasada ma- 
terializmu — na równi np. z zasadą dążenia do budowy epołeczeństwa sprawicdliwoś- 
ci społecznej, to wtedy w kategorii „odrzucenia” znajdą się wszyscy ci, którzy przyj- 
mują światopogląd religijny i czerpią inspisacje do walki © sprawiedliwość spałecz= 
ną z moralnej nauki Koscioła, a 2 kolei w kategorii indyferencji znajdą się osoby © 
nie wykrystalizowanym światopoglądzie. Łatwo dostrzec, że takie samookreślenie po- 
szerza bardzo kategorię przeciwników, a zawęża kategorię sojuszników. 

Kwestia ta przedstawia się jednak zupełnie inaczej, jeżeli zasady materia:iznu nie 
są traktowane jako istotą ideologii, lecz jako źródło, 2 którego pochodzą jej inspi- 
racje, a także jako podstawa dla tworzenia programów skutecznego działania. Wtedy 
w szeregach sojuszników mogą znaleźć się ci, którzy kierując sie innymi inspiracja- 
mi również chcieliby realizować podobny cel moralny, Oczywiście nie wykiucza to 
sporu o sposoby realizacji wspólnego celu. Jakkolwiek może to być spór bardzo głę- 
boki, to nie musi on prowadzić do walisj tak długo, jak długo jego strony uznają za 
wspólny cel nadrzędny A sam takt sporu między różnymi sposobami realizacji wspól- 
nych ce!ów jest zjawiskiem nieuchronnym, i w gruncie rzeczy pożądanym. 

Powyższa analiza ma pewne implikacje, jeżeli idzie o sens takich pojęć, jak tole- 
rancja, pluralizm, porozumienie, Zakładamy tu, że poziom tolerancji zależy w pew- 
nym stopniu od określenia własnej tożsamości przez ruch polityczny, ideologię, 
doktrynę itp. Wszakże nie jest to akt jednostronny. Tolerancja dotyczy przecież ja- 
kichś innych ruchów, doktryn, ideologii, które również określają własną tożsamość. 
Jeżeli ruch jakiś zdeliniuje sam sibie, tak abv explicite wyłączyć jakiś inny ruch 
(np. jeśli określi się jako z istotv antvkomunisttczny), to jego samookreślenie dofi- 
niuje go jaku przeciwnika nieea'eznie od tego, jak bardzo drugn s'ron: ehciab.bv 
być tolerancyjaa. lanym: siwy prz sła tzą tolerancji we wzajemnych stesunkxach 
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między dwoma formacjami ideologicznymi czy politycznymi .jest sposób określania 
własnej tożsamości przez obie strony, a nie tylko przez jedną. 

Wiąże się to 2 kwestią p!uralizmu. Pluralizm zakłada wielorakość form myślenia 
i działania, gotowość do uznania prawa innych do postępowania według własnego Sy- 
stemu wartości, ograniczenia form walki do perswazji i przekonywania, czyli zakłada 
znaczny stopień tolerancji w obu opisanych na początku znaczeniach. Ale równo- 
cześnie zakłada istnienie pewnego wspólnego obszaru wartości, które wszyscy za:.nte- 
resowani respektują. Tak np. trudno znaleźć dzisiaj społeczeństwo pluralisiyczne, 
które nie wymagałoby od wszystkich Swych członków szacunku dla ludzkiego ży- 
cia. Kto ten szacunek praktycznie podważa, naraża się na drastyczne ograniczenie 
swych własnych praw. 

Przytoczony przykład dotyczy kwestii oczywistych. Ale w życiu społecznym są rów- 
nież takie wartości i zasady, które uznawane bywają za niezbędne dla funkcjonowa- 
nia pewnych historycznie ukształtowanych form życia społecznego; kwestionowanie 
tych wartości i zasad rzadko kiedy uznawane jest za dopuszczalne, za mieszczące się 
w ramach pluralizmu. 


Można zastanawiać się, jakie to są zasady. Z pewnością nie sa one niezmienne. Co . 
się tyczy naszego kraju, to obecny moment historyczny stawia ponownie na porząd- 
ku dziennym ich określenie. Otóż proces ich określania nie może dokonywać się w 
sposób arbitralny. Wymaga uwzglednienia potrzeb i perspektyw różnych grup spo- 
łecznych. Partia marksistowska, która w wyniku „zrządzenia historii” przyjęła na sie- 
bie odpowiedzialność za kształt polskiego państwa i jego kierunek rozwoju, nie może 
sama tych zasad określać — ich określenie powinno stać się główną treścią POFSZ 
mienia, jaxie w naszym kraju miałoby być osiągnięte, 


WIESŁAW KLIMCZAK 


Polemicznie przypomnę, że z problematyką pluralizmu w kształcie możliwym 
dziś w socjalistycznej Polsce łączy się kwestia determinizmu lub indeterminizmu 
procesów społecznych. Determinizm zakłada „wyrok historii”, indeterminizm — au- 
tentyzm i wielopostaciowość skomplikowanych procesów społecznych w postępo- 
wym kierunku. Kult „absolutu”, dążność do perfekcyjności w osiąganiu celów, do. 
absolutnego ideału rodzi pedanterię, skłania do sztucznego przyspieszania przemian, 
a wraz z tym tworzy przesłanki sekciarstwa. 

W różnych okresach historii Europy ograniczał naturalną ŚsdsóGóżyćji natury - 
ludzkiej do „względnego” traktowania procesów, do umiarkowanego, relatywistycz- 
nego oglądu zjawisk. Praktyczną konkluzją „determinizmu” i „absolutu” jawią się 
przejawy nietolerancyjności i bezwzględności w postępowaniu, co przyniosło wie- 
le tragicznych skutków. 

Niestety, nie była od nich wolna młoda formacja socjalistyczna. Przykłady „Kosza- 
rowego” komunizmu, przed którym przestrzegał K. Marks, są przejawem zwulgary- 
zowanego rozumienia i praktykowania idei. Stalinowski marksizm, rewolucja kultu- 
ralna Mao Tse-tunga, krwawy reżim .Pol-Pota — to groźne ostrzeżenia przed kon- 
cepcjami natury monocentrycznej i ponownymi próbami. dogmatycznej absolutvza- . 
cji idei socjalizmu. Polska myśl i praktyka socjalistyczna stają dziś przed zadaniem 
definitywnego przekreślenia takich koncepcji, a więc uznania pluralizmu jako real- 
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nej sytuacji, w której I przez którą będą stopniowo urzeczywistniać się cele socjaliz= 
zu. | 

Nie ma innej drogi. Zdrowy socjalizm będzie wyłącznie pluralistyczny. Chore 
i wypaczone jego postacie mogą przejawiać się w systemach autorytarnych, monocen- 
trycznych, absolutystycznych, biurokratycznych. Są one jednak wypaczaniem istoty 
idei, której eelem najwyższym jest człowiek w całym swoim bogactwie, zróżnicowa- 
niu i skomplikowaniu. Tvlko wiec koncepcie pluralizmu socjalistycznego, bez dog= 
matycznych gorsetów i schematów, zdolne są urzeczywistniać tak głęboką humanis- 
tyczną ideę społeczną. 

Pluralizacja tdei, czy wręcz ich rywalizacja, jest zgodna z dialektyką CA 
ską. Żadne wytwory myśli ani praktyld społecznej nie są aktem pełnym, skończonym: 
i doskonałym. Nie są nim także idee socjalizmu i jego obecnej praktyki. W dą- 
żeniu do prawdy i doskonałości muszą podlegać nieustannej, krytycznej rewizji 
i weryfikacji zgodnej z wymogami procesu historycznego. 

Filozoficzną osnową pluralizmu jest marksistowska teoria względności, historycz- 
nego rozumienia „prawdy, a wiec ani skrajnego determinizmu monocentrycznego, 
ani determinizmu anarchistycznego. Zakładając harmonię i porządek społeczny 
wykluczać musi jednak potrzebę i możliwość rygorystycznych uregulowań życia 
ludzkiego. Prawidłowości rozwoju tego życia nie pozbawiają go jednak uroków spon= 
taniczności i żywiołowości. Żadne prawo przyrodnicze, jak i społeczne nie wyklucza: 
bowiem przypadkowości. Na gruncie pluralizmu urzeczywistniać się mogą tak pra-- 
włidłowości, jak i spontaniczności społeczne. Oznacza to w praktyce możliwość 
występowania tendencji myślowrch lub inicjatyw. indvwidualnvch i zbiorowych . 
nie mieszczących sie w aktualnem modelu społecznym. Wyraża sie w nich .bowiem-. 
określona potrzeba, dobija się ona społecznego spełnienia. Nie mieszcząc sie w zasta- 
nym systemie formalnym nie powinna być pochopnie odrzucana. Może tviko 
wzbogacać pluralistyczną praktykę społeczna socjalizmu. 

"Dążenie do postępu, doskonalenia się, do ulepszen i zmian, tak samo jaki daże- 
nie do uzyskiwania prawdy jest pozytywnym zjawiskiem. Staje się źródłem twór=e: 
czych myśli i działań. Przeciwieństwem tego jest sytuacja, w której idealistyczne 
wyobrażenia przyszłości popychają do działań autorvtarnvch, narzucają uniformizm 
myślenia. Gwałtem monocentryzmu wyciska się wówczas wątpliwą realizację po-. 
zadanego ideału. Złudna to droga, dłuższa od tej, którą może zaproponować plu= 
ralizm. Wbrew pozorom — mimo czasochłonnej złożoności uzgodnień i mediacji 
społecznych — jest ona krótszą drogą do celu, bardziej skuteczną. 

Zasada „cel uświęca środki” tak silnie zdyskredytowała się historycznie, że sa- 
ma myśl o jej realizacji napawa przerażeniem. Żaden cel, nawet najbardziej szla- . 
chetny w swojej idealności, nie upoważnia nikogo do zastosowania metod realiza- 
cji pozostających w rażącej sprzeczności moralnej z jego istotą. Szlachetne cele so- 
cjalizmu muszą być urzeczywistniane nie mniej szlachetnymi środkami. 


MARIUSZ GULCZYŃSKI 


„Nawiązując do wypowiedzi tow. Milanowskiego, chegę zwrócić uwagę, że mówiąc 
„monocentryzm”, „pluralizm” nie definiujemy totalnie stanu życia społecznego, lecz 
akcentujemy tendencje, jakie w życiu społecznym dominują. Mówiąc zatem o mono- 
cehtryzmie jestęśmy świadomi, że nie mieliśmy do czynienia z absolutnym monocent- 
ryzmem. Nie ma także pełnego spluralizowania ideologicznego i politycznego. Mówiruy 
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o tendencji, o tym co uchodzi za cnotę, za dominujący sposób postrzegania I dominu- 
jący stan w społeczeństwie. Mówiąc o pluralizmie również mówimy o podobnej ten- 
dencji, o podobnej idei. o podobnym pozytywnym wartościowaniu tego rodzaju przeab- 
rażeń Zgadzam się z tym. ale tylko do tego miejsca: chociaż monocentryzm był kiecyś 
użyteczny, trudno uznać go za sam cud. miód i szczeście absolutne. Tak samo przerzu- 
canie się do drugiej ściany: że pluralizm to będzie sam cud, miód i same pożytki. moim 
zdaniem, byłoby błędem. Dotąd się zgadzałem. Na:omiast nie zgadzam się, jeżeli mla- 
łaby z tego wynikać negacia pożytku z pluralizmu. Sadzę. że obecnie stawka na płu- 
ralizm, i właśnie pluralizm socjalistyczny, rokuje pewne nadzieje na pożytki dwoja- 
kiego rodzaju. Po pierwsze, uwzględnia realia naszego społeczeństwa, bo te realia ta- 
kie właśnie są. A po drugie, że jest to elastyczniejszy sposób organizacji życia spo- 
łecznego — przeorganizowania naszego życia społecznego. | 

Chciałbym nawiazać do tego co mówił tow. Karwat, dając przykład Japonii 
i podając w wąatpiiwość, czy nasza stawka na pluralistyczne metody organizowania 
życia społecznego okaże się efektywna ekonomicznie. Moja hipoteza jest tego rodza- 
ju: gdyby ten system, który stał się niefunkcjonalny (to znaczy, że nie był on od 
początku niefunkcjonalny, nie popadajmy w prezentvzm, ale stał się niefunkcjonal- 
ny), był związany z rozpasanym demokratyzmem i pluralizmem, to wówczas najlep- 
szym sposobem przeorganizowania gospodarki, poszukiwania innvch metod efel:- 
tywności byłby właśnie autokratyzm, a więc i monocentryzin. Z tego oczywiście 
nie wynika, że pluralizm i demokratyzm staną się automatycznie efektywne. Ale mogą 
być. Siły, które opowiadają się za autokratyzmem, które najbardziej umieją autokra- 
tycznie sprawować władzę, są zorganizowane na sposób autokratyczny, preferują 
zbankrutowany system nakazowo-rozdzielczy. Aby przeorganizować nasze społeczeń- 
stwo tak, żeby reforma zafunkcjonowała, trzeba odsunąć te siły, trzeba je.skompro- 
mitować i przezwyciężać, stawiając na demokratvzm i pluralizm. 

Twierdzę, że nie mamy alternatywy, nie mamy innego sposobu na przeorganizo- 
wanie. U Gorbaczowa jeszcze dramatyczniej widać, dlaczego on traktuje demokrację, 
jawność jako warunek konieczny pieriestrojki. Ponieważ inaczej tego starego, sko- 
stniaiego, nakazowo-rozdzielczego systemu przezwyciężyć nie można, inaczej sta- 
rych kadr, które autokratycznie umiały rządzić i tak się zorganizowały, nie można 
odsunąć. A w przypadku Japonii i tzw. dalekowschodnich „małych smoków” siły, 
które organizowały dynamiczny rozwój gospodarczy, to była waska elita, bardzo 
autckratyczna. Natomiast nasze elity autokratyczne są antyreformatorskie. 

Inny powód, dla którego pluralizm jest potrzebny jako sposób przeorganizowania 
się naszego życia społecznego. Ktoś wspomniał w dyvskusji, że pluralizm może zagra- 
żać jedności klasy robotniczej. Twierdzę, że uwzględnienie pluralizmu jest warun- 
kiem odzyskania jedności, bo ta klasa bvnajmniej nie jest jednolita, nie łudźmy się. 
Sprzeczności były zawsze, a teraz są jeszcze większe. Klasa robotnicza jest nadal 
zorganizowana z górnikami i hutnikami na czele. Najbardziej uprzywilejowane za- 
robkowo, największe wpływy w życiu politvcznym (z partią włącznie) mają tzw. 
branże .„sześciolatkowe”, branże surowcowo-surówkowe. Żeby klasę robotniczą ' 
zjednoczyć, trzeba ją przeorganizować, A przeorganizować to znaczy ujawnić jej 
wewnę'rzne zróżnicowanie. Czy to może zagrozić zerwaniem związków partii z bazą 
robotniczą? Mamy dzisiaj sv'uację taką. że w warunkach zaktvwizowania i uauten- 
tycznienia stronnictw i stowarzyszeń sojuszniczych chłopi mają w ZSL autentyczną 
reprezentację własnvch interesów którą o interesy chłops:ie dobija się konsekwent- 
nie, SD s'aie się reprezentacią in'eresów mieszczańskich grup, które widzą przy» 
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wództwo w tej partii. Natomiast w PZPR obecnie wręcz rażąca jest nadprezentacja 
kadr kierowniczych, pod każdym względem — składu władz, składu aktywu, wy- 
stąpień na zjazdach i plenach. Natomiast gorzej jest z reprezentacją interesów ro- 
botniczych. PZPR jest nadal partią bardziej kierowników aniżeli kierowniczą. Tak 
to się przedstawia. Sądzę, że te różnice ZSL i SD być może będą wymuszać na 
PZPR, żeby ona stawała się prorobotniczo-partyjna, to znaczy stronnicza. 

Tym bardziej będzie mogła pozwolić sobie na otwartość, im bardziej będzie 
stronnicza w sensie obrony ł reprezentacji interesów robotniczych. I to w sensie 
„interesu robotniczego przeorganizowanego, to znaczy, żeby odłamami dominującymi 
stawały się odłamy klasy robotniczej związane nie z sześciolatkowym układem, a z 
układem przyszłościowym — to znaczy z przemysłami nowoczesnymi, nastawionymi 
na głębokie przetwarzanie surowców, na produkcję dóbr konsumpcyjnych. Wymaga to 
wysunięcia na czoło nie wielkoprzemysłowej, a wysokoprzemysłowej  kla- 
sy robotniczej. Rozumiejąc przez wysokoprzemysłowość nowoczesność, wysoki S:0- 
pień stechnicyzowania, wysoki udział myśli, a nie tylko pracy fizycznej. Na te pro- 
cesy liczę, dostrzegając zagrożenia, o których mówił tow. Karwat. Jako członek par- 
tli, działający „na styku” z innymi siłami politycznymi, bo w PRON, widzę co się 
dzieje. Dostrzegam pewien nacisk na partię, żeby stawała się reprezentacją głównie 
interesów robotniczych, ponieważ inni stają się rzecznikami interesów pozosta- 
łych odłamów społecznych, żeby partia zyskiwała siłę nawiązując kontakt ze swoją 
podstawą, czyli klasą robotniczą. Może to pomóc w przezwyciężaniu mylnych, fałszy- 
wych podziałów, które istnieją w naszym społeczeństwie — w zastąpieniu ich faktycz- 
nymi, A jednocześnie może pomóc w kształtowaniu faktycznych, trwałych zjednoczeń. 
Fałszywy jest przykład podziału na związki zawodowe z jednej strony, które bro- 
mią interesu robotniczego czy pracowniczego. a z drugiej na rząd. na którym 
coś się wymusza. Prawdziwy jest natomiast podział na stare i nowe priorytety bran- 
żowe, to znaczy na kontynuację uprzywilejowań związanych jeszcze 2 czasami 
sześciolatki lub zastąpienie ich uprzywilejowaniami nowego rodzaju wysuwającymi 
na czoło nowe odłamy pracownicze, które będą stymulowały postęp gospodarczy. 
Przy czym może się okazać, że gdy te nowe podziały, te faktyczne podziały na wierzch 
wyjdą, to wówczas razem z rządem mogą się znaleźć właściwie całe odłamy pracow- 
nicze i całe oddziały związków zawodowych. Jeżeli nie będziemy tego ujawniać, to 
wówczas przy biernej, milczącej postawie pozostałych związków zawodowych i po- 
pozostałych odłamów pracowniczych rząd, czy szerzej władza, borykać się będzie 
z roszczeniowymi postawami poszczególnych grup społecznych. 


Drugi rodzaj fałszywych przeciwieństw to jest kwestia tego, co u nas przecież 
dominowało: religijność — ateistyczność. Przy czym ateistyczność była utożsamia- 
na s socjalistycznością. Im bardziej ateistyczny — tym bardziej socjalistyczny. Co 
przecież, po pierwsze, okazuje się nieprawdziwe i to już od dawna. To miało pewną 
rację w warunkach wojny domowej i po wojnie domowej w Związku Radzieckim 
na skutek historycznego zbiegu okoliczności, ze względu na wielonarodowość tego 
państwa, gdzie religie służyły do jego rozsadzania. Myśmy w sposób mechaniczny 
niejako przyjęli taki sposób myślenia, naiomiast należałoby preferować Ideowość, i to 
ideowość akcentującą wartości humanistyczne, 

'Winniśmy preferować ideowość opozycji do nihilizmu i indyferentvzmu. Według 
mnie, opowiadający się za systemem wartości humanistycznych katolik czy świa- 
dek Jehowy jest wiecej wart niż nihilista czy człowiek indvferentnvy karierowiczow- 
sko się ustawiający pod kolejne zmiany A myśmy przecież do pewnego absurdu do- 
prowadzili preferencje w tej istoinej sferze. 
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Dyskusja tedakcy jna- 


Następna kwestia to rozwój, który przeciwstawiany jest stagnacji. Natomiast my-- 
nie ujawniamy inneso rodzaju problemu: jaki rozwój? Zdajemy sobie sprawę, że 
tradycyjny rodzaj socjalistycznej sprawiedliwości osłabia dynamizm rozwoju, więc 
coraz bardziej gotowi jesteśmy zrezygnować z socjalistycznej sprawiedliwości spo- 
łecznej, byle rozwój realizować. Natomiast w tej chwili przecież ewidentny staje 
się problem uściślania: jaki rozwój będzie dla nas perspektywicznie korzystny. 
Trzeba uwzględniać możliwości poszczególnych krajów, specyfikę poszczególnych 
państw socjalistycznych. 

Nasz pluralizm powinien się różnić od tego, który panuje na Zachodzie, a który ' 
jest pluralizmem konkurencyjnym. Tamten ma wpisaną konkurencyjną walkę, "to 
znaczy alternatywne partie, które walczą z sobą o zdobycie władzy badź blokusą 
się tak jak firmy poszczególne blokują się w monopol, koncern. Natomiast dla 
nas bardziej pasuje pluralizm  sojuszniczy, to jest pluralizm  grupującyv 
s''y sojusznicze opowiadające się z różną motywacją za socialistycznymi. 
regułami i kierunkiem rozwoju i że jest to w sensie politvcznego wyrazu svstem 
koalicyjny z partią hegemoniczną na czele. Ja się nie zgadzam z tow. Markiewi- 
czem, że sytuacja, w której istnieje partia hegemoniczna, przekreśla koalicyjność. 
My znamy nie tylko z socjalizmu, ale i z kapitalizmu tego rodzaju układy, w których 
istnieją koalicje z partią hegemoniczną. Natomiast jest kwestią w tej chwili bar- 
dzo istotną, że w tym sojuszniczym pluralizmie nie mieści się pewna część sił ak- 
tywnych politycznie. Nie mieści się mianowicie to, co się nazywa opozycją i opozy- 
cją dwojakiego rodzaju, bo istnieje nie tvlko opozycja antysystemowa, to znaczy 
zwalczająca socjalizm, bo ta się z założenia nie mieści. Ale istnieje i ta, którą 
się klasyfikuje jako opozycję w łonie systemu, która nie sięga po władzę, bo jest 
za słaba, nie jest zdolna do przejęcia władzy, ale ustawia się na pozycjach recenzen- 
ta władzy, wywierającego wpływ na jej poczynania poprzez krytykowanie różnvch 
posunięć bądź wymuszanie pewnych korekt czy uwzglednianie ich interesów. Nie 
jest to bynajmniej nowe zjawisko w dziejach świata, przecież komunistvczne pDar- 
tie w wielu krajach działają jako tego rodzaju recenzent, nie przejmujac władzy. 
a walcząc jednak o realizację interesów robotniczych czv interesów swojej klien- 
teli wyborczej. Zgadzam sie z tvmi, którzy twierdza, że my jesteśmv specvficznym 
krajem o tyle, że tego rodzaju opozycja jest i w dającej się przewidzieć przyszłości 
będzie zjawiskiem trwałym. Jest kwestią jak ją trwale wpisać w svstem. Do- 
tvchczas umienv wpisywać w svstem poszczególnych tak opozycyvinvch publicv- 
stów, którzy mogą się wypowiadać, nawet poszczególne gazetv, czasopisma, które 
wychodzą, osobistości wypowiadające sie jako członkowie w Radzie Konsultacvj- 
nej, czy jako bardzo nieliczni, sądze, że za mało liczni, posłowie. Ja się zsa- 
dzam, że są pożytki z tego rodzaju opozycji. Jest na to zapotrzebowanie społecz= 
ne. Z badań opinii społecznej wynika, że część ludzi opowiada się równocześnie za 
rządem, za władzą, za Sejmem, za Jaruzelskim, za siłami opozycyjnymi. Dlaczego? 
Bo na podstawie doświadczeń historycznych boi się, żeby władzy bez takich recen- 
zentów za bardzo się w głowie nie przewróciło. Istnieje tego rodzaju żywiołowe za- 
potrzepbowanie, Natomiast jest kwestia, w jaki sposób to wpisać w system. I ja w 
tvm miejscu bvm powiedział, że pvtanie czy nie powinna być jeszcze jedna partia 
jest pytaniem zasadniczym i twierdzę, że jeżeli ta partia nie będzie organizowana 
legalnie, pod kontrolą i przez siły jednoznacznie akceptujące realia konstytucyjne, 
to wówczas będziemy mieli różnego rodzaju kłopotliwe sytuacje przechwytywania 
takiej klienteli przez antyustrojową ekstreme typu KPN. Natomiast jest zasadne py- 
tanie o granice opozycyjności, Ja sądzę. że na pytanie © granice można odpowiedzieć - 
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Piuraltzza socjęlintyemn: 


najprościej doświadczeniem historycznym. Granice określa siła ustroju, zdolność wie. 
dzy do wytrzymania działań opozycyjnych 1 grupowania dostatecznej bazy społecznęj 
dla sił rządzących. Gomułka mówił, że kiedyś w przyszłości, jak się ustrój 
u nas na tyle umocni, będziemy sobie mogli pozwolić właśnie na większe w tej 
materii swobody. Moim zdaniem za jego czasów nie było takich możliwości. Posłużę 
Się jeszcze przykładem z życiorysu Marksa, Marks musiał uciekać przed policją 
z Prus, potem z Francji, znalazł przytulisko w Anglii I wtedy rząd Prus domagał 
się, żeby wydano Marksa lub aresztowano go, ponieważ on organizuje jakieś grupy, 
które krytykują istniejący porzadek. Wtedy rząd angielski odpowiedział, że mie wi- 
dzi powodu, żeby aresztować Marksa i jego współtowarzyszy, a tym bardziej wy- 
dawać go. Bo dopóki kończą oni na słowach, to nie stanowią zagrożenia dla ustze- 
ju 1 eni na luksus tego rodzaju opozycji mogą sobie pozwolić. Jakby zaczęli eni 
ten ustrój obalać siłą, to wtedv zoStaliby aresztowani. Otóż w Wielkiej Brytanii 
kapitalizm brł już na tvle mocny, że na krytyke można było sobie Ro- 
zwolić. Natomiast w przypadku Prus i Francji, gdzie kapitalizm jeszcze nie był na 
tyle silny, nie można było sobie pozwolić. Ja sadzę, że myśmy powinni na to popatrzeć 
nie jak na specyficzną właściwość socjalizmu, że on sobie nie może pozwolić na 
istnienie opozycyjnych sił, tylko powiedziałbym na uwarunkowanie historyczne na- 
szego rozwoju i sadzę. że warunkiem poszerzenia tych granic, koniecznym warun= 
kiem, jast to, żeby się wreszcie ta reiorma udała i żeby zaczęło być więcej na 
półkach i bardziej sprawnie ekonomicznie. Bo demokracja taka w pełni, to zna- 
czy łącznie z siłami opozycyjnymi, udaje się bardzo dobrze, ale pod warużkiema 
dobrze funkcjonującej ekonomiki. 


Co można by zrobić już dziś dla konkretyzacji piuralizmu politycznase w m” 
mach socjalistycznego ustroju PRL? 

VI Plenum wskazało na konieczność rozbudowy jego płaszczyzny stowarzyszenio 
wej. Nadchodzi czas finalizacji prac nad służacą temu ustawą. W jej opracowaniu 
mniejszą role odgrywać powinny bieżace perturbacje j spory, a większą — per- 
spektywa dłuższego okresu historycznego. Byłoby wstydem, gdyby nowa ustawą 
. okazała się jedvnie małym krokiem tł wymasała kolejnej zmiany. Takie sytuacje 
nie uwiarygodniają ani jakości, ani intencji demokratycznej legislacji. 


Kierunek drugi — to tworzenie t próby wzajemnie uzgodnionej instytucjonalizącjł 
porozumienia znacznie szerszego niż w ramach PRON. Szerokie już ugrupowanie 
PRON-owskie byłoby w nim jedną ze siron, prowadzacą rzeczowy dialog i gotową 
do współdziałania z siłami, grupami i ludźmi całego obszaru konstruktywnej opo= 
zycji, ze wszystkimi, którzy zachowując krytycyzm w wielu zasadniczych kwestiach 
po prostu odrzucają lub odrzucą hasło: „Im gorzej — tvm lepiej”. 

Dodam w tym miejscu, iż formuła mówiąca oe ludziach, którzy uznają polską ra- 
cję stanu, zmienia swój charakter w warunkach rozwoju procesóty „złasnosti” $ 
„pieriestrojki w ZSRR. Dotyczy naszych stosunków ze Związkiem Radzieckim, 
który idzie drogą demokratvzacji i ekonomicznej racjonalizacji, głosi nie sopsczwa: 
tywne, lecz awangarodowe idee. 

Kierunek trzeci — to rozszerzanie płaszczyzny artykulacji różnych pogladów za- 
równo w mediach o szerokiej formule programowej, jak i w tych środliach masowe- 
go przekazu, które pozostają w dyspozycji partii, jej sojuszników 1 władzy pań- 

szwowej. Również i w nich powinna znajdować miejsce konstruktywna myśl ktcy- 
tyczno-postulatywna. Jej naturalne miejsce jest dziś nie w drugim, lecz w pierwszym 
obiegu. 
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PROBLEMY — DYSKUSJE 


Tytułowe pytanie, drukowanego obok artykułu Marka Fritzhanda, nie jest, jak 
mogłoby zdawać się w świetle utartych wyobrażeń 4 stereotypów, prowokacją 
intelektualną. Podejmuje kwestie o wielkim ciężarze gatunkowym. Dotyka 
bowiem dwóch różnych, choć ściśle powiązanych z sobą obszarów. Z jed- 
nej strony tego, co w marksizmie fundamentalne, co określą jego istotę — dia- 
lektycznego t historycznego materializmu, ze swej natury przeciwstawnego idealiz- 


mowi, a więc ś tej jego postaci, którą stanowi fideizm. Z drugiej — nabudowanego 
na ten fundament zbioru uproszczoniuch tez ti sądów, które doprowadziły do załstnie- 


nia w świadomości wielu ludzi znaku równości między marksizmem a wojującym . 
ateizmem. 


Czas głębokich przewartościowań związanych z odnową $t przebudową, z nowym 
myśleniem odrzucającym dogmatyczny balast stalinizmu, przyniósł wiele zmian na 
politycznej, społecznej 4 etyczno-moralnej płaszczyźnie relacji między socjalizmem 
a religią, państwem a kościołami i związkami wyznaniowymi, ateistami 4 wierzącymi. 
Ewolucji dokonującej się w Polsce w tych kwestiach poświęcone są m.in. ważkie 
nowe oceny wypowiedziane z trybuny VII Plenum KC PZPR. Sprawom tym poświę- 
caliśmy w ostatnich latach na łamach „Nowych Dróg” wiele miejsca. 


Artykuł, który publikujemy poniżej, dotyczy jednak ideologicznej 4 teoretycznej 
strony problemu, dylematów filozoficznych 4 światopoglądowych w ścisłym tego po- 
jęcia znaczeniu. W ostatnim czasie podejmowali je na naszych łamach Janusz Ku- 
czyński („Spotkanie chrześcijaństwa z marksizmem” nr 7/1987) oraz Dionizy Tanal- 
skt „O czterech istotnych problemach filozofii marksistowskiej” — nr 5/1988). Auto- 

zy wyrazili pogląd, iż ateizm jest jedną z konsekwencji materializmu marksistow= 
skiego, nie stanowi jednak jego konstytutywnej zasady. Dla praktyki dialogu między 
marksistami a katolikami kwestia ta nie powinna mieć znaczenia, o ile jego przed- 
miotem czynimy sprawy ładu społecznego, tego istniejącego t tego postulowanego. 
Nikt nie może czynić warunkiem dialogu rezygnacji przez drugą stronę z jakichś 
je) przekonań filozoficznych, chociaż czymś naturalnym jest agitacja na rzecz swego 
światopoglądu. Narasta w kręgach marksistowskich przekonanie, iż kwestia istnie- 
nia bądź nieistnienia Boga nie jest sprawą, o którą warto sprzeczać się w dialogu 
marksistów z katolikami, Marek Fritzhand idzie dalej = proponuje modyfikację 
niektórych utrwalonych w marksizmie tez dotyczących religii i motywuje jej potrze- 
bę zarówno względami teoretycznymi jak 4 politycznymi. Z tej drugiej perspektywy 
patrząc, zastrzec trzeba, iż żadne doraźne względy polityczne nie mogą uzasadniać 
„wojny światopoglądowej”, ale też nie mogą wymuszać zmian teorii, o ile traktuje- 
my ją poważnie. Oznacza to propozycję istotnej zmiany w traktowaniu stosunku 
marlesizmu do religii. 

Jest to stanowisko kontrowersyjne, publikujemy je, licząc na odzew kompetentnych 
autorów, A także dlatego. że artykuł Marka Fritznasda stanowi impuls do dyskusji bar- 
dzo dziś potrzebnej. Będziemy ją więc kontynuować. 
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Czy marksizm jest ateizmem? 


MAREK FRITZHAND 


Kwestia wzajemnego stosunku marksizmu i religii stale zaprzątała uwa- 
gę przedstawicieli obu stron. Zdawało się jednak, że sprawa właściwie jest 
już zamknięta, że marksizm ze swej natury jest doktryną ateistyczną. W 
każdym razie w zasadzie takie było opieczętowane przez stalinizm stanowi- 
sko klasyków marksizmu. Nie nie zapowiadało innej interpretacji. Głosy, 
jak u nas na przykład Kelles-Krauza. który utrzymywał, że religia, aczkol- 
wiek szkodzi socjalizmowi, w gruncie rzeczy jest mu obojętna, były wśród 
lewicy marksistowskiej raczej rzadkie i nie spotykały się z szerszym rezo- 
nansem. Na tezę, że ateizm nie jest konieczną konsekwencją materializmu. 
mało kto z marksistów, a tym bardziej ideologów chrześcijaństwa, wyrażał 
wówczas swą zgodę (piszę tu o chrześcijaństwie, a nie o religii w ogóle, po- 
nieważ ograniczę się do problemów ważkich tu, u nas, w Polsce. w naszym 
czasie, a te rodzą się właśnie na styku marksizmu i chrześcijaństwa, w 
szczególności katolicyzmu). | 

Obecnie, gdy na scenę dziejową weszły odnowa, jawność, przebudowa, 
czas już najwyższy, aby podjąć na nowo i w nowy sposób dyskusję nad za- 
gadnieniem, czy marksizm i ateizm są ze sobą nierozerwalnie sprzężone. 
czy rozwód między nimi nie jest możliwy. Wbrew pozorom bowiem, od 
dłuższego już czasu nie wszyscy marksiści i nie wszyscy katolicy podzielali 
u nas oficjalne, „urzędowe” deklaracje ideologiczne składane w tej spra- 
wie. dziś zaś stale się po prostu obowiązkiem wszystkich głosicieli katoli- 
cyzmu, jak i wszystkich adherentów marksizmu ponowne przemyślenie 
wzajemnych relacji upowszechnianvch przez siebie idei. 

Sprawa to nader trudna, kontrowersyjna i zawikłana teoretvcznie 
i praktycznie. Niejako z natury swej skłania do asekuranctwa i uników. 
Jednakże nie wolno jei pomijać, od niej uciekać, albowiem w sposób istot- 
ny łączy się ona doraźnie ze sprawa przezwyciężenia gnęb'ącego nas krv- 
zysu gospodarczego, społecznego i duchowego, perspektywicznie zaś z dal- 
szymi losami narodu i socjalizmu w Polsce. Ani z kryzysu nie uda się nam 
wyjść w sposób w pełni zadowalająry, ani nie uda się nam zabezpieczyć 
pożądanej przyszłeści, jeśli nie potrafimy zjednoczyć wszystkich swych sił 
we wspólnym dążeniu. A dopóty nie potrafimy tego uczynić, dopóki nie zn- 
panuje atmosfera szczerego zaufania w stosunkach pomiędzy socialistycz- 
nym państwem polskim, Polską Zjednoczoną Partia Robotniczą a Knścio- 
łem katolickim w Polsce. 

Jednym z najważniejszych. jeśli nie najważniejszym warunkiem osiąq- 
nięcia tego stanu rzeczy jest jasne, jednoznaczne, rzetelne rozpatrzenie — 
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w nowych historycznych: okolicznościach, idąc za nowym myśleniem — 
kwestii stosunku marksizmu i ateizmu. Wprawdzie na drodze temu stoją 
obrosłe silnymi emocjami tradycyjne interpretacje, chociaż ruch naprzód 
hamują stare i nowe — zawinione tak przez władze socjalistyczne, jak 
i przez Kościół — ostre animozje, niemniej jednak na obecnym etapie stało 
się rzeczą konieczną, a zarazem możliwą, przezwyciężenie trudności i zna- 
lezienie właściwego rozwiązania. Konieczną ze względów już wyłuszczo- 
"nych, możliwą, ponieważ marksizm obecnie, marksizm, którego symbolem 
stała się gorbaczowowska pieriestrojka, to już nie ten marksizm z czasów 
stalinowskich, lecz marksizm, który w wyniku postalinowskiej ewolucji 
dojrzał do jakościowej zmiany. do rewolucyjnego przejścia w nowe stadium 
rozwojowe. Również i Kościół to już nie ten sam Kościół z czasów twórców 
marksizmu, i w nim od pontyfikatu wielkiego papieża Jana XZXIII zaszły 
i zachodzą zasadnicze przemiany. Otworzył się on na świat rzeczywisty. 
'a wraz z tym powstała wielka szansa takiego dialogu między marksizmem 
a Kościołem, jaki by nie bvł jedvnie dialogiem dla dialogu. lecz dialogiem. 
który by stanowił trwały fundament normalnego. opartego na życzliwej 
współpracy współżycia — teraz i w przyszłości — marksistowskiego socia- 
lizmu z nieklerykalnym Kościołem katolickim. 

„Koegzystencja Kościoła i marksizmu nie przekreśla oczywiście różnie 
pomiędzy nimi, lecz trudno odmówić racji tym, którzy nawołują, aby sku- 
pić uwagę nie na różnicach, lecz na tym. co zbliża i łączy. Jak dalece poszło 
już dzisiaj zbliżenie Kościoła i marksizmu, świadczy między innymi en- 
'cyklika papieża Jana Pawła II o pracy ludzkiej. Toć sednem nauki marksi- 
stowskiej jest idea alienacji i emancypacji pracy, a we wzmiankowanej 
encyklice czytamy: ,,... przez pracę ... człowiek ... urzeczywistnia siebie 
jako człowieka...” I dalej o „moralnej powinności łączenia pracowitości 
jako cnoty ze społecznym ładem pracy. który pozwoli człowiekowi w pracy 
bardziej <stawać się człowiekiem». a nie degradować sie przez pracę, tracac 
nie tylko siły fizyczne ..., ale nade wszystka właściwą sobie godność 1 pod- 
miotowość”. A jakże svrnptomatyczna jest dla możliwości dalszego zbiiże- 
nia teologia wvzwolenia! Jeden z jej przedstawicieli, dominikanin brat 
Betto, stale podkreślajac walory marksizmu, stwierdza wszakże. że mark- 
sizmowi na przeszkodzie do przyciagnięcia do siebie naiszerszych mas stoi 
dogmat o religii jako opium ludu. W rozmowie z Fidelem Castro brat 
Betto wprost stawia swemu rozmówcy pvtanie. czv przystaje on na ten 
"dogmat. A Fidel odpowiada, że wprawdzie teza o religii jako opium ludu 
bvła ongiś słuszna, i słuszna w pewnych sytuacjach może być i dziś, to jed- 
nak nie mamy tu do czynienia z dogmatem czy z prawdą absolutną, lecz 
„Z prawdą dostosowaną do określonych, konkretnych warunków histo- 
rycznych. Sądzę — oświadcza Fidel — że wyciągnięcie takiego wniosku 
jest w pełni dialektyczne i w pełni marksistowskie”. 

"Analiza marksistowska musi zwracać szczególna uwagę na dialektvczną 
stronę roztrzaąsanej kwestii, na jej historyczne i praktyczne uwarunkawa- 
nia. na właściwe jej przeciwieństwa i sposoby ich przezwyciężania. Włas- 
nie tego rodzaju rozważania podvktowały Pidelowi Castro przytoczone 
słowa. odnoszace się do czasu obecnego Kuby, do jej współczesności. Trud- 
"no sobie nie postawić pvtania, czy mają one znaczenie wyłącznie dla Kubv. 
czy nie są one również ważne uniwersalnie, a w każdym razie dla takich 
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krajów, jak nasz, dla Polski, w której znakomita większość obywateli jest 
katolicka. Szukających odpowiedzi na to pytanie nie odstraszy już ulubio- 
na przez niektórych anatema za rzekomy ahistoryzm czy wynoszenie się 
ponad praktykę, gdyż pytanie to jest ewidentnie w pełni historycznie 
i praktycznie usprawiedliwione. 

Aby uniknąć niejasności, pomieszań, wszelkiego rodząju konfuzji, zarów- 
no w odniesieniu do wypowiedzi klasyków marksizmu, jak i do samego 
meritum sprawy — wyodrębnijmy w naszej kwestii dwa konteksty, dwie 
płaszczyzny. Pierwsza z nich — nazwijmy ją pragmatyczną —. dotyczy 
przede wszystkim tego, co w danych okolicznościach i przy danym układzie 
sił należy czynić, aby sukcesywnie realizować swe cele, swe ideały. Mamy 
tu do czynienia głównie z wymiarem politycznym. Druga z nieh — naawij- 
my ją ideologiczną — dotyczy przede wszystkim właśnie tych celów, tych 
ideałów, ku którym zmierza praktyka, zwłaszcza praktyka polityczna. Ma- 
my tu do czynienia głównie z wymiarem filozoficznym. Rzecz jasna, żę 
obydwie te płaszczyzny, aczkolwiek dla jasności oddzielone od siebie, pozo- 
stają ze soba w stałej łaczności, wzajemnie się warunkują, SOSA na 
siebie w ten czy inny sposób. w zależności od warunków. 

Spójrzmy na naszą kwestię wpr zód od strony pierwszej, bizidsca | 
pamiętając wszakże, iż tradycyjnie punkiem wyjścią dla obu wymienio- 
nych płaszczyzn na równi było twierdzenie, że religia jest opium dla ludu. 
Opinię tę po raz pierwszy w dziejach myśli marksistowskiej sformułował 
młody wówczas Marks w „Przyczynku do krytyki heglowskiej. filozofii pra- 
wa. Wstęp”. Walkę przeciwko religii potraktował wówczas jako pośrędnio 
walkę przeciwko temu „padolowi płaczu”, którego religia jest „duchowym 
aromatem”, „duszą bezdusznych stosunków”. Zdaniem Marksa religia 
uświęcała te „bezduszne stosunki” poddane przezeń radykalnej krytyce j4- 
ko stosunki alienujące człowieka, pozbawiające go jego ludzkich właściwo= 
ści i ludzkiej godności. Szło mu przede wszystkim o stosunki kapiialis(ycz= 
ne, o kapitalizm, którego był nieubłaganym sędzią. | 

Rozwijanej później i doskonalonej przez Marksa koncepcji religii, dzięki 
powiązaniu jej z materialistycznym pojmowaniem dziejów. — wtórował 
Engels. £ dla niego religia bvła odzwierciedleniem i sankcją zewnętrznych 
wobec czlowieka. sił, głównie i przede wszystkim społęcznych, sił obcych 
mu i niewolących go. Podobnie jak Marks, Engels uważał, że gdy społe- 
czeństwo przejmie na własność środki produkcji i i będzie je planowo wyko- 
rzystywać, nastąpi kres alienacji czlowieka, znikną wszelkie jarzmiące gę 
siły, a wraz z nimi i będąca ich odblaskiem religia. Lenin podtrzymał zda- 
nie swoich poprzedników. Za „kamień węgielny” marksistowskiej teorii 
religii uznaje tezę, że religia to opium ludu. Wszystkie współczesne religie 
i kościoły są w przekonaniu Lenina narzedziami burżuazyjnej reakcji, sto- 
jacymi na straży „wyzysku i tumanienia klasy robotniczej”. Religia — 
oświadcza — to „rodzaj duchowej gorzałki”, w której „niewolnicy kapite- 
łu topią swe ludzkie oblicze”. | 

Mocne to słowa, choć nie zawsze u klasyków z równą silą pobrzmiewają. 
Jak łatwo dojrzeć, wyrastały one z ówczesnej praktyki społecznej, z falztu, 
że chrześcijaństwo stało na straży interesów klas posiadających i zdecydo- 
wanie wystepowało przeciwko ideom socjalistycznym. Nie dziwnego, nę 
klasycy marksizmu zajmowali wobec niego tak twarde stanowisko, że usi- 
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łowali podważyć religijne ostoje wyzysku kapitalistycznego, a na ataki od- 
powiadali atakami. Prawda, że postawa klasyków wobec religii wynikała 
nie tylko z pełnionej przez 'religię funkcji klasowej, funkcji, którą ujawnił 
właśnie marksizm wznosząc się tym samym wysoko ponad teorię religii 
Feuerbacha. Korzenie tej postawy tkwiły również w sferze filozofii religii, 
zwłaszcza w niemałej mierze w przejętej od Feuerbacha filozofii antropo- 
logii. .Jiemniej jednak trudno ustalić, która z płaszczyzn, praktyczna czy 
filozoficzna, odegrała większą rolę w kształtowaniu się stanowiska klasy- 
ków. Osobiście jestem przekonany, że górującą płaszczyzną była płaszczyz- 
na praktyczna, polityczna, związana z dziejową misją proletariatu. 


Nie należy jednak absolutyzować tego stanu rzeczy, historia idzie na- 
przód. Dziś, jak już stwierdziłem, inny jest marksizm i inny katolicyzm. W 
katolicyzmie coraz bardziej przebija sobie drogę nurt zgoła inaczej niż 
ongiś odnoszący się do aspiracji klas pracujących oraz marksizmu. Tak ubo- 
gie intelektualnie i pod względem swej orientacji życiowej chrześcijań- 
stwo, z którym stykali się Marks i Lenin, bardzo już wzbogaciło się filozo- 
ficznie i nawiązało znacznie bliższy kontakt ze światem. 


Zupełnie nowe tony odzywają się teraz w literaturze katolickiej. Weź- 
my na przykład pod uwagę pogląd popularnego teologa katolickiego, by- 
najmniej nie podpisującego się pod teologią wyzwolenia, Jean-Marie Aube- 
rta. W przetłumaczonej na język polski książce pd tytułem: „Jak żyć po 
chrześcijańsku w XX wieku”, oświadcza on, że zapoczątkowany przez So- 
bór Watykański II „wielki ruch «odmłodzenia="” w Kościele polega na tym, 
iż Kościół, „lepiej rozumiejąc siebie i świat, szuka nowej pozycji, nowego 
miejsca dla swych struktur...”. Aubert jest świadom tego, „że jedną z pod- 
stawowych przyczyn negatywnego stosunku Karola Marksa do religii było 
ujawnienie jej charakteru alienującego, gdyż ... religia była uważana przez 
środowisko reakcyjne za naturalnego sprzymierzeńca w doprowadzeniu 
do zaakceptowania przez robotników ich niesprawiedliwego losu i rozbra- 
janiu wszelkich prób walki o sprawiedliwość”. (Nawiasem mówiąc, religia 
nie tylko w oczach reakcji, jak pisze Aubert, sprzyjała niewoleniu klas wy- 
zyskiwanych, ale również w bardzo dużej mierze czyniła to faktycznie). 


Katolicyzm współczesny, jak już o tvm była mowa. bardzo zbliżył się do 
marvksowskiego postulatu dezalienacji pracy. Widać to i u Auberta. który 
jednocześnie przyznaje, że „myśl katolicka” uczyniła to ..dopiero niedaw- 
no”, za Heglem i Marksem. Zdaniem jego wszakże ..św. Tomasz tak samo 
jak Marks ma poczucie upokorzenia narzucanego przez to. co Marks nazy- 
wa alienacją pracy dla pożytku innych, a św. Tomasz prościej — służebno- 
ścią. I podobnie jak Marks św. Tomasz wyjawia nam to tkwiące w nas pra- 
gnienie. tę nostalgię za stanem. gdy praca ludzka będzie wyzwolona, 
a wszelka niewola obalona”. Zmianom ulegają dalej, według Auberta, 
także poglady na walkę klas (uznaje się ją za fakt, któremu zawdzięczają 
ludzie pracy obecne prawa). poglądy na własność prywatną, uznany też 
zostaje pluralizm światopoglądowy z towarzysząca mu tolerancją. 

Wróćmy wszakże do klasycznego marksizmu. Jest on niewątpliwie atei- 
styczny, ale bynaimniej nie tak „eroźny”, jakby to wynikało z różnych de- 
klaracii Spójrzmy nań z punkiu widzenia postulowar=go przezeń charak- 
teru państwa i programu pariii. Od roju uprzytomnimy sobie, że Marks 
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odstąpił od swego poglądu z młodych lat, kiedy to pod wpływem Feuerba- 
cha uważał krytykę religii za podstawową przesłankę wszelkiej innej kry- 
tyki. Centralnvm problemem marksizmu stała się dla niego nie kwestia 
alienacji religijnej, lecz alienacji pracy, a celem nadrzędnym jej emancy- 
pacja. czyli społeczeństwo wolności i sprawiedliwości. 

Zdecydowany wyraz dał temu później Lenin, który doskonale rozumiał, 
7a społeczeństwa wolności i sprawiedliwości niepodobna będzie urzeczywi- 
stnić. jeśli nie zjednoczy się wokół tej idei mas ludowych. Wszelkimi siłami 
należv więc przeciwdziałać próbom dzielenia ich na chrześcijan i ateistów. 
Walka z religią — oświadczał Lenin — nie jest celem samym w sobie, takie 
traktowanie jej jest właściwe anarchizmowi, a nie marksizmowi. Walka 
ta winna bvć podporządkowana sprawie najważniejszej, to jest realizacji 
ideałów komunizmu. Dotyczy to również propagandy ateistycznej. „Jed- 
ność w ... rewolucyjnej walce uciemiężonej klasy robotniczej — oświadcza 
Lenin — o stworzenie raju na ziemi jest dla nas ważniejsza niż zgodność 
poglądów proletariuszy na sprawę raju w niebie”. 

Stanowisko, że naczelnym zadaniem socjalizmu, któremu powinno być 
„odporządkowane wszystko inne, jest jakościowa przebudowa świata spo- 
łecznego, przemawia, oczywiście, nie tylko z kart Lenina. Było i jest ono 
podzielane przez znakomitą większość marksistów pochodzących z nairćż- 
nieiszvch środowisk. Tak na przysład Labriola chwalił socjalistów za to. 
że w swych programach traktowali religię jako rzecz prywatną. Jest to, jak 
pisał, ssanowisko Ściśle praktyczne. wychodzące z założenia, iż socjaliści 
mają wiele poważniejszych zadań od szerzenia ateizmu. Znów Kautsky 
wprost oświadczał, że naprawdę wa?ne, istotne — to wyzwolenie proleta- 
riatu, obojętne jest natomiast, jak się je uzasadnia, po kantowsku, po 
chrześcijańsku, materialistvcznie czy inaczej. Rzecz jasna, pogladów Leni- 
na. Kautskv'ego czy Labrioli na religię lub ateizm nie sposób ze sobą iden- 
tyfikować. Niemniej jednak cechą wspólną im z niemal wszystkimi mar- 
ksistami jest zgodność co do tego, co czemu winno być w budownictwie 
socialistycznym podporządkowane. | 

Zrozumiałe przeto, że marksizm bynajmniej nie postuluje państwa atei- 
styvcznego. Byłoby to przecież sprzeczne z jego nadrzędną zasadą © pryma- 
cie celu, ku któremu zdąża rewolucja socjalistyczna, nad wszelkimi innymi 
sprawami. Państwo socjalistyczne powinno być państwem świeckim, laic- 
kim. neutralnym wobec religii. w równy sposób traktującym wszystkich 
swych obywateli. Żądał tego Marks, stwierdzając między innymi, że „każ- 
dy powinien mieć możność zaspokajania swych .. religijnych potrzeb”. 
Także i Lenin wysuwał żądanie. aby religię traktować jako sprawę prywa- 
tną w stosunku do państwa. „Czynienie jakichkolwiek różnic w prawach 
obywateli z powodu religii przez nich wyznawanej — podkreśla — jest 
absolutnie niedopuszczalne”. W tym duchu ukształtowana jest też Konsty- 
tucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Z drugiej strony, jak głosi uch- 
wała X Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, dobro narodu 
wymaga „wyeliminowania klerykalizmu politycznego ... tendencji do sta- 
wiania Kościoła ponad Państwem i prawem”. Postulat ten nie oznacza 
wszakże nieżyczliwego stosunku do Kościoła. X Zjazd kontynuuje wyzna- 
czony przez IX Zjazd kierunek. zgodnie z którym należy z szacunkiem i us= 
naniem spoglądać na patriotyczną, odpowiedzialną postawę Kościoła kate” 
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lickiego oraz zmierzać do dalszego rozwoju konstruktywnego dialogu 
i współpracy między państwem a Kościołem. 

Sprawa komplikuje się jednak, gdy w grę wchodzi partia. Dla niej 
— według Lenina — religia nie może być sprawą prywatną. Tu już nie ma 
miejsca na neutralność. „Abecadłem” marksizmu jest ateizm, marksiści 
jako materialiści nie mogą i nie powinni uchylać się od walki z religią. 

Ostro to powiedziane. ale znowu, gdv przyjrzeć się bliżej wyprowadza- 
nym z tego orzeczenia konkluzjom praktycznym — bardzo traci ono na 
swej ostrości. Radykalizm jego ściera się w zetknięciu z rzeczywistością i 
nadrzędną dvrektywa strategiczną. Skoro bowiem uważa się, że sprawą 
podstawową jest budowa komunizmu, to trudno utrzymać stanowisko, że 
właśnie ateizm jest „„abecadłem” marksizmu. Takie stawianie sprawy 
ateizmu przecież pociugałoby za sobą rozpraszanie sił rewolucyjnych ..z po- 
wodu trzeciorzędnych pogladów”. Tu Lenin całkowicie idzie za Engelsem. 
który stanowczo występował przeciwko włączaniu do programu partii 
robotniczej ateizmu w sensie wojny z religią. „Wojna” ta wyklucza u Leni- 
na użycie jakiejkolwiek broni poza „czysto ideowym orężem”, okazuje się 
po prostu i tvlko ..propagandą ateizmu”. Nie przeszkadza ona Leninowi 
w pełni zgadzać się na przyjmowanie do partii wierzących, ba, nawet księ- 
ży, byleby oni w partii nie propagowali „aktywnie swoich religijnych prze- 
konań”. 

Czy przedstawiony stosunek socjalistycznego państwa do religii może 
budzić uzasadnione zastrzeżenia? Myślę, że nie. Toć już Wielka Rewo- 
lucja Francuska oddzieliła religię od państwa i przyjęło się to we wszy- 
stkich nowoczesnych społeczeństwach. Dzisiejsze kościoły chrześcijańskie 
z tym stanem rzeczy dawno się już pogodziły, nie ma więc — teo- 
retycznie rzecz biorac — podstawv do zarzutów w tej kwestii. Jed- 
nakże praktyka nie zawsze odpowiada teorii. Oto słyszymy wciąż pona- 
wiane obwinianie państwa socjalistycznego o niewypełnianie w praktyce 
deklaracji o swej neutralności wobec religii. Niestety, trzeba przyznać, że 
oskarżenia tego nie wnosi się bez kozery. W najbardziej podstawowych 
sprawach państwo nasze wywiązuje się ze swych zobowiązań wobec religii, 
w obecnym zaś czasie dokłada wszelkich starań, aby utrwalić z Kościołem 
jak najlepsze relacje. Nie zmienia to wszakże faktu, że w przeszłości do- 
puszczono się tak fatalnych błędów, jak izolacja kardynała Wyszyńskiego, 
a i obecnie nie zdołano położyć kresu brakowi równouprawnienia więk- 
szości katolików z resztą społeczeństwa w uzyskiwaniu odpowiedzialnych 
kierowniczych stanowisk. 


Nie mogło to nie zrodzić poważnych napięć w społeczeństwie, rzuciło głę- 
boki cień na stosunki między państwem a Kościołem. Dziś na ogół wszyscy 
sobie to uświadamiają, państwo stara się wyrugować ten nabrzmiały kon- 
flikt z życia społecznego, traktując go jako chorobę, na którą nie ma innego 
lekarstwa, jak tylko pełne zharmonizowanie praktyki z teorią. I to nie tylko 
z uwagi na obecną naszą sytuację, lecz nie mniej ze względu na uczciwość 
wobec swej własnej ideologii. Rozbieżność słowa i czynu zawsze przez mar- 
ksizm była potępiana. Wprawdzie niektórzy starają się tę rozbieżność wy- 
tłumaczyć i usprawiedliwić tymi czy innymi pociągnięciami Kościoła, tu- 
dzież opozycyjną postawą większości katolików wobec ustroju socjalisty- 
cznego. Nie mają jednak racji, albowiem tąkie czy inne posunięcia Kościo- 
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ła zależą w dużej mierze od polityki państwa wobec Kościoła, większość 
zaś katolików bvnajmniej nie jest przeciwna ustrojowi socjalistycznemu, 
choć wielu katolików — podobnie jak niekatolików — otwarcie i słusznie 
kryvtvkuje błędy władz państwowych. Przekonania polityczne ludzi wierzą- 
cych — a pamiętajmy, że niemało z nich znajduje się w PZPR i stronnie- 
twach sojuszniczych — nie powinny, jeśli tylko nie przejawiają się w an- 
tvkonstvtucyjnej działalności, przesądzać kariery zawodowej podzielają- 
cych je osób. decydować o ich awansie życiowym. 

Najbardziej jednakże solenne oświadczenia socjalistycznego państwa 
oraz zgodne z nimi aktualne postepowanie nie kładą kresu niepokojowi 
Kościoła. czy należy brać to za dobrą monetę, czy też nie ma się tu przy- 
padkiem do czynienia z wvmuszoną przez sytuację taktyką. Przecież — 
mniema się — partia pełni w państwie przewodnią rolę, sama zaś głosi 
ateizm. jak tedy można liczyć na to. że w zmienionej sytuacji nie pobro- 
wadzi państwa w innvm niż obecnie kierunku. Wprawdzie ten ateizm partii 
nie jest, jak widzieliśmv. jakaś nie przebierajacą w środkach wojną z re- 
ligią. ogranicza się jeno do ateistycznej propagandy, ale i tego dość, aby nie 
móc odmówić zasadności watpliwościom i niepewnościom Kościoła. 

Ateistvczna propaganda przecież łatwo może przeistoczyć się w radykal- 
nv ateizm prowadzacy do nieodpowiedzialnych politycznie kroków, jak to 
miało miejsce w przeszłości. Jeśli odbywa się ona pod auspicjami państwa 
czy partii, nie może nie podważać do nich zaufania ludzi wierzących, 
bardzo negatvwnie też odbija się na stosunkach między wierzącymi a nie- 
wierzącymi. Wiedzie także do dezorientacji w samej partii, jaka właściwie 
winna być politvka państwa wobec Kościoła i jakie są główne zasadnicze 
zele, którym winna służyć działalność partyjna. Rozdziera ona wewnę- 
trznie wierzących członków partii, przyczynia się też do demoralizacji spo- 
łecznej, zmusza bowiem do obłudy wielu z tvch, co hołdują religii, a jednak 
nie chcą utracić lub chcą zdobyć konkretne stanowisko życiowe. 

W tvm stanie rzeczy niepodobna uchylić się od konieczności przemyś- 
lenia do końca wspomnianego na początku problemu, czy ateizm rzeczy- 
wiście jest nieodłączny od marksizmu, czy — konkretyzując — propagan- 
da ateizmu stanowi i dziś jedno z zadań partii marksistowskiej. Czas 
już zatem przejść z płaszczyzny pragmatycznej na nierównie trudniejszą 
płaszczyznę ideologiczną, zdając sobie wszakże sprawę, że niełatwo tu, 
przynajmniej na razie, o stanowisko ostateczne, pozadyskusyjne. 

Warto, myślę, zacząć od postawienia sprawy, czy słuszna jest panująca 
w pewnych kręgach opinia, że chrześcijaństwo zawsze odznaczało się reak- 
cyjnym charakterem i że nigdy się go pozbyć nie zdoła. Otóż nie kwestio- 
nując faktu ścisłego powiązania się przez chrześcijaństwo, zwłaszcza przez 
hierarchię kościelna, z klasami panującymi w ustrojach antagonistycznych, 
nie należy wszakże tracić z pola widzenia faktu, iż powstało ono jako re- 
ligia warstw ubogich i zawierało w sobie treści buntownicze, zwracające 
się przeciwko uciskowi człowieka i poniżaniu jego godności. Nie kto inny, 
jak Engels stwierdza nawet, że zachodzą .,zdumiewające wręcz podobień- 
stwa między wczesnym chrześcijaństwem a współczesnym ruchem robot- 
niczym”. 

Rewolucyjne elementy chrześcijaństwa bynajmniej jednak nie giną wraz 
z wczesnym etapem jego rozwoju. Dostarczają one impulsu i uzasadnienia 


103 


Marek Fritzhand 


średniowiecznym buntowniczym ruchom chłopów i plebejuszy walczących 
z wyzyskiem o wolność i sprawiedliwość. Chiliastyczne idee chrześcijań- 
stwa wciąż są żywe w nuriach ludowych i dostarczają im pożywki dla po- 
stępowych ideałów. I duchowieństwo chrześcijańskie niejednokrotnie opo- 
winda się za postępem, przeciwko konserwatyzmowi, na co sporadycznie 
wskazują również klasycy marksizmu z Leninem włącznie. Przy okazji 
należy jeszcze wspomnieć o niemałych zasługach duchowieństwa w sze- 
rzeniu kultury. patriotyzmu, a także uniwersalizmu człowieka. O współ- 
czesnym Kościele katolickim, po drugim soborze waiykańskim, była już 
mowa. 

Nie jest prawdą, że Kościół jest niereformowalny. tak jak nie jest pra- 
wdą, że niereformowalne są partie marksistowskie. Kościół jest zdolny da 
wspóldziałania z postępem, z socjalizmem; obok różnie ma on też wiele 
wspólnego z ideologią socjalistyczną. Podstawowe, ogólnoludzkie wartości 
moralne, w szczególności dotyczące stosunków między jednostkami, Sa 
wspólne i Kościołowi, i socjalizmowi; socjalizm wcale nie jest obcy morai- 
ności ewangelicznej. Dziś także wspólne są obu ideologiom takie ideały 
humanizmu socjalistycznego, jak dezalienacja, wolność, sprawiedliwość, 
cozwój osobowości ludzkiej, poszanowanie pracy i godności człowieka. Wre- 
szcie i Kościół, i socjalizm kroczą w pierwszych szeregach wałki o pokój, 
przeciwko wszelkim globalnym zagrożeniom ludzkości. 

Dobrze, ate czy nie mają racji ci. co utrzymują. w myśl! feuerbachowskiej 
antropologii, że religia czyni czlowieka ofiarą przesądów, pozbawia go au- 
tonomii wewnętrznej, nie pozwala na rozzwit jego osobowości. a więc 
ateizm jest niezbędnym warunkiem wyzwolenia człowieka. Nie. nie mają 
cacji po prostu dlatego, że świadczą przeciwko nim fakty. Ne trzeba się 
specjalnie wysilać, aby ukazać plejady ludzi nad wyraz wybitnych. o wspa- 
niałej osobowości, zagorzałych przeciwników przesądów. a jednak nie wa- 
dzących się z religią. często nawet bardzo re'igijuych Prawda. religia ma- 
że otumaniać ludzi, ale również może czynić to ateizm. Relicia nierzadko 
jest źródłem wzmożonego życia duchowego, przejawiającego się między 
innymi w podniesionej moralności. czasami nawet heroicznej. Nie mum 
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aajmniejszego zanziaru pisać panegiryku na część religii i to. co piszę. wca- 
le nie jest panegirykiem. Po prostu tak widzę fakty i zgodnie z nimi nie 
mogę zgodzić się z tezą Feuerbacha, która tak mocno oddziałała na mło- 
dego Marksa, że człowiek przypisując określone włeściwości Bogu, tym 
samvm traci cechy ludzkie, cechy właściwie garurkowi cz'owieczemu. 
Nie nie stoi na przeszkodzie, aby swój ideał czlowieka kojarzyć z atetzmem. 
ale nie należy starać się narzucać go innvm ludziom. których wzór osobo- 
wy ateizmu nie zawiera, Notabene. ciekawe iest, że uczeni. którzy odma- 
wiają charakteru marksistowskiego dorobkowi młodego Marksa, całkowicie 
bezkrytycznie sięunają do przejętej przez niego formuły Feuerbacha, iż 
religia to opium ludu. 

Teoria religii kształtowała się w masksizmie pod wielkim wpływem po- 
giądów Feuerbecha. Ale, jak już stwierdziłem, nie iest ona tożsama z tymi 
paslądumi. noder poważnie je przekroczyła. Feuerbach niewatpliwie 
«niósł wiele wa*kich elementów do religiceznawstwa. niektóre z nich wciaż 
są aktualne, nick óre jednak straciły już na znaczeniu. Religioznawstwo 
poszio daleko naprzód od czasu Fcuerbacha. pow'stałv rozliczne inne cenne 
próby fiiozoicznego i naukowego wyjaśnienia fenomenu religii [od Feu- 


104 


©sy marksizm jest ateizmem? 


erbacha (1804—1872) do Schleiermachera (1768—1834). Nie ma żadnej po- 
ważnej racji, aby współcześnie, w obecnym etapie rozwoju religioznawstwa 
trzymać się kurczowo jednej i tylko jednej szkoły. Nie 'różniłoby się to 
zbytnio od podtrzymywania za wszelką cenę przestarzałej już etnologii 
Morgana, ponieważ adorował ją niegdyś, gdy nie utraciła jeszcze swego 
blasku, Engels. Marksistowska teoria religii od zarania była naukowo ot- 
warta i wniosła wkład do religioznawstwa, którego już żaden poważny 
uczony ominąć nie zdoła. Otwarta powinna wszakże pozostać i nadal, gdy 
fakty ukazują, że i ten wkład musi ulec odpowiednim ograniczeniom. 

Nadal mianowicie zachowuje on pełną swą naukową wartość, gdy wska- 
zuje na społeczne i klasowe uwarunkowania i funkcje religii. Ale mija 
się z faktami, gdy dołącza się doń takie twierdzenia, jak to, że nowoczes- 
na klasa robotnicza odrzuca religię, i takie prognozy, jak ta, że w miarę 
znoszenia antagonistycznych stosunków klasowych religia będzie coraz 
bardziej zanikać. Przecież rzuca się w oczy, że w świadomości społecznej, 
także klasy robotniczej, religia wciąż zajmuje nader szacowne miejsce. 
A kilkudziesięcioletnie doświadczenia budownictwa socjalistycznego wca- 
le nie potwierdzają prognozy o stopniowym schodzeniu ze sceny w wa- 
runkach socjalizmu wierzeń religijnych. 

Jest jednostronnością upatrywanie głównie i przede wszystkim w czyn- 
nikach społecznych źródła żywotności religii. Jak by były one ważne, nie 
można jednak przeoczyć olbrzymiej doniosłości czynników psychologicz- 
nych rodzących w przeszłości i w teraźniejszości przeświadczenia, emo- 
cje i przeżycia religijne. Religia, widać, zaspokaja głębokie potrzeby 
ogromnej liczby ludzi, jest odbiciem nie tylko stosunków społecznych, lecz 
w ogóle kondycji ludzkiej. W religii odnajdują bardzo liczni ludzie sens 
swego życia, łagodzi ona strach przed śmiercią, sankcjonuje podstawowe 
przepisy moralności, „osładza”, jak przyznawał Engels, żywot ludzki, czyni 
go „cieplejszym”, jak wywodził James. Oczywiście, niemało jest ludzi, któ- 
rzy obywają się bez religii, ale nie bardzo prawdopodobna jest opinia, iż 
w dającej się przewidzieć przyszłości taka postawa stanie się powszechna. 
Nie wszyscy też czekają na to z utęsknieniem, widzą w tym wielkie dobro, 
choć bardzo by im odpowiadało, gdyby Kościoły zrzuciły z siebie kleryka- 
lizm i konserwatyzm. I w jakim celu wreszcie odbierać ludziom, którzy po- 
trzebują wiary w Boga, religijną pociechę i religijne oparcie? 

Najcięższy orzech do zgryzienia jednakże wciąż mamy przed sobą. Kla- 
sycy marksizmu z siłą często podkreślali, że zajmować pozycje materiali- 
styczne to tyle, co negować istnienie Boga, że z materializmu nieuchronnie 
wynika ateizm. Nauka, sądzili, całkowicie potwierdza stanowisko materia- 
lizmu filozoficznego, nie zostawia miejsca na Boga i religię. Na pierwszy 
rzut oka — i nie tylko na pierwszy — brzmi to bardzo przekonująco. 
Wszelako, jeśli rzeczywiście sprawy by się tak miały, to za wyrzeczeniem 
się przez partię propagandy aleistycznej mogłyby przemawiać konieczność 
lub (i) humanitaryzm, nie posiadałoby ono jednak. teoretycznego uzasad- 
nienia. Przeciwnie, byłoby ono, choćby pragmatycznie słuszne. niesłuszne 
teoretycznie. Staje tu przed nami odwieczny problem filozofii, w jakim 
stosunku pozostają do siebie nauka i religia. 

W różny sposób usiłowano tę kwestię tak rozstrzygnąć, aby nie przy- 
nieść szkody ani nauce, ani religii. Jedna z takich prób sprowadzała się do 
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teorii tak zwanej „podwójnej prawdy”. To, co jest prawdą w dziedzinie na- 
aki, w odniesieniu do świala doczesnego, nie musi być prawdą w dziedzinie 
religii, w odniesieniu do świata pozaziemskiego i odwrotnie, prawdy nie- 
biańskie nie muszą być jednocześnie prawdami ziemskimi. Aczkolwiek na 
pozór atrakcyjne, stanowisko to nie zadowala mnie i nie sądzę, aby mogło 
ono być zaakceptowane przez marksizm. Zakłada ono bowiem istnienie 
świata boskiego i stosowalność doń prawdy. Lecz ani nauka, ani filozofia, 
jak wykazał to całkowicie przekonująco Kant, nie mogą tego w żaden 
sposób dowieść. 

Inną próbą znalezienia wyjścia z dyskutowanego dylematu jest agno- 
stycyzm w sprawach religii. negacja możliwości udowodnienia lub obale- 
nia tezy o istnieniu Boga. Stanowisko to do mnie żywo przemawia i był- 
bvm za jego zaadaptowaniem przez marksizm. 

Nie wydaje mi się słuszna opinia Engelsa. który przeciwstawia się agno- 
stycyzmowi, utrzymując, że dzisiejsza nauka wyklucza istnienie Boga. W 
rzeczywistości nauka w ogóle nie zajmuje się kwestiami teologicznymi, nie 
z niej dla teologii nie wynika. Do nauki należy historia religii, jej psycho- 
logia i socjologia. niczego wszakże nie ma ona do powiedzenia o sprawach 
boskich. Nie zachowujac indvferentvzmu w stosunku do nich, przestaje 
być w gruncie rzeczy nauką. przeistacza się co najwyżej w filozofię. Ale 
jeśli ma to bvć filozofia naukowa. nie może ona przekraczać horyzontu 
nauki. Jej uogólnienia i tak nie sa po prostu formalno-logicznymi wnios- 
kami z faktów i twierdzeń naukowych. nie mają więc tej pewności, jaką 
posiada nauka. Ale wiłaczając do tych uogólnień takie twierdzenia, jak e 
istnieniu lub nieistnieniu Boga. filozofia straciłaby nawet tę pewność, jaką 
jej daje oparcie się na nauce, nie mogłaby rościć sobie pretensji do miana 
filozofii naukowej. A marksizm właśnie swą filozofię uważa za naukową. 
Jego filozofii religii nie powinno się mieszać z teologią. 

Nie ma przejścia formalno-logicznego od faktów i teorii, dotyczących 
ziawisk tego Świata, do twierdzeń dotyczących zjawisk pozaświatowych. 
Aparat pojęciowy nauki i filozofii naukowej jest jakościowo odmienny od 
kategorii i pojęć religijnych, nawet równobrzmiące terminy ukrywają w 
nauce i w teologii zgoła inne treści. Inna to rzecz wyjaśniać materiali- 
stycznie zjawiska dostępnego zmysłom i rozumowi świata, inna zaś rzecz 
obracać się w sierze metafizycznej spekulacji, obojętnie czy teologicz- 
nej, czy nieteologicznej W kulturze dają znać o sobie różne punkty wi- 
dzenia, na przykład moralny. estetyczny, naukowy czy religijny. To, co z 
estetycznego punktu widzenia może być piękne. z moralnego może się wy 
dać ohydne. To, co dla religijnego człowieka uchodzi za pewne, z perspek- 
tywy naukowej pozostaje poza możliwością jakiejkolwiek weryfikacji. Nie 
ma logicznego powiązania moralności i sztuki, nie ma logicznego przejścia 
od nauki do teologii. Wielkie teorie naukowe nie obalają religii, lecz reli- 
gia nie może im zaprzeczyć, musi się do nich w końcu dostosować. 

Jest dużo prawdy w koncepcji Hume'a, że religia jest domeną uczuć, a 
nie rozumu. Tam, gdzie chodzi jednak o poznanie, w sferze nauki, nie 
aczucia, lecz rozum decyduje. Marksizm, akceptując stanowisko ag- 
nostycyzmu w stosunku do religii, w niczym nie przesądzałby spraw emo- 
cjonalnych, nie schodząc równocześnie z pozycji naukowych. A to, że mar- 
Ksizm uznawałby agnostycyzm religijny, nie oznaczałoby, że wszyscy mar- 
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ksiści musieliby być religijnymi agnostykami. Jako marksiści posługiwali- 
bv się metoda marksistowską w nauce i w filozofii. swe teorie budowaliby 
czy rozumieliby tylko w odniesieniu do tego naszego świata. Natomiast w 
odniesieniu do zaświatów mogliby już to bronić agnostycyzmu, już to stać 
na pozycjach ateizmu, już to wyznawać tę czy inną religię. Nie jest to żad- 
na sprzeczność. Agnostycyzm marksizmu po prostu polegałby na wstrzy» 
maniu się od jakichkolwiek twierdzeń dotyczących zaświatów, odnośnie do 
nich każdy marksista mialby wolność wyboru swych przekonań i swej po- 
stawy. 

" Ale czy byłoby słuszne — na pewno usłyszę — aby pozostawić Kościo- 
łowi prawo do propagandy teistycznej, wykreślając jednocześnie propagan- 
dę ateistyczną z programu partii socjalistycznej? Nic w tym nie byłoby, 
jak sadzę, niesłusznego, gdyż nie musi się właśnie partii uważać za powo- 
łaną do uprawiania tej propagandy; raczej bvłobv niesłuszne, jak usiło- 
wałem wykazać, aby to było jej przeznaczeniem. Winna ona, tak jak soc- 
jalistyczne państwo, być neutralna w sprawach religii, przyznając Kościo- 
łowi prawo do szerzenia swych przekonań. ale i związkom wolnomyśliciel- 
skim do szerzenia ich pogladów. A w ogóle to ateizm jest rozmaicie poj- 
mowany, w Polsce na przykład wielu go rozumie jedynie jako upowszech- 
'mianie świeckiego światopoglądu i laickiej kuliury. A to jest przy pewnym 
wysiłku, dzięki nowemu spojrzeniu, do pogodzenia z agnostycyzmem od- 
nośnie do zaświatów. 

Nie antyreligijność powinna, w moim przekonaniu, cechować państwo 
socjalistyczne i socjalistyczną partię, lecz laickość; winny one być insty- 
rucjami świeckimi, nie angażującymi się po stronie teizmu czy ateizmu. 
Bvibv to zdrowy fundament pod szczerą, efektywną współpracę ludzi i in- 
stvtucji o orientacji laickiej z ludźmi wierzącymi i instytucjami religijny- 
mi. Wymaga zaś jej zarówno dobro socjalizmu, jak i dobro Kościoła. 


Z teorii i praktyki propagandy 


Kultura języka w propagandzie 


KAZIMIERZ BURAKOWSKI 


„Mowa istnieje od tak dawna jak świadomość; mowa to — praktyczna, również dla 
innych ludzi istniejąca — rzeczywista świadomość”. 


KAROL MARKS 


Podobnie jak świadomość, mowa powstaje dopiero z potrzeby, z koniecz- 
ności kómunikowania się z innymi ludźmi(1). W ujęciu Karola Marksa 
mowa jako praktyczna realizacja języka stanowi zasadniczą postać świa- 
domości ludzkiej. Język i świadomość jako wytwory społeczne mogą ist- 
nieć tak długo, jak długo w ogóle istnieją ludzie. Język ma tę siłę oddzia- 
ływania, która sprawia, że człowiek może wpłynąć na zachowanie się, 
myśli i uczucia, na świadomość innych ludzi. 


Przekazy propagandowe (teksty, wypowiedzi) są zazwyczaj uzewnętrz- 
nieniem mniej lub bardziej świadomie stosowanego zabiegu, który polega 
na sugerowaniu odbiorcy przez cechy tekstu określonego systemu ocze- 
kiwań(2). To sugerowanie, żeby nie rzec — nakłanianie, najczęściej uwi- 
dacznia się w doborze określonych elementów leksykalnych (słów), w sto- 
sowaniu określonej metaforyki i frazeologii oraz wyborze konstrukcji 
składniowych. Trzeba tu zauważyć, że przekazy propagandowe bezpośred- 
nio nastawione na zmianę postaw mają zwykle mniejszy wpływ. Ludzie 
na ogół stawiają opór, gdy ktoś usiłuje zmienić ich postawy, do czegoś 
nakłonić... 


Propaganda nie jest jedynie zabiegiem ozdobnvm, ma do spełnienia 
konkretne cele społeczne, jest nasiawiona najczęściej na określony efekt 
sońcowy. Język w propagandzie w rozmaity sposób może wpływać na 
elekty końcowe, może powodować różne zachowania się odbiorców, nie 
zawsze zamierzone i przewidziane przez nadawcę (np. efekt bumeran- 
gowy). Sposób ujęcia przekazu, jego językowe sformułowanie zależy od 
tego, czy mówimy do drugiej osoby, czy przemawiamy do jakiejś zbioro- 


Kazimierz Burakowski — pracownik naukowy WAP 
(1) K. Marks, F. Engels, Ideologia niemiecka (w:) Dzieła, t. 3, Warszawa 1961, str. 32. 


(2) Przez pojęcie „tekst propagandowy” rozumiem wypowiedź propagandową, 
zwłaszcza utrwaloną graficznie, 
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wości, czy piszemy prywatny list, czy tekst propagandowy przeznaczony 
do publikacji. Komunikat pisany spełnia (poza funkcjami korespondują- 
cymi z funkcją wypowiedzi) inne role niż wypowiedź mówiona, która z na- 
tury swej jest nietrwała. 

Jednoznaczna kwalifikacja środków językowych dla osiągnięcia okre- 
ślonych efektów jest niemożliwa. Rzeczywistość społeczno-polityczna stwa- 
rza tysiące zapotrzebowań, którym język powinien sprostać. Ile zapotrzebo- 
wań, tyle funkcji, którym język musi podołać. 

Język w propagandzie spełnia równocześnie wiele funkcji... Często też 
obiektywna treść jest tylko pozorem, maską dla innej funkcji języka, np. 
zdania deklaratywne (hasła), które pełnią funkcję impresywną — nakła- 
niającą. W praktyce propagandowej nie jest łatwo określić funkcję domi- 
nującą (podstawową), można raczej mówić, jakie są główne funkcje języ- 
ka w propagandzie(3). Zamierzam skupić uwagę towarzyszy na społecz- 
nych aspektach języka, na jego funkcji pragmatycznej(4). Funkcja prag- 
matyczna dotyczy siły znaku słownego, jego wpływu na ludzkie zachowa- 
nie. W propagandzie tę funkcję najczęściej spełniają apele, wizje stanu 
przyszłego, wezwania, zalecenia, rzadziej nakazy i polecenia. Niekiedy też 
możemy spotkać się z pojęciem funkcji kreatywnej — polegającej na kreo- 
waniu rzeczywistości społecznej czy politycznej. 

Mówiąc o funkcji pragmatycznej języka w propagandzie należy pamię- 
tać, że o skuteczności przekazu decydują także walory estetyczne języka. 
Dbałość o piękno i precyzję, o poprawność słowa i jego komunikatywność 
to obowiązek każdego publicysty i każdego działacza. Niestety, w prakty- 
ce postulat ten bywa nagminnie naruszany. 

Teksty (wypowiedzi) propagandowe funkcję pragmatyczną mogą reali- 
zować trojako: 

1. Dzięki przekazowi informacji powstaje świadomościowy 
obraz rzeczywistości lub wyobrażenie rzeczywistości — pojawia się prag- 
nienie jedności realizacji tej wizji, np. wizji rozbudowy miast czy zago- 
spodarowania regionu. Idzie tu o mobilizowanie ludzi do działania w okre- 
ślonym kierunku. W stosunku do systemu oficjalnej propagandy lat sie- 
demdziesiątych funkcja ta została zubożona — propaganda nie w pełni 
odzwierciedlała rzeczywistość. Wielu obywateli, do dzisiaj jeszcze, przeka= 
zy prasowe i telewizyjne odbiera podejrzliwie. Jeżeli informacje są niepeł- 
ne albo zafałszowane, odbiorca odzwyczaja się od tego, że przekazy cokol- 
wiek znaczą. Taka sytuacja nie sprzyja odbiorowi komunikatów, a tym 
bardziej angażowaniu się w przekazywane treści. Lata siedemdziesiąte, 
umownie nazwane okresem „propagandy sukcesu”, przyniosły najwięcej 
ogólnych wypowiedzi, haseł wyrażających ogólne zasady, prawa, quasi- 
-definicje typu: „Huta Katowice stalowym filarem Polski”. 

Zasadniczym problemem w działaniu propagandowym jest sformułowa- 
rad obiektywnej, prawdziwej informacji — informacji dostępnej i spraw- 

nej... 


(3) Zainteresowanych problematyką funkcji w lingwistyce i propagandzie odsyłam 
do artykułu, który zamieściłem w wydawnictwie WSP Kielce „Język — Teoria — Dy- 
daktyka” z 1987 r., str. 141—158. 

(4) Pojęcie „funkcji pragmatycznej” wprowadził do językoznawstwa Andre Marti- 
net, tyka — dział językoznawstwa = bada APRA w śl skutku... 
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. 9, Poprzez ekspresję przekazu informacyjnego. Teksty 
np. nogą oddawać oburzenie. dezaprobatę czegoś, np. prześladowania więż- 
niów politycznych. Ma to wpływ na świadomość odbiorców komunikatu, 
gwłania ich do dołączenia się do protestu lub do liczenia się z siłą grupy pro- 
testującej. 

- Propaganda socjalistyczna zakłada przewagę informacji nad emocjami 
w, przekazie — przewagę argumentacji racjonalnej nad emocjonalną, ape- 
luje przede wszystkim do świadomości obywateli, do ich rozumu. Ra- 
cjonalna, naukowa argumentacja w naszej propagandzie nie oznacza — 
nie może oznaczać — rezygnacji z odwoływania się do uczuciowej sferv 
ludzkiej wrażliwości. W oddziaływaniu propagandowym nie można kogoś 
przekonać bez jego zaangażowania emocjonalnego. Tadeusz Szaciłło. au- 
tor pracy e przekonaniach. uważa. że uczucia. obok wiedzy i doświadcze- 
nia, rmogą odgrywać w przesonaniach rolę wzglednie samodzielną, a na- 
wet moga dominowac(v). Nie niożia sobie wvobrazić stosunku do rzeczy- 
wistości bez ocsnv emocjonalnej... 

Nadawca. wybkorzystuac słownictwo nacechowane, pragnie wywołać u 
odbiorcy s'vój stosunek do tego. o czym mówi. Postawę wobec rzeczywi- 
szości możemy wyrazić używając takich określeń, jak: dobry. zły, ładny. 
brzyuki, szarc. dziwny. czcigodny, smieszny iip. Przekaz propagando- 
wy ma na celu wywołanie reakcji odbiorcy, wzbudzenie różnych asocja- 
cji. wywołanie postaw często przekraczającyci znaczenie rzeczy wskaza- 
nej. Intensywne (częste) oddziaływanie propagandowe, w którym domi- 
nuje czynnik emocjonalny, rzadko sprzyja trwałemu angażowaniu się od- 
biorców w sprawy społeczne, zgodnie z iniencja nadawcy. 

3. Dzięki impresji przekazu. Przekaz informacji jest tak po- 
myślany, by wpierw wywołać odpowiednie przeżycia (emocje). a następnie 
zachowania odbiorcv. Możliwości odwołania się do różnych stanów psv- 
chicznych odbiorców 8a praktycznie nieograniczone, np. odwołujemy się 
do dumy narodowej odbiorcy, do poczucia sprawiedliwości społecznej. 
zdrowego rozsądku, gospodarności lub potrzeb społecznych(6). Ważne jest 
także, by jednocześnie wzbudzać u osoby przeżywającej poczucie dużej 
wartości. Wtedy prawdopodobieństwo realizacji pragmatycznej funkcji 
przekazu propagandowego będzie większe. W hasłach (apelach) z lat sie- 
demdziesiątych bardzo często odwoływano się do uczuć, używając pojęć 
„ojczyzna”, „patriotyzm”, a więc słów silnie obciążonych emocjonalnie, 
np. hasła: „„Z ojczyzną rosnąć, dla niej tworzyć, dla niej budować”, „Budu- 
jemy gmach socjalistycznej Ojczyzny”, „Patriotyzm to rzetelna praca”, 
„Patriotyzm jednoczy nasze myśli i czyny”. 

Propaganda. podobnie jak sztuka i literatura, z których często ko- 
rzysta, tworzy także komunikatyv—przedmioty, nośniki własnego zna- 
czenia. Alają one rangę symboli. Propaganda często jest przeciążona svm- 
bolami. Symbolika może wzmacniać, a także i osłabiać skuteczność przeka- 
zu. Wiele symboli jest u nas nietykalnych, można rzec — świętych, np. 
wyrazy-tebu. Srmbole mogą z czasem przestać coś znaczyć, stają się pu- 
ste... 


(3) T. Szaciłłe, Przekonania, Warszawa 1967, str. 118 i 115. 
(6) Cz. Matusewiez, skrypt WSNS, Psythologiczno-społeczne podstawy propagandy, 
Warszawa 1079, str. 160—141. 
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W propagandzie wyodrębniamy także funkcję, którą możemy nazwać 
metajęzykową. Funkcja ta odnosi dany komunikat do kodu,.z którego 
czerpie on swoje znaczenie. Ma za cel określenie sensu znaków, które mo- 
są być niezrozumiałe dla odbiorcy (polega to na tym, że na przykład 
umieszczamy dany wyraz w cudzysłowie lub uściślamy...). Różne wyra- 
zy w propagandzie. takie np. jak reżim, prawdziwa demokracja, tzw. wol- 
ność, odsyłają w zależności od kodu do rozmaitych znaczeń. Odbiorca, by 
zrozumieć intencje nadawcy, musi znać ten sam kod. Wydaje się, że meta- 
język polskiej propagandy nie zawsze był rozumiany przez szerokie rze- 
sze. | z 
Wiele dzisiaj mówimy o potrzebie wyjścia z kryzysu społeczno-gospo- 
darczego. Nie dostrzegamy, a przynajmniej niektórzy nie chcą dostrzec, 
że wcale nie mniejszy od kryzysu społeczno-gospodarczego jest kryzys sło- 
wa. Jeżeli możemy mówić o dramacie dnia dzisiejszego, to wyraża się on 
koniecznością posługiwania się w nowej sytuacji społeczno-politycznej je- 
zykiem zdewaluowanym. Dewaluacja słowa oraz dotychczas stosowanej 
frazeologii politycznej szczególnie jest widoczna w działaniach propagan- 
dowych. 

W propagandzie troska e odnowę repertuaru językowego, zmianę do- 
tychczasowego modelu stylistycznego wydaje się czymś naturalnym, lecz 
nie jest to zjawisko stałe i powszechne. Stąd tak wiele szablonów języko- 
wych (nagminnvch w propagandzie). które przez swą sztywność formalną 
nie inspirują odbiorców, a środowiska bardziej wyrobione intelektualnie 
wręcz negatywnie usposabiają do nadawcy, a pośrednio także do ośrodka 
dyspozycyjnego propagandy. Dyskredytują się pewne wyrazy z leksyki 
aparatu politycznego, administracji oraz publicystyki. Dosadnie. określą 
zaistniała sytuację poetyckie wyznanie Włodzimierza Majakowskiego: „sło- 
wa nasze. nawet co ważniejsze słowo ściera się w użyciu jak ubiór, ce 
sparciał...”. | KM 

Wprawdzie mniej używamy wytartych, górnolotnych słów, ale wielolet- 
nie, niedobre nawyki sprawiają, że język nasz bywa jeszcze niekomunika- 
tywny, suchy, standardowy. Nie koresponduje z żywym klimatem codzien- 
ności. Nie oddziałuje na ludzkie uczucia i wyobraźnię. Wielu działaczy, 
publicystów, i nie tylko, przystosowało się do języka zdewaluowanego, 
nauczyło się mówić i myśleć kategoriami tego języka. Stereotypizacja za- 
czyna dominować w naszej mowie — grozi to myśleniem schematami 
i utrudnia poznawanie świata. Wojciech Jaruzelski (w swoich wypowie- 
dziach) wielokrotnie podkreślał: „jeśli w pracy politycznej chcemy być 
bardziej skuteczni, musi nastąpić głębsza odnowa języka, którym się 
posługujemy”. 

Aby język używany w propagandzie nie budził niechęci i oporu u od- 
biorców, istnieje pilna potrzeba rozwoju teorii języka w propagandzie, - 
należy opracować szczegółowe wskazania do praktyki propagandowej: 
Chociaż w ostatnich latach wypowiedziano wiele krytycznych 'uwag pod. 
adresem jezyka w propagandzie (niekiedy nazywanego „nowomową”), 
to świadomość mechanizmów jego działania jest wciaż niewielka. z 

Wiemy jak skromna jest literatura dotycząca tej problematyki, zwłasz- 
cza literatura pisana z punktu widzenia interesów socjalistycznej propa- 
gandy. Tym bardziej na uwagę zasługują praca Walerege Pisarka, Lę-. 
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sława Wojtasika, Stanisława Kwiatkowskiego oraz podjęcie zagadnień 
„języka propagandy” w niedawno wydanym opracowaniu zbiorowym 
„Teoria i praktyka propagandy (7). Propaganda, która traktuje język in- 
strumentalnie, powinna także korzystać z dorobku innych nauk, zwłasz 
cza wiedzy nagromadzonej przez językoznawców. Uważam, że w sposób 
celowy i rozsądny można dokonywać adaptacji niektórych osiągnięć za- 
chodniej teorii propagandy do warunków socjalistycznego systemu pro- 
pagandowego. Tak było np. z teorią stereotypów czv socjotechniką — dzi- 
siaj już mówimy o socjotechnice socjałistycznej.. Przypomnę, nadal ak- 
tualną, wypowiedź W.I. Lenina: „nie umiemy robić propagandy tak, jak 
ją robiła burżuazja”. 

Pobieżna obserwacja języka, zwlaszcza języka propagandy, w różnych 
latach Polski Ludowej wskazuje na prawidiowości zachodzące między 
rzeczywistością społeczno-polityczną a rozwojem języka. Możemy powie- 
dzieć, że pewne zjawiska społeczne i polityczne znajdują swoje odbicie 
w języku narodowym. Znajdujemy wiele faktów językowych, które są 
zarazem odbiciem i dokumentacją procesów kulturowych. Typowym poję- 
ciem związanym z nową sytuacją społeczno-polityczną jest słowo „odno- 
wa” (słowo to pojawiało się także wcześniej) czy np. u towarzyszy radzie- 
ckich „przebudowa” (pieriestrojka). Językoznawcy dawno zauważyli tę 
obiektywną prawidłowość, że w języku jak w zwierciadle odbija się 
rzeczywistość(8). To, że obraz w tym zwierciadle bywa nieraz krzywy, 
wynikało ze „skrzywień”, jakie miały miejsce w tej rzeczywistości. De- 
formacjom struktur społeczno-politycznych odpowiadały z reguły deforma- 
cje językowe — szczególnie w sferze słownictwa i frazeologii. Skostnienie 
struktur administracyjnych ograniczyło rolę języka jako nośnika informa- 
cji i emocji. Język odzwierciedlał dyspozycyjność nadawcy, jego kulturę 
polityczną, był świadkiem dyrektywnego charakteru naszej propagandy. 
Teksty propagandowe nie tyle przekonywały, co narzucały gotowy wzo- 
rzec myślenia i postępowania... 

Porównajmy tylko język propagandy politycznej w okresach ,przemian” 
i związane z tym zmiany w metaforyce i frazeologii. Zgodnie z rytmem 
życia politycznego zmieniały się frazeologia patriotyczna czy stopień zmili- 
taryzowania metaforyki. Poszczególne ekipy wprowadzały też zmiany w 
słownictwie politycznym — wprowadzały nowe hasła, formuły, przeno- 
śnie i porównania, a porzucały dawne, które kojarzyły się z nieaktualną 
już linią polityczną (szeroko na ten temat pisał Jerzy Bralczyk). 

W ostatnich dziesięcioleciach język polski zmieniał się dosyć gwałtow- 
nie. Złożyło się na to także wiele przyczyn socjalno-lingwistycznych, jak 
chociażby: wielkie przemiany społeczne, zwłaszcza po II wojnie światowej, 
przemiany klasowe, masowe migracje i dynamizm demograficzny. Zna- 
lazło to także swoje odbicie (odzwierciedlenie) w języku — powstało 
kilkadziesiąt tysięcy nowych słów i znaczeń. W sferze terminologicznej 
język polski wzbogacił się najbardziej — przybyło ponad milion nowych 
terminów fachowych. 

Język nie tylko odzwierciedla rzeczywistość, ale też ją aktywnie współ- 


(7) „Teoria i praktyka propagandy”, opr. zb. pod red. A. Kosseskiego i S. Kuśmiere 
skiero. KiW, Warszawa 1985. 
(8) W. Doroszewski, Studia i szkice językoznawcze, Warszawa 1962, str. 67. 
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tworzy. Dlatego, gdy zmienia się rzeczywistość społeczno-polityczna, po- 
winien odpowiednio zmieniać się aparat pojęciowy propagandy, zgodnie 
z rozwijającymi się potrzebami i oczekiwaniami społeczeństwa. W prze- 
ciwnym wypadku, podrywa to zaufanie do całego sysiemu propagan- 
dy, a pośrednio do partii i władzy. 

Poszczególne słowa, pojęcia, wyrażenia używane aż do znudzenia prze- 
kształcają się w szablony językowe i zubożają po pewnym czasie łącz- 
ność językową między ludźmi. Język propagandy nie oczyszczony w po- 
rę od tych zniekształceń jest nie tylko mało komunikatywny, ale wyobco- 
wuje także praktykę propagandową — odrywa ją od rzeczywistości spo- 
łecznej. Nowe środki ekspresji językowej czynią wypowiedzi propagando- 
we skuteczniejszymi. Dzięki wprowadzanym neologizmom słowotwórczym 
i znaczeniowym wzrasta przydatność języka jako narzędzia myśli i dzia- 
łania. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że pewne treści muszą i powinny być 
powtarzane, chociażby z okazji powtarzających się cyklicznie rocznic 
i świąt. Konieczność powtarzania, przypominania o stałych wartościach 
nie powinna skłaniać do ułatwień i powtarzania kilkudziesięciu wyra- 
zów czy wytartych zwrotów. Wszyscy chyba się zgodzimy, że socjalizm, 
przyjaźń, sojusz i tym podobne wielkie sprawy można propagować bez 
nadużywania tych słów. Sztuka skutecznego przekonywania polega m. in. 
na powtarzaniu tego samego, tylko za każdym razem inaczej... Walery 
Pisarek, mówiąc o przekonywaniu i perswazji za pomocą środków języko- 
wych, radził: „jeżeli chcemy zmienić stosunek ludzi do czegoś, nazwijmy 
to inaczej (9). Niestety, zasada ta w latach siedemdziesiątych, służąc pro- 
pagandzie sukcesu, raczej deformowała obraz rzeczywistości społecznej, 
gdzie „nazwać inaczej” często znaczyło posłużyć się eufemizmem (wyra- 
zem zastępczym) dla wywołania określonego efektu manipulacyjnego. 

Stosunek ludzi do różnych elementów rzeczywistości zależy w znacz- 
nym stopniu od tego, jakimi wyrazami się je nazwie... Cechą języka w 
propagandzie jest „wartościowanie”, tzn. posługiwanie się słownictwem 
wartościującym, narzucającym odbiorcy ocenę. Zanim czytelnik, słuchacz 
lub widz zastanowi się nad sensem wypowiedzi, odbiera treść jako coś 
dobrego lub złego. Tworzy się dychotomiczny obraz świata: dobry — zły, 
nasz — obcy, słuszny — niesłuszny. Stosowane pojęcia mają podwójne 
nazwy: jedna dodatnia (w odniesieniu do nadawcy), druga ujemna (do 
jego przeciwników), przy czym obie nazwy mają w zasadzie to samo 
odniesienie przedmiotowe, np. rząd /reżim — junta, partyzanci/ bandyci, 
przywódca/ prowodyr, bony/ kartki, zatrzymanie/ areszt, porozumienia;, 
knowania, przerwa w pracy/ strajk. 

Chcę tu zauważyć, że wyrażenia i zwroty wartościujące dobrze funk- 
cjonują tylko wtedy, gdy nadawca i odbiorca mają wspólny język, posłu- 
gują się podobną frazeologią. Zupełnie inne reakcje i oceny wywoła prze- 
kaz propagandowy, gdy trafi do „obcych”, tj. operujących innym apara- 
tem pojęciowym... | 

Propagandysta, który posługuje się językiem „obcym” w środowisku 
odbiorców, zostaje szybko rozpoznany i odrzucony jako człowiek z innego 
kręgu, jako obcy. Dlatego mało skuteczne są techniki naśladowania miej- 


(9) W. Pisarek, Retoryka dziennikarska, Kraków 1976, str. 268. 
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scowego sposobu wypowiadania się, używania żargonu środowiskowego 
czy dialektu. Lepiej prezentować propagowane treści w języku powszech- 
nie dostępnym, tzn. ogólnonarodowym. Wtedy mówca jest odbierany ge- 
neralnie jako swój, chociaż spełniający odrębną rolę polityczną, społeczną 
czy zawodową. Uznanie komunikatu propagandowego za swój ma kapital- 
ne znaczenie — bez tego treści przekazu są raczej odrzucane. 

'W świadomości ludzi od wieków utrwaliła się dychotomia my — oni. 
„My” zawsze łączono z tym, co znane, nasze. a więc dobre. „Oni” — to 
nieznane, a więc podejrzane, nadające się do odrzucenia. Istnienie w świa- 
domości społecznej poczucia odrębności stylu wypowiedzi politycznej nie 
jest zjawiskiem pożadanym. Rodzi się świadomość odrębności języka (sty- 
lu) normalnego i oficjalnego, tak jak mówimy o odrębności stylu potoczne- 
go i naukowego. Przekonanie o odrębności stylistycznej tekstów propagan- 
dowych czesto powoduje brak zainteresowania ich treścią. Wynika to tak- 
że z nieprzenikliwości semantycznej. skrytej często za skostniałymi wyra- 
żeniami. Powinniśmy mieć świadomość tego, że tylko wąska cześć społe- 
czeństwa posługuje się trazeologią polityczną i ja rozumie. Robotnicy 
1 inteligencja techniczna nie rozumieją. wręcz nie lubią języka nasycone- 
go frazesami (np. dyskusja nad projektem „,„Deklaracji ideowo-programo- 
wej PZPR”). Warunkiem koniecznym skutecznego działania propagande- 
wego jest m. in. zrozumiałość treści przekazu, a sprawą podstawową jest 
tożsamość znaczeń użytych wyrazów w intencjach nadawcy i recepcji 
odbiorcy. Dlatego należy unikać w przekazie wyrazów znanych tylko w 
określonym środowisku. Teksty powinny być tak formułowane, by dzie- 
ki rozmaitym właściwościom języka ułatwiały. a nie utrudniały recepcję 
treści. 

Budując tekst (wypowiedź) propagandowy nalezv znać. choćby w przy- 
blizeniu, kontekst emocjonalno-myślowy danej zbiorowości, jakie mogą 
być jej konotacyjne odniesienia i skojarzenia emocjonalne(10). Dzięki 
uwzględnianiu kontekstu emocjonalnego podnosimy skuteczność oddzia- 
ływania propagandowego (osłabiamy reakcję obronną naszych odbiorców. 
adresatów), łaczymy treści z wiedza i doświadczeniem odbiorców. Warto 
tu przypomnieć, że znaczenie nie tkwi w wyrazie, ale w świadomości 
osób, które go używaja, słyszą, czytają. Należy także pamiętać, że język 
propagandy powinien być językiem odbiorcy a nie nadawcy. W przekazie 
propagandowym odbiorca jest tym ogniwem. które decyduje e skutecz- 
ności przekazu... 

Krytycy języka propagandy chętnie nazywają ten język „nowomową” 
— termin wzięty z futurologicznej powieści krytyka naszego systemu 
Creorga Orwella. Rzeczownik ..nowomowa” (pisany także rozdzielnie: „no- 
wo-mowa ) nie tylko nazywa pewna odmianę stylistyczną jezyka, ale tak- 
że wyraża negatywny stosunek ao niej („język totalitarnv', język pro- 
pagandy partyjnej — szuka sie tu analogii z propagandą stalinowska 
czy nawet iaszystowska). Krytykując język propagandy socjalistycznej 
za używanie m. in. wyrazów wattościujących. tzn. narzucajacych ocene. 
sami posługują się piętnowanvm przez siebie chwvtem perswazyjnym. 


(10) W. Pisare: mówi e egrommnych korzyściach. jakie daje w propagandzie stsse- 


wanie słów budzących skojarzenia emocjonalne (stereotypów), zab. RKetowyia dziermi= 
karska, op. Git., str. 251. 


Kultura języka w propagandzie 


Wypada się zastanowić, czy każdą zmianę we współczesnej polszczyźnie 
należy interpretować jako przejaw ..nowomowy”? Na przykład zmiana 
znaczenia przymiotnika „deficytowy”. Dawniej znaczył on „przynoszą- 
cy straty”, dzisiaj odnosi się do przedmiotów poszukiwanych, niedostęp- 
nych lub dostępnych w zbyt małej liczbie. Dawniej deficytowe były 
przedsiębiorstwa, dzisiaj — deficytowe są towary. Czy to przytoczone 
przesunięcie znaczeniowe jest wynikiem działania nowomowy? Chyba 
nie. Należy traktować je jako przykład zmian, które zawsze występują 
w języku — bez zmian bowiem język byłby zabytkiem muzealnym. 
Przy głębszej refleksji dochodzimy do wniosku, że język o cechach 
strukturalnych nowomowy występował i występuje we wszystkich for- 
macjach ustrojowych i społecznych. Zjawisko wartościowania — najbar- 
dziej krytykowana cecha nowomowy — występuje we wszystkich syste- 
mach propagandowych, także i w retoryce kościelnej... 

Ważną rolę w kształtowaniu świadomości politycznej społeczeństwa 
spełnia język prezentowany w środkach masowego przekazu. Może on 
umacniać zaufanie do władzy albo też wywoływać nieufność społeczeństwa 
do całego systemu propagandowego. Powinniśmy też pamiętać, że wypo- 
wiedzi propagandowe w istotny sposób kształtują zwyczaje językowe spo- 
łeczeństwa, tworzą określone wzorce językowe (zwłaszcza że teksty pro- 
pagandowe są u nas zasadniczo jednorodne). Dotychczas obowiązująca 
norma polszczyzny literackiej, kształtowana w ciągu dziesięcioleci, 
przestała oddziaływać. Język literacki zaczyna być odczuwany jako coś 
sztucznego, pretensjonalnego. Ani radio i telewizja, ani teatr, kino czy: 
nawet literatura nie tworzą obecnie wspólnoty językowej — raczej ją roz- 
bijają. Równocześnie następuje rozbicie jedności językowej warstw wy- 
kształconych, co wyraża się gwałtownym wzrostem żargonów zawodo- 
wych i środowiskowych. Rozrost interesów partykularnych, potrzeba wy- 
odrębnienia się i izolacji nakładają się na istniejące w naszym społe- 
czeństwie tendencje i aspiracje odśrodkowe. Język przestaje być czynni- 
kiem integrującym całe społeczeństwo lub nawet poszczególne warstwy 
społeczne. Tym większa odpowiedzialność spoczywa na języku w propa- 
gandzie. Komunikacja w propagandzie powinna być niezbędnym warun- 
kiem wspołdziałania i współmyślenia. 

Szczególne znaczenie mają publiczne wystąpienia kierowniczych osobi- 
stości życia politycznego, gospodarczego i społecznego. Zaprezentowane 
publicznie cechy charakteru, kwalifikacje polityczne przywódców i ich 
kompetencje językowe mogą wzmacniać lub osłabiać zainteresowanie spo- 
łeczeństwa sprawami publicznymi oraz tworzyć sprzyjający klimat współ- 
odpowiedzialności za sprawy ogólnospołeczne. Nie tylko treść, ale i forma 
językowa wystąpień przywódców, działaczy politycznych wpływają na 
emocjonalny stosunek odbiorców do przekazów, mają także wpływ na u- 
świadamianie sobie przez społeczeństwo intencji i zamiarów władzy. 

By skruszyć narosłe w naszym społeczeństwie podziały, potrzeba naszej 
mowie, naszemu językowi nowego blasku. Walka o nową jakość społecz 
no-polityczną 1 gospodarczą wymaga także „batalii o nowy język propa- 
gandy”. Należy oczyścić język z frazesów, napuszonych metafor, a sło- 
wom przywrócić jednoznaczny sens. Walka o kulturę języka w i 
dzie jest także walką e inny styl życia społecznego w Polsce. 
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Nowy dokument 
Włodzimierza lljjcza Lenina 


W ramach współpracy „Nowych Dróg” z redakcją „Kommunista” pu- 
blikujemy odnaleziony ostatnio list W. Lenina i związane z nim materiały, 
jakie redakcja organu teoretycznego i politycznego KC KPZR zamieściła 
w nr. 6/88. List ten będzie mógł wejść dopiero do następnej edycji dzieł 
W. Lenina, stanowi więc swoisty załącznik do tomu 19 nowego wydania 
polskiego. 


Publikowany poniżej list W.I. Lenina do członka KC SDPRR 1.P. Goldenberga z 
28 października (10 listopada) 1909 r. przeleżał niemal 80 lat w zbiorach archiwal- 
nych policji w postaci rękopisowej i maszynowej kopii (perlustracji), przechowywa- 
nych obecnie w Centralnym Państwowym Archiwum Rewolucji Październikowej. 
Odnaleźli go doktor nauk historycznych, profesor Akademii Nauk Społecznych przy 
KC KPZR I. J. Goriełow t kandydat nauk historycznych, docent Krasnojarskiego Pań- 
stwowego Instytutu Medycznego W.S. Emeksuzian. Wraz z nimi pracownicy Instytutu 
Marksizmu-Leninizmu przy KC KPZR w drodze dedukcji udowodnili, że list ten 
wyszedł spod pióra W. 1. Lenina. 

List został napisany w warunkach reakcji wywołanej klęską pierwszej rewołucjh 
burżuazyjno-demokratycznej w Rosji w latach 1905—1907. Był to jeden z najtrudniej- 
szych okresów w historii partii bolszewickiej. W wyniku surowych prześladowań, ja- 
kim rząd carski poddawał rewolucjonistów, zwłaszcza bolszewików, partia przeszła do 
działalności konspiracyjnej. W grudniu 1907 r. Lenin musiał wyemigrować za granicę. 
Najpierw mieszkał w Genewie, a następnie od grudnia 1908 r. — w Paryżu. 


W tym czasie Lenin widział zadanie partii w przygotowywaniu nowego zrywu re- 
wolucyjnego, w utrzymaniu ś umacnianiu nielegalnych organizacji partyjnych, w lą- 
czeniu działalności konspiracyjnej 2 pracą w różnorodnych organizacjach legalnych, w 
umacnianiu organizacyjnej t ideowej jedności partit, | 


Publikowany list napisany przez Lenina w Paryżu został wysłany do Petersburga. 
Autor nawiązuje w nim do zagadnień związanych ze składem kolegium redakcyjnego 
legalnej gazety socjaldemokratycznej frakcji III Dumy Państwowej „Nowyj dień”, 
jednym z redaktorów której był adresat listu — I, P. Goldenberg, a także do sprawy 
pieniędzy niezbędnych do dalszego wydawania gazety. Ta część listu rozszerza nasze 
wyobrażenia o roli Lenina, bolszewików w wykorzystywaniu legalnych możliwości 
umacniania łączności nielegalnej partii z masami, zwłaszcza w kierowaniu frakcją so- 
cjalddemokratyczną w Dumie. 

W laiach reakcji Lenin prowadził zdecydowaną walkę z mienszewikami 4 innymi 
»portunistami. List zawiera ostrą t pryncypialną krytykę likwidatorów, ugodowców 
i trockisiów. Lenin wskazuje na konieczność ostrożnego podchodzenia do oświadczeń 
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poszczególnych likwidatorów o rezygnacji z ich błędnych poglądów i sprawdzania tego 
w praktyce. Informuje Goldenberga, że sam prowadzi w Paryżu ostrą walkę przeciw- 
ko ugodowcom, wobec mienszewików-likwidatorów t trockistów. 

Lentn demaskuje w liście centryzm Trockiego. Wykazuje, że ten, maskując się walką 
z frakcyjnością, w rzeczywistości reanimuje swoją działalnością „najgorsze chwyty 
najgorszych frakcjonistów mienszewików”, tworzy własną frakcję, wydaje frakcyjną 
gazetę „Prawda” w Wiedniu. Lenin nazywa Trockiego intrygantem, zdecydowanie od- 
mawia mu pomocy, nawiązania z nim kontaktów i wzywa do bezkompromisowej wal- 
ki z nim. 

List zawiera rady Lenina dla bolszewików znajdujących się w Rosji, jak lepiej 
urzeczywistniać zbliżenie bolszewików z partyjnymi mienszewikami w walce przeciw- 
ko likwidatorom, o utrzymanie 4 umocnienie SDPRR. 

Publikowany dokument posiada wielkie znaczenie dla zgłębienia historii partii w 
okresie reakcji w latach 1907—1910, życia ż działalności wodza partii bolszewickiej. 

List zostanie opublikowany w kolejnym tomie pism Lenina. Publikację przygoto- 
wała konsultantka Instytutu, doktor nauk historycznych R. M. Sawicka. 


Instytut Marksizmu-Leninizmu przy KC KPZR 


List do l. P. Goldenberga 


28 października (10 listopada) 1909 r. (1) 


Drogi kolego! Wróciłem dzisiaj z podróży(2) i przeczytałem oba wasze listy — 
sierwszy w sprawie okrojonych i in[nych] artykułów z przypisami, które już znałem, 
i drugi — o tym, że nas zapewne „bies wodzi i kręci na wszystkie strony” Niewątpli- 
wie istnieje cały szereg nieporozumień (w wyniku opóźnionego otrzymania od was 


(1) LP. Goldenberg (Wiszniewski) (1873—1922) — socjaldemokrata, po Il Zjeździe SDPRR bol- 
ezgewik, W Okresie rewolucji 1905—1907 wchodził w skład redakcji szeregu wydawnictw bolsze- 
wickich. W 1907 r. uczestniczył w pracy V (Londyńskiego) Zjazdu SDPRR, gdzie został wybrany 
na członka KC. W styczniu 1910 r. wszedł do składu Rosyjskiego Biura KC. przejawił wahania 
ugodowe w atosunku do ixwidatorów. W czasie pierwszej wojny światowej przyłączył się do 
obrońców-zwolenników Q. W. Plechanowa, W latach 1917—1819 zachowywał stanowisko „nowo- 
żysnienców”. W 1920 r. został ponownie przyjęty w Szeregi partii bolszewickiej. 

Maszynopisową perlustrację listu rozpoczynają następujące dane: „Paryż, 28 października 
1909 r., CZł, Państw. Dumy POLETAJEWOWI, w StPb, w Pałacu Taurydzkim (dla Wiszniewsk.)". 
Z tego wynika, źe list był skierowany do I.P. Goldenberga (pseudonim — Wiszniewski) przes 
członką II Dumy Państwowej N.G. Poletajewa. Jeśli chodzł o datę listu, to w perliustracji brak 
omówienia, w jakim stylu została ona podana. Jednakże kopia rękopiśmienna zawiera adnota- 
cje: „1/XI.1909%”, „wpł. 3012 x-2.X1.9'”, które pozwalają przypuszczać, że w perlustracji list jest 
datowany według starego stylu. Należy przy tym brać pod uwagę treść listu. W przypisie do 
niego powiedziano, że incydent związany 2 odejściem Freja (pseudonim Lenina) 2 redakcji 
gazety „Sociał-diemokrat” został załagodzony, oo miało miejsce dopiero 6 listopada (n.st.) 1909 r. 
Jala s tego wynika Lenin mógł pisać o tym fakcie tylko po 23 października (St. st.), nie wcześ- 
niej niż 6 listopada (n.st.) 1909 r. 

Przebywając na emigracji, Lenin datował swoje listy według nowego stylu, jednakże w das 
nym wypadku urzędnik, robiąc kopię listu, prawdopodobnie zmienił datę z nowego stylu — 10 
listopada, na stary — 28 października 1909 r. Takie wypadki miały miejsce również, jeśli cho- 
dzi o inne perlustrowane listy Lenina. 

(3) Lenin wyjeżdżał 23 października (5 listopada) z Paryża do Brukseli na sesję Międzynarodo= 
wego Biura Solidarnościowego, skąd wrócił 28 października (10 listopada) 1909 r. 
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dokładnych wiadomości o charakterze Eb5do)(3) 1 jak się wvdaje nadał istnieie Ale 
większość punktow poruszanych przez was już zostuła oo*cnie rozwiązaia przez bieg 
wydarzeń. 

Jeśli chodzi o „nój” nalegałem w sprawie gazetki, a nie Ebdo. Nie spieram się, że 
jest potrzebne Ebdo wspólne z obowiązkową, absolutną większością beków w kole- 
zium (3 z 5), z czym i wy się zgadzacie. Tak, że i tutaj „punkt został wyczerpany”, 


Jeżeli nie wyjdzie 3b -|- 2me, wówczas wahadłem powinien być pewny człowiek w 
rodzaju S[tiekłowa]. Mam nadzieję, że usuniecie trudności związane z opozycją prze- 
ciwko niemu. 

Dlaczego nie można przyciągnąć Stiepanowa? Jeśli chodzi o Baz[arowa] (4), to bardzo, 
ale to bardzo ucieszyłem się wiadomością, że jest z nami w zagadnieniach f(ilozofii). 
Dobrze by było najpierw sprawdzić to w praktyce, w szeregu artykulików, zanim 
przekaże się mu redagowanie. Ale ja w żadnym wypadku absolutnie niczego nie mogę 
mieć przeciwko niemu dla Ebdo, jeśli od takiej kombinacji zależy powodzenie sprawy. 


Finanse poprawiły się i to, co było zaproponowane. otrzymacie bardzo szybko(5). 


(3) Słowem „Ebdo” Lenin w celach konspiracyjnych nazywa gazetę „Nowyj dień”. która była 
wgodnikiem. Słowo to stanowi abrewiaturę (w transkrypcji rosyjskiej) źrancusidego słowa „heb> 
domadaire", tzn. „cotygodniowy. 

„„Nowyj dień'” był czasopismem legalnym, wydawanym w Petersburgu od 20 lipca (2 aierpnia) 
30 18 (26) grudnia 1909 r. Wyszło z druku 15 numerów. Początkowo gazeta należała do grupy bez- 
partyjnych. W sierpniu 1909 r. zezwoienie na prawo jej wydawania odkupili bolszewicy Goldean- 
berg I A.J. Finn-Jenotajewski, Poza nimi w skład kolegium redakcyjnego wchodzili mienszewik- 
-piechanowiec N.I. Jordański i niejaki K. L. Weidemuelier. W rzeczywistości gazetę redagowali 
Goldenberg i Jordański. Po odejściu Jordańskiego (pażdziernik 1909 r.) Goldenberg postanowił 
wydawać gazetę w innym Składzie redakcji. I właśnie w związiiu z tym, a tazże z kwestią pie» 
nieędzy na kontynuowanie wydawania czasopisma zwrócił się listownie do Lenina. W publiko- 
wanym liście Lenin proponował utworzenie kolegium redakcyjnego w składzie trzech bolszewi- 
ków £ dwóch mienszewików, £ jeśli się to nie uda, to włączyć do kolegium J.M.Stiekłows i przy- 
ciągnąć LI. Skworcowa Stiepanowa. W skiad nowej redakcji ze strony bolszewików weszli poza 
Goldenbergiem M S. Olminski i Sttekłow. 

„Nowyj dień' wychodził jaro garreta socjaldemosratyczna, W rzeczywistości była ona orza- 
nem socjaldemokratycznej fraxcji III Duny Panstwowej. Bolszewicy wykorzystali gazetę w cza» 
sie kampanii wyborczej w Petersburzu przygotowującej wybory uzupełniające do II Dumy 
Państwowej W aumerach 9 i 15 gazety z 14 (24) września | 13 grudnia 1909 r. uazały się artykuły 
Lenina „Jeszcze o partyjności t bezpartyjności* | „O Wiecnach” (patrz Dzieła wszystkie t. 19, str. 
109—111, 167—175 — Tvyd. roe.). YV cazccie publizowano artykuły członków socjaldemokratycznej 
trakcji IIJ Dumy Państwowej IP Pokrowsziego i N.G. Poletajewa, a także W.D. Boncz-Bruje- 
wicza. M.S. Olmińskiego. Przygotowano taxże nr 16 gazety, ale nie uicazał się, ponieważ redaxcje 
zamknęła policja 

(4) WIA. Bazarow (Rudnie) (1874—1939) — f!lozof 1 ekonomista. socjaldemokrata od 18% r.; w 
latach 1905—1907 współpracował z wielu wydawnictwami bolszewickimi. W okresie reakcji pro- 
pagował idee „bogostroitielstya” t enpiriowrytycyzmu. W ostatatch latach Życia zajmował sie 
przekładami literatury pięknej i filozoficznej. 

Lenin zwalezał machistyczne poglądy Bazarowa w swej książce ..Materiallzm it empiriokryty- 
cyzm'' (patrz Dzieła wszystkie t. 18. str. 7-383 — wyd ros) i nadal oskarżał go o ldealizm | ustęp- 
stwa wobea machizmu w spratach aajbardziej zasadniczych, w popieraniu wiechowszczyzny, © 
przejście do obozu |likwidatorów tp tę utworach napisanych po wymienionej książce (patrz 
amże t. 20, str. 90—94, 109—110, 114, 122, 129-—-130, 132, 153; t. 47, str. 202; t. 48, str. 140—184 — wyd. 
308.). 

Goldenberg prawdopodobnie przekazał Leninowi swoje lub czyjeś zdanie o tym, Że Bazarow 
jakoby solidaryzuje się z bolszewikami w kwestlj filozofii. Lenin tej informacji nie bardzo 
chciał wierzyć i zaproponował sprawdzenie Bazarowa w praktyce na podstawie kilku artykułów 
przed włączeniem go do Składu kolegium redakcyjnego gazety „Notwyj dień”, 

(5) Chodzi o pieniądze na wydawanie gazety „Nowyj dień”. Na podstawie rezolucji „O lagat- 
nym wydawnictwie”. przyjętej przez naradę rozszerzonej redakcji „„Proletarija”* (patrz „KPZR 
w rezolucjach 1 uchwałach zjazdów, konterencji £ pienów KC”, % , str. 349 — wyd. ros.), na wnio> 
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Co do tego, że kurdiukowcom(6) „trzeba poxazać. że przejście od kurdiukowszczyzny 
tutaj nie jest tak łatwe, że prostych deklaracji, iż nie jesteśmy likwidatorami za ma- 
ło, że należy praktycznie pokazać, jaka jest treść tego oświadczenia” — moim zdaniem 
macie całkowicie rację. Obecnie jest to bez wątpienia najnowsza „epidemia”: oświad- 
szać werbalnie, że nie jestem rzekomo likwidatorem, a w rzeczywistości znajduję się 
(tak w oryginale). Potrzebna tutaj potrójna ostrożność, wytrzymałość, sprawdzenie w 
»raktyce. Trzeba być „mądrym jak wąż” i pod swoją Kontrolą wypróbowywać zawcza- 
su, a nie ufnie otwierać ramiona. 


r 


Obecnie prowadzę tutaj akurat w związku z tym dostatecznie ostrą i ciągle zaost- 
rzającą się walkę ze wszystkimi moimi przyjaciółmi, którzy stali się łatwowierni do 
śmieszności i chcą rzucać się na szyję Martowowi i Troc(kie)mu. W nawiązaniu do tego 
ostatniego powiem, że wyciągnął od niemieckiej partii (sic!?) pieniądze na swoją firmę, 
na swoją frakcję!! Ten intrygant wojuje z frakcyjnością, a sam powtarza najgorszy 
chwyt najgorszych frakcjonistów m(ienszewikó)w w Sztutgarcie (kiedy Plechanow 
i Sp. wzięli pieniądze od Niemców nie dla partii, a dla frakcji I byli za to chłostani 
3rzed Beblem, który zmusił ich do przekazania pieniędzy partii). Moim zdaniem, nale- 
ży koniecznie zmusić Tr(ock)iego do zrobienia tego, do czego zmuszono wówczas Plecha- 
nowa — zwrócić się do Tr(ock)iego z oficjalnym pytaniem dotyczącym tego faktui ofi- 
cjainie zaproponować mu zakończenie raz na zawsze tej ryzykownej gry. Jestem zde- 
cydowanie i absolutnie przeciwko udzielaniu mu pomocy po takim jego zachowaniu 
się i przeciwko wysyłaniu „do niego” — „człowieka”. Będę walczyć z moimł najbliże 
szymmi przyjaciółmi zażarcie — włącznie z podpisanymi przeze mnie artykułami w tu- 
tejszych gazetach. Zaczynają u nas tracić świadomość granicy między zbliżeniem frak- 
cji, silnych, wpływowych, realnych, kierujących ruchem rob(otniczym) w Rosji i two- 
rzących partię swoim zbliżeniem — i rozproszeniem, niezdyscyplinowaniem, osłabie- 
niem frakcji, trockizmem, całowaniem (korzystnym wyłącznie dla likwidatorów lub 
intrygantów). Tr(ock)iemu jest wygodnie kokietować „szkołę w NN”(7) i drukować 
obłudne, kłamliwe rzeczy o niej — Troc(k)i wychowuje trockistów, niosących robotni- 
kom szczyt trywialności i idiotyzmu (niedawno otrzymaliśmy z Rosji przykładzik hek= 


tograficznych niewyobrażalnych trywialności(8) rozpowszechnianych przez trockistów 
w imieniu Okręgowego K(omite)tu Moskiewskiego) — Troc(kie)mu jest wygodnie intry- 


sex Lenina przeznaczono 1000 rubli na gazetę Dumy z 15000 rubli asygnowanych na wydawniote 
wa legalne (patrz W.l. Lenin, Dzieła wszystkie t. 19, str. 31 — wyd. ros.). Lenin informuje w liście 
Goldenberga. że ten tysiąc rubli, wyasygnowany dla gazety, wkrótce otrzyma. 

(6 „Kurdiuzowcy” — rzeczownik pospolity zapożyczony z humorystycznego poamatu LP. Miat- 
lewa „Sensacje i uwagi pani Kurdiukowej za granicą — udzielone cudzoziemcowi”, wydanego w 
uzech częściach w Petersburgu w latach 1640—1844, w którym autor wyśmiewał prymitywną szia- 
entę rosyjszą, wielbiącą to wszystko, co zagraniczne. Pod pojęciem „kurdiukowców” należało 


sę domyślać likwidatorów, którzy próbowali „europeizować” rosyjską partię socjaldemokra- 
*'yczną, reorganizować ją na wzór europejskiej socjaidemukracji, utworzyć zamiast nielegalnej 


partię legalną, to znaczy przystosować ją do warunków caratu, 


(7) Chodzi tu o szkolę partyjną, zorganizowaną w 1908 r. na wyspie Capri (Włochy) przez „otzo» 
wistów”, „ultymatystów” i „bogostroitleli”. Narada rozszerzonej redakcji „Proletarija”* prze» 


prowadzona w czerwcu 1809 r. przyznała, że pod szyldem tej szkoły „„otzowiści”, „ultymatyści” 
t „bogostroittele” organizują na Capri swoje centrum frakcyjne. Szkoła zaczęła funkcjonować w 


sierpniu 1909 r. Uczyło się w niej 18 słuchaczy. Lenin na formalną propozycję organizatorów 
szkoły przyjechania na Capri w charakterze lektora odpowiedział odmownie. W listopadzie 
1909 r. w szkole nastapił rozłam: kilku słuchaczy odcięło się od ..bogdanowców”', za ©0 zostali 
wydaleni ze szkoły. Na zaproszenie Lenina przyjechali oni do Paryża, gdzie wysłuchali cyklu 
wykiadów, w tym również wyxsładow Lenina „Chwila obecna i nasze zadania”, .. Polityka agrar= 
na Stołypina”. W grudniu 1909 r. lektorzy szkoły wraz z pozostałymi na Capri słuchaczami 30r- 
ganizowalt antybolszewicką grupę „Wpieriod', | 
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gować ze „swoją” literacką grupą — Troc(kie)mu jest wygodnie intrygować przed pl- 
sklą.ami przeciwko partii (rzekomo ja jestem pa:.ią. a KC — frakcją Nie, dość tegQ 
— jeśli tak, to tutaj jest potrzebna nie pomoc, a walka. Jeśli chce iść oddzielnie, jako 
trakcja — niech idzie. Pomagać w taxich sprawach byłoby z naszej strony haniebną 
taktyką, samobójczą taktyką. Trzeba zdobywać sobie więi:szość, tak jak my zrobiliś- 
my tutaj, a wy w Ebdo, trzeba dawać mniejszość wszystkim partyjnym zarówno z 
meków jak I z niefraxcyjnych, koniecznie mniejszość i prowadzić ich praktycznie 
ściśle loialną, partyjną drogą — tylko tak powinno się i można zjednoczyć partię, a 
nie rzucając się w objęcia kółko, grupom, frakcjom itd. 

Wasz. | 

1) Incydent z wyjściem Freja z redakcji załagodzony(9). 

2) W tych dniach prawdopodobnie zostanie wysłane dudatkowo 620 r., brakujących 
do tysiąca(10). 


Wysłano z Paryża 
do Petersburya 
o Publikuje się po raz pierwszy 
na podstawie rękopiśmiennej kopii (perlustracji) 


(8) Lenin ma na myśli wydrukowane na hextografie „Sprawozdanie” frakcyjnej szizoły partyj- 
nej na Capr' Krytykę tegu śbrawozdania Lenin zawarł w przypisie „Od redakcj!”' i „Liscie ot- 
wartym do Komisji Wykonawczej Mosxiewskiego Komitetu Oxzręgowego*, opublikowanym w 
„Proletariju' ar 47—48 s $(18) września 1909 r. (patrz Dzieła wszystkie t 19. str. 67 — wyd. ros.), 

(9) Incydenr zalstniał w wyniu rozbieżności poglądów Lenina 1 ugodowców w redakcji CO — 


gazety „Sociał dtemokrat". I-en'n zaproponował zamieszczenie jako redakcvinezo napisanego 
przez stebie Brtykulu .O metodach umacniania naczej partii I jej jednosci' (nie odnaleziony), w 


którvm domasał 3'ę zdecydowanej walki e lixwidatorsttwem i broni? konieczności zachowania 
| umocnienia samodzie!nej organizacji bolszewickiej. Jednakże większość redakcji ne zebraniu 
21—22 pażdziernika (3—4 listopada) 1809 r. (G. Zinowjew. .. Kamieniew. £. Martow I A. Warski) 
odrzuciła artykuł jako cedakcyjny t zaproponowała jego wydrukowanie z podpisem autora jako 
matertału dyskusyjnego. Wtedy Lenin poddał pod dyskusie „Projekt rezolucji w sprawie umoc- 
nienia partit t jej jedności”, napisany przea niego 21 października (3 listopada) 1909 r. (patrz 
Dzieła wszyjtkie t. 18, str. (25 — wyd. ros.). Projekt ten został także odrzucony 2 głosami prze- 
ciwko 2 oczy i: wstrzymujaącym 6ię. Łenin oświadczył m października (4 listopada) 1909 r., że od- 


chodzi ze Składu redakcji CO (patrz Dzieła wszystkie t. 67. str. 218 — wvd, ros.). Po ingerencji 
Komisłi Wyxonawczej Centrum Bolszewiokiego opracowano test oświadczenia zbiorowego do 


redakcji „Soctał-diemokraty” członków redakch — bolszewików 1 przedstawiciela Polskiej Sociat- 
demolireucji głoszącczo, że incydent, jaxo powstały w wyniku nieporozumienia, należy uważać 


za nłe Istniejący (patrz tamże, str. 287), Lenin podpisał oświadczenie 24 października (6 listopada) 
1909 z SARNA w Brukseli na sesji Międzynarodowego Biura Socjalistycznego, Incydent 
Z03t2 ŁAŻESGNANY. 


(10) Z wyasygnowanego dla gazety „Nowyj śleń” tysiąca rubli 380 rub. wysłano 24 października 
(6 Fsiopada), a pozostałe 620 rub, — 6 (18) Hstopada 1909 r. (CAP INL, £. 357, op. I, d.218, 11, 17, 16). 
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Droga do zjednoczenie PPR i PPS 
(czerwiec 1948 r.) 


Czerwiec 1948 r. przyniósł początek przesilenia w PPR t — pod jego wpływem — 
talsżse w PPS. Czerwcowe plenum KC PPR, które w tej części zajmuje najwięcej 
miejsca, zakończyło się porażką Władysława Gomułki. Wkrótce potem został on od- 
wołany « tenkcji sekretarza generalnego PPR, czemu towarzyszyła teza o rzekomym 


„odchyleniu prawicowo-nacjonaltistycznym”, 
Z persja liy'sy czasu widać, że plecnum czerwcowe było zarówno uzewnętrznieniem, 


at 2 Fta'aliiaiorem procesów, które podskórnie, w sposób niejawny narastały w PPR 
oł dłuższcgo czasu. Szło o fundamentalne kwestie stosunltu do rozwiązań i metod 
włascieych demokracji 'udowej. Dia Władysława Gomułki i jego zwolenników była 
to siratcaia o długofelowum charakterze, dla jego oponentów — przejściowa tantyka 
krótxiego okresu. W istocie spór zoguiskował się wokół treści pojęcia „polskiej drogi 
do socjai.mu' Koncepcja twórcza, szeroka i elastyczna, zrodzona w kręgu najlcp- 
szych tradycji polskiego ruchu robotiusiczego $ odpowiadająca naszym realiom zde- 
rzyła sie z reczdywą dogmaty.mu ż sekciarstwa. Zamiar przyspieszenia rozwoju 
gospodarczego i przemian społecznych, co realnie stanęło na porządku dn:a, został po- 
łaczony © dążeniem do odwzorowania modelu stalinowskiego uznanego za unicersa'- 
ny wzorzec budownictwa socjalistycznego. 


Proces, który w czerwcu ujawnił się i zaczął rozwijać w Polsce, był spowodowany 
przez sp!ot czynników międzynarodowych i zewnętrznych. Europa wchodziła w okres 
„imnej wojny” Był to istotny element tła wwiarczeń, Pozostaje jednak do dyskusji, 
czu nadłe zaos!rzenie poli'ylki wewnetrznej w spełoea demolt:racji ludo:nej stanowiło 
właściwą odpowiedź na te problemy. 

Brutalna krytyka ze sirony kierownictwa wadsieckieoó pod adresem Jugosiawit, 
głebokie zmiany dotychczasowej taktyki i strategii lansowane w całym ruchu ko- 
munistiycznym, m.in. za pośrednictwem Biura Informacyjnego, ponowna dogma- 
tyzacja stanowiska Stalina w kwestiach ideologii ś teorii, nauli i kultury, narastająca 
w tym czasie w ZSIIR nowa fala represji związana z przywołunicm raz jeszcze tey 
S'alina o nieuchronnym zaos:rzaniu się walkź klasowej w miarę postępów w budo- 
wie socjalizmu — wszystko to w ywierało głębokż wpływ na kraje demokracji ludo- 
wej. 

W Polsce bezpośredni atak zwrócił stę ku przywódcy partii, w czym znalazły wy- 
raz stare i notwe podziały w rewolucyjnym nurcie naszego ruchu robotniczego. Przy- 
szłość miała wukazać, iż ujawnienie spornych problemów było nie winą, lecz zasłuaę 
Władysiawa Gomulki. Zapewne nie w każdej sprawie miał rację, ale generalnie obsta- 
ał przy organicznym powiazeniu zadań klasowych i narodowych, z wie!kim wyczu- 
ciem 'dnosił się do po!skiej specyfiki historycznej 4 współcz 2 wytrwae dażył do 
u!rrcymania aw'ciiyżniu polskicn rozwiązan ra drodze przecbiaea socjalistycznych. 
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Dramatyzm czerwcowego plenum KC PPR t skala jego konsekwencji były bezpo- 
średnio związane z podjętą przez sekretarza generalnego PPR próbą skoni:retyzowania 
w konstruktywny i wyważony sposcb Stosun':u do 'radycjł obu partii, co pozwoliłoby 
uzbroić zjednoczoną już partię w wartościowe koncepcje t doświadczenia zarówno 
PPR, jak i PPS. | 

Nie sposób ł dziś przesądzić wszystkich ziwiazanych z tym ktestii spornych. Czas 
obecny. wraz ze zdecydowaną krytyką dejormacji stalinowskich t likwidowaniem 
„białych piam”, z doświadczeniami odnowy i przebudowy socjalizmu tworzy nowe 
punkty odniesienia dia wielu ocen dotyczacych historii ruchu robotniczego w Polsce 
i samego 1948 r. Można wszal:że sformułować tezse, że gdy Gomułka móał mylić sie w 
pojedynczych kwestiach, jego oponenci popełnili błody zasadnicze. Nie jest kwe- 
stią przypadku, że oceny odnoszace się do konfliktów społecznych w dziejach PRL 
uznają zwrot dokonany w 1948 r. za źródło kryzysowych zjawisk i procesów, które 
ujawniły się w różnych okresach i rzutują również na nasze dzisiejsze dulematy. 

Dla zrozumienia faktów, o których mowa poniżej, warto podkreślić, iż główny nart 
PPS, stojąc w obliczu dramatycznych wydarzeń w PPR. reagował na proces narnsta- 
jącej zmiany uzgodnionego i realizowanego już programu zjednoczenia powoli i z 
wielką konsternacją, Stąd w tym odcinku „Droqi do zjednoczenia” mało faktów o 
PPS. Po latach Józef Curankiewicz powiedział obrazowo. że „PPS zaręczyła się z jed- 
nym narzeczonym, ale do ślubu poszła zinnum'. 

Czerwiec 1948 r. był zresztą w całym polskim życiu politycznym niejasny i dwuzna- 
czny. Na powierzchni życia występowały nowe symptomy. króre jednak nie układały 
się jeszcze w ciąg zrozumiały zarówno dla społeczeństwa, jak i członków obu. partii. 
Wtajemniczeni wiedzieli co się dzieje, a!e ogół nie dysponował nawet elementarną in- 
formacją. 

znamienny jest fakt, że referat „Wiesławwa” i przebieg czerwcowego plenum po lata 
osiemdziesiąte nie byly publikowane. Wkrótce zgodnie z zasadą jawności pełną doku- 
mentacje przyniesie XIII tom „Archiwum Ruchu Robotniczego”, przygotowywany s:- 
łami Centralnego Archiwum KC PZPR. 

Sądzimy, że ta zwiezła próba skomentowania faktów przedstawionych w czerwco- 
wym odcinku „Drogi do zjednoczenia” będzie pomocna przy jej lekturze naszym, 
zwłaszcza młodym, Czytelnikom (Red.). 


ZVI 


© .Życie Warszawy” pisało w polemice z „Tygodnik'em Powszechnym”: „Zarówno 
w ZWM, jak i innych organizacjach młodzieżowych, zarówno w obydwu partiach ro- 
botniczych, jak i w obu stronnictwach chłopskich było. jest i będzie wielu ludzi głębo- 
ko wierzących, a nawet praktykujących — i którzy w fakcie swej przynależności or- 
ganizacyjnej nie widzą grzechu. D!a tvch ludzi istotne jest, że wymienione organi 
zacje i partie służą sprawie Polski i sprawie ludu polskiego — pozostawiając przy tym 
swoim członkom całkowitą swobodę w dziedzinie religii. W Polsce nie będzie walk 
religijnych, ani walki politycznej obłudnie na grunt religijny przeszczepionej”. 


3VI 


© Obradowało plenum KC PPR. Omawiano przygotowania partii do Kongresu Zied- 
noczeniowego PPR i PPS Roferat w tej sprawie wygłosił Władysław Gomułka, któ- 
ry — co mu zarzucono — nie uzgodnił tekstu referatu z pozostałymi członkami Biura 
Politycznego KC PPR Po omówieniu zadań organizacyjnych, wynikających z przygo> 
towywanego zjednoczenia, W. Gomułka zajął się problemami wynikającymi z dotych- 
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czasowej historii polskiego ruchu robotniczego. „Z chwilą powołania jednej partii 
klasy robotniczej — stwierdził — zostanie zamknięty historyczny okres rozbicia i po- 
działu polskiego ruchu robotniczego na dwa nurty polityczne, podziału trwającego 
bez przerwy od paru dziesiątek lat. Jednoczące się partie nie mogą nie ustosunkować 
się do tego okresu. Muszą one zanalizować przyczyny poprzedniego rozbicia, ocenić 
własną przeszłość, poznać błędy i zasługi swoich poprzedników Jest to konieczne dla 
wewnętrznej spoistości i ideologicznej jedności Zjednoczonej Partii”. Za najważniej- 
sze zagadnienie, wymagające wyjaśnienia, W. Gomułka uznał spór dotyczący zagad- 
nienia niepodległości Polski „W momencie — powiedział — kiedy przez zjednoczenie 
PPR i PPS powstaje jedna partia klasy robotniczej koniecznym jest, aby członkowie 
obydwu partii uświadomili sobie w pełni, na czym polegała istota sporu, kto w tej 
sprawie popełniał błędy i gdzie znajdowało się ich żsódło”. 

Ustosunkowując się do stanowiska programowego SDKPiL — jednej z poprzedni- 
czek PPR — sformułował sąd, że ..w zagadnieniu niepodległości SDKPiL zajmowała 
fałszywe stanowisko. Nie ma to naturalnie nic wspólnego z twierdzeniem wrogów re- 
wolucyjnego ruchu robotniczego, którzy w sposób prymitywny usiłowali wmówić kla- 
sie robotniczej jakoby SDKPiL była przeciwna niepodległości Polski, Takie twier- 
dzenie jest ordynarnym wulgarvzowaniem jej stanowiską. SDKPiL była rewolucyjną 
partią robotn:czą i przeciwstawiała się jak najostrzej wszelkiemu uciskowi, a więc 
i uciskowi narodowemu. SDKPiL bvła zdecydowanym wrogiem imperializmu, niena- 
widziła caratu i wszelkiej formy tvranii, dążyła do ustroju sprawiedliwości społecznej, 
do socjalizmu. Błędy SDKPiL w kwestii narodowościowej, a więc i w kwestii nieno- 
dległości Polski stanowią tylko iedno ogniwo w całym łańcuchu błędów luksemburgi- 
stowskiej teorii kapitalizmu i imperializmu. Teoria ta była niesłuszna i fałszywa i wv- 
rządziła wielkie szkodv pa!skiemu ruchow: robotniczemu. SDKPiL nie bvła par:ią 
marksistowską, lecz lussemburgist'w=ką. Głoszac nasła wolności i socjalzmu i jed- 
nocześnie kierując się luksemvurgistowską teorią nie mogła prowadzić konsekwent- 
nej waiki o realizację tych haseł" Charakte.vzując dalej SDKPiL, dodał: ..Je: zasłu- 
gą jest tv.ko to, że reprezentowała w polskim ruchu robotniczym ideę głębosiego iii- 
ternacjonalizmu i międzynarodowej solidarności kiasv robotniczej, że wszczepiała ro- 
botnikom nienawiść do imperializmu. do wsze!kiego ucisku i gwałtu. Uważamy to za 
cenny wkład, jaki wniosła SDKPiL do najlepszych tradycji polskiego ruchu robotni- 
czego. na których oprzeć się winna Zjednoczona Partia. 

Z kolei W. Gomułka scharakteryzował tradycję PPS. Powiedział on: „Inne zupełnie 
stanowisko zajmowała PPS. Oceniając to stanowisko z perspektywy historycznej na- 
leży przyznać, że w sprawie niepodległości Polski PPS wykazała wiele realizmu poli- 
tycznego, odczuwała o wiele lepiej rzeczywistość polityczną aniżeli SDKPiL. 

I dalej: „Podstawowym błędem PPS bvło to, że dażenia swoje do niepodległości 
Polski oparła nie na solidarności i współdziałaniu z rewolucyjną klasą robotniczą in- 
nych krajów, a przede wszystkim z rosyjską klasą robotniczą, która prowadziła naj- 
bardziej konsekwentną walkę o obalenie caratu i wyzwolenie społeczne, lecz nadzieje 
na niepodległość związała z wojną imperialistyczną między zaborcami Polski. Droga 
do niepodległości wybrana przez PPS prowadziła do jej współdziałania z jednym z za- 
borców w walce przeciw drugiemu” (...) 

„Można by nie stawiać zarzutów pod adresem PPS z tego powodu, iż uważała, że w 
stosunku do Polski hasło samookreślenia narodów oznaczać może tylko niepodległość 
państwową. Przemawiało bowiem za tym szereg bardzo ważnych okoliczności. Polska, 
w odróżnieniu od wielu innych uciskanych krajów. posiadała za sobą tradycje siedmiu 
wieków niepodległego istnienia. Fakt ten musiał inaczej ksziałtować dążenia i psy- 
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chikę narodu polskiego, a więc It polskiej klasy robotniczej aniżeli kształtowały się 
dążenia tych narodów, które w historii swojej nie miały zapisanych kart niepodległe- 
go bytu Dwa powstania narcdowe o niepodległość Polski. które wybuchły po rozbio- 
rach i zostały krwawo stłumione przez reżim carski, przebieg Wiosny Ludów na 
ziemiach polskich, okupowanych przez Niemcy i Austrię. pesiadały ogromny wpływ 
na żywotność idei niepodległości wśród narodu polskiego. Romantyczna literatura 
niepodległościowa bardziej oddziaływała na naród polski aniżeli endecko-stańczykow- 
ski pozytywizm i hasła «pracy organicznej» Rozdarcie Polski na trzy części dodatko- 
wo przemawiało za tym, że naród polski może urzeczywistnić hasło samookreślenia 
tylko w postaci państwowej niepodległości. Potwierdził to zresztą rozwój wydarzeń 
historycznych w okresie I wojny światowej” 

Dalej sformułował następującą konkluzię' „Dlatego też nie było błędem, że PPS wy- 
suwała hasło niepodległości Polski i że o nią walczyła Walka o niepodległość należy 
do pięknych tradvcji PPS, które winniśmy złożyć u podstaw Zjednoczonej Partii Blę- 
dem było to, że PPS wybrała burżuazyjną, szowinistyczną, a nie proletariacką drogę 
do niepodległości. Ten fakt musiał się zemścić na po!skiej klasie robotniczej w mo- 
mencie, kiedy Polska powstała z grobu narodowej niewoli PPS przeżarta elementami 
piłsudczyzny okazała się niezdalna do prowadzenia klasy robotniczej do walki o wła- 
dzę polityczną, do zbudowania demokratycznej. ludowej Polski”. 

Surowo ocenił W Gomułka setciarstwo KPP, kształtcwane w znacziej mierze pod 
wpłivwem myśli programowej SDKPiL, podkreślając, że „fałszywa ocena sytuacji, 
nieliczenie się z rzeczywistością, a przede wszystkim ze sianowiskiem «lasv rebotni- 
czej, musi wpychać każdą partię robotniczą na drogę abstrakcyjnej rewolucyjności, 
k:'óra wyraża się w gromkich hesłach nie znajdujących życiowego pok:vcia A 
abs'rakcyjna rewolucyjność i dogmatvyczny marksizm nie prowadzą ani do rewolucji, 
ani do socjalizmu. Sekciarskie błędy KPP, a zwłaszcza jej hasło walki o Polską Re- 
publikę Radziecką rea'cja polska potrafiła znakomicie wykorzystać dla swych celów, 
dla walki z ruchem społeczno-wyzwoleńczym”. 

Następnie przeszedł do dorobku KPP: „Prócz wielkich błedów, jakie popełnieia 
KPP, bilans jej działalności zamyka się również wielkimi zasługami. Walka z reżi- 
mem sanacyjno-faszystowskim, jaką prowadziła KPP, zahartowała szeregi jej człon- 
ków. którzy w masie swojej przeszli przez więzienia (...) Wielką zasługą KPP jest 
wychowanie wielu tysięcy swoich członków w duchu nieugiętej walki klasowej, w du- 
chu bezgranicznej ofiarności i poświęcenia dla sprawy robotniczej, w duchu karności 
i surowej dyscypliny partyjnej. Te walory byłych członków KPP stały się nieocenio- 
nym skarbem w momencie okupacji i montowania PPR Największą zasługą KPP jest 
jej nieugięta walka z antysowietyzmem. który stał się przewodnią linią polityczną nie 
tylko sanacji i reakcji polskiej, lecz również górował w PPS przez cały okres II Rze- 
czvpospolitej”. 

W tvm kontekście powrócił do odrodzonej PPS: „Dzisiejsza PPS zrewidowała całko- 
wieje swój stosunek do Związku Radzieckiego Siało się to pod wpływem doświade= 
czeń historycznych, wyniesionych z klęski wrześniowej Polski, z przebiegu II wojny 
światowej oraz rozwoju powojennej sytuacji międzynarodowej”. 

W Gomułka podkreślił aktualne znaczenie sprawy niepodległości. Stwierdził m.in.: 
„Ta okaliczność, że klasa rcbotnieza przejęła sztandary niepodległości i suwerenności, 
wvb'trje podnosi jej rolę w każdym nar dz'e, ułatwia jej gromadzić wokół siebie 
wszystkie siłv posiepu i drmokracji, pomnaża wybitnie jej możliwości walki z reakcją 
i impe'irlzwem Hasło obrerv suwo s'rności, hezło walki z poltyczną i gospodarczą 
essnarsją mosopoli kapifanr.ycznyceh zawiera w sobie głęboką treść rewolucyjną. 
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Dalsze przesunięcia w układzie sił klasowych na rzecz rewolucyjnych sił społecznych 
w każdym kapitalistycznym kraju, jak również wzmocnienie światowego frontu poko- 
ju I demokracji związane jest bowiem jak najściślej z realizacją wspomnianych ha- 
seł. (...) Niepodległość ł suwerenność Polski zabezpieczamy na drodze sojuszów mię- 
dzypaństwowych zawartych ze Związkiem Radzieckim i krajami demokracji ludowej. 
Sojusz polsko-radziecki jest podstawą naszej polityki zagranicznej, podstawą całości 
i bezpieczeństwa naszych granic, podstawą naszej suwerenności państwowej it narodo- 
wej” W końcowych wywodach W. Gomułka skonstatował, że „nie ma różnie mię- 
dzy PPR I PPS odnośnie tego, że Zjednoczoną Partię należy oprzeć na ldeologicznych 
fundamentach marksizmu, uwzględniając jego rozwinięcie przez Lenina i Stalina, jak 
również własny nasz dorobek, osiagniety w dotychczasowym okresie budownictwa 
Polski Ludowej. Teoria marksizmu wówczas tylko może być twórczą siłą, kiedy jest 
stale dopełniana nową treścią, wypracowaną na podstawie praktycznych doświad- 
czeń życia”. 

W tym kontekście ustosunkował się do procesów społeczno-politycznych w powo- 
jennej Europie: „Klasa robotnicza Polski I innych krajów demokracji ludowej mogła 
dojść do decydującego współudziału w sprawowaniu władzy bez rewolucji I bez dyk- 
tatury proletariatu tylko dlatego, że Związek Radziecki w stopniu decydującym 
przyczynił się do rozgromienia hitleryzmu”. 

Mówca widział w tym kontynuację twórczego stosowania marksizmu: „Na przykła- 
dzie Rosji i krajów demokracji ludowej widzimy, jak w różnych okresach historycz- 
nych zmieniają się drogi prowadzące klasę robotniczą do władzy, jak różna może być 
droga do socjalizmu, jak trzeba i należy rozwijać teorię marksistowską. Na przykła- 
dzie również widzimy, jak śmiesznym byłoby uważać, że siły społeczno-polityczne w 
krajach demokracji ludowej powstały w rezultacie zmieszania teorii socjaldemokra- 
tycznych partii reformistycznych z teoriami partii komunistycznej. Partie komunisty- 
czne w różnych krajach mogły popełniać i popełniały błędy. Teoria marksizmu mogła 
być i jest niedoskonałą mimo całej swej doskonałości. Lecz socjaldemokratyczny re- 
formizm w każdym okresie historycznym zajmował z gruntu fałszywe stanowisko 
1 głosił z gruntu fałszywe teorie Nie może więc być mowy o jakimś połączeniu opor- 
tunizmu z rewolucjonizmem przy szukaniu Źródeł i oceny społeczno-politycznego sy- 
stemu demokracji ludowych. System ten wypływa bowiem ze źródeł marksizmu-le- 
ninizmu I jego istotą jest rewolucja”. 

Przechodząc do koncesrcji zjednoczenia obu partii robotniczych w Polsce, sekretarz 
generalny PPR stwierdził: „Doceniając dodatnie znaczenie masowych partii robotni- 
czych, kierownictwo naszej partii prowadzi taką politykę zjednoczeniową, aby nie wy- 
paczając ideologicznego oblicza, jakie mieć winna Zjednoczona Partia, umożliwić jed- 
nocześnie wstąpienie w jej szeregi wszystkim członkom PPR i PPS, którzy stoją na 
gruncie jedności. Pragniemy, aby ta partia była silna. jednolita i zdolna do pokonywa- 
nia wszystkich trudności dalszego budownictwa Polski Ludowej. Będzie ona posiadać 
powyższe cechy, jeżeli wspólnie z PPS wytworzymy wśród członków obu partii atmo- 
sterę szczerego zaufenia i niekłamane dzżenie do zjednoczenia. Jednak główna odpo- 
wiedzialność za całość akcji zjednoczeniowej spada na naszą partię”. 

Referat wywołał dyskusję, która — choć poprawna w formie — była niezwykle ost- 
ra. Spośród 18 dyskutantów występujacych w debatach polemikę z W. Gomułką 
podjęli: Roman Werfel, Edward Ochab, Jan Izvdorczvk, Julian Finkelsztein, Edward 
Uzdański, Tadeusz Daniszewski, Julia Brystygicrowa, Jerzy Tepicht, Władysław Wol- 
ski, Jerzy Borejsza i Leon Kasman. Bolemizowano z dokona"ą oceną SDKPiL, zwła- 
szczą z jej charakterystyką jako partii niemarksistowskiej. Np. E. Uzdański określił 
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takie sformułowanie jako „zbyt ostre”. E. Ochab uznał, że „prawo do samookreśle- 
nia oczywiście obejmuje prawo do pełnej niepodległości, ale bynajmniej nie jest rów- 
noznaczne z pozytywnym wysunięciem hasła niepodległości” „SDKPiL odrzucała ha- 
sło niepodległości — stwierdził E. Ochab — nawet po Rewolucji Październikowej od- 
rzucała prawo samookreślenia narodów, ale SDKPiL przez swoją konkretną walkę 
przeciwko caratowi, często u boku bolszewików, obiektywnie torowała drogę do nie- 
podległości”. W sprawie PPS pogląd E. Ochaba był następujący: „Pozytywnych rezul- 
tatów walka PPS przyniosła bardzo niewiele. Burżuazyjne państwo polskie powstało 
przede wszystkim na skutek zwycięstwa Rewolucji Październikowej, na skutek po- 
chodnych rewolucji w Niemczech i Austrii. To, że w ówczesnej sytuacji nie umieliś- 
my wziąć władzy, to skutek naszych błędów, to następstwo błędnych koncepcji 
SDKPiL, ale bynajmniej to nie jest zwycięstwo teorii PPS. Mnie się zdaje, że PPS 
rozbijając jednolity front polskiego i rosyjskiego proletariatu, szczując przeciwko każ- 
dej Rosji, obiektywnie raczej utrudniała zdobycie niepodległości Polski”. 

Wysunieto zarzut, że W. Gomułka stawia znak równości między błędami SDRPiIL 
i.PPS. „Ciężar gatunkowy błędów popełnionych przez oba nurty — mówił T. Dani- 
szewski — nie jest jednakowy, nie można stawiać znaku równości między nimi, nie 
„wolno rozpatrywać ich na jednej płaszczyźnie. W całym tym gąszczu obustrovnvch 
błędów jednak zasadnicza racja bvła po stronie nuriu klasowo-rewoluctjnego, a nie 
no stronie nurtu retormistyczno-nacjonalistycznego”. Kwestionowano tezę o realiz- 
mie PPS w sprawie niepodległości Polski Nawiązywał do tego J. Tepicht: „Zagadnie- 
nią realizmu niepodległości w PPS, zdaje mi się, nie da się oderwać od zagadnienia 
piłsudczyzny”. Podobnie L. Kasman: „Powinniśmy być ostrożni w formułowaniu tvch 
komplementów pod adresem PPS” Krytykowano też pominięcie pozytywnej ewo!ucji 
poglądów KPP na sprawę niepodległości w ostatnich latach jej działalności. © 
| Podobne do W Gomułki pogladv wvrażali Lucjan Marek, Maria Turlejska t Ostap 
Dłuski. Ten ostatni powiedział m.in.: „Ja nie cncę, towarzysze, wpadać w podkreśla- 
nie zasług naszej partii Nasza partia jest skromną partią. Nie ulega watpliwości. że w 
zagadnieniu niepodległości duży jest dorobek naszej partii. Po pierwsze, że PPR zwią- 
zała sprawę wyzwolenia narodowego że sprawa społeczną i skierowała hisior.ę Poisai 
na tory sojuszów realnych, tzn. sojuszów zwiazanych interesem obrony własnej nie- 
podległości ze strony wszysikich sojuszników. I po drugie, że potraliła pusiawić na 
porządku dziennym Krytykę całej naszej przeszłosci i tradycji i dzieki rennu mvsnv 
potrafili zdobyć decydującą wiekszość narodu i poprowadzić ją do walki I potraliiiś- 
my zdcbyć w obeecnvm momencie zdrową część z PPS dla zjednoczenia z PPR. 

Wyłącznie bieżącymi zadaniami organizacyjnymi zajęli się Artur Siarewicz, Jerzy 
A!brecht, Roman Zambrowski (członek Biura Politvcznego KOC) i Helena Kozżłowszia. 
W związku z tukim przebiegiem dvskusji podsumowanie obrad przez W Gomułkę 
ograniczało się faktycznie do zapowiedzi dalszej dyskusji. Komunikat z obrad plenum 
poza tematem referatu i informacją, że odbyła się dyskusja, ograniczał się do stwier- 
dzenia, iż „Centralny Komitet upoważnił Biuro Polityczne do zwołania II Zjazdu PPR 
i do uzgodnienia z CKW PPS terminu Kongresu Zjednoczeniowego obvdwu partii 
robotniczych” Bvła to — dodajmy — pierwsza wzmianka prasowa o istnieniu Biura 
Politvcznego KC PPR, którego sklad nie bvł podany wówczas do publicznej wiado- 
mości (nastąpiło to dopiero w związku ze zmianami w składzie Biura ogłoszonymi 
31% 1948) Tekst referatu i materiały z dvskusji plenum czerwcowego nie zostały opu- 
blikowane, nie zapoznano też z nimi aktywu partyjnego. Plenum unaoczniło jednak 
wychodzącą poza Biuro Polityczne KC PPR różnicę zdań, która tylko w warstwie zew= 
nętrznej dotyczyła problemów historycznych. Ujawniła ona natomiast wewnętrzne 
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korzenie stanowiska oponentów W. Gomułki, wówczas jeszcze reprezentujących nie 
dopowiedziany do końca dogmatyzm, który jednak niebawem uległ nasileniu I w tej 
postaci miał wywrzeć wpływ na proces zjednoczenia i linię polityczną zjednoczonej 
partii. | 


4VI 

© Obradowało B!uro Polityczne KC PPR, które dokonało oceny przebiegu obrad 
plenum KC PPR w dniu poprzednim. Sformułowało ono następnie na piśmie, już bez 
W Gomułki, wysoce krytyczną ocenę jego referatu. Dostrzeżone w nim jednostron= 
ność (ocena tradycyj tylko z punktu widzenia sprawy niepodległości), o musiało „dę- 
prowadzić do zniekształcenia zagadnienia tradycyj”. Ocenę PPS przez W. Gomułkę 
scharakteryzowano jako „błedną” i zawierającą „wewnętrzną sprzeczność”. Stwier- 
dzano w związku z tvm: „W rzeczywistości u podstaw Zjednoczonej Partii należy zło- 
żyć mie szowinistyczno-burżuazyją koncencję niepodległości PPS, będącej nacjonalis- 
tyczną agenturą burżuazji w klasie robotniczej, lecz bohaterską w wielu momentach 
walkę mas pepeesowskich o wyzwolenie narodowe i społeczne i zacierany przez histo- 
cyków prawicowwo-pepeesowskich dorobek lewicowego nurtu PPS”. Również ocenę 
SDKPiL uznano za błędną „na skutek jaskrawego uproszczenia”, choć przyznano, że 
W. Gomułka dostrzegł „podstawowe przeciwieństwo SDKPiL i PPS”. 

Uznano za niesłuszną tezę W. Gomułki, że „hasło samookreślenia w stosunku do 
Polski mogło oznaczać niezależnie od konkretnej sytuacji i momentu histerycznego 
tylko niepodległość państwową. Teza ta bowiem zawiera faktyczną akcepiację stane- 
wiska pepeesowskiego, zmierzajacego do niepodległości państwotwej, sprzęgniętej z 
imperializmem i przeciwstawnej Rosji, choćby rewolucyjnej”. 


Ocenę KPP zakwalifikowano jako „ogólnikową. pomiiającą poszczególne fazy jej 
rozwoju, a więc jednostronną i błędną” 

W rezultacie Biuro Polityczne KC PPR uznało, że „ocena tradycji ruchu robotnicze- 
go w Pol:ce dana przez tow Wiesława stanowi poważne ustępstwo na rzecz nacjona- 
listyczno-burżuazyjnych i ceformistycznych tradycji, reprezentowanych przez PPS. 
Jest to szczególnie niebezpieczne w przededniu ziednoczenia PPR i PPS. Zjednoczenie 
to odbyć się może tvłko na bazie marksistowsko-leninowskiej i w walce z przenika- 
niem burżuazyinej ideologii do szeregów Ziednoczonej Partii”. Stwierdzono, że 
W. Gomułsa „podważył zwartość ideologiczną PPR”, oczekiwano od niego „szczerej 
i konsekwentnej partyjne] samokrytvki' Tekst tego dokumentu, uznanego za uch- 
wałę Biura Politycznego KC PPR, nie został wówczas ogłoszony. Ok. 8 VI został on 
doręczony W. Gomułce. 
© Pod bezpodstawnymi zarzutami aresztowany został major Jerzy Skalski, oficer Do- 
wództwa Wojsk Lotniczych, w latach wojny uczestnik bitwy o Anglię. Równocześnie 
aresztowano kilku innych oficerów, w niedawnej przeszłości służacych w Polskich 
Siłach Zbrojnych na Zachodzie. Był to przejaw rozpoczynających się represji wobee 
tej grupy wojskowych (do kary śmierci włacznie). 


SVI 


© „Głos Ludu” zamieścił wywiad z Marianem Spvychalskim na temat Wspólnego 
Domu Zjednoczonej Par:ii Klasv Robotniczej: „Wspólny Dom stanie w szczególnie 
ważnym dla Warszawy miejscu. w prostokącie obramowacsym AL S'korskiego, Nowym 
Światem. ulicą Książęcą i Aleją na Skarpie, która przebiegać będzie między 
Niuzeum Narodowym i Wspólnym Domem”. 
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5—6 VI 

© W Wilanowie pod Warszawą obradowała zwołana przez PPS konferencja między» 
narodowa partii i grup socjalistycznych Uczestniczyli przedstawiciele Fińskiej Socja- 
listycznej Partii Jedności, Francuskiego Socjalistycznego Ruchu Jedności Demokra- 
tycznej, Węgierskiej Partii Socjaldemokratycznej (jej przewodniczący Arpad Szaka- 
sits), Włoskiej Partii Socjalistycznej (przywódca lewego skrzydła Lelio Basso), Cze- 
chosłowackiej Partii Socjaldemokratycznej (przewodniczący Zdenek Fierlinger, Jiri 
Hajek I tn.). PPS reprezentowali: Józef Cyrankiewicz — sekretarz generalny CKW, 
Kazimierz Rusinek — przewodniczący CKW, Stanisław Szwalbe — przewodniczący 
Rady Naczelnej, Henryk Świątkowski — członek Komisji Politycznej i I wiceprze- 
wodniczący CKW, Oskar Lange — członek Komisji Politycznej CKW, Adam Rapacki 
— członek Komisji Politycznej CKW, Stefan Arski — sekretarz CKW, Julian Hoch- 
feld = członek CKW, Dorota Kłuszyńska — członkini Rady Naczelnej. 

W przyjętej przez konferencje uchwale stwierdzano m.in.: „Jedność klasy robotni- 
czej jest więc kluczowym problemem przyszłości postępu świata i ludzkości. Urze- 
czywistnienie tej jedności jest podstawowym obowiazkiem socjalistów i komunistów 
całego świata”. Na zakończenie obrad delegacja PPS złożyia następujące oświadczenie: 
„Nowa zjednoczona partia polskiej klasy robotniczej p:zejmie i będzie rozszerzać 
wszystkie pozytywne wartości i wszystkie kontakty międzynarodowe zarówno PPS, 
jak i PPR. Będzie ona współpracowała ze wszystkimi ruchami szczerze socjalistycz- 
nymi, które dążą do zrealizowania jedności klasy robotniczej w walce o pokój i so- 
cjalizm”. 

Była to inicjatywa zrodzona w toku procesu zjednoczeniowego związana z realizo- 
waną przez PPS jako samodzielną partią linią konsolidacji lewicy socjalistycznej w 
skali międzynarodowej. Wkrótce, jesienią 1948 r. rozległy się zarzuty. że PPS niesłu> 
sznie próbowała wiązać się z partiami uzuaiącymi ustrój kap:talistyczny. 

6 VI 


© Rozpoczęły się wybory delegatów na kongres jedności studenckich organizacji 
młodsieżowych. 

© .Życie Warszawy” donosiło: „15 tys nowych izb mieszkalnych uzyska w tym ro- 
ku Warszawa”. W czerwcu na warszawskich placach budowy pracowało ok. 40 ty- 
sięcy robotników 

© Podpułkownik Jan Gerhard pisał w recenzji z książki Jerzego Andrzejewskiego 
„Popiół I diament”: „Przeczytawszy książke Andrzejewskiego odpowiadam: nie! Nie 
tas to wyglądało!”, t kończył wywodem: „Uwasa: hterackiej stronie ksinżki nie moż- 
na nic zarzucić. Wydaje się świetna”. 

8 VI 

$ W gmachu KC PPR obradowała krajowa narada wojewódzkich wvdz.ałów kobie- 
cvch PPR i PPS 

© Odbyło się wspólne posiedzenie Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej i General- 
nego Rzecznika Montroli Partyjnej PPS CUhta! mo, że celem ścisłeaa współdz'ałania 
organów kontroli obu partii cobotniczych .iest jak najlepsze wykorzystanie okresu 
poprzedzajccego połączenie sbu bratnich parlii po to, abv do Zjednoczonej Partii 
nie dostał się element wrogi. obcy klasie robotniczej, skorumpowany. zdemoralizowa- 
ny” 

© W srkre:ariacie p:vmasa Polski, ks. kardynała Augusta Hlonda. został złożony 
adres do panieża Piusa XII. Dano w nim wyraz moralnym uprawnieniom bolski do 
granicy a Odrze i Nysie ora? akcentowane wole społeczeństwa do cbr'ony tei grani- 
cy. Podpisali go min. Alaksander Eochenski, Jan Dobraczyński, Anioni Gołubiew, 
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Dominik Horodyński, Paweł Jasienica, Wojciech Kętrzyński, Stefan Kisielewski, Ka: 
zimierz Koźniewski, Konsianty Łubieński, Maria Malewska, Andrzej Micewski, Ed 
mund Osmańczyk, Bolesław Piasecki, Zofią Starowiejska-Morstinowa, Stanisław 
Stomma, Jerzy Turowicz, Jerzy Zawieyski, Wojciech Żukrowski. 


9VI 

© Powołana zosiała Rada Nadzorcza Central e4o Związku Spółdzielczego. 18 VI od- 
była inauguracyjne pesicdzenie. Preze-en Rudy został Stasisław Szwalbe Na proze- 
sa CZS wybrano Edwarda Ochaba (od 17IV prezes Tymczasowego Zarządu CZS). 


10VI 

© Do tego dnia 1064314 osób (€39 tys. członków PPR, 302 tys. członków PPs i 82 
tys bezpar.yjnych) złożyło dosin:ocie wpiacenia I 087 174 150 zł na budowę Wspólne= 
go Domu. 

W Obradujący w O:wocku pod hrzewodnictwem Lucjana Motyki nadzwyczaj- 
ay zjazd OM TUR opewe'ziuń * 2 2a poiączes.emm 4 organizacji młodzieżowych w 
Związek Młodzieży Polskiej. 


11 —12 VI 

© w gmachu CEW PES odbyła się wspólna narada redakiorów prasy PPR i PPS. 
Problemy prasy referowicu Ferdv sud Unaber (asiępca kierownika Wydziału Propae 
gundy i Prasy KC PPR) i Ratał Praga (reduktor naczelny „Expressu Wieczornego”, 
PPS) Aktualne zagadinie:nia polityczne i gospoda cze omawiali: Jakub Berman, Oskar 
Lange oraz Eugeniusz Szyr. 


12 VI 

© W Budapeszcie rozpoczął się równolegle XXIV Kongres Węzierskiej Partii Social- 
demokratycznej i IV Zjazd KP Węgier. Oba zgromadzenia postanowiły połuczyć się 
w Węgierską Pariię Pracujących. 12—14 VI obradował I Zjaad WPP Przewodnicżą- 
cvm partii został Arpad Szakasits (socjalista), sekretarzem gene'al':ym Matias Rakoe 
si tkomunista) zastępcami sck.etarza generaliugo Mikaly Farkas (kiomunistn). Janos 
Kadar (iomunisia) | Gvórgy Marosan (socjalista). PPR na zjeździe WEP reprezcnto- 
wab członek KC Ostap Dłustu i zusięnca człorka KC Jerzy Sziache!ski oraz selveta- 


1 


rze CKW PESFolixs Baranow: ki 1 Taceu<z Ćwik. 
13 VI 


© W Katowicach obradowała wojewódzka konferencja PPS. Uchwaloro rezolucją 
wyrażającą poparcie d.a zjedioczenia obu partii robotniczych. 


14 VI 


© Dotychczasowy premier Czechosłowocii, przewodiiczący KP Czechosłowacji, Kle- 
ment Gottwald, został prezydeniem Bepuhliki Czechosłowackiej. 4asiepując na tym 
stanowisku Eduarda Beneśa, który złożył dy misję 7 VI. Funkcję premiera objął komu- 
nista Antonin Zapotocky. 


I5VI 


© Władysław Gomułka sformułował odpowiedź na oceniająca jego referat na ple- 
num KC uchwaię Biura Politycznego KC PPR Odlzucił w niej większuść WY-Ui:g= 
tych zarzutów Uznał natomiast: „Zgadzam się z tvm, że nieśc.słe, a więc i niesłusz= 
ne jest sformułowanie użyte przezo mnie w referacie, iż «walka o niepodległość "alezży 
do pięknych tradycji PPS, które winniśmy złożyć u podstaw Zjednoczunej Partii. 
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Trzeba jednak poziadic Cażo złej woli i tendencvjnej stronniczości, aby nie zważa- 
JUC NA CaiosĆ FeEremuu, Wyp na C Z 'eżo stormulewania wniosek, że pragnę zło- 
żyć u podsiuw Zjednoczonej Part „szowinis'yczno-burzuazyjną koncepcię niepod- 
lectości PPS... 

Swoje Kiev o sianowisku RPP cz zerzył w oparciu © enuncjacje partii z lat 1916— 
—10:34. Min nawiązując do uchwał IV Konierencji KPP w 1925 r. W Gomułka pisal: 
„RPP stała tylko na gruncie niepodiecicj Polski Radzieckiej, a takiej Polski przec:eż 
nie było. Polska ówczesna była burżuazyjna i RPP nie kryła się z tvm, że nie chce 
bronić niepodległości Polski burżuazyjnej W stosunku do ówczesiej Polski zaimo- 
wała wiec stanowisko antyniepodległościowe” Dostrzegł przy tym ewolucję sianowis- 
ka KPP po VII Kongresie Miedzynarodówki Komunistycznej w 1935 c. w kierunki 
obrony prąw demokratycznych ora? obronv zagrożonej p.zez hitlervzm nieodieglośc 
Polstzi. 

W zakończeniu p:sał m.in.: „Zgadzam się z ivm, że zjed::oczenie PPR i PPS stwa- 
rza dla Zicdnocza:ei Partii niebezpicczeństwo p.awicowe, wvn.:kujące Z Oportu L- 
svcznych i nacionąlistycznych tradvcji PP5 Zgadzam się również z tym, że naszz 
pactia jes: jeszcze niedostaieczinie tidealouv'cznie zanastowanąa. Datego uwazam, że 
partia nasza winna wviężyć maksymalnie stły na odcinku pracy ideologiczno-wvcho- 
wawczej Widzę jednak również powazne niebezpieczeńst wo kapepowskiezo sekciar- 
s*tva, kóre nie zostało jeszcze wvtrzebione wsrod wielu członków PPR, bvłvch człon- 
ków KPP. i które przynieść może do:kbwce szkody, zwłaszcza w momencie jeduocze- 
nia PPR i PPS. Wszelki nawrót do zivch kapepowskich tradycji, którego przejawy 
znajdują się w sianow:sku zajmowanym przez członków Biura. wtułuszczonyvm w pl- 
semnvm ustosunkowaniu się do mego releratu i które też możua było zaobserwowac 
w wystąpieniach niektórych towavzyszy na plenum KC partii, wsze!kie upraszczan e 
svtuacji istniejącej w Polsce i niedocenianie nastrojów istniejących w szeregach k'a- 
sy robotniczej i w narodzie, a zwlaszcza doszuk.wanie sie nacjonalizmu tam, gdzie go 
nie ma — może poderwać ten wielki kapital zaurania, jasji zdobvła sob'e nasza pa" 
tia w kiasie robotniczej i w narodzie dzieki swojej słusznej polityce i dzieki S.oso- 
waniu prawidłowej rastvk:. Kio nie czce widzieć tezo fasiu, tak lak me widziała 
go RPP, że rozwój hisorvczav na odu polskicwo tovzył się spocvficznvm sz.asiem, 
n.e znanym innemu narodowi Eauropv, kto zadonmina, że na postawę narodu polskezo 
suiada się suma jego historii — ten jes. najbardziej predesiynowanym do popsłnienia 
biędów politycznych, do odrywania sie nie tviko od narodu. lecz 1 od kiesv rabal- 
niczej. 

Cd czterech lat tworzy sę nowa historia narodu polskiego Znieniśny w trvm 
czasie wicie w jego postawie, usuneliśmy wiele zabórczego czadu historvczneęgo, kiórr 
ga dławił, wprowadzikśmy nasz narćd na nową dsoze. Bvłobv jednak głobaka ne- 
słuszne mniemanie, że wiekowe nawarsiwienia złych tradycji można zlikwidować w 
przeciągu czterech lat. Sekciarstwo na pewno nie przysnieszy rozwoju tego procesu. 

Odpowiedź W. Gomułki spowodowała, że dwukrotnie w drusiej połowie czerwca 
Biuro Poltvczne KC PPR z udziałen W Gomulki rosbatwywało jego list do Biura. 
W trakcie jednego z posiedzeń W. Gonułka ząlosił gotow ść ustapiena z funkcji se”- 
rciacrza ge!:eralnego KC, lecz do jego dum:s5 ne doszło W kancowim etapie obrad 
W Gomułka, który długo bronił swego sta owi-xi, oswiadczył, że „zcadca sę > '€- 
zatneją B'ura oraz poprosił o urlop. ra co Biuro Potyczne BC PPR wvuniio zaoacę. 
Na urlop wvjechał w koncu CZOLru ca, 
© W orzanie Biura Informacv jnego Partii Komunisirezaveh i Roborniezech „O trwa- 
ły pokój, o demokracię ludową! ukazał se artvkuł selrearza gene'a:veżo CKW 
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PP= Tózsfa Cyrankiewicza .7irada prawicy snejal stycznej”. Bł to pierwszy att 
knł p zed:tawiciela PPS w ivm psyvie i pierwsza próba zajęcia w imieniu PPS s"e- 
naw ka wobee dokonującego ve zwroin pnńtcezcego. Artykuł końazył sie siorcami? 
„Walsa o jerlność klasy roha:niczej, a niezawisłość narodów, przeciwko irnnarin'izmas 
*'. wa'ha o pokój i postęp. to dzisiaj woza e pretwięa socjallstvazna”. Br! ta osta'ni 
numer pisma Biura Informacyjnego, który uxazął się w Belgradzie (następsy numer 
urazał się w Bukareszcie 1 VIT). 


ok 15 VT 

© Jako pczycia nr 1 Biblia'e"! Szkale"ła Partrinego usaza?ą Się broszura ..Klasa ro- 
znicza anangardą w wale u wemytiaaglnść i twurtnian:a społeczne”, wydasą 0787 
wvdziały szkolenia KC PPR I CXHW PPS (jes'en'ą 1948 r. broszure <tretuzowano, 
ara poddana ciśnieniu „gomiułkotwszezyzny” | wrno?ano z mieć szt'eninmych), 


16 VI 

© Sem Usacecawczy « zwiazku 2 zaminieciem bilansu wrda:ków i dachódów na'- 
Gveveh za easod 20 VII 1044 dc 31 (M 1945 s wertził, że „Polski Komite (We. co- 
ania Narecowego, który położył pierwsze fundamentr pod budowę Pafńis:c'a Deman- 
kcach [rdarraj — dnhrzo zasłużył sie Oiezvźnie”. 


"vi 

© N: p'siedzen'n Sakreiar'atu KC PPR Roman Zambrowski przeda*atwił infaorma- 
cie o zvtuach w RP Jugosławii. krytycznie oteniajac jej działalność. 

© U R-akawie przed Najwvższym Trvb"':ałlem Narodowym rozpoczął? się proces Sze- 
fa rządu tzw Generalnego Gubernatorstwa, Josepha Biihlera. 8 VII skazano go ne 
kare śm'erci, Wvrok wykonano 10 VTL. | 


3—19 VI 

© © Warszawie przebrvwa!ła wegierska deleracja rządowa (premier Lajos Dinnves 
2 Part Droanuveh Ruuizów tweenremior Watias Ra':osi, sekretarz generalny We: 
gerszej Parti Pracuijactch if in). 18 VI pedpisaro w Warszawie pr”ako-wga'erski 
r-łaq o przyjazn: i współprarco. 

18 VI 

© V Otwocku oadbrło się spotkanie słuchaczy Centralnej Szizoły Partrinej PPS 
ti Szkołv Partrvinej przy KC PPR. 

© Otbvła uę próhna jazda nie"wszego po wojnie polskiego samnehodu cieżarotwego 
„Near 20" 

© Poinformowano, że 22 państwa zakupuja polski wegiel. 

© Varszałok Związku Radzieckiego, Wasvli Sakołowsti, dowódca radzieckich wojsk 
okupacvinych w Niemeszech ośw'adczył, że odrebna reforma walutowa w Niemczech 
zachodnich (od 20VT) oznacza ostateczny podział Niemiec. W odpowiedzi na to 
posunięcie moczrsw zachodnich władze radzieckie wprowadziły oeraniczenia 
przejściowe w kamvnikacji między Niemcom zachodnimf a Berlinem Zachoun:m. 

20 V1l 

© We Wrociawiu obradował [V woiewód hi Zjazd PPS Dolnego Śląska potwiercza- 
jąc kurs na zjednoteyenie przyjety przey doiroś'"ską argamurcie PPS Na proćne 
WK PPS „Trybuna Dolnośląska”, organ KW PPR we Wrocłat'iu, drukowała od 6VI 
komunikaty WK PPS związane z przygotowaniem zjazdu. 
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20—21 VI 
© Obradujący w Warszawie Krajowy Zjazd ZMW „Wici” opowiedział się za utworze- 
niem ZMP. Przewodniczącym ZG ZMW „Wici” został ponownie Stefan ignar. 


232—24 VI 

© w Warszawie obradowała konferencja ministrów spraw zagranicznych: ZSRR (wi- 
cepremier Wiaczesław Mołotow), Albanii (premier Enver Hodża), Bułgarii (wicepre- 
mier Wasil Kołarow), Czechosłowacji (Vladimir Clementis), Jugosławii (Stanoje Si- 
mić). Polski (Zygmunt Modzelewski), Rumunii (Anna Pauker) i Węgier (Erik Mol- 
nar). Konferencja uznała, że decyzje narady londyńskiej (23 II—1 VI) USA, Wielkiej 
Brytanii i Francji z udziałem Belgii, Holandii i Luksemburga zmierzają do ostatecz- 
nego rozczłonkowania Niemiec. Konferencja warszawska stwierdziła: „Odmawiamy 
przyznania decyzji konferencji (londyń:kiej) mocy prawnej i jakiegokolwiek bądź 
autorytetu moralnego”. Uznano, że granica polska na Cdrze i Nysie Łużyckiej jest 
„niezachwianą granicą pokoju”. 


23—25 VI 

© Obradowało plenum KC ZZ. Omówiono zadania w dziedzinie pracy kulturalno- 
-oświatowej, m.in postulując scalenie w tej dziedzinie pracy związków zawodowych 
i Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego. Zajęto się także sprawami organizacyi- 
nymi. Powołano Centralny Komitet Współzawodnictwa Pracy przy KC ZZ Stefan 
Matuszewski (PPS) został w miejsce Włodzimierza Sokorskiego (PPR) sekretarzem 
KC ZZ, odpowiedzialnym za sprawy kulturalno-oświatowe. 
| 1 
25 VI 

© „Życie Warszawy” zamieściło zdięcia beniaminków konkursu eliminacyjnego do 
międzynarodowego konkursu chopinowaskiego: 16-letniego Adama Harasiewicza z Rze- 
szowa i 18-letniej Barbary Hesse-Bukowskiej z Warszawy. 


27 VI 

© W soolicy obradowała konfercucja wojewódzka PPS województwa warszawskie- 
go, zapoczątkowujsc konferencje wojewódzkie partii, zajmuiace się przygotowaniami 
do nadzwyczajnego Kongresu PPS. Przewodniczącym WK PPS został w miejsce Ta- 
dausza Ćwika Stefan Matuszewski. 

© W Warszawie wvbrano delegatów na Kongres Jedności Młodzieży Polskiej. 

© Na krajowej naradzie działaczy ku'*turalno-oświatowych w sprawie upowszechnie> 
nia ij poełębieria c„vielaictwa w Pol-ce, premier Józef Cyrankiewicz zapowiedział 
„przeprowadzenie cfensywy na oslcir:ku kultury”. 

© W Pradze odbyła się konferencja działaczy Czechosłowackiej Partii Socjaldemokra- 
tycznej i KP Czechosłowacji. Ogłoszono przyłączenie się Czechosłowackiej Partii So- 
cja!ldemokratycznej do KP Czechosłowacji. Zakończono rozpoczęty wcześniej proces 
indvwidualnego wstepowania członków partii socjaldemokratycznej do KP Czecho- 
słowacji. Do KC KP Czechosłowacji zo.tała dvkooptowa:a grupa czołowych lewico- 
wych socjaldomokcatów. 


28 VT 

% Trgodnik „Odrodzenie” zamieścił obszerne fragmentv referatu Andricja Żdanowa 
o muzyce radzieckiej Roferat ten był wużnym przejawem brutalnej stalinowskiej 
ingerencji w tę dzieczine kultury, 
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© w Warszawie odbyło się zebranie Centralnego Aktywu PPR, na którym członek 
Biura Politycznego KC PPR Jakub Berman poinformował o wynikach narady Biura 
Informacyjnego w Bukareszcie. 

© W Warszawie położono kamień węgielny pod budowę Domu Słowa Pólskiagai 


29 VI 

© Osłoszono komunikat o obradującej (20—23 VI) pod Bukaresztem naradzie Biura 
Informacyjnego Partii Komunistycznych i Robotniczych. Uczestniczyli w niej Traj- 
czo Kostow i Wyłko Czerwenkow z Bułgarskiej Partii Robotniczej (komunistów), 
Gheorghe Gheorghiu-Dej, Vasile Luca Ii Anna Pauker z Rumuńskiej Partii Robotni- 
czej, Matias Rakosi, Mihaly Farkas i Erno Geró z Węgierskiej Partii Pracujących, 
Jakub Berman i Aleksander Zawadzki z PPR, Andriej Żdanow, Georgij Malenkow 
i Michaił Susłow z WKP(b), Jacques Duclos i Etienne Fajon z Francuskiej Partii Ko- 
munistycznej, Rudolf Slansky, Vilem Śroky, Bedfich Geminder, Gustav Bare z KP 
Czechosłowacji, Palmiro Togliatti i Pietro Secchia z Włoskiej Partii Komunistycznej. 
W przyjętej z inspiracji Stalina uchwale „O sytuacji w Jugosłowiańskiej Partii Ko- 
munistycznej” uznano, że KP Jugosławii przeprowadza „błędną linię, która oznacza 
odejście od marksizmu-leninizmu”, Oskarżono KPJ o nieprzyjazną politykę wobec 
WKP(b) i ZSRR. „Biuro Informacyjne uznaje za hańbę takie fakty, jak usunięcie z 
z partii i aresztowanie członków PKJ towarzyszy Zujovića I Hebranga (zob. kronika 
za maj 1948 — red.) za to, że ośmielili się krytykować antyradzieckie stanowisko kie- 
rowników Jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej i że wypowiadają się za przyjaź- 
nią Jugosławii i ZSRR. Biuro Informacyjne stwierdza, że w Partii Komunistycznej 
nie może być tolerowany taki haniebny, iście turecki terrorystyczny reżim. W inte- 
resie samego istnienia i rozwoju Jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej leży poło- 
żenie kresu takiemu reżimowi”. 


Stwierdzono, że w polityce wewnętrznej „kierownicy KPJ schodzą z pozycji klasy 
robotniczej i zrywają z marksistowską teorią klas i walki klasowej. Negują oni fakt 
rozwijania się elementów kapitalisiycznych w swoim kraju i związanego z tym za- 
os'rzania się walki klasowej na wsi jugosłowiańskiej. Negowanie tego faktu wypłv« 
wa z oportunistycznego stanowiska, jakoby w okresie przejściowym od kapitalizmu 
Go socjalizmu walka klasowa nie zaostrzała się, jak tego uczy marksizm-leninizm, 
lecz wygasała, jak twierdzili oportuniści typu Bucharina, który głosił teorię pokojo- 
wego wrastania kapitalizmu w socjalizm”, 

W uchwale krytykując KPJ za pośpieszne wprowadzanie kalekaciźaaii na wsi 
jednocześnie stwierdzano. iż „Doświadczenie WKP(b) wskazuje, że likwidacja ostat- 
niej i najliczniejszej klasy wyzyskiwaczy — kułactwa — możliwa jest tylko na za- 
sadzie masowej kolektywizacji gospodarki wiejskiej, że likwidacja kułactwa jako 
klasy jest organiczną częścią składową kolektywizacji gospodarki wiejskiej”. (Propo- 
zycja delegacji PPR zastąpienia słowa „kolektywizacja” słowem „uspółdzielczenie" 
spotkała się ze sprzeciwem delegacji radzieckiej). | 


Na zakończenie rezolucja głosiła, że „KC KPJ stawia siebie i Jugosłowiańską Par- 
tie Komunistyczną poza nawiasem rodziny bratnich partii komunistycznych, poza na- 
wiasem wspólnego frontu komunistycznego i w konsekwencji poza nawiasem Biura 
Info: macvjrego” Spodziewano się jednak, że „w łonie Jugosłowiańskiej Parti Ko- 
munistycznej jest dość zdrowych elementów, wiernych marksizmowi-leninizmow:, 
wiernvch internocjoral stycznym tradycjom Jugosłowiań-skiej Partii Komunistycznej, 
wiernych jednolitemu frontowi s.cjalistycznemu. Zadanie tych zdrowych sił KPJ po- 
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lesa na tym, by zmusić swych obecnych przywódców do o warrego i szczorezgo uzna- 
nia swvch błedów, naprawienia icn. do zerwana 2 nacianaiizmen. do pow. ou Ge 
internacionalizmu i do wzmocnienia ze wszech miar jednolitego fron'u socja.lsiyce- 
nego przeciwko imperializmowi, aibo też — jeśli Obecni przywódcv KPJ olkaża się 
do tego niezdolni — by usurać ich i powełać nowe, Inte nacjonalistvczne k'erownie- 
two KP Jugosławii. Biuro Informacyjne aie wątpi, że Jugosłowiańska Parta KRo- 
munistyczna potrafi wykonać to szczytne zadanie”. | 

Komentarz „Głosu Ludu”: „Goryczą i niepohamowanym oburzeniem pr'zejm.e dziś 
każdego członka naszej partii rezolucja Biura Informacvjnego o sytuacii w KP Ju- 
gosławii”. 
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Otwarta polityka kulturalna 
a pryncypia ideologiczne 


JERZY KMITA 


Intencje towarzyszące inicjatywie wprowadzenia czynnika tzw, otwar- 
tości do polityki społecznej, a w szczególności do interesującej tu nas 
przede wszystkim polityki kulturalnej naszej partii, wydają się pozornie 
całkowicie zrozumiałe, a jednak różne próby ich konkretyzacji teoretycznej 
czy praktycznej wvraźnie nie nadaja się do uzgodnienia, wyrażają tenden- 
cje rozbieżne w sposób oczywisty. Jeszcze dobitniej zjawisko tej rozbież- 
ności zaznacza się wówczas, gdv w grę zaczyna wchodzić kwestia dalsza: 


już nie pytanie, czemu otwartość owa miałaby służyć. lecz — na czvm 
miałaby polegać, jakimi środkami miałyby być osiągane jej cele ogólnie za- 
rysowane. i 


Na tle tego zamieszania dochodzi do różnego typu sytuacji niekorzvst- 
nych. Niektórym towarzyszom wydaje się, że działać w myśl założeń otwar- 
tej polityki kulturalnej znaczy to rezygnować z pewnych podstawowych 
pryncypiów ideologicznych i w konsekwencji albo uważają oni owe prvn- 
cypia za już nieobowiązujące albo też — odwrotnie: w imię wierności 
wzglęciem nich teoretycznie lub nawet praktycznie kontestuja to. co uwa- 
żają za otwartą politvkę kulturalną. Wszelako najliczniejsza bodaj iest 
grupa tych towarzyszy, którzy po prostu przyjmują postawę pasywną. 
oczekując z różnych względów na dalsze wyjaśnienia, dalsze konkretne 
instrukcje — jak zwykło się mówić — odgórne. Tvmczasem trzeba sobie 
uświadomić, że sprawa rzeczywiście niezbędnej tu konkretvzacji w znac”- 
nej mierze rozstrzyga się w praktyce „oddolnej” polityki kulturalnej: od- 
powiednie, wysuwane w tvm kontekście propozycje wvpracowane na grun- 
cie doświadczeń praktycznych. przedyskutowane wspólnie — powinny ade- 
grać rolę doniosłego źródła inspiracji przy konstrukcji partyjnego, zaktuali- 
zowanego programu politvki kulturalnej. 

Warto może przy okazji zauważyć. że omawiane zamieszanie dyskonia- 
wane jest, a w konsekwencji potęgowane. przez działalność intelek*ualno- 
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-propagandową tych wszystkich, którzy — w najlepszym przypadku niein- 
tencjonalnie — tak interpretują pojęcie otwartości, iż w rezultacie wspie- 
ra ono sposób myślenia i działania skierowany rzeczywiście przeciwko pod- 
stawowym, socjalistycznym pryncypiom ideologicznym. 

Nie jest moim zamiarem podjęcie w tym miejscu semantycznej analizy 
terminu: „otwarta polityka kulturalna”, ukazywanie, jakie to różnorodne 
sensy bywają z terminem tym łączone. To pożyteczne skądinąd zajęcie nie 
jest w tej chwili najpilniejsze. Chciałbym natomiast zwrócić uwagę na dwa 
istotne, moim zdaniem, składniki sensu naszego terminu, aby rozważyć ich 
stosunek do niektórych współrzędnych ideowego ukierunkowania partii, 
do której należymy. Mam na myśli dwie następujące cechy otwartej poli- 
tyki kulturalnej. 

Pierwsza opiera się na przesłankach podawanych do wiadomości 
publicznej w możliwym praktycznie do osiągnięcia zakresie; nie czyni się 
tajemnicy ani z jej celów, ani też z wyboru narzędzi zastosowanvch czv 
też mających znaleźć zastosowanie przy ich realizacji; unika się zwłaszcza 
charakterystycznej w przeszłości, i nie tylko w przeszłości, dwoiście roz- 
szczepionej praktyki informacyjno-propagandowej: im bardziej „zaufany” 
jest jej adresat, tym obszerniejszy jest zakres przekazywanej mu informa- 
cii rzetelnej, im zaś mniej jest „zaufany”, w tym wyższym stopniu serwuie 
mu się „półprawdy” czy nawet frazesy bez mervtorvcznego pokrycia. Tę 
cechę polityki kulturalnej można określić skrótowo jako jej jawność — 
odpowiednik szczególny znacznie szerzej stosowanego radzieckiego pojęcia 
„głasnosti”, 

Druga cecha otwartej polityki kulturalnej charakteryzuje się, natomiast, 
tym, że nie zmierza do prostej eliminacji takich zjawisk kulturalnych, a w 
szczególności takich wypowiedzi artystycznych, które pod jakimś wzale- 
dem nie służą jej celom, w tym także i takich, które pod jakimś względem 
zdają się przeszkadzać urzeczywistnianiu owych cclów. Dbajac o nie- 
przerwane występowanie w zyciu kulturalnym zjawisk, w szczególności 
wypowiedzi artystycznych, które w pelni funkcjonują na rzecz wyimienio- 
nych celów, uznaje zarazem nie tylko możliwość, ale nawet i potrzebe wv- 
stępowania partnerujących z nimi poiemicznie zjawisk kulturalnych. Brzmi 
to paradoksalnie, wszelako rzec można, iż obecność w życiu kulturalnym 
zjawisk, które pod jakimś wzelędem nie wspierają bezpośrednio celów 
polityki kulturalnej, jest potrzebna między in. dlatego, że służą im one 
pośrednio. 

Dla wyraźniejszego uwidocznienia swej myśli przytoczę pewną, doty- 
czącą innej nieco kwestii, opinię jednego z najgłośniejszych filozofów 
współczesnych — P. K. Feverabenda, który będąc zwolennikiem general- 
nie pojętego materializmu ateistycznego powiedział kiedyś, że intelektualne 
doskonalenie się owego materializmu wymaga analogicznego doskonalenia 
się myśli fideistycznej: im bowiem wyższy poziom osiaga ta ostatnia, 
tym celniejszych kontrargumentów wymaga od swego materialistycznego 
konkurenta; poszukując zaś ich, przybiera tym samym coraz doskonalszą 
postać. Nie może dziwić w tym kontekście żartobliwe oświadczenie naszego 
filozofa, iż wobce widocznego braku postępów w zakresie intelektualnego 
zaplecza myśli fideistvcznej gotów jest sam podjąć pracę nad jego wzmoc- 
nieniem, aby tą drogą stymulować rozwój materializmu. W żartobliwej re- 
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toryce filozoficznej Feyerabenda kryje się zupełnie poważna idea wspiera- 
jąca w jakiejś mierze omawianą obecnie cechę otwartej polityki kultural- 
nej; oznaczmy tę cechę mianem pluralizmu. 

Zajmijmy się teraz kwestią stosunku cech jawności oraz pluralizmu 
partyjnej polityki kulturalnej do nadrzędnych dla tej polityki pryncypiów 
ideologicznych. 


* 


Niewątpliwie mniej sporny pod względem ideologicznym — nie tylko 
ze względu na autorytet Gorbaczowa — jest postulat jawności. Zauważmy, 
że kiedy postulat ów odnosimy do całokształtu polityki implikuje on nie 
tylko dyrektywę wyraźnego i publicznego artykułowania celu nadrzędne- 
go owej polityki: doprowadzenie do zbudowania efektywnie funkcjonują- 
cego systemu ustrojowego — opartego na społecznym władaniu kluczowy- 
mi środkami produkcji, który to system ograniczałby w poważnej mierze 
nierówność ludzkich szans życiowych wynikłą ze zróżnicowanego klasowo 
usytuowania spałecznego poszczególnych zbiorowości i jednostek; implikuje 
ponadżo ów postulat. co praktycznie jest znacznie istotniejsze, jawność 
środków, jakie dla realizacji naszego celu ogólnego są, lub maią być — sto- 
sowane przez partię kierującą się w tym względzie ogólnymi zasadami 
marksizmu-leninizmu. | 

Ta właśnie implikacja postulatu jawności jest szczególnie istotna w as- 
pekcie praktycznym z różnych powodów. Z różnych powodów bowiem 
szereg doniosłych następstw praktycznych ma ta okoliczność, iż nie tylko 
otwarcie głosi się ogólnie. że partia kieruje się zasadami marksizmu-leni- 
nizmu, lecz również i taką oto między innymi konsekwencją szczególną 
tego stwierdzenia: partia marksistowsko-leninowska podejmuje kierownie- 
two polityczne procesu spolecznego rozpoczynającego się od zniesienia sys- 
temu kapitalistycznego, z dopuszczalnym użyciem przemocy rewolucyjnej, 
procesu kontynuowanego następnie jako budownietwo socjalistyczne — 
z analogicznie dopuszczalnym, prawnie już zalegalizowanym, użyciem 
środków przymusu blokujących indywidualne lub zbiorowe działania pod- 
ważające ową kontvnuację, w szczególności więc kierowniczą rolę partii; 
ów przymus uprawniony jest do momentu ukonstytuowania się efektywnie 
funkcjonującego, tzn. nie wymagającego właśnie już jego inierwencji, sy- 
stemu socjalistycznego. 

Dlaczego wyróżnia doniosłość praktyczną jawnego stosowania wvmie= 
nionej przed chwilą przesłanki całokształtu praktyki partvinej? Otóż nie 
przecząc temu. że zbliżoną doniosłość praktyczną może mieć jawność wie- 
lu innych przesłanek tego typu, zwłaszcza zaś przesłanki wskazującej na 
interes klasy robotniczej jako podstawę efektywności i zarazem legitymiza- 
cji kierowniczej działalności politycznej partii marksistowsko-leninow- 
skiej, podkreślić chcę tą drogą. że ani „otwarte przyznanie się” do wskaza- 
nego wyżej celu zasadniczego, ani też do owych pominiętych tu innych 
przesłanek poszczególnych — nie prowokuje tak energicznego sprzeciwu, 
kontrataku propagandowego przeciwników (a nawet i potencjalnych zwo- 
lenników) idei socjalistycznej, jak właśnie koncepcja dopuszczalności prze- 
mocy rewolucyjnej. a następnie odpowiednich środków przymusu. i kon- 
cepcja. kierowniczej roli partii, która uprawniona miałaby być do określa- 
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nia zakresu siosowania tych srodków. Cóż przeciwsiawia się zwykie 
dość oczy wisiemu raczej etycznie idcaiowi spożeczeństwa socjulis!: cznegu? 
Jedvnie widoczną jakoby jego uiopijność, Odwrotnie ma się rzecz z różny- 
mi SZ owych dwóch koncepcji w polityce partii marksistow- 
sko-leninowskiej. 

Nie dziwi tedy, że one właśnie oraz rożne historycznie zastosowane ich 
konkretyzacje zawsze otoczone były dotvchczas u nas osobliwym rodza- 
jem dyskrecji, która zapewne miała na celu utrudnienie kontrataków pro- 
pagandowych oraz niezrażanie potencjalnych zwolenników idei socjalis- 
Lycznej. Postulat iuwności prakty kę tę przekreśla. Czy w takim pirzekreśle- 
n*u tktwi jakiś błod nature prakseologicznej lub ideologicznej? 

Biedv prakseol.gicznezo trudno tu dopatrzyć się. Ukrywanie za dymna 
zasiona frazesów. reprezeniowana np. w sposób tyvbowy przez konsty tucie 
stalinowską. od dawna już odkrviego przez przeciwników socjalizmu celu 
ich ataków propagandowych — dostarcza dodatkowych argumentów pro- 
pagandzie antvsocjalistycznej, a przy tvm umożliwia ukrywanie różnych 
nadużyć w zakresie wykorzystywania prawa do stosowania środków przy- 
musu Prakseologicznie konieczne jest od dłuższego już czasu wniesienie 
w tym wzzlecdzie czynnika jawności. Blad ideologiczny — na czym miałbv 
tu polegać? Na tvm chvba. że — odwołując się do terminologii militarne; 
— zdradza się jakobv przeciwnikowi ..tajemnicę wojskową”. Nie idzie m: 
teraz o to. że uwa „tajemnica wojskowa” nie jest żadną tajemnica. jest je- 
dvnie tajemnicą Poliszynela: idzie mi o zasadę ogólniejszą, kryjacą się za 
ideą „tniemnicv wojskowej”. o zasadę: dopuszczalne są wszelkie Środki. u 
tym mistyfikacja i obłuda — dla osiagnięcia niewątpliwie pozytywnego 
e'vcznie celu. Idzie tedv o zasadę: ..cel uświęca środki. 

Nie można oczywiście postulować naiwnie czy (znów) obłudnie general- 
nego zrzeczenia się stosowania wszelkich metod zdradzających jakiekol- 
wiek pokrewieństwo względem tej zasadv. Dobrze jest, gdy politykę legi- 
tvnvzuja cele akceptowalne etvcznie: ponadio jednak musi bvć ona sku- 
teczna. Ż38 skuteczność ta wvmaga niesieav sięgnięcia po środki Machia- 
ve.liczne dla zapobieżenia większemu złu. Wszelako uczynienie z Machia- 
vellizmu milcząco stosowanej ideologii ogólnej wszelkiej polityki, co właś- 
nie jest charak:ervstyczne dia Stalinowskiego jej pojmowania, jest nie tyl- 
ko nieetyczne; więcej: jest na dłuższy dystans pozbawione sensu prakseolo- 
gicznego. 

Odnosi się to tównież, może w sbosób szczególnie rzucający się w oczy, 
do polityki kulturalnej. Jesli bowiem przez kulturę rozumieć zespół form 
swiadomości społecznej — od myślenia technicznego, poprzez jezyk, sztukę, 
obyczajowość itp. aż do światopoglądu. torm regulujących w skali spo- 
łecznej codzienną praktvkę ludzka. to jako cel polityki kulturalnej cvsuje 
się wpływanie na takie formowanie się kultury, ażeby była ona możliwie 
funkcjonalna względem stanowiącego cel nadrzędny, efektywnie działaja- 
cego mechanizmu systemu socjalisty: cznego. 

Idzie więc o dążenie do pewnego pożądanego kształtu świadomości ludz- 
kiej — tworzącej treść kultury. Otóż na kształt ten, abstrahując w tym 
miejscu od niesłychanie doniosłej kwestii, jakiego miałby on być typu. 
można wpływać w pewien sposób, ale dziś już jasne jest, że w każdym 
razie nie może to być oddziaływanie zamaskowane co do swych celów 
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i środków, manipulatorskie, pozbawione właśnie cechy jawności. Nie może 
— w dwoiukim sensie: prakseologicznym oraz etyczno-ideologicznym. 
Kilkudziesiecioletnia próba oddziaływania nie liczącego się z postulatem 
jawności. oddziaływania na kulturę poniżej progu krytycznej śswiado- 
mości ludzkiej. oddziałvwania manipulatorskiego — okazała się bezsku- 
teczna. a nawet przeciwskuteczna: wzbudziła więcej niechęci względem 
propagowanych w ten sposób treści ideowo-kulturowych niż aprobaty dla 
nich. Nie odwołując się w swym postępowaniu do rozbudowanej, krytycz- 
nej świadomości ludzkiej, prowadzimy politykę kulturalną prakseologicz- 
nie blędną. 


Jest ona także. jak powiedziano, błędna z etyczno-ideologicznego punk- 
tu widzenia. jeśli tylko uznamv że krvltycznie, suwerennie myśląca jed- 
"'nostka ludzka. świadomie wybierajaca swe poglady, człowiek w tym 
sensie wvemancypowany — stanowi jedną z głównych idei socjalis- 
tycznych. jeden z parametrów przyszłej kultury socjalistycznej. Dla kogo- 
kolwiek. kto rozumie coś z marksizmu. jasne jest, że w imię tej m.in. idei 
zbudowanv został program zniesienia kapitalizmu. który to ustrój w swej 
naibardziej rozwiniętej postaci jest szczególnie sprawnie działającym sys- 
temem manipulatorskim. przesłaniajacym — swą ofertą rozległego repertu- 
aru swobód i wolności w sprawach drugorzędnych — pełne bodporządko- 
wanie sobie masowego muslenia ludzkiego w sprawach pierwszorzędnych, 
zwiazanych z samą istotą funkcjonowania tego svstemu. Powiedziałbym 
tedv. że właśnie w jawny sposób prowadzona polityka kulturalna zgodna 
jest z ideologią socjalistyczną. mimo że nastręczać ona może sporo przejs- 
ciowych kłopotów natury taktycznej, kuszących do stosowania środków 
manipulatorskich. Stosowanie ich bvwa niekiedy — trzeba być realistą — 
koniecznością danej chwili. Ale ograniczajmy to zio konieczne do niezbęd- 
nego minimum. a nade wszvstko nie czyńmy z niego zasady ogolnej, popa- 
dając ta drogą w sprzeczność z wlasną naszą ideologią. 


Słowo jeszcze o oddziaływaniu politvcznyvm na tę sierę kultury. którą 
określić można mianem artystycznej. Uważam. że w tym zakresie po- 
pelniono u nas i popełnia się nadal wiele błędów typu prakseolog'cznego, 
a glębiej patrząc — także ideologicznego. wynikłych zaś z nie dość posłę- 
bionego rozumienia kultury. Oto kiika z nich. Po pierwsze — nadmierne 
skoncentrowanie uwagi na wywieranie nacisku w stosunku do samej 
twórczości artystvcznej oraz instytucji służących jej uprawianiu lub udos- 
tepnianiu jej efektów. Zjawisko to stanowi m.in. rezultat ograniczenia po- 
jęcia kulturv — właśnie do elektów owej twórczości i zwiazanych z nia 
instytucji, do czego dorzuca się jeszcze dziedzinę zasadniczo odmienną: 
masowej rozrywki (..kulturalne” spędzanie wolnego od pracy czasu). 


Po drugie. twórczość artvstyczną. określoną w swoim czasie wielce po- 
chlebnym skądinąd mianem „inżynierstiwa dusz ludzkich” (co dodatkowo 
uzasadniało okazywane jej zainteresowanie). mvlnie próbowano ukierun- 
kowywać drogą oddziaływania na indywiduulnych twórców; swoją droga 
zresztą wybitni ..pozyskani” twórcy służyli jako rodzaj dekoracji systemu 
sprawowania władzy. Blad w tym przypadku polegał na przyjęciu założe- 
nia, że pożądane jakoby treści dzieł sztuki, zwlaszcza powierzchownie rozu- 
miane treści polityczne, automatycznie będą się upowszechniać przez sam 
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kontakt odbiorcy z tymi dziełami. Tymczasem dzieło sztuki nie manipu= 
luje świadomością odbiorcy — z niczego jakoby nie zdającego sobie sprawy. 
Stanowi ono raczej swoisty punkt krystalizacji tej świadomości, istniejącej 
lub formującej się kultury, zwłaszcza zaś jej składnika światopoglądowego; 
to, co ono „mówi” o świecie, zależy w znacznej mierze od stanu owej 
kultury. Wpływać więc na jego treść, znaczy to przede wszystkim — 
wpływać na powszechny stan kultury. 


Po trzecie wreszcie, z „inżynierem dusz ludzkich” postępowano dość 
bezceremonialnie. Nagradzano go lub karano jak dziecko za takie cechy 
tworzonych przezeń dzieł, które z reguły albo są obojętne dla ich jakości 
artystycznej i estetycznej, albo — co gorsza — jakość tę obniżają. Twórca, 
oczywiście, wiedział o tym, zaś rezultat takiego manipulowania jego świa- 
domością okazał się, w latach osiemdziesiątych, raczej opłakany. W tym 
przypa ku błąd polegał na nierozumieniu tego, że dzieło sztuki jest przede 
wszystkim swoiście artystyczną „wypowiedzią” światopoglądową. Jeśli 
„więc już mielibyśmy oddziaływać w jakiś sposób na świadomość twórcy, 
to — przede wszystkim w kierunku, stosowanego z pełnym szacunkiem dla 
adresata, zjednywania go dla światopoglądu specyficznie związanego z wi- 
zją jednostki wyemancypowanej — potrzebnej ustrojowi socjalistycznemu, 
bowiem traktującej świat społeczny jako teren racjonalizacji i ulepszeń — 
możliwych wbrew różnym, obowiązującym w tymże świecie dogmatom. 
Chodziłoby tedy, najogólniej, o prometeistyczny typ światopoglądu, który 
w szczególności zakładałby pluralizm światopoglądowy dwojako rozumia- 
nv: sam w sobie wyrażałby postawę pluralistyczną, a następnie komuniko- 
wałby ową postawę pluralizmu światopoglądowego specyficznymi środkami 
artvstvcznymi. Taki typ światopoglądu reprezentowali twórcy awangardo- 
wi. którzy z tak bezprzykładnym entuzjazmem opowiedzieli się za Rewolu- 
cją Paździecnikową; tragedia dalszych ich losów stanowi najbardziej za- 
pewne dobitny przykład skutków, do jakich prowadzą omawiane tu błędy 
polityki kulturalnej. . 

. Przechodzimy w tym miejscu do kwestii następnej cechy otwartej poli- 
tyki kulturalnej; nadalem jej wcześniej miano pluralizmu właśnie. 


* 
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Już samo powyższe sformuiowanie wzbudza gwałtowną reakcję nega- 
tvwną tych towarzyszy. którzy rozumują mniej więcej tak: skoro klasowe 
zróżnicowanie społeczeństwa. stanowiące najistotniejszą determinantę re- 
prezeniowanych w nim przez poszczególne jego zbiorowości poglądów, 
ma w systemie socjalistycznvm ulec likwidacji, tedy jasne jest, że w sys- 
t-mie tvm zaniknie również, i powinna zaniknać, rozbieżność poglądów; 
jeśli nie będzie różnie klasowych, nie będzie i nie powinno być różnie 
poglądów. Stąd więc budowanie socjalizmu winno — gdy idzie o politykę 
dotyczącą kształlowania świadomości społecznej, w tym o politykę kultu- 
ralną — wyrażać się w dażeniu do uniiormizacji pogladów wokół ich sto- 
sownego wzorca, przypisywanego klasie robotniczej. Niewatpliwie uprasz- 
czam sporo elementów referotanego tu rozumowania, ale w gruncie rzeczy 
do tego da się sprowadzić jego istota. 
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Co o nim sądzić? Pozwolę sobie najpierw na okrzyk emocjonalny: Boże 
chroń nas przed takim socjalizmem! Powtórzę następnie w tym miejscu 
fragment pewnej wypowiedzi Engelsa, przypomnianej nader potrzebnie 
w 10 tegorocznym numerze „Polityki”: „Marks i ja byliśmy zawsze zgodni 
co do tego, że nigdy nie moglibyśmy przyjąć (...) stanowiska (uzależnia- 
jącego głoszenie własnych poglądów od rozstrzygnięć politycznych przy- 
jętych przez partię robotnicza, a w szczególności jakieś jej pismo) i że 
moglibvśmy jedynie wydawać pismo, które byłoby niezależne materialnie 
nawet od partii”. 

Oddalmy nieprawdopodobne przypuszczenie, iż Marks i Engels chcieli 
poddać intelektualistów związanych z ruchem robotniczym takim rygorom, 
od któsych sami zwalniali się jako znajdujące się ponad nimi „umysły 
wyższe”. Pozostaje wówczas, tym bardziej marksistom, przyjąć, iż upraw- 
nienia, jakie obaj klasycy przyznawali sobie, gotowi byliby przyznać także 
każdej innej jednostce, która uznając pryncypia teoretyczne oraz ideolo- 
giczne ruchu socjalistycznego nie absolutyzowałaby chwilowych decyzji 
taktycznych jako dogmatów, pozostawiając podstawowe rozstrzygnięcia 
swemu, służącemu skądinąd owoemu ruchowi, niezależnemu rozumowi. 
Myślę, że tak właśnie obydwaj wyobrażali sobie członków przyszłego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. Zbyteczne jest chyba dodawać, że wyobraże- 
nie owc zakłada pluralizm poglądów występujących w postulowanym spoe 
łeczeństwie przyszłości. Trudno znaleźć coś bardziej przeciwnego owemu 
wyobrażeniu niż „koszarową” jednolitość poglądów i światopoglądów. 

Kiedy rozważamy kwestię polityki kulturalnej wchodzą jednak w grę 
dwa różne pluralizmy. Pierwszy z nich dotyczy wielości poglądów i świa- 
topoglądów tych wszystkich, którzy — związani z partią marksistowsko-ie- 
ninowską — zgodni są co do tego, że będą działać na rzecz przyszłego 
ukonstytuowania się społecznego systemu socjalistycznego na gruncie prze- 
słanek istotnych dla tej partii. Oznacza to wolę tworzenia dzieł służących 
krystalizacji różnych odmian prometejskiego światopoglądu emancypacyj- 
nego. Pluralistyczna polityka kulturalna zmierzać będzie — w odniesieniu 
do tej grupy twórców — do tego tylko, aby utrzymywali oni konsekwencję 
w tym względzie. Głupotą praksceologiczną byłoby w tym przypadku żąda- 
nie, aby podporządkowali oni swa twórczość każdorazowym, chwilowym 
decyzjom taktyczno-politycznym. Oczywiście, jeśli żywiliby chęć artystycz- 
nego uzasadnienia tych decyzji — ich wola. I nie na tym polega główny 
problem omawianej tu odmiany pluralizmu partyjnej polityki kulturalnej. 
Główny jej problem w tym względzie polega natomiast na tym, ażeby 
kształtować, gromadzić i wspierać dostatecznie liczną grupę twórców par- 
tyjnych w omawianym sensie z pomocą takich środków politycznych, które 
w niczym nie ograniczałyby ich swobody wyboru któregokolwiek warian- 
tu światopoglądu prometeistyczno-socjalistycznego ani też wyboru artys- 
tycznych narzędzi estetycznego wyrażania tego światopogladu. Powiedzmy 
szczerze: istnienie takiej grupy twórców artystycznych może niekiedy 
wymagać pewnych środków jej ochrony. Nigdy jednak nie wolno środków 
tych stosować dla działania na rzecz jednostek miernych, pozbawionych 
uzdolnień artystycznych. Wspieranie autorów wyłącznie „stusznycn” de- 
klaracji politycznych jest pryncypialnym błędem prakseologicznym, a tek- 
że ideologicznym. Pozostawmy ten „wą'pliwy” przywilej przeciw. uii*.n, 
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kiwi Bierzadko usiłują kreować miernoty działające po ich stronie izka 
ua utżnech tworców. 

Is. w ae przedstawiasov się. moim zdaniem. sens pluralizmu pol:- 
kl kofrrslnej — odniesiony do tw.rców formalnie lub mervtorycznie 
DVD syjnych. SE LEN "W poni byłby KA (hiv z właściwie rozumiunyuDi 
p rvnevpimi iceoleyicznymi owej pot vki. 

Wchodzi w grę jadnak inny rownież sevs plureńzmu polityki kuluruliej. 
Idee w tem brzepadzu o piuralj.m stlos zwany w odniesieniu do twórców. 
da kervch prometejs sko-sariahstvc na wizia Swiatopogladowa nie iest 
A' trakcyjna ani estetyczne, ani artystycznie Jesli tylko pozbędziemw sie 
uirwnego przekonania. że wszelka wypowiedź ariysiyczna Sama przez stę 
rod powszechna akceptację pogladów. a zwiaszeza (co najistotniejsze dia 
DAS tutaj) światopogladów estett cznie przez nia reprezentowanych zau d0- 
mocą srodków artystycznych. to uzyskujemy tvm samvm dystans niezbed- 
nv dia sposojnego ustosunkowania sie do Dowstającego w tvm przy padzu 
zacadnienia. Nie to jest istotne. abv tworczość omawianego tybu nie docho- 
dzia do głosu. ale to. ażrby napotykala na godna jej poziomu konkurencje 
actystyczno-estetyczną. Konsekwentnie tedv pluralistyezna w omawianyn: 
obgenie sensie poliiy Na kulturalna. odniesiona do twórczości artystycznej. 
oazeswoówać powinna jedvnie wymog w vsokiego poziomu artvystycznegu 
wvpowiedzi niezaarngażowanych w światopogląd socjalisty cznv. Nie Wwięce? 
»5»aadto. Obecność tego rodzaju wypowiedzi jest bowiem korzy Stna dla 

Dodudzania tu orczości ZO nie zorieniowanej pod wzplędem estetvcz- 
no-swiaiopoglaGuwym. jak to już zauważwiem uprzednio. 

Chciałbym tu powiedzieć coś więcej: taką „antysocjalistyvczną” tworczośc 
ren: 'ezentuj jaca wysoki poziom artystyczny należy odpowiednia ochraniać. 
J»śl bowiem zabraknie dzieł z którymi mogłaby konkurować twórczość 
ar:*strczna orientująca się na różne wersje światopoglądu prosocjalistycz- 
neaj. to wówczas tej ostatniej grozić będzie degradacja, zanik jej sku- 
terznosci estetycznej w zakresie organizacji świadomości zbiorowej. 

Na zakończenie trzeba tu dodać jedną jeszcze uwagę. Eksponowaiem 
doiychczas potrzebe pojawiania się dzieł artvstycznych — nadajacvch się 
do odgrywania roli ..sbarringpartnera” dla twórczości związanej z estety- 
czna postacią alternatywnych światopogladów prometejsko-socjalistycz- 
nych. Jednakże dzieła takie potrzebne są również z innych jeszcze wzglę- 
dów. wzelędów wykraczających poza granice światopoglądowo-estetyczne- 
go funkcjonowania dzieł sztuki. Mianowicie polityka kulturalna — w takie. 
mierze. w jakiej dotyczy światopogląadowego wymiaru edukacji powszech- 
nej. który to wymiar powinna również mieć na uwadze — musi uwzględ- 
mać tę oczywistą okoliczność. iż społeczeństwo nasze pozostaje w zasięgu 
oddziaływania różnych światobogladów. ze znakomita przewagą katolickich 
swiatopogiądów religijnych. gdlv idzie o prywatną sierę życia oraz slere 
publiczną organizowana przez instytucje Kościoła katolickiego (mniejsza 
w tej chwili o to. ezy światopoglądy religijne, faktycznie nie przeżywane 
moxuście ani nie praxtykowane na co dzień, nie służą aby głównie maniies- 
tacji przywiązania do określonej obyczajowości i postaw politycznych). 

Otóż nie ma żadnego sensu praktycznego udawanie, że owe katolicko 
zorientowane światopoglądy religijne są nieobecne kulturowo. Odwrotnie, 
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trzeba bardzo poważnie liczyć się z ich wplywem w ramuch prowadzonej 
przez nas polrtyki kulturalnej. Trzeba w konsckwencji dążyć w jej tamach 
do ustalenia. a następnie propagowania — takich wartości swiatopoglaącdo- 
wvch. które z jednej stronv neutralne są przynzujmniej w stosunku de 
orojektowanego reperiuaru światopoglydowwvch wartości socialstvcznych. 
a kióre — ze stronv drugiej — mogą licz:ć na powszechną akcep'ację 
w chwili obecnej. Wchodziłby tu w grę trzeci z kolei sens cechy piurali7- 
mu naszej polityki kulturalnej: oto godzimy się, a nawet uznajemy 2a go0d- 
ny poźadunia fukt powszechnego respektowania wartości światopoeludo- 
wvca. kióre rywalizując z wartościami światopezizdu prometejsko-socja- 
listycznego na swój sposob motywują działkjnie dajace zaaprobować sic 
"'akże 1 z punatu widzenia teg6 ostatniego swiatoj ghydau. 
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Świat w szybkim tempie wchodzi w erę społeczeństwa informacyjne- 
go Sprzyjają temu liczne wynalazki w dziedzinie nowych środków prze- 
kazu. przede wszystkim satelitarna i kablowa (światłowodowa) telewizja, 
umożliwiająca nieograniczony przepływ informacji. Ta technika przeka- 
zu prowadzi stopniowo do kształtowania się nowego zjawiska — telewi- 
zji interaktywnej, czyli dwukierunkowej łączności pomiędzy ośrodkiem 
n"dawczym i telewidzem. 

Krajem, który dysponuje dziś w tych dziedzinach najlepszą bazą tech- 
niczną. jest Japonia. W 1985 r. zakończono tam budowę wielkiej światło- 
wodowej linii transmisyjnej (3500 km), biegnącej z północy na połud- 
nie od Asahikawa do Kagoshima. Łączy ona wszystkie wielkie ośrodki 
miejskie kraju. Tę naziemną sieć będzie wspomagać system 15-kanałowej 
ła"zności satelitarnej. 

Jak w kontekście takich działań technicznych kształtują się obecne 
t perspektivwiczne możliwości naszego kraju? Po 35 latach działalności 
Tlewizji Polskiej udało się objać siecią I programu obszar 97 proc. po- 
wierzchni kraju, a II — 73 proc. Pełne pokrycie dwoma programami prze- 
widuje się w latach 1990—95 Mamy i takie rejony, w których ciągle je- 
szcze nie ogląda się telewizji polskiej, można natomiast odbierać ponad 
dwadzieścia programów zagranicznych. Prawie każda polska rodzina ma 
już telewizor, ale tylko 20 proc. kolorowy. Trudności na rynku powodu- 
ją. że sprzęt ten szybciej starzeje się niż odnawia, a rosnącą rolę odgry- 
wa ..eksport wewnętrzny” i „import prywatny”. 

Powolne tempo rozbudowy telewizji wynika ze zbyt małej produkcji 
nadajników telewizyjnych, niedostatecznych przydziałów stali do budo- 
wy masztów (jeden w roku). Brakuje środków dewizowych na zakup apa- 
ratury łączy radiowych, które umożliwiają rozsyłanie programów te- 
lewizvjnvch. 

Pierwotne plany przewidywały utworzenie w latach osiemdziesiątych 
sieci nadawczej III programu. Ta inicjatywa została zaniechana jako 
nie uzasadniona ekonomicznie w obliczu rozwoju techniki przekazu sa- 
telilarnego. Przewiduje się, że po 1990 r. umieszczony zostanie wspólny dla 
Czechosłowacji, NRD i Polski satelita telekomunikacyjny, kióry obejmie 
cały obszar naszego kraju. Do tego czasu trzeba będzie stworzyć warunki 
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jego odbioru. Przygotowania mają w pierwszej kolejności objąć duże aglo- 
meracje miejskie — poprzez budowę całkowicie zaniedbanej w Polsce sie- 
ci telewizji kablowej oraz tzw. sieci wielkich antenowych instalacji zbio- 
rowych. 


k 


Do niedawna ekran domowego telewizora służył wyłącznie do odbio- 
ru programów telewizyjnych. Pod wpływem rozwoju nowych technik 
szklany ekran nowoczesnych odbiorników umożliwia dziś oglądanie nagrań 
kasetowych, zagranicznych przekazów satelitarnych, a także gier i pro- 
gramów komputerowych. W tych warunkach Telewizja Polska zaczyna 
tracić monopolistyczną pozycję. Pierwsze symptomy to przede wszyst- 
kim dynamiczne upowszechnianie się techniki video, a także przekazu 
satelitarnego. Zagraniczne programy i filmy zaczynają coraz skuteczniej 
konkurować z naszymi. Sobotnio-niedzielne wieczory gromadzą przy te- 
lewizorach znaczącą liczbę widzów, którzy zamiast programów Telewizji 
Polskiej oglądają filmy zagraniczne. Wkrótce coraz więcej widzów będą 
skupiać przekazy satelitarne. 

Przez prawie półwiecze telewizja, w odróżnieniu od radia, które nigdy 
nie przestrzegało granic państwowych, była w zasadzie przekazem kra- 
jowym. Dzięki systemom satelitarnym upodobniła się teraz do radia: sta- 
je się zjawiskiem globsinym. Za pośrednictwem trzech satelitarnych sta- 
cji telewizyjnych, zlokalizowanych na geostacjonarnej orbicie, można ca- 
łemu światu zapewnić odbiór kilku, a nawet kilkunastu wspólnych progia- 
mów telewizyjnych. W 1945 roku taka propozycja, sformułowana przez 
angielskiego pisarza Arthura Clarke'a, była czystą fantazją. Dziś jest real- 
na. Jeżeli nie urzeczywistni jej Organizacja Narodów Zjednoczonych. zro- 
bią to zapewne Stany Zjednoczone za pośrednictwem funkcjonującej już 
sieci satelitarnej Worldnet. 

Tym nowym zjawiskiem — telewizją satelitarną — zajmują się dziś po- 
itycy i socjologowie. Zastanawiają się nad spodziewanymi skutkami 
satelitarnych emisji w różnych sferach życia politycznego i społecznego, 
kulturalnego i ideologicznego. Dzięki tej nowej technice świat zaczyna 
kurczyć się w sposób nieprawdopodobnie szybki. Staje się obszarem cał- 
kowicie otwartym, nie tylko, jak do tej pory, dla przekazu fonicznego, ale 
również wizualnego. Coraz powszechniej mówi się o społeczeństwie in- 
formacyjnym. Człowiek współczcsny nie wychodząc z mieszkania szybciej 
dowiaduje się dziś, co wydarzyło się w najdalszych zakątkach świata 
niż w jego własnym miasteczku czy na sąsiedniej ulicy. Rodzi się era kul- 
tury globalnej, która bez wątpienia przyspieszy proces odrobienia wieko- 
wych zapóźnień w krajach zacofanych, ale równocześnie stanowi poważne 
zagrożenie dla słabych, nie w pełni ukształtowanych kultur narodowych. 
Co więcej, wszyscy, tak aktywni jak i bierni, uczestnicy tego procesu stają 
w obliczu wielce złożonych problemów i wyzwań — ideologicznych i po- 
litycznych, społecznych i kulturowych, psychologicznych i obyczajowych. 
Nie będzie też przesadą stwierdzenie, że narasta przewrót w dziedzinie 
informacji i propagandy. | 

Politycy oswzegają przed zagrożeniem, które satelitarny przekaz nie- 
sie w tej sferze. Mówi się, że kio najszybciej opanuje kosmos — ten za- 
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pewni sobie rzad dusz. Byłv kanclerz RFN Helmut Schmidt sugerował 
w swoim czasie, że przekaz satelitarny będzie miał w sterze propagandy 
„siłę wybuchu pierwszej bomby atomowej . Na ile jest to obinia wyvol- 
brzymiona stwierdzić dziś nie sposób. Wszestkiego przewidzieć nie móżna. 
Nikt jednak nie zaprzecza, żo telewizja satelitarna to element nowej fazżu 
cewilizacyjnej. Jesteśmy na pocz::iku. ale wyścig zmierzający do opano- 
wania geostacjonarnej orbity już trwa. Jeżcii w odpowiednim czasie nie 
zajmiemy tum właściwego miejsca. poniesiemy dotzówa porażkę i ogrom- 
nv uszczerbek pod wzgledem uczestniciwa w swiatowej wemisnie mvsb, 
kulturze i rywalizacji ideologicznej. 

Ekspansja nowych technik przekazu może być wvkotrzystana w duchu 
„imper:alizmu kul walnego”. Nie jest to li !viko tezą państw socjalistycz- 
nych. 

Takiego niebezpieczeństwa ze stronv Stanów Zjednoczonych boją się 
również kraje Europy Zachodniej. m.in. Francia i Rebublika Federalna 
Niemiec. Od kilku lat realizują atrakcvjne ofertv satelitarne i ogranicza- 
ją udział fihnów amervkańskich w swvch narodowych programach te- 
łewizyjnych. 

Działania ochronne przed amervkańską inwazja filmową i telewizyjną 
prowadzi się już nie tylko w skali poszczególnych państw. Z taką inicja- 
tywą wystapiła niedawno Eurobejska Wspólnota Gospodarcza. Coraz 
wyrazniej konkretvzuje się idca eurobejskiej wspólnoty telewizyjnej. 
Każde z państw EWG zobowiazało się zrealizować do końca tego roku 
jeden film dla dzieci. za który otrzyma jedenaście innych. Na uwagę 
zasługuja też liczne sympozja i konierencje na temat przyszlości euro- 
peiskiego filmu i telewizji. Ustalono. że 2 maja będzie obchodzony jako 
dzień telewizji. a 16 czerwca — dzień Filmu. Ogłoszono dla młodvch 
twórców konkurs na Scenariusz telewizyjny. /, okazji dnia filmu bile- 
ty do kin, wyświetlających rodzime filmv. beda darmowe. Na 26 listo- 
pada br. zapowiedziano w Berlinie Zachodnim wręczenie nagród ceżyse- 
tom i aktorom najlepszvch filmów europejskich. Bo końca tego roku 
Ma być powołana Europejska Akademia Filmu i Telecvizji. 


Europejska Wspólnota Gospodarcza wychodzi z założenia. że konsoli- 
duiacym działaniom w sferze ekonomii musza towarzyszyć odpowiednio 
prężne i atrakcyjne iniciatvwv w dziedzinie kultury. Zdecvdowano. że 
telewizyjne programv zamkniete do tej porv w granicach poszczególnych 
baństw trzeba udostepnić innem. W 1992 r. na jednolitej przestrzeni eko- 
nomicznej Europv Zachodniej powinien funkcjonować wspólny system 
telewizyjny. Realizacja idei europejskiej wspólno'v telewizyjnej wvmaga 
przeprowadzenia wielu kosztownych inwestveji technicznych w sferze 
nrzekazu naziemnego i satelitarnego Zdecydowano. że w przyszłości te- 
ourzje poszczególnych krajów EWG. poza serwisem informacyjnym. spor- 
'em t reklnma. 60 proc. swoich narodowvch programów wypełniać będą 
bozycjami zagranicznymi wvłącznie ze stretv EWG. Technika przekazu 
satehtarnego otwiera możliwości realizacji takiej koncepcji, m.in. nada- 
wania ogólnoeuropejskich programów w czterech wersjach językowych. 
W związku z tym zrodziła się inicjatywa wprowadzenia do szkół oba- 
wiązku nauki, oprócz własnego, dwóch języków zachodnioeuropejskich. 
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Ten ostatni fakt wskazuje, jak głęboko sięga zarówno proces opisywa- 
n: ch tu przemian, jak i obawę przed ich negatywnymi skutkami. 

Nie wołno ukrywać, że oprócz przeciwstawienia się ekspansji amervkan- 
skiej chodzi o ekspansję własną — i to w niejednej płaszczyźnie wspólną 
z USA — na kraje socjalistyczne. Jawnie wypowiadane są opinie. klóre 
daja się streścić w następujacym zdaniu: europejska wspólnota telewizyj: 
na będzie mogła nie tylko kulturowo promieniować na kraje Europy 
Wschodniej. ale również w sposób pokojowy destabilizować panujące 
tam stosunki polityczne. 

Tradvcyjne formy propagandy z pomocą prasy i wydawnictw, a prze- 
dn wszystkim radia przekraczającego granice państwowe, mają niewiel- 
kie oddziaływanie w porównaniu z techniką video i przekazu satelitar- 
nego. Dzis operuje się w tym celu przedę wszystkim obrazem nie tyle 
„Topoflologicznego ”, co uyskretnie suczącego misternie dobrane tezy ser- 
wisu informacvjnego upozorowane na obiektywizm publicystyki i filmu 
[abularnego. który przemawia nie tvlko do intelektu. lecz i sfery emncjo- 
nalnej odbiorev. Siła oddziaływania obrazu jest ogromna. Z wyjątkiem 
grup stale obcujacych ze słowem drukowanvm. budzi on znacznie więk- 
sze zaufanie niż to. co pisane lub mówione. Panuje przekonanie. że obraz 
nie może klamać i mało kto bierze pod uwaee. że może on być zatóu no z 
cała premedytacją wyselekcjonowanw, „ustawiony”, jak i wręcz wyreży- 
sBrowany. 

Gdy pojawiła sie telewizja. a tym bardziej teraz. gdy istnieją video i tele- 
wizja sateliliarna. przenoszące oDrue do seiek milionów mieszkań. sztuka 
filmowa. choć ruczej powa salami kin. przeżywa renesans. Podczas elek- 
tronicznej proiekch marny [ilm zyskuje widownię. jakiej w przeszłości 
nie miały najwybitniejsze dziela w ciażu wielu lat dostcybucji kinowej. Od- 
rzucajec wszelkie uproszczenia star iające znak rowrości między filmem 
a propagandą — wienyv. jakie szkody przyniosły takie tezy i pruktwki — 
musimy pamietać. ze viększość liimów siużyła zawsze celom produ! "nao- 
wam, a jeszcze więcej — lansowamniu jakichs przekonań ideologiczny cu 

Istnieje w tej mierze doświadczenie odu panstw niemieckich. Prawie 
caiy obszar Niemieckiej Republiki Demosrutrcznej od dawna zusiduje 
się w zasiegu programów telewizyjnych Republiki Federalnej Niemiec. 05 
proc. telewidzów NRD może odbierać przynajmniej jedną zschodnionie- 
miecka stację. a 60 proc. widzów ma naw et lebsze warunki odbioru progia- 
mów RFN niż NRD. Podobna svtuacja zaczyna kształtować sie teraz we 
„wszystkich krajach socjalistycznych. Ro”nica sprowadza się do lego. że 
w NRD programy zachodnie odbieranc są w języku rodzimym. a u nes 
w obcym: występuje bariera jezykowa. 

Nasuwa się pvfanie: jakie skutki wywołuje ta zachodniowem ecka in- 
wązja telewizyjna? To złożone zjawisko ideowo-politvczne było przea- 
mioiem wielu obserwacji r analiz, W latuch sześćdziesiątych. edy ta zi- 
chocdnioniemiecka inwazja lelewizvjna nabierafa rozmachu. wektorvia 
działaczom partyjnym wydawało się. ze stanowi ona isio ne ztęrożeńie. 
W pewnych rejonach podejmowano desc nerwowe działaniu 'w.zane że 
4dejmowaniem anten skierowanych na zachód. Szybko jednak zrezżygno- 
wano z tych bezskutecznych zabiegów na rzecz wyposeóc a wzzys(- 
kich. obiektów mieszkalnych w zbiorowe systemy antenuwe, umożliw.a- 
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jące odbiór dostępnych w NRD programów. W rejonie odciętej od progra- 
mów RFN niecki drezdeńskiej zbudowano system telewizji kablowej, po- 
zwalający i tam oglądać zachodnioniemieckie programy. Postąpiono tak, 
ponieważ wolny wybór wśród programów telewizji RFN powoduje, że 
oglądane są treści społecznie krytyczne, ostre dyskusje i inne pozycje tego 
rodzaju. Zaspokajana jest ciekawość świata, zmniejszane kompleksy izola- 
cji. 
Przede wszystkim jednak administracyjne zakazy ustąpiły dążeniu do 
stworzenia konkurencyjnej ofer.y własnych atrakcyjnych programów. W 
rezultacie telewidzowie obydwu krajów otrzymują codziennie bogatą ofer- 
tę 5—6 filmów fabularnych i programów publicystyczno-informacyjnych. 
a wśród nich kilka wydań dzienników telewizyjnych ..Heute" (godz. 19.00) 
z RFN. „Aktuelle Kamera” (godz. 19 30) z NRD, .,Tagesschau” (godz. 20.00) 
z RFN. Taki układ stwarza możliwość konfroniowania różnych sposobów 
relacjonowania akiualnych wydarzeń. Spotyka się oceny, że sytuacja ta 
sprzyja po obu stronach rozszerzaniu informacji, przezwyciężaniu zacie- 
trzewienia i odchodzeniu od prymitywnych form propagandy. 

Również polskie doświadczenie potwierdza tezę referatu W. Jaruzel- 
skiego na X Zjeździe PZPR: „Administracyjnie, tym bardziej w sytua- 
cji otwartego obiegu informacvjnego, tych złożcnych problemów rozwią- 
zać się nie da. Zakazy mogą dodać jedynie temu, co szkodliwe, urok za- 
każanego owocu” 

Pamietamy o tym w czasie. gdy na obszar naszego państwa wkroczyły 
z"sśraniczne programy. Co prawda w ich ogólnoświatowej wymianie je- 
steśmy mało obecni, na razie dominuje jeden kierunek — do nas. 

Ale są pierwsze oznaki zmiany tej niekorzystnej sytuacji. W marcu br. 
podp'sano w Nowym Jorku dwie ważne umowy o współpracy i wymia- 
nie programów z siecią telewizyjną ABC oraz siecią informacyjną CNN. 
Późniejsza wizyta Charlesa Wicka, szefa Agencji Informacyjnej Stanów 
Ziednoczonych, w Warszawie pozwoliła omówić kwestie współpracy te- 
lewizyjnej oraz wykorzystania amerykańskiej łączności satelitarnej do 
wwvmiany programowej. Praktyka pokaże, co wyniknie z tych rozmów, w 
tvm z zapowiedzi pomocy, jakiej odpowiednie agendy amerykańskie udzie- 
lą w promocji polskiej kultury w Stanach Zjednoczonych. 

Swoją obecność w międzynarodowej wymianie możemy zaznaczyć ucze- 
stnicząc w światowych festiwalach. Programy i filmy tam wyróżnio- 
ne z łatwością wchodzą później na orbity satelitarne. Z tej drogi nie ko- 
rzystamy w pełni. Bywa i tak, że, gdy uczestniczymy, jest to nieporozu- 
mienie artystyczne, propozycja przypadkowa, nie uwzględniająca spe- 
cyf'ki festiwalu lub kompromitacja techniczna. 

£:ale pojawiają się nowe, coraz doskonalsze urządzenia elektroniczne. 
Brz nich nie może funkcjonować żadna nowoczesna telewizja, jeżeli 
chce uczestniczyć lub choćby zaznaczyć swoją obecność w międzynaro- 
dowej wymianie programów. 

Na światowych rynkach obowiązuje dziś poziom, poniżej którego ofer- 
ta nie może być nośna. Do realizacji takich programów trzeba przystą- 
pić już dziś. Jutro będzie za późno. 

Obok rozwiązania choćby kilku palących problemów technicznych 
wymaga to rozszerzania obecności utalentowanych twórców i dziennika» 
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rzy. Warunkiem jest uznanie priorytetowego znaczenia wartościowej pod 
każelyra wzgiędem twórczości rodzimej. 

Gdy w krajach Europy Zachodniej buduje się coraz skuteczniejszą ta- 
mę przed amerykańską inwazją filmową i telewizyjną, u nas nie docenia 
się własnej twórczości. W ciągu pięciu lat funkcjonowania techniki video w 
Polsce do dystrybucji kasetowej wprowadzono zaledwie 92 polskie filmy 
t powojennej produkcji, obejmującej co najmniej 800 pozycji, i ani jedne- 
go tytułu z produkcji naszych sąsiadów. Nawet w święta narodowe atrak- 
cyjność programu telewizyjnego podnosi się za pośrednictwem filmów 
zagranicznych. W paśmie najlepszego czasu do oglądania prezentuje się 
Y3 pozycji importowanych z Zachodu. Udział filmu polskiego osiąga za- 
ledwie 17—20 proc. 

Dlaczego polski film przegrywa z zagranicznym? Za kinowe filmy pła- 
cimy za granicą 3—5 tys., a za telewizyjne około tysiąca dolarów. Wypro- 
dukowanie polskiego filmu kosztuje kilkadziesiąt razy więcej. W tych 
warunkach nie wiadomo, kiedy zostaną zrealizowane seriale o wielkich 
Polakach, m.in. Fryderyku Chopinie, Marii Skłodowskiej-Curie, Mikołaju 
Koperniku, którzy rozsławili swoją ojczyznę w świecie. Realizacja takich 
seriali, jeżeli nawet nie brać pod uwagę znacznych zysków finanso- 
wych, jest naszą narodową powinnością. Seriale biograficzne — to dziś 
modny i atrakcyjny towar eksportowy. Trudno się więc dziwić, że nieda- 
wno bawili w Polsce przedstawiciele telewizji francuskiej, którzy przy- 
jechali, aby nas przekonać, że Maria Skłodowska-Curie była naprawdę 
wielką uczoną. Zaproponowali współpracę w realizacji serialu o niej i Jo- 
sephie Conradzie. 

Problem przyszłości telewizji w Polsce od dawna nurtuje specjalistów. 
Od 35 lat rozwija się ona bowiem w sposób nieracjonalny, niezgodny z 
doświadczeniami innych państw. Jej dzieje zapoczątkowała inauguracyj- 
na emisja 25 października 1952 r. w Warszawie. W krótkim pionierskim 
okresie, w atmosferze ogromnego zaangażowania wynikającego z fascy- 
nacji nowym środkiem przekazu, wypróbowano wszystkie gatunki i f[or- 
my programu. Ukształtowano formułę Dziennika Telewizyjnego. Do per- 
fekcji opanowano realizację widowisk dramatycznych. Ukształtowano roz- 
maite formy programów dla dzieci. Stworzono sieć programów popular- 
nonaukowych i edukacyjnych. 

W ślad za Warszawą cały kraj opanowała gorączka telewizji. Powstawa- 
ły społeczne komitety, prowadzono zbiórkę pieniędzy, adaptowano bu- 
dynki na studia. W krótkim czasie realizacja tych śmiałych zamierzeń wy- 
przedziła plany państwowe. W siedmiu wojewódzkich miastach Polski 
zachodniej zbudowano prymitywne, źle wyposażone ośrodki studyine 
Łódź — 1956 r., Poznań — 1957 r., Katowice — 1957 r., Wrocław — 1958 
r, Gdańsk — 1959 r., Szczecin 1960 r., Kraków 1961 r.). Taki model Te- 
lewizji Polskiej wyrósł na fali wydarzeń 1956 roku, wzmożonej wówczas 
aktywności społecznej. 

Takiej telewizji nikt w Europie nie budował, nikt tak nie rozp”aszał 
po całym kraju drogich środków technicznych. Wszędz:e wzn'*'. o prze- 
de wszystkim jedno dobrze wyposażone centrum telewizyjne w stolicy 
kraju. Nikt nie miał odwagi powiedzieć mieszkar:eom któregoś z owych 
miast, że własna telewizja jest im niepolrzebna, że wystarczy im to, co 
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nadaje Warszawa. Udział regionalnych ostrodków telewizyjnych w ogól- 
nopolskim programie nigdy nie był proporcjonalny do zainstalowanej w 
nich bazy technicznej. Sytuacja zmieniła się w latach osiemdziesiątych, 
gdy drugi program podniesiony został do pełnowartościowej alternaty- 
wy programu pierwszego. To zadecydowało o pewnej aktywizacji ośrod- 
ków terenowych. Choć dalej można mówić, że tylko dwa terenowe ośrod- 
ki — Katowice i Kraków — w pełni wykorzystują swoje możliwości tech- 
niczne. Co więcej, gdyby istniała odpowiednia koncentracja nowoczesne- 
go sprzętu, można by tworzyć nieporównanie więcej programów „w Pol- 
sce i z Polski”. 

Funkcjonuje przestarzały model tworzenia programów. Podobnie jak 
w latach sześćdziesiatych. centralnym miejscem realizacji pozostaje stu- 
dio. Było to uzasadnione w pierwszym etapie. Teraz wspólczesna elextro- 
nika za pomocą lekkich, przenośnych kamer ENG niemal calkowicie wy- 
prowadziła telewizję z pomieszczeń studyjnych. Tu powinno się tworzyć 
ołównie spektakle teatralne i wielkie widowiska rozrywkowe. Wszystkie 
inne programy, a więc informacvjne. publicystyczne. edukacyjne, powin- 
ny w większości powstawać poza murami studia. Nowoczesne kamery. 
czulsze od ludzkiego oka. umożliwiają pokazywanie w ich naturalnych 
warunkach ludzi i zdarzeń. Dziś już nie wzceba przenosić ich do studia. 


Ten model telewizji narzuca nie tvlko wspołczesna technika. lecz prze- 
de wszystkim rachunek ekonomiczny. Programy realizowane w warun- 
kach studyjnych są najdroższe. bo obiekt studyjny trzeba zbudować. o- 
grzać, naświetlić. wyposażyć, konserwować. Do obsługi potrzebny jest 
kilkudziesięcioosobowy zespół wysoko kwalifikowanych fachowców. 


Minione trzy dziesięciolecia. znaczone wieloma wspaniałymi osiągnię- 
ciami programowymi, sukcesami międzynarodowymi a także licznymi 
potknięcismi i błędami organizacyjnymi, nie nauczyły nas wiele. Nadal 
preleruje się model telewizji rozproszonej i niefunkcejonalnej. Podobnie 
jak w przemyśle, gdzie przeważa budownictwo kubaturowe. zamiast in- 
westowania w nowoczesną elektronikę, w dalszym ciągu wznosi się ko- 
lejne obiekty studyjne w mysl zasady: zbudujemy studio — to nam je 
wyposażą. Cóż, cegły kupuje się za złotówki, elekironikę za dolary. Cze- 
kają na nią dwa gotowe studia w Lublinie i Rzeszowie. Wkrótce usta- 
wią się w kolejce dwa dalsze wielkie obiekty w Krakowie i Wrocławiu. Na 
pelne wyposażenie czeka budowane od 15 lat w Warszawie bardzo potrzeb- 
"e studio radiowo-ielewizyjne. 

Postęp w technice elektronicznej. miniaturyzacja sprzętu umożliwiają 
dzis, jak nigdy w przeszłości, rozwiązanie problemu „utelewizyjnienia” 
wschodnich rejonów kraju. Bez budowania kosztownych obiektów z kosz- 
 towną administracją można we wschodnich województwach zorganizować 
redakcje wyposażone w nowoczesny sprzęt reporterski, który umożliwil- 
by wprowadzenie problematyki regionalnej na ekrany telewizorów. Przy 
całym zróżnicowaniu dowiodły tego emisje z Garwolina, a nastepnie z 
Koszalina. Ale też w dobie demokratyzacji o wiele wyższej rangi nabiera 
aziałalność ośrodków regionalnych, zwrócona ku problemom lokalnem. 
przedstawiająca inicjatywy i opinie środowisk terenowych. Jak pogodzić 
oba zadańia ? — oto jest pytanie. 
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Podsiawowe wyposażenie naszej telewizji hczy już około 20 lat. ŻaleQ- 
łożci skumulowały się niebezpiecznie. Nożna mieć pretensje do ..gada;ju- 
cych głów”. Ale kto wie. że bvwają dyskusje, które nugrywa się kilka 
razy, bo zawiódł sprzęt? Centralna aparatura emisvina [funkcjonuje roza 
strelą rozsądnego ryzyka. W każdej chwili Polska może być przez kilka 
minut lub kilka godzin, a nawet dłużej pozbawiona programu telewizyj- 
nego kosztem nastrojów społecznych i poczucia stabilnego funkcjonowania 
państwa. | 

Życie nakazuje szybką i radykalną zmianę systemu materialnych pod- 
staw tunkcjonowania radia i telewizji w Polsce. Do takiego przekonania 
doszła też Sejmowa Komisja Kultury. któru w marcu br obradowała przy 
ul. Woronicza. Posłowie mogli się novcznie przekonać o rozległych zu- 
niedbaniach w wyposażeniu w nowoczesny sprzęt. mogli też obejrzeć ak- 
tualną ofertę wielu zagranicznych przekazów  satelitarnceh.  od- 
bieranych w Polsce. Sejnowa komisja zdecydowała. że rola telewizji i ra- 
dia upoważnia do niezbędnych preferencji finansowych. które stworzyłybyv 
znośne podstawy materialne ich funkcjonowania. Niektóre inicjatywy 
programowe powinien objąć Fundusz Rozwoju Kultury. 

Jak doszło do tak krańcowo trudnej svtuacji? W latach 1963—36 w va- 
mach tutszvwie pojętej reformy gospodarczej wprowadzano w Komitecie do 
spraw Radia i Telewizji ideę samofinansowania się. Zredukowane do mi- 
nimum inwestvcje dewizowe sbowodowały rażące opóźnienia. Specialiści 
ostrzegWi: kto choćby przez rok nie inwesiuje w telewizyjną elektro- 
nikę. musi potem przez pięć lat odrabiać zaległości. Obecnie blisko 80 
proc. całego wvposażenia technicznego kwalifikuje się do wymiany. Wpły- 
wv z opłat abonamentowych. które Komitet przejął od Ministerstwa Łacz- 
ności. miałv zapewnić środki na produkcję prosramów, ale minio trzy- 
krotnej podwyżki opłat abonamentowych tak się nie sta:o. Eksport pol- 
skich filmów. programów i usług miał przynieść środki dewizowe na (i.- 
mv i urzadzenia techniczne. Nie przyniósł. Teza o reniounośa D.ła 
pustą deklaracja. W całvm świecie wszystkie państwowe, niekomercyjne 
telewizje su dotowane. Zagadnienia rentowności nie rozwiazali nawet sze- 
flowie najstarszej, najlepiej zorganizowanej i najsprawniej «w Swiecie 
funkcjonującej brytyjskiej telewizji BBC. 

Tak więc Telewizja Polska musi jeszcze konkurować z techniką video 
1 przekazem satelitarnvm w krańcowo słabej kondycji. Polskie video za- 
częło się w 199838 r.. gdy do kraju w ramach indywidualnezo imoortu za- 
częły napływać znaczące ilości maenetowidów. Dziś według szacunko- 
wvch obliczeń przyjmuje się. że liczba macnetowidów dochofzi już do 
miliona. a kamer elektronicznych do kilkudziesicciu tysięcy Nie było 
do tej pory drugiego urzadzenia powszechnego użytku. które w rekordowo 
krótkim czasie zdobyłoby tuką popularność. Na pierwszy milion telewiżo= 
rów, które od początku byłv produkowane w kraju, czekaliśmy dziesieć 
lac. a na pierwszy milion magnetowidów — znacznie droższych i kitpowa- 
nych za dewizy — zaledwie pieć lat. Statvstukhi UNESCO lekuia Polst:>, 
obos: Włoch. na 9—10 miejscu w Europie pod wzeisdem Wości roz949e'0- 
widow przypadających na 1000) mieszkańców Taka pozycja neczi że twe- 
nie wielu zagranicznych obserwatorów znających złożuną syuacę cio- 
nomiczną i brak krajowej produkcji. 
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Franciszek Skwierawski 


Socjologowie, zajmujący się tym zjawiskiem, tlumaczą ten fenomen 
pewnymi prawidłowościami, które obserwuje się w różnych rejonach 
świata. Nowa technika rożwija się tak dynamicznie nie tylko w najzamoż- 
niejszych krajach, lecz i przy umiarkofanym poziomie materialnym 
społeczeństwa tam, gdzie słabo rozwinięta sieć kin i ubogi repertuar nie 
satysfakcjonują, niewielka jest liczba kanałów telewizyjnych i mało uroz- 
mmaicony program. Działa motyw rekompensowania sobie przez video sza- 
rzyzny dnia powszedniego, trudności życiowych oraz społecznych stre- 
sów i frustracji. Takie złożone zjawiska społeczno-polityczne i i kulturowe, 
wykreowane przez technikę video, obserwuje się w różnych krajach i re- 
jonach świata. Polski dotyczy to w pełni. 

Nieustanny rozwój techniki i systematyczne obniżki cen na sprzęt video 
powodują, że coraz większą karierę zaczyna robić też lekki kamerowid, 
czyli kamera sprzężona z magnetowidem system „videa 8 mm”, którego 
ciężar nie przekracza kilograma. Magnetowid, uzupełniony lekką, ama- 
torsuą kamerą elektroniczną, dawno już zdystansował tradycyjną technikę 
utrwalania obrazów na taśmie filmowej. Rejestracja otaczającej nas rzeczy- 
wistości, zdarzeń z życia rodzinnego, uroczystości fabrycznych, amator- 
skiej działalności artystycznej oraz imprez sportowych, a także wydarzeń 
społeczno-politycznych stała się bajecznie prosta. Magnetowid unieza- 
leżnia jego właściejela od publicznych środków przekazu, a więc głównie 
telewizji i kin. Domowe kino umożliwia samodzielne kształtowanie reper- 
tuaru oglądanych filmów. 

W sytuacji tak dużej popularności techniki video wyłonił się problem 
dvs:rvbucji kaset. Bez nich magnetowid to samochód bez paliwa. 

- Blisko milionowa rzesza posiadaczy magnetowidów żąda kaset. Likwi- 
dacja prywatnych wypożyczalni, które dysponowaly 2—3 tysiącami ty- 
tułów, spowodowała znaczne zaostrzenie problemu. Normalizacja prawna 
polskiego rynku video, zapoczątkowana ustawą o kinematografii, zepchnę- 
> prawie caly zagraniczny repertuar video do podziemia, do pirackiego ob- 

otu. Polska uchodzi za kraj objęty nim w znacznym zakresie. Działają u 
nas wypożyczalnie, oferujące kilka tysięcy lilmów, na które Polska nie wy- 
kupiła licencji, gdy tymczasem legalne wypożyczalnie rozprowadzają wy- 
łacznie te-[ilmyv. na które zakupiona została licencja. Ich oferta nie satys- 
fakcionuje posiadaczy magnetowidów. Przewiduje się. że repertuar zwięk- 
szy się pod koniec roku do 200—300 tytułów. Ale to też będzie kropla w mo- 
rzu potrzeb, które wymagają okożo 4 tys. tytułów, kazdego roku odnawia- 
nych o tysiąc nowych pozycji. Na to nas nie stać, bo za każdą licencję trzeba 
placić 1—2 tys. dolarów, a później każdy film jeszcze powielić w wielu 
setkach tysięcy kaset, z których każda kosztuje 3—4 dolary. 

Obok tych trudności są też jednak zwykłe zaniedbania. brak progra- 
mu upowszechniania techniki video. Można zrozumieć, że brak nam dewiz 
na zakup licencji zachodnich filmów. Ale dlaczego do państwowych wypo- 
życzalni wprowadzono tak mało polskich filmów kinowych i telewizyjnych? 
Dlaczego nie ma wśród nich atrakcyjnego dorobku krajów socjalistycz- 
SAS ch? 

Wszystkie kraje socjalistyczne borykają się obecnie z podobnymi prob- 
lemami zw 4zanymi z rozwojem techniki video. Nie udało się rozwinąć 
wspólnej produkcji magnetowidów ani kaset. Zadanie utworzenia 
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atrakcyjnej wideoteki moglaby poprzez zjednoczenie wysiłków podjąć 
miedzynarodowa organizacja, np. pod nazwą „Intervideo”, działają= 
ca w ramach Interwizji. W pierwszym okresie można by uruchomić pro- 
dukcję podstawowego kanonu klasyki filmowej poszczególnych państw 
członkowskich. W naszych archiwach znajdują się przecież polskie wer- 
sje tych filmów, podobnie w archiwach innych państw. Wystarczy więc 
porozumieć się. przenieść te pozycje na kasety video i skierować do szero- 
kiej dvstrvbucji. Jest także zapotrzebowanie na produkcję kaset 0 
tematvce edukacvinej. na które w skali światowej rodzi się coraz większe 
zapotrzebowanie. Zachodniej ofercie trzeba przeciwstawić bogaty dorobek 
polskiego filmu kinowego i telewizyjnego. W wypożyczalniach kaset musi 
się znależć różnorodna oferta, uwzględniająca szerokie zainteresowanie 
poszczególnych środowisk i grup wiekowych. 

Technika video, wkraczając w nasze życie, wywołała wiele złożonych 
problemów. Ale wydaje się, że są one tylko małym fragmentem skompli- 
kowanych ziawisk i wyzwań, jakie niesie za soba telewizja satelitarna. 
Z kosmosu spływa już na polską ziemię około 30 zagranicznych prog- 
ramów. Do końca roku ich liczba ma się podwoić. Mieszkańcy Warsza- 
wy oeladaja pierwszy program telewizji radzieckiej. Podobne możliwości 
w stosunku do pierwszego programu telewizji włoskiej stworzone zostaną 
w Krakowie. Warszawska dzielnica Ursynów-Natolin przystąpiła do 'od- 
bioru satelitarnych programów Sky Chanel i Super Chanel. Podobne ini- 
ciatywy zbiorowego odbioru zagranicznych programów zrodziły się w Lub- 
linie, Bvdyoszczy, Poznaniu i Tychach. Satelitarna gorączka, jak w 'la- 
tach sześćdziesiątych — telewizyjna, zaczyna obejmować coraz większe ob- 
szarv kraju. SE z m | 

Tymczasem piłeczkę zwaną telewizja satelitarna podrzucają sobie naw- 
zajem różni partnerzy, którzy od partnerstwa uciekają. Nie ma w Polsce 
telewizji kablowej. Nie ma i dlugo nie będzie możliwości dostarczenia. do 
mieszkań w dużych aglomeracjach szerszej satelitarnej oferty programo- 
we. Trzeba więc szybko przystąpić do realizacji sieci kablowych. 

Mamy do czynienia z wyzwaniem o' wielkiej sile. Uciec się przed nim 
nie da. Nowe techniki przekazu stworzyły szansę szerokiego uczestnict- 
wa w światowej kulturze. To uczestnictwo musi być czynne, a nie bierne, 
służyć zwiększaniu naszej polskiej i, _ szerzej, socjalistycznej obecności w 
procesach, które rodzi i pobudza opisywana tu rewolucja informacyjna. 
Ponad realną oceną zagrożeń musi zdecydowanie górować troska o godny, 
atrakcyjny i społecznie przekonujacy charakter naszej oferty. To jest 
droga najważniejsza, rozstrzygająca o naszej pozycji w om co ogarnia 
coraz szerzej Europę i świat. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Wokół radzieckich 
dyskusji o własności 


JERZY KRASZEWSKI 


W centrum uwagi teoretvków radzieckich znalazły się ponownie proble- 
My stosunków własności w Związku Radzieckim. w ustroju socjalistycznym 
w ogóle. Ożywienie pubhcvstyki na ten temat następuje zwłaszcza w okre- 
sie bezpośrednio poprzedzajacym XIX Wszechzwiązkowa Konferencję Par- 
tvjna. Polemik doczekały się niektóre tezy. głoszone w latach siedemdzie- 
siatvch. Zrewidowano badź rewiduje się wiele dawnych twierdzeń uzna- 

nych obecnie za błędne. Odrzuca się uproszczone wy obrażenia i stereotyvpv. 
Grówny bład, w ciagu wielu lat dominujący w naukach ekonomicznych 
i społecznych, polegał — zdaniem niektórych ekonomistów — na sprowa- 
dzaniu istoty własności socjalistvcznej do państwowego i spółdzielczego 
władania środkami produkcji. To uproszczenie prowadziło do wniosku, że 
prablemv własności w społeczeństwie radzieckim są jasne i zostały dawna 
rozwiązane. Dziś ekonomiści i politycv mówią: ani wszvstko nie jest tax 
jasne, jak się wcześniej wydawało. ani wszystkie problemy nie zostałv 
rozwiązane... Stosunki własności również w ustroju socjalistycznym podle- 
sają przemianom, ulegaja wpłvwom różnych czynników, Wiele problemów 
nie zastało dotvchczas rozwiązanych, na podejściu do innvch wywarły piet- 
no błedne poglądy teoretyczne. 


W POSZUKIWANIU SPRZECZNOŚCI 


Reoncsans zainteresowania teoretvcznymi problemami własności w so- 
cializmie ma genczę w myśli programowej XXVII Zjazdu KPZR. Przvpo- 
mniano na nim. że własność socjalistyczna ma bogatą treść. W istocie jest 
to złożony system stosunków mieczy ludźmi. kolektvwami pracowniczy- 
mi. branżami. regionymi kraju. Stosunki te obejmują całą game interesów. 

„Ten złożony kompi*ks wymaga okreśionej koordvnacji i stalego regulo- 


| zanika wm - m - | 


darzy Kras zewski — publicvzs'a 
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wania. zwłaszcza. Że znajduje się on w ruchu. Nie zgłębiwszy tych zmian 
w pias-czyżnie teartvcznej. nie bedziemy mogli znaleźć również rozwią= 
zań prakiycznych, a wiec także na czas wypracować środków w celu 
ksziałrowania naprawde gospodarskiego stosunku do własności saciali- 
stvcznej (1). 

W niespełna rok później. w stvczniu 1987 r., tematykę podjął Komitet 
Centralnv w kontekście rożwcju demokracji socjalistycznej. wpływu klasy 
robotniczej na sprawy produkcji. zmian warunków i metod gospodarowa- 
nia w podstawowym ogniwie — w przesiebiorstwie Mówiono a koniecz- 
ności umocnienia w ich działalności zasady łączenia planowości z razra- 
chunkiem gospodarczym. samodzielnością i zwiekszeniem odpowiedzia!- 
ności. Postulaty te dotvczwłv wiec najważniejszych interpretacji prob- 
lemów własności. Plenum zaaprobowało założenia ustawy o przedsiębior- 
stwie państwowym. która m.in. służyć ma umocnieniu i rozwojowi ogól- 
nonarodowej własności środków produkcji. 

Już w świetle tvch dwóch wvdarzeń: zjazdu i styczniowego 1907 r. 
plenum KC, można powiedzieć. że KPZR uznała doskonalenie stosunków 
własności za jedno z głównych ogniw przebudowy nie tvlko gospoda:XKi, 
lecz i innvch sfer żvcia społecznego w ZSRR. Wkrótce miałv pojawić <ie 
nowe svgnałv, świadczące. iż tak jest w istocie, W lutvm 1987 r..a wiec 
w miesiąc po owym plenum. Michaił Gorbaczow podbkroślil sy fns'vtvern 
Politechnicznym w Tallinie. że partia wezwała ekonomistów do pow”=nej 
pracy w dziedzinie badania stosunków własności. Sekretarz generalnv 
KC KPZR nazwał stosunki własności ..problemem problemów”. abe'mua- 
cvm tak stosunki wzajemne w procesie gospodarowania. jak i pohlemw 
podziału. „Wszvstko to wvmasa analiz. tvm bardziej Że orakiuna w a nr70- 
dza już ekonomistów [dziemv metodą prób i błędów "(2). 

Wezwania do naukowców bvłvy wielokrotnie ponawiane nie tylko diate- 
go. że ekonomiści z trudem przezwvciceżali stereotvpv. Pojawiła sie teza. 
że w stosunkach własnościowych krvją się nie wckorzystane dotvchczus 
wewnętrzne bodźce rozwoju socjalizmu. Toteż bez glehokich badań tresci 
tych stosunków nie można odpowiedzieć — evtuję za referatem M. Gorba- 
czowa na kolejnym. czerwcowym (1987 r.) plenum Komitetu Certralrecn 
— „na główne pytanie teorii i praktyki socjalizmu: jak na socjalistycznej 
podstawie tworzyć silniejsze niż w kapitalizmie bodźee postępu gosno- 
darczego. naukowo-technieznego i spolecznego. jak najbardziej el kivtnie 
zespolić planowe kierowanie z interesami jednostki i kolektywu. Jesi to 
najbardziej skomplikowane pvtanie spośród tych, na które odpowiedzi 
poszukiwała i poszukuje socjalistyczna mvśl oraz praktyka społeczna. Na 
obecnym etapie socjalizmu. znaczenie tej kwestii niepomiernie wzra- 
sta”(3). Przypomnijmy, że to plenum podjeło uchwałę o zwołaniu XIX 
Konferencji Partvjnej. 

Dyskusja rozwija się. Głos zabierają przede wszystkim zwalennicv nowe- 
go podejścia. Na pierwszy plan z rogiiv wvsuwa sie toza, iż po długim okre- 


(DD AXVII Zjazd KPZR Podstawawe dolinmeniv str 63 Warszawa 1986 r. 

(2) „Prawda” 22 luty 1987 r 

(3) Rieferm M Gorbaczowa na plenum KC KPZK w czerwcu 1987 r. „Trybuna Lu- 
du" nr 148, 27.06.1987 r 


Jerzy Kraszewski 


sie pełnej wiary w to, że w społeczeństwie radzieckim rozstrzygnięto wszy» 
s'kie kwestie związane Z socjalistyczną własnością środków produkcji, na- 
stanił czas watpliwości i wahań, pojawiły się zasadnicze pytania. Jedną 
z takich wątpliwości wyrażono m.in. w dyskusji za „okrągłym sto- 
l-m' w Leningradzie z udziałem ekonomistów, prawników i socjologów. 
Podstawowy brak i podstawowa słabość teorii własności w społeczeń- 
stwie socjalistycznym — zdaniem tej grupy uczonych — polega na oder- 
vsaniu teorii od realnych procesów zachodzących w ekonomice. Ekspono- 
wano znaczenie ścisłej definicji własności społecznej, określano jej miejsce 
w systemie stosunków produkcji, a zaniedbano badania konkretnych me- 
chanizmów realizacji stosunków własności(4). 

Twierdzenie, iż dotychczasowe mechanizmy realizacyjne nie są dosta- 
tecznie efek«'ywne, pojawia się dość często. Różne odcienie tego twierdze- 
nia, różne rozłożenie akcentów. można by sprowadzić do następującego 
wvwodu: bezsporny jest fakt, że w Związku Radzieckim ukształtowała 
się własność socjalistyczna. Jednakże uformowane w praktyce stosunki 
jeszcze nie w pełnej mierze odpowiadają ogólnonarodowemu charakterowi 
własności państwowej. Załogi robotnicze miały do niedawna ograniczoną 
możliwość dysponowania lub współdysponowania własnością społeczną, co 
oznaczało niezgodność mechanizmów realizacji stosunków własności z jej 
Nona m charakterem. Wniosek: trzeba poważnie zająć się formo- 

"n:em nowych mechanizmów, które zapewniałyby faktyczną realizację 
u: 'sności. Niewątpliwym krokiem naprzód — powiadają zwolennicy takiej 
opinii — jest Ustawa o przedsiębiorstwie państwowym, ale swoją rolę 
svełni ona tylko wówczas, gdy załogi rzeczywiście będą gospodarzami 
dóbr, którymi dysponują przedsiębiorstwa. A złożony i wewnętrznie 
smrzeczny proces przekształcania ,„mojego” w „nasze” znajduje się dopiero 
w stadium początkowym... 

Teoretycznie nie został dotychczas rozstrzygnięty dylemat: jak pogodzić 
istnienie różnych form własności z dalekosiężną perspektywą? Stąd po- 
trz-ba badań procesu uspołeczniania własności i procesu uspołeczniania 
pracy na wszystkich etapach przeobrażeń. Problem sprowadza się zatem 
«o odpowiedzi na pytanie, w jakim stadium rozwoju znajduje się społe- 
czeństwo. Jeśli prawidłowo określimy specyfikę danego etapu — powiada- 

ja ekonomiści — zdołamy tym samym trafnie ocenić mechanizmy realizacji 
śe unków własności. 


WSPÓLNA I NICZYJA? 


W poszukiwaniu wewnętrznych sprzeczności w tej sferze odnotowano 
czesciową niezgodność teorii z praktyką gospodarczą. Wydawać by się np. 
mogło — pisał ekonomista estoński — że wszyscy, jako współwłaściciele, 
nawinni być w najwvższym stopniu zainteresowani racjonalnym gospoda- 
rowaniem, oszczędnością surowców i ma'eriałów, dobrą pracą. Rzeczywis- 
tość tymczasem często przeczy temu w sposób nader przekonywający. 


(4) „O formach własności w socjalizmie”, zapis dyskusji „okrągłego stołu”. „Naucze 
nyj Kommunizm” nr 2, 1908 r. 
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Dlaczego? Sama świadomość, że zakład, w którym człowiek pracuje, na- 
ieży do niego, tak jak należą do niego wszystkie inne przedsiębiorstwa, 
widocznie nie wystarcza...(5). 

„Podstawą socjalizmu i jego specyficzną cechą jest własność ogólnonaro- 
dowa — przypominali W. Demientiew i J. Suchotin. — Każdy, kto pracuje, 
jest jednocześnie współgospodarzem całego majątku społecznego I umow- 
nym dysponentem powierzonego mu, konkretnego odcinka. Ta dwoistość 
zajmowanej pozycji powoduje, że pracujący (...) może kierować działania 
przeciw interesom ogólnospołecznym. przeszkadzać w przebudowie ukształ- 
towanych stosunków. do których zdołał się zaadaptować” (6) 

Autorzy wyprowadzają stąd tezę o niedorozwoju mechanizmów zapew- 
niającvch rzeczywiste poczucie władania środkami produkcji przez klasę 
robotniczą. Pracownicy, oddzieleni od środków produkcji różnymi skompli- 
kowanymi strukturami administracyjnymi, często  zatracają poczucie 
współgospodarza i współwłaściciela. Pojęcie ..nasze”, „wspólne” staje się 
nader odległe, trudno sprawdzalne. Sprzeczność pogłębia się, gdy tym czyn- 
nikom towarzyszą biurokratyczne wypaczenia, nadużycia władzy, lekcewa- 
żenie opinii robotniczej i podobne zjawiska, od których nie jest przecież 
wolne żadne społeczeństwo. 

Takie pojawiające się w wielu publikacjach refleksje są zgodne z progra- 
mowymi dokumentami XXVII Zjazdu KPZR. który poddał ostrej krytyce 
poglądy, jakoby własność ogólnonarodową można było utożsamić z włas- 
nością ogólnopaństwową („ministerstwa i resorty, organy terytorialne nie 
są właścicielami środków produkcji, lecz tylko instytucjami zarządzania 
państwowego, odpowiedzialnymi przed społeczeństwem za efektywne wy* 
korzystywanie majątku narodowego”)(7). 

W dyskusjach zadawane są też ostrzejsze pytania o charakter własności 
społecznej i formułowane radykalne poglądy. Prof. A. Butenko z Uniwersy* 
tetu Moskiewskiego porządkuje np. te pytania w pewien system: do 
kogo w istocie należą środki produkcji w krajach socjalistycznych? Czv 
nie dzieje się tak, że własność społeczna wskutek ogromnej centralizacji 
i koncentracji, w konsekwencji — oddalenia od ludzi pracy, nie jest 
przez nich traktowana jako ich własność? Że nie interesuje ich, kto i jak 
włada własnością, jak jest ona wykorzystywana itp.? W ślad za tym 
powstaje i takie pytanie: czyż własność społeczna nie dlatego traktowana 
jest często jako niczyja, że związki miedzy właścicielami i wytwórcami sta- 
ły się bardziej złożone i zagmatwane?(8). 

Według ekonomistów radzieckich możliwe są w zasadzie dwie odpowie- 
dzi na te pytania. Pierwsza: własność społeczna w ustroju socjalistycznym 
nie jest bynajmniej „niczyja”, należy do „elity kierowniczej”, która dys- 
ponuje tą własnością i wykorzystuje ją we własnych interesach. Tak twier- 
dzą krytycy socjalizmu. Najbardziej jasno werdvkt taki sformułował M. 
Dżilas w książce ,„Nowa klasa”. Jest to pogląd fałszywy, nie poddający 


(5) U. Mereste, „Teoria własności i doskonalenie mechanizmu gospodarczego”, 
„Kommunist Estonii” nr 5, 1988 r. 

(6, W Demientiew, J Suchotin. „Własność w systemie socjalistvcznych stosunków 
produkcji”, „Kommunist” nr 18. 1987 r. 

(71 XXVII Zjazd KPZR Podstawowe dokumenty. str 64, Warszawa 1986 r. 

(8) A, Butenko, „O chara'terze własności w warunkach realnego socjalizmu”, 
„EKO” nr 2, 1988 r. | 
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się naukowej analizie. „Elita” nie włada przecież środkami produkcji. nie 
może dysponować nimi jak własnymi. Wszystkie błędv, a nawet wvpzacze- 
nia w procesie wykorzystywania wlasności społecznej. nie sa dowodami, 
Że należy ona do jakiejś „elitv kierowniczej”. Natomiast sygnalizują one 
zasłócenia w mechanizmie realizacji własności. 

Odpowiedź druga: choć w ustroju socjalistycznym własność społeczna 
należy do bezpośrednich wytwórców. do całego społeczeństwa, optymalny 
mechanizm realizacji tej zasadv nie został dotychczas stworzony, a ten. 
który kształtował się przez wiele dziesięcioleci, nie funkcjonuje sprawnie. 
Butenko pisze: ,,.. ludzie, oddaleni od bezpośredniego kierowania. nie 
wpływający lub wpływający w niewielkim stopniu na sposób podziału do- 
chodu narodowego. system wynagrodzenia itp.. nie uzyskuja materialnego 
potwierdzenia faktu, iż sa rzeczywistvmi gospodarzami. właścicielam! 
środków produkcji i całego majatku narodowego. Czują się twlko pracaow- 
nikami, wytwórcami. Wiashóść społeczną traktuja jako cudZA... Wspólna 
własność (...) przybiera dwoistv charakter: jest wspólna i niezvja... (9). 

Radykalna krytyka przeprowadzona przez Butenke nie spotkała sie z 
polemiką bezpośrednią, ale pośrednio wielu ekonomistów kwesfionowała 
jego wywody. Wyrażano poglądy, iż przyczyny istniejacego niewatplitcie 
zjawiska są bardziej skomplikowane i różnorodne. Poczucia gospodarza. 
współwłaściciela nie da się ukształtować jednorazowym akiem praw- 
nym. Jest to długotrwały proces uwarunkowany wieloma różnymi czyn- 
nikami, wśród których poziom wykształcenia klasy robotniczej, poziom 
techniczny przemysłu, tradycje — nie należą bvnajmniej do drugoplano- 
wych. Nie rozwiąże też dylematu najbardziej demokratyczny mechanizm. 
bo może on spełnić swą rolę tylko pod warunkiem. że zostanie wvpełnio- 
ny świadomym działaniem ludzi. 


Nikt jednak nie kwestionuje faktu. iż dotvchczasowa prakivka. uksztal- 
towana zreszta w skomplikowanych warunkach historycznych. często wy- 
muszana obiektywnymi okolicznościami (przyspieszona  industrializacja. 
woina, okres odbudowy), sprawiła, iż pojecia: własność społeczna, własność 
ogólnonarodowa, traktowane są nierzadko jako abstrakcyjne. Przyczvny tej 
swoistej „dwoistości odczuć” wymagają zapewne dalszych badań, głęb- 
szych niż obecnie analiz i studiów. Niezależnie jednak od tego. jaka jost 
goneza zjawiska, istnieje ono rzeczywiście. Można zresztą spoikać sie z 
opinią. że problem własności. bedący fragmentem stosunków produkcji — 
iest centralnym problemem socjalizmu. Obecne dyskusje, nie obejmiiące 
jeszcze całokształtu złożonych i trudnych zjawisk, często jeszcze powierz- 
chowne, zwłaszcza gdy autor pragnie zadośćuczynić modzie na krytyke — 
traktować jednak należy jako rzetelne poszukiwanie rozwiązań, służących 
lepszej realizacji własności socjalistycznej. bardziej organicznego polą- 
czenia bezpośredniego wytwórcy ze środkami produkcji. 


Brak organicznej więzi, daj m i weryfikującej się każdego dnia. 
na każdym stanowisku pracy. w każdym zakładzie i w każdym przed- 
siębiorstwie. lub jej bee — powoduje zakłócenia w świadomości 
klasy robotniczej. Dotyczy to zwłaszcza stosunku do własności państiwo- 


(8) Jw. 
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wej. Jest to kwestia ekonomiczna, ale w równym stopniu — polityczna, 
bo dotyczy również mechanizmów demokracji socjalistycznej. Dlatego m.in. 
obserwowaliśmy wyraźną aktywizację dyskusji na temat przed RIZX 
Konferencją KPZR. Omówi ona. jak wiadomo, dotychczasowe wyniki rea- 
lizacji uchwał XXVII Zjazdu i drogi dalszej demokratyzacji życia partii 
i społeczeństwa. 

Podstawą socjalistycznych stosunków produkcji jest społeczna własność 
środków produkcji. Jest to teza potwierdzona dotychczasową praktyką 
budownictwa socjalistycznego. Jednakże nie wystarcza ona do zapewnie- 
nia efektywnej i racjonalnej organizacji życia ekonomicznego. Zdaniem 
U. Mereste, niezbędna jest konkretvzacja tego pojęcia, uczynienie 
bezpośrednim związku miedzy socjalistyczną własnością a ludźmi prą- 
cy. Powinien być on odczuwalny wprost i pobudzać pracownika do postę- 
powania zgodnego z interesami społeczeńsiwa(10). 

W tym kontekście, na uwage zasługuje m.in. posląd, stosunkowo często 
pojawiajacy sie w różnych pracach ekonomicznych, iż najważniejsza z 
przyczyn taktycznej nierealizacji zasad własności społecznej jest utozżsa- 
mianie w teorii, a co za tvm idzie — w praktvce dwóch różnych części 
składowych własności socjalistycznej: państwowej i ogólnonarodowej. Wv- 
obrażenia, jakoby w warunkach socjabzmu obydwa te pojęcia byty cal- 
kowicie identvczne, są szeroko rozpowszechnione we współczesnej ekono- 
mii politycznej. Tymczasem państwo socjalistyczne wypełnia dwojakie 
funkcje: reprezentuje naród i jego interesv we wszystkich dziedzinach 
Życia, w tvm i jako właściciela środków produkcji, ale równolegle dziala 
jako samodzielna organizacja. jako svstem polityczny majacy szczególne 
interesy. 

Przedstąwicielskie funkcje państwa socjalistvcznego w odniesieniu do 
własności wynikają m.in. z tego. że podstawowe środki produkcji w Sso- 
cjalizmie należą do calego społeczeństwa. Bez pośrednictwa organizacji 
państwowych, społeczeństwo socjalistyczne nie może dvsponować należą- 
cymi do niego środkami produkcji. Fakt, iż państwo reprezentuje spole- 
czeństwo — bezpośredniego właściciela podstawowych środków produkcji 
— nadaje jego funkcjom wvrażne cechv ekonomiczne. Nie oznacza to jed- 
nak, że państwo jest ich właścicielem. Własność państwowa to ta, która słu- 
ży bezpośrednio spełnianiu specyficznych funkcji organizacji władzy poli- 
tycznej. 

Konkluzja: wyrażne rozgraniczenie pojęcia własności ogólnonarodowej 
od pojęcia własności stricte państwowej jest szczególnie niezbedne w okre- 
sie głębokiej przebudowv i przyspieszenia społeczno-ekonomicznego roz- 
woju społeczeństwa radzieckiego. Panuje przy tym opinia. że wiele nega- 
tvwnych zjawisk, uznawanych często jako niedostatki mechanizmu gospo= 
darczego, w rzeczywistości było wynikiem sprzeczności zawartej w poj- 
mowaniu własności ogólnonarodowej jako państwowej. | 

Brak wvraśnego rozgraniczenia obu form własności — zdaniem wielu 
ekonomistów — doprowadził do nadmiernego rozszerzenia ekonomicznej 
odpowiedzialności państwa socjalistycznego i jego obowiazkóy w dziedzi- 


(10) U. Mereste, „Teoria własności i dos:zona'e7ie mechanizmu gospadaTrczeco”, 
„KRommunist Estonii” nr 5. 1988 r. 
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nie kierownictwa gospodarczego. Nadmierne rozszerzenie odpowiedzial- 
ności znalazło wyraz w upowszechnieniu nastrojów konsumpcyjnych 
(„państwo płaci”, „państwo daje); przerost obowiązków kierowniczych — 
w nadmiernym dążeniu poszczególnych ogniw państwa do administrowa- 
nia, do niedoceniania metod ekonomicznych, dominacji systemu nakazowo- 
-dyrektywnego. Zgodnie z zasadą: właścicie] ponosi odpowiedzialność, wy- 
pracowuje zysk lub naraża się na straty — przez całe dziesięciolecia pań- 
stwo pokrywało np. nieuzasadnione koszty produkcji. 

Niezbędne jest także rozgraniczenie pojęcia właścicieli środków produk- 
cji i pojęcia — gospodarz środków produkcji. Właścicielem był i pozostaje 
naród, ale gospodarzem wyodrębnionej części własności ogólnonarodowej 
powinna być załoga, wykorzystuijaca wydzieloną jej część własności osól-. 
nonarodowej do tworzenia i zwiększania bogactwa narodowego(11). 


USPOŁECZNIENIE — ROZRACHUNEK — SAMOFTINANSOWANIE 


Próbą przełożenia tego postulatu na język praktyki jest uchwalona 
w ub.r. Ustawa o przedsiębiorstwie (zjednoczeniu) państwowym. Ten waż- 
ny i pierwszy w historii ZSRR akt prawny regulujący status zakladu pracy 
ma bogatą literaturę, dość dobrze upowszcchniona również w Polsce. Nie 
ma więc powodu do szczegółowego jej omowiania. V/arto natomiast. sadze, 
zapoznać się z dodatkowymi obiniami radzieckich ckonomistów. zwłaszcza 
tymi, które formułowane są w dyskusjach tcoretycznych o problemie 
własności w socjalizmie. 

To, co w komentarzach i innych publikacjach wysuwa się na plan 
pierwszy: ustawa nadnie k=*demu pizedsiobiorstwu państwowemu osobo- 
wość prawną i stwierdza, że posiada on wyodrębnioną cześć własności 
ogólnonarodowej, działa na zasadach ca!zowitego rozrachunku sospodar- 
c”""o i samofinansowanio, Nos:apilo w ioe. postulowane w dyzknsiach. roz- 
GI "onie rojeć: wiaścieja! | goshedorz. Niektórzy zwraezją co prawda uwa- 
9. ża rozdzielenie > nie jeszcze konsekwon'ne, bo nie towarzyszy mu 
MI. Waużne okre lenin praw administracji i praw załogi wewnatrz przed- 
siobiorstwa. Sporo k. «rosfii rozstrzyznie zapewne praktvka, nb. kojarzenie 
zasnd centralizmu demckrn.vcznego i centralnego planowania z rozwojem 
samodzielności zakładów 1 samorządności robotniczej, rozwój inicjatvwy 
a zapewnienie priorytetu intorosótw ogólnonarodowych. niedopuszczenie da 
rozwwecu partykulavyzmu, edpowicczisiność wybieralnych kierowników 
nrzed kolekiywami pracowniczymi a odpowiedzialność przed organami 
administracji noństwowaj itp. 

Glówna dźwienia rcalizacji zasadv własności społecznej staje się teraz 
rozrachunek i somofinansowanie. ..To nie są po psostu metody gospodaro- 
wania, orgon'vacji przey i kierowania — twierdzi dr A. Sibiriew z Lenin- 
gradu. — Mieszczą sie w nirh konkretne mechanizmy dysponowania 
twzosnością. Od tego. jnk praktycznie bęczie realizowany rozrachunek i sa- 
mofinanst: wanie, zależy realny postęp w dziodzinie uspołecznienta (12). 


1 Zbiór prac nakładem Instytutu Ekonomiki Światowego Systemu Socjalistycz= 
ret AN ZSBDR, Moskua I0n7 r. 

13% 0 a co własności w spejaulicnio", zunis dyskusji „okrągłego stołu” w Le- 
nineradzie. „saucznej Komnunizm" nr 2, 18508 r. 
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Z Sibiriewem zgadzają się inni ekonomiści — podkreślając, iż samofinan- 
sowanie powoduje, że załoga uzyskuje realne prawa dysponowania środka- 
mi znajdującymi się w zakładzie. Majątek społeczny, którego jest współ- 
właścicielem w skali makro i gospodarzem w skali mikro, znalazł się jak- 
by bliżej niej. Rozrachunek doprowadza do zgodności stosunki własności 
i dysponowanie własnością. Czy wystarcza to, aby ukształtować w pełni 
socjalistyczny stosunek do pracy, do własności społecznej? Zapewne nie. 
Powstają jedynie bardziej niż w przeszłości sprzyjające ku temu warunki. 
Bo przecież „naiwnością byłoby wyobrażać sobie, że gospodarskie poczu- 
cie można wpoić słowami. Stosunek do własności kształtuje się przede 
wszystkim pod wpływem realnych warunków, w jakich znajduje się czło- 
wiek, możliwości jego wpływu na organizację produkcji, podział i wykorzye 
stanie wyników pracy. Problem sprowadza się w ten sposób do dalszego 
pogłębiania samorządności socjalistycznej w gospodarce '(13). 


Dyskutując nad rozwojem samorządności i pogłębianiem samodzielnoś- 
ci przedsiębiorstw, ekonomiści radzieccy podejmują jednocześnie problemy 
stosunków towarowo-pieniężnych w socjalizmie, choć literatura w tej 
dziedzinie nie jest na razie ani zbyt obfita, ani zbyt bogata w nowe treści. 
Dla właściwego przemyślenia dylematów wywoływanych przez stosunki 
towarowo-pieniężne niezbędny jest zapewne dłuższy czas. Ale i w tej dzie- 
dzinie zaczęła aktywizować się myśl teoretyczna. „Nadszedł czas — pod- 
kreślono na XXVII Zjeździe KPZR — aby przezwyciężyć również uprze- 
dzenie wobec stosunków towarowo-pieniężnych, ich niedocenianie w prak- 
tyce planowego kierowania gospodarką — stwierdzano w referacie poli 
tycznym Komitetu Centralnego. — Negacja znaczenia ich aktywnego wpły= 
wu na zwiększenie zainteresowania ludzi, na efektywność produkcji osła- 
bia rozrachunek gospodarczy oraz wywołuje inne niepożądane skutki. 
I przeciwnie, zdrowe funkcjonowanie stosunków towarowo-pieniężnych 
na socjalistycznej podstawie może stworzyć taką sytuację, takie warurki 
gospodarowania, w których jego rezultaty całkowicie zależa od jakości pra- 
cy kolektywu, od umiejętności i inicjatywy kierownieżwa (14). 


Wykorzystanie stosunków towarowo-pieniężnych w social=mie, przy 
jednoczesnym zachowaniu i umocnieniu centralnego planowania, uwo'nio- 
nego od obowiązku ingerencji w sprawy szczegółowe, oznacza rczygna= 
cję z administracyjnych metod kierowania. Odchodzenie od systemu ..na- 
kazowo-dyrektywnego”, jak można sądzić na podstawie wielu radzieckich 
publikacji, nie zawsze przyjmowane jest jednoznacznie. Poiawiają się oba- 
wy, czy to „pogodzenie się” ze stosunkami towarowo-pienie”nymi nie osła- 
bi socjalizmu, nie odsunie na dalszy plan moralnych kryteriów oceny pra- 
cy, nie zawęzi celów produkcji li tylko do wypracowvywania zysku? Czy 
nie poderwie zasad gospodarki planowej, czv nie zastapi jej gospodarką 
rynkową ze wszystkimi wynikającymi stąd sku'komi? Przeciwnicy socializ- 
mu za granicą prognozują z kolei, że w oseiecznvm rachunku cvrsk 
musi zwyciężyć plan, a więc cała reforma doprowadzi do ,.demontażu” 
socjalizmu. 


(13) XXVIT Zjazd KPZR. Podstawewe dokumenty, Warczawa 1966 e. str (3. 
(14) Jw. $ 
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W obu przypadkach — teplikował „Kormmmunist” — mamy do czynienia 
z tezą, iż stosunki towarowo-pienięźne są obce socjalizmowi, nie dadzą się 
z nim pogodzić, że sama zasada własności ogólnonarodowej wyklucza 
możliwość wykorzystania stosunków towarowo-pieniężnych. Wreszcie — 
że mechanizm towarowo-pieniężny jest antypodą planowego kierowania. 
Teza ta wvstępuje w poglądach wielu radzieckich ekonomistów — pisał 
„Kommunist”, — Sprowadza się do rozumowania: w takim stopniu, w ja- 
kim produkcja jest towarowa, w takim stopniu nie jest planowa. I odwrot- 
nie: w jakim stopniu jest planowa — nie jest towarowa(15). Autorzy cyto- 
wanego szkicu uważają, że twierdzenie to jest nieprawdziwe. Planowość 
i towarowość — powiadają — to cechy nieporównywalne. Antvtezą pro- 
dukcji towarowej jest gospodarka naturalna. a antytezą planowości — 
żywioł, Pracujące w oparciu o plan przedsiębiorstwa wvtwarzają produk- 
cję towarową, stosunki towarowo-pieniężne dają się połączyć z planowa 
organizacją, nie występuje tu sprzeczność, aczkolwiek sprawa nie jest 
prosta. | 

Przeciwstawianie planowości i towarowości nie jest uzasadnione — uwa- 
Żają autorzy artykułu w „„Kommuniście . — Wynika ono z niezrozumienia 
skomplikowanej wewnetrznej struktury samych stosunków towarowych 
i treści prawa wartości. Niezrozumienie to prowadziło do „urawniłow- 
ki”, administrowania, lekceważenia rozrachunku. Ogromny potencjał sto- 
sunków towarowo-pieniężnych dotvchczas tylko w nieznacznym stopniu 
był wykorzystywany do rozwoju gospodarki socjalistycznej. 

Ten nurt dyskusji dochodzi do wniosku, iż dotychczasowe wyobrażenia 
o realnymi uspołecznieniu środków produkcji okazały się niedostateczne. 
Trzeba zlikwidować bariery oddzielające własność od jej współwłaścicieli 
i gospodarzy. Nie ma to oczywiście nie wspólnego z koncepcjami „własnoś- 
ci grupowej”. Trudność polega na optymalnym kojarzeniu samodzielności 
i centralizmu. interesów załóg i interesów ogólnospołecznych, tego. co 
wspólne, z tvm, co lokalne. Zapotrzebowanie na silne centrum może bvć 
zaspokojone tylko na drodze jego demokratyzacji, opartej na rozwoju ogól- 
nonarodowej własności i umacnianiu zasady centralizmu demokratycznego. 
„W centrum uwagi partii nactal bedzie znajdować się umacnianie i pomna- 
Żanie społecznej własności środków produkcji jako podstawv Ssvstemu 
gospodarczego socjalizmu — czytamv w nowej redakcji Programu 
RPZR. przyjętego na XXVII Zjeździe. — Trzeba nadal podnosić poziom 
uUspołecznienia produkcji. jej planowej organizacji. nieustannie ulepszać 
formy i metody wykorzystania możliwości i walorów własności ogólnonaro- 
dowej (16). 


RENESANS IDEI SPOŁDZIEŁCZEJ 
Jeszcze niedawno wyrażano Kósó iż spółdzielcza forma własności wv= 


czerpała swe możliwości i przeżyła się. NRVII Zjazd opowiedział się za od- 
rodzeniem ruchu spółdzielczego. Zwraca się uwagę na konieczność prze- 


(15) W. Damientiew, J. Suchowa, Ewa w Svstemie socjalistycznych stosun= 
ków produkcjł", „Kommunist” nr 18. 1967 r. 
(16: XXVII Ziaza RPZR. a 2 dolkumentr, Warszawa 1986 r., str. 297. 
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strzegania samodzielności spółdtielęzej, praw: spółdzielezości, na konięcz- 
ność sprzyjania rozwojowi: iniajatywy. Śwydki rożwój ruchu spółdzielczego 
w ostatnim czasie, zmiany zachodzące wewnątrz kołchozów, różnorodność 
nowych inicjatyw spółdzielczych świadezą 6 tym, iż i w tej dziedzinie 
praktyka wyprzedza teorię. 

Trudności jednak nie brakuje. Na plenum KC KPZR w styczniu 
1987 r., a więc prawie w rok po zjeńdzie, mówione © istniejących nadal 
w niektórych ogniwach władzy wahaniach i. wątpliwościach wobeę ruchu 
spółdzielczego, postulowane rezygnącję z uptzędzęń i tworzęnie warunków 
do szybkiego odrodzenia się ruchu. 

KPZR stoi na programowo-teoretycznym stanowisku, żę „wąrost sił 
wytwórczych rolnictwa, rozwój keqgpetacji między gospodąrstwami i in- 
tegracji rolno-przemysłowej przyczyniać się będą do dalszego zbliżenia, 
a w perspektywie również połączenia własności kełchozowo-spółdzielęzej 
z oególnonaredową. Nastąpi te w wynilsu wszechstronnego rozwoju form 
własności socjalistycznej, eoraz szetsaegę wykorzystywania możliwości 
kołchozowo-spółdzielczego sektora gospodarki”(17). To jest cel strątegica- 
nv, długofalowy, wynikający z naukowego prognozowania rozwoju socjaliz- 
mu i jego podstawowych prawidłowości (szerzęj e tej kwestii — w dal- 
szej części artykułu). Cel bieżący, również nie zamykający się bliskimi ce- 
zurami czasu, a obliczony na długą perspektywę, a jednocześnie nie= 
sprzeczny z celem długofalowym, to kształtowanie u ludzi poczucia współ- 
gospodarza kraju. Spółdzięlezość jest w tej mierze dobrą szkołą. 

Rehabilitująe ideę spółdzielczości, radzieegy ekonomiści i politycy od- 
wołują się do leninowskiego planu spółdzielczego z początku lat dwudzies- 
tych. Zwraca się uwagę na aktualność tego planu, oczywiście przy uwzględ- 
nieniu różnie wynikających z poziomu: rozwoju sił wytwórczych i całę- 
kształtu współczesnych warunków. ,„Doświadczenię ZSRR i innych krajów 
socjalistycznych pokazuje, że równocześnie ze zwiękazęniem poziomu kon- 
centracji produkcji w wielu przypadkach bardziej eelowe ekonomicznie 
jest rozwijanie niewielkich i małych praedsiębiorstw, zwłaszcza w sferach 
zwiazanych z obsługą ludności i produkcją towarów powszechnego użytku. 
— pisał dr W, Marianowski z Instytutu Hkonomiki Akademii Nauk ZSRR. 
— Sprawa nie tylko w tvm, że te rodzaje działalności gospodarczej są nie- 
rentowne dla wielkich przędsiębiorstw. Wzrost poziomu życia ludzi ra- 
dzieckich rozszerza ich potrzeby, redzi nowe, nie zawsze standardowe. Na- 
przeciw indywidualnvm gustom łatwiej AO jść małym zakładom. Celowe 
jest rozwijanie takiej produkcji nie tylk W przedsiębiorstwach państwo-. 
wych, ale i spółdzielczych (18). e 

U podstaw pogladów Lenina na. temąt społdzielczości znajqow ała się 
m.in. następująca przesłanka metodologieana: spółdzielczość nie jest są- 
moistną organizacją rozwijającą się niezależnie ed ustroju. Jej. charakter: 
społeczno-ekonomiczny określają panujące stosunki produkcji, w które 
wrasta ona organicznie. A zarazem — w sęcjalizmie ma ona socjalistycz- 
ny charakter. Przypominając tę tezę, ekonomiści radzieccy zwracają uwa- 
gę, że jej lekcew ażenie doprow adziło w przeszłości do twierdzeń wypro- 


(17) Program KPZR w mbiorze „XVI Zio-d KPZR. Podstawowe dokumenty”. 


Warszawa 1936 r., str. 297. 
(18) „Spółdzielczość w socjalizmie”, „Glebus” nr 1, 1937 r. 
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wadzających z grupowego charakteru własności i produkcji spółdzielczej 
w socjalizmie przesłanki określenia własności spółdzielczej jako,,niższej” 
formy własności socjalistycznej. Lenin nie ograniczał przy tym znaczenia 
spółdzielczości tylko do form socjalistycznego przeobrażania rolnictwa 
drobnotowarowego. Widział w niej także formę społecznej organizacji 
pożytecznej i w innych sferach życia gospodarczego, zdolną skutecznie ko- 
jarzyć prywatny interes wytwórców z interesami społecznymi pod kontrolą 
socjalistycznego państwa. 

Dość często, zwłaszcza w okresie dyskusji nad projektem ustawy o spół- 
dzielczości, pojawiał się postulat przezwyciężenia niektórych teoretycznych 
stereotypów, nagromadzonych w radzieckiej ekonomii politycznej. Do ta- 
kich stereotypów — zdaniem wielu ekonomistów — należy np. długo kró- 
lujący w literaturze pogląd, iż spółdzielcza forma własności (choć stanowi 
jedną z dwóch realnie istniejących form społecznej własności socjalistycz- 
nej) znajduje się jakoby na „niższym” poziomie uspołecznienia niż pań- 
stwowa. Argumentowano: po pierwsze — spółdzielcze przedsiębiorstwa 
mają niższy poziom sił wytwórczych niż przemysł państwowy; po drugie 
— spółdzielczość opiera się na grupowej własności środków produkcji, w 
odróżnieniu od przedsiębiorstw państwowych, w których własność ma 
charakter ogólnonarodowy. 

Stad wywodziło się twierdzenie, że własność spółdzielcza i spółdzielcza 
forma gospodarowania są „niższymi” formami własności socjalistycznej i 
socjalistycznej produkcji, że w ramach całej produkcji społecznej w socja- 
lizmie odgrywają rolę drugorzędną, wspomagającą. Jest to więc forma 
tymczasowa. Zadanie polega na „podciąganiu” jej do poziomu własności 
państwowej i połączeniu obu form w jedną. Uważano wówczas. że proces 
ten powinien być zakończony jeszcze w socjalistycznym stadium rozwoju 
społeczeństwa, a połączenie sprowadzano do „upaństwowienia”. Teoretycz- 
ne tezy znalazły wyraz w praktyce. Jeszcze do niedawna panowała tenden- 
cja przekształcania kołchozów w sowchozy metodą administracvjna (od 
1960 do 1982 r. powierzchnia gruntów znajdujących się w posiadaniu koł- 
chozów zmalała z 56,4 do 30.5 proc. ogólnego areału, a powierzchnia 
sowchozów wzrosła z 42,2 do 67,7 proc.). Innym przejawem ..upaństwawia- 
nia” własności spółdzielczej była likwidacja, od końca lat 50, niemal 
wszystkich form spółdzielczości przemysłowej. 

Ie koncepcje teoretyczno-programowe zostały obecnie odrzucone. W 
warunkach społeczeństwa socjalistvcznego, w którym decydujące środki 
produkcji stanowią własność narodu, spółdzielcza forma własności i oparta 
na niej produkcja są równoprawne z państwową formą własności socjalis- 
tycznej. Podkreśla się, że traktowanie spółdzielczej formy własności jako 
niższej formy własności społecznej jest teoretycznie niesłuszne, a dla prak- 
tyki — brzemienne w negatywne skutki gospodarcze(19). 

Choć jedną z cech charaktervstvcznych własności spółdzielczej rzeczy- 
wiście jest grupowy charakter środków produkcji. to cecha ta w warun- 
kach socjalizmu nie jest główna. Główne — to jej zintegrowanie z ogólnym 
procesem produkcji społecznej i z ogólnym systemem socjalistycznych sto- 


(19) N Łunina, „Spółdzielcza forma w!asności społecznej I perspektywy jej wyko- 
r.ystania w socialismie'  biór prac nakiadem 'n:tztutu Fkonomiki Światowego Sys- 
tomu Socjalis.ycznego AN ZSRR, Moskwa 19£7 r. | 
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sunków produkcji. Nie pozwala to spółdzielczości na przekształcenie się 
w oreanizację niezależną od układu socjalistycznego. Pojawianie się par- 
tykularnych interesów grupowych, nie tylko zresztą w spółdzielczych, lecz 
w określonych warunkach również w państwowych przedsiębiorstwach, 
maże być m in. wynikiem słabego działania mechanizmu gospodarczego. 

I jeszcze jedna ważna konstatacja: w perspektywie łączenie się obu form 
własności społecznej — spółdzielczo-kolchozowej i ogólnonarodowej — na- 
stąpi przez wzajemne zbliżenie się ich i wzajemne wzbogacenie, a nie 
przez „upaństwowienie” formy spółdzielczej. Proces wzajemnego wzboga> 
cania się trwa zresztą od dawna. Przedsiębiorstwa państwowe „wzięły” 
od spółdzielczych m.in. zasady samodzielności gospodarczej, demokratycz- 
ne zasady kształtowania ekip kierowniczych (wybory dyrektorów) itp. 
Spółdzielcze od państwowych: zasadę emerytur, zasiłków, urlopów. 
Zbliżenie form gospodarowania i statusu społecznego obu form po- 
winno w perspektvwie prowadzić do przezwyciężenia różnie między przed- 
siębiorstwemi państwowymi i spółdzielczymi, a zatem i między dwiema 
formami własności. Proces ten, o którym mówi Program KPZR, nastąpi 
jednak nie w rezultacie podciagania własności spółdzielczej do państwowej. 
„upaństwowienia” tej pierwszej, lecz w procesie tworzenia jakiejś nowej 
społecznej formy własności, ogólnonarodowej w swojej treści. ale różniącej 
się od państwowej i spóldzielczej w ich obecnej postaci. Wchłonie ona 
wszystkie pozytywne cechv obydwu dotychczasowych form. a odrzuci ne- 
gatvwne cechy każdej z nich. Oczywiście tezę tę weryfikować będzie prak- 
tyka. 


PRACA INDYWIDUALNA, CZY SEKTOR PRYWATNY? 


Od pewnego czasu mamyv do czynienia również z nowvm spojrzeniem na 
społeczny charakter produkcji indywidualnej w socjalizmie. Pewne ożv-> 
wienie dvskusji na ten temat nastąpiło w związku z przyjęciem ustawy 
o indywidualnej działalności zarobkowej. 

Upowszechniane są na ten temat różne poglądy, od eufory cznych, do= 
strzegających w rozwoju tej formy niemalże główny warunek przyspicsze= 
nia rozwoju, aż do całkowitej negacji. Sympiomatvczne, że ekonomiści po- 
święcają temu tematowi na razie niewiele uwagi. Kilka interesujących prób 
naukowego zinterpretowania tego, stosunkawo nowcgo w ZSRR zjawiska, 
podjęto zupełnie niedawno. M. in. dr N. Lwowa opublikowała obszerny 
szkie. którega tytuł mówi sam za siebie: „Osobista własność środków pro= 
dukcji jako szczególna forma własności socjalistycznej”(20). Lwowa zwra- 
ca uwagę. że ponieważ indywidualna działalność zarobkowa istniała we 
wszystkich krajn 'ch socialistycznyvch nie tvlko w okresie przejściowym, 
znajdujaca się u podstaw tej cziałalności własność środków produkcji, lub 
część tych środków. byia przez ekonomię polityczną jednoznacznie uzna- 
wana za prywatną. Zreszią po dziś dzień traktowana jest jako niepożądany 
przeżytek przeszłości. z którym jednekże, na skutek określonych sytuacji 
ekonomicznych. trzeba *o przejściowo godzić. 


(20) Zbiór prac nakładem Inst'vtuntu Eko omiki Światowego Systemu Socjalistycz- 
nego AN ZSRR, Moskwa 1737 r. 
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Autorka kwestionuje takie podejście: ..Wvkorzvstanie pracy indvwidual- 
nej i opartej na niej indywidualnej produkcji w socjalizmie to nie <przeży- 
tek kapitalizmu», a obiek tvwna konieczność. która nie może bvć przezwye- 
cieżona przez decvzje prawne, bez szkody dla socjalistycznej ekonomiki na 
calej przestrzeni rozwoju niższej fazy formacji komunistvcznej. Zapewne 
praca indywidualna w tej lub innej formie zachowa się i przy przejściu do 
wyższej fazy komunizmu, jako jeden ze sposobów samorealizacji jednostki 
ludzkiej. choć konkretne motywy wykonywania tej pracy będą oczywiście 
inne niż w socjalizmie (21). 

I nie tvlko samorsalizacji. Wraz z rozwojem sił wvtwórczych społęczeń- 
stwa socjalistycznego rozwiiaja sie nie tvlko te potrzeby, które najwygod- 
niej jest zaspokajać na bazie wielkiej produkcji społecznej w jej formie 
państwowej lub spółdzielczej. Następuje rakże stałe wzrost i dvterenciacja 
potrzeb majacych charakter indvwidualnv. Odnosi sie to przede wszystkim 
do usług. ale nie tvlko. Są potrzeby. kiórvch zaspokojenie wymaga akurat 
nie wielkiej. masowej. a drobnej. w tem — indvwidualnej produkcji. 

Zwolenniev pogladów Lwowej postuluja rewizję niektórych przestarza- 
tłvch — lub. jak twierdza. od poczatku błędnych — pogladów na charakte! 
własności określonej części środków produkcji. własności bedacej podsta- 
wą produkcji indywidualnej w socializmie. Powiadają oni. że rewizia po- 
może nie tvlko uściślić niektóre metodologiczne tezy ekonomii politycznej. 
ale stworzy niezbędne przesłanki prawidłowych, naukowo uzasadnionych 
wniosków w sprawie zmian w stosunkach włlasności socjalistvcznej. Oso- 
bista własność śradków produkcji nie jest realizowana w sposób izolowany. 
w oderwaniu od realizacji własności społecznej. Praktvcznie każdy indvwi- 
dualny wytwórca wykorzystuje w procesie produkcji środki produkcji na- 
leżace nie tvlko do niego osobiście, lecz i do państwa lub spółdzielni. [n- 
dywidualna praca we wszvstkich jej formach. jak twierdza niektórzy eko- 
nomiści. jest regulowana nie tylko z pomoca prawa wartości. lecz z pomocą 
wszystkich ekonomicznych praw socjalizmu. i w takiej czy innej formie 
wchodzi w sferę regulacji planowej. Rozszerzenie pod kontrola państwa, 
iw kooperacji z wielką produkcją społeczna. indywidualnej działalności 
produkcvjnej to jedyna alternatvwa nielegalnej przedsiębiorczości pry- 
watnej — powiadają zwalennicy rozwoju tego sektora. 


Uznanie socjalistvcznego charakteru osobistej własności środków pro- 
dukcji. nie siwar zającej przesłanek lub nie pociącającej za sobą eksploa- 
tacji cudzej pracy, nie tylko nie jest sprzeczne z marksowskim pojmo- 
waniem stosunków własności socjalistycznej, ale czyni jej rozumienie 
bardziej pełnym, opartym nie na scholastycznych konstrukcjach, a na re- 
alnej praktyce ekonomicznej. 

Przeciwnicy takich uogólnień teoretvcznych kwestionują socjalistyczny 
charakter indywidualnej działalności zarobkowej, choć uznają, że w okreś- 
lonych sytuacjach może ona służyć socjalizmowi. Praca indywidualna, nie 
oparta na zatrudnianiu siłv roboczej. nigdv nie wvtworzy znaczących 
wartości materialnych. nie bedzie wiec w sianie zaspokoić owych indywi- 
dualizujacych sie gustów i potrz:b. A zatem. albo bedą to male, cherla- 
we warsztaciki, zresztą poirzebne i pożyteczne, albo w miarę wzbogacania 


(21) Jw. 
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sie ich właścicieli rosnać będzie nacisk na rozszerzanie sektora prywatnego. 
Jednym słowem — indvwidualna działalność zarobkowa jest pożvtec>na, 
ale nie należv z nią łaczvć zbyt wygórowanych nadziei i pomijać niebez- 
pieczeństw, które może rodzić. 

Dodajmy tu istotne rozróżnienie. Radziecka nauka ekonomiczna nie sia- 
wia znaku równości między indywidualną działalnością zarobkową, kióra 
wyklucza korzystanie z siły roboczej, z najmu robotników, a sektorem pry 
t«atnym istniejącym w niektórvch krajach socjalistycznych. Traktuje się 
go jako fragment wieloukładowej ekonomiki, charakterystycznej dla kra- 
jów. które — jak pisze Lwowa — nie wyszłv jeszcze za ramy okresu przejś- 
ciQwego. 

Z narurv rzeczy krvteria oddzielenia sektora prvwatnego od osobistej 
«łasności środxów produkcji o wiele trudniej. jest określić w krajach, 
które wvszły już 2 okresu przejściowego. Prognoza jest zdaniem wielu 
autorów radzieckich w miarę jasna: w perspektvwie, wcześniej czy póź- 
niej. straci on racje bvru w społeczeństwie socjelisiwcznym. W odróżnieniu 
od indvwidualnej działalności produkctjnej. opartej na osobistej własności 
niektórtch środków produkcji! oraz na pracv wyłącznie własnej lub rodzin- 
nej, sektot prvwatnv związany z wvkorztsiywaniem pracy najemnej nie 
ma w socjalizmie trwałej perspektywy. 

o 


m 


Ten, z konieczności skrótowy. przegląd ostatnich radzieckich dyskusji 
na temat własności w socjalizmie nie daje oczywiście pełnego obrazu 
procesów zachodzących w radzieckiej mvśli ekonomicznej. Svsnalizuje tvl- 
ko niektóre z nich, najbardziej charaktervstvczne i tvpowe. Przemianw 
zachodzące * ZSRR po XXVII Zjeździe ożywiły myśl teoretvczną również 
w dziedzinie problemów własności. Niektóre poglądy wyrażane w różnvch 
publikacjach noszą niewatpliwie charakter kontrowersyjny. Wiele pvtań 
zwiazanych z kształtowaniem stosunków «własności w socjalizmie nadal 
oczekuje odpowiedzi. Mamy do czynienia z próbą formułowania nawego 
podejścia. Pośpiech w formułowaniu pogladów. cheć nadrobienia opóźnień, 
niekiedy dążenie, aby szybko znaleźć się w nurcie. wszystko to w jakimś 
stopniu wpłvwa na treść poszukiwań prowadzonych swobodnie w warun- 
kach jawności. Ale już ten początkowy etap dyskusji wzbogacił socjalis- 
tyczną myśl teoretyczną. ekonomiczną i społeczną. Dlatego zasługuje na 
wnikliwą uwagę. 


O potrzebie globalnej 
współpracy międzysystemowej 


MICHAŁ DOBROCZYŃSKI 


Rozwój świata pobudzany jest przez wkład energii. wszystkich państw 
i społeczeństw, łącznie z najmniej zaawansowanymi krajami „Trzeciego 
świata”. Nie ulega jednak wątpliwości, że determinujące współczesny po- 
step wydarzenia dokonują się przede wszystkim tam, gdzie przemiany w 
sferze nauki i techniki oraz w organizacji życia społecznego odznaczają się 
najwyższymi cechami jakościowymi. 

Z tego punktu widzenia na szczególną uwacę zasługują procesy zacho- 
azące w stosunkach między Wschodem a Zachodem. Te dwa obszary poli- 
tvczno-społeczno-ekonomiczne składają się na zdecydowaną większość 
światowej produkcji przemysłowej, światowego postępu naukowo-technicz- 
nego, światowego potencjału militarnego, światowej twórczości intelektual- 
nej i artystycznej. Największe nie wykorzystane możliwości rozwojowe na- 
leżą wprawdzie do krajów Południa, jednak obecnie i w najbliższych dzie- 
sięcioleciach losy ludzkości są i będą uzależnione przede wszvstkim od te- 
z0, co dzieje się na Wschodzie i na Zachodzie oraz na styku tych-dwóch ze- 
społowych potęg globalnych. 

Pod wpływem różnych okoliczności — wśród któr ych niemałe znacze- 
nie miały zachodnie obawy przed wzrostem oddziałvwania emancvpacyj- 
nych ideologii państw Wschodu — doszło w Ameryce Północnej, Euronie 
Zachodniej i Japonii do radykalnego przyspieszenia postępu naukowo-tech- 
nicznego, a także do wielu adaptacyvjnvch usprawnień w sferze organiza- 
cji życia społeczno-gospodarczego. Z kolei w Zwiazku Radzieckim, w Chi- 
nach, Polsce, na Węgrzech oraz w innvch krajach socjalistycznych nara- 
stają reformy w radykalny sposób zrywające ze schematyzmem wcześniej- 
szych okresów budownictwa porewolucyjnego. 

Jedną z najbardziej istotnych zmian jest nowe mvślenie polityczne od- 
noszące się do stosunków miedzynarodowych. Zrywa ono z izolacjonistycz- 
nymi tendencjami i dogmatycznym odrzucaniem wszystkiego, co wywodzi- 
ło się z „przeciwnego obozu”. Jak trafnie stwierdził w pierwszomajowym 
przemówieniu Wojciech Jaruzelski: „Świat socjalizmu jest dziś szeroko 
otwarty, chłonny na wszystkie prawdziwe wartości tworzone przez człowie- 
ka dla człowieka. Wyciągamy dłoń, wzywamy do lojalnej, konstrukty wnej 

współpracy we wszystkich dziedzinach”. - 
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Nie jest to jeszcze dostatecznie zrozumiane i doceniane ani w odczuc:u 
społeczeństw zachodnich, ani w treściach polityki państw od wielu dzie- 
sięcioleci kierujących się antykomunistycznymi dogmatami. W miarę upły- 
wu czasu, od kwietnia 1985 r., kiedy nastąpiła zmiana kierownictwa i linii 
KPZR, narasta jednak prawie wszędzie przekonanie o nowych, bezprece- 
densowych szansach porozumienia i współpracy między Wschodem a Za- 
chodem. Historycznie wytworzona nieufność ustępuje stopniowo nowocze- 
snemu realizmowi. W warunkach, w których ani nie można presją woj- 
skową zmienić światowego układu sił politycznych, ani doprowadzić do glo- 
balnego ujednolicenia systemu społeczno-gospodarczego, w naturalny nie- 
jako sposób poczęła wytwarzać się skłonność do poszukiwania rozsądne- 
go, wzajemnie pożytecznego kompromisu. 

Odejście od polityki prowadzonej w kolorach biało-czarnych, kładącej 
ekstremalny nacisk na racje i sukces jednej tylko strony, a przejście do po- 
lityki, której mianownikiem są punkty styczne i wspólny interes, nie może 
być oczywiście ani łatwe, ani szybkie. Wymaga przemyśleń, odwagi i twór- 
czych przystosowań. Wymaga odrzucenia dogmatów, które przez dziesięcio- 
lecia hamowały możliwość porozumienia się między krajami reprezentują- 
eymi odmienne modele ustrojowe. 

Po każdej ze stron utrzymują się kręgi polityczne, nie zainteresowane 
autentycznym, pełnym odprężeniem w stosunkach Wschód—Zachód. 
Ewolucja wydarzeń — trwająca kilkadziesiąt już lat — wytworzyła struk- 
tury czy układ$, w których określone grupy czują się dobrze i wygodnie, 
gotowe są poświęcić długofalowe szanse radykalnej poprawy sytuacji na- 
rodowej i międzynarodowej w imię partykularnych, krótkoterminowych 
interesów. Oczywiście nie można się temu dziwić, zawsze bowiem w histo- 
rii ludzkości siły promujące zmiany zderzały się z siłami zachowawczymi. 
Chodzi natomiast o to, by w sposób możliwie racjonalny zdać sobie sprawę 
z paru spraw o randze zasadniczej. 

2 tego, po pierwsze, że stosunki między dwoma realnie istniejącymi 
ugrupowaniami ustrojowymi znalazły się na historycznym zakręcie. W icle 
z wyobrażeń, rozpowszechnionych po jednej i po drugiej stronie, nie zna- 
lazło praktycznego potwierdzenia. Zmusza to obecnie do tego, co nazywa się 
w Związku Radzieckim „nowym politycznym myśleniem” na arenie mię- 
dzynarodowej — do oparcia się na realiach CEA od przestarzałych 
stereotypów myślowych. 

Po drugie, z tego, że zarówno Zachód, jak i Wschód reprezentują obecnie 
nieporównanie dojrzalszy, oparty na znacznie głębszej wiedzy i większym 
niż przed kilkudziesięciu laty doświadczeniu, poziom zaawansowania spo- 
łecznego. Poziom, w którym ekstremalne programy i rozwiązania nie znaj- 
dują już szerszego poparcia. Poziom, na którym ultralewicowe i ultraprawi- 
cowe koncepcje ustępują w społecznym odbiorze wyważonemu rozsądko- 
wi. A chociaż wpływy niektórych jednostek czy grup przywódczych mogą 
_.przejściowo opóźniać proces wzajemnego zrozumienia, zasadniczy kierunek 
zmian napawa realnym optymizmem wynikającym z fundamentalnych 
uwarunkowań spoleczno-gospodarczego rozwoju, zarówno Wschodu, jak 
i Zachodu. 

Po trzecie, z tego, że zarówno społeczne aspiracje, jak też nowe cywiliza- 
€yjne zagrożenia rosną z bezprecedensową szybkością. W sytuacji radykal- 
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nie odmiennej od znanych z przeszłości żaden, nawet największy, naród 
i żadne z dwóch podstawowych ugrupowań ustrojowych nie zdoła autono- 
micznie rozwiązać problemów narastających w skali zarówno regionalnej, 
jak i globalnej. Rośnie otwartość społeczeństw 1 gospodarek, informacje 
przenoszą się z coraz większą szybkością z kraju do kraju. Ooejmujące co- 
dziennie miliony ludzi kontakty międzynarodowe ułatwiają przenoszenie 
zdobyczy cywilizacyjno-kulturowych, ale też wytwarzają nie spotykaną 
dawniej ilość nowych oczekiwań i żądań społecznych. 

Po czwarte, z tego. że przy względnej światowej rownowadze sił pol- 
tvcznvch nie istnieje praktvczna możliwość narzutenia drugiej stronie wła- 
snej ideologii i polityki. Zachowanie tożsamości musi przeto łączyć się z go- 
towością do daieko idącej współpracy zewnętrznej, umiejętnym przejrmo- 
waniem z dorobku innych tego. co wartościowe, pożyteczne, konstruktyw- 
ne. I na mądrym eliminowaniu z własnej struktury tego, co dogmatyczne. 
przestarzałe, nie akceptowane przez społeczeństwo. 


Twórczy transfer najlepszych wartości w skali międzysystemowej może 
okazać się już w niezbyt odlegiej przyszłości niezwykle istotną płaszczyzna 
rozwiazywania wielu problemów globalnych o zasadniczej wręcz randze dla 
przyszłości świata. Hierarchia tu ch probiemów pozostaje sprawą dyskusji. 
Gvożba wojny jądrowej obok wvniszczających gospodarki zbrojeń kónwen- 
cionalnych, szokujące dysproporcje między szczeblami zaawansowania re- 
gionów, krajów i warstw społecznych całego świata, degradacja środo- 
wiska naturalnego obok rosnących presji na przyspieszenie ekonomiczne, 
nierozwiazywalny wręcz dvlemat ponad bilionowego zadłużenia krajów 
słabo i średnio rozwiniętych, nierównoprawny i nierównomierny transfer 
wiedzy, technologii, informacji czy dorobku kulturowego — wszystko to 
składa się jednak w sumie na zespół zadań. w którvch rozwiązywaniu mu- 
szą uczestniczyć zarówno Wschód, jak i Zachód. 


II 


Charakterystyczną cechą współczesności jest bezprecedensowa dynami- 
ka przeobrażeń. W krajach Zachodu dokonuje się kolejna rewolucja nau- 
kowo-techniczna, obejmująca przede wszystkim sferę informatyczną, a 
zmierzająca do istoinego udoskonalenia procesów technologicznych i eko- 
nomiesnych. W większości krajow Wschodu przeprowadzane sa natomiast 
bezbrecedensowe reformy we wszystkich prawie dziedzinach życia poli- 
tycznego. gospodarczego i społecznego. Znajdujące się w najtrudniejszej 
sytuacji kruje Poludnia przenoszą na swój grunt — pomimo trudności eko- 
aomicznych — liczne osiagnięcia swiatowej nauki, techniki, organizacji i 
zarząazania. 

Wielkie przyspieszenia i zmiany rozwojowe przyczyniają się do wielu 
niewątpliwych osiągnięć ludzkości w zakresie ochrony zdrowia, dostępu de 
wiedzy, kontaktów z kulturą artvstyczną. warunków pracy, zabezpieczenia 
socjalnego czy standardów konsumpcji. W sumie można stwierdzić, że po- 
ziom życia większości społeczeństw nigdv dotąd nie był porównywalny z 
obecnym. Wraz z szybkimi zmianami rozwojowymi o zdecydowanie pozy- 
vywnej wymowie pojawiają się jednak także nowe problemy, a nawet za” 
grożenia o bezprecedensowej skali. 
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Ogromny postęp techniczny spowodował. że wydajność pracy i jakość 
produkcji wzrosły poważnie nie tylko w sterze dóbr i usług, zaspokajają 
cych potrzeby cywilne. Wytwarzanie środków masowego zniszczenia osią- 
gnęło współcześnie wręcz niewyobrażalne wymiary. Na każdego z ponad 
8 miliardów mieszkańców naszego globu przypadają już środki zniszczenia 
równe sile kilku ton trotylu. Ewentualny konflikt jądrowy spowodować 
musiałby straty ludzkie i materialne, .oznaczające koniec ery nowoczesnej 
eywilizacji i śmierć setek milionów, a może i miliardów ludzi, kompletne 
prawie zniszczenie największych centrów światowej kultury, nauki i prze- 
mvsłu. Szczególnych strat doznałvby państwa Europv, znajdujące się na 
newralgicznym styku dwóch podstawowych sił politycznych obecnego 
świata, a także Ameryka Północna — przodujący ośrodek międzynarodo- 
wej cywilizacji technicznej. 

Tragiczne konsekwencje ewentualnej wojny jądrowej nie są do konca 
rozeznane. Ocenia sie np. że biologiczne następstwa porażeń jądrowych mo- 
zą ujawniać się nawet po paru generacjach. Natomiast przewidywalne 
straty intelektualne, ekonomiczne i technologiczne oznaczać musiałyby cof- 
nięcie rozwojowe na miarę stuleci. Pozostaje wręcz kwestią otwartą, czy 
pe przejściu szoku termicznego. ludzkość zdołałaby w ogóle przywrócić 
sobie zdolność normalnego, nacechowanego wiarą w przyszłość, roz- 
woju. 

Sytuacja ta doprowadziła do bardziej realistycznego, wyważonego po- 
dejścia do światowych problemów zbrojeń i rozbrojenia. W ostatnich paru 
latach — w wysokim stopniu dzięki nowej, nacechowanej konsekwencją 
: elastycznością, polityce Źwiązku Radzieckiego — doszło w stosunkach ra= 
dziecko-amerykańsiich do istotnej poprawy atmosterv. Po raz pierwszy w 
okresie powojennvm uzgodniono likwidację części jadrowego arsenału 
i środków przenoszenia rakiet jadrowvch. Sbrawa na tvm się jednak nie 
zamyka. Pomimo optymistycznych przejawów polepszenia międzynarodo- 
wej sytuacji. grozba jądrowej zaglady wciąż się utrzymuje. 

Trzeba zdawać sobie sprawę z tego, że w warunkach antagonistvcznego 
układu sił światowych teoretycznie w każdej chwili mogłoby dojść do zde- 
rzenia przeciwstawnych. interesów podstawowych czy do konfliktów od- 
cinkowych, które mogą przeobrazić się lawinowo w konflikt o wymiarach 
globalnych. Istotne zabezpieczenie świata przed katastrofą nuklearną nie 
może przeto ograniczyć się do niezwykle skądinąd ważnych negocjacji roz- 
brojeniowych i zmniejszania arsenału jądrowego. Nawet bowiem niewie|- 
ka część tego, co w arsenałach pozostaje, wystarczylaby do spowodowania 
nastepstw bardziej niż dramatycznych. 

Trwałe gwarancje bezpieczeństwa świata i powszechnego pokoju muszą 
łączyć się z radykalną poprawą atmosferv politycznej, z podniesieniem 
stopnia wzajemnego zaufania, przede wszystkim w stosunkach między 
Wschodem a Zachodem, głównymi globalnymi siłami polityczno-militar- 
nymi. Poprawne stosunki i wzajemne zaufanie w kontaktach międzynaro- 
dowych są oczywiście w warunkach wielu sprzecznych interesów. licznych 
niepokojów. odmiennych ideologii i zróżnicowanych pozycji gospodarczych 
stanem trudnym. do osiągnięcia. Niemniej. z wieloma oporami, stopniowo 
zwiększają:się szanse ną wzajemne zrozumienie poprzez kompromis w roze 
mowach i porozumieniach chroniących ludzkość przed tragicznymi skute 
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kami ewentualnegu k uflik'u jedrowego. Nastepuje to na gruncie coraz 
liczniejszych mięczezunstwowwych kontaktów poliycznych, spotkań na wy= 
sokich szczeblach. w.etosiyonncch konferencji (np. w ramach procesu Kon- 
ferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie czy też na różnych forach 
Organizacji Narodów Zjednoczonych) bądź negocjacji prowadzonych przez 
eksvertów, | 

Z punktu widzenia trwałości przyjaznych związków między krajami róż- 
nych orientacji — iako gwarancji bezpieczeństwa i pokoju — ogromne 
znaczenie ma rosnąca niiędzynarodowa wymiana kulturalna. Choć niewol- 
na ciągle od ptczyrań o konfrontacvjnvm charakterze, utrzymanych w 
tradycjach „zimnej wojny”, nabiera ona coraz szerszych pozytywnych as- 
prktów, prowadząc do wzrostu wzajemnego szacunku i uznania, podobnie 
jaw rosnąca wymiana turvstrczna i inne formy kontuktów między jedno- 
stkamni oraz spoieczeństwami. Zwiększa się przepływ rzeczowej i obiek- 
tvwa:j, kształcącej informacji. Rzetelna wiedza o świecie zewnętrznym 
jest bowiem jednym z ważnych czynników likwidowania uprzedzeń, nie- 
uzasadnionych niechęci czy stereotypów myślowych szkodliwych dla po- 
sojowej koegzystencji. 

Proces odprężenia międzynarodowego. przebiegający z różną intensyw- 
nością. z okresami zahamowań i cofnięć, nie może być traktowany jako 
zjawisko przejściowe. U jego podstaw leżą obiektywne potrzeby ogółu na* 
rodów i państrv świata. nie tylko wchodzących w skład Paktu Atlantyckie- 
70 i Układu Warszavskiego. Powszechne przyjęcie zasad poszanowania 
svw. tenności pańsiw. ich odrębności społeczno-kulturowej oraz istnieją- 
cych granie. po:ępienie i odrzucenie wszelkich postaci hegemonizmu i eks- 
pansjon'zmu sprzyjałobv stworzeniu trwalszej atmosferv wzajemnego za- 
ufaria. Ź kolei ma to istotne znaczenie dla procesów roztwojenia jądrowe- 
gi i konwencjonalnego. 

Kwestie te związane są zresztą nie tylko z bezpieczeństwem narodów. 
Wyście zbrojeń, jeżeli nawet nie staje się przyczyną krwawych konflik- 
tów. powoduje ogromne straty finansowe, rzeczowe i intelektualne. Czę- 
sto wysoki odsetek dochodów nawet mniej rozwiniętych krajów przezna- 
czanv jest na cele zbrojeniowe. W podobny sposób marnotrawione bywają 
deficytowe urządzenia i materiały, a także praca milionów ludzi, w tym 
utalentowanych jednostek twórczych. 

Na obecnym szczeblu społecznej świadomości rosną jednak wpływy opi- 
nii publicznej zainteresowanej pokojowym rozwojem wydarzeń. Lepiej niż 
kiedykolwiek dotąd wykształcone i poinformowane grupy społeczne w kra= 
jach różnych svstemów składają się w sumie na siłę coraz skuteczniej 
ograniczającą swobodę polityki kręgów militarystycznych czy awanturni- 
czvch jednostek przywódczych. Wspólnota interesów ludzi pragnących 
trwałego pokoju wyraźnie łączy większość mieszkańców naszego globu, po- 
mimo licznych różnie politycznych, filozoiicznych, ideologicznych, mate- 
rialnych i innych. 


II 

W dalszej i bliższej przeszłości warunki życia społeczeństw kształtowane 
były prawie wyłącznie przez czynniki wewnętrzne. Tego rodzaju sytuacje 
występują obecnie coraz rzadziej. Światowy postęp cywilizacyjny i kultu= 
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ralny zależy w dużym stopniu od niezwykle istotnych czynników zewnętrz- 
nych. Oczywiście, w każdym kraju utzzymuje się wiele działań i spraw 
o charakterze lokalnym, jednak największe nawet państwa — a tym bar- 
dziej pozostałe — ani nie są samowystarczalne, ani odseparowane od pro- 
cesów zachodzących w globalnej skali. 

Przyrost naturalny ludności nie stanowi problemu dla sporej części kra- 
jów rozwiniętych — gdyż nie jest wysoki ani absolutnie, ani tym bardziej 
w zestawieniu z własnymi zasobami ekonomicznymi. Niemniej szybsze niż 
kiedykolwiek w historii powiększanie się liczby ludzkości (przede wszy- 
stkim ze względu na ekspansję demograficzną w krajach Południa) składa 
się na różnego rodzaju zagrożenia dla społeczeństwa światowego. Bogac- 
twa naturalne mają swoje granice, znaczna ich część nie jest odnawialna. 
Przestrzeń rolnicza kurczy się ze względu na rozbudowę miast i osiedli, 
rozwój infrastruktury komunikacyjnej i inne procesy cywilizacyjne. Wsku- 
tek nadmiernego zagęszczenia ludności ulegają pogorszeniu również wa- 
runki życia nie tylko w dużych, ale i mniejszych aglomeracjach. Niedoży- 
wienie miliardów ludzi i brak elementarnej higieny powodują w „Trze- 
cim świecie” wiele tragicznych konsekwencji, jak ogromna umieralność 
niemowląt i stałe zwiększanie liczby ludzi niepełnosprawnych (jest ich już 
obecnie ponad 500 milionów). 

Pomimo znacznego postępu w sferze medycyny i zlikwidowania wielu 
istniejących dotąd zagrożeń epidemicznych (jak np. ospy), stan zdrowotny 
ludzkości niezmiennie budzi obawy. Pojawiają się nowe wielkie niebezpie- 
czeństwa (np. AIDS, narkomania), odradzają niektóre dawne (np. gruźli- 
ca). Choroby układu krążenia i nowotworowe powodują masowe drama- 
tyczne następstwa nawet w krajach najwyżej rozwiniętych. W najtragicz- 
niejszej jednak sytuacji znajduje się ponad 120 krajów słabo rozwiniętych 
— zwłaszcza afrykańskich, ale także ajzatyckich i latynoamerykańskich. 
Bardzo ograniczona baza opieki medycznej, brak personelu lekarskiego i le- 
karstw obok niedostatecznej wiedzy ludności o sposobach zapobiegania cho- 
robom powoduje szczególnie wysoką śmiertelność. 

Błędne koło silnej rozrodczości, zacofania społeczno-gospodarczego 
1 wysokiej umieralności nie może zostać przerwane drogą izolowanych od 
otoczenia zewnętrznego wysiłków poszczególnych państw i narodów. Bak- 
terie i wirusy przenoszą się z kraju do kraju. Zacofania oświatowego wielu 
społeczeństw nie zlikwiduje słabo rozbudowany miejscowy aparat naucza- 
nia. Szybszy postęp nauki i medycyny wymaga skoncentrowania ekono- 
micznych nakładów, środków technicznych i potencjałów intelektualnych 
wielu narodów. Niezbędny jest także odpowiednio sprawny międzypań- 
stwowy system przenoszenia informacji oraz znacznie większy niż dotąd 
transfer rzeczowy i kadrowy z krajów wyżej do niżej rozwiniętych. 


Jednym z największych problemów społecznych w warunkach dyna- 
micznej rozbudowy przemysłu, mechanizacji i chemizacji rolnictwa, in- 
tensywnego rozwoju transportu, a także postępującej urbanizacji staje się 
skuteczność ochrony środowiska naturalnego. Niszczenie środowiska osią- 
ga współcześnie bezprecedensowe wymiary. W przypadku biernego sta- 
sunku do tej istotnej dla życia kwestii powietrze, woda, roślinność i inna 
elementy środowiska uległyby w szybkim tempie skrajnej degradacji. 

Najwyżej rozwinięte kraje świata dysponują środkami finansowymi 
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„i technicznymi umioźliwiającymi weględnie skuteczne przeciwstawianie się 
zańieczyszczenioń. Nawet jednak tam, gdzie przywiązuje się szczególną 
wagę do odpowiednich działań, nić wszystko może zostać samodzielnie zała- 
twione. Jeszcze większe trudności występują w gospodarkach niżej rozwi- 
niętych, gdzie zanieczyszczenia rośną w zastraszającym tempie, ale bra- 

'kuje kapitałowych i tóchnicznych możliwości przywrócenia niezbędnej 

równowagi miedzy człowiśkióm a przyrodą, gdzie występuje wielki dyle- 
mat podziału posiadanych sktomnych środkótw na szybki rozwój gospodar- 

'czy i na liczne cele społeczne, wśród których znajduje się echrona natural- 
nego środowiska: A przecież zanieczyszczenia przenoszą się — wodamii 
przez atmosierę — z kraju do kraju. mie respektując granie państwowych. 
Potrzebne jest przeto i na płaszczyźnie ochrony środowiska wzajemne 
zrozumienie sytuacji, konstruktywne uzgodnienie zakresu zbieżnych inte- 
resów i porozumienia co do skoordynowanych działań międzynarodowych, 
pomagających każdej ze stron w zapobieganiu katastrofie ekologicznej. 

Współpraca międzynarodowa w przestrzeni kosmicznej stanowi kolejną 

"ważną dziedzinę możliwego porozumienia w interesach całej ludzkości. Ist- 

miejące juź lub potencjalne współdziałanie w kosmosie obejmuje sprawy 
6 ogromnym znaczeniu dla światowego bezpieczeństwa. ochrony środowi- 
ska naturalnego. usprawnićnia łącznóści i transportu, wykórzystania zaso- 

* bów mórz i oceanów, meteorologii, geologii i rolnictwa. | 

. Szczególnie wysokie naxłady finansowe i trudne do opanowania proble- 

„my techniczne powódują, że — jak dotąd — bardzo ograniczony zespół gos- 
podarek narodowych podjąć może samodzielnie efektywne wysiłki na rzecz 
opanowania i konstruktywnego wykorzystania kosmosu. Co więcej, nawet 
zespolone grudbv państw poszczególnych: regionów i systemów nie są w 
stanie osisgnąć wyników optymalnych, z punlktu widzenia kosztów, i mak- 

: symalnych — z punktu widzenia jakościowych oraz ilościowych efektów. 
, Nasuwający się z powyższego wniosek wydaje się ewidentny: wykorzy- 
stanie warunków istniejących w kosmicznej przestrzeni wymaga połącze- 
nia intelektualnych, technicznych i gospodarczych zasobów krajów Zacho- 
du i Wschodu, a także niektórych państw Południa. We wspólnym inte- 

. resie ludzkości należałoby znacznie zwiększyć w kosmosie zasieg i inten- 
sywność współpracy międzynarodowej, w wyniku której — obok poprawy 
stanu bezpieczeństwa światowego — postep informacyjny, meteorologicz- 
ny. produkcyjny itd. pozwolić bowinien-na przezwyciężenie wielu istotnych 
dia świata trudności. 


IV 


Współczesny świat jest wvsóce zróżnicowany, pod wieloma wzgledami 
ostro bodzielony przez granice państwowe I ustrojowe, odrębności ekono- 
miczne i ideologiczne. tożsamości narodowe i kulturowe. Niemniej jednak 

każda prawie gtupa społeczna znacznie silniej niż w przeszłości pozostaje 
związana z otoczeniem zewnętrznym. systamatyczniej obserwuje procesy 
zagraniczne i stara się pemiej korzystać z dorobku wszystkich narodów, nie 
, tylko zaprzyjaźnionych. | | | 
_ Transnarodowe przenószenie się egób, informacji, towarów, kapitałów, 
wiedzy naukowo-techpicznój czy osiągnięć duchowych przybrało nie spo- 
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tykane w przeszłości rozmiary. Nie sposób przecenić rangi tego zjawiska, 
niezwykle istotnego dla stopniowego obniżania barier dzielących ludźkość 
na segmenty. | 

W interesach wszystkich narodów — niezaleźnie od ich szczególnych 
cech ustrojowych czy cywilizacyjnych — leży także możliwie najpełniej- 
sza, najmniej skrępowana, a najbardziej zrównoważona i ekwiwalentna 
współpraca w zakresie międzypaństwowego przepływu dorobku Kulturowe- 
go i artystycznego. naukowego i oświatowego. Dotyczy te.również innych 
płaszczyzn umożliwiających wzajemne poznanie. i zrozumienie społeczne, 
w tvm zwłaszcza zwiekszenie ilości i jakości informacji międzynarodowej, 
sprawności transportu, rozmiarów turystyki, swobody kontaktów między 
ludźmi reprezentującymi rożne pogladv politcczne. ideologiczne i kultura!- 
ne. Im wiecej dostępu do autentycznych osiągnięć swiata zewnętrznego, 
tym pełniejsza wiedza, tvm mniej uprzedzeń, tym bogatsza treść życia, 
tym więcej inspiracji do usprawniania krajowych mechanizmów. 

'Lenin podkreślał, że postępowe humanistyczne interesy ludzkości po- 
winny stać wyżej od wszelkich interesów klasowych. W dotychczasowej 
praktyce prawda ta nie zawsze była doceniana, a tym bardziej realizowana. 
Ostrość obecnych problemów globalnvch zmusza jednak do nowego spoj- 
rzenia na politykę państw wobec wyzwań stojacych przed ludzkością. Lek- 
ceważenie narodów uboższych przez zamożne kraje Zachodu, stalinowskie 
wypaczenia w wielu krajach Wschodu i niezwykle ograniczone możliwości 
rozwojowe społeczeństw Południa poważnie utrudniały dotad koordynację 
koncepcji i wspólnotę działań ogółu państw świata. W nowych warunkach 
narastającego wzajemnego uzależnienia narodów powoli toruje sobie jed- 
nak drogę idea połączonych działań na rzecz ogólnoświatowego dobra czło- 
wieka i ludzkości. se 


Każdy z problemów globamych — grozba nuklearnej zagłady, ogromne 
dysproporcje ekonomiczne, wydatki na zbrojenia. niedostateczny przepływ 
osiągnięć naukowo-technicznych do krajów biedniejszych, zanieczyszcze- 
nie środowiska naturalnego, zbyt wysoki przyrost ludności, sytuacja w za- 
kresie wyżywienia i opieki zdrowotnej. ograniczona współpraca kultural- 
na, bariery w dziedzinie informacji i kontaktów ludzkich itd. — wymaga 
odrębnych porozumień i rozstrzegnięć międzynarodowych. zarówno w ska- 
li dwustronnej, jak i wielostronnej. zarówno w stosunkach regionalnych, 
iak i ogólnoświatowych. Zarazem jednak każdy z problemów jest wyraż- 
nie powiazanv z pozostałymi. stanowiąc jedynie element wielkiego kom- 
pieksu globalnego rozwoju. obeimuiącego wszystkie sprawy związane z in- 
teresami wszystkich narodów. 


. Poszukiwanie wspolnych dróg postępu nie oznacza oczywiście odizuca- 
„nia narodowych i usirojowych odrębności i specyficznych tendencji. wy- 
stępujących w każdym kraju. Każde społeczeństwo. każde państwo najle- 
piej rozumie swoje bieżące potrzeby i musi suwerennie odpowiadać za 
ich możliwie najlepsze rozwiązywanie. Zarazem jednak każde spoleczeń- 
, stwo i kazde państwo musi w rosnącym stopniy nastawiać sie na współdzia- 

nie z wszystkimi możliwymi partnerami zewnętrznymi. Po prostu dia- 
tego, że bez daleko idącej współpracy międzynarodowej nie jest możliwe 
„ani zapewnieńię pokoju, ani zmniejszenie różnie ekonomicznych między 
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Zachodem, Wschodem i Południem, ani radykalne zmniejszenie problemów 
ochrony środowiska, jakości życia itd. 

Warto przy tym podkreślić: im bardziej otwarta, uczciwa i wzajemnie 
korzystna będzie współpraca między krajami wszystkich systemów, odcie- 
ni politycznych i poziomów zaawansowania gospodarczego, tym więcej bę- 
dzie mógł wnieść każdy naród ze swego specyficznego dorobku do świato- 
wej wiedzy i kultury, stylu życia i dobrobytu. Jedynie w warunkach pow- 
szechnego pokoju i harmonijnego współdziałania ogółu stron staje się bar- 
dziej realna zasada autentycznej równości i wzajemnego poszanowania na- 
rodów bez względu na ich wielkość oraz pozycję w światowym systemie 
bezpieczeństwa i w światowej gospodarce. 

Zarówno w odniesieniu do mechanizmu najbliższych międzynarodowych 
czy międzysystemowych procesów politycznych, jak też do perspektywicz- 
nego sensu zbliżenia narodów i państw różnych ustrojów, odpowiedzi wy- 
maga jednak wiele zasadniczych pytań. Co jest łatwą do rozszyfrowania 
taktyką przejściową, a co ma trwałe znaczenie? Jaka przyszłość może 
ukształtować się na odległym horyzoncie rozwoju? 

Współpraca międzysystemowa wymaga odpowiedniej równowagi. Ob- 
serwujemy np., że Zachód wyczuwający swe ekonomiczne przewagi w ja- 
zimś stopniu próbuje wykorzystywać taką sytuację. Jeżeli jednak spojrzeć 
na stosunki Wschód—Zachód w bardziej kompleksowy sposób, można zna- 
leźć cały zestaw argumentów na rzecz międzysystemowej współpracy pro- 
wadzonej w warunkach wzajemnej rzetelności i wzajemnego poszanowania 
interesów. 

Świat potrzebuje przyspieszenia rozwoju ekonomicznego. Ogromne roz- 
piętości między poziomami zaawansowania gospodarczego krajów słabo, 
średnio i wysoko rozwiniętych nie są na dłuższą metę do akceptacji i utrzy- 
mania. Powiększanie się dystańsów dzielących poszczególne fragmenty go- 
spodarki światowej ogranicza możliwości rozwoju wszystkich uczestników 
międzynarodowego podziału pracy — zarówno tych, którzy przodują w in- 
nowacyjności technologicznej, jak i tych, którzy mniej czy bardziej pozo- 
stają w tyle. Wspólne, konstruktywne działania stają się niezbędne we 
wspólnym interesie. Dotyczy .to m.in. ogromnego ciężaru zadłużenia wielu 
krajów, które Galbraith nazwał „bombą atomową z opóźnionym zapłonem”. 

Przejście od partykularnego prowadzenia polityki do zharmonizowanej 
lziałalności państw różnych systemów, różnych regionów i różnych szcze- 
bli rozwojowych wymaga oczywiście dłuższego czasu. Zerwanie z długo- 
trwałymi nieufnościami, nawykami i stereotypami myślowymi należy do 
najbardziej skomplikowanych zadań społeczno-politycznych i psycholo- 
gicznych. Jakże trudno, dla przykładu, zmienić kształtowany w opinii pub- 
licznej przez dziesięciolecia „obraz wroga” i uznać, że to, co dobre dla 
Związku Radzieckiego, może być równocześnie pomyślne dla Stanów Zjed- 
noczonych, i odwrotnie. Właściwie od niedawna, na dobrą sprawę dopiero 
po kwietniowym zwrocie politycznym 1985 r. w ZSRR — dochodzi do no- 
wego tonu publicznej dyskusji międzysystemowej. Po obu stronach nie 
zostały jeszcze w konkretnym sensie skrystalizowane pojęcia i mechaniz- 
my wspólnego interesu narodów całego świata, nawet w sprawach tak na 
pozór oczywistych, jak ochrona środowiska, a tym bardziej transfer tech- 
nologii, stopniowe przybliżanie standardów życia, rozwiązanie problemu 
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zadłużenia międzynarodowego, wzajemna rzetelność i kierunkowa równo- 
waga przepływu informacji, dorobku kulturowego itd. Wiele czasu z pew- 
nością upłynie nim uda się osiągnąć rzeczywiście daleko idące i powszech- 
ne zrozumienie faktu, że czasy radykalnie się zmieniły, trzeba więc po- 
szukiwać wspólnego mianownika, a nie pretekstów dla konfrontacji. Że w 
interesie całej ludzkości leży. nieskrępowany międzysystemowy przepływ 
pozytywnych wartości. Że im mniej utrzyma się w świecie antagonistycz- 
nych sprzeczności, tym większe będą sukcesy wszystkich stron uczestniczą- 
cych w pokojowym współistnieniu i współżyciu. 

O szansie tego typu mówi się jeszcze mało i ostrożnie. W świetle histo- 
rii jest to zrozumiałe. Tym większe jednak pojawia się zapotrzebowanie 
na otwarty dialog w wielu zasadniczych sprawach. 

Wschód, mimo krytykowanych dziś i przezwyciężanych deformacji, 
wniósł bardzo wiele do myślenia w nowych, globalnych kategoriach postę- 
pu i sprawiedliwości społecznej. Wywarło to zresztą niemały wpływ na roz- 
wój wydarzeń i na Południu, i na Zachodzie. Zachodnie osiągnięcia tech- 
nologiczne, gospodarcze i kulturowe odgrywały i odgrywają wielką rolę w 
większości podstawowych procesów rozwoju cywilizacji naszego stulecia. 
Problem polega obecnie na tym, by różne, ale i podobne pod wieloma 
względami siły sprawcze rozwoju ludzkości — narody Wschodu i Zacho- 
du — zechciały radykalnie zerwać ze schematami ostatnich dziesięcioleci 
i nie rezygnując ze swoich tożsamości i nie ukrywając różnie ideologicz- 
nych wspólnie tworzyć szanse dla sięgających w wiek XXI procesów glo- 
balnego myślenia i globalnej współpracy. Tego wymagają obiektywne po- 
trzeby ludzkości żyjącej dziś w wauuakach bczprecedensowych rel i iu., 
zmian i przyspieszeń. | 
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Odmiany konserwatyzmu 


Słcszy się Czasen) OD:1:6. że poze- 
brzmialy tradvcyjne grarnce .aeolug:Cz- 
ne. Anadchroniczn:e i lałszywie brzmi 
ponoć demaruacia lewicy od piawicy, 
a postępowców od konse:watystów. 
Zmiany społeczne, polityczne. gosbodar- 
cze, kulturalne, międzynarodowe i ja- 
kie tam jeszcze dosładnie  przeżasły 
poaoć kowozją te historyczne kategorie. 

Nie zamierzam poniżej polemizować 
2 ua.iim podejściem. Uderzam tylko w 
jeden z jego najsłabszych punstów, a 
mianowicie w przezosanie 6 zanizu 
korwerwatyzmu. Czy w ogó:e możi:a bo- 
wiem wyobrazić sobie spoleczeńsino 
bez konserwatvzmu 1 konserwatvstów? 
ax można. ale pod wielce wa:piiwyvm 
warunkiem. że wszystkie siły | wszyst 
kie grupy w tvm epołeczeństvie są 
Zaiiiteresowane zmianą istniejacego ła- 
du, a sprzeczności pojawiala się co uaj- 
wyżej wosół wizji, jaki ma bvć «ieru- 
nek zmian. Tymczasen bisioria naj- 
nowsza, zwłaszcza w społeczeństwach 
wysoko lub średnio rozwinietych, nie 
zna tawich przypadków. Nacisk na 
Zmiany. reocies'acije, ua roztój to dru- 
Ze strona medalu. Ta pentsza je:t zar- 
sze skłonnością 7aczowawczą. AbY 
a.ruktura trwała miwzą podtrzymywać 
*'ą przy życiu iavieś inweresy Uderza- 
jiac W Ciagłość struktury wchodzimy 
zavaze m w kolizię z tvmi lutecesamui, 
orerwilejarm. burzymy czvies poczucie 
bzopieczeńsiwa, depczemy po pięvaci, 
zmaszamy do niechciauej konkureacii, 
zanobiegliwośc,, po prostu do zwies- 
azonego wysiłku. I to jest jedno ze źró- 
deł zonserwatyzmu. Inne to historyczne 


178 


złdazeuia, zauśwn.0::e ięznOTY I rese:.- 
tvmevy. Po prostu uiara w odrwrosż 
ue przecziych si0sunsow, i lo byzaj- 
manie, nie wizo charasteryzujących po- 
przednią formację. Także przebrzmia- 
tvca tresci i form aktualnej formacji. 
Te postaci konserwatrzmu możną qgo- 
sadniei nazwać reascyjnymi, ciągnuą- 
cvimi wstecz Przywvmliśmy. że real:cyj- 
a0sć wyraza się w ciągotach, aby ce- 
ko::struować pobtrzedni ustrój. To pza- 
eaa. jest 1 taka reaxcyjność Ale w 

iarę wubogacania pamięci oraz doś- 
wiadcze w budowie nowego ustroju 
o.) sam zaczyna rodzić własnej prówe- 
useneji reakcyjnóść. Po prostu upodo- 
banie. abv może tak po dawnemu, pzze- 
cież bvło to skuteczne i taxie proste, 
jasne. przejrzyste. tymczasem życie 
poioczyło sie nav'zód tax dalece, że za 
pomceca tteh pnosiych if przejrzystvch 
metod działania można tyllio zaszie- 
dzić swojemu ustrojowi, esłabić jego 
dynamixe I zawe?ić społeczną atrazcyj- 
riość. Takie unagi od:roszą się do obv- 
dwu , podstawowceh ustrojów ws:poł- 
czesiiości. Wewvairzformacyjną reak- 
cvjność z..a bowiem kapi'alizne, zma też 
soc 'a1121n. 

A'e wróćiny do foriny łagodziejszej 
— do konserwaivznu. Przyzuam, że nie 
scszxałem lepszej, bardziej obrazowej 
i lapidarnej definicji konserwatyzmu 
niż ta. którą dał karol Marks w „Osiemm- 
aastvm brumairea Ludwika Bonapar- 
te”. Przypomnijmy — „Ludzie sami 
tworzą ewoją historie ałe nie tworzą 
jej dowolnie, nie w wybranych przes 
siebie etsolicznościach, lesza w takieh, 


jakie już zastali, w okolicznościach da- 
nych i przekazanych. Tradycja wszyst- 
kich zmarłych pokoleń ciąży jak zmo- 
ra na umysłach żyjących. I właśnie 
wówczas, gdy wydaje się im, że pracu- 
ją nad tym, by przeistoczyć siebie i to 
co ich otacza, by stworzyć coś czego ni- 
gdy jeszcze nie było w takich właśnie 
epokach kryzysu rewolucyjnego, pzzy- 
wołują oni trwożliwie na pomoc duchy 
przeszłości, przejmując od nich imio- 
na, hasła bojowe i szaty, ażeby w tym 
uświęconym przez wieki przebraniu i 
w tym zapożyczonym języku odegrać 
nowy akt historii świata”. Wiele razy 
powracałem do lektury tego, klasycz- 
nego już, cytatu. Jest niezwykle poży- 
wny intelektualnie. Inspiruje wielo- 
stronnie i wielorako. Warto odczytywać 
go na różne sposoby. Na p:zykład od- 
rzuciwszy nieco patetyczną semantykę, 
która sugeruje, że marksowską makusy- 
mę można celnie odnieść tylko do re- 
wolucyjnych czasów, do skali zmian e- 
pokowych. Po takim właśnie prostym 
zabiegu okaże się, że myśl z „Osiem- 
nastego brumaice a...” przenika do pers- 
pektywy wyjaśniania i rozumienia sy- 
tuacji historycznie  „drobniejszych”, 
choć też zasadzających się na powie- 
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wach 1 koniecznościach jakościowych 
zmian. Przytoczona sentencja ma c 
najmniej dwie heurystyczne zalety i 
przewagi nad uproszczonym widzeniem 
konserwatyzmu i konserwatystów. Po 
Pierwsze, nie jest próbą jednoznaczne- 
go dzielenia na postępowców i twar- 
dzieli. Każe bowiem poszukiwać kons 
serwatyzmu w sposób niejako intersu- 
biektywny, ponad zapiekłością etykie- 
tek i insynuacji. Szukajmy konserwa- 
tyzmu w sytuacjach i we wszystkich a- 
ktorach historycznej sceny. Opanujmy 
metody odnajdywania go również w so- 
bie, zdaje się sugesować Karol Marks. 
Po drugie zaś pokazuje, że walka z kon- 
serwatiyzmem musi być integralna, nie 
zaniedbywać niczego, nawet jeśli z po- 
zoru chodzi tylko o słowa, pojęcia, spra- 
wy formalne. Ten bowiem formalny a- 
spekt historii, jakieś przekonanie, do 
którego przywiązaliśmy się jak do nie 
podawanej w wątpliwość oczywistości 
może okazać się dokuczliwą przeszko- 
dą, właśnie tym „hasłem bojowym”, tą 
krępującą ruchy szatą, w której nie 
sposób dobrze odegrać nowej roli w 
całkiem nowej sztuce. 
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Mechanizm hamujący — to określenie wprowadzono do języka polityki 
w Związku Radzieckim przed rokiem. Zapewne minie trochę czasu, za- 
nim rozpozna się wszystkie jego elcmenty. Samej jednak obecności owego 
mechanizmu w życiu gospodarczo-społecznym ZSRR, zwłaszcza w latach 
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, dowodzić nie trzeba. Wystarczą dane 
statystyczne. Mechanizm hamujący to suma okoliczności osłabiających 
tempo rozwoju. Ponieważ tempo to obniżało się w wielu krajach socja- 
listvcznych, można chyba mówić o istnieniu podobieństw, nawet analogii 
w działaniu owego mechanizmu w szerszej skali. Zakorzenił się on przede 
wszystkim w sferze rządzenia, w strukturach kierowniczych gospodarki 
w kręgach dyspozycji politycznej. 

Najważniejszym elementem mechanizmu hamującego — co do tego ba- 
dacze problemu wydają się być zgodni — jest biurokratyzm, biurokraty- 
zacja aparatu rzadzenia i zarządzania. Nie darmo jednak mówi się od daw- 
na o „braku biurokracji . Ma ona bowiem właściwości przenoszenia się. 
rogeneracji i opanowywania całego organizmu społecznego — od góry do 
dołu. Dodajmy też, że biurokracja może przyjąć postać kastową w dro- 
d.e zakamullowanego przenoszenia przywilejów i zjawisk korupcji, o czym 
szeroko mówi się w Związku Radzieckim. 

Skąd bierze się u nas żywotność biurokracji? Teoretycznie rzecz rozpa- 
trując, mogłoby się wydawać, że socjalizm tworzy przesłanki rozwoju de- 
moxracji, będzie zatem zwężać pole dla biurokratyzmu. Z samej swej 
istoty biurokratyzm powinien się stawać ciałem coraz bardziej obcym w 
socjalistycznym organizmie. Tak niewątpliwie mogłoby być, gdyby socja- 
lizm rozwijał się bez deformacji i wynaturzeń, jako system poszerzający 
ciągle samorządowe, demokratyczne formy i prerogatywy życia zbioro- 
wego, a ograniczający funkcje państwowo-biurokratyczne. Tymczasem te 
właśnie wynaturzenia centralistyczne i antysamorządowe sprzyjały żywot= 
ności biurokratyzmu. a jednocześnie biurokratyzm — sam będąc wynatu- 
rzeniom — sprzyjał deformacjom socjalizmu. 


Przyczyn trwałości biurokratyzmu jest wiele. Niektóre tkwią w historii: 
niedostateczny rozwój kultury politycznej, brak nawyków do demokraty= 
cznego sposobu życia itp. Obok czynników historycznych, głównym i stale 
czynnym jego źródłem jest dogmatyczny sposób myślenia wynikający z 
takiegoż dcgmatycznego rozumienia socjalizmu. Podstawą są rozległe sfe- 
ry myslenia schematycznego, uproszczonego, zgoła wulgarnego, wedle któ- 
rego — ujmując rzecz w największym skrócie — człowiek traktowany 
jest nie jako najwyższa, samoistna wartość, lecz jako śrubka w mechaniz= 
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mie państwa. Państwa „„silnego”, to znaczy Ingerującego w możliwie wszy- 
stkie szczeliny życia. I otóż wydaje się, że ta symbioza biurokratycznych 
metod kierowania i dogmatycznego sposobu postrzegania rzeczywistości 
w ogóle jest w warunkach zdeformowanego socjalizmu cechą dominującą. 

Warto jednak bliżej przyjrzeć się biurokratyzmowi właśnie w kontekście 
dogmatycznego myślenia oraz praktyki. Podstawowe elementy krytyki 
biurokratyzmu sformułowano w teorii i praktyce ruchu rewolucyjnego 
już dawno. Wiele uwagi zjawiskom biurokracji poświęcili Marks i Lenin. 
Zawsze jednak rozpatrywali je konkretnie i w sposób historyczny, rozróż- 
niając rozmaite uwarunkowania i formy biurokracji. O ile w różnych o- 
kresach naszej powojennej historii pisano raz mniej, raz więcej o rewizjo- 
nizmie czy dogmatyzmie, to biurokracja — przyznać trzeba — była tema- 
tem stale obecnym na łamach prasy i w rozprawach naukowych. Może 
nawet im więcej było biurokracji, tym intensywniej o niej pisano. Wiado- 
mo wszakże, z jakim skutkiem. A to dlatego, że rzecz nie może się spro- 
wadzać do samej tylko krytyki biurokracji — choćby i najostrzejszej i po- 
chodzącej z najbardziej autorytatywnych ośrodków. Przede wszystkim — 
na wskazaniu źródeł oraz dróg i sposobów przezwyciężenia. 

Istotnie, prymitywna krytyka, która widzi w biurokratyzmie jedynie od- 
bicie subiektywnych cech osób lub funkcji, personifikuje to zjawisko, na- 
zywając biurokratami wszystkich nosicieli funkcji politycznych czy admi- 
nistracyjnych, szkodzi zamiast pomagać. Biurokratyzm w niewielkim tylko 
zakresie jest wytworem subiektywnych cech ludzkich (chociaż istnieje jako 
osobista skłonność ludzi, nie ona rodzi zjawisko społeczne). Marks nie 
krytykował kapitalizmu z punktu widzenia cech charakteru kapitalistów. 
Także nadmiar etatów i ludzi w aparacie” sam przez się nie jest dowo- 
dem biurokratyzmu, lecz raczej sprawą zacofania organizacyjnego i nie- 
racjonalnego gospodarowania kadrami, co może, ale nie musi, wynikać z 
biurokratyzmu. Ten jest bowiem jednym z aspektów społeczno-ekonomi- 
cznych stosunków między ludźmi. 

"Cóż to znaczy? Państwo socjalistyczne teoretycznie reprezentuje klasę 
robotniczą i inne warstwy pracujące broniąc „wyższych wspólnych intere- 
sów” ludzi zrzeszonych w procesie pracy społecznej. Jednakże „reprezen- 
tant” — to nie to samo co klasa robotnicza; posiada on w określonych 
ramach swoją samodzielną logikę rozwojową. Ta właśnie logika niejako wy- 
znacza charakter „kierowania ludźmi”. Tworzy się (w odpowiednich wa- 
runkach) względna „samodzielność” reprezentanta w stosunku do tych, 
których interesy ma wyrażać. Z roli sługi przeradza się w narzędzie spra- 
wowania władzy nad nami. Oczywiście w imię „wyższego interesu społe- 
cznego”. Zamiast samorządu jako idei i celu socjalizmu, które należy po- 
głębiać i poszerzać w miarę trwania procesu budowy nowego ustroju, for- 
muje się i petryfikuje system rządzenia w „imieniu”. Oderwany czy też 
odrywany od społecznego zaplecza, wymykający się kontroli społecznej, 
zaczyna żyć własnym życiem. „Wyższy interes społeczny” staje się nierze- 
czywisty, ulega mistyfikacji. Możę stać się wyrazem etatystycznych dog- 
matów, technokratycznych konstrukcji, egoistycznego partykularyzmu, dą- 
żenia do przywilejów i tendencji pasożytniczych. 

„Siła” 1 niezależność „reprezentanta” degradują w efekcie samorząd 
społeczny do roli ozdobnika, a w najlepszym przypadku utrzymują go w 
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ramach nie zagrażajacych biurokratycznej dominacji połączonej z pozos- 
ną omnipotencją bezmiaru przepisów oraz plejady ich twórców i wykonaw= 
ców. 

Oczywiście bywają sytuacje historyczne, w których biurokratyczny sys- 
tem sprawowania władzy zmuszony jest do ustępstw czy nawet odwrotu. 
Jak dotąd, doświadczenia polskie wskazują, że owe ustępstwa czy też od- 
wroty nie miały cech trwałych. Opór biurokracji wobec wszelkich zmian 
jest zrozumiały. Podobnie jak w sferze idei, wszelkie śmielsze drgnienia 
myśli mogą naruszyć obowiązujacy dogmat. tak w sierze praktyki zmiany 
nadwerężają utrwalona strukiurę, w jakiej biurokratvzm funkcjonuje. 
Tylko z pozoru rzeczy i sprawy mogą mieć barwę i smak absurdu. 

Niedawno ..Litieraturnaja Gazieta” podała przykład „.tępej i zbrodni- 
czej biurokratycznej inercji”. W 1969 r. w jednym z doświadczalnych sow- 
chozów w Kazachstanie dzięki wprowadzeniu nowvch zasad organizacji 
pracy, obmyślonych przez księgowego-ekonomistę Iwana Chudenkę (tzw. 
„eksperyment w Akczy”), obniżono czterokrotnie koszty produkcji. Śred- 
nie zarobki wzrosły czterokrotnie. dochód zaś sowchozu wzrósł o 400 proc. 
Jak wynikało z prostych obliczeń. przy zastosowaniu metody Chudenki i jej 
powszechnym wprowadzeniu. można by zwiększyć czterokrotnie produkcję 
rolnicza w caivm ZSRR przy udziale zaledwie 5 millionów ludzi. „To, co 
udało się opracować i urzeczywistnić (co prawda na bardzo krótko) w doś- 
wiadczalnym sowchozie — pisze autor artykułu, Michaił Antonow — prze- 
wyższa wszystkie razem wzięte osiągnięcia uczonych-ekonomistów do- 
konane w latach władzy radzieckiej”. A jak się skończyła cała epopeja? 
Bardzo prosto. Zaniepokojone urzędasy wvsłały do sowchozu komisję re- 
wizviną, która stwierdziła odstępstwa od obowiązujących przepisów. Chu- 
denko został aresztowany i zmarł w obozie. 

Jakże często stvszvmw: ile moglibvśmy osiągnąć. gdyby nam nie przesz- 
kadzano w pracv! Otóż biurokracja nie może nie przeszkadzać, kiedy zos- 
tanie ..zaniepokojona” w swvm bezruchu. I w tvm jej niebezpieczna siła. 
Mentalność biurokraty jest najklasvezniejszym przykładem reifikacji. alie- 
nacji i dogmatvzacji. Biurokrata tworzy przebis. zakreśla dozwolone gra- 
nice działania — to jego dzieło i jego duma. Potwierdza jego „użytecz- 
ność”. ale i wzmacnia samo jego istnienie — jako twórcy przepisu, zaxazu, 
dogmatu. Duma z własnego dzieła. lecz też i instvnkt samozachowawczy 
każa mu czcić to dzieło jako coś świetego oraz wymagac, aby je czcili inni. 
„Religia biurokraty — pisał przed laty Konstanty Grzybowski — jak (nie- 
raz. nie zvwsze) w ogóle religia — jest narkotykiem. a biurokrata jest nar- 
komanem. Nurkomania wymauga ciagle nowej i coraz większej dawki nare 
kotyku”. 

Oczywiście mowa tu o biurokracie wkomponowanym w system biuro- 
kratyczny i symbolizującym ten system. Co prawda nie każdy biurokrata 
musi być narkomanem faszerującym się produktem własnej aktywnosci. 
Zważmy bowiem. że różne są oblicza biurokracji. Biurokracja w pewnym 
wydaniu trwa od zarania cywilizacji. Jest w jakimś sensie nieodlacznym 
elementem istnienia społeczeństwa. Ale może się stać rakiem niszczącym 
jego organizm. Jest koniecznością i jest niebezpieczeństwem. To postać 
Janusa o dwóch obliczach. Największy z nią kłopot wtedy, gdy przyjmuje 
funkcję „solidnego fundamentu” władzy politycznej. Któż zechce piłować 
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gałąż. na której siedzi? Biurokracja nie chce (i nie może chcieć) reform, 
choć zgadza się na kosmetyczne poprawki, jeśli nawet władza polityczna 
chce głębszych, strukturalnych zmian, jeśli okaże się na tyle samokrytycze 
na i dalekowzroczna, musi wówczas liczyć się z oporem, może nawet sabo- 
tażem własnej biurokracji. W grę wchodzi bowiem zagrożenie jej pozycji, 
materialnych I prestiżowych interesów, swoistego komfortu działań pozor= 
nych. 

Obrońcy biurokratycznego status quo na różnych szczeblach znajdują 
sojuszników — co tylko z pozoru paradoksalne — na samym dole społecz= 
nej drabiny, wśród tych, którzy według słów Czechowa „budzą się ze złego 
snu codzienności tylko nad kieliszkiem wodki w knajpie”, A także wśród 
tych, którzy przyzwyczajeni do postawv ..czy się stoi czy się leży”, bra= 
ku odpowiedzialności w stosunku do zakładu, w którym pracują, wiedzą, 
że nie wolno ich zwolnić, a nawet gdyby to nastapiło, to i tak natychmiast 
znajdą inną pracę. 

Wypada zgodzić się z opinia prof. Henryka Sadownika, przewodniczącego 
Towarzystwa Naukowego Organizacji i Kierownictwa, gdy ostrzega: „ryzy- 
kujemy. iż duża część kadry kierowniczej. która ma decydujący wpływ na 
bieg wydarzeń — czy tego chcemy. czy nie — znajdzie się w opozycji wo- 
bec zapowiadanych reform. Nie są bowiem pokonane bariery świadomości, 
umiejętności, postaw, kariery motywacyjne.... Moim zdaniem zaniedbano 
przygotowanie tej kadry” 

Nie jestem pewny, czy nie za dużo tu wiarv w „przygotowanie” kadry. 
Na pierwszym miejscu trzeba zawsze postawić pytanie dotyczące intere- 
sów. Czy dane przedsięwzięcie wyraża interes (bieżący i perspektywiczny) 
takiej a takiej klasy, warstwy czy grupy ludzi” I co zostało zrobione, aby 
grupa ta odczuła, przekonała się, że reformy jej nie zagrażają. A jeśli nie 
jest to możliwe. to jak zneutralizować jej obstrukcyjne działanie? 

Być może w polskich warunkach fragmentem takiej neutralizacji jest re- 
forma centrum. Czy jednak sama z siebie przyniesie dobroczynne skutki? 
Jest przecież faktem. że dziedzina, w której dotychczasowy proces reform 
dał najmniejsze efektv, jest likwidacja zbędnych i zmniejszanie rozdętych 
struktur, stanowisk i etatów. 

Nie wolno zapominać o szczególnej zdolności biurokracji do sytuacyjnej 
mimikry, iście parkinsonowskiego uzasadniania racji swego bytu oraz od- 
radzania się, jeśli tylko nie zostaną usunięte warunki i przesłanki jej eczy- 
stencji w całym organizmie społecznym. Zbiurokraty zowane centrum to 
tvlko wierzchołek góry lodowej. Być może od niego trzeba było zacząć, 
ale nie wolno na nim skończyć. 

Mówiąc o interesach w znaczeniu socjologicznym, trzeba mieć na uwadze 
specyficzne właściwości interesu biurokracji, w tym także samego aparatu 
skierowania. Występuje tu proces przypominający ekspansję myślenia dog- 
matycznego, czyli odrywanie się od rzeczywistości społecznej i funkcjono- 
wanie jako bytu samego dla siebie. Musi to prowadzić do rezultatów sprze- 
cznych z zadaniami, jakie nuałyby wynikać z funkcji organów zarzadza- 
nia 1 kierowania. 

Wewnątrz aparatu kierowania ciagle trwa proces rozdrabniania funkcji. 
Wykazują one coraz większą odrębność. stają się coraz bardziej autonomi- 
ezne. Im bardziej oddalają się od swych pierwotnych zadań służebnych, 
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tik: silniej zaczynają a twakść interesy APE: grup. Rodzi się na- 
wyk rozwiązywania każdej sprawy z punktu widzenia interesów branży 
posraiowa czy interesów lokalnych. Ludzie zaangażowani w ten sposób 
s czasem tracą zdolność postrzegania współzależności swych 
jołarośi swej krząteniny ze-sprawami ogólniejszymi.. Obrona interesów gru- 
pevpych, obrena własnego statusu stają się sprawą nadrzędną. Podobnie 
jak w: myśleniu dogmatycznym obrona tego, co dogmat wyraża, staje się je- 
dynyzą. zryterium wierności zasadom i prawdom niepodważalnym. W obu 
zatem przypadkach — dogmatyzmu i biurokratyzmu — mamy do czynienia 
ze. wziąc im i zacieśnieniem świata realnego. Ze zredukowaniem skali 
i. bdgó | jego wartości do wymiarów świata stworzonego zdeformowaną 
wy ; W: qemultacie — z paraliżowaniem sił świata rzeczywistego, 
dążącego swą wewnętrzną dynamiką do zmiany i rozwoju. 
Zadanie polega więe na postawieniu skutecznej tamy temu procesowi, 
«następnie ROSA dążeniu do jego odwrócenia. 
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Temat rozmów od pewnego czasu jest ten sam. Mimo iż sezon. wikacyj- 
ny za pasem, ciągle powracają niedawne spięcia i reforma. Pewien wyłyu 
na taki właśnie przebieg spotltań towarzyskich wywiera leje. przed zagię 
bianiem się w koszty ewentualnych wywczasów. - 

Lepiej mówić o cudzych finansach. Pewien mój znajomy, chłop krew- 
ki i brodaty (ten szczegół ma znaczenie), UWAŻA, że odpowisdzialność zę: 
niepowodzenia reformy gospodarczej ponosi minister. Samojlik. Czyli po- 
datkowa ż fiskalna polityka administracji państwowej wobec: podmiotów 
gospodarki. Sypie z rękawa przykładami bezsensownych przepisów 6. de- 
cyzji urzędów skarbowych, pozbawiającuch ludzi przedsiębiorczych możli 
wości dzia!ania. Swój wywód kończy obrazową pointą. Gospodarka. jest 
jak broda, która regularnie przystrzygana, pięknie odrasta. Niestety. .Ndsz 
państwowy fryzjer nierzadko działa bez wyobraźni. Zamiast. przystrzye 
gać, wyrywa włosy razem z w dacia Tak pomo mę broda Sk nie 
odrośnie. 4 

Fatalna krótkowzroczność — wtrąca kolejny: rozmówca. Wycisnąć: de 
się da w tej chwili, a co potem... Czyżby ludzie powołani do określania. 
i realizowania politylii finansowej działali w niezgodzie z głównymi załe- 
żeniami reformy (majacej pobudzać inicjatywę t przedsiębiorczość) lub 
byli. niekompetentni? I jedno, i drugie — twierdzi ktoś inny — przecież 
zespoły ludzkie zajmujące się tymi sprawami nie są jednorodne. Jest wiele 
„otwartych głów”, lecz nie bral: „zakutych łbów”. Obok reformatorów 
podnieconych nowatorsiimi pomysłami, tkwią zasuszeni buchalterzy, Czę- 
stó ci drudzy wprowadzają w życie pomysły pierwszych. 

Zalkałą od strony władzy są doktrynerzy stojący na straży aka: 
łych wyobrażeń o czystości ideologicznej przedsięwzięć finansotwo-go* 
spodarczych. Oni ciagle żyją w epoce domiarów. Ich bezustanną troskę. 
budzi „niesłuszne lub nadmierne” wzbogacanie się (bez różnicy, czy chndzi 
o osobę fizyczną czy prawna). Pewnie dlatego ustawe o spółkach z udzia= 
łem kapitału zagranicznego trzeba głęboko znowelizować. Warto by snpe- 
ców od niefortunneco zawężania przepisów postawić przed. jupiterami 
opinii publicznej. Niech się naród dowie, komu zaurdzięcza psendoreforma- 
torskie prawo. 

Nasza reforma zmaga się z bra':iem zdecydowania czości reformatarót, 
„2 urzędu”, którzy tak napiawdę ucale jej nie kochają. Zanosi sie na to, 
że „temat” podejmie oartiq, domagając się od swuch członków na róże 
nich Iluezowych dla gospodar'i stanowiskach wyraźn ego samool:reśle- 
nią. | | 
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Do tej pory stosunek do zainicjowanej przez 1X Zjazd reformy nie stał 
się miernikiem partujnej postawu. Przyjęło się za oczywiste. ze cała par- 
tia, jak jeden maż, pragnie reformy i jest gotowa wcielać ja w życie. A 
fakty mówią coś innego. W partii, podobnie jak w społeczeństwie, uczucia 
są podzielone. Umówmu się więc. że zaczniemy głośno mówić, posługując 
się oczywiście konkretami, ja: wlaściwie jest z tą reformą. Kto jej prag- 
nie, kto tylko udaje. że pragnie, a komu zupełnie na niej nie zależy. Mu- 
simy takiej analizy dokonywać, bo przecież nie chodzi tylko o ujawnianie 
czyichś subiektywnych poglądów (choć to ma również znaczenie, ztwłasz- 
cza w odniesieniu do osób kierowniczych), lece przede wszustkim o wykry- 
wanie gry interesów społecznych, o nazwanie sił sprzyjającuch reformie 
ż sił ją hamujących. Kto na reformie zuslsuje. a kto traci. Kto traci zu- 
pełnie i nieodwracalnie (a zatem. jest zacorzałym przecurnikiem uwszel- 
kich zmian.), kto zaś traci pozornie luh chwilowo, bu potem zysłtać. lid. Itp. 

Takich pytań jest mnóstro. Trzeba szukać odpowiedzi. Talie tych naj- 
trudniejszych. Na przykład putanie o restrulsturyzacie gosnpodarl:i ciaale 
więśnie nam w gardle. Jalsby przudepnęła je żelazna stopa przestarzałych 
gałeci przemysłu ciężkiego. 

Rozmowa przedwakacyjna nie buła długa ani głośna. Talie sobie ka- 
mernlne gaworzenie inieligentów, którzy ani nie płaca podatków od luls- 
susu, ant nie otrzymują ponadnormatuwnych wynagrodzeń. Choć nieco 
zgorzkniali, nie tracą jednak nadziei, że rzad. podbudorany nadzwnuczaj- 
nymi pełnomocnictiwami, spróbuje zreformować także własne poczunania. 

A ponieważ rozmawiający sa członkomi PZPR, zależu im bardzo na 
tym, aby ich partia potrafiła dogadać się 2 wszusikimi nie przekonanumi 
jeszcze o konieczności przemian. A przekonać ich może w jeden tyllso 
sposób. Własnym przykładem. 


JANUSZ FASTYN 


RECENZJE — PRZEGLĄDY — NOTY 


Demokracje zachodnie 


LEONARD ŁUKASZUK: Demokracje 
zachodnie. Oczekiwania, dylematy, 
zwatpienia, Książką i Wiedza, Warsza- 
wa 1987 r. 


Nowa książka L. Łukaszuka poświę- 
cona jest problematyce społeczno-poli- 
tvcznej i gospodarczej rozwiniętych 
państw kapitalistycznych i została wy- 
dana w ramach serii poświęconej krv- 
tvce burżuazyjnej ideologii i rewizjoni- 
zmu. 


Autor jej jest uznanym specjalistą. od 
wielu lat prowadzącym studia i bada- 
nia w tej dziedzinie. Wvrazem tego są 
jego liczne publikacje. Najpełniej pro- 
blematvkę tę podjął dotychczas w mo- 
nografii „Demokracja w państwie 
współczesnym”, poświęconej  teore- 
tvcznyvm rozważaniom nad modelami 
demokracji burżuazyjnej, wydanej « 
1983 r. Recenzowana praca stanowi więc 
kontynuację tych zainteresowań badaw- 
czych. 


L. Łukaszuk do swego problemu pod- 
chodzi interdvscvplinarnie — jego ana- 
lizy wchodzą na teren prawa konstytu= 
cvjnego, teorii państwa | prawa, socjo- 
logii politycznej, a także teorii stosun- 
ków międzynarodowych. Takie ujęcie 
nie należy do łatwych, wymaga  bo- 
wiem pogłębionych studiów teoretycz= 
nych wzbogaconych obserwacją zjawisk 
życia politycznego, praktyki ustrojowej 
państw kapitalistycznych. Zdając sobie 
sprawę z zakresu problematyki objętej 
tematem książki Autor bardzo rozsąd- 
nie określa postawione sobię zadanie. 
Badając problemy ustrojowe rozwinięe 
tych państw kapitalistvcznych nie oma- 
wia ich bynajmniej w sposób ogólny, 
ale analizuje na tle praktyki pięciu 


państw = Stanów Zjednoczonych A- 
mervki, Francji, Włoch, Wielkiej Bry- 
tanii i Republiki Federalnej Niemiec. 

Nie muszę specjalnie uzasadniać traf- 
ności tak zakreślonego pola analiz ba- 
dawczych, gdyż wymienione państwa, 
sianowiące klasyczny przykład rozwią- 
zań demokracji burżuazyjnej, wykazu- 
ją — poza istnieniem cech wspólnych — 
wiele rozwiązań orvginalnych, załamu= 
jących się w szczególny sposób w prze- 
pisach prawnych, ale także uzyskują- 
cych specyficzny wyraz w praktyce u- 
strojowej. Nie sądzę, by — poza pew- 
nymi cechami oryginalnymi spotyka- 
nvmi w państwach skandynawskich — 
było coś, eo należałoby jeszcze przy 
rozpatrywaniu tego tematu rozważyć, 
rozszerzając dobór państw. 

Dla prawidłowej oceny monografii 
niezbedna jest znajomość celów, jakie 
autor sobie założył. Dał im wyraz w 
słowie odautorskim, stanowiącym ro- 
dzaj wstępu czy wprowadzenią. Mia- 
nowicie stwierdza tam wyraźnie, że 
„zamierzeniem autora jest przybliżenie 
czytelnikowi, w krytycznym oświetle- 
niu, wybranych, węzłowych problemów 
i nowych zjawisk współczesnej demo- 
kracji burżuazyjnej na tle praktyki, me- 
chanizmów jej funkcjonowania... a 
wśród nich systemu wyborczego i przed- 
stawicielskiego. Przedmiotem zaintere- 
sowania są też partie i masowe ruchy 
społęczne, zwłaszcza związki zawodowe 
i ich znacząca rola w życiu politycz- 


"nym..." (8. 5). 


Godny podkreślenia jest fakt, że Au- 
tor nie ujmuje poruszanej problematy- 
ki w sposób statyczny, lecz przeciwnie, 
w wielu miejscach podkreśla ewolucję 
stanowisk, a także zaznacza kontrower- 
sje, jakie spotyka się w literaturze na- 
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ukowej państw zachodnich. Mówi © 
kontrowersjach, które powstają w tlo- 
ku dyskusji teoretycznej, jak też na tle 
oceny praktyki usirojowej w tych spo- 
łeczeństwach. Rzecz jest szczególnie 
ważna wówczas, gdy spór dotyczy hie- 
rarchii wartości demokratycznych, oce- 
ny zmian zachodzących w omawianej 
dziedzinie, a także gdy wiąże się z anali- 
zą funkcjonowania tradycyjnych idei i 
instytucji. Autor nie pomija też wyvsu- 
wanych na Zachodzie koncepcji zmian 
wartości, idei i instytucji politycznych, 
ujawniając równocześnie ich klasowe 
i prakseologiczne ograniczenia. 


Książka w podtytule zawiera dodat- 
kowe określenia, bowiem problemy de- 
mokracji zachodnich omawia Au.or w 
świetle oczekiwań, ale także dylematów 
i zwątpień. Jak sam to stwierdza (str. 
8), „z ideałami demokracji, ich doktry- 
nalną motywacją i wzorcami rozwiązań 
instytucjonalnych łączą się społeczne 
oczekiwania 1 dylematy praktyki uka- 
zujące granice zachodnich demokracji, 
ich podstawowe dysfunkcje. Są one je- 
cnym z przejawów i następstw dekaden- 
cji zachodniej kultury politycznej. Pow- 
stają zwąipienia manifestowane coraz 
częściej, zwłaszcza w postępowych krę- 
g2ch opinii społecznej Zachodu, rodzą- 
ce się na tle napawających pesymiz- 
m.m tendencji do ewolucji demokracji 
burżuazyjnej. Są też wvrazem krytycz- 
nej d'aznozy i rozważań prognostycz- 
nvch jej doktrynalnych rzeczników i 
wynikają również z samej praktyki”. 
Warto także dodać, że to syntetvczne 
ujęcie stanowiska znajduje swe pełne 
uzrsadnienie i wyraz w treści książki. 
_ Autor nie pretenduje do wyczerpania 
pode: mowanej przez siebie tena'yki. W 
wielu przypadkach ogranicza się tylko 
do zasysnalizowania i krytycznego na- 
Śświe:lenia zagadnień interesuiacych 
czytelnika, inne zaś omawia szerzej, u- 
ogólniając swe wnioski i oceny. 

Przy podejmowaniu tak  złożoneco 
zadania i zarasem tak ov:cernej preb!e- 
matyki rodzi się pyta :ic o trafność se- 
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lekcji omawianvch zagadnień, a zara- 
zem o słuszność przyjętej konslcukcji 
pracy. Wydaje się — że jego wybory 
są w pełni uzasadnione. Autor bowiem 
swą uwagę koncentruje na następują- 
cych problemach: społeczno-ekonomicz- 
nych i społeczno-politycznych uwarun- 
kowaniach demokracji zachodnich 
(rozdz. II) — w których to ramach oma- 
wia kwestie egalitaryzmu, sprawiedli- 
wości społecznej, roli parti politycz- 
nych, korporacji i związków zawodo- 
wych; systemach wyborczych 1. ich 
funkcjonowaniu (rozdz. III) z zaakcen- 
towaniem roli partii politycznych, cna- 
raktieru svstemów wyborczych  głów- 
nych państw kap talistycznych; podsta- 
wowych instytucji polityvczno-us rojo- 
wych, ich funkcji i kierunków przek- 
ształceń (rozdz. IV). Szczególną wartość 
monografii widzę w tvm, że w synte- 
tycznym zarysie przedstawia nowe as- 
pekty ewolucji współczesnezo państwa 
demokracji burżuazyjnej, że wskazuje 
na przewidywane kierunki jego dal- 
szych przekształceń w świetle doktryny 
politycznej i wniosków wypływających 
z praktyki ustrojowej. Zwraca przy tym 
uwagę Autor na przeobrażenia dokonu- 
jące się w s'rukturze władzy państwo- 
wej wysoko rozwiniętych państw ka- 
pitalistvcznych, na wzrastającą predo- 
minację egzekutywy nad legislatywą o0- 
raz na ewolucję roli partii politycz 
nych w kontekście nowych form polie 
tvcznej organizacji społeczeństwa. 
Dodatkowo autor podejmuje dość 
specyficzne, a zarazem bardzo ważne i 
społecznie doniosłe, aktualne i wzbue 
dzające ogromne zainteresowanie kwes- 
t'e demokratyzacji zarządzania szkoła= 
mi wyższymi w krajach zachodnich 
(rozdz. V). Zagadnienia te ujęto nieja- 
ko w dwu płaszczyznach — państwo 
współczesne a problemy autonomii i 
samorządności szkół wyższych oraz au- 
tonomia i samorządność akademicka a 
niektóre problemy polityki naukowej I 
kadrowej państwa wobec nauki. 
Analiza podstaw prawno-ustrojo= 


wych, doktryny politycznej; a także 
rzeczy w istości społeczno-politycznej 
państw kapitalistycznych ukazuje ist- 
nienie wielu ograniczeń funkcjonowania 
instytucji demokratycznych. Ogranicze- 
nia te mają przy tym klasowy, syste- 
mowy charakter, co w dużym stopniu 
niweczy oczekiwania społeczne. 

Dylematy demokratyzacji władzy 
państwowej, a także całego systemu po- 
litycznego i społecznego współczesnego 
państwa kapitalistycznego pojawiają się 
na tle występowania nieprawidłowości 
widocznych w funkcjonowaniu instytu- 
cji pańsiwowych, partii politycznych, 
związków zawodowych. 

W czterech wymienionych rozdziałach 
poprzedzonych rozważaniami (w rozdz. 
I) na temat podstawowych cech, war- 
tości i celów współczesnych demokracji 
kapitalistycznych, a także w zakończe- 
niu Autor zawarł i przedstawił kluczo- 
we problemy wysoko rozwiniętych kra- 
jów Zachodu. Rozważania Autora zo- 
stały bogato udokumentowane  źró- 
dłowo, przy pomocy aktów prawnych, 


- Demokracje zarhoJnie 


danych statystycznych, a także w opar- 
ciu o wyuviki badań socjologicznych i 
politologicznych. Na podkreślen:e zas- 
ługuje także wykorzystanie obszernej 
literatury przedmiotu tak pochodzącej z 
państw socjalistycznych, jak i kapitali- 
stycznych. Wszystko to daje pogłębioną 
teoretycznie syntezę wiedzy prawniczej, 
socjologicznej i politolog: ""aej o zasad- 
niczych problemach demokracji zachod- 
nich. 

Książka L. Łukaszuka jest nowator- 
Ska, wnosi nowe spojrzenie na proble- 
my demokracji burżuazyjnej, ujęte nie 
tylko w sposób analityczny, w oparciu 
o szczegółowe rozwiązania  dolyczące 
konkretnej postaci modelu  zarządza- 
nia państwem, ale przede wszystkim — 
iw tym należy dostrzegać także jej 
wartość — w sposób syntetyczny. 

Jest u nas zapotrzebowanie na tego 
rodzaju badania naukowe, jes! także za- 
potrzebowanie na prace z tej dziedziny. 
Książka L. Łukaszuka zapełnia zatem 
istotną lukę w naszej literaturze. 


WIESŁAW SKRZYDLO 


Globalne problemy ludzkości 


AURELIO PECCEI: Przyszłość jest 
w naszych rękach, PWN 1987, str. 208. 


Przybywa tekstów if opracowań, któ- 
re traktują o tzw. globalnych proble- 
mach ludzkości. Sprawy, które jeszcze 
przed kilkudziesięciu laty wydawały się 
nader odległe i abstrakcyjne, dziś przy- 
bierają coraz bardziej naglący charak- 
ter Dotyczy to zwłaszcza takich spraw, 
jak kwestia ekologiczna, czynnik demo- 
graficzny, wyczerpanie i ograniczoność 
zasobów naturalnych Ziemi, a także 
problem wojny i pokoju. Kwestiom tym 
poświęcona jest właśnie ksinżka Aure- 
lio Peccei — nieżyjącego już współ- 


twórcy głośnego Klubu Rzymskiego. W 
polskim przekładzie ukazuje się ona pod 
tytułem Przyszłość jest w naszych rę- 
kach (tytuł oryginału jest bardziej opi- 
sowy i brzmi on: Cento pasine per L'av- 
venire, 1981). Książka, zarówno że 
względu na swą zawartość, jak i osobę 
autora, zasługuje na uwacę i chwile 
cefleksji. 

1. Czem charakteryzują się wspom- 
niane problemy globalne? Otóż przed. 
mioten ich nie jest takie lub inne spo- 
łeczeństwo z osobna wzięte. lecz ludz- 
kość jako pewna całość. Nie dają się 
one również rozstrzygać w ramach jed- 
nego jakiegoś regionu czy państwa, lecz 
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wymasają w tym celu zdecydowanego 
współdziałania wszystkich. 

Z takimi problemami ludzkość nie 
miała istotnie do czynienia w swych do- 
tvchczasowych dziejach. Stanowią one 
zasadnicze novum ludzkiej rzeczywisto- 
ści i historii. Na co jednak wskazuje ten 
stan rzeczy i jak można by go wyrazić 
w najogólniejszy sposób? 

Sądzę, że środki takiego opisu istnie- 
ją. Sięgnąć jednak trzeba w tym celu 
do filozoficznego i historiozoficznego 
języka Marksa i Hegla. Marks mówił 
swego czasu, mając na uwadze sytua- 
cję klasy robotniczej, o przekształcaniu 
się klasy w sobie w klasę dla siebie. 
Momentem decydującym bvło tu zdo- 
bvcie przez klasę świadomości i samo- 
Świadomości Swego położenia oraz 
stvych interesów, a wiec ukonstvtuo- 
wanie się w samoistny podmiot zdolny 
odpowiednio do historycznych poczv- 
nań. 

Wraz z pojawieniem się problemów 
globalnych powtarza się analogiczny 
proces, tyle że na poziomie I w odnie- 
sieniu do całej ludzkości. Ludzkość nie 
była dotychczas nigdy samoistnym pod- 
miotem jakichkolwiek społecznych i hi- 
storycznych działań. Podmiotem takim 
bywały właśnie klasy i społeczeństwa. 
ewentualnie grupy społeczeństw. Mó- 
wiąc językiem Hegla i Marksa, ludz- 
kość w sobie staje się zatem ludzkością 
dla siebie. 

To fakt. który nie może pozostać be? 
znaczema dla biegu przyszłej ludzkiej 
historii. Po raz pierwszy pojawia sie tu 
zasadniczo nowv podmiot o zasięcu lub 
zakresie najogólnieiszum z mażliwvch 
Podmiot ów pokrywa się w istocie z ca- 
łyvm ludzkim gatunkiem. Gatunek, kió- 
rv był dotychczas jedvnie kategorią bio- 
logiczną. staje się obecnie również kate- 
gorią historyczną — wkracza tvm sa- 
myvm do rzeczywistych dziejów, jak też 
ich teorii i filozofii, Teoria historii, która 
nie uwzeledni tej okoliczności, nie be- 
die mogła uchodzić za roorię w pełni 
wartościową i adekwatną. Siosowne 
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wyzwanie pojawia się również pod Re 
dresem marksistowskiej koncepcji dzie- 
jów. | 

Aby ludzkość mogła wystąpić jako 
swoisty ł całościowy podmiot, niezbęd- 
na jest jednak w tym celu określona 
świadomość i ideologia gatunkowa. Ta- 
ka świadomość i ideolozia nie istnieją. 
Co więcej, działa tu wiele hamulców i 
przeszkód związanych z całą tradycją 
ideologiczną. Tymczasem gatunkowy 
punkt widzenia jest nam równie nie- 
zbedny, jak w przeszłości punkty wi- 
dzenia klasowe i narodowe. Cała w 
istocie książka Peccei dałaby się odczy- 
tać jako wołanie o taką gatunkową per- 
spektywe. 

2. Powiedzieliśmy, że probieny glo- 
balne sa sprawą wszystkich  społe- 
czeństw i wszyscy muszą uczestniczyć 
w ich rozstrzyganiu. Ale aktualna luaz- 
kość nie jest po prostu homogen:cznym 
zbiorem społeczeństw. Jest zróżnicowa- 
na i podzielona. Na plan pierwszy wy- 
suwa się tu zwłaszcza podział na świat 
społeczeństw socjalistycznych 1 świat 
se łeczeństw  kapitalistycznych. Rzecz 
jasna, że oba te bloki obarczone zosta- 
ją szczególną odpowiedzialnością za o- 
becny i przyszły kształt luazkiej histo- 
rii.a nawet samo jej istnienie. 

D-jscie do głosu problenów globa|- 
nvch zmienia przy tym zaszdniczo ich 
wzajemny stosunek. Nie mogą one po- 
zostać już dłużej jedvnie rvwalami. pod- 
porzedzkowanymi całsowicie prawom 
walki : konfrontacji Z konieczności i 
wevoru przeobrazić się rów nież muszą 
«w pariunerów h.sierycznoej grv. Która 
staje się coraz bardziej po prostu grą o 
gatunkowe przetrwanie. 

Peccei nie w pełni bodaj dostrzega 
znaczenie tego momentu it jego możli- 
we implikacje. W konflikcie Wschód— 
—Zachód upatruje raczej jedynie czyn- 
nik negatywny. Poszukuiąc mechaniz- 
mów i sił społecznych, które mosgłvby 
skutecznie podjąć wyzwanie ze swronyv 
problemów globalnych, wskaże on np. 
na młodzież, procesy uczenia się, po- 


trzebę kształtowania nowej wyobraź- 
ni itp. Nawet, jeśli zgodzimy się z ty- 
mi uwagami, sprawiają one wrażenie 
poniekąd rozchwwianych. Nie rysuje się 
tu jakikolwiek trwały i jednolity ulz- 
ład sił i czynników społecznych. Histo- 
ria tworzy każdorazowo 23 zastanego 
materiału I zastanymi środkami. Takim 
zastanym elementam naszej rzeczywi- 
stośai jest podział świąta na wspomnia- 
ne dwa bloki. Konieczność historyczna 
w "musza przy tym na nich jak najdalej 
idącą współpracę | partnerstwo. Do te- 
£o ograniczyć się również musi nasza 
najbliższa nadzieja. Wszystko inne to 
ewentualna pieśń przyszłości. I niewie- 
le pomoga tu wezwania o cealną uto- 
pię (Realutopie) — w odróżnieniu i 
przeciwieństwie do R.alpbol>+f1". 

3. W tym, .co prezentują nam teore- 
trey problemów globalnych prognozy 
mieszają sie na ogó? z wizjami Jpołec- 
nymi. Peccei nie stanowi w trm zglę- 
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dzie wyjątku. Silną stroną ich wywe- 
dów są przy tym raczej prognozy o cha- 
rakterze katastroficznym.  Potrząsnęły 
one niewątpliwie masową wyobraźnią. 
Mniej przekonujący charakter mają na- 
tomiast oferowane nam wizje. Wystar- 
czy wspomnieć np. głośny swego cza- 
su postulat zerowego wzrostu gospo- 
darczego. Peccel nie wypowiada się już 
w tej sprawie z taką jednoznacznością, 
jak te czynił Klub Rzymski w począt- 
ku lat 70-ych. Ale wraz z tym spadła 
również swoista temperatura wywodów. 
Pozostały wezwania o charakterze tno- 
ralnym. wezwania do niezbednej mad- 
cości 1 umiarkowania. W pewnym sen- 
sie nie jest to mało, ale nie wystarczy, 
dy wsliazać drogi masowym procesom 
społecznym. 

Rzetelny program  przyszłościowych 
poczynań na skalę całej ludżźkości wciąż 
czelsa na sivvych autorów 


STANISŁAW RAINĘO 


KRONIKA 


W kwietniu br. na zaproszenie teore- 
tycznego organu partii BAAS — „Al- 
-Munadil” = przebywał w Syrii An- 
drzej Kupich, kierownik działu między- 
narodowego „Nowych . Dróg”. Został 
przyjęty przes ezłonka Kierownictwa 
Narodowego BAAS$ PF. Sayaagha, który 
wysoko ocenił dotychczasową współpra- 
cę s redakcją „Nowych Dróg”. Z przed- 
stawicielami redakcji „Al-Munadil” o- 
mówiono kierunki dalszego rozwoju tej 
współpracy. 

%* 


Na saproszenie redakcji „Nowych 
Dróg” w dniach 230—25 maja przebywał 
z wizytą w Polsce Milija Komatina — 
redaktor naczelny organu teoretycznego 
Związku Komunistów Jugosławii „Soci- 
jalizam”, Gość jugosłowiański zapoznał 
sią z aktualnymi problemami życia po- 
litycznego i gospodarczego w Polsce, a 
zwłaszcza s działalnością partii w wa- 
runkach reformy gospodarczej i socjali- 
stycznej odnowy. 

M. Komatina spotkał się z wicepre- 
mierem, przewodniczącym Komitetu 
Rady Ministrów ds. Realizacji Reformy 
Gospodarczej prof. Zdzisławem Sadow- 
skim oraz kierownikiem Wydziału Po- 
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lityczno-Organizacyjnego KC PZPR 
Stanisławem Gabrielskim. 

W redakcji „Nowych Dróg” z udzia- 
łem Józefa Bareckiego dokonano oceny 
dotychczasowej współpracy obu czaso- 
pism oraz określono kierunki jej roz- 
woju. 

Na zakończenie pobytu w Polsce M. 
Komatinę przyjął ezłonek Biurą Poli- 
tycznego, sekretarz KC PZPR Józef 
Czyrek. W spotkaniu uczestniczył am- 
basador SFRJ w Polsce Branko Puha- 


rić, 
*k 


W drodze wymiany międzyredakuyj- 
nej z „Nowymi Drogami” w dniach 13— 
17 czerwca przebywała w Polsce dele- 
gacja redakcji organu teoretyczno-poli- 
tycznego KC KPCz „Nova Mysl” w 
składzie Bohuslava Vargova i [ndra 
Menśikova. Delegacja zapoznała się z 
działalnością ideologiczną PZPR, jej in- 
stytucjj naukowych i organów praso- 
wych. Delegacja „Novej Mysli” była 
również gościem KW PZPR w Płocku. 
Z członkiniami delegacji spotkał się 
z-ca kierownika Wydziału Ideologiczne- 
go KC PZPR Andrzej Barcikowski. 
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RSW „Praza-Książka-Ruch'”, Skład I druk: Prasowe Zakłady Graficzne, ul. Nowogrodzka 84/86, 
02-018 Warszawa. Skład 1 druk okładki oraz oprawa: Zakłady Wklęsłodrukowe, ul. Okopo-” 
wa 58/78, 01-013 Warszawa. Zam, 1099, U-8, Podpisano do druku 11.07.1988 r. 


PROBLEMY POKOJU I SOCJALIZMU — teoretyczny iinformacyjny miesięcznik partii 
komunistycznch i robotniczych. Ukazują się w 37 językach iw 145 krajach świata. Na 
łamach czasopisma publikowane są artykuły przywódców partii różnych krajów 
Świata, materiały analizujące bieżące wydarzenia międzynarodowe, wypowiedzi 
wybitnych uczonych poświęcone aktualnym zagadnieniom teoretycznym i prakty- 
cznym koncentrujących się wokół spraw budowy socjalizmu. 


NOWE CZASY - tygodnik polityczny (przedruk z rosyjskiego). Zamieszczają wystą- 
pienia radzieckich i zagranicznych mężów stanu, działaczy partyjnych i związko- 
wych, znanych naukowców, wybitnych przedstawicieli środowiska kultury, dzienni- 
karzy. Na łamach tygodnika publikowane są artykuły o polityce zagranicznej 
Związku Radzieckiego i sytuacji międzynarodowej. Reportaże i relacje z miejsca 
wydarzeń od własnych korespondentów ze wszystkich kontynentów. Komentarze, 
notatki, repliki, teksty dokumentów oficjalnych i dokumentów międzynarodowych 
organizacji społecznych, materiały informacyjne i statystyczne. 


Warunki prenumeraty „Nowych Dróg” w 1988 r. 


1. Dla osób prawnych — instytucji i zakładów pracy: 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozosta- 
łych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW „Prasa-Książka- 
Ruch”, zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach; 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, w których nie ma 
Oddziałów RSW „,„Prasa-Książka-Ruch'' oraz na terenach wiejskich, opłacają pre- 
numeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: 

- osoby zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, w których nie ma Oddziałów 
RSW ,„„Prasa-Książka-Ruch'', opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u do- 
ręczycieli; 

- osoby zamieszkałe w miastach — siedzibach Oddziałów RSW ,„Prasa-Książka- 
Ruch”, opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odda- 
wczych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonuje się 
za pomocą „blankietu wpłaty” na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa-Książka-Ruch'”'. 


3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „„Prasa-Książka- 
Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza- 
wa, konto NBP XV Oddział w Warszawie, nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej 
o 50 proc. dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zlecających 
instytucji i zakładów pracy. 

Termin przyjmowania prenumeraty w 1988 r. 

— do 1 marca na II kwartał; 

— do 1 czerwca na Ill kwartał 

i II okres półroczny; 

— do 1 września na IV kwartał; 

— do 10 listopada na I kwartał i l okres półroczny roku następnego oraz na cały rok 
następny. 


CENA 200 ZŁ 


W POPRZEDNICH NUMERACH: 


© Stanisław Rainko — Socjalizm biurokratyczny a so- 
cjalilzm otwarty (3/88). 

© Antoni Rajkiewicz — Przemiany w polityce społecz- 

nej (4/88). 

Jerzy Bafia — Prawo karne — sens reformowania 

(4/88). 

Zenona Macużanka — Jerzego Putramenta przeło- 

my i poślizgi (4/88). 

Ryszard Świerkowski — Fanatyzm (4/88). 

Jerzy Świderski — Kierunki zmian w polityce kadro- 

wej PZPR (5/88). 

Dionizy Tanalski — O czterech istotnych probie- 

mach filozofil marksistowskiej (5/88). 

Krzysztof Woźniakowski — „Białe plamy” najmniej 

znane (5/88). 


W NAJBLIŻSZYCH NUMERACH: 


© Seminarium o pluralizmie socjalistycznym i poro- 
zumieniu narodowym 

© Tadeusz Tkaczyk — Uspołecznienie w procesie re- 
formowania gospodarki 

© Tadeusz Mendelski — Próba rzetelnej refleksji 

© Jerzy Sokołowski — Teatr polski dzisiaj 

6 Janusz Patorski — Partia nowatorstwa i efektyw- 
ności 
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© Wywiad Wojciecha Jaruzelskiego dla „Pro- 
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Wywiad I sekretarza KC PZPR, przewodniczącego Rady Państwa 


PRL, WOJCIECHA JARUZELSKIEGO dla miesięcznika 
„Esoblemy POroM i SPAZMA A ż ; SSE ; b) 


Pluralizm sccjalistyczńy i  ozamiócniE narodowe. Zapis dyskusji od 
Józef Barecki (23), Mariusz Gulczyński (25), Anna Przecławska 
(33), Tomasz Bartoszewicz (36), Karol B. Janowski (38), Czes- 
ław Mojsiewicz (45), Andrzej Tymowski (48), Grzegorz Biał- 
kowski (51), Jerzy Muszyński (53) 


ANDRZEJ KARPIŃSKI — Główne tendencje i zagrożenia w roz- 
_ woju gospodarki ; ź ; : j : ; s Ń ; 60 


TADEUSZ P. TRACZYK — Uspołerznienie w procesie retormo- 


wania gospodarki : ; A A 5 * 5 z w 
JAN SZMYD — O dialektvce racjonalności i irracjonalności . . 07 
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HIERONIM BUBIAKX — Brdania nad pok:jem w eurzpejskich 
krajach socjalistyvczavch w latach csiem"ziesia'ycn, ś ś OD 
MACIEJ PERCZYŃWSKI — Przenudawia mech r zwy wew pricy 
| gfaspocarcze: krajów oz neowsziech RWsG. lLowwiedczenma 
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Historiografia PRL — stwierdzenia, korekty, rewizje. Rozmowa 
2 NORBERTEM KOLONEJCZYKIEM ; ż ? 


ALEKSANDER KOCHAŃSKI — Kronixa i dosumenitacja. Droga 
do zjednoczenia PPR ij PPS (lipiec 1948 Tr.) » 


KULTURA 


JERZY SOKOŁOWSKI — Teatr polski dzisiaj . 
JAN GÓREC-ROSIŃSKI — Krytycy i pisarze (1). Wstęs 2 Gom- 
brow'iczem : ; ć 2 ; e |» 


RECENZJE — PRZEGLĄDY — NOTY 


ILiwcics dziś (Gvórgy Lukacs „Aistaria i świadomośc klasowe ) — 
BOGUSŁAW JASIYSKI |. ; . ; . ; ; . 


W OPINII CZYTELNIKÓW 


BONAWENTURA RAISER — Co decyduje O sile parti:?. : 5 

JANUSZ PATORSICI — Partia nowatorgtwa i efektywności .  « 
m 

ANDRZEJ BARCIROWSKNI — Po co nam oda a? Efektyw - 


ność demokracji . > 


BYSZARD ŚSWIERKOWSKI — Głośne myślśnie. Różne dog- 
matryzmy . ; ; ; ź ; . 
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Od redaktora 


Lektura numeru lipcowego „Nowych Dróg” nie da czytelnikowi pod- 
staw do łatwego optymizmu dotyczącego najblitszcj przyszłości kraju. Z 
artykułów o gospodarce t polityce wynika, że nie ma więlkich nadziei na 
radukalną popraicę sytuacji gospodarczej, Ltóra zlilacidowałaby polstacy 
społecznego niezadowolenia z warunków życia, a'e jeżt szansa na postęp 
łagodzący bieżące wudności i otwierający lepsze perspektywy. Nie nie jest 
jednak bezwarunlowe. Wykorzystanie szans zależy od naszej umiejętności 
reformowania gospodarli ż polityki niezależnie od licznych negatywnych 
uwarunkowań zewnetrznych i wewnętrznych. Sporo o tym wsząst him 
mówi Wojciech Jaruzelski w wyiciadzie dla wydo:canego wspólnym WY 
siłkiem wielu partii komunistycznych i robotniczych miesięcznika „Proble- 
my Pokoju i Socjalizmu”. Wywiad przynosi także znaczece odniesienie się 
I sekretarza KC PZPR do spraw uważanych jeszcze nie tal: dawno temu 
za drażliwe w stosunkach naszej partii z innymi partiami komunistyczny= 
mi. Mowa jest więc o indywidualnym rolnictwie, o Kościcie, źródłach 
jego wpływów w społeczeństwie polskim i stosunkach państwwo—Kościół, 
ale też o zdezal:tualizowanych i nowych formach uspółpracy pnrtii ko- 
munistycznych. To wystarczająco wiele, aby zainteresować rótrnież i po(- 
sIęiego czytelnika. 


Można już być znuionym hasłami pluralizmu socjalistycznego i poro- 
rumienia narodowego. Namawiam jednal: czytelnika, aby przezwycieężył 
ten odruch i uważnie przesiudiował zamieszczone wypowiedzi na ten te- 
mat pochodzące z dyskusji, która nasza redakcja zordanizowała we wsnół- 
pracy 2 Wydziałem ldeologicznym KC w ramach przygotowań do III Oaól- 
nopolshkiej Konferencji ldeologiczno-Tcoretycznej. Doszły w niej do głos! 
różnorodne stanowiska, w tym i talie, ala ltórych po raz pierwszy znala- 
zło się miejsce na łamach teoretycznego organu partii. Już samo to jest 
swoistym signum temporis. Uczestnicy dyskusji nie sformułowali żadnych 
łatwych do realizacji recept, ale niewatpliwie znacznie ukonl'retniono pro- 
błem zamykający się w pytaniach: jaki pluralizm? jakie porozumienie? 
Uzyskanie jasnego obrazu zróżnicowań odpowiedzi na te pytania to krol: 
poprzedzajacy lionieczne dalsze reformy polityczne. Świadomość ich ko- 
nieczności była w dushkusii poeezechna. Brak głębokich reform politucz- 
nych to zbliżenie się do sytuacji w której — jak to trafnie określił Mariusz 
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Od redakto.'a 


o 
Gulczyńsiki w zaaajeniu dyskusji — scenę rmoliiyczną dominują rebelian- 
ci i policjanci. 

Problematyka omawiana w dyslusji pojaisie się w innych nieco lon- 
Lelistach również w większości pozostatych publikowanych w tym nume- 
rze artykułów ż felietonów. Warto wiaśnie zwrócić uwagę na te nasze krót- 
sie formy, których autorzy odkrywają pewne utrwalone schematy myyśle- 
nia ti mity negatywnie warunsujoce nie tylko świadomość potoczną, ałc 
i świadomość polityków. Ich częstym źródłem jest mieszanie porządku noT- 
matywnego z porządniem rzeczywistości. Marhsiśct zawsze chcieli, aby 
arszarscy ludzie byli aktywni politycznie i pozostaje to ideałem, ale opiera- 
nie reform politycznych na założeniu, że wola uczestnictwa we władzy jest 
absolutnie pou:szecnna w społeczeństwie polskim byłoby uleganiem nie- 
bezniecznum złudzeniom. Tal: zrozumiałem jedna z ważnych muśli kró!- 
kiego szkicu Andrzeja Barcinowskiedao. 

1 ostatnia relromendacja. Artyku! Andrzeja Karpińskiego przynosi duże 
dawkę wiedzy o stanie naszej gospodarli. Nie jest to obraz: katastrofy. 
obok ewidentnych nicpowodzeń awtor dostrzeca postęp w nientórych istot: 
nach wymiarach gospodarNi, ale nie powinno to prowadzić do ignorowa- 
nia zawartych w tekście prognoz o charanterze ostrzegawczym. Artykui 
dostarcza także materiału do reflelsji nad jakością naszego panowania. 
Głoszonym celom planu nie podporzedizowuje się odhowiednich środzów 
ich realizacji, jak to się zdarzyło z planem na lata 1986—-1990. Tal: to 
politrczna wola rozmywa się, ulega znieksziałtceniom w procesie jej rca- 
zacji. 


Wywiad I sekretarza KC PZPR, 
przewodniczącego Rady Państwa PRL, 
Wojciecha Jaruzelskiego dla miesięcznika 
„Problemy Pokoju i Socjalizmu” 


Pytanie: Co dał socjalizm, jako ustrój społeczno-polityczny, masom pra- 
cującym i narodowi polskiemu? 


Pytanie wymaga komentarza, zawiera bowiem pewne uproszczenie. So- 
cjalizm nie jest prezentem historii dla mas pracujących. Nie „daje” i nie 
„nagradza”. Tworzy natomiast warunki do pełnego rozwoju jednostki i spo- 
łeczeństwa. Urzeczywistnia fundamentalną zasadę sprawiedliwości społecz- 
nej. Zapewnia milionom ludzi możliwość udziału w postępie cywilizacyj- 
nym i kulturalnym. Gwarantuje każdemu uczciwie pracującemu człowie- 
kowi bezpieczeństwo socjalne. 

Bez społecznej praktyki socjalizm jest jedynie filozoficzną, naukową 
refleksją, potencjalną szansą. Nasz ustrój znosi wyzysk ludzkiej pracy. 
Stwarza równość startu i życiowych szans w dostępie do oświaty i kul- 
tury, do pracy, wobec prawa, w aktywności społeczno-obywatelskiej. Ma- 
som ludowym zapewnia tym samym szeroką drogę awansu społeczneqo0. 
Nazwałbym to uniwersalną stroną socjalistycznego dorobku naszego spo- 
łeczeństwa. 


Droga Polski do socjalizmu miała jednak istotne cechy szczególne wy- 
nikające z wielce złożonych losów naszego narodu. To historyczne obcia- 
żenie, którego skutki odczuwane są do dzisiaj, a także popełnione w bu- 
downictwie socjalizmu błędy spowodowały, iż nie zostały w pełni wyko- 
rzystane wszystkie tkwiące potencjalnie w naszym ustroju możliwości. 

Rozumiem jednak zasadniczą intencję Waszego pytania. Najprościej bv- 
łoby na nie odpowiedzieć używając zwykłych pon nań statystycznych, 
ale nie mówią one wszystkiego. 


Można jednak wymienić trzy najważniejsze zdobycze 2% naroc 1 
w latach władzy ludowej. 


Po pierwsze — trwałe zagwarantowanie suwerenności i nienaruszal- 
ności granic. Nigdy dotychczas w polskiej historii nie było tak korzystnego 
układu stosunków zewnętrznych. Mam przede wszys'kim na myśli nasz 
braterski sojusz ze Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich, z” 
wszystkimi państwami socjalistycznej wspólnoty. 


Po drugie — tvlko socjalistyczna Polska mogła w tak kró'kim czasie 
zaleczyć s.raszliwe rany i zniszczenia wojenne, zagospodarować odzyska- 
ne ziemie zachodnie i północne, przeprowadzić gigantyczne procesy migra= 
cyjne, zapewnić ludziom pracy wszechstronny awans spoieczny i mate- 
rialny. | 

Po trzecie — dynamika socjalistycznego budownictwa, industrializacji 
i urbanizacji, rewolucji oświatowej, pozwoliła naszemu narodowi uwolnić 
się od dotkliwych obciążeń cyv:ilizacy jnego i kulturowego zacofania. 

I choć nowoczesność i zacofanie to kategorie historycznie zmienre. choć 
dziś znów jesteśmy zmuszeni do poszukiwania odpowiedzi na wspóirzes- 
ne wyzwania cywilizacyjne. to przecież niezaprzeczalny dorobek minio- 
nh lat jest dobrą podstawą dla sprostania tym wyzwaniom. 

Socializm nie jest jednak rodzajem historycznej ,.polisv ubezpieczenio- 
wej”. Szanse, jakie stwarza, można w pełni wykorzystać ale można też, 
jak wykazało m.in. nasze doświadczenie, opóźnić ich realizację, a nawet 
częściowo je roztrwonić. 

Nv w Polsce mogliśmy osiągnać znacznie korzystniejsze rezultaty. gdv- 
bv nie błędy w polityce gospodarczej i odstepstwa od leninowskich zesad, 
co prowadziło do okresowych krvzysów i załamań. 

Dlatego właśnie naczelną sprawą dla PZPR jest obecnie takie zrefor- 
mowanie gospodarki oraz przeobrażenie systemu politycznego w kierun- 
ku pogłębienia demokracji i samorządności, abv szanse, jakie stwarza 
socjalizm, wykorzystać jak najpełniej dla przyspieszenia rozwoju gosno- 
darczego, pogłębienia sprawiedliwości społecznej, zapewnienia lepszych 
warunków życia jednostki i całego społeczeństwa. 


W okresie istnienia PZPR w jej życiu miały miejsce przynajmniej trzy 
głębokie kryzysy. Przejawiały się one w poważnym spadku gospodarczym, 
załamaniu niektórych instytucji, utracie zaułania do przywódców PZPR 
stojących na jej czele w okresie krvzysów, szerokim rozczarowaniem za- 
równo deklarowanym systemem wartości, jak i prowadzoną wtedy poli- 
tyką społeczno-gospodarczą. Uwzględniając wyżej wymienione, czy sądzi- 
cie, że istniała jakaś wspólna, głęboka przyczyna tych kryzysów? Czy 
uważacie, że PZPR wyciągnęła obecnie słuszne wnioski w oparciu o lekcje 
przeszłości? 


Na IX Nadzwyczajnym Zjeździe Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej, w lipcu 1981 r., stwierdziliśmy, że jednym z podstawowych warun- 
ków wiarygodności partii jest gruntowne, rzetelne wyjaśnienie genezy 
i skutków wszystkich kryzysów, dramatycznych doświadczeń powojen- 
nej historii kraju. Szczególnie dotyczy to najbardziej bolesnych wydarzeń: 
poznańskich w czerwcu 1956 r. i grudniowych w 1970 r. na Wybrzeżu, a tak- 
że zjawisk, które doprowadziły do robotniczego protestu latem 1980 ro- 
ku. 

Zjazd zobowiązał Komitet Centralnv do powołania specjalnej komisji 
dla wyjaśnienia wszystkich mechanizmów. okoliczności, faktów i decyzji, 
które doprowadziły do tych wydarzeń. Komisja taka rozpoczęła prace 
jeszcze w 1981 roku. 


6 


Wywiad Wojciecha Jaruzelskiego dla „Problemów Pokoju 1 Socjalizmu” 


Sprawozdanie z wyników tych prac zostało przyjęte na XIII Plenum 
KC PZPR w maju 1983 roku, a następnie opublikowane. Dokument ten 
wskazuje główne czynniki sprawcze zarówno w sferze obiektywnych wa- 
runków, jak i subiektywnych działań poszczególnych ludzi, instytucji i or- 
ganizacji, a zwłaszcza partii. Stwierdza też m.in., że analiza kryzysów 
społecznych w całych dziejach Polski Ludowej — mimo specyficznych cech 
każdego z nich — pozwala na stwierdzenie istnienia ogólnego mechaniz- 
mu rodzącego navięcia, konflikty i protesty społeczne. Nasza historia bo- 
wiem potwierdza, że niebezpieczeństwo kryzysu społecznego powstaje 
i narasta wówczas, gdy dochodzi do naruszenia uniwersalnych zasad oraz 
konkretnych, historycznych, ekonomicznych i politycznych uwarunkowań 
budowy socjalizmu, a w szczególności odstępstw od realizacji akceptowa- 
nvch przez społeczeństwo celów tego budownictwa. 

Przemawiając na X Zjeździe PZPR towarzysz Michaił Gorbaczow zwró- 
cił uwagę, że kryzys lat osiemdziesiatych, chociaż tkwił korzeniami w pol- 
skiej rzeczywistości, był równocześnie odbiciem ogólniejszych problemów 
i sprzeczności, jakie napotykał rozwój całego svstemu socjalistycznego. 
Napięcia społeczne, jakie wystąpiły w Polsce, miały więc również głęb- 
sze, systemowe przyczyny. 

Jednocześnie z całą mocą podkreślić należy, że w wydarzeniach tych si- 
ty imperialistvczne każdorazowo upatrywały dla siebie szansę. Próbowały 
twwvkorzystać je w swej globalnej, antykomunistycznej strategii, nie co- 
fając się przy tym przed różnego rodzaju ingerencją w nasze sprawy we- 
wnętrzne. Wymownym tego przejawem były zwłaszcza brutalne, bezpraw- 
nie nałożone na Polskę w 1982 roku restrykcje. Zresztą jeszcze i dziś 
stosuje się wobec nas dyskryminacyjne praktyki finansowo-gospodarcze. 
Ponadto kontvnuowana jest antvpolska agresja propagandowa, a różne 
antykomunistvczne grupki w Polsce są jawnie finansowane z budżetu 
federalnego USA. 

W działalności naszej partii staramy się wyciegnąć niezbędne wnioski 
z tych trudnych doświadczeń, których bolesne skutki wciąż jeszcze ad- 
czuwamy. Nie opuściliśmy kurtyny milczenia nad naszą najnowszą histo- 
rią. Stale wracamy do analizy ziawisk i procesów, które doprowadziły 
nasz kraj do groźnego spiętrzenia się nie rozwiązanych w porę sprzece- 
ności. 

Czynimy to również po to, aby stale korygować swą działalność. Ta- 
kiego jak obecny ,svstemu wczesnego ostrzegania” nie mieliśmy nigdy 
przedtem. Jest on w Polsce szczególnie potrzebny, ze wzgledu na złożone 
uwarunkowania historyczne i badzo skomplikowane tło społeczne towa- 
rzyszace budownictwu socjalistycznemu. 

Za kluczową przesłankę umocnienia socjalistycznych przeobrażeń uwa- 
żamy rozwój ludowładztwa — szeroki udział ludzi pracy w rządzeniu 
państwem i zarządzaniu gospodarką. Pozwala to wypracować programy 
i drogi ich urzeczywistnienia zgodne z interesami polskiej klasv robotni- 
czej i ogółu ludzi pracy, z ich poczuciem moralnych wartości i celów 
socjalizmu. 

Partia — przewodząc klasie robotniczej — musi stale wsłuchiwać sią 
w głos mas. Uwzględniając różnego rodzaju sprzeczności grupowych in- 
teverów, musi przede wszystizim dbać o nadrzędność interesu ogólnospo- 
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łecznego. Jest to zadanie trudne, znacznie trudniejsze, niż nam się niegdvś 
wydawało. Potwierdzają to niepokoje i różne incvydeniy, jakie wystąpiły 
w ostatnim okresie w niektórych naszych przedsiębiorstwach i środowis- 
kach. 


W latach siedemdziesiątych PZPR mówiła tylko o osiągnięciach, przemil- 
czając przy tym trudności, usterki i błędy, które miały miejsce w toku 
budowy socjalizmu. Rezultatem tego i wydarzeń kryzysu z początku lat 
osiemdziesiątych stało się osłabienie więzi partii z klasą robotniczą, chłop- 
stwem, inteligencją. Co zrobiła PZPR, aby odzyskać utracone zaufanie, 
odbudować te więzi? 


Tak zwana propaganda sukcesu lat siedemdziesiątych, przemilczająca 
ujemne strony rzeczywistości, unikająca krytyki i samokrytyki, przyczy- 
niła się do zachwiania zaufania społeczeństwa do partii, podważyła jej 
wiarygodność, nadszarpnęła więzi kierownictwa politycznego z ludźmi 
pracy. 

Przyjmowanie „życzeń za rzeczywistość”, poważne naruszenia leninow- 
skich zasad funkcjonowania partii osłabiły jej wewnętrzną, ideową siłę, 
zmniejszyły zdolność politycznego działania i skutecznego wpivwania na 
świadomość spoleczną. Tak to dziś oceniamy, choć oczywiście tamte lata 
nie składały się przecież z samych tylko błędów i porażek. 

Jest to bardzo ważne dla zrozumienia genezy konfliktów społecznych. 
jakie ujawniły się w Polsce. To nie kryzys początku lat osiemdziesiatvch 
spowodował osłabienie więzi władzy ludowej ze społeczeństwem. Oslabły 
one już znacznie wcześniej. Proces ten stopniowo narastał. 

Doxonując gruntownej, niekiedy bolesnej samokrytyki, partia z całko- 
witą szczerością przedstawiła klasie robotniczej, ludziom pracy, obies- 
tywne i subicztywne przyczyny naszych słabości. Jawność, otwartość sta- 
wiania spraw weszły na trwale do naszej praktyki politycznej. Wyraźnie 
czreśliliśmy zasadniczą rolę marksistowsko-leninowskiej partii — kierow- 
niczą w systemie funkcjonowania państwa, przewodnią w spoicczeństwie, 
slużebną wobec klasy robotniczej, wobec ludzi pracy. 

Dla odbudowy społecznego zaufania wielkie znaczenie ma program dzia- 
łonia — na ile odpowiada on doraźnym i perspektywicznym interesom 
kizsv robotniczej i ogółu ludzi pracy. Nasza partia wypracowała taki pro- 
Srom na swoim X Zjeździe. Decydujące znaczenie ma jednak praktvka. 
"u'y potwierdzające słuszność i realność tego programu. I o to partia mu- 
. nieustannie walczyć. 

Nie uważamy, że mamy monopol na słuszność w każdej konkrotnoj spra- 
w.e. Dlatego też, wytyczajac perspektywę socjalistycznego rozwoju, sta- 
l. wi:bogacamy i korygujemy pe'zyjęte rozwiązania. Uwzgledniamy nowe 
7 awiska 1 potrzeby, reagujemy na nastroje mas, dokonujemy analizy po- 
jJowiających się sprzeczności rozwojowych. Proces budowy socjalizmu — 
to żywy i autentyczny ruch mas, który nie daje się zaprojektować w każ- 
dm szczególe. Takie „projektowanie szczęścia” kończy się nieraz nie- 
szczaściem. 

Drugi istotny czynnik — to demokratyczny i jawny styl działania par- 
tii: W ostatnich kilku latach w jej życiu wewnętrznym nastąpiły g!gbo- 
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kie zmiany. Stymułując rozwój socjalistycznej demokracji, parcia sama 
musi być wzorem demokratycznego funkcjonowania, łączyć swobodę dy- 
skusji i wyboru władz z dyscypliną i konsekwencją w realizacji przyję- 
tych uchwał. 

Rozszerzamy zakres informacji o działalności wszystkich organów par- 
tiii od Biura Politycznego poczynając. M.in. publikowane są komunikaty 
oraz obszerne informacje z jego posiedzeń, a taxże szczegółowe zapisy z 
obrad plenarnych Komitetu Ceniralnego. W ten sposób decyzje, działal- 
ność naszej partii może podlegać stałemu osądowi ludzi pracy, całego 
narodu. Mimo niewątpliwego dorokku w tej dziedzinie, mamy jeszcze na- 
dal niemało do zrobienia. 

Wielkie znaczenie dla pozycji partii ma działalność każdej podstawo- 
wej organizacji, postawa każdego jej członka. Tą bowiem drogą następu- 
je w oczach ludzi pracy codzienna, namacalna weryfikacja idei i progra- 
mów, które głosimy. Dlatego sprawom tym nadajemy szczególną rangę 
w funkcjonowaniu wszystkich ogniw partii, zwłaszcza w polityce kadro- 
wej, której poświęcone będzie specjalnie najbliższe plenum Komitetu Cen- 
tralnego. 


W wywiadzie dla włoskiej gazety „La Repubblica” na początku ubiegłego 
roku powiedzieliście, że utworzona przy przewodniczącym Rady Państwa 
PRL Rada Konsultacyjna, w skład której powinni wejść wybitni dzialo- 
cze o różnych zapatrywaniach, nie będzie organem „dekoracyjnym. (W 
jakim stopniu Rada odgrywa swoją rolę i jakie miejsce zajmuje ona w 
rozwoju demokracji? 


Utworzenie Rady Konsultacyjnej przy przewodniczącym Rady Państwa, 
a ostatnio również jej odpowiedników na szczeblu wojewcdzkim w po- 
staci tzw. Konwentów Obywatelskich to wyraz naszej konsekwencji w 
dążeniu do pogłębiania demokracji, rozszerzania ram porozumienia naro- 
dowego i ogólnospołecznego dialogu, uwzględniającego istniejącą w spo- 
łeczeństwie polskim wielką różnorodność poglądów i postaw. 

W skład Rady Konsultacyjnej weszli ludzie o znacznym autoryiecie 
naukowym i społecznym, różniący się w swej znacznej części od mark- 
sistów przekonaniami politycznymi i światopoglądem. W siedemdziesiq- 
ciu procentach są to osoby kezpartyjne, wielu z nich związanych jest z 
Kościołem rzymskokatolickim, są również przedstawiciele innych wyznań. 
Biografie osobiste i polityczne członków tego gremium są tak różne i czę- 
sto skomplikowane, jak powikłane były polskie losy w XX wieku. 

Jednak wspólną cechą wszystkich członków Rady jest to, że pragną 
służyć swoją wiedzą i doświadczeniem krajowi. Znaleźli się w niej więc 
i ci działacze byłej „Solidarności” i innych grup opozycji politycznej, któ- 
rzy dziś respekiując zasady Konstytucji PRL oraz kierując się raciami 
patriotycznymi i politycznym realizmem — gotowi są działać dla ogólno- 
społecznego dobra. 


Rada nie jest namiastką ludowładztwa ani konkurencja dła Sejmu, 
rad narodowych czy Patriotycznego Ruchu Odroczenia Naradowcgo. Sta- 
nowi ona specyficzny dla polskich warunków, oryginalny ciemcat csię- 
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gania consensusu narodowego. Dyskusje na jej forumm wzbogacają prze- 
Sł: nki niektócych decvzji politycznych. 

Bozmawiamy otwarcie i krytycznie na każdy temat bez ukrywania na- 
wet istotnych różnic, niepokojów, niezadowolenia. Treść tych dyskusji 
jest w calości publikowana. W tym właśnie wyraża się m.in. ważny ele- 
ment naszej koncepcji demokratyzacji życia społecznego. 


Polska znana jest jako kraj, od którego wychodziło wiele inicjatyw 
w dziedzinie bezpieczeństwa europejskiego i rozbrojenia. Wy kontynuuje- 
cie tę tradycję swoją niedawną inicjatywą. znaną jako „plan Jaruzelskie- 
go”. Jakie miejsce przeznaczacie dla tego planu w ogólnej polityce państw 
socjalistycznych, dążącej do zapobieżenia katastrofie jądrowej? 


Jak słusznie zauważyliście, Polska od pierwszej chwili swego odrodze- 
nia po II wojnie światowej przykladaia wielkie znaczenie do umacniania 
bezpieczeństwa i pokojowego ładu na naszym kontynencie. Przypomnę 
chociażby plany Rarnckiego i Gomułki. Gdvby nie zostały wówczas odrzu- 
cose. Europa byłaby dziś znacznie bardziej bezpieczna. 

Czesv, w którsch żyjemy. nakładają szczególny obowiązek mowego, 
twórczego myślenia i konstruktywnego działania. Historyczne porozumie- 
nie waszyngtońskie, moskiewskie spotkanie na szczycie, pokojowa ofen- 
srwa Zwiazku Radzieckiego. stwarzają szczególną szansę dla ludzkości, 
przybliżają wizję trwale bezpiecznego świata. 

Przedstawiona przez nas propozycja zmniejszania zbrojeń i zwiększa- 
nia zaufania w Europie Srodkowej uwzelednia zakres i tematykę tocza- 
cego się obecnie na naszym kontynencie dialogu rozbrojenioweso. Dąży- 
my do jego rozwinięcia i wzbocncenia. a przede wszystkim do tego, aby 
przyniósł konkretne rezultaty. Polski plan stanowi jedno z ogniw w bo- 
gatej ofercie pokojowych propozycji państw socjalistycznych. 

Nie będę w tvm miejscu omawiał szczegółowych założeń naszego pla- 
nu Chcę tvlko podkreślić. że jest on kompleksowy i elastyczny. Ma cha- 
rakter otwarty. Jesieśmy gotowi konkretvzować go nadal oraz modyfi- 
kować. jesli nasi partnerzy podejmą bardziej szczegółową dyskusję. 

Myślę że pian ten powinien być interpretowany nie tylko w płaszczyź- 
nie czysto militarnej, choć z oczywistych względów ma ona szczególne 
znaczenie. Pragniemv, aby na kontvnencie europejskim rozpoczał się na 
doore proces usuwania pozostałości zimnej wojny, konirontacji, napięcia. 

Nie nie sioi na przeszkodzie. aby Europa stała się — jak to zreszta 
brzewidował Akt Rońcowy KBWE — obszarem bezpiecznego, sprawie- 
dliwcor trwascgo współistnienia państw oe różnych svstemach ustrojo- 
wvch Dostrzegumy ogromne. dziś zbyt mało wykorzystywane. możliwoś- 
ci wziostu współpracy ekonomicznej, kulturalnej. ekologicznej. Nie cho- 
dzi brzy tym o utopijną wizję „raju na ziemi”, gdyż sprzeczności i kon- 
Likiy klssowe nie znikną przecież mocą jednego układu. Chodzi o realną 
perspektywę „Europy dla ludzi”. 

Od czeguś trzeba zacząć. To m.in. właśnie proponujemy w naszym pla- 
nie. 


Proszę powiedzieć, jak PZPR ócenia obecną sytuację w międzynaro= 
dowym ruchu komunistycznym? Jak, Waszym zdaniem, przebudowa trwą- 
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jąca w ZSRR wpływa na międzynarodowy ruch komunistyczny? Co są- 
dzicie o możliwości zwołania nowej narady bratnich partii? 


W ciągu wielu dziesięcioleci swego rozwoju, międzynarodowy ruch ko- 
munistyczny wyrósł na wpływową — ideową i polityczną, siłę wspólczes- 
ności. Stworzył realną alternatywę wobec ideologii kapitalizmu. Stanowi 
najbardziej dynamiczną siłę postępu społecznego. 

Rewolucja naukowo-techniczna, zmiany w strukturze klasowej społe- 
czeństw, konieczność sprostania wyzwaniom cywilizacyjnym i dylematom 
społecznym — stawiają przed komunistami zadanie znalezienia trafnych 
teoretycznych, programowych odpowiedzi. Od tego zależy zdolność sze- 
roko pojętej lewicy do wypełnienia jej historycznej misji. 

Nie ulega przy tym watpliwości, że błędy i deformacje w procesie bu- 
dowy socjalizmu są dla sił antykomunistycznych dogodnym narzędziem 
w walce z nuriem rewolucyjnym. W oczach wielu ludzi podważają real- 
ność socjalistycznej alternatywy. 

Trudno więc przecenić rolę, jaką spełnia rewolucyjny wręcz charakter 
przeobrażeń zachodzących w ZSRR. Wielki program przebudowy we wszy 
stkich jej aspektach — społeczno-politycznym, gospodarczym, kultural- 
nvm i moralnym — cieszy się szerokim zainteresowaniem. Przynosi 
wzrost autorytetu socjalizmu w świecie, korzystnie oddziałuje na po- 
zvcję całego międzynarodowego ruchu komunistycznego. Ze wszystkich 
sił popieramy ten proces, tak bliski nam chociazby z racji jego zbieżności 
z treściami programu socjalistycznej odnowy realizowanej pod kierownic= 
twem PZPR w naszym kraju. 

Równocześnie ofensywna filozofia pokoju wypracowana przez komu- 
nistów radzieckich na ich XXNVII Zjeździe sprzyja zespalaniu klasowych 
interesów i ogólnoludzkich dążeń. Nadaje tradycyjnej jedności sprawy Sso- 
cjalizmu i pokoju jakościowo nowy wymiar. 

Otwierają się realne możliwości pełniejszego urzeczywistniania ideałów 
socjalizmu. Jest to wspolny cel naszych bratnich partii. Można go określić 
najlepiej jako budowę ustroju o wysokiej efektywności ekonomicznej. spo- 
łeczeństwa rządzącego się prawami socjalistycznej demokracji, respektu- 
jacego wolność jednos.ki, krzewiącego wysokie wartości humanistyczne 
i kulturalne. 

Partie komunistyczne działają wśród własnych narodów, ale nasz ruch 
jest zarazem wielką siłą międzynarodowa. Internacjonalizm oznacza współ- 
cześnie klasową solidarność i współdziałanie miedzy partiami komuni- 
stycznymi, oparte na zasadach równości, samodzielności i wzajemnego 
poszanowania. 

Przeżyly się odpowiadające potrzebom minionych czasow formy mię- 
dzynarodowej organizacji, jaką był np. Komintern, Biuro Iniormacyjne 
czy nawet międzynarodowe narady „w dawnym stylu”, zwoływane dla 
wypracowania jednolitego, wspólnego dokumentu. 

Wypowiadamy się za różnorodnymi płaszczyznami wymiany doświad= 
czeń i pogladów. Wzbogacają one teorię naukowego socjalizmu i qe'ak- 
tykę walki rewolucyjnej. Podobnie jak większość partii naszego ruchu. 
nie uważamy, że jedność musi być tożsama z monolitycznością poglądów 
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w każdej sprawie. Siłę naszego ruchu ł uniwersalny charakter marksiz- 
mu-lerinizmu rozumiemy w myśl zasady: jedność w różnorodności. 

We współczesnym, złożonym, wielce skomplikowanym świecie, który 
stanął przed koniecznością rozstrzygania o swym istnieniu, niezbędne są 
szczery dialog i współdziałanie wszystkich sił lewicy i postępu. Z tego 
punktu widzenia za niezmiernie pożyteczne uważamy spotkanie przed- 
stawicieli 178 partii, ruchów i organizacji społecznych, które miało miejsce 
w Moskwie z okazji 70-lecia Rewolucji Październikowej. Udowodniło ono, 
że możliwa jest konstruktywna wymiana myśli nawet między odległymi 
w sensie ideologicznym i politycznym s'łomi szeroko rozumianego nurtu 
lewicowego. 

Tym bardziej wydaje się możliwe i celowe. aby partie komunistyczne 
i robotnicze mogły w nadchodzacych latach w równie nieskrępowanym, 
swobodnym i konstruktywnym dialogu dzielić się doświadczeniem i wy* 
pracowywać wspólnie drogi rozwiązywania węzłowych problemów współ- 
czesności. 


Czy moglibyście scharakteryzować podstawowe kierunki i zasady prze- 
prowadzanej obecnie w Polsce reformy gospodarczej? W jakim stopniu 
można je porównać z przebudową w ZSRR? Jakie problemy powstają w 
procesie realizacji reform, czy możliwe są w związku z tym nowe kon- 
tlikty społeczne i jak PZPR ma zamiar je regulować? 


Nie chciałbym wchodzić tu w zbyt szczegółowe rwzedstawianie założeń 
eknromicznych reformy, którą realizujemy od 1982 r. Zgodnie z uchwa- 
ła X Zjazdu PZPR wkraczamy obecnie w jej jakościowo nowe stadium. 
Na ostatnich V i VI posiedzeniach plenarnych Komitetu Centralnego PZPR 
przyjęty został całościowy program realizacyjny drugiego etapu reformy 
gospodarczej. Uwzględnia on także opinię społeczeństwa, demokratycznie 
wyrażoną w ogólnokrajowym reierendum w listopadzie 1967 r. 


Najogólniej rzecz biorąc, istotą dokonujacych się przemian jest stwa- 
rzanie warunków do nieskrępowanego wyzwalania socjalistycznej przed- 
siębiorczości. Szczególne znaczenie przywiązujemy do tego, aby w pro- 
cesie cozwoju gospodarczego. w funkcjonowaniu całej gospodarki naro- 
dowej urzeczywistniały się podstawowe, obiektywne prawa ekonomicz- 
ne. Oznacza to usuwanie różnych barier i przeszkód, które w przeszłości 
ograniczały lub wypaczały wpływ tych praw na wybór polityki ekono- 
micznej. na zachowania i postawę ludzi w procesie pracy i wytwarzania. 


Przywracamy więc w naszym myśleniu i działaniu prawdziwe znacze- 
nie takich kategorii, jak wartość, cena, zysk. Są one bowiem obiektywną 
postacią wyrażania się prawidłowości w każdej formie gospodarki towa- 
rowo-pieniężnej. Podobnie jak metr, stopień Celsjusza czy logarytm mają 
one w rzeczywistości charakter ponadustrojowy, są swego rodzaju jed- 
nostkami pomiaru. Istotę sprawy stanowi to, jakiej klasie, jakiemu sy- 
stemowi społeczno-gospodarczemu służą instrumenty ekonomiczne. 


Wprowadzając nowy mechanizm ekonomiczny pragniemy ukształto- 
wa. rcalne przesłanki dla wzrostu efektywności naszej socjalistycznej go- 
spodarki, dla jej przyspieszonego rozwoju. Opierać się on będzie z jednej 
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strony na centralnym planowaniu, rozumianym przede wszystkim jako 
wytyczanie strategicznych celów, z drugiej zaś na samodzielności przed- 
siębiorstw, na ich inicjatywie i zdolności sprostania obecnym i przyszłym 
potrzebom społeczeństwa. Państwo będzie wpływać na bieg procesów go- 
spodarczych, na realizację zasady socjalistycznej sprawiedliwości społecz- 
nei. nie tyle drogą administracyjnej ingerencji, co poprzez sterowanie 
instrumentami ekonomicznymi. 


Z doświadczeń naszej przeszłości wyciągamy m.in. i taki wniosek, 
że głębokie zmiany w systemie gospodarki mogą przynosić oczekiwane 
rezultaty tylko wtedy, gdy mają charakter kompleksowy, zcsłościowy. Ta- 
ki właśnie kierunek staramy się nadać zachodzącym w Polsce przeobra- 
żeniom. Do podobnych wniosków dochodzą i inne bratnie partie w pań- 
stwach socjalistycznych, niezależnie od tego, jaką konkretną formułę go- 
spodarowania uważają za stosowną w realnych warunkach swych kra- 
jów. W tej sytuacji wymiana doświadczeń między bratnimi partiami jest 
szczególnie potrzebna i pożyteczna. 


Jednakże zmiany w mechanizmach gospodarki to tylko jeden filar tej 
nowej konstrukcji, którą z takim uborem budujemy. Drugi — to czyn- 
nik ludzki: zaangażowanie i aktywność. inicjatywa i nowatorstwo. Jest 
to więc kierunek na rozwój socjalistycznej samorządności w zakładzie pra- 
cy, w mieście i sminie, w skali całego kraju. Stanowisko to znalazio szcze- 
gólnie dobitnvy wyraz w reieracie Biura Politycznego i uchwale VI Ple- 
num KC PZPR. 


Cele i kierunek naszych poszukiwań są bliskie, niekiedy wręcz identycz- 
ne z ideami, które sformułował XXVII Zjazd KPZR. Rzecz prosta, są i roz- 
wiązania odmienne. Wynika to z obiektywnych różnic między Polską a 
Związkiem Radzieckim, jakie stwarzają wielkość kraju, skala i struktura 
gospodarki, osiągnięty poziom rozwoju, a także historycznie ukszta!towa- 
ne cechy życia społecznego. 

Czy reformy, które wprowadzamy, rodzą obawy i trudności? Oczywiście 
tak. Jest to proces niezwykle złożony, jak wszystkie w istocie rewolucyj- 
ne zmiany, w których przeplatają się nieustannie elementy walki nowego 
i starego, nie przetarte są szlaki oraz nie zawsze możliwe do przewidzenia 
sytuacje i czynniki. 

Główną przeszkodą subiektywną we wdrażaniu reformy są nie tyle jej 
świadomi przeciwnicy, co siła starych nawyków i przyzwyczajeń, lęk przed 
nowym, nieznanym. Powiem szczerze, że niekiedy również i obawa pized 
naruszeniem osobistych lub grupowych pozycji i interesów. 


Nasza partia jako awangarda i siła motoryczna w przezwyciężaniu iner- 
cji i partykularyzmu ma niezwykle trudne zadanie. Z jednej strony mu- 
simy popierać wszystko, co sprzyja zwiększonej efektywności. Z drugiej 
— śledzić oraz pilnować, aby tak rozległe, głębokie reformy nie osłabiły 
swojej socjalistycznej treści. 

Nasza partia potrafi to zadanie spełnić. Na cuda jednak liczyć nie mo- 
żemy. Borykamy się z licznymi trudnościami. Wiele jest „kamieri u no- 
gi”. Ale komuniści to taki rodzaj ludzi, którzy, podeimując walkę o lep- 
sze jutro, nie rozkładają bezradnie rąk w obliczu przećiwności. 


Jak widzicie drogę do likwidacji dużego zadłużenia PRL? Proszę po- 
równać pomoc gospodarczą, jaką Polska otrzymuje od państw socjalistycz- 
nych, przede wsżystkim w ramach RWPG, i od krajów kapitalistycznych? 

Sprawa nacmicrnego zadłużenia Polski w stosunku do zagranicy sta- 
nowi poważny probiem dla naszej gospodarki. Przyczyny. które do tega 
doprowadziiv, to przede wszystkim biedna, lekkamyś!lna filozofia rozwoju 
gospodarczego, juka przyjęto w latach f0-vch. Polegała ona na tym, iż 
zacią 'guno kredyty na finansowanie inwestycji, a także służące konsump- 
cji, nie dbając w dostatecznym stopniu o efek ztywność, restrukturyzację 
| proeksport owe nastawienie gospodarki. 

Z kolci do przyczyn zewnętr znych powstałej skali zadłużenia zaliczyć 

należy: | 

— gwi łtowny wzrost stopy proceniowej. jaki miał miejsce w drugiej 
polowie i 10- vch iutrzymywanie się w poźniejszym okresie wysokich, 
niskiedy wręcz lichwiarskich stawek procentowych. | 

— zmiany, jakie nastapiły na międzynarodowych rvnkach, wyr ażające 
się w.spadku cen wielu ezsporiowanych przez nas towarów: 

— wstre ograniczenia, jakim poddane zostaly stosunki gospodarcze 
z Poiską po 1981 roku. | | 

hestrvkcje ze strony USA i iunych głównych państw NATO były bar- 
Gżo dotkliwe. Zerwano umowy gospodarcze. Przerwano stosunki finanso- 
we. Przyczyniło się to w sposob zasadniczy do pogłębienia naszych trud- 
ności płatniczych. naraziło naszą gospodarkę na straty szacowane na oko- 
ło 15 mld dolarów. | 

Chociaż restrykcje zostały już formalnie zniesione, to różne formy dy- 
skryminacji utrzymują się nadal. Np. po dziś dzień 95 procent importu 
z Zachodu jesteśmy zmuszeni finansować gotówką, co jest zjawiskiem 
na ogół nie spotykanym w handlu międzynarodowym. 

Pomimo tych wszystkich utrudnień Polska wypracowała, począwszy od 

e „roku, noedwyżkę bilansu handlowego z krajami zachodnimi. Rozpo- 

eliśniy resulowanie swoich zobowiązań. Umożliwia to jednak na razie 
je xlenie hzmowanie tempa przyrostu zadłużenia. 

Zdajemy sobie sprawę, że uregulowanie problemu długów zależy w głów- 
nej mierze od wysiłków nas samych. Musimy większą niż dotychczas część 
gospodarki przeorientować na tory eksportu. Nie jest to jednak warunek 
wystarczający. 

Potrzebne jest także aktvwniejsze niż dotad współdziałanie zachodnich 
wierzycieli, Dotychczasowy bowiem sposób rozwiązywania spraw zadłu- 
żenia. luki ustanowiły państwa wierzycielskie, wyraźnie nie odpowiada 
warunkom. w jakich znalazła się nie tylko Polska, ale i inne kraje zadłu- 
żone. Na powyższe tematy prowadzone są rozmowy, w tym również z 
Miedzynarodowym Funduszem Walutowym i Bankiem Światowym. 

Kluczowym czynnikiem ograniczającym negatywne skutki działań 
nańnstw zachodiich bsia i jest nasza współpraca z państwami socjalistycz- 
nymi. 

W tzim wudnym okresie przekonaliśmy się dobitnie o wartości układu 
RWPG. Właśnie współpraca w jego ramach, gwarantująca stabilność i u- 
możliwiająca diugookresowe planowanie, była jednym z istotnych czynni= 
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ków, jakie umożliwiły naszemu krajowi przezwyciężenie głębokiego kry- 
zysu. 

Szczególnie duże znaczenie miała internacjonalistyczna pomoć se stro- 
ny Związku Radzieckiego. Również wyszły nam życzliwie na spotkanie 
niektóre inne kraje socjalistyczne. Nasilający się ostatnio proces zacieś- 
niania więzi gospodarczych i naukowo-technicznych w świecie socjalizmu 
tworzy lepsze podstawy zewnętrzne stopniowego wprowadzania Polski na 
drogi harmonijnego rozwoju. 


Wydaje się, że jedna z przyczyn trudności gospodarczych Polski leży w 
istniejącym systemie własności ziemi. Jak PZPR zamierza polepszyć sytua- 
cję w obecnych warunkach, a także w perspektywie rozwijać rolnictwo 
z uwzględnieniem specyfiki narodowej? Czy planujecie zmiany struktu- 
ralne? 


Wiele przyczyn złożyło się na to, że w naszym kraju większość ziemi 
zuajduje się w rękach rolników indywidualnych. 

W głównej mierze wynika to z uwarunkowań historycznych. Na parzed- 
wojennej wsi polskiej silne byiy przeżytki półieudalne. Jednym z pierw- 
szych aktów władzy ludowej bvło przeprowadzenie radykalnej reformy 
rolnej, zaspokojenie wielowiekowego, chłopskiego „giodu ziemi”. 

Chłop, otrzymując ziemię od wiadzy ludowej, stawał w jej obronie i 
udzielał czynnego poparcia w imię swych klasowych interesów. Powstały 
realne przesłanki budowy szerokiego sojuszu robotniczo-chłopskiego. NMia-= 
ło to fundamentalne znaczenie dła procesu budownietwa socjalistyczne- 
20 w Polsce. | 

Kształtowała się również stopniowo gospodarka państwowa i spółdziel- 
cza na wsi. Obecnie obejmuje ona jedną czwartą obszaru ziemi uprawnej. 
W większości stanowi czynnik promieniujący postępem agrotechnicznym 
na całą wieś. 

Rolnictwo polskie, niezależnie od zrożnicowania form własności, stanowi 
coraz bardziej wewnętrznie spójny organizm gospodarczy. W szczególności 
rolnictwo indywidualne jest wielostronnie powiązane i ścisle wsbółzależne 
od całego sysiemu gospodarki socialistycznej. Ważną rolę spełnia zwłasz- 
cza spółdzielczość wiejska, świadcząca różnorodne usługi na rzecz rolni- 
ków. Socjalistyczne cechy nosi rozwój samorządności na wsi. . 

Oczywiście widzimy wyraźnie niedomogi obecnego stanu rzeczy, m.in. 
rozdrobnienie areału, niską kulturę rolną części gospodarstw. Ale dostrze- 
gamy też wielką pracowitość i gospodarność większości chłopów, wysoką 
eiektywność produkcji w średnic gospodarstwach. 

W przyjętym na X Zjeżdzie programie partii podkreśla się, że proces 
koncentracji ziemi w Polsce ma charakter obiektywny i jest trwałą, dłu- 
sofalową tendencją. W dalszej perspektywie, uwzględniając zachodzące 
na wsi polskiej procesy demograficzne. kulturowe oraz rosnace możli- 
wości technicznego uzbrojenia roinictwa. będzie niewatoliwie wzzastaio 
znaczenie gospodarzi kolektywnej. 

Proces ten wymaga jednak czasu. Musi się on opierać na catkowitej 
dobrowolności wyboru form gospodarowania. Jóst to wiec nie tylko pró- 
ces gospodarczy, ale również cywilizacyjnó-kulturowy. Nie płyniemy beż- 
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wolnie z prądem. a!e pływanie na skróty już nieraz kończyło się wpad- 
nięciem w grożne wiry. 


Jak wiadome na początku lat siedemdziesiątych miał miejsce kryzys 
polsłiczo ruchu związkowego, po którym nastąpiła wielepłaszczy.nowa 
dvskusja © zwiazkach zawodowych w socjalizmie. Jakie są Waszym zda- 
niem zadania i rola związków zawodowych w socjalistycznej Polsce? 


Odrodzory ruch zawodowy w Polsce skupia obecnie porad 7 milionów 
członków, tj. znacznie ponad połowę ogółu zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej. | 
« Obecna jego struktura kształtowała się oddolnie, od organizacji zakła- 
dowych. z których większość skupiła się w 1838 branżowych tlederacjach. 
Kilka tysięcy organizacji nie należy do żadnej federacji. Większość fe- 
aeracji utworzyła Ogólnopolskie Porczurnienie Źwiązków Zawodowych. 

Polski ruch zawodowy jest więc w swej istocie plur alisty czny, Na to 
wskazuje zarówno jego zróżnicowana struktura, jak i fakt, że skupia 011 
ludzi z Różnych środowisk, o różnym rodowodzie organizacyjnym i Świe- 
topoglądzie. Łączy ich jednak dbałość o intercsy ludzi pracy, troska o 
przyszłość kraju. | NE 

Nasza partia podziela stanowisko polskich związków zawodowych, że 
w zakładzie pracy powinien działać jeden związex zawodowy. Uznajemy 
nożvieczność konkurencji w produkcji i na rynku. Natomiast do maksymal- 

ej ostrożności skłaniają nas niedawne doświadczenia wskazujące do cze- 
go może doprowadzić „wolna konkurencja” związków zawodowych w jed- 
nvm prze.siębiorstwie. Nie są dla nas tukże wzorem doświadczenia tych 
krajów. w a ch ruch związkowy jest rozbity. 

Realizujemy w praktyce leninowski punkt widzenia, że związki zawo- 
dowe — to zarówno cenna forma udziału ludzi pracy w zarządzaniu o0- 
golnonarodową własnością, jak też doniosły czynnik robotniczej kontroli i 
walki z deformacjami w funkcjonowaniu administracji PRlEEWÓWEJ i go- 
spodarczej. 

Uchwalona przez Sejm w 1982 r. ustawa o związkach zawodowych 
stwarza prawne warunki dla realizacji wszystkich funkcji ruchu zawodo- 
wego. Ustala zasady i tryb negocjacji spornych kwestii między związkami 

zawodowymi i administracją, włącznie z zachowaniem prawa do strajku 
w przypadku niepowodzenia negocjacji i arbitrażu. 

Powiem otwarcie, że rząd nie ma „łatwego życia” z nowymi związkami 
zawodowymi. Mektóre rozwiązania reiormy gospodarczej wiążą się z okre- 
ślonymi konsekwencjami dla poziomu i warunków życia części ludzi pra- 
cy. Związki zawodowe przedkładają więc swoje stanowisko, a niekiedy 
i alternatywne propozycje. Pozwala to w toku partnerskiej dyskusji wy= 
pracować rozwiązania harmonizujące stanowisko rządu z doraźnymi i dłu- 
gofalowymi interesami różnych oddziałów klasy robotniczej oraz innych 
warstw ludzi pracy. Na ogół nie przebiega to gładko. Bywają ostre spory. 

Nasza partia poprzez działalność swych członków w ruchu zawodo- 
wym wspiera wszystkie te wysiłki, klóre służą umacnianiu jego roli wśród 
klasy robotniczej, w urzeczywistnianiu zasad sprawiedliwości społecznej, 
w pomnażaniu materialnego dorobku narodu. 
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Radzi jesteśmy, że polski ruch zawodowy zajął należne miejsce rze- 
czywistego repwczentanta ludzi pracy naszego kraju w międzynarodowej 
społeczności związkowej. 


Jakie wpływy w klasie robotniczej i innych warstwach ludności posia- 
dają jeszcze ci, którzy występowali pod sztandarami „Solidarności”? 


Wielokrotnie sitwierdzałem, że powstała na gruncie robotniczego pro- 
testu w 1980 r. „Solidarność” nie była ruchem jednorodnym. W istocie 
rzeczy od początku działalności tkwiła w nim głęboka wewnętrzna sprzecz- 
ność. 

Z jednej strony było to kilka milionów ludzi pracy, którzy wstąpili w 
szeregi „Solidarności” z nadzieją, że będzie to autentyczny zwiążek zawo- 
dowy, broniący ich interesów i praw. To właśnie ten robotniczy nurt wy- 
sunął hasło „socjalizm — tak, wypaczenia — nie”. Wyrażało się w nim kla- 
sowe dążenie, by pełniej i konsekwentniej niż dotychczas urzeczywistniane 
były w naszym kraju idee socjalizmu, a przede wszystkim zasady ludo- 
władztwa i sprawiedliwości społecznej. 

Z drugiej jednak strony, z różnych powodów, w tym zwłaszcza na sku- 
tek słabości naszej partii, przywództwo związku przejęły grupy politycz- 
ne, które, manipulując nastrojami ludzi pracy, szermując demagogiczny= 
mi hasłami, zmierzały do wykorzystania „Solidarności” nie do naprawy so- 
cjalizmu, lecz w istocie do jego demontażu. 

„Solidarność” już po kilku tygodniach w istocie przestała być związ- 
kiem zawodowym. Stopniowo przekształciła się, wbrew intencjom więk- 
szości swych członków, w ruch polityczny o wyraźnie antysocjalistycznym, 
niekiedy wręcz kontrrewolucyjnym zabarwieniu. | 

W konsekwencji pogłębiającej sią anarchii i załamania gospodarki, 
Polska stanęła w obliczu katastrofy o nieobliczalnych skutkach. Niezbęd- 
ne stało się podjęcie środków nadzwyczajnych. Jedynie one, w ówczesnej 
sytuacji, mogły powstrzymać dramatyczny bieg wydarzeń. 

Przywódcy byłej „Solidarności” nie potrafili wyciągnąć realistycznych, 
konstruktywnych wniosków. Stać ich tylko na jałową negację. W niezwy- 
kle trudnych dla naszego narodu chwilach ci rzekomi „przyjaciele ludu” 
znaleźli się po stronie nie polskich i nie robotniczych interesów. Poparli 
zastosowane wobec Polski przez administrację USA oraz rządy głównych . 
państw zachodnich restrykcje gospodarcze, wzywali do zwolnienia tempa 
pracy, do bojkotu aktywności społecznej, stali na gruncie cynicznej zasady, 
że „im gorzej, tym lepiej”. A to „gorzej” dotyczyło przecież życia narodu, 
wszystkich ludzi pracy. 

Natomiast zdecydowana większość członków byłej „Solidarności” fak- 
tycznie odcięła się od tych prowodyrów. Świadczy o tym aktywne uczest- 
nictwo milionów członków byłej „Solidarności” w odrodzonych związkach 
zawodowych, w Patriotycznym Ruchu Odrodzenia Narodowego, w samo- 
rządzie pracowniczym i terytorialnym, a także w szeregach naszej partii, 
w jej organach aż do Komitetu Centralnego. 

Nieliczna grupa zawodowych antykomunistów z kierowniczych kręgów 
byłej „Solidarności” wykorzystując propagandowe, polityczne i material- 
ne wsparcie wielkoburżuazyjnych kół i różnorodnych służb Zachodu, a 
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tasże żerujce demagosicznie na trudnościach. które przeżywa nasz kraj, 
usiłuje nadal udawać rzeczników polskich ludzi pracy. Nie znajdują już 
jednak szerszego poparcia. Pogłębia się stojeniowo proces ich politycznej 
izolacji w naszym społeczeństwie. 


Historycznie religia i Kościół odgrywają ogromną rolę w życiu pól- 
skiego społeczeństwa. Obecnie Kościół w Polsce, o ile jesteśmy zoriento- 
wani, dysponuje potężnym. rozgałęzionym aparatem ideologicznym (153 
tys. kościołów, 21 tys. księży, 44 tys. zakonników i zakonnice), przewyz- 
szajacym w niektórych aspektach możliwości PZPR (cały aparat partyjny 
— 11 tys. pracowuików). Przy tvm, sądząc z doniesień zachodnich Środ- 
ków masowego przekazu, powstaje wrażenie, że przynajmniej część ka- 
płanów polskiego Kościoła dąży do przeciwstawienia szerokich rzesz wie- 
rzących socjalizmewi. Czy to wrażenie jest prawidłowe? Jeśli tak, to jak 
przeciwstawia sie temu PZPR w sferze ideologicznej? Czy udaje się par- 
tii połączyć rozwiązanie tego problemu z innym, nie mniej ważnym — 
zespolenia całego narodu dla osiatecznego przezwycieżenia kryzysu? Wre- 
szcie, jakie powinny być Waszym zdaniem stosunki między państwem 
1 Kościołem w socjalizmie? 


Kościół rzymskokatolicki od wielu stuleci zajmuje ważne miejsce w dzie- 
jach naszego narodu i państwa. Katolicyzm również w okresie socjaliz- 
mu wywiera duży wplyw na życie duchowe Polaków. Jest to zjawisko 
długotrwałe. Nie potwierdziły się prognozy, że rozwój nauki i postęp tech- 
niczny szybko I niejako automatycznie doprowadzą do upowszechnienia 
postaw laickich. Kościół rzymskokatolicki dysponuje trwałą bazą i znacz- 
na siią nie tyle politycznego. co ideowo-emocjonalnego wpływania na po- 
stawy i nastroje wiernych. W ostatnich latach możliwości te powiększył 
znacznie wybór Polaka na papieża. 

Z dziejów Kościoła rzymskokatolickiego w Polsce wynikają również 
pewne impblikacie współczesne. Wysiarczy przypomnieć. że w okresie roz- 
biorów. a zwłaszcza wojny i hitlerowskiej okupacji Kościół zajmował pa- 
triotyczną postawę, a tysiace duchownych srało się ofiara hitlerowskich 
zbrodni. Umacniało to jego autorytet moralny w społeczeństwie. 

Trzeba zaznaczyć, że Kościół rzymskokatolicki po raz pierwszy w swej 
historij zetknął się w takiej skali, właśnie na obszarze Polski, z obcym 
mu tdeolosicznie socjalizmem. W wyniku rewolucyjnych przemian został 
on oddziełony od państwa i pozbawiony poprzednich przywilejów, m.in. 
latyfundiów rolnych. Religia rzymskokatolicka utraciła konstytucyjną rolę 
„wyznania panującego . Ta nowa sytuacja powodowała częste zakłóce- 
nia we wzajemnych stosunkach. Inaczej być nie mogło. Kościół jako in- 
stytucja z naturv zachowawcza bardzo wolno przystosowuje się do wszel- 
kich przemian. A i po naszej stronie nie brakowało pochopności i uprosz- 
czeń. A jednak już w 1950 r. doszło do podpisania pierwszego porozu- 
mienia między socjalistycznym państwem i katolickim Kościołem. Były 
też następne. 

Nie wszystkie jednak oczekiwania na normalizację spełniły się. Zło- 
żoność problemów, różnice stanowisk były zbyt duże, a doświadczenia 
w układaniu wzajemnych stosunków — zbyt skromne. 


18 


Wywiad Wojciecha Jaruzelskiego dla „Problemów Pokoju i Sócjalizmu” 


Pamiętać przy tym trzeba, iż Kościół katolicki nie jest dziś monoli- 
tem. Jego uniwersalna organizacja również odzwierciedla, oczywiście w 
swoisty sposób, podstawowe sprzeczności współczesnego świata. Z jednej 
strony — to bliska rewolucyjnej walce uciskanvch „teologia wyzwole- 
nia”. Z drugiej — reakcyjne odłamy, usiłujące nadal wykorzystywać uczu- 
cia religijne wierzących do walki z socjalizmem i w ogóle z wszelkim po- 
stiębpem. 

Ż tą druga stroną nie godzimy się i nie będziemy się godzić, podejmując 
odpowiednie do sytuacji działania. 

Główną jednak konstatacją jest to, iż bardzo długo istnieć będą obok 
siebie wierzący i niewierzący, Kościół i socjalizm. Nie ma więc innej dro- 
gi jak współistnienie ludowego państwa i Kościoła, ich konstruktywne 
współdziałanie zwłaszcza w obszarze moralności społecznej w imię nad- 
rzednego dobra narodu. 

Po czterdziestu kilku łatach obie strony nie tylko lepiej się poznały, ale 
zdobyły większe doświadczenie w rozwiązywaniu złożonych problemów. 
Kontrowersje ideologiczne, światopoglądowe pozostaną. Nie powinny one 
jednak przekształcać się w konflikt polityczny pomiędzy państwem a Koś- 
ciołem, a zwłaszcza prowadzić do politycznych antagonizmów między wie- 
rzacymi 1 niewierzacymi. 

Być może niektórym towarzyszom z tych krajów, gdzie katolicy stano- 
wią mniejszość, a Kościół nie posiada tak patriotycznej tradvcji i spolecz- 
nego autorytetu. nasz stosunek do Kościoła wydaje się niesłuszny, nie 
dość pryncypialny. Rozumiemy te wątpliwości. Jednakże w warunkach 
naszego narodu, którego przeważająca większość związana jest z katoli- 
cyzmem. jest to ze strony partii przejaw tej właśnie realistycznej poli- 
tyki, której domagał się Lenin, przestrzegając przed „dziecięcą chorobą 
lewicowości”. 

Oto trwała istota naszej polityki wyznaniowej. 


W kontekście poprzedniego pytania czy moglibyście powiedzieć, jakie 
przedsięwzięcia podejmuje PZPR w zakresie ateistycznego i w ogóle po- 
litycznego wychowania młodzieży w duchu ideałów socjalizmu? 


Ateizm, rozumiany jako walka z religią, nie znajduje się w Programie 
partii oraz w Statucie uchwalonym na X Zjeździe. Natomiast propagowa- 
nie naukowego, materialistycznego światopoglądu to istotnie wielki i aktu- 
alnv problem. 

Dla PZPR szczególne znaczenie ma wychowanie ideowo-polityczne mło- 
dzieży. Kryzys, który przeżyliśmy, odbił się niekorzystnie w umysłach 
i postawach młodego pokolenia. Każda zaś idea, każdy ruch polityczny, 
ma o tyle rację historycznego bytu, o ile potrali zagwarantować ciągłość 
międzypokoleniową. 

Zdajemy sobie sprawę z dotychczasowych braków pracy ideologicznej 
z młodzieżą. Wśród części młodego pokolenia rzeczywiście przejawiają 
się nastroje oczekiwania i bierności. Pragniemy i staramy się nawiązać 
z nią bliższy kontakt, rozszerzyć poszukiwania i dyskusje światopoglądo- 
we. Musimy lepiej, sugestywniej ukazywać humanistyczne, etyczne walo- 
ry filozofii marksistowsko-leninowskiej, istotę jej dążeń do faktycznego 
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wyzwolenia człowieka, jej możliwości poznawcze, racjonalność i otwartość 
inielekiuzina. 

Wartości i ideały socjalizmu są naszej młodzieży bliskie, chociaż nie 
zawsze w pełni uświadamiane. Krytyczne oceny najczęściej dotyczą prak- 
tvcznej realizacji założeń ustrojowych. Tego rodzaju postawy są w prze- 
ważającej większości zupelnie niezależne od stosunku do religii i Koś- 
ciała. 

Niczego nie chcemy robić bez młodzieży i za młodzież. Stawiamy na 
to, co miodości wrodzone, a zarazem najcenniejsze: na chłonność jej umy- 
słów. predvspozycje innowacyjne, krytycyzm. sprzeciw wobec tego, co 
podważa jedność słów i czynów. co nie odpowiada duchowi czasu. 

Liczymy na większą samodzielność i nieschematyczną aktywność or- 
ganizacji młodzieżowych. Wyrażając pokoleniowe interesy i aspiracje — 
inne. rzecz jasna, niż w pokoleniu pionierów Poiski Ludowej — powinny 
one kształtować bardziej skutecznie świadomą, racjonalną postawę mło- 
dzieży. 

Ale najważniejsze — aby codzienne życie potwierdzało słuszność na- 
szej idei, atrakcyjność socjzlizmu. Aby ne bvio rozbieżności słów i czy- 
nów, programów i praktyki. Aby młodzież czuła się aktywnym, poważnie 
trakiowanym współtwórcą współczesności i przyszłości. Zapewnienie ta- 
kiego wiaśnie kierunku ideowo-wychowawczego jest szczególnym obo- 
wiazkiem partii. 


Czy są różnice w polityce PZPR w stosunku do katolików — członków 
partii przed i po kryzysie 1980 roku? 


Zróżnicowanie światopoglądowe społeczeństwa ma odbicie także w sze- 
recach naszej purtii. Dążąc do zachowania jej klasowego charakteru jako 
reprezentanta interesów robotników i chłopów, nie stawiamy przy ich 
wstępowaniu do partii warunku areligijności. Fakt, że do partii przy- 
chodzą również ludzie wierzący jest świadectwem tego, że chcą być poli- 
tycznie zaangażowani, że opowiadają się za naszym programem — nie 
widzą w ustroju socjalistycznym wroga religijności. 

Poiska Zjednoczona Partia Robotnicza jest nade wszystko wspólnotą 
zmierzającą do osiągnięcia celów polityczno-społecznych. Opowiada się 
ona otwarcie za naukowym światopoglądem, za materialistycznym huma- 
nizmem. którego założenia propaguje przede wszystkim we własnych 
szeregach. 

Jednakże osiagnięcie przez wszystkich członków partii wysokiego po- 
ziomu wyksztaicenia światopoglądowego wymaga dużego wysiłku i dłuż- 
szego rzasu. W tym kierunku zmierzamy. 

Natomiast religijność jest nie do pogodzenia z przynależnością do PZPR, 
kiedy godzi w polityczną jedność partii, łączy się z postawami właściwy= 
m! klerykalizmowi politycznemu. Takie stanowisko partia nasza reprezen- 
towaia zarówno przed, jak i po kryzysie 1980 roku. 

Jeśli można, proszę opowiedzieć o Waszym życiu w latach wojny. Jak 
podczas drugiej wojny światowej zostaliście oficerem polskich oddziałów 
wojskowych, sformowan;ych na terytoriun ZSRR? 
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Srywiad Wolcierha Jaruzelskiego da „Problemów Pokoju I Socjal zmu” 


W licznych wywiadach i publikacjach wspominałem o latach swej mlo- 
dości, toteż nie chciałbym się powtarzać. Przypomnę więc tylko, że po na- 
paści Niemiec hitlerowskich na Polskę znalazłem się najpierw na Litwie, 
a następnie wraz z rodzicami i siostrą zostałem przesiedlony do Kraju 
Ałtajskiego. Pracowałem tam fizycznie jako robotnik leśny, tragarz, drwal. 

Kiedy w maju 1943 roku ogłoszona została decyzja o tworzeniu na te- 
rytorium ZSRR polskich sił zbrojnych, zgłosiłem się jako ochotnik. Zo- 
stałem skierowany do polskiej szkoły oficerskiej w Riazaniu. Po jej ukon- 
czeniu jesienią 1943 roku zostałem dowódcą plutonu w 5 pułku 2 Dvwi- 
zji Piechoty, potem dowódcą plutonu konnego zwiadu, wreszcie szelem 
zwiadu pułku. 
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tylko front: walki nad Wisią, Warszawa, Wał Pomorski, forsowanie Odry, 
operacja berlińska. a wreszcie Łaba. 

Rozumiem. że Wasze pytanie dotyczy tylko początków mojej służby 
wojskowej. Chcę więc jedynie dodać, że moja droga do szeregów Woj- 
ska Polskiego formowanego na terytorium ZSRR była typowa dla dzie- 
siątków tysięcy Polaków mojego pokolenia, których powikłane losy wo- 
jenne rzuciły na terytorium radzieckie. 


Różnie nam się wiodło w tych pierwszych, surowych latach. Lecz chy- 
ba wszyscy wynieśliśmy z tamtego okresu głęboki szacunek i sympatię 
dla wielkiego narodu radzieckiego. 


Jaka była Wasza droga do partii komunistycznej? Dlaczego do niej 
wstąpiliście? Z jakimi problemami zetknęliście się na tej drodze z punktu 
widzenia ewolucji wewnętrznej? 


W odróżnieniu od mojej drogi do wojska, ta, która mnie zawiodia do 
ruchu komunistycznego, nie była tak oczywista. 


Długa, liczona na wiele pokoleń patriotyczna tradycja mojej rodziny, 
której przedstawiciele uczestniczyli częstokroć w walce o niepodległość 
Polski, nie zawierała radykalnych treści społecznych. Kierowana przez 
księży szkoła średnia, do której uczęszczałem przed wojną, także nie wy- 
chowywała w duchu postępowym. 


Lata wojny to również nie był czas najlepszy dla poznawania rewolu- 
cyjnej teorii. Choć od dzieciństwa dostrzegałem fakty niesprawiedliwości 
społecznej, to jednak dopiero zetknięcie się z zupełnie nowymi formami 
życia społecznego i naturalna dla młodego chłopaka ciekawość świata siłą 
rzeczy stanowiły silny bodziec. Proces mojego politycznego dojrzewania 
został przyspieszony przez docierające z Polski oraz z innych okupowa- 
nych krajów wieści, a następnie przez własne obserwacje skutków zbrod- 
ni hitlerowskiego faszyzmu. 


Stopniowo zrozumiałem dwie prawdy, które do dziś uważam za pod- 
stawowe: po pierwsze, że socjalizm, mimo swych trudnych narodzin i po- 
pełnionych ciężkich błędów, jest nie tylko jedyną nadzieją na zwycięstwo 
nad reakcją i faszyzmem, lecz jest przede wszysikim usirojem przysz- 
łości. Po drugie, że marksizm-leninizm jest najlepszym, racjonalnym na- 
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rzedziem intelektualnym. pozwalającym właściwie zrozumieć świat i po- 
kierować jego celową przebudową ku lepszemu. 

Nie od razu jednak osiągnąłem pełną dojrzałość polityczną. Przez cały 
czas pobytu na froncie byłem oficerem bezpartyjnym. 

Definitywny zwrot ku partii nastąpił we mnie w ciągu pierwszych 
dwóch powojennych lat. Są to sprawy poza Polską na ogół mało znane. 
Toczyła się u nas wówczas walka w obronie władzy ludowej, w pewnej 
mierze wojna domowa. Uczestniczyłem w niej aktywnie. Napatrzyłem się 
wówczas tak wiele i tyle zrozumiałem, że w roku 1947 zwróciłem się 
o przyjęcie w szeregi Polskiej Partii Robotniczej. 

I to chyba tyle. Jak widzicie, minęło już z górą 40 lat, odkąd służę partii 
na miarę swych sił i możliwości, jak umiem i jak potrafię. 


Jak oceniacie znaczenie pisma „Problemy Pokoju i Socjalizmu”, jakie 
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życzenie moglibyście nam przekazać? 

Pismo spełnia ważna rolę kolektywnej trybuny partii komunistycznych 
i róbotniczych, stanowi forum wymiany poglądow i doświadczeń między 
nimi, ogniwo ich współdziałania. Podejmuje również partnerski dialog 
z innymi silami postępowymi, demokratycznymi i wyzwoleńczymi w świe- 
cie. | 
Te właśnie funkcje pisma wysuwają się w obecnych warunkach na 
pierwsze miejsce. Poszukując nowych dróg i metod oddziaływania, za- 
chowujsśc ścisłą więź z realiami i oczekiwaniami ludzi pracy we własnych 
krajach jednocześnie „Probiemy Pokoju i Socjalizmu” mają poczucie in- 
ternacjonalistycznej międzynarodowej odpowiedzizlności. Na tvm polega 
jedność patriotycznego i internacjonalistycznego obowiązku Waszego pis- 
ma. 

Wyzwania współczesności, nadrzędny cel zapewnienia pokoju na dro- 
dze zrównoważonego rozbrojenia, bezpieczeństwa dla wszystkich oraz po- 
stępu, wymagają nowego myslenia, modyfikacji koncepcji pracy kolek- 
tywu redakcji pisma, czego mu serdecznie życzę. Jak sądzę, znajdujecie 
się na początku tego nowego etapu. Macie sprzyjające warunki w dzia- 
łaniach naszych partii i poparcie, czego wyrazem była narada kwietnio- 
wa w Pradze. 


Seminarium „Nowych Dróg” 
i Wydziału ldeologicznego KC PZPR -. 


Pluralizm socjalistyczny 
i porozumienie narodowe 


Zapis dyskusji 


Zgodnie z planem przygotowań do II1 Ogólnopolskiej Konferencji Teo- 
retyczno-ldeologicznej 8 czerwca br. odbyło się seminarium na temat: 
„Pluralizm socjalistyczny i porozumienie narodowe” zorganizowane przez 
redakcję „Nowych Dróg” wspólnie z Wydziałem ldeologicznym KC PZPR. 

Drukujemy pierwszą część dyskusji. 


JÓZEF BARECKI 


Redaktor naczelny „Nowych Dróg” 


W końcu obecnego roku odbędzie się III Ogólnopolska Konferencja Teo- 
retyczno-ldeologiczna PZPR. Przygotowanie konferencji ma na celu prze- 
de wszystkim rozwinięcie dyskusji o wszystkich kluczowych, teoretycz- 
nych i praktycznych problemach odnowy socjalizmu. Jedną z form takie- 
go przygotowania konferencji są spotkania naukowców i praktyków, po- 
święcone dvskusji nad wybranymi tematami. Redakcji „Nowych Dróg” po- 
wierzono obowiązek zorganizowania, wraz z Wydziałem Ideologicznym 
KC PZPR, seminarium na temat pluralizmu socjalistycznego i porozumie- 
nia narodowego. 


Do udziału w seminarium zaprosiliśmy grono naukowców i działaczy 
politycznych — członków PZPR, Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i 
Stronnictwa Demokratycznego. Zaprosiliśmy również do dvskusji osoby. 
reprezentujące inne środowiska, w tym także katolickie. W imieniu orga- 
nizatorów witam wszystkich, którzy przyjęli zaproszenie. 
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Zainteresowanie problematyką pluralizmu w socjalistycznych warun- 
kach ustrojowych datuje się nie od dziś i nie wyrasta ono na nie przy- 
sotowanym gruncie. Proces odnowy socjalistycznej oznaczał między innv- 
mi zwrot w praktyce politycznej ku resliom społecznym. Pluralizm, zróż- 
nicowanie społeczne, światopoglądowe, ideologiczne, kulturalne — takie 
były te realia. Praktyka polityczna, sposób rozwiązywania problemów po 
1980 roku wraz z instytucjonalizacją tych rozwiazań musiał to zróżnicowa- 
nie uwzględnić, zanim rzeczy można było dać to słowo: piuralizm. 

Warto w tym miejscu przypomnieć, że pierwszą w środowisku marksisto- 
«skim dyskusję o pluralizmie zorganizowały już w 1902 roku .,„Nowe Dro- 
cj” i kontynuowały ją później, wnosząc do nowego życia ważne impulsy 
sprzyjające poszukiwaniu zmian w stosunkach spolecznych. ja 

Dziś wracamy na naszym seminarium do tego tematu. Wracamy w Ssy- 
tuacji. gdy mamy za sobą istotne zmiany w systemie politycznym państ- 
wa, jednocześnie wiemy, że te zmiany muszą być pogłębione, że od zmian 
w sysiemie politycznym, od konsekwentnej demokratyzacji naszego życia 
zależy powodzenie reformy gospodarczej i skuteczność porozumienia naro- 
dowego. tego podstawowego warunku zespolenia Polaków w obliczu naj- 
poważniejszych zagrożeń dla przyszłości Ojczyzny. 


W tym kontekście wyłania się także pytanie: jaką rolę w tych przemia- 
nach powinien pełnić polski, socjalistyczny pluralizm, w jakim zakresie 
w już istniejących i nowych instytucjonalnych formach powinien odzwier- 
ciedlać zróżnicowanie polskiego społeczeństwa, umożliwiać aktywność spo- 
łeczną i uczestnictwo obywateli w rządzeniu państwem. 


Nyślę, że pomocne w naszej dyskusji będzie stwierdzenie zawarte w 
referacie na VI Plenum KC PZPR. Istotą polskiego pluralizmu politycz- 
nego jest poszanowanie motywacji wynikających z różnych poglądów i 
światopogladów, ujawnianie i kojarzenie różnych interesów, zestawia- 
nie ich na piaszczyźnie dialogu, przekształcanie w motoryczną siłę rozwoju 
1 porozumienia dla dobra narodu i socja!istycznej ojczyzny. Jego nie- 
przekraczalnymi granicami są racja stanu PRL i konstytucyjny porządck 
ustrojowy”. 


Formułując w ten sposób przestrzeń pluralizmu politycznego w Polsce, 
konieczność połączenia swobody życia politycznego z bezpieczeństwem so- 
cjalistycznego ustroju Polski, na plenum podkreślono, że problem doce- 
lowesgo, instytucjonalnego kształtu pluralizmu w Polsce jest otwarty. „zło- 
żony pod wieloma względami, wymagający wielu prób, gromadzenia do- 
świadczeń. Jesteśmy gotowi do takich poszukiwań i tym samym skłonni 
rozważyć każdy konstruktywny projekt w tej dziedzinie”. 


Temu celowi ma służyć dzisiejsze spotkanie. Zgodnie z przyjętą zasadą 
uwagi i wnioski z naszego seminarium przekazane zostaną komisji przy- 
gotowującej II Ogólnopolska Konlerencję Teoretyczno-ldeologiczną. Nie- 
zależnie od tego będziemy chcieli opublikować zapis dyskusji na łamach 
„Nowych Dróg”, 


Jeszcze raz wiiam uczestników i proponuję, aby przewodnictwo semina- 
tum powierzyć proiesororn Władysiawowi Markiewiczowi i Bronisławo- 
Wi Ratusiowi. 


Ne 


Pluralizm socjalistyczny I porozumienie nąrodowe 


MARIUSZ GULCZYŃSKI 


Profesor w Polskiej Akademii Nauk, 
członek Rady Krajowej PRON, członek PZPR 


Z trzech głównych typów zagajania: pierwszy — wykład piezentują- 
cy stanowisko, do którego dyskutanci się ustosunkowują, drugi — pyta- 
nia, które sugerują, na jakie sprawy należałoby odpowiedzieć i trzeci — 
„kij w mrowisko” — wybieram skojarzenie dwóch ostatnich. Pierwszą 
część — pytania — zgłaszam w imieniu organizatorów konferencji; jest 
to propozycja listy spraw, które powinniśmy przedyskutować. Natomiast 
drugą — „kij w mrowisko” — prezentuję jako pierwszy głos w dyskusji. 

Pojęcia pluralizmu i porozumienia się w tym gronie są znane i oczy- 
wiste. Pojęcie pluralizmu stało się u nas od niedawna „,.legalne”, uprzed- 
nio traktowano je pejoratywnie. Ale te czasy mamy już na szczęście 
za sobą. Stad pytanie, pierwszoplanowe, które powinniśmy rozważyć: ja- 
ki w tej chwili jest w Polsce pluralizm i jakie porozumienie? Jakie są 
i jakie powinny bvć? Jakie sa — czyli opisowe zdefiniowanie sytuacji 
niezbędne po to, żeby trafnie określać niezbędne działania; jakie bvć po- 
winny — czyli programowe sformułowanie co robić, żeby w pożądanym 
kicrunku piuralizm i porozumienie się kształtowały? 

To, iaxi jest pluralizm i porozumienie w naszym społeczeństwie, jest 
wypadkową działań zarówno spontanicznych, jak i zaprogramowanych. 
Przy czym zaprogramowane działania nie zawsze przynoszą skutek, jaki 
program przewiduje. Pvtając, jakie są — pluralizm i porozumienie — ocze- 
kuiemy odpowiedzi najprostszych, lecz koniecznych. Jakie są zróżnico- 
wania w naszym społeczeństwie w tej chwili i które z nich są główne? 
które z tych zróżnicowań sa socjalistyczne — przez co należy rozumieć 
zróżnicowania w obrębie sił prosocjalistycznych; które zaś niesocjalistycz- 
ne — w obrebie sił wprawdzie nie wrogich w stosunku do socjalizmu, ale 
nie będących siłami socjalistycznymi; które z nich natomiast mają cha- 
rakter antysocjalistyczny — z tym, że „anty” niekoniecznie musi mieć 
agresywny, konfliktowy charakter, może po prostu wynikać z charakteru 
interesów i dażeń tvch sił sprawiających, że nie mogą i nie muszą one 
socjalizmu kochać, lecz część z nich akceptuje niechę:nie realia i irzie 
na współpracę, kierując się polsiią racją stanu. 

Jeżeli uwzględnimy, że są teraz w Polsce zróżnicowania trojakiego typu: 
socjalistyczne, niesocjalistyczne i antysocjelistyczne — tlo w tym miejscu 
nasuwa się również oczywiste pytanie, czy formuia pluralizmu socjali- 
siycznego jest dostatecznie pojemna dla polskich współczesnych realiów? 
Sądzę, że powinniśmy — mowiąc o piuralizmie socjalistycznym — ro- 
zumieć to tak, jak to bardzo trafnie na „Warsztacie Opinioznawczym” 
CBOS stormułował dr Mieczysiaw Krajewski. Podobnie jak w przypadku 
pluralizmu burżuazyjnego, przez co rozumiemy głównie zróżnicowanie sił 
burzżuazyjnych, winniśmy uwzelędniać, że istnieje obiektywna różnorod- 
ność sił socjalistycznych, prosocjalistycznych, że w ich obrębie jest zróż- 
nicowonie — i tę stronę opisujemy mówiąc o pruraiizmie socialistvcz- 
nym. natomiast kiedy czeomy opisać sytuację w całym naszym społe- 
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czeństwie, musimy uwzględniać również istnienie sił niesocjalistycznvch 
i antysocjalistycznych, wtedy należałoby mówić o pluralizmie w socializ- 
mie. Pojęcie „pluralizm socjalistyczny” jest oczywiście zasadne, ale w po- 
wyższym znaczeniu nie obejmuje w pełni zróżnicowań w naszym społe- 
czeństwie. Przy tym należy uwzględnić. że procesy, które współcześnie 
zachodzą, powodują uszczuplenie sił deklarujących się świadomie pro- 
socjalistycznie, natomiast poszerzanie się sił deklarujących się niesocjali- 
stycznie. Odzwierciedlają to badania dwojakiego rodzaju. Jedno przepro- 
wadzone wśród młodzieży klas maturalnych i ostatnich klas zasadniczych 
szkół zawodowych przez CBOS. Przez kilka lat od 1966 r. pytano, czy 
warto budować socjalizm w naszym kraju? W 1966 r. odpowiadało — „tak” 
59,3 proc., „nie” — 24,8 proc. W 1988 r. — „tak” 43,3 proc., „nie” — 45,5 
proc. W tej sferze sytuacja dość istotnie się zmieniła. Jeszcze bardziej 
ta sytuacja zmienia się wtedv, kiedy pytamy studentów. Młodzież szkół 
średnich opowiada się bardziej podręcznikowo. Dla nich światem jest 
niejako sama szkoła i stosunki w szkole. Natomiast studenci już przy- 
mierzają się do życia dorosłego, praktycznego. Od 1981 r. dr Edmund Le- 
wandowski prowadzi systematycznie podobne jak CBOS badania, pytając 
czy warto w Polsce budować socjalizm reprezentatywną próbę studentów 
łódzkich uczelni (a Łódź jest z kolei reprezentatywna dla Polski, bowiem 
jest jakby wypadkową miedzy Siedlcami i Warszawą). Odpowiedzi przed- 
stawiają się następująco: 1931 r. 60 proc. ,„tak”, 29 proc. „nie”, w 1983 r. 
3] proc. „tak”, 47 proc. „nie”, w 1988 r. 14 proc. „tak”, 69 proc. „nie”. 
Z tym że „zdecydowanie tak” w 1988 r. tylko 2 roc. Przytaczam te 
dane, potwierdzane przez inne zjawiska i badania po to, by mieć świa- 
domość, że wtedy, kiedy mówimy o pluralizmie socialistycznym, jego re- 
alnym zasięgu, te aspekty samookreślenia się musimv przyjmować do 
wiadomości i uwzględniać poszerzającv się obszar zróżnicowania nieso- 
cialistycznego i antysocjalistycznego. Wynika to nie tvlko i nawet nie 
głównie z procesów zwątpienia — sadzę że przejściowego — części mło- 
czieży w socjalizm i opowiadania się za innymi kierunkami rozwoju. Sa 
przecież u nas obiektywnie cole grupy społeczne, których sposób pro- 
dukcji, poglądy i orientacie nie mają bynajmniej socialistrvcznego cha- 
rakteru i fałszem byłoby nazywanie ich w ten sposob. Są to przede wszy- 
sikim grupy przedsiębiorców indywidualnych (czyli właścicieli warunków 
pracy własnej i swej rodziny) i prywatnych (przez co rozumieć należy 
właścicieli warunków pracy własnej i cudzej, najemnej. Rozróżnienie is- 
totne, bowiem zwolennicy rekapitalizacji próbują wrzucić te dwie od- 
mienne kategorie do wspólnego worka z nazwą: przedsiębiorczość prywat- 
na). Grupy te są liczne i wiele wskazuje. że bedą się umacniać w nad- 
chodzących czasach ekonomicznie. a zatem i nasilać dażenie do ideolo- 
gicznego i politycznego samookreślania i reprezentacji. Zaliczaią się do 
tego typu sił także znaczne odłamv inteligencji. nie identvfikującej się 
ideologicznie i politycznie z socjalizmem. | 

W warunkach upowszechniania dążeń do zvsłkiwania podmiotowości 
ideologicznej i politvcznej rodzi się nastepne pvtanie: które z tvch zróż- 
nicowań obiektywnych istniejacvch realnie, mieszczą się w systemie po- 
litycznym PRI, w jego strukturach państwowych, w organizacjach spo- 
łecznych i politycznych. znajdują w nich wyraz, a które nie mieszczą 
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sie? Jakie artykułują się, organizują poza systemem, w swego rodzaju 
niezalegalizowany podsystem oporu? Jest to zjawisko znane w politolo- 
gii. Bądź przyjmują charakter swego rodzaju anomii, pylistej postaci spo- 
łeczności nie znajdujących zorganizowanych form ar. kulacji swoich in- 
teresów i reprezentacji? Więc na ile nasz pluralizm jest zorganizowany, 
uporządkowany, a na ile organizuje się dornźnie, anarchicznie, jako tłum. 
oczywiście mówię o tłumie w kategoriach socjologicznych? I w tym 
miejscu szczególnie istotna kwestia: na ile podstawowa klasa, klasa ro- 
botnicza, znajduje dostateczne formy, struktury organizacyjne, ażeby ar- 
tykułować swoje interesy i reprezentować swoje interesy w legalnvch, 
systemowych strukturach, a na ile nie znajduje. szuka i odkrywa je w 
formach nielegalnych i niezalegalizowanych, bądź też działa na zasadzie 
pylistej masy, czyli anarchistycznego w swoich zachowaniach tłumu? 


Twierdzę, iż współcześnie nie ma alternatywy dla stwarzania tym si- 
łom legalnego miejsca w systemie, zyskiwania w części z nich sojusz- 
ników socjalistycznych przeobrażeń, osiagania form pokojowej koegzy- 
stencii i współdziałania w imię dobra narodowego z tą częścią, która ak- 
ceptuje socjalizm niechętnie kierując się poczuciem realizmu i narodo- 
wą racją stanu. Blokowanie możliwości legalnego upodmiotowienia powo- 
dowałoby bowiem skierowanie tego typu energii w destrukcyjną opozycję 
wobec systemu socjalistycznego — zjawisko już dotkliwie u nas pozna- 
ne i jeszcze nie w pełni przezwyciężone. Oczywiście — wymogi ochrony 
i rozwoju socjalistycznego ustroju zmuszają do ograniczeń w tej materii, 
zakreślania granic zalegalizowanych form pluralizmu w socjalizmie. Gra- 
nice te wyznacza — powiedzmy otwarcie — realność zagrożenia ustroju 
i porządku publicznego przez siły antysocjalistyczne; im ustrój będzie 
się stawał silniejszy, tym mniejsza będzie potrzeba posługiwania się praw- 
no-administracyjnymi instrumentami jego ochrony. Jest to prawidłowość 
ponadustrojowa — potwierdzana także przez historię i współczesność ka- 
pitalizmu. | 

Konkluzją zaproponowanego tu podejścia jest twierdzenie, że nie na- 
leży się boczyć na obiektywne zjawisko pluralizmu naszego życia eko-- 
nomicznego, ideologicznego i politycznego ani koncentrować się głów= 
nie na strzeżeniu socjalistyczności za pomocą ograniczeń i zakazów przeja- 
wów pluralizmu nie dających się upchnąć w stare struktury, lecz trzeba 
dostosowywać system do wymogów żywej materii społecznej — z ogra- 
niczaniem tylko agresywnej antysocjalistyczności. I z tych pozycji da- 
żyć do kształtowania prosocjalistycznego charakteru pluralizmu w naszym 
kraju. Czyli nastawiać się na takie kształtowanie stosunków w obrębie 
zróżnicowanych sił socjalistycznych oraz ze zróżnicowanymi siłami nie- 
socjalistycznymi, które będzie sprzyjało odzyskiwaniu społecznej atrak- 
cyjności i funkcjonalności socjalistycznych wartości i dróg rozwoju u- 
strojowo-cywilizacyjnego i w ten sposób poszerzaniu kręgu rzeczników 
i sojuszników takiego kierunku postępu. Współcześnie można być raczej 
pewnym, że dla osiągania takiego postępu nie są dostateczne dotychcza- 
sowe programy socjalistycznej odnowy oraz kosmetyczne w istocie refor- 
my ekonomiczne i polityczne — konieczne się staje śmie'sze zde'iniową- 
nie i realizowanie programu gruntownej, rewolucyjnej przebudowy so- 
cjalizmu w Polsce. 
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Na ile i jakie mamy porozumienie głównych sił realnych w naszym 
społeczeństwie, na ile zaś mamy do czynienia z nieporozumieniem, ze 
sprzecznościami tych głównych sił realnych naszego społeczeństwa? Na 
ile porozumienie ogarnia siły proreformatorskie, wszystkich zdecydowa- 
nych zwolenników przekształcania naszego systemu ekonomicznego i po- 
litycznego, skupia te siły reformatorskie i nadaje im spoistość i siłę dzia- 
lania? Tak jak to się dzieje w Związku Radzieckim, gdzie istnieje szero- 
ki wachlarz sił proreformatorskich. Na ile nasze porozumienie ma cha- 
rakier fałszywy — to znaczy — nie według podziałów proreformatorskich 
i antyreformatorskich, a wedle podziałów innych, wedle przynależności 
organizacyjnej czy przynależności do starych, zastarzałych układów oraz 
opozycyjnych w stosunku do nich? 

Jak państwo się zorientowali, część tych pytań ma charakter retorycz- 
ny. Niemniej sądzę, że trzeba je postawić i trzeba na nie odpowiedzieć, 
ponieważ jeżeli ich się teoretycznie nie rozpatruje, to wówczas nie można 
zrozumieć i zapanować nad sytuacjami, które rodzą te pytania. 


Natomiast patrząc od strony programowej na kwestie pluralizmu i po- 
rozumienia, sądzę, że kwestią kluczową, którą powinniśmy dzisiaj roz- 
ważyć, jest następująca: jaki kształt pluralizmu i jakie porozumienie 
jest potrzebne i możliwe, by zapobiec konfliktowi, groźnemu, narastają- 
cemu konfliktowi w naszym społeczeństwie i efektywniej reformować eko- 
nomikę i politykę? To jest, moim zdaniem, najważniejsze pytanie: jaki 
sposób zróżnicowania i jaki sposób jednoczenia może właśnie służyć tym 
celom? Powtarzam: służyć zapobieżeniu groźbie konfliktu. Twierdzę (opu- 
blikowałem to w wywiadzie, który ukazał się w „Konfrontacjach” w ma- 
ju br., oraz w drugim w „Odrodzeniu” z 11 czerwca br.), że strajki z prze- 
łomu kwietnia i maja są porównywalne z tymi w Ursusie i Radomiu w 
1976 r. — z tym że czas historyczny biegnie nieporównywalnie szybciej. 
Frzewiduję, że jeżeli nie podejmiemy świadomych, zorganizowanych dzia- 
łani, to wówczas na przełomie września i października, szczególnie w śro- 
cowisku studenckim i uczniowskim, możemy mieć do czynienia z groź- 
niejszą aniżeli tym razem rewoltą. Przy tym z rewoltą bezprogramową, 
która będzie miała charakter wyładowania frustracji, niezadowolenia z 
ocecnej sytuacji, z tego, że młode pokcianie w tym systemie urządzić się, 
zwłaszcza mieszkaniowo-rodzinnie — nie może. Mamy świeże bada- 
ria Centrum Badania Opinii Społecznej o strajkach. Badania te w istot- 
ncj mierze potwierdzają te hipotezy, które sformułowałem na podstawie 
wcześniejszych wypowiedzi na ankietę „Warsztatu Opinioznawczego”, je- 
szcze przed strajkami i w trakcie samego spotkania respondentów ,,War- 
sztatu” podczas strajków. Otóż, jest istotna różnica badań OBOP-u w oce- 
nie strajków. OBOP bada oglądających telewizję i słuchających radia. 
Jest to próba bardziej zindoktrynowana i jej opinie są bliższe temu, co 
przez środki masowego indoktrynowania jest upowszechniane. Natomiast 
Centrum Badania Opinii Społecznej ma próbę bliższą tej, jaka jest rze- 
czywiście w naszym społeczeństwie i w związku z tym wyniki są bliższe 
ovinii ogółu, a nie tylko tych, co są pod wpływami środków masowego 
przekazu. Z badań CBOS-u wynika, że powyżej 50 proc. (im młodsze po- 
kolenie, tym więcej) akceptowało ostatnie strajki, uznało je za słuszne, 
przyjęło z przyjaźnią. Ale — i to jest bardzo istoine zjawisko — wszy- 
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scy, w każdym pokoleniu, na pytanie, czy przyjęliście je z radością — 
ze smutkiem, z zadowoleniem, ze spokojem — z niepokojem, ze zrozu- 
mieniem, z obawą, odpowiadają przeważnie, że ze zrozumieniem, ale i 
z obawą, nie z radością, ale ze smutkiem, nie z zadowoleniem, a z nieza- 
dowoleniem. Proszę zwrócić uwagę: akceptują tę formę protestu społecz- 
nego, a jednocześnie nie traktują tego jako metody rozwiązania sytuacji 
w kraju. Ten stan świadomości, moim zdaniem, jest zadatkiem, paliwem” 
dla ruchów rebelianckich, bezprogramowych, których hasłem będzie roz- 
walenie systemu, który nie daje młodemu pokoleniu szans urządzenia nor- 
malnego życia rodzinnego i obywatelskiego. Podobne ruchy zna Europa 
i świat współczesny. Twierdzę, iż należy brać pod uwagę realność takiego 
zagrożenia w Polsce po to, by zapobiec takiemu charakterowi konfliktu, 
przy którym może się zdarzyć, że główną formą kontaktu ośrodków wła- 
dzy i tych, którzy identyfikują się z ośrodkami władzy a znaczną częścią 
młodych naszego społeczeństwa będzie kontakt za pośrednictwem pałki 
i kamienia, że główną scenę polityczną zdominują rebelianci i policjan- 
ci, że ten rodzaj „dialogu” pogłębiającego nieporozumienie i antagonizm 
będzie się nasilał. Naszym zadaniem jest walka o to, by do tego nie do- 
puścić. Formułuję te zdania celowo ostro, bo sądzę, że im łagodniej, bar- 
dziej elegancko jest na konferencjach. im grzeczniej i spokojniej mówimy 
o sprzecznościach, tym brutalniej te sprzeczności rozgrywają się na uli- 
cach. Dlatego namawiam, żebyśmy nie łagodzili sytuacji w naszych tu 
wystapieniach. Stąd pierwsze pytanie w tej materii — jaki kształt plura- 
lizmu i jakie porozumienie jest potrzebne i możliwe. by zanobiec kon- 
Miktowi i efektywniej niż dotychczas reformować politykę i ekonomikę? 

Drugie pytanie w związku z wyżej zarysowaną groźbą: czy monis 'e7”- 
ne badź monocentryczne, autokratyczne działania nie byłyby skuteczniej- 
szymi środkami, żeby zapobiec konfliktowi i efektywniej reformować? 
Są przecież takie głosy, że demokratycznymi metodami, demokratycznt- 
mi sposobami nie da się u nas zaprowadzić porządku, ruszyć ekonomixi 
z miejsca, że trzeba, by przyszedł jakiś silny człowiek (oczywiście z ja- 
kaś dostateczną liczbą innych „silnych” od góry do gmin i zakładów włącz- 
nie), wziął „za twarz” to rozwvdrzone, rozleniwione i rozdyskutowane 
społeczeństwo. narzucił porządek i to spowoduje, że w krótkim czasie 
będzie spokój na ulicach, będzie bezpieczeństwo i będzie w gospoda1lce 
„Krzywa rosła” i będziemy mieli lepiej. 

Polemizując z tvmi poglądami stwierdzam, że jest io nierealne. Po 
pierwsze — zbyt liczny i młody jest spoieczny „materiał wybuchowy”, 
zeby na tego rodzaju próbę narzucenia porządku dało się go wprowadzić. 
Spotęgowałoby to raczej siłę wybuchu, przez przekorę agresja z drugiej 
strony byłaby większa i weszlibyśmy w pewnego rodzaju spiralę starć 
rebeliantów i policjaniów. Grozić nam może cywilizowane, europejskie 
wydanie Afganistanu — cywilizowane i europejskie w tvm sensie, że nie 
będzie tu wojny domowej i strzelaniny (iam i góry, i klimat, i tradycje, 
no i inna sytuacja zewnętrzna sprzyjały, żeby to nabrało charakteru woj- 
ny domowej). U nas raczej to miatodov w najkorzystnieiszym wydaniu for- 
mę non violence. typu „kolorowych alternatyw”. W gorszym i bardziej 
realnym — charakter wojny na uotAi ava na pałki i kamienie, na star- 
cia i demonstracje. twierdzę, że proba narzucenia rządów „silnej ręki” 
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mogłaby do tego doprowadzić. Po drugie — brak u nas teraz bazy spo- 
łecznego przyzwolenia i poparcia dla autoxratycznych sposobów zdyscy= 
plinowania naszego społeczeństwa i zorganizowania go tymi metodami 
do pracy. Od dość dawna wyrażam taki pogląd, np. gdy w 1980 r. by.y 
rozważane możliwości takiego biegu wvdarzeń, twierdziłem, że sa wpraw= 
dzie chętni do tego, żeby stanąć na czele — natomiast brak jest chętnych 
do funkcjonowania na styku ze społeczną „masą krytyczną”. I brak jest, 
co najistotniejsze, bazy społecznego przyzwolenia i poparcia. Twierdzę, 
że w latach stalinowskich takie przyzwolenie bvło. Niedawno znalazłem 
potwierdzenie tego poglądu w rozmowie „Politvki” z dwoma socjologami 
radzieckimi, z których jeden — Szkaratan — mówił, że stalinizm się uda- 
wał dlatego, bo on wprawdzie dławił. ale mniejszość spoleczeństwa, te 
wywodzącą się ze starej intelicencji. Ze siarej kadry, potem nawet już 
z nowej, radzieckiej. ale jednak z elit. Natomiast masom dawał szansę 
awansu. Dziadek był bezrobotny, głodny i w łapciach chodził, ale svn 
już stawał się robotnikiem. dostawał mieszkanie. wprawdzie w tzw. ko- 
munałce — izbę ze wspólna kuchnia. aie to już był dla niego awans,a wr'k 
szedł na studia i stawał się intelicentem. Masv ludowe wiedziały. że 
wprawdzie despotyczne rzady diawia. ale nie „nas” diawią. Więc bvło io 
społeczne przyzwolenie na brutalne. autokratvczne. despotvczne meto- 
dy. Natomiast obecnie takiej bazy spoiecznej nie ma. Jeśli uwzględnić, 
że po pierwsze — jest zbyt silny i liczny „materiał wybuchowy” oraz 
— po drugie — że brak bazy społecznej przyzwalającej na ten sposób 
rozstrzygnięcia konfliktów i zwiększania efektywności gospodarowania, 
wprowadzenie „silnych rządów” się nie uda. 

Następne pytanie: czy dotvchczasowy kształ: pluralizmu i porozumie- 
nia nie wystarczają? Otóż odpowiadam, że nie. Nie — z kilku powodów. 
Po pierwsze. bo zbyt dużo i bardzo aktywnej m!'odej cześci srołeczeń- 
stwa jest poza legalnymi, zalegalizowanymi formami zróżnicowania, zna- 
czna cześć nie znajduje legalnych form zoraanizowania się. artykułowania 
i reprezeniacji. W związku z tvm jest albo tą pvlistąa masą łatwo zapa!- 
ną i anarchizujaca, albo jeszcze cześciej zaczyna sie organizować w opo- 
zycji do tego, co jest legalne, a więc w rezultacie i wrogo do legalnych 
struktur. Jeśli spotyka się z ograniczeniami, z nakazami, z przymusami, 
tym bardziej nabiera wrogiego charakteru. Po drugie — nie. bo mamv 
falszywy sojusz , starego” i „rowego” socjalizmu. To znaczy sił pror efor- 
matorskich 1 aniy reformatorskich w socjalizmie. Soiusz. w którym ..sta- 
ry” — odzwierciedlajacy to co ja nazywam socjalizmem administracyjnym, 
sześciolatkowym, aktywokratycznym — jest sironą dominującą. Prorefor- 
matorzy wprawdzie zyskują od 1981 r. przewagę na zjazdach partii. na 
kolejnych plenach KC — wprawdzie nie na wszystkich, ale na większoś- 
ci, ale konserwatywne siły socjalizmu administracyjnego potralią wy- 
korzystywać dla siebie te doraźne przewagi, bo te posiępowe uchwały. 
deklaracje służą im do legitymizacji. A ponieważ w ich giównie reku jest 
praktyka — potrafią elastycznie, bo nie frontalnie. wviłumiać skutki tych 
deklaracji. Najklasyczniejszym przykładem jest to, co się zdarzyło po VI 
Plenum KC PZPR, i to, co sie dzieje w zwiazku z wvborami do rad naro- 
dowych. Założenia bvłv bardzo śmiałe i odważne. Zakładano. że wejdą 
nowe siły do rad narodowych, że poszerzy to wachlarz sił współdecycują- 
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cych i współodpowiedzialnych, że ożywi to rady. Natomiast w praktyce 
tak się stało, że siły administracyjne przejmowały władzę nad kolegiami 
wyborczymi i spowodowały, że wprawdzie się już nie głosuje, lecz wybie- 
ra między Frankiem i Jankiem — ale niezbyt pewne jest, czy ten Franek 
Qd Janka czymś istotnym się różni. Sądzę, że podobna sytuacja jest w tzw. 
obozie opozycji, że również tam istnieją fałszywe sojusze. Tam nie tyle 
zwolennicy konserwatyzmu, ile zwolennicy rebelii, zwolennicy rewolty są 
razem ze zwolennikami reformowania. Z tych dwóch powodów dotych- 
czasowy kształt pluralizmu i dotychczasowy kształt porozumienia już nie 
wystarczają, żeby to zadanie. które w poprzednim pytaniu sformułowa- 
łem. zrealizować. 

Kolejne pytanie: co robić, bv poszerzyć porozumienie antyvkonfliktowo- 
-proreformatorskie? Musi ono zawierać dwie cechv: bvć antykonflikto- 
we. zapobiegać konfliktowi i być proreiormatorskie. Jest to warunkiem 
koniecznym skutecznego reformowania i zapobiesania koniliktowi. Po to. 
abv taki pakt wszystkich sił proreiormatorskich tworzyć, trzeba — po 
nierwsze — przezwvciężyć jednoczenie przez antagonizowanie drugiej 
strony. 

Po drugie — punktem odniesienia paktu antvkrvzysowego nie powi- 
nien bvć ani rząd. ani opozycja. ale Wspólna Polska. Jej losy, jej przy- 
szłość, zapobieżenie konfliktowi i wzmocnienie sił proreformatorskich przez 
ich sojusz tak. by potrafiły wwvmuszać (także na rządzie) skuteczne dzia- 
łania, a jak potrzeba to i zmianę rządu. Bo myślę, że dojrzeliśmy do tego, 
żeby zmiana rzadu nie była traktowana jako zamach na ustrój, uzna- 
nia, że krytyka rządu nie jest krytyką ustroju. Trzeba — po gorbaczowow- 
sku — postawić na jednoczenie wszystkich patriotvcznie nastawionych 
proreformatorów. włacznie z naszymi odpowiednikami Sacharowa. Mą- 
drość ekipy Gorbaczowa polega na jednoczeniu wszystkich zwolenników 
przebudowy. Ci decvdenci, którzy nie potrafia się znaleźć w nurcie „pie- 
ciestrojki”. są bagatelizowani. niemalże nie zauważani w tamtejszej publi- 
cvstvce. w tamtejszej polityce. w tamreiszym rozumowaniu. Tam głów- 
nvm wrogiem sa siv konserwatywne. siiv socjalizmu administracyjnego 
(Svstemu Administracvjnego — jak prof. Gawri?ł Popow to nazywa). W 
rezultacie antvustrojowa. dysydencza ezstrema tam przestała odgrywać 
tstotnieiszą rolę. Ci dvsydenci. którzy są przeciwko ..pieviestraice”, nasta- 
wiają się na emisrację, bo ich sprawy radzieckie nie obchodza i chcieli- 
by się ze Zwiazku Radzieckieso niejako wypisać, Na'omiast wszyscy pa- 
triotycznie nastawieni. wprawdzie w różny sposób. z krytrvcvzmem. z za- 
chowaniem tożsamości. włączają sie w przebudowę. Ja sadze. że to jes: 
również i u nas warunek postępu. Konieczne jest utworzenie sojuszu sił 
patriotycznych, proreformatorskich. których punktem odniesienia będzie 
Wspólna Polska i jej przyszłość. | | 

Płaszczyzna programową powinna być Wspólna Polska na poziomie — 
1 to jest bardzo istotne — doemokracii ludowej kez wvpaczeń. Bodaiże w 
1961 r. dr Mieczysław Kra.ewski w evklu artekułów w „Sztrandarze Mto- 
dych” wysunął hasło: w stronę demokracji ludowej. Srgeriujac. że sednem 
manewru, który powinniśmy dokonać. powirno bte odiwatzenie Svtu- 
acji z lat demokracji ludowei Twierdze. że dr Mieczysław Krajewski 
wyprzedził v'tedy bieg wydarzeń, ale teraz sytuacja się istotnie zmieniła. 
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Opracowując ankietę „„Warsztatu Opinioznawczego” CBOS stwierdziłem 
w podsumowaniu, że mamy sytuację żywiołowego, spontanicznego odtwa- 
rzania się w sferze świadomości (i częściowo praktyki) układu sił z lat 
demokracji ludowej. W sferze ekonomiki z podobnym wachlarzem sek- 
torów. W sferze ideologii z podobnym wachlarzem ideologicznym, z tym 
że teraz socjalistyczny nurt jest w słabszej pozycji i musi na nowo odzy- 
skiwać wiarygodność i atrakcyjność. Warunkiem takiego postępu jest 
«onsekwentne i otwarte przezwyciężenie wvpaczeń administracyjnego so- 
cializmu połączone z uspołecznieniem władzy i własności oraz humani- 
zacja rozwoju gospodarczego, czyli z przywracaniem polskiemu socjaliz- 
mowi jego społecznego istotnościowego charakteru. W sferze politycznej, 
w praktyce, spontanicznie to odtworzenie również się dokonuje. Nato- 
miast są hamulce w postaci sposobu wykonywania ustawy o stowarzysze- 
niach oraz jej nowelizacji. Ale to się dokona, to nie jest proces, który 
można zatrzymać. Bowiem gdy nie dopuszcza się do legalizacji realnych 
sił politycznych, to nadaje się im charakter destrukcyjny, nie czyni sie 
ich współodpowiedzialnymi za Wspólną Polskę. Tylko czyni się właśnie 
wrogów, przeciwników i samemu się doń wrogo ustawia. Ale ten proces 
już się staje pozytywny. 

Jeżeli się przebada formacje społeczne. proces powstawania formacii 
snołecznych, to wówczas można zobaczyć. że żadna z formacji na ogół 
nie powstaje za pierwszym podejściem. W przypadku kapitalizmu np. 
ansielskiego czy francuskiego, po Cromwellu, po Napoleonie, było cofnię- 
cie się, bo to pierwsze podejście do nowego ustroju było doktrynersko- 
-administracyjne, niewygodne społecznie i budzące opory znanych sił spo- 
tacznych. Nadmierna była wiara w środki polityczne, w instrumenty po- 
litvczne, ideologiczne, w to, że się narzuci nowy kształt stosunków. Do- 
nioro drugie podejście ma zazwyczaj formę już naturalnego procesu, w 
krem w konkurencji z innymi opcjami ideologicznymi, politycznymi, 
€zmiomicznymi nowa formacja przebija się i udowadnia swoją wyższość 
— nie ultazem, nie dekretem, lecz tym, że jest w praktyce społecznej 
skutoczriejsza. Twierdzę, że taki jest sens zmian dokonujących się współ- 
cześrie w ZSRR i ChRL, i przed koniecznością takiego manewru również 
i my w Polsce stoimy. 

W tym miejscu naturalne jest pytanie: czy zdecydowanie się na drugie 
pedejście do socjalistycznego rozwoju, z pozycji typu demokracji ludowej, 
rie bytobv w istocie regresem, wycofywaniem się z już dokonanych prze- 
obrażeń? Sądzę, że u nas tego rodzaju postęp nie tylko jest potrzebny, 
ae tego rodzaju zabieg, tego rodzaju manewr służyłby bynajmniej nie 
csiabieniu socjalizmu, a umocnieniu go. Po pierwsze — poprzez konse- 
krrentne przezwyciężanie naleciałości socjalizmu administracyjnego, po 
drugie — poprzez przywracanie takich właściwości socjalizmu, jak de- 
niokratyzm, uspołecznienie władzy i własności, jak humanizacja rozwo- 
ju. Przecież wszystko to co funkcjonalne, użyteczne i wygodne społecz- 
nie z dotychczasowych przeobrażeń na pewno się utrzyma. Wycofać na- 
tomiast się trzeba z tego, co sztuczne, trzyma się nie na zainteresowaniu 
sił społecznych, a na przekór nim, ma oparcie wyłącznie w administracii. 
jej własnych interesach. Czyż zresztą można nazywać wycofywaniem się 
z postępów socjalizmu walkę o autentyczne uspółdzielczenie — przezwy- 
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ciężenie degeneracji spółdzielczości przez zbiurokratyzowanie, zawładnię- 
cie nią przez administrację? Czy wycofywaniem jest poszukiwanie ade- 
kwatnych form realnego uspołecznienia własności upaństwowionej? Czy 
regresem jest dażenie do odtworzenia społeczeństwa obywatelskiego, sa- 
moorcganizującego się, samorządnie i samodzielnie rozstrzygającego spra- 
wy społeczności lokalnej, regionalnej czy zakładowej? Fast, iż dokonuje 
się to często w opozycji do sobiepańskiej aktvwokracji, traktującej atak 
na jej samowolę jako atak na socjalizm. nie powinien mylić. To, co so- 
cjalistyczne, winno wyjść z takiej operacji nie osłabione, lecz wzmocnione 
dzięki realnemu uspoiecznianiu własności i władzy — z oczyskiwaniem 
iunkcjonalności. efektywności, atrakcyjności społecznej. 

Ale przecież — zarzucił ktoś — odtwarzanie układów ekonomicznych 
właściwych dla demokracji ludowej, zgodnie z zapisami Manifestu Lip- 
cowego, zakładałoby także równe prawa dla nieuspołecznionych sekto- 
rów W tym wielu upatruje zagrożenia dla istnienia i rozwoju socjalizmu 
w Polsce. Twierdzę, że marny i słaby to socjalizm, który nie potrafi 
współistnieć i wsrólzawodniczyć na równych ekonomicznych prawach z 
przedsiębiorczością indvwidualną i prywatną. Socializmowi przyniosło 
więcej szkody niż pożytku sztuczne, administracyjnymi środkami wyeli- 
minowanie z gry drobnego i średniego kapitału oraz ograniczanie indv- 
widualnej przedsiębiorczości. Zubożało to bezspornie zaopatrzenie spole- 
czeństwa w sferach. którvch nie potrafił zaspokoić równie dobrze sektor 
państwowy. A co istotniejsze — uwolniło sektor uspołeczniony od wy- 
mogów konkurencji, sprężania się, by sprostać w rywalizacji z innym ty- 
pem przedsiębiorczości — w czym można upatrywać przyczyny bezrad- 
ności socjalizmu w konfrontacji z prywatną przedsiębiorczością tam, gdzie 
parasol administracyjnej opieki nie sięga, czyli na rynkach światowych. 

I ostatnie pytanie, krótkie już tym razem: czy tego rodzaju zmiany, po- 
stęp są możliwe? Jestem przekonany, że konieczne dla uratowania 
Polski z zapaści cywilizacyjnej i kształtowania jej socjalistycznego cha- 
rakteru wedle tego, co miłe i potrzebne społeczeństwu polskiemu. a zatem 
i zaangażowaniem społecznym. A jeżeli sa konieczne, to *rzeba robić 
wszystko co możemy zrobić, żeby były możliwe. 


ANNA PRZECŁAWSKA 


Profesor Uniwersytetu Warszawskiego, 
członek Rady Krajowej PRON, bezpartyjna 


Rozpoczynając tę dyskusję mam poczucie, że na pytania postawione w 
zagajeniu przez prol. Gulczyńskiego poszukiwałam odpowiedzi przygo- 
towując sie do dzisiejszego s»otkania. Nie ma w tym pewno nic dziw- 
nego — od kilku lat z prof. Gulczyńskim wspólnie formułujemy zasadnicze 
pvtania i usilujemy na nie odpowiadać. Dlatego „pociągnę” podjęty wą- 
tek. 

Najpierw kilka uwag na temat tych dwóch terminów które są podsta- 
wą naszego spotkania w tej < * mimo że ich znaczenie formalnie nie wy- 
maga tłumaczenia. Rzeczywiście, wolę sformułowanie pluralizm w socja- 
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lamie. 'a die pluralizm socjelistvczny. Jęst onó chvba bardziej adekwatne 
do tęgo, co oznaczh słowo „płuralizm”". 'Lepiej także odpowiada twspół- 
czesnej śytuącji dostrzęgania dynamiki pojęcia 'socjalizmu. Jego intęr- 
pretacją źzmięnia się zarówno w świadomości społecznej, jak i w wielu 
tęgrętycznych Gzy publicystycznych rozważaniach. Stąd określenie . „plu- 
ralizm w socjalizmie” nie jęst tęrminem zamkniętym, przeciwnie — o- 
twiera możliwości, skłania do poszukiwań: takich, które bv rzeczywiście 
odpowiadały odczuciom' społecznym, wyobrażeniom ludzi o tym, co ozna- 
czą socjalizm. Wiele błędów 'zostało pod tym względem popełnionych, nie 
umięmy się z nich wyzwolić. Drugi terrhin to „porozumienie narodowe” 
Może wola abym mówić o ugodzie społecznej. ale jeśli już trzymamy się 
tego określenia to chciałabym przypomnieć. że warunkiem porozumienia 
jest żrozumienię tego, co znacza wypowiadkne słowa. jakie stoią za nim 
intencje. Inaczej: jest to próba weżucia się w sytuacje i zrozumienia part- 
nera oraz chęć. znałezienia ż nim wspólnego jezvka. Odpowiadając na 
jódno z postawionych pytań, musże stivierdzić. iż krag potozumienia nie 
obejmuje w tej chwili wszystkich. którzy "moglibv się w nim znaleźć. 
którzy śię w him znaleźć powinni. "ponieważ łaczy nas poglad. że najważ- 
niejsza sprawa jest Polska. Wydaje rhi' się, że droga do przezwyciężenia 
tej bariery. która nas rozdziela. jest rozpóczecie na serio rozmowy o spra- 
«ach najważniejszy ch. sa wiec — oczywiście stworzenie «w arunków dla 
takiej rozmowy. I tu chciałabtm się podzielić odczuciem. bardzo smtnt- 
ńerm dla człowieką. którego częścią Życia. zawodu. sa właśnie słowa. Sło- 
wa. nawet najpiekniejsze. w gruncie rzeczy. znacza dziś coraz mniei. 
Ciagle torącamy sie w” Te) pewnych słow. ktore nie paciagaja praktycz- 
n*ch skhtków. Zgadzam się ze sformułowana tu teza. że proreformatorze 
maia rzeczywiście przewage w słowach ale rzeczywistość temu wielokrat- 
nie przeczy. I jest to tragedia dla wszystkich. 

= WiBe” co tohić -— 1 19 Może jest kolejna odpowiedz czy proba udbowie- 
dzi na postawione ptwanie. Takze jestem zdania. że zna'dujeme sie dziś 
tw. punkcie dramatvcz nem. przy czym ten durumatyzm. jeslibv użyć parńtw- 
nania  mermecrnega. ma charakter goraczki „pełzniecej”. Czasami wybu- 

Cza. natomirst nods”órnie draży Stale, i ten proces osłabia cały sno.ecz- 
tv qarranizm. Każet nasfennv © zrost na: oiecia staje się coraz wiekszym 
rezvlriem, Dlatego niewatniiwie konieczna jest koalicia ludzi dobrej wo. 
F*órzy bosrawitibv sobie zę żadanie nosznkiwanie dróg wviścia w posta- 
ci pronazycii konktetnvch poczyrzń. Mówtliśmv o pakcie antrkryzysowvm. 
prze qzym właśnie paktu koalicii ludzi. a nie instvtucji. Po!ażvłabvm ną 
'o bardzo silhv nacisk. bo wydaje mi się. że w stosunku do instviucji 
ięst więcej niewiarv. nieufności. Cześć instytucji sie przeżyła. część sie 
wralpnawała. powinny one Qlec przeksztaiceniu. Natomiast po to. abw 
ksz'*ql! żvcia społecznego nabierał nowej. pożadanei struktury konieczne 
est, abv ta nowa społeczna materia wviwarzała się w sposób naturalnv. 
Ja upatruje tej możliwości właśnie w kontakiach ludzi z ludźmi. czło- 
wieza 7 człowiekiem. Wvdaje mi się. że jest to droga najskutecznie!sza. 
przy czym. ' oczywiście. zdaje sobie shrawe. że konkretni ludzie wvrastaja 
z. Konkretnvch środowisk i że sa to wiec w iakimś sensie kontakty śŚro-. 
dawisk ze środowiskami. Oczywicie powinny być stworzone warunki da 
tego dialogu czy do zawiązania się takiego paktu. O niektórych z nich. 
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była już dzisiaj faowa, nie po rąż GB, ZESŁiĄ, o ę mówiło: 
Warunkiem tym jest możliw ość publicznego artykułotwąnia p dów: i opie 
nii odmiennych od oficjalnych, 4 f4lrże pełna. rzetelną iytorfnacja. tym 
kontekście wraca, oczywiście, sptąwa stęwarzyszeń, jako ty nąturainych 
grup społecznych, które w dialogu, powinny węzestniczyć: Msi poqd tym 
względem nastąpić zasadnicze. „otwątcie”. "Nie: 'ocefiiana jest natomiast 
konieczność zapęwnienia właściwej psychologicznej. atniosfery. owej roż- 
mowy społecznej, szacunku dla partnęra, urikanią aktęntów obraźliwych 
bądź drażniących. Dotyczy to. wszystkich stron ki A Gdaty w-foz- 
mowie. I chciałabym zwrócić uwąsę na bora A 4 wici waż 


dają szansę i przyjmują szanzę. | 

Była dziś mowa o cytowaniu kiśsykiić. aja Jet Gig 
czyńskiego, który powiedział, żę nię będziemy w; zajeżn(e ać się 6 to. 
skąd przychodzimy. Jest tę określenie niezwykle” ważne, pod: 
kreśla ono, że w poważnych: rozmmąwath na. "MESTYNY „wmyicy” = 
uczestnicy są współgospodar” zami. | 

„Kolejny problem wydąje mi; się kluczęwy. «Istnieje: 30 niecznięść e rwą 
cowania całościowego kęnsekw entnego „Broke gia: Pojski,. Fęwiedzia? 
byma, że ten kto taki program oprgcuje,, 'prografa 'Egnsekt'entny, PER 
wy, obejmujący spójnie wszy stkie elementy Ż Zyęiatenorygta 
cej — powiem, że wtedy .w ygra:Polską. Takiege:aktnaln Pr ai « w 
tej chwili nie ma. Jednym z mankamentów wsaystkich PrOSZÓW.. 1 tę 
zarówno opracowywanych .po stręnie , tAvy. rządowej, 1; k. 1. Pr9 tpów 
opracowywany ch przez tzw. opozycję, jest ich. fpasmer żąryczn 6, nię- 
spójność. czyli w gruncię rzeczy „many do czynienia z brakiem „Pro$PA- 
mu. Po to, aby taki program opracować: konieczne jest „agruporrąnie spraw 
w dwóch kategoriach: tego co trzębą” zrobić, *żgby się nie cofąć. i tetę 0 
trzeba zrobić, żeby iść naprzód. Przy czym my ślę, Ż6.W tej chyrjli „w "szygt+ 
kim, dla których ważna jest sprawa. po! iska. łatwiej byłoby skupić CJE ne 
tym. co zrobić, żeby się nie cofać. Trudnie; szą jeńt. rozmótya o tet. jakie 
czynniki ułątwią nam pójścię naprzód; pońieważ nie' z4Ą wsze: kierunki Sz 
jednoznącznę. Ale to jest w laśnię jeden z przedmio* ów, dv skusji, b któr 
ręj takżę nię można zrezygnowąć. ponieważ żylko « obie -parsbęktywy 
potraktowane łącznie mogą dęć spójn całość, Nie możną DALYJ raugąć 
piłki do dołka, ale trzeba grać w 'sząchy'i: myśleć grzytajżnniej 0 ils 
ką ruchów naprzód. l qlatęgo qie trzebą bać się propozy ci alternatyw 
nych. Nie należy się. obawiać propozsośi r1re' natyjrnych nacęt jeśli :5 
one iormułowane z przesłanek ipnych. niż sęcjalistvczne: jeśli ich. celem 
jest dobro Polski. Alterna: ywą pobugdzą sę myślenia, siek "ale ną wery - 
likację własnych sądów. ułatwia wypracow A „Aęwyrah .konęspcji. które 
są krokiem naprzód w stosunku do punkty wyj JEM py vŚle. że, "gdybyśmy. 
się skupili na tej płaszczyźnie, to. wtedy hąstó: z ierólna 1 Polska”, mę 
głoby się stać rzecz ywistością. . '.. | i 
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TOMASZ BARTOSZEWICZ 


Publicysta, członek Grupy Dialogowej „Consensus”, bezpartyjny 


Podzielam zastrzeżenia terminologiczne prof. Gulczyńskiego. Jak o tym 
już pisalem na łamach „Odrodzenia” (29 maja br.), uważam, że bardziej 
właściwe byłoby mówienie nie o „socjalistycznym pluralizmie”, ao „plu- 
ralizmie w socjalizmie”. Chodzi bowiem o plure!izm polityczny miesrcza- 
cy się w ramach ustroju socjalistycznego, a nie o różne drogi dochedzenia 
do socjalizmu. 

Pluralizm w socjalizmie, w odróżnieniu od pluralizmu tradvcvjnego 
czy, jak kto woli. burzuazyjnego, ma, oczywiście, pewne granice. Moim 
zdaniem, gianice te są wytyczone przez zasady konstytucyjne. Tym sa- 
mym, każda formacja polityczna, która gotowa byłehv do podpisania się 
pod zasadami konstytucyjny mi, powinna być dopuszczona do legalnej dzia- 
łalności. : 

Sprawa ta ma kapitalne znaczenie dla porozumienia narodowego. Do 
tei pory .bvio ono bowiem wlaściwie pus'ym hasłoin. Te siłv polityczne, 
które weszly w skład PRON, nie potrzebowały bowiem się porozumiewać. 
Więcej nawet, stanatariusze PRON powinni być traktowani jako iedna 
ze stron przysziego |]» rozumienia narodowego. Dał temu zrosztą wyraz 
gen. W. Jaruzelski przewidując sytuację, w k'órej PRON wwvst'ępuje ia- 
ko strona dialogu. | 

Kim w takim razie powinni bvć ci „z drugiej strony”? Jeśli mówimy 
o porozumieniu narodowym, tą ..drugą stroną” mosa być tylko siły, które 
są dostatecznie reprezentatywne dla tej części społeczeństwa. która nie 
identyfikuje się z dotychczasowymi sygnatariuszami PRON. a także do- 
statecznie umiarkowane, aby przyjąć zasady konstytucyjne PRL, co ozna- 
cza przecież afirmację podstaw ustrojowych. 

Wielokrotnie była iuż mowa o tvm, że jednym z uczestników takiego po- 
rozumienia powinny być siły związane z Kościołem powszechnym. Nie 
ulega przy tym wątpliwo ci. że sam Kościół nie może bvć svunatariuszem 
porozumień politycznych nie jest bowiem instvtucią polityczną. Cnodzi 
jeJnak o to. aby mógł się stać gwarantem takiego porezumieni?. 

Byłoby to możliwe, gdvbv jecnvm z uczestników porozumienia stała 
się formacja polityczna. ciesząca się zaufaniem i poparciem Kościeła. 
Wvmogów tvch nie spełniają. jak wiadomo. ani PAX. ani ChSS, ani też, 
w obecnej postaci. PZKS. Doświadczenia minienvch lat wskazują przv 
tym dość jednoznacznie. że partner polityczny, reprezentuiacy katolików 
świeckich, nie może być siowarzyszeniem, którego działalność podlega ad- 
ministracyjnej kontroli. Musi to być formacia polityczna. majaca zakres 
uprawnień, stawiajace: ia pod tvm wzzalędem w sv'uacii nie gorszej od 
stronnictw politivcznych. mojaevch pcina auiononiie wewnętrzną 1 nie 
podlegajacych iakiefkolwiek kontroli odministrzevinei. 

Partner r raz'nyenia narodawegc musi być partz:eem wiarygodawni. 
Tv!'ko bowiem periner w'arvgodny może przyjmować na siebie zobowią- 
zania i pozyskiwać gwarancje dn *-kich zobowiąza!. 

Formacja katolicka. pozis'niaca w zwiazku z I£otciolom i ciesząca się 
jego zaufaniem. powinna wiec stać się sdnym z stvgnotmieszy cewentual- 
nego paktu antykryzysow ego, który nrzikby stać się wstępem do sformali- 
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zowanego porozumienia narodowego. Nie sądzę jednak, aby miał to być 
jedyny partner. 

Realia polityczne Polski końca lat osiemdziesiątych nakazują odtwarza- 
nie frontu ludowego, składającego się ze wszystkich konstruktywnych sił 
politycznych. Coraz wyraźniej widać, że stoimy w obliczu wyzwania po- 
litycznego ze strony prawicy, dążącej do przywrócenia kapitalistycznych 
stosunków społecznych. 

Odpowiedzią na to wyzwanie powinna być konsolidacja lewicy, bardzo 
dziś w Polsce skłóconej i podzielonej. Mówiąc o lewicy, nie mam prty tym 
bynajmniej na myśli jedynie komunistów. Niestety, a stwierdzam to z 
przykrością, PZPR w coraz większym stopniu nabiera cech swoistego 
BBWR, a hasło „poparcia dla władzy” nie jest przecież jednoznaczne z le- 
wicowością. 

Poza zasięgiem istniejących oficjalnie formacji politycznych pozostaje 
znaczna część lewicy polskiej. Są to ludzie, którzy z różnych względów 
nie chcą się identyfikować z PZPR, byliby jednak gotowi z nią lojalnie 
współpracować w jednolitym froncie antyprawicowym. 

Ludziom tym bliskie są hasła sprawiedliwości społecznej, rozumianej 
przede wszystkim jako prawo do równego startu dla wszystkich oby- 
wateli, równych praw i obowiązków. Są oni również przeciwni reprywa- 
tyzacji gospodarki narodowej (a zwłaszcza przemysłu kluczowego). 

Przed 1948 r. ludzie ci zasililiby przypuszczalnie szeregi PPS. Dziś partii 
tej jednak nie ma. 
| Rozumiejąc powody, dla których PZPR jest niechętna idei reaktywo- 

wania PPS, nie sposób jednak powstrzymać się od refleksji, że przeciw- 
działanie dążeniu do upodmiotowienia politycznego tej części społeczeń- 
stwa, która identyfikuje się z zasadami socjalizmu, dążąc jedynie do 
zmiany niektórych jego obecnych form zewnętrznych, osłabia w osta- 
tecznym rachunku calą polską lewicę. 

Zamiast bowiem skupić się na wspólnej walce z niebezpieczeństwem 
prawicowym, które staje się coraz bardziej realne, szuka się wroga na le- 
wicy. Jest to chyba pochodną pewnych nie najlepszych tradycji historycz- 
nych chrześcijaństwa. które też koncentrowało się na zwalczaniu herezji 
we własnych szeregach, a nie, na przykład, wspólnej walce z islamem. 

Sądzę, że nie należy się upierać przy pewnych symbolach. Skoro nazwa 
„Polska Partia Socjalistyczna” jest tak niemiła niektórym uszom, ewen- 
tualna nowa formacja polityczna mogłaby przyjąć inną nazwę. Swego 
czasu była na przykład mowa o Autonomicznej Lewicy jako formacji 
wieloświatoposglądowej. 

W ten sposób zarysowywałby się kształt ewentualnego paktu antykry- 
zysowego. Z jednej strony jego sygnatariuszami mogłyby być siły zgrupo- 
wane już w PRON, z drugiej zaś — dwie nowe formacje polityczne. Pub- 
liczne poparcie Kościoła przynajmniej dla jednego z sygnatariuszy tego 
paktu mogłoby przy tym być przekształcone w SWOJ rodzaj gwarancji 
dla porozumienia. 

Model pluralizmu w socjalizmie. jaki proponuję, nawiązuje więc do idei 
Centrolewu w polskiej tradycji politycznej i kompromisu historycznego 
w tradycji włoskiej. Zdaję sobie sprawę z tego że model ten może wyda- 
wać się szokujący dla tych, którzy kurczowo trzymają się tradycyjnych 
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doomaow. Jestem idnak zdenia. że dotychczasowy med] uż sie Dzo- 
Zł. 

Nie stać nas. jako społeczeń=sisó, na nowv k zus społeczno-gospeda: - 
czy na miarę wydarzeń 19:0—195]. Jednoczo-nie wypacki kuwietniowo 
-majowe powinny być traktoware jako powa?nv svgnał ostrzerowcezw, ż. 
krvzvs taki się zbliża. Trzeba mu wiec akivwnie nrzeciwdziałać. bo prze- 
cież rozwiazania silowe nie moga bvć traktowane jako namiastka rozwia- 
zań politycznych. 

Rozumiem dobrze obawyv, że rozszerzenie pluralizmu politvcznego mo- 
że powodować niebezpieczeństwa dla PZPR. Trzeba bvć iednak świado- 
mym ewolucji politycznej w kraiu. Dotychczasowy model sprawowania 
władzy jest na dłuższa mete nie do utrzymania. Lepiej wiec ..na zimno” 
rozważyć możliwości większego podzielenia sie w'adzą i rozszerzenia koa- 
licji rzadzecej Polska. niż stanać w obliczu niebezpiecze:istwa utraty wla- 
dzy pozosta'ne w nral;twce bez saiuszników 

Piszłen uż w „Odradzenu” o sposaboch . zzbeżnieczenią sie" rrzed nie 
kontrolowanym rozweem wydaczen w kralu Zobertseczerie tziie Widze 
min.w nostaci utworzenia urzeb: nrezsdenia DRE odnowiedzielnesa Zu 
cbrone narodowa. polityke zaoruniczna to snacys wewnetrzne, Bozżwie- 
zanie tulie gwaroniowalobv wiercoclność Polski svobee sa nsznikew 1 0- 
*rzeman'e polityki przyjażni i wspolbrzev z ZZSK. Szezeno nu rom PZPR 
w państwie rolegałabv przy tvm na wutrcznyem picie te noi da zału- 
szania kandyvdaturv na stanowisko pzrezyden'a. 

Pomiialac kwestje zastrzeżone do k.mnetescii prezvdenia. pozostałe 
snm”awv powinnv być rozstrz:oane drosa reeczywóstyvch nopodnień koa'- 
cvinvch Ukłzd sił wewnatrz koalicii móe'bv przy tym z czasem btć pod- 
dawanv wertiikacji wvborców. Kaożdv z nartne"ów kaaliecincch nowi- 
nien jednak sie zobowiazać. że nie bedzie d:*vł do hegemonii. 

Podsumowuiac. pluralizm w sacializmie może stuć sie podstawa paktu 
antvkrvzysowego z udziałem wzzvstkich konstruktyvwnych sił politvcz- 
nvch. onowiadających się za zasadami kanstvtucvjnymi PRL i sociali- 
stvcznvmi zasadami ustrojowymi. Rozwój pluralizmu oznacza jednak ko- 
nieczność podzielenia się władzą w nowym układzie koalicyjnym. 


KAROL B. JANOWSKI 


Docent w Instytucie Badań Problemów Młodzieży, członek PZPR 


Nawiązujac do dramatvcznych konstatacji sformułowanych przez prof. 
prof. Gulczyńskiego i Przecławska i nie podważaiac ich konkluzji. wypad- 
nie stwierdzić, iż Polska osiagneła etap porównvwalnv ze stanem przed- 
rewolucyjnym. Związane jest to z wvczerbpywaniem się dotvchczasowych 
reguł stabilizuiacvch żvcie społeczeństwa i narastaniem w jego obrebie 
świadomości zbliżania się nieuchronnego przelomu. Z iednej strony — 
wśród cześci ludzi zwiazanych z ośrod*ami władzy poglebia sie niezdo!- 
ność do zananrcewania nad przerastaraeymi dotychczasowe ich daświadcze- 
nia i kenanv postennwem'a nrocosntni spaleczno-gospndarczymi i poli- 
trcznymi. Fownoczenie wsze'e i skelą reliarm nieiednokrotnie przekra- 
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cza ich możliwości wvobraćni i antycypucji tego. co możliwe I koniecz= 
ne. 

Z drugiej strony niemala część społeczeństwa nie jest skłonna akcejr- 
'ować dotychczasowych reguł rozstrzygania probiemów spoleczno-gospo- 
darczych i politvcznych. przeżywa bowiem poczucie niedowartosciowania 
i ograniczenia możliwości urzeczywistniania swoich potrzeb bieżących 
i perspektywicznych. Wyzwania, przed jakimi staje Polska, a także po- 
zostałe kraje socjalistyczne. mają wymiar rewolucyjny. Niezdolność, a na- 
de wszystko niesprostanie tym wyzwaniom oznaczać może jedynie regres. 
Analiza rozwoju Polski — sukcesów, a jednocześnie dramatycznych po- 
rażek — przekonuje. że dokonanie kompleksowych i komplementarnych 
reform przeorujących system funkcjonowania społeczeństwa, gospodarki 
i władzy staje się conditio sine qua non postępu formacji socjalistycznej. 

Niewątpliwie mieści się tu kwestia przeobrażeń systemu politycznego. 
Chodzi wiec o podniesienie poziomu iego artykulacji, otwartości na zmia- 
nv. a równacześnie zapewnienie mu stabilności w szerokiej perspek.vwie 
ustrojowej. Łączy się to ze zmiana niejako filozofii. każacej nie tyle i nie 
przede wszystkim zabiegać o zabezpieczenie stosunków władzy, ale — 
siegajac do przemyśleń Marksa na temat państwa i spałeczeńsiwa obv- 
warelskiega — ukazywać status ludzi pracv (klasv robo'niczej jako klasw 
pirnującej: spoleczenstwa). powolłujacvch. sprawujących. kontrolujących 
i odwołujacych władzę. W tei perspektywie przed socjalizmem nadal sta- 
je zadanie pełniejszego — niż czyni to formacja pop! zerlnia — urzeczv- 
wistniania różnorodnych potrzeb czlowieka. wśród których sprawstwo, 
podmiotowość i aktvwizm marksizm uznaje za podstawowe. 

Jednym z najbardziej kontrowersyjnych problemów socjalistycznej Q'o- 
gl rozwojowej. rozstrzygniętym dotad praktycznie w sposób. ktorego in- 
terbretacja sprawia partiom komunistvcznym walczacym a wladzę lu5 
o wpływ na jej sprawowanie czy utrzymanie nicialoe kłopotw. iest ono- 
zvcja. Rozważając te kwestię warto lokować ją na tle stanowiska twór- 
ców naukowego socjalizmu wobec demokracji burzżuazyinej. Krvtvkuiac 
ją. nie odrzucali oni demokracji w ogóle. lecz potepiali jej wynaturze- 
nia. spośród których brak możliwości legalnego wyrażania sprzeciwu (po- 
przez opozycję parlamentarną) wobec kabitalistycznych porzadków uwa- 
żali za jeden z podstawowych czynników uniemożliwiajacych realizację 
interesów proletariatu. Ich więc walkę z ograniczeniami kapitalizmu na- 
leży rozumieć jako opowiadanie się za ich wveliminowaniem w przy- 
szłvch — socjalistycznych — warunkach ustrojowych. 

W tym także kierunku zmierwmłv poszukiwania Lenina, który. podob- 
nie jak twórcy naukowego socjalizmu, traktował nowy ustrój jako frag- 
ment dziejów ludzkości zawierający zespolenie kontynuacji i negacji. Dla 
Lenina sprawą najważniejszą i rozstrzvgającą pozostawała kwestia, „w 
rękach jakiej klasv jest władza państwowa”. Zasady ustrojowe służące 
klasie robotniczej. ich trwałość i zdolność samoreculacji wvdają się bvć 
granicą. którą Lenin wvznaczał dla istnienia i funkcjonowania form i in- 
stytucji politycznych. Wskutek jednak niekorzystnej dla Racji Radzieckiej 
sytuacji. motvwującej także wprowadzenie .komun' "mu woiennesc” na- 
stąpiło odrzucenie możliwości istnienia innvch niż komunistyczna partii 
politycznych, nie mówiąc już o opozwcji. 
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W rezultacie doświadczenia tego kraju, dla uogólnienia których decv- 
dujace okazały się interpretacje Józela Stalina stały się punktem wyjścia 
ocen światowego procesu rewolucyjnego. Tak więc wbrew sugestiom Le- 
nina, który wzywał do definiowania każdej sytuacji z uwzględnieniem 
konkretnohistorycznych okoliczności i czynników, jego następca trakto- 
wał wviątkowe warunki, w których doszło do rewolucyjnego przewrotu 
w Rosji oraz przeobrażeń socjalistycznych w tym kraju, jako uniwersal- 
ne. Realizacja tego wzorca miała kształtować socjalizm w skali świata na 
d!ugie lata. Zasadność tego wzorca dodatkowo wzmacnieno tezą o za0- 
strzającej się w toku przeobrażeń socialistycznych walce klasowej. Miała 
ona przebiegnć wraz z upowszechnianiem zasady: „kto nie z nami, ten 
przeciw nam”. Cała sprawa wymaga zapewne szerszej refleksji ukazują- 
cej powody, dla których z doktryny i praktyki politycznej socjalizmu wy- 
eliminowano wiele ważnych dlań treści. 

W konkluzji wypadnie traktować istnienie omzycji jako niesprzeczne 
z doktrvną naukowego socjalizmu. Jej istnienie, jak każdego zjawiska po- 
litycznego, jest warunkowane nie zanikajacymi czynnikami o charakterze 
snołeczno-politvcznym i ideologicznym. W myśl dyrektyw marksizmu 
wecze!kie zjawiska polityczne, jak i wszelkie systemy wartości. postaww 
i działania generowane są przez realne czynniki. Ich dopiero eliminacja 
może usunąć glebę. na której pojawia się opozycja. 

W jakim stopniu wnioski wvbrowadzone z twierdzeń klastków mark- 
sizmu-leninizmu można odnosić do polskich warunków? Otóż po pierw- 
sze — nie wydaje się możliwe podzielenie pogladu wyrażonego w trakcie 
dzisiejszej dvskusji przez rmna Bartoszewicza, że w Polsce istnieje baza 
społeczno-klasowa dla opczvcji. W istocie bowiem brak przesłanek kla- 
sowo-warstwowych — w traavcyjnym tego problemu uieciu — dla ist- 
nienia opczycji zorientowanej na przywrócenie kapitalistycznego ładu spo- 
łerzno-sospodarczego i politycznego. W Polsce została wveliminowana 
lub istnieie w zakresie nie ważacym na strukturze społeczeństwa grupa 
mogora stanowić bazę d!a odrodzenia się tendencii prokanpitalistvcznych. 
Nie znaczy to wszakże, iżby nie należało takiej ewentualności nie brać 
pod uwagę, Obecnie jednak w obrębie społeczeństwa polskiego pozosta- 
łości (czy reprezentanci) historycznych klas panujących wywodzący się 
z formacji kapitalistycznej są nieliczne i nie ważą w znaczący sposób na 
politycznej stronie funkcjonowania społeczeństwa. Z tego jednak kregu 
mosą wypływać hasła czy propozycie generowane wyraźnymi wyborami 
politycznymi lub nostalgią za przeszłością. Na tym też podłożu może się 
rodzić fundamentalna koniestacja prawicowa, w której dominuje symbo- 
lika, formy i postawy wyrażające się w apriorycznym kwalifikowaniu so- 
jalizmu bez względu na jego wymowę i efekty. Z tego punktu widze- 
nia można ją uznać za programowo stabilną, niejednokrotnie charakte- 
rvzującą się daleko posuniętą irracjonalnością: np. mieszanina demokra- 
tvzmu z totalitaryzmem; programowe eksponowanie walorów kapitali- 
siycznego ładu społeczno-gospodarczego i politycznego. Jednakże siłę jej 
oddziaływania wypadnie wiazać ze słabościami realnego socjalizmu. 

Natomiast istniejaca i umacniająca się grupa społeczna, do której u- 
mownie odnoszony jest termin ssktor (iniciatywa) prywatny, nie tworzy 
doiąd bazy mogącej wesprzeć realnie opozycję polityczną. Obecnie grupa 
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ta nie angażuje się politycznie, zachowuje neutralność, jakkolwiek mo- 
że ona stanowić potencjalne zaplecze opozycji, gdy ta uzyska znaczącą 
pozycję i za jej pośrednictwem możliwe będzie artykułowanie interesów 
prywatnego sektora gospodarki narodowej. Pozostaje kwestią otwartą, 
czy opozycja polityczna skłonna będzie swą egzystencję i przyszłość wią- 
zać z orientacją prokanitalistyczną? 

'W obecnych jednakże warunkach i przy dominujących mechanizmach 
sry gospodarczej grupa ta jest zainteresowana w ich utrzymaniu i wy» 
korzystywaniu. Grupa ta daleka jest od udzielania poparcia działaniom 
kontestacyjnym, zbyt wiele ma bowiem do stracenia, zaś przywrócenie 
kapitalistycznego ładu społeczno-gospodarczego wydaje się odlegle i ry- 
zykowne. 

Reasumując, opozycja prokapitalistyczna pozbawiona jest bazy społecz- 
nej, co wypadnie wiązać z założeniem, iż umownie określane podstawowe 
klasy i warstwy społeczne — klasa robotnicza, klasa chłopska, inteligencja 
(specjaliści z wyższym wykształceniem związani z pracą intelektualna) — 
nie są w opozycji wobec wartości socjalizmu, co jednak nie wyklucza 
sprzeciwu wobec sposobu ich realizacji. 

Również na sile ugrupowań opozycyjnych nie ważą w poważniejszym 
stopniu czynniki zewnętrzne. Godzi się stwierdzić — na podstawie anali- 
zy przeszłości — że wysiłki podejmowane przez ośrodki programowo 
wrogie socjalizmowi są zjawiskiem stałym, związanym z walką ideolo- 
giczną i polityczną między dwiema podstawowymi orientacjami ustro- 
jowo-politycznymi. Skuteczność ich oddziaływania wzmaga zapewne za- 
nikająca konkurencyjność socjalizmu, brak wyraźnych sukcesów w sfe- 
rze społeczno-gospodarczej, w przypadku zaś Polski kryzysy oraz nieeiek- 
tywność systemu społeczno-gospodarczego i politycznego. Nie jest to 
wszakże skuteczność samoistna. Za trafną należy uznać tezę, wedie której 
skuteczność wpływów zewnętrznych warunkowana jest aktualnym sia- 
nem nastrojów społecznych, a te są wypadkową czynników konkre.no- 
-sytuacyjnych. W tej perspektywie wypadnie plasować problem świado- 
mości społecznej. 

Szczególną rangę, gdy rozważamy problem opozycji, wydaje się mieć 
kontestacja o podłożu lewicowym, ideowo-doktrvnalnie zbieżna z socja- 
listyczną. Przejawiają ją m.in. wychodźcy z PZPR legitymujący się nie- 
jednokrotnie gruntowną wiedzą o naukowym socjalizmie, znajomością za- 
sad i praktyki funkcjonowania partii, opowiadający się za socjalizmem 
(lub jego wyspecyfikowanymi wartościami), lecz nieskłonni do zaakcep- 
towania jego realnego kształtu, obciążonego — ich zdaniem, zresztą nie 
bez racji — wypaczeniami stalinowskimi lub jego pozostałościami. Jest 
to grupa charakteryzująca się zróżnicowanym nastawieniem: od krań- 
cowej negacji (wrogość tu i teraz), pobrzez negacię pewnych przejawów 
życia społeczno-gospodarczego i politycznego. aż fn przyzwolenie warun- 
kowe. Znaczna część tej grupy skłonna jest do podjęcia dialogu, negocia- 
cji oraz ograniczonych kompromisów. 

Nie można pomijać faktu, iż w samej PZPR, jako organizacji poliiycz- 
nej odzwierciedlającej określone interesy oraz działającej w określonych 
środowiskach, nurt krytyki czy niezgody, nie zawsze pub *czcie zwerbali- 
zowanej, istnieje i ujawnia się zwłaszcza w kontak:ach czy stosunkach 
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nieformalnych. Jednocześnie silnym podłożem kontestacji jest dalece <kra- 
mne — lub aktualnie niewvstarczające — zaspokojenie w uznanych ufi- 
cjalnie strukturach życia społeczno-politycznego dażeń podmiotowych. Mo- 
żliwości sprawstwa i wywierania rzeczywistego wpływu na różne jego sie- 
rv są znacznie ograniczone, zas determinacja urzeczywistniania zdecydo- 
wantch i adekwatnych do oczekiwań bardziej rozbudzonej politycznie 
cześci społeczeństwa reform jest niewystarczająca. Jednakże te wiasnie 
czynniki. jeśli je ukształtować w taki sposób. by tworzyły warunki do 
ujawniania i harmonizowania sprzecznych interesow. przejawiania pod- 
miotowosci, moga skuteczniej — niż śiodki administracyjne — hamo- 
wać zagrożenia ze stronv opozycji wrogiej ustrojowi socjalistycznemu. 
Konkluzia o dopuszczalności istnienia w Polsce opozycji nie wydaje 
sie bvć sprzeczna z intencja wvrażoną na IX Nadzwyczajnym Zjeździe 
PZPR o dażeniu do tworzenia wszystkim środowiskom społecznym mo- 
zliwości wvrażania swoich interesów poprzez instvtucje demokratyczne. 
To podejście zdaje się odzwierciedlać dażenie da stworzenia nowego mo- 
delu organizowania i sprawowania władzy, ktorv można określić artvku- 
lacyjno-negociacyjnem (w opozycji do modelu mobilizacyjno-transmisyj- 
nego. 7a którym pariia opowiadała się do sierpnia 1980 r.). Model ten istot- 
nie twoczv szanse uniknięcia kryzysów, nie dopuszczając do kumulowa- 
nia sie konfliktów, jednocześnie kształtujac warunki dla zaktywizowania 
i upodmiotowienia znacznych odłamów społeczeństwa polskiego. Najistot- 
niejsze elementv teco modelu nie zostały przywołane przez X Zjazd PZPR. 
którv przewiduje jedynie możliwość formułowania odmiennvch zadań 
1 propozycji Scierania się różnych arsumentow i opinii. umiejscawiając 
ponadto tak zarysowaną dyrektywę w podrozdziale Programu traktującym 
o porozumieniu narodowym. W tvm kontekście godzi się zwrócić uwage 
na potrzebe doprecvzowania i redefinicji nadużywanego niejednokrotnie 
— zwlaszcza w publicystvce. ale nie tvlko — pojęcia porozumienie naro- 
dowe. Posłużył się nim także prof. Gulczyński, wywołując — bvć może 
w-kutek zastosowanego skrótu myślowego — wrażenie. iż w jego ujęch: 
do głosu dochodzą elementv idealizmu. solidaryzmu oraz populizmu. 
Powracając zaś do kwestii opozycji. konieczne jest sformułowanie za- 
sady nicjako porzadkujacej. określającej obszary swobody: „wszystko 
co nie sprzeczne z zasadami ustrojowymi socjalizmu — możliwe”. Pod- 
stawowe więc zasady ustrolowe nie podlegałvbv negocjacjom. Te pod- 
stawowe zaseqd5 to przewodnia rola partii komunistycznej. której pozycja 
rwpłsww -— jeko gwaranta przeobrażeń socjalistveznych — byłyby z 
gńrv okroślone 1 wcegzekwowane przede wszystkim za pośrednictwem 
svstemn nmrzedst: wicielskiego. Po wtóre — społeczna (rzeczywiście spo- 
»czna: wiasne ćć podsiawow:zch I decydujących środków produkcji, pod- 
egaląca jednak dzieieniom reaw ekonomicznych: dystrybucja rezulta- 
'oW poprzez oedz awiedni sysiem padatkowwv, sprzyjajacy jednak uzvskiwa- 
niu erekiów waćnech dla spoleczeństwa oraz stosowna polityka społecz- 
na. Po trzecie — system sojuszy międzynarodowych. Są to zasady wpraw- 
dzie uznawsne trudycvjnie. jednakże konieczne bylobv poddanie ich rein- 
'erpre'ach (z szcza pierwsza i druga). bv zapewnić podwyższenie po- 
ziomu a: sue cji stę emu spoleczno-gosy xdarczego i politycznego. Sta- 
nowiłyby one warunek dopnszczonia do udziału w życiu politycznym 
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zorganizowanych sił politvcznych, mających możliwość wyrażania opozy- 
cji wobec m.in.: 1) sposobu organizowania i sprawowania władzy: 2) sy- 
stemu sterowania życiem spoleczno-gospodarczym: 3) sposobów dystrybue 
cji dóbr wytworzonych; 4) procesu prawodawczego etc. 


Legalizacja i dopuszczenie do artvkułowania różnych opcji politycznych 
w ramach zakreślonych granicami zasad ustrojowych doprowadziłoby do 
upublicznienia polaryzacji sił politycznych. pozostawiając w podziemiu 
(na marginesie) te spośród nich. które nie bvłvbv skłonne zaakceptować 
wvpłvwajacych z zasad ustrojowych socjalizmu reguł grv. Przypuszczać 
można. że nadal bv one istniały. co najmniej w podziemiu. niezależnie 
ad uzyskanego przyzwolenia wladz. których zdolność dekretowania ak- 
tvwności politycznej jest ograniczona. Działalność organizacji tego t; pu. 
majacych znamiona politvczne. bvłabv znacznie ograniczona. głownie po- 
przez zwielokrotnienie kanałów jawnej artvkulacji dażeń I poglądów o roż- 
nvch. niejednokrotnie wykluczających się wektorach. 


Jednocześnie zasadna wydaje się hipoteza odnoszaca się zarówno do per- 
spektvwy krótkiej, jak i dlugofalowej. Czynnikiem mogacym wydatnie 
osłabić sytuacyjną bazę opozycji jest przyspieszenie kompleksowych 
i komplementarnych reform spoleczno-gospodarczych i politycznych o cha- 
rakterze podmiotowym (społecznym) i samorzadowym. Po pierwsze — wo- 
bec braku możliwości rychłego polepszenia warunków materialno-bvto- 
wvch. chodzi o zaangażowanie tych od'amów społeczeństwa, które wvra- 
żają zniechecenie i apatię. a takze znalezienie consensusu z siłami. które 
pra do reform. a z którymi wladze — z różnych względów — nie sa skłonne 
dotad podjąć dialogu. W dolszoj perspektywie tworzyłoby to szanse na 
odrodzenie postaw spolecznikowskich. autentycznej — nie sterowanej od- 
górnie — inicjatywy i aktywności. Godzi się przy tvm wziąć pod uwasę 
wnioski z analizy przełomu dokonanego w 1940 r.. kiedv dażenia do upan- 
stwowienia wszelkich form życia sho ccznego i gosrmdarczeco 6vaz ich 
„„.przeorsanizowanie” doprowadziło do elektów niezgodnych z zasadami 
naukowego socjalizmu. 


Należv przy tvm uwzględnić fakt. że zarówno podniesienie poziomu 
artykulacji svstemu politycznego. man. odrodzenie podmiotowości obywa= 
teli oraz różnych ogniw życia społecznego i politycznego. svtunecji do- 
tvchczasowych segmentów svstemu politvcznego nie ułatwi. tak jak za- 
powne pojawią się nowe elementv u*rudniajace ich funkcionowanie w 
przypadku dopuszczenia do glosu opozycji. Są to iednak kosztv nieunik- 
nione. Dotyczy to zwłaszcza PZPR i jej członków. dla których komart 
władzy, wzmocniony m.in. nomenklaturą kadrowa. stał się stanem natu- 
ralnvm. Wvrazem tego jest m.in. zanik umiejetności prowadzenia dtskur- 
su i walki politycznej. Nie jest to tylko kwestia ziawiska., które możra 
określić ..syndromem wiadzy , mającego charakter strukturalno-organi- 
zacyjny i psychologiczny. ale także poczucia pozostawania w „oble*onej 
twierdzy” oraz świadomości ograniczonej legitymizacji władzy. To skom- 
plikowanie warunków dzialania odnieść wpadnie również do ZSL i SD. 
a nade wszystko do PAN. PZRS i ChSS. Trzeba się ponadto liczyć z ev'en- 
tualnością niezaakceptowania przez siłv politvczne przejawiające mniej 
czy bardziej aktywną opozycyjność aktualnej formuły PRON. 
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PZPR zaś będzie zmuszona do przeorientowania dotychczasowego uję- 
cia swej roli. Po pierwsze — podjęcia i utrzymania inicjatywy — obec- 
nie niezbędnie nieodwracalnych rewolucyjnych przemian i wspierania 
sił społecznych prących do reform, niezależnie od tego, skąd się wywodzą 
i jakimi kierują się intencjami. Po drugie — chodzi nie tyle o zabezpiecza- 
nie stosunków władzy i swego w nich miejsca, ile o artykułowanie in- 
teresów i dążeń ludzi pracy tak. by rola przewodnia PZPR wypływała 
z przeslanek realnych i dających się zweryfikować. 

Jednocześnie pojawienie się opozycji politycznej — w dopuszczalnych, 
jak wyżej określono, granicach — może ograniczyć uzasadnienie, dla któ- 
rego związkowy ruch „solidarnościowy” uważa za konieczne odgrywanie 
roli podziemnej opozycji politycznej. Ruch ten mógłby powrócić do od- 
grywania roli właściwej związkom zawodowym. „Solidarność” bowiem 
boczęła w przeszłości odgrywać funkcje polityczne w sytuacji wytworze- 
nia się swego rodzaju „próżni politycznej”. | 

Do rozważenia zatem pozostaje kwestia — o ile nie zaniknie oddolna 
presja — dopuszczenia do jawnej działalności aktywnych w podziemiu 
działaczy związkowych, co wypadnie uzasadniać nie tylko względami pra- 
wnymi (konwencje międzynarodowe), ale także dopuszczalnością działalno- 
$ci niesprzecznej z zasadami ustrojowymi. Istoine są również względy 
pragmatyczne: jawność artykułowania interesów i stanowisk eliminuje 
zasadność działań pozaprawnych, stwarza możliwość znalezienia consen- 
susu o stosunkowo szerokiej bazie społecznej. Generalnie jednak problem 
związkowy w kontekście rozważań nad dopuszczalnością opozycji politycz- 
nei nie wydaje się najważniejszy, wiele bowiem jego elementów zniknę- 
łoby w sposób naturalny, w przypadku pozbawienia go cech polityczności. 

W momencie przywrócenia w życiu politycznym w miarę naturalnych 
— z wyłączeniem wolnej gry sił poliiycznych — mechanizmów wyła- 
niania. doboru i selekcji, nastąpiłoby wyeliminowanie zorganizowanych 
1 legalnych dotąd ugrupowań politycznych o słabym wsparciu społecznym, 
zmuszając PZPR i jej najbliższych sojuszników — ZSL i SD — do rze- 
czywisiego odchodzenia od procedur prowadzących do z góry korzyst- 
nego ich usytuowania. 

Pozostaje kwestią otwartą konkretne rozważenie możliwości dopuszcze- 
nia do życia politycznego nowych sił o opozycyjnej orientacji. W związku 
z tym konieczne wydaje się zdefiniowanie przez centrum dyspozycji po- 
BB oz granicy i obszaru ustępstw i kompromisów oraz czasu podjęcia 
problemu. 


Dalsze decyzje należałoby uzależnić od dokonania rzeczowej diagnozy 
sił politycznych z punktu widzenia ich możliwych postaw i zachowań w 
kontekście zasad ustrojowych oraz ich rzeczywistych wpływów, uwzględ- 
niając równecześnie fakt, iż niecałe społeczeństwo, ani jego przeważają- 
ca część, jest skłonne w ogóle przejawiać działalność polityczną. Ewentu- 
alne decyzje winny być podejmowane po rozpatrzeniu rachunku strat 
i korzyści zarówno w perspektywie krótko-, jak i długofalowej. Z dru- 
giej strony kwestią otwartą pozostaje, które z liczących się sił politycz- 
nych o kierunku opozycyjnym byłyby skłonne zaakceptować socjalistycz- 
ne reguly gry, symbolizowane przez zasady ustrojowe, oraz uczestniczyć 
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w socialistycznym systemie politycznym, przy założeniu, że uległby on 
stosownym przemianom. . | 

Problem wydaje się nader poważny, zarówno jeśli chodzi o diagnozę, 
jak i rekomendacje politvczne, przy realizacji których należy unikać po- 
łowiczności, wywołujących przypuszczenie, że ewentualne decyzje mają 
charakter instrumentalnv. Po wtóre — nie mniej ważne jest podjęcie 
ich w sposób niewymuszony. | | 


CZESŁAW MOJSIEWICZ | 
Profesor Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu, członek PZPR 


Pojęcia socjalistyczny pluralizm i porozumienie narodowe zrobiły w 
ostatnich latach wielką karierę — stały się obiegowymi. Ale przez sam 
ten fakt nie stały się jednoznacznymi, jasnymi i powszechnie akceptowa- 
nymi. Podzielają one los wszelkich pojęć o charakterze ogólnym, pozwa- 
lającym na ich wieloraką interpretację i wkładanie dość dowolnie różnej 
treści. To wcale nie służy dobrze pojęciom i nie służy tym, którzy takich 
pojęć używają. Można nawet zaryzykować twierdzenie, że ..socjalistyczny 
pluralizm” i „porozumienie narodowe” zużywają się, pełnią rolę ety- 
kietek mało dziś użytecznych, mało mobilizujących. Z czego to wynika? 

Pierwsza sprawa to rozumienie obu pojęć, ich treści. Czy obu tych pojęć 
należy używać łącznie i tylko łącznie, gdyż bez siebie tracą na znaczeniu, 
czy też mogą one swobodnie, bez szkody merytorycznej, występować sa- 
modzielnie i spełniać samodzielną funkcję wyjaśniającą? 

Po drugie — oba te pojęcia przez sam fakt ogólności są metaforami, 
wielkim myślowym skrótem, który łatwiej rozumie ten, kto je g!osi, 
niż kto ich słucha czy odczytuje. 

Trzeba więc spróbować bliżej tym pojęciom się przyjrzeć. 

Pierwsze z nich „pluralizm socjalistyczny” czy ..socjalistyczny plura- 
lizm” (w takiej podwójnej postaci można je często spotkać) sklada się 
z dwóch słów: „pluralizm” i „socjalistyczny”. Jeśli chodzi o to pierwsze 
słowo, to jest ono znane w słownictwie politologicznym i propagandowym 
od wielu już lat. Pluralizm stanowił i stanowi dziś główne hasło na Za- 
chodzie. które ma świadczyć o bardzo pozytywnej cesze państwa kanita- 
listycznego (inna sprawa czy każdego z tvch państw? ale to się pomija), 
będącego synonimem demokracji i wyższości nad socializmem, który 
w tym zestawieniu ma być totalitarny, niedemokratyczny, niesympatycze 
ny. Pluralizm oznacza w wydaniu zachodnim istnienie wielości legalnie 
działających sił politycznych, ich rywalizację. głównie w wyborach losa]- 
nvch (komunalnych) i do parlamentów, Nie wyklucza się z tego modelu 
pluralistycznego istnienia i działania partii komunistycznych i zbliżonych 
do nich organizacji lewicowvch. Tak więc wielość, różnorodność orzani- 
zacji politycznych ma bvć cechą owego pluralizmu zachodniego. który 
faktycznie jest pluralizmem politycznym, nawet wtedy gdy przyrniotni» 
„polityczny” nie występuje. i | 

„Drugą cechą owego pluralizmu jest wolna gra sił politycznych. wystę- 
powanie przez partie poliiyczne w wyborach samodzielnie, na swój ra- 
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chóbak i na em wyaiców ów zajmowanie miejsca w życiu 
politycznym: państwa: (Gadi w roli gartit rządzącej lub rządzących w koali- 
cji, porozumieniu, kadź w róli partii opozycyjnej). 

- Jak dotąd, wszystko sie zgadza. Ale .przy tym ujęciu pluralizmu poli- 
tycznego pomija się z reguły dwie zasadnicze okoliczności, bardzo waż- 
ne. Pierwszą Z mich jest czynnik. czasu. czynnik historyczny. Ten system 
„ksztżątowyał sie w ciągu 'kilsu wieków. stopniowo i w każdym państwie 
imaczej, w imnym tempie: kształcie. Nie.pojawił się więc w gotowej po- 
gtaci. jest wynikiem długiego rozw AH historycznego i działa w dzisiejszej 
póałaej po. wielu zmianach. * 

„Druga ókolicznoscią jest. fakt jószcze ŻA SA że ten pluralizm po- 
lityezny. z reguły „Ariała wewnątrz ustroju kapitalistycznego. umacnia g0. 
korygują, $:nię jest skierowany na obalenie ustroju kapitalistycznego. 
Niech mas nie myli lezalre działanie partii komunistycznych. Mogą one 
działać w waruńkach dojrzałego utrwalónego kapitalizmu, z funkcjonowa- 
niąm wielu ttechanizmów pabezpieczających istnienie ustroju. Przypom- 
nijmy, przeń tle tó lat wiele dżiś legalnie działajacych partii komunistycz- 
nych było kazanyćch, wyłączonych z mechanizmu pluralizmu politycz- 
nego, I jak dołąd mie ma nadmiaru przykładów. że w tej wolnej grze sił 
AaERA sie wynik wyborów w każdym przypadku. Znany przypadek Chi- 
1ć $.. Allende, przewrót! pręwieowy Pinocheta wskazuje, jakie są granice 
pluralizmu. Nasuwa sie wniesel: dość prozaiczny: na istnienie i funkcjor 
nowanie pluralizmu politycznego w państwie kapitalistvcznym mogą so- 
bie pozwolić tylko te z nich. w których ustrój jest ustabilizowany, w któ- 
rych partie komunisty czne jalto alternatywa ustrojowa nie stanowią za- 
grożenia | w wyborach i w wólnej śrze sił polity cznych. Przykładów z Eu- 
rohy spr zed i wojny światów ej 1 Bo tej wojnie jest wiele. to mówi o źró- 
dłach. mechAanietmach i granicach pluralizmu politycznego. Można dodać 
jeszcze. jedną uwagó: ten mechanizm pluralistyczny bvł porównywany 
z sytuacją AE "Państwach socjalistycznych, a giównie z ZSRR. którą dzis 
rewiduje się. odchódzi się od: niej. gdyż występowała w modelu stalinow- 
Swirh. "To bardzo ułatwiało porównania b oskarżenia socjalizmu o brak 
demokracji, Ro eJ 

Do naszegó języka politycznego wszedł termin „socjalistyczny plura- 
lizm”. Przeciwnicy socjaliemu z reguły gubią przymiotnik „socjalistyczny” 
L. Żywcem przónoszą pojmówanie pluralizmu w kształcie występującym 
w świecie kapitalistycznym. W takim pojmowaniu pluralizmu zakłada się 
oaiczęściej milcząco przejście ód socjalizmu do kapitalizmu przy pomocy 
piuralizhu. metódź ewólucyjna. Milcząco — to nie oznacza, że trzeba tego 
się dopiero domyślać. Wystarczy posłuchać niektórych zwolenników plu- 
ralizmu w, wydaniu zachodnim, poczytać niektóre wydawnictwa z dru- 
gieco obiegu lub drykowańe poza śni! PRL. 

Można wiże podkreślić pierwszą, najważniejszą cechę pluralizmu socja- 
listyczhego (jeśli Już mamiy' tego pojęcia używać), że ma on służyć socja- 
lizmowi, „wzbogacać jego demokratyczną treść. Stąd przymiotnik „socja- 
liśtyczny” jest.nieżbędhym i $rganicznym członem pluralizmu w PRL 
(czy też i w innych, państygach socjalistycznych. jeśli ten termin tam sie 
przyjmie). To dotyczy treśei pluralizmu. Oczywiście istnieje problem wie- 
tółakości tórm srpbnizicyjnych. Ww LREŚ: kraju działają trzy partie: 
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SOŃiSGA: wiele stowarzyszeń katolickich, o charakterze $wi „Mio- 
rących udział w Życiu politycznym. Czy pluralizm polityczny” zakta a' ich 
izolację, rywalizację polityczną w walce e włądzę. w wąlnej grze sił -po- 
litvczny ch? W tym okresie historycznym, w tej, sytuacji politycznój, stw 
nu umysłów obywateli, emocji politycznych. dokonujacego się zwrotu w 
ramach socjalistycznej odnowy nie czas ną, lundowanie sobie wąlnej. sry 
sił polity cznych. Nie wy kluczam tego w przyszłości. Jednak to wiaże się 
zarówno z istnieniem obecnej liczby. partii i organizacji poliiy cznycCh. jak 
i wysuwanym postulatem organizowania dalszych parti politycznych, La> 
czej o niesocjalistycznym charakterze. 

Pluralizm socjalistyczny w slerze życia politycznego inoże być zbogk- 
cony w obecnym kształcie organizacyjnym, w ramąch. koalicyjnego; SDOSÓ> 
bu sprawowania władzy. Mówił o tym.na X Kongrósie ZSL NY ojeięę! 
Jaruzelski: „koalicyjność: jest niezbywąlńym ogniwem pąlskiege, dtodelu 
socjalistycznej demokracji. Stanowi .trwałą część konstrukcji nasuegą RlU> 
ralizmu. Jest otwarta na dialog, porozumienie i współpracę, ze wszy stkimii 
siłami i środowiskami stojącymi na gruncie kadraędnych interesów ńa- 
szego narodu i socjalistycznego państwa”, I to jest zasadnicza treść na- 
Szeg0 pluralizmu. — socjalistyczny, koalicyjny Ww. sprawowaniu władzy. 
To nie ogranicza w niczym konieczności, „ulepszania, mechanizmów ,dómo- 
kracji życia wewnątrzpariyjnego i:między partiami, członami. kómlicji 
rządzącej. Jest tu wiele do zrobienia na rzecz.ulepszania i-cwiele do wy- 
eliminowania przeżvtych, już form i metod, kształtowania. koalicyjność, 
szczególnie na niższych szczeblach. Może to dotyczyć rów nież innego spoj- 
rzenia na obszary społecznego dziatania: miasto. wies. gruby Zaw adawe. 

Socjalistyczny pluralizm w polityce ma. swoje granice: ta granicą jest 
socjalizm (założenia konsiviucji. polska racja stanu). Ale używa sie $0 
również w. innych znaczeniach: kulruralnyv. idcologiczny. naukówy. Spó- 
łeczny. Jest faktem uznanym. że kuliura jest i wieloświaiopogladowa. 1 
różnorodna w formie i treści. „Podobnie .wygląda sfera życia naukow eko. 
gdzie rywalizacja szkół jest.warunkiem rozwojy nauki; 4 dażenie do praw- 
dy naukowej sensem nauki. niezależnie od aktua]nych układów politycz- 
nych. W sferze światopoglądu rownież istnieje zróżnicowanie 1 rywali- 
zacja.. Chodzi o to, by różnice światopoglądowe nie były przenószóne na 
sferę. życia politvcznego i ocenę patriotyzmy, lojalności obywa! telskićj. 
wartości człowieka. są 


- Niezmiernie ważną sprawą jest troska 1 przestrzeganie telórancji. Niee 
stety, jakze często w praktyce najwięksi i najgłośniejsi demokraci izw Al8Ą z 
nicy pluralizmu. gubią pluralizm. na rzecz monopolu dla swoich. pog!a- 
dów ideologicznych, światopogladowych. Dotyczy to szczególnie niżezych 
szczebli życia w Polsce. nie tyle.w. skali życia. na szóaeblu państwa, ile 
na szczeblu małej miejscowości czy komórki życia śpołecznegó i gospodar-. 
czego. Pluralizm wymaga więc istnienia kultury politycznej, a z tym jęst 
bardzo różnie w różnych środowiskach. Jest raczej. niezadowalającć, jeśli 
przyjrzeć się jak jest, a nie jak ma być, jak powinne być. .. 

I tu parę zdań na temat „porozumienia narodowego”, również © bar. 
dze różnie pojmowanej treści. Czy może. być porózumiemie naródówe bez 
pluralizmu socjalistycznego? Akcent „kładziony na porozumiónić jest słu- 
szny.-Tylko że,w praktyce gubi się treść, ograniczony. z natury. charak- 
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ter porozumienia. Pierwszym ogranicznikiem jest zgoda na szacunek i 
przestrzeganie konstytucji panstwa socjalistycznego i polską rację stanu. 
przestrzeganie prawa. I tu już występują bariery. A po drugie — w zróż- 
nicowanvm spo'eczeństwie polskim pod tak wieloma wzgłędami, trzeba 
założyć ograniczony charakter porozumienia. wyłączenia z niego antyvso- 
cjalistvcznych sił. osób, dążeń i działań sprzecznych z założeniami ustro- 
ju socjalistycznego. W normalnym społeczeństwie występuje walka po- 
glądów, rywalizacja pogladów. rywalizacia o wpływ na umvsłv ludzkie. 
Sprawę komplikuje fakt, że siły niesocjalistyczne czy. ściślej mówiąc — 
antysocjalisiyczne — występują najczęściej w sojuszu z podobnymi siła- 
mi poza granicami PRL. Istnieje dziś zjawisko targowicv lat osiemdzie- 
siątvch. nieśmiało poruszane. ale o dużym zasięgu, wspierane finansowo, 
technicznie, propagandowo (głównie radiostacjami polskojęzycznymi na 
Zachodzie). To wszystko trzeba brać pod uwagę przy rozpatrywaniu i plu- 
ralizmu socjalistycznego, i porozumienia narodowego. Sądzę. że działając 
w dobrej wierze. z dobrymi intencjami. mało uwagi poświęcaliśmy osra- 
niczeniom. jakie muszą istnieć w życiu politvcznym w tvm okresie histo- 
rvcznym. ga» socjalizm jeszcze nie jest zbudowany i daleko jest do jego 
zbudowania. Również dzżność do rozwijania demokracji, krok po kroku. 
konsekwentnie. ale i odrowiedzialnie. musi siać się stałą cechą socjalis- 
tycznej odnowy pojmowanej jako długookresowy proces. Słuszne są po- 
szukiwania i działania na rzecz takiego poimowania socjalizmu, które łą- 
czy sie z rozwiianiem dz:mokracji. przyswajaniem państwu socialistvczne- 
mu zdobyczy demokratycznych ludzkości niezależnie od kierunku geogra- 
ficzrogo. 

Można też przyjąć. >e wprowadzenie terminu ..socjalistyczny pluralizm” 
jest widoma oznaką zcecydowanych zamiarów i działań ku innemu mode- 
lowi socializmu. dziś możliwego. choć nie natvchmiast wprowadzonego 
w życie Sam termin może nie jest tu najważniejszy, szczególnie gdy wy- 
maga tylu wvjaśnień. Ważna jest praktyka żvcia politycznego. praktyka 
w innvch sferach życia kraju. uwzględniająca zróżnicowanie społeczne. 
polityczne. światopoglndowe, kulturalne i wszystkie inne. Życie nowato- 
rów. w tym i polityvczn=ch. niedv nie bvło łatwe. Jest wielka dziejową szan- 
są I zadaniem dla PZPR. innch sił prosocjalistycznych w Polsce, by od- 
chodzić od metod przestarzaiych, mało i wcale nieefektywnych, na rzecz 
bardziej domokratvcznych. madrzejszych. angażuiących coraz większą 
liczbę uczciwvch obywateli tak. by mosli dla swego kraju ojczystego dzia- 
łać skuteczniei w lepszej atmosierze, by czuli się jego współgospodarza- 
mi i podmiotami. 


ANDRZEJ TYMOWEKI 
Profesor Uniwersytetu Ware" vskieno, członek Rady Konsultacyjnej 


przy przewodniczęcym Rady Państwa, bezpartyjny 


Ustalenie właściwej hierarchii przedsięwzięć mających na celu uaktyw- 
nienie życia społeczzo politycznego w Polsce. włączenie w jego zasięg co 
najmniej większości spoleczeństwa, jest jednym — a raczej powinno 
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bvć! — z głównych zadań, jakie stoją w tej chwili przed głównymi ośrod- 
kami dvsnozycji naszcyo kraju. Obecna sytuacja, kiedy panuje — obojęt- 
ne słuszne czy nie — ogólne przekonanie, iż i tak nie rozsądnego zrobić 
nie można, że ..na nie nie zezwolą”, musi ulec zasadniczej zmianie. Spo- 
łeczeństwo musi nabrać uzasadnionego przekonania, iż jest szeroko otwar= 
ta droga dla różnego rodzaju dzialań społecznych. dla powstawania róż- 
nego rodzaju mini-struktur oddolnie postulowanych i tworzonych. Tylko 
tą drogą można zdvnamizować dodatkową energię społeczną niezbędną 
dla usunięcia stale zwiększających się trudności piętrzących się przed na- 
szym życiem społecznym i gospodarczym. 

Zdynamizowanie postepowania w tvm kierunku nie może być odwle- 
kane. kraj płaci za wszelkie odkładanie decyzji w tym zakresie m.in. wła- 
śnie tą ogólną niemożnościa dokonania czegoś ponad to, co jest realizowa- 
ne. a co nie przystaje w jakiejkolwiek mierze do społecznych aspiracji 
społeczeństwa i możliwości naszej gospodarki. Nastąpiło, niewątpliwie, 
zliberalizowanie cenzury, istnieje większa możność przebicia się z kry- 
tycznymi uwagami i refleksjami w środkach masowego przekazu czy 
w dyskusjach. Ale stwierdzenie anomalii obecnie już nie wystarcza, spo- 
łeczeństwo domaga się także możności działania, możności usuwania nie- 
dociagnięć i pozytywnego sprawsiwa, i to nie tylko w ramach istniejących 
struktur, ale także poprzez nowe, przez siebie postulowane. A bez powsta- 
nia nowych mini-struktur nie jest w ogóle możliwe zdynamizowanie spo- 
łeczeństwa, siegnięcie po nowe rezerwy ludzi chcących coś zrobić. W obec- 
nie istniejących strukturach wiele grup społecznych w ogóle się nie od- 
najduje, nie widzi możności samorealizacji. Dotyczy to przede wszystkim 
młodzieży, która nie chce już być prowadzona za rączkę, chce sama zbie- 
rać doświadczenia i mieć możność samorealizacji. 

Bez tego oddolnego tworzenia mini-struktur nie jest w ogóle możliwa 
realizacja procesu wyborów samorządowych na terenie większych ośrod- 
ków. Na wsi, w małych osadach czv miasteczkach ludzie się znają, mogą 
głosować na poszczególnych kandydatów. Ale jak to jest możliwe w du- 
żych miastach? Nie ma co się potem dziwić, iż frekwencja w wyborach 
do rad narodowych we wsiach i małvch miasteczkach była większa niż 
w dużych ośrodkach? Byłoby zupełnie inaczej, gdyby ludzie mieli moż- 
ność nabierania przekonania do kandydatów znajac ich na przykład z 
działań w organizacjach ekologicznych czy innych stowarzyszeniach o cha- 
rakterze lokalnym czy też nawet ogólnokrajowym. 

Sądzę, iż zupełnie niesłuszne jest operowanie pojęciem „pluralizm so- 
cialistyczny” czy ,norozumienie narodowe”. Określenie ,„pluralizm” jest 
powszechnie znane i akceptowane społecznie, dodatek jednak ,.socjalistycz- 
ny” nasuwa po tvch 43 latach doświadczeń pogląd, iż jest to coś odmien- 
nego, obawę jakiejś sofistvycznej interpretacii. w której białe nie będzie 
białym, a czarne czarnym. Dlatego proponuję usunąć ten przymiotnik, 
operować hasłem w ujęciu encyklonedycznym. 

Wypowiadam się także przeciw określeniu „porozumienie narodowe”. 
We wszystkich rozwiniętych krajach takich porozumień nie ma. rzadzi 
wiekszość w imię ustalonych założeń i programów. Jeśli jej sposób spra- 
wowania władzy społeczeńsiwu nie odpowiada — rządzący odchodzą od 
władzy, przychodzą inni, z odmiennym programem, w zasadzie zawsze 
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akcepiowanvm przez wiekszość społeczeństwa. ale nie ma dążenia db 
pow szechne akceptacji. Dażenie do powszechnosci poparcia jest dążeniem 
do fikcji. deklaraiyvwneeo poparcia. za którym nic się nie kryje. często 
AA sprzeczne inierbreracje. Czy głosujacy za relorma w reteren- 
dum oczekiwali podwyzek cen w tvch rozmiarach? 

Trzeba się pogodzić z tym. iż cześć grup społecznych czy osób bedzie 
z posunięć takich czy innvch w zakresie gospodarki czy polityki społecz- 
nej niezadowolona. Z koniecznosci beda to wszyscy ci. którzy na nich stra- 
cą badź nie dosyć, w porównaniu do innvch. zyskają. Istotne jest tylko. 
aby te posunięcia bvłv w zgodzie z racjonalnościa ekonomiczną i spo- 
lecznie przez w iększość bvłv akcenlowane i rozumiane, stanowiły część 
akcebtow a, długofalowo politvki dochodów ludności. Czvż parcelacja 
wielkiej własności po w ojnie bvła przedmiotem porozumienia ze Srodo- 
wiskiem wielkiej własności ziemskiej? Ale miała ona akceptacię społecz- 
ną większości społeczeństwa. była społecznie słuszna. Natomiast walka 
z własnością chłopską. ekonomicznie i spolecznie nieracjonalna. musiała 
się załamać mimo wszelkich deklaracji. 


Konieczna jest z jednej stronv daleko idaca libej ralizacj ja przepisów pra- 


wnych normujących życie społeczne. z druciej jednak — ich respektowa- 
nie 1 wykonywanie, jeśli już obowiazuja. Stan obecny. Z liczńemi obo- 
wiązującymi normami praw nymi. bardzo res ryktvwnemi — następnie 


jednak nie realizowanymi w praktyce. jest społecznie i wvchowatrezo 
niewłaściwy. demoralizuje społeczeństwo. stwarza patologiczne wzorce dla 
mlodego pokolenia! Ale pruwo musi obowiszywać nie tylko obtwatela — 
także państwo i musi być przez obie strony przestrzegane. a jego przekra- 
czanie — karane. Szczególnie istotne jesz to w postepowaniu z młodzieżą. 
ze studentami. Z jednej strony. należy im zostawić daleko idaca swobode 
organizowania się. stworzyć im warunki do pracv spolecznej. a nie tylko 
narzucać wypracowane odgórnie struktury. Ź drugiej jednak strony. po 
daleko iducej liberalizacji praw o stowarzyszaniu się młodzieży. należy jed- 
nak jasno uświadomić studentom, jakie są granice. ktorych przekraczać m 
nie wolno. kiedv będą podlegać sankcjom. Obecnie tak nie jest. norma 
prawna to jedno. a jej przestrzeganie to drugie. Konieczne jest więc zu- 
pełnie rewolucyjne podejście w stosunku do obecnego stanu. najpierw w 
zmianie praw. potem w egzekucji ich przestrzegania. Ale zmiany trzeba 
realizować już dziś. odkładanie tych przemian może spowodować nowe 
i duże kryzysy społeczne z ich potem bvć może wieloletnimi skutkami. 


Ujmujac inaczej. W życiu należy zawsze przestrzegać zasady odpowie- 
dzialności za swe postępowanie, nagradzania za dobre i karania za złe. Ale 
musi być ta różnica wyraźnie społecznie akceptowana. To, co jest przez. 
społeczeństwo uznawane za dobre, nie jest często akceptowane. przez 
„czynniki” i na odwrót. Mamy z tym ciągle do czynienia na uniwersy- 
tetach. Dobrze byłoby, aby się nad tym na odpowiednich szczeblach za- 
stanowiono i podjęto odpowiednie decyzje naginające prawo do rzeczy- 
wistości no i odwrotnie. 


'Działać trzeba szybko, nie wystarczą tylko słowa. Wierzę w czynu stal 
— jeśli są one zgodne z logiką i społecznymi aspiracjami. Natomiast nie 
nie zmienia głoszenie sloganów nie znajdujących potwierdzenia 'w. prak- 
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tyce dnia cadziennego. Ale na tym tie jedna uwaga. Zmiany nadcho- 
dzące — znianv oczekiwane przez spoleczenstwo — muszą bvć ogromne, 
czesto stanowić odwrócenie praktvki ponad 40 lat. Zbyt ścisie okresle- 
nie ich char:tteru jest obecnie trudne. I dlatego osoby czy grupy społecz- 
ne nevatyvwnie ustosunkowane do przeszłości i dnia dzisiejszego w na- 
szym kraju powinny jednak pamiętać. iż należy zawsze korzystać z wszel- 
kiej możliwości działania Obserwatorzy bierni nigdy nie panują nad wy- 
darzeniami. zawsze musza je znosić. Tylko działanie wprawia w ruch 
grzmiace kola historii i ono decvduje e kierunku zmian. Nawet jesli nie 
można osiągnać wszystkiego. do czego się aspiruje, należy dążyć do reali- 
zacji aspiracji dzisiaj rea'nvch. odkładajae reszte na jutro. Czyż można by- 
tło przewidzieć dziesięć lat temu. jak ogromne zmiany zostały jednak urze- 
czywistnione i jak wielsie zmiany struktur oczekują nas w dniu ju- 
trzejszym” 


GRZEGORZ BIAŁKOWSKI 


Profesor, rektor Uniwersytetu Warszawskiego, bezpartyjny 


_ Na wstępie chciałbym zastrzec się, że w swoim wystąpieniu będę rów- 
nolegle omawiał nie jedno tylko pojęcie ,pluralizmu”, ale obok niego 
także pojęcie „demokracji”. Czvynię tak z kilku powodów. Po pierwsze, 
chwila obecna. jej wymogi sprawiły. że w treści tych dwu pojęć zawie- 
ra się przeważająca cześć pragnień i postulatów naszego społeczeństwa. 
Po drugie. co jest równie ważne. oba te pojęcia są ze sobą blisko spo- 
krewnione. Istotnie, trudno jest mówić o pluralizmie. jeśli nie ma on mieć 
prawnie zagwarantowanych i faktycznie realizowanych form demokra- 
tvcznego ujawniania się. Trudno też mówić e demokracji, jesli nie ma 
ona działać w łonie pluralistycznie zorganizowanego społeczeństwa. Mo- 
żna by powiedzieć, że termin ..pluralizm” odnosi się do takiego społe- 
czeństwa. które dopuszcza w jakiejś dziedzinie swego życia istnienie i dzia- 
łanie wielu podmiotów, indywidualnych bądź zbiorowych. obdarzonych 
ustalonymi uprawnieniami; natomiast termin ..demokracja” określa sto- 
sunki panujące między tymi podmiotami. wyrażające się zasadniczo w 
dwu kategoriach — wolnościowej i równościowej. 

Oba pojęcia — pluralizmu i demokracji — można rozpatrywać w kil- 
ku różnych przekrojach. Jeden z nich można by nazwać jakościowym, wią- 
że się on bowiem z bliższym określeniem sfery życia społecznego, w któ- 
rym pańuje pluralizm i demokracja. 

Takich sfer jest wiele. Można tu wymienić sferę życia ekonomicznego, 
w której pluralizm stanowi opozycję dla monopolizacji, a demokracja wy- 
raża się w prawie każdego podmiotu do zarabiania na życie w dowolny 
sposób, który nie łamie najszerzej pojętych norm etycznych, obowiązują- 
cych w danym społeczeństwie. Inną ważną sferą jest sfera oświatowa, 
inną jeszcze — sfera twórczości naukowej i artystycznej, a jeszcze inną 
sfera: komunikowania się wzajemnego i iniormowania czy wreszcie — 
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życia relieijnego. Sfery te mają tę cche współnąa. że służą wytwarzaniu 
dóbr materi»lnvch 1 duchowych i ich avstrvbucii w sporeczeństwie. Bvć 
może takich ster jest więcej. ale nie zmierzam tu do zupełności opisu, 
a tylko do przedsi: wienia problemu. Co jest może n:jważniejsze. to wza- 
icmne przenikanie się i powiazanie wszvsikich tvch sfer. Rozwój jed- 
nei z nich wpływa na ogół dodatnio na rozwój pozostałych. Współżycie 
to jednak wcenle nie zawsze jest harmonijne i pokojowe. Każda z tych sier 
pragnie być najważniejsza i przyciaon*ć ku sobie umvsły ludzkie, szcze- 
gólnie te najwvbitniejsze. W dodatku 'en całościowo rozumiany system 
iest tvlko w ograniczonej mierze stabilny wzgledem zasrożeń przycho= 
dzacych z zewnątrz. W sumie istnicie potrzeka dodatkowych sfer życia 
społecznego. których celem jest usuwanie z niego powstajacvych dvsfunk- 
cionalności i chronienie przed zasrożeniami zewnetrznymi. Spośród tych 
s'or bodaj najważniejsza jest siera życia politvczneso. 

I palitvcv, i publicvści. i uczeni. szczególnie proweniencji marksistow- 
<riej. przekonuija nas. że istoią polityki jest dążenie do władzv. a nawet, 
jak sie czasem mówi. walka o władzę. potem zaś. gdv owa władza zo- 
stała zdobyta. starania o jej utrzymonie. Taki model życia politycznego 
w sposób szczególnie klarowny wynika ze znanego slormułowania Wła- 
dvsława Gomułki który powiedział — „władzy raz zdobytej nie oddamy 
niedv i z nikim się nią dzielić nie będziemy”. Jest oczywiste. że taki mo- 
de] życia politycznego nie ma nie wsnólneso ani z pluralizmem. ani z de- 
mokracja. Sformułowanie to wynika z błodnej koncepcji polityki jako 
walki o władzę, koncepcji błędnej merytorycznie i szkodliwej w swoich 
konsekwenciach praktycznych. 

Dodam tvlko nawiasem. że powyższe słowa Władysława Gomułki mogą 
posłużyć do pojęciowego odróżnienia „władzy” od ..społeczeństwa”, co 
wielu publicystów uważa za niemożliwe. Po prostu. do kręgu „władzy” 
należy każdy, kto owo sformułowanie przyjmuje jako własne. natomiast 
Co „społeczeństwa” należą wszyscy pozostali. 

I błedność koncencji polityki jako gry o władzę można łatwo dostrzec, 
jeśli się zastanowi nad myślą następującą. Gdyby polityka polegała na 
zdobywaniu i utrzymywaniu władzy, to ten byłby lepszym politykiem, 
kto by posiadał większą władzę i potrafił ją dłużej utrzymywać. Wówczas 
do grona genialnych polityków należałoby zaliczyć np. gen. Franco czy. 
też niektórych dvktaforów południowoamerykańskich. Nie wątpię, że 
niewielu z tu obecnych zgodziłoby sie na taką konsekwencję owej kon- 
cepcji politycznej. Jest ona błędna. Wymoci chwili obecnej nakładają 
zaś na obóz rządzący i na opozycję obowinzek nie tylko przemyślenia nie- 
zbędnych przekształceń modelu życia politycznego, ale też dania mu głęb- 
szvch podstaw teoretycznych. 

Mówiłem tu o różnych „wytwórczych” i „dvstrybntorskich” sferach ży- 
cia społecznego i o ich możliwych dyvsfunkcjonalnościach. Zresztą i w ło- 
nie każdej z tych sfer takie objawy moga wystanić. Z czego one wynika- 
ją? U ich podłoża leży fakt, że różni ludzie i różne grupy społeczne ak- 
ceptują rozmaite systemy wartości i zmierzają do tego, abv ten właśnie 
system wartości, który jest przez nich w praktvce akceptowany stał się 
i był systemem powszechnie obowiazujacym. Nie twierdzę bynajmniej, że 
system wartości jest czymś pierwotnym i z góry danym. Przeciwnie, on 
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sam jest konsekwencją gry ekonomicznej, układu stosunków społecznych, 
przekonań religijnych i wreszcie tradycji przekazywanej w procesie wy- 
chowania. Ale taki, jaki jest — właśnie on wyznacza wielkoskalowe ru- 
chy społeczne i polityczne. 

W moim zatem przekonaniu, polityka nie jest grą o władzę, polityka 
jest grą o ucieleśnienie w życiu społecznym określonych systemów war- 
tości. Jest zrozumiałe, że ekspresja praktyczna systemu wartości zakłada, 
że jego poplecznicy dysponują pewnymi uprawnieniami, niekoniecznie 
jednak władzą. W demokratycznie zorganizowanym społeczeństwie opozy- 
cja wywiera wpływ na życie społeczne i polityczne przez sam fakt, że ist- 
nieje. 

Drugim problemem, który chciałbym tu poruszyć, jest kwestia plura- 
lizmu w życiu ekonomicznym i politycznym. 

Problem, z którym borykają się obecnie rządy i społeczeństwa w na- 
szej części świata, wynikł stąd, że ostatnie dziesięciolecia definitywnie 
wykazywały niewydolność systemu, w którym brakuje pluralizmu w stfe- 
rze życia ekonomicznego. Monopolizacja ekonomiki w rękach państwa spo- 
wodowała głęboki kryzys gospodarczy, zanik inwencyjnej myśli technicz- 
nej i spadek konkurencyjności produktów na rynku światowym. Zaryso- 
wała się więc konieczność przejścia do systemu w wyższym stopniu plu- 
ralistycznego w sferze ekonomicznej. Powstaje pytanie, jakie konsekwen- 
cje może mieć ta przemiana dla innych sfer życia, a przede wszystkim 
dla sfery polityki. 

Niekiedy słyszy się opinie, oparte na argumentach rzekomo empirystycz- 
nych (Korea Południowa, Hiszpania frankistowska), że szybki rozwój go- 
spodarczy oparty na pluralizmie ekonomicznym jest nie tylko możliwy 
do pogodzenia z dyktaturą polityczną, ale nawet jest przez nią szczegól- 
nie sprawnie symulowany. Przykłady takie należy jednak prześledzić 
do końca. Co się stało dziś z dyktaturą w Hiszpanii? Jaki jest los dyk- 
tatury południowokoreańskiej? Te dwa przykłady, które miały sugerować 
rozdzielność różnych sier życia z punktu widzenia obecności w nich plu- 
ralizmu, raczej przeciwnie, wykazują, że istnieje tendencja do przeno- 
szenia systemu pluralistycznego z jednej sfery życia do innej i że na dłuż- 
szą metę jest nie do utrzymania. Tym samym jest do przewidzenia, że 
zwiększonemu pluralizmowi w sferze ekonomicznej prędzej czy później 
będzie musiał towarzyszyć pluralizm w sferze informacyjnej, oświatowej 
czy politycznej. Wszelkie próby innego sterowania naszym społeczeń- 
stwem uważam za skazane z góry na niepowodzenie, a podejmowanie tych 
prób może tylko przedłużyć konwulsje całego systemu. 

I tu zarysowuje się trzeci problem, który chciałbym podjąć. Być mo- 
że, zgadzając się na zasadę uwzględnienia pluralizmu w naszym życiu 
politycznym, można go dać mniej lub więcej? Odpowiedź na to pytanie 
wiąże się z innym przekrojem problematyki demokracji i pluralizmu. prze- 
krojem, który można by nazwać ilościowym. Czy te dwa pojęcia można 
w ogóle stopniować? Czy demokracji może być mniej lub więcej. czy też 
może, jak czasem się słyszy z kręgów skrajnie opozycyjnych, niepełna 
demokracja demokracją w ogóle nie jest? 

Wydawać by się mogło, że każdy, kto śledzi dzieje naszego kraju w 
ciągu ostatnich czterdziestu lat, a jeszcze lepiej — ten, kto je wraz ze wszy- 
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stkimi przeżył, powinien mieć świadomość, że jednak pojęcia „demokracji” 
i „pluralizmu” można stopniować. Nasz kraj przeszedł serię kryzysów, 
ale z każdego z nich wvłaniał się nieco innv, bardziej odległy od stali- 
nowskiego modelu dvktatury, bliższy. jakby sie chciało powiedzieć, ideolo- 
gicznej współczesności świata w dziedzinie zarówno wolności. jak równo- 
ści obywateli. Prawdą jest też jednak, że przebvtv dvstans jest nieduży 
i że nie odpowiada on ani aspiraciom. ani nadziejom. ani potrzebom na- 
szych współobywateli. W kazdv krvzvs kraj wchodził z uczuciem leku. 
ale i z rozbudzonymi nadziejami na istotne przemianv. Nadzieje te jed- 
nak bvłv spełnione tvlko w stopniu minimalnym, a i te zdobvte. które. 
jak się wydawało zostaly wywalczone. po pewnym czasie bewalv likwido- 
wane. Wielu ludzi odczuwa. że dewizą wladz jest „dać tak mało jak 
tylko można”. To to poczucie stanowi o głebokich frustracjach w chwili 
obecnej. Frustracje te dotyczą sferv politycznej. ale, jak juz zaznaczalem. 
istnieje ścisłe sprzężenie wszystkich sfer żvcia społecznego. toteż wyłado- 
wanie frustracji politycznych nastepuje czesto w sferze ekonomicznej. W 
moim przekonaniu zatem, dokonanie pozytywnych kroków przez władze. 
kroków przyczyniających się do zmian dostrzesalnych. dokonanie ich w 
porę z własnej woli, a nie pod naciskiem kolejnego kryzvsu. mogłoby 
uruchomić w drodze sprzężenia pozytywnego ożywcze mechanizmy psv- 
chologiczne w sferze ekonomicznej. Mówiac jeszcze prościej: pożadane 
1 oczekiwane przez wszystkich istotne zmiany na lepsze w sferze politvcz- 
nej bvłvby dla społeczeństwa svenalem. że jednak w naszym kraju 
coś może się zmienić na lepsze, byłyvbv odtrutką od poczucia beznadziej- 
ności. Tak więc, jeśli podnosi się hasło powiększenia demokracji i plu- 
ralizmu w życiu roliircznym. to nie jako preludium w walce o przeję- 
cie władzy. a tylko jako danie ludziom nadzici uzasadnionej. Oczywiście 
władza może zostać tvm samym nieco ograniczona. może się bardziej od- 
dulić od samowoli. lecz pwzecież pozostanie władza. Zsynchronizowanie 
i zharmonizowanie krokow w slerze ekonomicznej i politycznej uwa- 
żam za najważniejszy postulat naszej dzisiejszości. 

To prowadzi mnie da ostatnieso już punktu. ktorv pragnę poruszyc. 
Jest nim właśnie problem porozumienia narodowego w kontekście plu- 
ralizmu I demokracji. Kiedv sie mowi o porozumieniu. zaraz nasuwa Sie 
pvtanie ..porozumienie — bardzo dobrze. ale z kim”. To .ale z kim: 
można rozumieć dwojako. Po pierwsze. jak daleko mala sięgać próbt 
osiagnięcia porozumienia. jaka zaś odległość ideowa wyklucza nawet Sta- 
rania o porozumienie? W drugim sensie pytanie „ale z kim” można ro- 
zumieć tak. że chodzi w nim o tvp podmiotów bioracvch udział w plu- 
ralistycznym życiu społecznym i politycznym kraju, a mianowicie — cz 
będą to podmioty wyłacznie induvwidualne czy też zbiorowe. Odpowiedź 
na pierwsze pvtanie w znacznym stopniu zależy tvlko od władzy, nato- 
miast na drugie — także od opozycji. Władza bowiem. jak dotychczas 
zdradza ochotę na rozmowy (i też w bardzo ograniczonym zakresie) wy- 
łacznie z osobami. nie dopuszcza natomiast do zawierania przez nie jakich- 
kolwiek porozumień, które bv prowadziły do powstania różnego typu 
zrzeszeń czy stowarzyszeń. Z drugiej strony nie odnosi się wrażenia, że 
opozycja jest gotowa przyjać ten schemat. praenie ona wejść w proces 
porozumienia grupowo. I wreszcie, przeszkodą na drodze porozumienia 
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jest też pewien chaos idrowy po stronie władzy, zarvsowujące się pod- 
skórnie różnice zdań co do teca, jaki właściwie powinien być kształt na- 
szego ustroju w przyszłości. Czym włeściwie ma być socjalizm w Polsce 
w rozumieniu władzy? Jakie wartości ma realizować? Jakie punkty są 
możliwe do dvskusii lub hoda rozstrzvvene emnirvcznie? Obawiam się, 
że na te pytania dziś nikt nie jest jeszcze gotów udzielić odpowiedzi. 
Wovdaje mi się zatem. że na dralze co norozumienia trzeba postawić 
pierwszy krok w postaci porozumion'a <a władyv samej ze sobą i ustale- 
nia zasad porsboktewieznech. choćby w formie hipotetvcznei. pożądanego 
przez wladze przyszłego ksznhu us'rajewero Polski. Po drugie, trzeba 
donu:cić do umożliwienia onczvcji dzi: alności w formach organizacyj- 
nvch, tworzących z niej podmiotv koloktywne. innymi słowy. stworzenie 
sohie przez władze parinera dn nrocesn porozumiewania się. Pluralizacja 
ztYcia politycznego w Polsce i tak jest frkiem, na który albo się przymy- 
ka oczv. albo odrzuca z odraz”. Ale na faktv nie można się obrażać. Wła- 
dza. powiedziałbym — każdy władza — lubi bvć stanowcza. Ale stanow= 
czość i sztywność to dwie calkiom różne postawy. Po trzecie wreszcie, 
trzeba pilnie zaczać mvśleć o tvm. jek konstvtucyjnie można by zinsty- 
tucjonalizować fakt istnienia opozyc'i. Jedną z możliwości byłoby utwo- 
rzenie druciej izby parlamentu. w posenci rozszerzonej formuły Rady Kon- 
sultacvjnej — rozszerzonej politycznie. ale i rozszerzonej w sensie przy- 
znanych jej uprawnień. To kovsivtucvine przyznanie opozycji jakichś 
praw do wpływania na losv kraju musi iść w marze z bliższym określe- 
niem. na czym ma polecać przywodcza rola PZPR w naszym systemie, 
określeniem nailebiej zawariym w nowej konstytucji, albo w odrębnej 
ustawie o partii. Nasze życie poliivczne ziuwiera zbyt wiele niedomó- 
wień. zbyt wiele miejsc osłonigqivch przed wzrakiem społeczeństwa. Stać 
na gruncie kornsiviucji, to przecież znocev słać na gruncie prawa, a nie 
na gruncie domysłów i nulczącego akceptowania materialnego status quo. 


JERZY MUSZYŃSKI 


Profesor w Wojskowej Akadzmii Politycznej, członek PZPR 


Sadzę. że efektv naszego seminar'um traktowanego jako ogniwa III O- 
gólnokrajowej Konferencihi Idcowa-Tesretvecznej należy przekazać — w 
postaci opracowanvch maieriałów — zespołowi obpracowuiącemu zało- 
żenia reformv systemu politvcznogso. Wiele wupowiedzi na naszym se- 
minarium bezpośrednio koresponduic z ce'omi 1 4.iożeniami tej reformy. 

Istniejacv u nas obecnie system polit ueznv oDar'v jest na przeżytych już 
1 odrzucanych założeniach konsytnve'i stalinowskiej, duch której daje 
wciąż o sobie znać. W maju teo ratu uczestniczyłem w podobnym semi- 
narium w Poznaniu. Zaskoczc:o mnie tem to, że dyskutowano nad tym, czy 
wydać nową konstytucię już teraz. czy tviko zmienić istniejącą jako w za- 
sadzie dobrą. W moim przekonaniu są to dyszzusie bezsensowne, świadczą- 
ce o tvm, że ludzie nie rozumicia o” powiec zialnoćci za rezuliaty biegu hi- 
storii. Zmiany, jakie dokonuj; się w ceiym świccie, uzasadniają nowe roz- 
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wiązania prawne w różnych dziedzinach życia. Nie chodzi nawet o to, czy 
obowiązująca konstytucja od strony funkcjonainej jest dobra czy zia. lecz 
o to, iż jest to konstytucja uchwalona w innej epoce historycznej. Uchwa- 
łona w klimacie kultu jednostki i naruszania prawa, kultu, kióry jeszcze 
dzisiaj psvchologicznie oddziałuje na niestóre środowiska społeczne. Ki. 
in. kierownictwo partyjne: i panstwowe musi już obecnie zająć się proble- 
mem pluralizmu ekonomicznego, społecznego, politycznego. kulturalnego ' 
ideologicznego, a to jest problem. który ma ogromne znaczenie dla całeg 
układu politycznego, jaki funkcjonuje w kraju, a więc zarówno dla mecha- 
nizmu władzy jak 1 dła całego systemu politycznego. W tej sprawie głos 
naszego seminarium powinien zabrzmieć konkretnie i rzeczowo. 


Jakie są argumenty świadczące, że system jest przestarzały? Chodzi nie 
tylko o to, że nie jest on w stanie skutecznie rozwiazywać bieżących prob- 
lemów, ale także o to, iż nie wiąże obecnej sytuacji z perspektywami roz- 
woju socjalizmu w świecie i całej ludzkości. Mówiono dziś tu, że Polska nie 
ma żadnej wyraźnej progiozy rozwoju kraju. Prognozy takie są, dysponu- 
jemy też założeniami rządowymi opracowanymi przez Komisję Pianowa- 
nia; są to założenia bardzo optymistyczne, przekraczające w rzeczywistości 
obiektywne możliwości (np. w odniesieniu do problemu mieszkaniowego. 
adybyśmy nawet zbudowali odpowiednią liczbę mieszkań, to należy pamię- 
tać. że istniejąca substancja mieszkaniowa zestarzeje się w tzw. międzycza- 

ie 1 nie będzie nadawała się do wykorzystania). Komitet Prezydium PAŃ 
do spraw Prognozowania Rozwoju Kraju „Polska 2000” opracowuje kom- 
pleksowy program rozwoju kraju do 2000 r. Chodzi o to, aby z zawartych 
tam ustaleń, ocen, wniosków rozumnie skorzystać, aby raport ten nie po- 
dzielił losu innych raportów, które były już kilkakrotnie przygotowywane. 


Musimy pamiętać, że podstawowym anachronizmem naszego systemu 
politycznego jest dwuwładza: z jednej strony partia, z drugiej zaś aparat 
państwowy. Partia. która pozostaje czołową siłą społeczeństwa, zastrzegła 
sobie rolę kierowniczą. i przewodnią, a nawet służebną wobec klasy robot- 
niczej (co jest moim zdaniem fikcją). Żadna partia polityczna nie pełni 
służebnej roli wobec jakiejś klasy; nasza partia reprezentuje interesv 
wszystkich ludzi pracy, a nie tylko klasy robotniczej. 


Kolejny problem — to zasadność pojęcia „pluralizm socjalistyczny”. 
Wprowadziliśmy to pojęcie w określonej sytuacji politycznej. Przymiot- 
nik „socjalistyczny” nie nie oznacza. To jest asekuracja wobec samego po- 
ięcia „pluralizm” oznaczającego z zasady wielopartyjność, różnorodność i 
wolność gry sił politycznych. Nie nauczyliśmy się jeszcze po nowemu my- 
śleć, stąd przez ten przymiotnik próba asekuracji ideologicznej i politycz- 
nej. Żadńe przymiotniki nie zmienią postaci rzeczy i pluralizm jest różno- 
rodnością si? politycznych lub poglądów i przekonań w każdej formacji 
Można natomiast mówić o pluralizmie w ustroju socjalistycznym. Obejmuje 
on stosunki ekonomiczne, światopoglądowe, sferę ideologii i kultury, a w 
pewnym stopniu — przynajmniej w Polsce — także stosunki polityczne. 

W kwestii pluralizmu w socjalizmie są różne poglądy i punkty widze- 
'nia. Dopuszcza się różne postacie pluralizmu, poza politycznym. Jest to 
stanowisko słuszne teoretycznie, lecz nierealne w życiu. Z jednej strony, 
jesteśmy pod swoistą presją klasycznej teorii marksistowskiej, a zwłaszcza 
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stanowiska Lenina. że proces tworzenia socjalizmu — to jednocześnie pro- 
ces znoszenia antavonizmów i podziałów klasowych oraz kształtowanie 
społeczeństwa jednorodnego. Inaczej mówiąc, socjalizm osiagniemy wtedy, 
kiedy zlikwidujemy podziały klasowe, antagonizmy klasowe, różnice kla- 
sowe. To było stanowisko z początku lat dwudziestych naszego wieku. 
Dzisiaj jest już koniec lat osiemdziesiątych. Rozwój społeczeństwa socja- 
listycznego nie poszedł w pelni po myśli Leniną, do życia włączyło Sie 
wiele nowych czynników, których klasycy nie mogli przewidzieć. Dziś 
mamy całkowicie inną klasę robotniczą, inna też jest jej pozycja i rola 
w poszczególnych dziedzinach życia. Ale w sensie intelektualnym, w sen- 
sie naukowym, teoretycznym ówczesna ocena i klasyfikacja Lenina nie 
może być zbagatelizowana. Jakże częstó mamy opory: czy wyjść poza to, 
co on stwierdził, czy nie? Nie jest to rzeezą przypadku — stosunek do kla- 
syki marksistowskiej był u nas niemal religijn= | 
Spójrzmy na realia, na codzienne życie i spróbujmy odpowiedzieć na 
pytanie: czy jest pluralizm polityczny w Polsce, czy go nie ma? Po- 
dzielam te wszystkie opinie, które sugerują, że on jest, faktycznie istnieje 
w życiu społeczeństwa i to nie tylko dlatego, że dziala opozycja polityczna. 
Wprawdzie jest to opozycja niejednolita, zróżnicowana ideologicznie i ma- 
jaca nieidentyczne cele. Jako opozycję traktujemy grupę działaczy pod- 
ziemia czy póllegalnie działających z byłej „Solidarności”, a więc ludzi, 
którzv wystepują przeciwko podstawom ustroju, którym nie podoba się 
socjalizm, ideologia komunistyczna, teoria marksizmu, partia i władza. 
Mają zresztą do tego prawo, bo nikomu nie można narzucić określonego 
ustroju. Części tej opozycji politycznej nie podoba się ustrój socjalistycz- 
ny. inni nie podważają ustroju, lecz atakują władzę. Obserwując przygo- 
towania da wyborów do rad narodowych, ten drugi nurt daje coraz wyraź- 
niej o sobie znać. W opiniach tych ludzi nie chodzi o zasady ustrojowe, 
lecz o sposób rządzenia, o konkretną ekipę kierowniczą w partii i państwie. 
Podobna sytuacja miała w Polsce miejsce już kilka razy, Szkoda, że 
ani raport Komisji Kubiaka, poszczególne plenarne posiedzenia KC PZPR, 
ani wreszcie X Zjazd rzeczowo, sensownie i uczciwie nie odnotowały te- 
go zróżnicowania. Opozycję polityczną traktujemy jako jednolitą ealość, 
jako siłę antysocjalistyczną. To nie jest prawda. Wszelkie badania i eb- 
serwacje, które prowadzimy, pokazują, żę trzeba opozycję polityczną róże 
nicować, a w związku z tym i podejście do opozycji musi być nieidentyczne. 
Należv pamiętać, iż Lenin mówiąc o tym, że socjalizm znosi antagonizm, 
konflikty, a następmie podziały klasowe, miał na uwadze socjalizm urzeczy- 
wistniony, a nie na etapie budowy podstaw. Ą nam do socjalizmu jeszcze 
daleko. Trudno przewidzieć, kiedy w Polsce osiągniemy socjalizm jako niż- 
szą faze formacji komunistycznej. W Związku Radzieckim orzeczono już 
na KXII Zjeździe (1961 r.), że osiągnięto socjalizm jako niższą fazę for- 
macji. Obecnie mówi się, że jest on niedoskonały, że trzeba go doskonalić, 
a nawet gruntownie przebudowywać. W programie KPZR wyliczono, w 
jakich dziedzinach radziecki socjalizm jest niedoskonały, dochodzimy do 
wniosku, że — w istocie rzeczy — to nie jest jeszcze prawdziwy socjalizm. 
Teoretyczna formalna definicja socjalizmu obecnie nie wystarcza. Uspo- 
łecznienie środków produkcji i władza mas pracujących pod kierowniet- 
wem partii komunistycznej — to jeszcze nie socjalizm, a zaledwie jego 
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przesłanki. Na tym odcinku. ale nie tyiko na tym. teoria marks'zmu prze- 
zywa auientycznv kryzys. £ Gi Ej sus Strony — życie upurcie WYprze- 
dza wczesniejsze vc nyloDiniek: 5bow Pprzew cw w pwrtyjnych. 

W niektórvch środowciszach no z o shożeezeiżstwa dominuje przelkona- 
nie. że nasze kierownieiwo io. 5 rewa e orożce na oćcinku teurii, że czeka 
na poczynania przywóceów rocz oceich. na o co uczeni Gorbaczow w ra- 
mach pieriestroiki, ża nie rró we suie nov.ych. własnvch rozwiazań 
mimo zadeklarowonei odrowy we wszystkich Qzierzinach życia. Nie mu- 
simy i nie możemy czesać na nawe rozwiazsrnła w ZSRR, Bułgarii czy na 
Węgrzech. Musimy szmi zna!oźć wiasną stra'ecię dolszeco rozwoju na ba- 
zie takich układów spo!ecznych. ekonomicznych, politycznych. jakie w Pol- 
sce istnieją. W Polsce jest wiele war'ości i właściwości specyficznych: roz- 
legły sek'or drobnotovwarowy w rornici wie 1 poza rolnictwem. autentvczna 
opozycia politeczna. silny Koce Gł rewmo skatoheki 1 jego rozległy wpływ 
na społeczeństwo. To wszystro moc Lyć wkolkuiowune w procesv dalsze- 
BOSEZWOW USAMY MZ mó” M 77. „ile GEM Pal EK ai JS 
lata temu na A Zieztwe est GZW wieże Móerre nierealny i nie da Się 
w pełni zrealzowauć. m io. w dziecie polit si my szkaniowen w dziedzi- 
nie stworzenia Nowecooni Wo SYS rad aa. v. w dziedzinie zabewnienia 
GGaziWECh warunkóś" "eeDolm SATA 1 Mrocew Stad rzepa WYDrowadzac 
wnioszi znacznie C*lej icoeo niż to W oyika z zado oń retłormv gospodar- 
czci. Aby zreaszowue sza ue 7 e mio te ormy gospodarczej. musimw 
zreformować na zuseeoóh naweuc ow ciciv svs'em politvecznv. A to wv- 
maga przede wszus'tm Se :000 rere eywoe da funkcji partwinych od 
funkcii państwowych Wprocupomauco oczku nie osiagniemv zamierzo- 
nego celu. Musimv ztrezumiee fusy tomie rowe zawisko polityczne na- 
szych czasów i bli”szej nezecć "a móaretcicie. ze eposa donynacji par- 
tii politycznych przeżewa sio a 766 pa trezne bedzie nabierato w przy- 
szłości innvch cech. mianowicie b oza to male dynamiczne grupy społecz- 
ne typu samorzecowedo. 

Zgadzam się z sureosiiami tyca wystodujncvch. którzy postulowali ko- 
nieczność nadania istnie' bec] oVocji osieclonvch form organizacyjnych. 
Chodzi jednak o „.ma'e formv'. Tworzenie wielkiej partii politycznej w 
Polsce bvłobv źródłem nielenownnia chaosu polifvcznego. Wiadomo. jak 
w warunkach walki mięczyputwmrej wvelacajnby svtuacja w kraju. Nie 
można tworzyć nowvch parii poitycznych w Polsce. ponieważ istniejace 
(PZPR. ZSL, SD, stowarzyszenia chrześciianskie) polarvzują społeczeń- 
stwo 1 zapewniają pluralizn w zyciu kraju. Problemy te podnoszę m.in. 
dlatego, ponieważ wvmasa ą one jeszcze gruntownej retleksji teoretycz- 
nej, one obecnie jako reileisia polifvczna stanowią materiał z doświad- 
czeń polskich do wzbocacania teorii marksizmu. i 

Mówiąc o pluralizmie pobivenem w worunkach socjalizmu chciałbym 
zwrócić uwasę na fukt istnienia co w proktrce. poza formami prawno- 
-normatywnymi. Sojusz PZPR z ZSL ti SD oraz ze stowarzvszeniami 
chrześcijańskimi tworzv u nas swoistą koabcje pluralisivczna. Ale jest te 
koalicja zbyt formalna, jednosironoaa. re niotowa. Podmiotowość tej koa- 
licji polega na wspó newyin eniu w stprawowoniu władzy przez odpo- 
wiednie mandaty w Semie sau bę w rzadzie. w radach narodowych. 
W TOZnyćh ON aMeolheoes CCA NZ KĘ GCZENE IG AMA SYG DEANE 
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dziwa pełno. a to będzie swoistym instytucjonalnym adbiciern plntusdiZNIU. 
musi mieć także charskter przedmiotowvww. Przediniotowość zaś koalici 
s0legn na prowadzeniu działalności i odpowienzialnoś:i za te dziarajneść w 
"kredhonvch dziedzinach gospodar*i narodowej. Np PZPR nóowinna — 
07a kierownictwem strategicznym w stosunkach wewnerznych I zew- 
nętrznych odpowiadać za przemysł kluczowv. ZSL — za cale rolnictwo, 
SD — za drobną wvtwórczość i handel] detaliczny, stowarzyszenia chrześ- 
cijańskie również rowinny mieć swoje .bran*owe działki”. Koalicyjność 
podmiotowa jest połowiczna i mało skuteczna. Cóż z tego, że jest komisia 
porozumiewawcza partii i stronnictw. że zbierają się przywódcy i ustalają 
różne problemy, co z tego, że uchwalaja iakieś wspólne dakumentv, za któ- 
re potem nikt konkretnie nie odpowiada. To musi ulec zasadniczej zmia- 
nie. Nie może być w warunkach tworzenia socjalizmu pluralizmu politycz- 
nego (obojetnie. jaki przyjmie on kształt instytucjonalny, strukturalny czy 
funtciona!trv). jeżeli nie bedzie autentycznego pluralizmu gospodarcze- 
go społecznedo. idrologicznego i kulturalneco. Ten svstem dopiero się za- 
CZVna "warzvć. 

Możómy stwarzyć sztyrznv pluralizm pólitceznv. możemv nawet wpro- 
wądzie o rzedmiotówose koalicji, ale ieżeli nie bedzie to miało odbicia w 
ukłudzch ekononicznech. to rezultatv buda przypuszczalnie nie takie. ja- 
kich oczesujemy. Musimv wiec tak relormować svtem politvcznv. bv on 
był zaolny rozwiązywae nie tylko bieżace zadania. ale żeby był przygoto- 
wany do rozwiązywania zadań perspektywicznvch. 

Nasz system polityczny. to znaczy nasza partia. nasze państwo, cały me- 
chanizm władzy nie jest w stanie — bez dokonania gruntownvch zmian 
rozwiazż: wać skomplikowanych zadań dnia dzisiejszego oraz zadań niesio- 
nvch przez przyszłość. Świat szybko się zmienia. pojawiły się już proble- 
mv alobalne. stwarzają one poważne zagrożenia. Musimy — jako społe- 
czeństwo. jako państwo — być przygotowani do .zderzenia” z przyszło- 
ścią, do przyjccia na siebie „trzeciej fali”. Ta perspektywa wymaga mody- 
likacji całego systemu politycznego. 


Główne tendencje i zagrożenia 
w rozwoju gospouarki 


ANDRZEJ KARPIŃSKI 


Mamy za sobą już półmetek realizacji Narodowego Planu Społeczno- 
-Gospodarczego na lata 1986— 1990. Skłania to do oceny i wniosków z roz- 
woju sytuacji. Potrzeba tego jest tym większa, że wchodzimy w drugi 
etap realizacji reformy gospodarczej, zaś zgodność rozwiązań systemo- 
wych z polityką gospodarczą będzie miała decydujące znaczenie dla jej 
ostatecznego powodzenia. 


Najważniejszym wydarzeniem, jakie przyniosły lata 1986—1988, jest 
osiągnięcie przedkryzysowego poziomu puwodukcji w wielu ważnych dzie- 
dzinach. Skalę tego zjawiska ilustrują najlepiej dane w jednostkach war- 
tościowych. Trzeba jednak równocześnie zdawać sobie sprawę z faktu, 
że w warunkach obecnego wysokiego tempa inflacji ich precyzyjne okre- 
Ślenie i porównywalność natrafiają na powa?ne trudności. Pamiętając o 
tvm, można stwierdzić na podstawie Małego Rocznika Statystycznego za 
rok 1988, że ogólne rozmiary produkcii przemysłowej, licząc wartością 
soryedaży w cenach stałych, były w 1987 r. o 10 proc. wyższe od jej naj- 
wyższego przedkryzysowego poziomu z 1930 r. Produkcja globalna rol- 
nictwa — mimo jej spadku w 1987 r. w porównaniu z rekordowym do- 
tychczas 1986 r. — była o 0,6 proc. wyższa od najwyższego jej poziomu 
przed kryzysem, z roku 1978. Mniej korzystnie kształtowała się produk- 
cia w budownictwie. Równocześnie we wszystkich tvch działach w związ- 
ku z szybszym wzrostem kosztów niż wolumenu produkcji wzrost produk- 
cji czystej, określającej ich wkład do dochodu narodowego, był niższy 
od wzrostu produkcji globalnej. W rezultacie dochód narodowy wytwo- 
rzony osiągał w 1987 r. 94,2 proc. najwyższego jego poziomu przed kryzy= 
sem, z 1978 r. 


Niemniej dystans w stosunku do poziomu przed kryzysem, w 1987 r,, 
ulesł istotnemu zmniejszeniu w stosunku do 1985 r. Tak więc w latach 
1936—1988 odrobiliśmy znaczną część skutków załamania produkcji z lat 
1979—1982. 


Oczywiście trzeba pamiętać, że od 1978 r. liczba ludności Polski wzro- 
słąa o 7.7 proc. Wzrost ludności byłby przy tym wyższy, gdyby nie nasi- 
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lająca się w tym okresie tendencja do stałej emigracji za granicę. W la- 
tach 1980—1987 kraj nasz opuściło na stałe per saldo, czyli po uwzględ- 
nieniu również i powrotów, 195.2 tys. osób, nie licząc osób, które przed- 
łużają swój pobyt za granicą. W 1987 r. saldo emigracji zagranicznej było 
większe niż w jakimkolwiek roku po 1980. Jest to nowe zjawisko, z którym 
trzeba się liczyć. 

Niemniej przytaczane wyżej wskaźniki i tak nie osiągają jeszcze, w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca kraju, poziomu z okresu przedkryzy- 
sowego. W 1987 r. dochód narodowy na jednego mieszkańca osiągał 87.5 
proc. poziomu z 1978 r., produkcja przemysłowa była wyższa odpowiednio 
o 5,2 proc., a produkcja globalna rolnicza osiągała 93.5 proc. najwyż- 
szego poziomu przed kryzysem. W tym ujęciu dystans do odrobienia jest 
jeszcze znaczny. 

Nie powinno to jednak przesłaniać faktu, że w produkcji wielu ważnych 
wyrobów, zarówno przemysłowych, jak i rolniczych, osiągnęliśmy lub 
przekroczyliśmy najwyższy poziom sprzed kryzysu. Wśród wyrobów prze- 
mysłowych dotyczy to m.in. wydobycia węgla brunatnego, produkcji ener- 
gii elektrycznej. miedzi elektrolitycznej, etylenu i propylenu, a więc waż- 
nych surowców dla przemysłu petrochemicznego, produkcji nawozów sztu- 
cznych i tworzyw sztucznych. Wśród artykułów rolnych wymienić należy 
przede wszystkim znaczny postęp w zbiorach i plonach zbóż. 

Nie można oczywiście nie dostrzegać, że na wyniki ostatnich dwóch 
lat w istotny sposób wpłynęły korzystniejsze niż w latach 1983—1985 
zewnętrzne obiektywne warunki, w jakich realizowano zadania gospo- 
darcze w tym okresie, 

_W przeciwieństwie do lat 1981—1985, od 1985 r. nastąpiła wyraźna po- 
prawa warunków wymiany w naszym handlu zagranicznym, czyli tak 
zwanych terms of trade, i to zarówno w obrotach z krajami socjalistycz- 
nvmi. gdzie dają się odczuć skutki spadku cen ropy na rynku światowym 
sprzed kilku łat, jak i z kraiemi kabpitalistvcznymi, gdzie w 1987 r. zaobser- 
wowano duży wzrost cen miedzi i niektórych surowców odgrywaiacych 
ważną role w polskim eksporcie. W sumie, w przeciwieństwie do lat 1931— 
—1984, kiedv następowało stale pogarszanie się ..terms of trade” w wv- 
mianie z zagranicą — od 1985 r. mieliśmy do czynienia z coroczną ich 
poprawa. z kulminacyjnym i rekordowym wskaźnikiem tej poprawy w wy- 
sokości 3.7 proc. w 1987 r. 

Po drugie, mieliśmy wyjątkowo korzystne wyniki w produkcji roślin- 
nei rolnictwa. przede wszystkim w 1906 r., ale i w 1987 r., kiedy mimo 
opóźnień w nadeiściu wiosny plony osiągnęły stosunkowo wysoki poziom. 

Dopiero spadek produkcji hodowlnnej i straty w sadownictwie zade- 
cydowały o spadku całej produkcji ro!niczej w 1987 r. To zaś z kolei spo- 
wodowało osłabienie dynamiki dochodu narodowego w tym roku do 1,7 
proc. Był to najniższy wzrost dochodu narodowego po 1982 r. 


W tym świetle tym bardziej trzeba podkreślić znaczne przyspieszenie 
dynamiki wzrostu produkcji w I półroczu 19/88 r. w steeunku do dwóch lat 
poprzednich (19386— 1087). chociaż na to przyspieszenie wpłyneła częścio- 
wo także większa n 2 dni liczba dni roboczych To zaś dvktuje pewną ostro- 
żność w ocenach. Wyniki 1988 r. są bowiem obarczone dużą nieporówny- 
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walnościa. Powoduja to zupełnie odmienne warunki, w jakich przebie- 
gałv procesv gospodarcze w I kwartale 1987 r.. kiedy panowała wvjat- 
kowo ostra zima. niż w | kwartale 19u8 r.. kiedv zimą była wyjatkowe 
łagodna. Wpłvneło ta w istotny sposób na dvnamikę produkcji przemy- 
stowej, budowlanej. obrotów hardlu zagranicznego. skupu, a nawet sprzę- 
dażv detalicznej. Dlatego wvniki gospodarcze tego okresu należy rozpa- 
trywać odrebnie dla pierwszych dwóch lat, to jest 1986—1987 i odrębnie 


dla ostatniego półrocza. 


Istoine bedzie tu też podkreślenie, że NPSG na ląta 1986—1990 jest 
planem, w kiórym nie opublikowano w sposób dostatecznie precvzyjny 
niektórych podstawowych parametrów niezbędnych do oceny ogólnych 
proporcji, jak np. założeń dotyczących wzrostu przeciętnej płacy realnej, 
kształtowania się deficytu bilansu płatniczego, deficytu budżetowego, za- 
mrożenia w nie zakończonych inwestycjach. wzrostu cen i tempa procesów 
inflacvjnvch. stopnia opłacania wzrostu wvdainości pracy w cenach bieżą- 
cvch iip.. badź też dane te bvlv po uchwaleniu wielokrotnie zmieniane 
tak. że dla przeciętnego obserwatora naszej gospodarki ustalenie ich aktu- 
alnej wielkosci nasuwa zbyt wiele trudności. 

Po drugie, niektóre założenia tege planu budziły od poczatku wiele uwag 
kryvtccznych na łamach prasy i w środkach masowego przekazu. Nasile- 
nie tei krytvki bvło wvraźnie wieksze niż w przypadku poprzednich pla- 
NÓW sr edniookresowvch. Dotyczyła ona m.in. wolniejszego tempa wzrosiu 
produkcji w przemysłach rvnkowvch niż w przemyśle ogółem w okre- 
sie. ktory miała przecież cechować nausuoru wilka z inflacją. Nie docenio- 
no rzeczywistych kosztów budownictwa mieszkaniowego i przyjęte w pla- 
nie zadania rzeczowe zostały zuwvżone w stosunku do nałaładów finan- 
sowych na ten cel. Jako mało realne oceniano założenia esaesgędnościowe 
w zużyciu enercii i materiałów. a to z powodu braku odpowiedniei pod- 
budowv w wyrazie rzeczowym i inwestycvinym. Z krvtvki tej, jak wv- 
sozuju rzerzvwisie wvniki. nie wvciagnieto dostatecznych wniosków. U*- 
r=lędnia' "e więc ie czynniki w zasadzie zrezygnowano w niniejszych roz- 
"żar © 7 porownań wyników rzeczywistvch z rezyjmowanymi w NPSG 
pa tey (' *os, Osraniczora sie da naiwasniejszvch tendencji. które cha- 
"ea se'1ą rozy ój svluseć u ososnpodarce po 1885 r. Niemniej nawet 
1to"'" uproszcztne spojrzenie rozwala wtciągnąć wnioski co do jakości 
zrmego planu. 

Największe rorbieżności w tendencjach rozwoju svtuacii. w stosunku 
co założęń w planie, wystepują w obszarze równowagi pieniężno-rvn- 
kowej, gdzie zamiast założonego w planie wygasania procesów inflacvi-- 
nvch nastąpiło ich dość znaczne przyspieszenie. Wśród tendencji kształ- 
tuinevch sytuację w tej dziedzinie w larach 1986—1987 w stosunku do 


rare>n realizacji poprzedniego planu na lata 1903—1935 na pierwszym 
mase wrmienić należy wvrażne zwolnienie duvnamiki wzrostu produk- 
ch renkowa: 3 szerzej — calej MARA strony gospodarki. Wprawdzie 


założone to b. lo już w samym NPSG. ale « rzeczywistości. przynajmniej 
w p.erwszych GH vóch latach reslizac 11 aa nas'apilo poglębienie tej ten- 
de cii i wszystko wskazuje na wvtracanie tempa uzyskanego w tej dzie- 
dzinie w okresie odbudowy przedkryżysowego poziomu produkcji w la- 
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tach 1983—1985. Dotyczy to wszystkich podstawowych obszarów pro- 
dukcji rynkowej, co ilustruje tablica 1. 


Tablica 1 


Tendencje dynamiki wzrostu produkcji w przemysłach rynkowych 
na tle całego przemysłu | na 


Śrędnie roczne tempo w proc. 


w latach: zmiany w produkcji 
punktach Tempo w 1987 r. 
w stosunku| wzrostu w stosun- 
1983—1983| 1986—1987| do lat | w proc. w| ku de 
1353—1985| | półroczu | 1978 r. == 
100 
Cały przemysł 
— uspołeczniony — 52 —3,1 —1,5 6,3 113,3 
w tym: | 
— przemysł lekki + 5,5 +-2,5 —30 —,8 103,9 
— przemysł Spożywczy > 4,6 --2,4 —2,2 42,6 
— uspołeczniony --10,7 —4,1 —6,6 2,42) 102,4 


przemysł drobny 
— cała produkcja 

rynkowa — 5,5 —3,1 —2,4 +-3,0 — 
— relacja wzrostu 

produkcji rynkowej 

dia całej produkcji 


przyjętej za 1 1.06 0.34 —0, 22 0.43 — 


a) ] kwartal.. 


W rezultacie stan produkcji rynkowej w 19687 r. w stosunku do pozia- 
mu z 19/8 r. oraz w stosunku do calej produkcji przemysłowej przedsta- 
wia sie niepokojaco. Oczywiście różne są tego przyczyny w poszcześó!- 
ntch przemysłach. W przemysle lekkim wpłwnęła na to m.in. likwidacja 
pracv ną trzeciej zmianie i utrata produkcji z tevo tytułu. której nie zdo- 
łano zrekonipensowiue inną diceqa oraz poważne ograniczenia imbortu su- 
rowców dla tech przemysłów z krajów o walutach wymienialnych. W prze- 
myśle spozźywczem iedna z przyczyn tej sytuacji beła społecznie uzssad- 
mona tendencja do ograniczenia produkcji wyrobów alkoholowseh i ty- 
toniowych. Nie umiano jednak zrekompensować tego zwiekszonym wy- 
siikiem produkcyjnym w innvch gałęziach przemysłu spozywczego, co 
w warunkach niskiego poziomu asortvmeniowego. braku zróżnicowania 
wyrobów, ubogiej oferty asortymentowej i jakościowej bvła w pelni mo- 
żliwe. 

W produkcji dóbr trwałego użytku przemyslu elektromaszynowego. pe. 
1905 r. czyli po okresie lekxiego ożywienia w latach 1983—1925. nastą- 
piło wyraźne zahumowanie temba wzrostu produkcji wszystkich artyku- 
łów z wyjątkiem telewizorów. automatów pralniczych i odkurzaczy. 

W 1987 r. około 1/4 wyrobów trwałego użytku wvtwarzancch przez prze- 
mysł elektromaszynowy wykazywała niższy poziom produkcji w mierni- 
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kach rzeczowych niż w 1985 r., a 1/3 niż w 1978 r. Bzrdzo uiemnv na to 
wpływ wywarło pogorszenie kooperacji dla produkcji rynkowej. Można 
by znacznie zwiększyć produkcję wielu dóbr finalnych. gdyby nie odmowa 
dostaw elementów kooperacyjnych wytwarzanych w innvch przedsiebior- 
stwach, nie zainteresowanych zwiększeniem produkcji rynkowcj. Nieko- 
rzystnie przedstawia się również sytuacia w uspołecznionym przemysle 
drobnym. Tempo wzrostu produkcji tego przemysłu, liczac w cenach sta- 
łych, obniżyło się z 14,9 proc. w 1962 r. do 4,1 proc. w latach 1906—1937. 
Główną przyczyną są tu ograniczenia w dostawach defievtowuch surow- 
ców dla tego przemysłu; w walce o zaopatrzenie znacznie większa była 
skuteczność działań gałęzi przemysłu ciężkiego. Wreszcie zawiociv próby 
uruchomienia produkcji ubocznej na potrzeby rvnku i kooperacji zwią- 
zanej z produkcją rynkową w zakładach o produkcji zaopatizeniowa-in- 
westycvjnej. Nie zostały zastosowane w tym celu odpowiednie mechaniz- 
my stymulujące z powodu lęku przed posądzeniem o stosowanie posunięć 
przypominających, nawet tylko cieniem, metody ..ręcznego sterowania” 
czy określane jako metodv ..z odmiennej epoki”. Dlatego nie stosuje się 
u nas nawet tych rozwiązań. kióre sa powszechnie stosowane w NRD 

i CSRS i które w tamtych krajach sprawdziły sie i przyniosły poważne 
niki jak np. zwiększenie stopnia opodatkowania wszystkich zakładów 
o produkcji zaopatrzeniowo-inwestvcyjnej. które nie wvtwarzają co naj- 
mniej 3—5 proc. swej produkcji na potrzecy rynku, niezależnie od głów- 
nego rodzaju swej działalności. 


Warto przypomnieć, że w 1957 r., w podobnych warunkach braków 
towarów rynkowych, uzyskano tą drogą w ciągu jednego roku ok. 20 m!d 
zł dodatkowych dostaw na rynek. co licząc w ówczesnych cenach, stano- 
wiło 10—12 proc. całości sprzedaży detalicznej, z czego sam tylko prze- 
mysł obronny dał 1,5 mld zł tej produkcji. 


Niepowodzenia w dziedzinie produkcji rynkowej znalazły swój synte- 
tyczny wyraz w spadku jej udziału w calej produkcji sprzedanej prze- 
mysłu uspołecznionego z 33.9 proc. w 1982 r. (licząc w cenach tego roku) 
do 33.0 proc. w 1984 r. i — co już w ogóle niełatwo wytłumaczyć, bo uza- 
sadnić tym bardziej nie można — do 25.4 proc. w 1987 r. w cenach z 1984 r. 
W ciągu 5 lat tylko w jednym roku 19506 „a wzrost tego udziału. 
Natomiast w 1987 r. nastąpiło najgłębsze od 1982 r. 201 amanie tempa wzro- 
stu produkcji rynkowej, przy spadku jej dvnamiki z 5 proc. wzrostu w sto- 
sunxu do roku poprzedniego w 1986 r. do 1.7 proc. wzrostu w 1937 r. 


Uzasadniane jest to czasami w sposób uproszczony następującą argu- 
mentacją: po co zwiększać produkcj ję rynkową. jeżeli według ovinii MFW 
i Banku Światowego dla osiaanięcia równowagi rynkowej konieczne jest 
dalsze obniżenie spożycia. Niezależnie od tego. $e w tvm przypadku opinia 
Danku nie może bvć miarodajna. gdyż interesy barku i nasze są rozbież- 
ne. jest to wyraz niehezpiecznej tendencji do niedoceniania społecznego 
] politycznego znaczenia dobrego rynku. a tekże tej kwestii, że nawot 
jeżeli trzeba zmniejszyć smoace., to łaświcoi tega dekonać w warunkach 
pełnych półek sklepowych niż w handiu og zołcconym z towarów. Zmniejs 
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sza to bowiem zakurw na zapas, dezorganizujące rynek. Puszczenie na 
żywioł dochodów przy spadku realnej podaży towarów zawiera grożbę do- 
stabilizacji rynku, a w krańcowym przypadku mogloby doprowadzić da 
hiperinflacji. Dlatego najwyższy priorytet dla produkcji rynkowej jest, 
ty moim przekonaniu. nakazem chwili. nawet kosztem przejściowego ogra- 
niczenia produkcji w przemysłach ciezkich. Choczi o to, że muszą na- 
sąpić rzeczywiste zmiany w alokacji środków zasilających ten przemyst. 
łącznie z produkcją urządzeń dla niego i wyrobów karneracyjnych w ogó- 
nej puli dostepnych środków. W tym też min. kierunku idą docyzie 
podjete na VII Plenum Komitetu Cen'ralnogo, a także rozwiązania II eta- 
pu reiormy. 

Niekorzystne, z punktu widzenia rynku, były równioż odchylenia strus- 
turalne w produkcji rolniczej. W ciągu pierwszych dwóch lat nie osiagnię- 
to tu założonego tempa wzrosiu produkcji zwierzęcej, na co z kolei wpłv- 
nęła utrzymująca się od dluższego czasu tendencja spaćckowa w hodowli 
bydła i załamanie trendu wzrostowego lub co naimniej jego zahamowanie 
w hodowli trzody chlewnej. Jeżeli uwzględnić. że w przeważającej częś- 
ci produkcja ta ma bezpośredni wplyw na rynek, niewykonanie plaru 
produkcji rolnej w tvm układzie strukturalnym traktować można tak sa- 
mo jak relatywne niewykonanie planu produkcji rynkowej w przemyśte. 

Niewykonaniu zadań (w ujęciu relatywnym) w produkcji rynkowej 
w przemyśle i zwierzęcej w rolnictwie towarzyszy tendencja do bardzo 
szybkiego wzrostu przychodów ludności. Przy zalożonym w NPSG tem- 
pie wzrostu pieniężnych przychodów ludności z pracv wynoszacych śred- 
nio rocznie 11,6 proc., rzeczywiste tempo ich wzrostu w ciąsu pierwszych 
dwóch lat wyniosło 23,7 proc., a więc było dwa razy szybsze niż zakia- 
dano. Jeżeli uwzględnić, że — jak wspomniano wvżej — towarzyszył 
temu tylko niewielki wzrost dosiaw towarów na rynek (licząc w cenach 
s.ałych), mimo wzrostu liczby ludności. to równoważenie rvnku zależała 
siównie od wzrostu cen. W rezultacie wzrost kosztów utrzymania ułożył 
się zupelnie odmiennie niż zakładano w NPSG. Jego tempo zamiast ule- 
gać stopniowemu. z roku na rok, zmniejszaniu się uległo wyraźnemu przy- 
spieszeniu. O ile według założeń NPSG na lata 1926—1990 średnio rocznv 
wzrost kosztów utrzymania wynieść miał 9—9.9 proc., to w rzeczywistości 
za pierwsze dwa lata wzrost ten wyniósł średnio rocznie 21,6 proc. Tym 
samym przekroczenie założeń dotyczących wzrostu kosztów i cen bwvło 
wyższe nawet niż przekroczenie założeń, co do wzrostu samych przycho- 
dów pieniężnych ludności. W warunkach braku wzrostu dostaw towarów 
na rynek w wyrażeniu rzeczowym opanowanie sytuacji samymi ruchami 
cen i oddziaływaniem na popyt stało sie po prostu niemożliwe. 

Towarzyszyło temu wyraźne osłabienie tendencji do oszczedzania, co 
zaostrza wszystkie problemy sytuacji rynkowej. Ohserwujemy tu stały 
spadek dynamiki wzrostu wkładów oszczednościowych ludności, która od 
1987 r. jest niższa od wzrostu cen. a w jeszcze większym stopniu stopy 
oszczędzania. Spadała ona stale z 6.9 proc. rezychodów pienieżnych ludnoś- 
ci w 1985 r. do 5,6 proc. w 1986 r., 5,1 proc. w 1987 r. i 4.2 proc. w I pół- 
roczu 1988 r. Jest to dodatkowym groźnym czynnikiem przysbieszania 
dynamiki obiegu pieniężnego. Syvntotvcznym wvrazem niepowodzeń po- 
lityki centralnej w walce z inflacią jest przyspieszenie wzrostu cen, cze- 
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mu towarzyszył spadek przecietnego realnego wynagrodzenia w gospodar- 
ce uspołecznionej, jeżeli liczyć koszty utrzymania łacznie z cenami wód- 
ki i wyrobów tytoniowych. Spadek ten łacznie za pierwsze dwa lata GUS 
ocenia na 1,2 proc.. co odbiega od planu. w którym założono co najmniej 
stabilizację tego poziomu. 

Jeżeli z kolei uwzslednić, że sbedek ten nastabił przy wzroście spoźy- 
cia indywidualnego o 8.1 proc.. wskazuje to. że nastąpiły przesunięcia w 
s-rukturze podziału dochodów na niekorzyść zatrudnioncch w gospodarce 
uspołecznionej. Wzrost spożecia nastąpił przede wszystkim w gospodarce 
nieuspołecznionej. a zwłaszcza w grupie zatrudnionych w usiugach. rze- 
miośle. firmach polonijnych. gospodarstwach osrodniczych. w różnych 
farmach pośrednictwa. nierzadko a charekterze spbekulsecjnem. Jakka:- 
wiek sama tendencja wzrostu dochodów w gospodarce nieuspałecznionej 
jest w pelni uzasadniona dażeniem do ożywienia sektora trzeciego (pry- 
watnego). to jednak nie można nie dostrzezać. że towarzysza tomu również 
ziawiska spekulacji na wielka skalę. bosucenia sie wbrew interesom spo- 
łecznym i przechwytywania dochodu narodowcsa wytworzonego w 8g0- 
spodarce uspołecznionej. Działzmie prav a demonstracji. ostentacyjna i dra- 
zniaco wysoka w niektórych pezypadkach konsumpcja w sektorze nie- 
uspołecznionym rodzi silne tendencie rewindykacyjne w dziedzinie plac 
co niewatpliwie utrudnia przywracanie równowagi. | 

W procesach inwestvcvinuch svtuacja również nie przedstawiała się 
korzystnie. Pozytywnym wprawdzie obiawem bvł wzrost udziału inwe- 
stycji modernizacyjno-adaptacvinech pr zedsiebiarstw. to jednak równo- 
cześnie przedłużajace sie realizowanie inwestvcji centralnych. a zwłasz- 
cza przewlekanie inwestvcji. kilóre miałv bvć zakończone w tvm piecio- 
leciu. PON UE narastajacv tłok na rvnku inwestvcyjnym i stale rosna- 
cą. nie pakrvta rzeczowo tendencję do inwestowania. W rezultacie — w 
wyniku niewvkoncwania zadań rzeczowych — front inwestvecvinc zamiast 
sie skurczyć, jak zakładana w planie. naćmiernie sie rozbudował. 


Wwstapiła tendencja do szybszega. niż zalożono w NPSG na lata 1906— 
1900. wzrostu inwestvcji. mimo że wzrost dochodu narodowego za pierw- 
sze dwa lata realizacii pianu kszialuje sie tvlko w granicach dolnych 
widełek rwzyjetech w tvm planie. Przy założeniu. że inwestvcje w latach 
19386—1990 bedą rosły srednio rocznie w cenach stałvch w tempie 3.5 
proc. za pierwsze dwa lata. tempa to wwniosło 5.4 proc. Struktura tvch 
inwestycji jest niebezpieczna. Bardzo silnie rosną bowiem nakladv finan- 
sowe, a nie są w vkony wane zadania rzeczowe. Z roku na rok powiekszał 
cje odsetek niewvkonania planu oddawania obiektów do użytku. aw 195% r. 
nastapiło najgłebsze jego załamanie. Zadania rzeczowe wykonano zalead- 
wie w 65 prac. Tak niskiega stopnia wykonania zadań inwestvevinych nie 
mielismy od 1932 r. 


Padohnie ksztaltują sie rzeczowe e teki budownictwa mieszkaniowego, 
edzje mimo wydatkowania nakładów wczszych niż założono w NPSG (na- 
wat liczae w cenach stałych). nie osiąga się elcktów rzeczowych. Wedłus 
założeń NPSG efekt rzeczowe tesa budownictwa rosnąć miały w temnie 
1.9 — 2.2 prac. średnio rocznie. 7a pierwsze d'va lata rostv one tylko 
a 0.3 prac. średnio rocznie. | | | 
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W tcch warunkach zgodność nakładów finansowych na inwestycje z 
założeniami planu nie może uzasadniać pożytywnej oceny sytuacji inwe- 
stycvjnej. Opóźbieniu uległo zwłaszcza kończenie słównych inwestycji lat 
siedemdziesiatych, zapowiadane na lata 1936—1987 przy prezentacji pro- 
jektu obecnej pięciolatki. 

Czyli oczekiwane „żniwa inwestycyjne” przesuwają sie w czasie co 
naimnięj o kilka lat, eo nie tviko angażuje duże środki, lecz blokuje rów- 
nież pole manewru, którę jest niezbedne dią rozpoczynania nowych. bar< 
dziej efektywnych. inwęstyaji o któtkim cyklu. a zwłaszena tych, kióre 
mogivbv dać oszczedność energii i materiałów oraz unowocześnienie szrul- 
MY gospodarki. 

Jeśli chodzi o inwestycje nowo rozpoczynane. to należy aeażwć że 
wzrasta udział obiektów paliwotwo-energetyvcznych. a więc inwestycji o 
najdłuższym cyklu realizacji. O ile inwestvcie w przemyśle weglowym 
i energetycznym w 1985 r. stanowiłv 8.8 proc. calej wartości kosztoryso- 
wej nowo rozpoczynanych intvestrcji. to w r. 1887 odsetek ten wzrósł do 
13.5 prac. 

Nie w pełni korzystne tendencje wystąpiły również w rzeczowej struk- 
turze inwestvcji, mimo wzrostu udziału inwestycji odtworzeniotwo-mo- 
dernizacyjnych przedsiębiorstw, który wzrósł z 44.5 proc. w 1986 r. do 
4r.9 proc. w 1987 r., a w samych inwestycjach nowo ręzpoczynanych od- 
powiednio z 49.7 proc. do 50,7 proc. Z bezpośrednich obserwacji procesu 
inwestvevjnego wynika, żę uległ on rezprzeężeniu, częmu towarzyszą pew- 
ne objąwv osłabienia kontroli centrum nad przebiegiem procesów 
inwestycyjnych w skali kraju. W 1936 r. zanotowano wprawdzie spadek 
ogólnej liczbę placów budów i liczbv nowo otwieranych, ale od 1987 r. 
obserwuje się ich ponowny wzrost. Wskazuje to, że zastosowane środki 
mające na celu powstrzymywanie przed nadmierną rozbudową frontu ih- 
westycyjnego byłv nie dość skuteczne. .W rezultacie średni czas reali- 
zacii inwestvcji przemysłowych wynosi u nas 66 miesięcy, podczas gdy 
« NRD 20 miesięcv. 

Najkorzystniej kształtowała się w latach 1986—1987 sytuacja w handlu 
zagranicznym. W 195% r. uległo wyraźnemu przy RAA w porówna- 
niu z 1956 r.. tempo wzrostu eksportu do krajów o walutach wymienia!- 
nvch. Na szczególne podkreślenie zasługuje wzrost eksportu maszyn i 
urządzeń, w której to dziedzinie w latach 1888—1955 wvstępowałv naj- 
wieksze trudności. 

Wprawdzie tempo wzrostu eksportu do tych krajów było do 19887 r. 
nieznacznie niższe niż założono w NPSG, to jednak wzrost cen uzyskiwa- 
nvch za granicą korzystny dla Polski spowodował, że saldo obrotów (li- 
czone w cenach bieżących, co jest bardziej miarodajne, gdyż obrazuje kon- 
kretne wpływy dewizowe), ukształtowało się korzystniej. Towarzyszcło 
temu szybsze niż załężono w planie tempo wzrostu importu (liczac w jego 
wolumenie), przy niekorzystnych jednak zmianach jęgo struktury. Po- 
prawa salda obrotów została bowiem częściowo osiągi ięta kosztem niższego 
wzrostu importu na zaopatrzenie bieżącej produkcji. W latach 199 ,6—1937 
nastąpiło wyrażne załamanie dynamiki teso immortu, który wbrew zało- 
żeniom rósł wolniej od całości importu. co jest trudne do uzasadnienia 
w warunkach niepełnego wrekorzys* «enia istniejacych zdolności prodnk- 
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cvjnvch. Jedną z przyczyn tego były trudności w sterowaniu strukiurą 
importu przez centrum. Następsiwem częściowo Żyw iojowych tenden- 
cji do wzrostu importu inwestycyjnego. a okresowo lasze rynkowego bs? 
spadek udziału importu na bieżące zaopatrzenie produkcji. 

Odbiło sie to ujemnie przede wszysikim na zaopatrzeniu w surowce. 
zwłaszcza przemysłów rynkowych. W najgorszym. z tego punktu widze- 
nia, 1936 r. udział importu na zaopatrzenie bieżacej produkcji wyniósł 
66,8 proc. wobec 78.1 proc. w 1980 r. i 68,5 proc.*w 19985 r. Dopiero I pó:- 
rocze 1986 r. przynias'o tu pewną poprawe. Skutki tego pasiebiała ten- 
dencja do eksportu wyrobów przeznaczonych na koaperację wewnątrz 
kraju. To ostatnie zjawisko przybrało niepokojące objawy. Jega kuvl- 
minacyjny punkt przypada na grudzień 1987 r.. kiedv 56 proc. badanych 
przedsiębiorstw svgnalizowalo zakłócenia kooperacyjne. Bvł to najwyzszy 
dotvchczas zanotowany poziom tego wskaźmka w skali miesięcznej. To- 
warzyszyłv temu częste zadania wsadu dewizowego przez producentów 
krajowych, nawet w tych przypadkach. gav danv wvrób wytwarzany 
jest wyłacznie z surowców krajowych. Jak z tego wvnika. przy poważnych 
osiagnięciach i wyraźnym zdynamizowaniu wzrostu eksportu, którego 
tempo rosło z roku na rok, w handlu zagranicznym występowały rów- 
nież trudności w sterowaniu strukturą obrotów, które odbiłv się na 
produkcji. 

Nie można także nie dostrzegać, że poorawę dvnamiki eksportu do kra- 
jów o walutach wymienialnych w latach 1986—1997 osiagnieto częściowo 
również kosztem przyspieszenia inflacji na skutek zbyt szybkiej dewalua- 
cji i nie w pelni przemyślanych zmian kursów wvmiennych złotego w sto- 
sunku do innvch wałut oraz kosztem zwiększenia deficytu budżę'owegso. 


* 


Reasumując tę część rozważań stwierdzić można, że w latach 1986—1987 
występowała nadal, obserwowana już w latach 19835—1955. tendencia, 
którą można bv nazwać „syndromem destabilizacji”. Wyraża się ona rów- 
noczesnym wystąpieniem w svnergicznym, a wiec wzajemnie wzmacnia- 
jacym się związku, trzech tendencji zagrażających równowadze gospo- 
darczej: ć 

— szybszego wzrostu przychodów pieniężnych ludności od wzrostu po- 
daży towarów (nawet licząc w cenach bieżących); 

— szybszego w stosunku do założeń planu wzrostu importu niż eks- 
portu do krajów o walutach wymienialnych; 

— szybszego wzrostu inwestycji niż dochodu narodowego. 

Tendencja do przysbieszonego wzrostu inwestycji w stosunku do do- 
chodu narodowego szła w parze z szvbszym wzrosiem produkcji w prze- 
myśle elektromaszynowym niż w przemyśle chemicznym, co w latach 
poprzednich z reguły odbijało się ujemnie na sytuacji zaobatrzeniowej 
i kooperacyinej. Ilekroć taki układ proporcji wystepował w gospodarce 
w przeszłości, to zawsze prowadził, z większym lnb mniejszym opóźnie- 
niem. do destabil* meii sviuacji gospodarczej. z wszystkimi ujemnymi 
tego skuikami dla gospodarki narodowej. Jak widać, mechanizmy eko- 
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nomiczno-finansowe reformy nie zdołały, jak dotychczas, wyeliminować 
tych niebezpiecznych dla równowagi ekonomicznej kraju tendencji. 

Zaistniało także szereg innych potencjalnych zagrożeń, które powinny 
spotkać się z energicznym przeciwdziałaniem. Dotyczy to przede wszy- 
stkim dynamiki wzrostu produkcji przemysłowej, która jest uwarunko- 
wana realizacją zadań oszczędnościowych w przemyśle. Tymczasem ma- 
teriałochłonność dochodu narodowego, która według NPSG miała się 
obniżać w tempie 1,2—1,7 proc. średnio rocznie w okresie pierwszych 
dwóch lat obecnej pięciolatki, obniżała się zaledwie o 0,6—0,7 proc. śred- 
nio rocznie. Podobnie przedstawia się sprawa obniżki energochłonności, 
gdzie zamiast jej spadku założonego w NPSG w tempie 1,9—2,3 proc. 
średnio rocznie w rzeczywistości w 1987 r. nastąpił jej wzrost o 2.ł proc. 
Licząc średnie roczne tempo, w pierwszych dwóch latach planu zmniej- 
szała się ona tylko o 0,4 proc. rocznie. Można na tej podstawie szacować, 
że założenia oszczędnościowe energii przyjęte na całe pięciolecie będą wy- 
konane tylko w 1/3. A przecież na tych założeniach oszczędnościowych 
oparty jest wzrost produkcji w bieżącym pięcioleciu, co może spowodować 
wzrost trudności zaopatrzeniowych w dalszych latach. 

Na nadmiernym poziomie ukształtowały się również proporcje opłaca- 
nia wzrostu wydajności pracy, liczonej w cenach bieżących, wzrostem wvy- 
nagrodzeń w cenach nominalnych, a więc w układzie w pełni porównywal- 
nym. Proporcje te uległy pewnemu obniżeniu w stosunku do lat 1983— 
1985, kiedy kształtowały się one bardzo niekorzystnie. Ale było to spo- 
wodowane głównie bardzo wysokim wzrostem cen, co podnosiło wskaźniki 
wzrostu tak liczonej wydajności. W związku z tym poprawa ta ma częś- 
ciowo charakter statystyczny i formalny. W rzeczywistości opłacanie 
wzrostu wydajności pracy w ciągu pierwszych dwóch lat pięciolatki wy- 
niosło 0,77 proc. na każdy 1 proc. wzrostu wydajności pracy, co co najmniej 
o połowę przekracza naiwyższy dopuszczalny poziom opłacania. Tak więc 
próba sprowadzenia tych relacji do ekonomicznie prawidłowego wymiaru 
zakończyła się niepowodzeniem. 

Jednym z czynników tego było osłabienie dyscypliny finansowej, ja- 
kie wystąpiło w 1987 r. Z kolei jedną z przyczyn tego stanu były zbyt sze- 
roko stosowane ulgi podatkowe z tytułu eksportu oraz fiasko nadziei zwią- 
zanych z podatkiem od ponadnormatyvwnego wzrostu wynagrodzeń. Jego 
koncepcja nie sprawdziła się w praktyce. W rezultacie nastąpiło prze- 
kształcenie się pozytywnej tendencji w latach 1984—1985 do zmniejsza- 
nia się z roku na rok deficytu budżetu państwa w sytuację OSWOWNAW 
postaci jego ponownego wzrostu począwszy od 1986 r. 

Już operacja cenowo-dochodowa z 1982 r. wykazała wyraźnie, że do- 
konywanie zmian cen tak szerokim frontem. połączone z konieczności z 
szerokimi rekompensatami w dochodach ludności w skali masowej, mo- 
że prowadzić do poprawy sytuacji finansowej przedsiębiorstw kosztem 
budżetu. co obniża skuteczność tego rodzaju operacji. 

Jest to przede wszystkim wynikiem tego, że budżet nie jest w stanie 
przejąć całości skutków finansowych podwyżek cen. dokenyvwsnvch p"zez 
przedsiębiorstwa, w tvm majacych częściowo charakte! monir''acji ce- 
nowych. Niestety, nie wyciegnięto z tego właściwych wniosków i po- 
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wiórzono częściowo te blędvy w operacji cenowo-dochodowej z lutego 
1988 r., co sytuację zaostrzyło. 


Odwróceniu się tendencji do zmniejszasia się deficytu budżetowego to- 
varzyszył spadek udzialu budzetu w dochodach przedsiębiorstw. Szczegół 
nie charaktervstyczne z tego punktu widzenia jest porównanie dv- 
namiki podstawowych pozycji zbiorczego bilansu finansowego przedsie- 
biorstw. I tak, produkcja sprzedana wzrosła za dwa lata (1986—1957: 
o 60 prac. w porównaniu z 1905 r.. licząc w cenach bieżacych. akumula- 
cja finansowa z całokształtu działalności vzrosla jeszcze szchciej, ba © 
u2.8 proc., natomiast obciążenia akumulacji rodaikiem obrotowuem i in- 
nemi narzutami wzrosły tvlko o 44.5 proc. W rezultacie zyski przedsie- 
biorstw przed opodatkowaniem wzrosiv o 96.2 proc.. a po potruceniu po- 
datków od zysku (podatek dochodowy i od ponadnormatvwneco wzrostn 
wynagrodzeń) zysk pozostający w przedsiebiorstwach wzrósł? najszybciej. 
bo ponad 2.5-krotnie, a wiec wielokrotnie szybciej niż część akumułacii 
i zysku przejmowana do budżetu. Jest to rpe'zvczvna dobrej kondvcji (- 
nansowej re'zedsiębiorstw. ale równocześnie szvbkiego narastania z ich 
strony piesji inflacvjnej. Bliższa analiza svtuacji wskazuje. że w latach 
196—1907 nastąpiła jakościowa zmiana w politvce finansowej i wbrew 
wvmogom sstuacji inflacvjnej w kraju twarde f[inansowanie przedsie- 
biorstw zostało zastapione nadmierna liberalizacia finansowania. aż da 
nieściagania podatków od przedsiębiorstw. spowodowanego — w niejed- 
nem przypadku — checia unikania konfliktów społecznych. Zmiana ta nie 
ma oparcia w oficjalnych decvzjach. ale nasiapiła w dużej mierze żywio- 
ławo w wvniku nacisków oddolnvch. pod wpływem którvch nastapi częś- 
ciowy nawrót do ..miekkiego finansowania. | 

W sumie obok wielu pozytywnych objawów w gospodarce wystąpiły 
w latach 1986—1957 również niepokojące tendencje z punztu widzenia 
równowagi ekonomicznej, które musiałv się spotkać z uzasadniontm prze- 
ciwdzia!aniem państwa. podjętym w 1988 r. 


* 
Jak przebiegała realizacja zadań gospodarczych w I półroczu 1988 r. 
Ocena tego okresu jest — jak wspomniano wvżej — trudna. Niemniej 


istnieją możliwości weryfikacji tych wyników przez konfrontację dvna- 
miki osiągniętej w całvm I półroczu 1998 r. z dvnamika osiasniętą w II 
kwartale, którego wvniki są z tego punktu widzenia już bardziej porów- 
nvwalne. a stąd porównania te są bardziej miarodajne dla ocenv. Przy 
wszystkich zastrzeżeniach co do porównywalności, produkcja przemysło- 
wa wykazuje w 1998 r. wvrażne oznaki przysbieszenia. Wprawdzie w po- 
równywalnym czasie pracy w lutvm, marcu i maju nie osiągnęła ona 
dynamiki założonej w CPR na 1908 r., ale wzrosła ona w I pólroczu o 6.3 
proc. w stosunku do odpowiedniego okresu poprzedniego roku. a w sa- 
mym II kwartale o 4.9 proc. Ze wspomnianego wvżej wzrostu o 6.5 proc. 
co najmniej 1.2 proc. przypisać można łasodniejszej zimie. a 1.4 proc. 
większej liczbie dni roboczych. Nawet jednak jeżeli uwzelednić te czynniki. 
to i tak, w warunkach porównywalnych. wzrost szacować można na 3.5—4 
proc. Mieściłby się on w granicach założonych w CPR na 1988 r. (5.4—4 
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proc.). Uwzględniajac to można siwierdzić. że dynamika ta była zbliżona do 
średniej z poprzednich dwóch lat 1906—19897, kiedy wyniosła ona 5,7 proc. 
Wiele wskazuje jednak na to, że wzrost produkcji i obrotów handlu za- 
granicznego. na skutek uzyskanych wysokich wyników w I kwartale. bę- 
dzie w skali roku nieco wyższy niż w 1987 r. w przemyśle, w bucdow= 
ictwie i w obrotach handlu zagranicznego. 

W rolnictwie korzystny bvł stan zasiewów, a straty zimowe oceniono 
jako najniższe w latach po 1980 r. i znacznie niższe niż w 1967 r. Nie 
można jednak ieszcze przewidywać na tej podstawie wzrostu produkcji 
rolniczej w 19835 r. Obsiewv ozime na jesieni 1907 r. bvły bowiem nie- 
co niższe niż w 1996 r. (o 200 tvs. ha). a w terminach prac agrotechnicz- 
ncch wwvstępowa!łv dość duże opóźnienia spowodowane niedostatecznymi 
dostawami olejów napedowych dla rolników i anomaliemi pogodowymi. 
Tym bardziei Że susza w okresie wegelacji roślin na przełomie maja 
i czerwca 1908 r. może wplvnąć na spadek plonów. Ponadto obniżka za- 
kupu nawozów. sięgająca w nawozach azotowych ok. 50 proc.. po podwyż- 
ce ich cen z dniem 1 lutego, jaka wvstąpiła w okresie przedsiewnym. 
może odbić się ujemnie na wvsokości plonów. 

Natomiast w hodowli po obiawach osłabienia zainteresowania jej roz- 
wojem. obserwowanych na przełomie 1987 i 1988 r.. rvsuja się tenden- 
cie do ożywienia. które moga sie utrzymać. jeżeli dopisza zbiory ziem- 
niaków. a tendencje inflacvjne nie nabiorą takiej skali, że osłabiać bedą 
matvwacje rolników do dalszego rozwoju hodowli. 


Okres I półrocza 1985 r. przyniósł też pewną poprawę proporcji mie- 
dzy wzrostem produkcji przemysłu elekiromaszynowęgo i chemicznego 
na korzyść tego ostatniego, co jest spowodowane onóżnionym wchodzeniem 
do ruchu wielu inwestreji w tyrm przemyśle. W sumie sytuacja zao0- 
patrzeniowa w I kwartale była lepsza niż przed cokiem. co jest wwni- 
kiem przyspieszenia (począwsac od [IV kwartału 1987 r.) importu mate- 
riałów. Pewnem złagodzeniu uległv trudności kooperacyjne bardzo o- 
stro odczuwane w [V kwartale ub.r. 


Niemniej wysoki poziom produkcji w I kwartale br. spowodował rót- 
nież pewne zmniejszenie stanu zapasów w końcu I kwartału. a w rezul- 
tacie sytuacja w zaopatrzeniu w surowce w II kwartale uległa pewne- 
mu pogorszeniu. 


Korzystniej niż w I sólraczu 1907 r. kształtowała się svtuacja w han- 
dlu zagranicznym. zwłaszcza z krajami o walutach wymienialnych. W I 
półroczu 1988 r. eksport w cenach stałvch wzrósł do tych krajów o 14,8 
proc. (w II kwartale o 11,8 proc.). 

Przyczynił się do tego również wzrost eksportu węgla o 9 proc. (w I 
półroczu 1987 r. notowano spadek tego eksportu). W rezultacie w I pół- 
roczu osiągnięto dodatnie saldo obrotów z tymi krajami. 


Pozytywne procesy w handlu zasranicznem 7 krajami [I obszaru płat- 
niczego wyraźnie przeważają. Niemniej nie zdołaliśmy w pełni spłacić 
zobowiazań płatniczych przypadających na minione laia obecnej pięcio- 
latki. W rezultacie, zadłużenie naszego kraju w kredytach długo- i śred- 
niookresowych wzrosło z 29.3 mld dolarów w końcu 1985 r. do 39.2 mid 
dolarów w kańcu 1987 r. Z ogólnego przyrostu stanu zadłużenia między 
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1985 a 1987 r. ponad 80 proc. przypada jednak na skutki spadku kursu 
dolara, co spowodowało wzrost naszego zadłużenia w krajach o walntach 
niedolarowych, obliczanego w dolarach. Tylko 20 proc. tego przyrostu jest 
wynikiem niespłacenia przez nas należnych w tvm okresie odsetek. co 
iednak ma pewne uzasadnienie w odmawianiu udzielania nam kredytów. 

W przeciwieństwie do korzystnych wvników produkcyjnych w I pół- 
roczu 1908 r. okres ten przyniósł równocześnie pogorszenie równowagi 
nieniężno-rynkowej. 

Wyrazem nasilającego się procesu osłabiania równowagi na rynku jest 
dnisze i wvraźne nasilenie się rozpiętości między dynamiką procesów pie- 
nieżno-rvnkowych a dynamiką procesów produkcji i podaży w ogóle. 
Tendencja ta występowała już w latach 1056—1987. O ile tempo wzrostu | 
podaży w jej podstawowych elementach. biorac średnio, uległo zmniej- 
szeniu w stosunku do średniej z lat 1023—1985 o 2.4 punkta, to tempo . 
wzrostu podstawowych elementów popytu. tj. dochodów pieniężnych lud- 
ności, wydatków budżetowych inwestvcji i importu, zwolniło się odpo- 
wiednio tylko o 0,9 punkta, a w niektórych elementach. jak dochodv lud- 
ności i wydatki budżetowe, uległo przyspieszeniu. Zarysowała się na tvm 
tle nadmierna rozpiętość miedzy popytem a podnaża. która w br. ulesła 
clalszemu zwiększeniu, co nie sprzyja walce z inflacją. Znaczne wvprze- 
dzenie dynamiki procesów pieniężno-rynkowych w stosunku do dvnami- 
ki podaży stanowi też jedną z najbardziej charakterystycznych cech prze- 
biegu realizacji zadań gospodarczych w bieżacym roku. 


Rezultatem tego było znaczne przyspieszenie wzrostu cen i kosztów 
utrzymania. Ceny w przemyśle wzrosły o 51 proc., w budownictwie o 47 
»roc., ceny detaliczne o 49 proc., a koszty utrzymania w I półroczu o ok. 50 
proc. Wskazuje to, że proces ten wszedł na nowy, wyższy poziom. 

Struktura produkcji przemysłowej, z punktu widzenia potrzeb rynku, 
nie poprawiła się w I kwartale br. w stopniu dostatecznym. Podobnie jak 
w poprzednich dwóch latach przekroczenie planu było najwyższe w prze- 
mysłach zaopatrzeniowych i inwestycyjnych. W przemysłach decycuią- 
cych o zaopatrzeniu rynku, z wyjątkiem przemysłu lekkiego. dynamika 
wzrostu produkcji była nadal niższa niż w całvm przemyśle. W przemy- 
śle spożywczym produkcja ta wzrosła tylko o 2,6 proc. w stosunku do 
niskiej bazy 1987 r.. na co wpływały te same przyczyny. co w latach 
poprzednich, a dodatkowo — zmniejszony skup żywca i niższy poziom 
produkcji w przemyśle ogrodniczo-warzywnym. W przemyśle lekkim 
wzrost produkcji był wyższy niż w poprzednim roku (7,8 proc.), ale zwięk- 
czona liczha dni roboczych jest w tym przemyśle najbardziej odczuwalna. 
W uspołecznionym przemyśle drobnym temno produkcji uległo dalszemu 
osłabieniu i wyniosło tylko 2.4 proc. Nadal utrzymywał się w I półroczu 
nadmierny nacisk na produkcję o charakterze zaopatrzeniowo-inwestycyj- 
nym. zbliżając ją do struktury z lat siedemdziesiątvch. 

Cala produkcja rynkowa wzrosła tylko o 3 proc., to jest dwukrotnie 
wolniej niż produkcja przemysłowa ogółem. 

Towarzyszyło tomu przyspieszenie tempa wzrostu dochodów ludności 
w skali uprzednio nie notowanej. W nirktórych przedsiębiorstwach doszła 
wręcz do przekreczeria dopuszczalnych ekonomicznie proporcji między 
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wzrostem produkcji a wzrostem płac. Dotyczy to m.in. przykładowo takich 
zakładów, jak Fabryka Kabli w Załomiu k. Szczecina, Huta Szkła w Pio- 
trkowie. Chłodnie w Lublinie, gdzie relacja opłacania przekroczyła 2:1, 
ale także takich zakładów, jak Mazowieckie Zakłady Rafineryjne w Płoc- 
ku czy też FSO w Warszawie. 

Jak z tego wynika samodzielność jest w części przedsiębiorstw wyko- 
rzystywana nie zawsze w sposób odpowiedzialny, a czasem wręcz sprzecz- 
ny z regułami gry ekonomicznej i interesem społecznym. Dojrzałość nie- 
których kolekiywów zakładowych do samodzielnego gospodarowania oka- 
zała się w praktyce mniejsza, niż to początkowo przewidywano. 

Następstwem tych zjawisk był znacznie szybszy niż zakładano wzrost 
wypłat na rzecz ludności. Przychody pieniężne ludności w I półroczu br. 
wzrosły łącznie o 63,8 proc., w tym w czerwcu o 74 proc. Uwzględniając 
przewidziane dalsze podwyżki płac po niepokojach w kwietniu 1 maju 
1988 r., przewidzianą na 1 lipca 1988 r. podwyżkę cen skupu artykułów rol- 
nych o 14,5 proc., drugą ratę regulacji rent starego portfela, podwyżki płac 
w oświacie i szkolnictwie wyższym od września, wzrost przychodów pie- 
niężnych w skali rocznej prawdopodobnie znacznie przekrocey dynamikę 
osiągniętą w marcu i co najmniej o 15—20 punktów założenia CPR na ten 
rok. 


Wzrostowi dochodów ludności towarzyszyła wysoka sprzedaż detalicz- 
na, ale dostawy towarów na rynek nie pokrywały istniejącego zapotrze- 
bowania, czemu towarzyszyło nadal wyraźne osłabienie tendencji do osz- 
czędzania. Udział przyrostu wkładów oszczędnościowych w ogólnym przy- 
roście zasobów pieniężnych ludności obniżył się z 65—75 proc. w latach 
1984—1987 do 36 proc. w 1988 r. W rezultacie przyrost zapasów towa- 
rów rynkowych był niedostateczny, a ich stan był w końcu I półrocza 
tylko o 31 proc. większy niż przed rokiem, co oznaczało spadek wolumenu 
zapasów mimo operacji cenowo-dochodowej. Spadek ten był szczególnie 
odczuwalny w grupie towarów przemysłowych, których zapasy były o 13 
niższe w rozmiarach fizycznych niż przed rokiem. Nabiera to szczegól- 
nej wymowy, jeżeli uwzględnić, że między 1980 r. a 1987 r. nastapił spa- 
dek rotacji zapasów, liczonej w średniej dziennej wartości sprzedaży z 60 
dni w 1980 r. do 36 dni w 1987 r., i była ona niższa niż w wyjściowym 
1985 r. (38 dni). Warto na tym tle przypomnieć, że w krajach zachodnich 
o wysokiej stabilizacji rynku i szybszym obrocie towarów na skutek sze- 
roko stosowanych przecen posezonowych, zapasy towarów w sieci deta- 
licznej i hurcie stanowią w stosunku do rocznej sprzedaży detalicznej od 
17 proc. w USA do 25 proc. w Wielkiej Brytanii. W Polsce zapasy te 
wynosiły w ostatnim roku niecałe 11 proc. i można oceniać, że dla zapew- 
nienia ciagłości sprzedaży były one co najmniej 1.5—2 razy za małe. Nie 
zapewniało to ciągłości sprzedaży wielu towarów, powodowało zaostrze- 
nie trudności rynkowych i pogorszenie zaopatrzenia. 


Wyraźnemu przyspieszeniu uległy w br. procesy inwestycyjne. Wynika 
to nie tylko z łagodnej zimy, ale jest w dużym stopniu rezu!'atem 
R SA znacznych środków na funduszach rozwoju przedsię- 
biorstw, 
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Nakłady inwestvevjne w cenach stalych były o ok. 18 proc. wyższe niż 
przed rokiem. przy niekorzystnyen zmianach ich struktury. Inwestycje 
o charakterze robót budowlano-montażowych wzrosły bowiem o 12 proc. 
W I połroczu otwarto prawie o I tys. więcej nowych placów budów niż 
przed rokiem. to jest o ok. 15 proc. więcej. Dane o wzroście produkcji bu- 
dowlano-moniażowej. która wzrosła o 1.68 proc.. wskazują, że liczyć się 
trzeba z wysokim przekroczeniem planowanego wzrostu produkcji bu- 
dowlanej na co wskazuje o 1.2 proc. wyższe zaawansowanie planu rocz= 
nego niż w tvm samym okresie poprzedniego roku. 

W budotwnictwie mieszkaniowym oddano do użytku o 5.1 proc. więcej 
mieszkań niż przed rokiem. Równocześnie jednak liczba mieszkań w bu- 
dowie wyniosła tvlko 160 tvs.. to znaczy kształtowała się na poziomie 
zeszłego toku. co w warunkach braku postępu w skróceniu cvkli budo- 
wy mieszkań stworzyć może trudniejsze warunki realizacji budownie- 
twa mieszkaniowego w I półroczu. Wszystko więc wydaje się wskaży- 
wać na to. że rownież w obszarze inwestycji 1908 r. nie przyniesie po- 
prawy rownowagi. 

Ocena zmian strukturalnych w przemyśle. z punktu widzenia rozwoju 
przemesłow wusokiej techniki. stanowiących dziś główny miernik postępu 
I nowoczesności we wspołczesnym przemyśle światowym, nie wypada 
zadowalałjaco. Natomiast wzrost udziału przemysłu elektromaszynowcgo 
nie moze btć dzisiaj uznany za jakikolwiek miernik nowoczesności. Wspoł- 
czesne zmiany strukturalne dokonują się bowiem ełównie na szczeblu gar 
ieżi i grub wyrobów o decyvdujacym znaczeniu cila postępu technicznege 
I ekspansji na rynkach swiatowych. 

W tych warunkach szybszy wzrost produkcji niż całego przemysłu w 
przemysłach: elek'romaszynowym I chemicznym it należących do nich ga- 
łeziach nie jeszcze nie mówi czy zmniejsza się nasze opóźnienie w voz- 
woju przemysłow wysokiej techniki w stosunku do innvch krajów. a a- 
czej wyraża powszechnie obserwowaną statystyczna prawidłowość. Kon- 
froniacja rozwoju mikroelektroniki u nas i w krajach socjalistycznych 
na przykladzie NKD 1 CSRS, a nawet BRL nie daje dla nas korzystnych 
wveników. Jest to w jakims stopniu rownież rezultat dość konserwatywnej 
siruktury inwestowania w przemyśle. założonej w planie na lata 1956— 
— 1990. 

* 


Obraz wynikow wykonania planu pięcioletniego w połowie jego realiza- 
cii jest zróżnicowany. llosciowe wyniki gospodarcze pierwszej połowy 
bieżaceżo pięciolecia sy znacznie lepsze niż wyniki jakościowe i struktu- 
'alne. zwiaszcza jeżeli spojrzeć na zmiany struktury nie z perspektywy 
krótkookresowej. ale także z perszektywy długookresowej. 

Dotychczasowy przebieg realizacji planu pięcioletniego stwarza szanse 
przekroczenia w skali całego pięciolecia przyjętych w tvm planie zadań 
produkcyjnych w przemyśle. Sa szanse przekroczenia zadań planu pię- 
cioletniego w handlu zagranicznym, w tym również w obrotach z kraja- 
mi o walucie wymienialnej. Można się też spodziewać wysokiego prze- 
kroczenia zadań inwestycyjnych i budowlanych. Towarzyszą temu jednak 
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niekorzystne procesy strukturalne. zwiaszcza z punktu widzenia równo- 
vagi ekonomicznej i efektywności gospodarowania. ktore komniejszają 
pozytywna ocenę przebiegu realizacji tego planu i tłumaczą niekorzystne 
zmiany sytuacji gospodarczej kraju mimo przekraczania zadań produk- 
cvjnych i dalszego wzrostu dochodu narodowego. ktory niewątpliwie o- 
kres ten przynosi. W sumie. mimo pewnej poprawy w dziedzinie handlu 
zagranicznego, łaczne wvniki za 2 i pół roku realizacji bieżącej pięciolatki, 
z punktu widzenia równowagi ekonomicznej, nie są zadowalające. 

Obok osiągnięć okres ten przynosi szereg tendencji niepokojących, do 
czego w jakimś stopniu. jak się wydaje, przyczyniła się nie najlepsza ja- 
kość samego planu, jeżeli chodzi o cały obszar polityki gospodarczej, rów- 
nowagi gospodarczej i zmian strukturalnych. Narastają wyraźnie Bzy 
zagrożenia dla realizacji tego planu. | 

Pierwsze, a zarazem główne, zagrożenie dotyczy sytuacji pieniężno>rvn- 
kowej. Dopuszczenie do dalszego, wręcz nieodpowiedzialnego kształto- 
wania funduszów wynagrodzeń w niektórych zakładach groziłoby przy- 
spieszeniem inflacji. utratą kontroli centrum nad jej skalą, co musiałoby 
podważyć realizację celów społecznych. przyjętych w uchwale Ś Zjazdu 
partii. zwłaszcza w zakresie równowagi gospodarczej i budownictwa mie- 
szkaniowego. Taki rozwój svtuacji niesie niebezpieczeństwo przerośnię- 
cia kryzysu w stagllację, czvli połaczenie stagnacji z wvsoką nie kontro- 
lowaną inflacją. jak ma to miejsce w Jugosławii. Jest to niebezpieczeństwo 
rcalne. którego nie można nie doceniać. 


Po drugie, poważne zagrożenia istnieją w svtuacji paliwowo-energe- 
'xcznej. Łagodna zima 198% 1908 nie może tu uspokajać. Zadania oszczed- 
nościowe w zakresie energii, od których zależy stabilizacja sytuacji pali- 
wowej, nie zostałv wykonane, a znacznej części przedsięwzięć oszczęd- 
nościowych, m.in. wymagających inwestvcji. w ogóle nie podjęto. Stad 
można przewidywać. że na zalożone w NPSG na lata 1986—1990 — 22 
mln ton oszczędności energii pierwotnej — rzeczywiste efekty wvniosą 
nie więcej niż 6—8 mln ton. Wprawdzie zapasy węgla u odbiorców — 
w wyniku łagodnej zimy — są znacznie większe niż przed rokiem, pa- 
miętać jednak musimy. że w wyniku sprawniejszej pracy kolei nie ma- 
my dziś prawie żadnych z zapasów węgla na zwałach przy kop alniach, co 
jest zjawiskiem pozytywnym. ale oznacza brak tej rezerwy. jaką uprzed- 
nio stanowiły one w bilansie krajowym. W tych warunkach ostrzejsza 
zima może postawić naszą gospodarkę w obliczu ostrych trudności ener- 
getycznych. jeżeli w zasadniczy sposób nie zostaną przyspieszone pro- 
cesy oszczędności paliw. 


Po trzecie — mimo dobrych wyników rolnictwa (mieliśmy już 7 lat wy- 
sokich urodzajów w produkcji roślinnej) — w miarę upływu czasu rośnie 
więc prawdopodobieństwo jednego lub kilku lat mniej korzystnech plo- 
nów. Wynika z tego konieczność przeznaczania w najbliższym okresie 
większej części produkcji na zapasy. Tvm groźniejsze też stają się z każ- 
dym rokiem wyrażne opóźnienia w dostawach Środków produkcji z prze- 
mysłu dla rolnictwa. Produkcja zwierzęca wykazuje duże wahania, a na- 
silająca się inflacja może osłabić motywację do SARSE rozwoju pbogio- 
wia: | | | 
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Sytuacja wyjściowa do II półrocza jest trudna. Gospodarka wchadzi 
bowiem w ten okres ze znacznie zw'ększoną siłą nabywczą ludn'ści niż 
przed rokiem. Jej zaspokojenie jest głównym problemem 1988 r., a zara- 
zem głównym zagrożeniem 5-latki 1986—1990. Przy korzystnych wyni- 
kach produkcyjnych, I półrocze było niekorzystne dla równowagi rynko- 
wej. W tych warunkach okazały się konieczne kroki dyscyplinujące i wzmo- 
cnienie funkcji kontroli przez centrum w ramach zasad reformy. wprowa- 
dzone uchwałą Sejmu o szczególnych pełnomocnictwach dla Rady Mi- 
nistrów z 11 maja br., która w obliczu przedstawionej sytuacji ma pełne 
uzasadnienie. 

Reforma nie może oznaczać łamania elementarnej ekonomicznej dys- 
cvpliny gospodarowania, od której zależy poziom życia każdego z nas i ca- 
łego społeczeństwa. 

Do tendencji wymagających energicznego przeciwdziałania, co zostało 
zapoczątkowane w ostatnim okresie oraz było przedmiotem rozważań VII 
Plenum Komitetu Centralnego, zaliczyć należy: 

1) tendencje do zwolnienia dynamiki wzrostu produkcii w sferze pro- 
dukcji rynkowej, przybieraiące w niektórych przypadkach znamiona po- 
stawy „monopolu wygody” w przedsiębiorsiwach; świadczy to, że do- 
tychczasowe rozwiązania systemu  ekonomiczno-finansowego  relormy 
wciąż jeszcze nie wyzwoliły dostatecznie silnej tendencji do dynamizacji 
produkcji i poprawy efektywności i wymagają pod tym kątem widze- 
nia dalszych zmian; 

2) aktywność części aparatu centrum w obliczu narastających tenden- 
cji żywiołowych naruszających generalną linię polityki gospodarczej była 
niedostateczna i wymaga zasadniczego wzmocn'enia, w którym to kierun- 
ku idzie słusznie ustawa Sejmu z 11 maja 1988 r. o szczególnych pełno- 
mocnictwach dla Rady Ministrów; 

3) konieczne jest ściślejsze powiązanie rozwiązań systemowych z cela- 
mi polityki gospodarczej i umocnienie ich orientacji na wzrost pożądanej 
produkcji rynkowej rozszerzenie eksportu, bardziej aktywna działal- 
ność oszczędnościowa w zakresie energii i paliw oraz przyspieszenie roz- 
woju przemysłów wysokiej techniki; porównania z innymi krajami wska- 
zują, że istniejące możliwości nie są tu nadal, jak dotychczas, należycie 
wykorzystane; 

4) w pełni uzasadniona staje się zapowiedziana rewizja NPSG na lata 
1936—1990, zwłaszcza w części dotyczącej inwestvcji, absolutnie koniecz- 
ne jest bowiem przesuwanie środków inwestycyjnych z obiektów produk- 
cvinvych w przemysłach paliwowo-energetycznych i metalurgicznych ne 
zadania oszczędnościowe w zakresie paliw, energii i wyrobów hutniczych 
które mogą dać szybkie efekty; 

5) nie ma i nie może być odwrotu od reformy, tak jak słuszna walk: 
« omnipotencją państwa w gospodarce nie może przekształcać się w bez- 
wład centrum; ceną za nadmierne osłabienie centrum musiałaby być 
chroniczna nierównowaga w gospodarce. utrwalenie gospodarki niedobo- 
rów oraz zagrożenie tym samym możliwości dalszej realizacji reformy 
w jej obecnym kształcie. Doa tego nie można dopuścić. W tym też kierunku 
'dą uchwały i decyzie podjęte przez Sejm i na ostatnim plenum Komitetu 
Contralnego partii. 
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Współczesne nauki społeczne traktują uspołecznienie jako kategorię 
ogólnosocjologiczną. Znajduje ona swoje znaczące miejsce w socjologii, 
psychologii, pedagogice, naukach medycznych, nie mówiąc już o prawie, 
które od dawna przywiązuje do niej duże znaczenie. Także ekonomia po- 
lityczna zajmuje się uspołecznieniem. chociaż w Polsce nie zawsze znaj- 
dowało to swoje odzwierciedlenie w stopniu zadowalającym do rangi te- 
go problemu. Nadal panuje tu zbyt wiele uproszczeń, nieporozumień, 
a nawet ignorancji. Nie dyskontuje się istniejącego już dorobku teorii 
własności i uspołecznienia. 

Z uspołecznieniem procesu pracy i produkcji mamy do czynienia od 
początków rozwoju ludzkości. Można sądzić, że nie ma on granic. Jest 
to rezultat działania prawa postępującego rozwoju sił wytwórczych. 
W wyniku działania tego prawa dokonuje się wzrost specjalizacji, koope- 
racji. Staje się to we współczesnym świecie zjawiskiem o skali między- 
narodowej. Innymi słowy, proces uspołecznienia pracy i produkcji ma 
charakter obiektywny i ponadustrojowy — występuje zarówno w. ka- 
pitalizmie, jak i w socjalizmie, 

Analizując ten proces klasycy marksizmu sformułowali tezę o koniecz- 
ności uspołecznienia własności środków produkcji. W wyniku tego istnieje 
możliwość harmonizowania rozwoju społeczno-gospodarczego w skali ogól- 
nokrajowej, minimalizując straty powstające w wyniku żywiołowego roz- 
woju gospodarki kapitalistycznej. Stwarza to jednocześnie szansę kojarze- 
nia interesów — zwłaszcza ekonomicznych, jednostki, kolektywu (przed- 
siębiorstwa) z interesem ogólnospołecznym. Materialną podstawą formu- 
łowania oraz realizacji celu ogólnospołecznego jest właśnie własność spo- 
łeczna. 

Własność środków produkcji jako kategoria ekonomiczna jest wyrazem 
całokształtu stosunków ekonomicznych, tzn. stosunków produkcji, wymia- 
ny i podziału. Nie wdając się w tym miejscu w dyskusję, czym jest 
własność jako kategoria ekonomiczna, warto zwrócić uwagę, że wiele 
kontrowersji w tym przedmiocie wynika z pewnego nieporozumienia. 
Miesza się tu bowiem logikę wykładu z logiką analizy. Stosując metodę 
analizy, stwierdzić należy, iż własność jest swoistą soczewką skupiającą ca- 
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łoksztajt stosunków ekonomicznych, ich jadrem. Natomiast przy metodzie 
wykiadu stwierdzany, iż to właśnić wiącność określa stosunki exonumicz- 
ne, jest ich podstawa. Niezaweżnie ud przejętej metody — roda własnowci 
nie może być przeceniona. 

sliędzy procesem uspożecznienia prący 1 produkcji Oraz uspoieczie- 
niem własności środków PES wystębują nie tylko istotne roźnice. 
aie roóv.nież 1 A zyiazki. Uspo.ecznienie procesu pracy i twodukcii 

'est zwiazane 2 kaiógorią soołeczurch sił wytwórczych, zas uspołecznie- 

r; włesr.dsci srockow Dr oduizei — z baza esohomiczia spoieczenstwa. Są 

tó więć różiie procesy. chociaż niekiedy utożsamiane. 

luteresuivce są re'ucie. jukie zachodzą między tymi procesami. De- 
cydujace znaczenie ma proces uspołecznienia pracy i produkcji. On bo- 
wiem warunkuje konieczność uspoiecznienia własności. jego zakres i tem- 
bo. Jednaw nie ma tu zwiazku "Ue A i wystepuje zjawisko 

sprzężczia zvrożnego(1). "' 

Zarówno doświadczenie. jak i wsyjłczesna teoria ekonomii politycznej 
„weiyfikowały wiele tez zwiazeny'ch z uspolłecznieniem — w tymi z uspo- 
lecznieniem wiasności. Na niektóre z nich warto zwrócić uwagę. 

1) Odrzucono tozę o braku przemian we nłasności państwowej. a tvm 
Samem jcdnoli ierunkowech przemi an we rlasgności spółdzielczej. Na ogoł 
AA szępuce ZBOUNOŚĆ poglądów . że niezbędne są przemiany tw obu formach 
własności socjalisty cznej. Szdzi się. że w wyniku tego procesu ukształtuje 
się jednolita forma raasnoxcj typu komunistycznego. Istnieje także stano- 
wisko, że v komunizmie także bedzie miefsce dla v.łasności spółcziel- 
czej, 

) Nacjonaliz ż„acja nie wyczerptje treści procesu uspołecznienia socjali- 
stycznej własności. Nie jest więc ona aktem jednorszowy, lecz sizom- 
plikowanym proceseni społeczno-esonomicznym. Innymi słówyv, nacjo- 
nalizacja jest jedynie w arunkiem wstępnym procesu uspółecznienia (v sto- 
sunku do własności państwowej). | 

0) Docenia się rolę kryterium elextywności. przynajmniej w o: 
v odu procesach — tzn. zarówno w procesie uspożecznienia pracy i pro 
dukcji. jas też uspołecznienia własności. 

4) Okazało się, że proces uspołecznienia socjalistycznej własności śrad- 
ków produkcji jest bardziej skomblikowartn: procesem ekonomiczno- 
-społecznym i politycznym, niż dotychczas sądzono. | 

Obecnie teoria ekonomii politycznej wyróżnia dwa stadia procesu uspo- 
łecznienia socjalistycznej własności środków pwodukcji, tzn. stadium for- 
taalnego ji realnego uspołecznienia. Zarówno wyróżnianie tych stadiów. 
JAS1 kry terioów nie odbvwało się i nie odbywa bez dyskusji i polemik. 
Jest Lo wrozumiałe. biorąc pod uwagę stosunkowo krótki okres badań nad 
„ym probleniem. Na ogół przyjmuje się. że formalne uspołecznienie socja- 
daty cznej własności to pierwsze stadium uspolecznienia. Nie należy więc 
Uiożsaimiać go z procesem transtormacji własności prywatnej w uspolecz- 
ruonu. co jest warunkidn wstępnym procesu uspołecznienia socjalistycz- 
rej w.usuożci (niezależnie ud tego. czy uasiępuje to poprzez nacjonaliza- 


- 


(1) Ala miejsce tacue spocylna pizejawiama cię tych relacji w xagitaliianie i sol- 
ja..cjn.e, ProDi6M ten WYracza DZA ramy tego opracowania, 
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cie(2). czy przez uspółdzielczenie). Stadium realnego uspojecenienia cha- 
rakterczuje się kilkoma krvteriami.  *- 

Pierwszym zasadniczym kryterium ai pelniejsza realizacja celu go- 
spodarki socjalistycznej, dzieki poprawie etektywności gospodarowania na 
wszystkich szczeblach gospodar ki narudoivej. Spowodowało to także ko- 
nieczność przybliżenia się do pełniejszego zrozumienia 1 paókócaci RF 
tegorii efektywności w gospodarce socjalistyc cznej. | 

Dr ugie kryterium realnego uspołócznienia własności środków sóddkeń | 
— to doskonalenie socialistycznych zasad podziału. w tym zu PA bo- 
działu według ilości 1 jakości pracy. Jest to problem skomplikowany teo- 
retycznie i praktycznie. BOSE dza o obecna polska rzeczywistość. Je- 
go realizacja narusza bowiem historycznie ukształtowane interesy ekono- 
miczne i politvczne wiełu warstw i stup społecznych. Nie wiec dziw- 
nego. że wywołuje to istotne opór. mimo werbalnych deklaracji popie- 
rajacych istnienie samej zasady. 

Trzecie krvterium — to wplvw spuleczeństwa na artykulację celow 
gospodarczych i poliiyvcznych — co obecnie określane jest w gospodarce 
socjalistycznej |uko proces uspołecznienia peanowania. 

Czwarte kryterium — io uspołoc znicnie zarządzania guspodarsą so- 
cjalistyczną. 

Kryteria realneswo uspołecznienia w snikają ze stosunków ekonomicznych 
i pokry" wają się w zasadzie z ekonomiczną treścią własności jako kate- 
gorii ekonomicznej. Nie'oznacza to oczywiście zamknięcia dyskusji wśród 

exonomistów nad tvmi kryteriami. jak i ewentualnymi masiępnym) stadia- 
nii usbołecznienia socjalistycznej własności. 

W literaturze ekonomicznej: spotkać można poglad, że kryteria SalwóGo 
usfołecznieniu własności to: wielość przedsiębiorstw, skala produkcji 
iid: Jest to, niewątpliwie, nieporozumienie. gdyż takie kryterma ewentuai- 
nie mogą dotyczyć procesu uspołecznieni. '' 'y i kwodukcji, ale nie 
własności. Nie bez przyczyny pierwsze kryterium realnego uspoiecznienia 
jest zwiazane z elektywnościa. Celowi temu pouporzadkowane powinny 
być też kryteria pozostałe. W Polsce po 186U r.. w trakcie dyskusji nad 
reformą gospodarczą, zbyt często traktowano (1 nadal tak się dzieje) 
problem *'samodziebrości przedsiębiorstw państwowych, ich samofinanso- 
wania i samorządności jako problemy sarne w sobie. Nie czyniono zaś 
tego z punktu widzenia procesów efektyw ności gospodarowania w okre- 
śionych warunkach ekonomicznych i politycznych. 

W kontekście stadiów procesu uspołecznienia socjalistycznej w łasności 
środków produkcji byla wysunięta teza. że stadium formalne jest zwią- 
zane z okresem przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu, a stadium 
realne z socjalizimem. Nie wydaje się. abv teza ta bryla uzasadniona. Nie 
może budzić waipliwosci że stadia te mogą odnosić się jedynie do wła- 
sności socjalistycznej, tan. włbusności już uspołecznionej(5). Własność so- 


(2) Dexret o nacjonalizacji wyvduno w 19% „, a proklamowanie pzzystapicnia do 
buaowy socjalizinu podjęto doniero w 1948 vr. Lunvini słcwy desiet bvł etaben) re- 
wuiucji burzuuzyjiej, kiera 'nasięp:ne przekształciła się w rewoiucje socjalistyczna. 
Jednoczesnie należy przydunnieć o rowncy w naucjcda.jzacji aokonvwancj .Drziz 
państwo kapitalistyczne i państwo dyktatury proletariatu. 

(a) Czyli nie można stadium formalnego odnosić de procesu transformacji Włąsi:0- 
ści prywatnej w uspołecznioną, gdvż byłóby to niejorozumenie.r. = AE 
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Ciatisteczna dGor.inuje w Polsce. Fast ze rie Został: cztkowicie zreziizowa 
re ZaCler,a oOKles1 prze ścia” ©g0 GG kanitujiemu GO Su u piu. nie JESZ 
urgumentiem luo przyczyną nienożro:ci rozpoczęcia Steaium usp.iecznie- 
nią reunineg0. 

Istoiną Kwes''ą jEt. poje esz Jumie Gzialjunia możia uzyskać poprawę 
ciektrwno Ci gesp«iarowunia. postęp w uspciecznianiu sociaiisiyczrej 
vousncaci średków produscii oraz w procesie uspołerznienia pracy i pro- 
duiicji. 


* 


Własność śroaków produkcji jest wyrazem stosunków ekonormicznych. 
Te z kolei w swojej zewnetrzie: postaci przejawiaią sie jako mechanizm 
PA funk: ioqowania gosprederki. Dzięki niemu działają obiextrw- 

e prawa ekonomiczne socjelizmu. Wypada fe'dzresjić. że usposecznienie 
a środków produkcji wcaie nicjednoznacznie określa mechanizm 
ekonomiczny społorzeństwa socialistycznego. Określa jednak jego ogólne 
ramy. w obrębie których istnieie wiele iego odmian. Potwierdza to prak- 
tvxa krajów realnego socjalizmu. Konkretnv mecaanizm ekonomiczny 
je? więc wynikiem działania czynników obie ktywnych i subiektywnych. 

W tm miejscu wavio zwsócić uwagę na konieczność rozróżniania 
kiiku poięć, zbyt częsio trak'owanvch — niesłusznie — jako svnonimy 
— sposób funzcjonowania gospedarki socjalistycznej, mechanizm ekono- 
miczny i reforma gospodarcza. 

Sposob funkcjonowania gospodarki socjalistycznej jest pojęciem bardziej 
poiemn:m. O ile mechanizm ekonomiczny zwiazany jest z bazą ekono- 
miczne tzn. stosunkami produkcji, to sposób funkcjonowania musi 
iwzpłędniać także elementv nadbudowy, a nie tylko bazy (związane m. in. 
ze sposobem funkcjonowania państwa socjalistycznego). Jest to rozróż- 
n'enie bardzo istotne z punktu widzenia efek" vwności gosjndarowania oraz 
skufeczności mechani”mu ekonomicznego. Doświadczenie polskie wykaza- 
ło, że nie można odrywać demokracji produkcyjnej od demokracji po-- 
li! vczno-społecznej, i odwrotnie — obie warunkuja się nawzajem. 


wWwvdaje się niesłuszne utożsamianie np. mechanizmu ekonomicznego 
z reformą gospodarczą. O ile w pewnym stopniu może to być uzasadnio- 
ne w publicystyce i propagandzie, to z punktu widzenia ekonomii politycz- 
nej reforma jest sposobem zmian badź w mechanizmie, bądź w sposobie 
gospodarowania. Reforma jest jakby rewolucyjnvm przełomem, momen- 
tem gwałtownego zwrotu. spe w -'odowanym brakiem ewolucyjnych prze- 
mian dostosowawczych sposobu funkcjonowania (lub mechanizmu eko- 
nomicznego) do osiągniętego już poziomu rozwoju społecznych sił wv- 
twórczych. Odrębnym oczywiście problemem jest tempo jej wdrażania. 

Docelowy model reformy gospodarczej w Polsce powinien zawierać 
zmiany w nowym sposobie funkcionowania gospodarki, wskaźniki ostrze- 
G..wcze I mechanizmy dostosowawcze sił wytwórczych i stosunków ekono- 
micznych. Procesy dostosowawcze powinny przebiegać w sposób ewo- 
lucvjnv, podlegać ciugłemu doskonaleniu. Jost to ważny warunek mi- 
nimalizacji strat społeczno-politycznych i ekonomicznych. Takie możli- 
wości tkwią potencjalnie w socjalistycznych stosunkach ekonomicznych. 
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Problem polega więc przede wszystkim na ich umiejętnym wykorzystaniu, 
co jest zadaniem bardzo trudnym — zarówno w etapie koncepcyjnym, jak 
i realizacyjnvm. Wykazało to doświadczenie Polski ostatnich kilku lat, 
podobnie jak to, iż muszą powstać odpowiednie siły polityczne RAE 
szające procesy dostosowawcze. 


Dawniej wyrażano przckonanie, że uspolecznienie własności (stadium 
formalne), scentralizowane planowanie i zarządzanie, system nakazowo- 
-rozdzielczy, centralizacja życia politycznego — wszystko to zapewni nie- 
jako automatycznie kojarzenie interesów ogólnospołecznych z interesami 
przedsiębiorstw i jednostek. Przekonanie to okazało się jednak złudzeniem 
w warunkach polskich. Centrum w Polsce nie zawsze potrafiło właściwie 
wyrażać i reprezentować interes ogólnosboieczny (nie mówiąc o jego 
możliwościach reałizacyjnych). Cele ogólnospołeczne były wyrażane na- 
wet w uchwałach kolejnych zjazdów PZPR i posiedzeń plenarnych KC. 
Ich realizacja była jednakże odkiadana na dalszą, bliżej nie sprecyzowaną 
przyszłość (poza horyzont odpowiedzialności politycznej konkretnej ekipy). 
U pocloża tego zjawiska socjopolitycznego znajdują się interesy ekono- 
:niczne I polityczne poszczególnych branż i regionów, różnych „socjali- 
stycznych” lobby, kierujących się interesami partykularnymi Centrum 
było ciagle pod ich naciskiem, kióremu się poddawało. Skrajne przykłady 
takich działań miały miejsce w latach siedemdziesiątych, co nie ozna- 
cza, iż obecnie sytuacja uległa w tym względzie zasadniczej zmianie. 


Trzeba podkreślić. że błędem jest traktowanie planowania socjalistycz- 
nego jako działań jedynie techniczno-bilansowych. Jest to skomplikowany 
proces ekonomiczny i polityczno-społeczny, w trakcie którego następuje 
„walka o środki” — zwłaszcza inwestycyjne. W warunkach braku de- 
mokracji życia ekonomicznego i politycznego, braku kontroli społecz- 
nej, różne grupy nacisku decydowały w Polsce właściwie e wszystkim. 
I nawet, gdy zjazd PZPR uchwalił prawidłowe plany inwestycyjne, na ogół 
zwyciężał nad interesem ogólnospolecznym partykularyzm. Interes ogól- 
ny nie miał w prakivce dostatecznie dobrego reprezentanta. Można z tego 
wyciągnąć wniosek. że niezależnie od tego, z jakim rodzajem systemu 
mamy do czynienia, nakazowym czy parametrycznym — silne centrum 
jest niezbędnym warunkiem pwawidłowego funkcjonowania gospodarki 
i państwa socjalistycznego. Nie chodzi tu oczywiście o „silne” c'ntrum 
w znaczeniu stalinowskim lub tylko administracyjno-organizacyjnym, po- 
sługujące się jedynie organami represji, lecz silne poparciem społecznym. 
Społeczeństwo musi być przekonane o słuszności priorytetów ogólnospo- 
łecznych (przyjętych i zaakceptowanych przez nie), a. także o tym, że cen- 
trum będzie je realizować. Wówczas stanie się dopiero możliwe islotne po- 
zbawienie nieformalnego wpływu na centrum różnego rodzaju partyku- 
larnych grup. Nie oznacza to oczywiście tezy o całkowitej likwidacji in- 
teresów grupowych. Byłaby to oczywiście czysta iluzja. Problem polega 
głównie na tym, aby prawidłowo powiązać interesy ekonomiczne ae 
stkowe z interesami zakładu i interesem ogólnospołecznym. Zapewnić to 
powinien właśnie nowy sposób funkcjonowania gospodarki polskiej, U pod- 
łoża tego procesu musi istnieć stadium realnego uspołecznienia socjali- 
stycznej własności. 
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Zarowno w modelu docelowym. jak I w traxcie wdrażania nowego spo- 
sobu tunlkcjonowania gospodarki socjalistycznej (reformie gospodarczej) 
stworzono pewne warunki rozwoju przestanek realnego uspołecznienia 
wąasności socjalistycznej. Nie oznacza to oczywiście, że w Polsce mamy już 
obecnie osiaunięte stadium realnego uspołecznienia. Sa to zaledwie zaląż- 
ki rozwoju tego procesu. Można dyskutować nad jego istotą. lecz nie można 
requwać jczo rozpoczęcia (zarówno w obrębie lormy własności państwo- 
wej, jas 1 sboidzielczej). 

W tym miejscu wano zwrocić uwazę na pewien paradoks. Jesli uwzzględ- 
uinmiy ustamoduwstrwo związane z reiormaą gospodarczą (zwłaszcza I jej 
etapu), to okaże sie. że w rzeczywisiości Ssumorzadność przedsiebiorstw 
państyrowych (poza oczywiście izw. eskami) bria szersza niż przedsię- 
biorstw spolorierczech. fes eisnuwe. że w ramach dvskusii o drugim eta- 
pie celormme „dziniucze spóldrielcze (wwiasycza w organuch nadrędnvch) 
często Faluusii, Że nie ma pboitreebe dekonvwania zasudnicztch zmian 
w spboidzielczości. Ina słowe. bewnąa cześć „dziulaczy była besbośred- 
io zalnieresoweana realzacja starej koncepcii — „upaństwowienia sbół- 
dzielczościy. Możra wiec chyba stwierdzić. że broves realnego uspoiecz- 
nienia własności spoldziemi nastepuje nielako wbrow pawncji cześci apa- 
ratu spółdzielczego. 

Z lezo też wzeęsędu tnm bardziej konsckiwentnie należy stosować za- 
sadę, iż organa ponadspojdzielcze powinny być utrzymywane z zysków 
spółdzielni (a nie w ramach kosztów produkcji i usług). Tvlxo wówczas 
«e związki spoldzielni będa istniec. ktore faktycznie są potrzebne samym 
spó.dzię!lcum. większą się eiastyczność i efentywność wiasnoscj spóidziei- 
czej. a wieęę swobodniej będzie mógł się rozwijać proces ..uspóidzieiczera 
społdzielczości””. 

*x 


Reforma gospodarcza w Polsce. a zwiaszcza jej LI etap, przynosi ze 
sobą rozwój wielu nowych fovwm własności społecznej. a taxże prywat- 
nej. Reaktvwuje się własność komunalna. W coraz to większym zakresie 
powstaja spolki organizacji społeczno-politycznych. przedsiębiorstw pań- 
stwowych (w tym z kapitałem zagranicznym ze wschodu i zachodu). Jest 
postulowana sprzedaż akcji, a niekiedy już następuje sprzedaż obligacji 
przedsiębiorstw państwowych innvm uspołecznionym iednostkom. a na- 
wet osobom fizycznym. 

Wvdaje sie, że najmniej kontrowerscjne jest powstanie własności ko- 
munalnej. Właśnie ta [forma własności socjalistycznej może się przyczynić 
do lepszego zosbukujania potrzeb ludności lokalnej. wzmocnić ekonomicz- 
nie sumorzaąd tervtorialnv. co bedzie miało wpivw na wyzwalanie sie 
niciatyvwy I akicw ności nueszkauńców. Należe zwrocić uwagę. że własność 
*'a w obecnej chwili powstać nie może (tzn. w isfniejacrm svstemie pbraw- 
nem) w takich miastach. jak Warszawa. Krakow i Łodz. adcz prawnie ich 
mie ma. Wynika to z ustawodawstwa dotyczacego dwustowmniowego po- 
działu administracyjnego kraju. w ktorym tormalnoprawnie istnieją nb. 
dzielnice Warszawy I wojewodztwo warszawskie. a miasta Warszawy nie 
ma. Stołeczna Rada Narodowa jest taktycznie rada stopnia wojewódz- 
niego. Złośliwi twierdzą nawet, że nie ma i dzielnic, bo jak może istnieć 
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cześć (dzielnica), jak nie ma całości (miasta). Tak więc reaktywowa- 
nie wlasności komunainej wymaga wielu zmian prawnych. 

Powstanie spółek w ramach sektora uspołecznionego jest traktowane nie- 
kiedv jako koncepcja zwiekszenia samodzielności przedsiębiorstw. unie- 
zależnienia ich od zbvt dużej ingerencji centrum. T;kie stanowisko wy- 
raża jednak chyba zbyt dużą naiwność. Zgodnie z regułami działania 
społek, edy państwo ma 51 proc. udziału, to może silniej oddziaływać 
na nie niż na przedsiębiorsiwo w ramach istniejących obecnie norm praw- 
nych. 

Dosć często wiele spoiek, określanych jako jednostki gospodarki uspo- 
łecznionej (j.g.u.) z punktu widzenia prawa, ekonomicznie jest własnością 
mieszaną. paywatno-społeczną, a raczej spoleczno-prywatną. Wystarcza 
powiem, gdv sektor uspołeczniony jest właścicielem 51 proce., a spółka jest 
1.g.u. Wvdaje się, że biorac pod uwagę istniejącą sytuację w Polsce, trze- 
ba popierać rozwój tvch społek, gdvż istnieć one powinny tak dlugo, do- 
poki są eiektywne i działają zeodnie z funkcjonującym ustawodawstwem 
finansowym. 

Stosunkowo najwięcej dyskusji budzi problem sprzedaży akcji i obli- 
gacji przedsiębiorstwom prywatnym. Niekiedv utożsamia się tu akcje 
z obligacjami. co jest oczywiście nieporazumieniem. Zwolennicy szerokie- 
go wprowadzenia do gospodarki akcji i obligacji twierdzą. że przyczyni się 
to do uspołecznienia socjalistycznej własności — zaktywizuje. środki bę- 
dace w posiadaniu obywateli, zwiększy zainteresowanie praca. wyzwala- 
jac inicjatywę oddolną (zwłaszcza bezpośrednio zatrudnionych w przed- 
siębiorstwie państwowym). W przypadku zakupu papierów wartościowych 
przez inne przedsiębiorstwa uspołecznione nastąpi efektywniejsza aloka- 
cja środków pracy, srodków finansowych oraz pracy. 


Czy wszystkie te argumentv są jednak słuszne? Można mieć wiele 
«wątpliwości. Sprzedaż akcji czy obligacji przedsiębiorstw państwowych 
mnvm jednostkom gospodarki uspołecznionej potencjalnie może pobnra- 
wić efektywność wykorzystania wszystkich czynników produkcji, przy 
czym nie następuje wówczas zmiana treści tvpu własności. Wzbogacone są 
'edynie jej formy. Mowa tu o potencjalnych możliwościach tej formv wła- 
sności, gdyż muszą bowiem powstać określone warunki do ich wvkorzy= 
stania. Faktycznie jest to dużym nieporozumieniem. Jak inaczej moż- 
na bowiem określić np. taką praktykę. gdy przedsiębiorstwo wymusza na 
odbiorcach swej produkcji zakup obligacji pod groźbą niedostarczenia to- 
waru. Jest to jeden z przykładów możliwości wykorzystywania przez 
producenta sytuacji monopolistycznej. dającej mu wiele korzyści. Może 
vn bowiem wyznaczyć niżej (albo wcale nie określać) procenty należących 
do niego papierów wartościowych niż gdyby korzystał z kredytu bankowe- 
go, przerzucając w ten sposób koszty na odbiorcę. który praktycznie 
nie ma wyboru ekonomicznego. Takie .reguły gry” należy oczywiście 
uważać za patologiczne. Wprawdzie producent mogibv w ten sposób po- 
prawiać sztucznie swą efektywność. ale nie oznacza to poprawwv efektyw- 
ności w skali ogolnospołecznej. a tym samym poułębienia procesu uspołecz- 
nienia własności socjalistycznej. 

Sprzedaż akcji przedsiębiorstw panstwowych osobom prywatnym ma 
giębsze znaczenie z punktu widzenia teorii własności. Jak bowiem wiado- 
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mo. sprzedazy akcji towarzyszy przeniesienie prawa własności. co nie 
następuje w przepedku obligacii Posiadaczowi iego ps Feru wartesziowego 
przysługuje jedynie p:"wo do korzyści finansowych (bez wplywu np. na 
n'oees podejmowania decyzji w przedsi: biorstwie). W obu tych przypad- 
ach rowstaje kwestia olreślenia. k'o ma prawe do zakupu tych pa- 
pierów wartościowych. Odpowiedź na to pytanie jest istotna nie tylko 
« punktu widzenia skutków ekonomicznych, lecz i polityczno-społecznych. 

W przypedku sprzedaży akcji przedsiębiorstwo pozostaje tak długo jed- 
nos'ką gospodarki uspołccznionej. jak dlugo 51 proc. akcji jest wła- 
snością państwa. Jest to jednak punkt widzenia tylko czysto prawny. 
Z ekonomicznego punktu widzenia traci ono jednak charakter prawny 
«rzyzności ogólnospołecznej, stajac się własnością państwowo-grupową — 
niezależnie od tego. czy akcjonariuszami są tylko pracownicy, czy też nie. 
Mnżna wyrazić wątpliwość, czy będzie to prowadziło do pogłębienia proce- 
su re:lnego uspołecznienia własności państwowej. Co oczywiście nie ozna- 
rza. iż nie ma potencjalnych możliwości wzrostu efektywności tej nowej 
tortmv włosności uspołecznionej. 

Postuluje się sprzedaż obligacji jedynie pracownikom. W przypadku ich 
śmierci mają one być odkupvywane od spadkobierców przez przedsiębior- 
stwo. Sprzedaż obligacji jedynie pracownikom ma z jednej strony wy- 
korzystać środki finansowe pracowników przedsiębiorstw, z drugiej stro- 
nv zaś zwiększyć inicjatywę i efektywność pracy, a także wyeli- 
m'nować dochody nie pochodzące z własnej pracy. 

Sens ekonomiczny obligacji jest odmienny w przypadku przedsiębiorcy 
1 pracownika. Wydaje się. że pracownik tylko wówczas będzie kupował 
obligację, gdv będzie miał zgromadzone na ten cel oszczędności oraz gdy 
dochód z papieru wartościowego będzie większy niż oprocentowanie (np. 
w PKO). natomiast dla samofinansującego się przedsiębiorstwa oprocen- 
towanie obligacji wyższe niż kredytu bankowego nie jest efektywne. 

Powstaje pytanie, czy istotnie dochód z obligacji będzie silniej wiązał 
prracownika z przedsiębiorstwem — wpływał na jego lepszą motywację 
do pracy. Wysokość oprocentowania zależy bowiem nie od pracy posia- 
dacza obligacji, lecz od efektywności wszystkich pracowników. W ka- 
pitalizmie obligacje można kupować i sprzedawać na giełdzie, czego 
w Polsce nie przewiduje się. 

Tak więc trudno sprzedaż obligacji traktować jako czynnik pogłębia- 
jący uspołecznienie własności socjalistycznej. 

Ostatnio pojawił się także „nowatorski” pomysł, aby socjalistyczne pań- 
stwo mogło wydzierżawiać radom pracowniczym przedsiębiorstwo pań- 
stwowe. Jest to niewątpliwie dowód na to, iż polski uczony „wszystko po- 
trafi”. Bo przecież idea wydzierżawienia samorządowi pracowniczemu 
pojawiła się już tak dawno temu. że trudno „wymyślić” coś nowego 
bardziej oryginalnego. Chyba pozostała jedynie koncepcja wydzierżawie- 
nia przedsiębiorstwa państwowego Dyrektorowi, a jeśli komuś ten pomys. 
nie odpowiada z przyczyn doktrynalnych, to może kolektywowi dyrekto- 
rów, a więc grupie menedżerów. Nie wiadomo, jak ta koncepcja może przy- 
czynić się do poprawy efektywności i uspołecznienia socjalistycznej wła- 
sności środków produkcji. Można mieć tu wiele wątpliwości natury szcze- 
gółowej — jak np. będą wyglądały stosunki społeczno-ekonomiczne mię- 
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dzy „zbiorowym właścicieiem” radą pracowniczą i resztą pracowników 
oraz sytuacja poli'yczna w takim „uspołecznionym” przedsiębiorstwie. 


* 


Z problemem uspołecznienia łączy się także kwestia drobnej wytwór- 
czości. Drobna wytwórczość to element rozwoju społecznych sił wytwór- 
czych, a więc procesu uspołecznienia pracy i produkcji. W Polsce sektor 
ten był ciągle nie doceniany (często dyskryminowany). Panowało pow- 
szechnie przekonanie, że tylko „wielkie jest piękne”. Im większa skala pro- 
dukcji, im większe przedsiębiorstwo, tym bardziej socjalistyczne. Problem 
efektywności nie był brany pod uwagę. Niejako z natury większa produk- 
cja musiała być efektywniejsza. 

Obecnie, od kilku lat, ponownie powróciła kwestia drobnej wytwórczo- 
ści. Jest ciekawe, że można zaobserwować teraz taką samą fascynację ha- 
słem „małe jest piękne”, jak dawniej „wielkie jest piękne”. Utrudnia to 
niewątpliwie określenie odpowiedniej proporcji między drobną i wielką 
produkcją. Nie powinna w Polsce budzić wątpliwości konieczność takiego 
rozwoju drobnej wytwórczości, aby doprowadzić do optymalnej relacji: 
skala wielka — mała. Nie można jednakże dyskryminować produkcji 
wielkiej, tak jak to czyniono niedawno z drobną wytwórczością. 

Problem drobnej wytwórczości rozpatrywany jest także w aspekcie wła- 
snościowym. Na ogół drobną wytwórczość kojarzy się z sektorem nie- 
uspołecznionym. Jest to błąd. Faktycznie bowiem mamy tu do czynie- 
nia z wieloma formami własności — prywatną, państwową, spółdzielczą 
(może municypalną). Teza o konieczności rozwoju drobnej wytwórczości 
nie jest jednoznaczna z rozwojem sektora prywatnego (tylko jego). Nie 
oznacza to jednocześnie dyskryminacji sektora nieuspołecznionego. Obec- 
na sytuacja gospodarcza Polski sprawia, że jest miejsce na rozwój drob- 
aej wytwórczości we wszystkich sektorach własności. 


Konieczność rozwoju sektora prywatnego bywa przedmiotem ostrej 
Xrytyki. W niektórych środkach masowego przekazu sektor ten jawi się 
iako przyczyna wszelkiego zła w Polsce. Wywołuje on więc wiele emo- 
cji — zwłaszcza wśród części klasy robotniczej, której przedstawia się go 
niekiedy jako sektor prywatny, który z jej wyzysku i swoim istnieniem 
utrudnia wychodzenie kraju z kryzysu. Przypadki nieuczciwości mają 
miejsce zarówno w sferze uspołecznionej, jak i nieuspołecznionej. Wielu 
jest takich, którzy korzystają z braku równowagi rynkowej w Polsce. 
Wiele zakładów państwowych korzysta z tego w sposób bardziej lub mniej 
formalny. Świadczą o tym wyniki wielu kontroli. Czy wymuszanie na 
centrum różnego rodzaju ulg, dotacji nie jest również korzystaniem z wy- 
siłku innych? Czy takie działanie jest zgodne z socjalisty cznymi zasadami 
podziału ? Tych kwestii na ogół nie chce się dostrzegać. 

Stosunkowo wolny rozwój sektora nieuspołecznionego określa się nie- 
giedy jako reprywatyzację. Jest to wielkie nieporozumienie. Reprywa!:yza- 
cja oznacza przekazanie własności społecznej osobie (osobom) prywatnym. 
A przecież tak nie jest. W Polsce powstają aktualnie w oparciu o środ- 
ki własne (wsparte niekiedy kredytami) nowe przedsiębiorstwa pi: wa!ne. 
Nie można więc mówić o reprywatyzacji gospodarki Polslii. Z punktu wi- 
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dzenia poprawy sytuecii w zaspokalaniu potrzeb szybszego zbliżenia się do 
równowagi rynkowej — aktywizacja przedsiębiorczosci prewatnej t jej 
środków jest rzecza korzystną zarówno z munktu widzenia ekonomicz- 
nego. jak i politycznego. Nie wvdaje się. abv bvlo to poważne zagroże- 
nie dla działalności państwa i socjalizmu. Ma ono możliwości kontroli 
rozwoju tego sektorn określa jego regułv gry. Aby jednak móc prawi- 
dłowo kształtować 1: wój sektora nieuspołecznionego, muszą bvć jasno 

i w miarę stabilnie określone zasady jego funkcjonowania (w tym podat- 
kowe). Jak dotąd takich zasad nie było zarówno w stosunku do sek- 
tora nieuspołecznionego, jak i uspołecznionego. Korzystały z tego jedno- 
stki prywatne nastawione głównie na szybkie bogacenie się kosztem in- 
nych. Stwarzane więc tu bvły dotvchczas warunki raczej negatywnej 
selekcji (m. in. w rzemiośle). Także brak rzeczywistych cen w kalkulacji 
„zmusza” do nieuczciwości w sektorze nieuspołecznionym. Innymi słowy, 
wiele nieprawidłowości. które maja faktvcznie miejsce w sektorze prywat- 
nvm. nie zawsze jest jego ..specvfiką”. Często mają one swoje odpowied- 
niki w uspałecznionym sektorze gospodarki. Wiele z tvch nieprawidłowości 
jest nie tvlko wvnikiem nierównowagi rvnkowej. lecz także nieudolności 
lub ułomności przepisów prawnych i finansowvch. 

Administracvine ograniczenie zakresu działania tego sektora nie jest! 
efektrwne f korzystne. Horvzont istnienia tego sektora jest w pewnym 
stopniu ściśle określonv pzez poziom efektvwności sektora uspołecznio- 
nego Jeżeli sektor ten bedzie lepiej zaspokajać potrzeby społeczne. znikna 
brzesłanki istnienia sektora nieuspołecznionego. Przy przyjęciu tego wa- 
runku sektor prywatny funkcjonuje również w innvch krajach realnege 
gocializmu. 

luk więc okazuje się. że rola własności środków produkcji nie tvlkc 
nie traci na znaczeniu, jak się niekiedv sadzi. ale jej proces uspołecznieniz 
wywiera coraz to istotniejszy wpłwvw na rozwój gospodarki socjalistycz- 
nej i ustraju socjalistycznego Wvwvnika stąd konieczność badań nad cało- 
Ścia pre rsu uspe* cznienia Maja one ogromne znaczenie nie tylko dla 
rozwoju ekonomii politycznej socjalizmu, ale i dla praktyki gospodarcze.. 
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W dziejach kultury z charaktervstyczną regularnością występuje znane, 
ale naukowo nie dość rozpoznane zjawisko kolejnych przesileń, niekiedy 
nawet załamań historycznych postaci racjonalizmu i — w konsekwencji 
— umacniania sie roli i znaczenia różnych odmian irracjonalizmu. Po okre” 
sie przesilenia racjonalizmu i przejściowego triumfu irracjonalizmu nad- 
chodza zwykle czasy odrodzenia racjonalistycznej optyki widzenia świata 
i cziowieka — ale już w zmienionej i pogłębionej formie. Różnorodne są 
przyczyny i uwarunkowania tych — by tak rzec — przypływów i odpły= 
wów racjonalizmu I irracjonalizmu do świadomości społecznej i jednost 
kowej człowieka. do sfery jego życia praktycznego i postaw w poszczegól- 
nych oxresach dziejów ludzkości. Są to przyczyny historyczne, społeczne, 
kulturowe. cywilizacyjne, psychologiczne. poznawcze i in. Wszystkie one 
układają się w złożony proces, określający w znacznym stopniu. w swym 
historycznym i jakby pulsującym rytmie, życie zbiorowe i jednostkowe 
człowieka. Źródła i uwarunkowania tego procesu, jego mechanizmy i pra- 
widłowości wymagają interdvscyplinarnego rozpoznania naukowego i wie- 
lostronnych dociekań filozoficznych. Jest to jedno z istotnych w żj po- 
znawczych nauk i filozofii na obecnym etapie ich rozwoju. 


Znamy już pewne tropy prowadzące do wyjaśnienia niektórych kad 
nizmów i prawidłowości tego procesu. Wiadomo na przykład, że przesile- 
nie zastanych form racjonalizmu wiąże się z wyczerpaniem starego para” 
dygmatu myślowego w nauce i filozofii; z jakosciowymi przemianami w 
rozwoju aktywności poznawczej człowieka: z radykalną reorientacja w sfe- 
rze świadomości spolecznej — zwłaszcza w dziedzinie świądomości nauke- 
wej, filozoficznej i aksjologicznej; z kryzysem głównych systemów wartó- 
Ści danej kultury czy cywilizacji; z wieloma cechami przełomowych okre- 
sów w procesie dziejowym, np. z kr yzysami społeczno-ekonomicznymi 
1 kulturowymi: z zagrożeniem egzystencji i perspektyw człowieka; ze spię- 
trzonymi kłopotami życia indywidualnego itp. 


Epokę naszą znamionuje — w różnym zakresie i natężeniu — wiele z wy- 
mienionych tendencji i procesów. Z tego też powodu jest to właśnie epoza 
przypływu pierwiastków irracjonalnych do świadomości społecznej i jed 
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nostlkow ej człowieka, wzrostu roli i znaczenia różnych form myślenia I za- 
cnowania nieracjonalnego CZY pozaracjonalnego(1). Niewiele jak dotyd 
straciło na aktualności stwierdzenie Branda blansharda zawarte w jego 
głóśnym eseju filozoficznym pt. „Czy ludzie mogą być rozumni?” z 1945 r. 
— w brzmieniu „Upadek wiary w rozum jest jedną z najbardziej znamien- 
nych. przemian, które zaszły w ciągu paru ostatnich dziesięcioleci (2). Jak 
„pisze. Jan Szczepański „W tych dziedzinach. gdzie nie dysponujemy wiedzą 
naukową, zastępujemy ją myśleniem macicznvm i fantastvcznym (...) w 
psychice, umyśle człowieka istnieje dość szeroka «sfera irracjonalnoś- 
ci+*(3). Potrzebę głębszego poznania istoty, uwarunkowań i funkcji współ- 
czesnycą form racjonalności i irracjona!ności dyktują zarówno względy na- 
tury 'teoretyczno-poznawczej, jak i praktyczno-społecznej. Podkreślić jed- 
nak należy, że zastane sposoby badania i ujmowania tych zjawisk wykazują 
anaczne ogr aniczenia; nierzadko mamy do czynienia z jednostronnymi kon- 
cęncjami teoretycznymi, z różnymi stereotvpami mvślowymi obciążającymi 
twórcze podejście badawcze. z nie dość płodnymi założeniami i zasadami 
metodologicznymi itp. Słowem — mamy do czynienia z taką sytuacją. kie- 
dy tó stary parady gmat w interesującej nas dziedzinie wyczerpał w znacze 
nej mierze swoje możliwości poznawcze i heurystyczne, zaś nowy para- 
dygmat — paradygmat, który umożliwiłby ujmowanie problematyki ra- 
cjonalności i irracjonalności zgodnie z aktualnym etapem rozwoju filozofii 
i hauki — w pełni się jeszcze nie ukształtował. 


| . Nasuwa się zatem pytanie — na czym polega stary paradygmat i jakie 
są.ważniejsze wyróżniki alternatywnego paradygmatu w dziedzinie myśle- 
nią na temat racjonalności i irracjonalności? W próbie odpowiedzi na to 
pytanie. wyrażona jest intencja ukazania drogi, na której można by sku- 
tecznie podejmować wysiłki mające na celu choćby częściowe rozwiązanie 
problemu racjonalności w perspektywie rozwoju filozofii i nauki. Cechy 
starego paradygmatu myślowego w zakresie zagadnienia racjonalności i ir- 
racionalności. parady gmatu ukształtowanego w tradycji fiłozofii platońsko- 
„arystotelesowskiej i kartezjańskiej, uwidaczniają się zarówno w metodo- 
łogicznej. jak i teoretycznej warstwie tego nurtu myślenia racjonalno- 
<gpekulatywnego. Metodologiczna warstwa | omawianego paradygmatu pole- 
ga, 2 grubsza rzecz biorąc, na ujmowaniu tego, co rozumowe i pozarozumo- 
,we, co racjonalne i pozaracjonalne, rozumu i nie-rozumu prawie wyłącz- 


- 


KU R 1 Dąmbskka, Irracjonalizm a poznanie naukowe, „Kwartalnik Filożoficzny” 
1933. t XIV 2 I1 i UI st” B3—118, 108—212; B Blan-hard, Czy ludzie mogą bv: 
rozum: ?. (w::) Filozofia anierykańska. Wybór rozpraw i szkiców historycznych oprac 
J. Krzywicki, Boston 1958, str '117—146; W, Szewczuk Sxad bierze się irracjonalizm. 
„Argumenty” 1987, nr.35, str. 11; J. Szmyd, Irracjonalizm — próba określenia i tvpo- 
sogii. „Człowiek i Światopoglad” 1985, nr 10, str. 49—61; tenże. Irracjonalizm jakc 
problem badawczy, „Studią Filozoficzne” 1987. nr 7. str. 3—12: J. Lipiec. Irracjona- 
liżm a ycie społeczne (w:) Irracjonalizm. Studia i materiały, t. I pod red. J. Szmydi. 
iB Stąwowy. Warszawa 1987, str. 129—143; J. Sztumski, Irracjonalizm a racjonalizm 
— problemy współczesności, tamże, str. 157—165; W. Szewczuk, Psychologiczne uwa- 
runkowania irracjonalizmu. tamże str 237—246: Z.J Czarnecki. Formy irracjonaliz. 
mu h'stęrycznego, tamże, s. 167—185; zob. też inne prace zawarie w cytowanym zbio- 
cze 

(2) B. Bianshard. Czy ludzie mogą być rozumni?, cyt. wyd, str. 117. 

© J. Szczepański, Spra awy ludzkie, wyd, lll poszerzone, Warszawa 1984, str. 121. 


O dialektyce racjonalności | asp 


nie na poziomie analiz tilozoficzno-logicznych w sposób aprioryczno-spe- 
kulatvwny i ahistoryczny, z pominięciem albo z niedostatecznym uwzględ 
nieniem ujęć opisowo-empirycznych i historycznych. Dominujący, a w każe 
dym razie wpływowy, jest tu metafizyczny, tzn. niedialektyczny, sposób 
myślenia, ograniczony niskim na ogół poziomem więdzy naukowej o czło- 
wieku i sposobach jego orientowania się w świecie, usztywniony -cias- 
nym modelem logiki klasvcznej. Taki poziom wiedzy antropologicznej.i ta- 
ki sposób myślenia prowadził — i niekiedy nadal jeszcze prowadzi — „do 
poważnych uproszczeń, a nawet do wyraźnych deformacji w warstwie teo- 
retvcznych ujęć rozważanego tu problemu. Przejawia się to w kilku cha- 
rakter vstycznych tendencjach myślowy ch i sOPRLAACJECTE RARE cznych, 
mianowicie w: SE 


— przyjmowaniu absolutnego kryterium racjonalności i: uproszezonyra 
jej rozumieniu; 

— traktowaniu pojęcia rozumu jako kategorii REZmISAE r ponadbisto- 
ryvcznej; 

— ujmowaniu tego, co racjonalne, jako bezwzględnej opozycji do tego; to 
irracjonalne, przy skłonności do absolutyzowania tej WKU, i mecha- 
nicznego niejako sposobu jej ujmowania; 

— jednów vmiarowym — bv tak to określić — pojmowaniu harry ludz- 
kiej: albo jako struktury z istoty swej wyłacznie racjonalnej (Platon, 
Kartezjusz i inni), albo przeciwnie — jako całości psychicznej z domina- 
cja tendencji irracjonalnvch (Rousseau, Freud, Jung i inni). 

Te i pozostałe cechy starego paradygmatu myślorzego, występującego 
radycyjnie przy zagadnieniu racjąnalności i irracjonalności, są na ogół 

a nam znane, nie wvmagają zatem szczegółowego omówienia.: Warto 

natomiast nieco dłużej zatrzymać się przy podstawowveh wyróżnikach iń- 

nego paradygmatu myślowego możliwego do zastosowania przy próbie no- 

woczesnego podejścia poznawczego do POODIUE stosunku SS ją 5 

i irracjonalności i odwrotnie. 


Kształtujący się na obecnym etapie rozwoju Gi i filozof nowy para- 
dygmat myślowy w sprawie racjonalności i irracjonalności jest w istocie 
opozycyjny w stosunku do wyżej omówionego. Stanotvi w mae mierze 
Jego antvtczę Oto podstawowe e jego wyróżniki: 

— przyjmowanie relatywnych i zróżnicowanych kryteriów racjonalności 
i irracjonalności; 

— traktowanie pojęcia rozumu jako kategorii zmiennej, history cznie 1 Rul- 
turawo uwarunkowanej; 

— ujmowanie tego, co racjonalne, we wzelednej opozycji do tego. co iera- 

cjonalne, zaniechanie den. do absolutvzowania tej opozycji; 

— dążność do wielostronnego. nieubroszczonego rozumienia racjonalności 
i irracjonalności oraz do niemechanieznego. dialektv cznego irca uj- 
mowania ich współzależności; 

— pojmowanie człowieka jako złożonej struktury psychicznej — St ruktu- 
ry rozumowo-uczuciowej i emocjonalno-popędowej. | RZN M 

Do wyszczególnionych wvróżników kształ: ującega się aboenie porady g- 
matu datvczacega zagadnienia cacjona:nosci i PLA mAnreśny Kil- 
ka uwag wyjeśniujących o charakterze ogóln: m. Szczegółow sza omówień: e 


łan $zmy8 
tego nader złożonego i nie v.e r'szystkich aspektach dostatecznie wysiarn- 
wanego w nauce i filozofii zagadnienia wymaga dalszych syvsiematcernych 
studióty — studiów wie!lo- i interdyscyplinarnvch. Uwagi ru wvpowiedzia- 
ne uznać można za wstępną i — rzecz jasna — jedvnie roboczą prórce 
wskazania na niektóre aspekty zarvsowującego się pola teoretvcznego w 
sferze interesującego nas zagadnienia. 

"A wiec na uwacę zasługuje m.in. to, że mimo braku jednoznacznie oxre- 
ślanego i powszechnie w świadomości naukowej i filozoficznej zaascep*o- 
«anego kryterium racjonalności i irracionalności — uchvla sie — «w prre- 
ciwieństwie do tradvcvjnego sposobu myślenia — poiecie „częstego ro- 
zumu i czystej” racjonalności — pojecie wvkluczajace obecność w ozna- 
czonych nimi zjawiskach takich czv innvch pierwiastków: pozarazumo- 
wych, irracjonalnych. Analogicznie uchyla się też pojęcie ..czystej  irra- 
cionalności — irracjonalności bez wvstępowania w jej sierze pewnych 
pierwiastków racjonalnych. Równocześnie przyjmuje się. że te czynnik: 
niezupełnie — by tak rzec — wwydestylowane z niejednorodnych z ich 
rdzenną zawartością pierwiastków nie są — jak się zwvkle w przeszłości 
sądziło — niezmiennvymi. ponad procesem historvcznym i kulturowem 
kształtowanymi zjawiskami. Przeciwnie — podkreśla sie nie doceniane * 
tradycji myślenia naukowego i filozoficznego ich uwarunkowania history- 
czno-kulturowe, osobotwościor'e. naukowo-poznawcze i inne. a zatem De"- 
ną ich relatywność. 

Dziś już jest coraz trudniej mówić o jakiejś zabzolurcvzowanej korcepc': 
racjonalności, podobnie jak nie sposób jes: przyiać iakaś iednoli:a i zam:- 
ń'eta w sobie koncepcje irracionalności. Dziexi osiagnieciom vspólczesnej 
filozofii nauki (P. Feyerabend. K. Popper. T. Kuhn. A. Agassi. P. Urbach, 
NM. Polanyi i inni) absolutvstvczne koncepcje racionalności zostały podwa- 
żone. a nawet w wielu momentach przezwvcieżone. Również i skraine ah- 
solutvzacje czynnika irracjonalnego w ludzkim poznaniu i zachowaniu nie 
tytrzvmują próby krytvki w świetle współczesnej wiedzy filozoficznej 
i naukowej o człowieku (epistemologicznej. biolosiczno-genetvcznej, socjo- 
psychologicznej. kulturologicznej i innej). Racjonalność i irracjonalność 
ukazuje się obecnie — jak już wcześniej zaznaczono — jako zjawiska bar- 
dzo złożone, zmienne, relatywne. uwarunkowane historycznie, społecznie. 
kulturowo i podmiotowo oraz wzajemnie zależne. I jest rzeczą zrozumiała, 
że do takiego ich obrazu nie daje sie odnieść żaden całkowicie zunifikowa- 
ny mode] pojęciowy i kategorialny ani monodyscyplinarne podejście ba- 
dawcze. Możliwe jest natomiast zasiosowanie różnych. jedvnie próbnych 
modeli racjonalności i irracjonalności o wzglednie szerokiej skali ich ha- 
rezontalności. 

Jeśli zaś chodzi o samą nauke, w ramach kiórej zagadnienie racjonal- 
ności i irracjonalności jest chvba najcześciej obecnie dvszutowane(4). to 
odnieść sie do niej daje nie wymóg absolutnej racjonalności — jak tego do- 
magała sie m.'n. szkola lwowsko-warszawska (K. Twardowski, J. Łukasie- 
"iez T Kotarbiński. KR. Ajdukiewicz. T. Czeżowski. S$. Leśniewski. I. 
Dambsra i inni) ora? spozrewnione z nia hozviywistyczne i scjentvstyczne 
szkoly lazofierne na świecie — ale zaenda ograniczonej i wwzglednej racjo- 
' <"Rp"zrnf nn zp 


(4) Par J Gue5, Problem raciana.nns”i nanki (w frracionalizm Studia i materia- 
BFI WYJ, 6 r=nl: J Wanieńszi, lozgi:a rerminn „racionalny. rame. Sr. u—n.. 
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nalności. Postapić tu można jedvnie tak, jak zezwala na to aktualny stan 
wiedzy teoretycznej o tej szczególnej formie świadomości społecznej, jaką 
iest nauka. Uwzględnić się tu w pewnej mierze daje pogląd Feyerabenda, 
zgodnie z którym „nauka nie jest w pełni racjonalna”(5), natomiast stano- 
wisko I. Dąmbskiej, według którego irracjonalizm jest nieuprawniony w 
tauce i ..poznanie naukowe jest ex definitione antvirracjonalistyczne (6) 
— uznać można jedvnie za cześciowo uzasadnione. Wskazuje na to m.in. J. 
szczepański piszac. że „istnieją dziedziny działalności. gdzie człowiek pos- 
epuje — zdawać bv się mogło — wvłącznie logicznie i racjonalnie. Taką 
lziedziną jest nauka i technika. (...) Ale — dodaje — spóirzmy na nas7ą 
«spółczesna naukę. Popatrzmy na nia w kilku aspektach: nauka jako sys- 
em tworzenia wiedzy naukowej: nauka jako svstem sprawdzonej i zaak- 
ceptowanej wiedzy: nauka jako svstem instvtucji badawczych i ich organi- 
zacji: nauka jako społeczność uczonych. ich kształcenia, awansowania, 
traktowania, wvkorzystvwania. Z tvch czterech aspektów nauki — pod- 
kreśla autor — tvlko w jednym z nich nauka jest svstemem logicznie spój- 
nvm. prawie zupełnie racjonalnvm: mianowicie jako system pojeć. twier- 
dzeń. hipotez, teorii i metod. Oczywiście, że i tam może tak być, że dopusz- 
cza się hipotezy niespójne, sprzeczne z prztyjetymi teoriami, ale to wtedv, 
gdv zjawiają się faktv, którvch nie tłumaczą istniejące teorie, kiedv trzeba 
szukać nowvch zasad konstruowania całego svstemu. Natomiast nauka jako: 
proces tworzenia wiedzy. czvnności i zabiegi. szukanie nowych pomysłów, 
sprawdzanie hipotez, badanie spójności ststemów poijeciawcch. przeprowa- 
dzanie ekspervmentów, zbieranie materiałów, szukanie śladów dawnych 
Kultur. badania społeczne, archeologiczne. etnolosiczne, psychologiczne i 
psychiatryczne — to ciagłe poruszanie się na granicy racjonalności i irra- 
cionalności. Jaką rolę sra tutaj intuicja, wvczucie. wrażliwość granicząca z 
telepatią. wiedza tvlko ci pracownicy naukowi którzv latami pracowali nad 
soha. aby wvdoskonalić w sobie te nieuchwytne i nieokreślone mechaniz- 
mv. pozwalające im na irracjonalnv «wslad» w naturę badanej rzeczywis= 
tości. aby potem droga żmudnych kroków. już zupełnie racjona!lnvch i me- 
todologicznie poprawnych. te intuicyjnie wyczute zależności sprawdzać, 
kategoryzować, ujmować w spójnv svstem pojęciowv na gruncie określonej 
teorii”(7), Ów punkt widzenia na obecność pierwiastków irracjonalnych w 
nauce podziela zresztą I. Dambska. zwracajac uwagę na to, że .wpraw= 
dzie w nauce irracjonalizm uprawnionv nie jest, ale (...) mimo ów brak 
uprawnienia i tam się pojawia. Nawet w naukach ścisłych, takich jak fi- 
zyka (0). | 
Przeniesione na płaszczyznę antropologiczną elementv nietradycvjnego 
pojmowania pojęcia racjonalizmu i irracjonalizmu domagają się rewizji 
wielu stereotypowych ujeć naturv ludzkiej i struktury psychicznej czło- 
wieka. Na przykład rewizji ujęć według modelu jednojakościowego, redu- 


(5) P Feverabend, On the Critique of Scientifie Reason (w:) Method and Appralsal 
in the Phvsical Science wtd Colin. Hawsow Cambridge 19768. str 333 ora? tenże: 
Jak bvć dzbreym empirvsia Warszawa 1979 str 225 

(6) f Dąmbska: frracjonalizm a poznanie navsowe, „Rwartalmk Filozof. czny” 
NTV z. IiII.sr 62—63 

A J. Szczepański: Sfera irracjona!ności (w:) Sprawy ludzkie cyt wvd sr 128— 

(8) I Dąmbska: Irracjonalizm a poznanie naukowe, cyt wyd. s r 62. 
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kującego naturę ludzką bądź to do czynników wyłącznie rac'an2lnvch. jak 
to ma miejsce w k!asvcznej racjonalistvcznej antropologii filozoficznej 
(Platon. Arystoteles, stoicyzm. Kartezjusz i inni). badź do pierwiastków tu- 
racjonalnych — jak to ma miejsce w skrajnie irracjonalnej antropolog" 
(Rousseau, Nietzsche, Schopenhauer. Freud, Jung i inni): albo też podług 
sztywnie pojętego modelu dwujakościowego. wycdrębniającego — jak w 
potocznym stereotypowvm obrazie podmiotu ludzkiego — w strukturze 
psychiki jednostki ludzkiej dwa rodzaje opozycyjnych wobec siebie i zwal- 
czających się czynników o charakterze racjonalnym i pozaracjona!lnym. 


Z punktu widzenia rozpatrywanego w tvm artykule podejścia teoretycz- 
nego, te bardziej lub mniej schematyczne modele natury ludzkiej i psychi- 
ki ludzkiej przedstawiają się jako nazbyt ograniczone i mało przydatne w 
nowoczesnych badaniach nad człowiekiem. Dlatego też zachodzi potrzeba 
zastapienia ich nowszymi założeniami i modelami badawczymi. W punkcie 
wyjścia przyjąć tu należy taki model psychiki ludzkiej, według którego 
człowiek nie jest — i być nie może — istotą w pełni i konsekwentnie ra- 
cjonalna, swoistym „animal rationale”. a jego rozum — rozum wielorako 
ograniczony ł podlegający stałej ewolucji — nie jest jedynym wyróżni- 
kiem istoty ludzkiej na tle świata zwierzęcego. Uznać natomiast trzeba, że 
człowiek jest istotą o złożonej strukturze psychicznej, a mianowicie struk- 
turze rozumowo-uczuciowej i emocjonalno-popędowej. przy założeniu, że 
jest to struktura wewnętrznie wielorako powiazana, tzn. że zachodzi w 
niej wzajemne oddziaływanie składników racjonalnvch na emocjonalne, 
emocionalnvch na racjonalne (ten drugi kierunek oddziaływań jest silniej- 
szy od pierwszego), popędowych na emocjonalne itp. Te różnorodne, ale 
integralne składniki struktury psychicznej człowieka występują w niej w 
zmiennym nasileniu i wymiarze, uzupełniając się i dopełniając wzajemnie. 
Ich wzajemny stosunek jest zależny m.in. od poziomu rozwoju filogene- 
tvcznego 1 ontogenetycznego człowieka, kultury, osobowości, potrzeb, oko- 
liczności svtuacyjnych myślenia i działania itp. Różne dziedziny i rodzaje 
„udzkiej aktywności wyzwalają różne zakresy i proporcje wzajemnych sto- 
snnków tych czynników i ich rolę w całokształcie owej struktury. Na przy= 
„ład myślenie naukowe wyzwala głównie czynniki racjonalne i czyni je 
daminującymi, ale nie uwalnia się — i uwolnić nie może — od pozostałych 
czynników, np. uczuć, intuicji, wiary itp. Działania ludyczne człowieka 
wyswobadzają zaś głównie pierwiastki uczuciowe i emocjonalne, ale i one 
nie są całkowicie wyzbyte pierwiastków racjonalnych. Takie terminy, jak 
„homo sapiens”, „homo ludens” itp., nie oddają zatem istoty człowieka, lecz 
jedynie pewną jego cechę, ujawniającą się pierwszoplanowo w dynamicz- 
nej i d'alektycznie ustrukturalizowanej psychice człowieka w danym mo- 
menc'e jego działania i zachowania się(9). 


Obok „porządku rozumu” zawsze funkcjonuje w ludzkiej osobowości 
Dorzad'k serca” i sprawy ludzkie rozgrywają się zarówno w obszarze ra- 
Ionnina”"i. tak I emocji. Każda ludzka osobowość ma obok „sfery racjonal- 


aa” wbudowany „swój «obszar irracjona!tności» niejako organicznie czy 


— 


(8) Por 1 Szmyd: [rracjonal'zm psychologiczny — próba określenia i kategoryzacji 
nuuwej, (w): Irracjonalizm. Studia i ma'eriały, cyt. wyd., str. 215—236. 
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strukturalnie i nie ma czlowieka funkcjonującego jako logiczna maszy- 
na (10). 

Z omówionych wyżej założeń teoretvcznych wynika pogląd o ogran:- 
czonej prawomocności stosowanej dotychczas w badaniach naukowych i [i- 
lozoficznych zasady absolutnej opozycji rozumu i irracjonalności, racjiona- 
hzmu i irracjonalizmu. Jak to wcześniej wykazaliśmy, rozum nie jest cał- 
kowitvm przeciwieństwem „nie-rozumu”, a irracjonalność — zupełną an- 
tvtezą racjonalności. To co oznaczamy takimi terminami, jak „rozumowy”, 
„racjonalny”, „intelektualny” itp.. nie daje się zaliczyć do sfery czynników 
bezwzglednie przeciwstawnych — niejednorodnych w sensie genetycznym 
i ontvcznym z czynnikami oznaczonymi takimi terminami. jak „pozarozu- 
mowy”. „irracjonalny”, „antyintelektualny” itp. Obydwa rodzaje czynni- 
ków usvtuowane są w granicach tej samej rzeczywistości psychicznej, spo- 
łecznej i kulturowej. Chociaż wystepują zwykle na przeciwstawnych lub 
bardzo odległych od siebie krańcach tej rzeczywistości. to w funkcjach 
swych nie zawsze się wykluczają. Przeciwnie — często się dopełniają i uzu- 
pelniają. 

Licznych przykładów tej swoistej komplementarności racjonalności, ro- 
zumu i nie-rozumu dostarczają dzieje ludzkiego poznania i życia praktycz- 
nego oraz niemal codzienne obserwacje zachowania się człowieka. Dostar- 
czają empirycznych potwierdzeń dla tego swoistego współdział::nia racjo- 
nalności i irracjonalności w ludzkim myśleniu i działaniu znane svtuacje. 
kiedy to sam rozum tworzy różne odmiany tirracjonalności, a niektóre od- 
miany irracjonalności. np. pewne intuicje. odczucia, doświadczenia wew- 
nętrzne itp., prowadzą do rozwiązań czy tendencji zgoła racjonalnych, a w 
każdym razie nie przeciwracjonalnych. Nie sposób np. nie przyznać racji 
K. Mannheimowi, kiedy pisze. że „czynnik irracjonalny nie zawsze jest 
szkodliwy, a nawet przeciwnie. stanowi jedną z najbardziej wartościowych 
sił. jakimi rozporzadza człowiek. o ile owe momentv irracjonalne pobudzo- 
ją jego dążenia do racjona!lnvch i obiektywnych celów bądź tworza dzięki 
sublimacji wartości kulturowe. bądź wreszcie jako par elan pomnażają ra- 
dość żvcia”(11). | 

Wiele danych wskazuje i na to. że nie każdy racjonalizm oznacza antv- 
irracjonalizm i że z kolei nie każdy irvacjonalizm równoznaczny jest z an- 
tyracjonalizmem. Ma to ważne konsekwencje metodologiczne. Mianowicie. 
tradycyjną zasadę uimowania racjonalizmu iako absolutnej antvteżv ivr:- 
cjonalizmu, a irracjonalizmu jako bezwzelędnej opozycji racjonali»mu uzu- 
pełnić należy — zgodnie z wymogami badań ned tymi zjawiskami — inna. 
mefodologicznie. jak się wvdoje. bardziej plodną zosadą. Taką mianowicie 
zasadą — nazwijmy ja mianem zasadv dialektycznej — która pozwoli na 
wykroczenie poza przeciwstawne uimowanie relacji racjonalność—irracjo- 
nalność i racjonalizm—irracjonalizm. Umożliwi ona — jeśli oczywiście 
uzbroi się ją w odpowiednie kryteria. dotąd niestety w nauce i filozarii 
nie wypracowane — identyfikowanie pierwiastków irracionalności w ra- 
cjonalności oraz racjonalności w irracjonalności, w konsekwencji zi 


127 J Szczepański: Sfera irracjonalności, (w:) Sprawy ludzkie cyt wyd str. L25— 
mA K. Mannheim: Człowiek i społcczeńsiwo w dobie przebudowy, Warszawa 19i!, 
str. 93. 
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— pewnych elementów irracjonalizmu w racjonalizmie oraz racjonalizmu 
w irracjonalizmie. Zasada ta jednak nie jest jak dotad wvpracowana v 
nauce i filozofii i jednocześnie sformułowana. Brak jej w tvch dziedzinach 
jest dotkliwie odczuwalny. Wvpracowanie takiej zasadv uznać można za 
jedno z ważniejszych zadań współczesnej metodologii nauk społecznych 
i humanistycznych. Może ona stworzyć podstawę do pełniejszego uchwyce- 
nia dialektvcznej współzależności tego. co racjonalne. i tego, co irracjona|- 
ne. Zastogowanie jej w badaniach naukowvch. np. w psvchologii, socjolo- 
Gii, etnologii, filozofii człowieka itp., moglodv prowadzić do potwierdzenia 
zasadności (albo stwierdzenia niezasadności) omówionego tn w zarysie no- 
wego paradvsmatu myslowego. a w każdym badz razie mogłoby przyczy - 
nić sie do zweryfikowania w konkretnej procedurze badawczej jego heury - 
stycznej dojrzałości I prawomocności. 

Stwierdźmw na zakończenie. że nowe poc: iście do zazadnienia racjona!- 
ności i irracjonalności. ujmowanie zjawisk oznaczanych zakresem tych po- 
jeć w ich wzajemnym powiazaniu I relatvwnym charakterze wzbnazać ma- 
że pewne wątpliwości i nieporozumienia. Przede wszystkim rodzić może 
obawe o to. czv nie osłabia ono możhwości wyraznego rozgraniczenia tego. 
co racjonalne, od tego, co irracjonalne oraz utrzymania dostatecznie wv- 
ostrzonej granicy pomiedzy racjonalnościa a irracjonalnościa. Nasuwać sie 
mogą obawy o to, czv nie pojawia sie tu nicbezpieczeństtwo zbytniego za- 
ciemnienia konturów znaczeniowych rozważanven pojęć i zbytniego zre!a- 
tvwizowania krvteriów ich idontvfikacji. Czy nie powikłają sie z tego po- 
wodu za bardzo, a nawet czy nie utracą swego sensu wysiłki badawcze w 
zakresie relacji: racjonalnośc—irrecjonalność, racjonalizm—irracjonalizm" 
I czy w związku z tym zarysowane w tym artrkule now paraduamat mc- 
ślowy odnoszony do racjonalności i trracjonalności miast bvć płodna płasz- 
czvzna dla jakościow ego przełomu w działalności poznawczej w inieres"- 
jacej nas fu dziedzinie nie okaze sie kancepcją humujzca i ufrudniajscąa 
owa działalność albo wrecz ja oniemożliwiniaca? 

W odpowiedzi na te i podobne obawy i watpliwości możemy siwierdzić 
co następuje: nowe podejscie badawcze do zagadnienia racjonalności I ir- 
racjonalności, podejscie podvkiowane nie tylko aktualnymi możliwościami. 
ale i wymogiuni współczesnego etapu rozwoju filozofii i nauki istotnie na- 
s'ręcza sporo powaznych trudności i kłobotow naturv teorettcznej i meto- 
colagicznej. Wvwoalrje też — jak to zwykle bywa u progu radvkalnych 
przełomów mvślowvch — różne opory i reakcie zachowaweze wvnikające 
z przywiązenia do starych nawyków muślowych oraz zasianyvch koncepcji 
tenretycznych i modeli poznawczych. koncepcji i model co prawda przeży- 
wajecych się. ale głchoko zakorzenioncch w świadomości naukowej i w 
nostawach uczonech. I jest io naturalna kolej rzeczy która nie powinna 
budzić wiekszego zdziwienia ani zaskoczenia. ale powinna bvć stopniowo 
i konsckwontnie przezwwcięzuna na rzocz wy?szego szczebla procesu pa- 
znawczeso | dos'a:oiyanvch do nieza bostaw badacze. W zakresie zagadnie- 
nia nas tu interesniaceeo. alówru A troretvezny 1 embiryczno-po- 
znawczy sknpionc bvć winien. jek sie wvdaje. na następujacech czynno- 
ćriach paznawe?vch: na psialamu. w śwee'le aktu noga darohkn poznaw>- 
czeaa nauk a czlow: snu r use m rozsoniu. zmodwrkEowanych, a być może 
zgoła nowych, krvieriew racjońulnoa I trrzetonalności: na pogłebieniu 
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i zarazem uściśleniu — w oparciu o tenże dorobek nauk i filozofii — spo- 
sobu pojmowania i rozumienia „rozumu”, „intelektu”, „rozumności”; na 
uściślonym pojmowaniu i rozumieniu sfery irracjonalności współczesnego 
człowieka na miarę nowoczesnej wiedzy o ludzkiej psychice i podmiotowo- 
ści; na analizie logiczno-semantycznej pojęcia racjonalizmu.i irracjonaliz- 
mu z wykorzystaniem wyników współczesnych badań empirycznych nad 
różnymi zjawiskami dajacymi się wciasnać w roboczo ustalone zakresy 
tech pojeć oraz na rozwijaniu i konkretyzowaniu dialektvcznej zasady bz- 
zanie i ujmowania zjawiska racjonalności i irracionalności. 

Na tej drodze mógłby bsć poddany wstepnej weryfikacji przedstawiont 
'u w ogólnym zarysie paradvgmat myślowy — możliwy, jak sadze, qo 
skutecznego zastosowania w polu wvsiłku poznawczego nasta'rionega na 
pogłębione rozpoznanie dialextvki racjonalności i irraejona!lności. s 


Badania nad pokojem 

w europejskich 

krajach socjalistycznych 
w latach osiemdziesiątych 


HIERONIM KUBIAK 


Nawet pobieżny przegląd międzynarodowych bibliografii oraz indeksu 
czasopism prowadzi nieuchronnie do wniosku, iż badania nad peoblema- 
tyką pokoju (zwłaszcza w wersji peace research — w mniejszym stopniu 
polemologii lub irenologii) przeżywają współcześnie swój złoty wiek. Wzra- 
sia liczba ośrodków i instytutów badawczych, pracowników zatrudnio- 
nych w tych instytucjach, specjalistycznych wydawnictw ciagłych i dru- 
ków zwartych, konferencji i seminariów oraz dyscyplin nauki angażujaą- 
cych się w działania poznawcze i poczynania ekspertyzalne. Od roku 1945, 
gdy w Paryżu rozpoczął działalność L' Institut Francais de Polemologie 
prof. Gastona Bouthoula, do początku lat siedemdziesiatych, a więc przez 
ćwierćwieku, powstało ok. 200 placówek badawczych interesujących się 
wyłącznie zagadnieniami wojny i pokoju(1). W dziesieć lat później, w po- 
czątkach lat osiemdziesiątych, było ich już ponad 300(2). Zatrudniały one 
około 5 tys. pracowników. Liczba publikowanych artykułów i książek w 
ciągu 15—20 lat podwoiła się i wynosi obecnie ok. 4.5 tys. rocznie. O ile 
przed laty różne wersje badań nd pokojem skupiały przede wszystkim 
przedstawicieli nauk społecznych i humanistycznych, to obecnie stały się 
one atrakcyjne także dla nauk ścisłych, przyrodniczych i medycznych. 

Jednocześnie znamiennej ewolucji uległ sam przedmiot badań. W poło- 
wwie lat czterdziestych badano głównie wojny, wvchodząc z założenia, że 
droga do pokoju wiedzie przez poznanie anatomii wojen (ich źródeł, na- 
tury i prawidłowości) i znoszenie w prakiycznym działaniu przyczyn ro- 
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(1) Przyczyny, które doprowadziły do zwiększenia się liczby i rozwoju tych instv- 
tuoji podriał m.in. analizie ks. prof. Joachim Kondziela w książce Badania nad po- 
kojem, Teoria i jej zastosowania Ośrodek Dokumentacji i Studiów Społecznych, 
Aarszawa 1974, str. 168, 

(3) San w latach osiemdziesiatyvca dobrze ilustruje książka Contemporary Pe>ce 
N:roacca, ed, by Ghanshvam Pardesi, The Harvest Press. Brighton 1982 str. 374. 
2. dania nad pokojem prowadza obecnie: organizacje i instvtucje naukowe (narodo- 
we i miedzynaradowe), instytucje panstwowe. organizacje międzynarodowe (rządo- 
wej pozarządowe) oraz organizacje religijne i społeczne. 
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dzących wojnę. W latach pięćdziesiątych—sześćdziesiatych, m.in. r:d 
presją konfliktów międzynarodowych, nowych broni masowej zagłady, 
eskalacji wyścigu zbrojeń i grożby wybuchu wojny jądrowej. w centrum 
uwagi znalazły się: dvnamika zbrojeń, negocjacje rozbrojeniowe, roz- 
brojenie oraz, stopniowo, psycniczne, społeczne, ekonomiczne i prawne 
uwarunkowania konfliktów. W latach siedemdziesiątych krąg badanvch 
zagadnień rozszerzył się o problemy globalne (niesprawiedliwość spolecz- 
na, nierówność rozwoju, bezrobocie. głód, zniszczenie środowiska natu- 
ralnego). Wreszcie w latach osiemdziesiątych zainteresowano się ponad- 
to związkiem pomiędzy problematyką pokoju a prawami człowieka(3). 

Równolegle odbywał się proces usamodzielniania się badań nad pokojem 
od istniejących już dyscyplin nauki i właściwych im cząstkowych wyjaś- 
nień. Stopniowemu wyodrębnianiu się i rozszerzaniu przedmiotu badań 
towarzyszyły poszukiwania wiasnej siatki pojęciowej, metod poznawczych 
i teorii wyjaśniających. Pierwotne związki z nauką o stosunkach międzvna- 
rodowych zostały uzupełnione kolejno przez prawo międzynarodowe, psv- 
chologię społeczną, socjologię. historię. politologię. nauki ścisłe i przyrod- 
nicze. Teorie konfliktu, stanowiące przez lata najczęstszy makroteoretvcz- 
ny układ odniesienia badań nad pokojem, traciły teraz monopol na rzecz 
teorii rozwoju — społecznego. gospodarczego, politycznego. 

Nierównomierne rozmieszczenie przestrzenne ośrodków . badawczyc! 
(najpierw Francja i USA, później przede wszystkim RFN i państwa skan- 
dynawskie) oraz język większości publikacji skłaniały wielu do konkluzji, 
iż peace research są szczególną właściwością środowisk intelektualnych 
rozwiniętej gospodarczo Północy lub. posługując się innym językiem, spo- 
łeczeństw politycznego Zachodu. Od co najmniej dwudziestu lat, w tym 
także w odniesieniu do europejskich społeczeństw socjalistycznych i ich 
środowisk intelektualnvch, są to konkluzje niewątpliwie błędne. A oto do- 
wód dla tego twierdzenia. 


I. TRADYCJE WŁASNE SPOŁECZEŃSTW SOCJALISTYCZNYCH. 
POJMUGWANIE PRZEDMIOTU BADAŃ 


Badania nad pokojem w europejskich państwach socjalistycznych mają 
u swego podłoża trojaką tradycję(4). Po pierwsze, własna wielowieko= 
wą refleksję filozoficzną, historyczną i prawna sięgającą aż XIV wieku. a 
dotyczacą m.in. pojęcia woiny sprawiedliwci(5). prawa międzynarodowe- 


(3) Spośród wielu prób zmierzajacych do wvjuśniania ewolucii orzedmiotu badań 
nad pokojem za najbardziej inspbiruiacą uważam propozycje Marka Thee ogłoszona w 
artycuije The Scope und Priovitie< jn Pexnce Research UNESCO Yenrbook on Peace. 
anqd Conflict Studies, 1901, UNESCO Paris 1981, str 4--14, 

(4) Podstawą rozważań zowurtech w tvm studium sa informacje dótweżąie sta- 
nu badań nad pekojem w Bułgarii, CSRS. NRD. Polsce. Rumunii. na Wegrzech or::ż 
w ZSRR 

(5) Svntezę po!sciej tradycji przedstawili min. J. Svmonides: Problemv wojnv 
t pokoju w tradycji polskiej mvsli polit cznuj, Sorawv Miedzynarodowe 1Ł979. nr 9. 
sr 7—16 B. Brzezińska: Pojecie wojny i pokoju w polskiej myŚli politycznej, Stu- 
dia Nauk Politvcznych, 1981, nr 5, str 163—183 osaz W Michow:cz: Koncepcia edu- 
kacji dla nokoiu w polskiej myś! i ora:tvce polityczne (w:) From Confidence to 
Dizatrament, A, D. Botfiid (ed.), Wazrszawa 1906, str. 21—36. 
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go(6), pacyfizmu(7), potępienia wojny jako narzędzia polityki oraz zaufania 
międzynarodowego jako podstawy rozbrojenia(8). Po drugie, marksowską 
antropologię filczośiczną opartą na aksjomacie, iż wojna nie jest stanem 
endemicznym ludzkości, nie wynika z natury człowieka. lecz rodzi sie z 
konfliktów strukturalnych i polityki zdeterminowanej przez te konflikty. 
Jeśli tak — wojna może być wveliminowana z dziejów ludzkości m.in. 
poprzez przebudowę struktur społecznych oraz polityczną wolę czynienia 
pokoju(9). Wreszeie. po trzecie, tragiczne doświadczenia wyniesione przez 
wszystkie europejskie społeczeństwa socjalistyczne z I i [I wojny świato- 
wej, a także — w przypadku ich części — z wielowiekowej walki o od- 
zyskanie suwerenności państwowej. 

Suma tych tradvcji spowodowała. że filozoficzna. naukowa i polityczna 
relleksia nad pokojem w krajach socjalistycznych zwiazana była wielo- 
rako z problemami rozwoju społecznego oraz racia stanu każdego z nich. 
Bez trudu można również udowodnić istnienie zwiazku przyczynowo- 
-Scutkowego pomiedzy wskszanymi tradycjami a istotnymi iniciatvwa- 
mi pokojowymi państw socialistvcznych po II wojnie światowej. od zła- 
żonych w ONZ w 1946 r. mropozycii w sprawie międzynarodowego za- 
kazu użycia energii atomowej dia celów militarnych poczawszy Do ostatnie 
wizje M.3. Gorbaczowa świata wolnego od broni nuklearnych do svm- 
balicznego roku 2000. 

W miarę postępujacei destalinizacji oraz zestepowania po obu Stros 

noch politvcznej barykady konirontacvjnej politvki zimnej wojny politvka 
_detente rozwijały się ponadto kontakty środowisk naukowveh krajów 
socjalistycznych z ośrodkami badań nad pokojem w USA i Europie Za- 
chodniej. a także ich pubiikaciami [Istotne bvłv zwłaszcza kontakty 7 
The Stockholm Interrationa] Peace Research Institute (SIPRI) orsz The 
Internationa) Peace Research [nstirue w Oslo Uczeni analizowanej tu 
orupy kraiów uczestniczeli nonsdio w pracach The Irterracional Peace 
Masearch Associution IPRA) i The Internationa] Peace Rosearch Societv, 
choć zapev”ne nieprojercionalnie do swvceq potrzeb ani możliwości. 

[nternretniac hsdania nad pokojem w europeiskiei erupie natstw soc- 
„alistcqznych i ukazużac wsanólaote ich tredvcii, a czesto taxże działań zew- 
ne*rznyvch. pamiętać jednas należ*. że każdy z tvch kraiów ma także 
prohiem* snecwficzne. warunkujece m.ib. tenzatvke bedań. przyjmowane 
rozwiazania szrukturalne, zakres kontakiów zsgranicznych itp. Owa spe- 
cytisa wynika np. z odrebzości procesów historycznych każdego z rich. 
innesa peziomu rozwolu gospocsrczeso, swoistego sk?adn etnicznego i re- 
DE o. a talce z właściwości fevitvzi wewnetrznei. Dlatego też racjo- 
nalne wydaje sie wvdobrrwanie nie trlka tego ca wspólne dla wszystkich 


| cooaod 


(6,0 czem grzeżcnywający pisze min J. Tazbir w arezule: Staropclser obron- 
CY P-iOj! Pi YeZNeżo ! „6 wjaYG) uaeoSZ YA W jslAZCŁ Wiohowoanie dla puzaju. 
D02C zbiorą, Ossaline:n. (Uzrezawa ŁUv7 

(9 S ksire'tie * Paczfizm w Pisze SYVTw Poza 1950 

(8: Pods'awowe *niormecje na 'en *emat zneieźć można np w artykule W. M- 
chowcza: Polskie n.ąnx rozbrejazi + mornlcego w ozesie miedzewoienavm. Kwar- 
*a'niz Historyczny, 19%4, (I sur 289] Stb 
A PENAM NA en a: zes» 05 ko melas sasietżes in Sesteh fr Pesce 
Rei Gaqwrite umer Ten Technalagica! Candiians, (wad P Sztampka (ed.). Tse New 
Taznmoleg'ca! Cha'ie-ge ang Smis.iet Sare, Roelkór” 1997. ste 203—9251, 
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krajów tej grupy, lecz także wyjaśnianie cech specylicznych badań nad 
pokojem w każdym z nich. Sugerowane podejście wydaje się konieczne 
już nawet w odniesieniu do spraw tak podstawowych, jak pojmowanie 
przedmiotu badań. 


Choć w środowiskach naukowych krajów socjalistycznych od lat zna- 
ne były zachodnie spory 0 przedmiot peace research (a zwłaszcza stanowis= 
ko Johana Galtunga i Gunnara Mvrdala). to jednak nie przetoczyła się 
przez te środowiska analogiczna dyskusje Stało się tak zapewne dlatego, 
że w żadnym z krajów socjalistycznych nie został zakończony proces 
wyodrębniania się badań nad mkojem spośród innvch dyscyplin nauki. 
Sa to raczej nadal rozbudowane badania różnych asnektów pokoju przez 
odmienne dyscypliny wiedzy niż zintegrowane poczynania poznawcze w 
ramach nowej dvscyplinv nauki. Często watpi się nawet, i w moim przeko- 
naniu nie bez racji, czy ze względu na złożoność pokoju (zwłaszcza wtedy. 
gdy nie jest pojmowany jedvnie jako brak wojny. lecz definiowany jaka 
proces rozwiazywania rzeczywistych problemów ludzkości bez użycia siły) 
powstanie takiej nowej dyscypliny jest możliwe i wskazane. Posługując 
sie analogią nauk medycznych (gdzie przecież nie mamy ze znanych powo- 
dów do czynienia z jedna nauką — choć szeroko pojęty nrzedmiot reflex- 
sji medycznej jest jeden — lecz z wieloma naukami) wielu badaczy sądzi, iż 
ważniejsze jest rzeczywiste wykorzystanie potenciału wszystkich dziedzin 
wiedzy dla badań nad różnymi aspektami pokoju. niż kreowanie nowej 
całości poprzez kompilację zapożyczonych od innvch zasad wyjaśniania 
iopisu. Z tvch samych powodów nie uznaje się w tvm kresu badaczy ani 
jednej omnipotentnej. teorii wyjaśniającej (np. teorii konfliktu czy teorii 
rozwoju). ani jednej. dobrej na wszystzo metody. 

Wśród wielu propozycji dominuje raczej rozszerzające lub nieograniczo- 
ne rozumienie przedmiotu badań nad pokojem niż wvłaczajsce lub ogra- 
niczone. Oznacza to, iż podobnie iak w kadaniech pokoju w ogóle. także w 
krajach socjalistrveznych reileksia nad pokojem ewolunie od ujęć polema- 
logicznych (przeważajacych nb. jeszcze w latach siedemqdziesiatvcn) do ujęć 
łączących badania nad wvścigiem zbrojeń. koniliktami zbrojnemi i rozbro- 
ieniem z badaniami nad sposobami brdowania zaurania międzynarcadawe- 
go. niesiłowego rozstrzycania rzeczywistej strukturalnej sprzeczności in- 
teresów. rozwiązywania problemów s!obalnych i budowania alternatyw 
nych wizji świata bez wojny. Nasilenie wskazanej tendencji nastąpiio 
zwłaszcza w latach osiemdziesiatych. 

Najwcześniej w badania tego typu właczyły się: historia, Filozofia. nauka 
o stosunkach miedzynarodowych, prawo międzynarodowe. nauki politvcz- 
ne. socjologia i psychologia spoleczna. ekonnmia oraz, spośród nauk ści- 
słvch i przyrodniczych: chemia, ekologia, klimatologia i nauki medycz 
ne. Coraz szerszy udział tej ostatniej grupy nauk jest zjawiskiem stosun- 
kowo nowym(10). 

Każda z tvch dyscyplin posługuje się swoimi, właściwymi sobie i spraw- 
dzonymi, metodami. Sa to więc z zasady badania wielodvscyplinarne — 


(10) Nauki przyrodnicze i medyczne znstałv ab. ostatnio szeroko uwzglednione w 
programie nowego mulżiayscypiinarnego Ośrodu:a Badań nad Pokojem Sale Ą- 
zadaemii Naule , , 
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zadziej interdesevplinarne, i nigdv dotzd subradvscvplinarne (w rozu- 
mieniu Marka Thee). Ich wvaiki nie tworza. to prawca. ..organiztej Stn- 
tezv wiedzy zgromadzonej przez różne dvscvpliav  — daja natomiast w 
miare rzetelna wiedzę o różnych aspektach wiełtowymiarowo i avnamicz- 
nie rozumiancao pokoju. 

Wcższe lub szersze rozumienie pezedmiotu bodań nad pokciem w inte- 
resujacy sposób zależy od predlemów wewnętrznych danego kraju. Jest 
lo prawidlowość. która można by uoganić następująco: im iawniej w ży- 
cin wewneętznem ox 'śloneco kraju uzewnetrzninia sio istotne psycho- 
snoieczne. politeczre i ekonomiczne konflikty strukiurałne. tvm przed- 
miot badań nad peozojem Ozreślany jest szaizei(11). 7a krańcnwv uznać 
należy z tej perspektywy przypadck Polski z drugiej połowy lat osiem- 
dziesiatych, gdv pod presia rzeczywisivch nabięć i sbosobu ich ujawnia- 
nia sie badania nad pokojem ebeimują nie tylko tradycvjse kwestie diody 
zbrorenia — rozbrojenie. iccz tekże zacgaanienia rozwoju spolaczno-g0s- 
nocarczego i polit vcznego (w tym zazadsienia ekologiczne). kultury wspe!- 
życia grup społecznych o różnych wyborach iceowo-paliiyczntch I świa- 
topogladowych oraz probleniv jednostki ludztici (lub inaczej: praw czło- 
cieka) Tak określony zakres badań można by w istocie zrzedstawić w po- 
staci triaGy: prawo jednostki do Spe: «n'enia włiosnej nierowtarzalności — 
wewnątrzsvstemowa kultura wsp.sżycia grup społecznych o różnych wy- 
barach wartości — zgodnie z przwera międzynarodowym współistnienie 
w s'osunkach pomiędzy narodom: — państwami. 

W europejskich krajach socjalistycznych ma miejsce także i inne zja- 
wisko. Jego natura przypomioa dylemat Jourdaina (z Molierowskiego 
„.„lleszezanin szlachcicem ), który mówił proza, choć o tvm nie wie- 
dział O:óż wielu w krajach socielistveznych browadzi badania nad proble- 
mami peko n. choć sami za badnczy pokoju się nie uważają ani też nie są 
za takich t.strzegoni przez inzvch(12). Stanie się to iasne, jak sąaze, 
po pelniejszej charakterystyce infrastruktury instrtucii badawczych orsz 
po nrzesgiadzie problematyki badoń. 


II NN'RASTPKTUBĄA TNSTYTCCJI EADAWCZYC:I 


aniol więcej Co poczatku lat siedemdziesiatvch badania nod pokoiem 
realizowane bely w analizowanej grupie krajów wyłacznie w instvtu= 
taen s'osunków miedzynarodaryvch (z reguły zwiczanych z ministerstwn- 
In spraw zagranicznych) instvy.utacn ekonomicznych oraz uniwersvtec- 
kich katedrach (zak!: dach lub insteintnch) historii i prawa miedzynsrado- 

(11) Cheć zupewse psłna rnierprotuej. tej zbieżności wvmaga również uwząiędnie- 
ma stanu rozwodu : infrastruktury nacz Speiecz o-p hitveoziych : buwanieeczaycy 
be, nich przecie” żacse badania, a nie tylko szeroko rozumiane badania nad polko- 
Jem. nie sn mziwe. 

(10 Dobrym przysiadem iezo tvbu badań rad pokcjem, w istocie chcć tek ne 
nazywanych jest noo senza PF Poitowskiogo* Asonia posciv — początki wnjnv. 
Soroieit —Wrzesity 1939, Poznań 10698 Podobnv chsrazte: maja badania JJ Wiatra 
7 zakresu sor nlogi armii oraz raii avrdii w svsiemach społeczno-politycznych 1 K So- 
comskieno nad koncepcja miedzyvna odoweso ładu eltorzmiczrezo Zres.izowano w 
laach 1901—04 zdiorowe (a zarazem rnterirsevninorne) bodania nod przyczeeom i 
puzebiecien konfików w darejach Polskiej Rzeczvnosnolitoj Ludowej choć mar 
znsądniczoa znaczenie dla brzywrócewa npo:nin wownerzeeca eńwnie” nie buły Wake 
towane — ani przez realizatorów, ani czyteiniiiów — jako peace rescarca. 
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wego. W programach badawczych tych instytucji stanowiły one przy tym 
z reguły wątek uboczny, często podporządkowany bieżącym potrzebom 
praktyki politycznej (np. nowym inicjatywom rozbrojeniowym, rocznicom. 
studiom biograficznym) lub indywidualnym zainteresowaniom uczonych. 

W latach siedemdziesiątvch, m.in. pod wpływgm przygotowań do Konfe- 
rencji Bezpieczeństwa i Współpracy Europejskiej, liczba instytucji uw- 
zględniajacych w swych programach różne aspekty pokoju zdecydowanie 
zwiększyła się (głównie o instytuty socjologii, psychologii społecznej 
i nauk politycznych). Pojawiły się także pierwsze ośrodki badawcze nie 
związane z żadnymi z instytucji państwowych — np. Ośrodek Dokumen- 
tacji i Studiów Społecznych w Warszawie(18). 

Jednak dopiero lata osiemdziesiate przyniosły zasadniczą zmianę jakoś- 
ciową. Polega ona na uzupełnieniu dotychczasowej listy instytucji badaw- 
czych o: a) interdyscyplinarne komitety badań nad pokojem powoływane 
przez prezydia akademii nauk wszystkich krajów socjalistycznych, b) spe- 
cjalistyczne ośrodki badań pokoju (akademii nauk, szkół wyższych oraz 
organizacji pozarządowych) oraz c) różne grupy dialogowe. Ponadto poja- 
wiły się wydawnictwa ciągle, publikujące w jęzvkach narodowvch i kon- 
gresowych (przede wszystkim po angielsku) rezultaty realizowanych prac 
badawczych. Zwiększyła się także ilość i jakość druków zwartych. 

Interdyscyplinarne komitety badań nad pokojem akademii nauk, sku- 
piające od 30 do 60 uczonych różnych specjalności (także nauk przyrodni- 
czych i medycznych), spełniają głównie rolę ośrodków inspirujących nowe 
przedsięwzięcia poznawcze, pobudzają wymianę informacji, sprzyjają roz- 
wojowi krytyki naukowej, organizują własne seminaria i konferencje 
oraz opracowują ekspertyzy dla potrzeb praktyki politycznej.. 

Specjalistyczne ośrodki badawcze powstały w CSRS (w ramach ĆSAN'!. 
w Polsce (w ramach szkolnictwa wyższego i organizacji pozarządowych) 
oraz na Węgrzech (w ramach WAN). Ich pełniejsza charakierystyka zo- 
stanie przedstawiona w dalszej części tego studium. 

Grupy dialogowe maią zarówno charakter efemeryczny (znikaja po 
zmianie warunków, które spowodowały ich pojawienie się lub — jak wszv- 
stkie grupy zadaniowe — po osiagnięciu cęlu), jak i względnie trwały. Do 
tych ostatnich należą np. radzieckie grupy ekologiczne oraz rolska grupa 
skupiona wokół czasopisma „Dialektyka i Humanizm”(14). 

Do najciekawszych wydawnictw ciągłych należą: radziecki rocznik ..Fea- 
ce and Disarmament”(15), węgierski półrocznik ,„Development and Pea- 
ce'(16) oraz polski kwartalnik „Dialektyka i Humanizm”(17). 


(13) W tym właśnie Ośrodku, w roku 1974, opublikowano pierwsze większe stu- 
dium poświęcone syntezie orientacji teoretycznychi założeń metodologicznych za- 
chodnioeuropejskich i amerykańskich badań nad pokojem. 

(14) Grupa ta poszukuje, mówiąc najogólniej, nowej wersji kompromisu history- 
cznego pomiędzy marksistami i katolikami. 

(15) Rocznik sygnowany jest przez Radę Naukową Badań nad Pokojem i Rozbro- 
jeniem. a wydawany dzięki wsparciu Radzieckiego Funduszu Pokoju. 

(16) Czasopismo poświęcone ekonomicznym. politycznym i społecznym aspektom 
rozwoju oraz stosunków międzynarodowych. Wydaje je Węgierski Komitet Pokoju 
wspólnie ze Światową Radą Pokoju. 

(17) Kwartalnik ten stworzył i redaguje Janusz Kuczyński, dzięki pomocy Polskiej 
Azademii Nauk Zajmuje się przede wszystkim problematyką filozoficzną i etyczna. 
w tym filozofią pokoju. 
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W efekcie ukazanych zmian, infrastrukturę instytucji zajmujących się 
w europejskich krajach socjalistycznych badaniem różnych aspektów zło- 
żonej problematyki pokoju tworzą: a) interdyscyplinarne komitety aka- 
demii nauk, b) instytuty różnych dyscvplin nauki zajmujące się także 
problematyką pokoju (należące do ministerstw. akademii nauk, szkolnie- 
twa wyższego), c) specjalistyczne ośrodki badań nad pokojem (akademii 
nauk, szkolnictwa wyższego, organizacji pozarządowych, związków i orga- 
nizacji wvznaniowych) oraz d) grupy zadaniowe. W sumie są to instvtu- 
cje wielodvscyplinarne. rządowe i pozarządowe, zarówno wyraźnie dekla- 
rujące swój wvbór filozoficzno-etvczno-politvczny (głównie marksistow- 
ski, ale także chrześcijański i katolicki), jak i powstrzymujące się od ta- 
kiego wyboru. Ich liczba oraz charakter, a także czas powstania, pomimo 
wspólnej tendencji dominującej we wszvstkich krajach socjalistycznych, 
zależą w sposób istotny od sytuacji wewnętrznej każdego z tych krajów. 


tV Bułgarii nie ma jednej, centralnej, instvtucji badań nad problema- 
mi pokoju, a ze względu na ogólne procesy decentralizacyjne zachodzące 
w tym kraju, należy założyć, że w dającej się przewidzieć przyszłości taka 
instytucja również nie powstanie, Jest natomiast ok. 30 badaczy zajmuja- 
cvch się tą problematyką indvwidualnie. Kluczowe znaczenie dla stabili- 
zacji bułgarskich badań w latach siedemdziesiątych miały dwa instytuty: 
Instytut Politvki Zagranicznej (Ministerstwa Spraw Zagranicznych) oraz 
Instytut Współczesnych Studiów Społecznych (zwiazany z Prezydium Buł- 
garskiej Akademii Nauk). W latach osiemdziesiatvch bułgarska sieć in- 
strtucii badzń pokoju tworzą: interdvscvplinarnv Komitet Badania Po- 
koju BAN (powstał w 1961 r.). Instvtut Stosunków Miedzynarodowych 
oraz Socjalistycznej Integracji i Instvtut Współczesnych Studiów Sno- 
lecznych (oba związane z Prezydium BAN) oraz Ośrodek Nauk Politycz- 
nvch Uniwersvtetu Sofijskiego. Uzupełniaja tę sieć uczeni związani z ru- 
chem Pugwash. Zwiazkiem Pracowników Naukowych, a także między- 
narodowym ruchem .,„Ecoforum for Peace”. 


W Czechosłowacji początki badań nad pokojem związane bvłv z In- 
stytutem Stosunków Międzynarodowych, trzema instytutami ĆSAN — In- 
stytutem Filozocii i Socjologii, Instviutem Państwa i Prawa, Instytutem 
Historii Czechosłowacji i Świata oraz Instytutem Marksizmu-Leninizmu 
KC KPĆCz. Ponadio badania były i są prowadzone w czechosłowackich 
uniwersytetach. Od roku 1961 działa również Komisja Prezydium CSAN 
dla Badań nad Problemami Pokoju i Rozbrojenia. Ż inicjatywy tej Ko- 
misji w lipcu 1987 r. utworzono Centrum Badawcze Problemów Poko- 
ju i Eozbrojenia. Zlokalizowane w Pradze, ma ono charakter wielodyscy= 
plinarny (obejmuje m.in. poza naukami społecznymi, prawnymi, historycz- 
nymi i politycznymi także nauki ścisłe i przyrodnicze), Centrum prowadzi 
oraz inspiruje badania nowego myślenia politycznego, jako warunku u- 
możliwiającego stworzenie ogólnoświatowego systemu bezpieczeństwa, 
współistnienia i współpracy krajów o różnych ustrojach społeczno-poli- 
tycznych i gospodarczych. 


W NRD nie ma dotychczas wvspecjalizowanego centrum badań pokoju 


ani uczonych zairaujących sie wyłącznie takimi badaniami. Nie znaczy 
1. 


to jednzx, iż w NRD nie są od wielu lat analizowane różne aspekty poko- 


102 


Badania nad pokojem w krajach socjalistycznych 


ju, a szczególnie rozbrojenia. Przeciwnie, tematyka taka jest uprawiana 
zarówno w ośrodkach Akademii Nauk. jak i instytutach resortowych oraz 
szkolnictwie wyższym. Utrzymywane są ponadto rozległe kontakty z za- 
chodnioeuropejskimi ośrodkami badawczymi. Szczególnie aktywny jest 
tu Instytut Fiir International Politik und Wirtschaft. Nowe szanse bada- 
niom pokoju w NRD daje utworzona w październiku 19587 r. Rada Badań 
Pokoju Akademii Nauk. Na rok 1983 Rada przyjęła następujace prioryte- 
tv: a) zaprowadzenie pełnej dokumentacji prowadzonych dotychczas w 
NRD badań oraz zgromadzenie ich rezultatów, b) opracowanie wieloletnie- 
go programu badań (realizowanych we własnym zakresie oraz we współ- 
pracv z innymi instytucjami), c) przygotowanie edycji dwu czasopism po- 
święconych problematyce pokoju i rozbrojenia. 

W Połsce od kilkunastu lat istnieje rozbudowana sieć instytucji badaw- 
czych zajmujących się zarówno badaniami polemologicznymi, jak i peace 
research, a także analizami irenologicznymi. Sieć tę obecnie tworzą: a) 
specjalistvczne ośrodki w strukturze szkolnictwa wyższego (Zespół Ba- 
dań nad Pokojem Uniwersytetu Łódzkiego, istniejący od 1986 r. oraz Cen- 
trum Studiów nad Pokojem i Współpracą Międzynarodową Uniwersytetu 
Poznańskiego, utworzone w 1907 r.), b) interdvscyplinarny Komitet Bada- 
nia Pokoju PAN, powstały w 1905 r., e) specjalistyczne ośrodki badawcze 
poza strusturą szkolnictwa wyższego i PAN (Ośrodek Badań nad Poko- 
jem ODiSS, dzialający od połowy lat siedemdziesiatvch, oraz interdyscvpli- 
narny zespół skupiony wokół czasopisma „Dialektyka i Humanizm”), d) 
instytucje zajmujace się problematyką pokoju w ramach szerszych pra- 
gramów badań (instytuty i katedry stosunków międzynarodowych. nauk 
politycznych oraz prawa międzynarodowego uniwersytetów państwowych 
i KUL, Polski Instytut Spraw Międzynarodowych, Instytut Filozofii i Soc- 
jologii PAN oraz zakłady: Wojskowej Akademii Politycznej, Akademii 
Nauk Społecznych KC PZPR. Akademii Teologii Chrześcijańskiej i Aka- 
aemii Teologii Katolickiej). Ponadto. od 1987 r., rozwiia interesujacą 
aziełalność grupa kilkudziesięciu uczonych znana pod nazwą Polska Ra- 
da Badań Pokoju. Rezultaty dziatań poznawczych tvch insiytucji pu- 
blikują czasopisma związane z poszczególnymi dvscvplinami nauki, wspo- 
mniany już kwartalnik „Dialektyka i Humanizra” oraz nowy (tworzony od 
1967 r.) rocznik związany z ośrodkiem łódzkim „Polish Peace Research 
Studies” (oba czasopisma wychodzą w wersji angielskiej). Warto podkreś- 
lić, że są to instytucje nie tylko wielodyscyplinarne. lecz także różne pod 
względem światopoglądowym i politycznym. Utrzymują one jednak z so- 
bą bliskie kontakty zgodnie z zasadą, iż „pokój jest ważniejszy od różnie 
ideologicznych i politycznych”. | 

W Rumunii zorganizowane badania pokoju zaczęły się w początku lat 
siedemdziesiatvch. choć do dziś nie powstały tam wvspecjalizowane ośrod- 
ki badawcze lub czasopisma. Rozwijaja się one w szkołach wyższych 
(w tym wojskowych), jednak zasadnicze znaczenie maja prace prowadzo- 
ne w Akademii Nauk Spoiecznvch i Politycznych KC RPK. Pewną rolę 
inspirującą wobec środowisk naukowych spełniaja: Komisja Pokoju i Roz- 
broijenia RAN oraz Rumuński Komitet Pokojn. 

Węgierskie badania pokoju rozwiniete zostały na szerszą skalę rów- 
nież w latach siedemdziesiątych. głównie przeż Instytut _ Siosunków 


105 


Ilieronim Kurak 


Irędzynarodowych (wocierskiego MSZ) oraz nss'opuisee instytuty Wę- 
vierskiej Akacemii Nauk: Ins: «int Badawczy Gospodorki Świetowej. In- 
sivtut Nauk Społecznych oraz In: twtut Nank Historycznych. Spośród ka- 
tezr uniwersyteckich wyróżnia się zwioszcza Ksiodra Prawa Miedzy- 
narodowego Uniwersvtetu Budapeszteńskiego. Spośród sił snołecznych ra- 
loży wtemienić Komisję Nauki Węgierskiej Rzdv Pokoju, która min. we- 
daje półroczni« ..Dev 'elopment and Peace”. W latach osiemdziesiatych 
funk cje koordrvnacyjne spelnia komisja Boden Pokoju Wcoierskiej Axa- 
domii Nauk. Z inspiracji tei Komisji w 1982 r. powstał w Bucapcszcie 
Micczyinstvtutowy Ośrodox Badań Pokoju. 

Ww ZSRR. roza dzialejacymi od lat w ramach Akademii Nauk Instvfu- 
tem Ekonomii Świata i Stosunków Miedzynarodowvch oraz Ins'vtutem 

SĄ 1 Kanady, a także Insiytuten Marksizmu-loninizmu KC KPZRA [n- 
s.czutem Spraw Międzynarodowych zasadnicze znaczenie dla rozwoju ka- 
dań ned różnymi aspektami pokoju mialo powstanie w 1979 r. w Akademi 
nau ZSRR wielodvscyplinarnej Radv Navżowej Eadań nad Poko:em 
i Rozbrojeniem i radzieckiej grupy międzynarodowego ruchu "hesicions 
for Prevention of Nuclear War (zorganizowanej o livcu 1851 r. przez 

radziecką Akademię Nauk Medvycznyc h) orsz bon. etu Uczonych Raaziec= 
kich na Rzecz Pokoju i Pozbrojenia Nuklerrnogo. Rada skłaca się z wvbit- 
nych uczonych m.in. kierujacych życien wielu rodzieckich instytucji ba- 
dawczych. Speinia cna funkcje inspiratorskie, kooraynacyine i wsdawni- 
cze, ale soma badan nie prowadzi. hodziecka grupa ruchu PRPYNW, z:0- 
zona z teoretyków i praktyków różnych avscvpblin nauk medycznych. nre- 
wadi badania nad peawcopodobnymi konsekwencjami wojny nusieor- 


nol arcz ubowszechnia miormacje na ten temat Komitet Uczonvech Ra- 


A ada? 


Cz.oczien korcenruje uwoecę na co naimniej następujących trzech pro 
rano: 1) prawdozodobnych konsckwenc'ach wojny nuklearnej — ekologi- 
ceivch I biologicznych. 2) nieprzenoszeniu wyścigu zorojeń w kosmos 
p zh Me zliwożci zamrożenia zbrojeń nuklearnych. Pewna dzialania da naw- 
Co insniruja ponadto: Pzdziocki Komitet Bezpieczeństwa i Wspólorecy 
vw  Byropia craz Padzieczi Komitet Paxoju. Oddzielny watek s. be- 
Coria nod teologią pokcju proweczone przez rosyjski Kościół prawostaw- 
ry 1 inne Kościoły. oraz zwiszki religijne dzicłujące w ZSRR (zw!rszezn 
kuddyzm. lamasizm i isla 'm). Dobra lustrację kierunku tych poszuetiwadą 
" onewl Postanie Synodu Rosvjskiego Kościoła Pa O Sprawach 
Wajny i Pokoju w rze Nuklearnej. Potępia on0 m.in.: 1) możliwość użycia 
Froni jodrowej — zarówno w działaniach agrestwnych. jak i cbronnych, 
2" koncevcję ..ezraniczonej wojny nuklearnej” o raz możliwość militaryza- 
'i kosmożu, 5) koncepcję ..odsiraszania”, a także 4) wyścig zoroje:1(18). 


I= 


1:1. DOIINUJĄCA TEMATYKA BADAŃ 


W różnorodnej i znamiennej w czasie problematyce badań realizowa- 
nvch w krajach socialistycznych w letach o: jemdziesta «ch można ucn- 
vzycić szereg ogólnych prawidłowości. Do najważniejszych nalocą: 


(18) Szerzej na ton temat picze Filaret (Kirill Varfolodomsvevich Vokhremscvov) w 
ne Ecumcnvicał Roie of tne Russian Orvthodox Church m Poace — Mana, ozuż,.- 
kowanym w rocznizu Deace and Lisarvmanent Moskwa 1987, str, 245—2U, 
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1. Nozszerzanie się przedmiotowego zakresu badań 

-- od baduń koncentrujących się na problematyce zbrojeń i rozbroje- 
niu do badań nad związkiem wzajemnym pomiędzy pokojem, rozwojem 
społecznym, zagadnieniami ekologicznymi oraz prawami cziowieka, 

— od badań zorientowanych na stosunki międzynarodowe do badań uw- 
zelędniających także stosunki wewnętrzne oraz osobowość człowieka, 

— od badań realizowanych przez nauki społeczno-polityczne i normatyw- 
ne do analiz prowadzonych również przez dyscypliny ścisłe, przy- 
rodnicze i nauki medyczne, 

— od badań stosowanych do refleksji ogólnoteoretycznej nad naturą po- 
koju oraz problematyką metodologiczną i wreszcie, 

— od badań monodvscyplinarnych do poznania multidyscyplinarnego, 

— od reileksji nad rzeczami (np. stanem zbrojeń) do analizy przyczyn 
zorojeń, w tym postaw jednostek i grup społecznych, źródeł braku za- 
ufania międzynarodowego itp.; 

2. Przechodzenie od badań indywidualnych do programów ogólnokraje- 
wych. stanowiących część państwowych programów badań podstawo- 
wych(19); | 


3. Swiatoroglądowa pluralizacja motywacji badań, wyrażająca się w uzu- 
pełnieniu — zwłaszcza w Polsce i ZSRR, dominującego nurtu marksis- 
towskiego o motywacje chrześcijańskie i katolickie(20); 

(19) W Polsce taki charakter miał koordynowany przcz Uniwersytet Jagielloński 
prozram wychowanią dla pokoju (realizowany w latach 1960—65). Obecnie w pol- 
skich państwowych planach badań podstawowych uwzględnione są dwa problemy: 
a) koordynowany przez Uniwersyte: Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie pt. Idzo- 
logiczne i polłityczno-brawne aspckiy współistnienia państw o różnych svstemacn 
politycznych oraz b) koordvnowany przez Uniwersvtet Łódzki pt. Problemy pokoju 
w polskiej myśli i politycznej praktyce. W Czechosłowacji przygoiowywany jest pro- 
gram koncentrujący się na przesłankach i sposobach tworzenia svs' emu beznieczeń- 
stwa ogólnoeuropojskiego oraz problemach teoretvczno-metodolocsicznych badań nad 
pokojem i rozbrojeniem. W NRD program podobnego typu otrzymał nazwę: Orsa- 
niczny związek socjalizmu i pokoju — decydującą siłą napędową, zapewniającą po- 
kojową przyszłość i rozwój społeczny ludzkości (pzłną reclizację tezo progrunu 
przewidziano w latach 1991—95). 

(20) Motywacja chrześcijańska, zbliżona do stanowiska Światowej Rady Kościo- 
łów, wyrazana jest w ZSRR przez Kościół prawosławny, a w Polsce przeż badaczy 
związanych z kościołami tworzącymi Polską Radę Ekumeniczna S'anowiszo tyca 
ostatnich wyrażają m.in. następujace aksiomatv irenologii: pokój jest treścią ewan- 
gelii, pokój jest normalnym stanem rzeczy i stosunków międzyludzkich darowarym 
człowiekowi przez Boga, prawdziwy pokój jest nieustannym zawieraniem i ustuna- 
wianiem pokoju, prawdziwy pokój nie może być rozumiany wyłącznie jako brak 
wojny, a czynienie pokoju jest czyinś więcej niż zapobieganiem woinie, nie ma Dn- 
koju bez jedności rodzaju ludzkiego (pokój jest dobrem niepodzielnym wszys'kich, 
pokój bez dyskryminacji i dominacji), czynienie pokoju jest nieodiączne od zasady 
odpowiedzialności, wojna jest grzechem, chrześriiańska działalność pokojowa wy- 
rasa z pokuty, Kościół ma bvć krzewicielem pokczu. 

Motywację katolicką przedstawił przejrzyście ks. prof. Joachim Kondziela (KUT) 
w artykule Catholic Persoectivies on Life in Pen1ce. opublikowanym w spnecjalre"m 
wydaniu the Bulletin of Peace Proposals, Preparation of Societies For Life in Pe'c2. 
ed. by Marek Thee, Norwegian University Press, Osło 1997, str. 415—432, W skróce 
stanowisko to wygląda nastębująco: pokój zawiera się w ewungelicznej misji Kościo- 
ła. wojna nie jest i nie może być środkiem rozwiązujacym międzynarodowe konf£lik- 
tv. głównymi zagrożeniami d'a pokoju są: wyścig zbrojeń i niesprawiedliwość, po' i- 
tyką odsiraszania nie może sianowić podstawy międzynarodowego systemu bezpie- 
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4, Ewolucja związku pomiędzy studiami nad problemami pokoju i bie- 
żącą praktyką polityczną — od dominacji praktyki nad teorią do badań 
wyprzedzających, budowania modeli i krytycznej analizy rezultatów prak- 
tysi politycznej; 

5. Rozwój międzynarodowych kontaktów badawczych i współpracy u- 
czonych — w ramach krajow socjalistycznych i poza nimi; 

6. Coraz pełniejsze upowszechnianie wyników badań i poddawanie ich 
kontroli krytyki naukowej; 

7. Stopniowy rozwój empirycznych badań nad wyobrażeniami o wojnie 
i pokoju utrwalonymi w świadomości społecznej, 

Wymienione powyżej prawidłowości można było zauważyć już u schył- 
ku lat siecdiemdziesiątych (choć nie we wszystkich krajach w tym samym 
stopniu). ale pełniej przejawiły się one dopiero w połowie lat osiemdzie- 
siątych, m.in. w wyniku ogólnych procesow przebudowy zachodzących 
w europejskich krajach socjalistycznych. 


Sadzec na podstawie dostępnych Źródeł. współpraca pomiędzy krajami 
socjalistycznymi w zakresie badań nad pokojem bedzie dotyczyła przede 
wszystkim następujących sześciu problemów: a) umacniania międzynaro- 
dowego bezpieczeństwa i powstrzymania grożby nuklearnej katastrofy, b) 
społeczno-ekonomicznych i politvcznych przyczyn oraz skutków wyścigu 
zbrojeń. c) bezpieczeństwa i wspólpracy regionalnej, w tvm dróg rozwia- 
zywania aktualnych problemów w Europie. d) relącji pomiędzy rozbroje- 
niem i rozwojem. zwłaszcza z perspeztvwy globalnych problemów ludz- 
kości (wyczerpywania się nieodtwarzalnych zasobów naturalnych, głodu 
i zdrowej żywności, źródeł bezpiecznej enersii. ochrony środowiska natu- 
ralnego. chorób cywilizacyjnych, przyrostu naturalnego itd.). e) doświad- 
czeń historycznych oraz współczesnych teoretycznych podstaw walki « 
pokój i rozbrojenie, a także f) współczesnych ruchów antvwojennych 
(ich składu synłecznego. tendencji i przyczyn tozwoju. programów oraz 
możliwości oddziaływania na opinię publiczną i kręgi decyzyjne). 


Problemy te nie wvczerpują jednak indeksu tematów podejmowanych 
przez osrodki badawcze (i indvwidualnvch uczonych) w analizowanej gru- 
pie krajów. Porzzydkując je wg częstotliwości podejmowania. a także wew- 
nętrznej hierarchii ważności, można zbudować następującą listę problemów 
tworzących w sumie przedmiot badań nad pokojem w krajach socjalistycz- 
nych w drugiej połowie lat osiemdziesiątych: 

— dynamika zbrojeń — jej przyczyny sprawcze (kompleksy militarno- 
-przemysłowe i inne) i skutki: militarne, gospodarcze, społeczno-pzycholo- 
giczne. polityczne: 


czeństwa. pJwuj jest sradoninem poastawowych wartości (takich jak sprawiedliwosc. 
Pawla, WolioŚć solidariosć + wsoołoraca) pOszŁunowanie piaw człowieka i SJdr:0- 
Sci osoby łudzkiej, poszanowanie prawa do suwerenności narodowej: drogi do usta- 
nowieńmia twałeżc pokoju obejmura: wprowadzenie aowego ładu exonomicziego. 
rozorojcnie praestrzżweacie praw człowieża. przygotowanie snełeczeństw do życia w 
pokoju (człowiek. ę naturv swego człowieczeństwa. może czynić pokój). Gialog. p>- 
kojowe pJCZYNU!a, Ża ponój są oddowiedziulni* rorizice. wyvchowawev. uczeni, pai- 
tycy i rządy. organizucje międzysaiodowe i Kościoły „Ewunieniczna wssółpraca Ko- 
śczołów i religii stazowi (..) jeden 2 podstawowych warunzów wstępnych pazoju”. 
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kontrola zbrojeń. zamrożenie zbrojeń, rokowania rozbrojeniowe. roz- 
brojenie. rozbudowa środków zaufania militarnego, SRRRAAE kontrola 
realizacji porozumień rozbrojeniowych; 

prawdopodobne globalne konsekwencje wojny nuklearnej — klimaty- 
czne, ekologiczne, biologiczne: 

prawdopodobieństwo nuklearnej lub konwencjonalnej wojny w Euro- 
pie oraz skutków takiej wojny (niebezpieczeństwo elektrowni atomo- 
wych, zakładów chemicznych, urządzeń intrastrukturalnych, w tym sy- 
stemu zaopatrzenia w wodę, żywność oraz instytucji ochrony zdrowia); 
skutki ew. militaryzacji kosmosu i możliwość powstrzymania przenie- 
sienia wyścigu zbrojeń w kosmos: 

globalny svstem bezpieczeństwa międzynarodowego (zasady, warunki 
realizacji, prawo międzynarodowe i instytucje oraz organizacje między- 
narodowe jako system gwarancji sprawiedliwego i bezpiecznego poko- 
ju, globalne bezpieczeństwo a problem suwerenności państwowej); 
bezpieczeństwo regionalne (dawne i nowe koncepcje). szanse stref wol- 
nvch od broni masowej zagłady, strefy rozczedzonych zbrojeń i zmniej- 
szonej koncentracji potencjału militarnego, niemilitarne sposoby likwi- 
dacji konfliktów lokalnvch: 

pokojowe współistnienie (dzieje koncepcji, ewolucja zasad teoretvcz- 
nych i zakresu przedmiotowego, stosowanie zasad współistnienia w 
praktyce miedzynarodowej): 

drogi i środki zaufania niemilitarnego w stosunkach bilateralnych i 
wielostronnych (stereotyp wroga 1 przyczyny jego żywotności. język 
nienawiści, dostepność i obiektywność informacji, uwzględnianie uza- 
sadnionych interesów. kontrola przestrzegania umów i porozumień 
międzynarodowych, odrzucenie syndromu przemocy): 

ewolucja doktryn militarnych (od doktryny prewencvjnego uderze- 
nia, ograniczonej wojny, odstraszania do doktryny wystarczającej ob- 
ronności): 

kierunki rozwoju cywilizacji — globalne problemy ludzkości, ich przy» 
czyny 1 możliwości rozwiązania. interesv klasowo=t warstwowe oraż 
państwowe a potrzebv ogólnoludzkie: 

wizje świata bez wojny (prawo do życia w pokoju jako podstawowe 
prawo człowieka. zasady i formy wzajemnie korzystnej współpracy: 
nowy ład ekonomiczny. informacyjny, politvczny); 

pokój jako wartość wielowvmiarowa: w stosunkach miedzynarodo- 
wych, w ramach systemów państwowych. dla jednostki ludzkiej, wza- 
jemna zależność tvch wymiarów pokoju, kultura współżycia grup spo- 
tecznych o różnych wyborach wartości; 

rozbrojenie. pokój a rozwój społeczno-gostodarczy i kulturalny oraz 
sprawiedliwość: rozbrojenie i pokój a prawa człowieka; 

ideologiczne i kuliurowe motvwacje pokoju: w spólczesne ideologie 
społeczne i polityczne a motywacje pokoju, religie i Kościoły a probie- 
my obrony kraju; 

modele badań nad konfliktami międzynarodowymi i wev'nątrzpen- 
stwowymi — historia, założenia teoretyczne, związki z reaktyką poli- 
tyczną; 

ruchy i organizacje pokojowe — ich szanse i ograniczenia; 
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— świadomość społeczna a problemy wojny i pokoju; przygotowanie spo- 
łeczeństw do życia w pokoju, wychowanie do pokoju: 

— odpowiedzialność nauki i uczonych za pokój; 

— teoria i praktyka badań nad pokojem w świecie; szkoły regionalne, 
narodowe i ideologiczne a tendencje uniwersalizacyjne; 

— historia idei pokoju w myśli społeczno-politycznej świata. 

Oczywiście, nie w każdym kraju podejmowane są wszystkie wskazane 
watki tematyczne. Każdy z krajów (lub inaczej: każde z narodowych 
środowisk naukowych) ma ponadto swe swoiste tradycje, wrażliwości 
i priorytety. Inna jest kompozycja dyscyplin naukowych współuczestni- 
czących w badaniach pokoju i inny zakres współpracy międzynarodo- 
wej. Aby udowodnić to twierdzenie wystarczy, jak sądzę, wskazać, iż np. 
w Polsce poświęca się większą niż w innych krajach uwasę problemom 
godności osoby ludzkiej, pokojowi wewnętrznemu oraz odmiennym Świato- 
poglądowym motywacjom potrzeby pokoju, a także kilku problemom szcze- 
gółowym (np. realizacji prawa do zastępczej służby wojskowej). W Buł- 
garii — regionalnym koncepcjom bezpieczeństwa, na Węgrzech — związ- 
kom pomiędzy pokojem i rozwojem gospodarczym, a w Rumunii — relac- 
iom pomiędzy bezpieczeństwem ogólnym i suweirennością państwową. W 
ZSRR. NRD i CSRS szerzej uczestniczą w działaniach poznawczych na- 
uki ścisłe i przyrodnicze, a także medyczne. Wreszcie w ZSRR, i to ze 
zrozumiałych powodów, częściej podejmuje się problemy globalne oraz 
poszukuje nowych zasad realnej polityki pokoju. Jednak ten typ synte- 
zy tematów badawczych, jaki zaprezentowałem powyżej, ma pewien walor: 
pozwala zrozumieć nie tylko zakres badań. sle również ich ogólny klimat 
intelektualny. 


IV. KONSTATACJE POZNAWCZE 
EWOLUCJA PODEJŚCIA DO WYBRANYCH PROBLEMÓW 


Krytyczna analiza książek i artykułów opublikowanych w latach osiem- 
dz'esiątvch(21) oraz referatów wygłoszonych na licznych kongresach, 
konferencjach i seminariach(22) pozwala stwierdzić, iż w wielu kluczo- 
wych dla badań nad pokojem problemach w środowiskach naukowych 
krajów socjalistycznych zaszia w tej dekadzie istotna zmiana. Konsta- 
tacja ta dotyczy m.in. następujących kwestii: 1) relacji pomiędzy intere- 
sem ogólnoludzkim a interesami klasowo-warstwowymi, 2) związków wza- 


| ad doo 


(21) Min. Filozofia i pokój (praca zbiorowa) Cz. Mojsiewicza, Współistnienie lub 
nielstarenie. Symonidesa. Wychowanie dla pokoju, A. D. Rotfelda (red.), Od zaufa- 
n.a do rozbrojenia, N Behar (red.). The Science and the Peace. P Zurew. The Pea- 
ce: Aiimankind vaiue. A. Lilov Space Peace or War M S. Gorbaczow Przebudow» 
inore pobryczne myślenie dla nas i dla całego świata, Geneva, The Soviet — US 
Summit. Documents and Materials. V. Janku. Politika miroveho souziti a uvolnova. 
a Nna>et J Bognar. Vilaggazdasagj korszakvaltes, B. P. Kresulin. Politiczeskije ga. 
ran ii ustranienija iadiernoj ugrozy P N. Fedoseyev (ed.), Peace and Disarmament. 
Academic Studies, [.eksykon pokoju (praca zbiorowa pod red. J. Kukułki). 

(223 (W tym referatów przedstuwionvch na międzynaroowej konferencji Develop- 
rozat Ff oinierdvscvplinary pence research. Probiems of internationa] cooperation. 
L-qdź, K.b.uary 26—27, 1908. 
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jemnych pomiędzy rewolucją i wojną, 3) rozumienia pokoju i współ- 
isinienia. 4) zmiany stylu myślenia o doktrynach militarnych oraz 5) spo- 
sobu poimewania ONZ-owskiej deklaracji o przygotowaniu społeczeństw 
do życia w pokoiu. Utrwaliły się też nowe pojęcia nieczesto spotykane 
we wcześniejszych badaniach (np. asymetrii zbrojeń. konfliktu wewnątrz- 
svs:temmowego. pluraiizmu — gospodarczego. svołecznego i politycznego, 
praw człowieka, kultury politycznej) łub ujmowane dawniej przede wsżv- 
stkim w kategoriach walki ideologicznej. 

1. Tradvcvjnie, w kręgu nauk spo:ecznych inspirowanych przez mark- 
sizm-leninizm. eksponowano prymat interesów klasowo-warstwowych ro- 
boiników (proletariatu) nad interesami innvch całości społecznych (w tym 
kulturowo-historvcznych wspólnot narodewo-państwowych). Zakiadano. 
że wvzwolenie sbołeczne robotników. przejecie przez nich władzy poli- 
tvcznej w państwie i kontroli nad gospodarką bedzie prowadziło do 
uwolnienia ludzkości od konfliktów, które nieuchronnie rodziły struktury 
spałeczno-wospodarcze i politvezne oparte na prywatnej własności środków 
produkcji. Ta droga. poorzez likwidację strukturalnych przyczyn agregu- 
jacych konflikiv miiifarne. miała również uwolnić ludzkość na zawsze od 
wojen. Ponieważ klasa robotnicza toiraowana była nie po prostu jako no- 
wa klasa rządząca w łańcuchu nastepujących po sobie klas, lecz ostatnia z 
klas społeczno-ckonomicznych znosząca przy tym przyczyny podziału na 
klasy, a więc także likwidujaca podstawy wlasnego istnienia — realizacja 
jej interesów miała jednocześnie zasbokoić najbardziej humanistycznie 
pojete interesy ludzkości. 

Współcześnie. m.in. pod wpływem stanu zagrożenia cywilizacji ludzkiej 
przez spirale zbrojeń (zwłaszcza nuklearnych). kolejność rzeczy została 
odwrócona. Stało się tak. ponieważ współcześnie po raz pierwszy pojawił 
się realnv, a nie abstrakcvjny, natychmiastowy. a nie odległy. ogólnoludz- 
ki interes — odsunać katastrofę od cywilizacji ludzkiej(23). Zatem dziś 
przetrwanie stało się nadrzędnym interesem wszystkich. także klasy ro- 
botniczej i państw zrodzonych z proletariackiej rewolucji. Ale przetrwa- 
nie nie wvczerpuje ogólnych interesów ludzkości. Należą do nich po- 
nadto: efektywne eliminowanie obszarów ubóstwa i głodu, powstrzymy- 
wanie dewastacji środowiska naturalnego, gwałtownego przyrostu natu- 
ralnego. chorób cvwilizacyjnych. znoszenie niesbrawiedliwości społecznej. 
naruszanie praw człowieka. nierównych szans korzystania z dóbr kultu- 
ry. Po to jednak. aby owe globalne problemy mogłv być sensownie roz- 
wiązane, ludzkość musi zapewnić sobie najpierw szansę przetrwania, co 
nie jest z kolei możliwe bez zastapienia zbrojeń — rozbrojeniem. 

Prvymatu interesów ogólnoludzkich nad klasowvmi (nie tylko robotni- 
czymi przecież. lecz każdymi) nie należy utożsamiać z rezygnacją z klaso- 
wej analizy rzeczywistości. Obowiązek prowadzenia tego tvpu analizy za- 
chowuje swój walor metodologiczny tak dlugo. iak długo istnieją struktu- 
ry klasowo-warstwowe interesów właściwe tvm strukturom. Nie można 
zrezygnować z ich poznawania. ponieważ są one jedną z przyczyn gio- 
balnych problemów ludzkości. Zatem rzeczywistość powinna bvć pozna- 
na tak jak realnie istnioio. bez iluzji. bez doematveznych i innvch uprosz- 


(27) M. S. Gorbaczow: Przebudowa i nowe myslenie, Książka i Wiedza, Warszawa 
1966, str. 196. 
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czeń. W nowych warunkach właśnie klasowa analiza rzeczywistości musł 
prowadzić do rozwiązań zgodnych z interesem ogólnoludzkim. Ź takiego 
właśnie poznania wynika także rezygnacja z wojny jako sposobu rozwią- 
zywania sprzeczności — klasowo-warstwowych i międzypaństwowych. 

2. Rewolucja a wojna. Ponieważ w przeszłości wojny wielokrotnie przy- 
spieszały wybuch rewolucji (tworząc szczególną sytuację, w której jedni 
nie chcieli już żyć po staremu. a inni nie potrafili utrzymać władzy poli- 
tyczno-ekonomicznej starymi metodami) dlatego. jeszcze przez wiele lat po 
II wojnie światowej, zakładano, iż III wojna światowa — jeżeli kraje kapi- 
talistyczne ją rozpętają — „doprowadzi do nowych wstrząsów społecznych, 
które *v ogóle rołożą kres systemowi kapitalistycznemu, co jednocześnie 
będzie oznaczało nadejście powszechnego pokoju (24). 

Wobec radvkalnej zmiany warunków i charakteru wojny związek po- 
między wojną i rewolucją zostanie rozerwany. Fakt ten znalazł m.in. 
odzwierciedlenie w nowej, przyjętej przez XXVII Zjazd, redakcji progra- 
mu KPZR(25). 

Jeszcze przed kilkoma wiekami (np. w Polsce już na przełomie XIV 
iXV w.) w mysli społecznej wprowadzono rozróżnienie pomiędzy bellum 
iustum i bellum iniustum. Ta rrerwsza znajdowała usprawiedliwienie, je- 
żeli: a) była peodeimowana przez odpowiedzialnych, kierujących się pra- 
wem rządzących, b) stanowiła realizację prawa do samoobrony w przypad- 
ku agresji. c) wyrażala się w działaniach zmierzających do przywrócenia 
stanu sprzed agresji, lecz bez iniencji ukarania agresora, d) była racjonal- 
ra. tzn. posiugiwała się środkami i metodami dopuszczalnymi przez prawo, 
istniała uzasadniona szansa zwycięstwa; miała charakter ograniczony, 
istniała określona pewność, iż warunki po wojnie będą lepsze niż przed 
wojnę(26). la druga, bellum iniustum, nie znajdowała żadnego uspra- 
wiedliwiecia. choć dopiero w pakcie Brianda—Kelloga w 1928 r. została po- 
tępiona przez prawo międzynarodowe(21). Dziś, w warunkach nuklear- 
nvcn, rewizji ulega również pozytywny stosunek do wojny sprawiedliwej. 
lowarzyszy temu poszukiwanie międzynarodowych zasad ustanawiania 
(lub przywracania) sprawiedliwości i honorowania równości narodów- 
-oaństw bez użycia siły. W środowiskach naukowych krajów socjalistycz- 
nych prowadzi to m.in. do rozwoju koncepcji współistnienia. 

3. Rozumienie pokoju i współistnienia. (V poszukiwaniach prowadzo- 
nych w latach osiemdziesiątych dominuje rozumienie pokoju jako wielo- 
wymiarowego procesu społecznego (planowanego i korvgowanego), w wy- 
niku którego ulegają osłabieniu napięcia międzynarodowe, a jednocześ- 
nie ma miejsce rzeczywiste, stopniowe rozbrojenie. Treść tego procesu 


(2% Op cit.. str. 197. 

(25) Z dawnej wersji programu usunieto nastębujace zdanie: „Teśli agresorzy 
twmperialistyczni mimo wszystko ośmielą się rozpętać nową wojnę światową, narody 
nie będą już tolerowałv ustroju, który wtrąca je do niszczycielskich wojen. Zmiotą 
Giie | poztzebia imperiadzm” 

LG Na co wwr cał uwage mi. A Mu:k w szkicu Toward nuclear pacifizm, opu- 
boziezarm w: Marzism. Bovolution azd Pzaca, ed. by H. L. Pa:son. J. Somerviiie. 
śL 10060 1801.69, 6812309 

(3) Pu: przecieywojenny (lub Pazt paryski). podpisany 24.VII1.1928 roku w Pary- 
22, stajowił w AM I iż stwcny ukizdu .pcięzają uc.exz.ić sie do wojny celem za- 
iatwienis sporów wewneiznych i wyrzekeją się jaj jako narzedzia poitjsi narodo- 
wej w ich wzajemaiych stosunkach”, 
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zawiera się w: rozszerzaniu 'atmosłery zaufania ARNE (mi- 
litarnego i niemilitarnego), przezwyciężaniu etnocentryzmu ZARA SE 
wroga w kulturach narodowych, znoszeniu warunków rodzących aliena > 
(w stosunkach pracy, władzy politycznej 1 w sterze świadomości), R 
kiwaniu prawnych miedzynarodowych gwarancji dla racjonalnego > > - 
librium pomiędzy bezpieczeństwem wszystkich i suwerennością p 
gólnych państw, budowaniu wzajemnie korzystnych systemów w spó PL Ę 
cy ekonomicznej, kulturalnej i informacyjnej oraz tworzeniu rzeczywistych 
warunków zapewniających realizację paktu praw człowieka(28). : 

Podmiotami trwałego pokojowego ładu międzynarodowego mają być 
nadal suwerenne państwa (jedno- lub wielonarodowe). Santayanowska 
wersja Pax Romana ani żadna inna wersja pokoju opartego na „aomi- 
nacji nie znajduje w analizowanych pracach zrozumienia. Brak tu również 
liczących się zwolenników zarówno pacyfizmu absolutnego (wg wzorów 
Gandhiego), jak i federalistyczno-technokrytycznego (w stylu Alberta 
Einsteina, Emery Revesa czy Bertranda Russella). 

Koncepcja współistnienia ulega istolinym zmianom co najmniej w dwu 
plaszczyznach: po pierwsze, zakresu i po drugie — funkcji. Pierwotnie 
koncepcja ta oznaczała zgodę państw o sprzecznych systemach społeczno= 
-politycznych na kłopotliwe współzamieszkiwanie Ziemi. Później jej sens 
militarno-polityczny uzupełniony został o program wzajemnie korzystnej 
współpracy gospodarczej. Wreszcie, poczynając od połowy lat siedem- 
dziesiątych. była stopniowo uzupełniana o problemy humanitarne (w tym 
społeczne i osobiste prawa człowieka, łączenia rodzin, zawierania mał- 
żeństw pomiędzy obywatelami różnych krajów, okresowej i trwałej emi- 
gracji, współpracy kulturalnej i naukowej). Dziś zakrós przedmiotowy 
koncepcji współistnienia nie różni się w istocie od Aktu Końcowego 
KBWE, podpisanego w Helsinkach 1 sierpnia 1973 r. 

Pod względem funkcji współistnienie traktowano początkówo instru- 
mentalnie, jako specyficzną formę walki klasowej. Tak było w istocie aż 
do XXVII Zjazdu KPZR, kiedv zdecydowano się na usunięcie z Progra- 
mu KPZR starej definicji współistnienia(29). Aktualnie koncepcja współ- 
istnienia — jako wizja historiozoficzna ma dającą się przewidzieć przy- 
szłość — pełni funkcję autoteliczną, a w,ęc sama stała się wartością(30). 
Różne formy współzawodnictwa (nie wykluczając ideologicznego), choć nie- 
uniknione, nie mogą przekroczyć granie współistnienia. O wyborze ustroju 
politycznego, gospodarczego lub ideologii rozstrzygną narody, których 
dany wybór dotyczy. Sędzią w sporze będzie historia. | | 


(33) Czego dowodem jest np. studium M. Dobrosielskiego, On the Proevaration of 
Societies for Life in Peace, opubiikowane w: Prebnaration of Societies for Life in 
Peace, ed. by Marek Thee. op. cit.. str 235—9242 

(29) Odnotowuje ów fakt także M. S. Gorbaczow w Przebudowie (...), op. cit., 
str. 196. 

(30) Co nie ozuucza, iz istnieje dziś tyvlxo jedno. dające sie łatwo zieżiniować ro- 
zumienie koncencji wsoółistniesin. Jax ałusznie Disza J. Pawłowicz w esxsSer:"..e 
przygotowarej dia Uniwersttecu Naroców Zjedzuczonych. „.Jdzojowe wspoó..stzienie 
bywa rozumiane jako idea. teoria. doktryna, koncepcja. zasada. poliiyna. proces, Sy- 


stem itd., a różne drscypiiny nausi — mp. nauzi poiiiyczne. uauka O Sosua 
międzynarodowych oraz histosia — exs>onuują jezo oamien:s gsposiy” (Tue Concest 


of Detente and Peacetul Coexistańnce, powieiony maszynopis, sr. 1). 
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4. Ewolucja doktryn militarnych. Ewolucja ta wyraża się przede 
wszystkim w dążeniu do podporządkowania doktryny wojennej zasadzie 
przeciwdziałania prawdopodobieństwu wybuchu wojny poprzez rozbudowę 
systemów zaufania międzynarodowego — militarnego i niemilitarnego — 
oraz wprowadzanie w życie skutecznych środków i sposobów kontroli wy- 
konywania wzajemnych zobowiązań. A więc budowanie pokoju w czasie 
pokoju technikami niemilitarnymi. A więc dażenie do zapewnienia sku- 
tecznej obrony narodowej poprzez system równego dla wszystkich państw 
miedzynarodowego bezpieczeństwa. 

Stowem-kluczem dobrze oddającym naturę zmiany sposobu myvśle- 
nia o doktrynach militarnych jest koncepcja ..dostatecznej obronności (31). 
Zdaniem polskich generałów w stanie spoczynku, członków międzynarodo- 
wego ruchu Generałowie na Rzecz Pakoju i Rozbrojenia, za doktrynę ści- 
śle obronna może być uznana tylko taka doktryna, która: a) w płaszczyź- 
nie politycznej zakłada takie ułożenie stosunków z innymi państwami, 
by gwarantowały one równe wspólne bezpieczeństwo wszystkich i możli- 
wość pokojowego współistnienia. b) w płaszczyźnie gospodarczej tworzy 
warunki wzojemnie korzystnej międzynarodowej współpracy gospodar- 
czej. uniemożliwia rozbudowe infrastruktury wojskowej oraz produkcje 
nowych rodzajów broni (w tym wykorzystanie gospodarki dla celów woj- 
szowych ponad uzgodniore limitv), e) w plaszczyźnie militarnej rezygnuje 
ze sprzętu. uztroienią | jednostek wojskowych używanvch w działaniach 
zaczepnych oraz d) w płaszczyźnie inriormacji i kontroli, zakłada jawność 
podstawowych kcncepcii doktrynalnych. a także umożliwia przeprowadze- 
DAE kontroli nad sposobami realizacji danej doktryny w prakty- 
O'2.3). 


Koncepcja „dostatecznej obronności” czy inaczej „doktryny militarnej 
Cisie obronnej” jest owosem nowego rozumienia świata i stosunków 
międzynarodowych. Zawiera ono w sobie kilka aksjomatów i twierdzer. 
podstawowych. Oto one: a) wojny współczesnej nikt nie może wygrać, © 
zwycięstwo jest przecież skiednikiem definicyjnym wojny. Zatem woj- 
na Streciia sens prazmautyczny. Skoro wojna oznacza totalną i nieodwracal- 
ną zagsłacę, wobec tego nie wolno do niej dopuścić, b) nie wolno zołaszać 
roszczeń teryforialnych lub dożyć do rewizii układów wyznaczających gra- 
nice naństw europejskich. ©) nie wolno traktować żadnego z państw ani 
narodów jako wroga: trzeba zrezygnować z wszelkich form dyskrymi- 
nacji. rozpdawszechniania ideologii szowinistycznych, nacjonalistycznych 
lub rasisiowszich, d) należy dążyć do rozbrojenia i realizować rozbrojenie 
LZCCcZYWwIiste zmierzając do zachowania równowaci sił wojskowych przy co- 
raz nizszvm ich potencjale e) konieczna jost rozbudowa systemu między- 
NAroGowego równego beznieczoństwą (militarnego, gospodarczego i po- 
tycznego) oraz wzajemaie korzystnej wSspó:pracy gospodarczej i kultu- 
ralnej. 

(51) Nazwą ta zostoła utrwalona mis wd 
niteu Polityczergy Piodsty Ukł.- 
trynv nulitareej "£uela ODCONsEj 
(SiC z mua 1967 ry). 
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Ewolucja doktryny militarnej w szczególny sposób koresponduje z pro- 
gramem przygotowania społeczeństw do życia w pokoju. 

5. Sposób pojmowania ONZ-owskiej deklaracji © przygotowaniu społe- 
czeństw do życia w pokoju. W końcu dekady lat siedemdziesiątych 
i na początku osiemdziesiątych w piśmiennictwie naukowym, publicystycz- 
nym oraz ustawodawstwie państwowym krajów socjalistycznych i działa- 
niach politycznych przygotowanie społeczeństw do życia w pokoju utożsa- 
miano z wychowaniem dla pokoju — zorientowanym głównie na dzieci 
i młodzież, a realizowanym przede wszystkim przez system szkolny. w 
drugiej połowie lat osiemdziesiątych zaszła w tym względzie zasadnicza, 
rozszerzająca sens pierwotnych działań, zmiana. Obecnie nie chodzi już 
tylko (ani przede wszystkim) o oddziaływanie na osobowość człowieka 
i świadomość społeczna, lecz także o: a) krytyczny stosunek do własnej 
kultury symbolicznej (piśmiennictwa i ikonografii) — dziedziczonej oraz 
tworzonej i upowszechnianej współcześnie, b) wspieranie przeobrażeń 
struktury spolecznej, c) tworzenie umiejętności współżycia politycznego 
jednostek i grup społecznych o odmiennych (w tym konfliktowych) wybo- 
rach wartości, d) ewolucję prawa stanowionego i budowanie nowych in- 
stytucji ułatwiających rzeczywiste korzystanie z pakietu praw człowieka, 
e) rozszerzanie kontaktów międzynarodowych uczących rozumienia od- 
miennych kultur, utrwalających przekonanie, iż te same ludzkie potrze- 
by mogą i sa zaspokojane w różny srosób, a poszczególne wielkie kultu- 
ry — choć różne — sa jednak równe pod względem wartości, f) działanie 
na rzecz rozbudowy prawa międzynarodowego i utrwalanie autorytetu 
oraz skuteczności systemu instytucji ONZ, g) budowanie i upowszechnia- 
nie wizji świata bez wojnv oraz budzenie poczucia powszechnej odpowie- 
azialności za realizację tych wizji itd. Innymi słowy — nie tylko działanie w 
sierze skutków, lecz także przyczyn: nie tylko wychowanie, lecz także 
socjalizacja. Nie iest to już zatem wyłacznie demilitaryzacja sposobu my- 
lenia człowieka o sobie i swym świecie, lecz także demilitaryzacja struk- 
tur, norm i instytucji ten świat tworzących — w tym armii. 

Przygotowanie spoleczeństwa do życia w pokoju obejmuje również armię 
— zarówno jej środki techniczne. jak i doktrvnę, a także, last but not 
least, ludzi. Z przyczyn zrozumiałych. armie są najczęściej postrzegane 
poprzez ich technikę i arsenaty i one właśnie wywołują najwięcej obaw i 
protestów. Technice wojennej i broni poświęcono i poświęca się przecież 
nadal ogronną uwagę również w badaniach pokojowych (casus SIPRI 
1 nie tylko). Ale przecież stają się one śmiercignośne dopiero pod wpły- 
wem doktryn i ludzi decyduivcvch o ich użyciu. O ile wobec broni i środ- 
ków technicznych rozstrzycające jest rozbroienie. to w przypadku do- 
ktryn militarnych ich ewolucja (od doktryn zakładających zdolności do 
pierwszego — w tym prewencyjnego — uderzenia do doktryn ściśle ob- 
ronnych). W przypadku ludzi (tak personelu zawodowego, jak i poboro- 
wych) liczą się przede wszystkim ogólnoludzkie normy etyczne, zdolność 
OSS). własnych działań i otrzemywanych rozkazów w kategoriach dobra 
i zła, siovień prz; gotowania innych ról obywatelskich itn. I ten właśnie 
krąg spraw staje się coraz częściej przedmiotem poznawczej reflets'i. 

Zmiana spesobu pojmowonia zasad przegolowania społecz w do żv- 
cia w pokoju ujawniśą wiele zupełnie nowych problemow, w tym tru- 
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dności związane z operacjonalizacją pojęć ogólnych, przechodzeniem od 
haseł do empirycznie dostępnej rzeczywistości itd. Niestety, często to, co 
w sformułowaniach ściśle ogólnych wywołuje powszechny aplauz, po 
przełożeniu na konkrety określonych kultur i warunków społeczno-poli- 
tycznych codzi ziemało kontrowersji. 


V. REFLEKSJE KOŃCOWE 


Nie ulega wątpliwości, że badania pokoju w krajach socjalistycznych nie 
osiągnęły jeszcze poziomu emancypacji (czy też autonomii) spośród innych 
dyscyplin nauki. porównywalnego do sytuacji analogicznych badań nb. 
w Norwegii. Szwecji. RFN czy USA. Mniej jest tu również instytucji 
1 uczonych zajmujących się wyłącznie ta problematyką, specialistycznych 
wydawnictw (zwartych i periodycznych). a nawet środków finansowych. 
Stan ten, biorąc pod uwasę tendencje widoczne w latach osiemdziesiątych, 
będzie się jednak szybk: zmieniał. 

Za taką prognozą przemawia szereg przesłanek. Po pierwsze, gwałtow- 
nie wzrasta w tych krajach zapotrzebowanie praktyki politycznej na nau- 
kowe i wielowariantowe ekspertvzv, co niewątpliwie wiąże się z ewo- 
lucją ich sytuacji wewnętrznej, a zwłaszcza przebudową gospodarki, życia 
społecznego. prawa wyborczego i instytucji przedstawicielskich, syste- 
mów informacji itp. Po drugie. społeczeństwa krajów socjalistycznych 
— w miarę odzyskiwania swej podmiotowości i ujawniania się ich zróżni- 
cowania wewnętrznego — formułują od nowa szereg problemów egzysten- 
cialnych. które kiedvś uważano za od dawna rozstrzygnięte, poszukują 
dodatkowych źródeł informacyjnych. hipotez, twierdzeń nauki, alternaty- 
wnych wizji przysziości. Po trzecie, potrzeba nowego odniesienia się (teo- 
retycznego i praktycznego) do rzeczywistych pytań współczesności jest 
coraz silniej odczuwana w środowiskach naukowych, których potencjał (z 
różnych zresztą powodów) nie był dotvchczas w pełni wykorzystany. Po 
czwarte ciążenie problemów globalnych ludzkości jest i tu coraz bardziej 
wjdoczne. | 

Po fazie badań indywidualnych prowadzonych w ramach istniejących 
od lat dyscyplin nauxi przyszła na przełomie lat siedemdziesiątych i o- 
siemdziesiatych faza interdyscyplinarnych komitetów badań nad pokojem 
powoływanych przez krajowe akademie nauk. Obecnie w końcu lat osiem- 
dziesiątych widoczne są wyraziste oznaki trzeciej fazy, w której indywi- 
dualne poczynania poznawcze i działania komitetów akademii nauk uzu- 
pełniane są przez specjalistyczne ośrodki badań pokoju. 

Już dziś warto ponadto odnotować narastający izomoriizm pomiędzy 
badaniami pokoju realizowanymi w europejskich krajach socjalistycz- 
nych oraz innych wysoko rozwiniętych krajach przemysłowych. Widoczny 
on jest zarówno w sposobie pojmowania pokoju. jak i definicjach przedmio- 
tu. a tamże ewolucji zakresu budań nad pokojem. Jeśli lata dziewięćdzie- 
siąte przyniosa spotęgowanie się tej tendencji. a twierdzę, że tak się włas- 
nie stanie. to w aiedalekiej przyszłości badania pozoju będa dzieliły się nie 
wg linii demarkacyjnych przeciwstuwnych systemów społeczno-politycz- 
nych, lecz szkół naukowych — koncepcji teoretycznych i założeń metodo- 
lógicznych. 
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MACIEJ PERCZYŃSKI 


Socjalistyczna integracja gospodarcza jest obiektywną kategorią ekono- 
miczną socjalistycznego sposobu produkcji. Jej rozwój dokonuje się pod 
wpływem interakcji między rozwojem sił wytwórczych i stosunków produ- 
kcji. Przypominamy o tym na wstępie dlatego, że główne pytanie, jakie 
stawiamy sobie w niniejszym opracowaniu dotyczy określenia współczes- 
nych wymogów integracji, które rodzą się pod wpływem nowego etapu 
przemian zachodzących w siłach wytwórczych krajów członkowskich 
RWPG. Poszukiwanie obiektywnych uwarunkowań postępującego prócesu 
przeobrażeń w mechanizmach socjalistycznej integracji wydaje się szcze- 
gólnie ważne i potrzebne obecnie, ponieważ stoimy wobec jakościowych 
zmian w systemie funkcjonowania gospodarek narodowych, a tym śa- 
mym w charakterze ich zewnętrznych powiązań ekonomicznych. 

Rozpatrując rozwój procesu integracji socjalistycznej z punktu widze- 
nia urzeczywistnienia się prawa koniecznej zgodności między rozwojem 
sił wytwórczych i charakterem stosunków produkcji możemy — najogól- 
niej rzecz biorąc — wyodrębnić w jego historycznym przebiegu przynaj- 
mniej trzy etapy: 


1. Etap rozwoju powiązań integracyjnych, właściwych dla ekstensywne- 
go typu wzrostu gospodarczego. 

2. Etap wyczerpywania się czynników ekstensywnych i przystosowywa= 
nia się do wymogów rozwoju intensywnego. 

3. Etap przewagi powiązań integracyjnych podporządkowanych wyko- 
rzystaniu intensywnych czynników rozwoju. 


Etap pierwszy (obejmujący lata pięćdziesiąte do połowy lat sześćdziesią- 
tych) charakteryzują działania integracyjne. mające na celu w pierwszym 
rzędzie optymalizację międzygałęziowego podziału pracy. Jest to okres for- 
sownej industrializacji krajów Europy Wschodniej, a także istotnych prze- 
Maciej Perczyński — profesor w Polskim Instytucie Spraw Międzynarodowych 
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mian strukturalnych w Zwiazku Radzieckim. Przemiany te dotyczyły 
przede wszystkim mi.krostrukiur gospodarczych (a więc ksziaitowanie po- 
żądanych proporcji między rozwojem przemysłu i rolnictwa, między ga.ę- 
ziami przemysłu przetwórczego. w tym przemysłom ciężkim i lekkim itd.). 
Stanowiły one niezbędną przesłankę powstawania bazy produkcyjnej dia 
tworzącej się nowej cywilizacji przemysłowej krajów socjalistycznych. 
Przemianom tym towarzyszyły masowe ruchy demograficzne, związane z 
przepływem ludności ze wsi do miast i powstauaniem nowej struktury 
(oaz infrasiruktury) gospodarki narodowej. 


Metody działań integracyjnych byłv w tym okresie stosunkowo proste i 
przejrzyste. Chodziło przede w:zystkim o osiągnięcie wvższego poziomu 
komylementarności międzygałcziowej, stwarzającej nowe możliwości mię- 
Gzynarodowcego podziału pracv. Środkiem do osiagnięcia tego celu stała się 
koordynacja narodowych planów gospodorczych, dokonvwana poprzez wy= 
zorzystanie metodv bilansowej w skali międzynarodowej. Metoda ta poz- 
walała na konfrontowanie potrzeb rozwojowych z możliwościami ich za- 
sbokujania w drodze wymiany handlowej i wspólpracy gospodarczej. Koor- 
Gtnacja pregramów uprzemysłowienia stanowiła podstawę ówczesnych 
działań integracyjnych w ramach RW2G. Mechanizmy czysto ekonomicz- 
no nie odgrywałv wówczas większej roli. System nakazowo-rozdzielczy, 
coninujący w strukturach zarządzania wewnątrz poszczególnych krajów. 
narzucał metodę administracyjnej koordynacji pregramów w skali mię- 
czynarodowej. 


W dzisieiszym rozumieniu pojęcie systemu nakazowo-rozdzielczego ma 
weraznie Dejoraiewne zabarwienie. Wówczas jednak bvł to jedyny dostęp- 
ny System. w oparciu o który można bylo osiągnąć cele miedzynarodowej 
zodrcwnocji pospocarczej. Odpowiadu: on — jak można sądzić — wymogom 
rowzworu gospodarczego tego okresu. Bez wysoce scentralizowanego modelu 
ucorarnaecjii gosoodarczej nie udz.lobv się wówczas zrealizować niczwykle 
pilnego zadznia przebudowy makios'ruktur gospodarczych w poszczegól- 
nvcn krujach 1 ukszialtować pożądanego (z punktu widzenia potrzeb indu- 
s'riallzacii) mięczezałęziowego podzialu pracy. Zasadniczą rolę w tym 
podziuie pracy odgrywnł potencjał surowcowo-energetyczny Związku Ra- 
Czieckiego oraz radziecka pomoc techniczna w budowie podstaw przemy- 
słu r resonstrulcji wszystkich gałęzi gospodarki narodowej. W tamtych wa- 
runkach cena czy wartość międzynarodowa nie spełniały aktywnej fun- 
keji w kształowaniu struktury wzajemnych obrotów. Ich wątłe funkcje nic 
stanewiie jednak zasadniczej bariery w kształtowaniu wymiany towara 
woj Pomięlajmv. że svstem i reguły k z:ałtowania cen były wówczas nie- 
mal iconftczne we wszystkich krajach tworzących ugrupowanie integra- 
cyjne RWPG. Zasady cenotwórsiwa, polegające na realizacji nadwyżki e- 
kosomicznej poprzez podatek obrotowv obciążający dobra konsumpcyjne 

raz u.rzymywanie niskich cen środków produkcji, były jednakowe lub 
bardzo zoliżone. Polityka ksztaliowania cen stwarzała podstawy porówny- 
walności. agręgacji i ewidencji obrotów. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
systom ten nie odgrywał aktywnej roli w kształtowaniu handlu zagranicz- 
nego, a w niedługim czasie okazaio się. że stał się nawet jednym z waż- 
niejszy ch hamulców w rozsaerzaniu wylniany międzynarodowej. 
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Drugi etap (przypadający na drugą połowę lat sześćdziesiątych i pierwszą 
połowę lat siedemdziesiątych) charakteryzował się wyczerpywaniem eks- 
tensywnych możliwości rozwoju i zmniejszaniem efektywności współpra- 
cy międzynarodowej, opartej na międzygałęziowym podziale pracy. Łatwo 
dostępne rezerwy siły roboczej, surowców, paliw i energii ulegały stopnio- 
wemu wyczerpaniu. Równocześnie osiągnięty poziom rozwoju społeczno- 
-gospodarczego krajów socjalistycznych (w wyniku najszybszego w okresie 
powojennym tempa wzrostu) stwarzał nowe potrzeby produkcyjne i kon- 
sumpcyjne. Znalazło to wyraz we wzroście zapotrzebowania na coraz wyż- 
szą technikę, a także na nowe produkty zaspokajające nie tylko potrzeby 
podstawowe, ale i te, które rodzi szybki postęp cywilizacyjny. 


Na porządku dziennym stanął więc problem doskonalenia mechanizmów 
międzynarodowej współpracy gospodarczej i zastosowania nowych eko- 
nomicznych narzędzi jej pobudzania i regulowania. Stawało się coraz bar- 
dziej oczywiste, że międzygałęziowy podział pracy musi być uzupełnio- 
ny i wsparty rozwojem międzynarodowego podziału pracy o charakterze 
wewnątrzgałęziowym. Odpowiedzią na nowe wyzwania rozwojowe było 
przyjęcie na XXV Sesji RWPG w 1971 r. Kompleksowego Programu Inte- 
gracji, który niejako podsumował doświadczenia współpracy gospodarczej 
i wytyczył jej jakościowo nowe, właśnie integracyjne kierunki. Istota pro- 
gramu odpowiadała jego nazwie, ponieważ punktem ciężkości nowego eta- 
pu stało się kompleksowe podejście do działań integracyjnych, a więc roz- 
patrywanie ich nie tylko od strony formowania pożądanych makropropor- 
cji gospodarczych w skali międzynarodowej, ale również rozbudowy niez- 
będnej infrastruktury powiązań i zastosowania nowych mechanizmów 
współdziałania. 


Przystąpiono do wspólnego planowania i wspólnej realizacji zadań w 
niektórych gałęziach przemysłu, rolnictwa, transportu i usług. Podpisano 
wiele umów o realizacji wsmólnych projektów inwestycyjnych, podejmo- 
wanych w trybie dwustronnym bądź przy zaangażowaniu kilku zaintere- 
sowanych krajów. Znacznemu pogłębieniu uległ proces koordynacji naro- 
dowych planów społeczno-gospodarczych. Wprowadzono procedurę wza- 
jemnych konsultacji w dziedzinie polityki gospodarczej i naukowo-tech- 
nicznej. Podjęto próby poprawy finansowej obsługi obrotów handlowych 
poprzez rozszerzenie funkcji rubla transferowego i utworzenie, obok Mię- 
dzynarodowego Banku Współpracy Gospodarczej, Międzynarodowego Ban- 
ku Inwestycyjnego. 


Można więc powiedzieć, że w Kompleksowym Programie... ujęte zostały 
wszystkie ważniejsze problemy, które decydują o skali i dynamice współ- 
pracy międzynarodowej. Położenie nacisku na wewnątrzgałęziowy podział 
pracy, kooperację przemysłową, politykę naukową i postęp techniczny, po- 
dejmowanie wspólnych projektów inwestycyjnych, świadczyło o przecho- 
dzeniu na nową ścieżkę wzrostu gospodarczego i postępu procesów integra- 
cyjnych. 

Z perspektywy dnia dzisiejszego widzimy jednak liczne słabości w reali- 
zacji nakreślonych zadań, a nierzadko wyrażne niebowodzenia-w osiozaniu 
zamierzonych celów. Stało się to szczególnie wyraźne w świećle burzli- 
wych przemian strukturalnych, zachodzących w gospodarce światowej, oraz 
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nowych tendencji zarvsowujących się na rynku światowvm. Wyvstarczy 
powiedzieć, że jeśli w drodze bezpośredniej kooperacji produkcyjnej do- 
konuje się na rynku światowym ponad 30 proc. obrotów światowych, to 
wewnątrz obszaru RWPG udział kooperacji w całości obrotów nie przekra— 
cza 3 proc. Nie dokonał się również przełcen w dziedzinie kształtowa- 
nia komplementarnych struktur produkcyjnych. Najlepszym (lecz nega- 
tywnym) tego przykładem jest rozwój przemysłu samochodowego. Jak 
wiadomo, w poszczególnych krajach socjalistycznych wytwarza się podo- 
bnego typu i standardu samochody osobowe, ciężarowe, a nawet autobusy. 
Wszystkie te pojazdy produkuje się w stosunkowo małych seriach i o tym 
samym przeznaczeniu. Nie pozwala to na osiągnięcie liczącego się w świe- 
cie eksportu. Powielanie podobnej nomenklatury wyrobów w przemyśle 
przetwórczym, a w szczególności w przemyśle maszynowym, sprzyja wzro- 
stowi struktur konkurencyjnych, a nie komplementarnych. 


O konieczności przezwyciężenia tendencji autarkicznych i przyjęcia pro- 
eksportowych założeń rozwojowych mówimy od lat, natomiast stopień spe- 
cjalizacji przemysłowej wvrażnie odbiega od osiągniętego już poziomu roz- 
woju technicznego naszych krajów. Według obliczeń ekonomistów, w Ja- 
ponii wytwarza się jedynie 17 proc. światowego asortvmentu (nomenkla- 
tury) wyrobów przemysłu maszynowego, w Republice Federalnej Niemiec 
20 proc., w Stanach Zjednoczonych 50 proc, a w Czechosłowacji 60 
proc. Można przypuszczać, że podobnie jest równisż w innych krajacn 
RWPG. 


Przyczyny niepowodzeń realizacji kompleksowego programu, a w szcze- 
gólności niezadowala:ącego postępu w zakresie restrukturyzacji wewnątrz- 
salęziowej, są bardzo złożone i zasługują na szczegółowe badania. Można 
jednakże. bez rvzvka popełnienia błędu, stwierdzić, że giówną przyczyną 
trudności było powstanie poważnej dysproporcji między nową treścią Kom- 
pleksowego Programu a starą formą, w jakiej bvł on realizowanv. Nie 
uległv bowiem zmianie mechanizmy inteeracji. Nastąpił znaczny wzrost 
instytucji i organów o rozległych funkcjach koordynacyjnych. badawczyc! 
i organizacwjnych. Natomiast metodv działania oraz warunki ekonomiczn' 
pozostały nie zmienione. Mechanizm rozliczeń wielostronnych. oparty n* 
wvkorzvstaniu ograniczonych funkcji rubla transferoweco, nie sprzyje 
wvkształcaniu się międzynarodowej komplementarności. Dominowało dą 
żenie do bilansowania obrotów handlowych na podstawie bilateralne 
Nie przezwycieżono branżowego charakteru koordynacji programów pre 
dukcvjnych. co prowadziło w konsekwencji do petryfikacji struktur gos 
podarczych. Wszystko to stało się żródłem tendencji stagnacyjnych, któr: 
zaczełv pojawiać się w rozwoju gospodarczym poszczególnych krajóv 
RWPG Zjawiska kryzysowe. z większym lub mniejszvm nasileniem, za 
częłv dojrzewać w większości krajów socjalistycznych, a w niektóryci 
z nien. iak np. w Polsce, znalazłlv wyraz w głębokim wstrząsie gospodar- 
czym 1 politycznym na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesia- 
tych. 


Odpowiedzią na piętrzące się trudności rozwojowe było podjęcie przez 
więsszość krajów socjalistycznych działań, zmierzajacych do usprawnienia 
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ich wewnętrznych mechanizmów gospodarowania oraz restrukturyzacji 
kierunków rozwoju. Zbliżał się okres wiełkich przemian w skali całej 
wspólnoty państw socjalistycznych. Potężny impuls dla rozwoju tych pro- 
cesów stworzyły radykalne przeobrażenia społeczno-gospodarcze i poli- 
tyczne w Związku Radzieckim lat osiemdziesiątych. Termin „pieriestroj- 
ka” stał się w dzisiejszym świecie synonimem wielkiego przełomu i odno- 
wy współczesnego socjalizmu. Reformy społeczno-gospodarcze, podejmo- 
wane we wszystkich krajach socjalistycznych, otworzyły również nowy 
etap rozwoju socjalistycznej integracji gospodarczej. Jednakże ma tu miej- 
sce typowe sprzężenie zwrotne i dlatego można też powiedzieć, że sukces 
wielkich przedsięwzięć restrukturyzacyjnych, przemian w sposobie gospo- 
darowania w poszczególnych krajach socjalistycznych w coraz większej 
mierze zależeć będzie także od postępu osiąganego na drodze integracji ca- 
lej socjalistycznej wspólnoty. 


Trzeci etap integracji charakteryzuje rozwój powiazań integracyjnych, 
w których dominuje dążenie do optymalnego wykorzystania intensywnych 
czynników rozwoju gospodarczego. Postanowienia spotkania przywódców 
partii komunistycznych i robotniczych krajów RWPG w 1966 r. i przyjecie 

„Kompleksowego programu postępu naukowo-technicznego krajów RWPG 
do 2000 r.”. a także uchwały XALITI (Nadzwyczajnej) Sesji RWPG w 1987 r. 
1 ostatnio odbytej XLIV Sesji w Pradze wskazują na to. że istotę nowego 
etapu integracji określają trzy glówne jej cechy i kierunki rozwoju: 


po pierwsze — dążenie do coraz bardziej konsekwentnego zastępowania 
administracyjno-organizacyjnych mechanizmów integracji mechanizmami 
ekonomicznymi. pozwalającymi oprzeć międzynarodową współpracę gos- 
podarczą na rachunku ekonomicznej efektywności i racjonalności, 


po drugie — obniżenie szczebla integracji popwzez uzupełnienie działań 
koordynacyjnych w makroskali rozwojem bezpośrednich związków pro- 
dukcyjnych i wymiennych między przedsiębiorstwami socjalistycznymi, 
a tazże innymi organizacjami gospodarczymi niższego szczebla, 


po trzecie — uczynienie wspolpracy międzynarodowej w sierze postępu 
naukowo-technicznego wiodącym ogniwem działań integracyjnych, sprzy- 
iajacych restrukturyzacji poszczególnych gospodarek narodowych oraz 
powiązań między nimi, zgodnie z wymogami obecnego etapu rewolucji na- 
ukowo-technicznej. 


Doskonalenie mechanizmów integracji oznacza konieczność „wmonto- 
wania” do całego procesu współwracy i wymiany międzynarodowej eko- 
nomicznych narzędzi i instrumentów rachunku efektywności gospodarczej, 
takich jak pieniądz. cena i kurs walutowy. Obecnie znacznie łatwiej nam 
mówić o mankamentach niestosowania albo ułomnego stosowania tych 
instrumentów. aniżeli analizować pozytywne przykłady ich wykorzystania. 
W rzeczywistości bowiem dysponujemy wysoce niedoskonałym systemem 
cen i oderwaną od realiów życia wspólną walutą. W praktyce obrotów 
wzajemnych powstają znaczne ograniczenia w posługiwaniu się cenami 
światowymi, choć — w określonych segmentach rynku — cena ta obiek- 
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Obniżenie szczebla integracji i rozszerzenie kowpodreczi:n powiązań 
miedzy przedsiebiorstwami i organizacjami gov ** rczymi niższego szcze- 
bla stanowi wymóg o zasadniczym charak'erze. ©l zwiozków bezyośrca- 
nich zależy bowiem przebieg podej jmowanyen Gzialeń restrukturczacyj- 
nvch, skierowanych na rozwój wewnątrzaałcziowoco międzynncedów Ce 
rodziału pracy. Jak wiadomo, przemiany struktury goszoda: czej mają dwie 
strony: pierwsza dotyczy kształtowania struktury gawzieweji tom wymara 
vrzede wszystkim koordynacji działań na makroposiecmie. NKicrun=:iem 
przemian w tym zakresie jest wzrost ciężaru gutunkowcco sz'ezi odzna- 
czających się wysoką intensywnością technologiczną i coiez większą na- 
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pizapnionsaścio, Pworrejt mokrosiruktur towarzyszyć musi restrukiurvza- 
Ca po m.kues or.rro Jej słownym kierunkiem jest modernizacja trady- 
GRAY © ZJ sosbna oki. | 

W peoesde tow. „restrukturyzacji poprzez modernizację”. aecvydujacy 
ie nc erewzają Bro Fomiorstwa. a przede wszysikim ich powiązanie zew- 
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farczęec Wade ecieG aa a podstiawowem kryterium słuszności po- 
EOroE 5 rocczii — rdroww rozsadek. Badania wykazują. ze przec- 
AOR OG EE POSEN „Azoty ech” potrafią umiejetnie się porozunne- 
wać łono gewsć reżriozania korzystne dla wszystkich zaangrżowanych 
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"atom Losales o zapcinie oczywiste, że promocja postępu technicz- 
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POW ea. JZnrtnen produwcvjnych jest główauym akcentem i podstawo- 
WYM SEIOT) COUOYYM nowego eiabu integracji gospodarczej krajów 
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zjawiskami występującymi wewnatrz wspólnoty krajów socjalistycznych. 
Mają one swojego rodzaju paracoksalny charakter. Społeczeństwa krajów 
socjalistycznych w wyniku historycznie bezprecedensowej cewolucji cy- 
wilizacyjno-kulturowej, która się w społeczeństwach tych dokonała, nale- 
żą dziś do społeczeństw najbardziej wykształconych. 

Wskaźniki charakteryzuiace procent pracowników z wyższym wykształ- 
ceniem we wszystkich dziedzinach gospodarki narodowej, liczba pracowni- 
ków naukowych (ponad 1/3 światowej liczbv pracowników nauki). ogrom- 
nie rozbudowana infrastruktura badań podstawowych i aplikacvyjnven 
świadczą o tvm. że potencjał naukowo-iechniczny tvch krajów osiagnał 
poziom wystarczający nie tvlko dla szvkkiego nadr»biania historycznych 
zaległości. ale osiagniecia wiodaevch pozycii w wielu dziedzinach współ- 
czesnej nauki i techniki. Miedzvnarodowe porównanie zdobyczy nauko- 
wych i technologicznych w naibardziej decydujących ogniwach współcze- 
snego postępu technicznego (łącznie z informatyką. mikroelektroniką. za- 
stosowaniem laserów, konstrukcja nowych materiałów itd.) świadczą a 
tym, że badania rozwojowe w krajach socjalistycznych w pełni nadążają 
za ogólnym nurtem światowej nauki. 

Współzawodnictwo w dziedzinie podboiu kosmosu. a także (choć przykra 
posługiwać się tym porównaniem. ale odzwierciedla ono realia współcze- 
snego życia) osiągnięcia parytetu technologiczneso w sierze najwyższej 
technologii wojskowej świadcza o tym. że rozpiętości technologiczne. jakie 
powstają między Wschodem a Zachodem. mają swoje głebsze źrócła i nie 
wynikają z autonomicznego niejako rozwoju nauki. techniki i technolo- 
gii. Problem polega na powstaniu wysoce niezadowalajacej sytuacji w 
awóch płaszczyznach: 


po pierwsze — powstawaniu znacznych rozpiętości między najwyższą 
techniką i technologią, stosowaną w określonych „„enklawach” gospodarki 
narodowej, a stosunkowo niskim standardem technologii wykorzystywanej 
w masowej] produkcji rynkowej. przeznaczonej dla konsumenta. 

1 po wtóre — kształtowaniu sie jaskrawej dvsproporcii miedzy badania- 
mi rozwojowymi a ich produkevjnvm zastosowaniem. Niski stopień wdroa- 
żeń nowych wvnalazków i motad technologicznych powoduje nagroma- 
dzenie się dużych ..zarasów ” nie wvkorzystanej mvśli technicznej i nauko- 
wej w instytucjach badawczych i biurach konstrukcvjnvch. Zapasy te 
szybko się starzeją i po upływie pewnego czasu nie mają w ogóle żad- 
nych szans produkcyjnego zastosowania. 


Generalna przyczyna tkwi więc w niskiej skłonności innowacvinej 
przedsiębiorstw produkcyjnych. Znana reguła. że ..potrzeba jest matks wy- 
nalazków”, powoduje. że wobec niedostatecznego ekonomicznego zaintere- 
sowania przedsiębiorstw nowymi rozwiązaniami technologicznymi. a 
więc braku zapotrzebowania na nową technike, zahamowaniu ulega rów- 
nież sam proces poszukiwań nowatorskich rozwiązań technologicznych. 

Istotą obecnego okresu integracji kraiów socjalistycznych w dziedzinie 
współpracy technolosgicznei jest więc dążenie do uruchomienia innowacyj- 
nvch tendencji w ogniwach beznoćrednio zaangaowanych w procesie pro- 
dukcji. Ogniwa ta. stopnicwo wciągane da międzynarodowej współpracy 
technologicznej, mogą cadsqgrać zasadniczą rolę w kreowaniu nowych po- 
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trzeb technologicznych, a także zapewniać środki niezbędne dla ich zaspo- 
kojenia Działanie w myśl triady: „nauka i technika — produkcja — kon- 
sumpcja” czerwoną nicią przewija się przez wszystkie elementy ..Kom- 
pleksowego programu postępu naukowo-technicznego krajów RWPG do 
2000 r.”, jako głównego ogniwa nowego etapu integracji socjalistvcznej. 

W świetle omówionych wyżej cech i kierunków rozwoju integracji so- 
cjalistycznej zarysowuje się wyraźnie wiele nowych wymogów. dotyczą- 
cych doskonalenia jej mechanizmów oraz struktur instytucjonalnych. Na 
plan pierwszy wysuwa się przede wszystkim kwestia jakościowej zmiany 
działań zmierzających do pogłębienia procesów uzgadniania i ujednolica- 
nia polityki gospodarczej krajów członkowskich. Nie jest to na pierwszy 
rzut oka zadanie nowe. We wszystkich etapach rozwoju procesu integra- 
cvjnego mieliśmy do czynienia z uzgadnianiem i koordvnacją działań kra- 
jów socjalistycznych na poszczególnych odcinkach polityki integracyjnej. 
W nowym etapie ulec powinna jednakże zarówno treść, jak i forma koor- 
ciynacji. W poprzednich okresach dominowała bowiem „ilościowa” koordy= 
nacja planów gospodarczych, bilansów materiałowych, dostaw produkcji 
i terminów realizacji zadań oraz mniej lub bardziej szczegółowych wskaź- 
ników asortymentowych. W mniejszym stopniu uzgodnienia te dotyczyły 
sposobów realizacji i środków polityki gospodarczej, które miały sprzyjać 
osiąganiu uzgodnionych celów. W naszym przekonaniu ta właśnie druga 
strona procesu koordynacji działań, a mianowicie uzgadnianie wspólnych 
zasad. instrumentów i kierunków polityki gospodarczej, staje się najistot- 
niejsza w nowym etapie integracji. Ona bowiem przesadza o wykorzysta- 
niu ekonomicznych mechanizmów współpracy i uruchomieniu intensyw= 
nych czynników rozwoju gospodarczego. Wynika to z wielu powodów, 
ale przede wszystkim ze wzrastającej konieczności utworzenia zobiekty- 
wizowanych kryteriów oceny korzyści współpracy międzynarodowej. Jak 
wskazywaliśmy uprzednio, zależą one od systemu cen, kursów waluto- 
wych, podatków, ceł oraz innvch kategorii socjalistycznego rynku. Brak 
porównywalności tych kategorii uniemożliwia wymienialność walut, obiek- 
tywizację rozliczeń w handlu międzynarodowym, a także utrudnia podej- 
mowanie wspólnych przedsięwzięć produkcyjnych, inwestycyjnych i han- 
dlowych. 

Dają znać o sobie również negatywne efekty pozaekonomiczne. Jak 
wiadomo, coraz intensywniej rozwijają się międzyludzkie kontakty w ra- 
mach wspólnoty krajów socjalistycznych. Turystyka i zorganizowany bądź 
nie zorganizowany przepływ ludności między krajami winien zbliżać nasze 
społeczeństwa i sprzyjać umacnianiu się zwartości socjalistycznej wspól- 
noty. Często dzieje się jednak odwrotnie. Zachętą do turystyki staje się 
możliwość dokonywania rentownych operacji handlowych, które prze- 
kształcają się w spekulację o masowym zasięgu. Nie prowadzi to do zbli- 
żania się społeczeństw, a przeciwnie — staje się źródłem wzajemnych nie- 
chęci i antagonizmów. Ze zjawiskami tymi można i należy walczyć, sto- 
sując zarówno środki wychowawcze, jak i represvjne. Utrzymywanie jed- 
nak warunków, które stanowią ekonomiczną podstawę patologii społecz- 
nej nie wróży sukcesów wydawanej jej walce środkami wychowawczytni 
i administracyjnymi. Problem, który poruszamy, jest na pozór marginal- 
ny, ale stanowi przykry produkt uboczny braku racjonalnych więzi ryn- 
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kowych między krajami socjalistycznej wspólnoty. Nie wolno go też lekce- 
ważyć, ponieważ przestaje mieć incyden*ainv charakter i obejmuje coraz 
szersze warstwy społeczne. Jest on przy tym silnie odczuwalnym społecz- 
nie sygnałem tego, że podejmowane w krajach socjalistycznych w ciągu 
ostatnich lat zmiany wewnętrznych mechanizmów gospodarowania, mimo 
że przyświecają im podobne cele, nie są wystarczające dla powstawania 
wspólnego rynku socjalistycznego i ukształr owania się porównywalnego 
systemu najważniejszych elementów gospodarki rynkowej (a więc sto- 
sunków pieniężnych, cenowych, systemu podatkowego, celnego itd.). 

Bez zwiększenia stopnia ujednolicenia polityki gospodarczej krajów 
wspólnoty trudno będzie uczynić znaczący krok naprzód w doskonaleniu 
ekonomicznych mechanizmów integracji. Dotvkamy tu jednak bardzo deli- 
katnego problemu. Integracja socjalistyczna oparta jest bowiem na zało- 
żeniu pełnej suwerenności poszczesólnych krajów w zakresie prowadzonej 
przez nie polityki gospodarczej. Nie operujemy do tej pory pojęciami 
wspólnej polityki handlowej czy przemysłowej, rolnej itp., o ponadnaro- 
dowym charakterze. Nie należy również spodziewać się. że w tym kierun- 
ku rozwijać się będą procesy socjalistycznej integracji. Rozróżniać jednak 
należy między wspólną czy też ponadnarodową polityką gospodarczą a u- 
zgadnianiem zasad i reguł gry, które sprzyjać mogą unifikacji warunków 
na rynkach wewnętrznych i umożliwić powstawanie wspólnego rynku 
krajów socjalistycznych. 

Weżmy najprostszy przykład polityki podatkowej. Ma ona w każdym 
systemie gospodarczym charakter cenotwórczy. Doświadczenia EWG wska- 
zują na to, że zastosowanie jednolitych zasad w polityce podatkowej (no- 
przez wyprowadzenie podatków od wartości dodanej — VAT) stanowiło 
niezbędny warunek osiaenięcia porównywalności systemów cenowych i 
stosunków walutowych. Nie jest to żadna ponadnarodowa polityka i nikt 
z powodu wprowadzenia VAT nie wysuwa zarzutu, że zostały ograniczone 
suwerenne prawa poszczególnych krajów. Jest to po prostu pragmatyczny 
środek polityki gospodarczej, wychodzący naprzeciw wymogom uporządko- 
wania i koordynacji rynków wewnętrznych. Tego typu zasady, reguły gry, 
srodki i metody działań gospodarczych w warunkach rynku socjalistycz- 
nego winny być również poddawane ujednolicaniu, jeśli pragnie się prze- 
nieść punkt ciężkości działań integracyjnych z płaszczyzny administracyj- 
nei na ekonomiczną. 

Dążenie do ujednolicania i uzgadniania metod i instrumentów polityki 
gopodarczej poszczególnych krajów w ramach RWPG (na podstawie su- 
worennych, ale równocześnie wspólnych decyzji państw członkowskich) 
sinie się — w naszym przekonaniu — obiektywnym wymogiem obecnego 
e'apu integracji. Bez jego spełnienia nie osinenie się pożądanego zbliżenia 
relacji cenowych na rynkach poszczególnych krajów. co oznaczać będzie. 
że postulat wymienialności walut i obiektywizacji kursów walutowych po- 
zostanie na papierze. Na papierze występuje on zresztą od momentu przy- 
jęcia Kompleksowego Programu Integracji, tj. od 1971 r. 

Równie niezbędnym wymogiem obecnego etapu iniegiacii stają się 
zmiany w instytucjonalnej strukturze oroonów wykonawczych RWPG. 
Wymóg ten stanowi pochodna omnwibotch wuż i tendencji rastteowania 
metod administracyjnych ekoncmicziymi o sz o ciżanie szezen!i działań 
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integracyjnych. Jak już wskazywaliśmy, rozszerzenie zakresu i treści in- 
tegracji w wyniku przyjęcia Kompleksowego Programu... wpłynęło na 
znaczną rozbudowę organów wykonawczych RWPG. Powstał wieloszczeb- 
lowy svstem organizacji i koordynacji rozległej współpracy gospodarczej 
krajów członkowskich. Obszary tej koordynacji skupiały się w pierwszym 
rzędzie na współpracy wewnątrz poszczególnych gałęzi i sektorów gospo- 
darczych. System podejmowania decyzji zbudowany był na kształt pira- 
midy odwróconej podstawą do góry. Największą liczbę decyzji podejmowa- 
no na górnych poziomach tego układu, natomiast wraz z obniżaniem się 
szczebla organizacyjnego malała ilość wiążących uzgodnień i postanowień. 
Nowy etap integracji zmusza do prawidłowego jej ustawienia. Pole de- 
cyzyjne działań integracyjnych winno wzrastać wraz z przesuwaniem się 
ilości podmiotów integracji od wierzchołka ku szerokiej podstawie pira- 
midy. Coraz bardziej ograniczone ilościowo decyzje wyższych szczebli 
powinny równocześnie zyskiwać wymiar strategiczny, a nie operacyjny. 

Koordynacja programów gospodarczych i ustalanie właściwych proporcji 
rozwojowych pozostaną również w przyszłości jedną z najważniejszych 
funkcji procesu integracyjnego. Jednakże konieczność eliminacji nadmier- 
nej ilości szczebli decyzyjnych i osiągnięcie właściwego powiązania wskaź- 
ników rozwoju między poszczególnymi branżami wymaga wyraźnego roz- 
różnienia między decyzjami o strategicznym charakterze (zarezerwowany- 
mi dla najwyższego szczebla decyzyjnego) i działaniami operacyjnymi, któ- 
rych punkt ciężkości w coraz większej mierze winien przenosić się na pod- 
stawowe ogniwa gospodarcze. 


Ostatni z wymogów, który zyskuje szczególne znaczenie w obecnym e- 
tapie integracji, dotyczy ukształtowania właściwej pozycji RWPG w ca- 
łym systemie światowych powiązań ekonomicznych. 


Rozwój stosunków gospodarczych między Wschodem a Zachodem oraz 
między Północą i Południem wciaż jeszcze jest zakłócany i deformowany 
przez czynnik polityczny. W świetle narastających problemów globalnych 
we współczesnym świecie i rosnących współzależności gospodarczych o wv= 
bitnie asymetrycznym charakterze istnieje obiektywna konieczność głeb- 
szego zaangażowania wspólnoty krajów socjalistycznych w przebudowę 
istniejącego układu międzynarodowych stosunków gospodarczych. Wyvma- 
ga to znacznego zwiększenia zwartości wspólnoty jako ugrupowania in:e- 
gracyjnego wobec reszty świata. 


Jak wiadomo, współczesne kraje kapitalistyczne w swojej polityce wobec 
krajów socjalistycznych stosują wysoce zróżnicowaną politykę gospodar- 
czą. Rozwój stosunków gospodarczych z tymi krajami państwa kabitalistv- 
czne traktują nierzadko w sposób instrumentalny i podporządkowany ce- 
lom politycznym. Dyferencjacja tej polityki — choć w krótkich okresach — 
przynosi określone korzystne efekty wybranym w danym momencie kra- 
jom socjalistycznym, w dłuższej perspektywie wywiera jednak negatvw- 
ny wpływ na rozwój gospodarczy wszystkich bez wyjątku krajów wsr”l- 
noty. 

W nowym etapie integracji socjalistycznej niezbędne staje się znaczne 
wzmożenie wysiików koordynacyjnych. prowadzących do wypracowania 
wspólnie uzgodnionej linii postępowania zarówno wobec poszczególnych 
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krajów kapitalistycznych, jak i ich ugrupowań gospodarczych. Skoordyno- 
wana strategia w tym zakresie staje się niezbędnym czynnikiem normali- 
zacji stosunków między Wschodem a Zachodem (w tym również między 
EWG—RWPG), a także eliminacji negatvwnvch konsekwencji nasilajacei 
się konkurencji między poszczególnymi krajami socialistvcznymi na rvn- 
kach trzecich. Jest to również warunek skutecznego oddziaływania na świa- 
tową opinie publiczną (zwłaszcza w krajach trzeciego świata) dla realizacji 
postulatów umacniania miedzynarodowego bezpieczeństwa ekonomicznegc 
i ustanowienie bardziei sprawiedliwego i odnowiadaiacega wyzwaniom na- 
szych czasów nowego międzynarodowego ładu gospodarczego. 


Historiografia PRL 
— stwierdzenia, korekty, rewizje 


Rozmowa z NORBERTEM KOŁOMEJCZYKIEM 


„NOWE DROGI”: — Mawia się, że „punkt widzenia zależy od punktu 
siedzenia”. W danym wypadku od różnicy między czytelnikami a autorem. 
Ten pierwszy zapoznaje się z mnóstwem wypowiedzi publicznych oraz 
tekstów publicustyczniych, które w ramach procesu odnowy stawiaja zna- 
ki zaputania przy wielu utartych przez lata ocenach i tezoch historiografiż 
Polski Ludotwej. | na tym tle zarzuca się badaczom zajmującym. się tym 
okresem nieruchliwość, powolne reagowanie na nowe impulsy. wręcz 
konserwatyzm. Także u:śród aktywu partyjnego słyszy się opinie, że e 
wiele więcej nowuch oświetleń znaleźć można w czasopismach, nawet w 
prasie codziennej. w radiu i telewizji niż w pracach naukowych... 


Co na to ktoś, kto siedzi na krześle historyka Polstii Ludowej? 


NORBERT KOŁOMEJCZYK: Przede wszystkim. zanim przejdziemy 
do generaliów. uwaga polemiczna. Kto pisuje na te tematv do czaso- 
pism i gazet, wypowiada sie w radiu i telewizji, jeśli nie historycy? 
I mnie zdarzało się i zdarza. 


Nawet ktoś. kto nie lubi zajmować się publicystyka. występować okazio- 
nalnie. jest do tego zmuszony. ponieważ ksiażkę najpierw pisze się długo, 
a później czeka latami, aż żółwi evkl wvdawniczv udostepni ja czytelni- 
kom. 


Provonuję wiec uwolnić naszą rozmowę od tej cześci krvtvki, która do- 
tyczy nie historyków. lecz wydawców, poligrafii itd.. gdvż jest to zupełnie 
Inna problematvka... 


— Zgoda. Ale zarazem zachowuje pełną aktualność inne pytanie: czy 
książki z nową dokumentacją i nowymi ocenami. 2 uzasadniona Iorel:tą 
dotuchczasoiwych tez hib przekonuwająca. ałęhbolto uargumentowraną ich 
obroną rzeczuwiście czekaja na druk? Czy pisze sie wiele takich ksin- 
zek? 


— Nie mogę odpowiedzieć w imieniu całego środowiska historyków 
polskiej wsnółczesności. Jest ono zresztą podzielone na cóżne nurtv. Nie 
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Norbert Kołomejczyk — profesor. zastępca dyrektora Centralnego Archiwum 
RC PZPR 


Rozmowa z Norbertem Kołomejczykiem 

pod każdym kierunkiem mogę się podpisać. Przeciwnie, z niektórymi 
gleboko się nie zgadzam. Na przykład z tymi, kióre zajmują się odwraca- 
niem biało-czarnego schematu, jaki lansowany był u nas w latach 1948— 
1956. Tyle, że białe przemalowuje się na czarne i odwrotnie. 


Na szczęście krag, do którego należę — historycy dziejów ruchu robot- 
niczego Archiwum KC PZPR takich skłonności nie przejawiają. A w sumie 
idziemy naprzód. Wspomnę dwie ostatnie prace nieodżałowanego profesora 
Jana Tomickiego o PPS. Czy nie były one wyrazem przewartościowań 
wyprzedzających o kilka lat całą falę nowych ocen związanych z krytyką 
stalinizmu? 


— Ależ też w tym samym kręgu ukazywały się w ostatnich latach 
prace monotonnie powtarzające i siare oceny, i starą metodologię. Skry- 
tukowaliśmy np. na łamach „Nowych Dróg” książke. w której opisy rze- 
czywistości wyprowadzane były z referatów i uchwał posiedzeń KC, 
l:torych trafność zakwestionowalo niebawem nie tulko życie, lecz i Komi- 
tet Centralny, choć w nowym składzie... 


— Nie chcę być ani oskarżycielem, ani adwokatem twórczości moich 
kolegów. Jeśli się na to decyduje, niszę wiedv naukową recenzję. Ale prag- 
nę podkreślić, że unikanie pośniechu, dbałość o rygory warsztatu uważam 
za cnotę. Historiografia to nie piekarnia! 


— Ale też nie laboratorium ogrodzone gruba Ściana od „żywego życia”, 


— Prawda leży pośrodku między tymi dwiema ewentualnościami. 


Przemiany, które obejmuja w ostatnich latach rozległe obszary życia 
qacsnodarczego, politycznego i społecznego. wymuszają na naukach spo- 
:oczn* ch obowiązek aktywnego w nich udziału. Dotyczy to w szczególnoś- 
e: historii najnowszej zajmujacej się badaniem procesów nie tak odległej 
"a zoszłości, niema! na styku z dniem dzisiejszym. Rzetelna naukowa anali- 
"a wwdarzeń i procesów historii nam najbliższej. właściwa ich interpreta- 
c;a oraz umieictność formułowania ocen i wniosków płynących z doświad- 
c"eń przeszłości jest nader istofnym czynnikiem odnowy i przebudowy So- 
C"isieczncj, nowego sposobu myślenia. Krvtyczne spojrzenie na dotych- 
czesawv dorobek historiografii oraz dażenie do bardziej wnikliwego. nie 
iamowanego względami pozanaukowymi zbadania faktów i ziawisk histo- 
""eznycn musi doprowadzić z czasem do znaczących przewartościowań, 
romóc w uzyskaniu bardziej wielostronnego poglądu na naszą przesz- 
łó. a tym samym uwiarygodnić jej historyczną interpretację. 


— Brzmi to przekonywająco, ale i ogólnikowo. Chodzi przecież o zal:res 
zmian... 


— .. Nieporozumieniem byłoby nerowanie wartości całej dotvchczaso- 
wej historiografii Polski Ludowej. Z negacją taką. a jeszcze częściej z le- 
cex.ażącym stosunkiem do badań nad dzieiami nam najbliższymi sootvkn- 
my się niejednokrotnie, nie tylko ze względu na negatywny stosunck nie- 
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których do tego okresu. Czesć historyków profesjonalistów watpija, CZY 
badanie procesów nie zakończonych przy wielce ogran: czonym dos! epie Go 
źródeł może być rzetelne i prawdzivce. 


Teraz — nie bez wpływu publikacji z ostatnich lat. które pojawily się w 
tzw. drugim obiegu, bardziej jednak na fali krytycyzmu. wobec tzw. ori- 
cjalnej lub (w skrajnych przypadkach) zgoła ..dworskiej”' historiografii ora7 
usilnego ujawniania tzw. białych plam — nieufny stosunek do dotych- 
czasowej historiografii Polski Ludowej często przekracza granice normo'- 
nej. uzasadnionej krytyki istnieiacych ustaleń badawczych. W najlepszym 
wypadku dorobek ten przemilcza się i ignoruje, w najgorszym po prostu 
się go przekreśla. 


— Jak na to reaguje środowisko historyków partyjnych? 


— .. Zależnie od cech ludzi. ich charakteru, siły przekonań — różnie. 
Nie mogę pominąć, niekiedy dość nasilonych, frustracji. Obserwujemy też 
nastroje zwątpienia. Ale przede wszystkim ogromna większość jest pad 
wrażeniem krytycznych ocen. jekim podlega obecnie w Związku Radziec- 
kim dotychczasowa historiografia społeczeństwa i państwa radzieckieso 
oraz tradycyjna wykładnia historii KPZR. Przebudowa nauk historycz- 
nych traktowana jest u naszych sasiadów jako integralna. ważna, w pew- 
nym sensie fundamentalna część rozwijajacej się przebudowy i glasnosti. 


Reagowanie na te potężne imnulsy jest zrozumiałe i pożadane. Ale re>- 
gowanie rozważne, naukowe. a wiec odpowiedzialne. Tymczasem niekiedy 
odnosi się wrażenie, że kwestionowanie wszystkiego staje się moda, manie- 
rą i biada temu, kto tego nie czyni. Licytowanie sie w pospiesznej produk- 
cji nowych ocen nie sprzyja postępowi badań. ich obiektywizacji. Nie stv'a- 
rza bowiem klimatu tolerancji i swobodnego ścierania się różnych no”'a- 
dów — podstawowego warunku dochodzenia do prawdy historycznej. Kry- 
tycyzm nie spełnia swej roli: jeśli doprowadzony jest do absurdu, dykta= 
wany głównie przez emocje. Powinien — i tak widzę sens obecnych prze- 
mian — być stanem normalnym, integralnym elementem procesu pozna- 
nia historycznego. 


— Powiedzmy jednak szczerze, iż w przeszłości buli t tacy, którzy te 
cydowali się taki krytycyzm uvrawiać, i tacy, którzy go, łagodnie mówiąc. 
gasili. Ponadto trudno o apiekarskie wyważenie krytycyzmu, gdy trwają 

ezprecedensowe, wręcz dramatyczne przewartościowania. 


— Mój obraz jest zapewne przosadny, chociaż niezupełnie bez podstav:. 
Ale intencią jest profilaktyczne ostrzeżenie przed pułapkami, w jasio łatwa 
Pona ść dyskutując problemy Polski Ludowej. Podkreślam jedvnie, że prze- 
saca w Z"dną stronę nauce nie sprzyja. Potrzebna jest dvs kusia ostra I krv- 
tyczna, która pozwol odstonić problemy przemilczane, ujać zjawiska i fak- 
ty, o których zwykło się nie wspominać. Na wstępie powinno to przyczy- 
nić się do enumeracji pożądanych kierunków badań oraz wyjawienia i udo- 
stępnzenia nowyc źródeł. Rozluźncanie zazwzów, skrepowań i zanamowanń, 
ciążących historykom — zwłaszcza przy publikacji wyników ich ustaleń, 
Nowe Drog! — 9 129 
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Ręzmewa z Nerbórtem Kołomejczykiem 

daleko posunięta racjonalizacja tego typu ograniczeń (bowiem wątpię, czy 
uda sję wyeliminować je całkowicie) rokuje nadzieje na postęp w historio- 
grafii Polski Ludowej. 


— Warto chyba w tym miejscu przypomnieć, jak rozwijaty się te bada- 
nia, co po sobie pozostawiły? W istocie nie piertiszy raz podnoszona jest 
kwestia szkodliwych skutków doraźnych nacisków politycznych. Była np. 
oe tym mowa w 1956 T.... 


— Początki liczących się badań nad dziejami Polski Ludowej, jej genezą 
i pierwszą fazą powojennego rozwoju datują sie właśnie drugą połową lat 
pięćdziesiątych. to jest okresem po XX Zjeżdzie KPZR i po polskim Pa'- 
dzierniku 1956. Przedtem obowiązywały wyłacznie ocenv i formuły pol'- 
tvczne zawarie w oficjalnych dokumentach. 


Najbardziej znanym. wręcz odstraszającym przykladem takich ocen i in- 
terpretacji byla wykładnia historii PPR — okupacyjnej i powojennej — w 
ksiażce F. Jóźwiaka. wydanej z okazji 10 rocznicy powstania PPR w 1952r. 
Publikacja ta. opracowana w istniejącym w tvch latach Wydziale Historii 
Partii KC PZPR. po siarannej cenzurze na najwyższym szczeblu, svgnowa- 
na przez ..Witolda” ukazała się w masowym nakładzie jako obowiązująca 
wykładnia najnowszej historii partii. coś w rodzaju polskiego odpowiecni- 
ka „Śroóotkiego kursu historii WKP(b). 

Już najbliższe lata przyniosły zaprzeczeme większości sformułowa- 
nych w tej książce tez i ocen. a nawet faktów. Dla charakterystyki wystar- 
czy przypomnieć zdecydowane odrzucenie oskarżeń pod adresem Wł. Go- 
nułki i kilku jego wspóliowarzyszy o tzw. „odchylenie prawicowe i nacio- 
nalistyczne”, radykalną zmianę stosunku do Armii Krajowej i jej niepod- 
iegłościowego dorobku w waice z okupaniem. czv też istotną, choć nadal 
niewystarczającą zmianę optyki politvcznej wobec ludzi, tradycji i prog- 
ramowego dorobku PPS. | 


— Ale ówczesne zmiany byty przede wszystkim uwarunkowate przes 
lomem politwucznym. Przełom meltodologiczny, naukowy był ograniczony, 
bo również nowe kisrownictwo nie wyzbyło się chrei redagowania pręc 
naukowych. choć już w innym kierunku... 


— To oekaza:o się z czaszm. Na poczatku powstaly jednak wsrunki 
sorzyjargce podejmowaniu dociekań i badań o charakterze naukowym, 
wrecz skłaniające clo tatjich inicjatrw. Upowszechnialo się przekonanie. 
że jedynie oparcie ich na zasobach źródłowych zapewni pracom naukowy 
cenarakter. Przedmiotem zainteresowania rozpoczynających wtedv z za- 
pałem pracg młodych. począ.kuiących historyków stały się problemy ge- 
nezy politycznej i spolecznej państwa ludowego, ukształtowania jego gra- 
nie zachodnich i zagospodarowania ziem odzyskanych, podstawowych 
raforra społaczno-ustrajorech (reformy rolnzi i nacjonalizacji przemys!'!). 
wreszeje ezinlalności partii robotniczych — PPR. w nastepnej kolejności 
PS. Nie było przypadkiem. śe pierwsze środowiska i grupy badawcze 
zaćróly formmruać się w isthielnerch wtedy bpłacowkach partyjnych. jak 
Zasład Bisterii Partii i Wyższa Szkola Nauk Społecznych przy KC PZPR. 
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Dużym impulsem było obchodzone w 1962 r. dwudziestolecie PPR, 
a dwa lata potem — dwudziestolecie Polski Ludowej. Stopniowo podobne 
grupy zaczęły kształtować się w placówkach naukowo-badawczych. jak 
Instytut Historii PAN, instytuty regionalne. uniwersvtety, a także w pow- 
stałvch w tym czasie ośrodkach archiwalno-historycznych innych parfii 
— ZSL i SD. W ten sposób w latach. sześćdziesiątych ukształtowało się dość 
liczne środowisko badawcze ujęte w stosowne strukturv organizacyjne 

Pojawiły się też pierwsze rezuliaty: monografie, opracowania. wyvdaw= 
nictwa źródłowe. Zaczęły ukazywać się periodvki specjalistyczne. Z bie- 
giem lat młode kadrv zdobvwały wiedze i doświadczenie, w ślad za tym 
siopnie i tytuiv naukowe. Historia Polski Ludowej zaczę!a liczyć się w 
programie studiów wyższych. Funkcjonowały seminaria doktoranckie, 
przybywali nowi adepci teso obszaru badawczego. Problemy historii naj- 
aowszej pojawiły się w obradach powszechnych zjazdów historyków 
polskich i zajęły na nich uznane, wcale nie podrzędne miejsce. 


— Brzmi (o jak laurka czy referat na alademii. Tymceasem rzeczywis= 
tość niemałą część tego dorobku lucestionuje... | 

— Twierdzę uparcie. że nie brakowało powodów do satysfakcji z wv- 
ników osiągniętych w tak stosunkowo krótkim czasie. Ale w środowiskach 
historyków zajmujących się dziejami Polski Ludowej zdawano sobie 
sprawę z tego. że wiele obiektywnych i subiektywnych okoliczności za- 
weża możliwości badawcze. publikatorskie i interpretacyjne. w pewnym 
sensie nawet deformuje pole widzenia historycznego. Przy różnych oka- 
zjach o tvm mówiono, trafnie lokując te okoliczności w płaszczyźnie poza- 
nauk owych uwarunkowań i nacisków naturv raczej politycznej. 


— Wiemy, że naszego KOZMÓWEG- to nie dotyczy. ale musimy przy- 
pomnieć, że po 1970 r. znów „zginał” z wielu prac Władysław Gomiutla 
2 wiele elementów wyodrębniajacych olsres demokracji ludowej w latacn 
1944—1948. Pamięta się różne meandry w oświetlaniu historii GL ż AL. 
zuiazane z preferencjami dla pewnego niezwykle ambitneao partyzania. 
Różnie było też z pracami o PPS, edycja jej dolsumentów historycznych. 


— To właśnie zaliczam do ograniczeń i powikłań natury politycznej. Jest 
też kwestia źródeł. O ile z biegiem czasu w dużym stopniu poprawił się 
początkowo bardzo kiepski stan bazy źródłowej, o tvle sprawa dostępu 
do archiwaliów nadal wzbudza liczne zastrzeżenia historyków i jest powo- 
dem dość częstych kontrowersji. Określony w ustawie z 14 lipca 1983 r. 
o narodowym zasobie archiwalnym i archiwach okres karencji nie zawsze 
jest honorowany, choć nierzadkie sa też przypadki udostepniania archiwa- 
łiów wcześniej niż po upływie 30 lat. Istota sprawy polega jednak na 
tvm. że czesto archiwa po prostu nie maja ciągle w swwch zasohach 
wielu ważnych dokumentów. nawet powstałych w pierwszych latach Pal- 
ski Ludowej. 

Po 1980 r. różnymi drogami weszło do obiegu publicznego sporo takich 
dokumentów. Niekiedy kierowano sie przy tvm doraźnymi wzgledami po- 
littccznymi. Mieliśmy również do czynienia z kuriozalnymi przypadkami 
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publikacji niektórych ważnych źróceł (na EE relacji znanych osoa"is- 
tości) w „drugim” obiegu bądź za granicą. pr Tes gdy w kraiu eviy one 
nada] dosiepne tylko bardzo ograniczonemu Eni zainteresowanych. 


— Nasuica się pytanie o cenzurę... 


— Rygory oficjalnej cenzury, tak dotkliwe w przeszłości, a obecnie 
znacznie rozluźnione. w gruncie rzeczy nie były lak uciążliwe jax opinie 
i żądania ze strony instytucjonalnych zespołów. sporej części recenzentów 
oraz redakcji czasopism i wydawnictw, które nie tylko nie broniły, lecz 
niekiedy ograniczały prawo autora do wypowiadania swycn myśli. Dodaj- 
my do tego utrwalony w świadomości badaczy nawyk s samocenzury. kiero- 
wania się tym, co można, a czego nie można publikować. W sumie daje to 
chyba dość pełny obraz najważniejszych czynników. które wpłynęły na te- 
matvczny zakres i konkretne treści publikacji, często, niestety, odbiegają- 
ce od stanu wiedzy i znajomości źródeł ich autorów. 


— Rozlega się więc wołanie: „Autor... autor!”. I chyba trzeba w tym 
miejscu powiedzieć, że nie jest utopią teza, iż poza innymi czynnikami 
o jalrości pracy historyka współdecydują kryteria czy zasady etyczno-mo- 
ralne. 


— Tak jest. Ale problem ten ma dwie strony. Pie:'wsza — to obowiązek 
upartego dochodzenia do sedna. do prawdy. Druga — to ideowa i moralna 
odwaga badacza do opowiadania się po jednej ze stron procesu historycz- 
nego. wyrażania swej postawy idcowej i politycznej, 


— Przethimaczmy to na falty. 


— Przez wiele lat nieprzekraczalnym progiem dociekań były wydarzenia 
1948 r. Jeśli przekraczano ten próg. to sprowadzało się to do ogólnikowych 
kanszatacii wspartych chronologicznym lub svstematyvzującym, przy tym 
d:lece selektywnym opisem wydarzeń. Takie kronikarstwo iest na pewno 
Uzvteczne, ale ped warunkiem kompletności rejestrowanych faktów oraz 
naukowej odpowiedzialności w ich komentowaniu. bez ulegania doraźnym 
kwalifikacjom politycznym i bez uprawiania bezkrytycznej afirmacji. 

Da zgoła aneedotvcznych przykladów z nie tak znów odległej przeszłości 
należato np. dyskre'ne pemi'anie faktu. że Polski Komitet Wyzwolenia Na- 
rodowego utworzono w Moskwie na wspólnym posiedzeniu członków dele- 
"qeji Krajowej Radv Narodowej z kraiu oraz władz Związku Patriotów 
Polskich i dzinieczy Centralnego Biura Komunistów Polskich. Tak jakby 
to uwiaczalo w czymś polskiej tewiev, a nawet miało ją dyskredytow ać. 


— Odnosi się asa wrażenie. że na iwięccj pon dotbczyło lu- 
dzi. zwłaszcza tuch, którzy przegrureli później w waice politycznej. Czy 
można mówić o dramacie nieobecnych? 


— Nie zawahsm się stwierdzić, i? historia poriiwosn a była w dużym Ston- 
niu historią bezosobową. Działacze, kiórzy w niej wysiępowali i których 
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poglądv oraz czyny miały przemożny wpływ na bieg wydarzeń, byli trak- 
towani bardzo powierzchownie. Ich charakterystyki i oceny były zdaw- 
kowe. a przede wszystkira koniunkturalne. Raz ich arbitralnie potępiano, 
kiedy indziej wychwalano bez miarv. Wspomnieliście już, że w latach 
sześćdziesiątych eksponowano rolę Władysława Gomułki, aby w następnej 
dekadzie niemal zupełnie o nim zapomnieć. Zaczęto natomiast zajmować 
się Bolesławem Bierutem, A. Zawadzkim i nawet B. Rumińskim (zapewne 
dlatego, że już nie żył, był postacią „bezpieczną”, a zarazem krytycznie 
zabierającą głos na posiedzeniach plenarnych KC). | 


— Były też dziwne perypetie z Oskarem Lange i innymi działaczami 
PPS, po 1968 r. zniknęli na kilka lat Edward Ochab i Adam Rapacki, 
choć ten ostatni okazał się silniejszy od doraźności politycznej. 


— Potwierdza to, że głównie ze względów pozanaukowych obowiązy- 
wała daleko idąca wstrzemięźliwość w zaludnianiu historii. Postępem było 
już samo wymienianie nazwisk kolejnych działaczy kierownictwa partyi- 
nego i państwowego. Unikano jednak dociekliwej analizy osobowości i roli 
poszczególnych aktorów wydarzeń. 

U schyłku lat sześćdziesiątych (bardziej dokiadnie: wiosną 1968 r.) część 
piszących o dziejach najnowszych zaczęła z zawziętością tropić wszystkie 
rozbieżności, jakie istniały (lub też nie istniały) w środowiskach lewicy pol- 
skiej w czasie wojny i w latach powojennych. a i o wiele wcześniej, niema] 
u zarania polskiego ruchu robotniczego. 

Nie byłoby w tym nie dziwnego ani zdrożnego, gdyby przyczyn tych 
rozbieżności nie łączono jednoznacznie z pochodzeniem etnicznym. upatru- 
jąc w nim niemal jedyne, a w każdym razie decydujące źródło zła i nie- 
prawości. błędów i wypaczeń. Powstała w ten sposób spiskowo-detekty= 
wistyczna, mafijna wykładnia historii partii oraz .Polski Ludowej miała 
pełnić instrumentalne funkcje na użytek określonych grup politycznych. 
W niektórych środowiskach ten sposób interpretacji historii najnowszej 
cieszył się powodzeniem, co zatruwało świadomość, powodowało szkody, ro- 
dząc nawet długotrwałe obsesje. Po pewnym czasie te prymitywne kon- 
strukcje ustąpiły, jednak niekiedy i dziś dają znać o sobie. 


— W tym miejscu docieramy jednak do nowego rozdziału. To już 
lata osiemdziesiąte. Czy oznaczają one w badaniach Polski Ludowej 
nową jakość? 


— Obecna dekada przyniosla falę rozgoryczenia i rozczarowań oraz 
krytyki drogi przebytej po wojnie. Nastroje te starano się wykorzystać 
w celach manipulacyjnych z pozycii wrogich socjalizmowi. Z rozmysłem 
eksponowano to. co było w przeszłości niedobre, tworzono pesymistyczny, 
wręcz nihilistyczny obraz powojennego okresu, obwiniając o wszystko 
socjalizm. 


— Niestety, można bulo w tym celu wykorzystywać lubi i słabości, 
nierzadko nawet przeinaczeiia oficjalnej historiografii. To GRĘ ważna 
lekcja na przyszłość? 
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— Z całą pewnością. Ale pod warunkiem, że unikniemv przerzucania 
się od ściany do ściany. Są uwagi krytyczne, z których wyciągamy 
wnioski. Ale też są hasła i postulatv. których nie przyjmiemy nigdv. Za- 
siępowanie przemilczeń z naszej strony przemilczeniami z pozycii reakcyj- 
nych. antysocjalistycznych nie ma z nauką nie wspólnego. Co innego 
rzetelne weryfikowanie utartych ocen i interpretacji, odsłonięcie i zbada- 
nie spraw, które uznawano za drażliwe politycznie lub dalece kontrower- 
svjne. My, historvcv partvjni. nie czekamy na nikogo z postulatami usu- 
niecia irracjonalnvch nieraz ograniczeń obszaru badawczego, zlikwidowa- 
nia tematów tabu w rzeczywistym procesie historycznym. 


Korzvstną dla tego atmoslerę tworzy podjęty przez partię wysiłek, abv 
dokonać krvtycznej analizy przebvtej drogi. wniknać w źródła. przyczyny 
oraz przebieg kolejnych sytuacji konfliktowvch. Powołana zgodnie z zale- 
ceniem [X Nadzwvczajnego Zjazdu PZPR specjalna komisja wsparła sie 
w sej pracy na licznym zespole historyków. ekonomistów, socjologów 
i politologów. Raport tej komisji akceptowany przez XII Plenum KC stał 
się w swej cześci wnioskowej dokumentem politycznym partii. Część histo- 
rvczna raportu — wynik zespołowych badań i dociekań (cześciowo skory- 
sowanvch z ówczesnych wzgledów politycznych. sdvż bvł to czas przed 
inauguracją ..pieriestrojki') — zawierała wiele trafnvch ustaleń. spostrze- 
żeń i konstatacji zachęcajacych do kontynuowania badań w przyjętym 
odważnie kierunku. 


W tvm samvm czasie ujawniono i ogłoszono wiele wazncch źródeł da 
dziejów Polski Ludowej. Spore zasiugi w ich udostepnianiu ma wydawane 
przez Centralne Archiwum KC PZPR wydawnictwo „Archiwum Ruchu 
Robotniczego”. Materiały te bvły na ogół. choć nie zawsze. znane history- 
kom wcześniej. Ale fakt ich opublikowania to cieszący się uznaniem prze- 
iaw istniejących zmian i zapowiedź dalszych tego rodzaju publikacji. Za- 
czeli też mówić i pisać ludzię. którzy w przeszłości uczestniczyli tw podej- 
mowaniu realizacji decyzji ważących na przebiegu rozwoju Polski Ludo- 


wej. 


— Ostatnio zabrał głos Stanisław Szwalbe. Czy nie pora śladem tego 
faktu poerócić do Juliana Hochtelda, Jana Topińskiego, innych członków 
czołówki PPS? 


— Idziemy już w tvm kierunku. Nie ma już hamulców politycz- 
nych. Ale brakuje badaczy przygotowanych do podjęcia problematyki 
PPS, Jana Tomickiego trudno będzie zastąpić. 


— Jaki jest więc bilans? 


— Złożony, niejednoznaczny. Mógłbym wymienić liczne monografie 
problemowe oraz opracowania historii powojennej poszczególnych regio- 
nów kraju, które są dużym osiagnięciem i mają trwałe wartości poznawcze. 
Uznania, które jednak nie zwalnia od krytvki. nie można odmówić nielicz- 
nvm pracom, w których podicto próbę svntetvcznego ujęcia najnowszych 
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dziejów. Są one dalekie od wygładzania na siłę procesu historycznego. 
przy jego bliższej analizie zachowały chwalebnv umiar i ostrożność w sa- 
dach. Trudniej jest znaleźć godne uwagi prace biograficzne. Łatwiej w nich 

o subiektywizm i pragmatyzm w ocenach. trudniej o rzetelną wiedzę o- 
parta na źród!ach. Zarazem spotkamy w piśmiennictwie niemało publikacji 
pisanvch in usum Delphini, rażących (i nudzącvch) swą osólnikowością 
i nadeta frazeologią, nie ostają sie one próbie czasu, chociaż są specyficz- 
nym świadectwem jego ułomności... 


— W tej opinii pominięty jest cały rozdział, który stanowią „biale pla- 
my” różnego rodzaju. Czego możemy się w tym zakresie spodziewać” 


— Nawet w pracach naukowych. wspartych rozlesłymi badaniami łatwo 
dostrzegalne są przemilczenia i uniki w tzw. trudnych i drażliwych kwes- 
tiach Spotykamy się też z niewłaściwą selekcją i kwalifikacją faktów, nie- 
dostatecznym materiałem dowodowym. Skutki różnych ingerencji trzeba 
jednak odróżniać od sytuacji, w której chodzi o problemy nie wyjaśnione do 
końca. słabo zbadane lub zupełnie nietknięte. a czasem sygnalizowane w 
postaci roboczej hipotezy. 


— Historyk widzi sprawę „białych plam” inaczej niż masowy czutel- 
nik. Pierwszy wie. że gdzieś — kiedyś — coś na dany temat opublikowa= 
no Drugi nie ma do tego dostępu, niecierpliwi się, że nie czyta 0 tym 
w prasie, nie słyszy w radiu i telewizji... 


— To prawda. Ale ja nie odpowiadam za środki masowej informacji. 
lecz za moja i naszą prace naukową. Będzie ona wiarygodna. jesli autorzy 
zerwa z ARIA Uk ik i unikami, będa jawnie i otwarcie rozpatrywać 
problemy w ich złożonej. wypełnionej sprzecznościami postaci. rze'e!nie 
opisywać bies wvdarzeń. Jeśli publicznie postawią znaki zapytania tant. 
gdzie nasza wiedza jest wciaż niedostateczna. 


Łaczy się z tym ideowe zaangażowanie badacza. iogo nie kwesiionoware 
prawo da wyrażnego dektarowania swej posiawv politvcznej. swych prze- 
konań. Taki subiektvwizm jest zrozumia!łv i nieuniknionv. chociaż wielu 
historyków uważa się za kapłanów czystej” nanki i sadzi. że wyłacznie 
oni kierują się w badaniach jedvnie obiektywną miarą Szkodli've sa też 
wszelkie skłonności do instytucjonalnego czy grupowego monopolu na wie- 
dzę historyczna. Takie praktyki nie przynoszą nauce nic dobrego, deforrau- 
ja pole badań i krępuja ich rozwój. 


— Przyjmijmy, że przedstawione w dotychczasowym biegu rozmowy 
wrwmioski. zadania i oczekiiwania spełnią się, o co — jak z góry wiadomo — 
nie będzie łatwo. Czego w tych pożadanych warunkach moglibyśmy się 
spodziewać? Jalie nowe lub sikorygowane oceny ujrzą świa:ło dzienne? 


— Widzę przede wszystkim obszar dla bardziej wnikliwego spojrzenia 
na całokształt stosunków polsko-rzazieckich w latach wojnv i pe wvzwaole- 
niu Nie chodzi tu tylko o wypełnianie „białych plam” czy leż — co równie 
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ważne — zerwanie z przemilczeniami. Chodzi glównie o to, abv sprawy 
te w calej swej złożoności stały się przedmiotem wszechstronnych badań 
usadowionych w określonych warunkach historycznych. Wzniecane od 
czasu do czasu nieco scholastyczne, moim zdaniem, spory o wzajemny sto- 
sunek czynników wewnętrznych i zewnętrznych w po!skiej rewolucji, w 
procesie powstawania państwa ludowego, wymagaja Sprowadze- 
nia do konkretów historycznych. Podjęcie w szerszym niż obecnie zakresie 
badań w dziedzinie historii społecznej (co nie od dziś postuluje i stara się 
realizować prof. H. Słabek) pozwoli bardziej precvzyjnie ustalić. jakie kla- 
sy, warstwy, grupy społeczne były faktycznie zainteresowane w ujęciu 
i utrzymaniu władzy oraz w realizowaniu przez nią przemian. w takim. a 
nie innvm dalszym ich rozwoju. Na ogół nie wykraczamy nadal w raszych 
pracach poza zdawkowe stwierdzenia o roli robotników i chłopów. 

W historiografii dość dawno usgruntowała się teza. że świadoma swvch 
celów lewica była w momencie sięenięcia po władze w rażącej mniejszości 
wobec społeczeństwa. Określamy tę mniejszość jako rewolucviną. nie- 
mniej była ona mniejszościa. Ściślej wyrażające te konstatację, chodzi o to. 
że lewica ustepowała zasiegiem i wpływami tej części aktywnego poli:wcz- 
nie społeczeństwa. która opowiadała się za kontynuacją przedwoiennego 
państwa polskiego pod względem ustrojowym i terytorialnym (na wscho- 
dzie), odznaczała się wrogościa. a w najlepszym razie nieufnością wobec 
Związku Radzieckiego i była niechętna komunistom. Nie zawsze jednak 
dostrzegano lub nie dopowiadano, jakie bvłv konsekwencie teno faktu. 


Słusznie podkreślano, że lewica — która przecież zdawała sobie sorawę 
z takiego stanu rzeczy — dążyła w swej polityce przede wszystkim do po- 
zyskania większości społeczeństwa. wychodziła naprzeciw społecznym i pa- 
triotycznym dażeniom znacznej jego części i ta drogą umiejetnie wvervwa- 
ła swe historvczne racje. Świadomość tej relatywnej słabości pozycji i 
wpływów politycznych lewicy sprawiła jednak. że od tej linii pojawiał sie 
odstepstwa. Stosunkowo łatwo ucickano się w svtuacjach krvtvcznych do 
nacisku i przymusu dla osiągnięcia doraźnych celów. 


Nie były to jedynie decyzie podejmowane pod wpływem radzieckica 
doradców sięgaiących po metody przyjęte w szkole stalinowskiej i beriow- 
skiej, na co niekiedv zwraca się uwagę w sposób jednostronnv. Sprawa I6 
działaczy politycznych i wojskowych podziemia. aresztowanych w marcu 
1945 r., była zaskoczeniem dla kierownictwa PPR i polskich władz pań- 
stwowych przewidujących trudności i komplikacje. jakie krok ten wvwoła. 
Próbowano interwencji. ale zapewne nie zdołano przekonać władz ra- 
dzieckich o politycznej niesłuszności tego kroku, tym bardziej że o dowo- 
dy nie było raczej trudno. Ale o wiele bardziej doniosły w politwcznvch 
i społecznych skutkach był nieufny stosunek czlonków oficialnie rozwiaza- 
nej Armii Krajowej, czego nie mogło usprawiedliwić faktvczne angażowa- 
nie się części kadry AK w walkę przeciwko władzy ludowej. Ta niechęć. 
łagodzona częściowo w pierwszych latach. wkrótce przerosła w zdecvda- 
waną wrogość i potępienie, pociągając za sobą negatvwne praktyki pierw- 
szej połowy lat pięćdziesiątych. 

Obawy przed jakimkolwiek uszczupleniem czv zachwizniem umacniaią- 
cych się z trudem własnych pozycji i wpływów rzutowały również w kie- 
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rownictwie PPR na siosunek do współrządzącej PPS. Wśród przywód- 
ców PPR, którzy zresztą stale przestrzegali przed pojawiającymi się we 
własnej partii nawrotami sekciarskiego stosunku do bezpośrednich sojusz- 
ników oraz je zwalczali, stale obecne były obawy przed tym, co działo się 
w PPS. Bano się prawicy, chyba przeceniając jej wpływy i pozycje. Bano 
się nadmiernego wzrostu liczebności i wpływów PPS. Bano się wreszcie. 
że wszystko to może doprowadzić pewnego dnia do zblokowania się PPS 
z partią Mikołajczyka. Tym chyba należy tłumaczyć gwałtowne reakcje 
PPR na najmniejsze chvbotania polityczne w szeregach drugiej partii ro- 
botniczej. rywalizowanie obu partii w środowiskach robotniczych i innych, 
co pchało do nie kontrolowanego wzrostu PPS i PPR, starcia wokół pozy- 
cji zajmowanych w związkach zawodowych i innych organizacjach robot- 
niczych. wreszcie usilne starania o złamanie początkowej przewagi wpły- 
wów PPS w ruchu spółdzielczym. 

Tvmi też obawami bvła podvktowana nerwowa i ostsa reakcja działaczy 
PPR na próby teoretvcznego uzasadnienia koncepcji PPS, którą odczyty- 
wano jako próbę usamodzielnienia PPS, uzbrojenia jej w atrakcvjną 
wizję socjalizmu demokratvcznego i humanizmu socjalistycznego, a tym 
samvm przeciwstawienia comokratycznej. tolerancyjnej PPS twardej i 
bezwzelędnej polityce PPR. 

Działaczom PPS z kolei nie były obce ohawy przed dominacją PPR. Wie- 
lu z nich nie ograniczało się do mówienia o tvch niepokojach. lecz soiera!o 
sie z bratnią partią w obronie swych wpływów i pozycji. Przykiadów walki 
o sianowiska w administracji. a zwłaszcza w spółdzielczości i ruchu zawo- 
dasevym jest dużo. 

Jednocześnie obie partie. przynajmniej w kręgach kierowniczych. zaj- 
mowalv zbliżone. jeśli nie identyczne stanowisko w kardynalnych sprawach 
nownoiennej Polski. Trzon aktywu robotniczego w wvpacku PPR rekruto- 
wał sio głównie z komunistów — bvłych członków KPP i KZMP, w wy- 
padku PPS — z socjalistów z przedwojennym stażem. głównie o jednoli- 
tofrontowym nastawieniu. Obie te grupy rozumiały konieczność zachawa- 
ma jedności działania. zwłaszcza w konkreinej sytuacji politycznei. Jed- 
nakże sam charakter obu partii uległ powaznym zmianom nie tvlko ideo- 
wa-politycznym. Więlszość członków przystąpiła do nich po wojnie, a 
motywacje tvch akcesów nie zawsze były dość wyrażanie określone pod 
wzealedem ideowo-politycznym. Częsio w wwvborze tej czv innej partii 
nrzewazały okoliczności zgoła przypadkowe (jak chociażby przynależność 
bezpośredniego zwierzchnika). 

Toteż tendencje do połączenia partii robotniczych były stale obecne. 
Jedność działania polit vcznego nie ograniczała się przecież do deklaracji 
Komitetu Centralncgo PPR czy Radv Naczelnej i CKW PPS. lecz by!a 
rzeczywiście realizowana w organizacjach wojewódzkich. miejskich. po- 
wiatowych. w zakładach i instytucjach. Evło to stale działającym czynni- 
kiem zbiiżenia. niezalożnie od kwestii spornych, umacnieiącym poczucie 
wspólnoty dążeń i celów. Jedność organiczna. o której napomvkano ieszcze 
w latach okupacji, o której myślano też bezpośrednio po wyzwoleniu. a w 
umowie z listopada 1946 r. wskazano na nia jako na niezbyt odiesłą por- 
spekiywę. stala się wioseą 1947 r. z inicjatywy PPR sprawą dojrzacą 
zmuszającą do jednoznacznego określenia swczgo stanowiska. 
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B:łio więc pruces au'eni.czr», Gojrzewajacy w 0391 partiac... mimo że 
wsrod Części dziaiuczy PPS tUvaly. a nawet rosiy równosegie watpilu osci 
i zastrzezenia, a w PPR z równą Co najmniej siią narastały niecierpliwość 
i nieiolerancja woDec rzeczywistych i domnienzanych przeciwników ta- 
kiej jedności. 

Te wev netrzne sprzeczności procesu daochodzenia do ziednoczenia partii 
robotniczych zaczęjy — pod wpiywem zmian w sy"uacji światowej. w mię 
dz. narodow" vm ruchu robo'niczym i w samej PPR — gwaltownie od- 
k;ztuiczć się. prowadz: c do usztywnienia pozycji i poiitvki PPR oraz bez- 
pardono:cgo i rie przebiciajacego w środkach ataku na obrońców nieze- 
icznosci PPS i zwolenników jej ideowo-politvcznego autentvzmu. Jesien 
1947 r. znacznie zmienila optykę Stalina i komunistow wobec ruchu socjia.- 
demiokratvczneżo. Rok nas'ebnv przyniosł zjednoczenie obu partii i pow- 
sanie PZPR. ale zarazem oddaiił i osłabił szansę opracowania wspólczes- 
nego nwdelu budowy spoleczeńnst xa socialis! vcznego. przerwał na wiele la: 
poszukiwania nerbardziej przydatnych w Polsce metod przebudowy ustro- 
1or ei | społecznej oraz usunał ze ziednoczonej partii nie tvlko ludzi. którzy 
n:e wuhaul sie bronić swych koncepcji lecz i tych. którzy otwarcie wyrażali 
8.0 NIEPOKOJE. 


— Nie da się jednal: zaprzeciuć, ce obecna fala krytyri stalinizmu w 
„SPR, ostre oceny drugiej kulminacji vwynaturceń, jaka rozpoczęła się 
1: latach 1941—1448, riucają na zjednoczenie nowe swiatło, wymagaja 
odejścia od wielu tez. 


— Prawda jest tuka: zjednoczona partia deklarując się zdecydowanie px 
sirorie socjalizmu 1 marksizmu-leninizmu przyjęła jego obowiazujaca U 
tvm czasie wyuladnię. model ustrojowv i metodv realizacyjne. Wszystko 
to okazało SIĘ na tvie trwałe, że nawet kolejne wstrząsy kryzysowe nie 
mMmozb przekonać o wadach i nieskuteczności tego stvstemu. 


Zednoczenie było wiec zarazem procesom autentycznym i wewnętrznie 
sprzeczny. Żastąnienie dotychczasowvch schematów interpretacyjnych 
tego taktu historycznego o wymowie zbytnio optymistvcznej schematen. 
'cdnostronnie negatywnym. swego rodzaju zamiana skrajności. jedynie od- 
dala od obickfywnej oceny. 


Przy zuaczucym dorobku krvtvcznej analizy polityki społeczno-gospo- 
dzrczej na przestrzeni dziejów Polski Ludowej otwierają się dziś nowe 
mazlnsosci badań 1 interpretacji, Warto zwłaszcza zwrócić uwagę na po- 
czątki ksztaliowania się w naszych warunkach koncepcji centralnego pla- 
noevania I zarzudzania w jego skrajnej. nakazowo-zakazowej, nader zbiu- 
rokratyzowanej postaci. Wiele materiału do refleksji dostarczają opubli- 
kowane w ostatnich lutach prace historyków gospodarczych oraz wspom- 
nienia dzialaczy tych lat. juk Czesława Bobrowskiego i Stefana Jędrychow- 
skiego oraz Henryka Różańskiego „Śladem źródeł i wspomnień” (Warsza- 
wa lyuf). Na kanwie tych wspomnień przewijają się często pomijane 
nawet w specjalistycznych pracach lub też słabo oświetlane wypaczenia «w 
tych latach polsko-radzieckich stosunków gospodarczych. 

. 


«© 
UU 


His'oriografia PRL — s'wierdzenia. korck'y. rewizje 


— Cóż, była chęć, aby skłonić do mechanicznego kopiowania rozwią- 
zań it metod radzieckich. Ale też była chęć, aby bezkrytycznie kopiować 
w odmiennych przecież warunkach. 


— "To tylko jeden z przykładów. Postulaty drażenia problemów współ- 
czesnej historii PRL, tak najbliższej, jak i bardziej odległej, można mno- 
żyć. Nie poruszam lat późniejszych. po 1948 i 1956 r. To. co powiedziano 
o nich w raporcie ..Komisji Kubiaka”, w jakiejś mierze te problematykę 
otwiera. Nie może bvć jednak traktowane jako ujecie zamknięte. wvczer- 
pujace tematvkę współczesnych dziejów partii. a tvm bardziej państwa 
i społeczeństwa. Ważne jest przy tvm. iż ..Raport...” ostrzega przed jedno- 
=*ronnościa. także w ocenie lat 1948— 1956. 

Oczekiwania sa w sumie wielkie. Ale mamv zachęcajace wvniki. każdy 
rok przenosi pewien. jeśli nawet nieznaczny. postep w badaniach. rozszerza 
dostep do źródeł. Wszvstka to skłania do umiarkowanego optymizmu w oce- 
nie perspektvw badania historii Polski Ludowej. 


— Dziękując za rozmowę. ośniielrmy się zauważyć. że przeliucie tego 
optymizmu w badania it dzieła zależy od historyków, którzy na szczyscie 
nie tkwią w samo:adowoleniu. 


Rozmawiali: LUDWIK RRASUCKI i ADAM SWIATŁO 


Kronika i dokumentacja 


Droga do zjednoczenia PPR i PPS 
(lipiec 1948 r.) 


„Kronika t dokumentacja — Droga do zjednoczenia PPR ti PPS” jest 
przygotowywana i publikowana w sezonie szczególnie intensywnych badań 
nad najnowszą historią naszego i międzynarodowego ruchu robotniczego, 
Polski i innych krajów socjalistycznych. Jest. więc zrozumiałe, że od czasu 
do czasu musimy powracać do wcześniejszych odcinków, aby uzupełnić je 
nowymi danymi. 


Otóż w świetle dalszych badań archiwalnych okazało się, że decyzja 
zjednoczeniotwa. która — jak podawaliśmy w nr. 4/1988 „Nowych Dróg” — 
zapadła u: marcu 1948 r., została poprzedzona decyzją Biura Politycznego 
KC PPR. Do tego czasu kierownictwo PPR widziało możliwość zjednocze- 
rig w perspektywie dwóch lat. Tiumczasem na owym posiedzeniu (6 marco 
1948 r.) skonstatowano, że „wirpadki na arenie międzynarodowej stworzył 
nową sytuację, nowy etap w ruchu robotniczym w Polsce”. W dwa dn 
możniej a więc 8 marca na posiedzeniu Sekretariatu KC PPR stwierdzo 
no że „chodzi o przyspieszone dojrzewanie jedności organicznej partii ro 
botniczych”, wiążąc tę tezę z narastaniem .zimnej wojny” oraz jej korn 
selwencjami w postaci zaostrzenia stosunków między komunistami ż socjc 
u: ami w skali międzynarodowej. 


W niniejszum odcinku, który mówi o lipcu 1948 r., na czoło wysuwaj 
sie cztery wątNi, Pierwszy to plenum KC PPR obradujące pod nieobecnoś 
Władys'awa Gomułki, a i bez jego udziału przygotowane. Posiedzenie t 
stworzyło podstawy programowo-polityczne zarówno narastającego szy! 
ko zwrotu a charakterze dogmatuczno-sekciarskim, jak i zbliżającej się e! 
minach Wiesława” 2 funkcji sekretarza generalnego PPR. 


Wątek drugż to. ja: wynika z cytowanych fragmentów, stopniowe t nic 
ipuoliie w treściach. nacechowane wielu wahaniami przegrupowywani 
się PPS na posiedzeniu Rady Naczelnej odpowiednio do nowej sytuacj 
ltórej martia ta nie stworzyła, ale którą musiała w pełni uwzględniać 
swoich ariałaniach. 

VWatoek trzeci to narastanie dramatu związanego z brutalnym potępie- 
nien przez Stalina i posłuszne mu partie Komunistycznej Partii Jugosla- 
wi) srezucącej się ogromnymi zasługami w wyzwoleńczej walce z faszyz- 
mem tauten'vznem rewolucji dokonanej na tej fali. 

Wątek czwarty to narastanie „zimnej wojny”, litóra niebawem miała 
" o inuicauć na wiele lat stosunki międzynarodowe na świecie, 


tx0 


Dr:ga do zjednoczenia PPR 1 PPS 


Warfo wreszcie podkreślić, iż choć sformułowania programowe t stra- 
tegia PPR ulegały zasadniczemu przekształceniu, praktyka dnia powszed- 
niego np. w kwestii rolnej, biegła jeszcze dotychczasowymi torami. 

Po wielu latach jeden z historyków napisał o lipcu 1948 r., że swymi 
sltutkami zalłócił on logilię it zerwał ciągłość procesów zapoczątkowanych 
cztery lata wcześniej w pamiętnym lipcu 19414 r. Warto przy lekturze ni- 
niejszego odcinita „Drogi do zjednoczenia” głęboko zastanowić się nad tą 
oceną. (Red.). 


1 VI 

© w .Robotniku” w ar'ykule .Błędy przeźwy:ciężone” Henryk Jabłoński, wiceprze: 
wodniczący CKW PPS, pisał: ..Do największych naszych błędów zaliczyć bę- 
dziemy musieli w naszej przeszłości reformizm, związany z błąkaniem po manow- 
cach antymarksizmu. oraz nacjonalizm i wynikającą z obu tych błędów postawe 
antvradziecką” Po zanalizewaniu wielu enuncjacji Mieczysława Niedziałkowskie- 
go i Ignacego Daszynskiego, autor Siwie,dzał na zakończenie: „A te ich wszystkie 
wywody muszą się dziś wydać najbardziej szeregowemu aktywiście partyjnemu co 
najmniej głęboką naiwnością polityczną. I w tym właśnie tkwi świadectwo prze- 
bytej drogi, tkwi świadectwo porzucania raz na zawsze błędów reformizmu, błędów, 
które proletariat polski kosztowały nader drogo. Zerwała z nimi zdecydowanie od- 
rodzona, marksisiowska PPS powojenna, krocząca świadomie ku zjednoczeniu ca- 
łego ruchu robotniczego w Polsce”. 

© Organ SL „Dzienik Ludowy”, w nawiązaniu do uchwały Biura Informacvj- 
nego Partii Komunistycznych i Robotniczych w sprawie KP Jugosławii, stwier=- 
dzał: „Nas ludowców interesuje szczególnie punkt rezolucji, który potępia poli- 
tykę KPJ na odcinku wsi (...) Rezolucja (..) stwierdza, że w kraju tym — wbrew 
zasadom marksizmu — zastosowano nacisk administracyjny, mający na celu wtło- 
czenie chłopów siłą w camy kołchozów. Fakt, że partie wchodzące w skład Biura 
Informacyjnego, a wśród nich Polska Partia Robotnicza potępiły ostro politykę na- 
cisku — jest dla nas dowodem, że nasi robotniczy sojusznicy 2 bloku śtronnictw 
demokratycznych dotrzymują warunków przymierza I nie dopuszczają myśli o ja- 
kimkolwiek awanturnictwie politycznym w tej dziedzinie”. 

© Na posiedzeniu sojuszniczej komendantury Berlina przedstawiciel radzieckiej 
administracji wojskowej w Niemczech oświadczył, że nie będzie on uczestniczyć 
w dalszych pracach komendantury Był to protest przeciwko separatystycznomu 
wprowadzeniu przez mocarstwa zachodnie nowej waluty w 3 sektorach Ber- 
lina Zachodniego. 
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© Na konferencji stołecznego aktywu PPS, Oskar Lange, członek Komisji Po- 
litycznej CKW PPS, oświadczył m. in.: „Ustrój demokracji ludowej znamiontuje 
istnienie trzech sektorów gospodarczych: uspołecznionego, drobnotowarowego | drobe 
nokapitalistycznego. (...) My socjaliści nie uważamy demożracji ludowej za ostatecz- 
ną formę ustroju (...) Do socjalizmu zmierzać będziemy przez rozszerzenie sestura 
uspołecznionego (dalsze uprzemysłowienie kraju w następnych fazach gospodarczych), 
przez stopniowe uspołecznienie gospodarki drobnoiowarowej (dokona się ono prze- 
ważnie za pośrednictwem spóldzielczości) oraz przez wzmożenie kontroli panstwowo 


Kronika i dokumertacja 

, " ń 
"spulecziniej | regulację seiżLOra drobnokap:? ta'istycznego (..) W sposób poxzojowy be- 
dziemy sv*steinatycenie «rucz'ć tą polską dcugą do socjalizmu. do ustroju socjalistv- 
CENEZO Na um tle ncieży rozpatrywać proces orzanicznego zjedroczen:a sie ru- 
Gnu rouoiniczeżo który otwiera nową kartę historii naszego naroda” 
GU koniu” ukazał sę kolejav artvkuł Henrvko Jablłońsk'ego „Polska klasa 
redDoTuicza jest walna od wieców nacjonulkzmu Pisał oh m m. „Tego prawdziwe- 
go Oroletuniachice»o patriotyamu wele bvło W rosotatczych szereguch PPS i stad 
tuk łarwo mumo dłuwieso tumanienia ich przez WRN. robotnice znaleźli miejsce 
w szereżach odrodzonej. patrietycznej, marksjstowskiej PPS Przywódcy WRN na- 
tomias: 4Csz na manowce zdrady narodowej" 
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© Z asazji Miedzynarodowego Dnia Spółdzielczości. Eduard Ochab. prezes Central- 
neżć Zuiazzu Spółdzielczego. Ww wypowiedzi zumieszczonej zarówno w „Głosie Lu- 
du” lk rw „Rebotniku” piszł m. in „Mavssisci nie uznają odrębnej doktrynt społ- 
dzie czer odrzucają teorvyjkę o rzekomo samodzielnej. apolitvcznej. nieklasowej, czv- 
"sto spółcizelczej drodze rozwajowej ku wyższym tormom ustrojowvm. Teoria i prak- 
ltrua ruchu cobotnicze2u uczy nas. ze jest tylko jedna. klasowa. zgodna z praw- 
Ja diskiwaDA nauso o socjalizmie zwycięska teoria marksizmu-leninizmu. onbej- 
Majaca rowuleż nauke o budowie społeczeństwa bezslasnwego Nauka ta wv- 
"aslw Znaczenie spółdzielcześci podporządkowanej wvższym politycznym formom 
Wałs Klasou ej aie ucierywajacej rolę wybitną, a na wielu odcinkach. przede wszyst- 
KIM dd esi. rolę niezastąDionego narzędzia przebudowy społecznej” 


4 Vi) 

© tia sław Gomułsa wystosował do zwołanego na 6 lipca plenum KC PZPR lis. 
w uiórym wvjasniał Że z uwagi na stan zdrowia nie może wziąć udziału w obra- 
duch + oswiadczał, że oDecnie „ajimuje w sprawach przeszłości ctuchu robotnicze- 
yo to samo Stanowisko, co całe Biuro Polityczne KC PPR. Jednocześnie deklaro- 
Wał suą zgodność z uchwałami plenum. Fragment listu o zzodności z resztą kierow- 
nictwa paciji are został wówczas podany do publicznej wiadomosci. gdvż sprawa roz- 
biećnosci w kierownictwie PPR nie stała się jeszcze sprawą publiczną. 


5VU 

© Jerzy Rawicz « artykule w „Robotniku” pt. „Sikorski” (w piątą rocznicę jego 
"meren stwierdził: Mimo różnie światopoglądowvch miedzv Sikorskim a obozem 
poiskiej mar karstowskiej lewicy jesieśmv przekonani, że sdvbv Sikorskiemu dane 
"hreła JOZYĆ dim naszych pracowałbt razem z nami nad odbudową Palski, tas fak wie- 
lo nnych uczciwych 2 jeża otoczenia Dla przykładu wvmienimyv generała Paszkie- 
owrezu ellnegu Z najblizszych ludzi Sikorskiego” Nazajutrz podobną opinie opubli- 
socał Głos Ludo”: ze śmiercia Sikorskiego „zeszła z arenv działalności politvcz- 
NeD o osjauna wybitna postać polskiej demokracji, ktora mogła we bvła porozumiec 
dra eiiw MU siłamm ludowocde.nosśratycznymi" 


5—7% VII 

$ OBradow ało pienum KC PZPR W jezo obradach nie wziął udziału sekretarz ge- 
necalny KC, Władysław Gomułka, któwy przesłał list odczytany na początku obrad. 
"Postanowiono wysłać do niego Cepeszę 2 serdecznymi pozdrowieniami i życzeniami 
szybkiego powrotu do zdrowia. sę 
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Droga dó zjednoczenia BPR i PPS 


_ Obrady rózpoczał referat „Komunistyczna Partia Jugosławii na bezdrożach” Alek- 
sandra Zawadzkiego, członka Biura Politycznego KC, który uczestniczył w posie- 
dzeniu Biura Informacyjnego Partii Komunistvcznych i Robotniczych w Bukatesz- 
cie. Nawiązując do wysuniętego pod adresem KPJ zarzutu, iż miłość do własnej 
ojczyzny przeciwstawia przyjaźni do ZSRR. A. Zawadzki stwierdził. „Polscy komy- 
nmiści do 1939 r., a pebcerawcv w czasie okupacji i w okresie budowy Polski Li: 
dowej dali niezliczone dowody bezgranicznej ożiarnośsci w wa.ce o interesy pol- 
slsiej klasv robotniczej i narodu polskiego. Ale nie można i nie wolno miłosci do 
własnej ojczyzny przeciwstawiać przyjazni,do Związku Radzieczieżo — kraju, 
w którym klasa robotnicza i masv ludowe wyzwoliły sie spod jarzma ucisku car= 
siziego i obszarniczo-kapitalistvcznego, kraiu, który przez swą zwycięską rewolu- 
cie przywrócił nam, Polakom, wolność narodową i nigdy tej wolnosci nie zagrażał, 
kraju budownictwa socjalizmu, kraju wychowania mas ndowrch w duchu mie- 
dzynarodowej solidarności, kraju obrony pokoju światowego. (..) Przykład błędów 
kierownictwa KPJ i jego zboczeń z drogi marksistowskiej jest dla nas wielkim ost- 
rzeżeniem. Widzimy na tvm przykładzie. że tolerowanie .nacjonalistycznych 1 Nu- 
widatorskich zboczeń jest dla partii. sprawujacej władzę w państwie, szczególnie 

tebezpieczne. (...) Uiawniając z całą otwartością własne błędy i słabe strony, rozwie 
jaiac we własnych szeregach krvtvke i samolkrvtyke, bedziemy ze wzmożoną edel- 
sią wychowywać partie, szczególnie Partie Zjednoczona. oraz szerokie masv DOEGP> 
jące naszego narodu w duchu marksizmu-leninizmu”. 

 dyslugsji wystąpili: Franciszek Mazur („Oczekuje nas poważna walia'), Wit- 
tor Kłosiewicz (.Partia nasza może nie wszestko robiła w tym kierunku, abo 
wychować partie w duchu internacjonalizmu ). Aleksander Rowalski („Musimy przed 
ziśdnoczeniem partii wvtwotzyć atmosterę wielkiej szczerości partyjnej”), Leon 
kinxelsztein („Najbliższy zjazd KPJ jest ziazdem mianowańców"), Kazimierz Mija] 
(..W okresie okupacji i po wvzwołeniu mieliśmv w dołotwwvch ogniwach na różnych 
szczeblach obiawvy nacjonalizmu”). Stetan Jędrychowski (.Matlik ideologiczny, który 
jeszcze i u nas, tu i ówdzie, wvsrebuje. jest niewatpliwie wyrazem nacisku wrogica 
i óbcvch sił, wrogich i obcrch pogladów i pradów ideologicznych i kulturalnych”). 
Ostap Dłuski (Odmowa uczestnictwa w konterencii Biura nie jest spowodowańa 
tvlko zwykłym zarózunialstwem. fakt ten jest wyrazem staczania sie obecnego kie- 
rownictwa Jugosławii do obozu imperializmu). Jan Kozłowski CPodlsreślić naszą 
słuszna linię politrczna ). Edward Ochab („Nacinnalizm zaczyna sie tam. gdzie się 
słosi. że zagadnienia narodowe są wvższe ponad wsztstko. Że wszystkie inne są 
mu podborzadkowane”). Engeniusz Szwr („Przywódcy Jugosławii w sposób pertidny 
uniemożliwiali realizacje długoletniej umowv między Polską a Jugosławia”), Jakub 
Berman („Myśmy zawsze uważali ruch rewelucyjnv w Polsce za cześć sieładówą 
ogólnego ruchu rewolucrjnezo i nie są dla nas obojeche sbrawv w bramich partiach, 
tak samo jak i nasze sprawv nie 'nosą być dla nich obojętne ). Pienum jednornysinie 
przyjęło krótką uchwale. w której „całkowicie solidaryzuje sie z uchwałani Biu- 
ra lntormacyjnego w sprawie svtuacii w Komunistycznej Partij Jugosławii”. 

VW. drugim punkcie porządku dziennego omówiono podstawy ideoloziczne Zjed- 
nóczonej Partii Robotniczej. Marian Spychalski, członek Biura Politycznego KC. 
wygłosił referat „O tradycjach Zjednoczonej Partii Klasy Robotniczej”. Stwierdził 
on m in. w pośredniej polemice z czerwcowym referatem Władysława Gomułki: 
„Zagadnienie tradycji polskiego ruchu robotniczego może być słusznie i prawi- 
dłowo ujęte tylko przez analizę rozwoju rewolucyjnego ruchu socjalistycznego 
w Polsce. (...) Nurt rewolucyjny w polskim ruchu robotniczym wiązał rozwój klasy 
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Ecos'ha 1] datumerferia : 

robotniczej i naiudu po.sitiego ze zwyciestwom prole'owatu, z rewao''tcią sacjolisttcz- 
ną w jelnym luh też kiinu po osauerwtch krasacn imoeriarzmu () Jest fakiem 
historycznym. że mimo swych blłędow SDKPIL represeniow ała cer W ucVijut, samo- 
Gzielnv klasewv nut ruchu roboitniceego. Siojycv 0a gruncie mięczynurodowej 
$po.'dyurnosci cobotniczej = w przecwienstwie do reluriu:stvcznege i nac' ''alstvcz- 
nowo kierunku reprezen owanego przez PPS (...) 

KPP ucztla nusza kiase robetn.czą współdzia:znia z walką chłopów i w codzien- 
ne: nmicusiannoj waice, w bezkoampromisowej sumokrytyce przezwvcieżała swoje 
biedy ,) W aezrrsie międzywojernem KPP brła jedyna rewolucyjną partią klasy 
prokeiniezej, jestnrą purtią polska. kiora rozumiała rolę Związku Radzieckiego. role 
ZNYCIESKICZO preortariatu kraju socjaliomu dia utrwalenia niepodległości Po'ski 
Jest to wieka zasłuwa RPP (..) 

HOR waostr Świadomość powiązania walui o społeczne wyzwolenie. o właczę iu- 
Gouwą 2 kibsy robotniczą na czele, z waliia aarodowowyzwelenczą przeciwko oku 
puntiewi w obronie ceiezo narodu zegrożónczo w swym istnieniu precz zbredni- 
Gw DIP OŃSZIA (2) 

(6 piusiycznełj waice w ranach jelnoltego froniu. a poten w walce o jedność 
ideoeożiczna i nosięvuie organiczną, Wnusi PPS cenny wsuład w postaci cewi- 
zr przeszłosej, krytyki reformistyvcziej prawicy. uświadamia sobie w toku walki 
s teakcią w bolsce Ludowej malusistowsko-leninowską naukę o drogach roztoju 
kousv rubotniczej, mas ludowych i ca!leza narodu (...) 

Vaika z nacionaliznem i oportuniznen jest kluczem do osiągnięcia całkowitej 
zwaruscej idevoloz cznej nowej, zjednoczonej partii k!lasy robotniczej. (...) Antynacjo- 
na'steczna antyszowinistyczna, internacjonalstyczna, ogólnoludzka polityka partii 
t-6sier kinsv robotniczej jest kontynuacią najlepszych tradycji minionych po- 
eo'eń bojowników polskiego postępu. bejownisów, którzy walczyli «za wasza 
wałność i naszą”” : 

Rolejnv referat „O dorobku ideologicznym PPR i zadaniach partii w przededniu 
ziednoczema” wygłosił Jakub Berman, członek Biura Politycznego KC. Znalazły się 
tu następujące stwierdzenia: .Nie wolno nam zamykać oczu na fakt, że zjednoczenie 
PoR. jeszcze niedostalecznie w swej masie członkowskiej okrzepłej ideologicznie 
z PPS obarczona w dużej mierze nie przezwvciężonym do końca nacjonalizmem I re 
forinizmem. tworzy grunt dla poważnego w Zjednoczonej Partii niebezpieczeństw: 
o charnzierze pracooportunistycznym i nacjonalistycznym. Natomiast przeprowadza 
n'e zjednoczenia w atmosterze konstckwentnej rewizji ideologicznej zmniejszy nic 
u atpli ane to niebezpiecznstwo. 

ZŻiednoczenie da upragnione wyniki w sensie wzmożenia aktywności klasy robotni 
cze na drodze do socjalizmu i jej kierowniczej roli w państwie demokracji ludo- 
«wj jesli odbtwać się będzie w atmosterze wzmożonej walki ideologicznej, walk: 
ż resztkami pepeesowskiego nacjonaliamu i oportunizmu, walki ze szkodliwym: 
te wlencjianb w naszych szeresach Tylko w ten sposób socjaldemokratyzm jako pra- 
wicówsa oportunistvezna koncepcja w ruchu cobotniczym będzie zlikwidowany, nie 
zewenetrznie i mechanicznie, lecz stworzone będą warunki dla jego pełnego ideologicz- 
Ussp. potocznego 1 organizacyjnego wykorzenienia. Dopiero wtedy likwidacja rozła- 
mu w polskim ruchu codotniczym, trwającego od 56 lat, będzie całkowita i ostateczna 

Rampanta zijednoczeniowa powinna sprzyjać odizolowaniu I odsianiu elementów na- 
c o1alstyczńtch, przeje wszystkim w PPS. jak cównież oczyścić szeregi PPR od 
udcych elementow, z tym aby mali, malnie zachować i wprowadzić do Zjednoczo- 
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nej Parti poistawową mese robetników-popeesowców t stworzyć najkorzysinicjsze 
wieunsj dia ich wych wana w duchu marksizmu-leninizmu we wspolnej partii”. 

Z kolei referat stwierdzał: „Kto chce nczować lub pomniejszyć wkład PPR do no- 
wej czeczywistości. kto nie widzi nowych wartości wniesionych przez PPR do ru- 
chu robotniczego. ten jest dogmatykiem i nieuleczaliym sekciarzem, czepiającym 
się kurczowo starych form ! oderwanymi od wartkiego nurtu życia. Źle by się jed- 
nak stał» gdyby ideologię PPR brać w oderwaniu od ciągłości rozwoju rewolucvjne- 
go nurtu w polskim ruchu robotniczym. gdvby nie widziano, że tdeologia PPR fest 
przezwyciężeniem błędów tego ruchu na podstawie założeń marksizmu-leninizmu, 
że ideologia PPR iest natkonsekwentniejszym wyrazem tego nurtu Teoria i prak- 
tyka PPR jest wvmownum potwierdzeniem tego, że koncepcja socjaldemokratyzmu 
zbankrutowała, zaś koncepcja cewolucyjnego nurtu wvwodzącego się z Wielkieso 
Proletariatu poprzez SDKPiL i KPP. poprzez przezwyciężenie ich ciężkich błędow, 
koncepcia oparta na naukach Lenina i Stalina zwycięża i wciela się w życie”. 

W trzecim ceferacie .„Wvtyczne w sprawie naszego ustroju gospodarczego ł społecz- 
neozo”? Hilarv Mine, członck Biura Politvcznego KC, oceniając sytuacię uznał, że 
„SYstem gospodarczy i społeczny demokracji ludowej polega nie tvlko na tym, %e 
współisrnieją w nim elementy socjalistyczne, kapitalistyczne 1 drobnotowarowe. ale 
polega także i na tvm. że elementv socialistyczne odgrywają rolę decydującą, i że 
w drodze walki, ostrej walki klasowej, podporizadkowują sobie, ograniczają 1 wvy- 
pierają elementy gospodarki kapitalistvcznej, przekształcając jednocześnie elementy 
gospodarki drobnotowarowuej. (..) Warunkiem rozwoju demokracji ludowej . jest 
nie tylko wyparcie elementów kapitalistycznych, ale równocześnie przekształcenie 
gospodarki drobnotowarowej w gospodarkę socjalistyczna (...) 

Jako założenie programowe dla Zjednoczonej Partii może istnieć i istnieje tylko 
jedna droga — droga marszu od Polski Demokracji Ludowej do Polski Socjalistycz- 
nej. (..) Rozwój od Demokracji Ludowej do Socializmu będzie się, rzecz jasna, rów- 
nież odbywał w swoich własnych. specyficznych polskich formach. Dlatego mvlili- 
by się zasadniczo ci. którzy uważali, że polska droga do socjalizmu polega na tym, że 
zostaną zachowane w sposób niezmienny i trwały obecne formy systemu gospodarcze- 
go i społecznego Demokracji Ludowej. Myliliby się zasadniczo, gdyż, jak wykazali- 
śmy już, nie byłaby to ani polska droga do socjalizmu, ani droga do socjalizmu 
w ogóle. a wręcz przeciwnie. byłaby to droga nawrotu do kapitalizmu (...). 

Program Zjednoczonej Partii musi to wyrażnie wsi polskiej powiedzieć: wyjście ze 
ślepej uliczki rozwoju kapitalistycznego, szybka likwidacja odwiecznej nodzy ra 
wsi, szybkie przeniknięcie na wieś nowoczesnej techniki 1 wiedzy, naprawdę szvb- 
kie i naprawdę masowe podniesienie dobrobytu materialnego i kulturalnego jest 
niemożliwe tylko w drodze spółdzielczości w zakresie zbvtu i zaopatrzenia, a wy- 
maga także i niezbędnie uspółdzielczenia produkcji rolnej”. (..) Teraz, rzecz jasna, 
treścią sojuszu robotniczo-chłopskiego, jeżeli chodzi o wieś, jest już polityka ogra- 
niczania elementów kapitalistycznych i pomocy gospodarstwom biednym j średnim. 
a będzie coraz bardziej, w miarę narastania warunków i możliwości. polityka 
wszechstronnej pomocy biednym i średnim chłopom w organizowaniu spółdzielczo- 
ści rolnej, zwłaszcza produkcyjnej jako drogi wvjścia ze ślepej ulicy kapitalistycz- 
nej degradacji wsi”. 

Ostrzegając przed awaniurnictwem w polityce agrarnej. H. Nine podkreś'ał 
groźbę utraty perspektywy socjalistycznej przez niedostrzeganie zróżnicowania kla- 
sowego na wsi. rezvenację z prowadzenia walki klasowej przeciw kapita!listom miej- 
sim i wiejskim. a także ignorowanie olbrzymie.:o znaczenia spółdzielczości, w szcze- 
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sólnosc; produuncyjno-ro!nej. Po raz pierwszy przedstawicie] kierownictwa PPR 2 tąe 
ką siła *twierdzał na wsi polskiej rozwarstwienie kiasowe i istnienie uiasy bó- 
Zaczoę wiejskich, Po vaz pierwszy też jako astualne zadanie politrczne i gospo- 
darcze postawiono sprawe zasładania rolniczych sbółazielm prodczercinvch. 

dyskusji uczestniczyi: Roman Zzmorowszi, członek Biura Politycznego RC 
(.Najistotniejszym może wkładem do skarbnicv ideologicznej nasze! partii jest 
jednak zasadnicza linia (..) Knia dotyczaca miaadhienia zAnstrzajacej «e walki 
kiasov.ej w warunkach demossacij ludowej. w olsrese pizetścia demoswracji lu- 
dowej do socialitżmu'». Hilurv Cnelchocski (.Trzeba na podstawie dorvchczasowego 
doświadczenia stwierdzić, że masv chłopscje nie są uprzedzone do spółdzie.czyści. 
jak to wvdae sie nieustórwm fowarzyszom ). Stefan Wiesbłowsia t.Jasność została 
wniesiona przez krytyczną analize nasze! przeszłości, prze? krrtvcznąa analizę na- 
szego dorooku i tego. co wnosi do rucnu, do wspólnej partii PPS), Stanisław Tuza- 
czów (Nasza partia nie zwraca na maiątki panstwowe dostatecznej wcagi ). Mie- 
Czysław Bodalsij (.Właśnie spóldzielnia prodnkcvina i majątek państrwoty, a n:e 
bogacze wiejscv. winny byc dła chłopa wzorem i pomoca w codziennej działalności”). 
Zygmunt Modzelewski (..Nasze stosunzi z ZSRR i krajami demokracji ludotrej są 
*% bratersnie stosunij nalodowe, które zwiesszaja. Wwzmacniaia nasza suwóśrenność 
są czymś nowym, dvnamicznym. co zmusza wrogi nam obóz do szukania różnego 
todzaju teoryjen'). Jerzy Albrecht (Aczkolwiek daleki jestem od tego. aDv nie G9- 
ceqiać przemian ideologicznych, które zaszły w PPS. aczkolwiek dzisiejsi przywód- 
cp PPS uniesli sporo do rewizji przeszłości PPS. to jednak rewizia przeszłości 
u wielu z nich jest bardzo powierzchowna ). Jerzv Tepicht (.Nie możaa zagrodzić 
ć:*58! ewoiucjii gospociarzi crobnotowarowej na wsi w kierunku kapiralizmu beż 
władzena podwalin pod kooperaucie wriwórczą w rolnictwie”), Władysław Mal- 
M3 (.Nasza Datrtia jest bezwzaicdntm, nusibardziej zaciesłem wrogiem naciataliz- 
mu. ale jest jednuczesnie Ciiorażyvm nasze! dumv narodowej ). Helena IŚozłowska 
„Nam wrażenie. że jesli idzie o oddziaływanie zaczadnienia Jugoslarcii na nastroje 
u nas fstnieje niebszpiećczeństwo. ze antysowieck.e nastroje moga leraz znów e6ed- 
ŻYĆ”), Zenón Nowak (.Pienum bed.ae misło olbrzymie znaczenie równie? ze wzgle- 
GU na dcponeżenie PPS w przezwycięzeniu fvech wakan. ktore ieszcze w wien 
ożniwach PPS tstnielja), Roman Wertel GU niektórvch buarztszy wystedbuje cza- 
Sani obata że mocne poużzresianie walki kras, która trwa i zansirza ue w demoku's- 
cy ludowej. jest sprzec.ne z nasza poprzednią tormuta — pokojowej drogi do socja 
lzmu Mnie ne zdaże %e jest to lałszywe v. Julian Tokarski („Świadomość celu tak- 
tvczme decyduje o wrkonaniu zadania. które stoi przed par'ia, a wiec Śwładeo- 
mośc budowania socjalizmu. nie tviko w mieście. iak to niektórzy dotvchcza3 pO!- 
momaji ale własnie budowana sócializmu w całej Polsce, w mieście i na wsi”). £kó- 
mund Pszczółkowski (.Prozram ustroju gospodarczego i społecznego stawia w no 
wym Swietie zazadnienia spółdzielczości rolnej. zagadnienia walki o własciwe kla- 
s*owgd Jocze społazielczości rolnej”), Stamsiaw Łapot (.W naszych dołowych og11- 
wach. a uawet czasami w aktvvie są ludzie. w krórvch postanie i działalnośc: 
w wstępuja aicent" nacjonalistyczne ). Franciszes Fiedler (..Różnica w spbravie na- 
rodowej nie beła brnajmniej najbardzie] bcustawową, najistotniejszą różnicą miedz 
odu aurami, lecz stanowiła jeuen. choć nader ważny przejaw zasadniczej różnicy. 
która wyrażała sze m in. w odmiennym stosunku do samodzielności klasowej pro- 
latariatu, a nade wszystko do zagadnienia mięazynarodowej soliuarności klasy 
róbotniczej”), Zenon Kliszko („Brak jasności w stosunku do naszej tradycji wpływa 
również na zmniejszenie naszej własnej odporności w dziedzinie ideolog.cznej”), 
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Janusz Zarzycki („Walka klasowa toczy się także wśród młodzieży Walka ta prowa- 
dzona jest od strony wroga klasowego przede wszystkim pod kierownictwem kle- 
ru”), Eugeniusz Szyr („Nie ma likwidacji elementów kapitalistycznych bez prze- 
kształcenia przeważającej części gospodarki drobnotowarowej w gospodarkę o cha- 
rakterze spółdzielczo-socjalistycznvm”), Edward Ochab („Sprawa kooperacji pracy 
jest zagadnieniem wywołującym niemały zamęt w głowach klasy robotniczej, jest 
zagadnieniem rozdętym przez pewnych — z przeproszeniem — teoretyków, fał- 
szywie. syndykalistycznie oświetlanym 4 wysokości katedr uniwersyteckich”), Ste- 
tan Jędrychowski (.jIstotne jest. by na tym etapie unikać awanturniczej interpre- 
tacii naszych uchwał”), Władysław Bieńkowski (.Nie wolno zamvkać oczu na to, 
że głoszenie platformv oxvólnonarodowej może stępić czujność klasową członków 
partii”). 

Po raz pierwszy cały (10) numer „Nowych Dróg” poświęcony był sprawozda- 
niu z obrad plenum. Z ogłoszonych materiałów wynika. że z wyjątkiem M. Spychal- 
skiego nikt z występujących nie powoływał się na W Gomułkę. W obradach plenum 
RC PPR — po raz pierwszy od maja 1945 r. — uczestniczył Bolesław Bierut (jego 
obecność na sali obrad pozostała wówczas sprawą poufna). 

Na zakończenie obrad plenum przyjęło następującą uchwałę: „Plenum KC PPR 
zatwierdza wytyczne zawarte w przedłożonych przez Biuro Polityczne reteratach 
o podstawach ideologicznych przyszłej zjednoczonej partii robotniczej i poleca Biu- 
ru Politycznemu w oparciu o te wytyczne przedyskutowanie i uzgodnienie z kie- 
rownictwem PPS deklaracji programowej Zjednoczonej Parfii”, 


4 vIl s: 

© Ogłoszony został wynik wykonania planu w pierwszym półroczu 1948 r. Plan 
został przekroczony m. in. w górnictwie węglowym, hutnictwić i przemyśle włókien- 
niczym. 

8VII 

© Według stanu na ten dzień 467 723 członków PPS (84 proc. ogółu) zadeklarowało 
wpłatę ponad 480 mln zł na Wspólny Dom Zjednoczonej Partii Klasy Robotniczej. 
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© Według stanu na ten dzień 854 394 członków PPR (87 proc.) zadeklarowało wpła- 
tę ponad 914 mln zł na Wspólny Dom. | 

© Władysław Matwin objał (po Arturze Starewiczu) ponownie funkcję I sexre- 
tarza KW PPR we Wrocławiu (pełnił już tę funkcję od 17 III do 20 X 1947). 


11 VII 


© Piesum Zarządu Głównego ZWM opowiedziało sze ca ziednoczemem z OM 
TUR, ZMW „Wici” i ZMD w Żwiązek Młodzieży Polskiej. 


12 VII 

© W Warszawie odbyła się ogólnokrajowa narada aktywu PPR poświęcona Wyni- 
kom ostatniego plenum. Referat wygłosił członek Biura Politycznego i Sekretaria- 
tu.KC PPR Roman Żambrowski Po dyskusji uchwalono następującą rezolucję: 
„Ogólnokrajowa narada aktywu PPR w pełni przyłącza się do uchwał plenarnego 
posiedzenia KC PPR z dnia 6 i 7 lipca 1948 r. Narada solidaryzuje się całkowicie 
z uchwałą Biura Informacyjnego, potępiającą fałszywą i szkodliwą, antymarksistow- 
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szą 1 antrroo iniczą politykę kierownietwa KPJ Wvpadui ostatnich dni dowcadzą, 
ze przywodcy KPJ staczają się cc.az gwa" "niej po rovni pochyłej łas.nia soli- 
darne'cr socjalistycznejo frontu jedności w wa:ce z imperializmem. w przepaść 
zaprzaństwa i zdrady sprawy socjalismu w bazno nacionalizmu i wasalnej zależ- 
n -ci od imperialzamu KC słusznie skoncen:rował uwagę partii na walce z niebezpie- 
czenstwem nacjonalizmu. oportunizmu i sekciarstrea w naszej gartii KC dał partii 
s<*'szną ocenę przeszłości naszego ruchu KC nakieślił słuszną, zgodną 2 nauką 
niarssizmu-leninizmu perspe<rtywę dalszej wa!ki klascwej z elementami kapitali- 
sveznyni i wytvczne w tej walce. Wskozania KC są szczególnie ważne w chwi- 
li dzisie;szej. w przededniu zjednoczenia PPR i PPS, w przededniu likwidacji coz- 
"amu który osłabiał siły klasy robotniczej Polszi przez biiseo 60 lat, w chwili, kie- 
do stonry w przededniu stworzenia zicdnoczonej partii klosu robotniczej. wzmocnienia 
bo ski L':dowej. pogłębienia ustroju domokiacji ludowej i siania się potężnym orę- 
zm w walce o Polskę socjalistyczną”. 

$ Janina G!wacza z Wydziału Kobiec. 2 CXW PPS i Maria Aszkcenazy z Wydzia- 
łu K biecego KC PPR ogłosiłv wspólny artykuł „Kobiety z PPR i PPS na drodze 
', ziednoczen:a”. 

© W Robotnku” ukazał się artykuł Mieczvssawa Zawadki. kierownika Wvdziału 
EH torvezrc Archiwalnego CKW PPS „54 lata służby Robotnika» 12 lipca 1894 — 
12 lipca 12:98. 


13 V:] 

Gw FR spoczęły się wojewódzkie narady aktywu PPR poświecone omówieniu wyni- 
kóre „stetniegc plonum KC PPR 

R Red Zwiazkowa Zwiazku Młodzieży Demokratycznej podjęła uchwałę o przy- 
iaczent się ZMD do powstającejo Zwizzku Młodzieży Polskiej. 


14 Vil 

© Głos Ludu” w artykule „Bądźmy czujni Wróg klasowy działa”, nawiązując do 
procesów o sabotaż gospodarczy, pisał: „Ale obok tych wielkich o szerszym rozgłosie 
sabotażv istnieje także tysiące mniejszych sabotaży i nadużyć, nieraz ledwie do- 
strzegulinvch i skrzętnie maskowanych przez wroga klasowego, które nie zawsze 
zostają ujawnione Nie tylko w płaszczyźnie politycznej, ale i w naszym życiu go- 
spoderczym toczy się acięta wa!ka. (..) Wróg klasowy wciska się wszędzie i nigdzi 
nie rezvenuje ze swej walk: Musimy przeciw tym szkodnikom podjąć wielką ofen- 
sywę w której udział wziąć winni wszyscy ludzie pracy”. 

W pedobnym duchu był utrzymany ogłoszony tegoż dnia w ,„Robotniku” artyku: 
członka CKW PDS Mariana Rybickiego „Walka klasowa trwa, choć zmieniły sic 
cj formv". 
© W Rzymie faszysia Pallante dokonał zamachu na Palmiro Togliattiego, sekreta- 
rza ge'eralnego Włoskiej Partii Komunistycznej. Został on ciężko ranny. KC PPR 
Ii CKW PPS wwvstosowały depesze z życzeniami powrotu do zdrowia oraz wy- 
razami socidarności z W!IPR i włoską klasą robotniczą, ktlóra masowymi demon- 
sracjar u protestowała przeciw zbrodniczemu czynowi, 


68 "i Cviunkiewicz wrgłosił referat organizacyjny na posiedzeniu CKW PPS 
CAW O 6, „gł do zaiwierdzajccci wiadrmości tezy referatu sekretarza generalnego 
pacu oaz omowił zadania partii na najbliższą przyszłosć”, 
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© W Warszawie odbyła się ogólnokrajowa odprawa centralnego aktywu PPS 
z udziaem przedstawicieli wo, swódzkich i powiatowych komitetów PPS Referat po- 
święcony sprawom ideowym i organizacyjnym wygłosił Józef Cyrankiewicz. Stwier- 
dził on m. in.: „Stare sentymenty, tradycje i przywiązanie do pewnych form or- 
ganizacyjnych, z drugiej strony bezwład myślowy utrudniały zrozumienie powagi sy- 
tuacji uświadomienie sobie w pełni, dokąd zaszła prawica socjalistyczna (..). Mu- 
sieliśmy się rozjeść z konirrewolucjonistami z partii prawicowosocjalistycznych”. 

O okresie od 17 III 1948 r. powiedział: „Nie natrafiliśmy w tym okresie na żadne 
próby rozbijania jedności robotniczej w Polsce, próby, które by miały jakiś ciężar 
gatunkowy”. Uznał on, że „na drodze do jedności jesteśmy bowiem, odrzucając 
błędną tezę o przerastaniu kapitalizmu w socjalizm, w ogniu nieustannej walki, która 
zmienią swe formy, niekiedy zmienia natężenie, gdy słabnie czy załamuje się opór 
wroga Ale w walce nie ma pauz. Osiągnięty cel staje się automatycznie odskocznią 
do nowego celu”. 

Mówiąc o marksizmie-leninizmie, wyjaśniał: „Faktem jest, że terminu tego nie 
używaliśmy dotąd zbyt często w naszym pepeesowskim języku politycznym. Ale 
w procesie ewolucji ideologicznej od reformizmu przedwojennego kierownictwa PPS 
do rewolucyjnego lewicowego socjalizmu powojennej odrodzonej PPS, procesie cią- 
głym £ nieustannym i wciąż jeszcze trwającym, weszliśmy w pewnym momencie na 
płaszczyznę tego, co w języku politycznym nazywa się marksizmem-leninizmem. (...) 
W procesie przeobrażeń ideologicznych doszliśmy do zgodności naszych zasadniczych 
poglądów ideologicznych z poglądami PPR”. 

Odnosząc się do niektórych zagadnień przeszłości J. Cyrankiewicz powiedział: 
„Sprawa nacjonalizmu zasługuje na specjalne podkreślenie, albowiem w przeszło- 
ści partia nasza nie zawsze wolna była od tego grzechu. (...) Pod wpływem przenika- 
nia do szeregów partyjnych elementów obcych klasowo i ideowo wytworzył się 
w partii fałszywy i zgubny w skutkach pogląd, że hasła wyzwolenia społecznego 
i narodowego są ze sobą powiązane czysto mechanicznie, że można np. walczyć 
o niepodległość Polski, odkładając na bok, odkładając «na potem» rewolucyjną 
walkę o socjalizm. Tak narodziła się słynna teoria «przystanków» i traktowania partii 
jako tramwaju. Mieliśmy w tym tramwaju sporo przygodnych pasażerów, którzy wsia- 
dali i wysiadali, gdzie się komu podobało. Jedni wysiadali na przystanku niepodle- 
głość, a inni jednak jechali dalej, ale wielu patrzyło tęsknie za tymi, którzy już wy- 
siedli. (...) Nauczeni doświadczeniem tych lat wprowadziliśmy od samego początku 
istnienia odrodzonej PPS ścisłą kontrolę pasażerów, nowych pasażerów! Przystanki 
na żądanie zostały zniesione (...). 

Walka o niepodległość była i jest podstawowym elementem walki o socjalizm. 
(..) I tu rację miała SDKPiL, krytykując nacjonalistyczną postawę kierownictwa 
ówczesnej PPS i nawołując do ścisłego związania walki robotnika polskiego z walką 
robotnika rosyjskiego. SDKPiL nie rozumiała jednak, że słuszna krytyka nacjo- 
nalizmu w szeregach ruchu robotniczego nie może zastąpić prawidłowego pro- 
gramu narodowościowego (...). Ani nacjonalizm w socjalistycznych piórkach, repre- 
zentowany przez Frakcję Rewolucyjną, ani negacja postulatów narodowych przez 
SDKPiL, ale synteza walki o socjalizm ł niepodległość w takiej formie, jaką repre- 
zentuje dziś PPR i odrodzona PPS, jest właściwym rozwiązaniem sprawy niepodle- 
głości w ruchu robotniczym Polski”, 


Przechodząc do problemów wsi skonstatował: „Toczy się walka klasowa na wsi, 
która jest przecież wyraźnie klasowo zróżnicowana. (...) Odbywa się proces uspo- 
łecznienia gospodarki wiejskiej przez rozwój spółdzielczości. Tego wymaga interes 


119 


Kron*ka I doFumentacja 


każdego drobnego i sredniego roin:xa (...) Zadaniem kiusy robotniczej. a zwłaszcza 
partii robotniczych 4 ruchu luGcwego jest zjednanie cilopa do tych w:zszych torm 
działalności gospodarczej na wsi — form spółdzielczych — zarówno na odcinku 
zbytu i zaopatrzenia, jak i na odcinku produkcji” Wracając do problemów zjed- 
noczenia. stwierdził na zakończenie: „NIaszerujemy do jedności. świadomi dużego 
wkładu lewicowosocjalistycznego nurtu, który od dziesiątków lat przebijał się w 
PPS poprzez reformistyczne i nacjonalistyczne zapory prawicowego skrzydła i pra- 
wicowego przedwojennego kierownictwa. Maszerujemy świadomi ogromnego waszła- 
du. który odrodzona PPS wniosła w dzieło budowy Polski Ludowej, w dzieło prax- 
tycznego przygotowania mas do pełnej jedności Z dorobku PPS i z dorobxu PPR 
wyrasta przyszła Ziednoczona Pactia polskiej klasv robotniczej” 

Narada przyię!a następującą rezoiucję: „Centrainv i wojewoczki aatvw kierowni- 
czy PPS na konferencji 17 lipca 1948 r. po wysłuchaniu refer-tu Sex.eturza grlera|- 
nego CKW PPS tow J Cvrankiew czu. po gruniounun I wszecastironovm przedystku- 
towaniu zażadnien positycznych i orzanizacyjnych pedkresla sua solidarnosc z ie- 
dvnie słuszną obraną przez CKW PPS drogą w dążeniu do zjednoczenia polskie- 
co ruchu robotniczego KRonterencia wvcaza pcłhą zaraność ze stanowiskiem pie- 
num KC PPR. solidaryzujacym się z uchwałą Biura Intorniacvineco Stwierdza, /€ 
na etapie bezposredniego przyżctowan.a zjednoczenia stoja przed PPS da!sze zadania 
w Jziedzinie oczyszczenia Szeregów parcivjinvch oesiązania wyższej sprawnosci orga- 
n:zacyvyinej i wzmocnienia dvscvplinv partyjnej PPS usponie z PPR powinny skon- 
centrować swój wvsłek na wajce z niebezpieczensttem nacionalizmu, oportuniz 
mu i błędów iceologicznych Siwierdzając. ze ostrze walsi klasowej należy skiere- 
wac przeciwio wrogom wewnętrznym oraz obcym asentom imperializmu, usiłujc 
cvm upóznić marsz polskiej klasy robotniczej do socjalizmu. Centralnv i wojewodz 
kr aktvw PPS podkrestia konieczność wzmocnienia aktvwności klasy ropotnicze 
ze ekszenia wysiłków w dziedzinie Odbudowy Kraju i Gospodarstwa Narodote: 


oraz wzmocnienia ustroju Demokracji Ludowej jako elupu na drodze do Socjalizinu 


17—18 VII 

"© we Wrocławiu odbył się Kongres Jednosci Demokratvcznej Studentow Polskie 
Z połaczenia Akademickieżo Związku Walki Młodvch .Żvcie”, Zwiazku Niezależr: 
Młodzieży Socjalistycznej. oreanizacji studenckich Związku Młodzieżv Wiejsk:. 
„Wiecej i kół studenckich Związku Młodzieży Demokratvcznej powstał Związe 
Akademickiej Młodzieży Polskiej. Jego statut stanowił, że ZAMP jest „ideou 
-wvchowawczą polityczną. bezpartivjną i autonomiczną organizacią studentów pc 
stęęch w camach Związku Młodzieży Polskiej” Przewodniczącym Zarządu Główne: 
ZANP ostał Zenon Wróblewski, uiceprzewodniczącym Sylwester Zawadzki, sek: 
taczem Leon Janczak. 

© Pienum Zarządu Głównezo Zwiazku Samopomocy Chłopskiej stwierdzało w św 
uchwałach, że wieś polska nie jest społecznie jednolita. Około 10 proc. wszystkich g: 
spodarstw liczących powyżej 20 ha posługuję się bracą najemną i ma charakier ka 
pitalistyczny Z drugiej strony istnieje ponad 50 proc gospodarstw karłowatyc! 
liczących do 2 ha i częsciowo do 3 ha. Stwierdzono. że obowiązkiem ZSCh jest wy: 
tyczenie drogi wiodącej te masy biedoty wiejskiej do dobrobytu. Drogą tą jes: 
zwiększenie czujności, aby interesv chłopów zrzeszonych w ŻSCh oraz interesy chło- 
pów w innych organizacjach i instytucjach społecznych, samorządowych i spół- 
dzielczych nie były reprezentowane przez bogaczy wiejskich, jak również, aby 
wszelkiego rodzaju pomoc dla wsi afiła do biedoty wiejskiej. Uznano, że pod- 
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stawową drogą jedrak jest masowy t wszechstroniy rozwój spółdzielczości wiejsziej, 
zwłaszcza 4as wyższej jej tormy — spółdzielczości produkcyjnej. Kierownietwo ZSCh 
uznało ją za jedyny środek uwolnienia się mas chłopskich od wyzysku kapitalistycz- 
nego, zharmonizowania indywidualnego interesu chłopa z interesem ozólnopaństwo- 
wym oraz przebudowy drobnotowarowej gospodarki chłopskiej na gospodarkę uspo- 
łecznioną Podkreślono, że podstawą spółdzielczości jest zasada dobrowolnego 
zrzeszania się. stad uznano, że o dalszym rozwoju i formach spółdzielczości wiej- 
skiej, a w szczególności spółdzielczości produkcyjnej decydować będą sami chłopi. 


18 VU 

© Ukazał się w prasie komunikat KC PPR. w którym obszernie informiowąnu 
o mieprzvjęciu przez KC PPR zaproszenia na V Zjazd KP Jugosławii Stwierdzono 
m in.: „Wvpadki ostatnich tygodni potwierdzają niezbicie, że obecni przywódcy 
KPJ nie chcą wejść na drogę samokrytyki t naprawienia swoich ciężkich błędów, 
na jedyną drogę. która przystoi rewolucjonistom, lecz przeciwnie brną jeszcze głę- 
biej w swyrch błedach i fałszywej ambicji i przy pomocy karkołomnych, demago- 
sicznych chwvtów prowadzą perfidną agitację, aby wbrew oczywistym faktom ucho- 
dzić wciąż w oczach jugosłowiańskich robotników i chłopów za zwolenników mark- 
sizmu-leninizmu i solidarności antyimperialistycznej. Sposób przygotowania kon- 
gresu, presja wywierana na członków partii, którzy ośmielają się myśleć inaczej 
niż grupa czadząca w KPJ, przekreślają możliwość odegrania przez ten zjazd istot- 
nej roli w uzdrowieniu partii W tvch warunkach KC PPR uważa za niecelowe wy- 
słanie swvch przedstawicieli na kongres, którv nie może odzwierciediać myśli 1 dą- 
żeń marksistowsko-leninowskich kadr partii ani rzeczywistych dążeń internacjo- 
nalistycznych klasy robotniczej i mas pracujących Jugosławi!ł”. | 

© Po raz ostatni ukazały się czasopisma: „Młodzi idą" — organ OM TUR, i „Wi- 
ci” — organ ZMW „Wici”. 20 VII ukazał się ostatni numer „Walki Młodych” — orga- 
nu ZWwM. 


19 VII 
© W Tokio dosonano zamachu na Kruichi Tokudę. sekretarza generalnego KC 
NP Japonii. Został on lekko ranny. +, 
20 VII 


© Władze amerykańskie aresztowały przewodniczącego KP Stanów Zjednoczonych 
Wiliama Fostera, jej sekretarza generalnego Eugene Dennisa i innych działączy 
partii 22 VII zostali oni zwolnieni za kaucją (ich proces odbył się w styczniu 1949). 


20—2] VU 

© We Wrocławiu odbył sie Kongres Jedności Młodzieży Polskiej. Przyjął on 20 VII 
następującą uchwałę: „Krajowy Kongres Delegatów ZWM. ZMW RP «Wici». ON 
TUR i ZMD, jako uajwvyższa teprezentacja demokratycznej młodzieży potskiej. dażąc 
do pomnożenia siły młodzieży dernokratvcznej kraju — w celu zwiększenia wysiłku 
młodzieży w odbudowie i przebudowie Polski, zapewnienia ludowodemokrątycznego 
wychowania całemu młodemu pokoleniu. wzmocnienia światowych sił pokoju, wołl- 
ności i postępu, pełnego urzeczywistnienia praw młodzieży do oświaty, twórczej pra- 
cy, radości, zdrowia i wypoczynku. oraz zbudowania w Polsce ustroju sprawiedliwości 
spółecznej, z którego rozwinie się i wyrośnie szczęście całego narodu — postanawia 
zjednoczyć szeregi młodzieży i powołuje do życia szeroką, bezpartyjną, samodzielna, 
.4 
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ludowodemokratyczną organizację pracującej i uczącej sie młodzieży miejskiej i tviej- 
skiej — Związek Młodzieży Polskie;” 

Koneres pr”viał Deklaracje Ideowo-Progiamową. sSiatut i I0-punktowe Prawo 
ZNP Którego punkt pierwszy brzmiał: .Zeiempowiec kocha Polskę Ludową. służy 
jej i jest gotów poświęcić wszystko dla jej aiepodicełości i rozwoju”. Wybrano Ra- 
dę Narzelną Związku, której Prezydium stanowili Stetan Iznar (Wici) — przewodni- 
ca, Mieczysław Majewski (ZWM)Y, Wiktor Nazgórszj (ZNIDY i Juliusz Suoni (OM 
TUM — wiceprzewodniczący. Wybrano też Zarząd Główny ZMP: który ukonstytuo- 
wał się następująco: Junusz Zarzycki (ZWM) — pizzewodniczącv, Józef Ozea-Mi- 
chalski (Wien i Jerzy Morawski (ZWM) = w'ceprzewodniczący. Lucian Motvka (OM 
TUR) = sekretarz generalny. Władysław Jagusztwn (Wici) — zasiepca sekretarza. 
Włzadysłow Góralski (ZWM) Leszek Guzicki (ZMI». Feliks Kedziorek (ZWM), 
Kvvs'rvno Lichaczewsza (OM TUR), Ludomir Stasiak (Wie;), Zuzisław Wióbiewski 
(OM TUB) Zenon Wróblewski ZWM) — czlonkowie Prezydium (w nawiasach poda- 
no nazwy orzanizacji, z których wywodzili się członkowie władz ZMP). 


21 VI 

© Prezvdent RP Bolesław Bierut dokonał otwarcia Wvstawv Ziem Odzyskanych we 
Wrocławiu, szeroko prezentujacej dorobek Polski na tvch ziemiach W uroczystości 
uczestniczęli m. in premier Józef Cvrankiewicz, członkowie Biura Politycznego KC 
PPR Jaxnb Berman. Hilarv Minc. Stanisław Radkiewicz. Marian Spvchalski, Roman 
Zambrowski W uroczystości! nie uczestniczył pełniący nadal funkcje ministra ziem 
odzyszanych Władysław Gomułka Jego krótka wvpowiedź w prasie na temat WZO 
ukazała się obok iInnvch wypowiedzi przywódców Polski Ludowej J. Cyvrankie- 
wrecz przesłał mu w imieniu rządu depeszę z pozdrowieniami i życzeniami szyb- 
kiego powrotu do zdrowia. 

© Prezedent RP mianował 7 nowych generałów WP. Sześciu z nich było ofi- 
cerami WP przed 1939 r. 


21—26 VII 

© ulorodzie obradował V (pierwszy po wyzwoleniu, poprzedni odbył si 
w 1928", Ziazd RP Jucosławii W obradach nie uczestniczyła ani jedna 'lelegacja par- 
th komunistvcznych i robo niczych. Obszerny i napastliwv komentarz do przebiegu 
ztazdu dał Roman Werfel w artykule w „Głosie Ludu" z 27 VII pt. „Dwulicowość 
r obłuda czyli kogo chcą wprowadzić w błąd kierownicy KPJ". 


22 vul 

6 We Wrocławiu odbvł się 50-tvsięczny Zlot Młodzieży Polskiej. Do zebranych wyżlo- 
<ili przemówienia B. Bierut i J Cyrankiewicz. 

© U:vał się I numer dwutygodnika ZMP „Pokolenie”. 

© W redakcji tvzednika „.Odrodzenie” wreczono nagrodę literacką tego pisma za 
tes 19'8 Jerzemu Andrzejewskiemu za powieść .Popiół i diament". Jego kontrkan- 
drdnranu bvh Ada! Rudnicki i Tadeusz Borowski. 


18—398 NIL 
2 Odbsło się L5 wojewódzkich narad aktywu PPS. na których omawi:no aktualne 


zalania partii przedstawione na ogólnokrajowej naradzie aktywu 1% VII, 
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26 VII 

GW Katowicach odbyła się pierwsza wojewódzka wspólna odprawa kierowników 
terenowych organizacji partyjnych PPR ił PPS Referaty wygłosili sekretarz wo- 
jewódzki PPS Aleksy Sieradzki i II sekretarz KW PPR Roman Nowak. 


29 i 30 VII : 
© Rząd RP podtrzymał w notach do rzadów USA t Wielkiej Brytanii swój protest 
z 18V11948 przeciw decyzjom zakończonej 1VI konferencji w Londynie dotyczą- 
cej podziału Niemiec. 


30 VII 

© Antoni Szemański został przewodniczącym WK PPS Pomorza Zachodniego w 
Szczecinie w miejsce Eugeniusza Przetacznika 

© Prezydent Republiki Węgierskiej, Zoltan Tildy, podał się do dymisji w związku 
2 aresztowaniem jego zięcia pod zarzutem zdrady stanu i szpiegostwa Funkcję pre- 
zydenta objał doraźnie przewodniczący parlamentu Imre Nagy 31VII KC Wę- 
gierskier Partii Pracuiacvch postanowił wysunąć kandydaturę Amada Sza! asiiSsą, 
przewodn'czącego WPP (bylego sekretarza generalnego Węgierskiej Partii Socjzal- 
demokratycznej), na stanowisko prezydenta republiki. Objął on ten urząd 3 VIII. 


31 VII 
©Q Michał Krajewski, instruktor techniczny Państwowego Przedsiębiorstwa Rudow- 
łanego w Warszawie, w wywiadzie dla „Głosu Ludu” objaśnił zalety swojej meto- 
dv murowania, kiórą zademonstrował I2VII w czasie budowy domu na Marien- 
sztacie 


ZTVU — 253] 

© W Polsce przebtwał jeden z czołowych przywódców Włoskiej Partii Socjalistycz- 
nej Pietre Nenni. 31] VII spotkał sie z» J Cyrankiewiczem, sekretarzem CKW PPS 
Stelanem A:skm i członkiem CKW PPS Julianem Hochfeldem. „W rezmowach 
stwierazono całkowitą zeodność pozglądów”. 


W Upcu 

© Na łamach miesięcznika „Lewy Tor” Stefan Matuszewski, członek CKW PPS, 
pisał w artvkale wstępnym .O linię marksistowsko -leninowską”: „Odrodzona PPS — 
budując wspólnie z PPR I w oparciu o Sojusz » chłopami I inteligenci4 pracującą 
panstwo ludowe, przeprowezdzajac głebokie reformy społeczne, prowadząc walkę 
2 reakcją zawierajae sojusz z ZSRR cementując jedność narodn wakół przyszlte:, 
zjednoczonej, przedujacej pzrtii klasy robotniczej i frontu demokratycznego — (a5- 
tvcznie kroczy po drodze zgodnej z wytycznymi macksizmo leninizmu” 

6 W ciagu całego miesigca prasa inlormowała o uchwałach komitetów centralnych 
partu komupbisieczntch (w tym KP Chin z ŁOVEN' wvrażajacych poparcie dla uchwały 
Biura Informacyjnego Partii Romanistycznych i Robotniczych w sprawie KP Ju- 
gnsiawii 


KULTURA 


Teatr polski dzisiaj 


JERZY SOKOŁOWSKI 


W podsumowaniu drskusji rednkcvjnoj. jaka odbyła się w miesięcz- 
niku „Teatr” w maju 1984 r. z okazji czterdziestolecia Polski Ludowej. 
przypomniałem parę faktów dotvczacych dorobku teatru polskiego w tym 
okresie. Wydaja się one niepodważalne i dzisiaj. W tvm czasie bowiem 
polski teatr wszedł do grona naibardziej liczących się w świecie. Ze scen 
«'veliminowano skutecznie tandote repertuarowa. a stało się tak mi.in. 
dzieki stworzeniu przez państwo sprzyjaijacych twórczości warunków eko- 
notnicznych. Zdemokratczowały sie widownie wszystkich rodzajów tea- 
zrów. Nastąpił rozwój szkolnictwa artustvcznego. czasopism i wydawnictw 
teatralnych. Rozszerzyły sie koniaktv polskich teatrów i widzów z teatrami 
imnych krajów. Powstała bogata infrastrnktura naszego życia teatralnego. 
Są to zdobycze ogromne. trwale i pewne. Wszystko to tworzv mocne pod- 
stawy dla dalszego rozwoju sztuki teatralnej w Polsce Ludowej. Nie ozna- 
czą to jednak, że toczace się obecnie żvcie teatralne nie budzi niepokojów. 
a różnorodne zacrożenia dla rozwoju sztuki teatru są pozbatzione podstaw. 

Na sytuacji i kondycji naszego teatru w ostatnich pieciu latach położył 
się cieniem wvstępujace w środowisku reatralnvm ziawiska. które naru- 
szyły wzajemne odniesienia władzy i ludzi teatru. 

Ostatni zjazd ZASPu otworzvł szerako możliwość wiaczenia sie do prac 
stowarzyszenia ludziom i grupom w poprzednich latach wstrzymującym 
się z różnych przyczyn przed ponownym t«wstapieniem do organizacji. wv- 
warł pozytywny skutek. Nowe wladze ZASPu sa reprezentatywne dla 
różnych nurtów środowiska. Działalność w związku podjeło wielu aktorów 
1 reżyserów a poważnym auiorvtecie zawodowym. Można wiec mieć na- 
dzieię. że ZASP będzie ocarywał należną mu role w rozwiązywaniu zło- 
żonych problemów naszego życia teatralnego. 

Narmalizacii w giebszem tego słowa znaczeniu. wvgasaniu zbviecznych 
emorii sprzyja uchwała Ń Zjazdu PZPR i przyjętv na tvm zieździe Pro- 
gram PZPR Tinia dziś realizowana to politvka otwarta, nastzwiona na dia- 
lag i porazumienie. „Oiwartość naszej polityki kulturalnej — stwierdza 


Jerzv S:sob.as:j — kryty! 
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uchwała — oznacza, że jest to polityka porozumienia. dialogu, współtracy 
ze wszystkimi nurtami nie sprzecznymi z pryncvypiami ustroju socjalistycz- 
nego. Otwartość polityki kulturalnej to taki kierunek naszych działań, 
który prowadzi do integracji środowisk twórczych i ich trwałego związa- 
nia ze sprawą rozwoju Polski. W polityce tej obowiazują i obowiazywać 
będą kryteria przedmiotowe. wartość dzieła. nie zaś krvteria podmiotowe 
— minione meandrv politycznej biografii”. 

Najpilniejszvym obecnie zadaniem. przed którym stoi teatr polski. jego 
środowisko twórcze, jest konieczność wypracowania nowej struktury żrca 
teatralnego. Mówiło się o tvm m.in. na Walnym Zjeździe ZASPu. Zapis 
ustawy o instvtucjach artvstyczntych daje szerokie możliwości reformowa- 
nia modelu kultury teatralnej w Polsce. Jednakże racjonalizacja życia spo- 
łecznego. która powinna towarzvszyć przeobrażeniom, jakie czekają kraj 
w drugim etapie reformy, wymagać będzie również od teatru działań zmie- 
rzających do znalezienia dla siebie właściwego miejsca w tvch wszystkich 
trudnych uwarunkowaniach społecznych i gospodarczych. Dotychczaso- 
wych struktur nie da się dlużej utrzymać, reformy nie da się realizować 
tzw. małymi krokami. Nie oznacza to oczywiście, że pewnych wartości. 
które sa udziałem naszego teatru, które ległv u podstaw jego dorobku 
twórczego, i kulturowych. upowszechnieniowych osiągnięć nie należv chro- 
nić. Reformować to nie znaczy burzyć i zaczynać od nowa. Przynajmniej 
w sztuce i kulturze ten aksjomat wvdaje się bezdvskusyjnw. 

Ale jeśli mamv reformować obecny model kultury teatralnei, przyspie- 
szając jej rvtm. to należy zastanowić się, które przeszkody są da pako- 
nania przede wszystkim. 

Nie proponuję żadnych recept. Samo środowisko teatralne i jego przed- 
stąwicielstwo w nowvch władzach ZASPu wiedzą najlepiej, co czynić na- 
leży. Ale nasuwa się nieodparcie kilka refleksji osobistych. 

Pierwsza dotyczy przestrzegania zasady. że opcje polityczne i świato- 
pogladowe, zasługi w działaniach pozaartystycznych nie mogą być krvte- 
rium wartości i wvłącznvch preferencji w sztuce teatru. Te wartości, jak 
wvkazała praktvka, potwierdzona nie tviko powojenną historią naszego 
teatru. weryfikowały i weryfikują się w dalszym ciągu w konkretnvch 
azialaniach i osiągnięciach scenicznych. Kiedy kurty na się podnosi, prze- 
staje być ważne, kto ma jakie poglądy i „skąd przychodzi”. Nikogo z wi- 
dzów nie powinno to interesować, Jedvna rzeczywistością podlegającą oce- 
nie jest artysrycznv wyraz przedstawienia, jego aktorski, reżyserski, sce- 
nograliczny kunszt, dojrzała myśl interpretacvjna, glębia humanistvczna 
zdolna wywołać emocję widza i poruszyć jego intelektualna refleksję, pwo- 
gramowa dojrzałość 1 inwencja oraz społeczne skutki oddziaływania sztuki 
teatru. 

Wiązać się to powinno z przywróceniem sztuce teatru kryteriów ocen 
artystycznych oraz ich hierarchii. Tych, które historia teatru i krytyki już 
zweryfikowała, i tych, które wynikają z obecnej, złożonej rzeczywistości 
kraju, jego kulturalnych zadań, ambicji i socjalistycznych ideałów. W tym 
samym bodajże stopniu przywrócone do właściwej rangi kryteria ocen 
artystycznych powinny obowiazywać zarówno teatralną kryty kę. jak i wła- 
dze sprawujące opiekę i mecenat nad tea'rrmi Cz"m ma być krytyka ar- 
tystyczna w socjalistycznym kraju, krytvka, kióra ma pobudzać, rozwijać 
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świadomość i budować tożsrzmość ku!'urową społeczeństwa — to także 
ieden z ważnych tematów do szerszej dyskus'i. Ale kryteriom ocen arity- 
s'ycznych muszą podlegać również azcvzje do*vczące repertua:owtch ini- 
cjatyw. organizacji życia teatralnego. cpracowvwanej nowej struktury 
prawno-ekonomicznej teatrów, zasad wynagrudzania artystów, nagród 
i różnorodnych preferencji. A także personalne decvzjie w obsadzie kie- 
rownictw artystycznych, co wymaga szczegó!nie trozkliwej i przemyślanej 
uwagi ze strony władz. 

W tvch wszystkich uwarunkowaniach i zadzniach nowy Zarząd ZASPu, 
a także cała społeczność teatralna mogą i powinny być głównvm inicja- 
torem wszystkich przedsięwzięć. jakie należy podjać nie tylko dla nor- 
malizacji życia teatralnego w kraju. ale przede wszystkim dla jego skutecz- 
nego rozwoju, wymiernego w skutkach artystvcznych i społecznych. Głos 
środowiska teatralnego, ziednoczonego w dażeniach do przywrócenia tea- 
trowi utraconej świetności, profesjonalnej perfexcji. społecznego zaufania, 
*ego inicjaivwy twórcze i organizacyjne powinny siać się wreszcie czynni- 
ki”m decvduiącym w umocnieniu przymiesza teatru polskiego z widownią. 

Pamięć o niedawnej przeszłości i zzduma nad współczesnością teatralna, 
która towarzyszy naszemu życiu kulturalnemu, nie oznacza — jak wspom- 
niałem — że wszystko trzeba zaczynać od nowa. Ale dalsza praca nad 
wzbogaroniem kultury teatralnej wvmagać będzie także nowych inicja- 
tvw. uporzedkowania środków i metod oddziaływania. Program ideowo-ar- 
tystyczny musi być jednak wvpracowany z mvślą o nadrzędnych, a nie do- 
„ażnych celach, tworzony przez artvstów i środowisko teatralne zintegro- 
wane w kwestiach podstawowych i świadome swych zadań. 

Te nazbyt może ogólnikowe stwierdzeniń, uxładające się w katalog po- 
„onych życzeń. nie zastąbią analizy niektórych — wydaje się — najważ- 
n'oiezech zjawisk towarzyszących dniu dziciejszemu naszego teatru. Jed- 
nym z nich. warunkuiących społeczny odbiór i ukazujących stan świado- 
mori idenwo-artystycznej teatru, jest jego program, repertuarowe obli- 
Ci: n*szech scen. 

»rewdą jest. że miniony rok zwiększył nieco zaufanie widza do teatru. 
V uwien ośrodkach frekwencja wydatnie wziosła, na scenach obserwo- 
«oli rme wzmożoną pracę. a spora liczba premier i przedstawień zaznaczy” 
ła się przyzwoitym poziomem. Do głosu doszło nowe pokolenie reżyserów 
l aktorów. kiórzv w coraz pełniejszej i dojrzalszej formie próbowali wv- 
rażać swoje myśli i estetyczne przekonania. W kalejdoskopie zmiennych 
berw rueu/e się obraz teatru. potwierdzający jego tożsamość artystyczną 
I syałeczną. ukazuje niemałe możliwości rozwoju. 

„ie maże to wszakże pr"zesłonić wielu mankameniów, jakie wystąpiły 
os'"'nio w naszym życiu teatralnym. W rernertuarach obserwujemy zaw- 
« "dzalace braki w realizacji kanonu klasvki narodowej i współczesnej 
l zamaturgii polskiej. Ze scen naszych — w praktyce — znikać zaczyna 
wielka klasyka narodowa. począwszy od dramatu staropolskiego. poprzez 
Chnkę renesansu, oświecenia, romantvzmu, pozytywizmu do Młodej Pol- 
ski włacznie. Coraz trudniej jest mówić o ..żelaznym” repertuarze polskie- 
go teatru. Jeszcze trudniej — o repertuarawvch odkryciach albo powro- 
tach W tym naszym ..zubożonym toatrze” ludzie sceny zapominają o wiel- 
kich i żywotnych tradycjach sz.uki, którą uprawiają, widzowie mają utrud- 
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niony kontakt z wieloma wspaniałymi dziełami ludzkiej myśli. Nasz teatr 
ogranicza więzi łączące go ze światem przeszłości. 

Uwidoczniło się to szczególnie jaskrawo w sezonie obecnym. kiedy z no- 
zwykłvm trudem i skromnvm — niestety — skutkiem artystycznym skom- 
ponowano program Opolskich Konfrontacji Klasyki Polskiej. Nawet przy 
zastosowaniu tzw. taryfy ulgowej. organizatorzy tego jedynego w Polsce 
.estiwalu poświęconego narodowej klasyce nie mieli z czego wybierać. Trzy 
ambitne. choć dvskusyjne na pewno w charakterze i sposobach interpreta- 
cji realizacje „Dziadów” Mickiewicza wyczerpywały nie tylko możliwość 
poszerzenia penetracji dawnej dramaturgii o nurt twórczości romantyków, 
ale również o autorów innych epok literackich. 

Warto w tym miejscu odwołać się do dokumentu programowego Pre- 
zydium Ogólnopolskiego Zespołu Partyjnego, którzy przyjęty w 1903 r. nie 
stracił nic ze swej aktualności i wagi podjętych w nim problemów, choć 
nie został szerzej spopularyzowany i nie znalazł też dotąd większego 
rezonansu w pracach naszych teatrów. A przecież założenia ideowe i wnio- 
ski organizacyjne w nim zanisane powinny stać się punktem wyjścia do 
rozważań o najważniejszych problemach naszego życia teatralnego. takich 
choćby, jak kwestia społecznej funkcji tcatru i zagadnienia odpowie- 
dzialności ideowej i artystycznej twórców. Na szczególną uwagę zasługują 
w nim też te postulaty, które dotyczą roli klasyki narodowej i dramatur- 
gii współczesnej w repertuarze oraz bardziej odpowiedzialnych artystycz- 
nie kontaktów naszych teatrów z widzem. Przytoczę z tego dokumentu 
jedno ważne stwierdzenie: „Spośród wszystkich dziedzin sztuk, tylko jedy- 
nie teatr może uprawiać sztukę jako bezpośredni przekaz, żywą kontynua- 
cję i ciągle na nowo podejmowaną reinterpretację tradycji narodowej, 
a przez to lepiej niż ktokolwiek spełniać może podstawową funkcię peda- 
gogiki społecznej, jaką jest umożliwienie każdemu identyfikacji ze wspól- 
notą narodowa i tworzenie w ten sposób poczucia społecznej, emocjonal- 
nei. intelektualnej wiezi z własnym narodem”. 

Głęboko pojęta myśl humanistyczna, rozumienie społecznych, politvcz- 
nvch i narodowvch uwarunkowań. kształtowanie postaw etycznych i mo- 
ralnych — wszystkie te treści zawarte w dziełach klasyki narodowej od 
Kochanowskiego na Żeromskim kończąc, coraz rzadziej trafiają do współ- 
czesnego widza. 

Czy jest to tylko wynikiem zaniku ambicji twórczych lub niedowładu 
artystycznego teatru? Odpowiedź ma ch»rakier bardziej złożony. Jedną 
z przyczyn jest postepująca komercjalizacja życia teatralnego. która — czy 
tego chcemv czy nie — coraz częściej daje znać o sobie w działaniach 
programowych i strukturalnych teatru. Realizacia drugiego etapu refor- 
my gospodarczej w ciagle nie dość jasno określonym kształcie (jeśli cho- 
dzi o sferę kultury) staje się już obecnie w wvobraźni twórców i organi- 
zatorów życia teatralnego drapie>nvm zwidem. który miast otwierać szan- 
sę przed twórczą energią jednostek, caią strukturę i myśl artystyczną tea- 
tru spycha na margines bądź na nieskoordynowane inicjatywy, zabarwio- 
ne odruchami deletyzmu. a nierzadko histerii. Wiele scen, licząc się z ga- 
lorującą wciąż inflacją i nie postepującym wraz z nią proporcjonalnym 
wzrostem dotacji. zarorków ludzi teatru. coraz czościej rezygnuje z podej- 
mowania kosztownych, wielouosadowych dzieł z klasyki narodowej i dra- 
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matu światowego na rzecz utworów kameralnych o charakterze rozrywko- 
wym, relaksowym, realizowanych niejednokrotnie pospiesznie, z wiarą. że 
widz nasz, utrudzony dniem codziennym, pragnie wyłącznie sztuki .łat- 
wej i przyjemnej . 

W tej sytuacji zanika też stała i głęboka troska o rozwój i obecność 
w repertuarze polskiej dramaturgii współczesnej. Pojawiające się nieco 
częściej na afiszu nazwiska Mrożka. Gombrowicza czy rzadziej już Ró- 
żewicza przysłowiowej wiosnv nie czynią. Przerzucanie odpowiedzialności 
za ten stan rzeczy z teatrów na dramaturgów i odwrotnie. niezależnie od 
stopnia słuszności wzajemnych uwas krytycznych, staje się jałowvm spo- 
rem. Jedno wvdaje się pewne. Wsbałczesna literatura dramatvczna po- 
winna bvć wystawiana częściej i z wiekszym staraniem. niż to sie dzieje 
na naszych scenach. I nie powinno to bvć rezultatem troski o egzystencję 
i dobre samopoczucie dramaturgow. ale naturalnym dażeniem teatru do 
oddziałvwania na współczesność. Szansę tę stwarza teatrowi twórczość 
współczesna, bo teatr jest nie tvlko miejscem przekazywania odwiecznych. 
ogólnoludzkich prawd moralnvch. ale także miejscem. w którvm żywi 
ludzie, odpowiedzialni za głoszone słowo i za jego społeczne konsekwen- 
cje. przemawiaja wprost do żywych ludzi. Dramat żyje na scenie. teatr 
zaś — bez własnego dramatu współczesnego, bez jego bohatera. któr 
wvmierzyłbv sprawiedlitwość swoim czasom. dokona! obrachunku życia po- 
kolenia. utrwalił wartości nieprzemijająace. beż utworów. które ukazywały-= 
bv konfliktv i przejawv współczesnego życia, społeczności, człowieka. roz- 
wój jego osobowości — nie bedzie mógł ukazać widzowi swej prawdziwej, 
wyrazistej twarz. 

Środowisko pisarzv, domagające się od teatrów zainteresowania ich 
twórczością, starannej realizacji artvstvcznej. ma podobnie jak teatrv pra- 
wo oczekiwać od krvtvki teatralnej rzeczowej. obiektvwnej, fachowej oce- 
nv. Spełnia ona bowiem rolę pośrednika między teatrem i widownią. lecz 
rownież przyczyniać się powinna do rozkwitu dramaturgii, jej społecznego. 
kulturotwórczego znaczenia w rozwoju współczesnej myśli teatralnej. 

Wyrażne ożywienie nastapiło w realizacji dramaturgii radzieckiej, w tym 
także utworów autorów. którzy od wielu lat nie mieli dostępu na scenv 
w Związku Radzieckim i u nas. Zmianvw, jakie dokonałv się w sąsiednim 
kraju i jakie dokonuja w dalszym ciagu — przebudowa. jawność. demokra- 
tvzacja życia społecznego i politvcznego — nie pozostaja bez widocznego 
wpływu na zacieśnienie kontaktów między ludźmi teatru naszych krajów. 
Uwidacznia się to nie tvlko w repertuarze polskich scen. lecz także w licz- 
nvch kontaktach osobistvch. wzajemnych realizacjach teatralnych. wymia- 
nie zespołów, sztuk i publikacjach o teatrze. 


Mniejsze — niestety — zainteresowanie ze strony teatrów obserwuje się 
w interpretacji scenicznej dramaturgii innych krajów socjalistycznych. 
Ubogi jest wybór zarówno utworów klasycznych, jak i współczesnych. 

Uzasadnione obawv budzić rnoże rvsująca się w wielu teatrach wspom- 
niana już tendencja do realizacji repertuaru rozrywkowego o nikłych war- 
tościach literackich. poznawczych i artystvcznych. Śmiech na widowni 
i tzw. „pełna kasa” nie zawsze świadczą o sukcesie i właściwym rozoz- 
naniu qj*'7e7 teatr gusiów i ambicji estetveznvch swojej publiczności. Ten 
swoisty romans z widownią, która rzekomo łaknie lżejszego, komediowegn, 
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rozrywkowego repertuaru, wynika niekiedy z coraz trudniejszej sytuacji 
ekonomicznej teatrów. To prawda. Ale zachodzi obawa, by teatr nasz, 
„ustawiając się” wobec rzeczywistości zewnętrznej, w tym również wobec 
ktyzysu ekonomicznego, nie rozwiązanej wciąż do końca mąterialhej sv- 
tunacji w kulturze, nie stracił busoli wskazującej kierunki jego podstawo- 
wych, nadrzednych funkcji poznawczych i estetvcznych, nie utracił spo- 
łecznej świadomości i tożsamości wvrazu artvstyvcznego. 

- Te pesymistyczne przewidywania znajduja potwierdzenie w głosach wie- 
lu twórców i kierowników scen. Nie wahają sie oni stwierdzić, że „„.urvh- 
kowienie” teatru już się dokonało. że zmieni? sie radykalnie stosunek ak- 
torów do macierzystych scen. Pod naciskiem codziennych trudności teatr 
coraz częściej staje się miejscem formalnego jedvnie zatrudnienia. Kierow- 
niętwa artvstvczne teatrów napotvkaja przeszkody w odpowiedzialnym 
p.anowaniu repertuaru. ustalaniu najlepszych obsad. programowaniu prób. 
a nawet repertuarów miesiecznych. edvż teatr — poza niewielką wobec 
dzisiejszych potrzeb gaża — niewiele ma do zaproponowania własnemu 
aktorowi. którw szuka licznych zatrudnień gdzie indziej. Owo nieustanne 
wymusząne dorabianie w filmie. telewi izji, na estradzie. na różnego rodzaju 
koncertach. w napredce skleconvch programach prezentow anvch bvle jak 
w szkołach. domach kuliurv itd.. eksploatacja własnych możliwości, nie- 
chęć i brak czasu na dalszw rozwój umiejetności — wszystko to może 
stać sie w niedługim czasie jedvną filozofia życia pracowników teatrów 
panstwowych. Grozi to całkowitym rozpadem zespołów artystycznych 
w teatrach. ich więzi i wvnikajacymi z teso faktu bolesnymi konsektwęn- 
ciami dla rozwoju artystycznego aktorów. podstaw kultury teatralnej. 

Błedem byłoby szukanie wvłacznych przyczyn owych zagrożeń w prze- 
słankech li tvlko ekonomicznech. Mvśle. że wiele bolaczek. jakie są udzia- 
łem maszęgo teatru. ma swe źródło również w zatomizowaniu środowiska 
teqtralnęgo. które odciska się jeszcze na artvstycznej tkance naszego tea- 
tru. 

Działalność poszczególnych teatrów płvnie jakbv oddzielnymi, samoist- 
nymi koleinami. nie łącząc się we wspólny nurt wyraźniej zaznaczonych 
celów poznawczych i estetycznych. Dorażźność i brak perspektywy w dzia- 
łaniach artystycznych uniemożliwiają konstytuowanie trwałtch wartości w 
sztuee teatru. utrudniają spełnianie jej edukacvjnej powinności. Wpłvwa 
to na rozwichrzenie i niejasaość kryteriów w krvtvce teatralnej, która za- 
traca czesto właściwą miare w ocenie poszczególnych zjawisk. a zbyt rzad- 
ko podejmuje naprawdę istotne problem ideowe. 

Ną stan dzisiejszego teatru — oprócz zaniedbań repertuarowych, pro- 
gramowych — niejednokrotnie wplywa w sposób uiemnv zanik twórczych 
ambicji, czesto również warsztatowa niedbałość. bylejakość, brak stalej 
troski o doskonalenie poziomu zawodowego. Do ewenementów artystycz- 
nych zaliczamy umiejetność grania z partnerem, prowadzenia dialogu, 
oddziaływanie na emocje. wzruszenia i refleksję intelektualna widza po- 
przez kunszt wvkonawezc. Utrudnia to w sposób oczywisty osarniecje mu- 
Śli i idei dramatu. stąd tak czestv schematy zm interpr etacji i manichejska 
wizią rzeczywistości. 

Oczywiście. przesadne i nieprar'dziwe jednocześnie byłoby niejednokrot- 
nie pojawiające sie twierdzenie o totalnem krvzysie teatru. jego całka- 
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witej dezintegracji. zagubieniu i frustracii. Przecza temu po prostu wca- 
le nie tak rzadkie wartościowe, nawet wuziine reetnejo sce czne. nosz 
czecólne kreacie ak'orskie, rzeielne osiagnięcia rezaserskie. ambiine in- 
torpretacje utworów scenicznych. Wreszcie twórcze osiągnięcia teatrów 
terenowych. które pracują w naj'rudniejszych warunsach. borykaiąc się 
z możliwością skomple:owania w pelni wariościcwych zospoirów i zapew- 
nienia im opieki wybitniejszych reżyserów. 

Na scenę wkroczyła odważnym kroki»m nowa generacja twórców i fakt 
ten nie jest obojętny dla dzisiejszych i perspekiywicznych losów teatru. 
Generacja ta. urodzona i wychowana w Polsce socjalistvcznej, wnosi do 
teatru doświadczenia najnowszej historii i — nie ukrywajmy tego faktu — 
krytyczny stosunek do jej uwarunkowań społecznych i politycznych. 
W imię zasad demokracji, sprawiedliwości społecznej, tożsamości słów 
z czynami, moralnego i etycznego etosu. 

Przede wszystkim jednak udziałem tego pokolenia jest inne widzenie 
tradycji i spuścizny teatralnej, odmiennv ogląd celów, zadań i funkcji 
współczesnego teatru, nowa wrażliwość estetyczna i inwencja formalna. 
Mimo wielu już wybitnych osiaenieć reżyserskich i aktorskich najm.ad- 
szego pokolenia twórców nie siworzvło ono jeszcze poddajacego się defi- 
nicji i weryfikacji spójnego modelu czy programu teatru i nie wvznaczyło 
ja no granie swych dążcii. 

W refleksiuch tvch świadomie unik:m nazwisk wybitnych realizato- 
rów. aktorów, Gramaturgów, wyróżniających się teatrów i zespołów, kió- 
rvech udzialem siałv się niepodważalne osiagnięcia sceniczne w dzisiej- 
szvm teatrze. Pomijam też te wszystkie ziawiska w życiu teatru, które za- 
stagiwałvbv na bardziej zinaywidualizowaną ocenę krytyczną. Ogólniko- 
wość snostrzeżcń wynikała z chęci zwrócenia uwagi przede wszystkim 
na zasadniczą — moim zdaniem — problematvke. kióra towarzyszy dzi- 
siai aaszemu teatrowi i jego środowisku w truanvch uwarunkowaniach 
spo eerznych i gospodarczych. 

Uwarunkowania te wrzakże — choć dla kultury nie stwarzają doraźnie 
roikorzys niejszych ma'erialnych warunków rozwoju — nie mogą i nie 
winny osłabiać inwencji twórczej te'skiego teatru w przezwyciężaniu 
wszvstkich bolączek. które stały się w ostatnich latach jego udziałem. Mi- 
mo wielu sukceców i nie tak rzadkich potknięć i niedostatków. 

Obszar problemów składajacech się na dzinń dzisiejszy tcatru jest tak 
razlogłv, że wicle z nich — dla jasności wywodu — świadomie pomijam. 
Nie aznncza to, że sa nne mniej ważne. jak choćby sprawa właściwego do- 
boru kadr kierowniczych w teatrach. których nazbyt częsta fluktuacja i nie 
70wsze przemyślane decvzje person?lne moga w poszczególnych przypad- 
rach budzić uzasadnione wątpliwości, czy nieuporzadkowana do końca 
festiwalomania teairalna, która na przekóu ekonomii jak z najlepszych 
czasów „radosaej twórczości” zalewa kraj ogromną falą spotkań, „wio- 
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sen” 1 jesieni”. 


Oddzielne miejsce należałoby poświęcić sytuscji artystycznej i organi- 
zacvinej teatrów terenowych. Traktując swoje uwagi w trybie dvskusvj- 
nym nie mogę oprzeć się pokusie pedięcia polemiki z niektórymi głosami 
w prasie. a także pomysłami nielicz:nvch — na szczeście — przedstawicieli 
środowiska, upatrującymi uzdrowienie naszego ustroju teatralnego w lil:- 
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widacji części teatrów, w tym przede wszytkim scen prowincjonalnych 
i zastąpienia ich działalności przez impresariaty teatralne. Podaje się też 
niekiedy w wątpliwość konieczność dotowania teatrów ze skarbu państwa. 
Te i podobne pomysły uzdrowicielskie „upajają bardziej niż zdrowy rorsą- 
dex”. Teatr — tak jak i cała kultura — musi być. bvł i będzie deficytowy 
i niewybaczalnym błędem byłoby wyprowadzenie teatru ze strefy chro- 
nionej pewnymi przywilejami i poddanie go swoistej grze rynkowej. Po- 
dobnie absurdalne są przewidywania „ideologów teatralnej egzekucii”, 
iż pieniądze zaoszczędzone na likwidacji scen terenowych wzmocnią zespo- 
ły w miastach wieloteatralnych, a istnienie teatrów prowincjonalnych wy- 
nika jakoby wyłącznie z nieposkromionvch ambicji lokalnych. nie odzwier- 
ciedlających ani potrzeb poszczególnych środowisk, ani tym bardziej ich 
możliwości twórczych. Nikt nie jest w stanie zagwarantować, że skupienie 
pieniędzy w kilku wybranych ośrodkach zapewni im automatvcznie wvż- 
szy niż dotychczas poziom. Istota sporu o funkcjonowanie teatrów prowin- 
cjonalnych, sposób jego sformułowania każe myśleć już nie tvlko o losie 
tej czy tamtej sceny, lecz w ogóle o sposobie istnienia teatru w małym mie- 
ście. Dla zwolenników cięcia radykalnego jest on tylko i wyłącznie wy= 
twórcą lepszych lub gorszych przedstawień, przedsiębiorstwem obliczo- 
nym na efekt końcowy. Nie chcą pamiętać, jak zauważył jeden z publi- 
cystów. „że teatr miejski jest także elementem struktury urbanisivcznej, 
że współtworzy jego tożsamość kulturową oraz dorobek zastanych hierar- 
chii układu, który ukształtowała przeszłość, a bieg czasu wzbogacił histo- 
rią”. 

I na koniec jedno stwierdzenie. Mecenas, władze sprawujące opiekę nad 
teatrami swoim rozważnym, mądrym, energicznym — lecz bez nadmier- 
nych emocji — działaniem mogą w sposób istotny pomóc teatrowi w spra- 
wach programowych, organizacyjnych, finansowych, strukturalnych, ka- 
drowych. Od władz na pewno zależy wiele. Ale ani władze, ani krytyka 
nie wyręczą do końca ludzi teatru w przezwyciężaniu wszystkich nabola- 
łych problemów. które objęły nasz teatr, a które zagrażają jego artystycz- 
nej substancji i twórczej kondycji. Tu niezbędny jest program „naprawy 
rzeczypospolitej teatralnej”. Miejscem oeólnośrodowiskowej ned nim dy- 
skusji powinien stać się odrodzony ZASP, a wcielaniem tego programu 
w życie powinno zajać się przede wszystkim zintegrowane, świadome swo= 
ich praw, obowiązków i zadań kulturowych środowisko ludzi teatru. 
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JAN GÓREC-ROSIŃSKI 


Irzykowski niarzył o Szekspirze krytyki. Ale to nieporozumienie. NMeże 
— próba szantażu na literaturze? Niedv nie bhtło i rie bedzie Szekspira 
krvtvki! Tak jak nie bvło i nie bedzie Homera krv'vki. Mickiewicza krv- 
*'cki. Tołstoja krytyki itd. edvz krytvka nie bvła. nie jest i nie bedzie sa- 
moistna twórczościa. Mbowiem wvrasta z literatury. na jej kanwie Się ro- 
dzi. jej rozwojowi lub krczysom 'owerzysze. Oczywiscie: może nawet w 
pesenych momen'ach bissortcznych stać się sedzia tduktatorem Meratury, 
nigdv jednak nie bedzie istniała bez H'eraturv. Rezumiec można asbirac'e 
Wzykowskieso. marzenia „szekspirowskie” innch. wspałezesnych krvty- 
ków lub teoretyków Weratury. ale lepiej bv bsłe, gdrbv ich swiadomeść 
krytyczna nie odrywaia się od swej gencalosii. Ale — zgoda: zaankcepto- 
wać należałoby Brzozowskiego krytyki. hrzykowskiego krytyki. Wvke kry- 
trki. Sandanuera krvtyki. ich w iększych lub pomniejszych kon: vnuatoróry 
i naśladowców. bo telko w tak zinavwidualizowanej konc encji krety ki twy- 
łania się świat wartości i idei ich prawodawców. 

Od lat krvfvev szukają swego królestwa i kruszcu. Ale to królestwo i ten 
kruszoce tkwią tvlko w literaturze. tam go trzeba szukać. uzasadniać. dos- 
kanalić Jeli bu od czasu do czasu na horyzoncie pojawiają się awangar- 
dówoe wvprawv poiedynczych lub nawet zbiorowych śmiałków. rewiduja- 
cech lub negując ch tradvevjne jakoby sadv o literaturze. trzeba przyjrzeć 
sie ich narzędziom poznawczym, ich krvtvcznej metodzie. ich ideowo-artv- 
styvcznym wizjom. Może te wyprawy są tvlko fatamorgana albo tropem 
fałszywvm? 

Oddajmv glos Gombrowiczowi: 

„Kimzże e ten krvtvk awangardowy. pisujący w gazecie? Intelektua!i- 
sta? Artystą? Nauczycielem? Dziennikarzem? Jesli dziennikarzem, to przy- 
znać trzeba. jest nim za mało, nie umie trafić do czytelnika. Jeśli nauczycie- 
lem. to wiedza ta zbyt bełkotliwa. streszczona, pośpieszna. niejasna. Jako 
priystą. jest za mało czarujący, zbyt ociężałv. nie umie tańczyć... W rol 
intelektualistv przypomina gulasz, bigos. sałatkę, flaki z olejem i groch z 
kapustą. A jakżeż czesto jest elegantem o niechlujnej bieliźnie i brudnveh 
paznokciach = bo to wszystko bywa nie domvte... nie domvslane i nie do- 
pisane.. nieraz tandeta pretensjonalna i terroryzująca (czytelników, takze 
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redaktorów). Snobizm? Ależ tak, snobizm. Niestety, te prawda, ta dziędzi- 
na zatruta snobizmem i blągą. Przypatrzcie się ich zdaniom, które przy” 
gniatają terminologią dernier eri, gdy ich budowa, znakowanie, popraw= 
ność gramatyczna, bywa pod zdechłym Medoręm. Wspaniały krawat, bryd- 
na koszula. 

Pytanie, co by tu można poprawić, od czego zacząć. Według mnie po- 
trzebna jest pewna reforma, na którą już czas najwyższy. Jeśli krytyka, 
zwłaszcza ta awangardowa, staje się fikcyjna, dęta, oszukańcza, to ponie- 
waż zawieszona jest w abstrakcji, z dala od jakiegokolwiek konkretnego 
ciała z krwi i kości — ci krytycy pławią się w sztuce, kulturze, filozofii 
i w innvch takich ogólnikach — no, w tvm łatwo można utopić rzeczy- 
wistość i wtedv hulaj dusza bez kontusza! Istota tedy zagadnienia sprową- 
dza się do zerwania z abstrakcją i nawiązania z owym zgubionym konkre- 
tem — gdy krvtvk poczuje sie człowiekiem, piszacym e człowieku i dla 
ludzi. gdy odnajdzie zagubioną Towąrzyskość, uzyska solidną podstawę dia 
niejednej naglącej rewizji”. | 


CIOTKOWANIE CZY PARTNERSTWO? 


Jesteś jak ten płaszcz. co go ciągle latać potrzeba — mówi Dante usta- 
mi Cacciaguida w ..Boskiej komedii” o człowieku. Sa krytvęv, którzy to sa- 
mo sadzą o literaturze. czując sie powołanymi do przyszywania jej łatek, 
nicowaniąa Inb wręcz przykrawanią dla niej kostiumy na własna modłe: nie 
zdają sobie spaaawy, że jest to czynność tyleż urojona, ile bezużyteczną. Nie 
dlatego. że literatura okrywa sie płaszczem niewidzialnym — jak Prosper 
w „Burzy” Szekspira — lecz dlatego. że [unkcją krytyki nie jest łatanie li- 
teraturv ani też organizowanie dla niej aktualnych magazynów modv. De- 
finicja krytyki zależy od uprzedniego zdefiniowania literatury. 

Conrad niegdyś oświadczył. że literatura powinna wymierzać sprawiede 
liwość widzialnemu światu. Anatol France twierdził. że dobry krviwvk pos 
winien opowiadać o przygodach swej duszy pośród arcvdzieł. Allen Ta'e 
porównywał krvtvke do... muła. Literatura daje rację jej istnienin. żywi ją 
i utrzymuje. Bez niej krvtyka nie jest zdolna da istnienia. Albert Thibau- 
det uważał ja za zawód leniów. Aragon mówił, że krvivka to dożywoinię 
galery. Marcel Proust nobilitował krytykę do rangi oryginalnej twórczości. 
Saint-Beuve konstatował, że prawdziwv krvtvk jest odwrotnością geniusza 
poetyckiego i filozoficznego. Baudelaire sądził. że tylko poeci zdolni sa do 
jej uprawiania i potwierdzał to własną twórczością. Alain natomiast uwa- 
żał ją za ruch podziwu dla piękna. Read stwierdzał. że powinna w swych 
intencjach zbiegać się ze zrozumieniem dzieła tworczego i stanowić dlań 
akt uznania. Nie bvło bodaj pisarza i nie bvło krv'vka, k'órv bv nie usiło- 
wał definiować tej dziedziny twórczości. Jest fakem że w pewnym sensie 
wymierza ona sprawiedliwość literaturze, Nie iezt 16 czynność blużnietcza, 
spoiecznie niezbedna i dia samej lileraiurv koizvstna. jeśli tvika sędzio- 
wie kierują się motywaciami ideowymi. przywołując na świadka wartości 
estetyczne i walcząc o taką seniencie wyroku, która bv — jak zauważył 
Ignacy Fik — pojemność artvsiyczna i in'elekiualną sznki przeksz'ałcala 
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serwowany literaturze odbywa się nie według tvch kryteriów, jeśli krytyk 
schodzi z planu rzeczywistości kulturalnej i miast współpracować z litera- 
turą w budowie idei artystycznych zadowala się poszukiwaniem tzw. war- 
tości doskonałych, a porządkując warsztat krytyka, warsztat walki o wizje, 
idee. zasadv i odkrycia zamienia na własną wieżę czystych konstrukcji este- 
tycznych. Krytyka traci wtedy całą swą odwacę i siłę. pi zestaje tkać żywą 
strukturę sztuki, staje się bezpłodnym rezonerem, ciotką kulturalną, jak ją 
ziadliwie definiował Fik. Jeszcze gorzej, jeśli na wokandę tejże sprawied- 
liwości wdziera się recenzent nie umiejący zdobyć się na syntezę artvstycz- 
ną, goniący za nowinkarstwem i sensacją, obracający się nie w obrębie 
idei, lecz aktualnej mody. Z takich „ocen wyparowują idee, wartości, za- 
sady, tendencje; nie korygują one twórczości, nie wyzwalają żadnych fron- 
tów walki i żadnych celów społecznych. 


Czym więc jest krytyka artvstyczna, literacka? Jakie powinny być jej 
kryteria, prawa, powinności? Jakie relacje i sprzeczności zachodzą w po- 
stawach: pisarz-krytyk, krytyk-recenzent; w zjawiskach: literatura—kry- 
tvka, krytyka—polityka wvdawnicza? Jest ona (krytyka) czy nie jest 
„Świadomością” literatury? Czy istnieją związki krytyki z aktualną kulturą, 
ideologia, polityką, czy też funkcjonuje ona jako swoisty i niezależny feno- 
men artvstyczny? Jakie metody powinien stosować krytvk w analizie este- 
tvcznej i komparatystyce? Jaki jej model należałoby definiować? Czy kry- 
tyk ma prawo inaczej patrzeć na literaturę niż pisarz? Inaczej widzieć poe- 
tykę, bohatera, tło historyczne? 


Trzeba stwierdzić wprost, że krytyka artystyczna. literacka również, jest 
ważnym fragmentem krytyki społecznej w ogóle. Z zastrzeżeniem jednak, 
że jej specyfika polega na tym, iż obraca się ona w świecie idei i wartości, 
które bada i porządkuje w kontekście panujących i postulowanych tenden- 
cii estetycznych. Zatem prawo krytyka nie może być dowolnością. Kry- 
tyk przecież nie tworzy dzieła ani fenomenologicznego opisu, tylko prze- 
prowadza badania genetyczne, sonduie jego ideową i artystvczną zawar- 
tość, jak gdyby szdzi pisarza. To wielka rzecz móc ..wymierzać sprawiedli- 
wość” pisarstwu. Gorzej, jeśli ferowane są wyroki fałszywe lub pozornie 
sprawiedliwe. K'o na tym traci? Oczywiście literaivura. I krytyka. Także 
czytelnik. Krytvk bowiem jest powołany do objaśnienia książki, polemizo- 
wania z nią, krytycznej oceny lub — jeśli na to zasługuje — afirmowa- 
nia jej. Tak. Ale krytyk nie może — pod pozorem kompromitowania falsv- 
fikatów lub epigoństwa — uciec od udowodnienia, że pisarz się pomylił, że 
jest nieoryginainy. Nie może to być wvrok bez sentencji. 


Nieraz byliśmy świadkami kontrowersyjnych sadów na temat twórczo- 
ści literackiej w środkach masowego przekazu. W tvm nie ma nic złego. 
Przeciwnie: świadczy to o pewnym stopniu zainteresowania życiem lite- 
rackim, rolą literatury. procesami. k'óre warunkują określone mikroklima- 
ty. a od których często jest zależna ranga literaturv lub pisarza. Czy to jest 
dobrze” Pardzo dobrze. Ale jest bardzo źle, jeśli recenzent. nie licząc się z 
faktami, unilka egzemplifikacii merytorycznej, feruje wvroki powierzchow- 
ne, stroiece sio w togę sprawiedliwego sędziego. Ufając zbytnio swemu 
powołnniu, wdziera się na ohcy sobie teren, wciaż nie przebadany, połen 
puł+vek, niespodzianek i możliwości, czekających na swych odkrywców. 
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Udając autorytatywnego znawcę, który zbadał wszystkie tajniki literac- 
kiej puszczy, maszeruje w tę puszczę z ogromnym toporem, przerąbuje 
pryncypialną ścieżkę do ideału i — tu rozpoczyna się cały ambaras. 

"Nie chcę przez to mitologizować funkcji krytyki, gdyż chodzi tu raczej 
o jej demistyfikację. Zarówno pisarz, jak i krytyk powinni zdawać sobie 
sprawę nie tylko ze swej roli, lecz i ze swych ograniczeń. Rolę literaturze 
wyznaczają zawsze tradycja i aktualna kultura. Krytyka jest jej korekto- 
rem, zbiorowym „ideologiem”. Rolę krytyce wyznaczają również tradycja 
i aktualna kultura, z tą poprawką, że jej źródłem jest literatura, choć są to 
złożoności nieproste. 

Ci, którzy usiłują nam wmówić, że są ponad literaturą, ponad pisarzami 
— po prostu są pozerami. Podobnie jak ci, którzy w krytyce odrzucają 
wszystkie atrybuty poza literackością. (Nie ma sensu zajmować się igno- 
rantami stojącymi na przeciwnym biegunie, podszywającymi się pod miano 
„znawców literatury”. Darzą oni pogardą wszelki artyzm w sztuce. Tacy 
„krytycy” najczęściej żądają literatury „dobrej”, odpowiadającej „lu- 
dziom”, „naszym czasom” itd. Gdy ich zapytać, co to jest literatura „dob- 
ra”, odpowiadająca „ludziom” i „naszym czasom”, nie umieją wyjść poza 
ogólniki, stereotypy lub spospolitowaną recepcję literatury). 

Ambaras polega na tym, że często taki „krytyk” przemawia z pozycji 
apodyktycznego mentora, zapomina, iż ma mówić nie o tym, jaką to on by 
napisał książkę, gdyby był pisarzem, lecz znajdując się na jednym planie 
z autorem książki, powinien prowadzić dialog dotyczący syntezy ideowo- 
-artystycznej utworu. Nie może przy tym powodować się innymi namięt- 
nościami prócz tych, jakie przeznaczone są krytyce. Będąc adwersarzem, 
nie może zakładać a priori zburzenia tego, co zaproponował pisarz, gdyż 
byłoby to przedsięwzięcie tyleż bezużyteczne, ile bezsensowne. Ma jednak 
prawo — trzeba to wyraźnie podkreślić (tak chyba należy rozumieć supozy- 
cję K. Wyki, że krytyk powinien zawsze zestrajać swój instrument kry- 
tyczny z intencją autora) — do własnego komentarza, który nie zawsze mu- 
si być pozbawiony dysonansu, gdyż inaczej przeczyłoby to samej istocie 
krytyki, a epigonizm, mody lub literatura jarmarczna mogłyby uchodzić za 
nowatorstwo. Ale też nie może za twórcę dobudowywać nowych pięter 
dzieła, gdyż wtedy nie byłaby to krytyka, lecz nieporozumienie. Pisarz 
i krytyk są bliźniakami. Pierwszy jak garncarz lepi i wypala naczynia, 
drugi je taksuje, ocenia jakość i zawartość, zauważa rysy i pęknięcia, mówi 
o formach, które już zostały stworzone, więc ich odwołać nie można. Jego 
udział w obróbce literatury polega na tym, że prowadzi dialog z propozycją 
pisarza, nie unika stronniczości i własnych odkryć, a jego namiętność po- 
Jemiczna jest podporządkowana racjom i celom współuczestniczącym w bu- 
dowie idei i wartości artystycznych. 


CZY WYJĄTKI POTWIERDZAJĄ REGUŁĘ? 


Nie o taryfy ulgowe tu chodzi. Krytyka literacka (i polityka wydawni- 
cza) odgrywa rolę zasadniczą w kształtowaniu ideowo-artystycznego ob- 
licza literatury. Obok kilku wybitnych indywidualności krytycznych działa 
legion tzw. recenzentów. Jest to zjawisko i pocieszające, i żałosne. Pocie- 
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szające, że tylu pragnie uprawiać — poza poezją — literaturę na temat li- 
teraturv; żałosne, gdyż jest to zjawisko żywiołowe, nie regulowane żadny- 
mi nakazami natury estetyczno-ideowej. Jakie bowiem są kryteria este- 
tvczne większości recenzentów? Kto z nimi polemizuje? Dotvchczasowy 
model krytyki i układy środowiskowe, a także prasowe powodowały pew 
nego rodzaju kalectwo artystyczne: nieraz wvdmuchiwało się sezonowe 
wielkości, a skazywało na niepamięć wiele ciekawych osobowości literac- 
kich, pozbawiając je dostępu do takich źródeł zwielokrotniajacych wiedzę o 
książce, jak TV, radio, czasopisma literackie, przekłady itd. 

Polityka wvdawnicza jest jednym z najważniejszych elementów polityki 
kulturalnej. Wwvdawca jak gdvby nobilituje pisarza. daje mu indvwidual- 
ność poprzez zmaterializowanie jego pracv w ksiażce. Odczuwam krytvcz= 
nv niepokój o tę politykę. Niby to istnieje ona. wvchodza przecież dobre 
i wartościowe książki. nibv to są ustalone jakieś regułv gry między auto- 
rem a wydawca. a nikt nie wie, jak one wygladają. Wvdawnictwa poddane 
są czesto prawom nacisku nie tvlko własnzgo środowiska, kawiarni literac- 
kiej lub autorów. których nazwiska stałv sie już instytucją, lecz i arbitral- 
nem decvzjom ludzi kształtujących politvkę wvdawnicza. Przede tvszv- 
s<kim jednak wszyscy są związani wstępną opinia recenzenta. 


Sadzę. że należy zwiększyć odpowiedzialność wvdawev nie tvlko za je- 
go kontakty z pisarzami, których chce w swoim wydawnictwie widzieć 
lib którzy już się doń przywiązali. Zwiększyć również trzeba odpotwie- 
dzialność wvdawcv za losv ksiażki. której przecież dał życie. Jest dość 
dziwne i niepojęte. że z chwilą przekazania książki do składnicy kończy się 
w zasadzie rola wvdawcv. Tvmczasem z doświadczenia wwnika, że tam. 
gdzie wydawca troszczy się o jej losy również po wydaniu, pryska mit 
o niechodliwości np. książek poetyckich. 


Na pełnię życia literackiego ma ogromny wpłvw polityka wvdawnicza 
również w inny sposób. Jest nonsensem fakt, że kilku krytyków ma mo- 
nopol we wszystkich wvdawnictwach kraju na ocenę produkcji wyvdawni- 
czej. rodczas gdv w literaturze (np. w poezji) uwidacznia się cała gama 
nurtów. W dodatku ta ocena przebiega anonimowo. Wvwołvwac może zdzi- 
wienie na przykład to, że w ksiażkach umieszcza się nazwisko ilustratora, 
korektora, redaktora. nigdv recenzenta. Powstaje sytuacja, która w pew- 
nych wvpaakach może przekreślić indywidualność wydawnictw. 


Gdvbv można bvło zbadać mechanizm funkcjonowania ocen recenzenc- 
kich w kontekście politvki wydawniczej niektórych wydawnictw — oczy- 
wiście na przykładach losów niektórych ksiażek — dowiedzielibvśmy się 
wielu arcyciekawvch spraw, wątpię, czy budujących. Wiadomo powszech- 
nie. że w sztuce nie panuje sielanka, lecz działają żywiołv sprzeczne i od- 
mienne. zwalczające się bezwzględnie i bezlitośnie — nie zawsze zgodnie 
z racjami artystycznymi. Artystyczna dżungla ma to do siebie, że jej okru- 
cieństwo wywodzi się z praw nie fizycznych, lecz duchowych; że te prawa 
zawsze proponuje się w imieniu racji wyższych, w imieniu człowieka, je- 
go ideałów. sensu. celu. artvzmu, nowatorstwa itd. Dlatego radziłbym wy= 
dawcom ostrożność w totalnym akceptowaniu opinii formułowanych za- 
równo przez nadwornych recenzentów, jak i nadwornych polityków. Włas= 
ne podniebienie czasami zawodzi, a cóż dopiero wypożyczone! 
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POSŁUCHAJMY ZNÓW WITOLDA GOMBROWICZA 
„Pseudonaukowość dzisiejszej krytyki staje się już nie do wytrzymania. 
To wina szkoły średniej i uniwersytetu — ileż szkód wyrządziły uniwer= 
sytety wmawiając. że do sztuki można podejść naukowo. Jakże katastro= 
falna okazała się metoda polegająca na zajmowaniu się samym tylko dzie- 
łem, w oderwaniu od osoby autora — za tą abstrakcją poszły inne, odry- 
wając jeszcze bardziej dzieło od osobv, ujmując je jako samoistny «obiekt». 
uimując «obiektvwnie», przenosząc wszystko na teren fałszywej, kulawej 
pseudomatematyki estetycznej czy socjologicznej, otwierając na oścież 
wrota pedanterii i giedzącym analizom oraz dowolności ustrojonej w pozór 
majestatvcznej ścisłości naukowej. Nie domagam się bvnajmniej. abv na- 
iwnie interpretowano dzieła biografią twórcy i wiązano jego sztuke z jego 
życiowymi przygodami — idzie mi o zasadę zawartą w aforvzmie, że ..stył 
to człowiek”. że zatem stvl szopenow ski to organizacja duszy szonenow- 
skiej, a stvl Rabelaisgo to rozwiązanie osobowości Rabelais'go. Niewiele 
obchodzą mnie romanse Szopena z Georges Sand — ale poza muzyką Szo0> 
rana szukam samego Szopena. chcę z dzieła zrozumieć twórcę. poza bajka, 
którą mi opowiada Poe, musze odnaleźć tego, kto opowiada, jako — zro- 
zumcie to — jedvna rzeczywistość. jedyny konkret. Tak tedv z dzieła mu- 
szę wnioskować o twórcy: ale znów ta osobowość twórcev ułatwi mi i otwo= 
rzy dzieło, wiażąc je nierozdzielnie z kimś... z czyimś konkretnym istnie- 
niem. 

Czymże jest ten, czy innv, utwór? «Dzielem sztuki», <zjawiskiem kultu- 
ralnym». «wvkładnikiem procesów społecznych», «zródłem wzruszeń este- 
tveznych» — czy też może jest to jednak i przede wszystkim dzieło czyjeś, 
«ćchodzace w skład czyjegoś życia, będące czyimś wysiłkiem duchowtm” 
Któż watpi, że Hamlet jest nie tylko marzeniem Szekspira. jest także Ham- 
letem, to jest postacią ww myśloną wprawdzie, ale tak autentyczna. że jak 
gdyby żyła bardziej od Szeksnira... a poza tym zawiera przecież Hamlet 
wiele odkrvć i wiele piękności, które mu zapewniają istnienie niezależnie 
ad szekspirowskiego. A mimo wszystko, prawda o Hamlecie jest taka, że 
wrmyślił go Szekspir (choćbv nawet ów Szekspir bvł dla nas bardziej nie- 
uchwvtny niż Hamlet) i doprero taki królewicz duński, związany ze swvm 
twórcą, osadzony w twórcy, jest rzeczywisty na sto procent. Czv pamięta- 
cie Descartesa? Gdv myślę o centaurze nie mogę mieć żadnej pewności. 
że centaur istnieje — jedvne co wiem na pewno. to iż istnieje moja myśl 
o centaurze... Choć Hamlet, królewicz duński, jest marzeniem. jest pewne, 
że to szeksm rowskie marzenie o Hamlecie istniało i to jest fakt konkret- 
nv, którego na gwałt nam potrzeba. Gdy zaczniecie rozprawiać o «sztuce», 
możecie gadać co ślina na język przyniesie — abstrakcje nie stawiają opo- 
ru. Gdy jednak poza książkami odkrvjecie osoby. gdy kultura zaludni się 
wam Tolstojami. Schillerami, Balzakami, Ibsenami, gdy styl stanie się czy- 
imś stylem osobistym. gdv formę zwiążecie z czyimś przeżyciem, wów- 
czas ustąpi sporo mgły osiadającej nam teraz na oczach. Nie, nie zapomi- 
nam, że forma, sztuka, rodzą się «między» ludźmi, nie z człowieka, jestem 
jak najdalszy od przyznawania twórcv wyłączności w tvm względzie, ale 
ięśli słowo nowoczesnej krytyki ma odzyskać jędrność. towarzyskość, sku- 
teczność w obrębie świata ludzkiego. musimy dajrzęć je'za dzielem czło- 
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wieka, twórcę, przynajmniej jako tzw. punkt odniesienia. Nie — na Boga! 
— żeby pytać «co chciał powiedzieć?» (to by znowu sprowadziło krytykę 
do badania intelektualnych, czyli abstrakcyjnych, zamierzeń autora i zresz- 
tą takie pytanie jest niedorzeczne na terenie sztuki). Ale aby książka wyra- 
stała nam z jakiejś — z czyjejś — rzeczywistości, z czyjegoś przeżycia. 

Nawiązując w ten sposób więź z osobistością autora, czyż krytyk nie po- 
winien wprowadzić na scenę własnej swojej osoby? Analizy, owszem, syn- 
tezy, tak, rozbiory i paralele, no, trudno, ale niechże to będzie organiczne, 
krwiste, dyszące nim, krytykiem, będące nim, jego głosem mówione. Kry- 
tycy! Tak piszcie, żeby było wiadomo po przeczytaniu, czy pisał blondyn, 
czy brunet!” 


RECENZJE — PRZEGLĄDY — NOTY 


Lukacs dziś 


GYORGY LUKACS, Historła i świa- 
domość klasowa, PWN, 1988, s. 600, 
zł 880. 

Z nadzieją 1 uwagą należy powitać 


wydanie po polsku głośnej książki mar- 
ksisty węgierskiego Gyórgy Lukacsa pt. 
„Historia i świadomość klasowa”. Z na- 
dzieją = ponieważ być może właśnie 
dziś potrzebna jest myśli marksistow- 
skiej swoista terapia intelektualna, po- 
legająca na czytaniu klasyków przez 
pryzmat wydarzeń współczesnych. Z 
uwagą zaś — ponieważ praca ta nale- 
ży bez wątpienia do podstawowego ka- 
nonu lektur filozoficznych, które wpisał 
do tradycji tej wiedzy wiek dwudziesty. 

O czym jest to książka? — O rewo- 
lucji albo, używając bardziej eleganc- 
kiego terminu = o zmianie społecznej. 
I w zasadzie tematowi temu podporząd- 
kowana jest reszta zagadnień w niej 
występujących. Nie jest to zatem pra- 
ca pokorna wobec jakiegokolwiek cza- 
su historycznego — ale nie jest też 
pokorną wobec standardowej wykład- 
ni samego marksizmu. W obu wypad- 
kach książka ta zakłada aktywne my- 
ślenie czytelnika. 

Teoretycznym punktem wyjścia jest 
dla Lukścsa namiętna polemika z dzie- 
dzictwem II Międzynarodówki. Scjen- 
tystyczna wersja marksizmu tej właś- 
nie formacji filozoficznej kojarzyła się 
mu z tym wszystkim, co starał się naj- 
usilniej zwalczać w swej twórczości: a 
więc s pozytywistycznym dziedzictwem 
problematyki teoriopoznawczej, z kon- 
templacyjnym pojmowaniem procesu 
historycznego, zs pomniejszaniem roli 
podmiotu w dziejach, wreszcie z me- 
chanicznym upodobaniem metodologii 
nauk społecznych do metodologii nauk 
przyrodniczych. Źródeł tych zjawisk 


Lukacs upatrywał w kapitalistycznym 
sposobie produkcji, którego podstawoe 
wą cechą — jego zdaniem — był fety- 
szyzm towarowy oraz wzrastające u- 
przedmiotowienie jednostki i alienacja 
stosunków międzyludzkich. Zjawiska 
te sprawiały, iż badacz procesów spo- 
łecznych skłonny był przedmiot swojej 
teoretycznej refleksji traktować tak, 
jak przyrodnik, tzn. w oderwaniu od 
podmiotu, nie czynnie i dialektycznie, 
lecz biernie i kontemplacyjnie — inny- 
mi słowy: z pozycji niezaangażowanego 
obserwatora, a nie uczestnika. Inspira- 
cji do nowego opisu tych zagadnień Lu- 
kacs szukał w lekturze uważnie stu- 
diowanego Marksa. Głównie chodziło 
mu o zrekonstruowanie marksistowskiej 
metody analizy zjawisk społecznych. 
Ale i pojawia się pod piórem Lukacsa 
jeszcze jedno nazwisko, które dopiero 
— m. in. dzięki niemu — jest wproe 
wadzane do literatury marksistowskiej: 
chodzi oczywiście o Lenina. Już po na- 
pisaniu „Historii i świadomości klaso- 
wej” Lukócs poświęca mu osobne stu- 
dium — „Lenin” z roku 1924. 


Ten powrót do Marksa łączył się za- 
wsze u Lukacsa z powrotem do tradycji 
całej klasycznej filozofii niemieckiej. W 
szczególności zaś w dialektyce Hegla, 
w jego sposobie pojmowania historii 
jako samopoznania rozwijającego się w 
dziejach ducha, poszukiwał filozof wę- 
gierski rozwiązań dylematów społeczeń- 
stwa zreifikowanego. W ten sposób sam 
marksizm stawać się miał w intencjach 
autora „Historii 1 świadomości klaso- 
wej” bardziej aktualny i krytyczny, 
zwłaszcza wobec jawnych jego sympli- 
fikacji czynionych w obozie II Między 
narodówki. Odnosili się oni wszak co 
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naimniej lexceważaco do twórcy na.- 
potężniejszezo systemu idealizmu ODie- 
Kiywnego. Tymczasem Lukacs uważał, 
że naieży przywrócić właściwą miare 
tej zapoznanej myśli, głównie poprzez 
odrzuce:..ie  „ni:torycznego” systemu 
nacki mistrza, a wydobycie samej me- 
tody dialektvcznej. To właśnie owa me- 
toda jest — wedł.ge n:ego — ciązie cen- 
n*m narzedziem., pozwalającym w głe- 
boni sposób zbadać  rzeczywistosć 
u cpółczesną. Jest oza także obecna = 
p'smacrn Marksa. ae abv OdKTYĆ Ie: 
praedzieą roe w jego m'śli, nalez” 
segnać ne tviuo po te usieDvy dzieł 
twórcy „Kapitału. w którvch wvpn- 
viańia się on wprost o dialektyce hez- 
lowskiei, lecz brać trzeba pod uwace 
cały «vstem teorettvczny tei fiiozofi.. 
Rozwazan:ia Lukacsą — czocbv nawet 
huły oriczytane włącznie w p.anie śc:- 
sie teoretycznym — 7axsze były przez 
same2ż0 autora konfironiowane z samą 
rzeczywistoscią. Przecież ta ksiązxna jest 
w zasadzie zbiorem kilku esejów pisa- 
nvch bezpośrednio pod wpływem v- 
darzen rewolucji wegierskiej 1918— 
1919. A zatem nie tvlko wrażenia z le- 
kturv klasvków marksizmu i klasysów 
filozofii niemieckiej dvktowały autoro- 
wi „Historii t świadomości klasowej” 
płomienne rozważania o rewolucji. Lu- 
kecs w związku z tym nawet podkreś- 
lał „prastyczny” charakter swej ksiąz- 
kr — poznanie uspółczesności za pomo- 
cą metody Marksa. Odpowiedzieć na 
naczelne pytania epoki — oto cel, któ- 
ry przed sobą postawił. 

Niewątpliwie całą probiematykę tej 
książki ująć można w dwa wielkie ze- 
społy zagadnień. W pierwszym Lukac$ 
daje wnikliwą analizę społeczeństwa 
kapita,istycznego. Zasudnicze zjawisko 
jakie w nim dostrzega, to problem fe- 
tyszyzmu towarowego. Według niego, 
z jednej strony konstytuuje ono spe- 
cyfikę struktury społeczeństwa burżua- 
zyjnego, z drugiej zaś odcissa nieza- 
tarte piętno na życiu wewnętrznym je- 
dnostex. Przesśledzenie jego suutzów 
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prowadzi wiec w duóch kierunaacz: 
pozwaija zce:.nivwać społeczne max<ro- 
Struśtury (ich zachowawczy charax:er, 
ich znaniona kiasowe, towarzyszący im 
s:'aq swiadomosci spcłecznej) oraz ana- 
lizować swiadomość historyczną. suD:e- 
śtyw.zm w ujmovaniu form przedm:o- 
towosci, kontenpiacyjnvy i apolozet 9-2- 
nv czarawter nausi burżuazyjnej. :x- 
a. viCual'zm iteoriopoznawczy, Zre.fuo- 
"ane formy twórczości artystycznej. 


W drug.m wieidim zespoie zazadn:en, 
k.0.e ODEJINU'2 ta uSiążia, Ludacs $ia- 
ra 6.e dac arys metody pozytywne;, 
zmierza.ącej ao rewolucy.nego p:ce- 
z"yciężen.a tego Sianu rzeczy. A wiec 
w sferze, Kiórą osresliliśmy ©yżej jazsa 
maurostrusturę, Lusacs jedvne «viście 
widzi w renolucyjnym zrywie robBo*- 
niczych mas Jesi to bowiem, według 
n.ego, kiasa społeczna zdojna uświado- 
mić sobie swoje rłasnie położenie tv ca- 
łosci społeczeństwa i dzięki temu zdo- 
być się na zmianę jego óniycznej zasa- 
dv Lukacs rozważa więc problemy 
swiadomości klasowej, wzajemnego 
związku podmiotu i przedmiotu (teovii 
i praktyki), pojęcie praxis rewolucyj- 
nej. zagadnienie tzw. możliwości obien- 
tywnej i świadomości potencjalnej. W 
sterze naiomiast tego, co subielitywne, 
daje interesujący zarys metody dia!ex- 
tycznej, zdolnej  zrewolucjonizować 
skostniałą i metażizyczną naukę bur- 
żuazyjną. Centralną kategorią tej me- 
tody jest pojęcie całości (Totalitat). 


Tvle, najogólniej przedstawionych 
centralnych zagadnień tej pracy. Zape- 
wne czytelnik, który po raz pierwszy 
stvna się z dziełem Lulkścsa, zadaje 
soDie w tym momencie pytanie: czy rze- 
czywiście w tej siatce niezwykle ab- 
stvakcyjnych, a nawet hermetycznych 
sategorii odbija się z jednej strony nie- 
ponój czasu, w którym urzeczywistnia 
sie historia, z drugiej zaś szczególna sa- 
moświadomość filozofii marksistow- 
sziej? Abv jednak na pytania te odno- 
wiedzieć, musimy Lukacsowskie pojącia 


przełożyć na inny język = zewnętrzny 
wobec nich. 


"Podstawowym zabiegiem  teoretycz- 
nym Lukacsa w omawianej pracy jest 
ustanowienie nowego sensu  „teorii” 
marksistowskiej. Otóż nie jest ona tu 
usytuowana naprzeciw swego 
przedmiotu, lecz współtworzy z nim je- 
dnorodną przestrzeń pojęciową. Ozna- 
cza to, że praktyka jest przejawem teo- 
ri i na odwrót — myśl zakorzeniona 
jest w samym bycie społecznym. Ta- 
kiego postawienia tej kwestii nie znał 
marksizm dotychczasowy. Ogląd histo- 
rii i społeczeństwa dokonuje się.tu za- 
tem niejako. od środka — z punktu 
widzenia aktywnego uczestnika wyda- 
rzeń, a nie tylko ich obserwatora. Wery- 
fiwacja teorii dokonuje się równolegie 
wraz z postępami zarówno myślenia, 
jak i samej praktyki. Nie ma zaiem 
„niewinnego” uprawiania teorii, albo- 
wiem zawsze stwarza ona określone fa- 
kty społeczne. Teraz rozumiemy, dla- 
czego Lukacs pisze swą książkę nie- 
malże jednocześnie z wydarzeniami re- 
wolucji węgierskiej 1918—1919, i rozu- 
miemy także dlaczego żaden z polskich 
marksistów nie bvł w stanie napisać 
podobnej książki w roku 1980 po „sierp- 
niu”. | 

Dziś także możemy tylko zazdrościć 
Lukacsowi jego niezłomnej wiary w 
posłannictwo dziejowe klasy robotni- 
czej. Któż bowiem mógłby w chwili 
obecnej bez wahania powiedzieć. że to 
właśnie oni są podmiotem historii, sko- 
ro żadna z klasycznych cech ich cha- 
rakteryzujących nie jest już aktualna? 
Żyjemy w całkowicie innej rzeczywi- 
stości społecznej, której nie da się opi- 
sać ani przy pomocy ortodoksyjnie ro- 
zumianego marksizmu, ani też przy po- 
mocy pojęć Lukacsowskich. Pozostaje 
kwestia metody, a ta odsyła nas wias- 
nie do probiemu „filozoficzności” marś- 
sizmu. 

Otóż wydaje się, źe powszechnie zna- 
nego twierdzenia Marksa 6 rezygnacji 


Lukścs dziś 


z uprawiania jakiejkolwiek filozofii 
nie należy odczytywać jako li tylko ko- 
kietowanie czytelnika, lecz wprost, do- 
słownie: jako tworzenie nowego jej sen- 
su, nowej jej samowiedzy. Marksizm 
zatem nie chce być filozofią w trady- 
cyjnym stylu (ze sztywnym podziałem 
na podmiot I przedmiot), lecz określo- 
ną praktyką społeczną, nie chce obser- 
wować świata, lecz w nim uczestniczyć, 
nie chce być na zewnątrz, lecz wetw- 
natrz procesów historycznych. Każde 
użycie wyblakłych od ciągłego przein- 
terpretowywania takich filozoficznych 
terminow, jak byt, forma, podmiot, 
przedmiot etc., brzmi tu jak zgrzyt. Ter- 
minologia ta bowiem przynależy do 
kontynentu tradycyjnej filozofii, który 
Marks dramatycznie i nie bez wew- 
nętrznych walk porzucał już na począ- 
tku lat czterdziestych NIX wieku, za- 
czynając „filozofować” w „„Koelnische 
Zeitung” takimi oto słowy: „Filozofia, 
a przede wszystkim filozofia niemiecka, 
ma skłonność do samotności, do zamy- 
kania się w systemach, do beznamiętnej 
medytacji nad samą sobą, co z góry już 
przeciwstawia ją — jako czemuś jej 
obcemu — gazetom, które cechuje Sszy- 
bkość i ciętość odpowiedzi, zajmowa- 
nie sie palącymi problemami dnia, wv- 
żywanie się w podawaniu informacji. 
Filozofia ujęia jako rozwój systemow 
jest niepopularna; jej tajemnicze zagłę- 
bianie się w sobie samej jest w oczacn 
laika zajęciem równie dziwacznym, jak 
niepraktycznym; patrzą na nią jak na 
profesora magii, którego zaklęcia 
brzmią uroczyście, bo nikt ich nie ro- 
zumie (1). Niewątpliwie trzeba tu zwró- 
cić uwagę na to, że epoka historyczna, 
z której Marks wyrósł, w szczególny 
sposób zmuszała niejako do krvtyczne- 
go nastawienia do świata, a także — 
konsekwentnie — I do własnej filozofii. 
Instruktażowym tekstem w tej materii 
jest wstęp do „Przyczynka do krytyki 
heglowskiej filozofii prawa”. gdzie czy- 
tamy: „Jedynym możliwym w prażty- 
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ce wyzwoleniem Niemiec jest wyzwole- 
nie dokonujące się na podstawie tej 
teorii, która głosi, że najwyższą dla 
człowieka istotą jest człowiek. W Niem- 
czech emancypacja od średniowiecza 
możliwa jest tylko jako emancypacja 
od częściowego  przyzwyciężenia 
średniowiecza W Niemczech nie moż- 
na znieść żadnego rodzaju niewo- 
li, nie znosząc niewoli wszelkiego 
rodzaju. Gruntownie Niemcy nie 
mogą robić rewolucji, nie robiąc rewo- 
lucjj gruntownej. Emancypa- 
cja Niemca jest emancypa- 
cją człowieka. Głową tej 
emancypacji jest filozofia, jej ser- 
cem — proletariat Filozofia nie 
może się urzeczywistnić bez zniesienia 
proletariatu, a proletariat nie może 
znieść siebie bez urzeczywistnienia fi- 
lozofii”(2) Ale czy możemy dziś powie- 
dzieć, że nie da się urealnić naszego 
talmudycznego marksizmu bez prze- 
prowadzenia rzeczywiście funda- 
mentalnych reform całego syste- 
mu realnego socjalizmu oraz że nie 
da się owych reform przeprowadzić 
bez zmiany myślenia marksistowskie- 
go? W obu wypadkach zaś bezkompro- 
mis' wość działania powinna być co naj- 
mniej na miarę dokonań Lukśacsa w 
„Historii 1 świadomości klasowej” — 
tzn. taka, że odrzucić trzeba, jak zużyty 
rekwizyt, wszelkie myślenia w katego- 
riach apriorycznego zachowania cnoty 
urzędowego marksizmu. Tego wymaga 
nasz czas historyczny. W przypadku 
Marksa wpływ owego kontekstu histo- 
rycznego na kształtowanie się jego po- 
glądów precyzyjnie pokazał August 
Cornu. Cały rozwój teoretyczny 
twórcy „Kapitału”, co jaskrawie i do- 
bitnie widać we wczesnym okresie kry- 
stalizowania się jego dokryny, to po- 
rzucanie filozofii — ogólnie „metasfe- 
ry” rozważań teoretycznych — I wta- 
pianie się swoim myśleniem w samą 
rzeczywistość. Widać to niemalże na 
każdym kroku, przy każdym problemie, 
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który Marks siawia ft pracuje nad 
nim w owym okresie. Motorem napę- 
dowym intelektu Marksa jest przy tym 
zasada zaprzeczenia zaprzeczenia — 
przekraczanie własnych horyzontów te» 
oretycznych, samoznoszenie teorii. 


Z tej perspalk'ywy, jako żywo nieff- 
lozoficznej, zupełnie inaczej rysują się 
tradycyjne problemy związane z samym 
marksizmem i z życiem społecznym Na- 
leżałoby więc przykładowo raz jeszcze 
zastanowić się nad mechanizmem kry- 
tyki Hegla przez Marksa. Sądzę, że ko- 
nieczne jest tu uwzględnienie owej nie- 
filozoficzności (przynajmniej w starym 
stylu) wszelkich nowych propozycji 
autora „Kapitału”, albowiem na takim 
dopiero tle w pełni widać sens owego 
zerwania z tradycją heglowską, Jak 
wiadomo, u Hegla plan teoretyczny roz- 
ważań styka się z planem przedmioto- 
wym dopiero w samym kulminacyjnym 
zwieńczeniu wielkiego systemu filozofi- 
cznego mędrca berlińskiego jako osiąg- 
nięcie absolutu (samowiedzy). Tymcza- 
sem u Marksa od samego początku du- 
alizm teorii i jej przedmiotu w ogóle się 
nie pojawia. Można rzec więcej: struk- 
tura teoretyczna, którą Marks zakreśla 
w swej twórczości, w ogóle takiego du- 
alizmu nie może generować. Innymi sło- 
wy można by rzec, że Marks w grun- 
cie rzeczy pisze jakby dalszy ciąg he- 
glizmu, sytuując się całkowicie w sfe- 
rze absolutu heglowskiego, jednocześ- 
nie nie tworząc przy tym żadnej „fi- 
lozofii”. Taki chyba jest najgłębszy sens 
dialektycznego przezwyciężania Hegla 
przez Marksa. 


Podkreślane tu ciągle zejście mark- 
sizmu z poziomu filozofii w Immanen- 
cją procesu dziejowego(3) stwarza tak= 
że nowe możliwości interpretacyjne dlą 
wielu problemów związanych «m pis- 
mami klasyków. Problemy te przekra- 
czają naturalnie sferę „„filozoficznych” 
operacji 1 częstokroć wprost odnoszą się 
do samej praxis, stanowiąc organicz= 


nie o jej kształcie. Mam tu na myśli 
między innymi koncepcje partii komu- 
nistycznej. W takiej perspektywie mar- 
ksowskiej, jaka tu jest przedstawiana, 
partia wyrasta z ruchu robotni- 
czego i w gruncie rzeczy nie ma takiej 
możliwości, aby pariia ta — o ile ciągle 
jest komunistyczna — mogła usytuo- 
wać się ponad czy poza ruchem. Partia 
taka jest wewnątrz ruchu, jest jego a- 
wangardą, jest samym ruchem. Wszel- 
kie zaś błędy utraty kontaktu z masa- 
mi oprócz tego, że wyrastają z kon- 
kretnego podłoża historyczno-społecz- 
nego. są także pochodną ufilozoficznie- 
nia na siłę marksizmu, zakleszczania 
go w hermetycznym świecie teoretycz- 
nych pojęć i kategorii sytuujących się 
ponad światem, którego wszak rzeko- 
mo dotyczą. Partia taka, stojąca de 
facto na pozycji zewnętrznego obser- 
watora, wnosząca gorączkowo jedynie 
prawdziwą „nową świadomość” w nie- 
oświecone masy robotnicze, jest w gru- 
ncie rzeczy właśnie partią ... filozofów. 


+ - 
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Społeczne skutki tego typu praktyk 
zazwyczaj nie dają na siebie zbyt dłu= 
go czekać. 


Z proponowanego tu punktu widze- 
nia — wynikającego, jak sądzę, także 
z lektury „Historii i świadomości Kla- 
sowej” Lukacsa: — należałoby także na 
nowo przyjrzeć się marksowskiej wizji 
komunizmu, kwestii pracy produkcyj- 
nej ł nieprodukcyjnej i wielu, wielu in- 
nym problemom. 


Wszystko to przesądza o aktualności 
omawianej pracy Lukacsa. A kwestią 
bez wątpienia fundamentalną pozosta- 
je ustalenie relacji pomiędzy — uży- 
wając terminologii filozoficznej — po- 
dmiotem a przedmiotem. Z tego właś- 
nie syndromu problemowego wyrasta 
śmiała myśl Lukścsa, ale i do tego sa- 
mego zespołu zagadnień musimy oder 
woływać się mówiąc o marzksizmie dzie. 


BOGUSŁAW JASIŃSKI 


W OPINII CZYTELNIKÓW 


Co decyduje o sile partii? 


Praktyka dnia codziennego tak ukształtowała nasze życie polityczne. 
że o sile partii, o jej kondycji decyduje właściwie działalność podstawo- 
wych organizacji partyjnych w zakładach pracy. a więc działalność jej 
członków w miejscu pracy. Tak naprawdę nie udało się nigdy, poza spra- 
wami związanymi z jakąś akcja. uaktywnić członków partii w miejscu 
zamieszkania. 

W miastach. na terenie poszczególnych 'osiedli mieszkaniowych, dzia- 
łaią terenówe organizacje partyjne. skupiające jednak głównie emerytów. 
I to przez nie zapewnia sobie partia wpływ na działalność wszelkiego ro- 
dzaju orśanizacji ósiedlowych. 

Taki sposób działania partii ukształtował sie i utrwalił w okresie dzia- 
łania systemu nakazowo-rózżdziećliczego w gospodarce oraz dvrektywnego 
kierowania partia. Podstawowe organizacje partyjne stanowiły politycz- 
ną cząstkę tego hierarchicznie zbudowanego svstemu i miały w nim do 
spełnienia jasna i jednoznacznie określoną rolę. 

W tej triadzie, ideologia—polityka—ekonomia, sprawami ideologii pod- 
stawowe organizacie partyjne zajmowały się najmniej. W sprawach po- 
litycznych rola podstawowych organizacji sprowadzała się do tłumaczenia 
oraz użasadniania pociągnięć politycznych i gospodarczych władz central- 
nvch wraz z organizowaniem dla tych pociągnięć poparcia mas. 

W sprawach ekonomicznych uprawnienia podstawowych organizacji par- 
tyjnvch ograniczały się właściwie do dbania o dobre wykonanie nade- 
słanvch z góry wskaźników planu. Podstawowa organizacja partyjna była 
również terenem dyskusji przetargowych przy ustalaniu wskaźników do 
planu. 

Główna podstawą autorytetu i siły partii w zakładzie była polityka ka- 
drowa. która w zakresie podstawowego i średniego szczebla kierowniczego 
była całkowicie przez nia kontrolowana. Jeżeli chodzi o dyrektorów i ich 
zastępców, to tutaj bardzo często instancje partyjne wyższych szczebli 
nie raczyły się nawet pytać podstawowej organizacji partyjnej o zdanie. 

Partia stanowiła też swoisty rodzaj ostatniej na terenie zakładu instan- 
cji odwoławczej — i te wszystkie sprawy ludzkie starała się załatwić prze- 
ważnie z korzyścią dla ludzi, którzy do niej się odwoływali. Jednak. szcze- 
40inie wśród robotników, bvła ona uważana za jedyną siłę, która może 
toś zmienić na lepsze. | 

W rózultacie wydarzeń z początku lat osiemdziesiątych partia prze- 
śtała być uznawana przeż znaćzną ćżęść spółeczeństwa za siłę polityczną, 
chcącą i mogącą doprowadzić dó pozytywnych zmian w kraju. Znaczna 
część młodzieży, dorastającej w latach 1980—1988, ma ukształtowany o- 
braz partii jako organizacji dogmatyczzej, konserwatywnej, mocno scen- 
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tralizowanej. zdalnie kierowanej, w której członkowie nie mogą niieć w la- 
snego zdania. w której działaniami członków kierują dyrekivwy w postaci 
uchwał władz partii, w ktorej wypowiedzenie publicznie własnego zdania 
jest uważane za odstępstwo od linii partii i karane z całą surowością. 

Młodzi ludzie. w tym również robotnicy, gdv rozmawia się z nimi o 
wstąpieniu do partii mówią wprost: „Co ja będę z tego miał prócz płace- 
nia składek? Co partia w ogóle może zrobić? Jak na razie nie może sobie 
poradzić z reforma”. Naturalnym następstwem takich odczuć. są dążenia 
znacznej części młodzieży i dotosłego społeczeństwa do tworzenia nowych 
organizacji. a nawet partii politycznych. w kiórych — według ich mnie- 
mania — bedą mogli działać w sposób autentyczny i nieskrępowany. Więk- 
szość tych młodych ludzi i większość tak rozumiejącego społeczeństwa to 
nie są przeciwnicy socjalizmu. Wydaje im się. niestety. że może istnicć 
socjalizm bez takiej siły politycznej, jaką jest Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza. 

Z tvch wvobrażeń i pogladów o partii bierze się spora częsć probiemu 
prozaicznie nazwanego — wzrostem szeregów. 

Co zrobić, aby przyciagnać młodych do partii?” Przede wszystkim dzia- 
łać tak. by wszyscy, którzy dotychczas nam się przyglądają, byli prze- 
konani i nabrali pewności. że jesteśmy organizacją żywą, otwartą na pro- 
pozycje. że członck partii nie tylko może. ale powinien mieć własne zda- 
nie i obowiazek jego bronienia na forum partyjnym. że zmieniuć na lep- 
sze życie w naszym kraju i rozwijać domokrację można głównie poprzez 
działalność w partii. a nie poza nią lub czesto przeciw niej. że od czlon- 
ka partii nie żada się. abv popierał wszystko bez zastrzeżeń. że do partii 
wstępuje się również po to. bv zmienić w jej działaniu i w niej samej 
to. co nam się nie podoba. z czym się nie zgadzamy. 

Polska Zjednoczona Pirtia Robotnicza powinna. jak nazwa jej wska- 
zuje. być partią klasv robotniczej i zabezpieczać polityczne i ekonomicz- 
ne interesv tej klasv. We współczesnym świecie. w którym rozwój i po- 
ziom techniczny oraz kulturalny wvmasają od społeczeństwa wysokich, 
różnorodnych kwaliiikacji — takie rozumienie roli partii bylobv oegranicze- 
niem jej wpływów i zakresu dziaiania. Potrzebą chwili jest. by partia 
stała się wvrazicielką i obrończynia interesów politycznych oraz ekonos 
micznych pracowników wysoko kwalifikowanych. Zaliczyć do nich na- 
leży zarówno robotników wvsoko kwalifikowanych, jak rownież inżynie- 
rów, lekarzy, nauczycieli. ludzi nauki, środowisk artystycznych, dobrze 
gospodarujacych i prosperujacych chłopów. dobrych. prężnie działających 
rzemieślników oraz wszystkich ludzi przedsiębiorczych, z inicjatywą. Prze- 
stańmy jaxo partia wstydzić się dobrze zarabiajacych. bogatych człon= 
ków oraz uznawać ubóstwo wynikające z niezaradnosści za podstaw ową 
cnotę. 

Partia jako caiość powinna wvdać zdecydowaną salkć tendencjom ega- 
ltarystycznym, które są szczególnie silne w niektorych środowiskach ro- 
botniczych. a niewolne są od nich również związki zawodowe. Hasła 
egalitaryzmu miały sens polityczny w latach czierdziestych i pięćdziesia- 
tych. Do przemysłu napływały wtedy ze wsi rzesze słabo kwalifikowanych 
robotników i partia potrzebowała ich poparcia. Niszczone wtedy tzw. „ary- 
stokrację robotniczą” jako sługusa. kapitalizmy. Wraz z nią zniszczono 


175 


W opirii czytelników 


wzorce tradycyjnego awansu robotniczego, tradycje dobrej, solidnej, fa- 
chowej roboty. Dążenia egalitarystyczne, wyniesione ze wsi tradycje pra- 
cy „jak na pańskim” znalazły swój wyraz w teorii „równych żołądków” 
oraz powiedzonku „czy się stoi czy się leży...” 

Partia uważająca się za przewodnia i kierowniczą siłę w państwie, w 
którym sprzątaczka zarabia tyle ile lekarz specjalista, a często więcej od 
początkującego nauczyciela lub inżyniera, nie może liczyć na poparcie 
i autorytet społeczny. Być może będzie miała poparcie sprzątaczek i tych 
odłamów klasy robotniczej i społeczeństwa, wśród których kompletnie za- 
nikł etos pracy, a które przejęły tradycje lumpenproletariatu — jest to 
jednak za mało, żeby rządzić w państwie. 

O pozycji partii w zakładzie, w kraju decvduią jej członkowie. Jeżeli 
sa to dobrzy, znani w swoim środowisku, wysoko kwalifikowani pracow- 
nicy, to taka partia ma w danym środowisku, w danym zakładzie autory- 
tet. Takich ludzi wybiera się do samorzadow pracowniczych, do władz 
związków zawodewych, do rad narodowych oraz do władz różnych sto- 
warzyszeń. 

Za bardzo ważną należy uznać działalność partii wśród klasy chłon- 
skiej. rzemiosła i drobnych przedsiębiorców. Wielu członków partii pod- 
chodzi lekceważąco, a często wręcz sekciarsko do tego zagadnienia. 

Jeżeli mówimy o pozyskaniu kadry wysoko wykwalifikowanych pra- 
cowników. to trzeba również zmienić swój stosunek do źródeł powstawa- 
nia i wzrostu dochodu narodowego. Wskutek niewłaściwej propagandy 
ukształtowało się w naszym społeczeństwie przekonanie, że podstawowym 
źródłem dochodu narodowego jest praca fizyczna. Stad, jak mówi kadra in- 
żrnieryjno-techniczna i ekonomiczna, w przedsiębiorstwach „„rozumki” nie 
są w cenie, a myślenie nie uważane jest w naszym kraju za pracę uży- 
teczną. O postępie technicznym, o wzroście efektywności gospodarowa- 
nia. a w związku z tvm o wzroście dochodu narodowego, decyduje w na- 
szych warunkach w 50 proc. kadra kierownicza, inżynieryjno-techniczna, 
ekonomiczna i naukowa; aż w 40 proc. decydują o tym uwarunkowania 
zewnę'rzne. a tylko w 10 proc. pracownicy bezpośredni, tj. robotnicy. 

W krajach wvsoko rozwiniętych, o ustabilizowanej sytuacji gospodar- 
czej. udział kadry kierowniczej, inżynieryjno-technicznej i naukowej w 
tworzeniu i wzroście dochodu narodowego wynosi aż 80—85 proc., a udział 
pracowników bezpośrednio produkcyjnych tylko około 5 proc. 

Czy to się komu podoba czy też nie, nie możemy jako partia dopuścić 
do dalszego pogarszania się warunków płacowych tej całej warstwy spo- 
łecznej pracowników wysoko wykwalifikowanych. Głupotą i ślepotą poli- 
tyczną z naszej strony byłaby bierność wobec zjawiska, jakim jest powsta- 
wanie tzw. proletariatu inteligenckiego. Jest to bardzo niebezpieczny pro- 
letariat i jeżeli zjawisko to będzie się potęgowało, to kiedyś ten prole- 
tariat obróci się całkowicie przeciwko nam. 

Nie potrafimy sobie poradzić z postawami roszczeniowymi naszego spo- 
łeczeństwa. Zmniejszyć te żądania roszczeniowe można tylko poprzez roz- 
woój samorządności pracowniczej i udział kapitałowy załogi w majątku 
przedsiębiorstwa. Ńa pewno przyczyni się to do zwiększenia odpowiedzial- 
ności pracowników za los zakładu. Popierając dalszy rozwój samorząd- 
ności pracowniczej oraz innych form powiązania pracowników z zakła- 
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dem pracy, nie powinniśmy jednak zgadzać się ze stanowiskiem związ= 
ków zawodowych, uważających, iż bankructwo zakładu pracy nie powin- 
no obciążać załogi. Nie powinniśmy również zgodzić się ze stanowiskiem 
związków zawodowych w sprawie zmian w kodeksie pracy, a w szczegól 
ności z dalszym rozszerzaniem przywilejów pracowniczych. Nadmiar przy- 
wilejów nie jest drogą prowadzącą do sukcesów gospodarczych i wzrostu 
efektywności gospodarowania. Powszechnie wiadomo, iż zwolnienie złego 
pracownika wymaga sporo zachodu. Czasami trzeba polować na niego jak 
na przysłowiowego zająca, czekać, aż popełni jakiś błąd, a i tak bardzo 
często sad przywraca go do pracy. 

Polityka kadrowa była zawsze w centrum uwagi partii, na każdym jej 
szczeblu organizacyjnym. W społeczeństwie, w partii również, zapano- 
wał ostatnio pewien mit, że politykę kadrową w skali kraju uzdrowią nam 
konkursy. Niestety, konkursy to tylko wierzchołek góry lodowej. Powinny 
one stanowić ostatni etap wyłaniania kadr. Jak na dzień dzisiejszy nie 
likwidują one partykularyzmu, klikowości i przypadkowości w doborze 
kadr. Jak wynika z obserwacji, procent nietrafionego wyboru jest taki sam, 
jaki był w układach tzw. nomenklatury. W konkursie też często przegry- 
wa lepszy, tylko z zupełnie innych powodów. Nikt chyba nie ma wątpli- 
wości, kto by w 1970 r. wygrał konkurs na I sekretarza Komitetu Cen- 
tralnego naszej partii — jak pokazało jednak życie, nie byłby to najlepszy 
wybór. 

Nie ma właściwego systemu wyszukiwania i promowania ludzi zdol- 
nych, mających zdolności organizatorskie i umiejętności kierownicze. Na 
tym problemie winna się obecnie skupić uwaga i działalność partii. Za- 
rzuca się nam, iż zbyt dużo członków partii zajmuje stanowiska kierow= 
nicze. Tak, jest to prawda, ale człowiek, aby awansować, musi się gdzieś 
najpierw pokazać, dać się poznać. Partyjny ma ku temu możliwości, stwa- 
rza mu je sama partia. Bezpartyjny, jeżeli nigdzie się nie angażuje, trzy- 
ma na uboczu, to nikt o nim nie wie. Praca zawodowa nie każdemu daje 
możliwości do wykazania się uzdolnieniami organizatorskimi i kierow- 
ni 

Zdolności organizatorskie, umiejętności kierownicze są tak samo rzad- 
kie jak uzdolnienia plastyczne czy muzyczne. Jak wyłowić tych ludzi — 
to powinien być podstawowy problem naszej polityki kadrowej na dziś. 
Ponieważ nie opłaca się szkolić i inwestować w ludzi nie mających tych 
uzdolnień — tak samo jak człowieka nie mającego słuchu nie opłaca się 
kształcić na pianistę. Nauczy się na pewno grać z nut — będzie to jednak 
zawsze tylko rzępolenie. 

Całkowita demokracja w polityce kadrowej, dotyczy to również partii, 
ma rację bytu tylko na szczeblu podstawowym, gdzie wszyscy się znają. 
Na szczeblu wyższym słabszy często wypiera lepszego, otaczając się przy 
tym gorszymi od siebie; dba o to, by konkurencja nie została wybrana 
już na delegatów na konferencję sprawozdawczo-wyborczą. 

Wśród społeczeństw europejskich wywołuje często zdziwienie fakt, że 
nasza klasa robotnicza często manifesiuje pod hasłami i symbolami reli- 
gijnymi. Prawdą jest, że polska klasa robotnicza zawsze była wierząca 
i przywiązana do obrzędowości religijnej, ale jednocześnie, przynajmniej 
w swojej części była antyklerykalna politycznie. Był czas bowiem, kie- 
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dy Kościół i kler jawili się jako jej przeciwnik. a nie obrońca. Popiera- 
jąc klasy eksploatujące. Kościół wzmagał antvklervkalizm robotników i 
no Zresztą sam Kosciół był wieikim posiadaczem ziemskim. Sytua- 
cja uległa zmianie wówczas. kied v klasy robotnicza i chiopska stały sie 
podstawą społeczną scstemu politycznego kraju. Kościół i kler. z oporami 
i powoli, dosiosowywa!i się do tej sytuacji. Skład społeczny kleru ulegał 
też istotnym zmianom. Dzisiaj przecież wiekszość księży wywodzi się z ro- 
botników i ehłopów. Gruniowne przemiany nastąpiłv także w doktrynie 
społecznej Kościoła. Pragnie on dzisiaj bvć wvrazicielem i obrońcą inte- 
resow klasv robotniczej 1 chiopskiej. Czy jest tak w rzeczywistości po- 
każe czas 1 praktyka. Jedno jest oczywiste. wviracił swoje ostrze tradv- 
cyjny ongis antyklerykaliem robo'ników 1 chłopów. Zniknęła bowiem je- 
go główna podstawa społeczna. 

Jakie wnioski powinniśmy wyci.enać z istniejacego stanu rzeczy? Prze- 
Ge «wszystkim od zaraz Ad i mowić publicznie we wszystkich wystą- 
pieniach o wierzących i niewierzacych. Dzielenie społeczeństwa w publicz- 
nych wystabieniach na a 1 owakich sprawia wrażenie, że ci siacy 
są dyskryminowani. i jest wodą na mlvn politvki oraz propagandy anty- 
socjalistycznej. Nie pytamy się wstępujących do partii czy wierzą i cho- 
dzą do Kościoła. Ta stosowana kiedvś praktvka dawała pretekst do na- 
rzucenia nam miana partii ateistów, ktorych celem jest walka z religią 
l stworzenie społeczeństwa atcistycznego. a nie budowa socjalizmu. Nie 
róbmy z marksizmu. ze światopoglądu materialistvcznego, z ateizmu reli- 
gi. ae nie pozwólmy. zeby słowo „wierzacv” stało się synonimem po- 
Stawy politycznej. Taki obraz. taki podział społeczeństwa próbuje ostat- 
nio narzucić nam pewna część publicystów i działaczy — bo taki podział 

eży w ich interesie politycznym. 

Problem. który w praktycznej dzia dnóśd partii będzie musiał być 
wkrótce rozstrzygnięty — to sfera pozapartyjnej działalności członków 
partii. 

Czy członek partii wierzący może należeć i działać w stowarzyszeniach 
katolików lub chrześcijan świeckich? Jak traktować członka partii należą- 
cego lub działającego w stowarzyszeniach gospodarczych. zawodowych lub 
kulturalnych. których założycielami lub działaczami są ludzie nie zgadzaja- 
ey się z partią lub nawet wvstępujacy przeciwko niej? Czy nadal człon- 
kostwo w partii traktować trzeba formalnie i rygorystycznie? Czy przy- 
jać formule, że partia to nie tylko pracownicy aparatu partyjnego oraz 
aktywiści i mniej lub więcej czynni politycznie członkowie, lecz również 
czionkowie sympatycy, formalnie luźno związani z partią — a tworzący 
wokół partii swoisty ruch społeczny? 

W systemie nakazowo-rozdzielczym. przy stosunkowo małej demokra- 
cji życia społeczno-politycznego, partia mogła być zorganizowana na wzór, 
który w teorii systemów nazywa się zorganizowaną prostota. W takiej 
organizacji wszystkie prawa, którynu się ona kieruje, jej wzajemne po- 
wiązania, wewnętrzne i zewnętrzne, są jednoznacznie zdeterminowane. 
Wraz z rozwojem demokracji, wzrostem złożoności stosunków gospodar- 
czych, politycznych oraz społecznych, organizacja typu „zorganizowana 
prostota” ma trudności w nadążaniu za zmianami. Nawet wtedy, jeżeli 
sama te zmiany wywołuje. W związku z tym zaczyna być uważana przez 
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społeczeństwo za organizację niezdolną do działania, do przeprowadzenia 
zmian i w rezultacie traci wpływy i poparcie tego społeczeństwa. Jak ma 
być zorganizowana partia, jak dziaiać — oto pytania, na które powinni- 
śmy sobie odpowiedzieć. 

Problemem, który również intryguje członków partii, jest sprawa biuro- 
kracji. jej wzrostu, i to często w samej partii. Niestety, na codzienny uży- 
tek, w codziennej działalności jesteśmy jako partia właściwie bezsilni wobec 
biurokracji. Na wszystko musi być opracowany system, harmonogram; 
wczoraj ktoś coś mówił na wysokim szczeblu o młodzieży, dzisiaj na 12.00 
informacja, co młodzież o tym myśli. Jaskrawym dowodem naszej bezsil- 
ności jest powołanie Wojewódzkiej Dyrekcji Dróg Miejskich, i to w okre- 
sie, gdy zaczęła się zainicjowana przez partię kampania atestacji i przeglą- 
du struktur organizacyjnych. Tymczasem cały problem dróg miejskich 
leży nie w tworzeniu nowych dyrekcji, lecz w braku środków finansowych. 
W naszym województwie (olsztyńskie) utrzymanie w 1987 r. dyrekcji dróg 
miejskich kosztowało budżet województwa 54 mln zł. W skali kraju 
ten wydatek na utrzymanie wszystkich wojewódzkich dyrekcji można 
szacować na około 2.5 mld zł. ..Panie, wybacz im, bo nie wiedza, co czy- 
nia” — mówią w takich przypadkach niemarksiści. 


BONAWENTURA KAI$ER 
Olsztyn 


Partia nowatorstwa 
i efektywności 


Minęło siedem lat odnowy, przepełnionych u jedńvch oczekiwaniem, 
u drugich recenzowaniem, u innych tak potrzebnym działaniem. Ci, któ- 
rzy eksperymentowali, zmieniali sposoby dotychczas obowiązujące w ich 
przedsiębiorstwie lub instytucji, odważnie skorzystali z wydatnie poszerzo- 
nego pola samodzielności, nie czują się jednak masą krytyczną zmian. 
Stwierdzają z goryczą. że do podobnych w skutkach finansowych rezulta- 
tów wielu ludziom udało się dojść inną drogą. Mniej ambitną, wyvmagają- 
cą, ale za to zachowującą komfort narzekania (stający się nawet swoistą 
modą czy towarzyskim obyczajem) i dotychczasowy układ interesów. Bez- 
piecznie — w środku peletonu i z całą grupą na mecie, a więc z tym sa- 
mym czasem. Tacy dyktowali tempo wyścigu. Byłv oczywiście próby ucie- 
czek, rozrywania peletonu. ale nie stało się to metodą przeważającą. 

Dlaczego tak się działo? Wielokrotne próby odpowiedzi nie sięgały sed- 
na problemu. Zapatrzeni w mechanizmv ekonomiczno-finansowe, polemi- 
zujący ostro — zwłaszcza w ostatnim okresie — na temat struktur orga- 
nizacyjnych gospodarki, mimo werbalnvch zapewnień, iż „należy uczynić 
ludzi głównym bohaterem wewnątrzustrojowej rewolucji”, nie doceniliśmy 
roli i twórczych możliwości człowieka. 

' A może to zbyt ostre sformułowanie? Wszak uchwalono „Główne Założe- 
nia Polityki Kadrowej”, rozpowszechniła się metodyka konkursowego wy- 
łaniania dyrektorów itp. To wszystko prawda, ale w obszarach polityki kad- 
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rowej oraz jej wpływu na przemiany w świadomości społecznej zmiany są 
nieproporcjonalnie małe. VII Plenum otwarcie o tym powiedziało. 

Czy tylko brak przymusu ekonomicznego, nierównowaga, inflacja stanę- 
ły na drodze uznania efektywności za podstawowe materialne i moralne 
kryterium oceny człowieka, zespołu i przedsiębiorstwa? Nie ulega wątpli- 
wości iż daleko nam jeszcze do sbrawności samoresulujących mechaniz- 
mów społeczno-ekonomicznych. Aby ją osiągnać, trzeba doprowadzić do 
upowszechnienia postaw, do zaistnienia kadr. nastawionych na to, by wie- 
le zadań rozwiązywać nie tylko ..mo nowemu”, lecz i od nowa. 

Metody biurokratyczne polegające na poprawianiu, szlifowaniu, ulepsza- 
niu. doskonaleniu niosace w sobie perfekcję imitowania i pozory aktywno- 
ści nie sprawdzają się w nowej sytuacji. Długotrwałe uzgodnienia między- 
resortowe, setki już chvba komitetów, komisji nie dawały możliwości two- 
rzenia ogromnej ilości faktów dokonanych. Tak potrzebnych, bo obecnie 
iak nigdv ludzie oceniaią wzrokiem — nie słuchem, weryfikują konkretne 
fakty i rzeczywiste zmiany, krytycznie odnoszą je do zapewnień, planów 
i programów. Tym samym intuicyjnie przeczuwają, iż najbardziej niebez- 
pieczne jest traktowanie biurokratvzmu jako defektu psychologicznego, 
podczas gdy tkwi on przede wszystkim w przestarzałych strukturach, mo- 
de!lnch i przepisach. 

II etap reformy gospodarczej ma zmienić dotychczasową praktykę w za- 
kresie stosunków własnościowych i zwiazanych z tym stosunków produk- 
cii nie odpowiadających obecnemu poziomowi sił wytwórczych. Zgodnie z 
preferencią ekonomiczno-sprawnościowych zasad ustrojowych oczekuje na 
nowoczesną interpretację pojęcie sprawiedliwości społecznej. Elastyczność, 
docentralizacja, urynkowienie, poszerzanie obszaru autentycznej rywaliza- 
cii i konkurencji wiąże się ze stopniowym, ale istotnym zawężaniem szcze- 
gółowej odpowiedzialności państwa za byt zespołów pracowniczych. Nie 
wszystkim to odpowiada i będzie odpowiadać. Dlatego czas najwyższy od- 
rzucić oczekiwania, iż nawet najlepiej skonstruowany system motywacyj- 
ny i kadrowy może być równie skuteczny w odniesieniu do wszystkich 
grup i jednostek, a do tego zapewnić każdemu jednakowy poziom satysfak- 
cji. 

Klasa robotnicza i inteligencja nie stanowią monolitu pojęć, zachowań 
i wartości. Pokazują to badania socjologiczne, dokumentują fakty z życia. 
Tvpowa jest chociażby praktyka przyznawania nagrody z zysku równym 
procentem dla wszystkich, którzy nie podpadli: bardzo dobrych, średnich 
i poniżej przeciętnej. Życzliwością do załogi nie zastąpi się wiedzy ekono- 
micznej. nie zrekompensuje skutków nikiforyzmu w zarządzaniu, lekcewa- 
żenia praw gospodarki. 

Czas na egzamin wśród sprzeczności i konfliktów, nie tyle ich unikania, 
co w svstemie nakazowo-rozdzielczym było pożądane, lecz ich rozwiązy= 
wania! Z góry np. wiadomo, iż niezbędne i odczuwalne, zapisane w zakła> 
dowym sysiemie wynagradzania zwrócenie się do jednostek i grup innowa= 
cyjnych. samodzielnych i wysoce efekrywnych, wywoła sprzeciw i nieza» 
dowolenie u pozostałych. 

Tym samym jest to czas dla działaczy, dla kadr, które na wszystkich 
szczeblach wyrabywać będą nową składową konsensusu społecznego 
— niezbędną zgodę na zróżnicowanie i związaną z nim niezgodę, współza» 
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wodnictwo w zakresie pracowitości, talentu i skuteczności w rozwiązywa» 
niu nowych problemów. Tyiko z ludzmi partii zmian, poszukiwań i ekspery- 
mentów może nasze społeczeństwo nawiązać kontakt emocjonalny. Przede 
wszystkim wysoko kwalifikowani robotnicy i rolnicy, ambitna część kadry 
inżynieryjnej i inteligencji chcą rozmawiać, adresować swe nadziele, po- 
stulaty i konkretne wnioski do ludzi, których sami uznają za swych lide- 
rów, reprezentujących ich oczekiwania i temperaturę myślenia. Do partii 
walczącej, na co dzień dowodzącej swej umiejętności przewodzenia, a więc 
takiej, która potrafi poprowadzić ludzi tam, gdzie jeszcze nie byli — do in- 
nej, czytelnej struktury przedsiębiorstwa, do wymagającego, ale 
jednocześnie różnicującego według osiąganych efektów systemu motywa- 
cyjnego. Pragną mieć przełożonych o rzeczywistym autorytecie, czerpią- 
cych swą siłę i dynamikę z nowoczesnego profesjonalizmu, aktywnego 
udziału w grze interesów, z przekształcania nastrojów apatii, deprywacji 
ij zmęczenia w poczucie sprawstwa, efektu i „bycia lepszym”. Którzy bę- 
dąc propagatorami kuliury pożytecznego społecznie sukcesu będą wygry- 
wać w trudnej walce o zmianę struktur gospodarczych, politycznych i spo= 
łecznych pod kątem reformatorskich celów. 

Jak dotychczas, niemała część takich kadr przegrywała z biurokratami, 
zwolennikami małych kroków i niemożliwego na dłuższą metę porozumie- 
nia gospodarczego efektywnych z nieefektywnymi. 

Radykalna reforma jest bez awangardy przemian niemożliwa, tak jak 
nie jest możliwy wzrost gospodarczy bez polityki eliminacji beznadziej- 
nie zacofanych ogniw, bez selektywnego systemu preferencji gospodar- 
czych i priorytetu kryteriów efektywnościowych we wszystkich systemach 
wartości. 

Cóż oznacza to w praktyce? Przede wszystkim dokonane na VII Ple- 
num oficjalne określenie, do kogo przede wszystkim zwraca się władza 
polityczna, na kogo stawia, z której grupy wywodzić się będą przyszli kie- 
rownicy. A zarazem wyjaśnienie, dlaczego świadomie „dzieli społeczeń- 
stwo”, nie traktując go dalej jako anonimowe agregaty klasowe bądź gru- 
powo-warstwowe. Dlaczego w otwarty, egzekwujący odpowiedzialność spo- 
sób będzie konfrontować intencje z wynikami, deklaracje z przedsiębior- 
czością, profesjonalistów z amatorami. 

Celem i rezultatem tak rozumianych, a co najważniejsze konsekwentnie 
dokonywanych konfrontacji musi być zachwianie obecnej, gnuśnej i po- 
zornej równowagi kadrowej, wprowadzenie dynamiki i ofensywy do zasta- 
łych układów, jakimi są wciąż niektóre przedsiębiorstwa i instytucje. 
Ostatnie tygodnie dowiodły, że znajdzie to poparcie większości, w tym i ta- 
kich, którzy długo trwali na pozycjach ostrożnego wyczekiwania na wy- 
raźne ruchy partii. 


JANUSZ PATORSKI 
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Efektywność demokracji 


Jednym tchem wymienia się obok słowa „„demokracja” takie pojęcia, jak 
„podmiotowość”, „prawa obywatelskie”, „gwarancje” czy też „społeczna 
kontrola”. I trudno odmówić słuszności takiemu podejściu. Skojarzenia jak 
najbardziej trafne, tyle że nicpełne. Gdzie jest luka? Otoz słabo trzeba ro- 
kować perspektywom demokracji bez jej widocznych powiązań z szeroko 
pojętą efektywnością. A zatem ze skutecznoscią samych instytucji demo- 
kratycznych oraz zdolnością demokracji do tworzenia warunków podwyż- 
szania jakości gospodarowania. I w jednym, i w drugim przypadku polskie 
doświadczenia nie są jednoznaczne. Tylko zla wola mogłaby dyktować to- 
talnv sceptycyzm i czarnowidztiwo perspektyw wobec rzekomo nieskutecz- 
mie działającej polskiej demokracji drugiej połowy lat osiemdziesiątych. 

Są bowiem sprawy, jakimi można się wręcz szczycić. Do takich zaliczam. 
na przykład, działanie sądownictwa administracyjnego. Zdaniem wielu 
specjalistów nie tylko przyczyniło się ono do pogłębienia gwarancji praw 
obywatelskich, lecz także stworzyło etektywny nacisk na lepsze, bardziej 
praworządne działanie organów administracyjnych. W podobnym kierun- 
ku kształtują się ustrojowo-polityczne rezultaty funkcjonowania Trybu- 
nału Konstytucyjnego czy też Rzecznika Praw Obywatelskich. Nie zapo- 
minając o większym kalibrze spraw państwowych, zwłaszcza o zdecydo- 
wanym ożywieniu socjalistycznego parlamentaryzmu, który stopniowo 
zdobywa w praktyce należne mu normatywnie pozycje, właśnie gwarancje 
praworzadności uważam za najskuteczniej działający mechanizm naszej 
demokracji. 

Ten właśnie dorobek, jak i wiele innych jeszcze spraw, które mogą cie- 
szyć, potraktujmy jednak bez cienia samochwałstwa i triumfalizmu, z po- 
wagą, satysfakcją, ale samokrytycznie. Jak zresztą inaczej, skoro co naj- 
mniej dwa doświadczenia powinny wręcz wymusić taką postawę. Mam na 
myśli zeszłoroczne reterendum oraz kwietniowo-majowe niepokoje wy- 
rażone w strajkowych incydentach. 

Referendum dowiodło zawężającej się atrakcyjności demokracji pojętej 
w oderwaniu od spraw społeczno-ekonomicznych. Na dłuższą metę sukces 
ustrojowo-poiityczny nie może żywić się gospodarką niedoborów i braków, 
rozchwianym poczuciem bezpieczeństwa ekonomicznego czy krytyczną 
oceną kompetencji ośrodków kierujących życiem gospodarczym. W takiej 
atmosferze nawet poszerzająca się demokracja czy silniej zaznaczony libe- 
ralizm mogą liczyć na poparcie coraz szczuplejszej bazy obywatelskiej. 

Z kolei wiosenne niepokoje w kilkunastu zakładach produkcyjnych po- 
kazały, ze wiele oficjalnie obowiązujących mechanizmów prawnych nie 
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weszło w społeczny krwiobieg (np. ustawowa procedura rozpoczynania 
strajków) oraz że porozumienie narodowe nie ma mocnych podstaw w 
umiejętności porozumiewania się wewnątrz licznych załóg w przedsię- 
biorstwach. A bez tego cały proces porozumienia w społeczeństwie musi 
bvć płytki. 

Coraz częściej dręczy mnie pytanie, czy potrafimy dostatecznie urucho- 
mić społeczny napęd dalszych reform, zwłaszcza gospodarczych. W kilku 
publikacjach zetknąłem się ostatnio z opinią, że w początkowej fazie głębo- 
kiej ewolucji systemowej siły konserwatywne, które na zmianie tracą, po- 
trafią znacznie lepiej się zorganizować, zawierać niepisane sojusze niż 
Środowiska, które reformv mogą efekiywnie pchnąć naprzód. Te ostatnie 
siły nie znają się jeszcze wzajemnie, nie mają politycznego doświadczenia, 
a ich wyobrażenie o wvnikach reform jest dość mgliste. Wiedzą, że zmia- 
ny są w ich interesie, ale obciążone są niedojrzałością własnej identyfikacji 
oraz małą zdolnością do wspólnego działania. 

Wydaje się wobec tego, że w obecnej fazie polskiej odnowy warunkiem 
efektywności demokracji jest stopniowe opanowywanie jej mechanizmów 
przez Środowiska naprawdę zaintercsowane reformą ekonomiczną i poli- 
tyczną. Nie jest oczywiście tak, abv dziś sznurki systemu społecznego po- 
ciągali cyniczni kontrreformatorzy szukający tviko okazji dla pozorowaria 
odnowy. Faktem jest natomiast ścieranie się różnych interesów, tendencji, 
nawyków i poglądów. Nie zapewniło ono dotad jednoznacznej przewagi dla 
orientacji ku wszechstronnej, głębokiej i na każdym odcinku śmiałej mo- 
dernizacji polskiego modelu socjalistycznego budownictwa. 

Do efektywności demokracji może przyczynić się bardziej niż dzisiaj 
otwarte konfrontowanie różnych racji oraz interesów podczas podejmowa- 
nia najważniejszych decyzji gospodarczych. Otwartości nam nie brakuje. 
Tyle tylko, że zbyt często przejawia się ona jakby poza samym proce- 
sem podejmowania decyzji. W efekcie, gdy zapada rozstrzygnięcie, poglądy 
i argumenty Ścierają się nadal, co naturalnie deprecjonuje decyzję, jej au- 
torów oraz skuteczność działania. Obserwacje tego rodzaju skłaniają, aby 
poprzeć i wesprzeć nadzieją inicjatywę wielostronnej społecznej komisji 
do spraw polityki cenowo-dochodowej, której powstanie zapowiedziano 
podczas VII Plenum. Komisja mogłaby przyczynić się do konsolidacji — 
dotychczas jakby nieco poszarpanego procesu podejmowania niektórych 
szczególnie ważnych społecznie decyzji gospodarczych. Umacniać tym 
sposobem rangę wielostronnego consensusu przed podjęciem decyzji oraz 
wielostronnej lojalności podczas jej realizacji. 

Aby zwiększać elektywność demokracji, trzeba pozmagać się także do 
końca z niejednym jeszcze mitem dotvcz::cym socjalistycznego ludowładzt- 
wa. Wymienię kilka, choć listy na pewno to nie wyczerpie. Zacznijmy od 
samej partii. Słusznie zakładamy, że od tego, jak ona działa, jak przewodzi, 
jakie ma stosunki wewnętrzne, zależv ueruntowywanie się ludowładztwa 
bądź — wręcz przeciwnie —- jego tormalizacja i spłycanie. Dlatego szkodli- 
wy jest mit jedności partii owocuiący chyba zbyt małą jeszcze przestrzenią 
dla wyrażania się w niej wielości prądów, platform myślowych, oczywiście 
przy statutowych gwarancjach nieprzerastania ich we frakcje. Na margi- 
nesie, uważam, że frakcyjne rozbicie parlii byłohy ogniskiem chorobowym 
całego systemu demokracji. 
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Spotkać można również mit odwrotnej proweniencji. Niektórzy sądzą, 
choć bardzo rzadko wyrażają to publicznie, że postępy demokracji i poro- 
zumienia narodowego najszybciej można będzie osiągnąć wbrew partii, 
osłabiając ją na korzyść administracji, samorządów pracowniczych, stowa- 
rzyszeń itd. Jest to pogląd w istocie antydemokratyczny, naiwny i krótko- 
wzroczny. Demokracji nie da się polepszyć wbrew partii. Nie dlatego, że 
jest ona na to zbyt silna, aby po prostu można było odebrać jej polityczną 
pozycję. Przede wszystkim jednak z uwagi na jej społeczny potencjał, war- 
tość wielotysięcznego aktywu PZPR, którego roli nikt w systeinie socjali- 
stycznej demokracji nie potrafi zastąpić. 

Szkodliwy jest także mit partii dzierźącej całość władzy w kraju. Takiej 
władzy nie posiadamy i pora wyciągać stąd dalej idące niż dotąd wnioski, 
na przykład zmieniając podejście do uchwał partyjnych. Niechże będzie ich 
mniej, niech mają mniejszy, realistycznie przemyślany ciężar do uniesie- 
nia, niechże przesłanki wielu uchwał nie przeceniają zasięgu naszego wpły- 

Pokotuje jeszcze czasami mit o potrzebie powszechnego zainteresowania 
sprawami politycznymi. Może on wypaczać kryteria demokracji. Tymcza- 
sem trzeba chvba trwale przyjąć, że aktywny oraz efektywny udział w 
mechanizmach systemu politycznego bierze co najwyżej 1/5 dorosłej lud- 
ności Połski. Znajduje to wyraz w zachowaniach wobec instytucji władzy, 
w wiedzy obywatelskiej itp. Uwzględnimy ten stan rzeczy bez obaw © 
sprzyjanie miazmatom socjalistycznego elitaryzmu. 

„I na koniec o jeszcze jednym micie: wiary w magiczną siłę słowa. 
Hołdowanie temu przekonaniu w całej historii realnego socjalizmu niejed- 
nokrotnie owocowało wypaczeniami, zwłaszcza nadużywaniem ponad po- 
trzeby instrumentu cenzury. Tymczasem efektywność demokracji socjali- 
stycznej. jej powagę i autorytet obniża sytuacja, gdy powszechnie znane 
poglady lub informacje nie mogą dostać się na lamy normalnych pism, 
książek itd, Jeśli zarazem budzą sprzeciw, to przecież konfrontacja z taką 
treścią stanie się tylko efektywniejsza w ramach szerokiej swobody wyra- 
żania poglądów. 

Efektywność demokracji to temat frapujący. Długo jeszcze będzie za- 
przątał naszą uwagę. To zrozumiałe i konieczne. 


ANDRZEJ BARCIKOWSKI 
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Różne dogmatyzmy 


„Różne są dogmatyzmy i nie tylko w polityce, a również nie tylko w so- 
cjalizmie” — pisze w liście do „Nowych Dróg” pan Ksawery Makulski z 
Warszawy, nawiązując do mego artykułu zatytułowanego „Dogmatyzm — 
choroba przewlekła” (patrz „Nowe Drogi” nr 5/88). „Moim zdaniem — pi- 
sze Czytelnik — dogmatyzm jest nie tylko chorobą przewlekłą, ale i — je 
Śli tak można powiedzieć — uniwersalną”. | 


W pełni zgadzam się z tym poglądem. Dogmatyzm towarzyszy ludzkiemu 
myśleniu równie często jak dążenia twórcze i przeobrażające. Zresztą w 
artykule pisałem o tym także, tyle że skrótowo i jakby mimochodem. po- 
wołując się na książkę Jerzego Topolskiego „Świat bez historii”, Uczony — 
przypomnę — prezentuje tam pogląd, iż w historii cywilizacji przewijają 
się dwie linie myślenia: dynamiczna. zmienna, rewolucyjna oraz zacho- 
wawcza. statyczna, dogmatyczna. Byłoby, jak sądzę, interesujące szersze 
egzemplifikowanie tej właśnie drugiej i to — zgodnie z sugestią pana Ma- 
kulskiego — w różnych dziedzinach i sposobach przejawiania się aktywno- 
ści człowieka. 


Zacząć trzeba od podstaw, to znaczy od praktyki ludzkiej, czyli oddziały= 
wania człowieka na jego przyrodnicze i społeczne otoczenie. Dialektyczny 
charakter związku: człowiek — świat manifestuje się w ogromnym bogact- 
wie. Istnieją po prostu różne typy związku z otoczeniem. Akcentuje to 
E. Cassirer w „Eseju o człowieku”, którego sądy można skrótowo przedsta- 
wić następujaco: Człowiek to „jedność dialektyczna — współistnienie prze- 
ciwieństw”. Równowaga kultury to „wynik między dwiema przeciwstaw- 
nymi siłami”, „świadomość społeczna zależy od podwójnego aktu, od utoż- 
samienia i od rozróżnienia”, człowiek rozdarty jest między tendencje do 
stabilizacji i rozwoju, odtwórczości i twórczości. Jest ze swej istoty otwar- 
ty ku światu i jednocześnie częściowo zamknięty. Również Zdzisław Cac- 
kowski podkreśla (patrz: „Człowiek jako podmiot działania praktycznego 
1 poznawczego”), iż „tendencja dynamiczna ludzkiego ducha szła faktycznie 
zawsze w parze z tendencją porządkującą; nigdy nie było między nimi ja- 
kiegoś stanu absolutnej równowagi mechanicznej, to jedna. to druga zyski- 
wała przewagę na jakiś czas”. Te sprzeczne dażenia — walki z otoczeniem 
1 jedności z nim są zasadniczym źródłem ludzkiej aktywności. Dynamiczna. 
rozwijana przez samego człowieka jego własna natura jest zarazem pod- 
stawą nieustannie rozszerzającej się relacji z przyroda i społeczeństwem, 
w bogactwie jego powiązania ze światem. Manifestuie sie tu dwoistość ak- 
tywności, aktu twórczego, dwóch zespolów dvsnozrcvjinvch: skłonności do 
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naruszenia porządku, przeciwstawiania się istniejacemu stanowi rzeczy o- 
raz upodobania do powządku, podporządkowania i respekiu wobec spraw 
zastanych, istniejących. Całkowity bezkrytycyzm cezvniłby jednostkę nie- 
zdolną do podjęcia wysiłku kreująceso; krytycyzm zbyt silnv i niepohamo- 
wany mógłby natomiast obezwładnić dyspozycie ideacvjne. generujące. Za- 
uważmy tu za Lewisem Mumiordem, że człowiek pierwotny musiał bvć ra- 
czej bardziej tradvcjonalistą niż nowatorem, albowiem „wynalazki: i no- 
we idee przychodziły mu z wielkim trudem. Zdobyte już formy życia mu- 
siał tedy chronić z najwięjsza pieczołowitością. Długie trwanie form 
ukształtowanych wielkim wysiikiem. powtarzanie, rytualizacja — oto pier- 
wotny sposób utrwalania życia i działalności i jej wytworów. 

A zatem — cz!towiek broni się przed światem albo ataku'e go. lednakże 
kto wie, czy nie największym jego pragnieniem jest pogodzenie się z nim. 
To znaczy zbudowanie takiej jedsości, w której — jak pisze Janusz Ku- 
czyński (patrz: „Homo creator", str. 350) „może zachować odrębność, in- 
dvywidualność, znoszac przy tym poczucie wrogości i obcości świata”. A po- 
nieważ dotychczas bvło to nieosiągalne. stad tak wielkie i trwałe wpłvwv 
różnych religii. Ich z regułv konserwatywno-dogmatyczna konstrukcia 
zmierzała (nierzadko kosziem osłabienia aktvwności) do zapewnienia pew- 
a równowagi, czasem nadziei (jakże często złudnej) oraz pewnej podsta- 

y ładu. 

o tvm jednak, że dogmatvzm „wytrwale towarzysze myśleniu w ogóle, 
świadczą choćby dzieje filozofii. W arto temu poświęcić nieco uwagi. albo- 
wiem trudno sobie wyobrazić jakakoiwick doktrvnę bez podloża i wpłvwn 
filozofii. Dla każdej religii istotne jest to. że filozofia w yrosła, rozwijała sie 
i wzbogacała wskutek jej własnych prtań światonoglądowych. Niektóre 
kierunki filozoficzne nawet w swej nazwie zachowały czy też zasłużyły so- 
bie na miano „dogmatyczny”. Mamv wiec w historii filozofii kierunki 
zwane dogmatyzmem epikureiskim, stoickim. teozoficznym. platońskzim 
i chrześcijańskim. Liczne bvłv probv wvkorzystania niektórych aspektów 
filozofii (np. dialektvki) dla teologii: wieki średnie zanotowały walkę o su- 
premację teologii nad filozofią. U podloża filozofii epikurejskiej bvło za- 
pewnienie człowiekowi spokoju i szczęścia: mvślą przewodnia filozofii sto- 
ickiej była próba znalezienia i opracowania podstaw moralnych dla ówcze- 
snego człowieka. Ale zarówno epikurejczycy, jak i stoicv popadali w krępu- 
jący człowieka dogmatyzm reguł, przepisów i kanonów. Dziś powiedzieli- 
bvśmyv, że chcieli „uszczęśliwiać na siłę”. Siąd też reakcją na ów dogma- 
tvzm Stał się sceptycyzm pragnący uwolnić życie czlowieka z nietolerancji 
doktrvnalnej i z tvpami dogmatycznych ujrzedzeń. Z kolei platonizm zno- 
wu wzmocnił w filozofii ducha dóomatvzmu. Stał się nurtem umvsłowvm 
sprowadzającym całą niemal filozoiię starożytną do rozważań teologicz- 
nych. Wraz z rozwojem teolog:czno-lilozoficznego dogmatvzmu na gruncie 
chrześcijańskim rozpoczyna się epoka stopniowej utratv niezależności po- 
znawczej filozofii. Staje sie ona coraz wyraźniej umiejętnością .„technicz- 

*" pozostającą na usługach teologii. Chrześcijaństwo ze wspólnoty gmin 
zaczyna rozrastać się w organizacię instytucjonainą, a jednocześnie formo- 
wać elementy doktrynalne, szesesolnie metafiztczno-teologiczne i etvczne. 
Zadanie to przejęli na siebie pierwsi teoretycy-nauczyciele kościelni, zwani 
katechetami. Katecheza — piynna i nietrwała. z czasem przesta!a wystar- 
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czać; pojawiła się potrzeba ustatycznienia teoretycznych założeń instytu- 
cji, która oprócz powszechności zakładała wyłączność na posiadanie abso- 
lutnej prawdy. Stąd dążenie do dogmatyzacji, do tego czasu raczej liberal- 
nie interpretowanej doktryny. Sobór nicejski zwołany w czasach Konstan- 
tyna ustalił „wyznanie wiary” mające odtąd dogmatyczną wartość obowia- 
zującą całe chrześcijaństwo. Tak oto rozpoczął się trwający wiele wieków 
proces dogmatvzowania wiary. Proces o różnych tendencjach i specyfice. 
Tvm niemniej nieodwracalnie powstawać zaczęła, stale wzbogacana, nowa 
dvscyplina: teoretycznie zdogmatyzowana teologia. | 


Odtąd wszystko. co może być uznane jako orozycja wobec dogmatu, ma 
bvć zwalczane. Ale i sam dosmat stał się obiektem ataku. Można powie- 
dzieć, że dążąc do wyłączności, sam sobie znalazł przeciwników. Interesują- 
ce z tego punktu widzenia, to znaczy walki z uświęconym i obowiązujacym 
dogmatem, mogą być dzieje herezji. Pojęcie herezji znają wszystkie religie 
rozwinięte pod wzelędem doktryny i organizacji. Herezja to pogląd i opar- 
tv na nim ruch religijno-społeczny będący wyrazem protestu religijnego, 
ale też z reguły intelektualnego i społecznego, przybierający postać od- 
stępstwa od oficjalnej wersji panującej doktryny, przeważnie sankcjonuja- 
cej panujący ustrój społeczny. Herezje pojawiały się zwykle już w stadium 
organizowania się religii w Kościół. a więc z chwilą precyzowania pojęć or- 
todoksji i dogmatu. Dlatego były potępiane przez hierarchię Kościoła pa- 
nującego, a także przez władze i prawo państwowe. Gdvby nie bvło dog- 
matvzmu, nie byłobv herezji jako jego przeciwieństwa. Choć herezja sama 
też może zasilać się własnymi dogmatami. Herezją było chrześcijaństwo za- 
nim stało sie potężną religią. Jeszcze w IV w. mało brakowało, bv arianizm 
stał się religią prawowierna, a katolicyzm został uznany za doktrynę here- 
tvcką. Za herezje uznawał Kościół ruchy religijno-społeczne rozwijające się 
na kontynencie europejskim w IX—=XTV w. o ideologii antyfeudalnej i sil- 
nvm ostrzu antyklerykalnym. Pierwsze herezje średniowieczne czerpały 
inspirację ze starożytnych umysłów filozoficznych. Sporadvczne na począt- 
ku wystąpienia przekształciły się z czasem w masowy ruch ludności, gło- 
szący potrzebę relorm chrześcijaństwa w duchu ewangelicznego egalita- 
rvzmu. wspólnoty majątkowej. dobrowolnego ubóstwa (zbuntowani ubo- 
dzy). Później ideologia herezji średniowiecznych stała się ważnym składni- 
kiem fermentu umysłowego, który doprowadził do reformacji. W wiekach 
średnich każdej mniejszości ideologicznej groziło potępienie i uznanie za 
głosicieli herezji. W rzeczywistości wszystko zależało od ułożenia stosun- 
ków z władzami Kościoła. Znakomity historyk Tadeusz Manteuffel w szki- 
cu „„Narodziny herezji” zauważa, iż herezja formuje się, a raczej jest for- 
mowana, w istocie przez okoliczności zewnętrzne. Z czterech apostołów do- 
browolnego ubóstwa, których przykłady uczony przytoczył, dwóch stało się 
świętymi, dwóch innych zaś potępiono jako heretyków. Podstawą decyzji 
była sprawa poddania się władzom kościelnym bądź nieposłuszeństwo wo- 
bec nich. Tak więc bywa, że największy heretyk stać się może zagorzałym 
dogmatykiem, gdy uzna, że ma co bronić (często własną pozycję) przed in- 
nvmi heretykami. Bywa też, że od heretyka do świętego jest tylko jeden 
krok. 

Opozycją wobec dogmatycznego skostnienia w Kościele katolickim była 
— jak wiadomo — reformacja, potężny ruch religijno-szołeczny w XVI 
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wrieku. Oderwała ona od Kościoła katolickiegs 1/3 Europy, kładąc podwalie 
ny pod nowe kościoły (luteranizm, kalwinizm, anglikanizm). Przyczyniła 
się ona do rozwoju tolerancji religijnej, rozkwitu kultur, języków i litera- 
tur narodowych. Był to potężny cios w wszechwładny dotąd dogmatyzm. 
Francuski teolog Pierre Pierrard, autor znakomitej „„Historii Kościoła ka- 
tolickiego” (IW Pax, 1984), pisze o „opętaniu reformą” cytując słowa 
Savonaroli wypowiedziane jakby w nawiedzeniu sto lat wcześniej (w 
1498 r.): „Spójrzcie na tych dzisiejszych dostojników : myślą jedynie o spra- 
wach doczesnych, troska o dusze obca jest ich sercu. W pierwszych latach 
istnienia Kościoła kielichy były z drzewa, a dostojnicy ze złota, dzisiejszy 
Kościół ma kielichy ze złota i dostojników z drewna”. „Kościół w stanie 
oskarżenia”, „„JŚościół w defensywie”, „Rozdarty Kościół” — oto kolejne 
tytuły rozdziałów wspomnianej książki omawiajace XVi XVI w. 

Jeśli popatrzymy z perspektywy historycznej, to widzimy, że zarówno 
rerormacja, jak i kontrreformacja potwierdzają ..falowanie historii”, bo oto 
dogmatyzm, zebrawszy siły przeszedł do ofensywy. Od połowy XVI wieku 
do końca XVII dogmatyzm zmierza do odzyskania utraconych pozycji. Uch- 
wały soboru trydenckiego, inkwizycja, index librorum prohibitorum — to 
narzędzia mające zapewnić zdogmatyzowanej religii odzyskanie prymatu 
— także w dziedzinie polityki. I chociaż dążenia te w ostatecznym rachunku 
nie przyniosły oczekiwanych rezultatów, gdyż młody kapitalizm przyjął 
jednak odmienne tendencje, to jednak szkody, jakie wyrzadziła powrotna 
fala dogmatycznej nietolerancji we wszystkich dziedzinach życia, są nie do 
wymierzenia. Wspomniany Pierrard wymienia Noc św. Bartłomieja (1572) 
upamiętnioną dziesiątkami tysięcy ofiar jako „apogeum sekciarstwa”, woj- 
nę trzydziestoletnią jako „ostatnią z wojen religijnych, ale najokrutniej- 
szą” (liczba ludności Niemiec zmniejszyła się do połowy), oraz jako „spa- 
dek” tamtego czasu — straszliwe narzędzie inkwizycji. A w Polsce? Hi- 
storiografia polska akcentuje odmienność polskiej sytuacji. Ale przecież też 
tylko do pewnych granic. Znakomity historyk Władysław Smoleński swą 
książkę „Przewrót umysłowy w Polsce wieku XVIII” rozpoczyna od roz- 
działu zatytułowanego: „Umysłowość w dobie reakcji katolickiej”. Rozpo- 
czyna się on od następujących zdań: „Po wielkich wstrząśnieniach reforma- 
cji ogarnęła Polskę reakcja katolicka, której panowania żaden przez długie 
czasy nie zmącił rokosz. Duch teologiczny przeniknął wszystkie pory sto- 
sunków: zarówno na aktach myśli i uczuć, jak działań praktycznych czło- 
wieka wycisnął swe piętno. Duchowieństwo niestrudzenie pracowało nad 
przystosowaniem społeczeństwa do celów kościelnych. Dzięki klerowi do- 
stroił człowiek myśl swoją do akordu dogmatów, według komendy arty- 
kułów katechizmowych manewrował przez życie od kołyski do trumny”. 

Dzieje kultury europejskiej przyjęły dla XV i XVI wieku nazwę odro- 
dzenia (renesans). Było to starcie nawych idei z dogmatyzmami świata 
średniowiecznego wykraczające daleko poza ramy religii, obejmujące 
wszystkie dziedziny ludzkiego życia. „Jesień średniowiecza” — jak nazwał 
ów proces historyczny filozof kultury Johan Huizinga — cechowało oczy- 
wiście wielkie nasilenie tendencji laickich, ale także zrodziło nową kon-= 
cznrie kufurv. społeczeństwa. życia i człowielko, znalazło wyraz w prądzie 


vmv-'uem zwonem human'zmem. zrodziło gioantów myśli. muzyki, ma- 
Iorstea. noezi ek'arv. Do grona wiorzich ludzi epoki odrodzenia zaliczyć 
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też trzeba tych, którzy stali się niejako symbolem zmagań z dogmatyzmem, 
nie zawsze jeszcze zwycięskich: myślę tu o „twórcach nowego nieba”, Mi- 
kołaju Koperniku, Giordano Bruno, Johannesie Keplerze oraz Galileuszu. 

Dzieło Kopernika ,.De revolutionibus orbium coelestium” ukazało się 
drukiem dopiero w roku jego śmierci (1543), dlatego nie dosięgły go potę- 
pienia i klątwy, chociaż jeszcze za życia jego teoria spotkała się z ostrym 
sprzeciwem, początkowo zresztą głównie kół protestanckich (jako sprzecz- 
na z tekstem Biblii). Kościół katolicki po soborze trydenckim uznał teorię 
Kopernika za niebezpieczną dla religijnego światopoglądu, dekret potępia- 
jący jego dzieło wydano w 1616 r., z indeksu zaś dzieł zakazanych zostało 
usunięte dopiero w 1828 r. Giordano Bruno, oskarżony przez inkwizycję o 
herezję, został spalony na stosie. Galileuszowi trybunał inkwizycji zabronił 
publicznego propagowania teorii heliocentrycznej, zmuszając go do wyrze- 
czenia się teorii Kopernika. Słynne słowa, które miał wyrzec: „eppur si 
muove” (a jednak się kręci) pozostały symbolem nieugiętej myśli przytła- 
czającej siłę dogmatycznego przymusu. Galileusz do końca życia pozosta- 
wał pod nadzorem inkwizycji. Otóż przypominam te fakty, ponieważ nie 
zawsze chyba w pełni uświadamiamy sobie, że Rewolucja Kopernikańska 
była jednym z największych, a może największym w dziejach ludzkiej cy- 
wilizacji i najbardziej brzemiennym w skutkach zmaganiem się z — potęż- 
ną jeszcze wówczas — myślą dogmatyczną. Ubraną nie tylko w szaty reli- 
gijne, lecz też w szaty obowiązującej wówczas nauki, a także wszechobo- 
wiązującego myślenia ludzkiego. Teoria heliocentryczna bezpośrednio od- 
nosiła się wprawdzie do struktury Układu Słonecznego, jednakże jej po- 
średnie konsekwencje objęły przecież całokształt ludzkiego myślenia, zapo- 
czątkowały przełom światopoglądowy, który zrewolucjonizował wszystkie 
bez wyjątku gałęzie ówczesnej nauki. Położyła zatem podwaliny pod roz- 
wój nowożytnej cywilizacji. Było to więc frontalne natarcie na skostniałe 
myślenie w skali niejako globalnej. Trudna i pełna dramatów droga, jaką 
przebyła idea kopernikańska zanim skruszyła bastiony dogmatyzmu, jest 
nader czytelną ilustracją rozlicznych meandrów, wzlotów i upadków, ofen- 
svwy i defensywy, zwycięstw i mrażek myślenia — na przemian: twórcze- 
go i dogmatycznego. Nic nie jest raz na zawsze osiagnięte i ustalone. Tym 
bardziej, że w pochodzie ludzkości do postępu, myśl dziś przeobrażająca, 
jutro stać się może hamująca, skażona dogmatyzmem. Ma swoje wzloty 
i upadki myśl rewolucyjna, ale ma je też konserwatywna, dogmatvczno. 
Po okresach ożywienia, powiewu, a czasem huraganu świeżej, rewolucyj- 
nej myśli, przychodzą czasy i mody na „stałość”. Nawet rewolucje, o czym 
dobrze wiemy, obrastają w dogmatyczne chwasty. Bo dogmatyzm może 
egzystować jak pasożyt na obcym ciele. przybrać pięknie brzmiące nazwy, 
tworzyć uzasadnienie dla sweso istnienia, ba — uchodzić za... antydogma- 
tyzm. Aby rozpoznania nie były zbyt łatwe i jednoznaczne, powiedzmy i to, 
że niekiedy płyną z dogmatvzmów także pożytki. W dziejach myśli ludz- 
kiej mamy bowiem do czynienia z twórczym przetwarzaniem, ze swoistą 
kontynuacją. Niektóre idce wędrują poprzez stulecia, są równie żywotne 
jek dzieła sztuki czy utwory literackie. Niektóre odradzają się w swym 
pierwotnym kształcie lub zniekształcone czy modyfikowane. nieraz w sro- 
sób trudny do poznania, wzrastają na nowei glebie. Ba też dzinie to nie — 
a może nie tylko — emontarzysko idei. Wiele wytworów myśli ludzkiej cał- 
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kowicie zapomnianych czasem budzi się po stuleciach, niczym z letargicz- 
nego snu. Oto przykład, jakich wiele: w dobie włoskiego renesansu rozpra- 
wiano o filozofii człowieka, o jego postawie moralnej wobec zła i obowiąz- 
kach wobec drugich. Pomponacjusz napisał „Traktat o nieśmiertelności du- 
szy”, w którym określał stosunek człowieka wobec zła i przeciwności. 
I otóż nawiazvywał tu do motvwów okresu hellenistvcznego, przejmując 
wiele wątków filozofii stoickiej, której czołowi przedstawiciele: Epiktet, 
Marek Aureliusz i Seneka, głosili zasadę podporzadkowania sie naturze, 
pozostawania w spokoju mimo nieszczęść oraz pogardy dla śmierci. 

Wpływ przeszłości nie odnosi się tylko do filozofii czy sziuki. liożna po- 
wiedzieć, że jest wszechobecny. Nawet wówczas. gdv ludzie opracowują 
projekt rewolucyjnego przeobrażania świata. Jan Baszk:ewicz w książce 
„Wolność, równość, własność”, dokonując analizy rewolucji burzuazyjnycn, 
w oparciu o bogate źródła historyczne dowodzi. jak ..przeszłość ciąży nawet 
na rewolucjonistach myślących najbardziej perspektvwicznie. bo przecież 
i ten, kto potępia swoją epokę, jest jej produktem, czy tego chce czy nie, 
czerpie z niej elementy projektów przyszłego. lepszego świata . Stąd na- 
wet w rewolucjach bardzo radvkalnvych są wątki spoglądania wstecz, roz- 
maite idee ..powrotu do Źródeł . do „dawnych. dobrych czasów . stąd wiara 
w nieustające ..Boże Narodzenie” na ziemi. Bą nawet najśmielszy rewolu- 
cjonista nie posiada boskiej mądrości i władzy tworzenia świa:a zupełnie 
od nowa. z niczego. 

Wę współistnieniu tendencji zmiennych i staivch. w przetwarzaniu, 
kontynuacji i negacji, we wpływie przeszłości na teraźniejszość i przyszłość 
wyraża się dialektyka dziejów ludzkości. Bvt jest tvm bardziej dialektycz- 
ny, im bardziej jest złożony, im bardziej skomplikowany w swej istocie 
Dotyczy to nie tylko społeczeństw, ale w nie mniejszym stopniu jednostki 
ludzkiej. Jak zauważa Janusz Kuczyński (..Homo creator”. str. 277). tę upo- 
staciowioną dialektvkę pokazał w sposób genialny Goethe w „Fauście”. W 
dziele tym. zawierającym wszystkie problemy ludzkiego istnienia, dialex- 
tvką wvraża się nie tylko w wewnetrznej grze przeciwnych sił tkwiących 
w samtm człowieku — Fauście. Wvraża się także w rolach poszczególnych 
postaci. zwłaszcza zaś w przeciwieństwie postaci głownych. Oto Faust wciąż 
szuka. poznaje. cierri. iego stosunek do życia jest twórczy. kreacyjnv. 
I Mefisiofeles — duch nieprzerwanego przeczenia niezbędny dla Fausta ja- 
ko permanentny bodziec, pobudzający przeciwieństwo. Faust — uczony 
pragnący poznać żywą, materialną rzeczywistość — i Wagner — oschłv pe- 
dant, uosobienie scholastycznej myśli średniowiecza. doktrvner czerpiący 
wiedzę wyłącznie z książek. 

Tak więc, jedność i walka czlowieka z otoczeniem, ale i z samvm sobą 
jest dążeniem dn zachowania wiasnej tożsamości, a KE do ciagle- 
go rozwijania indywidualności. przekraczania własnego ..ja”. W kontekscie 
ninieiszych rozważań. można chvba powiedzieć, że w Rom z nas tkwią 
pierwiastki zmiennej aktvwności i zachowawczej bierności. Przyznajemy w 
*en sposób. Że i my nie jesteśmy wolni od jakiejś formy czy odmiany dog- 
ma "zmu. Rzecz w tym. aby sobie to uświadomić. I abv pielęgnować, roz- 
wijać dyspozycje akiywne i twórcze. 


RYSZARD ŚWIERKOWSKI 
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Amatorzy 


Gdyby szeryf na dziliim zachodzie nie potrafił doskonale strzelać, nie 
pobyłby szeryjem ani dnia. Dlatego po srebrną gwiazdę sięgali często byli 
rewolwerowcy. Nie pytano, skąd przychodzą i czy znają prawo. Pytano, czy 
szybko strzelają. Zawodowstwo w tamtych stronach ceni się do dziś. Mają 
zawodowych gangsterów i policjantów. Ale talsże zawodowych menedie- 
rów i robotników. Kult fachowości przesłonił nieco inne sprawy (n.p. zasa- 
dy moralne). ale w końcowym rachunku to im się opłaca. 

U nas od dość darena luwitnie amatorszczyzna. Najpierw władcą był rze- 
mieślnili:. Podobno lała robił dobre. ale jal: rzadził — o tym głucho. Potem 
zamiast reauiarnej armii nielismau pospolite ruszenie. Jeszcze potem ulu- 
bionyum zajeciem rodaków stało sie urczadzanie amatorskich powstań. 

Czasy najnowsze zaczelismy od zawołania: „nie matura, lecz chęć szcze- 
ra”. co obok awansu społeczneqo chopalkor z !udu, przuniosło do aparatu 
uładzy sporo ignorancji i niekompetencji. 

I tal: thiwimy po uszy w tej amatorszczyżnie, niemo że po drodze dokona- 
ła się wielka rewolucja Kulturalna, Która obrodzia milionami inżynierów 
i ekonomistów, tysiącami doktorów i protesorów. Szlkopuł polega na tym, 
je z tej wukształconej masy na wszellsie stanowisl:a kierownicze w gos- 
podarce i administracji. polituce i kulturze dobierało się ludzi według spe- 
cyficznych kryteriów, poehodnuch właśnie od owej „chęci szezere?”. To 
znaczy, żeby kogoś miannuwać czy powołać potrzebna była najpierw szcze- 
ra chęć mianujacuch i powobujących. A oni zawsze mieli chęć powołać 
kogoś. kogo dobrze znali, mieli do niego zaufanie, bo już kiedyś razem pra- 
cowali albo chodzili do jednej szkoły, albo pochodzili z tej samej wsi, albo 
wreszcie wypili wspólnie morze wódki. Z drugiej strony potrzebna była 
chęć szczera kandydata do służenia tym, którzy go desugnotwali. Dopiero te 
obie chęci dawały gwarancję udanego awansu. Czyli zapewniały świetw 
spokój. A że instytucja (labruka. spółdzielnia, urzad. szkoła) otrzymujaca 
nowego szefa nic na tym nie zuskiwała lub nawet coś traciła, nilingo o to 
ałowa nie bolała. Nasz człowiek został zagosnodarowany. Lule kadrową 
wrypełniono. W sprawozdoniu do wyższej instancji podl:reśliło się walory 
zdeowe. społeczne zadnqażawanie i polityczne wyrobienie notweqo kierotr- 
nilza (dyrektoro, raczelnika, redaltora. prezesa, sel:retarza — nienotrzeb- 
ne skreślić). 

Tym sposobem zaludnialy sie gabinety z telelonami. I nada! wielu ot 
sadzonych kiedyś facetów siedzi przy ważnych biurkach, choriaż ich proe 
tektorzy dawno odeszli w zapomnienie. Znam parę talich firm. O jed- 
nej zaś, dość znaczącej — jak to się mówi — opowiadał mi z oburzeniem 
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pewien towarzysz. Otóż firma ta mogłaby odgrywać ważnę rolę w pro- 
cesie reform społeczno-politycznych t gospodarczych. Lecz nie odgrywa. 
Bo kieruje nią człowiek bez wyobraźni, mało energiczny, niekompetentny, 
zalękniony. Jedyną jego zaletą jest uprzejmość. Niaody na nikogo nie pod- 
niósł głosu. Pracownicy ao leliceważą, uważają, że jest zawodowym ze- 
rem, że nie powinien stać na czele poważnej instytucji. Ale jednocześnie 
trochę go lubią, nie chcieliby urządzać kampanii przeciwko niemu. Uważa- 
ją, że najlepszym wyjściem byłoby podanie się do dymisji. Ale on tego nie 
uczyni. Jest zdyscyplinowanym członkiem partii. Partia mnie postawiła — 
mówi — i niech ona mnie odwoła. A ci, co go przed kilkunastu laty posta- 
wili, prominentni zresztą działacze, już dawno nie są prominentami, nie są 
także członkami partii. 

Ktoś złośliwy powiedziałby, że ten towarzysz ma najwięl:sza szansę prze- 
trwania na kierowniczym stanowisku. Gdyby coś robił, wyszedł z jakąś ini- 
cjatywą, mógłby popełnić bład. Wówczas zwróciłby na siebie uwagę, zbu- 
dził ciekawość centrali. A tak spokojnie sobie posiedzi do emerytury, jako 
zadowolony z siebie amator. 

Bardzo ładnie powiedział na VII Plenum towarzysz Hanf: „mieliśmy do- 
tąd dyrektorów-amatorów, nadszedł czas duyrektorów-zawodowców”. Szko- 
da, że gazety akurat ten fragment przemówienia „wyadiustowały”. A prze- 
cież w tym powiedzonku zawarta jest cała prawda o polityce kadrowej. 

Przechodzimy zatem na zawodowstwo. Pamietajmy jednak, że może to 
być trudny proces. Mówią coś o tym doświadczenia polskich piłkarzy. 


JANUSZ FASTYN 
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PREZENTACJE — miesięcznik teoretyczno-polityczny. Czasopismo redagowane 
jest z publikacji zamieszczanych w czasopismach zagranicznych. Przedstawia 
różne stanowiska ideologiczne i polityczne, dotyczące węzłowych zagadnień 
współczesnego świata. Podejmuje problemy partii komunistycznych, robotniczych 
i socjaldemokratycznych świata oraz problemy ruchów alternatywnych. Ukazuje 
złożoność przemian zachodzących w krajach socjalistycznych i różnorodność 
nurtów i kierunków myśli współczesnej oraz istotę przemian naszej cywilizacji 
i szeroko pojętej kultury. 


SUGESTIE — miesięcznik poświęcony działalności ideologiczno-propagandowej 
PZPR. Czytelnicy znajdą w tym czasopiśmie-poradniku podpowiedzi i informacje 
o ciekawych dokonaniach, o nieschematycznych metodach i formach pracy ideolo- 
gicznej partii. interesującą publicystykę wzbogacają porady i wzory propagandy 
wizualnej. Do każdego numeru dołączona jest wkładka — plakat o tematyce 
społecznej. Redakcja „„Sugestii'” wydaje również nieperiodyczny dodatek dla roz- 
głośni w zakładach pracy pt. „Rozgłośnie i radiowęzły"'. 


Warunki prenumeraty „Nowych Dróg" w 1988 r. 


1. Dla osób prawnych — instytucji i zakładów pracy: 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozosta- 
łych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW „Prasa-Książka- 
Ruch”, zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach; 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, w których nie ma 
Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz na terenach wiejskich. opłacają pre- 
numeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: 

— osoby zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, w których nie ma Oddziałów 
RSW „„Prasa-Książka-Ruch'', opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych iu do- 
ręczycieli; 

— osoby zamieszkałe w miastach — siedzibach Oddziałów RSW ,„„Prasa-Książka- 

Ruch", opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odda- 
wczych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonuje się 
za pomocą „blankietu wpłaty” na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa-Książka-Ruch''. 
3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW ,„Prasa-Książka- 
Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza- 
wa, konto NBP XV Oddział w Warszawie, nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej 
o 50 proc. dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zlecających 
instytucji i zakładów pracy. 

Termin przyjmowania prenumeraty w 1988 r. 

- do 1 marca na II kwartał; 

— do 1 czerwca na Ill kwartał 

i II okres półroczny; 

- do 1 września na IV kwartał; 

— do 10 listopada na | kwartał i I okres półroczny roku następnego oraz nacały rok 
następny. 
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Od redaktora 


Sierpień — zwykłe synonim letniej kanikuby — w twym roku niewiele ma 
wspólnego z sezonem ogórkowym w życiu politycznym kraju i świata. Bieżący 
numer naszego miesiecznika, jak sądzimy, jest tego wyrazebi. 

l emat pierwszy to AIN Wszechzwiązkowa Konferencja KPZR charak iervzuja- 
ca się atmosferą jawności I demokracji w polemice ze skostnienićm i biurokratvz- 
mem, nawiązująca bezpośrednio do nwvórczych wadycji leninowskich. Stala się ona 
kolejnym znaczącym krokiem w procesie przemian w teorii i praktyce socjalizmu. 
Powracamy do niej w relacji naszego wysłannika zatytułowanej „.Rewolucja 
w rewolucji”. 

W ramach zmierzających w tym samym kierunku polskich poszukiwań zamiesz- 
czamy kolejny blok wypowiedzi w poprzedzającej Ill Krajową Konferencję 
Ideologiczną dyskiójina temat pluralizmu socjalistycznego i porozumienia narodo- 
wego, 

Sądzimy, że z nie mniejszym zainteresowaniem Czytelników spotka się zapis 
dyskusji redakcyjnej nad głośną już ksiażką Andrzeja Woerblana „Władysław 


Gomulka — sekretarz generalny PPR" — pierwszą monografią tego typu 
w Arajowej literaturze politycznej. Materiałem poglądowymi do opisanych w Ksiaż- 
ce wydarzeń jest HI odcinek Kroniki — dokumentacji ukazującej drogę do 


zjednoczenia PPR i PPS. Tym razem Alcksandcr Kochański przypomina sierpich 
1948 r. 

Próby sformutowania adckwatmych do nowych doświadczeń ocen i tez teoretycz- 
nych podejmują: Marianna Strzyżewska „Cel produkcji w socjalizmie i Andrzej 
Hermian „Równowaga w procesie reformowania gospodarki. 

Polemikę teoretyczną z niektórymi twierdzeniami Adama Schaffa, a także 
Leszka Kołakowskiego podejmuje artykuł Tadeusza Mendelskhiego ,„Rewolucja 
niewczesna i nie chciana'. Ta kontrowersyjna wypowiedź sięga wielu ważnych 
zagadnień koncepcji i genezy przeobrażeń socjalistycznych, a wraz z rym procesów 
przebudowy i odnowy. 

Dionizy Tanalski przedstawia swe refleksje na temat encykliki Jana Pawla Il. 

Abv jednak nie zapomnieć o porze roku, proponujemy Czytelnikom felicton 
Janusza Fastyna „Na wakacjach, a w nim samo ŻYCIE... 

Życzymy interesującej lektury: 


XIX Konferencja KPZR 


Rewolucja w rewolucji 


LUDWIK KRASUCKI 


Z wielu określeń. które charakteryzuja dokonujące się w Zwiazku Radzieckim 
przemiany. karierę zrobiło w okresie XIX Wszechzwiazkowej Konferencji 
KPZR pojęcie ..rewolucji w rewolucji”. W języku politycznym. poszukującym 
wszechstronnej I zarazem precyzyjnej definicji procesu pieriestrojki. pojawiło się 
ono już dwa lata temu. Teraz zyskało powszednie prawo obywatelstwa. 
rozlegając się z trybuny w Pałacu Zjazdów. powracając raz po raz w publicystyce. 
wyznaczając rytm komentarzy prasy, radia i telewizji. Nie jest to kwestią mody. 
nie ma me w spólnego z owym szumem intormacyjnym i młynem propagando- 
wym. które w tak wielu przypadkach. dobrze znanych nam 1 z własnych 
doświadczeń. sprowadzają głębokie treści na poziom obiegow ego frazesu. 

Pojęcie „.rewolucji w rewolucji” zdaje się bowiem wyjątkowo tratnie oddawać 
dhalektyczną jedność, a zarazem różnorodne sprzeczności pomiędzy dwoma 
głównymi członami dokonującego się procesu: zmianą i kontynuacją. Już w 1986 
roku Michał Gorbaczow okresSlił pieriestrojkę i głasnost Jako proces rewolucyj- 
ny. Wśrod zwolenników oraz rzeczowych obserwatorów zainicjowanych z roż- 
machem przemian zostało to przyjęte jako wyraz determinacji. podkreślenie 
konsekwentnej woli ideowej. politycznej 1 moralnej doprowadzenia podjętego 
dzieła do stanu nieodwracalności. Ale wzbudziło też wątpliwości teoretyczne, nie 
płynące bynajmniej tylko z dogmatycznych czy konserwatywnych pozycji. 

Do kanonów marksizmu należy bowiem przekonanie. że rewolucja jako 
„itkuszerka” czy „„.parowóz dziejów ” stanowi przede wszystkim akt frontalnej 
negacji dotychczasowego porządku. zerwania społeczno-ustrojowej ciagłości. 
generalnej zmiany istniejącego stanu rzeczy. Z tego punktu widzenia narastający 
rytm przemian. ogarniających kolejno różne dziedziny życia Związku Radziec- 
kiego, zdawał się o wiele bardziej procesem głębokiej reformy niż rewolucji 
w klasycznym rozumieniu tego słowa. Nie brakło pytan. czy teza o rewolucyjnym 
charakterze pieriestrojki ma oznaczać zakwestionowanie istoty blisko 70 lat 
dotychczasowej histori. którą należy teraz niejako liczyć „od nowa”? Wiadomo, 
je kwestie takie nie były podnoszone li tylko na płaszczyźnie dociekań 
teoretycznych. z natury rzeczy dążących do metodologicznej i pojęciowej 
ścisłości. do systematyzacji faz, etapów czy rozdziałów toczącego się procesu 
dziejowego. Miały tez one zasadnicze odniesienia i ostre konotacje polityczne. 
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Rewolucja w rewolucji 


SŚwrtdczył o tym m.in. przebieg ubiegłorocznych obchodów 70-lecia Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paździermikowej. Różnice zdań i akcentów związane 
Z ta szczególną okazja. ktora nieuchronnie stała się papierkiem lakmusowym 
stosunku do wspołczesnych przemian w ZSRR rcalym socjalizmie. wykazały, że 
nie tylko wsrod dogmatyczno-konserwatywnych przeciwników obecnej linii 
KPZR, lecz 1 wsrod jej zwolenników zaznaczają się odmienne podejścia do 
przeszłości. Jedno opowiada się za ostrożnością w formułowaniu ocen krvtycz- 
nych. Drugie wyraża świadomość nieodpartej potrzeby zdecydowanej rewizji 
wielu tez i sadów. połączonej wszakże z podkreślaniem ciagłości dziejów KPZR 
1 Związku Radzieckiego. znaczenia osiągniętego dorobku. aktualności głównych 
tez marksizmu-leninizmu we współczesnych warunkach. Trzecie nacechowane 
jest szczególnym zagęszczaniem krytycyzmu zwróconego przeciwko niemal 
wszystkim tczom tradycyjnej historiogratn. Wypadnie w tym miejscu podkreślić. 
12 stanowiska te (rzadko zresztą występujące w modelowej postaci) nie maja nic 
wspólnego z antykomunizmem I antyradzicckościa. Oddają one współczesną 
złożoność sytuacji 1 zrodzone na tym te różnice zdań w obozie zwolenników 
Rewolucji Październikowej. idel socjalizmu i teorii marksistowsko-leninowskiej. 

Nawiasem mówiąc. domniemanie dobrej woli dyskutantów, chocby głosili 
skrajne. niekiedy wręcz szokujące poglady, stanowi samo w sobie wielkie novum 
w życiu KPZR i Zwiazku Radzieckiego. Wyrzeczenie się deprecjonujących 
adwersarzy oskarzen 1 etykietek. z tak tragicznymi skutkami nadużywanych 
często w przeszłości, unikanie pochopnych dyskwalifikacji politycznych to 
dowód, jak daleko zaszły zmiany zainicjowane wiosną 1985r. po długim okresie 
najpierw stalinowskich represji. a następnie postalinowskiego schematyzmu. 

Aby zrozumieć to. co dzieje się dziś w ZSRR. trzeba brać pod uwagę. że 
tendencje antyustrojowe, negacja Rewolucji Paźzdziermkowej i socjalizmu stano- 
wia tam nurt marginalny, wyraznie oddzielony od poszukiwan t ostrych nawet 
sporów wśród zwolenników drogi radzieckiej. To silny argument za dyskusjami. 
za pluralizmem poglądów. którego zasadność raz jeszcze podkreśla uchwała 
konferencji. Nie było przecież kwestią przypadku, że na kilka tygodni przed XIX 
Konterencja akademik Sucharow i jego malżonka znaleźli przekonywający. 
autentyczny sposób. uby w obecności dziennikarzy zachodnich odciąć się 
z poczuciem godności od opozycyjności sterowanej Z zewnątrz, dać wyraz 
aprobacie podstaw ustroju i przyjętego Kierunku jego przemian. Warto tcz 
powołać się tu na sekretarza KC KPZR Wadima Miedwiediewa. który podczas 
spotkania z wysłannikami prasv partyjnej krajów socjalistycznych na konferenc- 
ję w odpowiedzi na pytanie autora tej relacji o problemy narodowościowe 
w ZSRR podkreślił, iż w wydarzeniach wokół Nagorno-Karabachi ujawniają 
się zarówno odziedziczone z przeszłości antagonizmy armensko-azerbejdzańns- 
kie, jak i zaniedbania świeżej daty, ale pierwiastek antyradziecki 1 antyrosyjski 
stanowi jedynie margines bez większego znaczenia. 

Wracając do owych zaangażowanych prosocjalistycznie I na różne sposoby 
opowiadających się za przemianami nurtów, które dały o sobie znać na kanwie 
obchodów 70-lecia Wielkiego Października, trzeba przypomnieć, IŻ w różnw 
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Ludwik Krasucki 


sposób nadal manifestowały one swą obecność w okresie poprzedzającym XIX 
Konterencję. Gdy osłabł nacisk specyficznych okoliczności i motywów bezpośre- 
dnio związanych z rocznicą rewolucji. nurt rozliczeń z przeszłością i dyskusji na 
tym tle wzmógł się nawet wyraźnie. co znalazło wyraz w licznych publikacjach 
(różnej zresztą jakości). O ile poprzednio w orbicie ocen podejmujących 
najtrudniejsze dylematy przeszłości znajdował się przede wszystkim okres 
„Ściśle” stalinowski, lata 1928-29 do 1953-56. teraz pojawiły się przewartościo- 
wania dotyczące lat 1918-1927 oraz okresu postalinowskiego, w tym kadencji N. 
Chruszczowa i L. Breżniewa. a w szczególności zwrotu politycznego w 1964 r. 
Kolejne miesiące przynosiły niezbite dowody rzetelności. z jaką prowadzony jest 
proces rehabilitacji. także partyjnej. ofiar czystek okresu stalinowskiego. Ostre 
różnice zdań. związane m.in. ze sztuką Szatrowa „.Dalej. dalej, dalej...", nie 
wpłynęły na decyzje cenzury. Utwór ten ma coraz więcej premier w teatrach 
różnych miast. 


Obserwatorzy XIX Konferencji zwrócili uwagę, że w stosunku do głównego 
przemówienia w listopadzie ub. roku w referacie, który teraz wygłosił Michaił 
Gorbaczow, nastąpiło przemieszczenie akcentów. W ramach artykulacji owej 
dialektyki ciągłości i zmiany więcej miejsca zajęły krytyczne oceny przeszłości. 
Waga dorobku minionych dziesięcioleci została zobrazowana z lapidarnością nie 
wchodzącą w mimowolną kolizję z surową oceną detormacji. Kropkę nad „.t” 
postawił delegat z Leningradu. który w imieniu tego szczególnie dotkniętego 
wielokrotnymi falami bczprawia miasta zgłosił postulat wzniesienia pomnika 
ofiar represji stalinowskich. Wniosek ten. przypomniany I poparty w przemówie- 
niu końcowym Michaiła Gorbaczowa. został uchwalony z jednomyślnością 
godna podkreślenia. gdvż — jak wiadomo — nie w kazdej z głosowanych uchwał 
została ona osiągnięta. 

W istocie po raz pierwszy od lat dwudziestych (jeszcze na XXVII Zjeździe 
wszystkie decyzje uzyskały poparcie 100 proc. głosujących) uchwały były 
przyjmowane lub odrzucane przez większość. To kolejne wielkie novum może 
mieć dla przyszłości znaczenie równe aktom zasadniczej przebudowy systemu 
politycznego ZSRR. Zwłaszcza że przez cały czas konferencji prasa, telewizja 
i radio przynosiły pełne relacje z obrad. a także kuluarowe wypowiedzi 
delegatów. którzy z temperamentem. bez zawijasów taktycznych wypowiadali 
odmienne opinie o rozpatrywanych kwestiach. zapowiadając w niejednej z nich 
głosowanie „.przeciw”. Przy okazji należy sprostować niektóre relacje korespon- 
dentów zachodnich, którzy interpretowali wejścia do dyskusji Michaiła Gorba- 
czowa zza Stołu prezydialnego jako ..próby nacisku na delegatów odrzucających 
projekty kierownictwa”, a nawet „obrony zagrożonych propozycji” i „wymu- 
szania jednomyślności '. Obserwujac rozgrywające się każdego dnia wydarzenia. 
w tym liczne spięcia polemiczne. mielismy okazję stwierdzić. że starając się 
(podobnie jak czyni kazdy lider normalnej partii politycznej na świecie) 
przekonać do swego stanowiska, oświetajac je pod nowymi katami, sekretarz 
generalny nie wymuszał jednomyślności. Z nieskrywana satystakcja witał 
objawy szczerości. podkresłał swój szacunek i życzliwość dla sytuacyjnych 
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oponentów i cieszył się ze zbliżenia pogladów osiągniętego nie argumentem siły. 
lecz siła argumentu. 


Być może interesujący będzie też dla polskiego czytelnika inny takt. Otóż. co 
obszernie relacjonowali nasi sprawozdawcy. w Centrum Prasowym odbywały się 
liczne konterencje dla akredytowanych dziennikarzy radzieckich i zagranicz- 
nych. Można było oczekiwać (tak bywa na ogół również na Zachodzie). że 
przedstawiciele obradujaącej parui będą występować na nich ściśle według 
ustalonego scenariusza. zgodnym chórem. Tymczasem w wielu wypadkach 
przedstawiali oni swe własne opinie, różniąc się nie tylko w odcieniach poglądów. 
lecz I otwarcie nawiązując spory. Tak było np. podczas spotkania w przeddzień 
konferencji. gdy akcenty inaczej rozłożyli wieloletni sekretarz Związku Pisarzy 
Włodzimierz Karpow. przedstawiciel społeczności teatralnej Michał Uljanow 
oraz redaktorzy naczelni .„Prawdy” i „Kommunista”. Do trzech wymiarów 
obrazu rozpatrywanych problemów dodało to czwarty, niezwykle ważny 
— głębię 1 wraz z nia plastyczność. 

Otóż w odpowiedzi na pytanie o istotę zmian w teorii i w życiu ideologicznym 
KPZR. redaktor naczelny .„Kommunista” Nikołaj Bikkienin podkreślił ..głębo- 
kie przewartościowania. przede wszystkim powrót do Hegla zapomnianego lub 
lekceważonego przez całe dziesięciolecia. To — stwierdził — istny przewrót 
w naukach społecznych”. Podobnie jak inni wysłannicy prasy partyjnej musia- 
łem po zakończeniu spotkania wyjaśniać zachodnim dziennikarzom. kim jest czy 
był ów „.towarzysz Hegel", gdzie działał i czym się zajmował. 


Najważniejsze, że wszyscy razem przeszliśmy na XIX Konferencji może 
krótki, ale wolny od uproszczeń. ze swej natury właśnie rewolucyjny kurs 
dialektyki. Tylko na gruncie dialektyki, z całą konsekwencją przywracanej teraz 
życiu, działaniu. sztabowej i politycznej pracy KPZR, da się odczytać bogactwo 
treści zawartych w myślowym skrócie „rewolucja w rewolucji . Oznacza on, 12 
proces obecnych przemian w Związku Radzieckim, w całym współczesnym 
socjalizmie i jego relacjach ze światem ma charakter rewolucyjny. Nie dlatego. że 
neguje dotychczasową drogę i przekreśla osiągnięty na niej dorobek, lecz 
dlatego, że poddając tę drogę I dorobek surowej ocenie, wydobywając to. co 
potwierdzone przez historię i doświadczenia społeczne, zdecydowanie obnaża 
i usiłuje wykorzenić to. co w gruntownie zmienionych warunkach przestało być 
nośne, efektywne i wiarygodne lub od poczatku było deformacja. mirażem. 
błędem czy hamulcem. Wynaturzenia niestety głęboko wdarły się w orgamizm. 
z upływem lat stagnacji stajac się niekiedy jego ..druga natura”. Dlatego terapia 
wymaga rewolucyjnej głębi. zasięgu 1 konsekwencji. Ale nie podważa wat 
rewolucji pierwotnej, wyjściowej. tej, w której bólach rodził się wielki leczony 
dziś organizm. Przeciwnie. rewolucji tej służy. Podtrzymując jej naczelne idee 
i fundamentalne dokonania tworzy bowiem warunki. aby pełniej spraw dzały się 
one i o wiele szybciej rozwijały w konfrontacji z wyzwaniami I szansami nowego 
czasu historycznego. Dlatego — rewolucja w rewolucji. 

Jak każda dotychczasowa rewolucja pieriestrojka. począwszy od przewodza- 
cej tym procesom partii. łamie opory. idzie naprzód. rozwija się I zakorzenia 
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w świadomości i praktyce społecznej. we współdziałaniu 1 sporach różnych 
tendencji. 


Jako wspolny nurt przeciwstawiają się one siłom. których program sprowadza 
się do konserwatywnej obrony dnia wczorajszego. Zwalczają go 1 tacy. ktorym 
z różnych przyczyn trudno jest wyrwać się z kręgu stereotypów myslowych 
r starych przyzwyczajeń. Radzi by osiagnać cel. którym bez watpienia r dlu nich 
jest przyspieszenie rozwojowe. w drodze stopniowej adaptacji do nowych zadan 
r kryteriów, starych struktur, kadr r metod. bez nicuchronnych kosztów łamanta 
dotychczasowych układów. cekspervmentowania. uruchamiania nowych sił 
— prężnych. ale jeszcze nie dysponujących doświadczeniem. Nie odmawiając 
zwolennikom tego ostroznego. w istocie minimalistycznego wariantu rzetelnosci 
intencji. nie lekceważacć ich pragmatycznych argumentów. nie sposób nie 
zauważyć. że preterowana przez nich metoda działania z pomocą apch moral- 
nych r krzątaniny organizacyjnej nie rokuje nadziet na zmiany tak szybkie 
I skuteczne, Jak wymaya tego życie. To w nim tkwi przecież główna inspiracja. 
Wręcz nakaz przemian szybszych i głębszych. Jest nia fakt. że w wyniku 20 bat 
panowania postalinowskiego konserwatyzmu. odwrotu od reform zatnicjowa- 
nych w kręgu ocen i impulsów XX Zjazdu KPZR. przedłużania się zjawisk 
duchowej. strukturalnej 1 personalnej stagnacji, poczatek pieriestrojki zastał 
Zwiazek Radziecki w głębi okresu przedkryzysowcego. 

Z tego punktu widzenia proces. który ściśle łaczy się z działalnościa Michała 
Gorbaczowa. oznacza niczwykle trudny wyścig Z czasem. Nie da się go wygrać 
połowicznymi. kunktatorskimi metodami. Zwłaszcza. że zgodnie z bezw zględny- 
mi regułami gospodarki właśnie dziś z mocą działają odłożone w czasie skutki 
negatywnej kumulacji zjawisk hamowania i zastoju w sferze nauki r techmki. 
ckstensywnych deformacji rozwoju społeczno-gospodarczego. ostrej dyspropor- 
cji między jego rosnacymi kosztami a malejacymi efektami. Nieuchronna w tych 
warunkach sprzeczność między budzonymi przez przebudowę oczekiwaniami na 
poprawę warunków Życia a uciekającym horyzontem materialnych skutków 
działań podejmowanych w jej ramach powoduje charakterystyczna dwolstość 
ludzkich ocen przemian. Nadzieje splataja się Z rozczarowaniaimi. poczucie 
perspektywy. której spelnienie wymaga czasu. zderza się Z niecierpliwością 
pobudzana przez uparte trudności dnia powszedniego. 

Sprzeczności tych nie da się pokonać bez głębokich przemian systemu 
politycznego z dwóch głównych powodów. Po pierwsze. tylko zasadnicze 
reformy systemu politycznego mogą rozbudzić wśród milionów obywateli. 
przywykłych poprzestawać na wykonywaniu poleceń wszechobecnego wielo- 
szczeblowego systemu nakazowo-biurokratycznego. inicjatywę 1 samodzielne 
działania. przedsiębiorczość i nowatorstwo. To główny warunck aktywnego 
sięgnięcia po ogromne rezerwy i możliwości istniejące już dziś. a rozszerzanie 
stopniowo w toku reformy gospodarczej. a więc io zasadnicza przesłanka 
przeciwstawienia dokuczliwym trudnościom w gospodarce I życiu codziennym 
rosnącego strumienia dóbr i usług na miarę nie wygórowanych przecież potrzeb 
społecznych. 


Rewolucja w rewolucji 


„Dobiegł konca czytam w przygotowanym dla dzienmikarzy przez «<Nowos- 
U» zbiorze artykułów — okres, w ktorym człowiek radziecki występował zaleznie 
od koniunktury jako chomo cconomicus» lub chomo politicus». Dzis występuje 
Jako normalny człowiek. w którym integralnie łączą się zainteresowania 
ckonomiczne I polityczne. a także potrzeby duchowe. Dlaicgo pierwotna 
koncepcja przyspieszenia ekonomicznego musiała ustąpić miejsca komplekso- 
wemu programowi przebudowy. obejmującej reformę gospodarcza, jawność 
i demokratyzację oraz nowe myślenie. Obrońcy koncepcji ograniczenia przemian 
Jedynie do systemu ckonomicznego kierują się krótkowzroczną iluzją. Nie da się 
bowiem zmienić stosunku do pracy i gospodarowania bez likwidacji wyobcowa- 
nia Z systemu sprawowania władzy i zniesienia zjawisk panńszczyznianych 
(«razkreposzczeniju») w życiu duchowym . 

Po drugie. tylko gruntowna przebudowa systemu politycznego jest w stame 
przełamać skutki zakorzenionego za życia trzech pokoleń paternalizmu — po- 
czucia, że o wszystkim decyduje państwo, władza. Fo one wymagają. rozstrzyga- 
jad dają. „Człowiek — czytamy w cytowanym już artykule — to brzmi dumnie. 
Ade tak na co dzień. w rzeczywisiym życiu był malenka śrubką w wielkiej 
machinie i jak śrubka mogł przyspieszyć obroty tylko wtedy. gdy został 
dokręcony właściwym kluczem przez występujacą pod różnymi nazwami rękę 
urzeczywistniającą wyroki historii”. Wspomnę, że pojęcie wyobcowania (alicna- 
ch) człowieka zsystemu władzy. przez całe dziesięciolecia nicobecne w leksykonie 
teoretycznym r politycznym (lub co najwyżej wspomniane w polemikach 
z przeciwstawianiem młodego Marksa „staremu , zwłaszcza w atakach na 
„Szkolę frankfurcką ). pojawiło się parokrotnie w rełeracie M. Gorbaczowa. 
Z trybuny konierencji kilkakrotnie mówiono też o „wyzżwolemiu Z pańszczyzny - 
w sterze duchowej. m.in. w kontekście malo niestety znanych u nas przeobrażeń 
podjętych w systemie radzieckiego szkolnictwa I wychowania. 

Podobnie jak w przypadku ocen przeszłości stalinowskiej i późniejszej, 
w wystąpieniach tych łatwo znaleźć bezpośrednio odniesienia do polemiki. jaka 
rozgorzała wiosną br. w zwiazku z platformą zawartą w artykule Niny 
Andricjewy na łamach „.Sowietskoj Rossijr” 1 redakcyjna odpowiedzią ..Praw- 
dy w obronie lini generalnej KPZR. W toku obrad M. Gorbaczow pointormo- 
wał delegatow. że do konterencji wpłynął następny list tejże autorki, który 
czytany jest w Prezydium. List ów nie został udostępniony opinii publicznej. 
Ponieważ jego ewentualna treść nie jest trudne do przewidzenia. trzeba zgodzić 
słę z opinią. iż w istocie cały zestaw uchwał XIX Konterencji oraz przemowienie 
końcowe były pośrednia polemiką z tym stanowiskiem, oczywiście w takim 
zakresie, na jaki zasługiwała jego treść w skali rozpatrywanych problemów 
o kluczowynr dla KPZR i Związku Radzieckiego znaczeniu. 

W sumie XIX Konterencja, unikajdc ponowienia tfrontalnego sporu, ktory 
rozegrał się wiele tygodmi wcześniej. odrzuciła koncepcję minimalizacji pierie- 
strojki. Polemika z ta Koncepcja. prowadzona pośrednio. w odniesieniu do 
problemów objętych programem obrad, przewijała się przez referat i większość 
wystąpień. Wszystkie uchwały, w tym bezprecedensowa. wprost nawiązująca do 
spuścizny Lenina z ostatnich lat jego życia uchwała w sprawie walki z biurokraty- 
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zmem. opowiedziały się jednoznacznie za dynamicznym, własnie rewolucyjnym 
wariantem dalszych przemian: została odrzucona wersja kosmetyki unikającej 
przeobrażeń strukturalnych. zakładającej powolny rytm działań uzależniony od 
terminu XXVIII Zjazdu. ewentualnych zmian wniesionych przezeń do Progra- 
mu 1 Statutu KPZR oraz decyzji natury konstytucyjnej. 

Uwadze obserwatorów nie uszedł fakt. że jeszcze w referacie Komitetu 
Centralnego dosyć enigmatycznie przedstawiony był terminarz realizacji projek- 
towanych zmian systemu politycznego. Terminarz ten ulegał konkretvzacji 
w miarę skupiania się wokół proponowanych kroków coraz liczniejszej większo- 
Ści delegatów. aby znależć radykalny wyraz w dodatkowej uchwale. którą 
przedstawił w przemówieniu końcowym sekretarz generalny KC KPZR. Przyję- 
to. że kampania sprawozdawczo-wyborcza do szczebla republik zwiazkowych 
rozpocznie się już jesienią br. W tym też czasie mają nastapic zasadnicze zmiany 
w strukturze 1 liczebności aparatu partyjnego od gory do dołu. Nowy status 
organów radzieckich. w tym dwuszczeblowy układ naczelnych organów przed- 
stawicielskich wraz z nową rolą przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR ma zostać opracowany 1 przyjęty do wiosny 1989 r. Wtedy to maja odbyć 
się wybory. po których w nowym kształcie i składzie ukonstytuują się najwyższe 
organy władzy radzieckiej. Rady niższych szczebli, przebudowane zgodnie 
z decyzjami XIX Konterencji. mają zostać wybrane już jesienia przyszłego roku. 
Dodajmy. że od I stycznia 1989 r. cała gospodarka radziecka podlegać będzie 
regułom retormy, która zapewne w wielu rozwiazaniach postulowanych na 
konterencji ulegnie pogłębieniu 1 radykalizacji. Przykładem są decyzje ostatniego 
plenum, nadające moc obowiązującą it wysoka dynamikę przeobrażeniom 
w rolnictwie. W istocie największe od czasów leninowskich przemiany systemu 
politycznego 1 gospodarczego ZSRR wraz z równie głęboka przebudową paru 
od dołu do góry zostaną przygotowane i wprowadzone w ciagu niespełna połtoru 
roku. Biorąc pod uwagę wielkość Związku Radzieckiego oraz wielość szczebli od 
centralnego poprzez republikańskie 1 obwodowe do podstawowych jednostek 
terytorialnych oznacza to tempo rewolucyjne 1 zasięg ogromny. Rozpoczyna się 
bitwa o wielkie zwycięstwo pieriestrojki. Decyzja delegatów XIX Konterencji 
rewolucja w rewolucji powiedziała tym. którzy nastawili się na powolne 
pożegnanie z dniem wczorajszym. stanowcze .„Nie”. 


* 


Zarazem jednak powstrzymała zapędy tych. którzy pragnęliby dokonac tego 
pożegnania z niebezpiecznym w skutkach pośpiechem. na łeb na szyję. bez 
uwzględnienia całej złożoności realiów, w których rozgrywa się optymistyczny 
dramat wielkich przemian w ZSRR. Tendencja tuka bez wątpienia istnieje. Jej 
przejawienie się stanowi swoisty wyraz ogólnej prawidłowości ruchów i przemian 
rewolucyjnych. W warunkach. gdy partia z systemu hierarchicznie usytuowa- 
nych ..urzędów ” przekształca się znów w żywy ruch polityczny o awangardowym 
charakterze w stosunku do procesu historycznego, a głębinowe przemiany 
szybko przekraczają kolejne rubieże, pojawienie się nowej wersji. „„dziecięcej 
choroby lewicowości”” stanowi zjawisko naturalne. zapewne i nieuniknione. 
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Istnieją dwie odmiany awangardowości. Jedna w zgodzie z realiami prowadzi 
za sobą masy. Druga nieuchronnie się od nich odrywa. zastępując skuteczne, 
systematyczne działania gorączka szarpnięć i zrywów. rozważne reagowanie na 
problemy i nastroje choćby szlachetną w intencjach. ale zgubna w skutkach 
niecierpliwością. Czym innym jest ostra krytyka zahamowan i niekonsekwencji 
dokonującego Się marszu Z pozycji realnych szans I zadan. a czym innym 
nieustanna demagogiczna pretensja. że przemian jest ciągle ..2a mało i za 
poźno”. Licytowanie się w gromkich hasłach nie oznacza przekonywania, lecz 
nową formę starego pokrzykiwania. Wieczna pretensja do ludzi o to. że „nie 
nadążają, w dodatku łączona z pochopnym pomawianiem o bierność I konser- 
watyzm, niewiele ma wspolnego z postępem I konsekwencją w polityce kadrowej. 
Takie postępów anie jedynie zaciemnia obraz problemów 1 utrudnia skuteczne 
ich rozwiązywanie. Znawcy zagadnień radzieckich wiedzą na przykład dobrze. 
jaka stajnię Augiasza pozostawiły w Moskwie rzady Griszyna. Ale metodu 
ciągłego i wielokrotnego zdejmowania ze stanowisk oczyścić sytuacji nie mogła. 
ułatwiając jednostkom zdemoralizowanym I skorumpow anyvim chowanie Się za 
plecami uczciwych działaczy. atakowanych niezaleznie od obiektywnych okoli- 
czności i zakresu swej rzeczywistej odpowiedzialności za negatywny stan rzeczy. 

Frontalny spor Z opisywaną tu tendencją czy strefa pogladów rozegrał się pod 
koniec ub. roku. znajdując wyraz w tzw. sprawie Jelcyna. Na XIX Konferencji 
kwestie te powróciły, ale już w innych warunkach i proporcjach. w odmiennej 
postaci. Sam Borys Jelcyn. nawiązując w znacznie złagodzonej formie do 
krytyki, z którą wystapił na plenum KC w pazdzierniku ub. roku. przedstawił 
szereg postulatów 1 wniosków. które zmieściły się w nurcie poszukiwań XIX 
Konterencji. otrzymując ten czy inny kształt wykonawczy. Polemika. jaką podjął 
z tym wvstapieniem Jegor Ligaczow ostro oświetliła niektore szczegoły kontlik- 
tu. Wszystko to pozwoliło M. Gorbaczowowi wystąpić w roli arbitra z pozycji 
nowych stosunków wewnatrzpartyjnych 1 diametralnie odmiennej niż w minio- 
nych okresach kultury politycznej. Powracajac do starego określenia, można 
stwierdzić, 12 ustawił on sprawę na płaszczyźnie sporu ludzi tej samej idei i tej 
samej partii. Mają oni prawo do błędu. który jednak, skoro został popełniony, 
wymaga pryncypialnej 1 sprawiedliwej oceny. 


k 


Wszystko to znalazło się na tle historycznej wagi stwierdzeń dotyczących 
socjalistycznego państwa prawa i nowych filarów praworządności. Zasada 
domniemania niewinności. niezawisłość sądów i przedłużenie do 10 lat kadencji 
sędziów, zmiana profilu prokuratury, zapewnienie równowagi między środkami 
oskarżenia I obrony. wydzielenie centralnych i republikańskich organów śled- 
czych do roli pierwszego Z wielu weryfikatorow prawdziwości materiału 
dowodowego. objęcie wymiaru sprawiedliwości regułą jawności to głęboka 
rewolucja w kraju. który przeżył tragiczne konwulsje stalinowskiego terroru. 
a następnie okres rozprzestrzeniania się grożnych zjawisk korupcji oraz bezkar- 
ności jej sprawców. Kiedyś spory ideowo-polityczne w parti były rozstrzygane 
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środkami represji. Teraz sprawą honoru i sumienia partia ta czyni zapewnienie 
pełnej. bezwarunkowej. jednakowej dla wszystkich praworządności. doprowa- 
dzenie do tego. aby już nigdy nie trzeba było kogoś rchabilitować lub oskarżać 
pośmiertnie. 

Zaryzykuję opinię. że nigdy jeszcze w dziejach socjalizmu znak równości 
między socjalistyczną demokracją i praworządnościa nie został postawionw 
Z taką siłą 1 konsekwencją. Okres. w którym wielką rolę w sporach ideowvch 
i politycznych odgrywały metody administracyjne i Środki represyjne został 
zamknięty bezpowrotnie. Co więcej. zasadniczy nacisk położono na instytucjo- 
nalno-prawne gwarancje możliwości artykułowania i obrony różnorodnych 
pogladów. ocen i koncepcji w ramach pluralizmu. obejmującego nie tylko życie 
społeczne 1 strefę duchową. lecz i dyskusję w partii. Konferencja bvła tego 
dowodem. a zarazem pokazem konsckwencji, z jaka kierownictwo słucha 
odmiennych pogladów 1 uczy całą partię. bv umiała odnosić się do nich 
z tolerancją 1 szacunkiem. Tak było np. z krytyczną ocena ekonomicznych 
efektów dotychczasowych przemian w wydaniu akademika Abałkina. Problem 
dyskutowano ze wzajemnym szacunkiem, w dążeniu do obiektywizacji ocen. 
Zwróciło też uwagę. jak misternie sterował Michaił Gorbaczow wspomnianą już 
polemiką, której animacją stało się wystapienie B. Jelcvna. 

Zasadnicze znaczenie miała oczywiście debata nad koronnym punktem 
konierencji — programem jakościowej przebudowy radzieckiego systemu 
politycznego. Na wstępnie przyjęte w tej kwestii rozwiązania składają się cztery 
wątki łączące się w nową spójną koncepcję. 


Pierwszy — to przekazanie głównych atrybutów realnej władzy radom 
wszystkich szczebli. rozpisany na współczesne realia 1 konkretne rozwiązania 
powrót do leninowskiego hasła „Cała władza w ręce rad! -. 

Drugi — to zasadnicze przemieszczenie atrybutów roli rad w taki sposób. aby 
punkt ciężkości przesunąć z aparatu wykonawczego ku ciału przedstawicielskie- 
mu. wyłanianemu w drodze głęboko zdemokratyzowanych wyborów. 

Trzeci — to wielki skok w rozwoju parlamentarvzmu. Radu Najwyższa 
zbierała się dotychczas w roku na dwie krótkie sesje. Obecnie stanie się organem 
stale pracujacym. z rozbudowanym systemem stałych komisji! powoływanych 
na dłuższy czas grup roboczych. znaczną liczbą deputowanych zwolnionych na 
całą kadencję z pracy zawodowej itd. Ponad dwuizbową Radą Najwyższą 
usytuowany zostanie nowy twór— Rada Delegatów Ludowych jako najszersze 
przedstawicielstwo. z którego wybierani będą członkowie Rady Najwyższej. 

Czwarty — to warunkująca realność tego wielkiego przegrupowania ról 
i uprawnień w obrębie ustroju ZSRR rezygnacja KPZR. jej instancji i organiza- 
cji, 4a w szczególności aparatu etatowego z roli systemu ..superurzędów 
o wszystkim rozstrzygających, ingerujących bezpośrednio we wszystkie dziedzi- 
ny i problemy, komenderujacych, wyręczających i dublujących wszelkie ogniwa 
systemu państwowego I życia społecznego. 

Partia ma powrócić do roli leninowskiej awangardy — kużni postępu. 
skutecznie oddziałującej środkami programowania strategicznego i przewodze- 
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nia politycznego. stosującej cały wachlarz pośrednich pozaadministracyjnych 
metod wpływania na ludzi 1 poprzez nich na rzeczywistość. 

Wymaga podkreślenia. że ta ostatnia. z natury wielce kontrowersyjna kwestia, 
raczej nie budziła na konterencji sprzeciwu. Nowe ujęcie roli KPZR znalazło 
pełne poparcie. I dlatego. że dotychczasowy system. powodujący chroniczne 
przeciążenie ogniw partjnych, zacierajacy odpowiedzialność instytucji i kadr. 
rodzacy nieustannie nawroty metod nakazowo-biurokratycznych, okazał się 
jawnie niecłfektywnv. stajac się głównym hamulcem tak reformy eospodarczej. 
jak 1 przebudowy politycznej oraz odnowy społeczno-moralnej. I dlatego. że 
prawie nikt w partii nie sądzi. że straci ona teraz wpływ na procesy społeczne 
i gospodarcze. Obawy żywią tylko rożnego rodzaju biurokraci. przywykli do 
arbitralnych decvzji. codziennego komenderowania i urzędowej ..pokazuchy . 
Nieprzypadkowo uchwała dotyczaca walki z biurokratyzmem rozszerza krag 
tego grożnego wynaturzenia na zdeformowane ogniwa I kadry w łonie aparatu 
partyjnego. 


Znamienny był na tym tle ostry spór. jaki podczas konterencji. w tym 
w kolegialnej pracy nad uchwałami wywołała propozycja desygnowania I sekre- 
tarzy instancji KPZR na przewodniczących rad odpowiednich szczebli. Zastrze- 
żenia wnoszone były wyłacznie pod katem kryteriów demokratycznych. I właś- 
nie na nie powoływał się przede wszystkim sekretarz generalny. broniac 
pierwotnego projektu. który zyskał w końcu poparcie ogromnej większości 
deleyutów. 

Być może te wlasnie cechv 1 aspekty XIX Konterencji KPZR staną się 
w przyszłości w oczach historyków jej walorem szczególnym, cechą w pełnym 
sensie tego słowa przełomową. Kolega z redukcji „Kommunista” ujał to 
obrazowo: ..Gdzies od XV Zjazdu sekretarz generalny zawsze miał rację, kazde 
jego słowo było wyrocznią. W ostateczności można było jego zdania nie poprzeć, 
ale nie było mowy o publicznym opowiedzeniu się przeciw. I popatrz. co się 
dzieje: z Michaiłem Sergicjewiczem część nie zgadza się w sprawie obligatoryjne- 
go wyboru I sekretarzy na przewodniczących rad delegatów. a niektórzy 
występują w jego obecności przeciwko jakimkolwiek wyjatkom od zasady 
zezwolenia na maksimum dwie kadencje”. Dodajmy. że proby powoływania się 
na referat w tradycyjny. podniosły I namaszczony sposób były przyjmowane 
przez salę, skądinąd bardzo wobec sekretarza generalnego serdeczną. z jawna 
niechęcią. Moówcę. który w tym duchu zbudował całą deklaratywną część 
wystąpienia, wykłaskano. Jeden z delegatów przebył prawie kilometr na 
mównicę (mikrofonów. które ułatwiłyby takie interwencje, tym razem jeszcze nie 
było). aby wystąpić przeciwko ceremonialno-sprawozdawczemu stylowi niektó- 
rych wystapien. 

W kuluarach. gdzie M. Gorbaczow był częstym gościem. witano go goraco 
I natychmiast wciągano do ostrych dyskusji. To już o wiele więcej niż tzw. kiełki 
nowezo. Jeden z publicystów napisał. że ..w istocie podczas jednego dnia 
konterencji było więcej przejawów demokracji w partii niż na tysiącach zebrań 
przed konterencją razem wziętych”. 
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Niech obserwatorowi tych zdarzeń wolno będzie dodać do tego retleksję. że 
właśnie czas burzliwych przemian ukazuje siłę i poczucie odpowiedzialności 
KPZR. W istnyvm wvbuchu wewnatrzpartyjnego demokratyzmu. jawności 
i otwartości nie ma nic na pokaz. dla pustego efektu. Sala ostra. niekiedy 
burzliwa. reaguje odpowiedzialnie i znamysłem. Nie ma chętnych do kosztownej 
Zabawy w igraszki proceduralne. Obrona własnego zdania łączy się z gotowością 
do uznania cudzych racji. Wszystko to zwiększa szanse głębokiej przebudowy 
stosunków w parti oraz zwiazanej Z nią pozytywnej selekcji nowych działaczy. 
Z pewnością wielu ich wyłoni jesienia kampania sprawozdawczo-wyboreza. 
Ocenia się. że może ona mieć w tej mierze przełomowe wręcz znaczenie. 


% 


Z różnych lektur i wielu rozmów jako pierwszy ważny krok w tym kierunku 
wyłania się obraz kampanii. której celem był wvbór 5 tysięcy delegatów na XIX 
Konterencję. Bvł to proces złożony. niewołny od kontrowersji. wymagający od 
kierownictwa KPZR kilkakrotnych korekt odużym znaczeniu. Szło o to, aby jak 
najszerzej przetorsować jako głów ne kryterium autentyzm I skuteczność zaanga- 
żowania w przemianach, a zarazem osiągnąć to bez waśni oraz incydentów 
odwracających uwagę od istoty sprawy. nie dopuścić do wypaczania nowych 
mozliwości demokratycznych. Zasada ta zwyciężyła. ale sukces był połowiczny. 
Zdarzało się. że zebrania przebiegały w starym aklamacyjnym stylu, przy 
nadmiarze zakulisowej. a niekiedy i jawnej reżyserii. Nie obyło się, zwłaszcza 
w środowiskach objętych skutkami długotrw ałych schorzeni deformacji związa- 
nych z klikowościa t korupcja. bez intryg i walk personalnych. Wśrod gosci 
konferencji byli tacy aktywni bojownicy pieriestrojki, jak Tatana Zasławska 
1 Jewgienij Jewtuszenko. którzy nie zdobyli w wyborach dostatecznej liczby 
głosów. Ale o wiele więcej starć wyborczych zakończyło się zwycięstwem 
czołowych rzeczników nowego myślenia. Przekażę autorytatywną opinię. że sala 
Pałacu Zjazdu byla reprezentatywna dla KPZR takiej, jak przyszła na swą XIX 
Konferencję. Ale jako całość sala ta zakończyła obrady głęboko odmieniona 
przez ich tresc, klimat 1 styl na rzecz nowego. 

W niektórych opiniach mozna znaleźć tezę. że momenty, które odsłaniały 
swotstość myślenia i postawy. niekiedy wewnętrzne rozdarcie wielu delegatów. 
były przede wszystkim zwiazane z problematyką prasy, zwłaszcza centralnych 
pism społeczno-kulturalnych i literackich. Bez wątpienia cos jest tu na rzeczy. 
Uwagi krytyczne I ostre oceny pod tym adresem, m.in. ze strony Karpowa I Jurija 
Bondariewa. były przez część sali przyjmowane hucznymi oklaskami. Bogate 
w treść przemówienie Grigorija Baklanowa, redaktora naczelnego miesięcznika 
„Znamia” spotkało się z próbą przerwania z pomocą oklasków. Dopiero 
interwencja M. Gorbaczowa pozwoliła mówcy na dokończenie wywodów. 
zresztą również przyjętych oklaskami. Ale miał też powodzenie M. Uljanow. że 
swadą broniący prasv 1 jej prawa do ostrej krytyki, atakujący ogniwa obwodowe 
i republikańskie za ograniczanie swoich gazet i rozgłośni. Ku końcowi konieren- 
cji. nie bez wpływu kilkukrotnych wystąpień sekretarza generalnego, problema- 
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tyka ta przestała budzić emocje tak silne jak w pierwszych dniach obrad, Ale 
propozycja. by pisma partyjne przestdy być organami instancji. a stały się 
organami odpowiednich organizacji partyjnych z Kierownictiwami mianowanv- 
mi nie przez Komitety. lecz wybieranymi na zjazdach i konferencjach. zyskała 
jednak mało głosów i nie została przyjęta. 

Można sadzić. 1 we wszystkich tych zdarzeniach sploty się różne motywy. 
Z jednej strony — konserwittywny szok wobec aktywności i nowego języka wielu 
redakcji. niechęć do głasnosti jako takiej oraz obawa przed skutkami krvtyczne- 
go tonu. ktory w pierwszych latach przemian nie mógł nie zdominować wielu 
pism i programów. Przeciwko temu M. Gorbaczow wystapił kilkakrotnie. idąc 
/ odsieczą mówcom. którzy sprzeciwiali się takiemu stanowisku. Z drugiej stronv 
— przejawy swoistej arogancji niektórych autorów i redakcji. dopuszczających 
do jednostronnych ocen i nie sprawdzonych oskarżeń. łekceważących zasadę 
„adudiatur et aliera pars”. m.in. poprzez odmowę publikowania wyjaśnień 
I wypowiedzi podejmujących dyskusję z poszczególnymi artykułami. Krytykę 
takich zjawisk M. Gorbaczow poparł. uznał ją za słuszna przewodniczacy 
Związku Dziennikarzy Radzieckich i przyjęła sala. dając temu wyraz w odpowie- 
dnim akapicie uchwały frontalnie opowiadającej się za pogłębianiem jawności 
i rozwojem Krytyki. 

Niewątpliwie stosunek do prasv. radia 1 telewizji. do wolnosci słowa i druku 
wespoł z towarzyszącą im kwestia roli uprawnień rodpowiedzialności dziennika- 
rzy jest 1 długo będzie soczewka wprost lub pośrednio ogmiskujaca cala 
problematykę pieriestrojki. W Polsce dobrze wiemy jak kontrowersyjna to 
kwestia. jak trudno w niej o „kamien filozoficzny . Tym ważniejsze. abv się na 
ową soczewkę nie gniewać. nie usiłowacć zasłonić ją lub stłuc. lecz dbać o jej 
czystość I sprawność. o własciwy Ir sprawiedliwy użytek. Decyzje XIX Konteren- 
cji KPZR poszły w tym kierunku. pozostawiając radzieckie środowiska dzienni- 
karskie w dobrym samopoczuciu. ale 1 w świadomości. że trudnych zadań 
i towarzyszących im komplikacji nie ubędzie a w wielu punktach „głębokiego 
terenu" oklaski pod adresem krytyków prasy mogą stać się zachętą do nowych 
prob sterowania nią w biurokratycznych celach i biurokratycznymi metodami. 
Usłyszałem w zwiazku z tym następujący dowcip dziennikarski: „„Cotać się nie 
ma gdzie. Ale za nami Moskwa”. Coż czasy zmieniają się. a Z nimi r dowcipv. 
Malenkie „ale oznacza zmianę sytuacji (ragicznej na trudna. ale optymistyczną. 

Z przebiegu konterencji wynika, że na złożoność procesów przebudowy 
I jawności nie ma ani prostego opisu. ani łatwej recepty. Każdego dnia z trybuny 
Pałacu Zjazdów rozlegały się np. głosy działaczy owego oskarżonego o hamowa- 
nie przemian „środka” — republik. obwodów. kombinatów, rejonów i zjedno- 
czeń — nacechowane żarliwaą wolą przebudowy. krytyką hamowania tym 
bardziej wiarygodna. że częstokroć imiennie adresowana tr wszechstronnie 
udokumentowaną oraz śmiałościa reformatorskich postulatów. Dla odmiany 
słyszeliśmy też pisarzy i naukowców powtarzających stereotypowe frazesy lub 
probujących kwestionować istotne punkty pieriestrojki. Kto „za. kto ..prze- 
Ciw , kto chce przeczekać lub wyczekać? — to pytania. na Ktore nie ma prostych 
odpowiedzi. choć każda z tych postaw ma już nuhonowe egzemplifikacje. 
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Powszechne jest jednak przekonanie. że KPZR potrzeba hcznych zmian 
kadrowych. intensywnej rotacji. wielu nowych twarzy. I to mie tyle dlatego. że 
mnostwo ludzi dzis zajmujących stanowiska pracuje zle, lecz przede wszystkim 
dlatego, Ze czas wymaga, aby przychodzih ludzie zdolni pełnić je znacznie lepiej. 
szybciej wprowadzać zmiany. Jak to napisał Majakowski — ..przewietrzyć 
pomieszczenie. wymycć okna r odkurzyć sprzęty. Procedura tych zmian ma byc 
demokratyczna. jawna. oparta na wyborze sposrod kilku kandydatów. Jak 
podkreshł M. Gorbaczow. choć droga ta może wydac się dłuzsza. tylko ona 
prowadzi do celu. „.Żnianv odgorne. całe fale zmian buy w przeszłości 
wielokrotme. ale celu nie spełniiv. Główny sposób jest jeden — uruchomić 
kolektywy i srodowiska. cały narod. A do zmian w partn — uruchomić ja sumą. 
podstawowe organizacje I ogoł komunistów . 

To własnie postanowiła ATX Konterencja. Proces zmian rozpocznie się 
jesienia wraz z kumpania sprawozdawczo-wyborcza. Nie mechanicznie. na 
zasadzie starw — zły. a nowy — dobry. lecz w drodze otwartej dyskusji. 
sprawiedliwej krytyki. rzetelnej ocenv ma ona dobrać do realizacji przyjętych 
uchwał własciwe kadrv. wyłonic wielki zastęp działaczy na miarę celów 
r wymagan „rewolucji w rewolucji . 

Już w pierwszym usiepie releratu M. Gorbaczow postawił pytanie: czy 
piertestrojka stała się Już procesem nicodwracalnym? XIX Konferencja KPZR 
przybhżyła pozytywną odpowiedz na to pytanie. Rozstrzygnie oczywiście 
realizacyjna praktyka. PZPR. całe polskie społeczeństwo ma tysięczne powody. 
aby z całego serca Zyczyć radzieckim towarzyszom powodzenia w tvm dziele 
1 z całą energią Z nim współdziałać w ramach naszej socjalistycznej odnowy. 


Główne wyzwania 
i problemy współczesnego świata 


W poszukiwaniu przyszłości 


BOGUMIŁ RYCHŁOWSKI 


Z blizamy się do konca XX wieku. w którym warunki życia ludzkości uległy 
większym przeobrażeniom niż w poprzednich stuleciach czasów nowożytnych 
razem wziętych. Niebywały postęp w dziedzinie nauki 1 techniki przeplatał się 
w tym wieku z bezprzykładnymi przemianami społecznymi. Rożnicowało to 
warunki rozwoju w poszczególnych częściach świata. a zarazem zmieniało 
charakter stosunków międzynarodowych. W sumie. rezultatem tych procesów 
był nie tylko ogromny postęp cywilizacyjno-kulturowyv. ale również nagroma- 
dzenie rozmautych paradoksów. nawarstwiających się przeciwieństw 1 nie 
znanych dotychczas kryzysów. W tym wieku po raz pierwszy też powstało 
niebezpieczeństwo samozagłady ludzkości. Wspołczesny świat. chociaż staje się 
coraz bardziej zróżnicowany i rozdzierany rozmaitymi sprzecznościami. tworzy 
zarazem coraz bardziej współzależna 1 zespolona całość. Wzrasta w nim też. 
mimo stałych dażen do realizacji sprzecznych często interesów grupowych. 
świadomośc interesów ogólnoludzkich. wspólnego przeznaczenia oruz potrzeby 
przeciwdziałania wspólnym dla ludzkości zagrożeniom. W ścieraniu się tych 
dwoch tendencji kształtują się nowe systemy współzależności. powstaja też nowe 
możliwości pozytywnego rozwiązywania stojących przed całą ludzkością proble- 
mów. 

Wiele faktów dowodzi. iż ostatnie dekady XX wieku stają się okresem 
decydującym o kształtowaniu się nowych struktur we wszystkich podstawowych 
dziedzinach ogólnoświatowych stosunków społecznych. 

Tworzą one nowe środowisko globalne. Inne będa w nich możhwosści 
rozwiązywania zarówno problemów ogólnoświatowych. jak też regionalnych 
i lokalnych. Miejsce poszczególnych społeczności w tych nowych strukturach 
oraz ich możliwości wpływu na procesy rozwojowe całości zależeć będą przede 
wszystkim od zgodności ich dynamiki z dynamiką całego układu. a także od ich 
kreatywnych zdolności pozwalających na zajęcie przodujacych pozycji w całym 
układzie badź w jego poszczególnych segmentach. W tej sytuacji prawidłowe 
rozpoznanie logiki zachodzących przemian, nowych tendencji w układzie 
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stosunków międzynarodowych i antycypacji przyszłości w tej dziedzinie ma dla 
każdego podmiotu tych stosunków znaczenie podstawowe. Wszyscy stoją przed 
tą koniecznością. toteż równiez w Polsce warto ożywić dyskusję poświęconą tej 
problematyce. 


Największe przemiany występują niewatpliwie w sterze działalnoset produk- 
cvjnej. Swiat wytwarza obecnie siedmiokrotnie więcej dobr niż w 1950 r. (1). 
Niemal caly świat wspołczesny. mimo okresowych zahamowań czy nawet 
regresu w nicktórych regionach. znajduje się w okresie jakościowo nowej 
i bezprecedensowej w sensie tempa intensyfikacji swego rozwoju gospodarczego. 
Siła motoryczna zachodzących przemian jest rewolucja naukowo-techniczna (a 
od nicdawna również naukowo-biologiczna czy biotechnologiczna), ktora od 
samego poczatku stała się równicz rewolucją produkcyjną. Radykalnym prze- 
mianom podlegają zarówno rzeczowe elementy sił wytwórczych — srodki 
i przedmioty pracy. jak i sam człowiek. który wyposażony w zwielokrotnione 
zasoby informacji stanowi decydujacą siłę wytwórczą. Tej uniwersalności 
oddziaływania rewolucji naukowo-technicznej odpowiada tez głębokość jej 
oddziaływania. powodująca włączanie do procesów wytwórczych nie wyzys- 
kiwanych dawniej sfer otaczającej człowieka przyrody — od kosmosu po 
mikrostruktury materii i ciał organicznych. Procesy wytwarzania sa zorientowa- 
ne na uzyskiwanie maksymalnej ilości wysokiej jakości produktów przy 
minimalnych nakładach środków. W rezultacie tych przeobrażeń społeczności 
ludzkie uzyskują nie znane dotychczas możliwości skutecznego przełamywania 
dotychczasowych barier wzrostu. jak i kształtowania nowych. standardów 
dobrobytu na gruncie zaspokujania szerszego niż dotychczas zakresu potrzeb 
materialnych 1 nowych potrzeb duchowych. 

Nowa sytuacja prowadzi do głębokich przemian strukturalnych w gospodarce 
światowej. Do najdonioślejszych zaliczyć należy rozerwanie występującej do 
niedawna reguły równoległego wzrostu przetworstwa przemysłowego oraz 
potrzebnych do tego ilości surowców i energii. Pozytywną odpowiedzią na 
prognozy Klubu Rzymskiego z 1975 r.. kreslace pesymistyczne wizje załamania 
się postępującego rozwoju wskutek wyczerpywania się fizycznie ograniczonych 
zasobów surowców przy stale wzrastającej liczbie ludności, stało się szybkie 
ograniczenie światowego popytu na surowce pochodzenia pozarolniczego. 
W rezultacie ceny tych surowców w stosunku do cen wyrobów przetworzonych 
i usług osiągnęły w ostatnich latach najnizszy w bieżącym wieku poziom. 
Zmniejsza się bowiem materiałochłonność produkcji przemysłowej, a sama ona 
przestawia się na mniej materiałochłonne wyroby 1 procesy technologiczne. 
Z punktu widzenia perspektywicznych interesów ludzkości jest to zwrot 
o rewolucyjnym wprost znaczeniu. gdyż zapoczątkowuje odwrot od rubunkowej 
eksploatacji zasobów. opartej nu pogardzie dla potrzeb przyszłych pokolen 
i w ogóle dlu losów ludzkości. Następuje też wydatne zmniejszenie energochłon- 
ności produkcji, co zmienia dotychczasowa wagę gospodarczą podstawowych 
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nośników energii. Obok tego, dzięki zastosowaniu nowych metod uprawy 
i hodowli, podaż podstawowych artykułów rolnych dotrzymywała w ostatnich 
larach kroku przyrostowi ludzkości. Najwyższy wzrost produkcji żywności 
Osiąg gają regiony gospodarczo najwyżej rozwinięte (EWG, USA) czy też 

najgęściej zaludnione (Chiny, Indie). co powoduje zanik tradycyjnych rynków 
importujących żywność lub ich istotne zredukowanie. Przy dużym wzroście 
ogólnej wartości produkcji przemysłu i rolnictwa stale spada zatrudnienie w tych 
dziedzinach działalności gospodarczej. W podziale pracy między człowiekiem 
u narzędziem. udział narzędzi w obu tych dziedzinach działalności wytwórczej 
ulega nie spotykanemu dotad zwielokrotnieniu. Praca żywa jest bowiem stale 
1 coraz bardziej zastępowana przez pracę uprzedmiotowioną, a pracochłonność 
jest wypierana przez kapitałochłonność 1 naukochłonność produkcji. W tej 
sytuacji. z jednej strony — następuje silny przepływ siły roboczej do stery usług. 
z drugiej zaś — niskie koszty siły roboczej w wielu dziedzinach gospodarki 
przestają przynosić liczące się korzyści, gdyż przypada na nie po prostu coraz 
mniej kosztów całkowitych produkcji. Wszystko to razem zmienia dotychczaso- 
wą rolę poszczególnych czynników produkcji. prowadząc do istotnych zmian 
w ogólnym systemie współzależności w gospodarce światowej. 

Na obecnym etapie rewolucji techniczno-produkcyjnej na plan pierwszy 
w procesach ekonomicznych wysunął sięczynnik informacji. Właśnie informacja 
— Jej żródła oraz środki jej przetwarzania 1 przekazywania w ostatnim 
ćwierćwieczu XX wieku stały się najcenniejszym z elementów bogactwa narodo- 
wego każdego kraju. O intormację walczą wszystkie państwa Świata, a tzw. 
drenaż mózgów stanowi obecnie jeden z najpowszechniej stosowanych przeja- 
wów tej walki. Cechą wyróżniającą państwa gospodarczo najwyżej rozwinięte 
Już obecnie jest posiadanie największych zasobów intormacyjnych 1 ich skutecz- 
ne wykorzystanie. Co więcej. państwa te coraz bardziej wchodzą w nowy etap 
gospodarki. nazywanej gospodarką informatyczną. Cechą tej gospodarki jest nie 
tylko gruntowna reorganizacja procesów wytwórczych, przekształcająca ich 
w jednolicie sterowane systemy (od fazy planowania 1 projektowania poprzez 
obróbkę materiałów, zarządzanie zapasami i ruchem gotowych wyrobów). ale 
informatyczne jej zespalanie z innymi systemami. Szybko rozwijające się sieci 
informatyczno-komunikacyjne, oparte na wykorzystaniu satelitów łączności 
i połaczeniu wielu nosicieli informacji w jednolite systemy o zasięgu globalnym 
pozwalają tym, którzy takie systemy kontrolują. na racjonahizowanie i dynami- 
zowanie swojej działalności gospodarczej. 

W sytuacji. kiedy nowoczesny system informacji staje się zarówno źródłem 
racjonalizacji działalności gospodarczej, jak i wszechobecną nicią wspołzależno- 
Ści Świata — nie będzie przesadą teza o rewolucyjnej roli informacji w przebudo- 
wie wszystkich struktur światowych. Nie będzie też przesadą twierdzenie, że o ile 
na początku bieżącego stulecia Światowe przodownictwo gospodarcze było 
związane z „warsztatami Świata”. w połowie wieku — z „bankami świata . to 
pod koniec stulecia przechodzi do tych państw. które można będzie określać 
mianem .„.mózgów Świata”. Zresztą. na marginesie można zauważyć. że Ziemia 
jako planeta tym różni się obecnie od innych planet Układu Słonecznego. że 
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dzięki działalności człowieka jest zrodłem niezwykle intensywnego. wysyłanego 
w kosmos. sztucznego promieniowania. tworząc fenomen tzw. wybuchu info- 
rmacyjncgo. kukt ten dowodzi najdobitniej. że informacja jest naczelną cechą 
cywilizacji ludzkiej. 

Kreując nowe rodzaje wytwórczości, rewolucja naukowo-techniczna kształtu- 
je nowa strukturę rodzajowa gospodarki. Decydujacego znaczenia w gospodurce 
każdego kraju nabierają dziś nowe wyroby I nowe dziedziny produkcji. ktore 
rozstrzygają o postępie technicznym, a zatem o społecznej wydajności pracy 
w całej gospodarce. Należą do nich przede wszystkim dziedziny związane 
funkcjonalnie z nowymi odkryciami. jak wytwarzanie nowych materiałów 
produkcyjnych. mikroclektronika 1 informatyka. robotyzacja i automatyka 
przemysłowa oraz inne nowe technologie w przemyśle maszynow vm. energetyka 
jadrowa. przemysł kosmiczny, chemia małotonażowa, biotechnologie. optoclek- 
tronika. techniki nadprzewodnictwa. techniki światłowodowe i telekomunikac- 
ja. Jednocześnie zmniejsza się udział tradycyjnych dziedzin wytworczosci. 
a niektóre z nich wręcz obumierają. W tej sytuacji wysoki poziom produkcji 
przemysłowej przestał być sam w sobie wskaźnikiem wysokiego poziomu 
rozwoju gospodarczego. Wszelkie ilościowe porównania wielkości produkcji 
niewiele daja. jeśli dotycza gospodarck odmiennego rodzaju. Można bowiem 
coraz więcej wvtwarzac. a jednocześnie przesuwać się do kategorii państw 
zacofanych. jesli wytwarzane wyroby nie będą funkcjonalnie związane z rewolu- 
cja naukowo-techniczną. Państwa gospodarczo przodujące. obok unowoczes- 
nienia swej struktury produkcyjnej. starają się jej nadać pełnowymiarowy 
charakter. Potrzeba zaspokojenia potrzeb konsumpcyjnych na poziomie po- 
wszechnego dostatku spowodowała w tych państwach zarówno aktywizację 
rolnictwa. jak i rozwoj tych dziedzin wytwórczości przemysłowej. które zuspoka- 
jają szerokie potrzeby społeczne, a także wydatną rozbudowę slery usług. 
W rezultacie stary podział na państwa rolniczo-surowcowe t przemysłowe. 
koncentrujące się prawie wyłącznie na produkcji środków wytwarzania, należy 
własciwie do przeszłości. Swiadectwem dojrzałości struktury produkcyjnej jest 
obecnie jej kompleksowy czy wręcz wszechogarniający charakter. 

Proces przemian zachodzących w sterze gospodarczej w wyniku praktycznego 
zastosowania osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej ma charakter wszech- 
ogarniający. Potez dotyczy nie tylko zmian w jej strukturach wewnętrznych. ale 
obejmuje równicz wszystkie inne aspekty tej działalności. Nowa struktura 
rodzajowa produkcji. jej intelektualzacja, wymaga nowych systemów organiza- 
cji. nowych systemów zarządzania, a nawet nowych systemów własności 
produkcji. Prowadzone w tym zakresie poszukiwania zwiększają zróżnicowanie 
stosowanych rozwiązań, co uelastycznia dotychczas istniejące systemy. Nie 
wnikając w szczegółową analizę zachodzących procesów, warto wszakże zuuwa- 
żyć, 12 w wielu dziedzinach produkcji potrzeby oszczędności pracy, zasobów 
i enereii powodują rez: enację z tworzenia gigantów produkcyjnych i zwrot ku 
organizacji małych jednostek produkcyjnych, zajmujących się specjalistyczną 
produkcją krótkoseryjną, bardziej mobilnych i zdolnych do szybkich innowacji. 
W całym świecie obserwuje się wyraźny odwrót od występującej jeszcze do 
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niedawna tendencji etatyzacji własności produkcji oraz jednoczesny wzrost 
regulacyjnej roli państw w procesach gospodarczych. a niekiedy nawet tworzenie 
— jak np. w Japonii — planowo-sterowanych systemów gospodarki rynkowej. 
W wielu państwach kapitalistycznych prowadzi to do reprywatyzacji własności 
w wiełu dziedzinach gospodarki, natomiast w panstwach socjalistycznych 
tendencja ta przejawia się przede wszystkim w uspołecznianiu własności. 
w odbudowie roli spółdzielczych form własności oraz w częściowej rehabilitacji 
indywidualnej działalności wytwórczej. Wyzwala to dążenie do wydatnego 
ograniczania liczebności 1 wpływów państwowego aparatu biurokratycznego 
w działalności gospodarczej, a także decentralizacji systemów zarządzania. 
Wszystkie te zmiany różnicują istniejące ukłudy gospodarcze, powodują ich 
uelasty cznienie i pobudzają konkurencję między nimi, a zarazem ich kooperację. 
Służy to zwiększaniu cfektywności I skuteczności wspólnego działania. 

Wszystkim zmianom w tych relacjach gospodarczych towarzyszy zjawisko 
humanizacji pracy, rozszerzenie jej zakresu I wzbogacanie, a także upodmiota- 
wianie pracowników w procesach produkcyjnych. przy jednoczesnym przewar- 
tościowaniu roli Ii micjsca poszczególnych grup. warstw i klas społecznych w tych 
procesuch. W obecnych czasach o wydajności i warunkach pracy w coraz 
większym stopniu decyduje wszakże doskonałość techniki i technologii produk- 
cji. Te zas nie zależą od wielkości zaangażow anej żywej siły ludzkiej, lecz przede 
wszystkim od postępów wiedzy ludzkiej 1 umiejętności jej zastosowań praktycz- 
nych. Stąd nie kadra ludzka w ogóle, lecz umiejętności wysuwają się na czoło 
wszelkiej działalności wytwórczej, stając się najważniejszym czynnikiem produk- 
cji. Stad wypływa też oczywisty wniosek, że we współzawodnictwie ekonomicz- 
nym zwyciężać mogą tylko te społeczności, w których poziom badań naukowych 
będzie najwyższy, a ich zastosowanie praktyczne skuteczne i powszechne, 
iw których wydajność pracy będzie wyższa, zaś sama będzie łatwiejsza 
i pozbawiona elementów godzących w jakość życia człowieka. 


Rozwój gospodarczy — jak zawsze tak i obecnie — odbywa Się nierównomier- 
nie. Można wręcz stwierdzić, że produkcyjne wykorzystanie osiągnięć rewolucji 
naukowo-technicznej ma elitarny charakter. Wynika to zarówno z głębokiej 
niejednolitości przesłanek rozwojowych. jak i z różnic w podejmowaniu ryzyka 
na rzecz postępowego rozwoju oraz sprawności ekip kontrolujacych działalność 
gospodarczą w poszczególnych państwach. Rozwinięte gospodarczo państwa 
kapitalistyczne, od dawna bardziej zaawansowane w rozwoju badań podstawo- 
wych i postępu technicznego, wcześniej i szerzej od innych weszły w etap 
rewolucji naukowo-technicznej, toteż zarówno ich osiągnięcia w tym zakresie, 
jak i stopień adaptacji społecznej do nowego etapu cywilizacyjnego są w nich 
widoczne. Wystarczy podać, że wchodzące w skład OECD — klubu bogatych 
państw uprzemysłowionych — 24 państwa obejmują zaledwie 16 proc. mieszka- 
ńców naszego globu, ale wytwarzają 2 3 światowego produktu narodowego 
brutto (PNB). Taka sytuacja daje tym państwom istotna przewagę we współza- 
wodnictwie ekonomicznym również na obecnym etapie. Umacnia to też system 
kapitalizmu w ogóle czyniąc jednocześnie perspektywę radykalnych przeobrażeń 
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ustrojowych w tej części Świata kapitalistycznego mniej prawdopodobna mż 
w pierwszej połowie XX wieku. 


Oczywiście również i w tej gospodarczo najbardziej zaawansowanej części 
świata rozwój gospodarczy odbywa się nierównomiernie. W rezultacie. właściwy 
dla okresu bezpośredniego po drugicj wojnie światowej układ monocentrycz- 
ny— Z gospodarczą dominacją USA — dawno już uległ całkowitemu rozchwia- 
niu. Fakt ten nie oznacza jednak podważenia przodującej pozycji Stanów 
Zjednoczonych we współczesnej gospodarce Światowej. Dvsponują one nadal 
największym potencjałem gospodarczym i naukowo-technicznym. toteż nawet 
w perspektywie wielu lat żadne państwo nie będzie w stanie odebrać im tego 
miejsca. Jednakże nowość obecnego układu sił w gospodarce światowej polega 
na tym. że pozostając najpotężniejszym państwem świata, USA zależą coraz 
bardziej od sił t procesów gospodarczych przebiegających w innych krajach. 
U zależnione od świata zewnętrznego. zwłaszcza w sferze finansowo-kapitałowej. 
Stany Zjednoczone nie będa już mogły same dyktować zasad gry zarówno swoim 
przeciwnikom. jak I partnerom. Co więcej. nie będą w stanie w pełni kontrolować 
swych własnych perspektyw gospodarczych. Ich zależność od świata zewnętrzne- 
go będzie się stale pogłębiać. toteż oczekiwać należy. że również ich zmagania 
z konkurentami nabiorą cech większej ostrości i zostana bardziej zdywersyfiko- 
wane. 

Natomiast fenomenem ekonomicznego rozwoju w drugiej połowie XX wieku 
w strefie państw gospodarczo rozwiniętych jest bezprecedensowy wzrost pozycji 
Japonii w światowym układzie sił gospodarczych i stopniowa. lecz stała 
odbudowa pozycji Europy Zachodniej w tym układzie. Ten ostatni fakt 
zasługuje na szczególną uwagę. gdyż zaprzecza tezie o niemożliwości odbudowa- 
nia raz utraconej pozycji. chociaż jednocześnie potwierdza inną tezę. iż takiej 
odbudowy nie można dokonać opierając Się na poprzednio wyzyskiwanych 
przesłankach rozwojow ych. Oczy wiście również w Europie Zachodniej obserwu- 
je się różny stopień przyspieszenia rozwoju gospodarczego. Najbardziej dynami- 
cznie rozwijającym się państwem. a jednocześnie najbardziej ekspansywnym jest 
REN. Ogólnie jednak biorąc. cała Europa Zachodnia. przezwyciężając rozdrob- 
nienie swego rynku regionalnego. znów wysunęła się na czołową pozycję wśród 
trzech ośrodków siły gospodarczej świata kapitalistycznego. Obecnie, sama 
tylko EWG z 320 mln mieszkańców tworzy największy rynek przed USA (240 
mln) 1 Japonią (120 mln). Tworzone przez nią bogactwo narodowe mierzone 
wielkością PNB (3.330 mld dol. w 1986 r.) mieści się między Japonią (1960 mld) 
i Stanami Zjednoczonymi (4.200 mld). Jej ekspansywność jest największa, gdyż 
eksport EWG — odjąwszy obroty wewnatrz Wspólnoty — z kwotą 338 mld dol. 
przewyższa znacznie eksport USA (217 mld dol). jak również eksport Japoni 
(211 mld dol.). Wprawdzie Europa Zachodnia czy nawet sama EWG nie stanowi 
siły w pełni jednolicie działającej nawet w sferze zewnętrznych stosunków 
ekonomicznych. ale postępy integracji mogą ja w taką siłę przekształcić. Jeśli to 
nastąpi, światowe wpływy gospodarcze Europy Zachodniej zostaną dodatkowo 
wzmocnione. 
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Stretę rozwiniętego świata kapitalistycznego tworzy ograniczonu grupa 
państw od dawna wyprzedzająca pod względem poziomu gospodarczego inne 
państwa Świata. Należy jednak podkreślić, że ostatnie dekady przyniosły 
wydatny postęp kapitalistycznego rozwoju nie tyłko w krajach o długich 
tradycjach w tym zakresie. ale w wielu państwach dawniej należących do strety 
gospodarczo zacotanej. Obok wyróżniającej się wysoką dynamiką rozwoju 
i ekspansywnością grupy tzw. państw 1 obszarów nowo uprzemysłowionych na 
Dalekim Wschodzie i w Azji Południowo-Wschodniej (Korea Południowa, 
Hongkong. Tajwan. Singapur. Tajlandia), zaliczyć do nich należy również szereg 
państw Ameryki Łacińskiej (przede wszystkim Brazylię 1 Meksyk), niektóre 
państwa arabskie czy nawet Indie. mimo ogromnej przewagi starych układów 
w ich strukturze gospodarczej. Warto jednak zaznaczyć, że ich rozwój nie zawsze 
był związany z działaniem czynników endogenicznych. lecz głównie że świado- 
mym przemieszczaniem części tzw. brudnych 1 starych dziedzin produkcji 
(hutnictwo. przemysł stoczniowy. włókiennictwo), a nawet częściowo również 
prostej elektroniki z państw wysoko rozwiniętych na obszary krajów rozwijają- 
cych się. W sumie. zachodzące w tych państwach procesy jeszcze nie spowodowa- 
ły tak istotnych przekształceń, aby jednoznacznie uzasadniały nową ich kwalif- 
kację. Prowadzą one wszakże do powstania nowych ośrodków siły gospodarczej 
w świecie kapitalistycznym, które wprawdzie nie zmieniają zasadniczego układu, 
ale tworzą ośrodki o wzrastającym oddziaływaniu regionalnym. Warto także 
zauważyć, iż wszystkie te państwa. tworząc nowy wzorzec modernizacji społe- 
czeństw, stają się atrakcyjnym modelem uła tych krajów, których uwarunkowa- 
nia materialne sa zbliżone do tych, jakie występowały w państwach nowo 
uprzemysłowionych na wstępnych etapach ich nowoczesnego rozwoju. 

Rozszerzenie strefy dynamicznego rozwoju w obrębie świata kapitalistyczne- 
go nie zmienia jednak zasadniczego faktu. iż rozziew w poziomach rozwoju 
gospodarczego wewnątrz tego świata ulega stałemu pogłębieniu. Wystarczy 
podać, iż większość krajów Trzeciego Świata ma obecnie relatywnie niższy 
dochód na mieszkańca niż przed kilkunastoma łaty. Co więcej. wyeliminowanie 
stanu skrajnego zacofania gospodarczego, nędzy społecznej i zacotania kulturo- 
wego występujących w większości państw tzw. Trzeciego Świata nie wydaje się 
być realne w dającej się przewidywać przyszłości. W rezultacie przemian 
zachodzących w panstwach gospodarczo rozwiniętych. popyt na surowce 
masowe I energię spadł poniżej podaży, zas automatyzacja procesów produkcyj- 
nych zmniejszyła zapotrzebowanie na tanią siłę roboczą. Ogólny zaś spadek 
materiałochłonności produkcji oraz uruchomienie całego przemysiu ochrony 
środowiska zmniejszać też będzie zakres wyprowadzania tzw. brudnych dziedzin 
wytwórczości. Wszystko to powoduje, że państwa rozwijające się w istotnym 
stopniu tracić będą walory zwiazane z tanią siłą roboczą i obhitością surowców. 
które były do niedawna ważną przesłanką ich industrializacji. Możliwości 
wzrostu gospodarczego tych krajów kurczą się również z powodu wielkiego 
odpływu z nich kapitałów. Według danych Międzynarodowego Funduszu 
Walutowego wartość ogólnych odpływów w okresie 1975-1985 wyniosła 253 
mld dolarów, co odpowiada 1:3 ówczesnego zadłużenia zagranicznego Trzeciego 
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Świata i 3 5 wszystkich środków finansowych przyznanych przez zagranicznych 
kredytodawców (2). Jest przy tym istotne, iZ większość odpływu stanowi kapitał 
„.uciekajacy”. Przy pogłębiajacym się braku dewiz i trudności w zarabianiu ich 
przez dodatkowy eksport. odpływ kapitałów musi prowadzić do drastycznego 
ograniczania importu. W tej sytuacji prognozy rozwojowe dla większości państw 
Trzeciego Świata nie moga być optymistyczne, a dla wielu z nich mają wręcz 
tragiczny wymiar. 

W państwach socjalistycznych wysoka dynamika gospodarcza. właściwa im 
na etapuch ekstensywnego rozwoju. doprowadziła do wydatnego wzrostu 
światowej pozycji gospodarczej. ZSRR wkrotce po drugiej wojnie światowej 
zajął drugie miejsce na liscie potentatów gospodarczych. wyprzedzając bardziej 
od niego rozwinięte gospodarczo państwa Europy Zachodniej. Zajał on tez 
dominującą pozycję gospodarczą w świecie socjalizmu nie tylko z uwagi na 
zdecydowaną przewagę swego potencjału gospodarczego nad potencjałem 
pozostałych panstw socjahstycznych razem wziętych, ale rowniez ze względu na 
monocentryczność układu powiązań gospodarczych, jaki się ukształtował 
w ramach tego systemu. Innc państwa socjalistyczne, startujące z reguły z nader 
niskiego poziomu (2 wyjątkiem Czechosłowacji 1 NRD). przekształciły się 
w organizmy gospodarcze o rozbudowanej strukturze I znaczącej pozycji 
międzynarodowej. W sumie jednak, mimo wydatnego wzrostu udziału państw 
socjalistycznych w gospodarce swiatowej. nie wyszły one ze strelv panstw 
o średnim poziomie rozwoju gospodarczego. a ich oddziaływanie ekonomiczne 
na świat zewnętrzny było dość ograniczone. co przejawiało się w niskim 
udziałach zarówno w handlu międzynarodowym. jak też w obrotach kapitało- 
wych i licencyjnych. Poźniejsze lata przyniosły zmiany w generalnych trendach 
rozwojowych tych państw. Wskutek nieodpowiednich mechanizmów gospodar- 
czych. dogmatycznej polityki społecznej I powszechnie występującego wolunta- 
ryzmu gospodarczego — wszystkie pańswa socjalistyczne, po wyczerpaniu 
źródeł ekstensywnego rozwoju. straciły na początku lat siedemdziesiątych swoją 
poprzednią dynamikę rozwojową. a wiele z nich znalazło się w sytuacji badź 
otwartego kryzysu. bądź w sytuacji przedkryzysów ej. Poza tym, w stosunkach 
między niektórymi państwami socjalistycznymi przejawiły się ostre sprzeczności, 
uruchamiające poważne tendencje odsrodkowe. Nie tylko rozchwiały one 
monocentryczy dawniej układ więzi gospodarczych. ale zastąpiły go układem 
innego rodzaju, w którym obok zmniejszonego Ii mnicj domkniętego układu 
monocentrycznego rozwijały się odosobnione układy jednostkowe (ChRL. 
KRL-D). 

Obecnie stary model kształtowania społeczeństwa socjalistycznego oparty na 
rozwiązaniach pierwszego państwa budującego nowy ustrój społeczny jest 
powszechnie negowany. Okazał się on zupełnie nieskuteczny w nowych warun 
kach rozwojowych również iw Związku Radzieckim. Foteż cały świat socjalizmu 
podjął wielki wysiłek przebudowy swych struktur wewnętrznych i stosunków 
zewnętrznych. Proces ten ogarnął już prawie wszystkie wchodzące w jego skład 
państwa — od Chin 1 Wietnamu na Dalekim Wschodzie. poprzez Zwiazek 
Radziecki, państwa Europy Środkowej i Południowo-Wschodniej. po Kubę 
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w Ameryce Łacińskiej. Natężenie tych procesów nie wszędzie jest jednakowe. ale 
ich powszechny charakter dowodzi historycznej konieczności 1 określonej 
prawidłowości. Pod grozba utraty swej dotychczasowej pozycji i pozostania 
w tyle w rywalizacji gospodarczej z grupa rozwiniętych państw kapitalistycz- 
nych. państwa socjalistyczne muszą zdecydowanie wyeliminować wszelkie 
hamulce rozwojowe I tak zdynamizować swoje życie gospodarcze, aby w sensie 
ilościowym i jakościowym nadrobić powstałe opóźnienia i podobnie jak 
w poprzednich latach wytrwale skracać dystans dzielący od najbardziej rozwinię- 
tych panstw świata. Głównym problemem. z którym borykają się wszystkie 
panstwa socjalistyczne. jest poszukiwanie proporcji umożliwiających uzyskanie 
wysokiej dynamiki technologicznej I gospodarczej przy utrzymaniu zasad 
sprawiedliwości społecznej. Aby sprostać takim wyzwaniom. potrzebny jest 
skokowy rozwój jakościowy. a nie ilościowy i powtarzający całą drogę przebyta 
przez państwa rozwinięte. Istniejące w tych państwach rezerwy są dostateczne, 
aby tak stormułowane zadanie uznać za realne. Jednakże inercja starych 
układów jest zarazem tak duża. Ze jej przezwyciężenie wymaga wprost rewolucyj- 
nego zdecydowania. 

Największą dynamika gospodarcza w świecie socjalizmu odznaczają się 
obecnie Chiny, które podjęły najbardziej radykalne i wszechogarniające retfor- 
my. Pozwala to zakładać. że mimo rozmaitych perturbacji. z którymi musi się 
zetknąć lo państwo przy realizacji swych ambitnych planów gospodarczych 
(spośród wielu złożonych spraw ogromne przeludnienie tego kraju stale stwarzać 
będzie coraz grozmiejszy dylemat między potrzebą uetektywnienia gospodarki 
a potrzeba masowego zatrudnienia). zadanie podwajania globalnej produkcji 
przemysłu I rolnictwa w końcowych dekadach XX wieku zostanie zrealizowane. 
To spowoduje. że na początku nowego tysiąclecia ChRL zajmie miejsce w ścisłej 
czołówce potęg gospodarczych świata, mimo że pod względem poziomu rozwoju 
ekonomicznego nie osłągnie nawet średniego szczebla. Warto tutaj przypomnieć. 
że zgodnie z chińsko-brytyjskim porozumieniem. potężny gospodarczo Hong- 
kong (Siranggang) od I lipca 1997 r. przechodzi we władanie Chińskiej Republiki 
Ludowej. W perspektywie można też oczekiwać zespolenia Tajwanu z macierzą. 
Wszystko to moze dodatkowo umocnić pozycję Państwa Srodka w ogólnoświa- 
towym układzie sił gospodarczych (łączny GNP Hongkongu i Tajwanu stanowi 
obecnie ponad I 3 wartosci GNP ChRL). przyczyniając się do szybszego 
przekształcenia go w jeden z głównych osrodków oddziaływania nie tylko na 
przyległe obszary świata. 

Podsumowując dotychczasowe rozważania warto podkreślić, iż zachodzące 
obecnie procesy gospodarcze niemal całkowicie eliminują pozostałości lokal- 
nych czy regionalnych systemów rozwoju cywilizacyjnego. Dzisiaj żadne państ- 
wo. nawet najpotęzniejsze I rozporzadzające bogatymi zasobami wewnętrznymi. 
nie jest w stanie się skutecznie rozwijać bez wielowarstwowych powiązań 
z pozostałym światem. bez pełnego włączenia się w podstawowy nurt rozwoju 
cywilizacji. Zwiększenie iniegralności rozwoju współczesnego świata. ujednoli- 
cenie podstaw technicznych r mechanizmów ckonomicznych. wzrost współzależ- 
ności jego elementów składowych nie prowadzą jednak ani do wyrównania 
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poziomu rozwoju poszczególnych panstw i regionów czy pełnej unifikacji ich 
struktur wewnętrznych. ani do ujednolicania dróg rozwoju społeczno-gospodar- 
czego. Przemiany zachodzą w całym świecie. ale jak w każdym zwrotnym 
momencie rozwoju cywilizacyjnego. tak 1 obecnie wygrywają najsprawniejsi. 
najlepiej przystosowani do nowych warunków rozwoju. Stąd też nowo wyłania- 
jacy się układ gospodarczy. podobnie jak układy dawniejsze, jest pełen napięć 
i sprzeczności. ale jest też układem nowego rodzaju. 

O ile w ciągu minionych kilku stuleci, aż do połowy XX wieku. w światowym 
układzie sił gospodarczych zawsze istniało państwo sprawujące niejako funkcje 
hegemonistyczne, to obecnie, w warunkach globalizacji procesu cywilizacyjnego. 
ludzkość weszła w okres policentrycznej struktury, w której żadne pojedyncze 
państwo nie jest w stanie przejąć takiej roli. Takie organizmy ekonomiczne. jak 
USA. ZSRR. Japonia, państwa EWG czy Chiny, które zajmują pozycję 
samodzielnych ośrodków siły gospodarczej. mogą co najwyżej pretendować do 
hegemonii w skah regionalnej. Zbiorowe przywództwo też nie jest możliwe 
Z uwagi na to. że każdy z wymienionych ośrodków ujmuje problemy swej 
dynamizacji w kategoriach konkurencji i sprzecznych z innymi interesów 
narodowych czy państwowych. Wszystko więc wskazuje na to. że nowa 
struktura gospodarki światowej nie zmienia dotychczasowych reguł postępowa- 
nia I w dającej się przewidywać przyszłości elementem dominującym w między- 
narodowych stosunkach gospodarczych pozostanie ostra rywalizacja między 
poszczególnymi państwami lub ich ugrupowaniami. Taka sytuacja będzie 
źródłem różnego rodzaju napięć czy wręcz niebezpiecznych kontliktów. 

Każde współzawodnictwo międzynarodowe oparte na wzajemnym wypiera- 
niu się jest we współczesnych warunkach na dłuższą metę nie do utrzymania. 
Przynosi ono zawsze najbardziej dotkliwe skutki najsłabszym. pogłębiając ich 
ubóstwo i uzależniając od silniejszych partnerów. Jednakże. wskutek pogłębiają- 
cej się współzależności, negatywne skutki niekorzystnej sytuacji krajów słabiej 
rozwiniętych poprzez określone mechanizmy więzi Ii dynamikę wewnętrznego 
rozwoju są przenoszone do państw nawet najbogatszych. Przejawem tego są 
komplikacje gospodarcze, jakie stale wstrząsają współczesnym światem. Bieżące 
sukcesy gospodarcze państw najbardziej rozwiniętych powodują, iż ich pole 
zainteresowania jest faktycznie zredukowane do rozwiązywania wyłącznie 
własnych problemów. zamyka się nadal w kręgu własnych interesów i pomnaża- 
nia własnej potęgi kosztem pozostałych. Tukie krótkowzroczne podejście nie 
stwarza nowych perspektyw. Aby tę sytuację zmienić, trzeba przede wszystkim 
zrezygnować z dażeń do ciągłego dzielenia między sobą własnych. ograniczo- 
nych rynków. Należy to zastapić wspólnym dażeniem do radykalnego rozszerze- 
nia wszystkich istniejących rynków oraz ich przekształcenia w rynek prawdziwie 
globalny, w rzeczywisty rynek ogólnoświatowy. „„Rozwój — jak słusznie głosi 
ostatnia encyklika papieska «Sollicitudo rei socialis» — albo stanie się powszech- 
ny we wszystkich częściach świata, albo ulegnie procesowi cofania się również 
w sterach odznaczajacych się stałym postępem (3). Drogą prowadzącą do 
osiągnięcia pozytywnego alternatu jest względna harmonizacja poczy nań wszys- 
tkich ośrodków siły gospodarczej na gruncie kompromisów i współpracy. na 
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gruncie rozwiązywania takich problemów, gdzie zaangażowane będa ich wspól- 
ne interesy i gdzie poszanowane będą interesy całej ludzkości. 


* 


Wspołzawodnictwo we współczesnym Świecie nie dotyczy tylko szeroko 
rozumianej sfery gospodarczej, lecz ma charakter wszechogarniający i powszech- 
ny. Jednym zefektów rewolucji naukowo-technicznej jest — jak juz podkreślano 
wcześniej — niezwykle szybki 1 masowy przepływ informacji w skali całego 
globu. Stwarza to dodatkowy wymiar wspołzależności, w którym programy 
ideologiczne i polityczne oraz wartości duchowe i przekonania konkurują ze 
sobą rownie nieubłuvanie I w takiej samej skali jak wydajność pracy, ceny 
i technika produkcji. W tym współzawodnictwie konkurują ze sobą zarówno całe 
systemy społeczno-ekonomiczne, społeczności państwowe i narodowe. ale też 
różne grupy wewnatrz tych społeczności. Jest przy tym istotne. że współzawodni- 
ctwo 1 współpraca w ramach tych układów nie wykluczają się wzajemnie, gdyż 
dopiero oba te elementy tworzą pełną i dojrzałą strukturę współzależności. 
Wszystkie siery 1 płaszczyzny współzawodnictwa wzajemnie się też przeplatają. 
Toteż nikt, kto chce umocnić swoja zdolność do współzawodniczenia w którym- 
kolwiek z układów mie może tracić z pola widzenia wielorakich nici. które łącza 
wszystkie układy — systemy społeczno-ekonomiczne. państwa I narody — w je- 
den układ globalnego współzawodnictwa. 

Między narodowe stosunki polityczne drugiej połowy XX wieku zostały 
wyraźnie zdominowane przez bipolarny układ Wschód-Zachód. odzwierciedla- 
jacy podstawowa sprzeczność społeczną współczesnego Świata, związaną Z ist- 
nieniem dwóch odmiennych i rywalizujących struktur społeczno-ekonomicz- 
nych: rozwiniętego kapitalizmu i socjalizmu. Wobec tej sprzeczności odzwiercie- 
dlającej dwie odmienne koncepcje rozwoju społecznego wszelkie inne sprzeczno- 
ści ulegają nie tylko przytłumieniu. ale wręcz zasadniczym transtormacjom. 
Wyrazem tego jest przede wszystkim zjawisko politycznej konsolidacji rozwinię- 
tych gospodarczo państw kapitalistycznych. które nastąpiło na tle złamania ich 
monopolu polityczno-wojskowego 1 względnego osłabienia ich pozycji w ukła- 
dzie sił ogólnoświatowych. Ostra rywalizacja między nimi. która osiagała swoje 
apogcum w okresach obu wojen światowych (a która prawdopodobnie byłaby 
w równie ostrych formach kontynuowana, gdyby nie potrzeba przeciwstawiania 
się rozszerzaniu wpływów socjalizmu). ustapiła tendencjom do jej ograniczania, 
a nawet — jesli idzie o stosunki ze światem zewnętrznym — do solidarnego 
działania. Państwa te osiagnęły poziom konsolidacji na nie spotykaną dotąd 
skalę, I to nie tylko w sterze stosunków politycznych czy wojskowych. ale 
częściowo równicz w sferze gospodarczej. Warto przy tvm zaznaczyć. że procesy 
konsolidacji odbywające się pod egidą USA ułatwiała silna pozycja gospodarcza 
r militarna tego państwa. z kolei zas sama konsolidacja ułatwiła Stanom 
Zjednoczonym zachowanie ich przywodczej pozycji. 

Należy zukladać. że współzawodnictwo między dwoma systemami — socjaliz- 
mem a rozwiniętym kapitalizmem — będzie dtterminować podstawowe kierunki 
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rozwoju sytuacji światowej nie tylko do konca bieżącego stulecia, ale również po 
przekroczeniu tej symbolicznej (ale 1 psychologicznej) rubiczy. jaka będzie 
poczatek nowego tystaclecia. Wynika to nie tylko z ich obecnej roli. ale równiez 
z braku perspektywy pojawienia się alternatywnych wobec nich systemów 
społeczno-ckonomicznych 1 ideologicznych. Brak możliwości wyłonienia się 
jakiejś trzeciej struktury i trzeciej drogi rozwoju wynika chociażby z gospodar- 
czej bezsiły Frzeciego Świata, który nie jest w stanie się zespolić w autentyczna 
trzecią siłę 1 zaprezentować światu własną, całościową koncepcję rozwojowa 
odpowiadajaca potrzebom całej ludzkości. W tej sytuacji te dwa decvdujace 
o przyszłości świata systemy — socjalizm 1 kapitalizm, ponoszą odpowiedzia|- 
ność nie tylko za własny rozwój. lecz za przyszłość całej ludzkości. Fotcz w swej 
rywalizacji oba te systemy nie tylko powinny wyrzec się takich metod, które 
zagrażać mogą w równym stopniu ich własnemu istnieniu. jak 1 istnieniu całej 
ludzkości. ale tworzyć nowe koncepcje wzajemnych stosunków odpowiadające 
wymogom współzależności. Co więcej, oba te systemy powinny poszukiwać też 
nowego własnego stanu kulturowo-cywiłizacyjnego, odpowiadającego ich no- 
wym potrzebom 1 potrzebom całej ludzkości. 

Rywalizacja międzysystemowa od długiego już czasu odbywa się w warun- 
kach. kiedy rewolucja naukowo-techniczna głęboko przeorała wszystkie stery 
stosunków międzynarodowych. Spowodowane przez nią zmiany są szczególnie 
istotne w sferze stosunków militarnych, chociaż w tej właśnie sferze współzawod- 
nictwo międzysystemowe przybrało najbardziej intensywny 1 niebezpieczny 
wymiar. Już samo istnienie broni jądrowej. ale też osiagnięcie stanu równowagi 
strategiczno-militarnej przez główne siły obu rywalizujacych systemów, diamet- 
ralnie zmieniło warunki ich rywalizacji. Obie te okoliczności zmuszają nie tylko 
do przekresłenia wielu kanonów dotychczasowej polityki, ale wymagają również 
rewizji wiclu podstawowych postulatów doktrynalno-ideologicznych z obu 
stron. Najważniejszym z wniosków. jakie zrodziła sytuacja integralności i współ- 
zależności współczesnego Świata jest teza o nadrzędności interesów ogólnoludz- 
kich nad wszelkimi innymi interesami. Uznanie pokoju na świecie za najwyZsząa 
wartość i nowe podejście do roli wojny we współczesnym życiu międzynarodo- 
wym jest drugim, lecz nie mniej ważnym zwrotem w nowym myśleniu związanym 
z nowymi realiami wspołczesnego świata. 

Wojna. która traktowano jako jeden ze stałych elementów rzeczywistości 
Światowej. obecnie po raz pierwszy w historii staje wobec obiektywnej granicy. 
Nie oznacza to oczywiście, że sama broń jadrowa oraz stan równowagl 
strategiczno-militarnej eliminują wojnę z życia międzynarodowego. Przeczy 
temu zarówno doświadczenie całej powojennej historii, jak 1 świadomość 
niebezpieczeństwa wybuchu wojny jądrowej, jaka ciągle zagraża ludzkości. 
Niemniej jednak chociaż instytucja wojny jest w stosunkach społecznych 
zjawiskiem nader długotrwałym, jest ona zjawiskiem historycznym. toteż może 
być z tych stosunków wyeliminowana. Znane tezy K. Clausewitza(4), że „wojna 
jest niczym innym. jak kontynuacją polityki państwowej przy użyciu innvch 
środków , że nie jest ona „czymś samodzielnym, lecz tylko narzędziem polityki”, 
zachowują oczywiście swoje znaczenie w stosunku do każdej wojny, w tym 
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rów nicz wobec wojny jądrowej. Jednakże główna jego tcza. iż „sztuka wojenna 
w swym szczytowym punkcie staje się polityka, musi być kategorycznie 
zanegowana. W formułach Clausewitza zawarta jest myśl o istnieniu możliwości 
wyboru przy dażemiu do osiągania wybranego celu. — działanie środkami 
pokojowymi bądź siłowymi. Przy czym obie drogi traktuje on jako równorzędne, 
mogące hipotetycznie spow odować jednakowe skutki. Ty mczasecm w warunkach 
istnienia broni jądrow cj r możliwości jej zastosowania nie ma dawnej równorzęd- 
ności wyboru 1 nie ma takiego celu, dla którego osiągnięcia warto byłoby 
rozpętywać wojnę jądrową, ryzykując przyszłością całej ludzkości. Tak więc, 
w żadnych okolicznościach wojna jadrowa nie może być rozpatrywana jako 
rozumny wybór, jako ..racjonalne narzędzie kontynuacji polityki”. Jej rozpęta- 
nie byłoby niczym innym jak odrzuceniem wszelkiej politvki. 


W tej sytuacji nowego sensu nabiera teza świata socjalizmu o potrzebie 
pokojowego współistnienia dwóch systemów. Obecnie jest to nie tylko najbar- 
dziej pożądany I racjonalny stan stosunków między państwami kapitalistyczny- 
mi a socjalistycznymi. ale jedynie możliwy stan. przy tym bez jakichkolwiek 
ograniczeń czasowych. Inny stan byłby bowiem identyczny ze stanem nieistnie- 
nia. Bron jądrowa zawiera w sobie grozbę katastrofy ludzkości. W obliczu tej 
grozby tracą swój dotychczasowy sens wszelkie klasyfikacje na wojny ..sprawied- 
liwe i niesprawiedliwe” czy też tezy o roli wojny jako katalizatorze przemian 
historycznych. Wojna jądrowa nie może też mieć charakteru obronnego. gdyż 
każde zastosowanie broni jadrowej niesie śmierć nie tylko napastnikom. ale 
wszystkim uczestnikom konfliktu. Nowego również znaczenia nabiera pojęcie 
pacyfizmu. które — jako pacyfizm jądrowy, czyli bezwzględna negacja zasadno- 
ści takiej wojny — jest jedyna. politycznie rozumną i moralnie zasadna postawa 
wobec możliwości jej zastosowania(5). W tak pojętym pacvfizmie interesy 
wszystkich panstw świata — socjalistycznych i kapitalistycznych — sa wspólne. 
toteż ich wspólnym zadaniem jest wykluczenie broni jadrowej z arsenałów 
wszystkich państw świata. 

Stwierdzenia o zagrożeniach związanych z istnieniem broni nuklearnej nie 
odnoszą się tylko do tego rodzaju oręża. Rozwój techniki wojskowej przybrał 
taki. charakter, że również wojna konwencjonalna w swych fatalnych skutkach 
staje się dzisiaj porównywalna z wojną jadrową. Co więcej. w dziedzinie zbrojeń 
konwencjonalnych dokonuje się obecnie rewolucja technologiczna. która rady- 
kalnie zmienia charakter tej broni i jej wartość militarną. Stały rozwój techniki 
zbrojeniowej może też spowodować, że już w niedalekiej przyszłości obecne 
rodzaje broni jądrowej mogą być uznane za przestarzałe z uwagi na wprowadze- 
nie do uzbrojenia środków równie niszczących, ale działających bardziej 
selektywnie, czyli nadających się do bardziej precyzyjnego wykorzystania, 
a zarazem wykluczających czy ograniczających możliwość odwetowych działan. 
Przejawem takiego właśnie podejścia jest chociażby amerykański program 
reklamowany pod przewrotną nazwą „wojen gwiezdnych”. Stąd potrzeba 
zahamowania wyścigu zbrojeń i rozbrojenia we wszystkich jego przejawach staje 
się palącą potrzebą ludzkości. 
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Sprawy rozbrojenia i budowy powszechnego pokoju od dawna nurtują światłe 
umysły ludzkie. Można by też przytoczyć liczne wypowiedzi wybitnych 
przywódców państwowych ze wszystkich części Świata opowiadających się za 
podejmowaniem działań zmierzających do tych celów. którzy mimo to nie 
rezygnował z rozbudowy siły militarnej swoich panstw. Zresztą samo powołanie 
Oryanizacji Narodów Zjednoczonych uzasadniono przecież przede wszystkim 
potrzebą ,.zespolemia ludów”, aby „uchronić przyszłe pokolenia od klęski 
wojny... oraz „utrzymać międzynarodowy pokój i bezpieczeństwo '(6). Braku 
znaczących osiągnięć na tym polu nie można więc tłumaczyć ani brakiem 
świadomości, ant brakiem odpowiednich doświadczeń społecznych w zakresie 
negatywnych skutków dotychczasowego stanu. Zreszta byłoby złudzeniem 
sądzić. że rozbrojenie i budowę powszechnego bezpieczeństwa można osiagnać 
poprzez najwzniosłejsze nawet apcle. podejmowane na gruncie motywacji 
humanitarnych, etycznych czy religijnych. Ne należy oczywiscie lekceważyć 
wpływu tych czynników. gdyż przyczyniając się do przeobrażeń w umysłach 
ludzkich są one waznym bodźcem postępowania społccznego. Waczę tych 
czynników podkreśla UNESCO, która w swoim statucie zapisała, iż „mysli 
o wojnie rodzą się w umysłach ludzkich , dlatego też postuluje, aby „w 
świadomości ludzkiej zakorzenić idee obrony pokoju”. Warto wszakże pamię- 
tac. że nic tuk nie dokonuje przeobrażen w psychice ludzkiej. jak świadomość 
własnych interesów. 


Po drugiej wojnie światowej w stosunkach między Wschodem a Zachodem 
występowały okresy napięciu 1 odprężenia, obok grożnych zaostrzeń ..zimnej 
wojny” przeżywaliśmy sytuacje ocieplania klimatu międzynarodowego. kiedy 
w relacjach Wschód-Zuchod osiągnięto szereg rozsadnych porozumień. Jeden 
wszakże aspekt tych stosunków nie podlegał dotychczas zadnym zmianom: 
poziom zbrojeń po obu stronach stale się zwiększał, zwiększało się poczucie 
wzajemnego zagrożenia, a rzeczywisty stan bezpieczeństwa międzynarodowego 
ulegał ciągłemu pogorszeniu. Dopiero w grudniu 1987 r. udało się rozpocząć 
ruch w odwrotnym kierunku. Podpisany w Waszyngtonie układ amerykansko- 
-radziecki przewiduje po raz pierwszy w historń likwidację określonej części 
najbardziej smiercionosnej broni jądrowej. Układ ten tworzy nadzieję nie tylko 
zaniechania absurdalnego wyścigu zbrojen, ale może też oznaczać pierwszy krok 
ku światu bez zbrojeń nuklearnych w ogóle. Zresztą układ ten — poprzez 
wypracowanie różnych metod, form. instrumentów kontroli i weryfikacji jego 
przestrzegania — tworzy swego rodzaju infrastrukturę rozwoju procesu rozbro- 
jenia, co może sprzyjać jego kontynuacji. 

Osiągnięcie tego pierwszego w stosunkach radziecko-amerykanskich porozu- 
mienta rozbrojeniowego, jak i realne szanse zawarcia następnych porozumien 
rozbrojeniowych mają niewątpliwie tą samą podstawę. Obok wspólnego poczu- 
cia zagrożenia katastrofą wojny nuklearnej i bezsensowności dalszego powięk- 
szania istniejących potencjałów nuklearnych i obopólnego zrozumienia niemoż- 
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liwości uzyskania strategicznej przewagi. składają się na nia interesy bezpieczeńs- 
twa partnerów, ich przekonanie. że zawierane porozumienia służą tym interesom 
poprzez ostągnięcie rozsadnego kompromisu. Przy czym pod pojęciem interesów 
bezpieczeństwa należy rozumieć nie tylko ich militarny wymiar. lecz równicż 
wymrar polityczny. społeczny 1 gospodarczy. [Dotyczy to zwłaszcza dbałości 
o zachowanie przodujacej pozycji ekonomicznej w stosunku do mocno napiera- 
jacych rywali, w tym również spośród uczestników własnych ugrupowań 
społeczno-ustrojowych, a także interesów bezpieczeństwa ustrojowego w nujsze- 
rszym rozumieniu tego pojęcia. 

W tej ostatniej kwesun zaszły duże zmiany. W obu rywalizujących systemach 
społeczno-ekonomicznych. w tym również w obu czołowych mocarstwach tych 
ugrupowan. wzrosło poczucie bezpieczeństwa społeczno-ustrojowego. Klasy 
panujące w rozwiniętych państwach kapitalistycznych. świadome swych prze- 
wag materialnych. przestały traktować socjalizm jako ideologiczne i praktyczne 
zagrożenie dla swych pozycji wewnętrznych. Fakt. że w większości państw nie 
ma dostatecznie wpływowych parti zmierzających do rewolucyjnych przekształ- 
cen społecznych niejako obiektywizuje tę ocenę. Podobne zjawisko. choć nieco 
innego rodzaju. występuje w świecie socjalistycznym. Dawne, silnie rozwinięte 
poczucie zagrożenia w sensie „„być albo nie być” ich socjalistycznej państwowoś- 
ci. jesh nie zanikło całkowicie. to uległo wvdatnemu osłabieniu. Spowodowane to 
zostało wieloma czynnikami. wśród ktorych osiągnięcie równowagi strategicz- 
no-militarnej w układzie ZSRR-USA miało niewatpliwie podstawowe znacze- 
nie. W procesie wewnętrznego umocnienia państw socjalistycznych dużą rolę 
odgrywają reformy i przebudowa ich systemów społeczno- gospodarczych. Świat 
socjalizmu. wzięty w całosci, traktuje obecnie swoje istnienie jako nieodwraca|- 
ne. W sumie. ten wzrost pewności I poczucia trwałości istnienia po obu stronach 
redukuje niewatpliwie strefę konfliktogenna w stosunkach między obu systema- 
mi społeczno- ekonomicznymi. rodzi większa tolerancję wzajemna i może 
sprzyjać dażeniom do obopólnego równoważenia interesów. 

Porozumienie osiągnięte w Waszyngtonie jest wyrazem odideologizowania 
stosunków wzajemnych oraz rosnacego po obu stronach przekonania. że 
wpływy supermocarstw nie są obecnie bezpośrednio zależne tylko od ich siły 
I przewagi wojskowej. Co więcej. coraz bardziej zdaja sobie sprawę. iż dążenie do 
uzyskania nadmiernej przewagi wojskowej. jes nie opiera się na mocnych 
filarach zrównoważonego rozwoju wewnętrznego. może wpływać destrukcyjnie 

nawet na najbogatsze panstwa świata. zmniejszajac ich zdolność konkurencyjna 
w stosunku do militarnie słabszych partnerów. Wpływ zbrojen na gospodarkę 
USA jest oczywiście mniej dotkliwy niż na gospodarkę ZSRR, ale jest również 
odczuwalny. Oba mocarstwa. mimo swej potęgi. nie zajmują obecnie optymal- 
nych pozycji w nowych warunkach rozwojowych. Jesh Zwiazek Radziecki ma 
kłopoty ze zmianami w strukturze gospodarki i z przejściem do nowego elapu 
rewolucji naukowo-technicznej. to w Stanach Zjednoczonych nieproporcjonal- 
na rozbudowa programu zbrojeniowego była poważnym czynnikiem wzrostu 
deticytu budżetowego. osłabienia pozycji USA na rynku międzynarodowym czy 
też zaniedbań w dziedzinie służb społecznych(7). Stanv Zjednoczone tak 
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zadłużyły się wobec Świata. że z głównego wierzycicła, jakim były dawniej. 
przekształciły się w największego dłużnika. Dowodzi to. iż wyścig zbrojeń 
dociera do granic wytrzymałości ekonomicznej obu mocarstw. Obie strony 
znalazły się pod naciskiem takich problemów gospodarczych. które skłaniają do 
podejmowania kroków pojednawczych — poszukiwania porozumień 1 nowej 
definicji wzajemnych stosunków w sferze zbrojeń nuklearnych. 


Określony wpływ na zmiany w stosunkach amerykańsko-radzieckich. na 
obopoólne poszukiwanie porozumienia w sferze stosunków militarnych maja 
również zmiany w samym układzie sił ogólnoświatowych zwłaszcza gospodar- 
czych i politycznych. W starym. bipołarnym układzie tych sił. państwa zajmujące 
pozycje liderów brały na siebie ciężar odpowiedzialności militarnej za całokształ 
bezpieczeństwa kierowanych przez siebie sojuszy. Obecnie sytuacja w tym 
zakresie uległa radykalnym przeobrażeniom. Bipolarna struktura gospodarcza 
jak już podkreślali$my dawno uległa całkowitemu załamaniu. W sferze stosun- 
ków politycznych z bipołarnej struktury najpierw wyodrębniły się państwa 
niezaangażowane: silne tendencje odśrodkowe wyzwoliły się również zarówno 
wewnątrz świata socjalizmu (Chiny, Albania), jak i w grupie rozwiniętych 
panstw kapitalistycznych (Francja). Wszystko to istotnie podważyło dawna 
czystość bipolarności układu militarnego, modyfikując zarazem postawy głów- 
nych potęg militarnych. Jeśli do tego dodać wzrost świadomości. iż inne 
sprzeczności niż istnicjące między Wschodem a Zachodem odgrywają niebagate- 
Iną rolę w życiu wspólczesnego Świata, a główne ogniska konfliktów przemieściły 
się na obszary Trzeciego Świata. to zmiany w stanowisku obu wielkich mocarstw 
będą bardzicj zrozumiałe. Po prostu nie chcą one. aby wszelkie kontlikty 
występujące we współczesnym świecie zawsze obciążały ich stosunki wzajemne. 


Nowy sposób podejścia do rozważanych tutaj spraw nie zmienia jednak tego, 
co przejawia również cechy perspektywicznej trwałości, a mianowicie utrzyma- 
nia się dwu podstawowych biegunów siły militarnej. mimo wyodrębniania się 
wielu samodzielnych czy quasi-samodzielnych ośrodków siły w tej sferze 
stosunków międzynarodowych. Układ waszyngtoński, uruchamiając proces 
rozbrojenia nuklearnego, nie przesądza wyników tego procesu. USA mimo 
podpisania tego układu faktycznie nie rezygnują ani z kontynuacji wyścigu 
zbrojen, ant z koncepcji „odstraszania nuklearnego”. Czynnikami przeciwdzia- 
łającymi postępowi w tej dziedzinie jest traktowanie wyścigu zbrojen i podtrzy- 
mywanie atmostery zagrożenia jako głównych instrumentów konsolidacji 
sojuszu atlantyckiego oraz wykorzystywanie przez Stany Zjednoczone systemu 
dozowanych napięć i militaryzacji stosunków międzynarodowych do dyscyph- 
nowania własnych sojuszników. Ma to także istotne wartości pozamilitarne. 
Czynnikiem przeciwdziałającym rozbrojeniu jest również chęć wykorzystania 
wyścigu zbrojen dla zahamowania rozwoju gospodarczego państw socjalistycz- 
nych. USA od kilkunastu lat narzuciły niejako Związkowi Radzieckiemu 
rywalizację w sterze militarnej. I chociaż jej nie wygrały, zmuszały ZSRR do 
wyczerpującego wysiłku uniemożliwiającego normalny rozwój gospodarczy. 
Pokusa załamania rozwoju społeczno-gospodarczego swego głównego rywala 
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bez uciekania się do wojny jest nadal tak nęcąca, że ograniczać będzie również 
w przyszłości perspektywy rzeczywistego 1 daleko posuniętego rozbrojenia. 

Pierwsze kroki rozbrojeniowe obu supermocarstw wyzwoliły w Europie 
Zachodniej dwie odmienne tendencje: wspierajacą przedsięwzięcia podejmowa- 
ne przez USA 1 ZSRR 1 poszukujaca dalszych pozytywnych kroków w tvm 
zakresie oraz konserwatywną. formułująca potrzebę rekompensaty za poniesto- 
ne rzekomo straty rakietowo-jądrowe I utrzymanie doktryn odstraszeniowo- 
-odwetowych. Ta druga tendencja jest faktycznie zawarta w oficjalnych doku- 
mentach NATO (8). Najbardziej wyraźnie występuje jednak w stanowisku 
rządów Francji i Wielkiej Brytann. które ponadto w ogóle odrzucają możliwość 
własnych redukcji nuklearnych. gdyż posiadanie tej broni traktują jako podsta- 
wowy wręcz atrybut swej mocarstwowości. kch stanowisko jest niewatpliwie 
zwiazane z nowym układem zależności gospodarczych w rozwiniętym świecie 
kapitalistycznym. Przegrywajac w konkurencji o przywództwo ekonomiczne 
w Europie Zachodniej z RFN. chcą utrzymać nad tym państwem przewagę 
polityczno-wojskowa. W tej sytuacji stanowisko. jakie oba te państwa zajmują 
wobec układu waszyngtońskiego, wobec tzw. trzeciej opcji zerowej I w ogóle 
wobec problemu rozbrojenia. nie powinno zaskakiwać. Nie powinno też 
zaskakiwać inne stanowisko RFN, która nie dysponując bronią jadrową nie 
sprzeciwia się jej dalszemu ograniczaniu, ale jednocześnie wykazuje aktywność 
w zakresie przezbrojenia konwencjonalnego. gdyż w tej dziedzinie góruje nad 
innymi zachodnioeuropejskim członkam: NATO. Te próby równoważenia 
układu sił militarnych wewnątrz Europy Zachodniej rodza impas rozbrojenio- 
wy. którego przełamanie będzie niełatwe bez pozytywnego ruchu w obu 
kierunkach. 

Nową tendencją, zdobywająca w Europie Zachodniej sporo zwolenników. jest 
dążenie do wzmocnienia własnej siły militarnej. samodzielnej w stosunku do sił 
USA r stanowiącej drugi jakby tilar NATO. Wyraża ona obawy. iż USA w imię 
własnych interesów mogą zrezygnować z pełnej ochrony bezpieczeństwa Europy 
Zachodniej. Toteż własną integrację militarną traktują jako sposób uniczależnie- 
nia obrony tego obszaru od Stanów Zjednoczonych. Narastanie tej tendencji 
rodzi oceny, iZ w stosunkowo niedalekiej przyszłości policentryzm ekonomiczny 
Zachodu zostanie uzupełniony policentryzmem polityczno-miltarnyvm. Dyna- 
mika procesów integracyjnych w EWG może oczywiście doprowadzić kiedyś do 
objęcia wspólną polityką również sfery bezpieczeństwa militarnego I ujmowaniu 
tej kategorii w sposób niezależny od bezpieczeństwa Stanów Zjednoczonych. 
Wydaje się jednak. iż wspomniana tendencja długo jeszcze nie będzie mogła bvcć 
w pełm zrealizowana. Nie tylko dlatego. że nadrzędna sprzeczność będzie 
sklantać nadal państwa Zachodu do koordynowania swych poczynań politycz 
nych 1 zabiegów militarnych, ale również dlatego. iZ zbyt rozbieżne interesy i cele 
państw Europy Zachodniej nie pozwolą im na taka integrację militarną, która 
wyrazałaby się w cHkowitym zespoleniu ich sił zbrojnych. utrzymywanych przez 
wspólny budzet i sterowanych przez jedno kierownictwo polityczne. a która 
prowadziłaby zarazem do ich odrębności militarnej wobec Stunów Zjednoczo- 
nych. 
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Trwałość struktur Zachodu nie jest jednakowa w poszczególnych sektorach. 
w żadnym z nich nie grożą one jakimś gwałtownym załamaniem. ale niewatpliwie 
najtrwalszy charakter ma struktura militarna. Nawet w warunkach dalszych 
istotnych zmian w układzie sił ekonomicznych. pogłębiania się zatargów i różnic 
interesów handlowych nie spowoduje to załamania nader rozbudowanej i pod- 
porzaądkowanej przywództwu amerykańskiemu współpracy wojskowej. Względ- 
ny wzrost potencjałów militarnych poszczególnych państw nie zmieni tego stanu. 
Zresztą dotychczasowe zabiegi państw zachodnioeuropejskich. mimo że zmie- 
rzają do nadania sobie większej rangi w ramach sojuszu. sa w istocie rzeczy stale 
skierowane raczej na związanie Stanów Zjednoczonych z Europa Zachodnia. niż 
na rzeczywiste usamodzielnianie. Z kolei USA nie rezygnują ze swej obecności 
w Europie. toteż nie przejawiają zainteresowania w nadmiernym wzroście 
potencjalów militarnych państw zachodnioeuropejskich. a raczej w ich partycy- 
pacji na tych odcinkach. gdzie leży to w interesie Stanów Zjednoczonych. 
W. jeszcze wiekszej mierze dotyczy to Japonii, której współpraca wojskowa że 
Stanami Zjednoczonymi nigdy nie przebiegała bardziej harmonijnie niż obecnie. 
Wszystko więc dowodzi. że rozwinięte gospodarczo państwa Zachodu. włącznie 
z Japonią. długo jeszcze będa polegać na amerykańskim parasolu strategicznym. 
wiązać swą strategię z mechanizmami amerykańskiej strategii wojskowej 
i w sposób jednolity określać swoją grupową przynależność wojskową. 

Wracając do problemów rozbrojeniowych należy podkreślić. że budowa 
bardziej bezpiecznej Europy nie może się sprowadzać do działań ograniczających 
zagrożenie wojną jądrową. Uwzględniając obawy państw zachodnioeuropcjs- 
kich. państwa Układu Warszawskiego proponują radykalne rozwiazanie: wystę- 
pując na rzecz całkowitego rozbrojenia jądrowego w Europie. opowiadaja się 
jednocześnie za wydatinym ograniczeniem broni konwencjonalnej do poziomu 
gwarantującego bezpieczeństwo państwom obu istniejących bloków polityczno- 
-mihtarnych, a zarazem uniemożliwiajacego wywołanie napastniczej wojny 
przez żadną ze stron. Formułujac odpowiednie propozycje, wychodzą one 
z założenia. że Europejczycy albo osiagną szybko porozumienie zmniejszające 
zbrojenia konwencjonalne, likwidujące istniejące w tym zakresie przejawy 
asymetrii 1 ustalające ich równowagę na możliwie najniższym poziomie. albo 
będą nadal poszukiwać tej równowagi poprzez zwiększenie zbrojeń droga 
dodawania elementów odstających od poziomu partnera oraz prób zastępowa- 
nia zredukowanej broni jądrowej nowymi technologicznie rodzajami broni 
konwencjonalnej. Propozycje państw socjalistycznych są elastyczne, dopuszcza- 
jące różnorodne sposoby działań zarówno w układzie rodzajowym. jak i teryto- 
rialnym. Jedynym warunkiem, jaki one formułują, jest niedopuszczenie do 
zachwiania równowagi strategicznej między obu istniejącymi w Europie ugrupo- 
waniami polityczno-wojskowymi. Sposób rozwiązania tej alternatywy zadecy- 
duje o stanie bezpieczeństwa Europy w niedalekiej przyszłości. 

Obecna sytuacja międzynarodowa sprzyja podejmowaniu rozwiązań rozbro- 
jeniowych dotyczacych Europy. Zarówno stosunki między dwoma największymi 
mocarstwami. jak 1 stosunki między wszystkimi państwami europejskimi 
układają się w sumie w taki sposób, że zmniejsza się ryzyko konfliktu zbrojnego 
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w tym regionie. Mimo ze Europa tworzy nadal kluczowy węzeł sprzeczności 
współczesnego świata. nie ma tutaj takiego problemu, który mógłby sklaniac 
strony do jego rozwiazania droga nuhtarna. Stad też wojna europejska 
r związana Z nią trzecia wojna światowa wydają się w możliwej do przewidzenia 
przyszłości nader nieprawdopodobne. Chcąc utrwalać tę sytuację i wspomagać 
Jej rozwój w Kierunku umacniania pokojowych stosunków trzeba odpowiednio 
przeksztncać istniejące w Europie struktury militarne. Zarówno ich elementv 
składowe. jak r sposoby więzi między nimi powinny być tak kształtowane. aby 
mogły służyć tylko zapobieżeniu wojnie czy ewentualnej samoobronie. nie Zas 
agresji czy politycznemu bądź wojskowemu zastraszamu. Taki poglad na rolę sił 
zbrojnych w Europie jest zreszta coraz częściej artykułowany przez oba sojusze 
polityczno-mihtarne(9). Chodzi więc o to. aby wspólnie poszukiwać odpowied- 
nich sposobów realizacji tak formułowanych intencji. 

Inaczej mz w Europie kształtuje się sytuacja w wielu innych częściach świata. 
gdzie stale występują liczne ogniska konfliktów wojennych. Chociaż zdecydowa- 
na ich większość ma na ogół wyrażne podłoże lokalne lub regionalne. to szereg 
z nich zawiera w sobie grozbę destabilizacji na skalę ogólnoświatową. Wskutek 
wzajemnego powiązania Ir wzajemnych zależności współczesnego Świata. obecne 
konflikty lokalne wyzwalają łańcuchowe reakcje przemocy. Napięcia przenoszo- 
ne są do innych regtonów. a w pozornie lokalne sprawv wciągane sa daleko 
położone państwa. z największymi mocarstwami wkłcznie. Równowaga global- 
nego układu sił rzutuje w tej sytuacji na układy lokalne. prowadząc do stanów 
swoistej „równowagi bezsilności” w konfliktach lokalnych. Żadna z walczących 
stron — jesli ma oparcie w siłach zewnętrznych — nie jest w stanie osiągnąć 
większej przewagi. nie mówiac już o zwycięstwić, Wojny te Stają się więc nie tvlko 
coraz bardziej przewlekłe r niszczące, ale upodabniajac się do powoli wciagające- 
go wiru, w okreslonej sytuacji mosą się przekształcić w konfhkt o niemożliwym 
do przewidzenia zasięgu I niszczącej sile. 

Ten niebezpieczny dla całego świata żywioł wojenny powinien być opanowa- 
ny. Wymaga to zmian dotychczasowej polityki zarówno bezpośrednio uczestni- 
czących w tych kontliktach stron. jak r zewnętrznych ich protektorów. Uwikłani 
w poszczególne konilikty nie znajdą rozwiazania lepszego niż rokowania. 
w których poszukiwanie kompromisu i równowagi interesów stron stanie się 
podstawowa metodą. Podjęte w ostatnim czasie przedsięwzięcia tego typu 
świadczą. iż ten punkt widzenia zaczyna torować sobie drogę w praktycznych 
działaniach. Podpisanie ..pakietu genewskiego” w sprawie Afganistanu wpraw- 
dzie nie przerywa wojny domowej. ale stwarza warunki likwidacji jednego 
Z najbardziej skomplikowanych konfliktów regionalnych nie za pomocą oręża 
i pręsji siły, lecz drogą rokowań i rozsądnych kompromisów. Kluczem do 
generalnego postępu będą jednak i tutaj przedsięwzięcia rozbrojeniowe, podej- 
mowane zarówno w skali regionalnej. jak i ogólnoświatowej. Przejawem 
zwyrodnienia dotychczasowych stosunków międzynarodowych jest fakt. że 
najwazniejszym towarem eksportowym do państw Trzeciego Świata stała się 
bron i technika wojskowa. Zaniechanie tego eksportu przez państwa czerpiące 
z tego tytułu wielkie korzyści gospodarcze lub wiążące z nim określone rachubv 


35 


Bogumił Rychłowski 


polityczne miałoby znaczenie podstawowe. Nie mniej wazne byłoby podjęcie 
wszelkich kroków uniemożliwiajacych rozprzestrzenianie się broni jadrowej 
wśród państw tej strefy świata. 


Oba te przedsięwzięcia są wielkimi i rzeczywistymi problemami o wymiarach 
ogólnoświatowych. Od ich bowiem rozwiazania zależeć będzie zarówno ograni- 
czenie fizycznych mozliwości prowadzema konfliktów lokalnych. jak 1 prze- 
kształcenie ich w kontlikty o wymiarze ogólnoświatowym. 

Stały postęp w szeroko pojmowanej dziedzinie rozbrojenia nie będzie łatwy. 
Uczestniczące w nim mocarstwa mają bowiem do czynienia z nowymi. trudnymi 
problemami. kroczą po nieznanym gruncie. poszukują rozwiazan bezpreceden- 
sowych. Rokowania rozbrojeniowe dotyczą spraw. które nie tylko określają 
bezpieczeństwo każdego z nich. ale też bezpośrednio wpływają na ich pozycję 
międzynarodowa. Żadne zaś państwo nie chce tracić tego. co osiągnęło. nawet 
jesli samo osiagnięcie może zawierać w sobie zagrożenie podstaw własnego 
istnienia. Ta dwoistość materii poddawanej rokowaniom rozbrojeniowym 
oznacza. że ich uczestnicy kroczyć naprzód będa zapewne ostrożnie. Ostrozżność 
nie powinna wszakże przeszkadzać zdecydowaniu. gdyż w ich wspólnym 
interesie leży pilne rozwiazanie tych problemów. Społeczeństwa oczekują od 
polityków. że postęp, który już osłagnięto. nie zostanie zaprzepaszczony. a lo co 
możliwe będzie urzeczywistnione. 


Niewatpliwie ludzkość znajduje się na schyłku okresu wielkich wojen. ktore 
wyrażały dążenie wielkich potęg do dominacji nad światem lub jego poszczegó|- 
nym? częściami według wzorów 1 schematów imperialnych. Obecnie daużenie do 
fizycznego podboju obcego terytorium w ogóle przestało odgrywać dawna rolę. 
gdyż ekspansjonistyczne cele moga być realizowane przy użyciu bardziej 
wyrafinowanych a zarazem skuteczniejszych metod. Redukcja wagi czynnika 
nubtarnego w stosunkach międzynarodowych może w ogóle uwolnic rywalizację 
międzynarodowa od użycia siły wojskowej lub grozby jej użycia dla przełforsowa- 
nia własnych celów. Jeśli to nastapi. to w stosunkach międzynarodowych 
w większej niż dotychczas mierze hiczyć się będa wszelkie inne pozamiitarne 
czynniki, od których zależy pozycja 1 wpływy zewnętrzne kazdego państwa. 
Nawet względna trwałość istnicjacych struktur mibtarnych Wschodu r Zachodu 
nie powinna wpłynąć hamujaco na umacnianie Się tej tendencji. Frwałość tvch 
struktur nie musi bowiem oznaczać, że wszystkie uczestniczące w istniejących 
sojuszach nulitarnych państwa podażają I podążać będa zawsze Śladem mo- 
carstw przewodzących sojuszom. Zreszta, w nowych warunkach polityczno- 
-militarnych sam charakter istniejących sojuszów podlegać będzie istotnym 
przekształceniom. Głównym bodzcem ku temu są zmiany w układzie sił 
ekonomicznych. Różnice interesów narodowych i celów poszczególnych państw. 
odrębność warunków wewnętrznego rozwoju czy też naturalne dażenia do 
umacniania swych dotychczasowych pozycji i wpływów będa rodziły tendencje 
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do większej emancypacji politycznej i mulupolaryzacji światowych stosunków 
politycznych. 

Do niedawna liczba państw będących rzeczywistymi podmiotami polityczny- 
mi w skab.globalnej była nader ograniczona. W pełni samodzielną i aktywną rolę 
odgrywały tutaj przede wszystkim USA 1 ZSRR. w mniejszym stopniu ChRL. 
natomiast nawet rola pozostałych stałych członków Rady Bezpieczeństwa ONZ. 
uznawanych przez całą niemal społeczność międzynarodową za mocarstwa 
o ogólnoświatowych funkcjach politycznych, była faktycznie rolą podporządko- 
waną. Co więcej, tak silne państwa europejskie. jak Francja i Wielka Brytania, 
nie mówiąc o RFN. nie odgrywały w pełni samodzielnej roli nawet w skali 
europejskiej. W tym regionie istniała tak silna polityczna dominacja USA 
i ZSRR. że bez ich akceptacji żaden istotny problem ogólnoeuropejski nie mógł 
być rozwiązywany. W istocie rzeczy, wpływy najsilniejszych państw europejs- 
kich, takich jak RFN. Francja czy Wielka Brytania, przejawiały się silniej i mialy 
bardziej samodzielny charakter w wielu innych regionach świata. niż w samej 
Europie, gdzie były one ograniczone. Nie mniej ograniczona była rola i wpływy 
polityczne Japonii. 

Dążenia emancypacyjne mają powszechny charakter. Natomiast rzeczywisty 
wzrost wpływów politycznych poszczególnych państw odpowiada w zasadzie 
zmieniającej się sile gospodarczej i militarnej, jaką faktycznie rozporządzają. 
Przejawi ają ą się one zarówno w ramach istnicjacych SOJuszów. jak i I ponad nimi. 
przyczyniając się do wydatnego wzbogacenia oddziaływanń i więzi międzynaro- 
dowych. W przypadku państw Zachodu dotychczasowa subordynacja wobec 
Stanów Zjednoczonych jest zastępowana zarówno poprzez usamodzielnianie 
stanowisk politycznych poszczególnych państw (szczególnie wyraziste w przypa- 
dku RFN), jak i wzmożenie procesów integracy jnych w ramach poszczególnych 
regionów. Procesy zachodzące w ramach EWG i całej Europy Zachodniej. jak 
i stopniowe rozszerzanie stosunków japońsko-zachodnioeuropejskich są tego 
najdobitniejszym przejawem. Państwa te indywidualizują również swoje stosun- 
ki z ZSRR, który z kolei przywiązuje do rozbudowy stosunków z tymi 
państwami duże znaczenie. Zdolności integracyjne w Europie Wschodniej 
— wysokie w sferze politycznej i militarnej, są w sterze ekonomicznej niższe niż 
w Europie Zachodniej. Decyduje o tym poziom rozwoju ekonomicznego. 
Występująca tutaj zwiększona artykulacja odrębnych interesów narodowych. 
dowartościowanie czynnika narodowego i poszukiwanie rozwiązań własnych 
problemów gospodarczych na drodze rozbudowy stosunków z możliwie szero- 
kim kręgiem partnerów spoza własnego ugrupowania są nie tylko wyrazem 
indywidualizacji polityki poszczególnych państw, ale i przejawem tendencji 
odśrodkowych. To ostatnie wchodzi w sprzeczność z jednocześnie przejawiającą 
się tendencją do zacieśniania więzi integracyjnych, rozwijanych na nowych. 
zracjonalizowanych zasadach. Rozwiązanie tej sprzeczności będzie uzależnione 
od przebiegu procesu reform, jakie w państwach tego regionu są podejmowane. 

Mulupołaryzacja światowego układu politycznego oznacza jego demokraty- 
zację, wzrost samookreślenia pozycji poszczególnych państw i ich podmiotowoś- 
ci w stosunkach międzynarodowych. Nie oznacza jednak, iż na obecnym etapie 
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rozwoju tego procesu liczba podmiotów w pohtyce globalnej od razu ułegnie 
istotnemu zwiększeniu. Samodzielność i niezależność w polityce międzynarodo- 
wej jest w ogóle ograniczona, a w polityce globalnej te ograniczenia maja 
szczególnie drastyczny wymiar. Żadna inicjatywa jakiegokolwiek państwa nie 
będzicego mocarstwem nie jest w stanie zaważyć na globalnych stosunkach. jesli 
nie będzie zbiczna z działaniami i nie znajdzie poparcia tych sił. które określają 
bieg spraw ogólnoświatowych. Jak dotychczas nic nie wskazuje na to. aby krag 
państw rozporządzających taką siłą oddziaływania w dającej się przewidywać 
przyszłosci mógł wykroczyć poza pięciobok tworzony przez USA-Europę 
Zachodnia-ZSRR-ChRL-Japonię. Jest przy tym oczywiste, iż waga poszczegó|- 
nych ramion tego pięcioboku nie będzie wartościa stałą ani jednakową. 

Proces multpolaryzacji współczesnego świata nie prowadzi. przynajmniej na 
obecnym etapie, do kształtowania się czystej struktury policentrycznej z wyraż- 
nym podziałem na strefy wpływów miedzy poszczególnymi ośrodkami siły. 
Obok takich stref. charakteryzujących się wysokim stopniem domknięcia 
wpływów płynących z jednego ośrodka. a najbardziej wyraziście zarysowanych 
w bezpośrednim sasiedztwie najwiekszych mocarstw (zwłaszcza Kanada 1 Mek- 
syk w stosunku do USA oraz Europa Środkowa i Południowo-Wschodnia 
w stosunku do ZSRR). w innych regionach świata wpływy poszczególnych 
ośrodków politycznych przeplatają się i nakładają na siebie. tworząc nader 
skomplikowane układy. To wzajemne przeplatanie się wpływów politycznych 
nie tylko dodatkowo pogłebia współzależność całego systemu światowego. ale 
nadaje tego rodzaju wpływom i oddziaływaniom rzeczywiście globalne wymiary. 
Należy zakładać. że tendencja do wzajemnego przenikania się tych oddziaływań 
nie będzie się zmniejszać. lecz ulegnie istotnemu wzmożeniu w wyniku wzrastają- 
cej współzależności w skali ogólnoświatowej. 

Szczególne miejsce w systemie wzajemnych oddziaływań i współzależności 
zajmuje Europa. Ogólnoświatowa rola polityczna tej części świata ujmowanej 
w całości. jak i wielu istniejących tutaj państw jest uznawana zarówno 
w odniesieniu do przeszłości. terazniejszości. jak i przyszłości. Tutaj spotykają się 
najbardziej rozwinięte grupy państw należacych do przeciwstawnych systemów. 
tutaj też przebiega główna rubież rozdziełajaca oba systemy. Region ten może 
więc być zarówno kluczowym obszarem konfrontacji miedzy tymi systemami. 
jak i główną strefa poszukiwania porozumień, reguł postępowania i współpracy 
między państwami nalezacymi do obu systemów. lym bardziej. że potencjał 
istniejących tutaj państw umożliwia im realizację względnie samodzielnej 
polityki, prowadzonej zarówno grupowo. jak i przez poszczególne państwa. 
Jednakże na złożony układ autochtonicznych stosunków wewnaątrzeuropejskich 
nakłada się niejako nadrzędny w sensie globalnym układ stosunków między 
dwoma supermocarstwami. tzn. między USA a ZSRR. Pierwsze z nich jest 
państwem europejskim. drugie natomiast. Z uwagi na jego powojenne Zaangdzo- 
wanie w sprawy Europv. uzyskało akceptację wszystkich państw uczestniczących 
w procesie KBWE pełnego udziału w rozwiazywaniu problemów politycznych 
regionu. Wobec zaangażowania w Europie żywotnych interesów obu wielkich 
mocarstw stanowi ona dla nich zarówno największa płaszczyznę potencjalnej 
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współpracy. jak również potencjalne źródło najgrożniejszego dla ich stosunków 
zagrożenia. Każda bowiem próba zachwiania istniejacego w Europie porzadku 
polityczno-terytorialnego 1 zwiazanego z nim układu wpływów obu wielkich 
mocarstw spotkałaby się z ich zdecydowana reakcją. Stad też powszechne jest 
przekonanie. że zaden kryzys pozaeuropejski nie stanowi takiego wyzwania dla 
pokoju światowego jak ewentualny kryzys w stosunkach europejskich. To 
dowodzi też. że wszelkie problemy głobalne nie przestają być ściśle zwiazane 
z problemami świata europejskiego, tutaj bowiem skupiają się najistotniejsze nici 
stosunków ogólnoświatowych. 

Przykład Europy świadczy niezbicie, że w warunkach głębokiej współzależno- 
ści świata bez stabilnych r konstruktywnych stosunków między dwoma najwięk- 
szym mocarstwami — ZSRR r USA — nicmożliwe jest normalne funkcjonowa- 
nie całego światowego systemu państw. jak i skuteczne rozwiazywanie zaostrza- 
jacych się problemów globalnych. Ważna stabilizujacą funkcję odgrywają 
również stosunki między pozostałymi mocarstwami światowymi. Uznając 
szczególną rolę i odpowiedzialność największych mocarstw za sprawy ogólno- 
śwratowe, należy jednocześnie zdawać sobie sprawę. że nie tylko one kształtują 
zachodzące procesy. Ogromne wpływy wielkich mocarstw nie oznaczają pełnej 
Z ich strony kontroli za biegiem wydarzeń nawet w strefach ich bezpośredniego 
oddziaływania. Co więcej. wraz z utrwalaniem się nowych tendencji w stosun- 
kach międzynarodowych ich kontrola będzie podlegać dalszym redukcjom. 
a przeplatanie się wpływów poszczególnych mocarstw stworzy mniejszym 
państwom większe możliwości manewru. Współdziałanie państw różnej wiełkoś- 
cie siły oddziaływania przestaje być w tej sytuacji pobożnym życzeniem. lecz staje 
się koniecznością. której pomyślność rozwiązania warunkuje postęp w optymal- 
zacji całego układu stosunków międzynarodowych. 

Logika konstruktywnego współdziałania wszystkich państw w imię realizacji 
wspolnych interesów wymaga odrzucenia filozof siły i przemocy, ale równiez 
odrzucenia widzenia Świata wyłacznie przez logikę najpotężniejszych czy 

najbogatszych państw, odrzucenie wszelkich dażeń do narzucania innym 
własnego modelu kulturowo-cywilizacyjnego i sprowadzenia perspektyw rozwo- 
jow ych do jakiegoś jednego — rzekomo jedynego, racjonalnego dla wszystkich. 
rozwiązania. Oznacza ona uznanie nie tylko integralności i współzależności 
świata. ale również poszanowania całej jego różnorodności oraz suwerennej 
równości wszystkich państw. ich dorobku kulturowego i tradycji. Ludzie nie 
chca I nie będa żyć wszędzie według jakiegoś jednolitego wzorca. Różne wartości 
odmiennych kultur zawsze będą aspirować do rangi wartości uniwersalnych. 
W tej sytuacji istnicjaca różnorodność świata nie powinna być obiektem 
eliminacji. ale przedmiotem troskliwej ochrony i polityki twórczej kontynuacji. 
Jedność w różnorodności. a nie unifikacja stanowi więc symbol prawdziwej 
kultury politycznej, a zarazem logiczną podstawę, na której ludzkość może 
integrować swoje wysiłki w imię realizacji celów wspólnych dla wszystkich 
państw Ii narodów. 

Akceptacja rzeczywistości i tolerancja wobec istniejących różnic — to 
rzeczywiście konstruktywna podstawa stosunków zarówno między poszczego|- 
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nymi panstw ami. jak i między obu systemami społecznymi. Tylko taka podstawa 
pomaga usuwać uprzedzenia. tworzyć atmosferę wzajemnego szacunku i zaufa- 
ma. umożliwia rywalizację opartą na pokojowym wspołzawodnictwie, jak 
i współpracę przynoszącą korzyści wszystkim uczestniczącym w niej stronom. 
Umożliwia ona bowiem rozsądne zbalansowanie tych różnorodnych interesów. 
jakimi nasycony jest współczesny świat, a zarazem uniemożliwia bezpośrednia 
ingerencję w praktyczną politykę mniejszych czy słabszych partnerów. Oba 
systemy — mimo zasadniczych sprzeczności społeczno-ekonomicznych, polity- 
cznych i ideologicznych — muszą się uczyć współżyć ze sobą, wykazując, z jednej 
strony — otwartość, obliczalność i powściągliwość w wyborze środków rywali- 
zacji. Z drugiej zaś — zdolność do dialogu. kompromisu i partnerstwa we 
wspólnych zadaniach. Wszelka konfrontacyjność we wszystkich sterach wzajem- 
nych stosunków powinna być wyeliminowana. Ich wzajemne stosunki powinny 
się opierać na uznaniu zasady równości I równowagi interesów obu systemów. 
przy jednoczesnym wspomaganiu każdej pozytywnej tendencji pojawiającej się 
wewnątrz kazdego z nich. jak i w stosunkach między nimi. Współzawodniciwo 
między nimi może bowiem służyć też wzajemnemu umacnianiu ich zdolności do 
takich przeobrażeń 1 reform, które sprzyjać będą ich własnemu rozwojowi, jak 
i rozwojowi partnerskich stosunków między państwami obu systemów i rozbu- 
dowie między nimi wzajemnie korzystnej współpracy. Tylko na takich podsta- 
wach można utrwalać pokojową stabilność współczesnego świata i zapewnić 
rzeczywisty postęp w skali całej ludzkości. 


(1) Nasza wspólna przyszłość. Raport Światowej Komisji d s Środowiska i Rozwoju (Wyd. 
Oword Uniwersity Press. 1987). cyt. wg Prezentacje. nr 3. 1988, str. 16. 

(2) „Handelsblaaie” z 10.11.1987 r. 

(3) Encyklika „Sollicitudo ret socialis”. Libreria editrice Vaticana, Watykan 1988, str. 08. 

(4) K. von Clausewitz. O wojnie. Warszawa 1958, | 

(59 A. Bowin. Jadicrnaja wojna i polińka. „Izwiestija, Ś luty 1988 r. 

(6) Karta Narodów Zjednoczonych. Department Informacji ONZ. N.Y. 1956 r., str. 5—6. 

(7) M. Shulman. USA 1 supermocarstwa — taniec dinozaurów. Foreign Affurs. Spring 1988. 

(8) Por. Deklaracja szefów państw i rzadów uczestniczących w spotkaniu Rady Północnoatlantvc- 
kiej w Bruksch (0-3 marca 1988 r.). 

(9) Tezę taką zawiera na przykład Oświadczenie ogłoszone w imicniu szefów państw i rządów 
uczestniczących w posiedzeniu Rady Północnoatlantyckiej w Brukseli (0-3 marca 1988 r.) pt. 
„Kontrola brom konwencjonalnych: droya naprzód”. 
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Dziękuję za zaproszenie na tę konferencję, którą zgodnie z oświadczeniami 
red. Bareckiego i prof. Markiewicza traktuję jako seminarium naukowe. 
poświęcone problemom polityczno-ideologicznym o bardzo wysokim stopniu 
kontrowersyjności. 

Patrząc na temat naszej dyskusji z perspektywy historycznej. zastanawiając 
się, dlaczego właśnie w obecnych warunkach wysunięty został ten problem 
— możemy dojść do wniosku, że oto narasta proces pojednania socjalizmu 
i pluralizmu. Biorąc pod uw agę występujące w dziejach utożsamianie pluralizmu 
z liberalizmem, a taKże co najmniej łączenie tych pojęć w literaturze naukowej. 
dostrzegamy tym wyrażniej trudności i dziejową skalę zamierzenia. I zadanie 
widzę dzis w tym, by uświadomić sobie warunki oraz perspektywy tego 
dziejowego procesu jednoczenia — dawniej ognia i wody — jego konsekwencje 
i różne teoretyczne aspekty. 

Autor szczególnie ważnej w tym zakresie ksiązki pt. „Oblicza plurahhzmów , 
Stanisław Ehrlich, pisze: „„Przez pluralizm będziemy rozumieli kierunek, który 
dąży do ograniczenia centralizmu, nieuzasadnionego w określonych dziedzinach 
w danym okresie historycznym. Jako pluralizm zakwalifikujemy każdy kierunek 
przeciwstawiający się uniformizmowi, jaki centralizm nieuchronnie rodzi” 
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Jest to definicja wyraziście odzwierciedlajaca zasadnicze anunomie owczesnej 
sytuacji społecznej I! teoretycznej: wyrażone w niej rozumienie przeciwstawia 
pluralizm — centralizmowi. a w tymi socjalizmowi. co utrudnia dziś. jesli wręcz 
nie uniemożliwia rozwiązanie problemu. dokonanie pojednania twch dwu 
dawniej przeciwstawnych istotnie pojęć. I dzieje się to wbrew niewątpliwym 
imtencjom prot. Ehrlicha. 

Dlatego muszę tu zaproponować chocbv prowizoryczną inna definicję 
pluralizmu i dokonać rozróżnienia przynajmniej dwóch typow centralizmu. 
a ściślej trzech tvpów socjalizmu. Zacznę od tych ostatnich. Otóż wvrożnić 
można z punktu widzenia interesującej nas tutaj problematyki następujące typy 
socjalizmu: 

1. Socjalizm centralstyczny. organizowany wokół z definicji jedynego ..SZCZY- 
tu . który jednokierunkowo podporządkowuje sobie społeczeństwo. wvdajuc 
polecenia. plany. nakazy. Doskonała metaforą takiego socjahzmu byłaby 
pirumida. której szczyt ciąży nad całością. nie tylko uciskajac. ale rzamykając je] 
horyzont. Stalinizm był skrajna Ir wynatutzoną do ostateczności wersją takiego 
„.piramidalnego socjalizmu”. który jednak w słabszych wersjach będzie obejmo- 
wał też różne wersje autoryturyzmu. 

2. Socjalizm imdywidualistyczny, ukcentujący przede wszystkim prawa jedno- 
stek w kontekście wielkiej humanistycznej tradycji. ale rozumianej jednostron- 
nie. danty- lub co namniej awspolnotowo. ścislej — akolektywistycznie. Być może 
da się go okresfić mianem antykapitalistycznego czy akapitalistycznego hberaliz- 
mu. Choc taka konstrukcja jest możliwa raczej typologicznie. Metafora może 
być słynny „worek kartofli z okreslema Marksa. dotyczącego chłopstwa. I jest 
to rzeczywiście raczej socjalizm chłopski (niekiedy mówi się o socjalizmie 
drobnomieszczuńskim). z wieloma zaletami. ale t wadami. ograniczeniami tej 
społeczno-kulturowej formacji: pracowitością, trudycyjną etyką. lecz takze 
indywidualizmem 1 brakiem dostatecznego otwarcia ku wymogom naukowej 
organizacji życia społecznego. Ten socjalizm może być też nazwany pluralistycz- 
nym. a dziś jego przykładami w sterze haseł mogą byc liczne umiarkowane grupy 
opozycyjne. akcentujące jednak jednostronnie uprawnienia podmiotów — nie- 
mał jako bezwarunkowe. 

3. Socjalizm uniwersalistyczny. ktory Jako jedynv ma szanse stac się socjaliz- 
mem uniwersalnym. powszechnie akceptowanym. Wprowadzony tu przymiot- 
nik ma wyrażać tendencję do przezwyciężania, znoszenia obydwu jednostronno- 
set socjalizmu centralistycznego I socjalizmu indywidualistycznego. Obydwa one 
zawierały przecież bardzo istotne, wręcz konstytutywne dla socjalizmu elementy. 
jednakże wzajemnie sobie przeciwstawne I wyabsolutnione. Socjalizm uniwersa- 
listyczny musi dokonać ich dialektycznej syntezy. zachowujacej obydwa elemen- 
ty. ale w relacjiich wzajemnego komplementarnego wspołdziałania, automatycz- 
nie przeciwdziałającego wynaturzeniom. przerostom. 

Socjalizm uniwersalistyczny da się może najlepiej wyrazić w metalorze 
ogromnego ogrodu. zawierającego wszystkie gatunki upraw i stworzeń w całym 
ich bogactwie roznorodności. ale objętych jedną. iączącą. chociaż wobec nich 
służebna mysłą: naukową oryanizacją życia. W konsekwencji centralizm. 
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Związany Z planowaniem. opartym na nauce. jest tu czynnikiem kierujacym. ale 
instrumentalnym — bo służebnym wobec wszelkich różnorodności. Tak. własnie 
intelektualnie 1 pohtycznie kierujący. ale aksjologicznie służcbny. Metatora 
wyraża równiez Innv Istotny aspekt: ogrod może być tylko wówczas rzeczywiście 
ziemią obiecana. gdy jego mieszkancy traktuja wszystko wokół jako własne. 
Zz należna pełna troską — nie ma więc alienacji. jest wspołwładanie. praca 
stanowi sumorcalzację. jest nie tylko srodkiem, ale 1 celem. zas wysiłek jest 
organicznie. psychicznie spleciony Z odpoczynkiem I przeżywaniem pełni 
satysfakcji z zespolenia harmonijnego z naturą i społecznym otoczeniem. Van 
Lier w „Nowym wieku” pisał przed laty o trzech tvpach rozwoju technologii: 
o maszynie statycznej. dynamicznej I przyszłościowej — dialektycznej. zapewnia- 
Jacej synergie Z otoczeniem. Ja mówiłem już wówczas za nim o dialektycznym 
społeczeństwie (w „Homo creator ). jako całości. harmonijnie wykorzystującej 
1 kiczącej wszystkie części składowe 1 współdziałanie z otoczeniem przyrodni- 
czym. Dlatego właśnie dopiero socjahzm uniwersalistyczny może być w pełni 
socjalizmem naukowym r humanistycznym. 

Dopiero teraz możemy usytuować pluralizm w socjalistycznej perspektywie. 
Pluralizm filozoficznie ujęty jest odzwierciedleniem wielości i jako taki stanowi 
przeciwieństwo monizmu — filozofii jedności. Obvdwa terminy są więc konstru- 
kcjami teoretycznymi. abstrakcjami odzwierciedlającymi poszczególne aspekty 
rzeczywistości. Teraz już staje Się Jasne. że socjalizm rozwinięty. a tym bardziej 
pełny. zrealizowany wedle swego konstvtutywnego dziedzictwa hlozoticznego. 
nie może nie zawierać też pluralizmu. Ale ten pluralizm. aksjologicznie 
odzwierciedlajacy najwyższą wartość. jaka dla Marksa bvł zawsze człowiek. 1 to 
jako jednostka r jako wspolnota. metodologicznie I politycznie pozostawiony 
sam sobie staje się bezsilny lub wręcz szkodhiwyv — gdy odzwierciedla. jak to było 
Z reguły w liberalizmie. wielość przeciwstawnych Interesów jednostkowych. 

Lukacs powiadał, że konstytutywna dla marksizmu nie jest determinacja 
czynników ckonomicznych wobec nadbudoww. lecz nadrzędność całości wobec 
części. Dodam jednak — co staje sie jasne w świetle powvzszych rozróżnień — że 
jest to słuszne metodologicznie. pragmatycznie t teoretycznie (umożliwiając 
rozumienie. sensowne ujecie. wyjasnienie). jednakże w zadnym przypadku nie 
aksjologicznie. Można by nawet powiedzieć. że wynaturzenia stalinizmu I skrzy- 
wienia wszelkiego autorytaryzmu oraz centralizmu płyna z pomieszania metodo- 
logii 1 aksjologił oraz z zastapienia celów srodkami. 

Pluralizm socjalistyczny jest wiec dobrym terminem. a użyty był chyba po raz 
pierwszy w przemówieniu Wojciecha Jaruzelskiego na Zamku Królewskim 
w czasie powitania Jana Pawła Fw 1987 r. Pluralizm ma tu wyrażać pełne 
rozwinięcie 1 samowiedzę auksjologiczną socjalizmu: ten ostalmi zaś nadaje 
rowniez właściwą samowiedzę pluralizmowi. rozwijając go przez radykalne 
przekształcenie od szczebla liberalizmu do szczebla socjalizmu własnie. Zesta- 
wienie terminów wyraża więc dobrze proces historycznych przemian. w jego 
istocie głęboko optymistyczny. 

Dopiero teraz możemy też przejsc do rozwiązania naszego zasadniczego 
problemu — pluralizmu poltycznego w socjalizmie. Modyhkujac słynne 
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powiedzenie, okreslające politvkę jako sztukę możliwości. powiedzmy w perspe- 
ktywie naszej problematvzacji. że polityka jest sztuką całości. harmonijnego 
prowadzenia całosci społeczeństwa. Z reguły jednak i taka polityka bvła tylko 
lub nawet jedvnie w najlepszym przypadku sztuką większości — pozyskiwania 
i prowadzenia większości. zawsze przeciw innym. jakimś innym grupom. 
mniejszościom. Faktycznie zas bardzo często była własnie wielką sztuką 
dominacji mniejszości nad większością. Myśl rewolucyjna zawsze to dostrzegała 
i dażyła do zdemaskowania oraz przezwyciężenia takiej sytuacji. 

Otóż w epoce współczesnej na obecnym etapie, w zasadniczo socjalistycznych 
strukturach społecznych. polityka musi być już nie tylko rzeczywistą sztuką 
większości prawdziwej. ale i naprawdę — całości. Fo może wyrażać lukacsowska 
zasada dominacji całości nad częściami. Ale tym wyrażniej obecnie widzimy. że 
może to być tylko dominacja metodologiczna. służebna. a nie aksjologiczna. 

Politykę całości mozna jednak uprawiać naprawdę skutecznie tylko wówczas. 
gdy jest wspołrealizowana przez wszystkie części tej całości. Postulat pełnego 
upodmiotowienia całości społeczeństwa staje się tu więc logiczny. własnie 
całkowicie uzasadniony. Zarazem jednak musi to być rzeczywiście polityka 
całości, a nie jakiejkolwiek grupy — przeciw innym. zwłaszcza przeciw 
większości. Wyrażniej — polityka całości musi być więc polityką państwa. 
W konsekwencji państwo winno być już nie organem ucisku w rękach 
dominującej klasy. ale organem całego społeczeństwa. Taka polityka państwa 
w stosunku do polityki grup może być więc nuzwana metapolityką. tj. polityką 
7 poziomu przekraczającego wszelkie partykularyzmy. Teraz jest jasne, że na 
takim metapoziomie nie może byc pluralizmu politycznego — w skali państwa. 
np. jego reprezentacji na zewnatrz. nie może być wielości interesów, a nawet 
przeciwstawnej artykulacji tego samego wspólnego interesu. 

Powyższa konstrukcja teoretyczna 1 metaforyczna pozwala zarazem stwier- 
dzić. a nawet nakazuje to uczynić, że zwłaszcza w dzisiejszych polskich 
warunkach pluralizm polityczny jest niezbędny — ale na wszystkich niższych niż 
państwowy poziomach. Jest on wręcz niezbędny na wszystkich szczeblach 
samorządów. stowarzyszeń. rad narodowych zwłaszcza. W naszym wielkim 
wspólnym ogrodzie, jakim może być Polska, niektóre części winny być 
uprawiane przez grupy z przewagą np. ludowców, inne — z przewatyą 
socjalistów, jeszcze inne z przewagą np. ..samorządowców . Staje się coraz 
bardziej oczywiste nawet dla jej własnych zwolenników, że opozycja typu 
„Solidarności” czyni wielki błąd, nie podejmując współodpowiedzialności za 
różne lokalne i częściowe zamierzenia. Podmiotowość powinna być dziełem 
przede wszystkim oddolnej ewolucji — z własnego prawa bierz nadania. także tu 
I teraz, stopniowej realizacji kolejnych etapów. 

Ale samo pojęcie polityki. w konsekwencjach pluralizmu politycznego, winno 
być obecnie rozumiane różnorodnie w różnych dziedzinach: jestem coraz głębiej 
przekonany, że w rozpowszechnionej i przyjmowanej często przez wszystkie 
strony tezie o ścisłym związku reform politycznych i ekonomicznych kryje się 
wiele uproszczen i wieloznaczności. Doświadczenie nie tylko dziejowe poucza, że 
np. wolność gospodarcza nie zawsze idzie w parze z wolnością polityczną, a tej 
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ostatnicćj nie zawsze towarzyszy rozkwit ekonomiczny. W obecnych. dobrze 
zrozumianych warunkach polskich, powinnismy wszyscy dążyć do możliwie 
najpełniejszej wolności gospodarczej przede wszystkim, przedkładając ją zwłasz- 
cza dziś ponad często demagogiczne dążenie do wpływów nawet metapolitycz- 
nych. | | 

I tak, jak mamy w Polsce pełny pluralizm filozoticzny, kulturowy. tak też 
winmsmy dążyć do możliwie najpcłniejszego pluralizmu ekonomicznego — i jest 
on faktycznie już bardzo rozległy: uniwersahstycznemu socjalizmowi, opartemu 
na współczesnym stanie nauk społecznych. więc w autentycznym sensie socjali/- 
mowi naukowemu. nie może zagrozić ani przeszkadzać współwystępowanie 
rownież silnego sektora prywatnej własności środków produkcji. 

Mówiłem już wielokroć tr od lat. ostatnio też na posiedzeniach Rady 
Konsultacyjnej — 1 niec spotkało się to z zastrzeżeniami obecnych tam 
najwybitniejszych polskich ekonomistów — że wielosektorowość nie jest już 
obecne kompromisem taktycznym ani ustępstwem Z części zasad socjalistycz- 
nych — ale właśnie nowoczesnym rozwinięciem tych zasad. Prywatna własność 
środków produkcji. jesli jest komplementarnie usytuowana wraz z innymi 
typumi własności w synergicznych układach całości gospodarki narodowej 
z wiodącą rolą (choc oczywiście służebną — przypominam) centralizmu 
I naukowego planowania, opartego na własności ogólnonarodowej. zarządzanej 
przez wiodący podmiot zbiorowy — nie musi prowadzić do wyzysku i nie może 
prowadzić do anarchii, gdy jest właśnie politycznie podporządkowana całości. 
prowadzonej przez tę wiodącą siłę. jaka jest klasa robotnicza i jej właściwa 
reprezentacja. Najbardziej tu kompetentni specjaliści, prof. Buka i prot. 
Sadowski, mówią o czterech formach własności w podobnej perspektywie. 
Myślę. że mozna by po państwowym (ogólnonarodowym lepiej), spółdzielczym. 
prywatnym i komunalnym dodać obecnie jeszcze sektor międzynarodowy. 
którego podmiotem jest przede wszystkim kapitał mieszany, coraz bardziej 
znaczący w dobie narastającej uniwersalizacji. 


Każda z form własności wyraza jakaś odmienną zasadę organizacji życia 
zbiorowego: prywatna — rynek. państwowa — centralizm i planowanie, 
zbiorowa — samorząd w typowych przypadkach i przynajmniej w pewnym 
stopniu, komunalna — wspólnotę terytorialna, międzynarodowa— zróżnicowa- 
ne politycznie, ekonomicznie i też ..geograficznie” podmioty indywidualne 
I zbiorowe. operujące zasadą międzynarodowej co najmniej kooperacji, a może 
nawet komplementarności. Otóż nawet rynek, poddany wpływom i racjonalnej 
kontroli innych form własności, innych zasad — zwłaszcza ogólnego planowania 
typu wskaznikowego. współdziałania czynników i zasad spółdzielczych. rywali- 
zacji międzynarodowej — może zatracić zupełnie kapitalistyczny, anarchiczny. 
alienacyjny charakter. 

Pluralizm ekonomiczny staje się więc w pełni teoretycznie uzasadniony 
i stwarza tym sumym przesłanki dla praktycznie zupełnie wystarczającego 
pluralizmu polityczno-ckonomicznego, na szczeblu organizacji mechanizmów 
gospodarki narodowej. 
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Taki pluralizm ekonomiczny wyzwala też praktycznie pełna podmiotowość 
gospodarczą. która w obecnych warunkach staje się jednym z zasadniczych 
czynnikow wzrostu gospodarczego I także społecznych nadzie! ogólnych. Ale to 
może tunkcjonowacć bezkoniliktowo tvłko pod warunkiem usytuowania w ra- 
mach 1 perspektywie całosci metapolitycznej. ktora jest niczbędna — zresztą 
bynajmniej nie tulko r mie przede wszystkim dla legitymizacji wiodącego 
podmiotu politycznego. lecz dla dobra wszystkich bez wyjatku sektorów. Ich 
optymalny. niemarnotrawczy rozwój jest możliwy tvlko w ramach całości. 
dającej ogólna opickę. warunki naukowe. ogólnopolityczne. nawet właściwą 
stnergię rożnych sił społecznych. 

Obecnie stwarza to równicz perspektywę. a nawet teoretyczną konieczność 
wszechstronnego. rzeczywiście uniwersalistycznego otwarcia. Ale — proszę to 
ułęboko zrozumieć — twiko wszechstronne otwarcie może być skutecznym 
r trwałym. autentycznym. a nie kolejnym ruchem politycznego wahadła. Prot. 
Mariusz Gulczyński. którego intencje. zapał i dążenia reformatorskie wysoko 
cemię. mówił tu o betonie. A to oznacza automatycznie. psychologicznie 
i politycznie, wyłaczenie z jakiegokolwick otwarcia jednej z najdonioślejszych sił 
społecznych. jaką jest aparat zarzadzajacy. wykonawczy, różnych typów 
I szczebli, w znacznym stopniu określanv tym epitetem. Gdvby tu byli w tej 
dyskusji ..Nowvch Dróg" zwolennicy ..betonu”. łatwo by się mogli zrewanżować 
epitetem ..błoto 1 bez trudu przytoczyliby nawet autorvtatywne. sławne cytaty. 
Nie ma sensu zaostrzać w ten sposób dvskusji ant walki politycznej nawet 
— trzeba je precyzować oraz prowadzić ku konstruktywnemu współdziałaniu. 
Musimy wreszcie wszyscy zrozumieć. że żadna reforma nie uda się obecnie 
w Polsce, przynajmniej w znaczacym stopniu. bez aktywnego udziału aparatu 
wykonawczeyo, łacznie z duża jego częścią. określaną mianem ..betonu . 
Marnyvmi będziemy teoretykami. jeśli tego nie wvtłumaczymy także zaintereso- 
wanym, a słabymi psychologami 1 politykami — jesli nie przekonamy I nie 
pozyskamy bardzo znaczących grup ludnosci. grup zajmujących często decydu- 
jące pozycje wykonawcze. 

Przemawiają też za tym względy humanistyczne ! wręcz pragmatyczne: ani 
tych ludzi nie wolno z góry przekreślać. ant rezygnować z ogromnej siły, jaką 
stanowią. Gdyby posłużyć się tradycyjnymi. ale może coraz mniej lub w coraz 
mniejszym stopniu aktualnymi rozróżnieniami, to można by powiedzieć, że 
otwarcie ku „.prawicy” będzie tym historycznie trwalsze r społecznie bardzie] 
opłacalne. im bardziej będzie zharmonizowane z równoczesnym nieomal 
otwarciem ku ..Jewicy . Myślę. że po etupie ..cięcia po skrzydłach, dziejowo 
pewnie uzasadnionym. winniśmy teraz mądrze współtworzyć etap. który bym 
nazwał chętnie „rozbudowywaniem skrzydeł”. Bo tylko mając rozległe i mocne 
skrzydła można wzbić się rzeczywiście wysoko i trwale utrzymywać pozycję 
wielkiej perspektywy. | 

Tak więc wielkie otwarcie może być I w tym znaczeniu tylko otwarciem 
uniwersalistycznym — jednoczacym rzeczywiście wszystkie siłv. nawet zagubio- 
ne. ale wszak usytuowane co najmniej obiektywnie w tej samej. jednej i jedynej 
całości. Zaś podmiotem tej całości może być, logicznie. tylko podmiot uniwersa|l- 
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nv — bo tylko taki może rzeczywiście w pełni objąć całość. Tu ujawnia się bład 
Lukacsa w jego koncepcji proletariatu jako podmiotu uniwersalnego. rozwiązu- 
Jacego wszystkie praktyczne i teoretyczne problemy w skali powszechnej. Otóż 
dziś proletariat na pewno nie może być już tukim uniwersalnym podmiotem. ale 
wbrew Herbertowi Marcuse i jego rozlicznym kontynuatorom nie sadzę 
bynajmniej. że klasa robotnicza straciła w ogóle wiodącą rolę czy też w ogole 
zaczyna zanikać. Zgodnie z teoretycznymi założeniami uniwersalizmu, a przede 
wszystkim z faktycznym stanem rzeczy. określam podmiot uniwersalny jako 
składający się z wielu subpodmiotów. wśród których robotnicy są nadal 
wiodącą. najważniejszą siłą. Ale obok nich coraz większą rolę odgrywa 
inteligencja. zwłaszcza intelektualisci, rośnie także w sposób zasadniczy rola 
młodzieży, co ujawniły m.in. międzynarodowe badania. jakie prowadziłem dla 
Uniwersytetu ONZ w Tokio (..Nowe Drogi” zamieściły sprawozdanie z tych 
badań w numerze | 86). 

Podmiot może być w istotnym sensie uniwersalny również w skali kraju. gdy 
działa właśnie w komplementarnych związkach i synergicznych funkcjach. tj. 
w harmonijnym realizowaniu wszystkich części składowych. Jest on wówczas 
znakomitą 1 rzeczywistą realizacją socjalistycznego pluralizmu. Dochodzimy 
więc do wniosku. że uniwersalizm jest niezbywalna rumą i horyzontem 
plurulzmu. A socjalizm w pełni rozwinięty na obecnym etapie samowiedzy 
i możliwej realizacji jest właśnie uniwesalizmem także. 

Daje to nam zarazem teoretyczne przesłanki i praktyczne perspektywy 
rozwiązania problemu kryzysu socjalizmu. Moya być oczywiście różnorodne 
pojmowania kryzysu: proponuję dwa zasadnicze — kryzys jako dezintegracja 
całości. jej zagłada, albo Kryzys jako radykalna przemiana wewnętrznej struktu- 
ry tej całości. w tym także jej formy. Pluralizm bezprzymiotnikowy albo mówiąc 
wprost typu liberalistycznego ..sam w sobie” jeszcze niewiele znaczy: może być 
zarówno przejawem dezintegracji. rozpadu, jak i wzrostu różnorodnych sił 
w jeszcze niedookreślonej. niesamowiednej całosci. 

My jesteśmy obecnie w fazie 1 w procesie tego drugiego typu kryzysu 
— radykalnych przemian struktur. mechanizmów. nawet wielu orientacji 
i teoretycznych waznych założeń — jednakże w rumach najobszerniejszej całosci, 
jaką stanowi społeczno-ekonomiczna formacja socjalizmu. Przyjmując takie 
teoretyczne założenia możemy iść śmiało. radykalnie. a zarazem bezpiecznie 
naprzód. Sytuuje się w tym doskonale pojęcie socjalistycznej odnowy I oczywis- 
cie pieriestrojki. W obydwu przypadkach pluralizm jest niezbędny. ożywczy 
ti konstruktywny. ale tylko tak pojmowany, w perspektywie całości nadrzędnej, 
choć służebnej. 


Dotyczy to także marksizmu. choć w o wiele mniejszym stopniu można do 
niego odnieść pojęcie kryzysu. Jednakże uniwersalizm, rozumiany w sposób 
najbardziej generalny. jako metafilozotia — teoretyczny korelat obecnego 
procesu przechodzenia od niesamoświadomej całości, jaką jest jeszcze ludzkość 
w sobie — do całości samowiednej: ludzkości dla siebie, otóż taki uniwersalizm 
pozwala też zrozumieć dokładniej sytuację marksizmu. 
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Paradoksalnie mowiac — bv zrozumieć naprawdę stan i siłę marksizmu trzeba 
tez dokładnie zrozumieć jego ograniczenia i obecne słabości. A mianowicie 
w skah globu 1 z punktu widzenia umwersalizmu marksizm jest oczywiście 
„tylko” jedna z flozotn. a nie metafilozohia. A jako filozofia musi być 
nieuchronnie ograniczony przez swe paradygmata tak samo, jak chrześcanst- 
wo, fenomenolegia czy tym bardziej wszystkie typy flozofn pozytywistycznych. 
Jednakże marksizm jest zarazem. a przynajmniej ma szanse być najbardziej 
umwersulstyczna flozolą: metalorycznie można powiedzieć. że w największej 
toscr obszarów zbliza się do metapoziomu uniwersalizmu, dla którego notabene 
wszystkie poszczegolne lozofie ilustrują plurahzm, stanowią elementy pluraliz- 
mu filozoficznego. Ale 1 ten pluralizm może być naprawdę zrozumiany dopiero 
w perspektywie całosci. której teoretycznym rownoważnikiem jest właśnie 
uniwersalizm. Dopiero całość bowiem jest podstawa zrozumienia, horyzontem 
sensu składowych clementów. Fo przebogata problematyka. stanowiaca jukby 
„ostateczne przesłanki 1 perspektywy także pluralizmu. Mogę więc w tym 
miejscu tylko przypomnieć. że równicz na łamach „Nowych Drog" poświęciłem 
jej dwa obszerne artykuly w numerach 7111 z 1987r. 

I jeszcze jedna teoretycznie bez znaczenia. ale praktycznie ważna sprawa: pan 
rektor Tymowski mowił tu o postulacie liberalizacji cenzury. Są tu na sali 
przedstawiciele KC. więc tym bardziej. z większą nadzieją na załatwienie sprawy, 
wysuwam stanowczy postulat nie liberalizacji. ule w ogóle zniesienia cenzury, 
przynajmniej w stosunku do wszystkich pism naukowych. Rozumiem wszelkie 
możliwe problemy. sam mam bogate doświadczenia jako redaktor: pouczają one 
jednak. ze mgcerencje z reguły okazywały się później, czasem po latach, ale 
niekiedy po miesiącach. niepotrzebne: to. co kwestionowano czy nawet zdejmo- 
wano okazywało się prawda. nawet normalnym stwierdzeniem. Jesli jednak ktos 
np. chciałby szerzyć demoralizację jakiegokolwiek rodzaju, a nawet pornogratię 
(można sobie wyobrazić cos takiego wszak również na łamach pism najpoważ- 
niejszych ...). wówczas powinien ponosić odpowiedzialność jako redaktor 
właśnie. 

Cenzura stała się Już ewidentnie „„niecproduktywna . a nadto bardzo kosztow - 
na. będąc wprost marnotrawieniem czasu wielu nieraz wysoko kwalifikowanych 
kadr. np. znających języki obce. A przede wszystkim stała się na obecnym etapie 
rozwoju Polski i socjalizmu — po prostu intelektualnie czyms wstydliwym 
1 jaskrawym anachronizmem. 


ANDRZEJ GRZEGORCZYK 


profesor UW, członek grupy dialogowej ,„„Consensus , 
działacz katolicki 


Na temat pluralizmu i porozumienia mam przede wszystkim mysli porównaw- 
cze, socjologiczne i ogólnoetyczne. Pluralizm i porozumienie dotyczą szeroko 
pojętych grupowych relacji międzyludzkich. Otóż w tej dziedzinie trzeba 
powiedzieć. że grupowe stosunki międzyludzkie od początku Polski Ludowej 
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były kształtowane przez ludzi rządzących krajem w sposob. który z etycznego 
punktu widzenia należy ocenić negatywnie. Decydujący w tym zakresie bvł 
negatywny etycznie styl kształtowania grupowych stosunków międzyludzkich 
w Zwiazku Radzieckim w okresie rządów Stalina. Styl ten został przejęty przez 
kręgi tworzące Polską Rzeczpospolita Ludową. 

Przemoc stanowiła podstawę kształtowania stosunków grupowych w okresie 
stalimzmu. Przemoc zresztą została wybrana już przez Lenina jako zasadnicza 
metoda działania politycznego. Nie było wówczas w tej części świata Żadnej 
tradycji alternatywnej kształtowania życia politycznego. Nowa twórcza tradycja 
w tym zakresie rodziła się w Indiach pod wpływem Gandhiego. Europa 
Zachodnia dostarczała pewne myśli dotyczące działań politycznych bez przemo- 
cv. jednakże w bardzo słabym stopniu. Można nawet uważać to za wielkie 
zaniedbanie europejskiego intelektualizmu, wytknięte zresztą nam przez Gand- 
hiego. 

Tak więc niszczenie przeciwników. zniewalanie niezdecydowanych. straszenie 
I represjonowanie opornych od początku zostało ścisle związane z wprowadza- 
niem ustroju komunistycznego zarówno w ZSRR jak iw PRL. U nas może było 
więcej nieco zniewolenia metodą przekupstwa. oterowania przywilejów i ukry- 
tych zysków, zwłaszcza w czasach późniejszych. za rządów Gomułki 1 Gierka. 
Poza tym w Polsce dawała znać o sobie pewna humanitarność. czy litość, dzięki 
ktorej przeciwnicy nie zostawali wyniszczani tak radykalnie. jak to miało miejsce 
w ZSRR. Można więc powiedzieć, że w życiu politycznym zdominowanym przez 
PZPR nie ma mocnej tradycji szacunku dla każdej jednostki ludzkiej 1 ten stan 
rzeczy utrudnia oczywiście porozumienie ! prawdziwy pluralizm. Brak tradycji 
etyki szacunku wyrażnie objawił się np. w czasie ostatnich strajków. Nie 
analizując Kto za co był odpowiedzialny można powiedzieć, przynajmniej na 
podstawie przebiegu strajku w Hucie im. Lenina. że podstawowe reakcje władzy 
na strajk były to reakcje oparte na zasadach przemocy: 1. z przeciwnikiem nie 
rozmawiać bezpośrednio. nie wchodzić z nim w dialog: 2. stawiać mu warunki 
z pozycji siły r 3. opornych zgnieść. zastraszyć, zbić r zmusić do ustępstw 
I deklaracji wymuszonych; 4. po tym okazac litość 1 wspaniałomyślność 
w stosunku do pobitych. Jest jasne. że w ten sposób nie uzyskuje się 
porozumienia narodowego. Można uważać. że przez większość czasu rządów 
Gomułki i Gierka porozumienie było udawane. oparte naa konwencji: my 
musimy sprawiać wrażenie, że panujemy nad sytuacją. a wy udawajcie, że 
słuchacie, bo innej geopolitycznej możliwości nie mamy. Ta sytuacja udawania 
posłuszeństwa znudziła się większości aktywnych grup obywateli w 1980 r. 

Chwilami ma się wrażenie, że sprawujący władzę obawiają się, że w momencie 
wejścia w dilałog stracą prestiż, pozycję 1 panowanie nad sytuacją. Sami 
percypują sytuację polityczną jako walkę o władzę. walkę taką prowadzą 
i imputują ją wszystkim innym. W ten sposób sami tworzą sytuację. ktora 
potwierdza ich przypuszczenia. Istnieje jednak możliwość wyjścia z tego 
błędnego koła. ale trzeba się zdobyć na odważne decyzje. Ten, kto podejmuje 
ważne problemy w ostatecznym rozliczeniu zyskuje cos zasadniczego. Przede 
wszystkim wnost wartości do życia społecznego. Można się zgodzić, że w panst- 
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wie dużym. jak Zwiazek Radziecki łatwiej jest duć dużo swobody I inicjatywy 
innym. a mimo to samemu jeszcze bardzo duzo władzy zachowac dla siebie. 
W państwie małym. jak Polska. jest to znacznie trudniejsze. Niemniej sa 
rozwiązania. które dadzą rzadzacym zyciowe I moralne głębokie zadowolenie. 

Sprawa przemocy jest podstaw OW SPrEWA Idcologiczna ruchu komunntycz- 
nego 1 w jakiejs postaci musi stanac na DI Osólnopołskiej Konterencji 
Teoretyczno-ldcoloyicznej. Nozna uważać. że PZPR ma w sobie dosć sił 
duchowych. ażeby zmienić swoja etykę w Um zakresie I poprowadzić narod 
w kierunku nowych stosunków grupowych. opartych na szacunku dla obywateli. 
ule wymaga to olbramiego wysiłku moralnego. szkolenia kadry. całego 
programu ireningów interpersonalnych ropracowania nowej strategii społeczne- 
go rozwoju. Parua może utrzymać swoja faktuczną przewodnia rolę (nie 
w deklaracjach 1 zapisach konstvtucyjnych. ktorych oczywiscie być nie powinno. 
ale w praktyce). jeśli będzie etycznie wyprzedzać resztę społeczeństwa i tworzyć 
program osiątania porozumienia narodowego oraz go realizować przed powsta- 
waniem sytuacji ostro konfliktowych. Do tej pory projekty porozumienia były 
tworzone za późno. z reguły wtedy. gdy działania przemocą szanse porozumienia 
jeszcze bardziej nadweręzały. 

Program porozumienia mozna opracować w oparciu o psychologiczny wgląd 
w svtuację społeczną. tulko nie wiadomo obecnie. kto wśród czynników 
rządzacych jest tym naprawdę zainteresowany. Wszystkie ruchy w tym zakresie 
robią wrażenie ruchów pozornych. Istotny postęp mózłby mieć miejsce. gdyby 
jedna z najwvżej postawionych osob w państwie była odpowiedzialna r miała 
dostateczne kompetencje do tworzenia takiego porozumienia. We właściwej 
strukturze władzy głowa państwa symbolizująca jedność narodu stanowi własnie 
ten czynnik. który powinien osobiscie realizować porozumienie w ten sposób 
(między innymi). że co dzień niema! rozmawia z przedstawicielami jakiegoś 
uyrupowania formalnego lub nieformalnego. z każdym. kto reprezentuje jakas 
koncepcję łub opinię nośna w społeczeństwie. Powołaniem oficjalnej głowy 
państwa jest własnie pełnienie tuncji łaczmka między wszystkimi ugrupowania- 
mi. Zadaniem jego jest słuchać opinii wszystkich 1 wszystkim przekazywać 
podstawowe troski kraju. ze wszystkimi się naradzać I od wszystkich czerpać 
pomysły. Nie wystarczy do tego Rada Konsultacyjna, ktora może zamienić Się 
w coś w rodzaju towarzystwa profesjonalnych kaznodziejów. Dbający o jedność 
narodu powinien sam szukać kontaktu z kazdą trupą nieformalną. nawet 
czasem i taką, która sama nie wie. Że istnieje. Nie powinien wygłaszać żadnych 
uutorytatywnych zamykających rozmowę podsumowań. tvlko po prostu wspol- 
nie z każdym rozmówcą szukać argumentów i rozwiazań tych kwestit. które 
rozmówcy przynosza. Powinny to być rozmowy robocze. nieoficjalne. bez 
piedestału, z żywą wymianą zdan. 

Ten sam styl kontaktów można zalecić na wielu szczeblach, w skali kraju 
i regionu oraz wielu resortach. Dialog taki jest pierwszym warunkiem porozu- 
mienia narodowezo. Gdyby był ktoś gotowy go podjąć. jeszcze można by 
powiedzieć więcej. ale lepiej byłoby mówić już do konkretnych osób. które są 
w stanie i chcą zrobić coś konkretnego. 
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Teoria. a częsciowo 1 praktyka działań bez użycia przemocy mają szereg 
interesujących opracowań oraz znane rezultaty i liczne analizy konkretnych 
poczynań. 

Jest dzis dość oczywiste. że aprobatę społeczną w naszej kulturze zyskiwać 
będą coraz bardziej jedynie rozwiązania personalistyczne. czyli oparte w szacu- 
nek dla kazdego człowieka 1 traktowanie każdego na równi. bez manipulacji. 
prawnych utrudnień i działań przemocą. Składa się na to kilka przyczyn. 
zarówno rozwój i dominacja ideologii personalistycznych w ramach intelektuali- 
zmu europejskiego (personalizm chrześcijański 1 marksizm personalistyczny 
nawiązujący do teoretycznych dzieł Engelsa 1 Marksa), jak i myślenie praktycz- 
ne. W miarę nagromadzenia się władzy społecznej i jej naukowej systematyzacji 
coraz lepiej zdajemy sobie sprawę ze wszystkich kosztów społecznych oraz 
kosztów psychicznych. dla samych rządzących. jakie pociągają za sobą rozwia- 
zania niepersonahstyczne oparte na manipulacji lub przemocy. Społeczeństwo 
zniewolone staje się nietwórcze I anemiczne. Nie jest w stanie pokojowo 
konkurowac ze społeczeństwami nie poddanymi zniewoleniu. Samo utrzymywa- 
nie lub wprowadzanie nowego porządku metodami przemocy pociaga za sobą 
olbrzymie straty społeczne. Straty te były przez rządzących z reguły ukrywane 
lub na skutek zbyt słabo rozwiniętej komunikacji nie dochodziły do publicznej 
świadomości. Poza tym elementy przykre bywały wypierane ze świadomości i nie 
przekazywane dalej. Dzis, na skutek rozwoju komunikacji straty te są łatwo 
i prędko przekazywane do publicznej wiadomosci na całym Świecie. Składa się na 
to nie tylko technika. ale powszechność potrzeb informacyjnych i cały przemysł 
informacyjno-komunikacyjny. zaspokajający I rozbudzający te potrzeby. Tysta- 
ce ludzi. zwłaszcza dziennikarzy, Żyją z tego, że zdobywają i przekazują 
informacje. które na pewno kto inny chętnie by ukrył. 

A więc: 1. rozwój ideologii personalistycznej: 2. świadomość kosztów. jakie 
pociaga za soba przemoc oraz 3. powszechność informacji o tych kosztach — te 
trzy zjawiska razem stwarzają presję kulturową, która obejmuje coraz szersze 
kręgi. Zwolennicy używania przemocy stają się marginesem społecznym naszej 
kultury. który prędzej czy później będzie poddawany specjalnej resocjalizacji. 


SŁAWOMIR WIATR 
pracownik PAN, członek PZPR 


Dyskusja na temat pluralizmu w socjalistycznym systemie politycznym 
okazuje się niezwykle trudna, gdy staramy się ukierunkować ją tak, by mowa 
bvła o bardziej konkretnych wizjach owej mnogości postaw I pogladów. które 
reprezentowane miałyby być w tym systemie. Odnosimy więc nickiedy kwestie 
pluralizmu do zagadnienia podziału władzy, takie głosy pojawiły się w naszej 
dyskusji, do rozszerzenia formuły PRON. do znalezienia takich rozwiązan. 
których istota sprowadzałaby się do kwestii zwiększenia politycznej i sświatopog- 
lądowej reprezentatywności naszego systemu. 
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Me jetem generalnie przeciwnikiem Idei podziału władzy. Kiedv jednak 
poacjiitjemy dyskusje na ten ieimat. staram sie wydobyć z niej to. co dawałobi 
na odpowiedz na planie. po co lo mamy robic. albo inaczej. jakie korzysci 
w „mboC maja Z podziału wiedzy. Nie chodzi chyba bowiem o to. bv poprzez 
OKTE>I RE Zabientsocjowchniki stworzyć luka sytuację. ktora metodą dekretvw- 
na obreikn: jako płurahzm w socjalizmie. Doskonalenie koalicyjnego sposobu 
sprawowania władzy jest abbolutną koniecznością. Dzielenie tek mimsterialnych 
ruedzy PZPR. ZSL 1 SD nie jest jednak tormuła rozszerzania pluralizmu 
politycznego w śswsiemie politycznym 1 mechanizmie sprawowania władzy. 
Potrzebne jest nam spojrzenie gięb>sze, bardziej retleksvjne. ktore pozwol 
Oowobodzić się nam Z gorsctów ograniczających nasza percepcję możliwych 
modch socjalistycznego systemu politycznego i urzeczywistnienia w nich idei 
pluralizmu. Przywykibmy do systemu. w ktorym władza paru zdawała się być 
memal pełna. niczym nie ograniczona. Wiemy jednak dobrze, że były 1 w coraz 
większtm stopniu są to pozory. że kończy się ona lam. gdzie konczy się 
bezpośrednia interwencja aparatu połityczno-administracyjncgo. a la Sięgd 
toraz bardziej płytko istoty zjawisk społeczno-politycznych. Owa pozorna 
omnipotencja nie pozostaje bez wpływu na efektywność całego systemu politycz 
nego. a O to w gruncie rzeczy nam chodzi — o zwiększenie efektywnosci tego 
stemu, Ta zas wydaje się. Ze osiągnęła szczyty przed wieloma laty 1 w obecnej 
formule strukturulnej 1 funkcionalnej grozi nam co najwyżej utrwalenie stagna- 
ci. Dlutego tez podcjnowałbym dyskusję na temat tego. jak zredełiniowac 
sposob sprawowania władzy, traktując samo zagadnienie jej szczegółowego 
podziału juko uboczne na tym etapie. 

Powzcbna jest nam wizja systemu, do ktorego zmierzamy. Jesli więc przedmio- 
tem naszej dyskusji jest pluralizm, czy też pluralizacja sposobu sprawowania 
władzy, to kluczowym dla mnie jako członka PZPR pytaniem jest kwestia. czy 
ten pluralizm ma się materializować z aktywnym udziałem partu, czy też obok 
niej. Innymi słowy mamy do czynienia z sytuacją. gdy niewątpliwie liberalizuje 
się otoczenie paru i urzeczywistnia się w nim pewien rodzaj pluralizmu. czy też 
instytucjonalzucji ograniczoneżo pluralizmu. Czy jednak zjawisko to znajduje 
swoje odzwierciedleme w PZPR” Czy partia potrafi zdefiniować długotalowo 
swoje miejsce w spluralizowanym systemie politycznym? Jeśli rzeczywiście istota 
reform systemu politycznego ma być jego większa reprezentatywność. to partia 
nie może stać wyłącznie na straży zajmowanych pozycji, lecz musi dokonać 
ogromnego wysiłku tntelcktualnego i sformułować nie tylko program działania 
na najblzszą przyszłość. ale także dokonać próby stworzenia wizji systemu 
politycznego i gospodarczego, do którego mamy zmierzać. Wizja taka jest 
absolutnie konieczna. W przypadku jeśli nam jej zabraknie, lub będzie ona 
nieczytelna, HrOZIĆ nam będzie dobrze już znana sytuacja działania w warunkach 
rcakcji na pojawi: jące się wokół nus zjawiska, co jest niestety wyruzem akceptacji 
strategii defensy wncej. Jeśli partia miałaby przejść do strategii ofensywnej. a więc 
aktywizującej jej członków i sympatyków, musi zaprezentować długofalową 
wizję polityczną. Musi to być wizja wyrazista, taka Której opis nie zamyka się 
kilkoma zużytym hasłami. Brakuje więc nam w naszej dyskusji nie elementów 
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socjotechnicznych modelujących kształt systemu politycznego. lecz wizji syste- 
mu politycznego t systemu gospodarczego socjalizmu. relacji wzajemnych 
między sterą polityki iekonomiki. Brak nam więc wizji tego do czego dążymy. co 
ma zwieńczyć dzieło podjętych reform. Jeśli wizja taka istnieje. to należy nadać 
jej taki kształt 1 formę. by była ona czytelna dla obywateli naszego kraju. by 
przestała być swoistą tajemnicą aparatów realizujacych retormy. Wizja taka 
winna być własnością społeczną. tak by każda jednostka i grupa społeczna mogły 
odnaleźć w niej treści adresowane do niej. z którymi mogłyby się identytikować. 
Brak wizji czyni, że kolejne działania reformatorskie nie sa czytelne i nie 
spotykają się z taką akceptacją, na jaką liczą reformatorzy. 

Zastanawiam się, dlaczego w naszych dyskusjach tak ciężko jest nam 
podejmować właśnie te watki. które łączą się z tworzeniem długofalowej wizji 
systemu społeczno-politycznego i gospodarczego socjalizmu. Myślę. że wynika 
to z kondycji psychicznej i intelektualnej naszej partii. Zgadzam się z Karolem 
Janowskim. który mówił o efekcie świadomości oblężonej twierdzy. Trzeba przy 
tym powiedziec. że zarówno ta twierdza. jak i charakter jej oblężenia zmieniają 
się. Obecnie stan oblężenia jest bardziej efektem wspomnianej słabej kondycji 
psychicznej i intelektualnej niż faktu jej realnego politycznego zagrożenia. 
Trudno dziś bowiem wskazać na konkretne siły polityczne. które kruszyłyby 
mury tej twierdzy. co niewątpliwie miało miejsce w latach 1980 i 1981. 


Słaba kondycja psychiczna nie wynika li tylko z faktu. że brak nam sukcesów, 
które mogłyby ją podreperować, ale przede wszystkim z tego, że nie dysponuje- 
my długofalową wizją polityczną. Znajdujemy się więc w sytuacji. w której część 
naszej bazy aktywizuje się w warunkach realnego zagrożenia grupowych 
i indywidualnych interesów. Potencjalnie jest to spora grupa towarzyszy 
piastujących z mandatu partii kierownicze funkcje w aparacie państwowym 
i gospodarczym. Druga część bazy członkowskiej jest wyraźnie pasywna 1 lo 
w dużej mierze właśnie ze względu na brak drogowskazów. jakie mogłaby 
zawierać wizja systemu społeczno-politycznego. który miałby być dziełem 
procesu retorm r odnowy. 

Brak długotalowej wizji systemu politycznego wynika w znacznej mierze 
z wyraźnej niechęct do podejmowania dyskusji ideologicznej. Dyskutując na 
temat modelowania systemu politycznego, kształtu określonych instytucji 
i charakteru pewnych mechanizmów przechodzimy niejako biernie lub wręcz 
wstydliwie wobec problemów natury ideologicznej. Jak mało z repertuaru 
wartości ideologicznych, którymi partia mogla operować i skutecznie komuni- 
kować się kilkadziesiąt lat temu ze społeczeństwem utrzymało swoje walory. Jak 
mało tych wartości pozostało atrakcyjnych po dzien dzisiejszy. Większość haseł 
będących wyrazem okreslonych wartości po prostu straciło swoją moc przekony- 
wania I aktywizowania. Wiele z nich zostało zwyczajnie zwulgaryzowanych, 
przez co przestały one być wartościami integrującymi wokół parti, która je 
wyraża. Stąd rodzi się potrzeba, wręcz konieczność podjęcia dyskusji nad 
obliczem ideowym partii, dyskusji, która będzie miała na celu swoistą rewalory- 
zację systemu wartości ideowych. Zrewaloryzowany system wartości ideowych 
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must bye komplementarny z podejmowanymi działaniami retormatorskim 
I stanowie istotny clement wizji systemu społcczno-politycznego. do którego 
zmierzamy. 

Bez smuałej 1 wnikliwej dyskusji 1deologicznej nie stworzymy wizji systemu 
społeczno-politycznego. co dla parui może być bardzo grożne. gdyż nie oznacza 
to. Ze nie znajdą się inne siły. ktore takiej wizji nie zaprezentują. Jesli dzis 
dyskutujemy na temat pluralizmu w socjalizmie. to dopuszczamy własnie mysl. 
Ze pojawić się mogą w naszym systemie politycznym nowe podmioty. które będa 
byc może dysponowałv bardziej płodna politycznie wizja niż ta. która my 
prezentujemy. Poważna dyskusja nad pluralizmem w naszym systemie politycz- 
nym oznacza rysowanie takiej perspektywy przed naszym systemem społeczno- 
-poltycznym. która nie może pozostawać bez wplywu na sposob funkcjonowa- 
ma parin i sprawowania przez nią władzy. Nie uciekniemy od tego problemu 
dyskutując na temat doskonalenia koalicyjnego sposobu sprawowania władzy. 
czy tez prowadzac polemikę. ktora znalazła swój wyraz także w dzisiejszym 
spotkaniu na temat komplementarności reformy politycznej I gospodarczej. 

Fundamentalne pytanie, jakie trzeba przed soba postawić brzmi: czy partia 
może funkcjonować w bardziej pluralistycznym systemie politycznym nie będąc 
sama chocby odrobinę bardziej pluralistyczna? Czy system taki może funkcjono- 
wać wówczas gdy jego podstawowy podmiot nie jest właśnie bardziej wewnętrz- 
nie otwarty i pluralistyczny? Z tym łaczy się cały pakiet problemów. kormułowa- 
ne dzis były postulaty dopuszczenia w życiu wewnątrzpartyjnym do tworzenia 
plattorm programowych. Postulat ten jest ze wszech miar słuszny 1 to z wielu 
powodów. Ożywione życie wewnatrzpartyjne wymaga być może własnie twor- 
czej. polemicznej. bardziej otwartej I zróżnicowanej dyskusji programowej. Byc 
może tukze jedynie w takich warunkach będziemy w stanie wykreować nowa 
mysl polityczna. wizję przyszłego systemu. a także przygotować się do uczestnici- 
wa w Życiu politycznym. ktore w warunkach urzeczywistmonego pluralizmu 
będzie wymagało od nas nowych kompetencji. 

W jaki sposob funkcjonować moga w parti rożne platformy programowe? 
Abv na pytanie to odpowiedzieć trzeba byłobv dokonać diagnozy obecnego 
mechanizmu funkcjonowania paru! procesu kształtowania opini wewnątrzpar- 
tyjnej. Diagnoz takich jest wiele r wszystkie wskazują na konieczność odejścia od 
metod administracyjno-brurokratycznych w paru. Aby wizja parti tworczej 
ideowo I politycznie mogła się urzeczywistnić konieczna jest restrukturyzacja 
aparatu partyjnego. Aparat ten zbudowany winien być na zasadach funkcjona|- 
nych a nie resortowych. a tworczość sprawozdawczo-notatkowa zastąpiona 
winna być realnym zyciem i1deowo-politycznym. Zdecydowanie łatwiej jest 
wypowiedziec jednak postulat tego tvpu mz udzielić jednoznacznej odpowiedzi 
na pytanie jak go realizować. Struktura paru wyraza bowiem nie tylko 
określoną tradycję. pewne historyczne korzenie, ale jest także odzwierciedleniem 
realnie istniejących w naszym społeczeństwie iw part interesów. Czy wobec tego 
faktu możemy liczyć na sukces retormy wcwnątrzpartyjnej” Myślę. ze tak. choc 
wymaga to jednoznacznego stwierdzemia. 12 realizowana w warunkach walki 
reforma polityczna i gospodarcza natrafia na bariery I ukrytych za pozornymi 
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deklaracjami przeciwników. Oceniam. że układ sił w bazie naszej parui nie jest 
w obecnej sytuacji dla retormv korzystny. Potrzebne jest więc podjęcie trudu 
i być może nawet pewnego rvzyka dla stworzenia realnego parytetu sił 
proreformatorskich i wyraznie ujawionych sił antyreformatorskich. W tym celu 
konieczne jest podjęcie dyskusji ideologicznej. rewaloryzacji systemu wartości 
ideowych i stworzenie wizji przyszłego systemu społeczno-politycznego. Abu 
było to realne, siły proreformatorskie it intelektualne naszej partii winny być 
zaktywizowane. a ich działalność politycznie wzmocniona i nagłośniona. Bez 
refleksji na temat roli inteligencji w parti. bez redetinicji jej klasowego 
charakteru. redefinicji. która jest konieczna także ze względu na kierunki 
dyskusji 1deowo-politycznej. nie będziemy w stanie podołać temu zadaniu. 
Alternatywa braku innowacyjności w życiu wewnatrzpartyjnym może być dla 
partii. a zwłaszcza dla jej proretormatorskiej części mało optymistyczna 
— wobec obiektywnie zmieniającego się otoczenia partia może zostać bastionem 
antyjinnowacyjnym. konserwatywnym. Może stać się i tak. co byłoby wariantem 
suorszym. że stanowić lo może skuteczną barierę reformowania państwa 
i gospodarki. co groziłobv nam długotrwalym regresem. 

Reasumując moją wypowiedź w dzisiejszej dyskusji. chciałbym raz jeszcze 
powrócić do kwestii rewaloryzacji systemu wartości ideowvch. Poza argumenta- 
mi. które przytoczyłem istnieje jeszcze jeden istotny aspekt zagadnienia, a jest 
nim instrumentalny sposób. w jaki posługujemy się wartościami ideologicznymi. 
Rewaloryzacja systemu wartości ideowych musi być komplementarna z wizją 
przyszłego systemu i dokonywanymi reformami. W przeciwnym razie rejestro- 
wać nam przyjdzie w coraz większym stopniu odwoływanie się różnych sił 
i podmiotów naszego życia politycznego I gospodarczego do stery ideologicznej 
tylko po to. by wskazywać. że działama reformatorskie sa odstępstwami od 
ideologii. Osłabiać to może proces reformowania państwa i gospodarki. Jest to 
grożne nie tylko z punktu widzenia wychodzenia z regresu. w jakim się 
znajdujemy. ale także ze względu na dalszy proces wulgaryzacji ideologii 
marksistowskiej. 


LEON BRODOWSKI 


członek grupy dialogowej „„Consensus , działacz katolicki 


Autentyczny front porozumienia narodowego powinien realizować następuja- 
cą myśl Cypriana Kamila Norwida: .„.Mniej kłócić się. więcej różnić . Jest to 
nowe. dialektyczne myślenie polityczne. Przejawem starego. niedialektycznego 
myślenia na temat koncepcji frontu opartego nie na porozumieniu. lecz na 
podporządkowaniu. była propagandowa koncepcja nominalnej. formalnej 
jedności moralno-politycznej społeczeństwa. Słuszny postulat antykryzysowy: 
„Nie mniej, lecz więcej socjalizmu w Polsce” może oznaczać jedynie to. że 
niezbędna jest dialekty z.acja życia społecznego. oparta na stosowaniu metody 
dialogu. a nie mijających się monologów. wobec sprzeczności klasowo nieanta- 
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gomistycznych. Metoda dialovu polcza własnie na publicznym ujawnianiu, 
konfrontowaniu I przezwycięzaniu tych sprzeczności interesów przy pomocy 
postępowych, a więc oportumstycznych kompromisów. 

Jakie są szanse powołania w Polsce dynamicznego Frontu Porozumienia 
Narodowego. obejmującego wszystkich światłych Polaków. Frontu. będicego 
plattormą negocjowania reguł gry polskiego pluralizmu”? 

Mowi się na ogół. że zmusza nas do zawarcia szerokiego „„.paktu antykryzyso- 
wego Z opozycja proreformatorską szeroki zasięg naszego kryzysu gospodar- 
czego. politycznego Ii moralnego oraz że długotrwałość, rozmiary i destrukcyjna 
siła tego kryzysu zmuszają do zastąpienia powierzchownej odnowy socjalizmu 
bardziej radykalna przebudową oraz rewolucyjna zmianą politycznego I gospo- 
darczego modelu socjalizmu. Na pewno tak. lecz sadzę. że dla przekroczenia 
zaklętego, kredowego kołu konserwatyzmu starego doktrynerstwa niczbędny 
jest nie tylko napór praktyki życia. lecz przede wszystkim naukowa ideologia 
społeczna. która jest zaprzeczeniem pscudosocjahstycznej mitologii, pełniacej 
miesławna rolę opium biurokracji dla ludu. 

Prot. Pudcusz Kotarbiński. tworca praksecologun. często powtarzał: „„Najbar- 
dziej pruktycznąa rzeczą na swiecie jest dobra tcoria . 

Od czasu antybiurokratycznej rebeln klasy robotniczej w roku 1980 i jej 
pozytywnej. choć. moim zdaniem. nadmiernie opoźnionej konsekwencji w po- 
staci Nadzwyczajnego 1X Zjazdu PZPR w roku 1951. zaczęliśmy mysleć po 
nowemu. Jest prawdą. że w ciagu tych mijajacych właśnie 8 lat od tego przełomu 
zrodziło się spontanicznie od dołu. pod wpływem praktyki życia politycznego. 
bardzo wiele nowych. twórczych pojęć z zakresu kultury politycznej. Słabym 
jednak rezultatem tego procesu jest brak całościowej. wewnętrznie spójnej teoru 
nowego, rodzącego się modelu socjalizmu. Oczywista jest bowiem rzeczą, że nie 
chodzi tu o retormy w socjalizmie. lecz o relormę socjalizmu. W zakresie 
ideologn największym wydarzeniem jest to. co się zaczęło dziać od 3 lat 
w Związku Radzieckim. Nie można. niestety. pnowiedzieć. że w. zakresie 
pieriestrojki wyprzedzamy Rosję. Mamy jednak szansę stać się Z czasem 
pierwszym sojusznikiem Źwiążku Radzieckiego w zakresie przebudowy socjali2- 
mu. podobnie jak w tej chwili NRD jest pierwszym sojusznikiem Związku 
Radzieckiego w zakresie ekonomi. techniki 1 technologii. 

Sądzę. że PZPR nie może mieć monopolu nie tylko na reformy gospodarcze 
I na demokratyzację życia politycznego. ale także na rozwoj naukowej ideologii. 
Niezbędny jest udział w tej ostatniej dziedzinie lewicy niemarksistowskiej. Bez 
rozwoju teorii socjalizmu 1, powiedzmy dobitnie, bez wyprzedzania praktyki 
przez awangardową teorię będziemy się zawsze spoźniać, będziemy niekonsek- 
wentni, połowiczni. mało owocni i w rezultacie będziemy przegrywać we 
wspoółzawodnictwie z prawicą społeczna tak, jak to jest. niestety. do dnia 
dzisiejszego. 

Jesi chodzi o moje pogludy polityczne. jestem przeciwnikiem stosowania 
kryteriów wyznaniowych w życiu politycznym. a więc jestem zarówno przeciwko 
atelizmowi politycznemu. jak 1 przeciwko klerykalizmowi politycznemu. Nato- 
miast jestem zwolennikiem wieloświatopoglądowej socjaldemokracji. kierującej 
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się w działalności praktycznej zasadami społecznej etyki chrześcijańskiej. Sądzę 
przy tym. że nie ma sprzeczności pomiędzy wieloświatopogladowym charakte- 
rem partii socjaldemokratycznej a zasadami społecznej etyki chrześcijańskiej. 
Etyka ta bowiem. dzięki mysl papieża Jana Pawła I. dopracowała się takiej 
formułv. która jest do przyjęcia przez wszystkie nurty humanistvczne. a brzmi 
ona w największej syntezie następująco: Fylko przez cywilizację pracy można 
dażyć do cywilizacji miłości. tylko przez emancypację pracy można dążyć do 
wyzwolenia każdego człowieka od wszelkich alienacji. 

W okresie minionych 70 lat istnienia ..realnego komunizmu” na świecie rola 
socjaldemok racji była nie doceniana albo wręcz demonizowana. Stalin, jak 
wiadomo. rzucił hasło: „Wróg jest na lewicv”. To ten właśnie ..genialny 
manipulator" epitetami o socjalpatriotach. socjalfaszystach. socjalzdrajcach 
wbił klin między niemieckich komumistów i socjalistów iw ten sposób skutecznie 
dopomógł Hitlerowi do zagarnięcia władzy i do wvbuchu ludobójczej wojny 
Światowej. 

Częścią wieloświatopogladowej socjauldemok racji powinna być także społecz- 
na lewica katolicka, współpracująca nie tvlko z reformujacą się partią komunis- 
tyczną. lecz także z chrześcijańską demokracja. która plasuje się na linii 
realistycznego. politycznego centrum. Tak więc. moim zdaniem, autentycznymi 
sojusznikami partii marksistowskiej może być centrolewica i centrum. Jest 
natomiast problemem politycznym i moralnym, czy sojusznikiem partii może 
być prawica społeczna. która chciałaby działać pod hasłem ,.„Będziemy zwalczać 
komunizm. ale jednocześnie będziemy współpracować z Moskwą”. 

Dwa są jednak konieczne wymogi autentyzmu społecznej lewicy katolickiej. 
Powinna ona akceptować demokratyczny socjalizm i powinna ona być w łączno- 
ści z Episkopatem Polski. oczywiście na zasadach swojej samodzielności 
politycznej. Od czasów Soboru Watykanskiego FH jest możliwa i niezbędna 
łączność społeczna lewicy katolickiej z instytucjonalnym Kościołem i z jego 
władzą duchową. W okresie integryzmu katolickiego było to, jak wiemy. 
niemożliwe. 

Sądzę. że węzłowym problemem parui na etapie trudnego wychodzenia 
z Kryzysu jest sprawa sojuszników partn. Oczywiście. nie należy w tym zakresie 
żyć złudzeniami. Tylko silna partia zgodzi się na silnych sojuszników. Ale nie 
należy ulegać rozpaczy z powodu niemożności przekroczenia zaklętego, kredo- 
wego koła. Jak mówił kardynał Stefan Wyszyński, zwany przez marksistów 
„lojalnym opozycjonistą  — nadzieja jest matką madrych. 

Co to znaczy socjalistyczny pluralizm” Dlaczego nie mówimy o pluralizmie 
politycznym bezprzymiotnikowo?” Czy pluralizm socjalistyczny oznacza ograni- 
czenie pluralizmu, czy też podporządkowanie nadrzędnym wartościom” Mówi 
Się Zazwyczaj w polemice z konserwatystami z aparatu władzy. że pluralizm 
socjalistyczny ma umacniać. a nie osłabiać socjalizm. Zapewne tak. ale nie jest to 
pełna odpowiedź na watpliwości dogmatyków. Chodzi o to. że pluralizm jest 
nowym myśleniem politycznym. jest metodą radykalnego. wręcz rewolucyjnego 
zastąpienia biurokratycznego, odgórnego budowania socjalizmu demokratycz- 
ną metodą budowania socjalizmu od dołu. w oparciu o uutentyczne, a więc 
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różnicowane. siły społeczne. Zaprzeczeniem politycznego pluralizmu jest polity- 
czny uniformizm socjalizmu biurokratycznego. stworzonego przez Józefa Stalr- 
na. Oba przeciwstawne systemy. czy modele, wyrosły z okresłonych antagonisty- 
cznych filozofii społecznych. Stalinizm był owocem skrajnego. niedialektyczne- 
ao kolektywizmu społecznego, który najbardziej obrazowo sformułował w jed- 
nym ze swych wierszy Włodzimierz Majakowski: „Jednostka niczym. jednostka 
zerem — partia wszystkim”. Natomiast rodzący się na naszych oczach nowy 
system socjalistycznego pluralizmu jest konsekwencją odrzucenia filozofii 
kolektywizmu na rzecz filozofiu personalizmu społecznie zaangażowanego, 
którego prekursorami byli Jakub Maritain. a w szczególności Emanuel Mounier. . 
który postulował łączenie rewolucji wspólnotowej (strukturalnej) z rewolucją 
personalistyczną (moralna). Mounier wyprzedził nasze czasy o pół wieku. Warto 
zauważyć. że personalizm jest nie tylko alternatywą dla kolektywizmu. przy 
którym człowiek jest kółkiem w maszynie, lecz także jest alternatywą dla 
społecznego inywidualizmu. który z kolei nie liczy się z dobrem wspólnoty osób. 
indywidualizm nie dostrzega tej wspólnoty. kolektywizm nie dostrzega osoby 
ludzkiej. Jedynie personalizm w sposób dialektyczny wiąże wspólnotę z osobą 
ludzką tworząc wizję wspólnoty osób (a nie termitiery) i każdej osoby we 
wspólnocie (a nie osamotnionych jednostek). 

Po 70 latach socjalistycznego eksperymentu w Świecie zaczęto mówić, I to 
z najwyższej partyjnej trybuny w Moskwie. o socjalistycznym personalizmie 
i jego konsekwencji w postaci socjalistycznego pluralizmu. 

Czym się różni filozoficzna kategoria „osoby” od kategorii ..jednostki"” 
ludzkiej. będacej mechanicznym składnikiem anonimowego kolektywu, czy tzw. 
mas. Osoba ludzka odznacza się wewnętrzną wolnością i w konsekwencji 
— bezcenną godnością I specyficznym wdziękiem. Kazdy człowiek, jako osoba, 
Z jednej strony ma służyć dobru wspólnoty. a z drugiej jest od tej wspólnoty 
niczależny przez to, że jest moralnie zobowiązany słuchać ostatecznie jedynie 
głosu własnego sumienia, które jest najbardziej tajemniczym elementem każdego 
człowieka. 

Znamienną cechą drugiej rewolucji socjalistycznej. jaka się rozpoczęła w Rosji 
Gorbaczowa, jest moim zdaniem to. Że pieriestrojkę, w zakresie reform 
politycznych i gospodarczych, oparto na podstawowej zasadzie moralnej życia 
społecznego. jaką jest „„głasnost . Jest tu zasadnicze pokrewieństwo z etyką 
chrześcijańską, która mówi. że życie społeczne trzeba oprzeć na prawdzie: „A 
prawda was wyswobodzi . A więc, infrastruktura moralna socjalizmu ma być 
podstawą procesu nieustannego reformowania się socjalizmu. Jest to odpowiedz 
tym, ktorzy sceptycznie zapytują o to. czy Socjalizm jest retormowalny. 
Rewolucja strukturalna wymaga odrodzenia moralnego, które jednak byłoby 
czczym moralizatorstwem bez przebudowy ekonomicznej i politycznej. 

W uchwale FX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR z lipca 1981 r. tak został 
sformułowany podstawowy warunek przezwyciężenia polskiego kryzysu. jakim 
jest upodmiotowienie społeczeństwa: 

„Zadania, Które stoją dzis przed PZPR, nie mogą być zrealizowane siłami 
wyłącznie samej partn czy nawet siłami samej tvlko klasy robotniczej. Bez 
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oparcia działań na szerokim froncie patriotycznych sił postępu i demokracji nie 
można wyprowadzić kraju z krvzysu”. 

Sapient sal! 

Nic tu nie pomogą działania pozorne, połowiczne. nickonsekwentne. bojazli- 
we. opóźnione. Ma to bvć. także polskiej rewolucji socjalistycznej. ciag dalszy po 
44 latuch. Tym razem ma to bc. powtarzam. budowanie socjalizmu od dołu. 
w oparciu o autentyczne siły społeczne. I ma to bvć porozumienie między 
wszystkimi światłymmi Polakami. uznajacymi zasady polskiej racji stanu. ma to 
bvć przede wszystkim sojusz wszystkich reformatorów, skierowany przeciwko 
złowrogim siłom konserwatywnym. Co to znaczy sojusz wszystkich reformato- 
row > Chodzi o reformatorów wewnatrz partii i o reformatorów poza partią. Jak 
wszyscy o tym wiedza. jest wiele sił postępowych także poza partia. Sa wśród 
postępowych ludzi bezpartyjnych również ci. którzy uważają siebie za konstruk- 
tywną opozycję w systemie socjalistycznym. Partia dła umocnienia swojej 
kondycji potrzebuje dziś madrej opozycji. Jesli prawo obywatelstwa w socjaliz- 
mie zdobyły sobie dwa słowa: personalizm i jego konsekwencja w postaci 
pluralizmu. to trzeba konsekwentnie w sterze oryanizacji życia politycznego. 
w sferze prakseologicznej uznać jako wartość dodatnią konstruktywna opozycję 
w systemie socjalistycznym. Za wszelką bowiem cenę powinniśmy przełamać 
grożną dla przyszłości apatię społeczeństwa. która zawsze w ostatecznej 
konsekwencji prowadzi do społecznych, nie kontrolowanych wybuchów. Dla 
przekszudcemia działań pozornych w działania autentyczne w zakresie dynami- 
ZOWaNIa procesu porozumienia narodowego mało owocny w stosunku do 
oczekiwan okazał się PRON. niewystarczająca także okazała się Społeczna Rada 
Konsultacyjna. Najwyższy czas. ażeby wprowadzić element prawdziwego dialo- 
gu do organów przedstawicielskich. Scjmu i rad narodowych oraz trzeba 
przekształcić PRON, ktory jest w istocie porozumieniem rzadu ze zwolennikami 
rządu. w platformę negocjacji regul gry polskiego pluralizmu. Trzeba utworzyć 
oczekiwany od dawna dynamiczny Front Porozumienia Narodowego. Jak to 
zrobić? Polacy Są już zmęczeni inflacją słów. Ludzie czekają z coraz większym 
zniecierpliwieniem na czyny. Naszym programem powinno być kreowanie 
porozumienia przez dziakanie. 


Moim zdaniem. należy wykorzystać niedługi już okres. który nas dzieli od 
nowej kadencji Sejmu i od początku nowej kadencji rad narodowych zainicjować 
powszechny ruch samooreganizowania się normalnego. zdrowego społeczeństwa 
w środowiskach lokalnych 1 w zakładach pracy. bo tylko to może ożywić 
odrętwiałe społeczeństwo. Parua powinna stac na czele ruchu decentralizacji 
naszej polityki gospodarczej, społecznej i kulturalnej. Rady narodowe kazdego 
dnia swojej działalności. już nazajutrz po wyborach 19 czerwca, powinny się 
stawać coraz mniej reprezentacją centralnej adnunistracji rządowej. a coraz 
bardziej autentycznym samorządem terytorialnym. Pojąć nie mogę. kto nam 
wmowił. że samorząd terytorialny może się rozwijać jedynie w ustroju burzuazyj- 
nym. a nic jest do pogodzenia Z zasada demokratycznego centralizmu w socjal2- 
mie. skoro jest akurat odwrotnie. To właśnie naczelnym celem socjalizmu ma być 
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stworzenie warunków do wszechstronnego rozwoju inicjatywy oddolnej każde- 
go obywatela. 


Ażeby ożywić spoleczeństwo przez powszechny ruch samoorganizowanii SIę, 
nalczy po pierwsze. przekształcić rady narodowe stopnia podstawowego. czy 
gminy wiejskie i miejskie. w autentyczny samorząd terytorialny. wyposazony 
w osobowość publicznoprawna, we własność komunalną. silne podatki lokalne. 
w administrację lokalną podporządkowaną samorządowi terytorialnemu 
i w nadzór rządu w zakresie legalności działania samorządu tery torialnego. 


Nałeży. po drugie. niezwłocznie zhberalizować przestarzałą, biurokratyczną 
ustawę o stowarzyszeniach. 1 po trzecie, należy przy pomocy madrej polityki 
podatkowej 1 kredytowej stworzyć impulsy dla szybkiego rozwoju produkcji 
r usług sektora prywatnego. Należy takze uspółdzielczyć społdzielczość i rożnym 
metodami uspołecznić przedsiębiorstwa państwowe. 


Mój program powszechnego ruchu samoorganizowania się społeczeństwa. 
który przedstawiłem w kwietniu br. Radzie Państwa PRL i sckretarzowi 
generalnemu RK PRON, składa się z następujących 15 grup problemowych. 


1. Pomoc wzajemna rodzin w ramach samorządu mieszkańców wsi sołeckich 
I osiedli mieszkaniowych. 

2. Uspołecznienie przedsiębiorstw państwowych przez tworzenie partners- 
kich grup produkcyjnych. 

3. Ruch samorządowej odnowy spółdzielczości. 

4. Rozwój przedsiębiorczości indywidualnej i spółkowej w zakresie drobnej 
produkcji i usług. 

5. Za wzorem gminy Puńsk w woj. suwalskim, wiazanie producji rolnej 
z aktywnym uczestnictwem mieszkanców w kulturze i czynach społecznych. 

6. Rozwijanie społeczno-ckonomicznego ruchu budowy tanich, szeregowych 
domków jednorodzinnych. 

7. Ruch „zielonych” w zakresie ochrony środowiska naturalnego. 

8. Zdrowa żywność. 

9, Medycyna człowieka zdrowego i upowszechnienie kultury fizycznej. 

10. Eksperymentalne szkoły panstwowe 1 społeczne. 

Il. Wychowanie w trzeżwości. 

12. Stopniowe, lecz energiczne ograniczanie sieroctwa społecznego pod 
hasłem „Każde dziecko jest nasze” 

13. Aktywizacja ludzi niepełnosprawnych przez pracę manualną. a W SZCZE- 
golności przez rzemiosło artystyczne. 

14. Racjonalizacja gospodarstw domowych. 

15. Współpraca władz lokalnych z parafiami w zakresie spraw społecznych, 
mających znaczenie dla etyki społecznej. 
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Moje przemyslenia jak 1 dzisiejsza dyskusja coraz bardziej utwierdzają mnie 
w tym. Że trzeba porozumieniu i pluralizmowi socjalistycznemu dać głębsze 
podstawy teoretyczne. ideowe. Tego chyba nam brakuje. Na skutek tego, że brak 
jest pogłębionych teoretycznych podstaw istnieje niesamowity galimatias. chaos 
różnych pogladów. Gdyby w dyskutowanej mater tak klarownie wypowiadano 
się (Jak mój przedmówca), równiez w partii, do której ja należę. to byłoby bardzo 
dobrze. Ale widzę zamęt w głowych zarówno u członków parti jak i oczywiście 
po drugiej stronie barykady. Temu chaosowi trzeba chyba wyjść naprzeciw 
Z teorią. trzeba stworzyć podstawy teoretyczne dla systemu politycznego, trzeba 
pogłębiać wiedzę o systemie politycznym. Trzeba doprowadzić do świadomości 
ludzi. że system polityczny, który obsługuje okreslony system społeczno- 
-tkonomiczny, obsługuje go w ten sposób. Ze jeśli zawarte są w nim mechanizmy 
powiedzmy policentryczne to jednocześnie funkcjonuje mechanizm monocentry- 
czny. Protesor Wiesław Lang ujał ten problem przy pomocy pojęcia struktury 
głębokiej 1 powierzchniowej systemu politycznego. Odwołując się do systemu 
kapitalstycznego autor ten ukazuje, iż w pewnej warstwie jest on bardzo 
policentryczny, wiele podmiotów konkuruje ze sobą, a jednocześnie w inncj 
warstwie jest bardzo monocentryczny. I ten monocentryzm ustawicznie daje 
o sobie znać. on zapewnia stabilność tego systemu. Policentryczny system musi 
mieć jednocześnie mocne zabezpieczenie monocentryczne gwarantujące stabil- 
ność danego systemu politycznego. Bo jezeli tego nie ma, to najpiękniejsze słowa 
o wolności. o demokracjiitd. obracają się w nicość, obracają się w dysfunkcjonai- 
ność w stosunku do potrzeb społeczno-ckonomicznych. Obracują się w anarchie 
Itd. 


Mnie się wydaje. że tak pogłębionej, teoretycznej refleksji na temat systemu 
politycznego. jego zasad funkcjonowania. zasad funkcjonowania systemu 
kapitalistycznego i socjalistycznego całkowicie brakuje. Stąd często spotykana 
tendencja do prostego naśladownictwa kapitalistycznego systemu politycznego. 
Takie płytkie naśladownictwo do niczego nie prowadzi. W wielu dywagacjach 
politologów jak i zresztą prawników spotyka się takie ostateczne konkluzje 
rozważań o systemie politycznym — powołajmy jeszcze jedna partię polityczna 
ika lub inną a już będzie dobrze. Może być dobrze. ale może być bardzo złe. 
Może to doprowadzić do kompletnej destrukcji systemu. jezeli podchodzi się do 
reformy systemu politycznego bez pewnej wiedzy o mechanizmach funkcjono- 
wania systemu społeczno-ekonomicznego. w jakim my żyjemy. Dlatego postulu- 
ję. aby najbliższe gremium partyjne w tym kierunku coś zrobiło. żeby inspirowac. 
umożliwiać tego rodzaju badania, publikacje, działalność propagandową Itd. 
W przeciwnym wypadku ten pogłębiający się chaos mysłowy prowadzi do 
zupełnej dezorientacji w całym społeczeństwie, a nawet w szeregach członków 
PATLII. 
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Jezeli chodzi o szczegółowsze uwagi. to muszę wyrazie zdziwienie. 12 Często 
zwolennicy koalicyjnego sposobu sprawowania władzy rapiem optują za 
instytucja prezydenta. Ot. jak będziemy mich prezydenta to już to będzie cos. 
Nawiasem mówiac motywacje powołania prezydenta są zresztą bardzo różne. 
Sponwka się tu i motywacje wychodzące z pozycji nam wrogich. Powiada sie. 
niech sobie ta parua ma tego prezydenta. a cała reszta to niech należy do 
społeczeństwa. Takiej się często używa argumentacji. Mnie się wydaje. że do 
systemu koalicyjnego sprawowania władzy bardziej odpowiednie jest własnie 
kolcktywne ciało. kolektywny prezydent. Właśnie Rada Państwa. Widzimy. że 
tak ona zaczęła funkcjonować już od pewnego czasu. Co do systemu partyjnego 
to wydaje mi się dziwne stanowisko prof. Muszyńskiego. Z jednej stron 
powiada on. że partia się już w tej formie jaka jest przeżywa. a potem proponuje 
żcby tak pokawałkować przedmiot zainteresowan poszczególnych parti. aby 
każda miala swoja działke. Mnie się wydaje. że to raczej by pchało nas w takie 
koleiny funkcjonowania systemu politycznego. które są szkodliwe. Każde ciało 
polityczne. czy to PZPR czy ZSŁ. powinno mieć w swojej gestii wszystkie sprawy 
ogolnospołceczne. z pewnym większym nachvleniem. na okreslone sprawy. co jest 
zrozumiałe jesli dane ciało polityczne jest bardziej powiązane z okresłonymi 
środowiskami. Ale taki z góry dokonany podział okreslajacy wyłaczność danej 
parti w danych kwestiach wydaje m się zupełnie dziwny! zresztą sprzeczny ztym 
co protesor Muszyński przedstawił w całym swoim wywodzie. 

Wydaje mi się. że jest w tej chwili raczej czas na to. ażeby pogłębić wiedzę. 
rozwijać dyskusję. jak mówił prot. Grzegorczyk, a na razie chyba nie nstytucjo- 
nalizować jej form, bo nam potrzeba w tej chwih nie mstytucjonanzacji. ale 
rozwinięcia nowego myslenia, nowego podchodzenia do wielu spraw. 


Mnie się wydaje. że z punktu widzenia potrzeb. jakie ma nasza struktura 
ckonomiczna. to w zakresie instytucjonalizacji systemu politycznego bardzo 
wiele dokonało się tI mie nadaża za tym po prostu sposób myślenia. sposób 
podchodzenia do pewnych spraw. Wydaje mi się, że tej potrzebie może sprostać 
pogłębienie wiedzy. pogłębienie. które jest potrzebne dla dokonania dalszego 
twentualnie kroku w zakresie reformy systemu politycznego. Jestem przekona- 
ny. że nawcl drobne sukcesy w ekonomice rozwiążą bardzo wiele problemów 
politycznych, które często dzisiaj wydają się niezwykle trudne do rozwiazania. 
Wiele z tych spraw zniknęłoby po prostu z pola widzenia gdybyśmy mieli pewne 
sukcesy ckonomiczne. | chyba nad tym również musi się skoncentrować cała 
działalność. w tym również działalność polityczna zmierzająca do budowania 
porozumienia. Oznacza to porozumienie nie poprzez gadanie, ale porozumienie 
w konkretnych działamach praktycznych. w reformowaniu gospodarki. w pod- 
noszeniu na wyższy poziom efektywności takiego czy innego przedsiębiorstwa 
id. Fu szukać tego porozumienia. w tej praktycznej na co dzień działalności. 
zarówno w instytucjach gospodarczych jak i naukowych. kulturalnych itd. Taki 
kierunek działań jest nam bardzo potrzebny i on będzie rozwiązywał niejako po 
drodze wiele problemów politycznych. Niektóre z nich po prostu staną się 
nicaktualne. 
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sekretarz KW PZPR w Ciechanowie. członek Rady Krajowej PRON 


Rozwiązania: teoretn czne. ujmujace problemy pluralizmu socjalistycznego 
w skalr makro. pozostana jedynie teoretvcznymi o ale me znajdą punktu 
odniesienia w skali mikro. kiedy nie nastapi ich transformacja z obszaru teorii na 
obszar praktyki. Tworzenie bowiem modeli w oderwaniu od istniejącej rzeczywi- 
stosci. bez uzwzelędnienia jej złożoności czyni te rozwiazania mało skutecznymi. 
Wszelkie formułowanie postulatów w tym względzie powinno zawierać w sobie 
wypracowane przez praktykę już funkcjonujące rozwiazania. Istniejacy Stan 
rzeczy. 

Ważna metodologiczna przesłanka w konstruowaniu modeli jest czystość 
statki pojęciowej — w Um wypadku klarowne okreslenie i rozumienie pojęcia 
„porozumienie 1..pluralizm". Pojęcia te z praktycznego I politycznego punktu 
widzenia nie sa tożsame. W skrocie — ..porozumicnie należałoby ujmować 
w kategoriach działania na rzecz rozwoju. poprzez wykorzystanie rożnorodnos- 
ci. wielości. różności stery świadomosściowej. światopogladowej. postaw. ..Poro- 


zumienie to. upraszczając. wyzsza forma tolerancji. Wyzsza — bo jest to 
zrozumienie t szacunek dla inności. Uruchamia ono „dzialanie” na rzecz 
ozólnego dobra. „.Pluralizm — zas to. w moim odczuciu. politycznie usankcjo- 


nowane artykułowanie postulatów. zadan 1 opini dotyczacych torm 1 metod. 
sposobów sprawowania władzy. Kojarzony jest on więc nie tyle z różnorodnoś- 
cia opinii co z ich wykorzystaniem w systemie politycznym. dażeniami do 
łamania monopolistycznych pozycji I tendencji politycznych. 


Wychodząc z tych właśnie założeń 1 tez chciałbym zwrócic uwagę na 
praktyczną stronę zarówno ..porozumienia jak 1 „pluralizmu społecznego 
Z. tego właśnie punktu widzenia zaakcentowalbym następujące sprawy: 

— bogaty. nie kwestionowany dorobek we wszystkich sterach życia politycz- 
nego. społecznego i gospodarczego. wnoszony przez większość organizacji 
i stowarzyszen spolecznych. 

— wielość i różorodność już istniejacych i działających form organizacji 
społeczeństwa (np. w województwie ciechanowskim działa 65 zarejestrowanych 
stowarzyszeń i organizacji). 

— umacnianie tożsamości. niczalcznościi samodzielności wszystkich istnieją- 
cych stowarzyszeń i organizacji społecznych. Równoprawne ich traktowanie. 
Chodzi tu przede wszystkim o tworzenie odpowiednich warunków dła ich 
rozwoju. zgodnie ze statutowymi zapisami, 

— tworzenie społecznego i politycznego klimatu dla powstawania różnego 
rodzaju form organizacyjnych w zależności od zapotrzebowania tr chęci wyraża: 
nia wielorakich potrzeb. 

— (tworzenie warunków zgłaszania wniosków. postulatów. opini na szczeblu 
wojewódzkim (zaproszenie do udziału w pracach różnego rodzaju ciał opinio- 
twórczych. komisji współdziałania. konwentu obywatelskiego przy WRN. 
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komisji rad narodowych. zespołów doradczych 1 tworzonych dorażnie dla 
rozwiązywania pojedynczych lub zbiorowych spraw itp.). 

— inspirowanie organizacji I stowarzyszeń społecznych do podejmowania 
wszelkiego rodzaju działalności gospodarczej. usługowej celem eliminowania 
codziennych niedomagan a tukże tworzenia zasobów finansowych niezbędnych 
do realizacji biczacych zadan statutowych. 

— prezentowanie atrakcyjnych form działania. przyciagajacych młodzież. 

— wszechstronne wspieranie organizacji. towarzystw. klubów hobbystycz- 
nych r dyskusyjnych w miejscu zamieszkania. przeciwdziałanie dezintegracji 
społecznej w dużych osiedlach mieszkaniowych. 

Wszystko to zmierzać powinno do właściwego zdyskontowania we wszystkich 
sterach zycia bogatego potencjału intelektualnego społecznych iniejatyw 1 pomv- 
słowości w załatwiamau I rozwiazywaniu waznych spolecznych i emocjonalnych 
potrzeb. Trzeba jednak w tym miejscu wspomniec o wystepujacych jeszcze 
słabosciach 1 wielu nie wykorzystanych społecznych rezerwach. Zabezylbym do 
nich: 

— zamknięcie” się niektórych organizacji na postulaty wspólnych poczy- 
nan. zbyt partykularne traktowanie swych interesów. 

— dominację organów wykonawczych nad uchwałodawczymi. przeradzajaca 
się w skrajnych przypadkach w biurokratyczny system kierowania organizacją 
czy też stowarzyszeniem. | 

— skostmały, sztampowy system tunkcjonowania organów statutowych. 
nacechowany zbytnim formalizmem. 

Poszczególne orgamizacje 1 stowarzyszenia mogłyby wiele w tym względzie 
UCZYNIĆ nie czekając na nowe rozwiazanie prawne. Przypomnieć się godzi. że 
uchwały X Zjazdu zapowiadały tworzenie mozliwości przejmowania przez 
stowarzyszema I orgamizacje społeczne niektórych tunkcji pełmonych dotych- 
czas przez uparat państwowy. Praktyka życia codziennego nie potwierdza 
realizacji tego zapisu. 

Wiele przytoczonych wyżej stwierdzeń. opinii odnosi się także do wszelkiego 
typu działalności samorządowej. Me wszędzie I nie zawsze wykorzystywane Są 
realne uprawnienia 1 możliwości. jakie stwarzają obecne i przewidywane 
uwarunkowania prawne. społeczne 1 polityczne. 

Żywić należy nadzieję. że nowo wvbrane rady narodowe działające w oparciu 
o znowelizowana ustawę, w większym i szerszym zakresie, wykorzystywać 
I kojarzyć będą wszelkie społeczne inicjatywy na swoim terenie. 

Bardzo ważnym momentem w tworzeniu podstaw rozwoju ..pluralizmu” jest 
metodyka działania partii w tym procesie. Oczywiście nie wchodzi tu w rachubę 
tów. „ręczne sterowanie”. Nie oznacza to jednak. że instancje. organizacje 
partyjne powinny zupełnie zdystansować się od działalności społecznej towa- 
rzystw i organizacji. Mają one. a nawet powinny wykorzystywać w praktyce 
wszelkie instrumenty i metody polityczne zmierzające do inspirowania. pobu- 
dzania. korygowania programów działania organizacji 1 stowarzyszeń społecz- 
nych. Taką właśnie działalnością skupią wokół siebie. a nie odtrącą. bogaty 
arsenał ludzkich pomysłów, zapału, energii. 
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W dotychczasowej praktyce me zawsze w zadowalajacym zakresie eezckwo- 
wane są obowiazki. jakie spoczywają na członkach partn działających w radach 
narodowych. samorzadach oraz masowych oreamzacjach społecznych. Wydaje 
się. Że jasno sprecvzowane zapisy statutowe parti nie znajduja odzwierciedlenia 
w działaniu. Sadzić należy. że większa konsekwencja POP w tym własnie 
zakresie. systematyczne wysłuchiwanie informacji o działalności członków paru 
w rożnego rodzaju społecznych organizacjach tr gremiach przyczyniłyby się 
w efekcie do ich zaktywizowania i przyniosłyby satystakcję osobistą samym 
zainteresowanym. 

Jeśli chodzi o zagadnienie „porozumienia narodowego” w wymiarze wojewo- 
dzkim. to podzielam te opinie. że powinno się ono materializować w działaniu. 
w rozwiazywaniu nabrzmiałych lokalnych ludzkich bolączek. Konsolidacja 
różnorodnych orientacji światopogladowych następować powinna w jednym 
zasadniczym celu — rozwiązywaniu istotnych dla danej spoleczności proble- 
mów. Sadzę, że sprawą o kapitalnym znaczeniu dla wszystkich ogniw PRON-u 
must być systematyczne śledzenie realizacji wniosków i postulatów zgłaszanych 
w trukcie kampanii przedwyborczych. Przejawiać się powinno to m.in. w od- 
bywaniu na ten temat wspolnych posiedzeń prezvdiów rad narodowych 
z prezydiann rad pronowskich. Drugim. nie mniej ważnym. zagadnieniem jest 
włączenie wszystkich ogniw PRON-u do aktywnego zycia społeczno-polityczne- 
go. zabezpieczenie udziału ich przedstawiciech w pracach roznego rodzaju ciał 
kolegialnych. 

Kolejne ważne zagadnienie to kojarzenie wszystkich spolecznych sił w rozwia- 
zywaniu trudnych. o dużym wymiarze. problemów. Etu trzeba przyznać. że ruch 
pronowski wiele czyni. Na potwierdzenie te] tezy chcraibym przytoczyć dwa 
przykkidv. Pierwszy zwiazany jest z rozwijaniem szerokiego spoiccznego frontu 
pomocy szkole i to mie tylko w aspekcie finansowym. ale głębszym. polegającym 
na tworzeniu warunków do rozwoju działalności 1deowo-wychowawczej. Ofiur- 
ność społeczna 1 pomysłowość ludzka jest duża. Mysle, że jeszcze nie w pełmi 
udało się wykorzystać wszelkie możliwosci tkwriace chociażby w działalnosci 
komitetów rodzicielskich. 


Drugi przykład dotyczy kojarzenia wszelkich inicjatyw zmierzających do 
zapobiegania degradacji środowiska naturalnego. Elckty dotychczasowych 
spolecznych poczynań w tym względzie nie są jeszcze budujące. Jest to jednak 
zadanie o tak kapitalnym znaczeniu. że wcześniej czy później skupi wokól siebie 
różnorodne grupy społeczne. W poszukiwaniu metod. form społecznej integracji 
i pobudzania aktywności widziałbym potrzebę sporzadzenia w ykazu i publiczne- 
go poinformowania w nim o kilku węzłowych. trudnych do realizacji przedsię- 
wzięciach przekraczających możliwości finansowe władz. a realnych do wykona- 
nia przy szerokim wsparciu organizacji, stowarzyszeń, samorządów Mast Wol. 
Takie postawienie sprawy nie narusza tożsamości organizacyjnej i ideowej 
stowarzyszeń a stwarza realne możliwości aktywizacji rzesz członkowskich. a co 
najważniejsze stwarza przekonanie o celowości istnienia I rzeczywistym wspołde- 
cydowaniu o losach najbliższego otoczenia. wsi. miasta. środowiska. 
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Istnieje także potrzeba rozwijania niekonwencjonalnych form dialogu. prze- 
każywania opinii i ocen — tworzenie płaszczyzn integracji. Egzemplihkacja 
takiej właśnie działalności jest funkcjonowanie Krajowego Osrodka Dokumen- 
tacji Fowarzystw Regionalnych w Ciechanowie. Placówka ta, skupiająca bogatą 
dokumentacja ludzkich dokonań ponad wWsiąaca stowarzyszeń, stara się pełnić nie 
tylko rolę koordynatora, ale także animatora, doradcy. Taki wszechstronny 
niezwykle bogaty zasób wiedzy o konkretnych społecznych dokonaniach 
powinien być należycie spożytkowany. Stanowić winien impuls dla szeregu 
rachitwcznych form organizacyjnych i napawać optymizmem. że nawet w najtru- 
dniejszych warunkach społeczno-ekonomicznych wiele można zrobić dla ulubio- 
nego miasta. wst. ziemi. „małej ojczyzny” 

Miejsce partii w rozwoju tak porozumienia. jak i pluralizmu nic może być 
z góry zaudekretowane — jest to bowiem szeroki społeczny proces. 

Z naszej strony — instancje I organizacje partyjne powinny ku temu tworzyć 
należyte warunki i pozytywnie stymulować aktywność społeczną. między innymi 
poprzez zrzucenie z siebie „ciężaru odpowiedzialności za wszystko i wszystkich” 
Bez wyzbycia się tego ..przyzwyczajenia nie Starczy czasu I miejsca dla 
zasadniczej działalności politycznej. 

Wszystko to wskazuje. że zagadnieniu pluralizmu, a zwłaszcza politycznego. 
będziemy poświęcać coraz więcej uwagi I to nie tylko w teoretycznym ujęciu. 
W zwiazku z tym istnieje pilna potrzeba rozwinięcia przez instancje I organizacje 
parwjne. placówki oświatowe a tukże same stowarzyszenia społeczne szerokiej 
pracy wyjasniająccj. edukacyjnej. Im szybciej i skuteczniej to uczynimy. tvm 
wcześniej odczujemy pozytywne skutki rozpoczętego przez partię procesu 
demok ratyzowania życia w Polsce. Nie jestem w tych sformułowaniach gołosło- 
«nv. W tegorocznej akcji letniej przewidzieliśmy cvkl spotkań. seminariów, 
dyskusji na te. żywo interesujące młodzież, temuty. Poprowadzimy podobne 
dyskusje także w innych środowiskach. 

Są to niektóre. w dużym uproszczeniu przedstawione przemy lenia, ujmujące 
Z praktycznego punktu widzenia tę problematykę. która będzie przybierała coraz 
realmejsze kształty. Hm większa będzie wiedza 1 przekonanie o konieczności 
nowego podejścia do tych zagadnień. a przede wszystkim aktywnego właczania 
się szerokich rzesz społecznych do rozwiązywania nurtujących ich spraw. tym 
większa będzie szansa efektywnego wcielania w życie niezbędnych reform 
ckonomicznych i politycznych. 


PIOTR WINCZOREK 
docent w UW, członek PZPR 


Już sam fakt. że po siedmiu latach od proklamowania w Polsce polityki 


„porozumienia i walki” siadamy kolejny raz do dy skusji nad sprawa społecznej 
ugody świadczy o tym. 17 przynajmniej pierwsza część formuły określającej ową 
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pohtykę nie została w zadowalający sposób urzeczywistniona. Trudno uniknąć 
w tej sytuacji pytania, dlaczego tak się stało. Można szukać rozmaitych 
odpowiedzi: wiele rozsądnych wyjasnien już padało przy różnych okazjach. 

Z pewnością porozumienie narodowe przy pustej kasie I ubogim w towary 
rynku jest trudniejsze niż w warunkach obfitości. a chocby dostatku dóbr. 
Niewątpliwie, długie lata nieracjonalności gospodarowania. liczne błędy polity- 
czne i niesprawiedliwości. których się dopuszczono w toku sprawowania władzy 
tuk ukształtowały sposoby myslenia wielu ludzi. iż trudno im uwierzyć. że tvm 
razem będzie naprawdę inuczej. a ..„.wYvpaczemia” staną się bezpowrotna przeszło- 
ścia. Jest wielce prawdopodobne. że niechęć do ..porozumiewania się” jest 
wywołana w niektórych kręgach obawa o utratę części lub całości władzy. 
monopolu na słuszność, przywilejów i korzyści. Ludzie związani z tymi kręgami 
wola zatem walkę, tym bardziej. że w ich mniemaniu jest to walka nie twlko o to 
co „pryncypialne”, ale równiez (1 na szczęście) o to co „.partykularne . 

Że swej strony zaproponowac pragnę jeszcze jedną. choc ucale nie konkuren- 
cyjną wobec poprzednich. drogę wyjaśnień. Rzecz w sposobie ujmowania tego 
czym jest lub być winno porozumienie. Pisałem o tym w jednym z pierwszych 
numerów ..Odrodzenia” i mogę powiedzieć. że mimo upływu kilku lat niewiele 
musiałbym zmienić w pierwotnym tekście. 

Nie neguję tego. iż intencje twórców idei „porozumienia i wałki” mogły bvć 
odmienne. ale w praktycznej realizacji wyglądało przez dłuższy czas.na to. że jej 
założeniem jest mysl: — „.porozumiewajmy się z tymi. Którzy do nas przychodza. 
akceptują nasze stanowisko. odstępują od pogladów nam niemiłych. Jestesmy 
otwarci dla wszystkich i nie baczymy na to. skad kto przychodzi. Pod jednym 
wszakże warunkiem: porozumienie polegać będzie na przyjęciu naszych pogla- 
dów. naszej płaszczyzny politycznej. Taka koncepcja porozumienia jęst. myslę. 
kontynuacją teorii o jedności moralno-politvcznej narodu. Obecnie wprawdzie 
granice tej jedności są poszerzane, ale to my je wyznaczamy. Kazdy. kto znalazł 
się w tych granicach może być partnerem porozumienia: każdy. kto pozostaje na 
zewnatrz. do porozumienia dopuszczony nie będzie. 

Aby nie być posądzonym o jednostronność, muszę dodać, że koncepcja 
porozumienia lansowana przez niektóre ugrupowania I osoby okreslujące Się 
mianem opozycyjnych lub niezależnych była podobna. W ten sposób każdy 
z obozów oczekiwał za swoimi opłotkami na pojawienie się chętnych. by ..się 
porozumieć . 

Jest to. moim zdaniem. poltvka stawarzająaca nadzieje na ograniczone jedvnie 
sukcesy. Gdy juz przyjdą wszyscy ci. ktorzy przyjść mieli. natrafia się na trudna 
do przebycia barierę. Trzeba przesuwać dalej granice wlasnej płaszczyzny 
politycznej. by zachęcić następnych. Ale jesli chce się pozostać sobą, nie można 
tego czynić bez konca. Ciągle zresztą znajdują się tacv. którzy nie mają zamiaru. 
bez poważnych zastrzeżeń. utożsamiać się z którymś z obozów. 

Mówiąc o obozach zakładam przez chwilę, że stanowia one monolitv. Jest to 
jednak założenie bardzo hipotetyczne. Z biegiem czasu coraz wyraźniej widać 
wewnętrzne ich zróżnicowanie. Komplikuje to dodatkowo cały obraz sprawy. 
Dążenie do porozumienia, którego dewiza mogłoby być zawołanie: — „chodźcie 
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Z nama! nie uwzględnia reahów społecznych. Do reallów tych należy bowiem 
Zjawisko wiclostronnego zróżnicowania. zjawisko pluralizmu. 

Już od dawna nie można było liczyć w Polsce na zjednoczenie wszystkich 
obywateli pod pakimkolwiek jednobarwnym sztandarem. Jesteśmv narodem. 
w którym rozmaitość postaw 1 przekonan rdcowo-politvcznych. interesów 
ckonomicznych. opcji światopogladowych jest cv identnym faktem. Pluralizm 
jest zreszta cechę wielu nowoczesnych. otwartych na świat społeczeństw. Nie 
oZnacza to. ma się rozumieć. że brak w naszym społeczeństwie istotnych 
clementów więzi opartej na wspolnych wszystkim rdeach r wartościach. Są nimi 
/ pewnościa imponderabilia patriotyczne. w tym powszechne. jak mniemam, 
przekonanie o fundamentalnym dla narodu znaczeniu polskiej państwowości. 
Spory budzi problem urzadzenia państwa. lecz nie to. czy powinno ono ISInieć 
jako nicpodleglv twór pohtyczny. Kwesua dvskusyna jest natomiast. czw 
w obecnym świecie jest miejsce dla innego. niż socjalistyczne. państwa polskiego. 
Ale ci. ktorzy opowiadaja się za „Anna Polska” (majac często na mysl .innw 
socjalizm w Polsce") wierza. 12 jej byt państwowy w zmienionym kształcie 
ustrojowym bvłbv. mimo wszysko. niczagrożony. W tym sensie nie ma u nats 
prawdopodobnie opozycji antypanstwowej. choć bez watpienia jest opozychi 
antvustrojowa I antyrządowa. 

Polityka porozumienia nie może. w mym przekonaniu, abstrahować od faktu 
społecznego zróżnicowania. Uznanie istnienia tego taktu to warunek konieczny 
takiej polityki. Nie jest to wszakże warunek wystarczający. 

Jesli chce się rzeczywiście dażyć do porozumienia. to należy. po pierwsze. 
przyjać. że pluralizm może być w socjalizmie wartościa wykorzystaną dla 
umocnienia więzi społecznych. a przede wszystkim więzi łaczacych obywatela ze 
wspolnota państwowa. Konsckwencja takiej postawy jest rezygnacja Z ustiiowa- 
nia gromadzenia wszystkich pod jednvm sztandarem. pogodzenia się z myslą. że 
sztandarów tych może być kilka. Po drugie. należy uwolnić hamulce utrudniaja- 
ce dotychczas samooreganizów anie się obywateli zgodnie z występujacymi wśród 
nich zróożmcowaniami. Realne zróżnicowanie w sterze pogladów r interesów 
must znależć. w jakiejs mierze. instytucjonalny. legalny wyraz. W przeciwnym 
bowiem razie, może ono być czynnikiem dvstfunkcjonalnym wobec panującego 
systemu społecznego It politycznego. zarzewiem niepokojów r konfiktów. 

Oczywiście. także zinstytucjonalizowany pluralizm może nieść ze soba 
rozmaite zagrozema. Dzis jednak oczekiwać należy bardziej ujawniania się 
takicgo płurahzmu. niż ogladać się na nichbezpieczeństwa z nim zwiazane. Łączy 
sę lo Z następna kwesta. 

Kiedv powiadam, że realne zróżnicowanie winno znaleźć legalnv. zorganizo- 
wany wyraz w jakiejs tylko mierze. mam na myśli to. iż nie ma pluralizmu bcz 
aranic. Zadne społeczeństwo nie zna takiego zjawiska: każde dopuszcza 
odmienności I zwiazane Z nimi zróżnicowania organizacyjne tylko do pewnezo 
stopnia. Problem gramce plurahzmu w socjalistycznej Polsce oczekuje dopiero na 
rozwiązanie. Sam plurahzm jest nadal bardziej zjawiskiem ze stery ider mz 
faktów. Nic nic jest więc jeszcze do konca przesudzone. Nawet powołanie się na 
konstytucję nie przynosi rozstrzygniecia. jesh uwzelędnimy. iż obowiazujaca 
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ustawa zasadnicza ma ulec zmianie. Znajdujemy się w toku przemian. Jeżeli 
założyć, że przemiany te nie zostaną zastopowane, to co dziś wydaje się 
niemożliwe, jutro może stać się prawdopodobnym. a całkiem realnvm pojutrze. 

Powiązanie sprawy porozumienia I pluralizmu jest naturalne 1 konieczne. 
Trudności, na jakie napotykała polityka porozumienia w poprzednich latach. 
wynikały w znacznej mierze z braku takiego iunctim. Przypomnijmy. że jeszcze 
w latach 1981-1986. w niektórych wpływowych środowiskach samo użycie słowa 
„pluralizm wywoływało grożne pomrukiwania. Połączenie pluralizmu z socjal- 
zmem nie mieściło się w obrębie dopuszczalnych wyobrażen. 

Rozszerzanie granic pluralizmu zwiększa szanse porozumienia. Nie będzie to 
jednak, jak słusznie kiedyś zauważono, porozumienie wszystkich ze wszystkimi 
we wszystkim. Musimy się pogodzić z tym. że nawet w najszerzej zakreślonych 
granicach pluralizmu nie wszyscy się znajda. Porozumienie zatem to sprawa 
większości, I to wystarczy. 

Mówiac o pluralizmie mam na względzie istotnie wielość. Pluralizm to 
znacznie więcej niż dualizm. Tymczasem, spotykamy się niejednokrotnie z takim 
ujęciem. w którym jest on sprowadzany do współistnienia, a dalej współpracy: 
— marksistów I katolików. państwa I Kościoła. rzadu i opozycji. W tym też ma 
się wyrażać porozumienie narodowe. 

Twierdzę, że podział dychotomiczny niezmiernie upraszcza sprawe. Polacy to 
nie tyiko marksiści i katolicy, ludzie władzy i ludzie opozycji. Fo także ogromna 
masa tych, których do żadnej z wymienionych kategorii zaliczyć nie można. Jest 
bardzo wielu katolików(np. wsród ludzi bezpartyjnych. członków ZSL i SD) nie 
łączących swej wiary z postawami pohitvcznym i ideologicznymi. Przy całym 
szacunku dla magistrrum Kościoła, katolicyzm nie jest dla nich ani ideologia 
społeczną. ant programem politycznym. Będac katolikami czują się on! zarazem 
demokratann. ludowcami. lberałami, socjalistami lub zgoła nie widzą potrzeby 
jakiejś afiliacj: politycznej. W podobny sposób układają się sprawy w zwiazku 
z innymi dychotomicznymi podziałami. Wszystkie te podziały krzyżują się 
zresztą ze sobą. Dlatego porozumienie w Polsce Lo coś więcej niż entante cordiale 
marksistów z katolikami. 

Nie wierzę przy tym w jakiekolwiek uroczyste układy i protokoły. Porozumie- 
nie narodowe to dla mnie bardziej pewien stan ducha, wyrażający się m.in. w: 
akceptacji potrzeby zróżnicowania. poszanowania dla cudzych przekonan. 
uznaniu prawowitości odmiennych niż własne interesów, gotowości do lojalnego 
współdziałania, niż najbardziej nawet solenny jednorazowy akt. Sadzę, że 
w warunkach pluralizmu liczyć raczej trzeba na serię odcinkowych porozumień 
w rozmaitych sprawach (np. budownictwo mieszkaniowe. polityka oświatowa. 
podatki, opieka społeczna. ustawodawstwo karne itp.) niż na gencralny. 
całościowy pakt będący czymś na kształt konstytucji porozumienia narodowego. 

Sprawy porozumienia me należy też łączyć z jakas jedną orgamzacją 
— „Wysokim Urzędem d s Ugody Społecznej”. Dlatego też nie przekonuje mnie 
nawoływanie, by powołać do życia nowy, wszechogarniający, masowy ruch 
w rodzaju frontu Porozumienia Narodowego. Owszem, w 1981 r. optowałem za 
takim rozwiazaniem, lecz dalszy bieg wypadków upewnił mnie. że czas 


69 


Piotr Winczorek 


ogolnonarodowych frontów już przeminał. Należą one, sądzę. do przeszłości. do 
pierwszych dziesięcioleci państwa socjalistycznego. Ograniczony jedynie sukces 
PRON-u jest tego potwierdzeniem. Nie oznacza to wcale, że postuluję rozwiaza- 
nie PRON-u. ale nie spodziewam się. aby Ruch mogł się stać jedyną ..płaszczyz- 
ną porozumienia. Spełnia on pod tym względem pozyteczną rolę, lecz wtedy. 
gdy rezygnuje z pozycji monopolisty. Porozumienie, tak jak je pojmuję, wymaga 
licznych instytucjonalnych ram uzew nętrzniania: samorządów, ciał przedstawi- 
cielskich. partii politycznych, stowarzyszeń. organizmów konsultacji obywatels- 
kiej itp. Płuralizmowi w społeczeństwie towarzyszyć winien płuralizm mechaniz- 
mów porozumiewania się Polaków. 
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Reformy w krajach socjalistycznych mają dzis tę charakterystyczna cechę. że 
dotyczą zarówno sfery ekonomicznej. jak i politycznej. bazy ekonomicznej 
i świadomości. praktyki i teorii. Ożyły dyskusje nad problemami. które 
wydawały się już być rozstrzygnięte i przyjęie w formie pewnych kanonów. 
W szczególności dotyczy to ekonomii politycznej socjahzmu. Podejmowane są 
próby innej interpretacji jej podstawowych kategorii, a nawet ich odrzucenia. 
W ogniu krytyki znalazł się takie podstawowe kategorie ekonomii. jak własność 
społeczna. planowanie centralne. zasada podziału według pracy oraz podstawo- 
we ekonomiczne prawo socjalizmu i cel produkcji socjalistycznej. 

Sformułowanie w teorii ekonomii politycznej celu produkcji socjalistycznej 
było poprzedzone określeniem podstawowego prawa ekonomicznego socjaliz- 
mu. W dyskusji nad tym prawem można — moim zdaniem — wydzielić dwa 
etapv. W pierwszym etapie — po Rewolucji Październikowej — dyskusja miała 
na celu wykrycie podstawowego ekonomicznego prawa socjalizmu. W tym 
okresie. który trwał aż do określenia tego prawa przez Stalina, padały różne 
odpowiedzi. Wcdług jednych autorów prawem tym miało być prawo wartości. 
według innych — plan, jeszcze inna odpowiedź wskazywała uspołecznienie. 
Formułowano też podstawowe prawo ekonomiki okresu przejściowego. I tu 
koncepcji było wiele: dyktatura proletariatu, reprodukcja rozszerzona Socja- 
listycznego układu. oszczędność czasu pracy. W jednej koncepcji występowały 
obok siebie dwa równorzędne prawa podstawowe — prawo wartości I prawo 
socjalistycznej akumulacji (1). 

W tym pierwszym etapie, jak widać. określenia podstawowego prawa 
socjalizmu dokonywano w oparciu o różne założenia metodologiczne i różne 
kryteria. | 

W 1951 r. problem podstawowego prawa socjalizmu postawił Stalin. On też 
sformułował wówczas odpowiedz. która nabrała cech oticjalnosci. co znalazło 
wyraz w umieszczeniu jej w podręcznikach ekonomii politycznej (2). 

W sialinowskim sformułowaniu tego prawa powiązany został cel produkcji 
socjalistycznej ze środkami jego osiągnięcia. Część ekonomistów zanegowała 
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słuszność takiego ujecia dopatrujac się w nim odejścia od materialistycznego 
pojmowania rozwoju społeczeństwa. Niektórzy zaprzeczali nawet istnieniu 
podstawowego prawa socjalizmu (3). 

W drugim ctapic dyskusji na temat podstawowego ekonomicznego prawa 
socjalizmu i celu produkcji socjahstycznej podejmowano próby udbskonalenia 
twch kategori w ujęciu stalinowskim oraz znalezienia konkretnej treści tego 
prawa w poszczególnych ctapach rozwoju socjalizmu (4). Próbowano cel ten ujać 
w postaci produktu społecznego jako całości lub określonej jego części (5). 

Retormy w krajach socjalistycznych 1 przebudowa w Zwiazku Radzieckim 
rozpoczęły — jJuk się wydaje — trzec elup w dyskusji o podstawowym 
ekonomicznym prawie socjalizmu. Obecnie znowu podważona została słuszność 
stmego sformułowania tego prawa. podkreśla się negatywne konsekwencje 
praktyczne określenia celu produkcji jako maksymalnego zaspokajania potrzeb. 

I tak O. Bogomałow. powołując się na K. Marksa, stwierdza, że pierwszym 
(głównym. postawowvm) prawem ekonomicznym produkcji kolektywnej jest 
prawo oszczędnośce! czasu I planowego rozmieszczenia czasu pracy między różne 
stery produkcji (6). Że stalinowskiego sformułowania wynika potrzeba skiero- 
wania całego mechanizmu ckonomicznego na maksymalne zaspokojenie po- 
trzeb. a więc na wytwarzanie wartośc! użytkowych. To spycha — jego zdaniem 
— na drugi plan oszczędność nakładów pracy, a załem czasu pracy. Co więcej. 
jesli głównym celem staje się wytwarzanie wartości użytkowej. to drugorzędne 
Zmiczenie ma koszt. a to prowadzi do nadmiernych zapasów, marnotrawstwa. 
ad wreszcie rodzi braki na rynku 1 tendencje inflacyjne. Innym zarzutem 
Sttwianym przez tegoż autora dotychczasowemu sformułowaniu podstawowego 
prawa socjalizmu jest to. że lekceważąc nakłady prowadzi ono do zmniejszenia 
szans socjalizmu na zwycięstwo we współzawodnictwie z kapitalizmem. którego 
warunkiem jest wyższa wydajność pracy. W zakończeniu krytyki podstawowego 
prawa socjalizmu jako zaspokajania potrzeb O. Bogomołow konkluduje. że 
mechanizm ekonomiczny powinien być ukierunkowany na maksymalizację 
dochodu narodowego 1 oszczędność czasu pracy przy zaspokajaniu potrzeb 
społeczeństwa. 

W polskiej hteraturze prawo to jest także kwestionowane. ..Nie zadowala 
Z punktu widzenia teorii stormułowanie celu produkcji socjalistycznej jako 
muksymalnego zaspokajania potrzeb. Czy nie lepiej zgodnie z Engelsem 
postułować maksymalizowanie wartości użytkowej, społecznego efektu użytko- 
wecuo w Słosunku do nakładów 1 utraconych zasobów?” — pisze 
W. Wilczyński (7). Ten sam poglad przyjęła Komisja Strategii i Polityki 
Gospodarczej ZG PTE. która stwierdza, że przyczyn nieracjonalności gospoda- 
rki należy szukać ..już w nieprecyżyjnym. naukowo watpliwym formułowaniu 
celów stawianych przed gospodarka narodową. Uznanie „„.maksymalnego 
zaspokojenia potrzeb” jako ogólnego celu działalności gospodarczej jest sfor- 
mułowaniem nie uwzględniającym kryteriów ekonomicznych, w przeciwieństwie 
np. do ..maksymalizacji społecznego etektu użytkowego w stosunku do ponicsio- 
nych nakładów i utraconych korzyści” (8). Również inni autorzy podkreślają 
mankamenty dotychczasowego sformułowania celu produkcji. Zdaniem T. 
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Kierczyńskiego tradycyjne rozumienie celu produkcji „„można uznac za słuszne 
jędynie w perspektywie... sekularnej. Jest natomiast nieprzydatne dla kierowania 
eospodarką socjalistyczna w perspektywie czasowej nie tylko planu pięcioletnie- 
vo. ale także perspektywicznego (9). 

Właściwie poglądy te prowadzą do odrzucenia omawianego ujęcia celu 
produkcji. ponieważ cel produkcji jako taki, jest głównym motorem produkcji. 
bodźcem skłaniającym do produkcji. Jeśli zaś nie nadaje się on do kierowania 
produkcja. a więc de tacto nie ukierunkowuje gospodarki na zaspokojenie 
potrzeb. to praktycznie nie działa. nie jest realnie tym celem. 

Inne zastrzeżenia. także na gruncie praktycznych doświadczen. formułuje W. 
Baka. Uważa on. że dotychczasowe sformułowanie podstawowego ekonomicz- 
nego prawa socjalizmu wpłynęło m.in. na zakorzenienie się w świadomości 
społecznej jednostronnego obrazu socjalizmu, jako ustroju „dającego . a mie 
„wymagającego, silnie zaciążyło na wychowaniu kolejnych pokoleń w duchu 
gotowości do zapokajania potrzeb. w oczekiwaniu. że z roku na rok będą one 
coraz pełniej zaspokajane. Gwałtowne obniżenie poziomu życia. jakie nastąpiło 
na przełomie lut siedemdziesiątych i osiemdziesiątych. jest brutalna lekcją 
ckonomii (10). 

Wskazując na przyczyny takiego. a nie innego sformułowania celu produkcji 
podważają jego słuszność także inni autorzy. Według St. Kozyra-Kowalskicgo 
założenie. że podstawowym ekonomicznym prawem gospodarki socjalistycznej 
jest maksymalne zaspokajanie potrzeb społeczeństwa jest wynikiem bezkrytycz- 
nego przyjęcia tej koncepcji w slad za „„.Ekonomicznymi problemami socjalizmu 
w ZSŚRR'J. Stalina, a pośrednio. za „Ekonomika procesu przejściowego N. 
Bucharina (11). S. Kurowski, z kolei sadzi, że takie określenie celu produkcji 
wynika ze słabości rynku w socjalizmie. Jest on „.po prostu atrapa, która ma w lej 
tradycyjnej formie ukryć instytucję przydziałów dokonywanych bezpośrednio 
przez plan centralny”. „Cel gospodarki socjalistycznej został skonstruowany na 
zasadzie przeciwieństwa do celu gospodarki kapitalistycznej. jakim jest maksy- 
malizacja zysku, co dopiero pośrednio może prowadzić do zaspokojenia 
potrzeb” (12). 

Tak więc wskazywane są różne aspekty błędności dotychczasowego określenia 
celu produkcji, ponadto, jak widać, jego krytyka pochodzi z różnych stron (13). 
W całej tej krytyce jednak i sformułowaniu na nowo celu produkcji trudne do 
zaukceptowania jest implicite przyjęte założenie metodologiczne. że cel produk- 
cji i podstawowe prawo ekonomiczne po przeformułowaniu stanie się czyn- 
nikiem innego ukierunkowania gospodarki (Bogomołow). że cel produkcji może 
i powinien być tak określony, by okazywał przydatność dla praktyki zarządzania 
(Kierczyński).:że cel produkcji traktuje się jako postulat, który można wybrać 
spośród innych cełów (Wilczyński). Cel produkcji jest tu traktowany jako 
instrument, który może być całkowicie odrzucony, lub tylko zmieniony. 

Zgłoszona z tych pozycji krytyka nie może podważyć żadnego sformułowania 
celu produkcji, także i omawianego tutaj, nawet w przypadku, gdv jest ono 
błędne. Jeśli bowiem stojąc na gruncie teorii marksistowskiej przyjąć. że prawa 
mają charakter obiektywny i wynikają ze stosunków produkcji (danej formacji 
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w przypadku praw specyficznych). a nie. że są wnoszone przez naukę lub władzę 
do gospodarki. to muszą one być odkrywane w realnej rzeczywistości społeczno- 
-ekonomiczncj. 

Socjalizm przekształcił się w naukę. edy Marks wykrył obiektywne pruwa 
rozwoju społecznego. ekonomia stała się nauką, gdy Marks wskazał prawa 
tunkcjonowania I rozwoju kapitalizmu. obiektywne i subiektywne siły nadające 
dynamikę społeczeństwu. Nie jest więc tak. że ludzie mogą dowolnie wybierać 
odpowiadające im sformulowania praw rozwoju. mogą natomiast wykryć te 
prawa lub pomylic się co do ich identyfikacji. Mogą też działać zgodnie z tymi 
prawami lub wbrew nim. mogą wpływać na warunki ich działania. Idcalizmem 
jest tumaczenie ustroju społecznego poglądami ludzi (zwłaszcza ludzi dzierza- 
cych władzę). a nie odwrotnie — mówi Lenin (14). Idcalizmem jest też 
wijasnianie marnotrawstwa I nicefektyw ności gospodarki oraz postaw społecze- 
nstwa błędnym sformułowaniem przez teorię ekonomii podstawowego prawa 
socjalizmu i celu produkcji w tym systemie. 


* 


Jak zatem dojsc do odkrycia celu produkcji w socjalizmie. Na jakiej podstawie 
stwierdzić. czy definicja uznawana za słuszną przez dziesiątki lat odpowiada 
rzeczywistemu celowi produkcji. 

Dotychczas nauka ekonomiczna w poszukiwaniu obiektywnego celu produk- 
cji wychodziła od stosunków własności. Punktem wyjścia jest odpowiedź na 
pytanie. jaki cel wynika logicznie ze stosunków produkcji. a dokładnie mówiąc 
— z typu własności. Następnym pytaniem jest, czy I jak cel ten jest realizowany 
w konkretnych stosunkach realnej praktyki albo — inaczej mówiąc — jak 
wygląda weryfikacja teoretycznych założeń w praktyce. 

Ostatecznym celem ludzi w procesie produkcji jest zawsze zaspokajanie 
potrzeb. Jest to naturalny cel produkcji. Ale cel ten realizuje się za pośrednict- 
wem stosunków produkcji. odpowiadających danemu typowi własności środ- 
ków produkcji. Kształtuje się więc społeczny cel produkcji. Nosicielem tego celu 
jest właściciel. Jaka zatem własność, taki cel produkcji. „Cel ten występuje jako 
stały czynnik określający motywy działalności gospodarczej i sposób zachowa- 
nia się jednostek określonego typu” (15). 

Badając stosunki kapitalistyczne Marks doszedł do wniosku. że podstawo- 
wym prawem tego systemu jest maksymalizacja wartości dodatkowej, ona też 
w skwantyfikowanej postaci — zysku — stanowi cel i motyw produkcji. Taki cel 
wynika obiektywnie ze stosunków produkcji w kapitalizmie. Bez niego produkc- 
ja Kapitalistyczna traci sens, traci swój charakter. Kapitał to wartość samopom- 
nażająca się 1 proces ten nie może zostać przerwany. Jeśli zaś do tego dochodzi, to 
w skali mikro następuje bankructwo. w skali makro kryzys lub zmiana 
stosunków produkcji. 

Cel ten wynika z fuktu. że własność kapitalistyczna jest własnością prywatna. 
zatem kazdy właściciel środków produkcji dąży do maksymalizacji własnych 
korzyści uzyskiwanych z tytułu posiadanych środków produkcji. Ale przede 
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wszystkim cel ten wynika 2 tego, że własność kapitalistyczna występuje na 
okreslonym, wysokim poziomie rozwoju sił wytwórczych. Adekwatną dla tych 
warunków formą owych korzyści jest zysk — ilościowo ujęty wyraz wyników 
wysoko rozwiniętej produkcji towarowej i stosunków towarowo-pienięznych. 

Kapitulistyczne stosunki produkcji rodzą ekonomiczny i społeczny przymus 
realizacji tego celu. Egzekutorami tego przymusu są konkurenci nie pozwalający 
na odejscie od maksymalizacji zysku. Maksymalizowanie zysku jest warunkiem 
zachowania pozycji właściciela środków produkcji. Ponadto jego partnerzy, 
klienci, znajomi śledzą jego zachowanie w sterze konsumpcji. które jest pewnym 
wyznacznikiem powodzenia w interesach". Do realizacji celu produkcji 
kapitalistycznej zaungażowani są także robotnicy, którzy dążąc do wzrostu 
swych dochodow. w pierwszym rzędzie, nolens volens, swiadomie lub nie. 
maksymalizuja jednak wartość dodatkowa. W tym kierunku działa także 
państwo kapitalistyczne tworząc ogólne. jak najbardziej korzystne warunki 
funkcjonowania i rozwoju kapitału. Nacisk na realizację celu produkcji jest 
wielokierunkowy. a także stały i silny. 

Niezwykle istotne znaczenie ma także takt. że system kapitalistyczny zapewnia 
nie tylko ukierunkowanie działalności gospodarczej na realizację celu, ale także 
dostarcza kryterium racjonalności działania tego systemu. przez co stwarza 
możliwość weryfikacji słuszności decyzji z punktu widzenia maksymalizacji celu. 

Na straży optymalności decyzji stoi grozba eliminacji przedsiębiorstwa z życia 
gospodarczego. Niewystarczające są decyzje prowadzące do realizacji jakiegoś 
zysku. Muszą to być decyzje zapewniające maksymalny zysk w danym horyzon- 
cie czasowym. Żysk stałe koryguje decvzje i eliminuje z gospodarki ogniwa 
niesprawne z tego punktu widzenia. Zapewnia zgodność działania przed- 
siębiorstw z celem produkcji niezależnie od składu rządu czy kierownictwa 
partyjnego. 


Cel produkcji kapitalistycznej pozostaje ten sam przez cały okres trwania 
kapitalistycznych stosunków, jednakże środki i mechanizm realizacji tego celu 
ulega zmianom wraz z przechodzeniem kapitalizmu na wyższe szczeble rozwoju. 
W etapie wolnej konkurencji cel ten realizowany jest głównie przy pomocy 
bezwzględnej wartości dodatkowej. Mechanizm rynkowy tunkcjonował na 
podstawie prawa wartości. a horyzont czasowy realizacji tego celu był stosunko- 
wo krótki. Etap kapitalizmu państwowo-monopolistycznego to całkiem inne 
warunki, w których mechanizm ekonomiczny i środki realizacji celu są także 
odmienne. Wysoka koncentracja i centralizacja kapitału, a także interwencjo- 
nizm państwowy, rynek sterowany przez monopole i wysoki stopień uspołecznie- 
nia produkcji przesuwają ciężar realizacji celu produkcji z samego rynku na 
decyzje monopoli i państwa. Horyzont czasowy realizacji celu ulega znacznemu 
wydłużeniu. Głównym czynnikiem maksymalizacji zysku staje się nauka, a nie 
ilość zaangażowanego kapitału zmiennego. Głównym zródłem zysku zaś, 
wartość dodatkowa względna i nadzwyczajna. Zatem w ciągu kilkudziesięciu lat 
zmieniały się czynniki realizacji celu produkcji i jego mechanizm, choć istota 
stosunków produkcji, a więc i cel pozostały te same. 
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Tak więc. jak widać na przykładzie kapitalizmu. cel produkcji ma niewatpliwie 
obiektywne ukierunkowania w stosunkach produkcji i w szczeblu ich rozwoju. 
Once to wraz z siłami wvtworczymi kształtują mechanizm ekonomiczny jego 
realizacji stłv prace w kierunku tej reahzacji. Ze stosunków produkcji wynika tcz 
możlwość weryfikacji działalnosci gospodarczej pod katem widzenia celu 
produkcji. 

Analogiczne rozumowanie należy przeprowadzić także w stosunku do własno- 
ści socjalistycznej. Dotychczasowe proby wyjasnienia obiektywnego uwarunko- 
wania celu produkcji słusznie wychodziły od stosunków własności. Przyjmowa- 
no. że własność socjalistyczna jako własność społeczna implikuje w sposob 
konieczny bezpośrednie zaspokajanie potrzeb. Istotnie przy tym założeniu 
trudno znależć inne logiczne wyjaśnienie interesu społeczenstwa będącego 
kolektywnym właścicielem. Społeczeństwo to jako właściciel może dazyć tylko 
do jednego celu. maksymalizacji swoich korzyści. Są nimi właśnie jak najlepsze 
zaspokajanie potrzeb i rozwój osobowości wszystkich członków społeczeństwa. 

Jednakże własność społeczna jest rodzajem własności środków produkcji. 
z którego wprawdzie wynika konieczność zaspokajania potrzeb całego społecze- 
nstwaj odpowiedniego ukierunkowania gospodarki, ale nie wynika, że w warun- 
kach typu własności socjalistycznej, jako własności ekonomicznych. cel ten jest 
bezpośrednim celem produkcji. Cel produkcji wyznaczany jest bowiem nie przez 
rodzaj własności (społeczna — prywatna), lecz przez typ własności (feudalna. 
kapitalistyczna — socjalistyczna itp.). Z typu własności wynika specyficzny dla 
kazdej formacji społecznej cel produkcji. Cel produkcji kapitalistycznej nie został 
przeciez wyprowadzony z cech ogólnych własności prywatnej. lecz z konkretne- 
go typu tej własności — to jest własności kapitahstycznej. Własność prywatna 
występowała przeciez także w feudalizmie i niewolnictwie. Trudno zatem zgodzić 
stę ze stwierdzeniem. że w ustroju socjalistycznym maksymalne zaspokojenie 
potrzeb społeczeństwa jest bezpośrednim celem produkcji i że cel ten jest 
obiektywnie uwarunkowany przez społeczną własność środków produkcji (16). 

Zauważmy. że własność społeczna występowała także na szczeblu wspólnoty 
pierwotnej. Zaspokojenie potrzeb społeczności było tam istotnie bezpośrednim 
celem podejmowanej działalności przez człowieka. Wolumen zebranych czy 
wytworzonych dobr był bezpośrednio określony przez potrzeby członków 
wspólnoty. Jednak od czasu własności społecznej na szczeblu wspólnoty do 
współczesnej własności społecznej w krajach socjalistycznych dokonały się 
wielkie zmiany w siłach wytwórczych 1 stosunkach społecznych rozrywające 
bezposredni związek między zaspokajaniem potrzeb a produkcja. Najważniejsze 
znaczenie mają stosunki towarowo-pieniężne. Planowanie centralne zaś. które 
jest instrumentem wiązania produkcji z potrzebami. nie przekreśla pośredniości 
zaspokajania potrzeb, co więcej — często odrywa całkowicie produkcję od 
potrzeb. 

Również porównanie własności socjalistycznej z warunkami komunizmu. 
w którym także podstawą stosunków produkcji ma być własność społeczna 
1 bezpośrednie zaspokajanie potrzeb, wskazuje na odrębność tych dwu typów 
własności. Dzis poziom rozwoju sił wytwórczych w krajach socjalistycznych jest 


76 


Cel produkcji w socjalizmie 


bardzo odicgłv od tego. jakrmoglibv pozwolić na wprowadzenie podziału według 
potrzeb 1 bezposredni zwiazek produkcji z potrzebami. 

Własność socjalistyczna ma bardzo konkretny ksztalt. Jej przedmiotem sa 
srodki produkcji odosobnionych przedsiębiorstw. dzis coraz częściej I pełniej 

samorzadnych 1 samedzielnych. Podmiotem zas. przynajmniej formalnie. suma 

wszystkich czionków społeczeństwa. ktorzy jednak posiadają swoje ndywidual- 
ne r grupowe interesy. Jest to więc własność społeczna. ale znajdujaca się ciągle 
w bardzo poczatkowm stadium swego realnego uspołecznienia. Nie przypad- 
kiem edzyły dzis dyskusje o własności społecznej własnie w kontekście jej 
formalncyo t realnego uspołccznienni. 

Ponadto cecha charakterystyczna gospodarki socjalistycznej jest występowa- 
nie stosunków towarowo-pienicznych. Fe dwa fakty maja wielkie znaczenie dla 
reuhzacji wbtsności. Wlasnosć przecież. jesli ma być kategoria ckonomiczną. 
musi byc realizowana ckhonomicznie. Cel zas. na ktory skierowane jest wykorzys- 


tamie srodków produkcji — stanowi wyraz realrzacji własnosc a więc ten. 
w iatkim wystepują korzysci własciciela. 
Każdy członck społeczeństwa występuje w dwu rolach — jako pracownik 


! Jako konsument. jako ten. któr swiadczy pracę I Jako ten. ktory korzysta 
/ pracy mnych. konkretne warunki powstania 1 rozwoju socjalizmu. a takze 
uspołccznienie ubkoónosci spowodowałw. że pozycja członka społeczeństwa w tej 
pierwszej ról jest niewatpliwie silniejsza. niż w tej drugiej. Z tego wynika Juz 
w sposob konieczny. że korzystając przede wszystkim własnie z tej pierwszej rol 
daży on do rcalizecji korzysci ekonomicznych mozhwych do ostagmięcia 
w danvch stosunkach. że przede wszystkim występujac w tej rolr wpływa na 
wYkorzystys anie srodków produkcji. w senste ckhonomicznym. Jako konstrnent 
Znajduje się na słabej pozach. Tak kształtuje się praktyka realnego socjaltzmu 
z punktu widzenia zaspokajania potrzeb. praktyka socjalizmu tego. który jest. 
a me tego. ktory ma bve (17). 


Z analizy przyczyn prow adzacych do kryzysu w Polsce zpodnie wyciatany jest 
wnmiosck. Że rozwiązania systemowe przeczyły w sposób oczywisty celowi 
zaspokajania potrzeb. zle funkcjonował cały ssstem zaspokajania powzeb. układ 
stosunków rynkowych zaprzeczał zasadzie podporządkowania produkcji po- 
trzebom społeczeństwa. W systemie planowania i zarządzania nie brano pod 
uwagę człowieka jako członka społeczności. zaprzeczając jego pouzcbom 
wspobiczestnictwa. wspołodpowiedzialności r twórczości (18). 

Jesli chodzi o warunki radzieckie, to stwierdza się. że „„.od przedsiębiorstw 
wymagano nie zaspokajania zapotrzebowania konsumenta. lecz wypełniania 
planu. Wprawdzie zakładano. że plan wyraża potrzeby spoleczenstwa. jednakże 
mechanizm wyłączał konsumenta Z procesów planowania. Naprawdę uczestni- 
czyli w nim tylko producent i resort. którym potrzebne było tylko jedno — plan 
jak najmniejszy. środki jak największe. I plany w coraz mniejszym stopmu 
obsługiwały potrzeby społeczeństwa. coraz bardziej ukierunkowane były na 
nadmierne wytwarzanie środków produkcji. które stało się celem samym 
w sobie  (1V). 
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Zjawiska opisane wyżej występowały Z mniejszym lub większym nastleniem we 
wszystkich krajach socjalistycznych. w całym okresie istnienia socjalizmu. 

Diaczego jednak przedsiębiorstwo — jego załoga i kierownictwo — zgodnie 
dążyło do minimalizacji zadań planowych i maksymalizacji środków. Odpo- 
wiedź na to pytanie jest znana. Załoga przedsiębiorstwa (producent) zainiereso- 
wana jest przede wszystkim swoimi dochodumi. Kierując się zasadą racjona|- 
nego działania. dany efekt. jakim było wynagrodzenie. chciała osiagnąć przy 
najmniejszych własnych nakładach. Fa minmalizacja własnego wysiłku prowa- 
dziła przez mimmalizację plunu i maksymalizację środków do zaprzeczenia 
racjonalności na szczeblu makro. Nezależnie więc od tego. jakie było zadanie 
przedsiębiorstwa. dyrekcja i załoga miały jeden cel — zwiększać własne dochody 
przy danych środkach. Co stanowi drugą stronę tej samej mikroekonomicznej 
zasady racjonalnego działania. Pak więc cel członków spoleczeństwa jako 
pracowników stał się głównym motywem produkcji. Jako pracownicy członko- 
wie społeczeństwa stanowią potężną siłę. mają możliwość wywierania nacisku na 
centrum. ich interes jest zinstytucjonalizowany. Jako konsumenci są w zasadzie 
bezradm. Przedsiębiorstwa (zjednoczenia, resorty) stałv się więc realnymi 
w łascicielaumi srodków produkcji. One bowiem podporzadkowałv produkcje 
swoim mteresom ekonomicznym. Interesy te często kolidowałv z ogólnym celem 
produkcji. tj. zaspokajaniem potrzeb społeczeństwa. 

Wyrazem tego jest charakterystyka gospodarki socjalistycznej jako kapitało-, 
energo-. przyrodo-. etc. chłonnej. Takie jej cechy świadczą. że nie była ona 
ukierunkowana na zaspokajanie potrzeb. Oczywiste jest bowiem. że przy 
poprawie Wch parametrów. a więc przy zmniejszeniu nakładów na wytworzenie 
danej wartości użytkowej można wytworzyć Z tych samych zasobów więcej dóbr. 
a więc w warunkach ciągłego niedostatku różnych towarów — lepiej zaspokoić 
powzeby. Z punktu widzenia zaspokajania potrzeb absurdalna jest sytuacja 
utrzymywania rynku producenta, a nie nabywcy. produkcja dóbr posiadających 
bardzo miską lub żadną wartość użytkowa (buble). produkcja środków produkcji 
dla produkcji srodków produkcji. Niemniej jednak svtuacja ta jest zgodna 
z logiką przedsiębiorstwa dążącego do maksymalizacji funduszu wynagrodzeń. 
Dodajmy w warunkach nakazowego systemu zarządzania i oderwania produkcji 
od rynku. Prawdopodobnie cel ten nie zawsze. to znaczy nie w każdych 
warunkach ekonomicznych musi prowadzić do tak negatywnych zjawisk. Ale 
takt pozostaje taktem — niedobór wicłu dóbr. towarów i usług był niemal 
strukturalnie wmontowany w naszą rzeczywistość gospodarczą. 

Cel produkcji jest realizowany dzięki istnieniu przymusu ekonomicznego. 
społecznego. politycznego. W przedsiębiorstwach socjalistycznych tak w syste- 
mie parametrycznym. jak I nakazowym. scentralizowanym. jak i zdecentralizo- 
wanym, menedzerskim i samorządowym przymusu zaspokajania potrzeb nie 
ma. nie stanowi też ono kryterium racjonalności działania przedsiębiorstwa. 

Funkcjonowanie (dotychczasowe) gospodarki dowodzi. że praca dla innych 
podporządkowana zaspokajamiu potrzeb społeczeństwa nie jest motorem akty- 
wizującym uczestników działalności gospodarczej (lub jest nim wyjątkowo). 
Tymczasem cel ten. jeśli byłby obiektywnym celem produkcji ukierunkowują- 
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cym dzialanie całej gospodarki, musiałby się przejawiać na wszystkich szczeblach 
gospodarki narodowej. ale przede wszystkim w jej podstawowych ogniwach 
— przedsiębiorstwach. Fymczasem funkcjonowania przedsiębiorstw socjalistu- 
cznych. ich strategii i taktyki nie można wyjaśnić przy pomocy celu ujętego jako 
maksymalizacja zaspokajania potrzeb. Przedsiębiorstwa nie tylko nie kierują się 
nim, ale mogły w poprzednim systemie (i moga nadal) unkcjonowac abstrahując 
od tego celu. 

Natomiast można funkcjonowanie przedsiębiorstw wyjaśnić, jesli przyjmie się 
założenie. że celem ich jest najwyższy możliwy wzrost wynagrodzeń. Zmierzając 
do tego celu przedsiębiorstwa dokonują różnych zabiegów związanych z wyko- 
rzystaniem aktualnych rozwiązań mechanizmu ekonomicznego. dokonuja 
zmian w produkcji, jej asortymencie, wielkości. jakosci itp. Dlatego własnie. że 
dochody to podstawowy motyw w produkcji. Centrum mancwrując warunkami 
wpływajacymi na wielkość i strukturę wynagrodzeń może sterować procesem 
produkcyjnym i zachowaniem się przedsiębiorstwa. Innymi słowy. analizując 
możliwości wzrostu płac (dochodów) w danych warunkach można okreslic 
strategię przedsiębiorstwa. Ścentralizowany system zarządzania, w ktorym 
miernikiem prucy przedsiębiorstwa była produkcja globalna, umożliwił maksy- 
malizację funduszu wynagrodzeń poprzez wzrost kosztów produkcji. obnizenie 
jakości itp.. a więc wyrażne działania na niekorzyść konsumenta. Zmiana 
mierników pracy i warunków funkcjonowania przedsiębiorstw zmieni oczywis- 
cie ich taktykę. Czy zmieni się jednak przez to motyw produkcji, a więc cel 
produkcji realizowany w przedsiębiorstwie” 

W procesie przebudowy i reform poszukuje się we wszystkich krajach 
sposobów ukierunkowania gospodarki na zaspokojenie potrzeb. Przed przedsię- 
biorstwami stawia się zadanie poprawy etektywności. prowadzenia rachunku 
ekonomicznego, oszczędności itp. Gospodarka ma być przestiawiona na tory 
intensywnego wzrostu. Wzrost efektywności może oczywiście poprawić zaspo- 
kajanie potrzeb społeczeństwa, ale też może być osiągany ich kosztem. 

Rzecz jasna. płaca robocza występuje także w kapitalizmie. 1 tam robotnik 
dąży do jej maksymalizacji. Jednakże są różnice w jej funkcjach w procesie 
produkcji. Przede wszystkim nie płuca jest głównym motorem napędowym 
produkcji. nie ona określa jej kierunki i działanie przedsiębiorstw w kapitalizmie. 
W naszych warunkach jest na odwrot. 

Dażenie do maksymalizacji wzrostu wynagrodzeń przez wszystkich członków 
społeczeństwa rodzi sprzeczności I walkę interesów między regionami, zawoda- 
mi, przedsiębiorstwami i poszczególnymi pracownikami. Negatywną stroną tej 
walki jest to, że rozgrywa się ona przede wszystkim w sterze podziału, a nie 
w sferze wytwarzania dochodu narodowego. 


* 
Jeśli przyjąć, że nu obecnym etapie rozwoju sił wytwórczych 1 stosunków 
produkcji celem produkcji rozumianym jako motyw działalności produkcyjnej. 


przejawiający się na wszystkich szczeblach gospodarki. ale przede wszystkim 
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w przedsiębiorstwic. będacym podstawowym ogniwem produkcji. jest maksi- 
mahzacja funduszu wvnazrodzeń (20). nie zas maksymalizacja zaspokojenia 
potrzeb. to powstaje pvtanie. jak interpretować cel. jakim jest zaspokajanie 
potrzeb. i jaki jest jego zwiazek z socjalizmem. 

Fakt. że zaspokojenie potrzeb nie jest bezposrednim celem produkcji socjalis- 
trcznej niec zmniejsza am rani tego celu. ani nie deprecjonuje socjalizmu. 
Potrzeby spoleczenstwa wiazać należy 2 zasadniczym postulatem socjalizmu 
Jako wstemu. zmierzającego do równości społecznej. równości opartej na 
jednakowym stosunku wszystkich obywateli do środków produkcji. Zaspokaja- 
nie potrzeb ludzi. ich dobrobut był postulatem socjalizmu jeszcze przed 
UrZECZYWISTNIENICH Zo W praktyce I pozostaje nim do dzis. Jest celem głoszonym 
przez parte komunbtyczne I robotnicze. W um upatrujemy humanistyczna 
wartość ustroju socjalistycznego. .. Niezależnie od tego co mysla o komunizmie 
Jego przeciwnicy. ruch ten powstał 1 istnieje dla dobra człowieka — jego 
wolności. obrony jego podstawowych praw. dla sprawiedliwości na Ziemi” (21). 

Rozróżnienie celu produkcji socjalistycznej. jako głównego motoru napędo- 
wego produkch 1 celu socjahzmu., jako wvtycznej działania partu w krajach 
socjahstycznych. daje podstawę do teoretycznego wyjaśnienia faktu odbiegania 
sformułowania tego ostatniego od jego realizacji w praktyce panstw socjalistycz- 
nych. Daje podstawe do wyjasnienia. dlaczego gospodarka socjalistyczna nie 
podporządkowała się. niejako automatycznie. zaspokajaniu potrzeb. dlaczego 
jest tu tak wiele trudności I wypaczeń. 

Zaspokajanie potrzeb społeczeństwa nie Jest tylko wymyślonym postulatem 
pasujacym do ideologii komunistycznej. Cel ten nabiera wagi w świetle zjawisk 
w skalr śwrata. które stają się przesłankami obiektywizującymi jego sens. 

Po pierwsze — rozwoj doprowadził do ujawnienia się problemow globalnych. 
W szczezolnosci. z interesującego nas punktu widzenia największe znaczenie 
maja problemy zachowania pokoju. ekologiczny I żywnościowy. ..Nasz Świat 
pomn:cjszony. przeludniony. nadmiernie uzbrojony jest przeorany wstrząsami 
ekonomicznymi. które nie tylko nie są racjonalnie uzasadnione. a moralnie nie 
do przyjęcia. lecz 1 politycznie niemożliwe do zaakceptowania” (22). Te wielkie 
problemy zwiazane są z potrzebami ludzi. wyrażają ich niezaspokojenie w skal 
całego świata. Wvsuwa to problem potrzeb ludzkości na pierwszy plan. ..Ż 
punktu widzenia potrzeb materialnych ludzkość stanowi dziś niepodzielny 
orgamzm. Nawet ludzie wykształceni uważają gospodarkę kierowaną w interesie 
ogołu za jedyny możliwy do przyjecia system ekonomicznv. Nie tak dawno 
Jeszcze kataklizmy głodu 1 epidemie w najlepszym razie budziły nasze współczu- 
cie... Jeszcze poł wieku temu na klęskę głodową w Chinach lub Indiach. która 
kosztowała miliony ofiar ludzkich reagowano najwyżej modłami w kościołach 
1 apeiem do społeczeństwa o datki pieniężne” (23). Od tego czasu nastapiła 
jednak jakościowa zmiana. Głod i nędza wywołują reakcję obcych rządów. 
organizacji międzynarodowych (24). wyspecjahzowanych instytucji. 

Po drugie — nierównomierność rozwoju społeczno-gospodarczego przejawia 
sę w podziale swiata na bogatą połnoc t biedne południe. Kraje wysoko 
rozwinięte I kraje trzeciego świdta. Nie przypadkiem w krajach słabo rozwinię- 
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Ych powstała koncepcja oparcia rozwoju gospodarki na idei potrzeb podstawo- 
wi 


vch (basic needs). 

Po trzecie — wiek dwudziesty dokonał podziału swiata na obóz socjalistyczny 
Ii kapitalistyczny. Ich wspołhstnienie związane jest ze współzawodnictwem. które 
rozstrzygnięte zostanie przez takty wskazujące system zapewniający lepsze 
wartnki zaspokojenia potrzeb społeczeństwa i rozwoju człowieka. 

Dla socjalizmu cel ten. wraz z wydłużaniem się okresu budowy socjalizmu, 
nabiera coraz większego znaczenia. gdyż społeczeństwo oczekuje pełniejszej 
realizacji naczelnego hasła socjalizmu. Dzis indywidualne potrzeby członków 
społeczeństwa I warunki ich życia zbiorowego nie mogą być podporządkowane 
innym odległym celom. Kraje socjalistyczne muszą więc podejmować wysiłki 
zmierzające do podporządkowania działalności gospodarczej t funkcjonowania 
całego społeczeństwa maksymalnemu zaspokajaniu potrzeb. Swiadomość tego 
jest widoczna w celach przebudowy w ZSRR. ..Przebudowa — to priorytetowy 
rozwój sfery socjalnej, ukierunkowany na coraz pełniejsze zaspokojenie potrzeb 
ludzi radzieckich w zakresie dobrych warunków pracy. życia, wypoczynku. 
nau <i 1 opieki lekarskiej. To nieustanna troska o bogactwo duchowe. kulturalne 
kazdego człowieka 1 społeczeństwa jako całości . 

Tak więc hasło zaspokojenia potrzeb ma dziś obicktywne przesłanki globalne, 
regionalne 1 narodowe. ekonomiczne i polityczne; dotyczy wszystkich krajow 
miezależnie od systemu politycznego I ideologicznego. Dla nas problem polega na 
tym. czy socjalizm potrafi lepiej niż kapitalizm powiązać cel produkcji z zaspoka- 
janiem potrzeb ludności. A to oznacza m.in.. że produkcja socjalistyczna musi się 
werytikować na rynku. w bezpośredniej kontrontacji z konsumentem, z odbior- 
ca. z użytkownikiem produkowanych dóbr i towarów oraz świadczonych usług. 
zarówno w skali makro. jak też. a może przede wszystkim — mikro. Bo na tym 
rów nież polega sens samodzielności przedsiębiorstw. 


(1) Dokładne omówienie pogladów w tej dyskusji prezentuje książka autorów radzieckich 
z Leningradzkiego Uniwersytetu. Istorija polticzieskoj ekonomii socjalizma pod red. DK. 
Tntonowa i L.D. Szirokorada. Leningrad 1972, str. 126-131. Por. też Z. Haba. Socializmus: system 
ckonomickych zakonow. Bratysława 1987, str. 213-236. | 
(-) Według Stalina „Istotne cechy i wymogi podstawowego ckonomicznego prawa socjalizmu 
można byłoby sformułować mniej więcej w następujący sposób: zapewnienie maksymalnego 
zaspokojenia stale rosnacych materialnych i kulturalnych potrzeb całego społeczeństwa w drodze 
nieprzerwanego wzrostu i doskonalenia produkcji socjalistycznej na bazie najwyższej techniki”. J.W. 
Stalin. Ekonomiczne problemy socjalizmu w ZSRR. Warszawa 1952. str. 44. 
(3) Por. V.M. Fedorow. Krystalizace poje zakladniho ekonomickcho zakona socjalizmu. 
Pohtucka ckonomie. 1979 nr 11. | 
(4) Por. Dejstwije na ekonomiczieskite zakoni pri izgrażdanieto na razwito socjalsticzesko 
obszczestwo. Red. N. Popowa. Sofia 1987. AJJ. Mieletiew. Osnowoj ckonomiczeskij zakon 
w koncepcji razwitogo socjalizma. Moskwa 1985. 
(5) GI. Łatyszewa. Osnownoje otnoszenije i wysszaja cel obszczestwiennogo proizwodstwa pri 
socjalizmie. Moskwa 1981. 
(6) Politekonomija — ckonomikie. Akademik O. Bozomołow. direcktor IEMSS AN SSSR 
otwieczajet na woprosy. Izwiestija nr 134 z 14 maja 1987 r. 
56 (7) 02 nski. Polska reforma gospodarcza a teoria ekonomiczna socjalizmu. Ekonomista 
S3. nr 4-5. 
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($) Wektory IYS5 6. str. 5. 
(95 T. Kierczyński. Cele przedsiebiorstw arcelc gospodarki narodowej Wektor I9SSnrS. MT. 
(10) Reforma po starcie pod red. M. Krola. Wurszawa 1984. str. 54-55. 

(11) St Kozyr-kowalski. Lenin o Bucharinie. Poznan 1Y85. str. 4. 

(12) $. Kurowski. Doktrynalne uwarunkowania obecnevo kryzysu gospodarczego w Polsce w. 
Raport o stanie narodu i PRL. Paryż 1950, Biblioteka Kultury. str. 10. (Zauważmy. że uutlorzy 
— Wilczyński. Kierczyński i Kurowski utożsuniaja cel produkcji i cel gospodarki narodowej). 

(13) Trzeba jednak zaznaczyć, że przytoczone głow Hrutaczace nie sa wyrazem powszechnej negacji 
celu produkcji jako zaspokojenia potrzeb. „Społeczny cel produkcji — pisze P. lunatowskij 
— słanowi podstawowe ckhonomiczne prawo socjalizmu. istniejace nie w ksiażkowych sSormułowa- 
niach, lecz obiektywnie... Na tym polcza historyczny przewrót socjalizmu w produkiji. Że na miejsce 
zysku... nowy ustrój w charukterze celu produkcji wysuwa pierwiastek społeczny, ktory stanowi 
człowiek. jako członek społeczeństwa ze swoimi potrzebami... I nikomu nie jest dane zmienić to”. 
Płanowoje Chozjajstwo 1987 nr 1. str. > 

(14) WI. Lenin. Dzieła wszystkie. 1 2. Warszawa 1987, str. Z13. 

(15) Ekonomia polityczna socjalizmu red. M. Pohorillego. Wurszuwu 196X, Mr. 57-38. 

(16 Łkonomia polityczna socjalizmu pod red. M. Pohorillczo. Warszawa 1965. str. 30. 

(17) Podkreslum tu z całym naciskiem. Że rozważania w nm tekscie nie maja na celu poszukiwaniu 
odpowiedzi na pytanie, czy w gospodarce socjalistycznej sat zapokajane potrzeby społeczeństwa I na 
tkhim poziomie, i czy lepiej niż w kapitalizmie. Chodzi tu jedynic o kwestię zapokajania potrzeb jako 
celu produkcji. 

(15) Gospodarku w procesie relormowunia pod red. J. Pujestki. Warszawa 1V56, str. 4. 

(19) Ó.R. Łacis. Ehonomiczeskaja centralizacja i centralizm uprawienija. Moskwa 1987, str. 3. 

(20) Najbardziej widoczne jest to w przedsiebiorstwie samorzadowym. Por. M. Dąbrowski. 
Łkonomiczne konsekwencje stmorzadnosci pracowniczej. Ossolineum 1956. str. 44. 

(21) M. Gorbaczow. Przebudowa i nowe myślenie dla naszego krujuidla całego świata. W arszatwa 
1988. str. 210. 

(22) A. Peccci. Przyszłose jest w uaszych rękach. Warszawa 19587, str. 104. 

(23) R. Calder. Spadkobiercy. opowieść o człowieku i stworzonym przez niego świecie. Warszawa 
1965. str. 166-267. 

(24) „Główny ciężar aktywności ONZ we wspolczesny m swiecie został ostatecznie przesuniety że 
spruw stricte pobtycznych... nau sterę społeczno-yospodarcza. Głowne problemy, na których 
koncentrowała się ONZ to ochrona srodowiska człowieka, problem demograficzny I żywnościowy. 
situucju kobiet, warunki mieszkaniowe. zatrudnienie. podział dochodów. postęp społeczny. 
miedzynarodowy podział pracy. opicha zdrowotna, reformy agrarne i sytuacja na wsi”. WŁ Anioł. 
ON jako podmiot polityki społecznej. Polityka społeczna 1982. nr $. str. © 
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Wiele dzisiejszych kłopotów 1 trudności polskiej gospodarki ma swoje 
bezpośrednie lub też pośrednie źródła w przyjętych założeniach metodologicz- 
nych przez teorię ekonomii socjalizmu. Że stwierdzenia tego faktu trzeba obecnie 
wyciągnąć wnioski. Dlatego też najbardziej kluczowe z tych założeń warto 
przemyśleć na nowo. a gdy nie odpowiadają one potrzebom życia. to należy je jak 
najszybciej zmienić. 

Niektore trudnosci. na jakie napotyka teoria ekonomi ogmiskują się W Stoso- 
wanej przez nią metodzie. Rozwój ekonomii teoretycznej jest bowiem nierozer- 
walnie zwiazany ze stosowanymi w jej obrębie metodami badawczymi. Z kolei 
metoda badawcza ekonomii jest ściśle powiązana z jej przedmiotem I obszarem 
badawczym. Poszukiwania dróg przezwyciężenia rozlicznych kłopotów i stanów 
kryzysowych w życiu społeczno-gospodarczym oznaczają więc także potrzebę 
smiałego wkraczania teorii ekonomii na nowe. często dotąd prawie zupełnie nie 
znane jej pola. 

Odnowa potencjalnych możliwości teorii ekonomi socjalizmu nie jest m.in. 
możliwa bez pokonania tej podstawowej jej słabości. jaką jest obecnie nieduża 
skuteczność w momencie prób zastosowania jej do sytuacji praktycznych. 
Głównym kryterium wartościowania przydatności przyjętej metody teoretycznej 
powinna być prakty ka. Jesli proponowane rozwiązania nie spraw dzają się 
w praktyce, to m.in. trzeba wziać pod uwagę możliwość przyjęcia fałszywych 
założeń teoretycznych i metodologicznych. 

Prawa ekonomiczne nie mogą być budowane w sposob ahistoryczny t oderwa- 
ny od szybko zmieniających się warunków życia społeczno-gospodarczego. Jesli 
tak się dzieje. to nie są one wówczas w zgodności z rzeczywistością gospodarczą. 
a wycidgane na ich podstawie wnioski praktyczne prowadzą do rozlicznych 
negatywnych konsekwencji. W ostatecznym rezultacie. tak uprawiana ekonomia 
jest rozbrojona teoretycznie, stając się jeszcze jednym źródłem rosnącego 
pesymizmu i braku wiary społecznej oraz degradacji jej pozycji w gronie innych 
dyscyplin społecznych. 

Wśród rozlicznych trudności metodologicznych ekonomii trzeba wskazać 
też 1 na to, że w życiu społeczno-gospodarczym nie ma tzw. ..praw naturalnych 
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Dim sunvm nie ma więc prostych analogii między naukami przyrodniczymi 
Ii ckonomicznymi. Te ostatnie bowiem odnosza się do zupełnie odmiennej 
kategori zjawisk. Są to zjawiska. które kreuje człowiek. a nie przyroda. Refleksje 
na temat metody w ekonomii nie mogą tej podstawowej okoliczności pomijać. 
W zalezności bowiem od przyjętej przez człowieka wizji swiata. odmienne też 
będa stosowane przecz niego metody poznawcze oraz tormy jego języka 
teoretycznego. Jednym z największych intelektualnych sagrożeń kazdej wizji 
teoretycznej jest jej „.zamknięcie się”. w konsekwencji zaś tego. jej fragmentary- 
ŻACj 

W rzeczywistości społecznej fakty w niej zachodzące nic powtarzają się. Kazdy 
W ikb sposób jest rożny od poprzedniego (co jednocześnie nie neguje istnienia 
okreslonych prawidłowości ekonomicznych). Okoliczność ta sprawia. że w eko- 
nom są bardzo ograniczone możliwości eksperymentu. Dokonywanie ekspery- 
mentów nic jest jednak RA kryterium naukowości w nauce w ogóle. aw tym 
rw nairkach ckonomicznych. Na dowód tego. że nie jest to w niczym wyjątkowa 
svtuacja (Jesli porównuje sie ja Z niektorymi innymi dyscyplinami) jest przytacza 
nv przykład astronomii. Jedna i druga nauka. to przede wszystkim dyscypliny 
obserwacyjne. Stąd tcz. obserwacja i na tej podstawie zdolność do traulnego 
przewidywania zachodzacych zmian w życiu społeczno-gospodarczym są W eko- 
nomnr jej podstawowymi narzędziami badawczymi. 

Ciagle jesteśmy dalecy od rozwiazania wielu ważnych problemow rozwojo- 
wych wspołczesnej gospodarki socjalistycznej. W przypadku niektorych z nich. 
możliwości uporania się Z nimi zamiast się zwiększyć, to ulegają osłabieniu. Do 
listy twkich problemów dołaczyły w ostatnich latach np. takie, jak: zadłużenie 
zagraniczne, intlacja, kwestie ekologiczne. poglębiajaca się alienacja bezpośred- 
nich wytwórców. rosnaca liczba chorob cywilizacji przemysłowej itd. Obok tych 
rinnych problemow. do ktorych rozwiazania w obrębie teorii rozwoju społeczno- 
-g0spodarczego w socjalizmie nie przybliżyliśmy się, a często nawet oddaliśmy 
— binicje coraz więcej kwesti niejasnych. Wszystko to powoduje częstą 
bezsilność teorii wobec licznych dylematów wspołczesnosci. 

Nie można się już zgodzić na dotychczasowy model rozwoju społeczno- 
-g0ospodarczego w socjalizmie. Model ten bowiem nie uwzględnia w dostatecz- 
nym stopmu wielu nowych uwarunkowań i dylematów rozwojowych. W pełni 
należy zdać sobie obecnie sprawę, iż teoretyczny horyzont wiedzy ekonomicznej 
wymaga Śmiałego przekroczenia. Naczelnym postulatem na tej drodze jest 
potrzeba opracowania spójnej i kompleksowej ekonomicznej teorii, mającej 
swoje mocne podstawy w socjockologizmie tworzonych systemow ekonomicz- 
nych. 

Rozwoj w socjalizmie niekoniecznie musi wyglądać szaro, przykro I niecicka- 
wie. Jak szybko ten obecny stan będzie zmieniony, zależy to także w dużej mierze 
od przezwyciężenia dotychczasowego wąskoekonomicznego 1 astrukturalnego, 
nceoklasycznego modelu gospodarowania i myślenia o procesach z nim związa- 
nych. Model ten w gospodarce socjalistycznej jest bardzo groźna pułapka 
rozwojową, ktora ma w istocie rzeczy charakter destrukcyjny i autolikwidacyjny. 
Szansą jej ominięcia jest uswiadomienie sobie wszystkich wynikających z niego 
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ZAgroŻeŃ Ilograniczen, a następnie w oparciu o to budowa nowej ckonomicznej 
teorit socjalizmu. Aby zamierzenie takie mogło się powieść. najpierw trzeba 
jednak w pełnt poznać podstawowe słabości i mankamenty dotychczasowego, 
ciągle panującego. modelu neoklasycznego oraz założeń metodologiczno-thilozo- 
licznych. na których on bazuje. 

Jest to pierwszy krok prowadzący do następnej fuzy teoretycznego rozwoju 
myśli ekonomicznej w socjalizmie. Prowadzi on w kierunku rozwoju jakościowe- 
gockonomii. zamykając tym samym etap jej poszukiwan ilościowych, który swój 
najpełniejszy wyraz znajdował dotychczas w różnych teoriach wzrostu gospoda- 
rczcego. 

Jednocześnie rozliczne praktyczne konsekwencje wielu propozycji teoretycz- 
nych I podejmowanych w ich oparciu decyzji ekonomicznych są zbyt poważne. 
aby można je pozostawić jedynie ekonomistom. Stąd też, realizacja postulatu 
mówiącejo o potrzebie budowy nowej teorii ekonomii socjalizmu wymaga 
integracji wszystkich dyscyplin zajmujących się człowiekiem i jego środowiskiem 
Życia. Ta nowa linia rozwojowa ekonomii socjalizmu rzutuje na jej stosunek do 
innych nauk. Wymaga to bowiem współdziałania różnych dyscyplin naukowych 
rich wzajemne! otwartości na swoje wyniki badań I stosowane metody. Stwarza 
to jednocześnie konieczność budowy systemu wzajemnego komunikowania się 
nauk ekonomicznych z innymi naukami zajmującymi się człowiekiem 1 jego 
środowiskiem. Jest to zadanie tym bardziej trudne, że istnicjący język teoretycz- 
ny oraz możliwości komunikowania się tych dyscyplin są, jak na razie, bardzo 
ograniczone. Powodem tego stanu rzeczy są przede wszystkim słabości (lub 
brak) wspólnego języka komunikacji. Nie ma wspólnych pojęć i kategorii, 
zdolnych w należyty sposób ująć te kwestie. Tu też trzeba szukać przyczyn wielu 
aktualnych niepowodzeń w gospodarce socjalistycznej. 


Powyższa trudność uzmysławia także rozległość nowych obszarów badaw- 
czych oczekujących na teorię ekonomii socjalizmu. Wraz z rozwojem społeczno- 
-gospodarczym ich bogactwo ciągle się powiększa. Wspólnym. silnym fundame- 
ntem wszystkich tych obszarów jest „„nisza bytowa” człowieka 1 społeczeństwa, 
w którym on żyje — coraz częściej powiększana o sterę problemów międzynaro- 
dowych i globalnych ludzkości. 

Wszelka teoria — w tym oczywiście i ekonomiczna — jest zawsze tylko 
częściowa i niedoskonała. Wraz z rozwojem nauki ulega ona ewolucji. Zmiema 
się także jej przedmiot badań. W miarę rozwoju danej dziedziny wiedzy staje się 
on coraz bardziej pełny i precyzyjny. Jest to jedno z ważnych kryteriów postępu 
badawczego w danej dyscypiinie. Rozwój teorii ekonomi polega m.in. na takim 
wzbogaceniu jej treści, aby korespondowały one z najważniejszymi potrzebami 
życia społeczno-gospodarczego i ułatwiały zdolności rozwojowe w przyszłości. 
Tak rozumiana nowa teoria ekonomii socjalizmu nie może się zamknąć 
w granicach wąskiego ekonomizmu. Stąd też, obecnie naczelnym postulatem 
metodologicznym jest jej otwarcie się na inne. pokrewne jej dyscypliny naukowe 
i integracja metodologiczno-poznawcza z nimi. Wymaga to zasadniczej zmiany 
istniejącej filozofii nauk ekonomicznych w Polsce. Stwierdzenie to odnosi się do 
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wielu podstawowych kategori ekonomicznych w gospodarce socjalistycznej. 
W sród nich szczegołnym przykładem jest kategoria równowagi gospodarczej. 


* 


Owapnięcie rownowagi. to główny proklamowany cel II etupu obecnej 
polityki gospodarczej w Polsce. Stad też wiele propozycji teoretycznych i lormu- 
łowane w ich ramach zalecenia dla praktyki gospodarczej koncentruja się przede 
wszystkim wokół tego. co pozwala przywrócić Ww polskim systemie gospodar- 
czym rownowagę I następnie ją na stałe utrzymać. 

W większości tego typu rozważań miejsce dynamizmu rozwojowego systemow 
ckhonomicznych zajał problem ich równowagi. Zdaniem zwolenników takiego 
sposobu patrzenia na procesy gospodarowania. jest ona podstawowym Wwarun- 
kiem do zapewnienia sprawnego funkcjonowania wszelkich systemów gospodar- 
czych. Jej osiągnięcie jest wiec tak dalece ważne. że stało się ono celem samym 
w sobie. W rezultacie na dalszym planie znalazły sie problemy zmian wiodacych 
do pozadanych procesów rozwojowych gospodarki socjalistycznej. 

Zasadniczą słabością metodologiczną tego nurtu teoretycznego jest to. że nie 
bierze on w dostatecznym stopniu pod uwagę. 17 procesy ckonomiczne — tak jak 
wszystko w przyrodzie — charaktervzują się różnorodnymi i często gwałtow ny- 
mi zmianami. Dokonują się one jako rezultat walki. w ktorej brak jest na stałe 
sytuacji równowagi. Równowaga jest tylko momentem w procesie rozwoju. Stan 
równowagi jako coś normalnego i I permanentnego nie istnieje nigdy w gospodar- 
ce. Słowem. poszukuje się czegoś. co w rzeczywistości w takiej postaci nie 
występuje w realnym Życiu gospodarczym. Brak równowawi bierze się ze stałej 
walki między uczestnikami procesów rozwojowych. Rozwój to walka. w ktorej 
SĄ Zawsze zwycięzcy i przegram. Tak rozumiany jest on procesem niezrów nowa- 
żonym. Jest to warunek jego dynamiki, której źrodeł należy poszukiwać w stale 
rodzących się różnorodnych sprzecznosciach. 

Równowaga staje się mitem. gdy traktuje się ja Jako główny cel. Dlatego też nie 
powinna być absolutyzowana. Jest ona tylko jednym z warunków ograniczają- 
cych proces rozwoju. Celem zaś w socjalizmie powinno być kształtowanie 
nowych jakości w życiu społeczno-gospodarczym. Na przykład w gospodarce 
kapitalistycznej mechanizm rynkowy funkcjonuje także w warunkach nierówno- 
wagi rynkowej — wówczas nawet przejawia się on wyraźniej. Stąd też, 
równowagi rynkowej nie można także traktować jako warunku uruchomienia 
mechanizmu rynkowego. 

Ograniczenie się tylko do koncepcji ogólnej równowagi ekonomicznej w socja- 
lizmie w istocie nadal utrzymuje zamknięty charakter systemów ekonomicznych. 
Jest to tuka sytuacja, w której uczestnicy nie Są zainteresowani w tym. aby 
cokolwiek zmieniać, Wszyscy są zadowoleni z tego, co aktualnie jest i co każdy 
z nich już osiągnął I i posiada: jakakolwiek bardziej radykalna zmiana naruszała- 
by ten ustalony i wygodny porządek siatki interesów ekonomicznych. Stąd też 
nikt nie ma interesu. aby cokolwiek zmieniać. W takim stanie rzeczy dany system 
gospodarczy „Zastyga ” w swej dotychczasowej strukturze. Występuje ..paraliż" 
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systemu na skutek wzajemnego blokowania się przeciwstawnych sił 1 interesów. 
Większość działań, które są w jego obrębie organizowane. jest nakierowana na 
zachowanie i powielanie jego dotychczasowych funkcji. W rezultacie taki system 
gospodarczy przestaje być dynamiczny i szybko traci cechy i zdolności rozwojo- 
we, stając się systemem stagnacyjnym. 

Statyczna wizja socjahzmu. częsty brak zdolności do aktywnego uwzględnia- 
nia szybko zachodzących zmian w gospodarce Światowej. schematyczne trakto- 
wanie uwarunkowań rozwojowych gospodarki socjalistycznej mają m.in. swoje 
źródło w niedocenianiu i niewłaściwym traktowaniu czynnika czasu w ekonomii. 
Gospodarkę socjalistyczną traktuje się tu nie tylko w sposób wyizolowany z jej 
otoczenia światowego, ale również odnosi się do jej struktury wewnętrznej. 

Tego typu podejście ma swą długa tradycję w historii mysli ekonomicznej (1). 
Ów mankament metodologiczny uwidocznił się już w ckonomii klasycznej, która 
rozpatrywała zjawiska 1 procesv ekonomiczne w sposob oderwany od siebie 
I przede wszystkim statyczny. 

Nie powiodła się próba przezwyciężenia tej jednej z zasadniczych słabości 
ekonomii klasycznej przez jej kontynuatorów — ncoklasyków. Budowane przez 
nich koncepcje równowagi (np. A. Marshalla) są w istocie również konstrukcja- 
mi rownowagi statycznej, czyli takimi. w których wyeliminowany jest czynnik 
czasu. Najpełniej uwidoczniło się to w wariancie ..szkoły lozańskiej”, gdzie 
zupełnie brak czynnika czasu. Fakt ten nie oznacza. iż ekonomiści neoklasyczni 
nie zdawali sobie sprawy i nie doceniali wagi czasu w procesach gospodarczych. 
Tak nie było. Nie byli oni jednak w stanie — w ramach konstruowanych przez 
siebie modeli równowagi ogolnej — uporać się z tym problemem. Ograniczoność 
koncepcyjna i aplikacyjna wszelkich modeli neoklasycznych gospodarki w isto- 
cie rzeczy bierze się stąd, że nie traktują one jej w sposób dynamiczny. Ich cechą 
charakterystyczną jest podejście statyczne do stosunków społeczno-ekonomicz- 
nych, czyli takie, przy których nie uwzględnia się zmian w czasie. Zapomina się 
tutaj o sprawie bardziej podstawowej, tzn. że wszelkie funkcjonowanie gospoda- 
rki jest tylko jakims momentem w jej procesie rozwoju. 

Najsłabszym punktem kazdej teorii ekonomicznej bazującej na założeniach 
neoklasycznych jest to. że w istocie rzeczy nie dostarczają one praktyce 
odpowiedzi na pytanie, jak można skutecznie osiągnąć ogólną równowagę 
gospodarczą (bądź jest to głównie odpowiedz o walorze historycznym). Wszyst- 
kie te teorie funkcjonują spójnie przy założeniu, iż równowaga ogólna w gospo- 
darce już istnieje, czyli że jest to takt stan gospodarki. gdzie jest ona Jej cechą 
charakierystyczną i trwałym wyróżnikiem. Tymczasem nie mniej ważne jest 
znalezienie odpowiedzi na pytanie, dlaczego dany system społeczno-ekonomicz- 
ny nie jest w równowadze. Oraz czy w przypadku systemu dynamicznego 
rozwijającego się jest to w ogóle na stałe możliwe. 

Jeśli rozpoczynamy poszukiw anie odpowiedzi na te pytania, to okazuje się, że 
wiele przyczyn braku równowagi gospodarczej ma charakter pozaekonomiczny, 
a ponadto mają one cechy trwałe. Bierze się to stąd. że każdy system gospodarczy 
jest skonstruowany dzięki i i przy pomocy określonych rozwiązań instytucjona|- 
nych. W rezultacie jego funkcjonowanie i rozwój są uzależnione od kształtu 
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i sprawnej działalności tych instytucji. Nie można w pełni wyjaśnić I efektywnie 
nim kierowac bez należytego uwzględnienia ich roli. W ten sposób dochodzi się 
więc w analizie tej kwestii do tego punktu. który — oprócz czynników 
ekonomicznych — jest dla niej nie mniej istotny. a mianowicie do roli rozwiązań 
instytucjonalnych w socjalizmie. Z jednej stronv sa to instytucje na szczeblu 
mikrockonomicznym (przedsiębiorstwa I samorządy). z drugiej — na szczeblu 
makroekonomicznym (czyli państwa. jego różne organy władzy I administracji 
gospodarczej) (2). 

W odróżnieniu od systemow technicznych. systemy społeczno-ekonomiczne 
są takimi układami. w których ma miejsce jednoczesna wielość stanów rownowa- 
gi. Charakteryzują się one występowaniem zjawiska, ktore jest określone jako 
pętla sprzężen lub tez zależnosci przyczynowo-sieciowe. Do opisania tego 
zjawiska nie wystarcza zastosowanie tylko metody przyczynowo-skutkowej. 
Jego istnienie wymaga poszerzenia aparatu badawczego teorii ekonomii i wpro- 
wadzenia jej na pole teorii systemow i zmian strukturalnych. Jednocześnie 
zjawisko to wymaga wprowadzenia do obszaru zainteresowań ekonomii czynni- 
ków pozuekonomicznych. których rola we współczesnych procesach gospodar- 
czych wyrażnie przybiera na znaczeniu. Jakby na przekór tej tendencji często 
fakt jej istnienia neguje się bądz bagatelizuje. próbując sprowadzić ekonomię do 
nauki, która zajmuje tylko się prawami czysto techniczno-ekonomicznymi. 

Ramy badawczo-aplikacyjne dzisiejszego sposobu myślenia o procesach 
społeczno- -gospodarczych w Polsce są z jednej strony zakreślone równowayą 
budżetową i i ogólną równowaga ekonomiczna (równowatą wewnętrzną): z dru- 
giej zas — równowaga zewnętrzną. Poza tymi ramami znajduje się niestety wiele 
innych ważnych problemów. bez uwzględnienia których trudno współcześnie 
zapewnić dynamiczny charakier procesów rozwojowych polskiej gospodarki 
Ii planowany przebieg zmian w przyszłości. 

To wyraznie neoklusyczne obecnie podejście do gospodarowania w Polsce jest 
wąskoekonomiczne. Nie bierze ono w dostatecznym stopniu pod uwagę tych 
warstw życia społeczno-gospodarczego, które decydująco wpływają na charak- 
ter i tempo procesów rozwojowych we współczesnej gospodarce światowej. 
Obserwuje się często skłonności do traktowania ich „deus ex machina”. Chodzi 
tuo takie zjawiska. jak: 1. postęp naukowo-techniczny idynamizm innowacyjny; 
2. przekształcenia socjoekonomiczne: 3. uwarunkowania przyrodnicze (ekologi- 
czne). Nikt nie może rozumnie sugerować, że te aspekty procesu rozwojowego 
podlegają skutecznej i samoczynnej regulacji rynkowej. 

W socjalizmie polityka gospodarcza będzie dopiero wówczas skuteczna, gdy 
będzie posługiwać się szerszymi kategoriami niż tylko ogólna równowaga 
ekonomiczna. Potrzebne jest w tym celu m.in. uwzględnienie sfery techniczno- 
-ekologiczno-społecznej Ii mechanizmów jej kształtowania. Równolegle z powy- 
ższym jest potrzebne nierozdzielne traktowanie wewnętrznych i zewnętrznych 
uwarunkowań rozwojowych gospodarki socjalistycznej. 

Nowa wizja perspektywicznego rozwoju społeczno-gospodarczego Polski 
powinna ukazywać nie tylko konkretne kierunki tego rozwoju, ale też odpowia- 
dać na pytanie. jakim kosztem (ekonomicznym, ale również społecznym 


88 


Równowaga w procesie reformowania gospodarki 


i ekologicznym) zamierza się te cele osiagnać oraz w jakim czasie. Czy nie czyni 
się tego, nadmiernie eksploatujac zasoby produkcyjne kosztem przyszłości” 

Niestety własnie na te najbardziej dziś fundamentalne pytania brak jest 
w Polsce odpowiedzi. Co gorsze. we wszystkich podstawowych dokumentach 
planistycznych nie ma nawet próby ich słormułowania. Taki stan rzeczy napawa 
głębokim niepokojem i stawia pod znakiem zapytania społeczną przydatność 
dotychczas przeprowadzonych prac planistycznych. Jednocześnie nie trzeba być 
„prorokiem . aby dostrzec wynikajace z tego taktu wielkie 1 różnorodne 
zagrożenia. w tym polityczne. 


W gospodarce socjalistycznej uspołecznieniu podleg »aja nie tylko wszystkie 
podstawowe środki produkcji. Może występować w niej również zjawisko 
uspołecznienia strat — w tym strat. których przyczyną powstania są błędy 
I marnotrawstwo w trakcie realizacji strategii rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go. Koszty takiej sytuacji ponosi wówczas całe społeczeństwo. Dlatego tak 
wielkie znaczenie ma przyjęcie właściwej metody (..tilozofii”) myślenia i postępo- 
wania przy ustalaniu strategii rozwoju społeczno-gospodarczego. następnie jej 
realizacji. 

Kwestie, które sa uważane przez „„r.ównowagowy” nurt myślenia o gospodarce 
za najważniejsze. to ceny i płace. Za decydujący o równowadze moment uznaje 
się system cen. On właśnie — zdaniem zwolenników tej filozofii ekonomicznej 
— jesli jest wadliwy, przede wszystkim przyczynia się do pojawienia się zjawiska 
braku równowagi gospodarczej. Za drugi ważny moment — oprócz systemu cen 
— decydujący o równowadze systemu gospodarczego, uważa się system płac. 
Podobnie jak w przypadku cen. relacje płac oraz zachodzące w ich obrębie 
zmiany przyczyniają się badź są wręcz główną przyczyną braku równowagi 
ekonomicznej. Stad też podstawowe wskazania dla polityki gospodarczej 
dotyczą oddziaływania mającego na celu konstrukcję racjonalnego systemu cen 
t płac oraz podporządkowanego im systemu rozwiazań fiskalnych. Nie jest więc 
niespodzianką, że do głównych narzędzi polityki gospodarczej należą w tym 
ujęciu: polityka podatkowa. aktywna polityka budżetowa, kredytowa. system 
dotacji trinansowych itd. 

Głównym parametrem ekonomicznym ..równowagowego”” myślenia o proce- 
sach gospodarczych zachodzących w Polsce sa właśnie ceny. Są one zarazem 
najważniejszym narzędziem prowadzonej polityki gospodarczej. którego roła 
stale wzrasta. Jest to jednocześnie najsłabszy punkt tej doktryny ekonomicznej. 
jeśli chce się za pomoca cen dokonać przejścia od rozważań na temat 
tunkcjonowania gospodarki socjalistycznej do rozważan dotyczących jej najwa- 
zniejszych dylematów rozwojowych. Bierze się to stad. że wszelkie przewidywa- 
nia przyszłego rozwoju — jego warunków i tendencji — wiażą się z Koniecznością 
uwzględniania zmian w czasie. Każda decyzja ekonomiczna dotycząca przyszłe- 
go rozwoju, to przetworzona informacja na temat czasu przyszłego. Jednoczes- 
nie wszystkie tego rodzaju decyzje człowiek podejmuje w warunkach stale 
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i szybko rosnacej niepewności. Wiedza ludzka nigdy nie jest w tym obszarze ani 
pełna. ani też pewna. 

Jesli traktować ceny Jako podstawowy parametr. ża pomoca którego przyjmu- 
je się różnorodne decyzje ekonomiczne odnoszące się do przyszłości. to zawsze 
czyni się to za pomoca cen Z teraźniejszości (obecnie znanych). Ewentualne cenv 
równowagi w okresach przyszłych nie sa znane. Tym samym praktyczna 
przydatność tego głównego narzędzia ..równowagowej” polityki gospodarczej 
nie jest duża. Słabość tego instrumentu jest szczególnie dotkliwa we wszystkich 
tych obszarach. gdzie czynnik niepewności! zaskoczenia odgrywa poważna rolę. 
Dotyczy to więc przede wszystkim sterv inwestycji. wynalazków 1 innowacji. 
nowych metod organizacji pracy 1d. 

Jeszcze bardziej niekorzystnie przedstawia się problem roli cen. gdv przyjmuje 
się założenia, że ogólna równowaga gospodarcza to taka sytuacja w gospodarce 
socjalistycznej. przy której wszystkie czynniki produkcji znajduja swoje pełne 
zagospodarowanie. 

Jak wówczas pogodzić ustrojowa zasadę prawa każdcgo do priicy (pełne 
i racjonalne zatrudnienie) z konkurencja gospodarcza” Jesh traktować konkure- 
ncję jako proces walkiekonomicznej. to w tej walce o sukcesie zawsze będa także 
decydować nie wykorzystane czynniki produkcji. Taki svstem z założenia będzie 
kreować niepełne wykorzystanie czynników produkcji. Czy będzie ono także 
w pełni racjonalne” Pozytywna odpowiedź na to ostatnie pytanie jest również 
watpliwa. 

Stosowanie kategorii równowagi jako podstawowego założenia teoretycznego 
gospodarki socjalistycznej budzi także wiele innvch watpliwości. Do jednej 
z wazniejszych należy m.in. kwestia poziomu poszukiwanej i możliwej równowa- 
zt. Nie jest to sprawa bez znaczenia. jako że od niej zależy stopień zaspokojenia 
potrzeb poszczególnych klas, warstw 1 grup społecznych. Wiadomo przecież. iż 
przy odpowiednio drastycznej polityce cenowo-dochodowej. stosunkowo bar- 
dzo łatwo można ostagnać poziom zrównoważenia podaży i popytu nawet na 
takim rynku, gdzie sa wielkie niedobory towarów i usług (jeśli patrzeć na ten 
problem tylko od stronv waskoekonomicznej). Będzie to jednak najprawdopo- 
dobniej ten rodzaj równowagi. który J.K. Galbraith celnie określa jako 
„równowaga na poziomie ubóstwa” (3) badź też będzie to równowaga stagnacyj- 
na. Nie o taki rodzaj równowagi zapewne chodzi w gospodarce socjalistycznej. 

Równie słabym 1 nicjasnvm punktem teorii równowagowej są zmiany 
w strukturze popytu ludności (pod wpływem wzrostu cen). Odnotować tu trzeba 
dużą zawodność metod badania elastyczności popytu na zmiany cen. Problem 
ten staje się jeszcze bardziej skomplikowany. gdv wiaże się go z dażeniem do 
wzrostu motywacji ekonomicznych i wydajności pracy zatrudnionych w gospo- 
darce socjalistycznej oraz z próbami przezwyciężania inflacji. Powyższe kwestie 
są tym trudniejsze do rozwiązania. gdy zaakceptuje się poglad. że w sposób 
naturalny równowaga ogolna w gospodarce jest w pełni możliwa tylko wtedy. 
kiedy ekonomia będzie całkowicie odizolowana od polityki. A więc kiedy 
odrzuci się zasadę jedności polityki i ekonomiki. a w to miejsce wprowadzi się 
dwie wyraźnie odseparowane od sicbie stery: polityczną i gospodarczą. 
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W momencie. kiedy gospodarkę narodową traktuje się jako taki system 
stosunków ekonomicznych. Które maja charakter statyczny. kategoria równo- 
wagi staje się w istocie rzeczy niewiele znaczącym, pustym pojęciem. Jest ona 
wówczas nie tyle odzwierciedleniem rzeczywistych procesów ekonomicznych. ile 
wytworem spekulatywnego myslenia ludzkiego. 


%* 


Pojęcie równowagi gospodarczej już dawno wykroczyło poza obszar równo- 
wagi rynkowej. Dlatego tcz przy posługiwaniu się nim jest każdorazowo 
niezbędne wyjasnienie, jaki rodzaj równowagi ma stę na myśli. Jej rodzaje zależa 
nie tylko od sfery gospodarowania, w której są one rozpatrywane oraz cech 
podmiotów gospodarczych (np. równowaga inwestycyjna, w handlu zagranicz- 
nym. na rynku wewnętrznym itd.), ale także od horyzontu czasowego, jaki jest 
brany pod uwagę w kazdym oddzielnym przypadku (np. rownowaga statyczna 
I dynamiczna). 

U seislenie kategorii rów nowagi ekonomicznej wymaga więc zwrócenia Uwagi 
na te wiażące Się z nią kwestie, których znaczenie dla jej prawidłowej interpretacji 
teoretycznej oraz aplikacji praktycznej jest podstawowe. Chodzi tu przede 
wszystkim o to. że w dynamicznie pojmowanym procesie rozwoju równowaga 
gospodarcza jest w istocie rzeczy zawsze nierównowaga. Tak też ujmują ją te 
wszystkie jej definicje. które opisują ja Jako równowagę dynamiczna. Jest to 
bowiem taki rodzaj równowagi gospodarczej, do którego dany układ (system) 
ekonomiczny zdaza, nigdy w praktyce go nie osiągając (jest to tzw. stały marsz). 
W takim rozumieniu jest ona w stałym ruchu. Dynamiczny rozwój społeczno- 
-gospodarczy stale narusza równowagę. czyniąc ją tylko pewnym abstrakcyjnym 
założeniem modelowym w ekonomii. W rzeczywistości jest to więc Zawsze 
sytuacja nierównowagi. 

Na tym tle zasadniczym pytaniem jest, z jakim rodzajem nierównowagi ma Się 
w danym przypadku do czynienia oraz czy jest on pozadany czy niepozadany. 
Czy jest nierównowagea. która charakteryzuje się na danvm rvnku przewagą 
odbiorcy (Konsumenta). czy też producenta. W praktyce gospodarczej występuje 
albo jeden, albo drugi rodzaj nierównowagi. To. co dziś jest jedną z głównych 
słabości socjalistycznego systemu gospodarowania. to niestety fakt utrwalenia 
się równowagi (nierównowagi). która polega na dominacji producentów na 
zdecydowanej większości rynków. Negatywne konsekwencje tego rodzaju 
nierównowagi — m.in. niszczące dynamizm innowacyjny w gospodarce socjalis- 
tycznej — były charuktervzowane wielokrotnie. Jest to problem. który został już 
wszechstronnie opisany I wyjaśniony teoretycznie w literaturze ekonomicznej 
— stąd też nie ma potrzeby do niego powracać w trakcie niniejszych rozwazżan. 

Zasadnicze pytanie teoretyczne 1 dylemat praktyczny.'to jak zmienić panujący 
tu dziś układ nierównowagi z przewaga rynków producentów. Jak spowodować 
jego odwrócenie I zbudowanie autoregulacyjnego mechanizmu ekonomicznego 
— stale działającego i kreujacego rynek konsumenta (czyli nierównowagę. ale 
7 przewagą konsumenta). 
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ZAnieresSow anie tor ekonomii socjahzmu koncentruje się przede wszystkim 
wokoł tego. co pozwala dzis jak najszybciej przezwyciężyć negatywne konsckwe- 
ncje nierownowagl. przy ktorej przew:tgę maja producenci. a nie odbiorcy owych 
dobr 1 usług. 

W takim kontekście precyzowanie pojęcia kategorii równowagi gospodarczej 
prowadzi jednoczesnie do konieczności zwrócenia uwagi na to. że równowaga 
(Czytaj — nierownowaga) może być efektywna badź tez nieetektywna. Pojecie 
równowagi nieefektywnej odnost się przede wszystkim do tego jego rodzaju. 
ktory jest związany z dominacja producentów a nie odbiorców w gospodarce 
(rynkiem producenta). co nie oznacza, Że nie istnieje możliwość występowania 
nierównowagi nicefektywnej w przypadku rynku konsumenta. 

W rezultacie. w takich systemach społeczno-gospodarczych ich rozwój jest 
wówczas równiez niectektywny 1 dokonuje się przy wysokich kosztach społecz 
nych (często na wspomnianym już wcześniej pozionne ubostwa). 

Zajmujac się problemem równowagt gospodarczej nie można takze abstraho- 
wać od innego bardzo ważnego pytania praktycznego. a mianowicie: Czy 
rozwazany I proponowany jej poziom jest akceptowany społecznie. tzn. czy ma 
przyzwolenie społeczne, Wszystkie te próby. które polegają na konstruowaniu 
mechamizmu równowagowego. które pomijają kwestie Jej aprobaty lub dezapro- 
baty społecznej. są niewicle warte w praktyce. Są one. co najwyżej. przykładem 
częstej życzeniowości w myśleniu ckonomicznym i dowodem oderwania ich 
twórców od realnych problemów życia społeczno-ekonomicznego. Dlatego też 
wszystkie poszukiwania i dążenia do tak rozumianej równowaci gospodarczej 
musza mieć swoje mocne podstawy metodologiczne, wywodzące się z teorii 
sprzeczności i interesów ekonomicznych społeczeństwa I gospodarki (interesów 
materialnych 1 miematerialnvch). Od tego m.in. w znacznym stopniu zależy 
możliwy do osiagnięcia rozwój gospodarki socjalistycznej. gdyż w ostatecznym 
rezultacie decyduja o nim postawy i zachowania ludzkie. Wymaga to zmiany 
w instytucjonalnej organizacji gospodarki. m.in. przeniesienia wielu istniejących 
tu zależności z układów pionowych na układy poziome. 


W konsekwencji powyzszy sposób myślenia wiedzie do konieczności posługi- 
wania się szerszym jej rozumieniem aniżeli tylko równowaga rynkowa. Najpo- 
wazniejsza kwestią jest tu bowiem zdolność do stałego osiagamia takiej równowa- 
gi, ktorą mozna nazwać rownowagą rynkową. Inaczej mówiąc jest to zdolność 
do powiększania możliwości rozwojowych gospodarki socjalistycznej w przy- 
szłości, a także unncjętności kojarzenia równoważenia w danym czasie konkret- 
nej wiażki celów rozwojowych, które społeczeństwo uznało za najważniejsze. 
Jest Lo tym bardziej trudne, że cele te mają różne horyzonty czasowe, w których 
usiłuje się je osiągnąć. Podkreślenia także wymaga to. że wiązka ta powinna być 
rozumiana me waskoekonomicznie (tylko narzędziowo), ale szeroko. A w jej 
obrębie powinny się znajdować zarówno cele stricte ekonomiczne. jak również 
społeczne i ekologiczne. Dopiero przy przyjęciu takiego założenia metodologicz- 
nego ttoria ekonomii socjalizmu będzie miała szansę wyzwolenia się z jednezo 
z jej głownych obecnie ograniczeń, jakim jest widzenie procesów gospedarowa- 
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ma prawie wvłacznie przez pryzmat stery produkcji. przy przesunięciu de facto 
na dalszy plan kwestn stopnia zaspokojenia potrzeb społecznych i jednostki 
ludzkiej. a także osiagania z tego tvtulu satystakcji. 

Bez radykalnej zmiany w podejściu do tego zagadnienia — waskockonomicz- 
nie rozumiana i stosowana w praktyce gospodarowania kategoria równowagi 
ckonomicznej będzie bardziej hamulcem blokujacym rozwój społeczno-gospo- 
darczy w socjalizmie, antżch czynnikiem go dvnamizujacym. 

Jest dziś zupełnie oczywiste. że procesów rozwojowych w gospodarce nie da się 
wyjaśnić za pomocą jednej tylko teorii. Kazda teoria im bardziej szercki 
fragment rzeczywistości pragnie objaśnić. tvm bardziej musi być nastawiona 
i przygotowana na elastyczne dostosowanie się I uwzględnienie nowych warun 
ków rokoliczności, jakie pojawiają się w jej obszarze. Bez stalego spełnienia tcgo 
warunku kazda teoria. prędzej czy pózniej. traci swoje walory heurystyczne 
i staje się przeszkodą w dalszym rozwoju procesów realnych. W taki własnie 
sposób rodza się różne rodzaje postaw dramatycznych w nauce. Miejsce jednych 
dogmatów szybko zajmują inne. a dana dyscyplina badawcza traci swoje 
zdolności aplikacyjne. Niebezpieczeństwo to dyktuje potrzebę wejścia dotych- 
czas prowadzonych rozważań tcoretycznych w ckonomii socjalizmu i formuło- 
wanych na ich podstawie propozycji dla praktyki gospodarczej w Polsce na nowe 
obszary. 


(1) Jak dalece jest to ciagle aktualny 1 żywo dyskutowany problem. zwraca uwagę arnykuł I. 
Osiatyńskiego — por.: J. Osiatyński. Koncepcja rownowagi w teorii Keynes, Życie Gospodarcze 
1987, nr 35. str. 7. Por. też: R. Prebish, The ncoclassical thcories ol cconomie hberalsm. CEPAL 
Review. 1979. nr 7. April. str. 167-187. 

(2) Na potrzebę spojrzenia szerszego I bioracego pod uwagę CZYnnkrimtstucjonalne wsnazujo I. 
Pajestka. Por.: J. Pajestka. Insutunonat Change for the kuture. Socialist Fxporronce asd New 
Dynamic societv-Saarch for a New Frontier. Tokio 1YŚZ. 

(3) Por.: J.K. Galbraith, Istota masowego ubostwa. Warszawa 1957 r. 


Zbiorowe potrzeby robotników 
w warunkach kryzysu i reformy 


MARIA JAROSIŃSKA 


Doniosłość społeczna problematyki potrzeb nie wymaga obszernego uzasad- 
nienia. jeśli zważyć. że dotyczy ona samego rdzenia procesów życiowych: ich 
zaspokojenie jest warunkiem przetrwania. zachowania tożsamości, aktywności 
i dobrego samopoczucia tak jednostek ludzkich. jak i grup społecznych i całego 
społeczeństwa. To. że procesy życiowe bez zaspokajania potrzeb nie są możliwe 
nie oznacza. że warunkiem Życia jest pełne ich zaspokojenie. Dążenie do 
uzyskania rozszerzenia i utrzymania dostępu do dóbr zaspokajających potrzeby 
stanowi jedną z istotnych sił napędowych działań indywidualnych ludzi i całych 
grup. W kazdym społeczeństwie r kazdym czasie istnieją jakies niezaspokojone 
potrzeby, jednak dla kondycji podmiotu potrzeb nie jest obojętny ani ich rodzaj 
— podstawowy bądź nie, ani — w kontekście tego rodzaju — poziom 
zaspokajania. ze względu na trzy jego wymiary: oddalenie od punktu krytyczne- 
go. warunkujacego przetrwanie, od standardu społecznie uznawanego za 
normalny 1 od poziomu pożądanego. 

Krvzys w wymiarze ekonomicznym polega m.in. na tym, że podaż dóbr 


materialnych, a więc imożliwość zaspokajania odpowiadających im potrzeb, jest. 


obniżona w porównaniu z okresem stan ten poprzedzającym. Kryzys w wymia- 
rze społecznym powoduje zakłócenia w działaniu instytucji życia zbiorowego, 
rozregulowuje wczesniej obowiązujące zasady, formy sposoby organizacji wielu 
ster życia społecznego, wnosi elementy niepewności, obfituje w napięcia 
społeczne. Zjawiska te występują tym silniej, jeżeli kryzysowi ekonomiczno- 
-społecznemu towarzyszą ostre konflikty i otwarte starcia społeczne. jak to miało 
miejsce w początkach dekady lat osiemdziesiątych w naszym kraju. 
Przezwyciężanie kryzysu przez zastosowanie metody głębokich reform. jeśli 
nawet są one skuteczne. sytuację zmienia powoli. wobec inercyjności procesów 
gospodarczo-ckonomicznych it społecznych. Co najmniej w pierwszej fazie 
wdrażania reform, która może trwać kilka lat, zjawiska niedoboru dóbr 
materialnych utrzymują się. zaś zmiany w zasadach ich podziału i w organizacji 
życia zbiorowego stanowią właśnie istotę retorm. Kryzys ekonomiczny obniża 
poziom zaspokajania potrzeb społeczeństwa, reformy jedne rodzaje bieżących 
potrzeb zaspokajaja. ale inne bądź jeszcze pozostają niezaspokojone. bądż 
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przejściowo przestają być lub są zaspokajane gorzej. Niezaspokojone potrzeby 
to koszty Kryzysu i reform: wielkość tych kosztów i rozkład ich ponoszenia przez 
różne grupy to problemy nieodłączne od tych życia społecznego. 

Ustalenie sianu faktycznego potrzeb ludzi musi też odwoływać się do sfery ich 
Świadomości. do odczuwania potrzeb. Jednak to odczuwanie jest rozmyte 
w przypadku potrzeb stabilnie i dobrze zaspokojonych. a nasilone w przypadku 
potrzeb niezaspokojonych. szczególnie gdy mają one charakter podstawowy. 
poziom ich zaspokojenia jest zmienny w czasie. a dostęp do odpowiednich dóbr 
różnych grup — silnie zróżnicowany. Jest to tu zastrzeżenie istotne, ponieważ 
referat jest poświęcony nie ca'okształtowi obiektywnie istniejących potrzeb. lecz 
tylko potrzebom odczuwanym. uświadamianym przez robotników. Każda 
analiza stanu zaspokojenia potrzeb musi odpowiadać na dwa kluczowe pytania: 
co jest przedmiotem potrzeb i kto jest ich podmiotem. 

Odpowiedzi na pierwsze z tych pytań jest poświęcony artykuł. Wstępną 
odpowiedź na drugie pytanie zawiera tytuł aftykułu. ale wyjaśnienia wymaga 
zbiorowy charakter potrzeb, o których będzie mowa. Badania stanowiące 
podstawę opracowania przyjmowały założenie. że jednostka odczuwa nie tylko 
potrzeby osobiste. ale ma także rozeznanie niezaspokojonych potrzeb zbioro- 
wych, wspólnych dla życiowo ważnych typów grup, których jest uczestnikiem. 
Rodzaje tych grup zostały dobrane ze względu na odmienność pełnionych przez 
nie funkcji w procesach życiowych jednostek i społeczeństwa. Tak więc badani 
określali nie tylko swoje potrzeby osobiste, ale również istniejące ich zdahiem 
w społeczeństwie, a także w ich rodzinie, robotniczej załodze przedsiębiorstwa. 
w którym pracują. w robotniczym odłamie społeczności lokalnej miejsca swego 
zamieszkania I w całej tej społeczności oraz wśród ogółu robotników w Polsce. 
Podmiotami potrzeb były zatem te właśnie grupy uczestnictwa robotników: ich 
rodzina. tobotnicza załoga. społeczność lokalna i klasa robotnicza. całe 
społeczeństwo, ponadto sami badani. 

Każdy z tych rodzajów grup spełnia w społeczeństwie określony rodzaj funkcji 
i wykonuje określone zadania, żaś Każdy z jej uczestników wraz z pozostałymi ich 
członkami współprzyczynia się do ich realizacji. zgodnie z pełnioną w nich przez 
siebie rolą społeczną. Zbiorowe wykonywanie funkcji wymaga. by grupa jako 
całość dysponowała odpowiednimi materialnymi i niematerialnymi środkami, 
służącymi realizacji swych społecznych funkcji i zadań. Te Środki i warunki to 
inaczej dobra stanowiące także obiektywnie przedmiot zbiorowych potrzeb całej 
grupy. Niezaspokojenie tych potrzeb stanowi przeszkodę. czynnik dysfunkcji 
wobec zadań grupy. Inny rodzaj zbiorowych potrzeb grupy uczestnictwa nie 
wynika ze specyficznych pełhionych przez nią funkcji, lecz wiąże się z ważnymi 
aspektami położenia społecznego jej indywidualnych członków, ze względu na 
role pełnione przez nich poza kontekstem społecznym tej właśnie grupy. Te 
potrzeby są postrzegane jak wspólne dla grupy wobec częstego występowania 
wstód jej uczestników (w jej składzie) przypadków niedostępności odpowiednich 
dóbr, powstajacych i dzielonych i uzyskiwanych poza tą grupą. Stad można 
mówić o zbiorowych niezaspokojonych potrzebach grup uczestnictwa ze 
względu na pełnione przez te grupy społeczne funkcje i ze wzgledu na ich skład. 
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W obu jednak przypadkach niezaspokojone potrzeby to nie rozwiazane 
problemy społeczne tych grup. Postrzeganie zbiorowych potrzeb pozwala na 
uświadomienie ich sobie z jednej stronv jako wspólnego nie rozwiązanego 
problemu społecznego dancj grupy. z drugie] — jako jej wspolnego interesu. 

Co zatem stanowiło w postrzeganiu robotników przedmiot wspólnych potrzeb 
ich różnych grup uczestnictwa w latach osiemdzicsiatych” 

Podstawą zródłową odpowiedzi na to pytanie będą wyniki badań zrealizowa- 
nych przy pomocy tej same] metody (polegajacej na swobodnym określeniu 
..wspólnej sprawy do załatwienia”) zbierania informacji w 1950, 1981 1 1985,a po 
części także w 1987 roku. Dwa pierwsze z nich zostały przeprowadzone w IkiS 
PANI sa znane pod nazwa ..Polacv 807 1...Polacy 81”, a dwa pozostałe w IBKR 
ANS przez autorkę reteratu. Główna uwaga zostanie skupiona na Stanie 
odczuwania potrzeb w roku 1985(1) (w 1987 roku badano je tvlko w kontekście 
robotniczej załogi). 

Rok 1985 w skah trwającej dekady nie był nacechowany ostrymi starciami 
społecznymi. nie stanowił tcz okresu zwrotnego w polityce ekonomicznej. 
Konczył pierwsze czterolecie retormv gospodarczej wdrażanej od 1982 roku. 
w jej kształcie określanym obecnie jako jej pierwszy etap. przy narastającym 
odczuciu niedostatecznej etektywności przyjętych w retormie rozwiazan. Na 
płaszczyźnie społecznej rok ten cechowało z jednej strony modyvtikowanie 
instytucji życia publicznego w kierunku jego demokratvzacji. z drugiej strony 
dalsze rozszerzanie porozumienia społecznego. W tych warunkach. podobnie jak 
w 1950 roku 1 1981 roku, w kontekście wszystkich badanych rodzajów grup 
uczestnictwa ujawmły się dwa kompleksy potrzeb: zwiazanych z położeniem 
materialnym oraz ze stanem stosunków społecznych. Tej też problematyce Sa 
poświęcone dwie dalsze części referatu. w trzeciej omówiono kompleks potrzeb 
robotniczej załogi. 


MATERIALNE WARUNKI BYTU JAKO POTRZEBA ROBOTNIKÓW 


W 1985 roku na czoło ogółu odczuwanych przez robotników potrzeb 
wysunęły się problemy materialnych warunków życia. postrzegunych przede 
wszystkim przez pryzmat konsumpcji indywidualnej. Dominacja tej potrzeby 
wyrażała się w dwojakiej postaci. Problemy położenia materialnego były 
odczuwane powszechnie (tylko 0.8%0 badanych nie mówiło w ogóle o tym 
rodzaju potrzeb). ponadto — jak była mowa — wystąpiły one w kontekście 
wszystkich typów wyróżnionych w badaniu grup uczestnictwa. co prawda 
niejednakowo często, ale z reguły wskazywał je znaczący odłam badanych. 

Standard życia jako zbiorową potrzebę wymieniano względnie najrzadziej 
w kontekście społeczeństwa globalnego (39% badanych) i społeczności lokalnej. 
względnie najczęściej w odniesieniu do klasy robotniczej (65%0), Sytuacji 
rodzinnej i osobistej (por. tab.l). W odczuciu robotników standard życia 
określany przez indywidualną konsumpcję stanowi przede wszystkim problem 
społeczny ich własnej klasy, zaś jej zła sytuacja rysowała się w ich świadomości po 
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Tabela I 


Materialne warunki życia jako niczaspokojone potrzeby wyróżmonych podmiotów społecznych 
("a badanych wskazujacych dany przedmiot potrzeby w odniesieniu do kazdego z podmiotów) 


Podmiot potrzeby 


Tresc . robo- 
kę respon- robotni- społecz 
potrzeby ję . aa inicy m 
cnt oso-| rodzina | cza za- ność lo- 


POZA MiesZ- 
biście łoga kalna 


Finansowe podstawy 

utrzymania (zarobki 

dochody. relacja 8 e e 
do cen) 


226 


społe- 
czeństwo 
polskie 


klasa ro- 
bolnicza 


Zaopatrzenie w ar 
kuły konsumpcyjne : me 14.4 
Materialne warunki ! 

żAcia (łacznie) > >» J. 40.9 65,0 39.3 


Źródło: L. Beskid. M. Jarosińska. R. RU Czerniak. Robotnicy. potrzeby. RE SCrIit: 
Robotnicy polscy. raporty z badań. zeszyt 3. IBKR ANS, Warzawa LYS r.. s 0. 


części jako wypadkowa położenia całego społeczeństwa. ale po części — jako jej 
na tle tego społeczeństwa upośledzenie szczególne. 


Najsilniej deprywowanym składnikiem potrzeb materialnych klasy robotni- 
czej była kweslia wysokości dochodów i zarobków oraz ich siły nabywczej 
(relacja do cen). Ten sam składnik przesądzał także złe położenie materialne 
robotniczej załogi, a także całego społeczeństwa. Jednak udział zarobkowo- 
-dochodowego czynnika w deprywacji potrzeb materialnych tych grup jest 
zróżnicowany (mówi o nim 55%0 badanych w kontekście klasy robotniczej, 42"o 
odnośnie załogi i 23% odnośnie społeczeństwa). Znamienne jest I to, że choć 
w przypadku społeczeństwa dochody jako składnik warunków życia wskazuje 
najwyższy odsetek badanych, to jest on niższy niż w przypadku potrzeb 
osobistych i rodzinnych (odpowiednio 28 i 2470), wbrew temu, że w ich 
kontekście głównym czynnikiem upośledzajacym położenie materialne jest 
kwestia mieszkaniowa (37 1 4090). 


Proporcje stwierdzeń niedoboru środków finansowych jako potrzeb osobis- 
tych, rodzinnych i całego społeczeństwa do postrzegania tych samych niedobo- 
rów w kontekście kłasy robotniczej i załogi kształtują się jak I:1.5 — Ie. 
Wskazuje to. że właśnie potrzeba jest szczególnie społecznie zapalna i że choć jest 
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wyrażana językiem potrzeb położenia materialnego. to w istocie ma charakter 
społeczno-pohtvczny. 

Zasadności poczucia niezaspokojenia potrzeb dochodowo-zarobkowych do- 
wodza publikowane przez GLS nawet globalne wskaźniki odnoszące się do całej 
ludności kraju (tab.2). Ani w 1985 roku. w ktorym realizowano badaniu. ani 


Tabela 2 


Wskaznikispożycii przez ludność dobr materzunych r usług niematerialnych z dochodow osobntych 
(ceny stałe). kosztów utrzymania. cen detahicznych towarów konsumpcyjnych nabywanych przez 
ludność w uspołeczaronym handlu rynkowym. globalnych dochodów nominalnych ludnosci Oraz 
realnych przecietnych wynagrodzen nuesiecznych w gospodarce uspołecznionej w latach 1979-1956 
uok 1970 100) 


Globalne Rcalne 
dochody wynagrodzenie 
nominalne MIESIĘCZNE 


Kosz Cen 


Spoży dle | 5 
UTZYMANII detaliczne 


1975 ą SN 151.1 


19SO oz RYNER 157.3 
1981 I | 405,9 160,9 
982 67N.R 120.7 
OKA N40.4 BRR 
1054 . | 10 razy 122.8 
RD 12 razy |ERER 
1986 EZ 15 razy 1 30,9 


* wstem wag z roku poprzedzajacezo rok badani 


Zródło: Rocznik Strnsnczny GUS 1987, s NNNIW-=NXXNW PNI TY-NLV. 


w kolejnym spożycie ludności nie osiągnęło poziomu 1080 roku. Co prawda 
nominalne dochody wzrosły 4-5-krotnie. ale w podobnej proporcji wzrosły też 
ceny detaliczne i koszty utrzymania. zaś realna w ysokość miesięcznego wynagro- 
dzenia pracowników gospodarki uspołecznionej (do których należą 1 badani 
róbotnicy) kształtowała się nadal poniżej 1980 r.: w 1985 różnica wynosiła 30 
punktów. w 1986 — 26 punktów. 

Tego rodzaju koszty kryzysu i reform (w szczególności tzw. manewrów 
cenowo-dochodowych — por. dane odnośnie pierwszego Z nich w 198 roku) nie 
rozkładały się jednak ani w społeczeństwie. ani wsród robotników równomier- 
nie. W sposób wyrazisty uwidaczniają to różnice udziału bardzo napiętych 
budżetów domowych przedstawicieli różnych grup społecznych. Budzety takie 
(..pieniędzy nie starcza nawet na żywność oraz „pieniędzy starcza skromnie na 
żywność. ale nie ma mowy o innych zakupach”) miało w świetle badan 
zrealizowanych w 1982 roku 3470 ogółu robotników i 2472 ogółu inteligentów 
i pracowników administracyjno-biurowych. w 1986 roku odpowiednio 231 17%u. 
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Te same trudności miało w 1982 r. Ż1”e robotników wykwaliikowanych. ale aż 
4670 niewykwalfikowanych r półwykwahikowanych. a w 1986 roku odpowied- 
nio 2213170. Me jest to jedyny wvmiar zróżnicowania położenia materialnego 
robotników. Badania 1986 r. objęły ich ogół bez względu na rodzaj miejsca 
zatrudnienia, w 1985 roku zrealizowano je na probie przemysłowej: wbrew 
gorszej sytuacji zarobkowej w tym wcześniejszym roku bardzo napięte budżeti 
domowe miało 18%o ogółu robotników. ale 17%o wykwahfikowanych 1 2270 
niewvkwalifikowanych(2). 

Drugim składnikiem sytuacji materialnej postrzeganym jako niezaspokojona 
potrzeba są mieszkania. Wbrew wyżej opisanej sytuacji budżetowej (dane 19835 
r.) w kontekście własnej rodziny częściej niż o jej problemach finansowych 
mowiono o mieszkaniach. To one stanowiły główny składnik bytowych 
niezaspokojonych potrzeb rodzinnych r osobistych. ale także społeczności 
lokalnych. Kwesuę mieszkaniowa robotnicy postrzegali więc przede wszystkim 
przez pryzmat tych rodzajów grup. które albo są użytkownikami tego dobra. 
albo w których przesadza się dostęp do niego (budownictwo. kolejka w spółdzie|- 
ni). 

Wbrew obiegowym opiniom odnoszącym potrzeby mieszkaniowe do młodego 
pokolenia w świetle naszych badan problem ten jako potrzeba osobista przestaje 
nękać robotników dopiero w wieku ponad 60 lat. a jako potrzeba rodzinna 
w wieku 66 1 więcej lut. Kumulowanie się od wielu lat braku mieszkan 
spowodowało. że niezaspokojenie tej potrzeby objęło też średnie pokolenie 
robotników. a starsze dochowało się dorosłych. mieszkaniowo niesamodzie|l- 
nych dzieci. Rzeczywiście jednak najwyższa koncentracja niezaspokojenia po- 
trzeb mieszkaniowych występuje w pokoleniu robotników młodych (pomiędzy 
18-30 rokiem życia mówi o nich 65-53%0 badanych. w wicku 3Por więcej lat 
30-20%0 ). 

Według danych ostittniego mikrospisu ludności i mieszkan przeprowadzone- 
go przez GUS w 1984 roku 5.1%0 miejskich zasobów mieszkaniowych jest 
użytkowanych przez spokrewnione. ale osobno gospodarujace gospodarstwa 
domowe, co odpowiada 10.2%0 ogółu miejskich gospodarstw i 9.4" ludności 
miast(3). Bez ryzyka większego błędu można przyjąć. że sytuacja zamieszkałych 
w nich robotników jest gorsza mz całej ludności miejskiej. 

Brak mieszkania zakłóca wiele społecznych i biologicznych funkcji. ogranicza 
możliwość ułożenia sobie przez młodych życia zgodnie z przyjętą społecznie 
normą. powoduje konflikty z rodzicami i rodzeństwem. Szczegolnie zle rysuje się 
perspektywa życiowa obecnie wspólnie zamieszkałych z rodzicami młodych 
rodzin mających dzieci w wieku przedszkolnym t szkolnym. Niwet przy 
optymistycznie przyjetym na jeszcze 10-15 lat okresie oczekiwania na samodziel- 
ne mieszkanie — rodziny te wejdą w ich posiadanie równocześnie z osiągnięciem 
przez dzieci wieku zakładania rodzin 1 prokreacji. Zbieżność długosci cyklu 
zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych oraz faz życia rodzinnego i biologicznego 
rozwoju jednostki skazuje to pokolenie na całożyciową mieszkaniową biedę 
Ii upośledzenie społeczne. jesh skuteczność rozwiązywania kwesu! mieszkaniowej 
nie ulegnie poprawie. 
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Wreszcie trzecim składnikiem położenia materialnego była pozadochodowa 
dostępność artykułów konsumpcyjnych. W 19585 roku była ona postrzegana 
przez robotników przede wszystkim jako niezaspokojona potrzeba społeczności 
lokalnych (1 5 badanych). a więc przez pryzmat lokalnych rynków. rzadziej jako 
potrzeba całego społeczenstwa 1 ogółu robotników (14 1 I?o). najrzadziej 
— jako osobista 1 rodzinna (poniżej 5%0). Inaczej zatem miż w przypadku 
mieszkań i finansowych podstaw utrzymania potrzeby związane z zaopatrze- 
niem odczuwano silniej w kontekście roli nabywcy niż konsumenta, użytkowni- 
ka odpowiednich dóbr. 

Dekada lat osiemdziesiątych miała lata ostrych załamań standardu życia 
(1981, 1982 1 195%), ale miała tez okresy ostrych napięć społecznych (1980, 1981. 
1982). Ani jedne, ani drugie nie przypadły na rok 1985, zarysowany więc obraz 
odczuwania przez robotników potrzeb materialnych należy odnieść do ich stanu 
względnie pomyslnego. Ta problematyka w 1982 roku badana nie była. 
natomiast istnieją dane na temat odczuwania potrzeb bytowych w latach 
konfliktów społecznych (1980 i 1981). 

Także w tych dwu latach względnie najbardziej stabilne było odczuwanie 
potrzeb mieszkaniowych. tak jak 1 w 1985 roku stanowiły one najczęściej 
wskazywaną potrzebę osobistą. rodziny i społeczności lokalnej. Natomiast 
istotne zmiany zachodziły w zakresie i potrzeb dochodowo-zurobkowych. 
i zaopatrzenia w artykuły konsumpcyjne. a także we wzajemnych proporcjach 
ich odczuwania. 

I tak w 1980 roku o potrzebach dochodowo-zarobkowych społeczeństwa 
globalnego mówiły ponad trzykrotnie wyższe odsetki badanych niż tychże 
potrzebach rodzinno-osobistych (odpowiednio 36 1 10%). W 1981 roku odsetki 
te spadły (ok. 23 1 8%). zaś ten sam rodzaj potrzeb w kontekście zakładu pracy 
zgłaszało ok. 8%0(4). Można sądzić, że zmiany te dokonały Się nie tylko pod 
wpływem podwyżek płac zrealizowanych w 1981 roku. W obu tych latach 
Żądania zarobkowe miały także charakter Żądan politycznych, w 1980 r. 
w znacznej mierze substytucyjnych wobec potrzeb odnoszących się do stery 
stosunków społeczno-pohtycznych. W kazdym razie zmiany wszystkich wskaż- 
ników globalnych charakteryzujacych różne aspekty dochodów 1 spozycia 
w latach 1979, 1980 1 1981 (por. tab. 2) me wyjaśniają słabszego społecznie 
odczuwania tych potrzeb w ostatnim wymienionym roku. 

W 1980 roku, podobnie jak w 1985, odczuwanie potrzeb zaopatrzeniowych 
w kontekście własnej rodziny było sporadyczne (5%). W 1981 roku zaopatrzenie 
stało się problemem w 20% gospodarstw domowych robotników wykwalihiko- 
wanych 1 27% niewykwalifikowanych, co odbija ówczesny stan rynku towarów 
konsumpcyjnych. Jak z tego wynika zmieniła się też relacja odczuwania potrzeb 
dochodowych i zaopatrzeniowych. W 1980 roku proporcje odsetek ukształtowa- 
ły się jak 2:1, w 1981 jak 1:3 (w 1985r. jak 5:1). Stan zaopatrzenia był więc w 1981 
roku prawdopodobnie istotnym czynnikiem przyćmiewającym odczuwanie 
potrzeb dochodowych — poziom bieżacy konsumpcji bardziej ograniczał deficyt 
artykułów niż środków finansowych. Problematyki materialnych warunków 
bytu jako odczuwanych przez robotników potrzcb nie wyczerpują kwestie 
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Związane ze spożyciem zaspokajanym z dochodów indywidualnych. Potrzeby 
zaspokajane z funduszu spożycia zbiorowego ujawniły się również. ale umiejsco- 
wiły się głównie w kontekście społeczności lokalnych zarówno w 1980 i 1981 
roku. jak 1 w 1985 roku. W tym ostatnim roku odnosiły się szczególnie do 
problemów transportu idojazdów do pracy (18-23%), infrastruktury wypoczyvn- 
ku i kultury oraz ich funkcjonowania (jak uprzednio). oświaty i opieki nad 
dzieckiem (15%0). problematyki środowiska naturałnego (9-5%) oraz ochrony 
zdrowia (5-320). 

W sumie zatem pewne elementy postrzegania przez robotników potrzeb 
materialnych grup uczestnictwa są stałe (treść potrzeby w kontekście określo- 
nych rodzajów grup). po części sa zmienne. zaś same odczucia sa zakotwiczone 
w realiach społecznych. 


STOSUNKI SPOŁECZNE JAKO PRZEDMIOT 
POTRZEB ROBOTNIKÓW 


Tak jak potrzeby odnoszące się do materialnych warunków życia również i te. 
których treścią jest stan stosunków społecznych, ujawniły się w kontekście 
wszystkich rodzajów grup uczestnictwa. Jednak inaczej niż kweslia standardu 
Życia problemy stosunków społecznych były postrzegane przede wszystkim 
w kontekście makrogrup: społeczeństwa globalnego (6490 badanych) i klasy 
robotniczej (25%0). natomiast znacznie rzadziej w kontekście grup pośrednich 
(społeczność lokalna. załoga) i małych (w granicach 4-79 0). a także jako potrzeba 
osobista (9%0). Rozkład odczuwania potrzeb związanych z tymi stosunkami 
pomiędzy różne grupy jest więc znacznie mniej równomierny (różnica pomiędzy 
odsetkami skrajnymi wynosi 60 punktów) niż w przypadku potrzeb materia|- 
nych (24 punkty). 

Bliższą charakterystykę omawianej tu grupy potrzeb społeczeństwa globalne- 
go zawiera tabl. 3, w której zamieszczono też dane z 1980 roku i 1981 roku. 
Pozwalają one wyjaśnić. 17 odczuwanie potrzeb materialnych i zwiazanych ze 
stosunkami społecznymi w kontekście społeczeństwa globalnego jest kompleme- 
ntarne. W 1981 1 1955 roku ten drugi rodzaj potrzeb spychał z pola uwagi 
problematykę standardu życia. Przesuwała się ona w postrzeganiu robotników 
na dalszy plan im silniejsze były zaburzenia w codziennym funkcjonowaniu 
społeczeństwa I w stosunkach społecznych. 

W 1985 roku robotnicy oczekiwah przede wszystkim na stabilizację życia 
społecznego — na spokój. porozumienie i ład, a niewiele rzadziej — na 
normalizację stanu gospodarki narodowej. Na tym tle względnie rzadko 
ujawniły się oczekiwania zmian politycznych (rozszerzenia demokracji i swobód 
obywatelskich, rozumnego sprawowania władzy itd.), a także problemów 
międzynarodowych (pokoju na Świecie. pozycji w nim Polski, jej suwerenności 
itd.). W latach otwartych kontliktów społecznych obraz ten był nieco inny. choć 
i wtedy najczęściej ujawniała się potrzeba stabilizacji. Najwęziej wystąpiła ona 
w trzy miesiące po napięciach sierpnia 1980 roku, najszerzej — na miesiac przed 
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Tabela 3 


Stosunki społeczne jako przedmiot potrzch społeczenstiwa w epimiich robotników w 1986, 19] 
LIYNS (*a odpowiedzi) 
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Zródło: L. Beskid. M. Jarosińska. R. Milić-Czerniak. Robotnicy. potrzeby. rzeczywistość. sernt 
Robotnicy polscy. raport z badań. zeszyt 3. IBKR ANS. Wurszawa 1USN, s 6N, 


wprowadzeniem stanu wojennego w 1981 roku (w obu latach badania realizowi- 
no w listopadzie). Ten rodzaj potrzeb dyktowało zmęczenie chaosem ŻYCIA 
społecznego i niepokój o przyszłość społeczeństwa. a ich odczuwanie stanowiło 
przesłankę pasywnego poparcia przez większość klasy robotniczej stanu wojen- 
nego jako metody wyrwania społeczeństwa z narastającej dezorganizacji. 
zapewnienia mu kosztem różnych niedogodności ładu i. choć wymuszonego na 
części społeczeństwa. to jednak spokoju. 

Na tym tle wymaga ustosunkowania się wysoka lokata spokoju 1 stabilizacji 
w 1985 roku. Można ja hipotetycznie wyjaśnić w różny sposób. Żródłem tej 
potrzeby może być nadal żywa. choć wygasajaca. pamięć stanu społeczeństwa 
sprzed 4 lat. Nie można wykluczyć. że sytuacja społeczna w 1985 roku nie 
odpowiadała wyobrażeniu robotników o stabilizacji i spokoju. a zwłaszcza 
o porozumieniu. Wreszcie mogli oni stan istniejący traktować jako niepewny. nie 
miec poczucia jego trwałości. zakładać istnienie zagrożen. np. przez siłowe 
narzucanie zmian. 

We wszystkich trzech latach druga lokatę utrzymywały problemy makroeko- 
nomiczne. Jednak w początkach dekady konkretvzowały się one jako hasła 
reformy gospodarczej. w 1985 roku — jako normalizacja stanu gospodarki 
narodowej. Mijający czas nasilał odczuwanie tej potrzeb. 
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Potrzeba zmian politycznych ujawniła się w 1985 roku. o połowę rzadziej niż 
w 1987 r., wracając do poziomu 1980 roku. Można sądzić. że przeobrażenia 
w warstwie stosunków politycznych. które dokonały się w ciagu tych czterech lat 
w pewnej mierze spełniły oczekiwania robotników. ale też o tym rodzaju potrzeb 
mówili oni mniej otwarcie w naszych badaniach. Stwierdzony więc zakres ich 
odczuwania w 1985 roku jest z pewnością węższy od rzeczywistego. 

Na treść potrzeb klasy robotniczej (badano je wyłacznie w 1985 roku) w sferze 
stosunków społecznych składają się: stabilizacja życia społecznego 1 społeczne 
porozumienie (10%o badanych). normalizacja gospodarki narodowej (80). 
zmiany o charakterze politycznym (3%) 1 problemy międzynarodowe (20). 
W kontekście tej grupy uczestnictwa ujawniła się też potrzeba umocnienia 
podmiotowej roli klasy robotniczej (60) w wymiarze jej pozycji (prestiżu 
i szacunku) oraz wpływu na życie społeczne i możliwość realizacji interesów. 
Tylko jedna osoba mówiła o tej roli klasy robotniczej w kontekście całego 
społeczeństwa. Wydaje się to wskazywać, że podmiotowość ich klasy jest 
postrzegana przez robotników raczej jako jej specyficzna potrzeba grupowa niż 
jako potrzeba także społeczeństwa globalnego. Jednak barierą szerszego ujaw- 
niania się 1 tej potrzeby są trudności wyrażenia jej w obiegowym języku. a tego 
wymagała metoda badań. 

W przypadku innych rodzajów grup uczestnictwa potrzeby odnoszace się do 
stosunków społecznych występują rzadziej. Polegają na eliminacji albo specyfi- 
cznych dla danego tvpu grupy zjawisk wewnętrznych. które te stosunki macą. 
albo takich samych zjawisk, tvle że zewnętrznych. występujących w otoczeniu 
grupy. Z reguły w ich kontekście pojawia się expressis verbis formułowana 
potrzeba spokoju i ładu. Można sadzić, że to właśnie one stanowią rzeczywista 
treść także inaczej konkretvzowanych społecznych potrzeb tych grup. 

Fakt, że stabilizacja społeczna. a szczególnie ład i spokój stanowią znaczącą 
część potrzeb odczuwanych przez robotników w kontekście makrogrup i wszyst- 
kich pozostałych ich rodzajów wskazuje, że sa one dobrami wysoko cenionymi 
w tym środowisku. Istnienie tych stanów społeczeństwa podnosi tolerancję 
robotników wobec niezaspokojonych innych, nawet ważnych potrzeb, ale 
jednocześnie istnienie spokoju i ładu jest warunkiem tej tolerancji. Jednak 
spontaniczne szerokie ujawnianie się tych potrzeb dowodzi, że nie są one 
traktowane jako stan naturalny czy oczywisty. To zaś jest wskaźnikiem zlej 
kondycji tak samych badanych. jak i w ich postrzeganiu — społeczeństwa. klasy 
robotniczej i pozostałych grup uczestnictwa. dowodzi zachwiania poczucia 
bezpieczeństwa w sterze stosunków społecznych. 

Wreszcie problem stosunku pomiędzy potrzebami spokoju i ładu (badź 
ogólnie bezpieczeństwa w sterze stosunków społecznych) a potrzebą społecznych 
zmian, które niekiedy traktuje się jako wykluczające się alternatywy. W rzeczy- 
wistości społecznej nie tylko nie muszą się one wykluczać, ale bywa i tak, że 
warunkiem spokoju i ładu jest eliminacja zakłócających je zjawisk. a więc właśnie 
społeczna zmiana. Odnosi się to co najmnicj do indywidualnej, grupowej 
I instytucjonalnej patologii. żeby wymienić przykładowo alkoholizm, niespraw- 
ność kierowania procesami priicv. biedę czy niedostatek itd.. stanowiące czynnik 


103 


Maria Jarosińska 


dystunkcjonalny w stosunku do prawidłowego przebiegu procesów życiowych 
społeczeństwa. Potrzeba spokoju i ładu w kontekście innych zjawisk mie tyle 
wyklucza zmiany. ile okresla preterencje co do sposobu ich urzeczywistniania 
przede wszystkim środkami pokojowymi. z umikaniem stosowania nie użasud- 
nionej społecznie przemocy Ir metod siłowych. 


POTRZEBY ROBOTNICZEJ ZAŁOGI 


Szczególne miejsce. jakie zajmują robotnicze załogi w życiu Klasy robotniczej 
i społeczeństwa globalnego w naszym Kraju. jest dostatecznym uzasadnieniem 
rozpatrzemia całokształtu potrzeb tej grupy uczestnictwa. Odpowiednie dane 
z 1985. a także 1987 roku zawiera tabl. 4(5). 


Tabela 4 


Potrzeby robotrmczych załów w 1983 1.1987 roku 
("o badanych wskazujacych dany rodzaj powzeb) 


Rodzaj potrzeby 1987 


Zarobki 
Mieszkania 
Wspoczynek 
Warunki pracy 


w tym: bhp 
socjalne 
Uzbrojenie pracy 
Oreanizacja pracy 
Złe stosunki społeczne 
w tvm z administracja przedsiębiorstwa 


= 


Zródło: dune 1985 rok jak w tabl. 1; 1987 rok nie publikowane badania własne. 


Zasięg odczuwania każdej z wyróżnionych potrzeb z reguły w 1987 roku jest 
szerszy niż w 1985 roku. Bardzo duże przyrosty wykazuja w szczególności 
potrzeby bhp (o 30 punktów procentowych). zarobkowe (o 20 punktów) 
Ii mieszkaniowe (14 punktów). mniejsze. ale znaczące występuja przy potrzebie 
wypoczynku (6 punktów) i zmianie stosunków pomiędzy administracją przedsię- 
biorstwa a jego robotniczą załogą (5 punktów). 


Różnice te wynikają nie tylko ze wzrostu odczuwania przez robotników tych 
potrzeb. ale także z bardziej prawidłowego udziału w próbie z 1987 roku 


przedsiębiorstw zapewniających bardzo dobre i dobre zarobki (kopalnie węgla. 
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przedsiębiorstwa z histy 500. odnoszące największe sukcesy ekonomiczne). 
zwłaszcza te drugie w 1985 roku były (przypadkowo) przereprezentowane. 

W 1987 roku o potrzebach związanych z materialnymi warunkami bytu 
członków załogi mówiło 73% badanych, natomiast o potrzebach związanych 
z jej działalnością produkcyjną — 78%o. Zatem choć odczuwanie niedogodności 
położenia materialnego jest bardzo szerokie. to postrzeganie nie rozwiązanych 
problemów towarzyszących wykonywaniu ról zawodowych jest jeszcze szersze. 
Niemal połowa tych ostatnich potrzeb odnosi się do zaopatrzenia materialowe- 
go, wyeksploatowania parku maszynowego, braku narzędzi, złej organizacji 
pracy i braku ludzi do pracy. Są to czynniki niewątpliwie stanowiące barierę 
efektywnej pracy indywidualnej i zbiorowej. ale przeszkodą jej ctektywności 
mogą być też inne czynniki, np. warunki bhp. | 

Wśród potrzeb bytowych załóg główne miejsce zajmują płace ze względu na 
ich funkcję dochodową. Ale w kontekście tej grupy uczestnictwa pełnią one 
rownocześnie funkcję wynagrodzenia ża pracę. Wyżej wymienione przeszkody 
efektywnego wykonywania pracy obniżają płacę, uniemożliwiają wypracowanie 
zarobków odpowiednio do potrzeb rodzin, powodują także niepełne społeczne 
spożytkowanie pracowniczego potencjału robotniczej załogi. Istotne przybloko- 
wanie możliwości wypracowania zarobków ma bardzo wiele konsekwencji tak 
społecznych, m.in. w sferze zachowan i świadomości robotników. jak iekonomi- 
cznych. Jesli płacy odpowiadającej potrzebom nie można wypracować mimo 
osobistej gotowości do pracy. a rodzina żyje w niedostatku lub poniżej poziomu 
poządanego, to podstawową metodą jego osiągania staje się wysuwanie żądań 
płacowych 1 zbiorowe wymuszanie podwyżek. Z samej istoty tej sytuacji nie 
mogą one mieć I nie mają pokrycia w wydajności pracy, ale dla stanu społecznej 
świadomości jest ważne to, że stroną winną nie są robotnicy, gotowi do jej 
świadczenia. To nie tylko imperatyw obrony przed niedostatkiem, ale i nie 
zawiniona przez robotników niemożność wypracowania stosownej wysokości 
płacy — uprawomocniają w ich odczuciu żadania zarobkowe załóg. nadają im 
walor społecznie sprawiedliwych. Zarówno zatem interes indywidualny robotni- 
ków, jak i zbiorowy — całych załóg, ale także całego społeczeństwa polega na 
eliminacji licznych obiektywnych blokad możliwości wypracowywania płac. 
Musi to oczywiście trwać, ale czasowe perspektywy normalizacji sytuacji nie 
mogą być nieokreślone, ani ciągle się oddalać, bo społeczne przystosowania do 
patologicznych warunków na ogół muszą też być patologiczne. Treść odczuwa- 
nych przez robotników zbiorowych potrzeb załóg wskazuje na ich wolę 
i gotowość wypracowywania godnego poziomu życia. Interes załóg rysuje się 
w świadomości nie tylko jako odpowiedni poziom życia, polega on także na 
osiąganiu go drogą pracy poprzez eliminację barier wydajności. 

W badaniach 1985 roku w kontekście potrzeb robotniczych załóg zbierano też 
informacje. które pozwalają odtworzyć elementy wizji sposobu zaspokajania 
tych potrzeb. Jeśli zbiorowe potrzeby załogi rozpatrywać jako jej interesy, to 
informacja ta charakteryzuje postrzegane uwarunkowania ich realizacji. 

Jeśli jest już sprecyzowany przedmiot zbiorowych potrzeb to kluczowym 
problemem staje się widzenie roli własnej grupy interesu w procesie jego 
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realizacji. W przypadku robotniczej załogi drogi do tego celu wiodą badź przez 
pracę. tworzącą zasoby dóbr podziału lub stunowiacą zasadę tego podziału. albo 
przez nacisk społeczny. Może on byc wywierany przez instytucje przedstawiciels- 
kie w imieniu załogi albo bezposrednio przez tę załogę. W obu przypadkach 
adresatem nacisku są ogniwa decvzyjne, ale załoga może też wywierać presję na 
instytucje przedstawicielskie w celu zaktywizowania ich działan na rzecz 
zaspokojenia zbiorowych potrzeb. 

Ovolnv. niezróżnicowanv według tresci potrzeb obraz roli załogi jako 
podmiotu potrzeb. a równocześnie podmiotu działań na rzecz wspolnego 
interesu rysuje się w świadomości robotników następująco. 

Dobra praca robotników przedsiębiorstwa ma decydujący wpływ na zaspoko- 
Jenie ich zbiorowych potrzeb zdaniem 30%0 badanych, nieco popularniejsza jest 
opinia. że wpływ istnieje. ale tylko niewielki (35%0). zaś zdaniem 22Vo nie ma 
wpływu żadnego. Opinie zatem sa podzielone: co prawda zachowała się grupa 
(nieco mniej niż I 3) deklarujaca optymizm co do decydującego znaczenia 
zbiorowego poprawnego wypełniania rol pracowniczych. ale większość go nie 
podziela. Niewielka lub zadna skuteczność przypisywana takiemu społecznie 
pożadanemu zachowaniu oznacza, że pozostaje albo metoda presji albo bierne 
oczekiwanie na to, co przyniesie przyszłość i bezradność w sprawach zbiorowych 
potrzeb. 

Czy zatem we własnym środowisku badani obserwowali zachowania nacecho- 
wane presją” Potwierdzało jej występowanie 62% badanych. nie potwierdzało 
25%0 (pozostali nie wypowiedzieli się). 

Presja ta ma charakter agresywny zdaniem 8%. nieagresywny zdaniem 3890. 
reszta (16%) obserwowała oba jej rodzaje. Zachowania nieagresywne dwukrot- 
nie częściej polegają na narzekaniach pomiędzy sobą niż na zachowywaniu 
milczenia w sprawie wspólnych potrzeb. 

Obraz ten wskazuje na istnienie (w 1985 r.) pewnej tolerancji środowisk 
robotniczych wobec niezaspokojenia zbiorowych potrzeb załóg. Powody tej 
tolerancji mogły być jednak bardzo różne. Mogła być ona tak wymuszona. jak 
wywołana przekonaniem o nieskuteczności i tej metody, słabym odczuwaniem 
potrzeb lub różnym imdywidualnym definiowaniu ich treści, wreszcie rozprosze- 
niem spontanicznych działań członków załóg. 

Od kogo zdaniem robotników zależy zaspokojenie wspólnych potrzeb załóg? 
Jest to sprawa, w której tylko sporadycznie występuje brak zdania. obraz tych 
podmiotów rysuje się w sposób wyraźny. Również sporadycznie w takiej roli 
występuje tylko jeden podmiot, dominuje więc przekonanie. że zapewnienie 
robotniczej załodze dostępu do pożądanych dóbr jest zależne od współdziałania 
kilku różnych instytucji i (lub) pełniących określone funkcje osób. Najczęściej są 
to instytucje i osoby funkcjonujące w samym przedsiębiorstwie (52%0), rzadziej 
zarówno w przedsiębiorstwie, jak i poza nim (39%0). a najrzadziej wyłącznie na 
zewnątrz (5%0). Zdaniem ponad połowy robotników kwestia zaspokojenia 
zbiorowych potrzeb załogi rozstirzygała się w przestrzeni społecznej przedsiębior- 
stwa. tylko sporadycznie sądzono, iż może być przesadzona wyłącznie przez 
podmioty zewnętrzne. Jednak oczekiwania do podmiotów zewnętrznych łącznie 


106 


Zbiorowe potrzeby robotników w warunkach kryzysu i reformy 


adresował znaczący odsetek robotników (440). na ogoł uwazających. że choć 
ch wpływ nie jest wystarczający. tym niemniej pozostaje mezbędny. 

Nicomal I 4 badanvch stwierdza istnienie wplywu na zaspokojenie zbioro- 
wych potrzeb robotniczej załogi samej tej załogi, ale tylko 2% przypisuje jej 
rolę wyłaczna: 2 3 badanych swoje oczekiwania adresuje m.in. do instytucji 
przedstawicielskich. rowme często do Radv Pracowniczej jak r do zwiazków 
zawodowych. ale wzęelednie najrzadziej do partu. W przypadku tych dwóch 
ostatnich podmiotów wplyw na zaspokajanie potrzeb załogi znacznie częściej jest 
przypisywany ich ogniwom działajacym w przedsiębiorstwie niż poza nim 
(proporcja jak 6.7:1). W zalezności od tresci potrzeb oczekiwania wobec partn 
żywi od 9 do 24%0, wobec zwiazku zawodowego 15—62%w. a wobec Rady 
Pracowniczej 15—49%0 

Jednak głównym podmiotem. od ktorego zależą potrzeby załogi jest w po- 
strzeganiu robotników dyrekcja przedsiębiorstwa (ogółem 77%0, w zależności od 
rodzaju potrzeby 73-867 0). Głównie na nią musi więc być kierowana presja I na 
niej przede wszystkim skupia się niezadowolenie. Wśrod podmiotów zewnętrz- 
nych wobec przedsiębiorstwa główne miejsce zajmowało zrzeszenie. ministerst- 
wo (ogółem 23%6. zróżnicowanie wg potrzeby w granicach 12-42%0), kolejne 
— centralne władze państwa (1670. 7-22%0). a dalsze: inne przedsiębiorstwa 
(9%). administracja terenowa (5%). 

Przytoczone powyżej dane wskazują. że wizja uwarunkowań zaspokojenia 
wspolnych potrzeb załogi jest zróżnicowana według rodzaju tych potrzeb. 
Szczególnie społecznie istotne są one w odniesieniu do płac i uzbrojenia pracy. 

I tak w przypadku zarobków nieco częstsze były opinie o decydującym dla ich 
wzrostu wpływie dobrej pracy załogi. a rzadsze wykluczające jakikolwiek jej 
wpływ. (Jednak to ostatnie przekonanie podzielał znaczący odłam badanych 
— |8%0). Konsckweninie na tle nmnych potrzeb szczególnie często przypisywano 
wplvw załodze jako podmiotowi mającemu możliwości kształtowania ich 
poziomu. Ta potrzeba (na tle innych) jest też szczególnie często, zdaniem 
badanych. zależna od dyrekcji (84%0. wyższy odsctek występuje tylko przy 
wypoczynku), a wzelędnie częściej od Rady Pracowniczej niż od związku 
zawodowego. Wydatnie częściej oczekiwania w sprawie zarobków adresowano 
też do władz nadrzędnych przedsiębiorstwa oraz do władz centralnych państwa 
(odpowiednio 28 1 20%0). w obu przypadkach jest to odsetek drugi co do 
wysokości. Wpływ na poziom zarobków przypisywało podmiotom działającym 
tylko w przedsiębiorstwie 53%. mieszanym 4290. wyłącznie zewnętrznym 4%. 
W kontekście potrzeb zarobkowych w swoich środowiskach obserwowano 
równie często agresywną presję jak 1 milczenie, a także równie często presję 
nieagresywną jak narzekania (proporcja 1:2.5). 

W przypadku uzbrojenia pracy nieco częstsze są opinie, iż dobra praca załogi 
nie ma wpływu na jego poprawę, względnie najrzadziej na tle innych potrzeb 
przypisuje się ten wpływ podmiotom wewnętrznym. a najczęściej mieszanym 

7%). 1 zewnętrznym wobec przedsiębiorstwa (9%0). Wśród tych ostatnich 4290 
badanych oczekiwania adresuje do władz nadrzędnych przedsiębiorstwa. a 18%0 
do władz centralnych państwa. Sa to w kontekście pozostałych potrzeb odsetki 
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najw vZsze: najniższe natomiast występują w kontekście instytucji przedstawicie|- 
skich działajacych w przedsiębiorstwie (8-150). także stosunkowo rzadko na tle 
innych potrzeb w roli podmiotu omawianego rodzaju występuje dyrekcja. choc 
zachowuje i tu swoja ważną pozycję (77%). Niczaspokojenie tej potrzeby na tle 
innych szczególnie często pobudza agresywną presję ze strony robotników 
i nieco nasila narzekania. przede wszystkim kosztem milczenia. 


PODSUMOWANIE 


Potrzeby odczuwane przez robotników w kontekście wszystkich podstawo- 
wych ich grup uczestnictwa w całym minionym okresie dekady łat osiemdziesią- 
tych koncentrowały się w obszarze zjawisk zwiazanych z położeniem material- 
nym z jednej strony oraz z pozakonsumpcyjnym stanem społeczeństwa z drugiej. 
Te ostatnie ujawniały się szczególnie często w kontekście społeczeństwa global- 
nego I klasy robotniczej. 

W początkowych dwu latach obecnej dekady z jednej strony rozszerzała się 
potrzeba zmian politycznych. przy przesuwaniu się ich treści: od zanegowania 
sposobu wykonywania władzy — do przekształceń układu jej instytucji. 
demokratyzacji 1 decentralizacji także w zakresie sterowania gospodarką 
narodową. Równolegle narastała potrzeba spokoju i stabilizacji życia społeczne- 
go, stanowiąca reakcję na zmęczenie starciami i narastającym chaosem w funkc- 
jonowaniu społeczeństwa. W połowie dekady ta ostatria potrzeba była przez 
robotników odczuwana nadal szeroko (choć węziej niż w 1981 roku), nabierała 
jednak nowych treści. W 198] roku konkretyzowała się głównie jako zaprzesta- 
nie strajków, w 1985 — jako potrzeba porozumienia bądź — jak określano to 
kolokwialnie — zgody społecznej. 


Potrzeba spokoju obecnie wydaje się stanowić nie tyle alternatywę dla 
odczuwania potrzeby zmian społecznych. ile preferencję co do niesiłowych 
metod ich wdrażania (odgórnego) bądź osiagania (oddolnego). Wydaje się to 
potwierdzać incydentalny charakter majowych (1988) strajków. Potrzeba ta 
skądinąd podnosi poziom tolerancji robotników wobec niezaspokojcnia ich 
innych ważnych potrzeb, ale właśnie pod warunkiem zachowania spokoju. 


Należy jednak przyjać, że zasięg ujawnionego odczuwania przez robotników 
potrzeby zmian w sterze życia publicznego z całą pewnością jest węższy od 
rzeczywistego. Wynika to z ich ostrożności. czy też niechęci do wypowiadania się 
w tych kwestiach i z trudnościami samodzielnego określenia szczególnie tego 
rodzaju potrzeb. 

Obok potrzeby stabilizacji życia społecznego i spokoju w połowie dekady 
bardzo wyraziście była też odczuwana potrzeba normalizacji stanu gospodarki 
narodowej, w jej początkach konkretyzująca się raczej jako hasło reformy 
gospodarczej. 
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Kwestia pozycji społecznej klasy robotniczej i jej podmiotowej roli w społecze- 
nstwie w potocznej świadomości robotników w połowie dekady rysowała się nie 
jako problem społeczeństwa globalnego, lecz jako potrzeba ich własnej grupy. 

Proporcje odczuwania przez robotników potrzeb w zakresie stosunków 
społecznych i sytuacji materialnej w kontekście społeczeństwa globalnego 
zmieniały się. W 1980 r. ujawniły się one nieomal równorzędnie, w 1981 r., ale 
iw 1985 roku rzadziej odczuwano potrzeby związane z jego położeniem 
materialnym. 

Dane porównawcze z badan potwierdzają. że problemy materialnych warun- 
ków nękały robotników przez wszystkie minione lata dekady w kontekście 
również wszystkich podstawowych dla ich społecznego funkcjonowania grup 
uczestnictwa. W połowie dekady najbardziej deprywowanym w odczuciu 
robotników rodzajem grupy była Klasa robotnicza jako całość. Głównym 
składnikiem uposledzającym jej położenie materialne była w postrzeganiu 
robotników kwestia poziomu dochodów i zarobków. ale odnosi się to również do 
robotniczej załogi t społeczeństwa globalnego. Najczęstszą niezaspokojoną 
potrzebą osobistą I rodzinną był problem mieszkaniowy. On też stanowił główny 
obok kwesti zaopatrzenia w artykuły konsumpcyjne problem społeczności 
lokalnych. W tym ostatnim kontekście ujawniło się także wyraziście niezaspoko- 
jenie potrzeb zależnych od funduszu spożycia zbiorowego w aspekcie infrastruk- 
tury transportu. odpoczynku, oświaty I opieki nad dzieckiem. stanu środowiska 
naturalnego oraz ochrony zdrowia. 

Całościowo rozpatrywane potrzeby odczuwane przez robotników w koniekś- 
cie załogi zatrudniającego ich przedsiębiorstwa wykazały, że choć przy analizach 
szczegółowych na plan pierwszy wysuwają się problemy zarobków. to niezaspo- 
kojenie potrzeb związanych z położeniem materialnym jest względnie choć 
niewiele rzadsze niż związanych z okolicznościami wykonywania ról zawodo- 
wych. Połowa tych ostatnich potrzeb odnosi się do takiego rodzaju tych 
okoliczności. które stanowią przeszkodę także wypracowania wyższych zarob- 
kow (wveksploatowanie maszyn, brak narzędzi. przerwy w zaopatrzeniu 
produkcyjnym itd.). 

Zdaniem mniej niż 1 3 badanych na zaspokojenie wspólnych potrzeb robotni- 
czej załogi ma decydujący wpływ jej dobra praca. Stąd też zapewne duża 
popularność (2, 3) obserwowanych w swoich środowiskach zachowan nacecho- 
wanych presją społeczną. co prawda głównie nieagresywną. Charakter tej presji 
(głównie prośby. upominanie się) wskazuje na istnienie pewnej tolerancji wobec 
niezaspokojonych zbiorowych potrzeb. Podstawowym podmiotem, na który 
presja ta jest skierowana są dyrekcje przedsiębiorstw. Bez względu na treść 
potrzeb stanowią one ogniwa. którym z reguły najczęściej przypisuje się wpływ 
na zaspokojenie tych potrzeb. Taki wpływ samej załodze jest przypisywany 
rzadziej niż działającym w przedsiębiorstwie instytucjom przedstawicielskim (ale 
oczekiwania najrzadziej są adresowane do organizacji partyjnej). | 

Nieco ponad połowa budanych sądzi, że zaspokojenie potrzeb ich załogi 
rozstrzyga się w obrębie samego przedsiębiorstwa, znacząca ich część (3970) 
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uważa. Że niezbędna jest tez aktywność podmiotów spoza niego. głównie jego 
władz nadrzednych. rzadziej centralnych panstwa. Szczegolnie jednak wiele 
oczekiwamn pod adresem tych zewnętrznych podmiotów występuje w kwestiach 
uzbrojenia pracy 1 zarobkow. 

Ogolna jednak konkluzja tego przegladu zbiorowych niczaspokojonych 
potrzeb robotnikow polega na tym. że należą one do potrzeb podstawowych oraz 
Że poziom ich zaspokojenia jest odległy od standardu przyjętego za społecznie 
obowiazujaca normę. 


1 Badania poswiccene potrzebom robotrmkow zrcahzowano w IBRRANSYw czerwcu 1YSŚSr. nu 
losowej probie robotmkow przemysłowych. zatrudnionych w przedstębiorstwach reprezentujących 
wszystkie gałezie przemysłu. Obszerny raport z badan zawiera pozycja: 1. Beskid. M. Jurosinska. R. 
Milic-Czerniak. Robotmiev. potrzeby. rzeczywistość. seria: Robotnicy polscy. raporty z badan. 
zeszyt 3. IBRR ANS, Warszawa IYSS r. 


(5 1. Beskid. M. Jarounska. R. Milic-Czerniak. Robotmev. potrzeby. rzeczywistość. cyt wyd. 


s 2030 206 
(5 Ju. s. 36. 


(4 Tur daley por: Polacy S0. Wymki badań ankictowich. zespoł autorski: W. Adamski. I 
Białecki. K. Jasiewicz rin.. IbrS PAN. Warszawa T9ST. s. 57. 60. 72 oraz: Polacy XI. Postrzczanie 
kryzysu 1 konfliktu. zespoł autorskie W. Adamski. £.. Beskid. I. Białecki i in. IhrS PAN. Warszawa 
IVSN2, s. ZI. 3337141. 


(0. Badanie mego autorstwa. poswięcene problemom bezpieczenstwa pracy robotników. zrcalizo- 
wane w IBKRANS w czerwcu 198? roku na losowej probie robotników przemysłu. zatrudnionych 
w przedsiebiorstwach reprezentujacych wszystkie załęzie przemysłu. Odnosnie wspólnych potrzeb 
zebrano jedynie młormacje dotyczace robotniczej załowi. 


Kronika i dokumentacja 


Droga do zjednoczenia 
PPR i PPS (sierpień 1948 r. 


Lvl 
GW czwariu rocznicę wybuchu powstania warszawskiego w stolicy Pnnych miast uczczono pamięc 


Jego bohaterów. 


2VIII 

© Czoduw Domagała został I sckrciarzem KW PPROW Łodzi na miejsce Mairruna Minora. Ten 
ostatm objął Funkcję I schretarza KW PPRow Poznaniu na miejsce Jana Izydorczyka. 

© Film polski rezyerii Wandy Jakubowskicg „Ostatni etap uzyskał pierwszą nagrodę na 
międzynarodowym lestiwalu filmowym w Martinskich Łazniach. Po raz drugi został nazrodzony 
XVIII na Międzynarodowym Robotniczym kestiwalu Filmowym w Źlinie. 


3VUII 

GW Vurzawie odbyła się naruda centralnych działaczy wiejskich PPS. Otwierając spotkanie. 
członek CKW PPS Stetin Matuszewski powiedział: „.Społdzielczosć produkcyjna na wsi obejmie 
przede wszystkim małorolnych chłopów. Polega ona na dostarczeniu chłopom maszyn I urządzeń 
technicznych celem zwiększenia wydajnosci ziemi. wyzwolenia biednych chłopów z wyzysku 
kapitalstow wietskich. celem zblizenia wst do miasta. Technika maszynowa będzie obsługiwać 
małorolnych chłopów w sposob spółdzielczy”. Relerato znaczeniu reformy rolnej uchwalonej przez 
PKWN wygłosił wiceprezes Centralnczo U rzędu Planowama. Kazimierz Sokołowski. 

© Komunikat w „Głosie Ludu: „Stołeczna komnja rekrutacyjna zawiadamia kandydatów nau 
wyzsze uczelnie. że nalezy się zgłaszać do komisji rekrutacyjnych przy komitetach dzielnicowych PPR 
r PPS. Komisje te udzielą zełaszagącym się zadanych wyjasnien 1 odpowiedniczo poparcia . 
Komunikat powtarzano kilkakrotnie. Od IO VII nie zawierał już wzech ostatnich słów. 


SVN 

© Robotnicy Zakładów Inżynieryjnych l rsus pod Warszawa postunowihi roztoczyć opichę nad 
społdzielczymi osrodkami maszynowymi w Tarczynie r Kobvlinie w pow. grójeckim. Rozpoczęło to 
tów. ruch kłczności miasta Ze Wsią. 

© Nu konierencji prasowej w Ministerstwie Rolnictwa i Reform Rolnych zapowiedziano podjęcie 
walki ze spekulacją zbożem. 

© Jxnos Kadar został minisuem spraw wewnętrznych Repubhki Węgierskiej. 


8-14 VIII 

GW Warszawie obradowaki Międzynarodowa Konierencja Młodziczy Pracującej 2 udziałem 
przedstawicieli z 44 krajów. Uchwalono min. rezolucję w sprawie walki przeciwko terrorowi i nędzy. 
o prawo do pracy. równą płacę za równą pracę. o dostęp do nauki. 
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10 YNII 

G VWiadusiaw Gomulka zwiecdał Wystawę Ziem Odzyskanych we Wrocławiu. Następnego dnia 
pomformowała o wm prasa. Było to ostatnie publiczne wystapienie W. Gomułki jako sckreturza 
ueneralnczo KC PPR. 

©$ Osłowono zarzadzenie mimstra przemysłu r handlu. aby eminne społdzicinie „Samopomocy 
Chłopskiej” sprzedawały do 1 wrzesnia nawóz pod siew jesienny wyłacznie mało- i sredniorolnym 
gospodarzom. posiadajacym mie więcej m2 12 ha. Od wrzesnia sprzedaż miala się odbywac dla 
wszystkich włascicich gospodarstw chłopskich. 

© | xukArciarz KM PPR w Zabrzu Gertruda Pawlak-Einderowa prada w .. Trybunie Robotniczej . 
oreame KW PPR w Katowicach w arekule „O własciwy stosunek do wynalazczoscei robotniczej : 
„„Robotnik-wynalazca jest budowniczym nowceyo, lepszego ustroju — socjalizmu. Dlatego tez sciaga 
on na siebie cała menawise wroga klasowego, Na jednej z kopaln robotnik-wynaluzca jest dosłownie 
znębiony I przesładowany przez niektore osoby z wyższego dozoru kopalni. 


NYNI 

© Na naradzie Polskiczo Komitetu Kongresu Intelektualistow. któremu przewodmeczył Jaroskiw 
fwaszkiewicz. a którego sekretarzem generalnym był Jerzy Borejsza. zatwierdzono 4)-o0suobowa 
delcyacje polska na Miedzynarodowy Kongres Inielcktualistów we Wrocławiu. W skład delegacji 
wcszh: Kazimierz Ajdukiewicz. kwa Bandrowska- Turska. Jerzy Borejsza. Władysław Bromewski. 
Jozci Chałasinski. Jan Czekanowski. Eranenszek Czubalski. Maria Dabrowska. Jan Dabrowski. Jan 
Dembowski. Xawery Dunikowski. Euseniusz Eibisch. Grzegorz kitelberg, Adam Gruca. Ludwik 
Hrszteld. Maksmilian Huber. Jarosław Iwaszkiewicz. Wanda Jakubowska. Karol Koranu. 
Tudeusz Kotarbiński. Lcon Kruczkowski. Julian Krzyżanowski. Stanisław Kulczyński. Jerzy 
K urłowicz. Tadeusz Lchr-Splawiński. Stanisław Lorentz. Tadeusz Marchlewski. Zofia Nałkowska. 
Lech Niemojewski. Kazimierz Mtsch. Stanisław Osowski. Andrzej Panufnik. Jan Parandowski. 
Stelan Pieńkowski. Lcon Schiller. Wackiw Sierpiński. Antom Słonimski. Hugo Steimhaus. Franci- 
szek Strynkiewicz. Helena Strkusowa. Wojciech Świetosławski. Rafał Taubenschlag. Julian Tuwim. 
Rudolf Wciel. Stanisław Wędkiewicz. Zygmunt Wojciechowski. Kazimierz Wvka. Jerzy Żawievski. 
Stefan Żółkiewski. Zatwierdzono też listę 60 krajowich gości Kongresu. 


12VII 

© W Kowarach Śląskich odbyło się spotkanie W. Gomułki z delegacją Biura Politycznego KC PPR 
(Jakub Berman. Bolesław Bierut. Marian Spychalski). która usłowała nakłonić W. Gomułkę do 
rezygnacji z zajmowania odmiennego sanowiska od pozostałych członków Biura Politvcznego. W. 
Gomułka nie zgodził się z propozycją złożenia samokrytyki. Żeswej strony oskarżył Biuro Pohtyczne 
o dyskredytowanie go jako sekretarza generalnego parui. Po sprawozdaniu z przeprowadzonych 
12 VIII rozmów. Biuro Polityczne KC PPR uznało wysiłki swe w kierunku zmiany stanowiska tow. 
Wicsława za bezowocne. a jego postawę wobec partii za budzacą watpliwości co do szczerości . 
© Arso Jovanovic były szef sztabu Armi Jugosłowianskiej został zastrzelony w czasie próby ucieczki 
do Rumunii. 


13-15 VIII 

© Ve Wrocławiu obradowała narada dyrchtorow I kierow ników Powszechnych Domów Towaro- 
wych. Zdaniem ..Głosu Ludu” ..krótki okres działalności nielicznych jeszcze PDT wykazał nadto 
wyraźnie wyższość handlu uspołecznionego nad handlem prywatnym. obalił na niczym nie opartą 
legendę. że państwo nie może i nie powinno zajmować się handlem detalicznym 1 zaopatrywać 
bezpośrednio konsumentów w towary. ktore samo produkuje . 

I5VNI 

© Z upoważnienia Biura Politycznego KC PPR Bolesław Bierut spotkał się w Moskwie zJ. Stahnem 
i przedstawił mu rozbieżności zatstniałe w kierownictwie PPR. 
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16 VIII 

© W. Gomułka powrócił z urlopu i zamierzał przystąpić do pracy jako sekretarz generalny KC 
PPR. Z uwagi na sprzeciw pozostałych członków Biura Politycznego KC nic stało się to możliwe. 
Przewodnictwo obrad Biura Politycznego KC powierzono tymczasowo Bolesławowi Bierutowi. W. 
Gomułka protestował przeciw tej decyzji. widzac w tym naruszenie zasad statutowych i organizacyj- 
nych. ograniczenie swoich uprawnień sekretarza generalnego wybranego przez plenum KC. 


17 YN 
©GButzarska Robotnicza Partia Socjalistyczna została przyłączona do Bułgarskiej Partii Robotniczej 
(Komunistów). 


17-18 VIII 

© Obradowało plenum NKW SL. W podjętych uchwałach stwierdzono m.in.: ..Stronnictwo nasze 
na obranej drodze do pomyślności mas ludowvch w Polsce musi szczególną troską i opieką otoczyć 
chłopów małorołnych i średniorolnych (...) Stronnictwo nasze stoi na stanowisku rozwoju wszystkich 
form społdzielczości. W miarę rozwoju przemysłu trzeba ułatwić chłopom. ktorzy będa sobie tego 
życzyłi. organizowanie różnych form pracy zespołowej. a w szczególności organizowanie społdziel- 
czości produkcyjnej. Podkreslamy jednak, że spółdzielcze formy gospodarowania na roli mogą być 
w prowadzone tyko dobrowolnie. gdy tego będa sobie życzyli sami chłopi w danej wsi”. 


18 VIN 

© Nawiazujac do odbywających się w ostatnim czasie zebrań aktywu PPS różnych szczebli 
„Robotnik” pisał: .W ciagu trzech lat działalności odrodzonej PPS mielismy sporo zagadnień. do 
ktorych wyjasnienia trzeba było przezwyciężyć stare nawyki myślowe. stare uprzedzenia. Ne 
colalismy się przed wyraźnym stawianiem zagadnień, nie podchodzilismy do naszych towarzyszy 
delikatnie. łagodnie. z omówieniami. ale mówiliśmy wprost o co chodzi. precyzowalismy jasno nasze 
stanowisko. nie używając niedomówień. ani nie posługując się wykrętami. I okazało się. wbrew 
krakaniom naszych rzekomych przyjaciół. którzy nie mogac przeszkodzić rozwojowi wydarzen. 
chcieli go przynajmniej opoźnić. że ta własnie droga była własciwa. Okazało się. że do mas 
robotniczych. stanowiacych trzon naszej partii. mówić należy właśnie językiem szczerym i otwartym. 
że taki język przemawia i wzbudza zautanie. Jesli wskutek takiego naszego postępowania niektore 
jednostki odpadły, odeszły od partii, to stało się tym lepiej dla partii idla nich samych. Byl to bowiem 
ludzie przypadkowi. ludzie. których sprowadziła do parti nie wspólnota idcologiczna. nie chęc 
budowy razem z nami. ale jakies cele uboczne, często nadzieja na zysk osobisty lub niezasłużony 
awans społeczny. Ta jasna platforma ideologiczna. która przedstawiliśmy masie członkowskiej 
naszej parti, pozwoliła osiagnąć jeszcze jeden cel. Ludzie, którzy przyszli do parti, aby ją rozbic. 
którzy byli nasłani przez wroga. zostali izolowani. Nasze doświadczenia mówią nam. że zawsze 
można odrożnie uczciwego pceptcsowca. dla którego nie wszystko jest jasne i który zgodnie ze Swoją 
najlepszą wola informuje się. aby wyjaśnić swoje watpliwości. od klasowego wroga. od obcego 
agenta. który pragnie szkodzić partii, przeciwdziałać naszej sprawie. Odróżniamy towarzysza 
krytykującego. często słusznie. na zebraniu partyjnym przypadki opieszałości. przejawy niewłaściwej 
działalnosci niektórych funkcjonariuszy partii od tego. który nie dla naprawy złego stanu rzeczy, ale 
dla wywołania niezadowolenia i fermentu. rozbicia zwartości partyjnej, rozbicia współpracy partii 
robotniczych wiodącej ku ich jedności. zabiera prowokacyjnie głos. zresztą często poza zebraniem, na 
boczku, bo nie śmie tego robić otwarcie”. 


18-19 vIll 


© Obrudowało Biuro Polityczne KC PPR z udziałem W. Gomułki. Dyskusja między nim 
a pozostałymi członkami Biura Politycznego doprowadziła jedynie do większej polaryzacji 
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stanowisk. W. Gomułce przedłożono opiacowany przez Biuro Pohtuczne prorcktrezolucj przygoto- 
wanej na plenum KC W sprawie odchylenii prawicowcro I nacjonalsttcznege w kierownictwie 
parin. jego zrodeł i sposobow przezwyciężenia W. Gomulka wyrczi gotowość złożenie simokruu- 
ki. choc zgłozał zastrzezenia wobec punktu $ projektowanej uchwały. odnoszacego SiĘ do peso 
MADOWISKA W koncowym okresie okupacji (styczen=hpicc 1944 r.) W. Gomułka zobowiazał się lcz 
do złożeniu dymisji z lunkcj sekretarza generalnego KC na nablrzszym plenum KC. Oswiadczeme 
W. Gomułki Biuro Polityczne przyjęło do wiadomoscz W kilku dm po posiedzemu: Biura 
Polincznego rozpoczeły sę rozmowy indywidualne z członkami KC. ktorych oskarżano o po- 
dzichime pogladow W. Gomułki. uznanych za nacjonalistyczne I prawicowe. Byli to: Marian Buryła 
— Zasępca kierownika Wydziału Orzanizacyjnczo KC. Władysław Bienkowski — członch 
Śchreturiutu KC kierownik Wydziału Propagandy KC. Zenon Klszko — członch Śckretzriutu 
r.khierownik Wydziału Personalnego KC. przewodniczacy Klubu Poselskiczo PPR w Sejmie 
Ustawodawczym. Grzegorz Korczynski — wiceminister bezpieczeństwa publicznego. Aleksander 
Kowalski — członek Sckreturiutu KC r zastępca kierownika Wydziału Oruanizacyjnewo KC. fenac 
Loza-Sowinshi — I sekretarz Romitctu Łodzkiczo. Mieczysław Moczar — wiceminister bezpieczen- 
stwa publicznego. 


KASIU 

© Ssuiun Olszewski pisał w .Dzicnniku Ludowym”. organie SŁ: Nast działacze terenowi musza 
Jasno zdawać sobie sprawę z tego. czyich interesow broni nasze Stronnictwo: 90%0 sredniaków 
i biednych czy IO”. bogaczy”. 

© Osowono. że Polski Czerwony Krzyż postanowił nie wysłać do Sztokholmu swojej delcyucji na 
posiedzenie Międzynarodowego Ć zerwonczo Krzyża ponieważ jednoczesnie otrzymała zaproszenie 
dcelezacja rządu Irankistowskiej Hiszpani. 


21 YHI 

© Prasa poiniormowała. ze obroty Polski w handlu zagranicznym przekroczyły poziom przedwo- 
jenny. | 

© Deicsui Polski domagał się zmian zmierzających do zwiększenia przedstawicielstwai robotnikow 
w Międzynarodowej Oreamizacji Pracy. Wniosek został odrzucony przez Radę Społeczno-Ekono- 
miczną ONZ. 


21-25YVIII 

GW Warszawie obradowala Radu Naczelna Światowej Federacji Młodziczy Demokratycznej. 
W toku obrad przyjęto do Federacji organizacje młodzieżowe z 19 krajów. w tym Wolną Młodzież 
Niemiecka (HDJ). Uczestniczący w obradach przewodniczacy FDJ Erich Honecker stwierdził 
w swoim wystąpieniu m.in.: „Granice zachodnie Polski uważamy za granicę pokoju”. 


21 i 28 VIII 

© Obradowało Biuro Polinczne KC PPR. Nadal trwały dyskusje między W. Gomułka a pozostały - 
mi członkami Biura Politycznego KC. W. Gomułka oświadczył. że wycoluje się ze stanowiska 
zajętego 19 VIII i podtrzymuje swój sprzeciw przeciw punktowi $ projektu uchwały KC zapropono- 
wanej przez Biuro Polityczne. 


23VNI 

© Przed Rejonow;m Sadem Wojskowym w Szczecinie rozpoczał się proces przeciw członkom 
kierownictwa Zarządu Okreyowczo Państwowych Nieruchomości Żiemskich w Koszalinie, oskarzo* 
nich o sabotaż gospodarczy. Proces zakończył się 31N. Jedną osobę skazano na karę smiercl. 
pozostałych 6 oskarżonych skazano na kary od 6 do 15 lat wiezienia. 
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23724 VIII 

© Obrudowało picnum NKW PSL. W podięgtej uchwale stwierdzono min.. .. Niezależnie od tych 
form uspełecznienia poszczególnych dziedzin lub srodkow produkcji możliwe jest jednoczenie se 
poszczegolnych gospodarstw w spółdzielnie wytwórcze. obejmujice niektore dziedzmy — lub 
większa. podstawowa część w twórczości tych gospodarstw. Powstawame tego rodzaju społdzielm 
produkcyjnych oraz ich formy 1 zasady orzanizacyjne muszą się opierać na dobrowolnej decyzji 
poszczegolnych gospodarzy. którzy zamierzają je tworzyć . 


24 VIII 

G Głos Ludu pnał: „Dotychczasowa ideologia skautungu wyrosła z potrzeb kapitunzmu mustała 
formy i metody pracy 2 młodzieżą scisle do tych potrzeb dostosowac. Badenpowellowska metoda 
wychowawcza polegała man. na doborze wymysłnych ćwiczeń nie majacych nic wspolnego 
Z otaczającym Życiem. ZHP zrywa bezpowrelnie z tą przeszłością. a naturalne u młodziczy 
zamiłowania skierowuje nat tory pozytywnej. tworczej pracy związanej Z całokształtem zycia Polski 
Ludowej. 


2S VIII 

© Glos Ludu” zamiecił arokuł „Pamięci polkghch bojowników Komunistycznej Parti Polski”. 
w ktorrm w zwiazku 2 23 roczmicą stracenia Władysława Hibnera. Władysława Kniewskiczo 
Henryka Rutkowskicyo przypominał po raz pierwszy tak wyraziście w dzienniku PPR zasługi KPP. 


25-28V1I] 

GN Wrocławiu obradował Miedzynarodowy Kongres Intelektualistow w Obronie Pokoju. Z 43 
krajów przybyło ok. 600 intelektualistów. Obrady otworzył Jarosław Iwaszkiewicz. W imieniu rządu 
polskiego koneres powitał minister spraw zagranicznych Zygmunt Modzelewski. Przewodniczącymi 
kongresu byh Aleksander Euchejew (ZSRR). trena Joliot-Curie (Francja). Julian Huxley (Anglrn. 
Marun Anderscn-Nevxoó (Dania). Renato Gutusso (Włochy): wiceprzewodniczacymi: Jan Mukarovs- 
kv (Czechosłowacja). Joc Davidson (USA). Jose Giral (Hiszpama). Mulk Roy Anand (Indie). Jorye 
Amado (Brazyha). sekretarzem generulnym Jerzy Borejsza (Polska). W przyjctej na zakonczenie 
rezolucji uczestnicy Konercsu stwierdzih: „Głęboko wierzac w koniecznosc swobodnewro rozwoju 
1 rozpowszechnienia zdobyczy postepowej kultury we wszystkich krajach w ime pokoju. postcpu 
I przyszłosci swiata — protestujemy przeciwko wszelkim ograniczeniom tych swobod r podkresttmw 
konieczność wzajemnczo porozumienia się kultur r narodow w interesie cywilizacji 1 pokoju”. 
Koneres ..protestuje przeciwko korzystamu z naukrdla celów zmiszczenia r wzywa do zmobilizowa- 
nia wszystkich sił. aby szeroko rozpowszechnić wiedzę po całym swiecie r użytkować srodki naukowe 
do szybkiego zwalczenia nędzy. ciemnoty. chorob i medostatkow, od których cierptr większosć 
ludzkosci . Kongres uznał. że „narody całego świata nie chca wojny Ii mają dosyć siły, aby uchronie 
pokoj i kulturę od zakusow nowego faszyzmu”. Kongres wezwał wszystkich ludzi pracy umysłowej 
we wszystkich krajach swiata „do rozważenia naszych wniosków, do zoryamzowania krajowych 
koneresow działaczy kultury w obronie pokoju. do tworzenia wszędzie krajowych komitetów 
w obronie pokoju. do umacniania w interesie pokoju międzynarodowych więzów. łączacych 


przemowienie kadicjewa na poczatku obrad powaznie zagroziło dalszemu przebiegowi kongresu. 
Dopiero podjęta przez członka Biura Politycznego KC PPR. Jakuba Bermana. inierwencja 
telefoniczna u Wiaczesława Mołotowa spowodowała. że utrzymane w zgoła odmiennym duchu 
przemówienie Iln Erenburga przywróciło kongresowi autmosierę współpracy ludzi kultury z różnych 
systemow politycznych I społecznych. 


26 VIII 
© " .Robotmku” ukazała się notatka mformująca o świeżo wydanych wspomnieniach działacza 
PPS i SDKPiL. Lucjana Rudnickiego, ..Stare Ii nowe” (część 1). 


Kd 
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28 VIII 


© Odbiło się posiedzenie Rudy Panstwa RP. na którym Bolesław Bierut pomtormował o liscie. 
ktory otrzymał od Biura Politycznego KC PPR. W liście przypomniano. że bezposrednio po 
rozpoczęciu tworzenia nowej polskiej państwowości „PPR zwolmła Ciebie z więzów organizacyj- 
nych. ktore łaczyły Ciebie Z naszą parua od chwili jej powstania”, Obecnie „kiedy rola naszej paru 
ko czołowej siły w budownictwie odrodzonezo na podstawach demok racji ludowej panstwa — jest 
w pełmi uznana (...) KC PPR (...) zwraca się do Ciebie o powrot do czynnej pracy w Polskiej Paurtn 
Robotniczej”. Jak stwierdzał komunikat Szefa Kancelarii Cywilnej Prezydenta RP „Prezydent RP 
zakomunikował Radzie Państwa swą decyzję przyjęcia tej propozych. Rada Państwa przyjęła 
oświadczenia Prezydenta RP do wiadomości”. Wiadomość o powrocie B. Bieruta do czynnej pracy 
partyjnej ogłoszono 4 1X. ty. po zakończeniu obrad plenum KC PPR. do tego czasu uczestmczył 
Jedynie w posiedzeniach Biura Politycznego KC PPR. co było tajemnica partyjną. Od 1944 r. B. 
Bierut był publicznie określany jako bezpartujny. 

© W lsiach do Biura Politycznego KC PPR M. Moczar I A. Kowalski złożyli samokrytyczne 
oświadczenia w związku ze stawianymi im zarzutami. 12 są reprezentantami odchylenia prawicowo- 
-pacjonalistycznego. Usprawiedliwiajac się M. Moczar napisał m.in.: „Zwiazek Radziecki nic jest 
tuko naszym sojusznikiem. to jest powiedzenie dla narodu. Dla nas. dla partyjniakow Zwiazek 
Radziecki jest nasza Ojczyzna. a granice nasze nic jestem w stanie okreslić. dzis są za Berlinem. u Jutro 
będą na Gibraltarze”. A. Kowalski zaakceptował ..w zasadzie” punkt 5 projektu rezolucji KC. 
W podobnym duchu przed obradami plenum KC PPR złożyli swe oświadczenia Z. Khszko 1 I. 
Loga-Sowinski. 

© W szóstą rocznicę zamordowania (21 VIII 1942) Stanisława Dubois odbyłu się w Warszawie 
uroczysta akademia. W akademii zoryanizowanej przez Stołeczny Komitet PPS jako przedstawiciel 
KC PPR wział udział Aleksander Zawadzki. Okolicznościowe przemowienie wygłosił sekretarz 
zeneralny CKW PPS Jozef Cwrankiewicz. Powiedział on man.: „Paruu nasza. Polsku Purua 
Socjahstyczna miała w swej połwiekowej historii tradycje dobre i tradycje złe. Nawiazujemy do 
dobrych. odrzucamy złe. Poznać musimy i jedne i druvie. (...) Tradycje dobre w PPS stanowi 
wszystko to. co prowadziło naszą paruę na tory walki rewolucyjnej. co miało churakter klaso- 
wo-rewolucyjny. przepojone było duchem internacjonalizmu. czyli prawdziwej szczerej między- 
narodowości. co wyrastało z ideologii marksistowskiej. Ii co odrzucało i zwalczało reformizm. 
rewizjonizm, nacjonalizm 1 szowinizm, oportunizm I! ugodowość wobec burżuazji i jej ekspozytur. 
Tradycje złe w PPS stanowi wszystko to, co sprowadzało naszą partię z torów rewolucyjnej walki 
o socjalizm. co pozrążało ją w odmętach idcologii burżuazyjnej, szlacheckiej czy drobnomieszczans- 
kiej. co spychało ja na drozę wspołdziałania z wrogiem klasowym. co wprowadzało do niej rełormizm 
I rewizjonizm, nacjonalizm i szowinizm. ugodowość i oportunizm, a co z kolei zwalczało r odrzucało 
marksizm i jego konsckwencje. (...) Okres przygotowywania zjednoczenia obu parlui — na gruncie 
wspolnej walki, ideologii marksistowsko-leninowskiej: — na gruncie przyswojenia sobie doswiad- 
czeń rewolucji socjalistycznej w Rosji. budownictwa socjalistycznego w ZSŚRR i rewolucyjnych 
doświadczeń innych parui: — na gruncie wspólnego przyjęcia za swoje wszystkich dobrych tradycji 
obu odłamów polskiego ruchu robotniczego i odrzucenia tradycji złych oraz krytyki błędów: — na 
gruncie nowych powojennych tradycji wspolnej walki i wspólnych zwycięstw; — na gruncie 
konsekwentnej. planowej realizacji wspólnego celu. jakim jest socjalizm — okres zjednoczenia stał się 
wbrew panikarzom. oportunistom i likwidatorom okresem podniesienia fali rewolucyjnej: okresem 
zwycięskiego umocnienia przez obie partie swoich pozycji i umacniania międzynarodowej pozycji 
Polski w zespole państw ze Związkiem Radzieckim na czele, walczących o pokoj”. 


31YTN-3 1X 


© Obradowało plenum KC PPR. Obrady otworzył A. Zawadzki. który odczytał wspomniany wyżej 
list Biura Politycznego KC PPR do B. Bieruta, po czym oświadczył, że „tow. Bierut będzie brał 
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olicjalny udział w naszym posiedzeniu plenarnym KC partu”. W pierwszym punkcie obrad referat 
wygłosił B. Bierut „W sprawie odchylenia prawicowego I nacjonalistycznego w kierownictwie partii, 
jego źródeł i sposobów jego przezwyciężenia”. Uznał on. że w kierownictwie partii od czerwca 1948 r. 
trwa „szkodliwy I niebezpieczny dla partii kryzys”. Winą za to obciążał sekretarza generalnego KC 
PPR Władysława Gomułkę-Wiesława, ktorego „błędna. antymarksistowska postawa wytworzyła 
właśnie w kierownictwie partii stan kryzysu . Referat B. Bieruta odwoływał się do tego. że już 
w chwili narady założycielskiej Biura Informacyjnego Partii Komunistycznych i Robotniczych we 
wrześniu 1947 r. „ujawniły się w składzie polskiej delegacji poważne tarcia i rozdźwięki”., gdyż W. 
Gomułka ..bardzo ostro przeciwstawił się koncepcji utworzenia Biura Informacyjnego. Sytuacja 
zaostrzyła się w kwietniu 1948 r. w momencie zapoznania się Biura Politycznego KC PPR z listami 
KC WKP(b) do KC KP Jugosławii. wówczas bowiem ..bakcyle wahań ideologicznych, wynikające 
z wewnętrznie utajonej nicutfności do bolszewickich. wyprobowanych w ogniu 50 lat walki 
rewolucyjnej pod wodzą Lenina i Stalina metod WKP(b). ujawniły się u tow. Wiesława z jeszcze 
większą siłą”. Według opinii B. Bieruta „„tow. Wiesław wyjawił uporczywą nicufność w stosunku do 
ZSRR. dopuszczając możliwość rewizji (stanowiska ZSRR) wobec naszych granic zachodnich dla 
zdobycia wpływów w Niemczech”. Aprobatę przecz W. Gomułkę stanowiska lipcowego plenum KC 
PPR B. Bicrut scharakteryzował jako „„rzekomą”. Krytycznie odniósł się do dokonanej przez W. 
Gomułkę oceny przeszłości polskiego ruchu robotniczego w referacie na plenum KC 3 Vliw liście do 
Biura Politycznego KC z 15 VŁ. Cofając się jeszcze dalej. do okresu okupacji, B. Bierut zarzucił W. 
Gomułce ..i grupie oportunistycznej w ówczesnym kierownictwie partii”, że nie wierzyła w zwycięst- 
wo PPR iwładzy ludowej. Tę niewiarę B. Bierut tłumaczył następująco: ..po pierwsze wypływała ona 
z niedoceniania sił klasy robotniczej. z niedoceniania siły sojuszu robotników i chłopów, który rósł 
I umacniał się w ogniu walki z okupantem pod przewodem naszej partii: po wtóre — wypływała ona 
z niculności do ZSRR tajonej wewnętrznie w prawicowej i ulegającej nacjonalistycznemu naciskowi 
reakcji grupie towarzyszy, którym patronował tow. Wiesław”. 

B. Bierut zarzucił W. Gomułce. że w jego postawic tkwi „niewątpliwie oportunistyczna tendencja do 
uchylania się od walki klasowej z clementamt kapitalistycznymi na wsi”. Miała ona stworzyć 
„dogodny klimat dlu bogaczy wiejskich”. Również w jego stanowisku w sprawic zjednoczenia PPR 
1 PPS B. Bicrut dostrzegł ..błędną koncepcję połączenia obu partii bez faktycznego wyeliminowania 
obcych idologicznie prawicowych elementów, tkwiących wśród części starych kadr PPS, powiąza- 
nych w niedawnej jeszcze przeszłości z WRN, bez ostrej walki z wpływami obcej ideologii . B. Bierut 
widział w tym ..niebczpieczeństwo recydywy nicprzezwyciężonych do końca i wciąż odradzających 
się koncepcji socjałdemokratycznych. z którymi partia nasza toczyła 1 musi toczyć nieprzerwanie 
nadal nicubłapana walkę”. Sumokrytycznie oceniał. że „.niedopuszczalnie tolerancyjny stosunek 
kierownictwa partii do poszczególnych błędów prawicowych i nacjonahistycznych u tow. Wiesława, 
a przede wszystkim do występującej u nicgo niculności do WKP(b). do występujących u niego 
tendencji do traktowania jako jakościowo odrębnej drogi demokracji ludowej i odgradzania się od 
drogi ZSRR I związane z tym oportunistyczne zamazywanie ostrości walki klasowej w rozwoju 
demokracji ludowej — musiały też ujemnie odbić się na praktycznej działalności partii 1 na 
wychowaniu jej członków”. Na zakończenie B. Bierut wyraził przekonanie o zdolności partii do 
przyzwyciężenia kryzysu. 


Po Bierucie przemawiał W. Gomułka. Oświadczył. że zgadza się z projektem rezolucji Biura 
Politycznego z wyjątkiem punktu 5. Samokrytycznie ocenił swój referat z 3 VI 1948, tłumacząc swoje 
oceny przeszłości ruchu robotniczego „niedostateczną znajomością historii tego ruchu”. Wyjaśniał: 
„Pragenałem mianowicie rozwiać istniejącą jeszcze wśród pepcesowców nieufność odnośnie stanowis- 
ka PPR w sprawie niepodległości Polski. To dążenie zepchnęło mnie na drogę kompromisowości 
ideologicznej z PPS. na drogę, którą dziś uważam za niesłuszną i fałszywą”. Przyznał, że jego 
stanowisko w sprawie konfliktu z KPJ „zawierało też w sobie pewną nieufność i krytycyzm 
w stosunku do taktycznych form walki z kierownictwem KPJ, zainicjowanej przez WKP(b)”. 


117 


Kronika i dokumentacja 


„Uwazałem — u wierdał — ze wysunięcie hoła kolektywizach na obecnym ettpie rozwoju. przy 
obecnym same odbudowy naszego rolnictwa. przyzotowamnie produkcyne przemysłu. kadry 
iachowcow 1 kadry politycznej. Jak rowmez przy niepełnym zagospodarowamu r zaludniemu 
rolniczym Ziem Odzyskanych. że w takiej sytuacji hasło to jest dalekie od dojrzałości r tuktaczne 
błędne. chociaż programowo słuszne”. Przyznał jednak dalej. że „me wolno pozostawiać partn bez 
okreslonej perspektywy przebudowy imdywidualnej gospodarki chłopskiej na gospodarkę ze- 
społową rwycolał swe zastrzezenia wobec zalecen Biura Informacyrnceo Z czerwca 1948 w sprawie 
kolektywizach r uznał zastzczenia za „błędne. Z koler odpowiadał na zarzut o niculnosci da 
WAPiby: „Czy w mojej postawie — pytał — byłby element meutnoscer” Frzeba powiedzieć. że buty”. 
Tak ocenił swoja „mysl zwrócenia sie do rzadu Zwiazku Radzieckiczo Z propozycja zawarcia tAjnceO 
protokołu do umowy polsko-radzieckiej (układu o przyjazni z ZEN 19435 — red.) dotyczacezo 
naszych gramie zachodnich. ..Teelementy niculnoscrdo WKP(b) — wyjasniał W. Gomułka — ktore 
przejawały stę u mnie w ostatnim okresie nie mają nie wspolnego z moim zasadniczym stosunkiem do 
WKP) r Zwiazku Radziechieczo. Medv nie kwestionowałem nabvtczo przez doswiadczenia 
rewolucyjne I budownictwo socjalistyczne w ZSRR prawa WKP(b) do sprawowania kierow niczci 
rol w miedzynarodowym ruchu robolmczym I me mam pod tym wzgledem zadnych watpliwosci. 
Rowniez poza dyskusja jest dla mnie sprawa jak napsenicjszej wspołpracy r wzajremncro zaulania 
miedzy Polską a Zwazkiem Radzieckim. gdyz uważam. ze twiko na tej drodze mozna zabezpieczyć 
niepodległość r suwerenność naszego kraju przed zakusami imperializmu I sterowac rozwojem 
stosunkow w Polsce nu drodze do socjalizmu”. W. Gomułka odrzucał zaproponowaną w projekcie 
rezolucji ocenę jego stanowisku w okresie okupacji jako niesłuszną. Wyjasnił. że wówczas (w 1944 r.) 
był za porozumieniem z Centralnym Komictem Ludowym (reprezentującym prawe skrzydło 
Robotniczej Paru Polskich Socjalistów. demokratów i sndykalistow) oraz ze Sironnictwem 
Ludowym. gdyż sądził że to „otworzy przed nami szersze mozliwosci zespolenia walki zbrojnej 
z okupantem na teremie całego kraju (...) osłabi ono bardzo poważnie lendvnski oboz reakcyjny. 
rozszerzy nuszą bazę w masach. specjalnie na wsi. zmniejszy silne wowczas I szeroko SiIęttce 
nastroje antysowieckie w narodzie, ułatwi nam pracę po wyzwoleniu”. Odrzucił zarzut ..tendench 
likwidatorskich wobec KRN. Konczac wskazał na możliwość usunięcia ..różnic ideologicznych 
między mną a Biurem Politycznym". Plattormę porozumienia dostrzegał w uchwałach toczącczo się 
piecnum KC. 

W dyskusp. ktora trwała 3ENWIIL 1a ZIN. zabral głos ci. ktorym zarzucano .pojednawczy 
stosunek do odchylenia pruwicowo-nacjonalstycznego (M. Baryła. W. Bienkowski. Z. Kliszko. G. 
Korczynski. A. Kowalski. I. Loga-Sowinski r M. Moczar). Wszyscy oni. zarówno w przemówieniach 
w dyskusji. jak 1 w składanych oswiadczeniach aprobowali stanowisko większości Biura Politycz- 
nego. uznali stanowisko w. Gomułki za błędne. Krytykę stanowiska W. Gomułki — za wyjatkiem 
Stefana Żółkiewskiego zastępcy członka KC. kierownika Wydziału Oświaty i Kultury KC. redaktora 
naczelnego ..Kuznicy . który ograniczył siędo krytyki dotychczasowej polityki kulturalnej i własnej 
działalnosci na tym polu. podjęli wszyscy pozostali mówcy w tym punkcie obrad (w kolejności 
przemowien): Jozcł Kalinowski. zastępca członka KC. I sekretarz KW w Rzeszowie. Kazimierz 
Mija — zastępca członku KC. szef Kancelarn Cywilnej Prezydenta RP. Hilary Mine — członek 
Biura Politycznego KC. minister przemysłu i handlu. Jerzy Albrecht = członek KCi Sekretariatu 
KC. I sekretarz Komitetu Warszawskicgo. Edward Ochab — członek KC. prezes Centralnczo 
Związku Społdzielczego. Franciszek Jóżwiak — członek KC, wiceminister bezpieczeństwa publicz- 
nego 1 komendant główny MO, Władysław Dworakowski — członek KC. zastępca kierownika 
Wydziału Personalnego KC. Marian Spychalski — członek Biura Politycznego KC. wiceminister 
obrony narodowej. Aleksander Zawadzki — członek Biura Politycznego KC. wojewoda sląs- 
ko-dybrowski. Zenon Nowak — I sekretarz KW w Katowicach. Władysław Matwin — I sckrcturz 
KW we Wrocławiu, Stanisław Zawadzki — zastępca członka KC. szel Departamentu Personalncyo 
MON. Roman Zambrowski — członek Biura Polincznego KC. kierownik Sekretariatu KC. 
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wicemarszałek S$cjmu Ustawodawczero, Jan Izydorczyk — członek KC. przedstawicieł KC PPR 
w Biurze Intormacyjnym. Franciszek Mazur — członek KC i Śckretariatu KC. kierownik Wydziału 
Oryanizacyjnego KC. Władysław Wolski — zastępca członka KC. wiceminister administracji 
publicznej. Stelan Jędrychowski — członek KC. wiceprezes Centralnczo Urzędu Planowania. Jakub 
Berman — członek Biura Politycznego KC. podsekretarz stanu w Prezydium Rady Ministrów. 
Zyzmunt Modzelewski — członek KC. minister spraw zagranicznych, Janusz Zarzycki — zastępca 
członka KC. przewodniczący ZG ZMP. Stanisław Januszewski — I sekretarz KW w Gdańsku. 
Konrad Świetlik — członek KC. dowódca KBW. Jerzy Borejsza — zastępca członka KC, prezes 
Społdzielni Wydawniczej „Czytelnik”. Hilary Chełchowski — członek KC i SŚckretariatu KC. 
kierownik Wydziału Rolnego KC. Ryszard Strzelecki — zastępca członka KC. zastępca kierownika 
Wydziału Przemysłowewo KC. Piotr Jaroszewicz — zastępca członka KC. wiceminister obrony 
narodowej. Stanisław Łapot — I sekretarz KW w Krakowie. Ostap Dłuski — członek KC. kierownik 
Wydziału Zagranicznego KC. Wiktor Kłosiewicz — I sekretarz KW w Szczecinie. Dyskutanci 
krytykowali zarówno stanowisko W. Gomułki w przeszłości (w 1944 r.). w szczególności wracając 
wielokrotnie do sprawy rozmów z CKL. jak i aktualna pozycję Wiesława. W przemówieniach 
pojawiał się wielokrotnie zarzut nieulności do WKP(b). W drukowanej wersji Streszczonezo i mocno 
octenzurowancyo obszernego sprawozdania w specjalnym numerze „Nowych Dróg" (nar ll 
z wrzesnia-pazdziernika 1948) ten poważny zarzut zamieniono na „niczrozumicenie istotnej 
ideologicznej treści stosunku między krajami demokracji ludowej a ZŚRRi przodującej roli WKP (b) 
w międzynarodowym ironcie walki przeciw imperializmowi”. 

W. Gomułkę oskarżano, że ..zawiodł zaulunie parti” (H. Minc). że podjał próbę ..roboty 
frakcyjnej ”. pragnąc „dalszej walki przeciw parur” (E. Ochab). że ..spełza na pozycje likwidatorst- 
wa i „stał się sztandarem sił wrogich czy reakcji” (A. Zawadzki). że reprezentuje „„ideologiczne 
wpływy drobnomieszczaństwa” (W. Matwin), że „„bnia nieulności do ZSRR. którą reprezentował 
tow. Wiesław. przyniosła poważne szkody polityczne dla naszego kraju”. że „reprezentował błędną 
koncepcję polskiej drogi do socjahzmu” (R. Zambrowski). że ..tow. Wiesław w kierownictwie partii 
był hamulcem" (W. Wolski). że ..błędy przez niego popełnione stanowia nie oddzielne fragmenty. nie 
powiązane ze sobą. a że błędy te układają się w pewien system” (Z. Modzelewski). że samokrytyka W. 
Gomułki „.nie odcinała go dostatecznie od reakcji” (J. Zarzycki). że „istnieje powinowactwo między 
pewnymi tczami tow. Wiesława a stanowiskiem przywódców jugosłowianskich”. że „tow. Wiesław 
traktuje ZSRR na równi z innymi państwami imperialistycznymi (O. Dłuski). że ..plotka. która hula 
po Polsce (...) stawia. czy tow. Wiesław chce czy niechce. jego wodza parti Jako sztandar reakcji. jako 
sztandar drobnomieszczaństwa” (R. Strzelecki). W przemówieniu K. Świelika. atakującego głównie 
współoskarżonych W. Gomułki. wystąpiła tuka przesada. że bezposrednio po nim wystąpił R. 
Zambrowski dostrzegając w mowie Świetlika wiele akcentów „histerycznych. niesłusznych. wiele 
akcentów osobistych”. W stosunku do grupy atakowanej. tłumaczącej swój stosunek do W. Gomułki 
sentymentem, odpowiaduno. że sentyment ten ..winien był dyktować tvm towarzyszom udzielenie 
pomocy tow. Wiesławowi. ułatwienie przezwyciężenia jego błędów, ujawnienia zródeł tych błędów ” 
(S$. Januszewski). Spodziewano się. że ..parlia nasza przezwycięży nacisk obcej ideologii, że reakcji nie 
uda się pojcchać na tym koniku. który nazywa się Wiesław. że ten konik się wvwróci” (J. Izydorczyk). 
Bardziej wyważona była wypowiedz J. Bermana, który wskazywał na zasługi W. Gomułki w latach 
1945-1947, „zasługi niezaprzeczalne. które tym ostrzej stawiają sprawę jego błędów”. Uważał on. że 
„„Szumoczą się w*nim (Wiesławie) dwie dusze. jedna komunistyczna. prolctariacka (...). druza 
drobnomieszczańska”. Nawiązując do koncepcji tajnego protokołu J. Berman mówił: ..Jaki nonsens. 
jaka głębia nonsensu w takiej propozycji! Jaka głębia nieufności. która musi zrazić, która właśnie 
musi budzić nicufność, która musi wzbudzać niechęć. która musi poderwać gruntownie zaulanie!”. 
Wreszcie J. Berman apelował do W. Gomułki: ..Niech się całkowicie rozbroi przed partią. 

W. Gomułka zabrał jeszcze dwukrotnie głos: I VIII na początku obrad złożył oswiadczenie. że 
wycofuje swoje zastrzeżenia wobec punktu 5 rezolucji i będzie głosował za całą rezolucją. 2 EX po 
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wyczerpaniu listy mowców zabrał głos po raz trzeci. Vznał. że „.zrozumiał na czym polega istota 
odchylenia prawicowo-nacjonalistyczncgo”. Błędy swoje w przeszłości uznał Za wyraz „„Ie£o samczo 
nacisku sił drobnomieszczańskich. ugrnaniu się pod wscickłym wowczas atakiem reakcyjnym". 
W rucając do referatu na plenum czerwcowym 1948 przyznał. że przejawił chęć „odcięcia naszej partii 
od poprzedników ruchu rewolucyjncgo, od SDKPiL i KPP". Przyznał także. że do ostatniej niemał 
chwili przejawiał ..pojednawczy stosunek do KPJ”. Swoje stanowisko uznał za „„niewiarę w siły klasy 
robotniczej '. Jako „całkowicie fałszywe” scharakteryzował „tendencje oderwania tej polskiej drogi 
(do socjalizmu) od doświadczeń. od praktyki radzieckiej”. Zakończył słowami: „Uważam. że 
powinniscie powiedzieć partyjnej organizacji. że Wiesław popełnił błędv — dlatego też został przez 
Was zdjęty że stanowiska sekretarza względnie ze stanowiska innego. 2 którego zostanie zdjęty: 
powiedzcie. że znależh się lepsi towarzysze. którzy staną na czele partii i równocześnie powiedzcie. że 
pozostałem zawsze z nimi. zawsze z parua . | 

Zamykając ten punkt porządku dziennego B. Bierut oświadczył na wstępie. Że „„.Biuro Polityczne 
uznało. że samokrytyka ta (W. Gomułki) jest zadowalająca. że jest ona właśnie wypelnieniem przez 
tow. Wiesława tego zadania. jakicgośmy od niego oczekiwali”. W podsumowaniu uznał za „„ważne” 
wystąpienie J. Bermana. Przeszedł z kolel do krytycznej oceny wystąpień zwolenników W. Gomułki. 
którzy „pokazali nam adwokackie metody samokrytyki, którzy mają — jedni większe. drudzy 
mniejsze — błędy. a chcieli je ukryć przed paruą'. Jednocześnie uznał, że „linia naszej pariu była 
słuszna 1 że tej linui przewodził tow. Wiesław w ciazu pięciu lat". Plenum jednomyślnie przyjęło 
rczolucję ..W sprawie odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego w kierownictwie partii. jczo 
źródeł i sposobów jcgo przezwyciężenia”. Przyznając wprawdzie „niewatpliwie wielkie zasługi” W. 
Gomułce w latuch 1945-1947 dodawano jednocześnie, że „równocześnie zaznaczyły się już wówczas 
pewne ujemne 1 niebezpieczne tendencje. które najjaskrawiej uwidoczniły się dopiero w następnym 
okresie . Istnienie odchylenia rezolucja upatrywału w następujących kwestiach: „„A) Niechętny 
stosunek tow. Wiesława do powołania Biuru Informacyjnego. B) Nastawienie na automatyzm 
rozwoju demokracji ludowej bcz zaostrzania walki klasowej. szczególnie na wsi. co sprzyjało 
faktycznie umacnianiu się elementów kapitalistycznych (m.in. udostępnienie stacji maszynowych 
bogaczom wiejskim na równych warunkach z biedotą). Ć) Nasilenie tendencji do realizowania 
jedności organicznej «z całą PPS» bez eliminowania prawicy. wpełzanie w kompromisowość 
ideologiczną w akcji zjednoczeniowej z PPS. zamykanie oczu na nicbezpieczeństwa odchyleń 
nacjonalistycznych i oportunistycznych w przyszłej zjednoczonej parui. D) Patronowanie uprawia- 
nej przez tow. Bienkowskiego oportunistycznej i eklektycznej polityce kulturalnej. E) Niewłaściwy. 
sprzeczny z leninowskimi zasadami budownictwa partyjnego stosunek tow. Wiesława do zasad 
kolegialnosci kierownictwa. drażliwy i niepartyjny stosunek do krytyki. brak wszelkiej samo- 
krytyki”. Krytyce Gomułki towarzyszyła samokrytyka pozostałej części kierownictwa PPR. co 
znalazło wyraz w uchwale. Obok wczesniej stormułowanych błędów stwierdzono w niej ..beztroski 
często t hberalny stosunek do niescisłych, a nawet wadliwych sformułowań teoretycznych. 
tolerowanie abstrakcyjnego stosunku do pracy ideologicznej bcz powiązania z konkretną walką 
o przemiany społeczne w Polsce: długotrwałe tolerowanie zamętu ideologicznego wśród inteligencji 
partyjnej i niewypracowywanie właściwych metod pracy wśród inteligencji, zaniedbanie marksistow- 
skiego oświetlenia zagadnien hteratury. sztuki, nauki: tolerowanie złego stylu pracy kierownictwa 
1 niedostatecznej kolegialności, niedocenianie w pełni przodującej roli partii, wszystkich jej ogniw. 
w realizowaniu przemian politycznych. gospodarczych i kulturalnych w Polsce; niedostateczna 
czujność w przeprowadzaniu akcji werbunkowych, która umożliwiła przenikanie do partii elemen- 
tów klasowo obcych i karierowiczowskich: niedostateczne kierownictwo i opieka partyjnu nad 
członkami parli pracującymi w aparacie państwowym ”. Przezwyciężenie tych wszystkich bruków 
miało uzbroić partię do walki o zwycięstwo socjalizmu w Polsce. 

W drugim punkcie obrad H. Minc wygłosił referat ..Bicżące zadania partii w zakresie polityki 
gospodarczej i społecznej na wsi”. H. Minc rozwinął zagadnienie walki klasowej na wsi. definiując 
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pojęcia biednego i średniego chłopa oraz kapitalistę wiejskiego (tego „.kto w tenczy inny sposób. w tej 
czy innej lormie żyje z wyzysku innych chłopów. żyje z ich pracy”). Scharakteryzował politykę 
panstwa w dziedzinie cen. podatków r kredytów. idaca w zamierzeniu państwa z opicką i pomoca dla 
biednego 1 sredniczo chłopstwa. Podkreślał rolę ośrodków maszynowych. rolę spółdzielczości 
Zwiazku Samopomocy Chłopskiej. oczyszczenia i odnowienia wiejskiego aparatu gospodarczego 
1 administrucyjnego od „elementów szkodliwych”. Wyjaśnił sprawę tempa rozwoju rolniczej 
spółdzielczości produkcyjnej (w 1949 r. miała ona ogarnać I%o ogółu gospodarstw rolnych) 
r dobrowolność tworzenia tych spółdzielni. Wskazał na rolę majątków państwowych jako 
„wzorowych gospodarstw socjalistycznych. Zapowiedział wykorzystanie doświadczeń Zwiazku 
Radzieckiego ..przystosowując te doświadczenia do polskich warunków”. Dyskutanci (Julian 
Tokarski, Jan Kozłowski. Julian Finkcelsztejn. Mieczysław Bodalski. Antoni Kuligowski. H. 
Chełchowski, Edmund Pszczółkowski. W. Dworakowski. F. Mazur) poparli tezy referatu. Rezolucja 
„.O biczacych zadaniach part na wsi w zakresie polityki gospodarczej i społecznej” nawiązywała do 
uchwalonego przeż plenum lipcowc KC PPR programu „walki klasy robotniczej. biednych 
isredniorolnych chłopów o podniesienie dobrobytu i kultury wsi polskiej, przeciw kapitalistycznemu 
wyzyskowi bogaczy wiejskich oraz programu przebudowy stosunków społcczno-ckonomicznych 
wsi”. W uchwale uznano. że należy ograniczyć się tylko do ogólnych zaleceń „w sprawie 
organizowania pierwszych wzorowych spółdzielni produkcyjnych. Komitet Centralny przestrzega 
organizacje partyjne przed niebezpieczeństwem wszelkiego rodzaju szkodliwego pośpiechu i awan- 
turnictwa w icj sprawie”. 

W sprawach organizacyjnych podjęto następujace uchwały: zgłoszone przez R. Zambrowskiego: 
„Komitet Centralny postanawia zwolnić tów. Wiesława 2 obowiazków sekretarza generalnego KC 
PPR. Komitet Centralny liczy na ło. że w swej dalszej pracy tow. Wiesław przezwycięży do końca swe 
błędy i dopomoże parti do naprawienia szkód, wyrzadzonych na skutek jego dotychczasowej 
postawy”. „Komitet Centralny postanawia: Fow. Bienkowskiego. który na przestrzeni szeregu lat 
ujawniał w swef pracy partyjnej i państwowej tendencje prawicowe i nacjonalistyczne — odwołać ze 
stumowiska członka Komitetu Centralncyo. Fow. Kliszkę za pojednawczy stosunek do odchylenia 
prawicowego i nacjonalistycznego oraz za dwuznaczną rolę odczrana w czasie kryzysu w kierownict- 
wie parti — zwolnić z obowiązków członka Sekretariatu KC. odwołać ze stanowiska przewod- 
niczącego Klubu Poselskiego PPR. przenieść ze stanowiska członka KC na stanowisko zasiępcy 
członka KC. Tow. Łogę-Sowińskicyo za pojednawczy stosunek do odchylenia prawicowego 
i nacjonalistycznego i niechęć do otwartej samokrytyki na plenum KC — przenieść ze stanowisk? 
członka KC na stanowisko zastępcy członka KC. Tow. Kowalskicgo i Baryłę za ujawnioną 
chwiejność ideologiczną wobec odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego i w związku z niecwyka- 
ZAwitniem się wielokrotnym w pracy partyjnej — przenieść ze stanowisk członków KC na stanowiska 
zastępców członków KC. Tow. Korczyńskiego za ujawnioną chwiejność ideologiczną i pojednaw - 
czdść wobec odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego — przenieść ze stanowiska członka KC na 
stanowisko zastępcy członka KC. Tow. Moczarowi za pojednawczość wobec odchylenia prawicowe- 
go 1 nacjonalistycznego udzielić surowej nagany, uznając za możliwe pozostawienie go w składzie 
członków KC jedynie z uwagi na jego zasługi w walce partyzanckiej: zgłoszona przez J. Bermana: 
„Komitet Centralny postanawia powołać na stanowisko sckretarza generalnego KC Polskiej Partii 
Robotniczej tow. Bolesława Bieruta-Fomasza”: zgłoszoną przez R. Zambrowskiego: „Komitet 
Centralny postanawia powołać do Biura Polincznego KC tow. Franciszka Jóżwiaka-Witolda”. 
„Komitet Centralny postanawia powołać do Śckretariatu KC towarzyszy Ochaba, Dworakows- 
kiego i (Antoniego) Alstera". Wszystkie uchwały przyjęto jednogłąśnie. W związku z zapadłymi 
decyzjami W. Gomułka przestał być faktycznie członkiem Biura Politycznego KC. zaś W. 
Bienkowski I A. Kowalski przestali być także członkami Sekretariatu KC. Atmostera obrad KC 
PPR. początkowo rzeczowa i swobodna. została tu zamieniona na przypominająca klimat obrad 
Va VI Zjazdu KPP w 1930 i 1932, gdy z inspiracji Stalina w kierowanej przez frakcję byłej 
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„maiejszosci” IJ. Leńskiceo partur polskich komunistów zapanowała atmosfera nagonki na 
reprezentacje byłej „„wiekszoser” (M. Koszutska-Kostrzewa. A. Warski i in.). Przy zdecydowanym 
akcentowamiu zadań socjahsttcznych (zadania demokratyczne traktowano jako wykonane lub 
nieistotnc)) PPR dokonała na plenum sierpniowo-wrzesmowym KC PPR w 1948 zasadniczczo 
zwrotu. Zatriumiował nurt dogmatyczno-sckciarski z jego nietolerancyjnościa przykrytą trazesem 
pryncypialnosści. W programie przeobrażeń politycznych. społecznych t gospodarczych przestano 
czyć Się ze stanem rozwoju sił wytworczych. stosunków produkcyjnych. świadomości społecznej. 
poczuciem suwerenności I godności narodowej. zasadami praworzadnosci. Zaowocowało to także 
w sposobie zjednoczenia PPRIYPPS. Skutkrzw rotu stały się widoczne nic od razu. Następstwa zwrotu 
ku przyspicszonej stalimizacj parinr kraju stały się wyraźnie widoczne dopiero po zamknięciu okresu 
1948-1956. Rewizp przyjewch wówczas ocen dokonano dopiero faktycznie na VIII Plenum KC 
PZPR w pazdzierniku 1956. Teza o odchvleniu prawicowo-nacjonalistycznym. aprobowana w ślad 
za plenum sierpniowo-wrześniowym KC PPR przez Kongres Zjednoczeniowy (I Zjazd) PZPR 
w grudniu 1948, została Formalnie uchylona przez MI Zjazd PZPR w marcu 19539. 


Opracował: ALEKSANDER KOCHAŃSKI 


Władysław Gomułka 
— sekretarz generalny PPR 


Dyskusja nad książką Andrzeja Werblana 


Nie trzeba szerzej uzasadniać potrzeby bardziej wnikliwej, niż to dotychczas 
czyniła publicystyka 1 historiografia. oceny postaci 1 działalności Władysława 
Gomułki. Bvł on politykiem, który wywarł olbrzymi wpływ na losy Kraju. na 
kształt polskiego socjahzmu. Jego działalność łaczy się z wielkimi sukcesami 
partii. ale 1 z wielkimi porażkami. To właśnie powoduje kontrowersyjne oceny 
jego dorobku. Jest też pewien wzglad ..rocznicowy . W tym roku obchodzimy 
nie tylko 40 rocznicę powstania PZPR, ale także 40 rocznicę dramatycznego 
1 brzemiennego w skutki zwrotu w PPR, który spowodował odsunięcie Gomułki 
na osiem lat od kierownictwa partii. Po latach partia zdecydowanie negatywnie 
oceniła charakter dokonanych na sierpniowo-wrześniowym plenum zmian 
zarówno kadrowych. jak 1 programowych. Jeśli wiec wracamy do tamtych 
wydarzeń. to nie z potrzeby formułowania nowych ogólnych ocen. lecz 
z potrzeby bliższej analizy Owczesnych procesów politycznych. które doprowa- 
dziły do zmiany modelu socjalizmu w Polsce. 

Nie wszystko w tej sprawie zostało powiedziane. Bardzo wiele dla przybliżenia 
tych problemów uczynił Andrzej Werblan dzięki opublikowaniu książki: 
„Władysław Gomulka. Sekretarz generalny PPR”. Warto ja przeczytać, warto 
nad nia I nad jej bohaterem dvskutować. Z takich przesłanek wychodzac, 
postanowiliśmy zorganizować redakcyjna dyskusję, w której udział wzięli: prot. 
Juliusz Bardach z Uniwersytetu Warszawskiego. prot. Eugeniusz Duraczyński 
7 Instvtutu Historii PAN. dr Zbysław Rykowski z redakcji ..Polityki”. prot. 
Henryk Słabek z Instytutu Historii PAN, prof. Andrzej Werblan z Uniwersytetu 
Sląskiego — autor książki. prof. Jerzy J. Wiatr z Uniwersytetu Warszawskiego. 
którego poprosiliśmy o wypowiedź wstępna i dr Jacek Raciborski reprezentujacy 
Redakcję. Poniżej drukujemy plon rozmowy. 


Dyskusja nad książką Andrzeja Werblana 


Jerzy J. Wiatr 


Książka tow. Werblana o Władysławie Gomułce jest pozycja niezwykła 
w polskich naukach społecznych. Jest to pierwsza naukowa biografia przywódcy 
parim rządzącej w kraju socjalistycznym. napisana 1 opublikowana w jednym 
Z panstw socjalistycznych. Moglibyśmy sobie zadać pytanie. dlaczego dotad nie 
było takich prac. Z pewnością nie tvlko dlatego, że na literaturze historycznej 
ciążył hagirografizm, że ciążyły względy taktyczno-propazgandowe. To także. ale 
przecież inne rodzaje historii najnowszej są już od pewnego czasu uprawiane 
w sposób nie przynoszący autorom ujmy. Skad więc takie kłopoty z biografiaumi 
przywódców? Nasuwają mi się dwa wyjaśnienia. Po pierwsze. istnicje swego 
rodzaju trudność i delikatność samej materii, gdy chce się w sposób obiektywny. 
a więc nie unikajacy również stron ciemniejszych, pisać nie o procesach. nie 
o organizacjach, nie o ruchach masowych, a o jednostce i to o jednostce. 
w stosunku do której piszacy ma określony stosunek emocjonalny. Drucie 
odwołuje się do pewnej cechy marksizmu. Otóż. istnieje w nim nie przezwycieżo- 
na do konca niejasność. nieprecyzyjność w ujęciu problemu roli przywódcy 
w historii w ogóle, a w historii ruchu robotniczego w szczególności. Z jednej 
strony spotykamy tendencję do sprowadzania przywódcy jedvnie do funkcji 
reprezentanta sił masowych. Z drugiej strony tendencję do traktowania go jako 
demiurga dziejów. Ta teoretyczna mętność ciążąca na marksistowskiej literatu- 
rze z tego obszaru tematycznego stanowiła też. jak myślę, utrudnienie. Autorowi 
dyskutowanej dzisiaj książki udało się wszystkie te rafy pominać. trudności 
przezwyciężyć. 

Na jedną cechę tej książki chciałbym przede wszystkim zwrócić uwagę. Tow. 
Werblan występuje w niej lukże jako twórca Źródeł. Jest to bardzo istotny 
element tej ksiażki, jak sądzę, bardzo wartościowy. Rozmowy z Gomułka. 
rozmowy z ludzmi, którzy wspólnie z nim działali, rozmowy z członkami jego 
rodziny, zanotowane staja się w ręku autora nowymi źródłami, wzbogacającymi 
dotychczasowe, pozwalającymi weryfikować istniejące dane, a często zastępuja- 
cymi nie istniejące materiały archiwalne. Otóż. gdy się wchodzi na grunt 
tworzenia źródeł, to rzecz prosta historyk znajduje się w roli bardzo bliskiej roli 
socjologa. I rzeczywiście. Ta socjologiczna strona analizy zawartej w tej Ksiazce 
w bardzo wysokim stopniu satystakcjonuje socjologa. Ale biogratia, zwłaszcza 
biografia oparta na rozmowach z samym bohaterem biografii, z ludźmi, którzy 
go blisko znali, otwiera także możliwość interpretacji psychologicznych. Sadzę. 
że tu jest utracona wielka szansa tej książki, gdyż myślę, że znacznie więcej tow. 
Werblan wie na temat psychologii Gomułki, niż w tej książce zdecydował się 
napisać. Rozwinięcie tego wątku byłoby ogromnie ciekawe. 

Historyk styka się z socjologiem w innym jeszcze aspekcie niż w aspekcie 
tworzenia źródeł, a mianowicie w interpretacji zjawisk politycznych w szerokim 
kontekście sił społecznych. To jest najmocniejsza, najciekawsza Strona tej 
książki, gdyż Gomułkę i kierowniczy aktyw PPR przedstawiono na szerszym tle 
sił społecznych. Przy tym nie są one przedstawione sztampowo. Inaczej mówiąc, 
to nie jest tylko odwołanie się do klasy robotniczej, lecz pokazanie, jaka to część 
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klusy robotniczej, jaka to część chłopstwa była szczególnie bliskim oparciem 
władzy ludowej, co się działo z tymi warstwami klasy robotniczej, klasy 
chłopskiej, które awansując wiązały się z władzą ludową 1 zarazem wiążąc się 
z nią awansowały i przekształcały się w tym procesie, jakiego rodzaju wartości, 
oczekiwania, jaki styl uprawiania polityki wnosiły do życia partii, a tym samym 
do życia tworzącej się Ludowej Rzeczypospolitej. Słowem, cała ta socjologia 
polityki zastosowana do analizy okresu powojennego jest, z mojego punktu 
widzenia, najbardziej interesującym elementem tej książki. 

Jeden problem chciałbym z tego obszaru mocno uwypuklić. Chodzi o wpro- 
wadzone przez autora rozróżnienie dwóch typów sekciarstwa: sekciarsiwa typu 
dogmatycznego, wynikającego z pewnego rodzaju socjalizacji w przedwojennym 
ruchu komunistycznym 1 sekciarstwa samorodnego, wytwarzanego przez ruch 
masowy. Wydaje mi się, że ta typologia sekciarstwa nie jest pełna. Pomijam już 
kwestię, z którą autor zapewne się zgodzi, że ten samorodny typ sckciarstwa 
idącego od dołu, wyrażającego szczególną sytuację społeczną młodego aktywu 
rewolucyjnego, był wzmacniany przez określonego rodzaju indoktrynację. 
socjalizację. przez pracę ideologiczną partii, w której dominującą rolę odgrywali 
ludzie wykształceni w schematach przedwojennego ruchu komunistycznego, bo 
to jest oczywiste i to nie przeczy głównej tezie. Jest jednak jeszcze typ sekciarstwa, 
który pojawił się w okresie powojennym i którego nosicielami nie byli ani starzy 
przedwojenni komuniści, ani młodzi, awansowani w procesach rewolucyjnych 
przemian chłopi i robotnicy, lecz młoda inteligencja — niekoniecznie, a nawet nie 
głównie z awansu społecznego, często inteligencja z inteligenckich badź miesz- 
czańskich środowisk, która częstokroć wykazywała niczwykle namiętne postawy 
sekciarskie czy dogmatyczne. Z formacji tej w poźniejszym okresie wyrosła część 
najbardziej namiętnych odstępców od komunizmu. od socjalizmu w jakiejkol- 
wiek wersji. Otóż, to interesujące zjawisko w tej książce mogło, ale nie musiało 
być opisane. W naszej całej literaturze poświęconej temu zagadnieniu sprawa ta 
jest kompletnie bądź to pominięta, bądź zwulgaryzowana przez taką polemiczną 
publicystykę, która stara się wykazać, że ludzie, którzy dokonali wielkiej wolty 
ideologicznej wykazali tym samym nicość charakteru. Otóż, być może wykazali 
nicość charakteru, tylko to nie jest interesujace teoretycznie, Natomiast teorety- 
cznie interesujące jest dlaczego właśnie z tej formacji, spośród tych najbardziej 
namiętnych, młodziutkich, zaraz po wojnie. wielbicieli stalinizmu, wywodzi się 
największa część namiętnych antykomunistów. Różne nazwiska łatwo by tu się 
dało wstawić. : | 

Na tle analizy sekciarstwa pojawia się też kwestia, która w tej książce jest. jak 
sądzę, najbardziej sporna. Przypuszczam. że wokół niej będą się toczyły spory. 
niekoniecznie dziś, w tym gronie. ale w szerszym odbiorze książki. Myślę tutaj 
o źródłach tego, co się stało 40 lat temu. Czy był to tylko wynik układu sił 
wewnętrznych? Stanisław Kociołek napisał ostatnio w swym głośnym artykule 
na łamach „Życia Literackiego”, że przełom z 1948 r. był głównie wynikiem 
układu sił wewnętrznych. Ale i teza odwrotna, w myśl której 1948 r. był 
wyłącznie, czy głównie, wynikiem rozwiązań narzuconych z zewnątrz, decyzji 
podjętych w Związku Radzieckim i realizowanych pod presją zewnętrzną 
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w Polsce. ma swoich licznych przecież rzeczników. a w swoim czasie miała ich 
Jeszcze więcej. Rzecznicy tej drugiej. to między innymi niektórzy członkowie 
ówczesnego kierownictwa PPR i PZPR szczegolnie obciażeni odpowiedzialnos- 
cią za tamten okres. Obie te interpretacje mają wyraznie instrumentalny 
charakter. Służą w walce pohtycznej okreslonym celom. Towarzyszowi Koctoł- 
kowi teza o głównie wewnętrznym uwarunkowaniu zwrotu 1948 r. była 
potrzebna dla wytłumaczenia innego zwrotu, który się dokonał w 1968 r. 1 który 
w tej interpretacji staje się odwetem na tych. co w 1948 r. dokonali niefortunnej 
dla kraju 1 parur zmiany politycznej. Niemniej od tej problematyki nie 
uciekniemy w roku. w którym przypada 40-lecie sierpniowo-wrześniowego 
plenum. 

Myslę. że interpretacja tego zwrotu. którą daje tow. Werblan jest ciekawa. 
trafna 1 mi osobiście odpowiada. Interpretacja ta. w niczym nie negując faktu 
istnienia wysoce niekorzystnej dla Gomułki i dla prezentowanego przez niego 
kursu pohtycznego koniunktury międzynarodowej. pokazuje jednak. że w ra- 
mach tego niekorzystnego układu międzynarodowego możliwe były różne 
warianty działania. Układ międzynarodowy jest tu więc czynnikiem pierwszorzę- 
dnej wagi. a nie czynnikiem ubocznym. Gdvby nie konflikt radziecko-jugosło- 
wianski. to zapewne sekciarze w PPR nie mieliby siły. a zwlaszcza odwagi. bv się 
porwać na generalnego sekretarza. W tym sensie pierwotny. a nie wtórny jest 
układ międzynarodowy. Ale równocześnie inaczej. niż w interpretacjach obron- 
ców kierownictwa z tamtego okresu. widać w książce Andrzeja Werblatna. że 
samo pojawienie się tej niekorzystnej koniunktury międzynarodowej bynajmniej 
nie przesądzało jeszcze jak Polska wyjdzie z tej nowej sytuacji. Mozliwe były 
z grubsza biorąc dwa różne rozwiązania. Mozliwa bvła sytuacja, w której parua 
działając zwarcie. solidarnie. bez wewnętrznych rozłamów dokona takich i tylko 
takich posunięć, które były absolutnie niczbędne w istniejącej. narzuconej jej 
z zewnatrz, sytuacji. | możliwa była sytuacja inna, kiedy ta zewnętrzna 
koniunktura zostanie wykorzystana przez sekciarską większość Biura Politycz- 
nego dla usunięcia kontrowersyjnego generalnego sekretarza 1 dla zrealizowania 
w Polsce. jak to Gomułka powiedział na VIII Plenum, polskiej wersji beriowsz- 
czyzny. W tym sensie pokazanie wewnętrznych źródeł jest słuszne i wcale nie 
musi prowadzić do tezy jakoby to tylko wewnętrzne siły. czy głównie wewnętrzne 
sily. spowodowały przełom w 1948 roku. 

Ksiązka Werblana odpowiada też na pytanie, jak to się stało, że parua tak 
łatwo, z tak niewielką ilością sprzeciwów, przyjęła ten sekciarski zwrot. 
Tłumaczy to w sposób - moim zdaniem - godny. w sposób. który nie przynosi 
ujmy parti jako całości. jej masom, jej aktywowi. Ze zdumieniem i z niesmakiem 
czytam niekiedy wypowiedz! starych działaczy naszej parti. którzy przedstawia- 
ją sprawę tak, jak gdyby partia cały ten zwrot zrobiła po prostu dlatego. że jej tak 
kazano. W takiej interpretacji partia i jej aktyw stają w świetle niekorzystnym. 
Znacznie, moim zdaniem, lepiej o tej partii świadczy to, co zgodnie z rzeczywisto- 
ścią pisze tow. Werblan, a mianowicie. że przyjęcie potępienia Gomułki. 
przyjęcie lini sierpniowo-wrześniowego plenum przez aktyw partyjny było 
konsckwencją taktu, iz był to aktyw w swej masie młody. nie tviko młody 
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biologicznie. chociaż to także. ale i młody politycznie. młody w sensie klasowym. 
to znaczy na ogół nie wywodzący się z tuch środowisk. które mają dłuższą 
tradycję działań politycznych iw których nawet młody człowiek przejmuje sporo 
7 doświadczenia swoich rodziców. starszych braci, dziadów itd. Otóż ta młodość 
aktywu spowodowała. że dał się on szczerze i uczciwie wciągnąć w tę całą 
historię. To jest. moim zdaniem. sytuacja zdecydowanie mniej kompromitująca 
dla tego aktywu sprzed czterdziestu lat niż gdyby zrobił to na rozkaz, bo nie 
posiadał własnej osobowości politycznej. czy też zrobił to na rozkaz. bo się 
przestraszył, czy z jakiegokolwiek innego powodu. 

I już zupełnie na zakończenie mojej wstępnej wypowiedzi. Jest teraz dobra 
okazja. aby wvrażnie i bez ogródek, bez taktycznych uników powiedziec sobie. że 
to co się stało w 1948 roku bvło nie tylko dramatem Władysława Gomułki. że 
było dramatem Polski. dramatem. który wyrządził nie tylko Gomułce. ale Polsce 
głębokie szkody. szkody tylko częściowo zmniejszone przez takt. że po 8 łatach 
nastąpił antydramat. Ale to już jest pole problemowe następnej książki 
o Władysławie Gomułce jako I sekretarzu PZPR. na która czytelnicy. zachęceni 
tą. czekają. 


F.ugeniusz Duraczyński 


Trudno nie przeczytać książki Andrzeja Werblana. Trudno nie przeczytać 
dlatego. że po pierwsze traktuje o postaci znaczącej wiele w historii naszej 
dwudziestowiecznej. a powojennego 40-lecia w szczególności, a po wtóre. że 
wyszła spod pióra politologa. historyka i polityka. Ale ja w swoim głosie. zgodnie 
zresztą Z intencja organizatorów spotkamia. chcę mówić już głównie o Gomułce. 
jego roh w najnowszej historii Polski. z probą wskazania na jego sukcesy, ale 
i porażki. 

Zacznę jednak od ksiażki Werblana. Mianowicie. dosyć uważna — powiedzia- 
łbym — bardzo uważna lektura przekonała mnie, iż autor na szczęście nie jest 
skłonny twierdzić. że wszystko co się zdarzyło w tej histomi. w historii 
Władysława Gomułki. w histori Polski zdarzyć się musiało. Mówię: na szczęście. 
ponieważ nie wszystko co się wydarzyło w historii naprawdę musiało się zdarzyć. 
I w tej historii w każdej innej znaczącej biografii czy też w procesie historycznym 
łatwo da się odczytać rozmaite znaki, które wskazują na możliwość różnych 
wariantów wydarzeń. Myślę. że prof. Andrzej Werbłan wyrażnie o tym pisze. 

Teraz. skoro mamy mówić o wielkości i upadku Władysława Gomułki. 
powstaje pytanie jak to mierzyć. Przy czym oczywiście mam na myśli okres od 
lata 1944 roku aż do grudnia 1970. Jak to mierzyć: czy tylko skalą dokonań. 
które stały się jego udziałem. dokonań. którym przewodził. które inspirował, 
które inicjował, które można zapisać bezsparnie na jego konto jako przywódcy 
parti, wicepremiera wtedy — potem I sekretarza KC PZPR. Czy też powinniśmy 
to mierzyć także podług tego, co zrobić mógł. tym. co oferowała mu historia. jak 
te oferty — i czy trafnie — odczytywał. Otóż myślę. że pewnie taka pełna ocena 
nie jest jeszcze możliwa. 
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Jesli posłużyć się taką skalą miary jego dokonan. a więc: co zrobił. co mógł ico 
poniekąd ofiarowała mu historia — wówczas rodzi się szereg pvtan. Przykłado- 
wo: co oryginalnego wniósł Władysław Gomułka do polskiego procesu dziejo- 
wego. do polskiej myśli politycznej lat 194471948? Myslę, 12 abv na to pytanie 
odpowiedzieć, trzeba znać odpowiedzi na kilka innych pytań — nie powiem. że 
ważniejszych. ale uzupełniajacych. pomocniczych, co nie znaczy. że trzeciorzęd- 
nych. Mianowicie: jaka w rzeczywistości była wówczas polityka Stalina w stosu- 
nku do wszystkich tych krajów Europy Środkowej i Południowo-Wschodniej. 
które wiedy nazywano krajami demokracji ludowej? Czy ów rzucający się na 
pierwszy rzut oka pluralizm i niemalże odmienność najprzeróżniejszych dróg. 
stopien zaawansowania tworzenia nowego systemu politycznego był według 
Stalina koniecznym następstwem zróżnicowania dojrzałości t siły komunistów 
w poszczególnych krajach, kultury politycznej ich i ich sojuszników, czy tez 
wynikał z czegos innego, mianowicie ze świadomego jakby namysłu Stalina. 
który uważał, iż nie należy spieszyć się z radykalnymi przedsięwzięciami. by nie 
rozbijać koalicji? Stalin jakby akceptował to co się w Polsce działo. Mam na 
myśli pluralizm gospodarki. pluralizm w polityce kulturalnej, dopuszczenie czy 
wręcz zaproszenie starej inteligencji, by chciała brać udział w tym wszystkim, co 
się w Polsce działo itd. itd. A jaki był jego stosunek do tego, co dokonywało się 
w innych krajach demokracji ludowej” Dalej: jak wyobrażał sobie gremia 
kierownicze tamtych parti komunistycznych, dalszy rozwój wydarzen” Otóż. 
zdaje mi się, że nie można udzielić poprawnej naukowej odpowiedzi. jaki był 
stopień oryginalności Gomułki w tym co nazvwamy konstruowaniem socjalizmu 
w Polsce albo polskiego systemu politycznego w latach 1945-47, a zwłaszcza 
1946-47 bez znajomości tych dwóch podstawowych elementów. Proiesor 
Werblan napisał dużo o wszystkich uwarunkowaniach zewnętrznych. To jest 
bardzo przekonywające i profesor Wiatr o tym mówił. Natomiast te elementy. 
o których przed chwilą wspomniałem, są jakby na uboczu tych rozważań. Tak, 
Gomułka tworzył jakis model polityczny. Ale czy był to model oryginalny 
w stosunku do tego, co działo się w pozostałych krajach socjalistycznych. jak się 
to miało do intencji Stalina. Nie chcę tu oczywiście w żaden sposób negliżować 
roli Gomułki, chciałbym tylko wiedzieć jak było. bowiem tylko wówczas będę 
bliższy prawdy, bliższy zrozumienia rzeczywistej roli Władysława Gomułki. 


Na marginesie poruszonej już przez prof. Wiatra sprawy sekciarstwa i dogma- 
tyzmu chciałbym zwrócić uwagę na dwa momenty. które rzucają także światło na 
sposób myślenia Gomułki i stanowią jakiś maleńki szkic do portretu polityka. 
W marcu 1944 roku pisze on do Moskwy — nie pamiętam, w książce chyba tego 
akurat nie ma. a może i jest — że oto wśród części aktywu PPR=owskiego 
wywodzącego się z KPP panuje pogląd, że Polska może być albo sowiecka. albo 
reakcyjna. 


Andrzej Werblan 
Tak, jest to w liście do Dymitrowa z 7 marca. 
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Otóż. mnie się zdaje. że wtedy i nicco później. w 1945 r., kiedy Gomuika mówił 
o sekciarstwie. to miał on na myśli ten typ dvchotomicznego myślenia I nie- 
dostrzegania możliwości pośrednich. Czy już wtedy myślał o tym. 12 tym etapem 
pośrednim będzie demokracja ludowa? Nie wiem. Sądzę jednak, że walka 
Z Sekciarstwem brała się chyba stad. 12 Gomułka dostrzegał możliwości 
budowania innego systemu politycznego. niż ten wywodzący się wprost z demok- 
racji parlamentarnej I ten ze stalinowskiego modelu politycznego. Tvm trzecim 
typem miała być demokracja ludowa. 

Walka z sekciarstwem — jak sadzę — była funkcja. czy też była instrumentem 
obrony tego. co Gomułce wydawało się. że jest realne. A realnym wydawał mu się 
model miestalinowski. ale też obcy demokracji parlamentarnej znanej mu 
z literatury. bo w małym stopniu z doświadczeń osobistych. 


Andrzej Werblan 


W 1926 r.. kiedy parlamentarna demokracja w Polsce upadła. Gomułka miał 
21 lat. Pierwszy raz wtedy właśnie siedział w więzieniu. 


Eugeniusz Duraczyński 

Ale wracam do swojego głównego wątku: jak mierzyć wielkość Gomułki. 
Skoro mówimy o całej biografii. potem przychodzi ten triumf największy. 1956 
rok, wielkie nadzieje. wielkie oczekiwama społeczeństwa... 
Jerzy J. Wiatr 

... których nie chciał realizować. 
Fugeniusz Duraczyński 

Nie chciał. Czy nie mogł? 
Andrzej Werblan 

Częściowo nie mogł. częściowo nic chciał. 
Eugeniusz Duraczyński 

Na wielkie reformy strukturalne zdaje się w ogóle nie chciał pójść. bo jak pisze 
Bobrowski — możliwe że ma rację — nie był toczłowiek, który by wtedy. w 19356. 
chciał wielkich reform. Nie widział sił społecznych. na których mógłby się oprzeć. 


W miarę jak się oddalał od pazdziernika, coraz mniej ufał inteligencji. bo zetknął 
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sie Z najgorszymi — w jego mniemaniu — negatywnymi doświadczeniami je) 
działania i postaw: gadulstwem. słomianym ogniem. chwiejnościa itd.. plus 
wszystkie Gomułki kompleksv antyinteligenckie. Z. kolei klusa tobotnicza nie 
zachowała się tak. jak sobie to wymarzył: nie była pracowita, zdyscyplinowana, 
wydajna nd.. jedynie jeszcze chłopom mógł jako tuko ufać, bo byli konserw alyw- 
nit pracowali. bo im rozwiazał spółdzielnie. czy tez nie przeszkodził, w rozwiąza- 
miu spółdzielni. tworzył elementy nowej polityki gospodarczej. No, ale czy chciał 
się oprzeć na chłopstwie? Nie przypuszczam. Ostatecznie oparł się na partii 
— a dokładniej na jej aparacie. | 
Ale wracajac do kwesti „.wielkości”. Jest 14 lat po październiku. Jak zostały 
one wyzyskane przez polityka. który miał tak znakomite wyczucie mentalności 
narodu, który na poczatku powiedział tle znakomitych słów o potrzebie 
zrozumieni narodu. stałego kontaktu z nim. a kim się stał pod koniec? A jak 
odbieraliśmy go mv. przepraszam. mówię o sobie. Jak go odbierałem podkoniec 
lat sześcćdziestatych” Jako stetryczałego. strasznego nudziarza, który mnie 
denerwował. drażnił. nie mogłem już spokojnie słuchać jego wystąpień.w telewi- 
zorze i w radiu. Czy byłem odosobniony w takich reakcjach? Natrtętny 
dyvdaktvzm. który poczatkowo mu wvbaczano. stawał się nie do zniesienia. 
Dlaczego tak się stało? Można powiedzieć tak: lata sześćdziesiąte dla Polski były 
stracone przynajmniej w sensie cywilizacyjnego postępu. a dokładnie mówiac 
-— technologicznego postępu. powstała gigantyczna luka technologiczna. Gru- 
dzień 1970 dał na to pytanie dramatyczną odpowiedź. Ale równocześnie wydaje 
mi się. że przez te kilkanaście lat władzy Gomułki. po 36 roku. trwuł proces. 
któremu świadomie lub nieświadomie przewodził, patronował. mianowicie 
proces demontażu systemu stalinowskiego. Nie wiem ile w tym było świadomych 
działań. ile wymuszonych. a ile po prostu pragmatyzmu Gomułki. bo, jak pisze 
prof. Werblun w swojej ksiazce, był przede wszystkim pragmatykiem. Dwa kraje 
dokonują tego wielkiego demontażu stalinowskiego modelu: Polska 1 Węgry. 
Każdy z nich rozpoczynał w innych okolicznościach: Węgry wielką tragedią. my 
swoim dramatem Poznania, potem wielką euforią narodową października. 
Demontaż stalinizmu trwa w Polsce na wielu polach. Skreślono praktycznie 
jedną prawidłowość budownictwa socjalistycznego: kolektywizację. Równocześ- 
nie trwa proces. pewnie nie zamierzony przez Gomułkę, który daje o sobie znać 
w grudniu 1970 r.: klasa robotnicza staje się klasą dla siebie. Następuje 
upodmiotowienie przynajmniej części społeczeństwa. Sumuje się to marcem 1968 
i grudniem 1970 r. To się już dzieje poza kontrolowanym przez Gomułkę 
procesem. Oceniać polityka trzeba nie tylko przez pryzmat tego, co zamierzał 
i dokonał. ale i co powstało z działań przez niego firmowanych. Słowęm wydaje 
mi się. że ani dziś. ani jutro, ani pojutrze nie potrafi się jeszczę dać przekonywaja- 
cej odpowiedzi na pytanie. jakie postawiłem na początku swej wypowiedzi. 


Juliusz Bardach 


Mamy przed sobą pierwszy raz studium biograficzne przywódcy partii 
komunistycznej napisane w sposób naukowy. Osoba Władysława Gomułki 
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została ukazana na szerokim tle historycznym. czasem nawet wysuwajacym Ślę 
na plan pierwszy. przed postać bohatera Książki. Nie robię z tego Autorowi 
wyrzutu. Pisze bowiem o rzeczach ciekawych i ważnych. Oczywiście wiemy. że 
pewne kwestie opuścił, świadomie lub nieswiadomie pominął. To trzeba będzie 
jeszcze dopisać. Na przykład sprawę tzw. bitwy o handel w 1947 r. W książce 
rzecz jest przedstawiona tak. że chodziło tu o handel prywatny. Tymczasem 
nawet z reteratu H. Minca 1 wypowiedzi. które potem były drukowane 
w „Nowych Drogach"”. widać. że zmierzano do ubezwłasnowolnienia PPS 
i uderzenia w zasadę trójsektorowości, a przede wszystkim w domenę PPS-u. 
spółdzielczość. Ta sprawa nie została wyjaśniona, a rola W. Gomułki — szefa 
partu reahzujacej plan ataku — zamikła. Tymczasem owa ..bitwa o handel" 
wyprzedzała ofensywę PPR w roku 1948. Brakuje też roli różnych osób. ich 
postaw. konfliktów personalnych. nieraz dramatycznych. zwłaszcza w konteks- 
cie późniejszych wydarzeń. Rozumiem. że czasem Autor nie może wszystkiego 
napisac. zwłaszcza jezeli żyją ludzie. których to najbardziej osobiście dotyczy. 
Ale trzeba mieć świadomość, że takie luki sa. że wynikają z braku czasowego 
dystansu. a także niedostępności pewnych źródeł. 


Teraz sprawa. Która przewijała się w wypowiedzi prof. Duraczyńskiego. Jak 
ocenić wielkość W. Gomulki, jak wysoki ma być jego pomnik? Czy na miarę 
kolumny Zygmunta. czy wystarczy postument na dawnym placu Bankowym? 
Niewatrpiiwie Władysław Gomułka był wybitnym przywódca parti. która 
wskutek szeregu sprzyjajacych okoliczności. mimo że nie miała szerszego 
społecznego poparcia. uzyskała głos decydujący we władzach I Rzeczypospoli- 
tej. O wielu okolicznościach prof. Werblan pisze. Uważam. że jest to krok 
naprzód w naszej wiedzy o niedawnej przeszłości, o której wiemy niekiedy 
żenująco mało. Nie potrafimy np. powiedzieć. jakie były prawdziwe wyniki 
referendum. Oczywiście nawet przegrana w reterendum czy w wyborach nie 
oznaczała utraty władzy. Na Węgrzech w wyborach wygrała parua drobnych 
rolników, czyli odpowiednik PSL. i objęła większość tek w rządzie. ale charakter 
władzy nie uległ zmianie. Tymczasem u nas stawiało się sprawę. Że jeśli 
Mikołajczyk wygra wybory. to władza łudowa zawali się. Na Węgrzech ..drobni 
rolnicy wygrali wvbory i nie zawaliła się. | | 


Jerzy J. Wiatr 


"Ale była pewna różnica. Węgry były krajem pokonanym i na podstawie 
traktatu Zwiazek Radziecki miał prawo ingerowania. 


Juliusz Bardach 
Wynikałoby stąd, że w Polsce Związek Radziecki w sprawy wewnętrzne nie 
ingerował z braku podstaw prawnych. Nie sądzę. by ta teza dała się obronic, 


choćby w świetle niezmiernie interesującego faktu opowiedzianego przez A. 


131 


Dyskusja nad książką Andrzeja Werbiana 


Werblana o arbitrażu Stalina w sporze między PPS a PPR. Wówczas to w Soczi 
J. Stalin wypowiedział zdanie: ..PPS jest 1 będzie potrzebna narodowi polskie- 
mu”. Stało się to hasłem XXVII Kongresu PPS w końcu 1947 r.. choć nie 
ujawniono wtedy autora hasła. 


Andrzej Werblan 


Tylko że Stalin podjał ten arbitraż — zresztą na prośbę PPS — o rok wczesniej. 
a słowa te wypowiedział nie w intencji Kongresu PPS. Znalazłem protokoł 
posiedzenia tzw. .„.szóstki” politycznej. w którym pisano. że to PPS zwróciła się 
o arbitraż do Stalina. 


Juliusz Bardach 


Innv przypadek znany mi z autopsji. Kiedy przed wyborami 1947 roku polska 
delegacja partyjno-rzadowa przyjechała do Moskwy. dyskutowano m.in. ze 
Stalinem sprawę stosunku do Mikołajczyka. Polscy delegaci reprezentujacy 
PPR. PPS 1 SL przez dwa dni przekonywali Stalina. że Mikołajczyk jest brzydki, 
ze trzeba zlikwidować PSL jako siłę polinczną. Stalin zaś mówił „A czy wv go 
może nie oceniacie zbyt surowo, czy PSL nie ma sił zdrowych. na których 
Mikołajczyk mógłby się oprzeć. czy rzeczywiście jest ten związek z podziemiem. 
który się zarzuca PSL?”. W końcu powiedział: ..No, jeżeli wszyscy tak mówicie. 
niech będzie jak chcecie”. Ale rozmowy plenarne poprzedziła wielogodzinna 
rozmowa Stalina z B. Bierutem. W. Gomułka 1 J. Bermancem. gdy reszta delegacji 
w pałacyku. gdzie rezydowała, ogladała najnowsze filmy. Od następnego dnia 
odbywały się spotkania plenarne. Można sadzić. że na wstępnym. poutnym 
spotkaniu ustalono nie tylko. jakie będa decyzje, ale rscenariusz obrad ogólnych. 
w których uczestniczyły także osoby. którym podejrzliwy Gruzin nie dowicerzał. 
Jest taka notatka B. Bieruta, w której zanotował. że Stalin go uprzedzał. by miał 
się na baczności przed Stanisławem Szwalbe. 


Andrzej Werblan 

Sporo już zebrano takich relacji. ale warto teraz zrobić to ponownie, bo inne 
jest podejście. inne klucze otwieraja umysły i pamięć teraz. 
Juliusz Bardach 

Dla tamtych — i nie tylko tamtych — lat węzłowym problemem jest sprawa 
centrum decyzyjnego, więc zakresu autonomii. Oczywiście. nie wszystkie 


ważniejsze decyzje zapadały w Moskwie. Kierownictwo PPR, zwłaszcza gdy 
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sekretarzem był Gomułka. miało i realizowało własne koncepcje, informujac 
o nich jedynie Moskwę. ale veto Stalina miało i w tych wypadkach decydujące 
znaczenie. Przykładem jest wycotanie się Polski z udziału w tow. planie 
Marshalla. do którego rzad Polski zadeklarował przystąpienie, a zmienił 
stanowisko, gdy Stalin skrytykował tę decvzję 

Ale a propos W. Gomułki. to myślę. że przydałoby się więcej materiału 
charakteryzującego jego osobowość. cechy charakteru. jego kompleksy i zaha- 
mowania. jego uprzedzenia i antypatie, fobie nawet. osobisty stosunek do 
różnych środowisk, grup. wreszcie pojedynczych ludzi. Również do współpraco- 
wników. Jest o tym nieco w Ksiażce. o której tu dzis mowa, ale wydaje się. Że za 
mało. by wydobyć w pełni zmaczenie osobistych cech przywódcy w przebiegu 
historycznych wydarzeń. Miałem okazię dwa razy osobiście zetknąć się z Gomuł- 
ką 1 te oba spotkania rzucają. sadzę. nieco świnła na jego osobowość I na te jej 
elementy, o ktorych wvżej wspomniałem. Pierwszy raz spotkałem się z Gomułka 
w lipcu 1956 r.. kiedy przyjechałem na weekend do Ciechocinka. gdzie 
przebywała moja żona na leczemu sanatoryjinym. Przebywała w tvm samym 
sanatorium „Młoda Gwardia” co Gomułka z żoną 1 jadali przy jednym stole. 
Przez dwa dni miałem sporo okazji rozmowy z nim. również przy kawie czy 
podczas spaceru pod tężniami. Przywiozłem ze sobą kursujące wówczas odpisy 
nie opublikowanego za życia Alreda Lampego jego artykułu o perspektywach 
uspołdzielczania rolnictwa w Polsce, gdzie autor ukazywał możliwości rozwoju 
torm spółdzielczych z zachowaniem indywidualnej własności ziemi, według 
modelu Danii. oraz wystupienie Wery Kostrzewy na Komisji Kominternu 
w sprawie KPP. zawierajace pelna godności obronę stanowiska „„większości . 
Kiedy wspomniałem o nich Gomułce. proponując zapoznanie się z ich treścią, 
odburknał. że od „moskwiczy” niczego się nie spodziewa. Następnego dnia 
Z rana jednak sam o nie zapadnał a wieczorem wvpowiedział się o nich z nutą 
uznania. 

Drugie spotkanie miało miejsce we wrześniu. Byłem członkiem egzekutywy 
Komitetu Uczelnianego LUW. który pragnał zaprosić W. Gomułkę na spotkanie 
7 oryanizacją uniwersytecką, Było to po spotkaniu z Władysławem Matwinem 
— wówczas sckreltrzem KC (z grupy tzw. „młodych sekretarzy ')., ktory mn. 
przestrzegał przed apodyknycznościa 1 arbitralnością Gomułki. co stwarzałoby 
rozliczne trudnosci. gdyby miano eo powołać w skład Biura Politycznego. jak 
o tym była już mowa. Gomułka mieszkał na Saskiej, na drugim piętrze, 
w niewielkim. bodaj trzypokojowym, mieszkaniu, bardzo skromnie umeblowa- 
nym. Zastalżmy go (byłem z żona) w stołowym pokoju. przy okragłym stole 
z kupka notatek. Zagladał do nich i stukał na dużych liczydłach, którymi 
posługiwał się z widoczną wprawą. „Obliczam. ile Zwiazek Radziecki jest nam 
winien za węgiel Slaski dostarczony w ramach tźw. «reparacji» — powiedziu 
dorzucając kilka uwsg świadczących. że był tym tematem pochłonięty. Na 
propozycję wystapienia na Umiwersvtecie odpowiedział zdecydowanie odmow- 
nie. Widac bylo. że nie jest to forum, na którym siebie widział. Ale zapytał, jakie 
postulaty. propozycje organizacja uniwersytecka wysuwa. Gdy odpowiedzia- 
łem, że w pierwszym rzędzie domaga się demokratvzacji stosunków partii, 
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zauważył: „No dobrze. rozumiem. że można zgodzić się na demokratyczne 
wybory sekretarza POP czy KZ. ale już sekretarz komitetu powiatowego winien 
być desygnowany przez instancje. Z rozmowy wynikało. że widział model parti 
takim, jaki ukształtował się w praktyce lat 30-tvch. Była też mowa o ..Po prostu”. 
Moja pozytywna opinia o pismie wywołała krytyczna replikę, w której m.in. 
zarzucał pismu druk cyklu artykułow „„Dolary i błoto”. Traktowały one m.in. 
o pośrednim subwencjonowaniu przedsiębiorstw w krajach zachodnich, które ze 
swoich zysków finansowały działalność tamtejszych partii komunistycznych. 
Gomułka obruszał się też na cenzurę za zgodę na druk. Sugerował, że dla celów 
wewnętrznej rozgrywki (..mówią mi. Że za tym stol Zambrowski”) dopuszczono 
do kompromitacji komunistycznych partii na Zachodzie. 

Z rozmowy odniosłem wrażenie. że dbał © interes. nawet o prestiż Polski. 
rownież w jej stosunkach ze Związkiem Radzieckim, gdy idzie o model 
stosunków wewnątrzpartyjnych czy swobody słowa nie wykraczał poza ramy 
systemu pogladów. który zaszczepiła swoim członkom KPP. 


Zbysław Rykowski 


Zaletą książki jest właśnie jej warstwa psychosocjologiczna. Nie zgodziłbym 
się więc z prof. Wiatrem, bo wydaje mi się. że spostrzeżeń z dziedziny psychologii 
politycznej jest w książce bardzo dużo. Bardzo instruktywne dla mnie były 
rozważania autora, gdy odtwarza on sposób myślenia środowisk komunistycz- 
nych i konsekwencje tego sposobu myślenia. Wydaje mi się, że dopiero na tle 
analizy mechanizmu sprawowania władzy można syvtuować osobę Władysława 
Gomułki. Była to od lipca 1944 roku do ostatniej karty tej książki władza 
monopolistyczna. Pod tym względem w istocie nic się nie zmieniło przez 
wszystkie te lata. Jesli Gomułkę wyróżniało coś spośród komunistów z ich 
sposobem myslenia. to przede wszystkim to. że ten monopol władzy postrzegał 
jako w miarę możliwości polski monopol władzy komunistycznej. Protesor 
Werblan odiwarza koncepcje tzw. polskiej drogi do socjalizmu. Zwracając 
uwagę. że Gomułka rzadko używał tego hasła. 


Andrzej Werblan 


„.. w dosłownym brzmieniu. Przytoczyłem ile razy i jak. 


Zbysław Rykowski 


„..d wymienia cechy tej polskiej drogi do socjalizmu: demokrację parlamentar- 
ną, pewien system wielopartyjny. koalicyjny. trójsektorowość. Warto Się Zasta- 
nowić nad tym, jaka była relucja między ta koncepcją wypowiadaną przez 
Gomułkę a koncepcja realizowana. Autor czesto ułatwia sobie zadanie. Gdy np. 
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Gomułka mówi. co sadzi o PPS. autor pisze. że nie słowa były ważne, lecz czyny. 
Czyny miały Świadczyć o interpretowaniu tożsamości PPS. Ale z kolei. gdy czyny 
nie odpowiadaja słowom. to bagatelizuje jakby te czyny 1 koncentruje się na 
werbalnej koncepcii polskiej drogi do socjalizmu. Przecież tej demokracji 
parlamentarnej. prawdę mowiąc. w latach czterdziestych prawie w ogóle nie 
było. Przeciez nie można pogodzić demokracji parlamentarnej z nienaruszalnoś- 
cią władzy w najw ażniejszych jej segmentach. Wojsko, bezpieczenstwo, polityka 
zagraniczna I ważniejsze ogniwa aparatu państwowego — wszystko to przecież 
było zmonopolizowane i nie podlegało regułom demokracji parlamentarnej. 
Proszę mi pokazać taki przypadek, kiedy PPR ustąpiłaby innej partii czy innym 
partiom przy podejmowaniu jakiejkolwiek ważnej decyzji. Przecież od momentu 
utworzenia Rządu Jedności Narodowej ten monopol władzy nie ulega ogranicze- 
niu, a wprost przeciwnie. stopniowo jest rozszerzany poprzez eliminację PSL 
i potem praktyczne ograniczenie roli PPS. 

W rezultacie Gomułka padł chyba ofiara tej pułapki monopolu władzy, której 
sam był jednym z głównych konstruktorów. Pisze prof. Werblan o tym, że do tej 
koncepcji Gomułki drogi do socjalizmu należało partnerstwo innych parti 
z PPR. Ale przecież to partnerstwo było rozumiane w dość szczególny sposób. 
Mniej więcej w taki, jak potem to Gomułka zrealizował w latach sześćdziesią- 
tych: mne niż PPR parte miały istnieć jako partie warstwowo-klasowe i każda 
miała mieć tzw. swoją bazę i interesy tej bazy ewentualnie wyrażać wobec 
przodującej PPR. Stąd już tylko przecież krok do koncepcji transmisyjnej. 
Trójsektorowość w gospodarce. Tutaj autor jest bardzo łaskaw dla Gomułki 
piszac. Ze on się tym w zasadzie nie zajmował, pozostawiając te sprawy Mincowi. 
Zadziwiająca niekonsekwencja. Jeżeli uznamy Gomułkę za tak realistycznego 
i pragmatycznego polityka. a jego zainteresowanie właśnie gospodarką znamy 
z późniejszego okresu. to trudno nam sobie wyobrazić, żeby ograniczanie 
sektora prywatnego i spółdzielczego odbywało się poza jego plecami, bez jego 
zgody. Mało tego. bez jego udziału. Gomułka jako rzecznik praworządności: 
w słowach w porządku. No, ale czy ograniczał te pozaprawne elementy represji” 
Czy ograniczał sadowniciwo dorażne i te różne czerezwyczajki, czy nie? 
Gomułka. który I się przeciwko wtyczkom w innych POETY No, 
w porządku, opowiada się.. 


Juliusz Bardach 


A nawet i w PPS wtyczki były. 


Andrzej Werblan 


Tvlko tu jest pewna różnica. W książce przytaczam określenie .„wtyczka 
firmowa” i wyjaśniam co rozumiano pod tą nazwą. 
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Zbysław Rykowski 


Bcz wiedzy Gomułki odbywała się infiltracja innych partii przez bezpieczenńst- 
wo i zalutwianie spraw politycznych właśnie przez bezpieczeństwo. Przecież nie 
mogł on o tym nie wiedzieć i nie mogło to się odbywać bez jego wiedzy i woli. 
Wydaje mi się więc, że ta koncepcja polskiej drogi do socjalizmu wymaga 
ostrożnego potraktowania i ostrożnych hołdów. Rozumiem. że nazwą la 
oznacza się przede wszystkim różnice z modelem radzieckim oraz różnice z tym 
co potem w Polsce było w latach 1949-1955. Istotnie, takie różnice były I ja bym 
ich mie bagatchzował. Te różnice polegały przede wszystkim na tym. że monopol 
władzy miał bardziej ludzkie oblicze. 

Teraz problem: Gomułka a inne siły polityczne i inne partie. Myslę. że 
niedostatkiem tej książki jest to, iż Gomułkę widzimy w niej właściwie poprzez 
kontrast z innymi komunistami, widzimy Gomułkę w dyskusjach z PPS-em. Nie 
widzimy natomiast Gomułki ocenianego przez PSL. czy przez siły spoza systemu 
politycznego. A wydaje mi się, że to byłoby interesujace właśnie dla zbadania 
układu — że użyję tego sformułowania — władza a społeczeństwo. Istnicje 
pogląd. że PSL — niczależnie od tego, co robili jego przywódcy. musiało znależć 
się w pułapce historycznej. ponieważ jako partia opozycyjna ściągało w swoje 
szeregi cały potencjał niczadowolenia. I że to prowadziło nieuchronnie do 
polaryzacji i do wykonczenia PSL-u. Proszę zwrócić uwagę na to, że na polskiej 
drodze do socjalizmu jakoś nie usiłowano zapobiegać temu. chociazby przez 
dopuszczenie do działania innych partii nielewicowych. Rozrobiono Stronnict- 
wo Pracv. Nie zezwolono na działalność Stronnictwa Narodowego. Wydaje się, 
c poszerzenie wachlarza paruninaczej by sytuowało PSL. Dalej znowu powtarza 
się ta melodia. 

Gdy PSL mamy już z głowy. to wówczas PPS staje się zagrożeniem dlatego, że 
zbiera w sobie właśnie potencjał opozycyjny wobec komunistów. Takie sa 
konsekwencje działania mechanizmu monopolu władzy. Jak zachowuje się 
partia w chwili rozgromienia gomułkowszczyzny?” Dlaczego zachowuje się w taki 
sposób? Prot. Werblan jest autorem tezy przedstawionej przed kilku laty, 
w artykule opublikowanym w „„Literaturze”, że kazda polityka 1 każda ekipa się 
zużywa. Wydaje mi się. że w roku 1948 mamy właśnie do czynienia ze zużyciem 
się tej polityki rozszerzania monopolu władzy. Już nie ma legalnych przeciwni- 
ków ani konkurentów. Nie ma kogo ograniczać. Potrzebne są nowe cele. Wsrod 
stronników nowej władzy dominuje już dążenie do tego, zeby nie być gorszym od 
Związku Radzieckiego. żeby już zbudować ten nowy. wspaniały świat. Stad 
nastrój radykalizmu. Zgadzam się, że nie można tego procesu sprowadzać tylko 
do manipulacji radzieckich. Działanie zmitologizowanego wzoru radzieckiego 
miało przemożny wpływ na nową klientelę nowej władzy. 

I jeszcze jeden problem. Za bardzo cenne uważam przedstawienie dylematu 
komunistów: czy budować bazę społeczną władzy z tego tworzywa społecznego. 
które można było pozyskać, czy też kształtować model gospodarki etektywnej. 
Wybór został dokonany na pokolenia. Dobrze byłoby wystrzegać się twierdzeń. 
e ta droga dała Szansę wyrwania się z zacofania. Z perspektywy tych 40 lat nie 
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jest to takie całkiem pewne. W końcu wiemy, że znajdujemy się na tym samym 
miejscu albo niżej niż znajdowaliśmy się wówczas w rankingach międzynarodo- 
wych i zacofanie liczone w latach, jeżeli się nie powiększa, to na pewno się nie 
zmniejsza. Wariant przyspieszonej industrializacji był wariantem niezwykle 
marnotrawnym. rozrzutnym. marnotrawiącym siły społeczne i materialne. 


Henryk Słabek 


To różnie wyglądało w poszczególnych okresach. 


Zbysław Rykowski 


We wszystkich podobnie. Czy system polityczny wymagał wyboru tego 
wariantu. czy przeciwnie — konieczność przyspieszenia industrializacji spowo- 
dowała wybór takiego a nie innego wariantu politycznego. Wydaje mi się. że 
prymarny był ten wybór polityczny i potrzeba budowania bazy społecznej i że 
wariant przyspieszonej industrializacji był konsekwencją układu sił politycznych 
i ukształtowanego już systemu politycznego. 


Henryk Słabek 


Uderza w książce ochocze odwoływanie się do kolegów — historyków jako 
autorów 1 pomysłodawców reterowanych wersji zdarzeń historycznych, upor- 
czywe podkreślanie w cudzym dorobku tego, co pozytywne, dobrowolna 
rezygnacja ze zdobywania przewagi nad innymi historykami na podstawie im 
jeszcze nie udostępnianych zbiorów archiwalnych (przechowywanych w specjal- 
nym archiwum KC PZPR), skrupulatne traktowanie historycznego szczegółu 
i wymogów badawczego instrumentarium historyka itp. Nie ma w tym 
wszystkim niczego nadzwyczajnego dla czytelników oglądających rzecz przez 
pryzmat ideowo-etycznych imperatywów. Lecz jakież to będzie niecodzienne 
i sympatyczne dla tej części odbiorców książki, szczególnie młodych. którzy 
buntują się przeciwko znanym z niektórych lektur żenującym praktykom 
historycznego pisarstwa. Już na podstawie własnego prywatnego minisondażu 
mogę gratulować tow. Werblanowi znakomitego rozpoznania sytuacji psycholo- 
gicznej i bohatera książki, 1 własnej. Ta rozprawa zdaje się stanowić zaprzeczenie 
obiegowego stereotypu — czyż można oczekiwać wiarygodnej wersji historycz- 
nych zdarzeń od autora bezpośrednio w nie uwikłanego? — w stopniu 
wywołującym zaskoczenie i zdziwienie (a może i niejeden zawod”). 

Również szereg interpretacyjnych osobliwości rozprawy zwraca naszą uwagę. 
Fakty polityczne są rozpatrywane poprzez wielość punktów odniesienia i ich 
różnorodne, również te z sobą sprzeczne, następstwa. Nie ma zatem w książce 
faktów ani interpretacji jednowymiarowych, tylko pozytywnych czy tylko 
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negatywnych. Polityczne decvzje Władysława Gomulkr mierzy książka ich 
odniesieniem do intencji i zamiarów. do potrzeb i oczekiwań okreslonych grup 
społeczeństwa. do społecznych na nie reakcji. do ich historycznych reperkusji 
dostrzegalnych dopiero z perspektywy mijających lat. 

Podzielując historiozofię rozprawy — co tym chętniej czynię. że zwraca Się ona 
w stronę bliskich mi założeń historn społecznej — nie mogłbym przyjac 
jednoznacznie negatywnej oceny tzw. bitwy o handel. Solidary zuję się całkowicie 
ze stwierdzeniem tow. Baurdacha. że. z tatalnym zreszta skutkiem. „biiwa” 
kierowała się przeciw PPS i spółdzielczości. Ale nie twiko. Być może suma 
motywacja. a w stopniu na pew no jeszcze większym skutki „bitwy” były bardziej 
złożone. Owczesną sytuację kraju charakteryzował bowiem szereg zjawisk. które 
rzeczywiście mogły wywoływać niepokoj. zamieszanie I kontrdziałamie wyjątko- 
we. historycznie nie spruwdzone. W pierwszej połowie 1947 r.. przypomnijmy. 
miały miejsce: wzrost inflacji (0 ok. 29 proc.). spadek płacy realnej (w pierwszym 
kwartale o ok. 15 proc.). powrot strajków (szczególnie groznych w Łodź 
okręgu łódzkim). zapowiudającu się klęska nieurodzaju w rolnictwie (powodzie. 
u następnie posucha), wyzgasanie zagranicznej pomocy (w tym także szczególnie 
liczącego się wcześnićj wsparcia ze strony UNRRA). Po zwerytikowaniu 
kontrpropozycji socjalistów (zredukować inwestycyjne nakłady na odbudowę. 
zwiększyć import towarów konsumpcyjnych z Zachodu) jako mało skutecznych 
lub zgoła nierealnych. dodatkowe obciazenie podatkami pełnorolnych chłopów 
i prywatnych handlarzy nawet przywódcom PPS wydało się wprawdzie zabie- 
giem przykrym. ale 1 niezbędnym dla ratowania się przed postępującą spolecz- 
no-gospodarczą destabilizacja. Z bitwa o handel (oboś taktów negatywnych 
— dominacja środków administracyjnych. łamanie r obchodzenie prawa — obo- 
'zy pracy. „.pustynie handlowe”. etatvzowanie spółdzielczości itp.) część społecze- 
nstwa łączyła z uznaniem opanowanie inflacji i bardziej sprawiedliwe rozłożenie 
ciężarów odbudowy, a także złamanie fatalnego. szczegolnie dla chłopów. 
monopolu prywatnych handlarzy. 


Juliusz Bardach 


Mam bardzo poważne wątpliwości czy chłop indywidualny był przeciwnikiem 
indywidualnego kupca i tak był ucieszony. że to państwo odtad skupowało od 
niego produkcję i dostarczało mu towary. Raczej przeciwnie — jestem przekona- 
ny. że było odwrotnie. 


Henryk Słabek 

Do konca lut pięćdziesiątych nawet najbardziej upanstwowionu społdziel- 
czość ZSCh uchodziła wśród chłopów za rozwiazanie dla nich korzystniejsze. 
Ograniczanie się do przedstawienia tylko długofalowych. ujemnych następstw 


bitwy o handel. w pracy na przykład z zakresu historń ustroju może i dopuszcza|- 
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ne. w szczegółowej monografn. a taką jest dyskutowana rozprawa, nie byłoby 
jednak uprawnione. 

Uwaga w związku z wypowiedzią tow. Rykowskiego. Tow. Rykowski zgłosił 
watpliwość. o ile dobrze zrozumiałem. czy zasadnie zwalnia się Gomułkę od 
odpowiedzialności za politykę gospodarczą PPR 1 w szczególności za dokonany 
w niej w kwietniu 1947 r. zwrot. Obserwacja zachowań Gomułki z lat 
sześćdziesiątych rzeczywiście zdaje się potwierdzać przypuszczenie. iż Hilary 
Minc nie mógł decydować o gospodarczych sprawach bez aprobaty lub 
przynajmniej przyzwolenia sekretarza generalnego PPR. A jednak odpowiedz 
samemu Czesławowi Bobrowskiemu nie wydaje się oczywista. Także znane 
dopiero od niedawna wystapienie Gomułki. zamykające obrudy wspomnianego 
kwietniowego posiedzenia KC. podsuwa coś więcej niż potrzebę zachowania 
zdwojonej ostrożności. Już naczelne tezy tego nieoficjalnego (nie włączonego do 
materiałów plenum) przemówienia: władza I zakres upaństwowienia własności 
stwarzają wystarczająca gwarancję ewolucyjnych. stymulowanych ekonomicz- 
nymi srodkami przemian ustrojowych. gospodarka może właściwie funkcjono- 
wać wspierając się na filarach własności publicznej i prywatnej — zdawały się 
dość dałeko odbiegać od ówcześnie wypowiadanych pogladów Minca (choćby 
od jego głośnej tezy: upaństwowienie jest i najwyższa. i jedvnie skuteczną metoda 
uspołecznienia). Zgóodźmy się. że rzecz nie powinna być przesądzona. że wymaga 
ona dalszych wyjaśnien i badan. 

Czym wyróżniał się Gomułka jako polski komunista? W parze ze specyficz- 
nym postrzeganiem polskich tradycji. spraw państwowej i partyjnej suwerennoś- 
ci czy dróg budowania w Polsce socjalizmu — o czym już i tutaj mówiono — szły 
dotychczas niemal nie dostrzegane oceny dotyczące społecznych sił polskiej 
rewolucji. W czym rzecz” Rewolucja i PPR były silne poparciem najuboższych 
warstw społeczeństwa. Wespół z innymi historykami i Andrzej Werblan rozwija 
tę myśl (czuję się zaszczycony przyznanym mi pierwszeństwem w stormułowaniu 
tej tezy). Zupełnie bez odpowiedzi natomiast pozostaje pytanie: czy osobliwe 
zapatrywania Gomułki na sprawę chłopska nie łaczyły się również z tym. że być 
może liczył on bardziej na poparcie ze strony chłopów niż innych grup ludności? 
Orientacja na. „Miermiężny socjalizm”. branie strony najbiedniejszych. zdumie- 
wające przenikliwością rozwazania z lat sześćdziestatych. czy aby proletariat nie 
zniszczy własnego państwa tak. jak uczyniła to polska szlachta z Rzeczpospolitą 
szlachecką. a mieszczaństwo — z Rzeczpospolitą burzuazyjną? — już te tukty 
zdają się zachęcać do dalszych przemyślen 1 dyskusji. 

Spośród centralnych postaci PPR Gomułka bodajże najlepiej wyczuwał 
potrzebę stosowania nowych działań tak dalece. jak nowa, niepowtarzalna była 
sytuacja pow ojcnnej Polski. Był on gotów na użycie nieszablonowych środków 
i rozwiązań również za cenę zarzutów o popełnianie aktów ideologicznie 
nieprawomysślnych. A jednak. przy całym nowatorstwie swego podejścia do 
spraw chłopów i rolnictwa. chyba ion nie chciał mieć autentycznie chłopskiego 
stronnictwa (wywoływanie rozłamów w SŁ. niedopuszczenie do uformowania 
i zalegalizowania się SL Stanisława Bańczyka. metody walki z PSL ntd.). Więcej. 
I on. jeśli nawet chciał (©). nie przeciwstawił się skutecznie ani procesowi, który 
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zawężał działanie organów władzy odpowiednio do narzucanych rm przez aparat 
PPR wytycznych. ani postępujacemu eliminowaniu z zarządzających uparatów 
ludzi innych partii (głównie pceselowców. a następnie i socjalistów). Innym 
słowami mówiąc. również Gomułka zdawał się nie dopuszczać na dłuższą metę 
ani dzielenia władzy (władzy w znaczeniu typu państwa. konstytucyjnego 
wizerunku ustroju tego państwa). ani dzielenia rządów (przez co rozumiem tutaj 
odpowiedni udział wspołdziałających z sobą partii w agendach rządowych, 
samorządach i organizacjach oraz w zarządzaniu. równicz gospodarką). 


Juliusz Bardach 


Chciałbym jeszcze wyraźnie wypowiedzieć się w kwestii oceny W. Gomułki. 
Oczywiście będzie ona różna w zależności od postawy oceniającego I Zastosowa- 
nych kryteriów. Godne podkreślenia są jego cechy dodatnie. Niemniej — sadzę 
— w odbiorze większości w najblizszych pokoleniach przeważać w niej będą 
neuatywy. Reformatorzy w parti będa pamiętać porównanie rewizjonizmu 
Ii dogmatyzmu z gruźlicą i katarem. inteligencja twórcza zaakceptowała w więk- 
szości ostre powiedzenie o „rządach ciemniauków”. podkreślające tendencje 
antyinteligenckie ekipy Gomułki. Osoby pochodzenia żydowskiego. ale i tnni 
pamiętać będą zwrot o ..piqtej kolumnie”. wreszcie — co najważniejsze 
— robotnikom będzie się jego osoba kojarzyła z krwawvm grudniem 1970 r. 
w Gdańsku, Gdyni i Szczecinie. A przedtem jeszcze bylo i zdjęcie z afisza 
..Dziadów ” uzasadniane potem w przemówieniu Z 19 marca 1968 r.. sam marzec. 
Można powiedziec. że w ciagu 14 lat został strwoniony wielki kapitał nadziet 
I zautłania, jaki zaistniał w Pazdzierniku. 

Sądzę. że Gomułka nie zdawał sobie w pełni sprawv. Jak bezcenny skarb znika. 
rozmientony na drobne nakazów. zakazów. także szykan. a w poszczegolnych 
wypadkach 1 prześladowan. Działał zgodnie że swoim przekonaniem 1 nie 
oglądał się na resztę. Charakteryzował go upor. także nicutność. spolęgowana 
warunkami wielu lat pracy nielegalnej. co utrudniaio wspołpracę ograniczając 
krąg współpracowników. Niektórzy z nich zresztą w ogóle mu się nie przysłużyli. 
Był Gomułka — jak wiemy — osobiście skromny. nawet o skłonnościach do 
ascezy. Miał rozbudzoną świadomość narodową. identyfikujac politykę. ktorą 
prowadził, z interesem narodu. Dbaly o interesy gospodarcze i polityczne Polski, 
nieustępliwie bronił ich równicz w stosunkach ze Związkiem Radzieckim. 
W polityce zewnętrznej i wewnętrznej szczególnie był uczulony na punkcie Ziem 
Zachodnich. W haśle: „wolności i chleba”, pamiętał o tym drugim, a lekceważył 
pierwsze. Takim go widzę. 


Jerzy J. Wiatr 


Polemicznie w dwóch sprawach. Najpierw wobec jeunego z watków wypowie- 
dzi tow. Rykowskiego. 
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Myslę. że oceniając jakakolwiek postać historyczna należy bardzo strzec się 
oceniania jej według kryteriów dojrzałości politycznej późniejszej partii. społe- 
czeństwa Id. Oczywiście Gomułka z lat czterdziestych. czy nawet Gomułka z lat 
piręcdziestatych oceniany według kryteriów dojrzałości społeczeństwa. partii itd. 
roku 1988 wypada niekorzystnie. ale jest to przecież czystej wody ahistoryzm. 
Tak nie wolno oceniać. Mozna Gomułkę oceniać przenosząc się myślowo do 
svtuacji, w ktorej znajdował się jako sekretarz generalny PPR czerdzieści czy 
trochę więcej lat temu. Według krvteriow dzisiejszych można oceniać na 
przyklad tow. Jaruzelskiego. a z koler byłoby błędem oceniać go według 
kryterrow Z lat czterdziestych. 

Teraz związana Z tym druga moja replika. Ne zgadzam się z tow. Bardauchem 
co do tego. że ocena Gomułki jest. a zwłaszcza będzie. tuk jednostronnie 
negatyw nat. 


Andrzej Werblan 


Ocena zalezy równicz od zdarzeń. które następują później i przez to rzucają 
dodatkowe światło na przeszłość. 


Jerzy J. Wiatr 


To prawda. że bardzo wiele rzeczy koryguje ocenę Gomułki. Inaczej patrzy się 
dzisiaj na tragedię grudnia 1970 r., co nie znaczy. że bezkrytycznie. Ale jednak 
patrzy się inaczej, jeżeli ma się doświadczenie. że kompromisowe rozwiązanie 
1980 roku doprowadziło 16 miesięcy później do konieczności wprowadzenia 
stanu wojennego. Bezpośrednio po sierpniu ocena Gomułki za grudzien 
wypadała szczegolnie ostro. gdyż wydawać się mogło, że oto w zasięgu ręki było 
takie znakomite rozwiazanie: dogadanie się ..jaK Polak z Polakiem”. Fymczasem 
16 miesięcy później okazało Się. że sprawa nie jest aż tak prosta. Natomiast, jeśli 
chodzi o Gomuikę, to. moim zdaniem. kluczową sprawą dla jego oceny jest 
i pozostanie coś. co w pewnym sensie przecina w poprzek te wszystkie klasowe 
czy warstwowe konstelacje, o których tu mówiono. 1 wykracza też poza 
odpowicdz na pytanie kto 1 o co ma do Gomułki pretensje. Prawdą jest, że 
z punktu widzenia tych różnych klasowo-warstwowych interesów różne grupy 
naszego społeczeństwa mają o co mieć do Gomułki pretensje. Zgadzam się też 
z tow. Ślabkiem, że najmniej mają ich chłopi. Ale zbiorowość narodowa 
Gomulce będzie pamiętała to, że za Polskę poszedł do więzienia, że stał na czele 
Polski w momencie największego po II wojnie światowej podniesienia się 
godności narodowej w październiku 1956 roku. Zgadzam się, nie tylko za sprawą 
Gomułki. Ale to zostało w sposób — moim zdaniem — niezwykle mocno 
zespolone z nazwiskiem Gomułki, chociaż pracowało na to bardzo wielu ludzi. 
Ale tak bywa w historii. Jak 11 hstopada kojarzy się z marszałkiem Piłsudskim. 
choć z pewnością to nie było dzieło tylko Jozeta Piłsudskiego. tak pazdziernik 
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kojarzy się z Gomułka. Z perspektyw czasu w ocenie przyszłych pokolen. taka 
jest moja prognoza. to wszystko o co do Gomułki mamy uzasadniona pretensję 
będzie bludło. zacierało się w pamięci. Natomiast. nie będą się zucierały 
w pamięci tie dwa momenty. Moment kiedv idzie do więzienia, powtarzam -— za 
Polskę — i moment. gdy wraca w 1956 na czele tego polskiego zrywu w obronie 
interesu, godności, honoru Polski. To wystarcza do bardzo potężnego monume- 
ntu. W mojej hierarchii ważności to właśnie jest ważne u Gomułki. chociaż on 
mnie też nudził piekielnie. gdy przemawiał. Tylko. że z perspektywy patrząc. to 
jest na innvm poziomie. tak jak szarpanie się Z tymi intelektualistami itp. Z tego 
punktu widzenia nawet grudzień 1970 roku. choć był wielką tragedia i Polski. 
i partn. i Gomułki osobiście też. mimo wszystko. znajduje się jednak na innym 
poziomie. I tak juk historia wybacza Witosowi Kraków 1923, tak historia 
wybaczy Gomułce 1970 r. 


Eugeniusz Duraczyński 


Wątpię. bo to społeczeństwo pamięta. że zostało potwornie zawiedzione i być 
może w przyszłości znów będzie spiewać ..Miałeś chamie złoty róg. Miałeś 
chamie czapkę z piór”. 


Jerzy J. Wiatr 


Coż. zobaczymy. Podtrzymuję swój pogląd co do prognozy. 


Zbysław Rykowski 


Chciałem się obronić przed bolesnym dla mnie zarzutem ahistoryzmu. Otóż. ja 
nie porównywałem tamtej sytuacji z obecną i obecnego myslenia z mysleniem 
Gomułki. Gdy mówiłem o monopolu władzy. to w kontekście koncepcji polskiej 
drogi do socjalizmu. W tej koncepcji istotne miejsce zajmuje cała demokracja 
parlamentarna. Uznałem. że trzeba tę demokrację parlamentarną opatrzeć 
zastrzeżeniami. Przecież nie była to demokracja parlamentarna w klasycznym 
tego słowa rozumieniu ani w koncepcji. ani w rzeczywistości. Nie ma demokracji 
wtedy, kiedy przyjmuje się założenie, że władzy raz zdobytej nie odda się nigdy. 
Nie ma tej demokracji wówczas, kiedy każda decyzję władzy można przeprowa- 
dzić w gruncie rzeczy poza parlamentem. Kiedy nie działa hamulec parlamentar- 
ny. Kiedy można dopuścić parlament do głosu, ale można też zrobić co się chce 
poza parlamentem. Chodziło mi tylko o to. żeby uściślić jakby tę koncepcję 
polskiej drogi do socjalizmu. Ona niewielę miała wspólnego z demokracją 
parlamentarną. 
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Należę do pokolenia. które nie pamięta Gomułki nie tylko z lat czterdziestych. 

ale także nie wiodło politycznej ezzystencji — jeśli tak można powiedzieć 
— również w drugim okresie jego przewodzenia partii. Mój stosunek do tej 
postaci kształtuje się więc przed wszystkim przez pryzmat oceny faktów, które 
współtworzył, lub. o ile były zewnętrzne wobec niego. do których się odnosił: 
Powiem od razu, że ten stosunek jest zdecydowanie mniej pozytywny niż autora 
książki, o której dyskutujemy. Przyznaję Gomułce wielkie zasługi za okres lat 
czterdziestych, zwłaszcza za wkład w sformułowanie i realizację polskiej drogi do 
socjaliżmu. Przepraszam. że zabrzmiało to jak uzasadnienie nagrody ..lrybuny 
Ludu”. Był też Gomułka mężem opatrznościowym partii w 1956 r. Ale mam też 
pewne wątpliwości zwiazane z dyskutowana tu „.bitwą o handel" i jego w niej 
rolą. Zgadzamy się. że kampania ta była uderzeniem w formułę trójsektorowej 
gospodarki. a więc w jeden z filarów polskiej drogi do socjalizmu. Oczywiscie. to 
nie Gomułka był motorem tej kampanii, ale działo się to w okresie jego 
Sekretarzowania. Być może tow. Słabek ma rację sugerując. że Gomułka 
dystansował się od „bitwy o handel". Ale gdvby tak było. to uprawniony. byłby 
nięco inny zarzut niż brak konsekwencji w realizacji polskiej drogi do socjalizmu, 
w, moim przekonaniu nawet poważniejszy. a mianowicie — zarzut braku 
umiejętności przewodzenia, czy leż utraty zdolności przewodzenia już w pócząt- 
kach 1947 roku, w sytuacji, kiedy to nie wystąpiły j jeszcze zewnętrzne przesłanki 
nadwątlające jego pozycję. Zdaję sobie sprawę. że w pierwszym okresie Polski 
Ludowej kierownictwo PPR funkcjonowało w sposób zdecydowanie bardziej 
kolektywny, niż to miało miejsce później w PZPR. że Gomułka nię był wtedy 
wszechmocny. Ale nawet przy tym zastrzeżeniu kampania pod nazwą „bitwa 
o handel'' obciąża jego polityczne konto. 
a sprawa naprowadza na inny frapujący problem: Gomułka a frakcje 
w. partii. Wydaje mi się, że nie najlepiej radził on sobie z grupami, które może 
nieco na wyrost określamy nieraz trakcjami. A miał z nimi do czynienia prawie 
płzez cały okres swojej władzy. Byłoby z pożytkiem dla partii, gdyby przynaj- 
mniej niektóre z nich potrafił w porę rozpędzić. Myslę tu zwłaszcza o grupie, 
ktora dokonała sekciarskiego zwrotu w 1948 roku i grupie. która jeżeli nawet nie 
wywołała wydarzen marcowych 1968 roku, to usiłowała politycznie je zdyskon- 
tować i uzyskać pełną władzę. W przypadku tej pierwszej mogło to być 
rzeczywiście bardzo trudne, na co wskazuje zwrot o podobnym charakterze we 
wszystkich państwach demokracji ludowej, ale trudno znależć takie potężne 
międzynarodowe siły stojące w latach 60. za tzw. grupą partyzantów. . 

Wreszcie ostatnia kwestia. Towarzysz Werblan napisał w zakończeniu książki: 
że Gomułka był jedynym w dotychczasowych dziejach PRL przywódcą charyz- 
matycznym. Mam wątpliwości dotyczące takiej kwalifikacji. U nas prawie 
wszyscy przywódcy partii dopóki byli przywódcami dopóty propaganda kreo- 
wała taki ich wizerunek. Pozostaje to chyba w związku z brakiem demokratycze 
nych, jawnych reguł wyłaniania liderów partii. Nie mogą więc oni ubiegać się 
o miano przywódców legalnych, by pozostać przy tej weberowskiej typologii. 
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Dlatego występuje dażenie propagandy do znalezienie w każdum przypadku 
jakichs wyjątkowych cech. tej charyzmy własnie. ktore ma legitymizowac 
przewodzenie. Tymczasem. abv być przywodca charyzmatycznym. trzeba być zał 
tuKicgo uznawanym przez rzadzonych. Fo jest warunek podstawowy. Gomułka 
wpełniał go przez bardzo krótkiczas po pazdzierniku 19356 r. W kilka lat pozniej 
bardzo niewiele z tej charyzmy zostało. I teraz kwestia czy był jedynym. Gdyby 
porownać Władysława Gomulkę z lut 1939-1963 2 kdwardem Gierkiem z lu 
1971-1975 to ten drugi miał bodaj więcej tej charyzmy w szerokim społecznym 
odbiorze. 


Andrzej W erblan 


Wyrazono tutaj trochę pozytywnych opini o mojej ksiazce. Dziękuję za nie. 
Jestem jednak nie mniej wdzieczny za uwagi krytyczne r dyskusyjne. Zdaję sobie 
dobrze sprawę z tego. że kstazżka na ten temat. przy obecnym stopniu badan. jest 
jedynie krokiem w żmudnym procesie budowania takiego kształtu naszej wiedzy 
o najnowszych dziejach Polski. ktory miałbv naukowe walory. 

W dyskusji podniestono wiele zagadnien. nie mam uni możności. ant zamiaru 
odnieść się do wszystkich spraw tu poruszonych. W kilku sprawach chciałbym 
się jednak wypowiedzieć. Spór o miejsce Gomułki w historii jest niezbyt 
sensowny, rozstrzygnał o tym on sam swoja działalnością. Przez ćwierć wickhu 
wywierał wybitny wpływ na nasze dzieje. Spierać się można jedvnie o blaski 
i cienie tej postaci. Sądzę. ze w okresie. o którym piszę. te pierwsze przeważały 
zdecydowanie r tej tezy chciałbym bronić. Prof. Duraczyński postawi pytanie: co 
oryginalnego wniosł Gomułka do koncepcji polskiej drogi do socjalizmu, Czy 
aby nie było tak. że polityka wieloscktorowej gospodarki. koalicyjnych rządów. 
ogolnie mówiąc demokracji ludowej była w owym czasie prowadzona przez 
wszystkie partie komunistyczne w Europie Środkowo-Wschodnicj. miała zatem 
aprobatę Stalina 1 uniwersalny charakter? Częściowo tak oczywiście było. ale 
w ramach tej ogólnej koncepcji idee Gomułki wyrożniały się specyficznie 
I korzystnie co najmniej w trzech punktach. Po pierwsze w kwestii suwerenności 
narodowej i państwowej. Wówczas. kiedy mowił do plenum KC w maju 1945 r.: 
prowadzimy taką politykę. aby nas nawet zwalczano jako polskich komunistów. 
a nie jako radziecką agenturę. Wowczas kiedy protestował u Stalina w związku 
z aresztowaniem ..sześnastu i wówczas, kiedy w 1947r. sprzeciwiał się restytucji 
czegoś w rodzaju Kominternu. Przykłady można mnożyć. Po drugie. Gomułka 
niewątpliwie rozwijał swoistą koncepcję demokracji politycznej. nie tvle parla- 
mentarnej — tukiego określenia poza jednym przypadkiem nie używał nawet 
— ile koalicyjnej. quasi-pluralistycznej powiedziałbym. Miał on na widoku dość 
trwałe przymierze kilku parti autonomicznych ideologicznie 1 politycznie, 
dzielących się władzą. choć nie po równi, ale w znacznym zakresie i realizujących 
wspólnie okreslony, w istocie kompromisowy. program. Nie byłaby to demokra- 
cja parlamentarna. gdyż układ sił 1 podział wpływów w tym przymierzu nie 
podlegałby weryfikacji i korekcie w wyborach. zakładano bowiem wspólną listę. 
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Nie buby to jednak system monocentryczny imonopolistyczny. Gomułka. kiedy 
mówił o możliwości ominięcia dyktatury proletariatu — to myślał o tym serio. 
Tej jego koncepcji nie udało się w pełnym zakresie zrealizować z wielu powodow: 
wskutek odmowy uczestnictwa w niej ze strony PSL. wskutek polaryzacji 
politycznej. także wskutek silnych ciągot monocentrycznych w samej PPR 
I wreszcie wskutek załamania się w 1948 r. całej idei demokracji ludowej. jako 
innej niż radziecka droga budownictwa socjalistycznego. Ale sporo elementów 
tej koncepcji praktykowano w latach 19545 — 1947. zwłaszcza od lata 1945 r. do 
wiosny 1947 r.. przede wszystkim w stosunkach PPR — PPS. Funkcjonująca 
wówczas regularnie tzw. „szóstka polityczna” (Gomułka. Berman. Zambrowski 
— Cyrankiewicz. Osobka-Morawski, Szwalbe) autentycznie uzgadniała w dro- 
dze kompromisu większość kwestii polityki państwa. Podział stanowisk 1 wpły- 
wu na politykę personalną był tak daleko idący. że o „nomenklaturze „a także 
o kierowniczej roli PPR w dzisiejszym tego słowa znaczemiu nie mogło być nawet 
mowv. Poza sfera działania aparatu represji stopień autentvcznej koalicyjności 
rządzenia w owym czasie daleko wvkraczał poza. najlepsze nawet — zresztą 
najczęściej krótkotrwałe — doświadczenia pozniejsze. Zreszta odrodzona PPS 
nigdy nie uznawała uni w teorii. ant w praktyce kierowniczej roli PPR r walczyła 
o pozycję równorzędną. Walkę tę przegrała. ale dopiero wraz Z upadkiem 
Gomułki. Wydobycie tego aspektu sprawy nie było z ..mej strony łaskawoscią 

wobec Gomułki. który takie miał ciagoty monopolistyczne w polityce, ale 
respektem dla faktów i świadectw źródłowych. Teza dr. Rykowskiego o tym. że 
PPR od poczatku sprawowała władzę monopolistyczną. a rola innych parti (w 
tymi PPS) bvła równiez przed 1948 r. taka jak ZSL i SDw latach sześćdziesiątych 
i później. nie ma Źródłowego uzasadnienia. Widzę w niej typowy przykład 
ckstrapoluacji w przeszłość doświadczeń znacznie późniejszego okresu, a może tez 
pewnej instrumentalnej chęci uproszczenia obrazu Gomulki. Jesh historię PPR 
widzi się w takiej perspektywie: monolityczna partia, dążaca do monopolistycz- 
nej władzy. gromiaca najpierw PSL. później PPS itp., to wtedy 1948 r. jawi się jak 
deusex machina. Gomułka pada ofiarą pułapki. którą sam budował — jak mówi 
dr Rykowski — lub spisku ..bandy czworga” (Bierut. Berman, Zambrowski. 
Minc) jak chcą nicktórzy. Ale ten dziecinnie prosty obraz jest nieprawdziwy. Nie 
było monolitu. toczyła się stała. uporczywa walka wewnątrz PPR o model 
ustrojowy. o to czy można ominąć dyktaturę proletariatu czy nie. o rolę 
przemocy i jej zakres, o stosunek do sojuszników itp. Stenogramy plenów KC. 
I Zjazdu są tej walki dobitnym świadectwem. Praktyka była w tej sytuacji 
wypadkową różnych tendencji. Ostatecznie zwyciężyła tendencja dogmatyczna. 
Starałem się pokazać mechanizmy i siły napędowe tego procesu i zrozumieć jego 
sens. Po trzecie: Jeśli nawet w stanowisku Gomułki w sprawie dróg przejścia do 
socjalizmu jest wiele identycznego ze stanowiskiem innvch członków kierownict- 
wa PPR oraz przywódców innych partii komunistycznych. to przecież 1948 r. 
ujawnia różnicę zasadniczą. To co dla Bermana i Bieruta, a także np. dla 
Rakosi' cego na Węgrzech było polityką krótkookresową, taktyczną, dyktowaną 
szczególnymi warunkami. a w istocie gorszą i mniej „„bolszewicką „ mniej 
rewolucyjną. to dla Gomułki jawiło się koncepcja zasadniczą, trwałą, pryncypia- 
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Ina, lepszą i skuteczniejszą. u więc bliższą marksizmowi. Podjął obronę tej 
koncepcji. za nia poszedł do Więzienia. zajrzał smierci w oczy. Nie było to mało 
1. w kategoriach oryginalności i prekursorstwa. 

"Dyskusja wykroczyła poza cezurę chronologiczną mej książki i jest to 
naturalne. Stąd cień 1970 r. padał na 1948 r. i to jest zrozumiałe. Mam nadzieję. 
że los pozwoli mi wypowiedzieć się jeszcze w tvch kwestiach nie z pozycji 
działacza polityka, lecz sine ira et studia w oparciu o reguły studium historyczne- 
go. Dziś ograniczę się do jednego przypomnienia i do jednej hipotezy. 
Przypomnienie: zwrot październikowv 1936 r. pozostawił na trwałe niemałe 
rezultaty w zakresie. nazwijmy to za prot. Duraczyńskim. ..demontażu staliniz- 
mu”. a mianowicie rezygnację z kolektuwizacji rolnictwa. znaczne ukrócenie 
samowoli organów represyjnych i radykalne zmniejszenie zakresu represji 
sądowych, poszerzenie stopnia niezależności w polityce wewnętrznej. inny model 
stosunków z Kościołem. znacznie większy porównawczo liberalizm it pragjma- 
tyzm ideólogiczny oraz w stosunkach z zagranicą. Polska od 1956 r. w tych 
dziedzinach w sposób istotny różmiła się — jak sadzę na lepsze — od innych 
krajów realnego socjalizmu. Faktem jest jednak. że Gomułka po 1956 r. nie 
wrócił już do części swych koncepcji z okresu PPR. zwłaszcza dotyczących 
modelu politycznego. rezygnacji z dyktatury proletariatu. trójsektorowej gospo- 
darki poza rólnictwem. Z niektórych idei okresu październikowego też się 
wycofał. Przyczyny tego wymagają badania i nie dadzą się odtajkowacć 
stwierdzeniem ..on zawsze był przeciw demokracji”. Moja hipoteza: Gomułka 
wyciągał różne wnioski ze swej klęski z 1948 r. pozytywre i negatywne. Sądził. że 
wówczas zbyt odważnie i radykalnie zrywał z tradycja swego ruchu, ź jego 
ortodoksją. stał się zatem ostrożniejszy. miarkował swe zamiary. To jedno. 
a ponadto Gomułka był działaczem i przywódcą komunistycznym okresu walki 
o władzę oraz pierwszej radykalnej tazy uprzemysławiania oraz urbanizacji. 
Z tym okresem wiążą się jego nowatorskie idee i pruktyczne sukcesy. Po 1956 r. 
częściowo kontynuował ten okres, ale stopniowo stawał w obliczu nowych. 
problemów zrodzonych już w wyniku przemian tej wstępnej fazy. Z tymi 
problemami radził sobie gorzej. Zazwyczaj taka zmiana sytuacji wymaga już 
nowej generacji lub nawet nowej formacji politycznej. Gwoli prawdzie trzeba 
dodać. że ze współczesny mi problemami socjalizmu — jak dotad ( po Gomułce) 
-— również i następne generacje borykają się z trudem i wciąż z bardzo 
niejednoznacznymi wynikami. 

Wypowiedź dr. Rykowskiego sprawiła mi prawie Gabi de richesses 
— zawiera nadmiar problemów do dyskusji. O jednej kwestii mówiłem. Muszę 
jednak oszczędzać czytelnika i ograniczę się do jednej jeszcze uwagi. O ile dobrze 
zrozumiałem to wydaje się on sadzić. że droga forsownej industrializacji 
i uprzemysłowienia wybrana. jak sądzę. jeszcze przez PPR okazała się z perspek- 
tywy minionych 40 lat dla Polski bezowocna. gdyż według różnego rodzaju 
rankingów zajmuje ona to samo lub gorsze miejsce. jak zajmowała wówczas 
(kiedy? w 1938 r.” czy w 1945 r”) i zacotanie liczone w latach nie zmniejszyło się. 
Niechętnie podejmuję dyskusję z taką tezą. gdyż przypomina ona trochę 
dyskusję między ateistą a wierzącym o sprawy naukowo nieweryfikowalne. 
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Proby oceny procesu dziejowego przy pomocy rankingu są zawodne. gdyż 
obiektywizm takich reprezentatywnych mierników jest mały. Niedawno czyta 
łem artykuł. wedle którcwo pozycja ZSRR nie różni się od Rosji carskiej z I1913r.. 
a 10 lat temu bez kłopotu dobierano wskażniki wskazujące. że Polska jest 10 
mocarstwem świata. | co z tego ma wynikać” Być może, że w wielu dziedzinach 
zajmujemy takie samo miejsce w świecie, jak 50 lat temu. Ale przecież strukturę 
społeczną w przekroju miasta-wies, wykształcenie, zatrudnienie i w ogole 
standard cywilizacyjny mamy zupełnie inne. Cały świat poszedł naprzód” Może. 
Czy z tego wynika. że bez uprzemysłowienia i urbanizacji dotrzymalibyśmy mu 
kroku? Czy moglibyśmy dotrzymać tego kroku pozostając na gruncie kapitaliz- 
mu. Łatwo byłoby powiedzieć. że najlepsze wyniki dałby inny. niestalinowski 
model socjalizmu. wolny od systemu nakazowego w gospodarce i od autokratyz- 
mu i monopolu w polityce. Chętnie się zgodzę. ale rzecz w tym, że jak dotąd nikt 
i nigdzie nie zdołał takiego modelu zuprezentować. W walkach ideologicznych 
i politycznych o rezultat aktualnej polityki tego typu polemiki można toczyć 
w nieskończoność. W sferze dociekań szacunkowych o obraz i sens dziejów 
minionych ich sensowność zanika. gdyż nie da się wiarygodnie określić, jakie 
byłyby rezultaty innych dróg dziejowych i polityk, które nie zmaterializowały się 
w praktyce. Możemy oceniac tylko tę rzeczywistość. która się działa, jej blaski 
i cienie. bez taryfy ulgowej. wyciągając z tego wnioski na przyszłość. Możemy też 
zasadnie zakładać, że każda inna polityka w przeszłości miałaby też blaski 
i cienie. plusy 1 minusy. Nie możemy tylko mieć pewności. jakie mianowicie. 
Spory o to. czy w ogóle warto było w 1944 r, wchodzić na tę drogę, tak jak gdyby 
można historię cofnąć i to sprawdzić. z zapałem toczone u nas w okresach 
kryzysów. S4 najpewniej tylko kostiumem maskującym walkę o aktualia 
pohtyczne. Dociekanie prawdy o przeszłości na tym raczej traci, niż ży AUE, s 
melancholijną refleksją kończę tę uwagę polemiczną. 

Jeszcze parę słów w kwestii sporu o historyzm między prot. Wiatiem i dr. 
Rykowskim. Otóż. pisząc o polityce polskiej w latach 1944—1948, trzeba mieć na 
uwadze główne reuhia okresu. W Europie wyłaniał się z drugiej wojny Światowej. 
określony „ład, nazywamy go teraz ładem pojałtańnskim i tylko w ramach tego” 
ładu istniały możliwości ruchu. możliwości manewru politycznego między 
Buviem a Odrą. Suma Odru zreszta mieściła się już w granicach owego 

„manewru. W takiej płaszczyźnie można realnie rozpatrywać: ówczesną 
politykę. w takich uwarunkowaniach. 

Szereg problemów. o których mówiono, pozostaje poza śoń Ria niej 
książki, październik i lata sześćdziesiąte. Nie zmieści się w ramach tej dyskusji 
głębsza retleksja na ten temat. Z potrzebą jej oczywiście się zgadzam, choć sądzę, 
że dziś już pora na refleksję głębszą, wolną od przemożnego wpływu koniunktuty 
politycznej i różnorodnych rachunków i rozgrywania w nowej szacie dawnych 
walk 1 bitw. Jest to bardziej zadanie badawcze niż publicystyczne:  * | 

Podzielum rzecz jasna wiele opinii i sugestii wyrażonych w dyskusji. W szcze- 
golności zgadzam się z prof. Wiatrem w kwestii niedorysowania obrazu 
osobowości bohatera mej książki. Mają zapewne rację protesorowie Bardach 
1 Duraczyński wskazjąc na luki oraz na pytania pozostawione bez odpowiedzi. 
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Cóż. baza żródłowa tej ksiazki. choć obszerna. nie jest przeciez kompletna. 
Dostęp do nowych Zródeł otworzy nowe możliwości. Pewne ograniczenia 
nakładało na mnie i to. że uczestnicy wydarzeń to nie postacie historyczne. lecz 
wielu z nich żyje wsrod nas. Stad watki życia osobistego. stosunków międzyludz- 
kich itp. aspektow waznich dla warstwy psychologicznej zostały zarysowane 
ostroznie t oszczędnie. 


Jacek Raciborski 


Zastanawiam się nad formula mogacą służyć za podsumowanie naszej 
dyskusji. Nie jest możliwa zadna krotka synteza jej wyników. a nawet gdyby byla 
możliwa to watpię. aby była potrzebna. Pragnę jedynie podkreslic dwie mysli. 
które chybv wszyscy podzielamy. Pierwsza z nich to wspólna opinia o książce 
dająca się zawrzeć w określeniu: wybitna. Niech ta opinia będzie rekomendacją 
książki dokonywana przez ..Nowe Drogi 1 adresowana do całego tzw. frontu 
ideologicznego parti. Drugi wspolny poglad dotyczy osoby bohatera tej książki 
— Wiadysdawa Gomulki. Sądzę. że zgadzamy się z ocena. 12 był on politykiem. 
ktory wszedł do historn naszej partn, do historii Polski jako postać zasłużona. 
niezależnie od wszystkich swoich błędów i słabości, o których też wiele 
mowiliśmy. Proba okreslenia skali jego zasług zrodziła w naszej dyskusji pewne 
kontrowersje — zapewne nie przezwycięzylibyśmy ich dyskutując jeszcze wiele 
godzin. Nad tym jednak me warto ubolewac. Za bardzo cenne i godne 
podkreślenia watki dyskusji uznać należy refleksje o roli PPR. PPS 1 PZPR 
w historn Polski Ludowej ro „„Judzkim” jednostkowym wymtarze tej histori. 

Kończąc pragnę bardzo serdecznie podziękować wszystkim uczestnikom 
dyskusji 1 wyrazić nadzieję. że za rok, dwa profesor Werblan dostarczy nam 
kolejnego powodu do spotkania w redakcji publikując książkę o Władysławie 
Gomułce jako I sekreturzu KC PZPR. 


Dyskusję opracował: J. R. 


Rewolucja niewczesna 
i nie chciana? 


TADEUSZ MENDELSKI 


Ostatnie dwieście lat historii Europy i świata bez przesady nazwać można 
epoką rewolucji. Rewolucje okazały się jednak sobie nierówne. Gdy chodzi 
o rewolucje burzuazyjne, można dziś pokusić się już o systematyzacje względnie 
rzeczowe. Robi to na przykład precyzyjnie Jan Baszkiewicz w książce „Wolność. 
Równość. Własność ”). Niestety wciąż obiektywna wiedza o rewolucjach 
socjalistycznych ustępuje emocjom. A przecież rzetelne badania socjalistycznych 
rewolucji to jeden z najważniejszych probłemów nauk społeczno-historycznych. 
Ogromne połacie naszego globu żyją dziś bowiem pod ich wpływem, w syste- 
mach społecznych z nich zrodzonych. Sprzeczności współczesnego Świata 
pozwalają przypuszczać, że walka o idee rewolucji socjalistycznej będzie trwała, 
a nawet może się nasilić. Tymczasem w stosunku do Rewolucji Październikowej 
rozległo się stwierdzenie, że po raz pierwszy w historii rewolucję zrodziły nie 
warunki społeczno-ekonomiczne, lecz czyjeś widzimisię, czyjś teoretyczny błąd. 
Różnie przeprowadzano typologię rewolucji. ale nigdy jeszcze nie wprowadzono 
do niej określenia „„rewolucji ad libitum . Wszystkie rewolucje zawsze wynikały 
z nasilenia się sprzeczności. ta zaś jedna, pierwsza socjalistyczna rewolucja miała 
być po prostu „dowolnie wprowadzona” przez małą garstkę zapaleńców, którzy 
dodatkowo niedokładnie przeczytać mieli Marksa. Podobnie miało być 1 z Po- 
Iską, a także innymi państwami Europy Wschodniej. Czy taki obraz ma coś 
wspólnego z marksizmem, realizmem t prawdą historyczną? 


Rewolucja — ad libitum? 


Adam Schaff, bo on jest dziś głównym proponentem takiej wizji historii 
ostatnich siedemdziesięciu lat wschodu Europy, wysłowił tę ideę o nieprawidło- 
wym charakterze rewolucji już bardzo wiele razy, począwszy od swojej książki 
„Ruch komunistyczny na rozdrożu *). Przeprowadził z tą ksiażką gruntowną 
polemikę Miirian Orzechowski w książce „„Spór o marksistowską teorię rewolu- 
cji *), wykazując jej niezgodność z leninizmem. broniac jednocześnie trafności 
leninowskiej interpretacji marksistowskiej teorii rewolucji. Przez ostatnie lata 
poglądy Adama Schaffa na socjalistyczną rewolucję wszędzie gdzie miała ona 
miejsce. a nawet tam. gdzie mogłaby mieć miejsce dziś, uległy j jeszcze radykaliza- 
cji. Dowodzi tego wywiad dla ..Zdania” opublikowany w maju 1988 roku. 
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Stwierdza tam Śchaff: „Jest moim yłębokim przekonaniem (ogólnym. dotyczą- 
cvm nie tylko Zwiazku Radzieckiego — to jest wniosck. który moim zdaniem 
musimy wysnuć z całej historii porew olucyjnej Rosji). że rewolucji socjalistycznej 
nie można wprowadzać ad libitum. Że historia nie robi skoków. To nie jest tezą 
moją i nie jest tezą Lenina — to jest teza Marksa. Wystarczy przeczytać wstęp do 
«Kapitału» — ten najważniejszy — gdzie w ostatnim akapicie ta mysl jest bardzo 
ostro podkreslona. Etapów przeskakiwać nie wolno. Marks wiedział o tym 
dobrze już w połowie XIX wieku. już w «Ideologii niemieckiej» (...) Socjalizm, 
rewolucja socjalistyczna ma swoje warunki i jesli się tego nie dotrzymuje, to się 
potem płaci rachunek. W roku 1917 kiedy bolszewicy brali się do tej rewolucji. 
byli tacy wielcy marksiści (jak Kautskv. którego znamy jako «renegata», bo tak 
o nim napisał Lenin), którzy byli przeciw. Ośmielum się twierdzić, że w tym 
sporze rację miał nie Lenin a Kautsky *). 

Lenin urasta tu do wymiarów demiurga histori. będacego w stanie swoimi 
pomysłami — i to z gruntu błędnymi według Schatfa w odczytaniu rzeczywistych 
intencji Marksa — zmusić historię do karkołomnych skoków. przeskakiwania 
całych etapów, czego ona nie ma zwyczaju nigdy robić. Czy można przyjąć taką 
metodologię teoretycznego podejścia do wydarzenia, które wyznaczyło przecież 
najgłębszy sens życia Europejczyków ze Wschodu przez ostatnie siedemdziesiąt 
lat, zaś nas Polaków w szczególności już ponad czterdzieści” Czy można w ogóle 
żyć w przekonaniu, że system społeczny. w którym się żyje. powstał jako 
nieodpowiedzialny wybryk historii, która poświęciła w sposób niewytłumacza|- 
nv swoje prawa dla zadowolenia jakiejś garstki spiskowców, nieuważnych przy 
tym w odczytywaniu jasnowidzących tekstów? Czy wartość teoretyczna takiego 
spojrzenia nie sprowadza się jedynie do westchnienia — ..ach jak dobrze by było. 
gdyby tego wszystkiego nie było”. nie kusząc się nawet o precyzowanie. co 
w takiej sytuacji mogło być alternatywnym rozwojem i jakie miałby on szanse 
powodzenia” 

Walczymy dziś o nowy kształt marksizmu. jego dostosowanie do potrzeb 
wspołczesnej epoki. Rację ma ten sam protesor Schaft, gdy stwierdza, że 
..marksizmem jest podszyta cała nauka I nawet ci. którzy zwalczają Marksa, 
w nauce dyskutują z niektórymi tylko jego poglądami. bo inne przyjęli za 
własne”, podkreslając, że ..marksizm nie zbankrutował ©). Jeżeli tak. to jest nie 
tylko potrzebna ale i możliwa marksistowska teoria socjahstycznych rewolucji. 
uwzględniająca stosowanie marksizmu przez ich przywódców. ale nie wyprowa- 
dzajaca rewolucji wyłącznie ze stanu świadomości i decyzji podejmowanych ad 
libitum jej przywódców. 

Siła myślenia Lenina polegała bowiem na umiejętności wyprowadzania 
wniosków z teorii Marksa tak, by proponowane działanie było zgodne 
z pewnymi zasadniczymi historycznymi tendencjami. nastawieniami i pragnie- 
niami mas, choć nie zuwsze te dwie sprawy mogły się pokrywać. Gdvby były to 
decyzje zmierzające do wprowadzenia ad libitum różnych księżycowych pomys- 
łów. z pewnością by z tego nic nie wyszło. Jest to abecadło marksistowskiego 
wyjaśniania historii. I to z rzędu tych prawd marksizmu, które zostały już przejęte 
przez wszystkich realistycznie myślących teoretyków społeczeństwa i history- 
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kow. Bardzo wielu sposrod teoretyków niemarksistowskich przyznaje. że 
elastyczność stosowania teorii marksistowskiej do rzeczywistości nietypowej dla 
dotychczasowych doświadczeń marksizmu to zaleta Lenina. w której Nic 
dorównywali mu ani Plechanow. ani Kautsky. ani Trocki. ani nawet Róża 
Luksemburg”). Lenin umiał dostrzec konieczność rewolucji proletariackiej Zaraz 
po burżuazyjnej wbrew radom Plechanowów i Kautskich. którzy już wtedy 
radzili dokładnie to. co dzis wypomina Leninowi A. Schaft — że należało 
najpierw popaść przed zarznięciem tę kapitalistyczną kurę. Ale Lenin znalazł siły 
społeczne i militarne. a także był w stanie rozwinąć teorię oraz strategię 
pozwalającą mu na zjednanie mas. by przeprow adzić tę rewolucję. Umiał potem 
również w odpowiednim momencie przerwać proces rewolucyjny wbrew Troc- 
kiemu. którv ubsolutyzował światowy charakter rozpoczętej rewolucji. 

Podstawowy sens leninowskiej rewolucji proletariackiej jest widoczny dopie- 
ro. gdy się spojrzy na świat ówczesny oczyma wvostrzonvmi przez uprawiany 
przez Lenina rewolucyjny marksizm. Fundamentem całej twórczości teoretycz- 
nej Lenina była jego teoria imperializmu dlatego. że było to rzeczywiście 
rozwinięcie teorii Marksa dla sytuacji, która ukształtowała się dopiero w XX 
wieku I nosiła wiele cech bezprecedensowych. To właśnie imperializm i towarzy- 
SZąca mu ekspansja kapitału. będące nieuchronnym skutkiem coraz bardziej 
międzynarodowego tunkcjonowania tegoż kapitału. stanowią podstawowy 
teren leninowskich analiz losów wszystkich europejskich nurodów it państw oraz 
społeczeństw początków X X wieku orazewentualnych w nich JakiS przemian. Ta 
nowa sytuacja unieważnia. czyniąc wręcz abstrakcyj jnymi w najgorszym sensie 
słowa. rozważania o ..dojrzałości” lub ..niedojrzałości” do socjalizmu poszcze- 
gólnych państw branych z osobna. Wychodząc od samego poczatku I wojny 
światowej szczegolnie. we wszystkich swoich rozważaniach od analizy światowe- 
go imperializmu, Lenin rozumiał świetnie, że rewolucja socjalistyczna może być 
dokonana nie wtedy. gdy pojawi się trudna do określenia ..dojrzałość ” danego 
kraju do socjalizmu. a Rada Mędrców Marksistowskich wyda ekspertyzę: „Czas 
robić rewolucję ". lecz tylko wiedy. gdy pojawia się w wyniku splotu okolicznosci 
ekonomiczno-militarnych szansa wyrwania się spod panowania międzynarodo- 
wego kapitału. Fo był dla Lenina problem rewolucji numer I i ten osad Lenina 
sprawdzał się w kazdej następnej rewolucji w XX wieku. co czyni jego mysl 
rzeczywiście żywą jeszcze na przełomie XX i XXI stulecia. 

Jako teoretyk imperializmu Lenin rozumiał bowiem. że po burżuazyjnej 
rewolucji lutowej Rosja jako państwo burżuazyjne wydana została właśnie na 
łup pazerności międzynarodowego kapitału. Proces wchodzenia kapitału amery- 
kańskiego (i zachodnioeuropejskiego) był bowiem tak szybki i dynamiczny, że 
w ciągu paru miesięcy opanowane były już przezeń główne centra surowcowe. 
Przez Rzad Tymczasowy przyznane były Amerykanom licencje nie tylko na 
eksploatację głownych bogactw naturalnych. ale nawet na budowę obsługiwa- 
nych przez Amerykanów kolei), Gdybv nie ta druga. już proletariacka 
rewolucja, w październiku, Rosję czekałby rychło los Amervki Łacińskiej. po 
odejściu Hiszpanów — gruntowna penetracja przez obcy kapitał. który zatundo- 
wałby sobie miejscowe rządy takie. jakie jemu by były wygodne i szanse rewolucji 
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proletariackiej byłyby takie, jakie sa dzis w Ameryce. Kapitał potrafi dbać 
dobrze o swoje interesy w skali międzynarodowej 1 o tym, jakie są Szanse 
przeprowadzenia socjalistycznej rewolucji. gdy jest wciąż silny Ii wpływowy. 
przekonać się mógł dobitnie Salvador Allende. 

Jedyną szansą prawdziwej niepodległości politycznej r ekonomicznej dla Rosji 
i państw z nia sprzymierzonych bvło przedsięwzięcie w odpowiednim moniencie 
rewolucji skierowanej tym razem przeciw burżuazji. nie bacząc na to, że jeszcze 
niedawno pomagała ona robić rewolucję przeciw caratowi. Sprawa osobna 
t poważna to rzeczywiście wysoka cena, jaką trzeba było zapłacić za rewolucję 
zrobioną w tak niekorzystnych warunkach. Na pewno Niemcy byłyby najlep- 
szym terenem rewolucji, jak to sobie do końca życia wyobrażał Engels, liczący 
dosłownie lata do rewolucji. jaką miała przeprowadzić niemiecka socjaldemok- 
racja, która potem poszła raczej za Bernsteinem i Kautskim niż Różą Luksem- 
burg. Jaki jednak sens maja pretensje do histori. że jej bieg nie odpowiada 
wyobrażeniom miłośników porządku w przestrzeganiu jej stadiów rozwojo- 
wych? 

Sytuacje rewolucyjne dla rewolucji socjalistycznych powtarzały się. choć 
w innej skali i w innych warunkach. wykazując pewne rysy wspólne. Co tu jest 
ważne szczególnego podkreślenia. to fakt. że rzekome ..przeskakiwanie” etapow 
historycznych znajdowało zawsze szerokie poparcie. Bvło bowiem najczęściej 
widoczne gołym okiem. nawet dla szerokich mas. jak wielkim dobrodziejstwem 
dla narodowej gospodarki bywało uwolnienie się spod panowania obcego 
kapitału, co było zawsze celem numer jeden każdej rewolucji socjalistycznej XX 
wieku, a więc uzyskanie prawdziwej niepodległości i suwerenności ekonomicznej 
a więc i politycznej. Reszta niestety bywała czesto improwizacją. nie było bowiem 
gotowych odpowiedzi na podstawowe pytania, co zrobić z tak raptownie 
odzyskaną wolnością. jak zapewnić gospodarce szybki rozwój nie popadajac 
ponownie w zależności od wielkiego kapitału. jak utrzymać się w obrębie 
międzynarodowego podziału pracy. jakie znależć motory rozwoju na miejsce 
dążenia do zysku i kapitalistycznej konkurencji. 

Warto dobrze uzmysłowić sobie jak trudna a nawet tragiczna była rzeczywiś- 
cie zawsze sytuucja młodej rewolucji i młodego. będącego jeszcze w stadium prób 
socjalizmu. Wyniszczona gospodarka po wojnie i społeczeństwo przetrzebione 
ze swoich żywotnych sił. balast zacotania. które trzeba było najpierw odrabiać 
— to jedna strona sprawy. Druga. to wrogość kapitalu sfrustrowanego zarówno 
$woimi Zniszczeniami i porażkami. jak 1 nie pogodzonego z wymknięciem się mu 
spod kontroli ogromnych połaci świata przynoszących dotychczas lukratywne 
zyski. A jednak wśród wyzwolonych spod panowania kapitału miała prawo 
pojawić się euforia w Ocenie swojej sytuacji. Zaraz po wojnie, kazżdorazowej 
w ymiszczającej pożodze ogarniającej cały świat. mogło zdobyć sobie powszechne 
poparcie przekonanie. że najwyższą wartością 1 obietnicą lepszych czasów może 
być wyrwanie się spod panowania kapitału wpływów agresywnego unpertaliz- 
mu. Nikt bowiem nie miał wątpliwości co do jego roli. najpierw jako sprawcy 
grabieży wszystkich słabych i opoźnionych w swoim rozwoju przez przodujących 
i potężnych. a potem zagłady dziesiątków milionów istnień ludzkich i zniszczenia 
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majątku całych narodów. Łatwo w tej sytuacji było zjednać ludzi do podjęcia 
dzieła budowania czegoś nowego. choć warunki są takie niesłychanie trudne 
i pokonać trzeba tyle przeciwności. 


Choć trzeba było walczyć przeciw wszystkim z tego starego świata, nawet 
i przeciw braciom socjalistom, którzy często przyłączali się do akcji szerzenia 
niechęci i nienawiści do nowego systemu, nie mogąc z kolei darować tego, że 
będący bardziej zacofani nie poczekali ze swoją rewolucją na nich, bardziej 
rozwiniętych. zapominajac przy tym, że sami już o niej zapomnieli. Wyczuwało 
się w nienawisci Kautskicgo do rosyjskiej rewolucji również piekacą ranę 
kompromitacji. że ta rewolucja, która on sam, jeszcze razem w zgodzie 
2 Engclsem i Bernstcinem. na poczatku II Międzynarodówki, obiecywał 
Niemcom i światu. któremu mieli dać przykład — została koniec końców 
dokonana nie w przodujących Niemczech, czy w innym „cywilizowanym ” kraju 
Zachodu. ale zatundowały ją sobie jakieś niecywilizowane ludy Wschodu. 

W swoim najbardziej dramatycznym tekście o Rewolucji Październikowej 
Róża Luksemburg, dostrzegająca jak nikt inny cały drumatyzm rewolucji 
rozpoczynanej rzeczywiście w bardzo niekorzystnych warunkach, potrafila 
sprawiedliwie rozdzielić winę za tę sytuację, widząc również odpowiedzialność 
swoich współpartinerów Z niemieckiej socjaldemokracji. ..Mogą niemieccy 
rządowi socjaliści krzyczeć — pisała — że panowanie bolszewików w Rosji jest 
wykrzywieniem dyktatury proletariatu. Jeśli tak było i jest. to tylko dlatego, że 
był to rezultat postawy niemieckiego proletariatu, która była wypaczonym 
obrazem socjalistycznej wałki klasowej. Wszyscy jesteśmy pod ciśnieniem praw 
historii i socjalistyczna polityka może być prowadzona jedynie w skali międzyna- 
rodowej. Bolszewicy pokazali. że wiedzą o wszystkim. co prawdziwa rewolucja 
jest w stanie osiagnac. co prawdziwie rewolucyjna parua jest w stanie wywalczyć 
w granicach możliwości historycznych. Albowiem przykładna i bezbłędna 
rewolucja proletariucka byłaby cudem w kraju zacotanym. wyczerpanym przez 
wojnę światową, duszonym przez imperiahzm, zdradzonym przez międzynaro- 
dowy proletariat. Frzeba więc odróżnić w polityce bolszewików to co istotne od 
nieistotnego, jadro od spraw przypadkowych. W tym ostatnim okresie, w któ- 
rym stoimy przed ostatnimi bojami w świecie, był i jest problem socjalizmu. 
Problemami najbardziej palacymi okazują się nie te czy inne kweslie dotyczące 
szczegółowych spraw taktyki. ale sama zdolność do działania proletariatu. 
rewolucyjna siła mas. dażenie do władzy o charakterze socjalistycznym jako 
takiej. Pod tym względem Lenin i Trocki wraz ze swoimi przyjaciółnu byl 
pierwszymi. wyprzedzając światowy proletariat i dając tym samym przykład 
innym. Są jak dotychczas jedynymi. którzy moga zawołać: Odważyłem się! To 
jest właśnie to najistotniejsze i to właśnie pozostanie na trwałe z polityki 
bolszewickiej. W tym sensie maja oni nieśmiertelną zasługę potężnego pchnięcia 
naprzód rozprawy między kapitałem a praca. po raz pierwszy zdobywając 
władzę polityczną i praktycznie stawiając problem zbudowania socjalizmu przez 
międzynarodowy proletariat. W Rosji probłem ten mogł być tylko postawiony. 
Nie mógł być on natomiast rozwiązany w sumej Rosji, może być bowiem 
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rozwiazany jedynie w skali międzynarodowej. I w tym sensie należy wszędzie 
przyszłość do bolszewizmu"). 

To głębokie przekonanie Róży Luksemburg. że rewolucja socjalistyczna must 
być światowa. nie tylko nie było osobliwością, ale w owym czasie wręcz reguła. 
Sam Lenin na trzecim ogólnorosyjskim zjeździe rad mówił: „Sprawy ułożyły się 
inaczej. niż przewidywali Marks i Engels. wvznaczyły nam rosyjskim klasom 
pracującym 1 wvzyskiwanym zaszczytną rolę awangardy międzynarodowej 
rewolucji socjalistycznej i my widzimy teraz jasno. jak daleko pójdzie rozwój 
rewolucji: Rosjanin zaczał — Niemiec. Francuz, Anglik dokończy 1 socjalizm 
zwycięży ”). 

Tak więc zarówno Lenin jak it Róża Luksemburg uważali. choć w różnym 
czasie 1 w różnych okolicznościach. że naturalnym dalszym ciągiem rewolucji 
rosyjskiej będą rewolucje w rozwiniętych krajach Zachodu. Tak się jednak nie 
stało. Czy to znaczy. że zawiodła marksistowska analiza, czy też po prostu nigdy 
nie była ona jednoznaczna i jednoalternatywna? Jak skomplikowane mogą być 
drogi marksistowskiej analizy świadczą dyskusje lat porewolucyjnych, w których 
powołując się na marksizm bardzo różne stanowiska prezentowali Lenin. 
Kautsky. Róża Luksemburg i Trocki. Rzeczywistość przerastała teorię. ale 
bynajmniej teoria nie dawała za wygraną. Odwrotnie. bez uprzedzeń i emocji tej 
debaty nad rosyjską rewolucją jest to dla nas dziś zadanie szczególnej wagi. 
Zerwać trzeba bowiem z tryumfizmem, który każe widzieć w rewolucji zjawisko 
raz na zawsze rozwiazujące wszystkie problemy. Szczególnie brzemienny 
w skutki i budzący namiętne dyskusje okazał się problem światowego wymiaru 
rewolucji. Nie przestawał o niej marzyć do końca życia Lew Trocki, uznający za 
największy bład Stalina tezę o możliwości zbudowania pełnego wyizolowanego 
ze Świata zewnętrznego socjalizmu, nie baczącego na to. co dzieje się tymczasem 
ze światem owładnionym wciąż przez kapitał. Osadzenie przy tym Trockiego 
w autentycznym marksizmie jest solidne. gdyż nikt tak mocno jak Marks nie 
podkreślał uniwersalnego charakteru proponowanego socjalizmu. przeciwsta- 
wiając go różnym socjalizmom partykularystyczno-prowincjonalistycznym. 
Jeżeli wnioski polityczne wyciągał Trocki ze swoich analiz często zbyt pochopne. 
to trudno odmówić mu słuszności forsowania tego uniwersalistycznego spojrze- 
nia: „Zdobycie władzy przez proletariat — pisał w niemieckim wydaniu swojej 
klasycznej pracy — nie zamyka rewolucji ale ją tylko zapoczątkowuje. Budowni- 
ctwo socjalistyczne duje się pomyśleć tylko na bazie walki klasowej w płaszczyż- 
nie narodowej i międzynarodowej. W warunkach zdecydowanej przewagi 
stosunków kapitalistycznych na arenie Światowej walka ta prowadziła będzie 
w sposób nieunikniony do eksplozji, tzn. w wymiarze wewnętrznym do wojny 
domowej. w zewnętrznym do wojny rewolucyjnej. Na tym polega permanentny 
charakter rewolucji socjalistycznej, całkiem niezależnie od tego, czy dotyczy to 
kraju zacofanego. który dopiero wczoraj dokonał swojego demokratycznego 
przeobrażenia, czy chodzi o stary kapitalistyczny kraj. który ma za sobą długą 
epokę demokracji i parlamentaryzmu "*"). 

Trocki nie interpretuje więc marksistowskiej nauki o proletariackiej rewolucji 
jako stwierdzenia. że rewolucja winna rozpocząć się w najbardziej rozwiniętych 
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krajach kapitalistycznych, zaś inne, by do niej dorosnąć, muszą najpierw 
„podchować” swój kapitalizm i wzbogacić się. by socjalizm nie musiał być 
„podziałem biedy” a od razu mógł się stać podziałem bogactwa. Podstawowym 
problemem rewolucji jest jej uniwersalny charakter i konieczność uwzględnienia 
uniwersalnych jej uwarunkowań. „Zakończenie rewolucji socjalistycznej — pi- 
sze Trocki w dziesiątym punkcie czternastopunktowego «katechizmu» zamiesz- 
czonego na końcu książki — nie jest możliwe w ramach narodowych. Zasadniczą 
przyczyną kryzysu społeczeństwa burżuazyjnego jest to, że stworzone przez to 
społeczeństwo siły wytwórcze nie dają się pogodzić z ramami państw narodo- 
wych. Stąd wynikają z jednej strony imperialistyczne wojny, a z drugiej bierze się 
utopia burzuazyjnych Stanów Zjednoczonych Europy. Rewolucja socjalistyczna 
zaczyna Się na gruncie narodowym. rozwija się międzynarodowo i zostaje 
zakończona na arenie Światowej. Zgodnie z tym rewolucja socjalistyczna 
w nowym, szerszym sensie staje się permanentną rewolucją; nie znajduje swojej 
realizacji przed ostatecznym zwycięstwem nowego społeczeństwa na całej 
planecie”""). 

Jest rzeczą oczywistą. Że tego rodzaju stanowisko musiało się zetrzeć 
z zamiarem Stalina zbudowania pełnego socjalizmu w samym Zwiążku Radziec- 
kim, niezależnie od tego jak potoczą się sprawy pozostałego Świata. Jeśli te 
poglądy Trockiego są dziś warte przypomnienia, to przede wszystkim dlatego, by 
uzmysłowić jak niebezpiecznym dla przekonstruowywania kapitalizmu w socja- 
lizm stało się proste „odcięcie się” od poglądów Trockiego, które dotyczyło nie 
tylko poszczególnych politycznych tez Trockiego—polityka, ale prowadziło do 
„wycięcia”” struktur rozwijających się socjalistycznych państw z całości kontyne- 
ntu światowego podziału pracy. Jak grożne może to mieć konsekwencje dla 
struktur samego socjalizmu dostrzegał nie tylko Trocki w swojej koncepcji 
biurokracji, ale nawet widziała już dużo wcześniej Róża Luksemburg, zresztą za 
to właśnie klasyfikowana jako zwolenniczka większej ..spontaniczności”” ruchu 
rewolucyjnego!*). Później już po rewolucji pisała na ten temat: „Jest to 
historyczne zadanie proletariatu, gdy dochodzi do władzy, by zamiast demokra- 
cji burżuazyjnej stworzyć demokrację socjalistyczną, ale nie dopiero w ziemi 
obiecanej, gdy już zbudowana zostanie gospodarka socjalistyczna, o którą zadba 
garstka dyktatorów socjalistycznych. Demokracja socjalistyczna zaczyna jedno- 
cześnie likwidację panowania klasowego i budowanie socjaliżźmu. Zaczyna się 
w momencie zdobycia władzy przez partię socjalistyczną. Jest ona niczym innym 
niż dyktaturą proletariatu "*). 

Mylą się więc ci, którzy traktują dywagacje Róży Luksemburg jako argumen- 
tację za jakąśŚ czystą demokracją. Ma to być demokracja klasowa, ale ma to być 
demokracja. Problem polega na tym, że rozstrzy gnąć trzeba, czy dyktatura ma 
wyrastać z zewnętrznej woli kie rownictwa sprawnie zorganizowanej i działającej. 
a więc „„.zbiurok ratyżowanej ” partii. czy też z jakiejs nieokreślonej spontaniczno- 
ści mas. Jest to problem łatwy do postawienia, niezmiernie zaś trudny do 
rozwiązania w taki sposób. by zawierało ono sensowne zalecenia robocze. 
W każdym razie samo postawienie sprawy przez Różę Luksemburg zasługuje na 
uwagę: „Tak jest. dyktatura! Ale ta dyktatura polega na akcie zastosowania 
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demokracji. nie zas na jej likwidacji, wyraza się w energicznych. zdccydowanych 
ingerencjach naruszających słusznie zdobyte prawa 1 stosunki społeczeństwa 
burzuazyjnego, bez czego nie da się zrealizować socjalistycznych przekształceń. 
Ale ta dyktatura musi być dziełem klasy, a nie małej przewodniej mniejszości 
w imię klasy. Fo znaczy musi być na każdym kroku konsekwencją aktywnego 
współuczestnictwa mas, bvć pod bezpośrednim wplywem i podlcvać kontrol 
całej opini publicznej "*). 

Nacisk Róży Luksemburg na zarysowująca się w rewolucji rosyjskiej od 
samego początku tendencję do zastępowania przez działanie partn działania całej 
klasy robotniczej. prowadzi ją do surowej oceny. 12 ..2 konieczności Zaczyna się 
robić cnotę a taktykę bolszewików wymuszona fatalnymi warunkami zaczyna się 
traktować jako trwały element wzorca, jaki ma obowiązywać w taktyce 
międzynarodowego proletariatu". Ten problem stał się najbardziej zapalnym 
przedmiotem polemiki również między Kautskim r Frockim. w którą niechcacy 
została wmieszana równiez Róża Luksemburg. Wielki oponent Lemna r Róży 
Luksemburg. Karol Kautsky napisał bowiem w 1919 roku pamflet na rewolucję 
rosyjska pt. „.Terror und Kommunismus. Ein Beltrag zur Natureeschichte der 
Revoluuon" (Berlin 1919). Odpowiedział na tę ksiażkę Lew Trocki praca pod 
identycznym tytułem (warto zwrócić uwagę na podtytuł!) „„Ferroryzm i komu- 
nizm. Anty-Kautskv” (Wien 1920). Na to odpowiada Kautsky książką. która 
ukazała się w roku 1902] w Berlime, a już w 1922 roku została wydana po polsku 
ptr. „Od demokracji do niewolnictwa państwowego. Odprawa Trockiemu”. 
Zawiera ona osirą krytykę bolszewizmu. na przykładzie „„bolszewika-Trockie- 
go .1 lak też ujmuje jej znaczenie autor Wstepu Kazimierz Czaplicki. który nie 
kryje swoich sympatii do Kautskiego i głębokiej odrazy do bolszewizmu! ). 

Ironia historii polega na tym. że rozprawiajacy się z Trockim Kautsky 
posługuje się w kluczowych miejscach tekstami Róży Luksemburg. zwłaszcza 
w kwestii zagrażającej rzekomo nieuchronnie rewolucji bolszewickiej fuli 
biurokracji, specjalistą od krytyki której za parę lat stanie się sam Trocki! 
W swojej konkluzji Kautsky jest jednak nieprzejednany: „W państwie wprowa- 
dzono nową biurokrację, ściśle według wzoru. który w 1904 roku Lenin 
opracował dla parin. Jesh według tego wzoru centralna władza partyjna miała 
nadzorować wszelkie przejawy życia partyjnego i w ogóle ruchu robotniczego. 
kierować nimi i decydować o wszystkim. to teraz nowa biurokracja miała 
nadzorować wszelkie przejawy zycia ogółu ludności, kierować nimi i o nich 
decydować, nie tylko w życiu państwowym, lecz także w obrębie procesu 
produkcji, wymiany a nawet w stosunku do samego życia spolecznego, wszelkiej 
myślowej i uczuciowej dzialalności mas. Jeśli wedle słów biblii nawet wróbel nie 
spadnie z dachu bez boskiej woli. to w myśl przepisów Republiki Sowieckiej bez 
woli wszechmogącej i wszechwiedzącej biurokracji sowieckiej nie wolno nawet 
gwozdzia wbić w Ścianę” "*). 

To przejście od analizy rzeczowej do karykatury w obrazowaniu: zasad 
funkcjonowania bolszewizmu świadczy o rodzącym się nieprzejednaniu wobec 
budowanego w Rosji porewolucyjnej socjalizmu ze strony niemieckiej socjalde- 
mok racji. Nic więc dziwnego, że Kautsky próbuje przeciągnać na tę stronę nie 
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mogąca już się bronic Różę Luksemburg, wykorzystując m.in. jej tekst 
o rosyjskiej rewolucji. Analizujacy mniej więcej w tym samym czasie ten tekst 
Gcorg Lukacs wskazuje precvzyjnie dlaczego nadawał się on do takiego 
wykorzystywania, mimo iż zawierał wiele cennych r słusznych mysli 1 był 
generalnie dla rosyjskiej rewolucji przychylny. sławiąc nie tylko jej tragizm, ale 
I wielkość I światowe nadzieje z nią wiązane! ). 


Kto zawinił? 


Sprawą podstawową jest więc kwestia. dlaczego te zwyrodnienia. przechodze- 
nia zarzadzania w biurokrację mogły mieć miejsce? Adam Schaff utumaczy to 
„.grzechem pierworodnym” przedwczesnej rewolucji sugerując. że gdyby wszyst- 
ko poszło tak, jak Marks przedstawia w ..Ideologii memieckiej 1 rewolucja 
zwyciężyła dopiero w świecie pełnego rozwoju kapitalizmu. wszędzie socjalizm 
mogłby wyglądać zupełnie inaczej. Z kolei Kołakowski uznaje. że sama teoria 
Marksa zawiera już w sobie potencjalną możliwość wypaczeń. Svtuując swoje 
rozważania w szerszym kontekście ..odpowiedzialności”” filozofów za użytek, 
jaki politycy czynią z ich tekstów. Kołakowski stwierdzał w swojej klasycznej 
antymarksistowskiej pracy: ..Nie chodzi oczywiście o «winę» Nietzschego, który 
jako osoba nie jest odpowiedzialny za użytek czyniony z jego pism. ale użytek 
ten. mimo wszystko, nie może nie budzić niepokoju. nie może być zlekceważony 
jako nieznaczący przypadek w rozumieniu jego tekstów. Święty Paweł jako 
osoba nie jest «odpowiedzialny» ża Kościół Rzymski w końcu XV wieku 1 za 
Inkwizycję. ale zarówno chrześcijanin jak i nicchrześcijanin nie może zadowolić 
się powiedzeniem, że chrześcijaństwo zostało zniekształcone czy znieprawione 
w czynach niegodnych papieży i biskupów: powinien pytać raczej. czy I co 
w orędziach Swiętego Pawła mogło było służyć za wsparcie niegodziwościom 
I zbrodniom. Pvtania pod adresem Marksa i marksizmu muszą być analogiczne 
1 w tym sensie wykład niniejszy nie jest tylko opisem historycznym ale także 
próbą retleksji nad dziwnymi losami idei. która zaczęła się od prometejskiego 
humanizmu a skończyła się monstrualnościami stalinowskiej tyrann "*). 


Zupełnie inne stanowisko zajmuje Adam SŚchatf, który uważa. że marksizm 
zóstał dziś zasymilowany przez współczesną naukę. Nie odgrywał on większej 
roli w czasie rewolucji burżuazyjnej i socjalistycznej w Rosji. dziś natomiast może 
pełnić złą rolę ideologiczną jedynie jako teoria sugerująca, iż dla Ameryki 
Południowej jakimś rozwiazaniem kłopotów mógłby być socjalizm. W wywia- 
dzie dla „„.Zdania”” mówił o tendencjach politycznych Ameryki Południowej: ..S4 
tam ruchy masowe i jest naszym obowiazkiem jako marksistów — rozumieja- 
cych otwartych marksistów. którzy przeszli przez szkołę socjalizmu w naszych 
krajach i świadomych co potem z tego wynika — żcby im powiedzieć: bracia nie! 
I ja to im mówię . Nowe posłannictwo marksisty według Adama SŚchatla to 
agitacja przeciw socjalistycznej rewolucji. Największym błędem. jaki miał 
popełnić Lenin, było samo wprowadzenie ..na siłę” socjalistycznej rewolucji: 
„(...) pierwsza rzecz, to jest to, czym wygrał Lenin — to jest powiedzenie 
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chłopom: «Ziemia dla chłopów» 1 wtedy się wygrywa. Z tego nie wymika 
— | Lenin to już doświadczył na własnej skórze — ze chłopi. którzy popra lo 
hasło r wywrócą cara. chcą socjalizmu. Nie. nie chca socjalizmu — oni chca ziem 
I mie chcą caratu. I bedą walczyć przeciw biah m. przeciw Denikinowi r innym. 
pomogą wygrac a potem będa robić kontrrew olucję. jesli im się zrobi niepotrzeb- 
ną socjalistyczna rewolucję RE 

Jeżch jest to opis dramatycznych splotów skalna porew olucyjnej 
sprzeczności interesów, to jest to przypomnienie potrzebne. Jeżeli zaś jest to 
argumentacja na rzecz tezy, iż rewolucje socjalistyczne w ogole nie powinny miec 
miejsca 1 były li tvlko pomyłka. to wniosek w stosunku do dzisiejszych 
społeczeństw socjalistycznych może być tylko jeden — wrócić do kapitalizmu! 
Ale tu niespodzianka! A. SŚchatt tego wcale nie proponuje. a nawet cxpressts 
verbs stwierdza: „Rewolucja socjalistyczna zwyciężwła. w taki czy inny sposob. 
w.tych właśnie krajach. w krajach zapóźnionych w rozwoju. gdzie trzeba było 
potem sięgnać do terroru. by utrzymać władzę w ręku. Ciagle tłumaczę. Że nie sa 
to zli ludzie. ja ich znam. Ale trzeba twardo trzymać władzę i w tym jest racja. I ja 
to też ze swotmi skareami i sceptycyzmem głoszę. Nie można się cofnąć. bo walka 
na świecie trwa. Przegrana oznaczałaby wzmocnienie imperializmu kapitalsty- 
cznego, który przecież istnieje. Byłoby to cofnięcie się o dziesiatki lat. Wobce 
tego. nie moZna tego zrobić. Tu się jest w potrzasku. Podobnie rzeczy maja Się 
z socjahzmem w krajach. które do niego nie dorosły, ale które muszą udawac. że 
dorosły — będa to w dalszym ciagu robiłv. Ale w takrsposób. że ludzi w krajach 
wysoko rozwiniętych będzie się odrzucać. takze robotników ="). 

Dziwne jest to posłanie Adama Śchattau do społeczeństw. które zerwały 
Z kapitalizmem i chca konstruować nowy system. wciaż znajdujacy Się niestety 
dopiero w stadium prób. Ani jednego przebłysku opu mizmu. satystakcji czy 
nawet realizmu w ocenie tego. co zostało niewatpliwie juz dokonane. Socjalizm 
to potrzask. gdyż zle zaczęty nie rokuje żadnych nadziet na dalszy rozwoj. z kole! 
nawet nie można wrócić gładko do kapitalizmu. A gdyby ktos chciał ten svstem 
doskonalić, rozwijać, szukać jego nowych form. to czy świadomość, Ze jest Się 
propagatorem systemu. od którego rzekomo „wszystkich odrzuca. nie może 
Stać się paraliżująca? > A może jest się w potrzasku przyjętej metody polegającej na 
kontrontowaniu rzeczywistości z paroma prostymi tezami wyprowadzonymi od 
klasyków i wytykaniu tej rzeczywistości, że nie daje się wiłoczyć w formuły? Tak 
próbował robić swoją krytykę marksizmu Leszek Kołakowski w swojej trylogn 
dla pokrzepienia antykomunistycznych serc i dopiał tego. że przy jego prezenta- 
cji marksizmu Karol Popper urasta do potęgi wzorca naukowego obiektywizmu. 
Ale Kołukowski umiał w porę dostrzec. jaką ślepa uliczką jest dokirynerstwa 
a rebours. W swoich ostatnich rozważaniach na temat polskiej rewolucji wyszedł 
nie od doktryny Marksa czy Lenina ale od analizy społeczno-politycznej sytuacji 
przedrewołucyjnej Polski. jak również przedrewolucyjnego świata. i 

Pytanie. jakie postawił Kołakowski. dotyczyło realnego. brzemiennego przy 
tym w skutki, stanu świadomości społeczeństw XX wieku. który sprawił. że 
rewolucje socjalistyczne nie tylko mogły mieć miejsce (co w ujeciu Śchatfa daje 
się wytłumaczyć jedynie terrorem i charyzma dogmatycznych przywódców) ale 
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uzyskiwały autentycznie szerokie poparcie i to nie tylko klasy robotników ale 
również całej postępowej inteligencji. A nawet pytanie Kołakowskiego dotyczy 
autentycznych osiągnięć komunistycznego ruchu robotniczego. co luk kontras- 
tuje z nastrojem wszechogarniającego detetwzmu przenikajacego rozważania A. 
Schafta, Pisze bowiem Kołakowski: ..Jak zrozumieć fakt. że komunizm między- 
narodowy. zarówno u władzy jak i dopiero do władzy aspirujący, ukazywał się 
w pewnych okresach historycznych kulturalnie płodny. to znaczy zdolny 
zarówno inspirować twórczość, którą nadal należy uważać za część europejskiej 
cywilizacji r Która bynajmniej na śmietnik nie poszła. Jak też potrafił przyciagnąć 
znaczacą część elit kulturotwórczych. wśród których jednostki bardzo 3 ssj 
ne -! ). 

Pytanie to jest pozornie tvlko z planu kulturowego. gdy A. Schaff kiić Się 
planem politycznym i ekonomicznym. Kołakowski pojęcie „komunistyczńej 
kultury” rozumie bowiem dosyć szeroko. w rozumieniu zbliżającym się do słowa 
„cywilizacja”. I chce uniknać odpowiedzi łatwych. takich Ja: pomyłka. 
oszustwo. zastraszenie. 

Kołakowski nie zapomina oczywiście dodać. że jest mu doskonale znana 
„niszczycielska i antykulturalna funkcja komunizmu ”, ale stawia przede wszyst- 
kim py tanie o przyczyny oddziaływania pozytywnego. oświadczając, Że nie chce 
przy ja4ć rozwiazań uproszczonych. pomniejszających sum problem. „Najmniej 
wiarygodnym i najbardziej naiwnym sposobem wyjaśniania tych zdarzeń 
— stwierdza Kołakowski — są ogólniki w rodzaju: ludzie dają się łutwo 
oszukiwać. przekupywać i zastraszać i oto sekret sukcesów komuni/tnu. 
Zbywanie losów komunizmu taką trazeologia jest równie łatwe co bezskuteczne. 
a nawet przeciwskuteczne. gdyż uniemożliwia zrozumienie zjawisk: historycz- 
nych; frazesy te ponadto mają tę zaletę. że można je stosować do wszystkiego co 
nam się podoba lub co nas oburza i sama ich wszechwyjaśniająca moc oKazuje 
ich jałowość. Nie. historia kultury komunistycznej nie da się tak łatwo wyjaśnić: 
to:były procesy społeczne. które należy rozważać jako takie. nie żaŚ deze 
podejrzane motywacje jednostek ==). . 

Można by dostrzegać w takim postawieniu sprawy. przez | Kolskówókisgo 
próbę przerzucenia na ..procesy społeczne” części przynajmniej odpow iedzialno- 
Ści za własną działalność przy budowie owej ..komunistycznej kultury” w latach 
50-vch. Można. ale bvłoby to postawienie sprawy jałowe. Trzeba bowiem 
docenić intencję Kołakow skiego podejścia do formacji socjalistycznej w sposób 


jak najmniej doktrynerski i chęć obiektywnego studiowania społecznych proce. 


sów, odejścia Zas od spiskowej teorii historii. Jest to że swej istoty podejście 
o wiele bardziej autentycznie marksistowskie niż zastosowana przez A. Schaffa 
metoda wyrzekania na błędne decyzje przywódców rewolucji. prowadząca do 
ujęcia samego socjalizmu jako „.pomyłki historii”. Argument, jaki wytacza 
Kołakowski. jest bardzo przekonujący metodologicznie, choć nieprzyjemny 
w swojej ocenie współczesnego stanu państw socjalistycznych, w której Kołako- 
wski okazuje się jak dawniej nieprzejednany. Gdyby bowiem nie postawić tego 
pytania o autentyczne wpływy w przeszłości, to „byłoby niepojęte. dlaczego 
komunizm u władzy. który nadal rozporządza wszystkimi narzędziami oszuki- 
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wania. przekupywania. I zastraszania, utraci całkowicie. r to me od wczoraj. nie 
uiko zdolność stymulowania tworczose! intelektualnej lub artystycznej. ale 
takze zdolność przyciagania s mpaur warstw kulturalnie czynnych r że utraci tę 
zdolność również poza zasięgiem swojej władzy w Europie r Ameryce Połnoc- 
nej =). 

Pozostawiajac na razie bez komentarza ocenę Kołakowskiego dotnczaca 
czasów wspołczesnych. stwierdzić wzeba. że ogromne znaczenie na te jego 
własnej twórczości Jak i totalnie pesymistycznych obrazów z historu socjalizmu 
malowanych przez Adama Śchatfa ma takie szczodre uznanie siły ideologicznej 
komunizmu (czy socjahzmu — nie wnikam bowiem tu w subtelności przyczyn 
posługiwania się przez Kołakowskiego raczej słowem komunizm) dla czasów 
przeszłych przynajmniej. 1 to nie tak odległych. bowiem Kołakowski pozytywnie 
ocenia również sytuację porewolucyjna w Polsce. Warte szerokiego przytoczenia 
sa te oceny kołakowskiego. bv przypomniec. że po kolejnych rewolucjach byh 
nie tylko mezadowoleni chłopi potępiajacy w imię swoich ciasnych interesów 
socjalizm (prawdziwy kapitalizm bowiem wywłaszczał drobnych chłopów 
zaw sze gwałtowniej i skuteczniej niz spółdzielnie produkcyjne r kołchozy). ale że 
rewolucję poparły szerokie kręgi nie tylko robotmków ale 1 inteligencji. która 
7 autentyczną pasja podejmowała się rol trybunów klasy robotniczej i ludu. 

..Z przewrotem bolszewickim w Rosji — przypomina Kołakowski — identiuthi- 
kowali się ideowo utalentowani pisarze jak Włodzimierz Majakowski. Erecnburg. 
wybitni filmowcy. jak Eisenstein r Pudowkin. artyscrz awangardy malarskiej jak 
Malewicz. Dejanka. Rodczenko. krótko sam Chagall. cześć twórczej Inteligencji 
humanistycznej: rozmaite były. jak wiemv. późniejsze losy tej dosć licznej 
kategori twórców. niektórzy zginęli z własnej ręki. inni z ręki katów. inni jeszcze 
sprzedali się tyrani r kończyh życie w bezczynności 1 zgorzkniemu. W latach 
dwudziestych komunizm okazał się dość znaczącą siła przyciagająaca wsród 
artystów 1 intelektualistów zachodnich man. wsród awangardy malarskiej 
1 lierackiej; członkami parin byli do konca życia Aragon t Ekluard. Picassao 
I Leger i wielu innych. ponad wątpliwość wybitnych. ludzi we Francji, Włoszech. 
Niemczech. Nawet w krajach. gdzie komunizm nigdy nie stał się stłą polityczną 
o jakimkolwiek znaczeniu, jak W. Brytania 1 Stany Zjednoczone. lista intelektua- 
listów, artystów t pisarzy, którzy przez czas dłuższy lub krótszy byli jesli nie 
członkami partn. to sympatykami stalimzmu lub trockizmu. jest całkiem 
imponująca, podobnie wsród mtechgencji meksykanskiej 1 brazylijskiej. W Polsce 
niepodległej. gdzie komunizm miał wpływ polityczny nieznaczny (choć zauwaza- 
Iny w ruchu związkowym) I w naturalny sposob hamowany taktem. że ognisko 
wpływu pochodaiło z kraju, który uchodził za odwiecznego wroga. przyciagnał 
jednak pewną ilość twórców autentycznych jak Broniewski. Jasieński. Wandurs- 
ki, Wat, Zegadłowicz, Kruczkowski lub intelektuałistów jak Stefan Czarnowski. 
w ostatnim okresie życia, Nowakowski, Natalia Gastrorowska. W pierwszym 
dziesięcioleciu powojennym. jak wiemy. poparcie dla władzy komunistycznej 
w środowiskach pisarzy i artystów było całkiem znaczne. właczając twórców 
ponad wszelką wątpliwość wybitnych. Podobnie w Czechosłowacji 1 na Węg- 
rzech "*). 
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Kołakowski wprawdzie zastrzega. że w samej dziedzinie filozofii nie było 
znaczniejszych osiągnięć znamionujących rzeczywisty rozwój myśli marksistow- 
skiej (deprecjonując tym samym nie tylko swoją własną twórczość okresu 
przynależności do ruchu robotniczego ale i twórczość Śchafta, Baczki, Krońskie- 
go, Morawskiego. Langego itd.) ale rekompensować to ma niewątpliwe 
bogactwo wpływów w innych dziedzinach kultury t sztuki. Jakie były więc tego 
przyczyny, jeśli odrzucić hipotezę; że czynili to twórcy wyłącznie z naiwności. 
a Kołakowski nie szuka tu wyjaśnień uproszczonych. 

Odpowiedź musi być prosta t realistyczna. Ruch robotniczy i deólogia 
komunistyczna (pozostańmy przy tym określeniu w polemice z Kołakowskim. 
choć ma ono odcień antykomuniznu — zwykło się bowiem mówić w Polsce 
o socjalizmie, pozostawiając przyszłym pokoleniom trud i przyjemność budowa- 
nia pełnego komunizmu) umiały bowiem szybko reagować na wyzwania czasów 
i twórczo podejmować problemy cpoki sprzymierzając się z siłami postępu 
różnego pochodzenia, zdecydowanie przy tym występując przeciw największym 
zagrożeniom epoki. Czyżby Kołakowski zdecydował się na tak korzystną opinię 
o ruchu komunistycznym, po tylu latach wrogości i niechęci. I tak i nie. Sens tego 
co pisze Kołakowski taki jest właśnie, ale używa on dystansującego pejoratywnie 
słowa ,„pasożytowość ”, zamiast na przykład ..twórczo rozwijać '; które to samo 
zjawisko przedstawia w krzywym zwierciadle i każde doszukiwać się machiavelli- 
cznych motywów, akcentując jednocześnie zdradliwe i podstępne działanie 
komunistów. Ale spróbujmy przeczytać poniższe wywody zastępując sobie 
brzydkie słowo „„pasożytować” jakimś bardziej eleganckim, przyznającym. że 
komuniści nie są wcieleniem diabła na ziemi i że mogą mieć intencje czyste 1 na 
względzie prawdziwe dobro ludzi: „Od poczatku komunizm zarówno ideologicz- 
nie jak taktycznie był pasożytem: pasożytował skutecznie na wszystkich 
sprawach społecznych, które nie tylko były istotnie ważne, ale równie godziwe 
Ii zgodne z intencjami dużej części inteligencji wykarmionej na hasłach oświecenia 
I humanizmu. Komunizm przed pierwszą wojną Światową nie tylko chciał bronić 
interesów robotników; demaskował również ucisk narodowy, brał na swoje 
konto racje biednego chłopstwa. protestował przeciwko restrykcjom cenzuro- 
wym. sprzymierzał się. słowem w niedoktrynerski sposób, z wszystkimi, choćby 
potencjalnymi źródłami oporu przeciwko carskiemu samowładztwu i wszystkie 
chciał kanalizować w jednym kierunku =9). 

Kołakowski widzi więc umiejętności łączenia postępowych dążeń różnych klas 
i warstw społecznych przez ideologię marksistowską i praktykę polityczną 
bolszewików i innych partii komunistycznych dokonujących swoich rewolucji 
później w innych krajach. Umieszcza to w koniekście zarzutów, iż w hasłach 
Rewolucji Październikowej (a tym bardziej lutowej) nie było wiele marksistows- 
kiej „ortodoksji”, dając tym niechcący dowód. że ta doktryna i teoria dawała się 
stosować do praktyki w sposób niedogmatyczny i nieschematyczny i była 
rzeczywiście tak stosowana przez najznakomitszych przywódców robotniczych 
i teoretyków, często w jednej osobie. Przyznaje Kołakowski tym razem już 
explicite, że ideologia ta była nieprześcigniona w dziedzinie dostarczania 
optymistycznej wizji przyszłości, tym bardziej kontrastując z niemocą w tym 
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względzie wszelkiej ideologii i polityki płynacych od burżuazji owych czasów. 
Jest to punki rzeczywiście kluczow Y — pokazanie przez Kołakowskiego jak wiele 
ideologia marksistowska i wynikająca z niej polityka była w stanie zrealizować 
(czy przynajmniej rozpocząć realizację) również dla krajów ..niedojrzałych” do 
socjalizmu w terminologii Schaffa. Kołakowski wypełnia więc tu lukę, jaka 
powstała w rozumowaniu Schaffa — dostarcza wytłumaczenia dlaczego mimo 
owej „.niedojrzałości” rewolucje te mogły nie tylko się odbyć. alę zyskały tak 
wielkie społeczne poparcie, również w najświetniejszych kręgach intelektualnych 
i artystycznych. I dlaczego nie miały w ow vm czasie godnych siebie rywali, gdyż 
burżuazja nie była w stanie przeciwstawić niczego bardziej atrakcyjnego 
i konstruktywnego, co dodatkowo tłumaczyło, dlaczego masy poszły za tymi 
ideałami, nie dostrzegając w nich żadnych oznak „niedojrzałości . Warto tu 
szczególnie uważnie posłuchać Kołakowskiego, gdyż nie można posadzać 
właśnie jego o koloryzowanie na korzyść komunizmu, choć obraz wyglada 
bardzo korzystnie. ME 
„Wielu intelektualistów <= stwierdza Kołakowski — ręagowało jednakowoż 
na bolszewizm nie tylko jako na zbiór haseł mających zaspokoić dorażne, choćby 
pierwszorzędne, rewindykację społeczne, ale raczej jako na globalną technologię 
utopijną, początek nowego Świata i nowego czasu, w którym wszystkie problemy 
ludzkie są raz na zawsze rozwiązane, a wszystkie nieszczęścia uleczone. (Nie 
wyzbył się więc Leszek Kołakowski owej maniery prezentowania tez marksisto- 
wskich w ich redukcji do absurdu poprzez owe «raz na zawsze», «wszystkie 
nieszczęścia» itd.). Szczególnie dotkliwa była, oczywiście, sprawa pokoju i wojny 
i związana Z nią sprawa internacjonalizmu. My Polacy mamy naturalną 
skłonność by oglądać tę wojnę przez pryzmat największego dla nas wydarzęnia, 
jakim była odbudowa niezawisłego państwa polskiego po latach niewoli. Był to 
jednakowoż wynik nie leżący w zamiatze żadnego z mocarstw, którę wojnę 
zaczęły. Wojna zaś była okrutną rzezią milionów, a im dłużej: trwała, tym 
bardziej wychodziło na jaw, że była to w samej rzeczy, jak głosiła lewica 
socjalistyczna, wojna imperialistyczna, zmagania warstw. rządzących rękami 
ludu. Trudno doprawdy przecenić rolę antywojennych pasji we wczesnych lątach 
dwudziestych; bolszewizm zbierał żniwo po kompromitacji Drugiej Międzyna- 
rodówki w 1914 roku, kiedy to okazało się, że międzynarodowa solidarność 
robotników, ideowy szkielet ruchu socjalistycznego, była bezsilnym frazesem 
i przy pierwszej próbie znikła jak ślad na wodzie. USDF, antywojenna frakcja 
niemieckiej socjaldemokracji, zawiązana w 1917 roku, była wylęgarnią Komyniz- 
mu z tego właśnie powodu, a dla pisarzy europejskich, którzy wówczas bądź do 
komunizmu przystąpili, bądź z nim sympatyzowali, jak Arnold Zweig, Bertoli 
Brecht, Henri Barbusse, Romain Rolland, Anatol France, Jaroslav Hazek — by 
wymienić tylko najsławniejsze nazwiska — bodźcem głównym były okropności 
wojny. Komunizm był obietnicą świata bez wojen, to znaczy pasożytował 
skutecznie na ludzkim pragnieniu pokoju, które stało się w naszym stuleciu 
jedhym z najsilniej doświadczanych uczuć społecznych **). | 
Gdyby nie znowu pejoratywne słowo „pasożytuje” obraz ten mógłby wyjść 
spod pióra apologety a nie sztandatowego krytyka ideologii i reałizacji 
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komunistycznych. Podobnie w odniesieniu do narodzin faszyzmu. gdy Kołako- 
wski-jasno decyduje czy chce być parazytologiem czy tilozotem: „„Pierwsza 
połowa lat 30-tych przyniosła nowe wstrząsy społeczne, na których komunizm 

nader skutecznie p: tsożytował: wielki.kryzys ckonomiczny, triumt narodowego 
socjalizmu w Niemczech. a później wojnę domową w Hiszpanii i wielką burzę 
w Chinach. Wszystko to były sprawy realne, dramatyczne. Wielki kryzys z jego 
skutkami — wielomilionowym bezrobociem. nędzą, rozpaczą, był wielką szansą 
komunizmu, który teraz pojawił się jako obietnica społeczeństwa wolnego od 
bezrobocia i niepewności, a także jako najbardziej energiczny wróz faszystows- 
"kiego raka. co zdawał się zżerać Europę (1 pasożytował na tych samych 
klęskach). (...) Front ludowx połowy lat trzydziestych był oczywiście manipula- 
cją sowiecką. ale nie był tylko manipulacja: jesli miał skuteczność, to dlatego. że 
jego hasła odpowiadały realnym doświadczeniom, lękom i nadziejom Europy. 
Faszyzm nie był straszakiem przez komunizm wymyślonym. ale najrzeczywist- 
szym, śmiertelnym zagrożeniem cywilizacji i narodów, a chociaż karmił się tymi 
samymi co kómunizm chorobami społecznymi, to przyciągał do siebie wówczas 
ludzi innego całkiem. pokroju t jego kulturalna prężność była prawie: żadna. 
Chwiejna i lękliwa nieraz polityka zachodnich demokracji w obliczu tej grozby 
„była umiejętnie przez komunizm wykorzystywana, a antyfaszyzm mogł byc 
i faktycznie był kulturalnie inspiracją sił. Rzeczywiste były klęski społeczne 
spowodowane przez inflację, kryzys. Dwuletnia przyjaźń sowiecko-hitlerowska 
zachwiała wprawdzie niejednym, z pewnością, ale dalsze losy wojny rychło starły 
ńiemiłą plamę: między 1941 a 1945 rokiem sowiecki kolos pretendował znowu, 
'zniejaką skutecznością. do roli głównego obrońcy świata przed barbarzyństwem 
hitlerowskim i uczynił z swych militarnych sukcesów silne *enereie dla nowej 
dnwazji ideologicznej w Europie o: 

A więc tym razem faszyzm, jego związki Z iwa zac: jego nieludzkie 
oblicze, immanentna agresywność. zwłaszcza w niemieckim wydaniu, bezczyn- 
ność mocarstw zachodnich. łącznie z widzeniem we właściwych proporcjach 
paktu, Ribbentrop—Mołotow. to wszystko jest przez Kołakowskiego uwzględ- 
"nione, nawet wspomina jak to inne konkurencyjne wobec niemieckiego I tmperia- 
lizmy cicho sprzyjały agresji na Związek Radziecki. Choć bez entuzjazmu ale 
realistycznie docenia również rolę Związku Radzieckiego w likwidacji militarnej 
faszyzmu, jak i w pływ tego wydarzenia na światowy prestiż socjalizmu, 
"zwłaszcza wobec państw, które rozpoczynały drogę socjalistyczną po drugiej 
wojnie Światowej, jak i tych, którym krwawa interwencja pozahitlerowskiego 
imperializmu nie pozwoliła na to (Anglicy Grekom na przykład). 

Szczególnej wagi nabierają w tej sytuacji oceny Kołakowskiego dotyczące 
"przyczyn przystąpienia szerokich warstw inteligencji po wojnie w Polsce — na 
tak szeroką skalę — do wspólnego wznoszenia nowego systemu. Jakże 
kontrastują te przypomnienia Kołakowskiego z mało eleganckim przedstawie- 
_ niem socjalizmu w Polsce jako li tylko nieporozumienia wynikłego z narzucenia 
swojej woli przez Stalina, w tej optyce, którą probuje narzucić Adam Schaff. 
Mówiąc o konieczności ponownego ocenienia całej siedemdziesięcioletniej drogi 
- socjalizmu Schaff stwierdza, iż w ramach tego odpowiedzieć „trzeba na pytanie, 
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co Się tu faktycznie Stało. Robiac tio podstawowe rozróżnienie. że jesh om wiedy 
w 1917 byli usprawiedliwieni sytuacją lokalna i globalną to to. co ste stało po H 
wojnie światowej. kiedy sie wprowadzało socjalizm do krajów nie tylko nie 
przygotowanych. słabo rozwiniętych ekonomicznie. ale 1 gwałtownie przeciw- 
nych temu — jest już zupełnie inna sprawa. której łatwo usprawiedliwić nie 
można. Tak przecież było i w Polsce. I dodajmy — nie tylko ten kraj był iemu 
przeciwny. ale — co pokazuję we wszystkim co piszę — o tym wiedziano. z tym 
się liczono. Nikt nie chciał wiedy wprowadzać socjalizmu. Stalin powiedział do 
Churchilla. że łatwiej krowę osiodłać niż wprowadzić socjalizm do Polski i żaden 
dokument tego okresu nie mówi o wprowadzeniu socjahzmu ="). 

Jakże inaczej i niepomiernie głębiej widzi tę skomphkowaną sviuację pow ojen- 
nej Polski Leszek Kołakowski. w którego ujęciu wprowadzanie socjalistycznych 
przemian nie przypomina ..siodłania krowy” ale wyrasta z gorzkich doświadczeń 
najnowszej historii burżuazyjnego państwa. które nie tylko nie potrafiło 
zapewnić Polakom bezpieczeństwa wobec agresywności imperialistycznej sąsia- 
dującego z Polską na zachodzie kolosa, ale samo dołożyło swój wkład 
w gnębienie narodu. „„.Analogiczną uwagę można poczynić (jest to dalszy ciąg 
poprzednio cytowanego wywodu Kołakowskiego) w przypadku polskiej elity 
kulturalnej. Ci wśród ludzi, do niej należących. którzy opowiedzieli się po stronie 
komunistycznego reżimu, wywodzili się w większości nie z komunistycznych ale 
raczej socjalistycznych czy liberalno-lewicowych środowisk: ich aKces był 
w znacznym stopniu określony negatywnymi reakcjami w stosunku do Polski 
przedwojennej, zwłaszcza Polski ostatnich lat, po śmierci marszałka Piłsudskie- 
go. Mamy zrozumiałą skłonność do idealizacji tych czasów, jako że przy 
wszystkich swoich grzechach była to niepodległa ojczyzna, a różne jej wady 
i schorzenia zdają się drobnymi dolegliwościami w zestawieniu z nowym 
postępowym ustrojem: restrykcje prusowe 1 cenzuralne tamtych lat były 
znikome, gdy je porównać z systematycznym niszczy cielskim działaniem postę- 
powego kagańca. z którym od wielu lat zmaga się kultura narodowa: ówczesne 
akty policyjnego bezprawia bledną na tle bezprawia podniesionego do godności 
systemu *"). 

Tu przerwę cytowanie, bo fragment ten ma dowieść, że to rzeczywiście ten sam 
Kołakowski pisze to wszystko, a więc ten sam, któremu zdarzają się jak dawniej 
mniej wyważone oceny. Mówienie o „„bezprawiu podniesionym do godności 
systemu” być może dotyczy pewnych aspektów stalinizmu, na pewno nie da się 
odnieść do całego okresu. Zaś ów „kulturalny kaganiec” przyniósł summa 
summarum taki rozwój kultury Polsce w czterdziestoleciu socjalistycznym, 
O jakim w okresie międzywojenym mogła tylko marzyć i zaświadczyć o tym może 
nawet Gombrowicz, bardzo surowo w swoich „„Dziennikach”” widzący polską 
dotychczasową kulturę. Częściowo potwierdza to również sam Kołakowski, 
który pisze w dalszym ciągu: ,„(...) bowiem ta część inteligencji, która w 1945 roku 
czy 1946 po okropnościach wojny i okupacji, identyfikowała się z mniejszą lub 
większą gorliwością z nowym ustrojem, rzecz oglądała z innej perspektywy: ci, 
którzy mieli w pamięci proces brzeski, Berezę, obrzydliwą falę jadowitego 
antysemityzmu, natrętny klerykalizm, widzieli w komunizmie kontynuację 
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Oświecenia. zwróconego przeciw temu nurtowi narodowej tradycji: — sarmac- 
kiemu, szowinistycznemu, klerykalnemu — który uważali za zgubny i trujący 
i zzktórym'co najmniej od XVII wieku, długo nim inteligencja w nowoczesnym 
znaczeniu się uformowała, toczyły bój krytyczne i bardziej kosmopolitycznie 
zorientowane odłamy wykształconej szlachty. Również anonsowane reformy 
społeczne odpowiadały wielu tradycyjnym żądaniom niekomunistycznej lewi- 
cy"). 

. Kołakowski skupia SIĘ głównie na zjawiskach świadomości, literatury, sztuki. 
kultury w najszerszym sensie. Obraz, jaki daje, daleki jest od przygnębiającego 
i paraliżującego pesymizmu Adama Schaffa. Pokazuje Kołakowski niechcący to. 
co zawsze było widoczne w praktyce ruchu komunistycznego dla nieuprzedzone- 
go obserwatora, że bardzo często umiał postępować w sposób elastyczny. Nie 
must on być zawsze kojarzony z dogmatycznym i bezwzględnym wprowadza- 
niem zaleceń Marksa i Lenina (i samemu Kołakowskiemu nieraz zdarzało się 
takie przedstawianie socjalizmu w ferworze polemik), ałe nader często potrafił 
reagować na rzeczywistość historyczną narodu, modelując przemiany w zależno- 
ŚCi od konieczności przezwyciężania największych zagrożeń Polski. Zarówno ze 
strony Polski przedwrześniowej, jak i faktu bezceremonialnego obchodzenia się 
z'mą przez silniejszych partnerów kapitalistycznego Świata, gdy była jego 
peryferyjną częścią. To nie zaprzyjaźniony Zachód przerwał proces ekstermina- 
cji milionów polskich obywateli i zrównywania z ziemią naszych miast przez 
państwo, które ma swoją kontynuację i dziś w Europie. Historia nauczyła nas 
dowodnie, że nasza orientacja na uczestnictwo w ucztach zachodniego Świata 
kończyła się ostatnio zawsze udziałem w tych ucziąch. nie jako współbiesiadnik 
przy stole ale.jako jedna z potraw na tym stole. Przyjęcie generalnego negowania 
zasług socjahzmu w Polsce, bo sposób jego- wprowadzania nie zgadza się 
z jakimis tekstami klasyków, jest obrazem myślenia, z ORM SAGEPOOI, jak 
najprędzej skończyć. 

„Kołakowski pokazuje — i niezależnie od intencji jest to nie zamierzona 
krytyka stanowiska Schaffa jak również naruszenie ducha swoich trzech tomów 
„Nurtów” — że idee socjalizmu umiały twórczo i niedogmatycznie łączyć się 
z najlepszymi ideami swoich czasów i reagować skutecznie na największe 
zagrożenia swoich czasów. Nie dotyka jednak wcale spraw ekonomii i polityki, 
a na tym terenie rozwija znaczną część swojej.krytyki A. Schaff. Czy dalekowzro- 
czność Lenina widzącego niebezpieczeństwo przede wszystkim w ekspansywnoś- 
ci kapitału i dostrzegającego konieczność obrony przed nim jako jedno 
z kluczowych zadań socjalistycznej rewolucji, a potem socjalistycznego państwa, 
nie jest. już dzisiaj potrzebna? Adam Schaff stwierdził przecież. w cytowanym 
fragmencie, że „nie można się cofać” i że „przegrana oznaczałaby wzmocnienie 
imperializmu kapitalistycznego, który przecież istnieje '. Dlaczego więc ograni- 
czą się do Suchej konstatacji i tego wątku nigdzie nie rozwija? Robi to za to dziś 
przedstawiciel instytucji, która nigdy nie stała w awangardzie walki z imperializ- 
mem, Kościoła katolickiego, papież Jan Paweł 1I. 

. Encyklika Sollicitudo rei socialis stanowi niezwykle ważny przykład spojrze- 
nia globalnego, uniwersalnego na cały współczesny świat, a szczególnie tę jego 
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część. która jest zdominowana działalnością kapitału. Zawiera ona zupełnie inne 
akcenty w odniesieniu do dwóch jego części niż to ma miejsce u Adama Schatta 
w ostatnich latach. U Adama Śchaffa swiat socjahzmu to Świat, od którego 
„odrzuca, zaś Świat kapitału zmierzać ma szybkim krokiem do „raju na Ziemi . 
Jak to okreslił w wywiadzie dla „Zdania ”*'). W encyklice tej zas wypowiada 
papież co prawda parę cierpkich uwag pod adresem socjalizmu, jej ostrze 
krytyczne i ogólny nastrój zagrożenia skierowane są jednak przeciw tej części 
świata, Którą ciężarem swoim przytłacza międzynarodowy kapitał. 

Sollicitudo ret socialis ma bowiem jednego wielkiego bohatera, bohatera 
negatywnego. który zostaje tu explicite poiepionv. niemal wyklęty, któremu 
przypisuje się podstępne działania przeciw ubogim i poniżonym tego świata. 
W sto dwadzieścia lat po tym. gdy Marks poświęcił kapitalizmowi swoje główne 
dzieło, pokazujac notabene. iż siła jego jest zarazem twórcza I niszcząca, lo 
właśnie zjawisko zostaje obarczone główna odpowiedzialnością za to. że 
ogromne obszary świata zapomniały dziś co oznacza słowo postęp i ześlizgują się 
Ż jakąs szaleńczą prędkością w przepaść nędzy i degradacji. U Marksa siła ta 
nazywała się kapitał, papież nazywa to dziś eufemistycznie „mechanizmem, 
choć jeszcze w encyklice Laborem exercens sam używał tego terminu „kapitał. 
Ale wtedy miał nadzieję, że da się on obłaskawić przez „„pracę”, w sposób 
wymyślony kiedys przez Proudhona. Dzis. gdy ukrywa kapitał pod mniej groźnie 
brzmiącym słowem mechanizm widzi tylko bezsilność pbrzegrywajacych z nim 
wszelkich ludzkich i moralnych wartości. 

Choć nie jest rzeczą skuteczna potępianie ślepych sił, to jednak należy się 
wielki szacunek za uczciwe ich pokazanie. „W każdym razie — pisze Jan Paweł Il 
— należy koniecznie napiętnować istnienie mechanizmów ekonomicznych, 
finansowych i społecznych. które, chociaż są kierowane wolą ludzi, działają 
w sposób jakby automatyczny. wzmacniając stan bogactwa jednych i ubóstwa 
drugich. Mechanizmy te. uruchomione — w sposób bezpośredni lub pośredni 
— przez kraje bardziej rozwinięte, sprzyjają — poprzez samo ich funkcjonowa- 
nie — interesom tych, którzy nimi manewrują, ale w końcu doprowadzają do 
zdławienia lub uzależnienia gospodarki krajów słabiej rozwiniętych *"). 


Choć papież mówi tu o ..interesach tych. którzy nimi manewrują”, dając 
możliwość potępienia określonych osób czy instytucji. to jednak w gruncie rzeczy 
na plan pierwszy wysuwa się ów charakter ..jakby automatyczny” ich funkcjono- 
wania, poza konkretną „„wola ludzi, którzy niby nimi kieruja””. Nie sposób w tym 
miejscu nie przypomnieć, że stary Marks miał na tę sytuację nazwę dość 
precyzyjna. Ta sytuacja, gdy ludzkość uruchamia mechanizmy, nad którymi 
przestaje panować, gdyż to już teraz te mechanizmy zaczynają jej się dobierać do 
skóry, trwa więc w najlepsze i profesor Schaff. którego nazwisko zrosło się 
7 problematyką alienacji. może odczuć satvstakcję. że porusza problem rzeczywi- 
ście dla Świata kiuczowy. Z tym jednak. że prof. Schatf zawsze widział najwięcej 
przejawów alienacji w samym socjalizmie, coraz mniej jest dziś skłonny do 
dostrzegania jej w świecie zdominowanym przez kapitał. Jak również nie 
przestrzega dzis donośnym głosem. że żadne procesy automatvzacji i atrofii klasy 
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robotniczej nie doprowadzą tam do socjalizmu i raju na Ziemi, jeśli nie zostanie 
pokonana przede wszystkim ta alienacja — alienacja kapitału. 

Jeśli wszyscy bezpośrednio zaangażowani w proces produkcyjny. najbardziej 
żywotne siły społeczeństwa, nie stworzą kontrsiły w skali światowej, przeciwdzia- 
łającej żywiołowemu funkcjonowaniu kapitału, to ludzkość, a tym sam Świat 
kapitału, czeka raczej to, co zarysował w swojej rzeczywiście „encyklice Troski”, 
Jan Paweł Il, niż bagatelizujący te właśnie zagrożenia Adam Schaff. Zbyt łatwe 
skazywanie przy tym przezeń klasy robotniczej na rychły niebyt w wyniku raczej 
lużnych impresji niż poważnych analiz rzeczywistych tendencji współczesnego 
Świata, odwraca raczej uwagę od najbardziej istotnych problemów dla dzisiejszej 
ludzkości. 


Trzeba w tym momencie przypomnieć, że jeśli wprowadziliśmy socjalizm 
mimo wielu trudności i przeciwności, to właśnie po to, by okiełznać grożne 
szczególnie dla nas państwa zapóźnionego i peryferyjnego skutki kapitalistycz- 
nej gospodarki, które i dziś tak się dają we znaki całemu ogromnemu 
marginesowi otaczającemu kilku potentatów. I dziś musimy ze szczególną uwagą 
wysłuchać oceny innego katolika, Frei Betto, który w czasie swojego pobytu 
w Polsce w październiku 1987 roku wypowiedział w wywiadzie dla „Trybuny 
Ludu" groźne memento dla Polaków: „Myślę, że w Polsce dialog między 
marksistami i katolikami powinien być rozumiany jako swoiste wyzwanie 
— którego stawką jest dobro ogółu: co zrobić. żeby Polska nie skończyła jak kraj 
Trzeciego Świata 33). 


Jeśli dziś mówimy o pluralizmie socjalistycznym czy: w socjalizmie, to zanim to 
będzie przewidywany przez Marksa pluralizm wolnych wytwórców w ramach 
społeczeństwa komunistycznego, w warunkach obecnych musimy go kształto- 
wać w walce z dwoma rodzajami monizmu. Z jednej strony, z monizmem 
zbiurokratyzowanego państwa, ograniczającym ludzką inicjatywę, z drugiej 
strany z monizmem potężnych i ślepych sił ekonomicznych, rządzonych przez 
imperialistyczny kapitał, co do realności którego zgadzają się ze sobą Adam 
Schaff i Jan Paweł II, choć niejednakowo widzą wypływające stad zagrożenia, 
zarówno dla najbardziej ludzkiej hierarchii potrzeb jak 1 wartości. Takie 
powinny być ramy naszego polskiego dialogu, w obrębie naszego trudnego 
socjalizmu, którego surowa ocena błędów przeszłości nie powinna rozbrajać 
w budowie przyszłości. 


1) Por. J. Baszkiewicz: Wolność, Równość, Własność. Rewolucje burżuazyjne, Warszawa 1981. 

2) A. Śchaff: Die kommunistische Bewegung am Scheideweg, Wien 1982. 

3) M. Orzechowski: Spór o marksistowską teorię rewolucji, Warszawa 1984. 

4) Wywiad z A. Schaftem pt. „Nie można wprowadzać socjalizmu ad libitum”, „.Zdanie” nr45 
1988 r., str. 4. 

$) Tamże. str. 11. 

6) Por. Vittorio Strada, Lenin e Trockij, w: Pensiero c azione politica di Lev Trockij., Vol.l. Leo $. 
Olschki 1982. a cura di F. Gori. 

7) A. Gromyko: Die Aussencxpansjon des Kapitals, Berlin 1983, str. 178. 

8) R. Luxemburg: Zur tussischen Revolution. w: Gesammelte Werke. Band 4, Berlin 1983, str. 339. 
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Encyklika Jana Pawła II 
„Sollicitudo rei socialis'" 


DIONIZY TANALSKI 


W dwadzieścia lat i dziewięć miesięcy od ogłoszenia przez papieża Pawła VI 
encykliki ..Populorum progressio' (26 marca 1967) papież Jan Paweł II 
opublikował encyklikę „„Sollicitudo rei socialis” (30 grudnia 1987). „Populorum 
progressio” i opublikowany 15 maja 1971 Hist apostolski Pawła VI „Octogesima 
adveniens” (w związku z osiemdziesiątą rocznicą encykliki Leona XIII „„Rerum 
novarum ') to znamienne dokumenty Watykanu — apogeum rozwoju papieskiej 
nauki społecznej. Były to czasy silnych napięć politycznych 1 starć militarnych. 
Na klimat polityczny tych lat składało się wyzwolenie Algierii i ożywienie 
tendencji faszystowskich w Europie Zachodniej i Stanach Zjednoczonych AP. 
słynna Zatoka Świń na Kubie, zabójstwo Kennedy ego, „rewolucja kulturalna” 
w Chinach, antykomunistyczny i krwawy przewrót w Indonezji, interwencja 
amerykańska w Wietnamie, agresja izraelska na Egipt. Owczesnemu tryumfowi 
dekolonizacji towarzyszyła jednocześnie ekspansja idei maoistowskich na Euro- 
pę Zachodnią i starcie się tych idei z ideami marksistowskiego ruchu robotnicze- 
go, demonstracje polityczne i bunty radykalnego mieszczaństwa, studentów 
i młodzieży rozwiniętych krajów kapitalistycznych w imię pełnej wolności 
i demokracji (echo ich padało na wewnętrzne napięcia w niektórych krajach 
socjalistycznych — np. rok 1968 a potem kryzys roku 1970 w Polsce). Obok 
postulowanego przez europejskie państwa socjalistyczne programu pokojowego 
współistnienia państw o różnych ustrojach oraz współpracy gospodarczej 
i kulturalnej szerzą się teorie antagonistycznego podziału narodów i państw na 
biedne i bogate, teorie światów: pierwszego, drugiego i trzeciego, konwergencji, 
ery społeczeństw industrialnych i postindustrialnych, ery technokratycznej itp. 
Teorie te i odwołujące się do nich programy negują zasadność przyjmowania 
podziału klasowego wyznaczanego przez kryterium stosunku do środków 
produkcji jako podstawy formułowania ideologii i programów działania. 
Stanowisko takie pozwala zaliczyć do jednego „„świata” kraje socjalistyczne oraz 
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niesocjalistyczne lub przeciwstawiać sobie kraje socjalistyczne i wyzwalające się. 
w brew klasowej czy narodowej wspólnocie ich interesów. Odrzucenie tej zasady 
zgodne jest z tradycyjną ideologią uniwersalizmu Kościoła katolickiego i jego 
programem solidaryzmu klasowego. 


Jednakże w Kościele katolickim jak 1 w innych wyznaniach chrześcijańskich 
w owym czasie dyskutuje się namiętnie problem stosunku katolicyzmu do 
kapitalizmu i socjalizmu oraz problemy moralności społecznej (doktryny 
społecznej), taktyki działań społecznych Kościoła 1 katolików. Episkopat 
Ameryki Łacińskiej przygotowuje się do swej drugiej konferencji, która odbędzie 
się w Medellin w dniach 26 VIII—6 IX 1968 r. Zainteresowanie i poruszenie 
budzą wygłaszane od paru lat postępowe kazania i przemówienia brazylijskiego 
biskupa Heldera Camary. W Paryżu w dniach 23—24 III 1968 odbywa się 
międzynarodowe kolokwium gromadzące przedstawicieli różnych kościołów 
chrześcijańskich. poświęcone problemow! „Chrześcijaństwo a rewołucja ”. Kolo- 
kwium to jest manifestacją radykalnych nastrojów politycznych przenikających 
coraz wyraźniej do środowisk katolickich. Autorzy wprowadzenia do opubliko- 
wanych po zakończeniu kolokwium przemówień stwierdzają. że to tragedia być 
osobiście rewolucjonista. a jednocześnie czuć się związanym wiarą z Kościołem 
antyrewolucyjnym. Ale czyż nie jest bardziej tragiczne to — zapytują — że 
Kościoły sprzeniewierzają się swemu powołaniu i ciągną się w ogonie historii? 


Oba dokumenty Pawła VI, „„Populorum progressio” 1 „„Octogesima adve- 
niens” noszą na sobie znamiona tych czasów i są papieską odpowiedzią na 
ówczesne gorące problemy społeczne. Ale na konferencji episkopatu Ameryki 
Łacińskiej w Medellin Paweł VI przeciwstawia się zasadniczo ideom teologii 
radykalnej, która przyjmie się później pod nazwą „.teologia wyzwolenia” i skupi 
wokół stebie liczne ..wspólnoty podstawowe” akceptujące krytykę watykańskie- 
go centrum katolicyzmu za jego polityczny konserwatyzm, niedemokratyczny 
centralizm i obojętność na krzywdy i ból biednych i wyzyskiwanych. Biskupi 
konferencji medellińskiej powołali się między innymi właśnie na encyklikę Pawła 
VI ..Populorum progressio”' ogłoszoną rok wcześniej i stwierdzili, że „Pokój jest 
przede wszystkim dziełem sprawiedliwości ”, „.sprawiedliwość jest warunkiem 
sine qua non pokoju”. Biskup Rzymu. autor encykliki, nie zgodził się wszakże 
z biskupami Ameryki Łacińskiej i przywoływał ich do tradycyjnego porządku 
doktrynalnego: pokój zajmuje naczelne miejsce w sercu Kościoła i on to właśnie 
jest podstawą i warunkiem sprawiedliwości. Najpierw pokój w sercach i stosun- 
kach społecznych, potem sprawiedliwość. 


Do porozumienia w istocie nie doszło, papież w roku 197! ogłasza wspomnia- 
ny wyżej list apostolski „„Octogesima adveniens”, który ma uzasadnić dialektycz- 
ną zmienność, aktualność i słuszność watykańskiej nauki społecznej, a jednocze- 
Śnie podejmuje na nowo problem sprawiedliwości społecznej głównie ze względu 
na problem wolności i wyzwolenia. Synody zwołane przez papieża omawiają 
problemy sprawiedliwości. pokoju i ewangelizacji świata, a w roku 1975, ósmego 
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grudnia, Paweł VI ogłasza adhortację apostolską do biskupów. kapłanów 
I wiernych całego świata pod nazwa „.Evantelii nuntiandi”, w której formułuje 
w rozwiniętej formie pozytywną naukę Kościoła rzymskokatolickiego o ewange- 
lizacji świata i równie rozwiniętą krytykę teologii wyzwolenia. Era „Populorum 
progressio 1 „„Octogesima adveniens" jest skończona — przynajmniej w oficjal- 
nej doktrynie Watykanu. Odtąd Paweł VI będzie przywoływać Kościół i wier- 
nych do pokoju i spokoju przeciw tendencjom radykalnym 1 odsrodkowym 
w Kościele. 

Jan Paweł II w encyklice „„Sollicitudo rel socialis nawiązuje właśnie do 
„Populorum progressio '. Jest to takt znamienny, który trudno przecenić. Do 
innych dokumentów swoich poprzedników nawiązywał już wcześniej. Na 
trzeciej konterencji episkopatu latynoamerykańskiego w roku 1979 w Puebla 
wyłożył podstawowe idee ..Evangelii nuntiandi” zmagając się. podobnie jak 
Paweł VI w Medellin, z naciskiem na Kościoł idei teologii wyzwolenia. Wróci do 
sprawy za pośrednictwem Kongregacji Nauki Wiary, która opracowała dwa 
główne dokumenty dotyczące bezpośrednio problemów sprawiedliwości i wy- 
zwolenia, „„Instrukcję o niektórych aspektach «teologii wyzwolenia» z 6 sierp- 
nia 1984 i „Instrukcję o chrześcijańskiej wolności i wyzwoleniu” z dnia 22 marca 
1986. Sam zaś publikuje swoje głośne encykliki, listy oraz wygłasza liczne 
przemówienia O sprawach społecznych. w których daje wyraz trosce i niepokojo- 
wi o przebieg procesów społecznych i los ludzi ulegających. jego zdaniem. coraz 
niebezpieczniejszej alienacji ekonomicznej i technicznej oraz naciskom grzechu 
w postaci materializmu 1 ateizmu. Ratunek widzi w ewangelizacji świata 
poddającej świat zaulaniu i opiece Chrystusa i Ducha Świętego. w miłości 
i miłowaniu, pokoju społecznymi działaniach klas posiadających, ludzi material- 
nie bogatych oraz sprawujących władzę na rzecz biednych, cierpiących, potrze- 
bujących pomocy i środków do osiągnięcia samodzielności ekonomicznej. 
politycznej i kulturalnej. Jednocześnie pociesza cierpiących, że cierpienie ludzi 
jest naśladowaniem cierpienia Chrystusa 1 zbliża ich do niebieskiej szczęśliwości. 


W ..Sollicitudo ret socialis” Jan Paweł II streszcza „„Populorum progressio” 
i podkreśla szczególnie z zawartych w niej treści „świadomość obowiązku 
spoczywającego na Kościele”, który ma „ogromne doświadczenie w sprawach 
ludzkich”, potrzebę ..badania znaków czasu I wyjaśniania ich w świetle 
Ewangelii”, równie głęboką w Kościele świadomość własnej misji .„służenia”, 
odrębnej od funkcji państwa, nawet gdy zajmuje się on w konkretny sposób 
losem ludzi: nawiązanie do rażących różnic w sytuacji tych samych ludzi: 
potwierdzenie nauczania soborowego. wierne echo wiekowej tradycji Kościoła 
co do „powszechności przeznaczenia dobr ziemskich ; docenianie kultury 
I cywilizacji technicznej służącej wyzwoleniu człowieka: uznanie ich ograniczeń: 
i wreszcie w związku z problematyką rozwoju, będącą tematem encykliki, 
położenie nacisku na ..szczególnie ważne zadanie” spoczywające na narodach 
bardziej rozwiniętych, jakim jest „pomoc w rozwoju krajom mniej rozwinię- 
tym. Samo pojęcie rozwoju ukazane w encyklice wypływa bezpośrednio ze 
sposobu ujęcia tego problemu w Konstytucji duszpasterskiej (7) (1). 
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Sens całej encykliki Pawła VI precyzuje Jan Paweł II w trzech punktach. 
Pierwszym jest sam fakt wydania dokumentu przez Pawła VI na temat rozwoju 
ludów, ale i zwrócenia przez jego autora uwagi na to. że termin ..rozwoój . 
jakkolwiek pochodzi z terminologii ekonomicznej i społecznej. ma przecież 
charakter etyczny i kulturowy. Drugim punktem. wg Jana Pawła II. jest nowość 
„„Populorum progressio " wyrażająca się we wnikliwości. z jaką potraktowana 
została kwestia społeczna. Trzecim jest wniesienie poważnego i oryginalnego 
wkładu do całości nauki społecznej Kościoła 1 rozwinięcie samego pojęcia 
rozwoju. ..(...) nowość ujawnia się tu w jednym zdaniu. które czytamy 
w końcowym paragrafie dokumentu. a które oprócz tego. że jest określeniem 
historycznym. może być uważane za formułę podsumowującą jego treść:«rozwój 
jest nowym imieniem pokoju» (10) (2). 

Następnie Jan Paweł Il pisze: .„Istotnie, jeżeli kwestia społeczna «stała się 
zjawiskiem światowym», to dlatego,że wymóg sprawiedliwości może 
być zaspokojony jedynie na tej samej płaszczyżnie. Niezauważanie tego wymogu 
mogłoby sprzyjać powstaniu w ofiarach niesprawiedliwości pokusy odpowiada- 
nia przemocą, co znajduje się u podłoża wielu wojen. Ludy wyłączone ze 
sprawiedliwego podziału dóbr. przeznaczonych pierwotnie dla wszystkich. 
mogłyby zadawać sobie pytanie: dlaczego nie odpowiedzieć przemocą tym. 
którzy pierwsi wobec nas użyli przemocy? Jeśli rozważa się sytuację w świetle 
istniejącego już, jak wiadomo, w roku 1967 podziału świata na bloki ideologicz- 
ne. a także płynących z tego konsekwencji i zależności ekonomicznych oraz 
politycznych. niebezpieczeństwo okazuje się tym większe”. ..Jeśli «rozwój jest 
nowym imieniem pokoju». to wojna i przygotowania militarne są największym 
wrogiem integralnego rozwoju ludów" (10). Dlatego też, czytamy w .,„Sollicitudo 
rel socialis"", „zamiast szukania indywidualnych korzyści, pokój byłby moż- 
liwy jako owoc «doskonalszej sprawiedliwości między ludźmi«” (10). 

Niestety — stwierdza Jan Paweł II — nadzieje na rozwój, tak żywe w czasie 
opublikowania encykliki Pawła VI „„Populorum progressio”, wydają się dzisiaj 
bardzo dalekie od urzeczywistnienia. obecna sytuacja Świata z punktu widzenia 
rozwoju daje wrażenie raczej negatywne i wiele milionów ludzi straciło nadzieję 
na lepszy los, bowiem ich sytuacja dotkliwie się pogorszyła (12 i 13). Jedność 
rodzaju ludzkiego jest poważnie zagrożona z powodów ekonomicznych (rośnie 
bogactwo jednych a nędza drugich), politycznych (podział Swiata na bloki 
polityczne 1 militarne 1 wpływy tych bloków). Bezrobocie. zadłużenie 
i pożyczki — które miast pomóc stały się hamulcem rozwoju krajów zadłużo- 
nych — kryzys mieszkaniowy. to główne dane współczesnego problemu 
ekonomicznego świata. Doszło do tego. że dziś trzeba mówić już nie o rozwoju 
po prostu, lecz o „„nadrozwoju”, o nadmiernej rozporządzalności przez jednych 
dobrami materialnymi ze szkodą dla innych, o cywilizacji „spożycia”, o konsu- 
mizmie, który niesie ze sobą mnóstwo odpadków i rzeczy do wyrzucenia. 
Powstały tak głębokie przepaści między „„światami” pierwszym, drugim, trzecim 
i czwartym, że pomoc ekonomiczna i zdrowa wymiana handlowa napotykają na 
bariery, nie napotyka natomiast na nie handel bronią, która krąży swobodnie 
między państwami. Dramat ekonomiczny świata zaostrzany jest jeszcze dodat- 
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kowo przez procesy demograficzne (niski przyrost naturalny narodów bogatych, 
wysoki biednych). Au podłoża tego wszystkiego leży żądza zysku zu wszelką 
cenę. ' 

Problem polityczny z kolei to przede wszystkim pragnienie władzy (też za 
wszelką cenę) ł 1 terroryzm. Nad wszystkim zaś wisi zagrożenie atomowe. Papież 
nie różnicuje zasadniczo swojego krytycznego stanowiska wobec kapitalizmu 
i ..marksistowskiego kolektywizmu” — encyklika więc formalnie nie ma 
charakteru politycznego. chce być. zgodnie z ogólną deklarowaną od dawna 
przez papiestwo zasadą, dokumentem uniwersalnej troski moralnej Watykanu 
O los całej ludzkości, której nieszczęściem jest, że podzieliła Się na biedną i bogatą. 
a ponadto uległa propagandzie partykularnych ideologii i podzieliła się na bloki 
polityczne I i militarne. 

-$4 jednak, zdaniem Jana Pawła II, pew ne podstawy do optymizmu. Oto ludzie 
uświadomili sobie ograniczoność zasobów naturalnych i zagrożenie zatrucia 
środowiska ludzkiego, podejmują więc. powodowani troską ekologiczną, działa- 
nia dla uzdrowienia przyrodniczych warunków egzystencji ludzkiej, ludzie 
angażują się w różne pożyteczne działania, współdziałają i pomagają sobie, zdają 
sobie sprawę ze wspołzależności i potrzeby solidarności, walczą o pokój. 
o poszanowanie praw każdego człowieka, dostrzegają drugiego człowieka jako 
„osobę” i ujawniają pełną Świadomość godności własnej i innych ludzi. 
występują przeciw przemocy. Nade wszystko zaś pokładają ufność w Bogu 
i człowieku. Wobec takich pozytywów negatywy bledną a samo rozróżnienie 
między ludźmi i krajami ZEM i bogatymi — stwierdza papież — ma 
niewielkie znaczenie. 

Kościół stoi u boku rzesz ubogich i proponuje powołanie do życia praw- 
dziwego systemu międzynarodowego na zasadzie rówńości wszystkich ludów, 
bowiem rozwój może być tylko rozwojem całego Świata — inaczej nie będzie go 
w ogole. Istniejące koncepcje rozwoju wymagają gruntownej przebudowy 
uwzględniającej w większym niż dotąd stopniu wymiary: społeczny, kulturowy 
i duchowy człowieka. Potrzebne są: reforma międzynarodowego systemu 
handlowego. systemów monetarnego i finansowego, trzeba usprawnić między- 
narodową wymianę informacji i technologii, poprawić struktury istniejących już 
organizacji międzynarodowych — ale u podstaw tego wszystkiego znaleźć się 
musi świadomość praw wszystkich ludzi i respektowanie tych praw. Możemy 
tego wszystkiego dokonać współpracując ze sobą bez względu na wyznanie, 
solidarni ze wszystkimi, jesteśmy bowiem wszyscy odpowiedzialni.za wszystkich, 
a solidarność oznacza mocną i trwałą wolę angażowania się na rzecz dobra 
wspólnego wszystkich ludzi, gdyż materialne i duchowe dobra przeznaczone są 
dla wszystkich,'a prawo własności prywatnej, choć jest słuszne i konieczne, 
obciążone jest „hipoteką społeczną”. Solidarność wreszcie oznacza bezintereso- 
wność, przebaczenie i i pojednanie (38—40 1 42). 

Błądzą ci. co sądzą, że rozwój ma charakter wyłącznie ekonomiczny i i A 
ny — pogląd taki jest jednym ze żródeł obecnej smutnej rzeczywistości. Błądzą 
też i.ci, co są przekonani, że podstawowe źródła społecznego zła i nieszczęść leżą 
w.,.grzechu społecznym ", w społecznych strukturach. Sytuacja społeczna sama 
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w sobie nie jest ani dobra. ant zła I sama przez się nie może być podmiotem aktów 
moralnych. Podmiotem takim może być tiko jednostka ludzka a głownym 
źródłem ..grzechu społecznego” 1..struktur grzechu” jest grzech osobisty. Papiez 
przypomina w tej sprawie dwa dokumenty kongregacji Nauki Wiary. a miano- 
wicie „Instrukcje o niektórych aspektach aacologit wyzwolenia» i „Instrukcję 
o chrześcijańskiej wolności i wyzwoleniu . które ostro 1 bezkompromisowo 
krytykują teologię wyzwolenia m.in. własnie za eksponowanie grzechu społecz- 
nego jako podstawowego obecnie zła uniemozżliwiajacego spełnienie Chrystuso- 
wego posłunia. przypisują marksizmowi źródło tego eksponowania tr zarazem 
wykładaja prawidłową z punktu widzenia Watykanu teorię wyzwolenia rwolno- 
ści człowieka znana z doktryny wcześniejszej. a zwłaszcza z ..Evangelił nunuan- 
di” Pawła VI. ż | 
Zródło zła społecznego leży w grzechu indywidualnym. leży też w ideologii. 
która według papieża — jest objawem złych skłonności człowieka, mianowicie 
skłonności do partykularnego traktowania potrzeb ludzkich jako potrzeb grup. 
elit. miast pojmowania potrzeb ludzkich w perspektywie całego ludzkiego 


gutunku. To ideologie wlasnie podszeptują ludziom działania. także działania . 
agresywne. egoistycznie pojmowaną korzyść grup. klas i instytucji społecznych 
często ze szkodą dla innych grup. klas i instytucji. I nie tvlko podszeptują: nawet. 


uzasadniają szeroko egoistyczny partykularyzm społeczny i polityczny. demago- 
gicznie opanowują masy ludzi. Ideologie doprowadziły ludzi do podziału na 


bloki ekonomiczne i poltyczne. do przeciwstawności militarnej t wplątują - 
w konflikty kraje. które niedawno uzyskały niepodległość. Trzeba koniecznie : 


myslenie ideologiczne zastąpić myśleniem uniwersalistycznym. które proponuje 
Kościół. opartym na powszechnej miłości 1 miłosierdziu (15. 21. 36 1 41). 


* 


Wybranie przez Jana Pawła II encvkhki Pawła VI ..Populorum progressio” 


jako odniesienia do wypowiedzi na temat współczesnych problemów życia - 


społecznego trzeba potraktować poważnie. Wszak zarówno Paweł: VI jak i inni 
poprzednicy obecnego papieża opublikowali wiele innych dokumentów o różnej 
wymowie. Jan Paweł II w spomina. na przykład, ency klikę Leona XII] ..Rerum 


+ 


novarum ". ale nie ona jest przedmiotem jego zainteresowania. A „Populorum | 


progressio', można uznać -za swoistą replikę papieską „„Rerum novarum 

sporządzoną w drugiej połowie XIX wieku jako odpowiedź na problemy tegoż 
wieku właśnie 1 odpowiednio do jego realiów. a nie realiów końca wieku XX. 
„Rerum novarum” i ..Populorum progressio” to dwa różne dokumenty 
programowe i dwie różne ideologie tego samego, Kościoła. Nie przypadkiem 
komentatorzy nazwali tę drugą programem rozwoju trzeciego świata. a niektó- 
rzy złośliwcy na Zachodzie nawet „.manifestem. komunistyczny m”, Pawła VE 
Oczywiście. z komunizmem encyklika ta nie miała nic wspólnego. faktem jest 


wszakże, że Paweł VI dopuszczał w niej. a nawet postulował; rozwinięte 


planowanie gospodarcze (co wielu komentatorów zaszokowało). a także: nie 
wykluczył rewolucji społecznej w przypadku niesprawiedliwości społecznej 
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i krzywd powodowanych długotrwałą tyranią naruszającą podstawowe prawa 
oby i szkodzącą grożnie dobru kraju. Wprawdzie cała encyklika napisana 
została w intęncji zapobieżenia oddolnym powstaniom, buntom i rewolucjom. 
ale passus usprawiedliwiający niejako rewolucję jako zło mniejsze od zła 
społęcznie największego znalazł się w niej — i to bodaj po raz pierwszy w całej 
historii papiestwa. SIE | 


„Popularum. progressio” i list apostolski ..Octogesima adveniens" były 
według dość zgodnej opinii komentatorów dokumentami najradykalniejszymi 
współcześnej nauki społecznej Kościoła. Potem uwagę Watykanu zdominowały 
trudnę starania o utrzymanie całego Kościoła w ramach centralnie sterowanej 
dyscypliny doktrynalnej i politycznej, walka z tendencjami zarówno nazbyt 
lewicowymi jaję i nazbyt prawicoewymi w ocenie Watykanu, które zagrażały 
władzy kościelnego centrum oraz jedności i zwartości Kościoła rzymskokatolic- 
kiego (np. teologie pólityczne, teologie rewolucji, teologia wyzwolenia, ludowe 
wspólnoty podstawowe z jednej strony, ! z drugiej, słabsza wprawdzie od 
lewieowej, ale dostatecznie nieprzyjemna i tąk samo odśrodkowa, opozycja 
antysobarowa). Stąrgie Pawła VI z tendencjąmi lewicowymi w Kościele na 
konferencji episkopatu latynoamerykańskiego w Medellin (1968), „„Evangelii 
nuntiandi” (1975) i podobne da Pawłowego stąrcię Jana Pawła II w Puebła 
(1979) to pięrwszy etap posoborowej walki Watykanu o jedność Kościoła 
i nienaruszalność władzy wątykańskięgo centrum, a zątazem walki o utrzymanie 
Kościołą rzymskokatolickiego w ramach ideologii politycznego stątus quo 
$wiatą, zwyrażnym przy tym krytycznym dystansem do socjalizmu. Ale dystans 
ten łączył się zarazem z szukaniem możliwości dialogu i porozumiewania się 
z socjąlizmejh w sprawach podstawowych dla egzystencji ludzkości. Drugi etąp 
to pięrwsza połowa lat osierędziesiątych — nasilanie się napięć politycznych 
i militarnych w $wiecie, konflikt Irak—lran, problem izraelsko-arabski, Afganis- 
tat, Nikaragua, narastanie tepdencji prawicowych w rozwiniętych państwach 
kapitalistycznych, zaostrzenie agresywności Staqów Zjednoczonych wobec 
ZSRR i państw socjalistycznych, nie słąbnąca aktywność teologii wyzwolenia 
i ludowego kątalityzmu |atynoamerykańskiego. W ekonomicznym tle obrazu 
politycznego i militarnego tkwiło pogłębiające się zróżnicowanie między krajami 
rozwiniętymi a rozwijającymi się obciążonymi dodatkowo monstrualnym 
żądłużeniem, chwianie się światowego systemu monetarnego, wzrost bezrobo- 
cia... Wreszcie wyczerpanie się ekonomicznych i politycznych sił i rezerw 
dotychczasowego systemy gospodarowania i zarządzania w niektórych krajach 
socjalistycznych, co np. w Polsce doprowadziło do kryzysowego załamania się 
gospodarki i oddolnego wybuchu politycznego protestu. Sytuacja i wydarzenia 
w Polsce przyczyniły się do zaktywizowania sił antysocjalistycznych w świecie 
i dodatkowego zaostrzenia napięć politycznych między Stanami Zjednoczonymi 
a Związkiem Radzieckim oraz państwami obu obozów politycznych i układów 
militarnych. Świat wszedł w kolejną fazę ostrej zimnej wojny, tocząc zresztą 
w kilku miejscach „normalne” wojny „gorące — a wraz ze światem, jako jego 
organiczna część, Watykan j Kościół rzymskokatolicki w ogóle. © 
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Władze Kościoła rzymskokatolickiecgo zawsze uważnie obserwowały wyda- 
rzenia w świecie i wypracowywały wobec nich własne stanowisko. Tak było 
i tera/. Wydaje się, iż Watnkan osadził, że zmienia się zasadniczo układ sił 
politycznych w Świecie na korzyść kapitalizmu 1 dominacji Stanów Zjed- 
noczonych. że socjalizm przeżywa kryzys. ktory może się okazać początkiem 
jego końca i że. wobec tego. trzeba orientować się w polityce światowej bardziej 
na obóz kapitalistyczny niż socjalistyczny. Linia idcowa i polityczna Jana XXII 
i Pawła VI do .„Populorum progressio” 1 „Octogesima adveniens" włącznie 
zdawała się tracić na znaczeniu. Jeszcze encyklika Jana Pawła II z roku 1981 
„Laborem exercens" (o pracy ludzkiej) jest ogólnohumanistycznym hymnem nu 
cześć pracy ludzkiej, wyrażnym ideowym I teoretycznym ukłonem w stronę 
Świata pracy stwarzajacym dobry klimat dla dialogu światopoglądowego 
i połitycznego między Kościołem a światem socjalistycznym. ale potem na- 
stępują list apostolski „Salvifici doloris (o chrześcijańskim sensie ludzkiego 
cierpienia, 1984 r.) i encyklika „„Dominum et vivificantem" (o Duchu Świętym. 
1986 r.), w których akcent położony jest wyraźnie na pogląd o nieuchronności 
cierpienia ludzkiego. także i społecznego. na które jedyną radą jest tylko 
miłosierdzie boże oraz na grzech ludzki upostaciowiony w materiuhzmie 
konsumpcyjnym i marksizmie, a także w ateizmie — ten grzech własnie jest 
źródłem wszelkich nieszczęść społecznych i niesprawiedliwości. Te dwa dokume- 
nty nie są dokumentami dialogu ze światem socjalizmu i marksizmu, lecz 
dokumentami walki. 


Teraz mamy powrot do idei ..Populorum progressio”” w nieco utemperowanej 
postaci. Czy dlatego, że socjahizm ujawnił swoje organiczne a niewidoczne dotąd 
siły 1 zdolność do modyfikowania się i dźwigania z kryzysu. czy dlatego. że 
zbudował sam, o własnych siłach. programy reformy, przebudowy I Jawności. 
czy dlatego, że amerykańska polityka sankcji gospodarczych I interwencji 
politycznych nie przyniosła zamierzonych przez jej ideologów skutków, doszło 
natomiast do doniosłych pokojowych porozumien między Stanami Zjednoczo- 
nymi a Związkiem Radzieckim” — Być może, choć motywów watykańskiej 
nauki społecznej nie można sprowadzać tylko do polityki. Ale nie można 
motywów wypływających z polityki także lekceważyć. Przyjmijmy. że opcja 
Watykanu na rzecz ubogich odegrała tu główną rolę. 


* 


Nie zamierzam w tym artykule podejmować sporu o zagadnienia, ktore 
z punktu widzenia materialisty na spór by zasługiw ały. jak na przykład pogląd, 
że głów nym źródłem niesprawiedliwości jest grzech, I to grzech indywidualny 
a nie społeczny (choć zło indywidualne. czyli ów grzech. odgrywa niemałą rolę 
w kształtowaniu stosunków społecznych), że u podstaw podziałów ludzi i świata 
na organizmy 1 bloki ekonomiczne i polityczne oraz walk między państwami 
1 blokami leży ideologia (ona także ma duże znaczenie w życiu społecznym). 
Zagadnienia te są od wieków przedmiotem sporów między materializmem 
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a — używając terminologii marksistowskiej — idealizmem. Obecna encyklika 
podejmuje zagadnienie dla ludzkości znacznie ważniejsze niż taki teoretyczny 
spor. Papież stwierdza bowiem, za .„Populorum progressio”, że pokój jest 
owocem sprawiedliwości — i jest to stwierdzenie, które pozwala dojść ludziom 
wierzącym i niewierzącym do porozumienia w sprawie wspolnych działań na 
rzecz sprawiedliwosci I pokoju zarazem. Nie ma sprawiedliwości bez pokoju, ale 
pokój niesprawiedliwy też nie jest naszym ideałem., Encyklika .„Sołlicitudo rei 
socialis " umożliwia rzeczowe rozważenie problemu związków między sprawied- 
liwością i pokojem bez względu na światopogląd ludzi, umożliwia też współdzia- 
łanie w tej sprawie. 

Drugi ważny problem tej encykliki to sensowność dzidłań ludzi na rzecz 
sprawiedliwosci i pokoju i optymizm papieża w tej sprawie. ..Nie ma zatem 
podstaw do rozpaczy. do pesymizmu ani do bierności " — stwierdza Jan Paweł II 
(47). ..(...) Dzieje rodzaju ludzkiego (...) są historią nieustannych realizacji (...) 
Kto by chciał odstąpić od trudnego ale wzniosłego zadania — pisze w innym 
miejscu tejże encykliki — polepszania losu całego człowieka i wszystkich ludzi 
pod pretekstem ciężaru walki i stałego wysiłku przezwyciężania przeszkód czy też 
z powodu porażek i powrotu do punktu wyjścia, sprzeciwiałby się woli Boga 
Stwórcy ' (30). Encyklika „„Sollicitudo rei socialis"" jest dokumentem obszernym 
i bogatym w zagadnienia i przemyślenia. Nie da się w jednym artykule 
pokwitować jej problemowego bogactwa, chciałbym więc na koniec podkreślić tę 
myśl. papieża, że historia stawia trudne, ale wzniosłe zadania polepszania 
indywidualnego losu człowieka i ludzkości. Niech ta myśl nas jednoczy! . 


(1) Liczby w nawiasach oznaczają punkty encykliki. 
(2) Cudzysłów wewnętrzny obejmuje cytaty z encykliki „„Populorum Sralńadióć 
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Przed kilkoma |aty, w przeglądzie czasopism literackich w „Twórczości ”, 
natknąłem się na krótkie omówienie interesującego artykułu brytyjskiego 
publicysty Timothy Gartona Asha pod tytułem „Kto w Polsce jest konsęrwatyw- 
ny”. Autor twierdził, powołując sję zręsztą na często wyrażaną opinię w zachod» 
nich środkach przekazu, że jstnieje trzech kandydatów do tego tytułu: partia, 
Kosciół i opozycja. Ash rozważał te trzy użycia wyrazu „„konserwatywny”, po 
czym doszedł do wniosku, że są one zbyt wąskie: tak naprawdę to w Polsce 
konserwatywny jest naród. Publicyście nie chodziło o rozumienie konserwątyz: 
mu jako teorii czy ideologii, ale jako pewnej skłonności, sposobu istnienia. 
Przywiązanie do rodziny, do Kościoła, głębokie poczucie tradycji, zamiłowatie 
do historii, specyficzny patriotyzm są według autorą wyznacznikami owego 
sposobu istnienia. Polacy —— powiadał Timothy (rarton Ash — są pierwsi, jeśli 
chodzi © konserwację i odbudowę zabytków. Ale przede wszystkim umieli 
zakonserwowąć siebie — „jako ideał, jako mit, jąko historyczną wspólnotę; 
naród jako dzieło sztuki”. om 

Gdyby przyjąć tę ocenę za trafną, mogłaby oną służyć za podstawę dę 
rozważań na temat: żle to czy dobrze? W rzeczy samej podobna dyskusją wciąż 
powracą na łamy prasy przy różnych okazjach albo i bez okazji. Raz w aurze 
rozważań na temat charakteru narodowego Polaków, innym razem w myśleniu 
o trwałych i zmiennych rysach polskiej mentalności. Mentalność narodowa jest 
— jąk wiadomo — produktem doświadczenia narodu i z biegiem historycznego 
czagu ulega zmianie, często tak powolnej, że zgoła małe zauważalnej. Zresztą 


sugestywny obraz owęj mentalności. Tak sugestywny, że profesor Władysław 
Markiewicz w szkicu epublikowanym przed pięcioma laty w „Odrze” skłaniał się 
do poglądu, iż wiele ówczesnych stwierdzeń Osmańczyka do dziś nie straciło na 
aktualności. Wedle tych sądów, w mentalności Polaków przeważa myślęnie 
w kategoriach „świętych symboli” nad myśleniem pragmatycznym, skłonność 
do kanonizowania klęsk, zamiast sztuki ich unikania, brak realizmu w ocenie 
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włusnej sytuacji wśród innych, uznawanie walki i męczeństwa za wartości 
wyższe. a pracy i gospodarności za wartości niższe, priorytet dla jednostki 
kosztem autorytetu państwa, nadwrażliwość na sprawę godności narodowej. 
absolutyzowanie wolności. 

Istotnie, tego rodzaju właściwości trącą konserwatyzmem i nie najlepiej 
sprzyjałyby przekształceniom instytucji gospodarczych i politycznych. Tylko czy 
ten opis odpowiada prawdziwemu obrazowi? Skłaniałbym się raczej ku sądom 
Aleksandra Bocheńskiego, który w swej ostatniej książce „Rozmyślania o polity- 
ce polskiej” dowodzi, że jeśli polskie myślenie, zwłaszcza polityczne, na 
przestrzeni kilku wieków nacechowane było irracjonalnością, to był to elekt 
postawy nabytej. Nabytej przede wszystkim przez błędne wychowanie narodo-- 
we. O tym, że trudno mówić o cechach wrodzonych świadczy fakt. że w różnych 
epokach i sytuacjach Polacy zdolni byli prowadzić politykę racjonalną, nie zaś 
dyktowaną emocjami czy mitologią. 

Zanim przejdę do relacji dogmatyzm — kónserwatyzm, sprobuję odbowie- 
dzieć na pytanie: czy istnieje coś takiego, jak osobowość konserwatywna? Jeśli 
tak, to jakie są jej cechy? Wydaje się, że można być konserwatystą na dwa 
sposoby: obyczajowy oraz światopoglądowy. Konserwatysta obyczajowy pielę- 
gnuje w sobie tradycyjne normy stosunków międzyludzkich, w sferze zas 
zachowań prywatnych — ceremoniał życia towarzyskiego nie naruszający 
konwencji środowiskowych. Bywa przeciwnikiem zmian dlatego, że przekonany 
jest, że wszystko co nowe okaże się dlań o wiele gorsze od istniejącego albo 
wpłynie zakłócająco na wzajemne stosunki w grupie towarzyskiej czy środowis- 
ku. Konserwatysta światopoglądowy (ustrojowy) żywi przekonanie, że wartoś- 
cią niepodważalną jest istniejący system oraz wspierające go instytucje I zasady 
życia politycznego. Można sądzić, że często obie te postawy konserwatywne 
występują łącznie. Życie dostarcza jednak licznych dowodów dziwnej i niekiedy 
zgoła paradoksalnej dwoistości postaw, kiedy to w różnych zakresach ta sama 
osoba funkcjonuje w odmiennym wyposażeniu światopoglądowym. Generalnie 
jednak, determinanty konserwatywne mają charakter społeczny: przynależność 
do określonej. kategorii społecznej, zajmowane stanowisko w hierarchii służbo- 
wej, uwikłanie jednostki w system zależności wywierają znaczny wpływ na treść 
i eksponowanie postaw konserwatywnych. Postawy takie są nade wszystko 
propagowane i pielęgnowane w jdeologiach zachowawczo-konserwatywnych. 
Nie znaczy to jednak, że wolne są odeń ideologie pretendujące do miana 
radykalnych i rewolucyjnych. Znajdują one swój praktyczny wyraz w formie 
o zasięgu makrospołecznym jako konserwatyzm w sferze kultury politycznej. 
Może się objawiać w .postaci oportunizmu ludzi usytuowanych na różnych 
szczeblach aparatu biurokratycznego. Niechęć do nowego nie jeśt tu z reguły 
manifestowana. Oportunizm biurokratyczny może cechować pozorne zewnętrz- 
ne zrozumienie wobec ruchu. przemian, przy jednoczesnym braku wewnętrznej 
akceptacji jego idei i kierunków. Oportunista woli nie ryzykować, jeśli może to 
zachwiać. jego pozycją. Nierzadko działa.tu wręcz mimowolny konserwatywny 
odruch, wynikający z lęku przed nieznaną przyszłością. W kręgu elit politycz- 
nych, w strukturach państwowych, mamy zazwyczaj do czynienia z dwiema 
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odmianami konserwatyzmu: pragmatycznego i ideologicznego. Pierwszy wyraża 
się postawą zachowawczą wobec wyprobowanych metod osiągania posłuchu 
1 „stabilizacji ”. Konserwatyzm ideologiczny natomiast dąży do utrzymania 
w stanie „„czystym” doktryn politycznych i światopoglądowych. Dogmatyzacja 
życia zbiorowego sprzyja wzajemnemu umacnianiu się owego konserwatyzmu 
strukturalnego z konserwatyzmem społecznym. Konserwatywne struktury ins- 
tytucjonalno-państwowe i partyjne paraliżują społeczne dążenia ku zmianom. 
Z kolei konserwatyzm przybrany w szaty ruchu społecznego szuka sobie 
zazwyczaj miejsca i oparcia w instytucjach. W ten zaś sposób sam się 
instytucjonalizuje, żywiąc się biurokratyczno-dogmatyczną frazeologią. 


_ Często w sposób jednostronny źródeł konserwatyzmu upatrujemy na górnych 
_ piętrach życia społecznego. Tymczasem w charakterze siły konserwatywnej może 
- występować nawet... opinia publiczna. Na tę jej cechę zwrócił uwagę Stanisław 
Ossowski pisząc o ..ukrytej tyranii” w postaci presji wywieranej przez opinię 
publiczną. „Opinia publiczna — pisał on — może być cennym czynnikiem 
wychowawczym i regulującym życie społeczne. Ale na skutek bezwładności 
umysłów ludzkich, bywa często siłą konserwatywną, może zagrażać swobodzie 
mniejszości wszelkiego rodzaju, swobodzie jednostek”. | 


Niebezpieczeństwem o zabarwieniu konserwatywnym, nie dostrzeganym 
z natury rzeczy, jest tzw. przymus wewnętrzny, sięgający do głębi naszej 
osobowości. Zawdzięczamy go wychowaniu lub szerzej — środowisku społecz- 
nemu. Jednakże środowisko owo wywierać też może przymus zewnętrzny i jego 
„„tyrania” nie zawsze, dodajmy, bywa ukryta. Innym niebezpieczeństwem może 
być fetyszyzacja świadomości potocznej i tżw. zdrowego rozsądku. W relacjach: 
teoria a świadomość potoczna, kryć się mogą. moim zdaniem, rozmaite zjawiska 
sprzyjające konserwatywnemu i dogmatycznemu myśleniu. Rzecz jest o tyle 
ważna, że po okresie ignorowania opinii publicznej mamy dziś do czynienia 
jakby z nadmiernym jej respektowaniem. Tymczasem opinia publiczna, będąca 
z jednej strony sygnałem nastrojów i poglądów zbiorowych, bywa niekiedy nie 
tylko sprzeczna z obiektywnymi ustaleniami naukowymi, ale też zachowawcza. 
Niektórzy nawet twierdzą, że zawsze. Dotyczy to zwłaszcza argumentu „„zdrowe- 
go rozsądku”, który przez wieki służył — i nadal służy — dowodzeniu tak 
różnych racji, że bez przesady można go zaliczyć do rzędu mistyfikacji. 
Świadomość potoczna to myśli, poglądy, wyobrażenia i odczucia, które nie są 
wynikiem specjalnej refleksji i nie są formułowane w sposób systematyczny. 
Powstają one na gruncie codziennej praktyki ludzi i wiążą się ściśle z życiową 
działalnością jednostki i grup społecznych. Artykułowanie myśli, poglądów 
I wyobrażeń wchodzących w skład świadomości potocznej dokonuje się przy 
pomocy języka potocznego. Od tak rozumianej świadomości odróżnić należy 
świadomość refleksyjno-teoretyczną. O ile ta pierwsza związana jest z praktyką 
w jej wymiarze jednostkowym, z codziennym doświadczeniem, w którym 
przeważa raczej działanie niż głębszy nad nim namysł, to ta druga wyprzedza 
z reguly działanie lub z niego wynika. | 
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Pierwszy sposób myślenia trafić nam może do przekonania, ponieważ jest 
sposabem myślenia rozsądnego. Tyle, że do pewnych granic i w pewnych 
granicach. „Zdrowy rozsądek — pisał Engels — ów wielce szanowny doradca 
w ciasnym zakątku swoich czterech ścian, doświadcza wielu osobliwych 
przygód, gdy się odważy zapuścić w szeroki świat badań... natyka się na granicę, 
poza którą staje się jednostronny, ograniczony, abstrakcyjny i wikła się 
w ńierozwiązalnych sprzecznościach, ponieważ obserwując poszczególne rzeczy 
zapomina o ich związku, obserwując ich istnienie — zapomina o ich stawaniu się 
t zanikaniu, obserwując je w stanie spoczynku — zapomina o ich ruchu; spoza 
drzew nie widzi lasu”. Klasycy marksizmu wielokrotnie podkreślali, że „„zbioro- 
wy rozum” partii rewolucyjnej nie może funkcjonować na poziomie swiadomo- 
ści potocznej, choć oczywiście nie powinien jej ignorować. Przykłady żerowania 
na potocznych doświadczeniach mas opisał Marks w „Osiemnastym brumaire'a 
Ludwika Bonaparte”, pokazując zarazem jak trudno toruje sobie drogę prawda 
odbijająca bardziej skomplikowaną rzeczywistość, ukryta często pod powierzch- 
nią zjawisk. 

„Prawda naukowa — pisał Marks — jest zawsze paradoksalna, jeżeli sądzimy 
ją =wedle codziennego doświadczenia, które chwyta jedynie złudne pozory 
rzeczy”. Stąd też odkrycia naukowe nie mają zazwyczaj wpływu na zmianę 
określonych wyobrażeń w świadomości potocznej, dopóki nie wejdą w sferę 
bezpośredniej praktyki życia codziennego, dopóki nie zaistnieją one niejako 
w swej „„szacie” empirycznej. 

Marksizm uważany jest powszechnie za teorię naukową, a z kolei tzw. masy 
— główny podmiot dziejów — za nosicieli świadomości potocznej. Powstaje 
zatem problem relacji między teorią a praktyką, między świadomością teoretycz- 
ną a myśleniem potocznym. Problem rozwiązany został — jak wiadomo 
—w leninowskiej koncepcji partii nowego typu w drodze zespolenia, jedności 
rewolucyjnej teorii i praktyki ruchu robotniczego. „Aby rzeczywiscie liczyć się 
z materialnymi pierwiastkami ruchu, trzeba mieć do nich stosunek krytyczny, 
trzeba umieć wskazywać niebezpieczeństwa i braki ruchu żywiołowego, trzeba 
umieć wznosić żywiołowość na wyżyny świadomości”. Alei teoria — jeśli nie ma 
błąkać się po bezdrożach abstrakcji, musi utrzymywać więż z realiami życia. I tu 
właśnie gdzie tkwią fundamentalne źródła siły, mogą też kryć się realne 
i brzemienne w skutki niebezpieczeństwa. Niebezpieczeństwa rozdźwięku, 
a rniawet oderwanie teorii od praktyki. Wówczas zarówno jednej jak 1 drugiej 
grozi właśnie dogmatyczne skostnienie jako następstwo osłabienia twórczych, 
dynamicznych impulsów, jakich użyczać sobie wzajemnie muszą teoria i prakty- 
ka ruchu rewolucyjnego. Nie sądzę, abyśmy mieli trudności ze znalezieniem 
danych potwierdzających tę konstatację. 

Wybitny ekonomista amerykański John Kenneth Galbraith w swojej ostatniej 
książce „Istota masowego ubóstwa” wskazuje na inne jeszcze przyczyny 
stagnacyjnych nastawień i społecznego konserwatyzmu. Poddając analizie 
intelektualne ograniczenia rozumienia ubóstwa, wskazuje on na zasadę mówią- 
cą, że sytuacja ekonomiczna oraz motywacje z nią związane mogą być w kraju 
biednym zdecydowanie różne niż w bogatym. Weżmy choćby przykład nastawie- 
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nia wobec innowacji technologicznych. Dla bogatych ryzyko niepowodzenia 
grozi jedynie zmniejszeniem zysków, powodzenie stwarza szansę ich zwielokrot- 
nienia. Dla biednej rodziny chłopskiej żyjącej na poziomie minimum egzystencji. 
nieudany eksperyment oznaczać by mustał nieudane zbiory, zatem głód, a może 
i śmierć. Konsekwencje ryzyka są więc nicporównywalne. Ważną cechą społe- 
czeństw biednych jest — twierdzi Galbraith — przystosowanie się do ubóstwa. 
Jest ono rezygnacją z i tak daremnych badź nadzwyczaj ryzykownych wysiłków. 
Tylko nieliczni zdolni są pojać. że „jedyną rzeczą gorszą od pogodzema się 
z równowagą na poziomie ubóstwa I ze swoistą kulturą ubóstwa jest życie 
w beznadziejnym konflikcie z innymi" 

Jest to zatem konformizm czy też konserwatyzm myslenia jako żultót utraty 
wiary w odmianę losu. Albo też jako rezultat widzenia zbyt odległej i mglistej 
szansy zmiany na łepsze. W tej perspektywie różne odmiany społecznej bierności 
I apatii — niezależnie od przyczyn i uzasadnień — zaliczyć by należało do swego 
rodzaju konserwatyzmu. Konserwatyzmu jako antytczy dynamiki 1 postawy 
innowacyjnej. Ilustracją może być tu wynik rcterendum. Do czasu referendum 
żyliśmy w dość zgodnym przekonaniu, że zainteresowanie reformą gospodarki 
I systemu politycznego wystepuje prawie powszechnie, wyłączając część adminis- 
tracji centralnej. Wyniki referendum pokazały, że z różnych względów, także 
zrozumiałych, hamować ten proces może nie tylko świat biurokratyczno- 
-urzędniczy. Trzeba po prostu przyjąć, że w naszym społeczeństwie istnieją grupy 
nie zainteresowane reformą lub się jej bojące. Nie tyle z przyczyn politycznych. 
ile po prostu z obawy przed zmianami pogarszającymi ich sytuację społeczną 
i gospodarczą. Np. wieś chce zmian w pewnych zakresach 1 dziedzinach. 
w pewnych zaś się ich obuwiu. Wyniki głosowania w województwach rolniczych, 
o dużej liczbie gospodarstw zamożniejszych, dowodzą. że głosujący byli raczej za 
utrzymaniem tego. co jest, niż za zmianami. Można to Interprelow ać rożnie, ale 
z punktu widzenia niniejszych rozważań można przyjąć, iż ujawnił się pewien 
konserwatyzm, z tej perspektywy dotąd słabo dostrzegany. Z czegoś to się 
oczywiście wzięło. Kto wie, czy w pokładach ludzkiej swiadomosci nie zachowa- 
ło się doświadczenie daremności wysiłków reformatorskich z lat ubiegłych. 
A także prób nieudanych. Społeczny organizm na takie próby długo potem 
reaguje alergicznie i nicutnie. Dlatego trzeba się chyba liczyć z tym, że jeszcze 
przez jakiś czas tylko mniejszość dążyć będzie zdecydowanie do głębokich zmian 
i reform. Nowym postawom torować musi zatem drogę nade wszystko reforma 
polityczna, utrwalająca w świadomości zbiorowej nieodwracalność przemian 
w całym społecznym życiu. 

W ocenie zjawisk masowych łatwo jednak o uproszczenia. Takim uproszcze- 
niem, może nie zawsze wyrażanym expressis verbis, są np. sądy o konserwatyw- 
nej postawie robotników. Konserwatyzm ów miałby się wyrażać albo w postawie 
zachowawczej, albo też — jak chcą niektórzy — w myśleniu drobnomieszczańs- 
ko-kapitalistycznym. Oczywiście, w gąszczu zróżnicowań i takie myslenie ma 
miejsce. Jaki jest jego zasięg” Socjologiczno-ekonomiczne badania przeprowa- 
dzone przez zespół naukowców z SGPiS we wrześniu i październiku 1987 
w Zakładach Cegielskiego i w Hucie „„Warszawa” burzą tu wiele stereotypów. 
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Otóż, robotnicza świadomość optuje za zmianą modelu polskiej gospodarki, 
przy czym najbardziej chyba zaskakujące okazały się opinie dotyczące stosun- 
ków własnościowych. Dominująca dotąd forma własności państwowej zarzą- 
dzanej centralnie jest w niewielkim tylko stopniu aprobowana. Ale z jeszcze 
mniejszym poparciem spotkała się klasyczna własność kapitalistyczna, połączo- 
na z zatrudnieniem siły najemnej. Większość robotników dużych przedsię- 
biorstw wypowiada się za samorządnym modelem gospodarki. Przy czym 
według nich powinny to być samorządy innego typu niż np. w Jugosławii. Trzy 
czwarte badanych pracowników opowiedziało się za formą własności państwo- 
wo-pracowniczej. Większość badanych zgadza się ponadto z ideą sprzedaży akcji 
przedsiębiorstw państwowych pracownikom, a także nawet osobom z zewnątrz. 
Podobnie pozytywne odpowiedzi zyskały pytania dotyczace spółki podwójno- 
„udziałowej, w której status współwłaściciela uzyskuje się nie tylko w drodze 
wkładu wartości materialnych, lecz również wkładem pracy. Zamiast płac 
i premii pracowniczej otrzymywaliby udział w dochodach spółki. Co się zaś tyczy 
zarządzania, to jako akcjonariusze dysponowaliby oni organem przedstawiciels- 
kim typu rady nadzorczej, a jako udziałowcy — np. radą udziałowców. 
Połączenie dwu rad tworzyłoby samorząd całkiem nowego charakteru. funkcjo- 
nujący w zupełnie odmiennym przedsiębiorstwie. O czym świadczą tego rodzaju 
poglądy? Sądzę, że przede wszystkim o wysokich aspiracjach pracowników 
polskich przedsiębiorstw. Chcieliby oni wyjść poza rolę pracowników najem- 
nych w drodze zdobycia funkcji współgospodarzy. Toż to w najczystszej postaci 
idea socjalistyczna! 

W kontekście niniejszych rozważań można sformułować tezę o postawie 
antykonserwatywnej — i to w podwójnym niejako wydaniu. Nie znajduje 
akceptacji kapitalistyczna (a więc konserwatywna) forma własności I zatrudnie- 
nia. Ale też nie widzą oni — i słusznie — w dotychczasowym modelu 
.państwowo-centralistycznym (a więc konserwatywnym na inny sposób) moż- 
liwości realizacji ideału prawdziwie socjalistycznej samorządności. Tak więc, raz 
jeszcze okazało się, że w swych autentycznych klasowych dążeniach, najbardziej 
swiadoma częśc klasy robotniczej reprezentuje dążenia w istocie rewolucyjne. Co 
zapewne biurokratom wyhodowanym na dogmatycznym socjalizmie w głowie 
się nie mieści. 


RYSZARD ŚWIERKOWSKI 


Krótko 


Na wakacjach 


W czasie wakacji wiele jest okazji do myślenia zupełnie oderwanego od redakcyjnych 
planów, wydarzeń politycznych, załeceńn KC i im podobnych ograniczeń. Człowiek niby ptak 
polny wędruje sobie przez łąki, leśne polany, moczary, połoniny. Woda czysta i trawa 
zielona. Powietrze jak kryształ. Po całorocznym wdychaniu dymów z elektrociepłowni 
Siekierki świeże powietrze piję jak alkohol. Za zdrowie pań! 

Natura ciągnie jednak wilka (redaktora) do lasu (politvkij. Sosny pną się do nicba. 
poziomki rumienią się w słońcu, grzyby wychwvlają łebki z mchu. Ja to wszystko widzę 
i chlonę, napawam się tym, a jednak we bie kotlują się jakieś planimionopole, pluralizm, 
szanse, bariery. Na tle zagajnika pojawia się nagle czarna oligarchia. Przynwkam oczy: zgiń 
maro! Nie ginie. Przeciwnie. Rozrasta się. wyciąga lapv ociekające surowym żcliwem. 
a w łapach dzierży hamulce pieriestrojki. Brrr... Oto skutki nazbyt czystego powietrza. 

Leśną drogą przejechał wartburg. Smuga spalin owionęła nmnie rozkosznie. Odzyskuję 
zdolność do przytomniejszego myślenia. Więc boimy się czarnego luda czy nie? Wicepremier 
Szałajda twierdzi, że nie ma się czego bać, popierają go w nm ministrowie i dyrektorzy. 
a doktor Krajewski furt nas straszy. Komu ufać” Nie na moją głowę takie dylematy — niech 
je rozwiązuje profesor Baka przy akompaniamencie profesorów Józefiaka, Timofiejuka 
i wielu innych. Ekonomistów nam nie brakuje. Ładnie to ujął Roman Bratny: „„Rzeczpo- 
spolita... miała ekonomikę pod psem, ale za to znakomitych ekonomistów. 

Im dalej w łas tym więcej wątpliwości. Ale jedno jest niewątpliwe. Możemy już o wszystkim 
myśleć i to co pomyślimy., powiedzieć. Publicznie. W druku. W ośrodku wczasowymi jest 
czytelnia, na stolikach rozłożone różne czasopisma. Czego tam nie powypisywali, Można 
zwątpić w istnienie cenzury. A jeszcze nie tak dawno przypisywano cenzurze role 
podstawowego czynnika w socjalistycznym wychowaniu społeczeństwa. Atak na cenzurę 
utożsamiano z godzeniem w socjalizm. Dziwna to była doktryna! U jej podstaw znalazły się 
najświatlejsze, najbardziej postępowe myśli wielkich humanistów. a przecież w niektórych 
przejawach przybrała postać policyjnego regulaminu. 

Zastukał dzięcioł. Rytm tego stukotu przypomina tętno wypowiadanych zdań. H vpowia- 
dali je politycy: i uslugujący im politolodzy. Często podpierali się cytatami z klasyków. Ale 
tego zdania Engelsa, które właśnie wystukuje mądry dzięcioł, nigdy dotąd nie slyszałem: 
„Ruch robotniczy opiera się na najostrzejszej krytyce istniejącego społeczeństwa, krytyka 
jest żywiołem życia tego ruchu, więc jakże może on sam uchwlać się od krytnnki, dążyć do 
zakazu dyskusji? Czyżbyśmy domagali się od innych wolności słowa dla nas tylko po to, by 
we własnych szeregach ponownie ją znieść?” 

Idę do ośrodka wczasowego. Tu już człowiek wraca do normy. Z komina wali czarny dym, 
szambo roznosi arómat, a dookola malowniczo układają się stare gazety, puste butelki 
i puszki od konserw. Jesteśmy znów w uporządkowanym świecie naszej cywilizacji. 
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RECENZJE - PRZEGLĄDY - NOTY 


Henryka Jabłońskiego „Pisma wybrane” 


HENRYK JABŁOŃSKI. Pisma W'vbra- 
ne. tomy: Czasy walk wyzwoleńczych: 
Opinia. parlament, prasa: Polityka Pol- 
skiej Partii Socjalistycznej w czasie wojny 
19141918: Z rozważań o II Rzeczypos- 
politej: W świetle histori. Studia, szkice 
i wypowiedzi: Edukacja. Studia, szkice. 
wypowiedzi: Wrocław, Zakład Narodo- 
wy im. Ossolińskich. Wyd. Polskiej Aka- 
demii Nauk, 1985-1988. 


Dzieło życia profesora Henryka Jabło- 
ńskiego zawarte jest w historii i polityce. 
Połączenie tych dwóch — zdawałoby się 
trudnych do popodzenia ze wzęględu na 
wymog obiektywizmu (po stronie histo- 
ri) i prazmatyzmu (po stronie polityki) 
— pól działania jest sprawą niełatwą. 
Henryk Jabłoński podjął jednak świado- 
mie ryzyko oczekujących Go trudnych 
konfrontacji sądów historycznych i dora- 
żnych potrzeb polityki. Podkreślam świa- 
dome podjęcie ryzyka, bo H. Jabłoński 
jako historyk niegdy nie ukrywał swoich 
przekonań politycznych i ideowych, swo- 
ich związków z ruchem socjalistycznym 
i marksizmem — przeciwnie uczynił 
z nich swoje publiczne credo. 

Zebrana w Pismach Wybranych twór- 
czość Protesora, zwłaszcza ta powstająca 
równolegle do jego aktywności politycz- 
nej, stanowić może rozległe pole dociekań 
i poszukiwania odpowiedzi na pytanie 
o możliwość uprawiania historii i polityki 
lacznie i o jakość rezultatów tego sprzęże- 
nia. Powtórna — po latach — lektura 
dzieł H. Jabłońskiego pozwala mi wyrazić 
przekonanie, że ta konfrontacja wypada 
dla ich Autora pomyślnie. 

Zainteresowania naukowe H. Jabłońs- 
kiego koncentrują się na relacjach zawar- 
tych w swoistym kwadracie: naród—pan- 


stwo—klasy społeczne—partie politycz- 
ne. Nie w każdej z wymienionych sfer 
dociekania H. Jabłońskiego były rozwi- 
nięte jednakowo szeroko i zapewne nie 
wszystkie rezultaty, których się dopraco- 
wał, zadowalają go. Jednak każda z tych 
kwestii wsparta została na gruntownych 
przemyśleniach, które jeżeli się nie zmate- 
rializowały w pełni w jego własnych pra- 
cach, to urzeczywistniały się w działalno- 
ści jego uczniów lub stały się (staną się) 
zaczynem prowokującym intelektualnie 
dalsze badania. e 

Jestem przekonany, że Profesor nie 
weźmie mi za złe, jeżeli przytoczę sformu- 
łowany przez Niego w liście do mnie 
w 1983 r. pogląd dotyczący badań na 
gruncie historyzmu nad takimi pojęciami 
jak naród, poczucie narodowe, patrio- 
tyzm, które uznawał za „bardzo ważny 
zespoł, a wciąż w istocie nie zbadany”. 
A oto jego dyrektywy badawcze w tym 
zakresie sformułowane w postaci najbar- 
dziej syntetycznych dyspozycji: „Po pier- 
wsze — pojęcie narodu nie było identycz- 
ne w ciągu wieków; po drugie — za mało 
uwzględniano, że poczucie narodowe 
opierać się może na różnych przesłan- 
kach, a więc np. poczuciu odrębności 
w stosunku do «obcych», mówiących 
innym językiem, wyznających inną wiarę, 
jak i na poczuciu więzi itd.; po trzecie 
— inaczej te sprawy wyglądają w okresie 
zagrożenia, inaczej w okresie względnego 
spokoju: po czwarte — układ stosunków 
klasowych bądź to umacnia, bądź osłabia 
poczucie więzi w grupach etnicznych, 
a często i ponad nimi (np. u Długosza 
pojęcie naród obejmuje wszystkie stany. 
później zjawia się pojęcie «narodu szla- 
checkiego» i chłop stawiany jest «poza 
nawias», a jednocześnie polonizuje się 
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magenateria 1 szlachta ruska. litewska. 
częsciowo niemiecka): po piate — pojęcie 
«narodowość» wcale w - Europie 
XIX-wiecznej nie jest jednolite. nie w każ- 
dym regionie Europy. znaczy to samo: 
inaczej je rozumieli Francuzi (aż do na- 
szych czasów znaczy to po prostu «oby- 
watelstwo», czy «przynależność państwo- 
wa» a brak we wszelkich dokumentach, 
statystykach itp. rubryki odpowiadającej 
naszemu pojęciu narodowości...): po szó- 
ste — proces kształtowania się nowoczes- 
nych narodów przesunał się nawet w Eu- 
ropie aż do XX wicku i nie można 
rozpatrywać zjawisk polskich w oderwa- 
niu: po siódme — różnie było w różnych 
regionach Polski: po ósme — do końca 
wieku XIX i nawet jeszcze w wicku XX 
istniały rozmaite wahania pogladów na 
sprawę narodową wsród chłopów, fale 
wznoszące Się I opadające. zależnie od 
konkretnej sytuacji. a w zwiazku z tum 
niejecdnakowo w poszczególnych zabo- 
rach I regionach: po dziewiate — trzeba 
pamiętać, że świadomość narodowa nie 
musi się wyrażać w identycznej postawie, 
w identycznej formie. a tym bardziej 
w identycznym stosunku do zjawisk poli- 
tycznych w poszczególnych klasach nuro- 
du”. 

Tczy te stanowia ilustrację otwartości 
naukowej H. Jabłońskiego, dalekiego od 
schematyzmu i jednostronności stanowi- 
ska metodologicznego. Na dodatek Pro- 
fesor konkluduje. iż sprawy te są niesły- 
chanie złożone i „zbytnie uogólnienia 
mało są warte” — a więc jest to także 
postawa ostrożna. niczego z góry nie 
przesadzajaca. 

Jest rzeczą naturalna, iż nauka history- 
czna (tak jak każda inna nauka) nie stoi 
w miejscu, że płynące lata przyno- 
szą korekty sadów dawnych lub zgoła 
nowe ustalenia. a nowe generacje history- 
ków zmuszane s;+ odpowiadać na pytania 
stawiane przez kolejne generacje odbior- 
ców nauki historycznej. Włączając się 
natomiast do dialogu profesorów Jana 
Szczepańskiego, Stefana Kieniewicza i 
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Witolda Stankiewicza. stanowiącego nie- 
jako ..prolog" Pism W'ybranvch Henryka 
Jabłońskiego. pragnę zwrócić uwagę na 
te wartości, Które wnoszone do polskiej 
historiografii drążyły bądź ujmowały ina- 
czej. rewidowały poglądy dotychczaso- 
we. inspirowały i stymulowały badania 
w nowych obszarach historii najnowszej. 
na koniec formułowały nowe dyrektywy 
badawcze, uwzględniające. zgodnie z ma- 
terializmem historycznym, modele ujmo- 
wania rzeczywistości minionej. 
Rozpoczyna wybór prac H. Jabłońs- 
kiego tom zatytułowany „„.Czasy walk 
wyzwoleńczych”, a w nim wydana po raz 
pierwszy w roku 1955 książka traktująca 
o międzynarodowym znaczeniu polskich 
walk narodowowyzwoleńczych w wieku 
XVIII 1 XIX. Wartość szczególna tej 
rozprawy to nowatorskie, powiedzieliby- 
śmy dzisiaj globalne podejście do analizy 
między narodowego aspektu polskich po- 
wstań narodowych. Sam Autor dostrzega 
dwojakie miejsce tych zrywów zbrojnych 
w Europie: szersze i węższe. Szersze — to 
właśnie całościowa, strategiczna — jak to 
okresla — pozycja polskich walk narodo- 
wowyzwoleńczych w Europie; węższa 
— to wpływ owych walk na poszczególne, 
pojedyncze kraje 1 narody. Reprezentując 
nowoczesny punkt spoglądania na prze- 
szłość H. Jabłoński wybiera spojrzenie 
szersze, u więc analizę ogólno — czy też 
lepicj = powszechnoeuropejskiego aspe- 
ktu wyzwoleńczych dażeń polskich. I to 
jeszcze nie wyczerpuje ambicji Autora. 
Dostrzegając w każdym okresie polskich 
walk  narodowowyzwoleńczych „dwa 
przeciwstawne sobie prady: pierwszy, 
konserwatywny społecznie, niechętny od- 
woływaniu się do polskich i obcych mas 
ludowych, szukający sojuszników wśród 
rządów europejskich pokłóconych aktua- 
Inic z zaborcą, przeciw któremu zwróco- 
ne jest dane powstanie, i drugi, postępo- 
wy. łączący walkę o wyzwolenie narodo- 
we z dążeniem mas ludowych do wyzwo- 
lenia społecznego, zwrócony nie tylko 
przeciw zaborcom., ale i przeciw reakcyj- 


nym klasom społecznym we własnym 
kraju. a pomocy szukajacy w postępo- 
wych ruchach w całej Europie. szczegó|- 
nie zas w wyzwoleńczej wałce mas ludo- 
wych państw zaborczych — daży do 
syniczy narodowego I klasowego aspektu 
polskich ruchów narodowowyzwolen- 
czych. Synteza ta wyraża się w końcu 
ksiażki konkluzja. iż w zmienionych wa- 
runkach curopejskich po upadku powsta- 
nit styczniowego 1 masowego wzrostu 
ruchów rewolucyjnych. zaurysowała się 
nowa droga prowadząca do wyzwolenia 
narodu polskiego, ale była ona „logiczna 
konsekwencja drogi dotychczasowej. 
Autor widzi ja w rewolucji społecznej. 
w walce ludów uciskanych pod kiecrowni- 
ctwem proletariatu. który połaczył spra- 
wę wyzwolenia narodowego z wyzwołe- 
niem społecznym. 

Druga praca zamieszczoną w tomie 
pierwszym Pism W vbranych. która zwra- 
ca uwagę wnikliwościa ujęcia polskiego 
życia politycznego w końcu wieku XIX. 
jest obszerne studium nad początkami 
Narodowej Demokracji. Ważny zwłasz- 
cza jest w nim postulat rozszerzenia ba- 
dań nad genczą Narodowej Demokracji. 
wyjście poza Ligę Polską 1 czasopismo 
„Głos”, do których dotychczas sprowa- 
dzano anahzę korzeni tego nurtu polity- 
cznego. H. Jabłoński dostrzega szerszą 
bazę społeczną i polityczną ruchu naro- 
dowo-demokratycznegzo 1 sam wyżej 
wspomniany postulat usiłuje realizować 
w owym studium. Opracowanie to ma 
dwojaki charakter. Z jednej strony jest 
pogłębioną próbą ukazania ewolucji ży- 
cia politycznego (głównie w Królestwie 
i Galicji) w ostatnich trzech dziesiątkach 
łat wieku XIX w powiazaniu z procesami 
gospodarczymi i społecznymi, co pozwa- 
la Autorowi realizować postulat posze- 
rzenia badań nad społeczna baza ruchu 
narodowo-demokratycznego, a z drugie] 
strony jest progrumem dalszych badań 
w tym kierunku. 

Osobne miejsce w dorobku naukowym 
H. Jabłońskiego stanowi (wydana jako 
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tom drugi Pism HW'ybranvch) praca pt. 
„Opinia. parlament. prasa. Wsięp do 
badań roli opinii publicznej w epoce 
rozkwitu kapitalizmu”. Lkazując się 
w 1947 r. bvła ona jak gdyby „Książką na 
czasie”, stanowiła wkład w toczącą SIĘ 
w kraju dyskusję nad uformowaniem 
ustroju politycznego państwa. które 
wchodziło na drogę przemian socjals- 
tycznych. 

Autor nie ograniczał się przy tym do 
instytucji ustrojowych, lecz poddał socjo- 
logicznej wiwisckcji rozmatte aspekty 
opinii społecznej: jej formowania Się. 
swobody słowa t druku, skuteczność jej 
wpływu na państwo. Za przykład niech 
posłużw takie oto twierdzenie: ..Stosunek 
do «opinii publicznej» równoznaczny jest 
w pierwszym okresie mieszczańskiego 
triumfu nad światem feudalnym ze stosu- 
nkiem do cstanu trzeciego», do jego praw 
w rzadzeniu państwem, do zagadnienia 
suwerenności i pochodzenia władzy. Po- 
mijajac nielicznych polityków odrzucaja- 
cych w ogóle istnienie jakiejkolwiek opi- 
nii publicznej. ogół ich wierzy w jej istnie- 
nie. w jej rolę społeczną. uznając. że 
wbrew niej rzadzić jest bez porównania 
trudniej niż przy jej pomocy. Podejście 
jednak zarówno teoretyczne. jak prakty- 
czne do tego zjawiska, uznawanego zgod- 
nic za ważne. jest już bardzo rożne. 

W książce tej protesor Jabłoński — so- 
cjolog r historyk — na obfitym przebada- 
nym materiale oparł wiele tez i hipotez. 
ktorych inspirujące znaczenie dla kontv- 
nuowania studiów nad relacjami: mecha- 
nizm władzy — opinia publiczna. parla- 
ment a wola powszechna, pozostaje aktu- 
alne po dziś dzien, tukże w odniesieniu do 
krajów socjalistycznych. 

W ramach Pism Wybranych znajduje 
się oczywiście największe dzieło H. Jabło- 
ńskiego ..Połityka Polskiej Partii Socjalis- 
tycznej w czasie wojny 1914-1918. Opu- 
blikowana w 1958 r., doczekała się wielu 
kompetentnych recenzji naukowych; re- 
cenzowali ją także publicyści. poświęco- 
no jej uwagę także na emigracji. Ksiażka 


187 


Marian Leczyk 


ta wykracza daleko poza sprecyzowany 
we wstępie do niej temat. Jest to w rzeczy- 
wistości nie tylko monografia PPS (Frak- 
cji Rewolucyjnej — czyli jej reformistycz- 
nego skrzydła), ale ze względu na to. iż 
Autor snuje paralelnie najistotniejsze wą- 
tki dziejów politycznych okresu zamknię- 
tego w latach Wielkiej Wojny, są to 
w istocie rzeczy dzieje odbudowy niepod- 
ległego państwa polskiego. Autor, mimo 
iż nie szczędził krytyki reformizmowi 
i ugodowości PPS, to przecież swoją 
książką upominał się o przywrócenie 
w polskiej historiografii robotniczego 
charakteru tej partii, odcinając się od 
prymitywnej tezy o zdradzie przez nią 
interesów proletariatu i pełnienia przez 
nią roli agentury burżuazji w polskim 
ruchu robotniczym. Książka ta będzie dla 
przyszłych badaczy historii historiografii 
polskiego ruchu robotniczego Świadec- 
twem przełomu, jaki się w niej dokonał 
w drugiej połowie lat pięćdziesiątych. 
Praca o narodzinach Drugiej Rzeczy- 
pospolitej (pomieszczona w tomie czwar- 
tym Pism Wybranych) opublikowana 
w 1962 r. jest kontynuacją badań H. 
Jabłońskiego nad procesem odbudowy 
państwa polskiego. Chociaż Autor nadał 
jej formę popularnonaukową, to w grun- 
cie rzeczy jest to wnikliwe studium oparte 
na fundamencie archiwalnym, na doku- 
mentacji publikowanej, na szeroko wy- 
korzystanej publicystyce i prasie oraz 
literaturze przedmiotu. „Narodziny Dru- 
giej Rzeczypospolitej” to książka, która 
stanowiła w ciągu przynajmniej piętnastu 
lat od jej ukazania się ostatni wyraz 
osiągnięć historiografii polskiej w zakre- 
sie badań nad odbudową panstwa pols- 
kiego. Zainteresowanie nią było wielkie; 
pobudziła dyskusje i polemiki. Od czasu 
ukazania się tej książki badania poszły do 
przodu, powstało wiele monografii na 
tematy w książce prof. Jabłońskiego za- 
warte, poruszone czy tylko zasygnalizo- 
wane. Jednak żadna z tych prac nie 
mogła abstrahować od ustaleń czy 
sądów H. Jabłońskiego. Takie kwes- 
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tic jak programy niepodległościowę głó- 
wnych partii politycznych, krzyżowanie 
się zabiegów kierowanych w stronę pań- 
stw zaborczych i państw Ententy, ocena 
koniunktury międzynarodowej i umiejęt- 
ność jej wykorzystania przez różne obozy 
polityczne, walka o przywództwo rodzą- 
cego się państwa, o jego kształt społeczny 
i polityczny — to zasadnicze ogniwa 
pełnokrwistego, wypełnionego sprzecz- 
nościami i zmaganiami procesu history- 
cznego nie toczącego się bynajmniej ano- 
nimowo. 

Osobny gatunek pisarstwa prof. Jabło- 
ńskiego to eseistyka i publicystyka; i one 
znałazły miejsce w Pismach Wybranych. 
Ten gatunck pisarstwa wymaga predys- 
pozycji szczególnych, zarówno intelektu- 
alnych jak i umiejętności operowania 
piórem. Istotą jest tutaj skrót myślowy. 
lapidarność i celowość sądów znajdująca 
aprobatę czytelnika, operowanie frapują- 
cymi paralelami, zdolność uogólnien. lecz 
wcale nie powierzchowna: dobrze jeżeli 
towarzyszy temu umiejętność stosowania 
błyskotliwych figur stylistycznych, stano- 
wiących luksusową niejako oprawę języ- 
kową. Fundamentem dobrej eseistyki 
i publicystyki historycznej jest głęboka 
wiedza i kultura historyczna. | 

Pierwszą pozycją książkową z iE60 
gatunku pisarstwa był zbiór esejów pt. 
„U źródeł teraźniejszości” opublikowany 
w 1947 r. Wartość tego tomu polega 
— jak sądzę — na pionierskim charakte- 
rze zarysowanych tam tematów. Zwróce- 
nie uwagi na wiek XIX i jego genezę jako 
na podglebie tych gwałtownych zmian, 
które nastąpiły w Europie w wieku XX, 
uderzające trafnością impresje na temat 
roli szlachetczyzny ciążącej na wszystkim 
co przynosił Polsce wiek X1X, a zwłasz- 
cza na połskim romantyzmie i liberaliz- 
mie, rodzimość genezy socjalizmu na zie- 
miach polskich i jego spotkanie z socjaliz- 
mem międzynarodowym, konfrontacja 
stanowisk SDKPiL i PPS w sprawie nic- 
podległości Polski, wstępne marksistows- 
kie próby charakterystyki głównych obo- 
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zów politycznych w najnowszych dzie- 
jach Polski — oto katalog zagadnień, nad 
którymi rozwinęły się w następnych czte- 
rdziestu latach szerokim frontem badania 
naukowe, które przyniosły obfitość mo- 
nografii i syntez; udział uczniów Profcso- 
ra w tym dorobku był niebagatelny. 
Inny zbiór szkiców o charakterze pub- 
licystycznym zatytułowany ,.Niepodleg- 
łość i tradycje narodowe” (opublikowany 
został w 1978 r.) stanowi w całości jakby 
lapidarny wyraz historycznego credo Au- 
tora. Zawiera on wnioski wyciągnięte 
z całego polskiego procesu historyczne- 
go. Prawdziwy obraz przeszłości jest. 


Bo Polskę umiłował... 


STANISŁAW KOT: Polska Złotego Wieku 
u Europa. Studia i szkice. Wyboru dokonał. 
przygotował do druku i wstępem opatrzył 
Henryk Barycz. Państwowy Instytut Wydaw- 
niczy, Warszawa 1987, s. 914, nakład 5000 
+ 300 egz.. cena 1200 zł. 

W czasach. gdy wielu zdobywa tytuł profe- 
sorski po napisaniu wypracowania przy jedno- 
czesnym wykazaniu dbałości o to. by ktoś 
inny. młodszy, pracujący pod ich kierunkiem 
równicz stał się autorem odrobionego zadania 
domowego. za które uzyskać z kolci może 
stopień .doktora nauk (bo bcz ..własnego” 
doktora o profesurze nie ma co marzyć). warto 
przypomnieć jednego z tych. który — poza 
wszystkim — profesorem po prostu był. 

Droga jego i jemu podobnych do katedry 
uniwersyteckicj, mimo głoszenia czasem po- 
glądów” odmiennych od tych. które głosili 


ludzie, od jakich zależało przyznanie katedry. 
wydaje się dzisiaj prostsza i bardziej naturalna, 


niż obowiązująca obecnic. Właśnie biografia 
uczonego, działacza społecznego i polityka 
Stanisława Kota może stanowić jeden z dowo- 
dów tej tczy. 


Henryka Jabłońskiego „Pisma wybrane” 


według Profesora, odbiciem wielkich ko- 
nfliktów klasowych. „„Badając je poznaje- 
my ciężkie zmagania sił postępu z reakcją. 
widzimy, że z uciskiem i niesprawiedliwo- 
Ścią toczono w przeszłości walkę, że to- 
czono ją w obronie mas ludowych i kultu- 
ry narodowej i w imię najszczytniejszych 
idcałów ludzkości”. 

Henryk Jabłoński — parafrazując 
słowa Augusta Comte'a — jako historyk 
odczuwa potrzeby narodu, jako publicys- 
ta formułuje je. jako polityk usiłów ał 
i usiłuje nadal je spełniać. 


MARIAN LECZYK 


Przypomniał ją Henryk Barycz w rozprawie 
„Stanisław Kot — życie i dzieło”, zamieszczo- 
nej jako wstęp do wyboru prac tego jednego 
z najwybitniejszych polskich znawców Renc- 
sansu i Reformacji. 

Stanisław Kot był synem chłopa z powiatu 
ropczyckiecgo w Rzeszowskiem. W Rzeszówie 
też chodził do gimnazjum i tam zdał maturę. by 
w 1904 r. zapisać się na filologię klasyczną 
i polonistykę na Uniwersytecie Lwowskim. 
Cztery lata później dołożył do tego jeszcze 
prawo. by w 1909 r. uwieńczyć studia doktora- 
tem z filozofii. Uczył następnie w gimnazjach 
Lwowa i Krakowa; jako stypendysta Akade- 
mit Umiejętności przeprowadzał kwerendy 
w Paryżu, Bazylet oraz archiwach uniwersytec- 
kich w Belgii. Holandii i Niemczech. natomiast 
po powrocie do kraju. w czasie pierwszej wojny 
światowej związał się z Naczelnym Komitetem 
Narodowym, gdzie kierował Biurem Praso- 
wym i Informacji. Gdy po odzyskaniu niepod- 
ległości przez Polskę Rada Wydziału Filozoli- 
cznego Uniwersytetu Jagiellońskicgo zgodziła 
się na habilitację Kota pod warunkiem potę- 
pienia przezeń jego aktywnej postawy polity- 
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cznej zajętej W czasie wojny. zaprotestował 
stanowczo. piszac m.in.: 

„Mnie ta propozycja nie ubliża. (...) Ale jak 
Panowie możecie nie dostrzec. że Wasza pro= 
pozycja ubliża Wam i Uniwersytetowi. które- 
go honor reprezentujecie” Wszak według niej. 
gdvbym się upodlił. to zasługiwałbym na do- 
puszczenie do habilitacji i wówczas uznalibyś- 
tie mnie za godnczo zaufania w Waszym 
tronie?" 

Rychło jednak jeto przecwnicy polityczni 
zrellektowah się 1 nie tylko przeprowadzono 
habilnację Stamsława Kota, ale i ofiarowano 
mu utworzona dlań Katedrę Historii Kultury. 
Obiał ją w 1920 roku. Pracował intensywnie, 
publikował wiele, wykształcił spory zastęp 
znakomitych historyków i połonistów a jedno- 
cześnie nader aktywnie uczestniczył w akcjach 
prołestacyjnych przeciw naruszaniu w Polsce 
swobód demokratycznych. Niezależna posta- 
wa wywołała represje: minister Janusz Jędrze- 
jewicz zlikwidował katedrę kierowaną przez 
Kota, a jego samceo, mającczo zaledwie nie- 
spełna pięćdziesiąt lat, przeniósł na emeryturę. 
Energiczny uczony nie załamał się, lecz podjał 
intensywne badania zasobów archiwów i bib- 
lotek zagranicznych procentujące kolejnymi, 
świetnymi publikacjami. 

W 1933 r. związał się ze Stronnictwem 
Ludowym. był nawet aresztowany za organi- 
zowanie strajku chłopskiego i podlegał dłuo- 
trwałej inwizilacji policyjnej. W czasie wojny 
udało mu się przedostać za granicę. Został 
członkiem rządu gen. Władysława Sikorskie- 
go. W latuch 1941-1942 był ambasadorem 
Rzeczypospolitej Polskiej w Moskwie. później 
— ministrem informacji i propagandy rządu 
cemiyracyjncgo. Po wojnie, po powrocie do 
kraju mianowano go ambasadorem w Rzymie, 
gdzie spędził cztery lata, de 1949 r. Potem 
wędrował po świecie, nicustannie gromadząc 
nowe materiały do dziejów reformacji oraz 
intelektualnych związków Polski z Zachodem 
1 wicle publikując. 

W 1964 r., po wylewie krwi do mózgu stracił 
przytomność. Odzyskiwał ją rzadko i na krót- 
ko. Zmarł w 1975 r. przeżywszy lat dziewięć- 
dziesiat. Pozostawił po sobie przeszło ćwierć 
tysiaca publikacji oraz — istniejące do dzisiaj 
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— wydawana przez „Ossolincum” wielotomo- 
wa edycję (w dwóch seriach) „„Biblioteki Naro- 
dowej” oraz czasopismo „„Reformacja w Po- 
Isce”. | 

Przypomnienie. za Baryczem. curriculum 
vitac Stanisława Kota pozwala nie tylko raz 
jeszcze podnieść zasługi niestrudzoncyo uczo- 
nego. działacza politycznego i organizatora 
nauki, Jecz jednoczesnie uznać za wyjątkowo 
trafne wprowadzenie wyboru jewo dzieł do serii 
„Klasyków historiografii” 1 staranne ich wy- 
danie. W tomie zatytułowanym „„.Polska Złote- 
go Wieku a Europa. Studia i szkice” mieści się 
dwadzieścia sześć rozpraw, przy czym jest lo 
zaledwie dziesiąta część dorobku Kota. Warto 
teraz. być może. pomyśleć o wznowieniuczy lo 
jego klasycznej „Historii wychowania”. czy 
„Ideologii politycznej i społecznej Braci Pols- 
kich zwanych arianami”. Sadzę też. że dzisiaj 
nie ma już powodów uniemożliwiających wy- 
danie w kraju dwóch prac wspomnieniowo- 
-materiałowych: „Listów z Rosji do gen. Siho- 
rskieto” oraz „Rozmów z Kremiem". Byłby 
to pożyteczny przyczynek do upowszechnienia 


 wiedzyo faktach, którymi rychło winny wypeł- 


nić się tzw. białe plamy w dzicjach narodu 
i państwa polskiego. | 

Opublikowane w recenzowanym wydawnic 
twice studia Stanisława Kota edytor podzielił 
na kilka grup tematycznych: „W obliczu no- 
wych pradów i przemian w kulturze”, „W 
kręgu włoskiej i francuskiej Uradycji intelektua- 
Incy”. „Rozszerzenie się żródeł i sfery penctra- 
cji kulturalnej”. „„Łaczność kulturalna między 
Polską a Niderlandami i Anglią" oraz „„Chara- 
kterystyki narodów w przysłowiach i porzcka- 
dłach wierszowanych”, a całość została opalt- 
rzona niczbędnym i wielce przydatnym indck- 
sem osób. Gdy jednak z tak różnorodnego 
dorobku tylko część I to nieznaczna mogła 
powtórnie ujrzeć światło dzienne, wypada za- 
pytać po pierwsze — które z autorskich odkryć 
1 pomysłów oraz oryginalnych sformułowań 
znalazły swoje miejsce w tym tomie studiów 
1 — po drugie — jakim wydaje się autor 
czytelnikowi po możliwie uważrym przeczyta- 
niu około ośmiusct stron tekstów samego 
Stanisława Kota? | 

Spróbujmy odpowiedzieć na te pytania. 


Ksiażkę otwiera powstała przed półwicezem 
rozpfawa o _ Świadomości 
w Polsce w XV — XVII w. i chociaż autgr 
niędzie tego nie stwierdził dosłownie. wynika 
7 niej niecdwuznócznie, iż katalizatorem proce- 
su tworzenia się polskiej świadomości narodo- 
wej było prawie zawsze albo zagrożenie 
zZcwnętrzne alboteż własna ekspa- 
nsja militarna lub tylko kulturalna. $zczegó- 
Inie interesujacą myśl zawarto w rozważaniach 
o narodzie ruskim w XVI w, Wprawdzie auior 
podkreślił. żę „„nie zebrano dotad materiału do 
wyświetlenia tego zagadnienia”, ale przedsta- 
wione fukty pozwalają wnioskować o istnicją- 
cej podówczas jeszczć jednolitości narodu rus- 
kiego. zarówno tej jego części. która zamiesz- 
kiwała Litwę jak I tej z Księstwa Moskiewskie- 
go. Odpowiednie podziały między Rusina- 
mi+-DUkraińcami a Rusinami-Rosjanami czy 
też Białorusinami miały wystąpić dopiero po 
kilkudziesięciu latach, a w każdym razie dopie- 
ro wówcżaś stały się cząstką samoświudomości 
-— zespołu informacji ę występujących między 
nimi różnicach. Kot, chłopski syn. nie pominął 
okazji, by wytknąć szlachcie, iż nie uważała 
chłopów za cząstkę harodu. Posłużył się przy 
tym celnym przykładem całkowitego zapę- 
mnienią przez hią Mazurów, który osiedlili się 
w Prusach Wschodnich i „ypotczywie trzymali 
się języka ojczystego”. 

Sprawą dla Kota najważniejszą zdaję się 
jednak chęć udowodnienia, że Polska była 
w dobie Rehesansu krajem o poziomie kultu- 
ralnym nie niższym. niż dominujący w innych 
krajach europejskich śródziemtnomorskiego 
kręgu cywilizacyjnego. W obszernym studium 
„Polska Złotego Wieku wobec kultury zacho- 
dniej”” ukazał istnienie silnych związków z Za- 
chodem już u schyłku Średniowiecza. Zmniej- 
sżyły ohe — jego zdaniem — oddziaływanie 
Wschodu. jakie zaczęło się wówczas pojawiać 
w polskiej obyczajowości, w malarstwie oraz 
języku. Mimo to jednak nad krajem ciążyła 
„atmośfera nieśmiałości, bierności i beż- 
rychy”. Renesans żmienił sytuację w sposób 
radykalny, przy czym Polacy nie tylko brali 
przykład ze swych zagranicznych precepto- 
rów, nie zawsze zreszią potrafiąc im dorównać 
(brakowało na przykład w Polsce mecenatu 


narodowej. 


Bo Polskę umiłował... 


tak powszechnego. jak hu Zachodzie), ale mieli 
tez własne osiągnięcia, głównie w sferze kultu- 
ry politycznej. Nalczała do nich tolerancja 
teligijna. Korzyśiny wpływ na życie narodu 
miało leż ptżywiązanie do życia łodzihnego. 
Autor nie byłby sobą. gdyby nie dodał. że 
wpruwdzie szlachta polska stała na ogół wyżej 
od ziemian inńych narodów, ale ..z powodu 
niemożności zorganizowania trwałej pracy ku- 
lturalnej w środowisku wiejskim, beż oparcia 
się o miasta. Żadna jej MICRA nie dawała 
pożudanego rezultatu”. 

Związki kuliuralne Polski z Zachodem były 
dla Stanisława Kota zjawiskiem naturalnym. 
przy czym niektóre + ośrodków naukowych 
miały dla tych kontaktów Szczególne znacze- 
nie. Nię prżypadkiem uznał, że wpływy uniwe- 
rsytetów, zwłaszcza najświetnicjszych, w Bolo- 
nii, Bazylei, Lowanium, Padwie. Rżymie czy 
nicktótych uczelni niemieckich odegrały waż- 
ną rolę w tworzeniu humanistycznej atmosfery 
w Rzeczypospolitej. Tropił też je ź wielka 
pasją. Przypominało to badanie piramidy od 
wierzchołka ku rozsżerzającej się podstawie. 
Uczniowie mieli uczniów, ci -+ swoich wycho- 
wanków, a każda nowa generacja czerpała 
z doświadczenia mistrzów, wzbogacając je 
własnymi dokonaniami oraz korzystając 
z osobistego doświadczenia nierzadko wspar- 
tego. jak u poprzędników, studiami zagranicz 
nymi. 

Umiejętność syntetycznego spojrzenia na 
przeszłość zaowocowała zgromadzeniem bo- 
gaciwa faktów ujawnionych wprawdzie przez 
innych, jednak po raz pierwszy ząprezentowa- 
nych czytelnikowi w całości przęz POS 
Kola. - 


Mistrzostwo piórą i erudycję rozpoznać 
można nię tylko w opasłych tomach poświęco- 
nych wybranemu, możliwie rozlęgłemu prob- 
lemowi. ale również w małych formach: drob- 
nych szkicach dotyczących tematyki, zdu Się. 
drugo- lub trzeciorzędnej. Rozprawki o ce- 
chach harodów w przysłowiach i porzekadłach 
są tego znakomitym dowodem, chociaż zapla- 
nowane były pierwotńie jako fragmenty znacz- 
nie większej całosci. Czytelnicy przekonani 
o szczególnym niegdyś posłanniętwie Polski 
w Eutopie zapewńc że zdumięniem poznawali 
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opinie obcych o swoich przodkach: podobno 
złodzicjach. pijakach. obżartuchach, budują- 
cych niedbale i brzydko. karciarzach i ludziach 
skorych do kłótni! A w anonimowej satyrze 
z 1605 r. przypomnianej przez Stanisława 
Kota pisano m.in.: „.Królestwo Polskie to raj 
dla Żydów. piekło dla chłopów, (...) służby 
rozpanoszenie. urzędów pomieszanie. (...) dla 
obcych żyła złota, (...) nieprzerwane goszcze- 
nic. prawa pogwałcenie. o przyszłość niewielka 
troska. (...) praw ciągłe odmienianie”. Inni 
wymieniah dobre cechy Polaków: męstwo. 
umiłowanie wolności i ...kobiece pośladki. 
Recenzowany tom ukazuje profesora Kota 
nie tylko jako wybitnego znawcę dziejów Re- 
nesansu. ule — przede wszystkim — jako 
badacza, dla którego przeszłość była często 
pretcksiem do mówienia o współczesności. 
Czynił to nie przez niecporadne aluzje, jak to się 
zdarzało ludziom szukającym w nauce kabare- 
towej popularności. lecz przez podejmowanie 
problemów majacych istotne znaczenie dla 
edukacji politycznej i patriotycznej współoby- 
watcli. Pisał więc o zwiazkach Polski ze Świa- 
tem, o specyficznych cechach jej rozwoju histo- 
rycznego i podobieństwie do innych. Nie zapo- 
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minał też nigdy o zwróceniu uwagi (zawsze 
z sympatia!) na warstwę. z którcj sam Się 
wywodził. na chłopów. Było to jakby nieustut- 
jące spłacanie długu ojcu za wpojone wen 
ambicje oraz wcześniejszym gencracjom — po 
prostu za to, że były i to właśnie takie, jakimi je 
widział. 

Nicktóre z dawniejszych zwłaszcza prac 
Sianisława Kota wydawać się mogą przesta- 
rzałe zarówno ze względów metodologicznych 
jak i z powodu operowania ograniczoną wie- 
dzą o przeszłości. Specjaliści zajmujacy się 
dziejami Renesansu, ruchu reformacyjnego. 
dzicjami uniwersytetów, Świadomością społe- 
czną odkryli nowe wydarzenia, postacie oraz 
związki między faktami. Wiele w tej dziedzinie 
uczynił też sam zasłużony wydawca — profe- 
sor Henryk Barycz. 

Zasługą protesora Kola pozostanie jednak 
i to. że był pierwszy i to. że umicjętnie złączył 
w sobie indywidualność uczonego oraz obywa- 
tcla współdziałającego z innymi w budowie 
świetności ojczyzny. Bo Polskę umiłował. jak 
potrafił najlepiej. 


WŁADYSŁAW A. SERCZYKR 
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MYŚL MARKSISTOWSKA — dwumiesięcznik, pismo Akademii Nauk Społecznych. 
Na łamach czasopisma publikowane są artykuły poświęcone teorii marksizmu, 
rozwojowi myśli marksistowskiej w kraju i za granicą, historii polskiego i między- 
narodowego ruchu robotniczego. Zamieszczane materiały mają często charakter 
dyskusyjny i polemiczny. 


FAKTY I! KOMENTARZE — tygodnik Wydziału Ideologicznego KC PZPR. Zamiesz- 
cza różnorodne materiały poświęcone działalności partii, informuje o wydarze- 
niach politycznych i społecznych w kraju. Publikuje uchwały i inne dokumenty 
centralnych władz PZPR; odnotowuje ważniejsze rocznice związane z historią 
polskiego ruchu robotniczego i dziejów Polski Ludowej. 


ZAGADNIENIA i MATERIAŁY — tygodnik Wydziału lIdeologicznego KC PZPR. 
Publikuje artykuły i inne opracowania poświęcone pracy propagandowej w partii, 
informuje o polityce PZPR w dziedzinie życia polityczno-społecznego i gospodar- 
czego; zamieszcza informacje o pracy centralnych organów partii. 


Warunki prenumeraty „Nowych Dróg” w 1988 r. 


1. Dia osób prawnych — instytucji i zakładów pracy: 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozosta- 
łych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW „„Prasa-Książka- 
Ruch”, zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach; 

— instytucje i zakłady pracy ziokalizowane w miejscowościach, w których nie ma 
Oddziałów RSW „„Prasa-Książka-Ruch'' oraz na terenach wiejskich, opłacają pre- 
numeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: 

— osoby zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, w których nie ma Oddziałów 
RSW „„Prasa-Książka-Ruch'', opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u do- 
ręczycieli; 

— osoby zamieszkałe w miastach — siedzibach Oddziałów RSW ,„Prasa-Książka- 

Ruch”, opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odda- 
wczych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonuje się 
za pomocą „blankietu wpłaty” na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”. 
3. Prenumeratę ze zieceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka- 
Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza- 
wa, konto NBP XV Oddział w Warszawie, nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej 
o 50 proc. dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zlecających 
instytucji i zakładów pracy. 


Termin przyjmowania prenumeraty w 1988 r. 
— do 1 marca na II kwartał; 
— do 1 czerwca na Ill kwartał 
i Il okres półroczny; 
— do 1 września na IV kwartał; 
— do 10 listopada na I kwartał i I okres półroczny roku następnego oraz na cały rok 


następny. 


CENA 200 ZŁ 


W POPRZEDNICH NUMERACH: 


© Stanisław Rainko — Socjalizm biurokratyczny a so- 
cjalizm otwarty (3/88) 

© Antoni Rajkiewicz — Przemiany w polityce społecz- 
nej (4/88) 

© Dionizy Tanalski — O czterech istotnych probie- 
mach filozofii marksistowskiej (5/88) 

© Krzysztof Woźniakowski — „Białe plamy” najmniej 
znane (5/88) 

© Adam Łopatka — Nowe cechy demokracji (6/88) 

© Jerzy Kleer — Polityka i gospodarka w ramach 
reformy (6/88) 

© Marek Fritzhand — Czy marksizm jest ateizmem? 
(6/88) 


W NAJBLIŻSZYCH NUMERACH: 


© Witold Morawski — Demokracja przemysłowa i re- 
forma systemu 

© Grzegorz Nowacki — Kultura polityczna młodego 
pokoienia 

© Stefan Kwiatkowski — Rewolucja naukowo-tech- 
niczna 

© Bronisław Minc — Prawo wartości w kapitalizmie 

© Cezary Sikorski i Tadeusz Huńczak — Spór o Bu- 
charina 

© Andrzej Antoszewski — System polityczny a refor- 
ma gospodarcza 

© Edward Goiachowski — Ewoiucja systemu własno- 
ści 
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